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•Jadwiga  i  Jagi^o*  —  nie  stałoi  was  piękne 
imiona  na  cenniejszą  powieść  o  waszych  losach!  Karty 
książki  niniejszej  to  chyba  szara  prjiędza  pajęcza, 
osnuwająca  w  mroku  dwa  nieśmiertelne  grobowce  — 
a  dziwnie  wspaniidym  losom  życia  waszego  jakież 
inne  dorównają  w  historyi? 

•Jadwiga  i  Jagiełło*  —  w  tych  imionach  poślu- 
biają się  dwa  narody  —  w  związku  tych  dwóch 
narodów  wita  historya  jedną  z  najpiękniejszych  prób 
wiązania  się  zgodą  i  swobodą  odległych  ludów.  Nad 
błogosławieństwo  takiego  pobratania  się  kiedyś  całąj 
rodziny  ludzkiej  jakież  wyższe  zadanie  w  dziejach  — 
nad  historyę  przyczyniających  się  do  tego  tak  świe* 
tnie  obudwóch  imion  naszych  jakaż  powieść  pię- 
kniejsza ? 

Nim  ją  karty  następne  z  tysiącem  swoich  szcąie- 
gółów  i  opisów  rozsnują  przed  czytelnikiem  w  trudną 
do  objęcia  szerokość,  ogarnijmy  ją  pierwej  jednem 
ogólnem  spojrzeniem  oka,  zbliżającem  ku  sobie  na- 
mbyt  rozrzucone  jej  rysy.   Zdoła  to  może  uwydatDi4 


poniekąd  tak  harmonijnie  od  losów  nakreśloną  całość 
naszej  powieści,  i  usprawiedliwi  tę  niezwyczajną  gra- 
nicę lat,  którą  zamknęliśmy  jej  widokręg. 

Nie  od  razu  przecież  wschodzi  na  nim  to  słońce 
pociechy  i  nadziei ,  które  coraz  weselej  świeci  ku 
nam  w  dalszym  ciągu  powieści.  U  wstępu  smutna 
ona  i  pełna  mroku  —  a  mroku  tem  boleśniejszego, 
że  i  dzisiejsze  znają  go  oczy.  Otwiera  ją  widok 
gwałtownego  wezbrania  cudzoziemczyzny  —  gwałto- 
wnej toni  teutonizmu  nad  Polską.  I  nie  tylko  nad 
Polską,  ale  nad  wszystkiemi  przyległemi  krajami  pię- 
trzy się  morze  teutońskie,  dawne  niebezpieczeństwo 
słowiańskich  brzegów.  Odkąd  pamięci  ludzkiej  grozi 
ono  wszystkim  ludom  wschodniej  Europy,  ale  nigdy 
jeszcze  nie  wzbiła  się  nad  niemi  tak  wysoko  powódź  nie- 
miecczyzny  jak  teraz,  w  złowrogim  dla  nich  wieku 
XIV,  po  wygaśnięciu  królów  narodowych  z  Kazimie- 
rzem W.  na  tronie  polskim ,  z  Przemysławami  w  Cze- 
chach, z  Arpadami  w  ziemi  węgierskiej. 

Teraz  jak  daleka  przestrzeń  słowiańska  od  Elby 
poza  Wisłę  i  Dunaj,  wszędzie  morze  teutońskie  po- 
krywa bałwanami  swojemi  ziemię,  zatapia  osiadłe  na 
niej  ludy.  W  odległym  Królewcu  nad  Niemnem  sie- 
dziba niemieckich  Rycerzy  Miecza,  sąsiadów  niemie- 
ckiego kupiectwa  w  Rydze  i  Nowogrodzie.  W  nie- 
dawno zbudowanym  Malborgu  pyszna  stolica  niemie- 
ckich rycerzów  N.  Panny,  władzców  szerokiego  Po- 
morza. Wzdłuż  Odry  szereg  niemieckich  dworów 
xiążęcych,  zacząwszy  od  gniazda  srogich  Słowianom 
margrabiów  Brandenburskich  aż  do  roiska  zniemcza- 
łych   xiążąt   na   Szlązku.    W  Morawach   i   czeskiej 
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Pradze    wspaniały  tron   niemieckiej  dynastyi  Lnxein- 
biurgów,  zwierzchnich  panów  Szlązka  i  Brandenburga, 
a  od  czasów   króla    Wacława   pretendentów  do  berła 
Piastów.     Nawet  za  górami   ku  Dunajowi  niemieckie 
grody    na  Spiżu,   niemieckie  rządy  w  miastach    wę- 
gierskich,   niemieckie    Saxoństwo    w  Siedmiogrodzie, 
a  na  tronie  Węgier  monarcha  -kochający  się  w  Niem- 
cach i  niemiecczyznie« 

Możny  król  Węgrów  Ludwik  był  oraz  królem 
Polaków,  a  jego  zamiłowania  teutońskie  dopełniły 
miary  niedoli  polskiej.  Zewsząd  teutonizmem  oblana, 
sterczała  ojczyzna  Piastów  o  nadkruszonych  brzegach 
gdańskich  i  szlązkich  jak  samotny  nad  dalekiem 
morzem  przylądek,  zupełnemu  pochłonięciu  falami 
bliski.  Zicwnątrz  biły  w  niego  bez  przestanku  fale 
zachodnie,  wewnątrz  stały  wszędzie  naniesione  potopem 
niemieckim  wody.  Teutonizm  rozpierał  się  przemocnie 
we  wsiach  i  miastach,  teutonizm  ogarnął  klasztory  i 
świątynie,  teutonizm  oszpecił  mu  obyczaje,  zatruł  mu 
krew  rodzimą  w  żyłach  królewskich. 

Dawny  ród  Piastów  przesiąld  na  wskroś  teuto- 
nizmem, skalał  się  hołdem  Niemcom  na  Szlązku, 
zaniósł  hołdownictwo  niemieckie  w  samą  mazowiecką 
głąb  kraju.  Dlategoto  ostatni  z  wielkich  Piastów 
Kazimierz  odciął  skażoną  gałąź  od  pnia  narodowego, 
i  we  włosko  -  francuzkiej  krwi  Andegaweńczyków  wę- 
gierskich mniemiJ^  znaleźć  środek  odrodzenia  ojczyzny. 
Ale  młody  Andegaweńczyk  Ludwik  zniemczał 
podobnież  w  Węgrzech  jak  Piastowie  nad  Wisłą. 
Oddany  upodobaniom  teutońskim  i  pieczy  około  Wę- 
gier,  zapomniał  całkowicie   o  przydatkowej    koronie 
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polskiej.  Nadszczerbione  od  tentonizmn,  zaniedbane 
od  króla  własnego,  stało  się  możne  niegdyś  państwo 
Bolesławów  podnóżkiem  obcej  potęgi.  Najpiękniej- 
sze jego  ziemie  przeszły  w  moc  cudzoziemców.  Staro- 
dawne Kujawy  z  Dobrzyniem  posiadł  zniemczały  Szlą- 
zak  z  Opola,  srogi  nieprzyjaciel  polszczyzny.  Odzy- 
skaną przez  Kazimierza  W.  Ruś  Czerwoną  zajęli 
Węgrzy.  Nawet  pozostałe  po  Kazimierzu  W.  sieroty, 
małoletnie  królewny  Annę  z  Jadwigą,  wydarto  stro- 
nom rodzinnym.  Wraz  z  porwaną  ze  skarbca  kró- 
lewskiego koroną  polską  uwiózł  je  król  Ludwik  na 
wygnanie  do  Węgier.  Tam  w  dalekiej  obczyźnie 
stały  się  obie  sieroty  najsmutniejszym  obrazem  tej 
niedoli ,  jaka  całą  gniotła  ojczyznę. 

Odarta  ze  wszystkich  zaszczytów  Polska  stała 
na  swojem  nadbrzeżu  rozwartą  falom  i  wiatrom  pu- 
stką, a  nad  jej  dziatwą  królewską  odbywał  się 
w  Węgrzech  sąd  obelżywy.  Cudzoziemskich  prałatów 
sobór  ogłosił  sieroty  Kazimierzowe  potomstwem  ślu- 
bów nieprawych,  niegodnemi  następstwa  na  tronie 
przodków.  Jedynym  dla  nich  losem  było  tułactwo 
u  progów  Ludwikowych  i  poniżenie  w  związku  sro- 
motnym. Jak  wydaną  cudzoziemczym  wpływom  ko- 
ronę polską  tak  i  starszą  z  królewien  Annę  wydał 
samolubny  opiekun  Ludwik  wrogiej  cudzoziemczyznie, 
w  małżeństwo  osławionym  grafom  cyllejskim.  Pod 
ich  dachem  niemieckim  miała  krew  Kazimierza 
W.  pójść  w  wieczyste  zapomnienie  Polakom,  a  koronie 
Kazimierzowskiej  całkiem  inna  tymczasem  przyszłość. 

Pracuje  nad  nią  król  Ludwik  w  ponocnem  zaci- 
szu   swojej    gwiazdami,    przy    świetle   badanych    na 
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siebie  znaków.  I  bujne  losów  przyszłych  widzenia 
otwierają  się  w  gwiazdach  królowi.  A  jak  podnóża 
obudwóch  państw  Lndwikowych  teutońskiem  oblane 
morzem,  tak  i  gwiazdy  króla  Ludwika  niemieckieni 
igrają  śrwiatłem.  Jawi  mu  się  w  nich  postać  dwóch 
ndodych  zięciów  niemieckich,  dla  dwóch  córek  mło- 
dzieńczych. Oba  jego  królestwa  mają  ma  tylko  war- 
tość posagu  dla  obu  córek,  a  obydwom  jego  córkom 
tylko  n  boku  Niemców  zasiąść  na  tronie. 

Zaczem  w  teutońskiem  sąsiedztwie  szukając  sy- 
nów, znachodzi  ich  Ludwik  w  dwóch  sąsiednich  do- 
mach xiążąt  rakuzkich  i  luxemburskich.  Pięcioletniej 
córce  Maryi  przeznacza  ojciec  również  nieletniego  cesa- 
rzemca  z  Luxemburga  Zygmunta,  czteroletniej  Jadwidze 
tyleż  lat  liczące  idążątko  z  Rakuz  imieniem  Wilhelm. 
Luxemburczyk  Zygmunt  jako  spadkobierca  uroszczeń 
przodków  swoich  do  tronu  Piastów  ma  z  ręką  Maryi 
objąć  koronę  polską,  rakuzkiemu  pacholęciu  Wilhel- 
mom jako  panu  przyległych  ziem  naddunajskich  mają 
z  Jadwigą  bogate  przypaść  Węgry.  Tu  w  Węgrzech 
iadna  przeszkoda  nie  grozi  następstwu  córki  i  jej 
małżonka;  w  Polsce  zwalcza  Ludwik  taką  przeszkodę 
zjazdem  i  przywilejem  swobód  w  Koszycach.  Oba 
królestwa  i  obie  córki  zapewnione  zięciom  teutoń- 
^im  —  teutonizm  niedawno  dopiero  u  podnóża  państw 
Ludwikowych,  ma  je  niebawem  zalać  po  szczyty  — 
zawładnąć  nad  ciJ^ą  ich  powierzchnią. 

Tak  przynajmniej  wróżą  gwiazdy  króla  Ludwika. 
A  rzeczywistość  jeszcze  świetniej sze  budzi  nadzieje. 
Jednocześnie  bowiem  z  spodziewaną  intronizacyą  nie- 
■leeczyzny   z  Wilhelmem  w  naddunajskiej  ziemi  wę- 
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gierskiej  a  z  Zygmuntem  Lnxembiirczykiem  w  Polsoe 
nad  Wisłą  przygotowuje  się  teutonizmowi  trzeci  wielki 
tryumf  w  tych  wschodnich  stronach.  Odnoszą  go  ry- 
cerze zakonu  niemieckiego  w  pogańskiej  Litwie  nad 
Niemnem.  A  jak  Niemców  z  Rakuz  i  Luxemburga 
tak  i  Niemców  krzyżackich  wiedzie  do  ich  nowej 
ojczyzny  tażsama  droga  spokojnych  na  pozór  środ- 
ków, w  istocie  zań  oUudy  i  zdradzieckich  konszach- 
tów. Tamci  bez  wiedzy  i  woK  swoich  przyszłych 
poddanych  nastręczają  się  w  szacie  oblubieńców  ko- 
ronom Ludwikowym,  ci  w  masce  sojuszników  i  obroń- 
ców biorą  górę  na  Litwie. 

Panowi^o  pogaństwu  litewskiemu  do  niedawna 
dwóch  xiążąt,  młodzieńczy  synowiec  Jagi^o  w  Wil- 
nie i  sędziwy  stryj  Eaejstut  w  Trokach.  Młodzieniec 
pragn^  samowładzy  nad  cidym  krajem,  a  starzec 
miał  żal  do  młodziana  za  oziębłość  dla  wiary  przod- 
ków. Ztąd  pokątne  między  nimi  niesnaski,  w  których 
Krzyżacy  wszelkiemi  sOttnii  podżegali  młodzieńca 
przeciw  starcowi  Przysd:o  nakoniec  do  jawnego  przy- 
mierza między  JagieOą  a  zakonem  niemieckim,  i  do 
wojny  między  krzyżacko-pogańskimi  sprzymierzeńcami 
a  starym  xięciem  na  Trokach.  Zwydężony  w  niej 
Kiejstut  zgin^  wwiezieniu,  a  nieobaczny  młodzieniec 
znalazł  się  sam  na  sam  w  obec  przemocnych  sojusz- 
ników krzyżackich.  Wypadło  ugiąć  kark  konieczności, 
odstąpić  Krzyżakom  ziemię  żmudzką,  uznać  zwierzch- 
nictwo Niemców. 

I  owo  ma  się  spełnić  wróżba  gwiazd  Ludwiko- 
wych  —  wezbranie  morza  teutońskiego  dosięga  szczytu. 
Trzy  najdalsze   ku   wschodowi   pobrzeża  europejskie 
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widzą  się  jednoozeńnie  zagrożone  tonią  teutońską. 
O  jednym  i  tymźesamym  czasie ,  błogosławionej  dla 
tentonizmn  jesieni  roku  1382 ,  przycliodzi  Rakoszani- 
nowi  Wilłielmowi  po  śmierci  króla  Ludwika  zasiąść 
na  Ironie  Węgier,  Luxemburczykowi  Zygmuntowi 
przywdziać  osieroconą  koronę  polską,  a  Krzyżakom 
odebrać  przysięgę  poddaństwa  od  Jagiełły.  Już  w 
istocie  Jagie&o  na  wyspach  Niemna  zaprzysiągł  zgodę 
z  Krzyżactwem,  i  za  lat  cztery  przyrzekł  przyjęcie 
chrztu.  Już  o  tejsamej  porze  Zygmunt  Luxemburczyk 
wjechał  do  Gniezna,  a  Rakuzkiemu  Wilhelmowi  w 
drogę  nad  Dunaj.  Ci^  zachodnio-europejski  teuto- 
oizm  uradowanem  okiem  towarzyszy  tryumfalnemu 
pochodowi  swoich  sztandaronośców  na  wschód.  Do 
wywalczonych  półwiekową  pracą  Nowych  Niemiec 
między  Elbą  i  Odrą  przybyć  mają  drugie  Nowe 
Ifiemcy  daleko  za  Dunajem,  Wisłą  i  Niemnem. 

W  tem  ze  zgaśnięciem  króla  Ludwika  jakby  i 
gwiazdy  niemieckie  zgasły.  Jakaś  niewidzialna  potęga 
stawi  naraz  we  wszystkich  punktach  przeszkodę  po- 
stępom teutonizmu.  Zda  się  iż  sama  ziemia  podnosi 
się  u  zagrożonych  wezbraniem  teutońskiem  brzegów 
i  nie  dopuszcza  zalać  się  falom.  Węgrzy  zamiast 
przeznaczonej  sobie  Jadwigi  podnoszą  na  tron  trzyna- 
stoletnią królewnę  Maryą ,  czem  usuniony  zostaje  oblu- 
bieniec Jadwigi  Wilhelm,  groźniejszy  od  Zygmunta 
pobliżem  naddunajskich  Rakuz  i  dawnemi  uroszcze- 
niami  rakuzldemi  do  władzy  w  Węgrzech.  Jednocze- 
śnie Polacy  wzbraniają  nietylko  Zygmuntowi  ale  i 
Mbiji  następstwa  w  Polsce,  oparci  na  dawnem  za- 
strzeżeniu,   aby  Polska  i  Węgry   nie  składały  nadal 
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jednego  państwa.  W  Litwie  zań  Ja^ełło  stara  fńą 
pozorną  uległością  uśpić  Krzyżaków,  a  tymczasem 
upatruje  chciwie  ścieżki  do  w}'jścia  z  matni  nie- 
mieckiej. 

Zaczyna  tedy  opadać  morze  teutońskie,  a  w  miej- 
sce dawnych  zamysłów  króla  Ludwika  inne  wcale 
widoki  odsłaniają  się  ludom.  Dla  węgierskiej  królo- 
wej Maryi  zamiast  dawnego  oblubieńca  Zygmunta 
oczekiwany  jest  nowy  małżonek  z  dalekiej  FrancyŁ 
W  Polsce  po  usunięciu  Maryi  z  Zygmuntem  wscho- 
dzi gwiazda  dwunastoletniej  Jadwigi,  ale  podobnież 
bez  teutoAskiego  oblubieńca  Wilhelma.  Upadający 
pod  przymierzem  teutońskiem  Jagiełło  w  innem  przy- 
mierzu potajemnie  szuka  ratunku,  w  innej  stronie 
gotów  spełnić  zaprzysiężone  Niemcom  przyjęcie  chrztu. 
W  powszechnej  zmianie  widoków  na  gasnącym  już 
obrazie  najwyższego  spiętrzenia  się  teutonizmu  wi- 
dnieje w  coraz  wyraźniejszych  zarysach  pomysł  wiel- 
kiego, powszechnego,  wspólnemi  Polski  i  Litwy  siłami 
podniesionego  oporu  teutonizmowi. 

•Polska  z  Litwą! —  Jadwiga  dla  JagieHy!*  Dnia 
nowego  świtaniem  rozbłyska  ta  myśl  narodom.  Pró- 
żnobyś  jednak  pytał,  który  z  narodów  pierwszy  ją 
podał  drugiemu.  W  obudwóch  jednocześnie  jakby 
przez  mgłę  poranną  grają  jej  blaski.  W  obudwóch 
dają  się  spostrzegać  jednoczesne  ślady  zbliżenia.  Żą- 
dny ratunku  i  sprzymierzeńców  Jagiełło  odsyła  La- 
chom do  Małopolski  porwaną  niedawno  świętość  na- 
rodu, relikwię  krzyża  pańskiego,  w  znak  przyszłej 
życzliwości  Polakom  i  krzyżowi.  Polacy  też  wzaje- 
mnie porozumiewają  się  tajenmemi  j)oselstwami  z  Ja- 
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giei%  sapraasając  go  na  królestwo.  Zwłaszcza  mało- 
polscy panowie  po  krwi  i  pożogach  znają  się  blisko 
z  Litwą,  i  radziby  ją  przejednać  sobie  braterstwem. 
Pod  ich-to  głównie  opieką  dojrzewa  myśl  zbawienia, 
zdolna  niebawem  najgroźniejsze  złamać  przeszkody. 

Bo  jak  każdemn  nowemu  światła  na  ziemi 
tak  i  zbawiennemu  pomysłowi  zespolenia  się  Pol- 
aki z  Litwą  nie  uniknąć  pierwej  koniecznego  boju 
z  demnością.  Oto  zaledwie  w  postaci  przeznaczonej 
Jagielle  młodocianej  królowej  zabłysnął  nad  obudwoma 
ludami,  już  zewsząd  nieprzyjazne  ogarnęły  go  mroki. 
Chmura  po  chmurze  zastępuje  mu  drogę,  grożąc  co- 
.  raz  nowem  niebezpieczeństwem.  Po  trzykroć  ma  nasz 
zbawczy  pomysł  upaść  pod  nawałem  przeciwieństw, 
trzykrotnie  ponawiającą  się  zwalczony  burzą. 

Pierwszą  walkę  miiJ;o  dzieło  połączenia  się  obu 
narodów  przebyć  z  chwilowym  obłędem  samejże  Pol- 
dd.  Owion^  on  Polaków  w  uniesieniu  szczęśliwie 
rozpoczętych  zapasów  z  teutoiuzmem.  Kiedy  jeszcze 
przed  nastąpieniem  Jadwigi  powiodło  się  zagrożonemu 
od  Zygmunta  narodowi  przeciąć  mu  drogę  do  tronu, 
najlepszym  natenpzas  zastępcą  odpartego  Teutona 
zdawał  się  wielu  obrońcom  sprawy  ojczystej  nieobcy 
jakiś  przybysz  z  dalekich  stron,  lecz  xiążę  z  poko- 
lenia dawnych  xiążąt  krajowych ,  krew  z  krwi  i  kość 
z  kofei  narodu  —  Piast  Starodawne-to  Piasty  zbudo- 
wały potęgę  korony  polskiej,  im  też  najlepiej  poru- 
czyć  dzieło  odbudowania.  Młodemu  więc  Kastowi  z 
Mazowsza  Ziemowitowi  Jadwiga  i  berło  polskie! 

Jakoż  ledwie  nie  csia  Polska  zawizała  gwarem 
dekcyi  Piasta.     Najwyższe   duchowieństwo,   najwale- 
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czniejsze  rycerstwo,  wszystko  szlachectwo  wielkopol- 
skie i  mazowieckie  okrzyknęło  się  radośnie  przy  Zie- 
mowicie. Bez  względu  na  opór  panów  małopolskich 
i  innych,  przeznaczających  Jadwigę  komu  innemu, 
domagano  się  co  rychlej  koronacyi  xięcia  mazowie- 
ckiego. Ponieważ  miasta  Kraków  i  Gniezno  zamknęły 
bramy  Ziemowitowi,  przeto  zamierzono  ukoronować 
go  w  starożytnym  Sieradzu.  Naznaczono  już  dzień 
obrzędowi,  zebrało  się  walne  zgromadzenie  szlachty 
na  uroczystość.  Lubo  panowie  małopolscy  przeszko- 
dzili aktowi,  nie  upadła  nadzieja  intronizacyi  elekta. 
W  Sieradzu  czy  gdzieindziej,  z  Jadwigą  czy  bez 
Jadwigi,  zasiąść  Ziemowitowi  na  tronie  przodków, 
wrócić  dawne  czasy  Polakom! 

Ale  dawne  czasy  nie  powracają.  Obecność  albo 
o  wiele  niższą,  albo  o  wiele  świetniejszą  od  prze- 
szłości. Czemże  położone  w  młodym  Piaście  nadzieje 
wskrzeszenia  kraju  w  obec  tych  nieskończenie  wspa- 
nialszych planów,  jakie  panowie  małopolscy  dla  przy- 
szłej snują  Polski?  Czemże  sama  gałąź  Piastów  ów- 
czesnych i  jej  najmłodsza  odrośl  —  Ziemowit?  Bra- 
tankowie jego  spólnikami  wrogich  narodowi  zama- 
chów, a  on  sam  do  spodziewanego  odbudowania  oj- 
czyzny u  Krzyżaków  szuka  pomocy,  z  skrzyń  krzy- 
żackich pożyczonem  krzepi  się  mytem.  Krzyżacy  zaś 
chętnie  pomagają  mu  do  korony,  bo  Ziemowitowe 
dobijanie  się  o  nią  utrudnia  widoki  Jagiełłowe,  niwe- 
czy przywiązaną  do  nich  przyszłą  potęgę  Polski. 
W  tej  mierze  życzenia  Krzyżaków  i  Ziemowita  w  ści- 
słej ze  sobą  zgodzie,  a  z  chwilowego  zapsdn  szlachty 
dla  Piasta  tylko  teutonizmowi  pociecha. 
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Dla  tego  mimo  mnogich  stronników  i  zabiegów 
nie  szczęóci  się  sprawie  Ziemowitowej.  Usilne  prze- 
dwdziałanie  panów  małopolskich  nieprzebytą  wszę- 
dzie kładzie  mu  tamę.  Za  ich  sprawą  obojętnieje 
dlań  duchowieństwo,  miasta  odmawiają  mu  w  swoich 
murach  prz^^ęcia,  na  nic  zgiełkliwe  okrzyki  szlachty. 
Nareócie  sam  Ziemowit  traci  nadzieję,  i  po  dare- 
mnydi  zjazdach  elekcyi  i  koronacyi  kończy  zrzecze- 
niem się  Jadwigi.  23ożone  w  jej  ręku  dzieło  zba- 
wienia dwóch  ludów  odteutonizmu  szczęśliwie  pierw- 
szą przebyło  próbę;  przychodzi  kolej  na  drugą. 

Ta  grozi  w  stronie  litewskiej  od  niemiecczyzny. 
Przestraszony  upadkiem  Zygmunta  w  Polsce  a  praw- 
dopodobieństwem objęcia  tronu  polskiego  przez  Ja- 
gi^ę,  zamierzył  teutonizm  przeszkodzić  temu  pod- 
stępem i  orężem  krzyżackim  w  Litwie.  Zbiegł  ztam- 
tąd  do  Krzyżaków  syn  zmarłego  Kiejstuta  Witold, 
pragnący  za  ojca  pomścić  się  na  Jagielle.  Przyrze- 
kają tedy  Kjzyżacy  Witoldowi  państwo  litewskie, 
byle  się  ochrzcił  coprędzej  i  dopomógł  im  do  zwojo- 
wania Jagiełły.  Jeżli  się  zakonowi  powiedzie  narzucić 
Litwie  ochrzczonego  sprzymierzeńca  Witolda,  upadnie 
wszelka  potrzeba  i  chwila  chrztu  Jagiełły  w  Krako- 
wie. Coż  bowiem  Polakom  po  Jagielle  bez  Litwy, 
która  i  bez  JagieOy  ochrzczona  już  z  Witoldem?  Po 
rozbiciu  zaś  swadżby  Jagiełłowej  w  Krakowie  łatwa 
sprawa  Krzyżactwu  z  Litwą. 

Zaczem  ile  tylko  żelaza  i  złota  w  państwie  za- 
konnem^  wszystko  obracają  Niemcy  pruscy  na  poparcie 
Witołda  a  pognębienie  JagieHy.  Zwiedziony  syn  Kiej- 
stutów prz^*muje   w   istocie   chrzest   u  Elrzyżaków, 
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uderza  ogromna  wyprawa  krzyiacka  w  Litwę.  Cała 
ziemia  pogańska  zalana  burzą  wojenną,  jakiej  nigdy 
jeszcze  nie  doznały  te  strony.  W.  xiążę  Jagietto  musi 
błędnie  kryć  się  po  kraju,  wileńska  jego  stolica  gore 
ogniem  krzyżackim.  Mimo  to  wszystko  trudniej  Niem- 
com do  celu  niż  się  zdawało.  Po  wszelkich  gwał- 
tach wypadło  pozostawić  Jagiełłę  w  Litwie,  a  samym 
wrócić  do  Prus.  Za  jedyną  pociechę  stała  nadzieja 
pomyślniejszej  wyprawy  w  roku  następnym.  Toć 
jeszcze  Jadwiga  nie  osiadła  na  tronie  polskim,  i  nie 
zgłosi  się  o  nią  do  tej  pory  Jagidło.  Z  przysadą 
więc  wiosną  zadrżeć  synowi  Olgierdowemu. 

Tymczasem  sjoi  Olgierdów  pracował  dalej  nad 
wielkiem  dziełem  przyszłońci.  Mając  być  zgodą  i 
pojednaniem  Korony  z  Litwą,  wymagało  to  dzieło 
koniecznie  zgody  i  pojednania  z  Witołdem.  Mając 
obdarzyć  Jagiełłę  Polską,  stręczyło  ono  łatwy  sposób 
uśmierzenia  waśni  braterskiej.  Jednemu  z  braci  Pol- 
ska, drugiemu  Litwa  —  poczem  obudwom  razem  na 
Niemców.  Przekradło  się  z  tem  poselstwo  tajemne 
do  Witolda,  który  chętnie  przystał  na  zgodę.  W  tej 
samej  porze,  kiedy  Jadwiga  ostatecznie  stanąć  miała 
w  Krakowie ,  okazał  się  Witołd  z  powrotem  w  ziemi 
litewskiej.  Trzy  spalone  w  ucieczce  grody  zakonne 
oświeciły  Krzyżaków  o  spełznięciu  planów  podstę- 
pnych.  Wstrętne  Niemcom  dzieło  braterstwa  dwóch 
narodów  sąsiednich  przebyło  szczęśliwie  drugą  ze 
swoich  prób,  próbę  waśni  braterskiej  w  Litwie.  Nie- 
zmordowany teutouizm  przygotował  mu  trzecią,  naj- 
niebezpieczniejszą gdzieindziej. 
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w  trzy  miesiące  po  zgodzie  braci  litewskich 
przywdziała  Jadwiga  koronę  polską.  Zaledwie  o  tern 
wie^i  doszły  na  Litwę ,  wyruszyło  do  Elrakowa  swa- 
dziebne  poselstwo  Jagiełłowe.  Towarzyszyło  swatom 
litewskim  nad  Wisłę  przyrzeczenie  trzech  najwię- 
kszych darów  weselnych,  jakie  kiedykolwiek  oblubie- 
niec składał  u  nóg  oblubienicy  —  chrzest  Jagiełły  i 
Litwy,  związek  Litwy  z  Koroną,  odzyskanie  uszczerbków 
polskich.  Czternastoletnia  Jadwiga  odesłała  swatów 
litewskich  po  odpowiedź  do  matki  w  Węgrzech.  Pa- 
nowie polscy  mieli  wprawdzie  przyznaną  sobie  wol- 
ność rozrządzania  ręką  swojej  królowej,  ale  nie  lęka- 
jąc się  żadnych  trudności  od  Elżbiety,  sami  odpro- 
wadzili swatów  za  góry.  Nieprzyjazna  teutońskim 
zięciom  Elżbieta  przyjęła  z  radością  oświadczyny 
litewskie.  Dla  uwolnionej  od  Zygmunta  starszej  z 
swych  córek  Maryi  spodziewała  się  matka  ciągle 
jeszcze  małżonka  z  Francyi,  również  wolną  od  Wil- 
helma młodszą  Jadwigę  ofiarowała  chętnie  xiążęciu 
litwy.  Po  zezwoleniu  matki  nastąpiła  bez  trudności 
zgoda  Jadwigi  Swaty  litewskie  przyniosły  Jagielle 
pomyślną  zewsząd  odpowiedź.  Braterski  związek  Pol- 
ski i  Litwy  zdawał  się  niewątpliwym,  gdy  wtem 
naraz  zachmurzyło  się  niebo  ze  wszystkich  stron. 

Jest-to  niejako  chwila  przesilenia  się  losów  na- 
szej powieści.  Górujący  u  jej  wstępu  teutonizm  po- 
dejmuje teraz  ostatnią  próbę  prz}n¥rócenia  swojej  za- 
grożonej wszędzie  przewagi.  Węgry,  Polska  i  Litwa 
stają  się  widownią  trzech  osobliwszych  wysileń  teu- 
tonizmu  ku  zdobyciu  sobie  wszechwładzy  w  każdym 
z  tych   krajów.    Wszystkie   te   wysilenia   dzieją    się 
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o  jednym  i  tymżesamym  czasie,  jednej  i  tejsamej 
jesieni  rokn  1385.  Jak  przed  trzema  latami ,  w  je- 
siennej porze  zgonu  króla  Ludwika,  widzieliśmy  ten- 
tonizm  na  całym  widokręgu  naszej  powieści  jedno- 
cześnie w  zenicie  swoich  powodzeń,  tak  obecnie  na 
tymże  widokręgu,  tejżesamej  chwili  w  trzech  różnych 
punktach,  jakby  za  umówionem  hasłem  występują 
trzy  zamachy  teutońskie  do  walki  o  panowanie  w 
Węgrzech,  w  Polsce  i  w  Litwie.  A  przy  tak  dziwnej 
wspólności  celu  jakże  dziwnie  odmienna  postać  każ- 
dego z  tych  zamachów  teutońskich! 

W  Litwie  staje  niemiecczyzna  do  boju  w  postaci 
niezwyczajnie  świetnej  wyprawy  pod  znakiem  krzyża, 
złożonej  z  rycerstwa  wszystkich  krain  teutońskich. 
Są  w  niej  bracia  zakonni  z  Prus,  xiążęta  i  grafowie 
całej  rzeszy  niemieckiej,  Iłumy  rycerskich  włóczęgów 
ze  wszystkich  zakątów  Niemiec.  Z  niezwyczajną  uro- 
czystością występując  do  spodziewanych  tryianfów, 
wyrusza  armia  krzyżowa  śród  dziwacznych  obrzędów 
w  drogę.  Zasiada  u  sławnego  >stołu  honorowego*, 
jakby  u  stołu  wieczerzy  pańskiej,  dwunastu  najwy- 
brańszych  rycerzów.  Ci  apostołowie  waleczności  teu- 
tońskiej  prowadzą  całą  zgraję  orężną  przy  odgłosie 
śpiewów  pobożnych  coraz  głębiej  w  lasy  litewskie. 
Prowadzą  ją  przeciw  osławionemu  xiążęciu  pogan, 
który  niemieckiemu  paniątku  z  Rakuz  wydrzeć  chce 
oblubienicę  i  berło  polskie.  Aby  tego  Bóg  nie  do- 
puścił, miota  armia  teutońska  pożogę  i  zniszczenie 
na  całą  Litwę,  rozstawia  po  całym  kraju  sieci  na 
xięcia.  Przed  niespełna  miesiącem  otrzymał  Jagiełło 
od  swoich  swatów  szczęśliwą  wieść  o  przyrzeczonej 
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sobie  Jadwidze  i  koronie ,  a  ta  Niemcy  dokoła  si- 
dami  go  osaczają. 

Otejiesamej  porze  wrześniowej,  na  drogim  końcu 
naszego  widokręga  historycznego,  n  podnóża  gór  w 
Węgrzech,  inny  szermierz  tentoński  na  kogo  innego 
zastawia  sidła.  Ciągnie  tam  nasz  lnxemburski  mło- 
dzieniec Zygmunt  na  czele  zbrojnej  bandy  niemieckiej, 
ka  jednemu  z  zamków  królewskich,  w  którym  prze- 
bywa właśnie  królowa  Elżbieta  z  ukoronowaną  już 
córką  Maryą.  Jak  Krzyżacy  w  tejsamej  chwili  ido- 
wić  chcą  Jagiełłę ,  tak  Zygmunt  porwać  umyślił  Ma- 
lyą.  Życzliwy  Niemcom  ojciec  przeznaczył  mu  ją  w 
małżeństwo  z  posagiem  korony  polskiej,  a  dziś  Po- 
lacy odmówili  mu  tronu,  Węgrzy  zaś  żony.  Zgro- 
madzi więc  Zygmunt  w  przyległych  ziemiach  niemie- 
ckich zbrojną  naprędce  zgraję,  i  stanąwszy  z  nią 
niespodzianie  pod  owym  zamkiem  królewskim ,  chce 
sobie  zdobyć  w  nim  Maryą.  I  szturmuje  szermierz 
tentoński  z  niewymownym  pospiechem  do  przybytku 
dwóch  niewiast,  gdyż  lada  chwila  przybędzie  i  po- 
ślubi Maryą  rywal  francuzki.  Szturmuje  o  honor 
Niemiec  na  ziemi  obcej,  o  sławę  i  panowanie  teuto- 
nizmu  nad  ludem  nieokrzesanym.  Walka  jego  mniej 
rycerska  od  krzyżowej  wyprawy  w  Litwie,  ale  tym- 
samym  zamiarem  Nowych  na  wschodzie  Niemiec  na- 
tchniona. Jeszcze  mniej  rycerskim  pozorem  świeci 
trzeci  z  teraźniejszych  zamachów  teutonizmu  na  wschód. 

Temsamem  pożółkłem  liściem  wrześniowem,  które 
szermierzom  teutońskim  miasto  wawrzynów  padało  na 
skronie  w  Litwie  i  Węgrzech,  stąpał  jednocześnie 
z  nhni  trzeci  zapaśnik  niemiecki  do  Ejrakowa.  Był-to 
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piętnastoletni  xiąię  raknzki  Wilhelm^  spieszący  tam 
po  swoją  oblubienicę  Jadwigę.  I  jemu  wrogie  zmia- 
ny ostatnich  czasów  najpiękniejszą  skaziły  przyszłość. 
Król  Ludwik  zaręczył  mu  Jadwigę  z  beritem  węgier- 
skiem,  a  dziś  berło  to  w  ręku  Maryi,  Jadwiga  zaś 
przyrzeczona  Jagielle.  Godzi  się  więc  Wilhelmowi 
stanąć  w  obronie  przyszłości  swojej ,  i  jeżli  już  nie 
na  tronie  węgierskim,  tedy  przynajmniej  zasiąść  na 
polskim.  Domaga  się  tego  u  matki  w  Węgrzech 
natarczywie  ojciec  Wilhelmów,  a  królowa  Elżbieta 
pozwala  synowi  próbować  szczęścia  w  Krakowie.  Jest 
tam  zniemczi^  xiążę  Kujaw  i  Opola  Władysław,  ten 
mu  chętnie  radą  będzie  i  wsparciem.  Słuszna  jednak 
pospieszać,  gdyż  niebawem  stanie  w  Polsce  Jagiełło. 
Nagłym  tedy  pochodem  ruszyli  Niemcy  pruscy 
powstrzymać  Jagiełłę  w  Litwie,  podążył  młody  Nie- 
miec zLuxemburga  porwać  siostrę  węgierską,  i  zdąża 
najmłodszy  Niemiec  z  Rakuz  zniewolić  sobie  polską. 
Wszystkie  trzy  zamachy  teutoAskie  wspierają  się 
wzajemnie ,  dopomagają  sobie  świadomie.  Cały  wscho- 
dnio-europejski  widokrąg  zamienia  się  w  jedną  wielką 
linię  bojową,  na  której  w  trzech  różnych  punktach 
uderza  jednocześnie  teutonizm.  Uderza  czem  tylko 
może,  orężem  w  Litwie,  gwałtem  niewieścim  w  Wę- 
grzech, miłością  w  Polsce.  Sroga  na  wszystkich 
punktach  walka,  ale  spóźniona  już  nieco  pora  dla 
Niemców.  Pogasły  już  bowiem  na  długo  niemieckie 
gwiazdy  Ludwika,  i  jakby  ląd  przeciw  morzu  wzbie- 
rającemu podniosły  się  wszędzie  ludy  uciśnione  prze- 
ciw Teutonom.  I  omdlewa  też  ramie  teutońskie  w 
boju,  coraz  niebezpieczniej    chwieje  się  walka.    Na 
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wasyslkicli  punktach  upada  z  kolei  sztandar  tentoń* 
ski  —  przemagają  bogi  domowe. 

Najniefortonniejszą  była  Niemcom  walka  orężem 
na  skrzydle  krzyżackiem  w  Litwie.  Mimo  tysiące 
mieczów  nad  karkiem  Jagiełłowym  nie  powiodło  się 
Teotonom  zagnać  go  w  matnię.  Po  strawionym  w 
p(^gach  wrześniu  gruchnęła  zatrważająca  pogłoska 
o  przygotowaniach  do  zamknięcia  odwrotu  z  Litwy. 
Nim  z  opóźnioną  jesienią  cięższe  nastąpią  niebezpie- 
czeństwa, przyszło  wojskom  niemieckim  opuścić  w 
październiku  ziemię  pogańską. 

Toż  samo  uczynić  musid:  Zygmunt  po  niedługiej 
walce  w  ziemi  węgierskiej.  Podarzyło  mu  się  wpra- 
wdzie zdobyć  gród  oblężony  i  zniewolić  sobie  w  mał- 
żeństwo Maryą,  ale  niebawem  powikłały  się  szyki 
Oprócz  zawezwanego  zFrancyi  xiążęcia  ze  krwiWa- 
lezych  powołała  Elżbieta  przeciw  Niemcom  włoskiego 
uąńsL  Karola,  a  ten  nagłem  przybyciem  mógł  o  pe- 
wną zgubę  przyprawić  Niemca.  Razem  od  Elżbiety, 
Francuza,  Włocha  i  Węgrów  zagrożony,  ujrzał  Zy- 
gmunt jedyne  ocalenie  w  ucieczce.  Po  krótkim  więc 
tryumfie  w  październiku  zwinął  roztoczony  nad  Wę- 
grami sztandar  teutoński,  i  ^piechotą'  w  listopadzie 
wrócił  do  Niemiec.  Najdłużej,  bo  do  stycznia,  ważyło 
się  szczęście  trzeciego  z  zapaśników  teutońskich,  Wil- 
helma w  Polsce. 

Ten  stawał  do  walki  bez  wojska,  bez  pogróżek, 
bez  zdrady.  Jedyną  jego  bronią  był  urok  lat  młodo- 
cianych ,  uprzejmości  rycerskiej ,  obyczajów  przystoj- 
nych. Czem  tylko  ująć  mógł  polor  zachodu,  wszystkiem 
teutoński  świecił  młodzieniec.   Wdziękiem  zaś  zbrojny 
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nie  żelazem  godził  Wilhelm,  nie  w  pancerzem  odziane 
piersi  mężów  lecz  w  bezbronne  serce  dziewicze. 
Eóżny  od  orężnych  zapasów  krzyżactwa  w  Litwie, 
od  zdradzieckiego  gwałtu  Zygmunta  w  Węgrzech, 
przybn^  zamach  teutoński  w  Ejrakowie  postać  czaru- 
jącej duszę  pokusy.  Czego  też  ani  orężem  sprawić 
nie  mógł  teutonizm  ani  gwałtem,  tego  blizkim  był 
władzą  słodkiej  ułudy.  Zmierzające  już  do  kresu 
dzieło  zbawienia  Polski  i  Litwy,  przebywszy  szczę- 
śliwie niebezpieczeństwo  uroszczeń  Ziemowitowych  i  bra- 
tniej waśni  Witolda,  znalazło  się  w  ol)ec  nowej,  naj- 
niebezpieczniejszej ze  wszystkich  prób. 

Od  czasów  śmierci  króla  Ludwika  ustały  wszel- 
kie związki  między  Jadwigą  a  Wilhelmem.  Dwuna- 
stoletnie wówczas  serca  nie  mogły  rzeczywistem  patać 
uczuciem.  Wiązi^a  je  tylko  pamięć  wspólnych  obrzę- 
dów i  zabaw  w  kole  rodzinnem.  Za  nagłem  pojawie- 
niem się  młodzieńca  rakuzkiego  w  Krakowie  spoj- 
rzały na  siebie  jakby  całkiem  nowe  oczy  i  serca. 
Oczy  te  i  serca  płonęły  pierwszej  wiosny  promieniem, 
rzadkiej  krasy  powabem.  Jakie  tylko  najpiękniejsze 
węzły  zadzierzgnęły  się  kiedy  między  serc  dwojgiem, 
takiemi  pociągali  się  wzajemnie  oblubieńcy  piętnasto- 
letni. Rojem  duchów  kuszących  zleciały  na  nich  z  je- 
dnej strony  wspomnienia  dziecinnych  lat,  z  drugiej 
widoku  obecnego  wrażenia,  i  jakby  czarodziej skiem 
okrążywszy  ich  k(^em,  chyliły  ku  sobie  parę  nado- 
bną. Chyliły  ją  ku  sobie  w  imię  uroczystych  ślubów  dzie- 
cięctwa i  drogiej  pamięci  ojca,  ku  ojcowskich  życzeń 
spełnieniu.  I  przemogły  nareście  urocze  duchy  pokusy, 
złotą  marą  przeszłości  owładnęły  serce  dziewicy.  Ręka 
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V  rękę  2  narzeczonym  lat  dawnych,  gotowa  ziścić 
wróżbę  gwiazd  Ludwikowych.  W  gwiazdach  króla 
Ludwika  kwieciło  niegdyś  szczęście  jego  ulubieńców 
teotońakich  —  i  świeci  dziś  szczęście  Jadwigi 

Ale  pogasły  już  zorze  króla  Ludwika.  Dziś 
riońce  jagiellońskie  na  widokręgu.  Oto  po  szczęśli- 
irem  iNTzebyciu  wojennej  grozy  krzyżackiej  wyrusza  już 
W.  xiążę  litwy  ci^ym  dworem  ku  Polsce.  Przed  nim  jego 
diiy  weselnei  trzy  wielkich  czynów  wróżby,  nieskończe- 
nie wspanialsze  od  Ludwikowych.  Jedną  chrzest  ludu 
p(^^ańskiego,  drugą  podwojenie  Korony  Litwą,  trzecią 
iwrot  uszczerbków  koronnych.  Przy  tak  cennych  narodo- 
wi ofiarach  nie  próżen  i  sam  Jagiełło  silnego  nad  niewie- 
śdem  sercem  uroku.  Szczęśliwsze  to  serce  niesieniem  niż 
I^zyjmowaniem  łask,  a  dawca  tak  cennych  darów  bła- 
ga i  potrzebuje  litości,  żebrakiem  oraz  i  dawcą. 

Toć  tylko  litość  Jadwigi  nad  Jagiełłą  może  otwo- 
rzyć mu  drogę  do  nieba.  Toć  tylko  litość  Jadwigi 
nad  Litwą  bałwochwalczą  może  dać  jej  zbawienie. 
Tylko  też  litość  Jadwigi  nad  własnym  narodem  zdoła 
blizny  jego  zagoić.  W  obec  wieńca  takiej  zasługi 
więdnie  myrtów  rakuzkich  wieniec.  W  blasku  rzeczy- 
wistości jagiellońskiej  gaśnie  samolubna  ponęta  pokus 
teutońskich.  Jadwiga  w  Krakowie  polską  znowu  królową ; 
rakuzkiemu  oblubieńcowi  doRakuz  z  czołem  schylonem! 

O  pierwszej  wiośnie  stanął  z  powrotem  w  pro- 
gadł  domowych.  Z  jego  ustąpieniem  z  nad  Wisły 
rozstrzygną  się  na  wszystkich  punktach  terażniej- 
flEa  walka  teutoństwa  z  ludami  uciśnionemi.  Wszę- 
dzie pobłogosławił  Bóg  uciśnionym.  Wszędzie  wzbił 
się  w  niebiosa   ^uższy  lub   krótszy  okrzyk  radości 
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%  kl^ftki  Teutonów.  Najgłośniejsza  była  ndotó  w  Krar 
kowit^.  Po  osasach  upokorzenia  zabrzmiała  tam  pora 
bezprzykładnie  świetnych  nroczystośd  i  godów.  Na- 
lepił (»ereg  wielkich  obrzędów  clirztn,  zaślalńn,  ko- 
ronacyi  i  hddów. 

Ptzystąpiło  najprzód  do  chrzcielnicy  krakowskiej 
grono  xt%iąt  litewskich,  na  ich  czele  Jagi^o- Wła- 
dysław wkrótce  król  Polski  i  Witołd-Alexander  przy- 
szły władca  litewski  Po  wielkim  obrzędzie  clirze- 
stnym  nastąpił  również  wspanii^  ołnrzęd  weselny. 
Zaślubinom  W.  ijążęda  Litwy  z  młodą  królową  pol- 
ską towarzyszył  szereg  innych  związków  weselnych , 
kojarzących  krew  królewską  Polski  i  Litwy.  Dawny 
przeciwnik  Jagie&ów  Ziemowit  mazowiecki  pojął  jego 
siostrę  rodzoną  Alexandrę,  i  «tsi  się  wiernym  zwo- 
lennikiem nowego  biegu  rzeczy  w  Koronie.  Nawet 
przeznaczony  niegdyś  Wilhelmowi  w  Polsce  opiekun, 
zniemczały  Szlązak  z  Opola,  nie  wahał  się  w  po- 
wszecłmej  zmianie  losów  zawrzeć  powinowactwa  z  Ja- 
gieBą,  poślubiając  jedynaczkę  swoje  Jadwigę  rodzo- 
nemu JagieHy  Wigundowi  Pora  ślubnego  połącze- 
nia Polski  i  Litwy  stidia  się  porą  powszecłmego  bra- 
tania się  przeciwników,  porą  powszecłmego  na  długie 
czasy  wesela. 

Boć  któryż  przeciąg  czasów  godzien  porównania 
z  latami,  jakie  zajaśniały  teraz  poślubionym  z  sobą 
narodom.  Jeśli  każda  niemal  sławna  w  łiistoryi  pora 
słynie  głównie  burzami  i  gromobiciem,  tedy  ol>ecnej 
jagiellońskiej  zasłynąć  przyssd:o  pogodą  i  spokojem, 
ut>łogosławić  ludy  kolejnem  spełnianiem  się  wszyst- 
kich spodziewanych  po  niej  dobrodziejstw.  Jak  oblany 
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mojem  rolnik  w  dzień  żniwa,  pracowały  pokolenia 
żyjące  na  niwie  zdarzeń  około  dokonanego  władnie 
dzieła  zbawienia,  a  teraz  cała  niwa  tysiącami  nżętych 
doci  się  kóp,  i  pora  snopom  do  gtimna.  Jakoż  z  bło- 
gim pokojem  tej  ostatniej  pracy  żniwowej  spdnia  się 
teraz  w  oczach  narodu  szereg  przygotowanych  dotych- 
czasowym tradem  wypadków,  ziszcza  z  bezprzykłar 
dną  rzetelnością  doba  dzisiejsza,  co  zamierzd;a  wczo- 
rajsza. Przyrzeczone  zo&tslo  spełnienie  trzech  wiel- 
kich ślubów,  trzech  wielkiej  przyszłości  wróżb,  a 
teraz  jedna  po  drugiej  w  złoty  dojrzewa  owoc, 
i  w  przewidzianej  chwili  spada  do  stóp  narodu. 

Najpierwej  ze  wszystkich  spełnia  się  wróżba 
nawrócenia  pogaństwa.  Tylko  cztery  lata  minęły  od 
owej  pomyślnej  dla  teutonizmu  chwili,  kiedy  Jagi^o 
na  rzece  Niemnie  przysięgał  Krzyżakom  ochrzcić  się 
za  lat  cztery,  i  w  tyluż  istotnie  latach  dotrzymał  on 
ilubu  w  Krakowie,  a  teraz  ciągnie  nawrócić  Litwę. 
Obok  króla -kapłana  orszak  xiążąt  i  duchowieństwa 
polskiego,  sam  król  sługą  bożym  u  swego  ludu.  Csia, 
Litwa  pogańska  białą  chrześcijaństwa  szatę  przy- 
wdziewa, w  calem  chrześcijaństwie  radość  z  nawró- 
cenia ostatniego  z  ludów  pogańskich.  Ojciec  święty 
gotuje  błogosławieństwo  i  pochwalne  listy  Władysła- 
wowi, tylko  zakon  teutoński  zgrzyta  zębami.  Gdy 
Jagiełło  z  drogi  na  ślub  z  Jadwigą  przesłał  wiel- 
kiemu mistrzowi  zaprosiny  na  chrzest  w  Kiakowie, 
rozgniewała  mistrza  prośba  niewczesna.  Zamiast  do 
Ejrakowa  na  chrzciny  pospieszyli  Krzyżacy  zapa- 
lić Jagielle  pochodnię  weselną  w  Litwie.  Teraz  zaś 
po  ustąpieniu    z  niej    apostolskiej    wyprawy  lackiej, 


*> 
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uderzyli  Niemcy  znowu  na  Litwę,  dla  ponowienia 
jak  mówią  Jagidłowego  cbrztu  z  wody  teutońskim 
sakramentem  chrztu  krwi. 

Polska  tymczasem  sp^nieniem  drugiej  wróżby 
zajęta.  Wydarte  królestwu  ziemie  szerokie  wracają 
do  dawnego  związku  z  Koroną.  Najpiękniejszą  z  nich 
Ruś  Czerwoną  sama  królowa  Jadwiga  odbiera  Węgrom. 
Nadane  przez  Ludwika  xiążęciu  na  Opolu  Kujawy  zo- 
stają odjęte  zniemczałemu  Piastowie  mimo  spowino- 
wacenie z  Jagidłą  przychylniejszemu  zawsze  Niem- 
com niż  ziemi  przodków.  Zastawione  przezeń  Krzy- 
żakom xięstwo  dobrzyńskie  oswobadza  Jagidło  wy- 
kupnem  z  rąk  niemieckich.  Nim  wkrótce  przejdzie 
do  obrachunku  żelazem,  każą  sobie  Niemcy  hojnie 
naliczyć  złota. 

Podobnież  i  trzecia  obietnica  przechodzi  w  czyn. 
Połączone  temsamem  berłem  narody  zaręczają  sobie 
wieczystą  jedność  i  spółkę.  Stają  uroczyste  przysięgi 
na  pergaminie,  a  co  pergamin  przyrzekł,  to  codzien- 
nie sprawdza  się  w  życiu.  Oba  połączone  narody  dają 
sobie  raz  po  raz  dowody  rzetelnego  braterstwa,  niosą 
sobie  wzajemnie  pomoc  w  potrzebie.  Polacy  spieszą  Li- 
twie na  ratunek  przeciw  Krzyżakom,  Polacy  ciągną 
z  Litwą  w  dzikie  pola  przeciw  Tatarstwu,  Litwa 
zbroi  się  do  potężnego  wsparcia  Polaków  w  odmszcze- 
niu  Pomorza  na  zakonie.  Czasy  Jadwigi  i  Jagiełły 
kwitną  nietylko  darami  szczęścia  ale  oraz  cnotą  i 
poświęceniem. 

Toż  błogosławił  Pan  Bóg  ludom  owego  czasu, 
i  pozwolił  im  sięgnąć  nakoniec  po  ostatni  wieniec 
wszystkich    zamysłów    i  usiłowań    naszej    powieści 
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Wieniec-to  ostatniego  zwycięztwa    nad   tentonizmem, 
w  krwawym  boju  o  wszystkie  krzywdy  wieków  mi- 
nionych.    Uwiła  go  ludom  swoim  Jadwiga,   ale  nie 
dice    patrzeć  na  straszną  chwilę,  w  której   go  sobie 
sdobędą.     Ona  lylko  zgodę  i  braterstwo  niesie  naro- 
dom, ona  i  od  wroga  zguby  odwraca  oczy.    Dlatego 
zasyła  modły  do  nieba,  aby  jej  nie  dano  było  drzeć 
w&ród  gromów  tego  sądu  bożego.     A  nieba  wysłu- 
chały jej  mo^,    i  otworzyły    Jadwidze  schronienie 
u  siebie  przed  trwogą  ziemską.    Pd:na  zasług  i  cier- 
pień zgasła    w  kwiecie   żywota,    aby   po  wszystkie 
wieki  ówiecić  w  pamięci. 

I  jakby  z  nad  grobu  świętej  rozlała  się  dokoła 
jasność  z  nad  jej  grobowca.  Ubogim  i  cierpiącym 
tryskały  zeń  promienie  niewymownej  pociechy,  całemu 
narodowi  wzeszło  znad  jej  mogiły  nieznane  dotąd 
światło  nauki,  słońce  szkoły  krakowskiej.  Więcej 
owszem  od  światła  mądrości  ziemskiej,  bo  niebieskie 
natchnienie  do  czynu  szlachetnego  spłynęło  narodo- 
wi z  grobu  Jadwigi.  A  jak  c«^  jej  zawód  na  ziemi 
tak  i  ten  wywołany  jej  śmiercią  czyn  naprawia  da- 
wne krzywdy,  niesie  pociechę  dawnym  cierpieniom. 
Nowato  powieść  w  naszej  powieści. 

Mając  osierocone  berło  Jadwigi  innej  oddać  kró- 
lowej ,  przeznacza  je  naród  nie  możnej  wielkich  mo- 
narchów córze,  nie  posagu  bogatego  dawczyni,  lecz 
ubogiej,  zapomnianej  wygnance.  W  dalekim  zamku 
niemieckim  w  Styryi  żyje  sierota  po  Kazimierzu  Anna^ 
msdżonka  niemieckiego  grafa  na  Cylli,  matka  córki 
w  latach  dziecięcych.  U  progów  tego  zamku  stają 
nieznani  mężowie  z  odległych  stron,   niosąc  szczęśli- 
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we  poselstwo  mieszkankom  domu.  Umarła  królowa 
w  królestwie  posłów,  a  naród  powoływa  córkę  cyllej- 
ską  na  tron  sierocy.  Bo  matka  dziecięcia  cyllejskiego 
wyszła  ze  krwi  dawnych  królów  narodu,  i  doznała 
ciężkiej  krzywdy  od  rodzica  zgasłej  królowej.  Ma 
więc  dana  jej  być  nagroda  podniesieniem  córki  na 
tron  Polski  i  Litwy.  Wrogim  ojczyźnie  Piastom  odj^ 
naród  koronę,  ale  mimo  przeniewierstwo  potomków 
droga  narodowi  krew  Piastów,  czci  i  udostojnia  ją 
naród  w  wnnce  niewinnej. 

Dopieroż  ze  śmiercią  Jadwigi  znikł  ostatni  pro- 
myk litości  nad  Krzyżakami  Zaniosło  się  na  tern 
sroższą  przeciw  nim  burzę,  ile  że  zwycięzka  osta- 
tnich czasów  walka  z  teutoństwem  nie  na  wszystkich 
punktach  równie  szczęśliwe  miała  następstwa.  Tylko 
w  Litwie  i  w  Polsce  nie  zdołał  upokorzony  teutonizm 
podnieść  głowy  po  klęsce.  W  Węgrzech  okropna 
burza  domowa  za  przybyciem  z  Neapolu  przywołanego 
od  Elżbiety  xiążęcia  Włocha  ułatwiła  Zygmuntowi 
nową  próbę  fortuny.  Korzystając  z  kolejnego  zamor- 
dowania xiążęcia  i  Elżbiety  a  uwięzienia  Maryi,  wdarł 
się  Luxemburczyk  po  raz  drugi  do  bezbronnego  nie- 
rządem kraju,  i  w  powszechnym  zamęcie  przywdział 
koronę.  Usiłował  wprawdzie  naród  pokilkakroć  zedrzeć 
mu  ją  ze  skroni,  ale  nieustraszona  żadną  tonią  obro- 
tność Niemca  umiała  zawsze  nakoniec  dorwać  się 
gruntu.  Naprzód  z  przymuszoną  małżonką  Maryą, 
następnie  bez  niej,  podtrzymywał  Zygmunt  przez  lat 
kilkadziesiąt  sztandar  teutoński  w  Węgrzech. 

Temci  gruntowniej  należało  wytrzebić  teutonizm 
w  Polsce.    Grłówną  jego  tam  basztą  byli  Krzyżacy. 
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Z^mit  ad  dwóch  wieków  przednimi  wrog^ami  Polski 
i  Litwy    nadchodzi    wreście   sprawa.     Staje  do  niej 
I  jednej    strony   cały  teutonizm  w  postaci  zbrojnych 
tofców    krzyżackich   i  wylęgłego   zewsząd  rycerstwa 
lajdalazych  krajów  memiec,  Zachodu.  Z  drugiej  nad- 
ciągają    nieprzejrzane    zastępy    polskie,    litewskie, 
loakie,  z  posiłkami  coraz  odleglejszych  stron  wschodu. 
Na  polach   Grunwaldu  i  Tanenberga  stanęli  naprze- 
ciw Bohie,  jedni  ńwiecąc  zbroją,  zuchwalstwem  i  go- 
tową do  ostatecznońci  rozpaczą — drudzy  ufając  spra- 
wiedliwym  wyrokom   bożym   i  pewniejszej  stopie  na 
własnej  grzędzie.  Na  wielki  sąd  boży  stanęli  naprze- 
ciw  sobie  jako   krzywdziciele   i   pokrzywdzeni,   na- 
jeźdźcy   i  najechani,    zaczepnicy   i  do  obrony   zmu- 
isenL     W  takim   też   porządku  ma  się  teraz  toczyć 
sprawa   przed   Bogiem;   kto   komu  pierwszy  napadł 
na  dom,  ten  niech  i  na  polu  sądnem  napada  pierwszy. 
Dlatego  modli  się  król  polski  i  czeka,  a  Niem- 
com na  słońcu  lipcowem  szyszaki  górą.    I  gore  nie- 
pokój serca  winnego,  i  dwa  miecze  wyzwania  do  boju 
szlą  z  urąganiem  królowi.   Zaczem  kiedy  chcą  walki, 
niech    mają   walkę.    Trzy    owszem   walki  jedna   po 
drugiej,  trzy  z  kolei  ponawiające   się  bitwy,   spadły 
na  Niemców.  W  pierwszej   uśmiechnęło  się  szczęście 
Teutonom.    W  drugiej    sam    król    polski    ujrzał  się 
w  niebezpieczeństwie,     ale    zachwiali     się    Niemcy. 
W  trzeciej  runęła  pycha  teutońska.     O  zachodzącem 
słońcu   zdobyte   sztandary  teutonizmu  owiewały  czoło 
spoczywającemu  po  znojach  »wielkiej  wojny«  królowi 
—  rozbiegła  się    po  całym   kraju   wieść   szczęśliwa 
o  'Wielkiej    wojnie*    i  o  wielkiej   wygranej.     Z  tym 
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zachodem  lipcowym  na  długo,  długo  zaszło  Niemcom 
słońce  na  wscliodzie. 

I  uznali  wszyscy  w  tych  stronach  zbawienność 
bratania  się  narodów.  I  zjechali  się  pobratymowie 
polsko-litewscy  u  nadbuiańskiej  miedzy  obudwóch 
krajów,  aby  sobie  zaprzysiądz  w  Horodle  jedność 
wieczystą.  Podzielili  się  z  sobą  chlebem  swobody 
i  zaszczytów  szlacheckich,  i  pożywali  go  przez  ^- 
gie  lata  w  pokoju  i  miłości,  coraz  ściślej  jednocząc 
węzeł. 

Takąto  powieść  o  zjednoczeniu  się  dwóch  nie- 
przyjaznych niegdyś  narodów  włożył  Pan  Bóg  w  imiona 
•Jadwiga  i  Jagiełło*.  A  jak  się  to  wszystko  szcze- 
gółowo działo  i  snuło,  poważą  się  opowiedzieć 
karty  następne. 


Ł  ZIEMIA. 

Granice  pogaństwa.  Wodnistośd.  Jeziora  wielkopolskie.  Błota. 
Mosty.  Chodaki.  Wyższy  stan  rzek.  Wylewy.  Żegluga.  Rybołówstwo. 
Ptactwo.  Owady.  Pszcaelnictwo.  LeBistosd.  Drzewa  małopolskie. 
Graby  zwierz.  Mały  zwierz.  Myślistwo.  Pasterstwo.  Siirowo8<S  kli- 
matu. Powszechna  roboczośd  i  pracowitośd  około  pnsscz, 
nek,  rowów,  okopów,  zamków.  Sadownictwo.  Winiarstwo.  Górni- 
ctwo. Mnrarstwo.  Przyozdobienie  ziemia  zwłaszcza  Małopolski.  Dłn- 
goletnośd  życia.  Znaki  g^raniczne.  Warownośd.  Wieśniaczoś<f.  Polskość. 
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uwiat  zdawał  się  mniejszym.  Strony  amerykańskiego 
zachodu  i  południowej  Afiyki  nie  istniały  dla  wiedzy 
ludzkiej.  Wschód  pogańskiej  Azyi  krył  się  we  mgle 
bajek  i  zgrozy  religijnej.  Cały  obszar  znanej  ziemia 
cały  świat  cywilizowany,  rozciągał  się  od  wybrzeży 
atlantyckich  po  Wisłę.  Nadwiślańska  Polska  leżała 
na  krańcach  chrześcijaństwa,  w  obliczu  pogan.  Za 
Wisłą  ku  północy  wyobrażano  sobie  krainę  fizycznej 
i  umysłowej  dziczy.  Jej  orężnem  społeczeństwu  euro- 
pejskiemu przyswojeniem,  położyli  królowie  polscy 
wedhig  słów  pisarza  16  stólecia,  równie  wielką  póź- 
niej zasługę  jak  królowie  portugalscy  żeglarskiem 
odkryciem  lądów  indyjskich  i  afiykańskich.  Nim  się 
to  stało,  były  ziemie  zawiślańskie  dla  reszty  Europy 
przedmiotem  podziwu  i  postrachu.    Zamieszkiwali  je 
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poganie,  »Sarracenowie«,  mieszani  wyobraźnią  ówcze- 
snych chrześcijan  z  Sarraceństi^em  mongolskiem,  os- 
mauskiem  i  aiabskiem.  Owszem  na  wybrzeżach  Bałtyku 
widziano  jeszcze  w  15  ^Weku  »półdzikich  ludzi*.  Nie- 
kiedy przybpvały  ztamtąd  nieznane  zresztą  w  Europie 
potwory  wschodu  jak  lwy,  wielbłądy.  Ofiarowane  przez 
Witolda  Krzyżakom  a  przez  Jagiełłę  posiłkowemu 
żołnierstwu  czeskiemu,  zdumiewały  one  do  tego  stopnia 
pobożnych  chrześcijan  zachodu,  że  wielbłąd  Jagielloński 
dostawszy  się  nakoniec  w  ręce  mieszczan  czeskiego 
Rlzna,  na  sieczną  pamiątkę  przyjętj^  został  do  herbu 
tegoż  miasta. 

Z  niemniejszą  ciekawością  przypatrywano  się 
w  Wiedniu  jeszcze  za  czasów  Zygmimtowskich  spro- 
wadzonym zza  Wisły  tatarskim  jeńcom  w  kajdanach. 
W  wiekach  r}cerskich  śmiałek  który  w  te  strony 
się  przedarł,  za  bohatera  uchodziŁ  Otrzymać  pasowanie 
rycerskie  z  ręki  Krzyżaków  na  pogaiiskiej  ziemi  litew- 
skiej było  zaszczytem  nad  zaszczytami.  Jeśli  przypad- 
kiem nie  doszła  wyprawa  do  Litwy,  miał  się  błędny 
rycerz  za  szczęśliwego,  gdy  go  Krzyżacy  przeciwko 
Mazurom  wyprowadzili  do  boju.  Bogdaj  od  mazurskiej 
pokołatany  kopii,  hjyrsLl  taki  junak  z  największem 
zadowoleniem  pod  murami  Płocka  lub  Wizny  jakby 
w  ziemi  pogańskiej  rycerskim  opięty  pasem.  Aby  zaś 
na  własne  oczy  obaczyć  xięcia  pogańskiej  ziemi,  nie 
wahał  się  żaden  rycerz  znosić  najcięższe  trudy  a  nawet 
upokorzenie  i  szyderst^va.  Leż  za  to  dziwów  miał  on 
za  powrotem  w  ojczyste  strony  do  opowiadania  o  tern 
pograniczu  pogańskiem!  Panująca  tam  oryentalna 
niewola  nakazywała  poddanym  na  lada  skinienie  władze^ 
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zadawać  sobie  śmierć  natychmiestną.  Jak  w  oryencie 
odprawiały  się  tam  targi  na  ludzi,  nietylko  niewolnych 
lecz  i  swobodnych,  nędzą  do  zaprzedania  się  zniewo- 
lonych. W  oryentahiem  żyjąc  wielożeństwie ,  >sprze- 
dawano  tam  i  kupowano  kobiety  za  jedną  sztukę 
srebra  lub  dwie,  jak  się  właśnie  zgodzono*.  Słowem 
znaladteś  tam  wszystkie  cechy  oryentalnego  społe- 
czeństwa. Oryent  któremu  za  dni  naszych  granice 
Azyi  początkiem,  rozpoczynał  się  wówczas  po  prawej 
stronie  Wisły. 

Leżąca  po  lewym  brzegu  Polska  była  jak  cały 
świat  tamtowieczny  i  mniejszą  i  odmienną.  Mniejsza — 
obejmowała  tylko  Wielką  i  Małą  Polskę  właściwą; 
odmienna — różniła  się  od  dziesiejszej  nietyle  jeszcze 
obliczem  ziemi,  ile  przedewszystkiem  swą  bezludno- 
ścią.  Kiedy  np.  w  późniejszych  czasach  wojewódz- 
two krakowskie  45  tysiącom  ornych  łanów  rąk  i  za- 
Indnienia  nastarcza,  nie  mogło  toż  województwo  jeszcze 
w  sto  lat  po  Władysławie  Jagielle ,  zaludnić  więcej 
jak  półszosta  tysięcy  łanów,  a  za  czasów  króla  Ludwika 
była  liczba  włok  ornych  i  rąk  ludzkich  bez  wątpienia 
o  wiele  jeszcze  szczuplejszą.  Z  kilkunastu  więc  kwi- 
tnących dzisiaj  łanów,  strfo  wówczas  zaledwie  jeden 
na  uprawę  i  ludność.  Tylekroć  większa  reszta  pora- 
stała w  braku  mieszkańca  dzikim  lasem,  krzakami, 
sitowiem  bagien.  Błąkając  się  okiem  po  tamtoczesnych 
Siadach  pisenmych,  napotykasz  co  chwila  tak  w  Wiel- 
kopolsce jak  i  na  Mazowszu,  osobliwie  zaś  w  Mało- 
polsce, »wielkie  puszcze*,  obezludnione  »puściny«, 
tak  nazwane  »w8ie  puszczne*.  Całe  Lubelskie,  San- 
domierskie, Łukowskie,  całe  Podgórze,   do  niedawna 
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same  bory  i  piaski,  było  jeszcze  swobodną  od  czyn- 
szów i  dziesięcin  »wolą«  —  -nowiną*.  Wędrują- 
cemu w  bezludnych  pustkach  kupcowi  otwierał  się 
pomiędzy  lasy  i  trzęsawiska  wolny  wszędzie  mano- 
wiec.  Napróżno  ustawy  królewskie  napominały  do 
trzymania  się  gościńców.  Wozy  kupieckie  ciągnęły 
z  upodobaniem  po  bezdrożach,  kędy  nie  groziły  ani 
cła,  ani  niebezpieczeństi^^a  rozboju.  Bo  nawet  rozbój- 
nik nie  zaludniał  pustkowiów  onego  czasu.  Wolał 
czatować  przy  gościńcu,  a  po  leśnych  manowcach 
bujał  tylko  zwierz  dziki. 

Ta  rzadkość  zaludnienia  utrzymywała  ziemię  w 
stanie  przyrody.  Większa  jej  część  jak  wspomniano, 
szumiała  lasem  albo  trzęsła  się  moczarem,  topieliskiem. 
Lesistość  przemagała  w  wyższej,  górzystej  Małopolsce ; 
niższa,  jeziorzysta  Wielkopolska  tonęła  w  wodach. 
Rzućmy  naprzód  okiem  na  krainę  mokrą,  na  bagni- 
stość  Piastowskiej  Polski. 

Tylko  kilkanaście  mil  przedziela  Wielkopolskę 
od  morza.  Niegdyś  miał  Bałtyk  jeszcze  bUżej  dosię- 
gać jej  granicy.  Wiadome  jest  zdanie  uczonych  o 
ciągiem,  widocznem  zniżaniu  się  jego  powierzchni. 
Silono  się  nawet  obliczyć  miarę  stopniowego  bałtyckich 
wód  opadania.  Otóż  przed  wiekami  przy  najwyższym 
stanie  zwierciadła  morskiego  pokrywały  te  wody  całą 
przyległą  ziemię  pomorsko-pruską.  Po  dziśdzień  za- 
chowała się  u  polskiego  ludu  tradycya,  jakoby  niegdyś 
morze  bałtyckie  rozciągało  się  aż  po  Grudziądz. 
Zgodnie  z  tą  wieścią  nazjrwają  dziejopisowie  kraj 
pniski  jednym  z  najnowszych  lądów  ziemi.  Wszakże 
i  po  swojem  wystąpieniu  z  łona  morskiego  zachował 
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on  nazbyt  jawne  ślady  pierwotnego  jestestwa.    Prze- 
szło dwa  tysiące  jezior  pokrywało  do  niedawna  szczu- 
li przestrzeń  Pros  krzyżackicli.  Taką  samą  obfitość 
wód    wszelkiego    rodzaju    poczytują   malarze    okolic 
Wielkopolski  podziśdzień  za  główną  charakterystykę 
tej  sąsiednej  Pomorzu  ziemi  Kerwiastkowie  zaś  miały 
jeziora  pruskie  i  wielkopolskie  nierównie  większą  roz- 
k^ość.     I  tak  np.  jezioro  Gopło,  rozciągające  się  za 
czasów  Jagiellońskich  w  dłuż  na  mil  pięć,  umniejszyło 
się  teraz  o  jedną  a  według  innych  nawet  o  dwie  mile 
długości.     Szerzej    rozlane   stykały  się    z  sobą  wody 
dalekie,  tworzyły  wielkie  wyspy,  spławiały  duże  statki, 
niesione    nieprzerwanym   prądem    z  głębi    kraju    aż 
w  łono  morza.   Cała  okolica  kruszwicka  była  według 
znawcy  tych  rzeczy    »podobną    do  ogromnej   wyspy, 
oblanej  naokoło  wodami-,  łączącemi  Gopło   z  Wartą, 
Widą  i  Bałtykiem.  Wtedy  jezioro  goplańskie  służyło 
za  główny   gościniec   handlu    i   żeglugi    do    morza. 
Wszystkie  statki  z  Warty,   Prosny,  Neru,  Widawki, 
Izdwarty,  Obry,  chcąc  płynąć  do  Gdańska,  tędy  prze- 
prawiać  się    musiały.     Mniemaniem  niektórych  przy- 
Awiecrfa   Myszą   wieża    tym    statkom    jako    morska 
w  długich   ciemnych   nocach  latarnia.     Jeszcze    dziś 
w  czasie  wylewu  płynie  po  goplańskiej  Noteci   "mnó- 
stwo nadętych  żagli*.    O  ileż  więcej  mijało  kruszwicką 
wieżę  w  czasie  wyspiarskiego  stanu  tej  okolicy!  Ztąd 
też  starożytne    pierwszeństwo    handlowej    i   obronnej 
wodąEIruszwicy  przed  Gnieznem  i  Poznaniem.  Gdy  wody 
z  czasem  opadły,  upadła  i  stołeczna  wielkość  EjTiszwicy. 
A  to  zniżenie   się    wód  nastąpić  miało  skutkiem 
jakiejś  powszechnej  rewoiucyi  tego  niestałego  żywiołu. 
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Wspominają  o  niej  starodawne  podania,  mieniąc  ją 
przyczyną  przerwania  żeglngi  między  Gk)płem  a  morzem, 
utworzenia  się  takzwanego  »nowego«  czyli  błotnego 
morza  na  wschód  od  Grdanska,  i  zalania  niektórych 
osad.  Wspominają  o  niej  pamiątki  miejscowe,  wska- 
zując jeszcze  ślady  pochłoniętych  falami  grodów  i 
świątyń.  Przecież  mimo  powstania  kilku  nowych  jezior 
i  bagien  nie  powiększył  się  w  ogólności  stan  wód 
lecz  umniejszył.  Pozostały  tylko  szerokie  po  nich 
moczary  i  trzęsawiska,  które  za  lada  krokiem  groziły 
niebezpieczeństwem  życia.  Jakże  często  ginęło  rycer- 
stwo Piastowskie  w  tych  »błotnych  przepaściach*,  w  tych 
'lepkich  objęciach  moczar*.  Dla  nich  było  ono  znie- 
wolone zarzucić  zbyt  ciężki  rynsztunek  żelazny.  Dla 
nich  chciwi  grosza  Krzyżacy  musieli  swoim  śród  nie- 
dostępnych bagien  osiadłjrm  kmieciom  odraczać  aż  do 
najtęższych  mrozów  termin  płacenia  czynszu.  Wiimej 
bowiem  porze  mógł  wędrowny  poborca  krzyżacki 
zatonąć  snadnie  z  całą  kasą  w  uścisku  trzęsawiska. 
W  suchych  dziś  miejscach  łomi^  się  koła  zagrzę- 
złych  w  bagnisku  kolas  królewskich ,  wiozących  w  try- 
umfie oblubienice  Jagiellońskie  od  ślubu.  Król  Olbracht 
kona  a  spieszący  do  niego  lekarz  Maciej  z  Miechowa 
grzęźnie  przy  karczmie  w  Prądniku  tak  nieszczęśliwie , 
że  mimo  przyprzężenia  ośmiu  koni  nie  zdołano  prze- 
prawić się  przez  bagno  ani  też  ominąć  je  inną  drogą 
w  sąsiedztwie.  Łickarz  chcąc  niechcąc  wrócił  zprzed 
tmgna  do  dom,  a  król  tymczasem  umarł. 

Nie  dziw  więc  że  sypanie  grol)el  i  budowanie  mo- 
stów na  bagnach,  należało  do  najzwyklejszych  starań 
i  obowiązków  ludności    Oto  wojenny  Leszek  Czarny 
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fiudadł  z  rycerstwem  na  wiecu,  i  o  ciemię  oni  radzą? 
O  naprawiania  mostów.  Uchwalone  długą  obradą,  cią- 
gną się  one  nieraz  na  kilkaset,  na  kilka  tysięcy 
8^,  na  mile.  Bagna  wyschły,  a  ruiny  pokrywają- 
cych je  niegdyś  mostów  budzą  gdzieniegdzie  do  tej 
chwili  podziw  prawnuków.  »Są  to  grube  kłody  drzew, 
około  trzech  sążni  długie,  usłane  w  prostej  linii  na 
bardzo  grzązkiej  nizinie ,  na  przestrzeni  sążni  kilkuset 
Niektóre  drzewa  leżą  dotąd  w  całości  jak  skamieniide 
i  wskazują  kierunek  tego  mostu ,  naścielonego  na  ba- 
gnie*. Z  głębokich  jezior  wznosiły  się  kamienne  mosty. 
Gdy  niebo  pogodne  a  woda  w  jeziorze  opadnie,  widać 
dotąd  ich  szczątki  na  dnie  jeziora.  Do  każdego  miasta 
]Hrzy8tępowało  się  ze  wszech  stron  na  podścielisku 
podohnych  budowli,  istniejących  już  tylko  w  pamięci 
aktów  miejscowych.  Czytając  je,  zdumiewa  się  dzi- 
siejszy dziejopis  miasta  na  > wzmiankę  tylu  mostów, 
grobel,  jezior,  bagien,  błot  lgnących,  których  w  tem 
miejscu  i  śladu  niema- .  Ówczesnych  pokoleń  nie  dzi- 
wiły, nie  mierziły  one  bynajmniej.  Przeciwnie  wybie- 
rano chętnie  siedziby  nad  moczarami,  nad  jeziorzy- 
skiem.  Dobrze  było  grodowi  który  na  samjon  środku 
jeriora  usiadł,  »jakby  z  jeziora  wyrosły*.  Najważniej- 
sza twierdza  Prus ,  w  pobliżu  morza  błotnego  leżący 
Halborg,  cieszył  się  z  swego  przydomku  »W:otny». 
Woda  broniła,  woda  żywiła.  Nowo  osiedlający  się 
osadnicy  przyjmowali  radzi  jezioro  zamiast  gruntu  omego. 
Wszelako  jak  rycerstwo  dla  bagnisk  zaniechać  musiało 
*p^ej  zbroi*  tak  i  gospodarzący  ziemianin  mógł  tylko 
wnajlekszem,  chodaczkowem  obuwiu  utrzymać  się  na 
grzązkiej  gruntu  swego  powierzchni.  Tejto  okoliczno- 
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dci  przypisać  należy  tak  częste  w  historyi  starożytnyd 
siążąt  słowiaifiskich  wspomnienie  chodaków,  widnye 
na  wizerunkach  rękopismów  starodawnych,  odzywajfl 
cych  się  w  wyrazie  >  szlachcic  chodaczkowy*. 

Większa  mokrzystość  ziemi  szła  na  równi  z  więt 
szą  obfitością  wód  w  rzekach.  U  wszystkich  któi 
do  morza  bałtyckiego  wpadają,  >nietrudno  z  obejrzę 
topograficznych  rozpoznać,  że  stan  wody  nierówni 
kiedyś  był  wyższym  i  stopniowo  zniżać  się  zdaje 
To  czyniło  niegdyś  prawie  wszystkie  spławnemi.  Opróc 
Wisły  i  Dniepru  są  w  dawnem  prawodawstwie  rzekan 
portowemi  i  Styr,  Narew,  Warta,  Dimajec,  Wisłoka 
Bug ,  Zbrucz ,  Wieprz ,  Tysmienica ,  San ,  Nida  i  Prosną 
Niektóre  z  nich  jak  np.  Wisła ,  o  tyle  niegdyś  głęlNSUEfl 
zaczęły  już  bardzo  wcześnie,  bo  za  czasów  Jagi^ 
opadać  i  zasuwać  się.  Inne  tam  >gdzie  dziś  czc^o  n 
mieliźnie  osiada,  ładowne  komiegi  i  szkuty  niody 
Inne  wieście  zupełnie  zaniknęł}\  Będąc  zaś  zamożniej 
szemi  w  wodę,  były  wszystkie  jak  naród  w  lepazyi 
byde  nadmiar  niespokojne,  zuchwałe,  rozuzdane.  Jnit 
nowe  sobie  koryta  pruły,  jużto  zalewały  dawną  roi 
a  tworzyły  nowe  grunta  i  wyspy,  jużto  znowu  d 
dawnych  wracdy  łożysk.  Z  wielu  zjawisk  możnab; 
wnosić,  że  w  ogóle  prą  w  swojem  niepokoju  razei 
z  ludnością  ku  wschodo^n.  Najjawniejszym  atoli  skn 
tkiem  tej  niesforności  znachodżimy  nadzwyczaj  szerc 
kie  wylewy.  Po  dłuższych  deszczach  stawały  całe  krain; 
pod  wodami.  Naówczas  w  poprzek  gościńców,  po  niwach 
snuły  się  liczne  łodzie  jakby  po  morzu.  Zatopion 
żniwo  wynagradzał  sobie  rolnik  połowem  ryb  na  łani< 
lyiko  największe  wzgórza  sterczały  ocalonemi  stogan 


—  9  — 

zbioriL  Według  znanego  przysłowia  woda  bierze,  woda 
daje,  przenosiła  fala  wylewów  niekiedy  całe  gmachy 
drewniane  z  jednego  miejsca  w  drugie.  Takim  sposo- 
bem miał  stary  modrzewiowy  kościółek  na  górze  pod 
'  Tarnowem  nadpłynąć  z  jakiejś  nieznanej  strony  i  za- 
trzymać się  na  grzbiecie  swojej  dzisiejszej  posady. 
Gdy  powódź  opadła ,  okazywały  się  w  miejscu  łąk 
dawnych  utworzone  przez  nią  jeziora;  w  miejscu  za- 
gonów—  rzeki.  Takim  wylewom  przypisywano  powsta- 
nie Dunajca,  Raby  i  Skawy.  W  zimie  podczas  łoma- 
nia  się  lodów  płynęły  po  jeziorach  i  rzekach  kolosalne 
rtosykry,  wspięte  jedne  na  drugie,  nito  skały  krzysz- 
tóowe,  tysiącem  promieni  w  rozmaitych^  kolorach 
Uni^.  Zawadziwszy  o  miasto  w  drodze ,  piętrzyły  się 
one  do  wysokości  baszt  miejskich,  i  uderzały  sztur- 
mem zniszczenia  w  mury.  Gdzie  indziej,  zwłaszcza 
wiecie,  oczekiwano  powodzi  jako  błogosławieństwa, 
a  rok  w  którym  »Nil  wielkopolski'  (Noteć)  nie  wylał, 
miano  za  niepomyślny. 

Po  tem  morskiem  zwierciedle  wylewów  każdo- 
rocznych, po  tych  jeziorach  kilkumilowych ,  rzekach 
portowych,  wiły  się  we  wszystkich  kierunkach  prze- 
rwę stafld,  okręty.  Mniejsze  zawijały  do  licznych 
jeziorowych  i  rzecznych  przystani,  zwanych  niekiedy 
przewłokami.  Większe  dążyły  do  morza  i  za  morze. 
Rozbity  u  wybrzeży  fiyzyjskich  okręt  toruński  wywołał 
powszechne  przypuszczenie,  że  aż  do  wspomnionego 
uniżenia  się  stanu  Wisły  mogły  w  porcie  toruńskim 
^jwiększe  gościć  okręty.  Jak  na  jeziorze  Gople  z  Myszej 
^eży  tak  na  małopolskiej  Wisły  wybrzeżu  z  wieży 
Kazimierza  dolnego  świeciła  nocą  szeroko  po  okolicy 
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ieglarska   dla  przemijających   statków   latarnia.    H» 
innych  rzekach  drobność   statków  wetowała  się  nie^ 
zmiemą  ich  licznością.  Przypomnijmy  sobie,  jakie  mnó^ 
stwo  najrozmaiciej  nazwanych  łodzi  i  łódek,  i^wicsel^ 
i  pławie,  obijaników,  sznlialej,  bark,  łmjdaków  o  trzed^ 
a  nawet  czterech  masztach ,  wiosłuje  na  jeziorach  piik-^ 
skich  z  nadejściem  wiosny,  a  poweżmiem  wyobrażenie 
o  tłumie  żagli  na  wodach  ówczesnej  PolskL  Zabytkiem 
tej  gęstej  w  Piastowskich  wiekach  żeglugi  —  acz  dziń 
i  zabytek  już  zapomniany  —  pozosti^o  wielce  wydo- 
skonalone słownikarstwo  żeglarskie.  Według  niego  sta- 
rożytne herl>owe  Łodzie,  Korabie,  nawy,  znana  już  sa 
czasów  Goworka  szkuta,   przewożący  Krzyżaków  do 
Litwy  >promen<,  wredcie  późniejsze  komiegi,   galary 
statki ,  dubasy  —  oznacz^  tyleż  różnokształteych  i 
różne  przeznaczenie  mających  rodzai  statków.  Z  nichto 
opłatą  cełł  od  towarów,  opłatą  przewozu  od  podróżnych, 
płynęła  do  skarbu  znaczna  czędć  dochodu  ówczesnego. 
Im  głębiej    w   starożytność  sięgniemy,    tem  częściej 
przypomina  się  ludna  klasa  korabników.  Do  późnych 
czasów  mieli  żeglarze  polscy  nad  każdą  niemal  rzeką 
jak  np.  nad  Sanem ,  osobną  >konfratemię  wodną<,  zło- 
żoną z  szyprów,   rotmanów,   szkutników,  flisów.     Coż 
dopiero  powiemy  o  nieskończonej  mnogości  rybitwów! 
Rybołówstwo  było  codziennjrm  tryl)em  życia.  Częste 
a  długie  posty  jakoteż  wodne ,  bezleśne  okolice  zawdzię- 
czały mu  jedyne  swe  pożjrwienie.  Liczne  ładowne  wozy 
z  rybami  rozchodziły  się  każdodziennie  znad  wybrzeży 
•wielkiego  jeziora-,  dostarczając  całej  okolicy  obfitego, 
zbytecznego  pokarmu.  Zamożniejsze  strumienie  oprócE 
znanych  rodzajów  ryb  wydawały  jeszcze  jakieś  zapo- 
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nunane  w  driesiejszej  mowie  powsKedniej  lipnie,  be- 
ramy,  nkleje,  kleazcze,  sielawy  i  tyle  innych.  Naply- 
^ące  zmorzą  łososie,  jesiotry,  czeczngi,  przeskaki- 
wały jazy,  aby  wpaść  w  matnię.  Na  wybrzeżach  gdań- 
skich poławiano  do   czasów  króla  Łokietka  dledzie. 
Toż  na  wielką  stopę  wiedziono  -myślistwo  rybne*.  Sze- 
rokie płoty  o  pozostawionej   w  pośrodku  bramie  dla 
caiłen,  żelazne  haki  czyli  -grodzę*,  jazy,  przegradzały 
koryta  rzek.  Dla  wydobycia  bogatego  połowu  z  jezior 
frzyprzęgano  konie  do  włoków.  Żadna  pora  roku  nie 
lyła  przeszkodą  rybakowi.    Owszem  im  sroższa  zima 
tern  dłużej ,  bo  od  wszystkich  SS.  ai  do  końca  marca, 
trwała  ulubiona  łówka  po  lodzie.  Osobnej  klasie  ryba- 
ków odpowiadida  osobna  klasa   tkaczów   rybackich, 
włóczków,  a  przewodniczył  u  dworu  xiążęcego  osobny 
•mistrz  rybołówstwa*.   W  ich  ręku  widzimy   najroz- 
maitsze rodzaje  broni  rybackiej,  włoki,  wędki,  wię- 
cierze,  potrestnice,  słabnice,  wiersze,  zabrodnie,  nie- 
wody, żakL   A  ileżto  różnych  sposobów  używania  tej 
broni!  Każdej  wsi  dziedzic,  zastrzegając  sobie  samemu 
0(5wny  połów  dużemi  włokami  i  handel  rybny,  dozwakd: 
swoim    osadnikom  pod  rozmaitemi  warunkami  rybo- 
bwrtwa  dla  własnego  użytlcu.    Tam  sołtys  na  mocy 
pozwolenia   pańskiego   w  łódce    na   samym    środku 
jeziora  zarzucał  wędę,  a  kmiecie  u  brzegów  brodząc 
łowili    Owdzie  zmyślny    >wieśnica«,    omijając  zakaz 
łowienia  w  łódce ,  płyn^  na  środek  jeziora  i  dawnym 
^owiańskim  obyczajem,  leżąc  na  wodzie  zapuszczał 
niewód.  Czemu  zapobiegając,  obwarowywano  się  gdzie- 
fedziej  wyraźną  formidą:  -wolno  łowić  tylko  na  nogach 
8tojąc«  i  łączono  z  tem  warunek  używania  wędki  tylko 
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w  dnie  pewne.  Swobodny  rybak  dorabiał  się  mająfka 
i  jak  owi  jego  druhowie  w  gościnie  u  bnrgrabi  rfo- 
toryjskiego,  pijał  za  pan  brat  z  starostami.  Mnogie 
wreście  dzieła  o  rybołówstwie  podwiadczają  jego  ważność 
w  latach  dawniejszych. 

Ale  nie  tylko  dla  ryb  kwitnął  wiek  złoty.  Obok 
nich  rozkoszowały  w  ówczesnych  wodach  i  bagnach 
roje  innych  zwierząt,  zwierzątek.  Takiemi  były  naprzód 
bobry,  których  łowy  na  równi  szły  z  rybołówstwem. 
Jnż  ich  wprawdzie  znacznie  ubyło.  Już  nigdzie  więcej 
nie  czytamy  o  tak  zamożnych  bobrowniach  jak  te 
w  których  na  p<9^tora  wieku  przed  początkiem  naazej 
powieści  utrzymywano  nad  Narwią  starannie  dobrane 
stada  bobrowe,  rozpodzielone  według  rozmaitości  kolo- 
rów. Lecz  wyszczególniane  w  13  wieku  bobrowe  gony 
i  żeremie  nad  Obrą,  nad  jeziorem  Łępnem,  nadWii^^ą, 
nie  mogły  tak  rychło  wyginąć.  Toćjeszcze  w  później- 
szych czasach  napotykamy  ślady  mnogości  bobrów. 

Z  niemi  sąsiadowało  ptactwo  wodne  i  leśne. 
Chmury  najróżnorodniejszych  stworzeń  pierzastych  zalu- 
dnij każde  bagno,  każdą  dąbrowę.  Orle  gnteedą^ 
byw^  skazówkami  dróg  leśnych.  Niektóre  góry  mało- 
polskie służyły  wszelkiego  rodu  latawcom  za  miejsce 
tłumnych  zborów.  W  pobliżu  Krakowa,  którego  nazwę 
od  mnogości  kruków  wywodzono ,  leżd:a  góra  Skrzeczno , 
nazwana  w  ten  sposób  od  skrzeczenia  sejmikujących 
na  niej  rojów  skrzydlatych.  Tak  pomiędzy  różnoksztid- 
tnem  rodzeństwem  ptactwa  jak  pomiędzy  ptactwem  a 
drobniejszemi  czworonożnemi  zwierzęty  toczyły  się 
krwawe  boje,  któremi  uderzona  fantazya  ludzka  brała 
często  za  godło  na  monetach  walkę  ptaka  z  ptakiem, 
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ptaka  z  zającem.  Nawet  na  ludzi  rzacało  się  ptactwo 
drapieżne.    Opowiadano   sobie  że   zatatrzańskie  oify 
wesp<3    z  wilkami  rozszarpywały  mieszkańców.   Na 
zabój  tedy  szła  odwetowa  walka  myólistwa  z  drapie- 
stwem  ptaszem.    Jeden  z  najprzykrzejszych  ciężarów 
starożytnego    >prawa  polskiego*,    obcwiązek  żywienia 
sokołowi  podejmowania  sokolników,  posiłkował  właśnie 
tą  walkę.  W  niezmiernie  różnorodnej  ilości  jej  myśliw- 
skiego łapu  postrzegano    także    >baianty<.   Były    od 
łowów  wolne  tylko  bociany.  Zdawiendawna  przyjaciele 
chaty  wieśniaczej,  wstępów^  one  do  niej  na  mieszkanie 
6ród  nagich  mrozów.  Gdy  wiosenne  słońce  za4p*zało, 
rozbrzmiewały  modrzewiowe  gaje  wybrzeża  nadwiślań- 
skiego niewymownie  gwarnym  chórem  ptasząt,   oso- 
bliwie licznych  tam  do  tej  chwili  słowików.  Zdziwieni 
ich  mnogością  Krzyżacy  nazwali  swoją  pierwszą  nad- 
wiślańską warownię    »Spiewem  ptaszym«  —  Yogdsang. 
Medyckie  słowiki  przyprawiły  JagieSę  jak  wiadomo 
o  przeziębienie  i  śmierć. 

Jakże  wreście  wypowiedzić  ówczesną  mnogość 
skjzjdlatych  i  nieskrzydlatych  owadów,  płazów!  Kto 
Będąc  mieszkańcem  okolic  suchych  nie  ma  wyobra- 
żenia o  tej  pladze  stron  mokrych,  niech  o  wilgotnjrm 
^eczorze  przejdzie  się  ponad  wodami  bagnistych  nizin, 
a  pojmie  jak  tłumne  roje  much,  muszek,  komarów, 
litewskich  tarakanów,  zagęszczały  powietrze  gdy  cały 
baj  był  moczarem.  Nie  clironił  od  nich  żaden  strój, 
żadna  strzecha.  Każda  rana  stawała  się  od  ich  na- 
tręctwa dwójnasób  niebezpieczną.  Oprócz  zwyczajnych 
owadów  pojawiidy  się  niekiedy  jakieś  nowe  rodzaje 
jitdowitego  robactwa  skrzydlatego,  przynoszące  śmierć 
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ludziom.  Od  wschodu  nadlatywała  azarańoea.  Nie  możns 
było  sypiać  inaczej  jak  tylko  pod  siatkową  oi^oną, 
posyłaną  niekiedy  jako  *osobliwość  pogańska*  w  darze 
krajom  odległym.  Ale  zabezpieczenie  się  od  plagi  lata- 
jącej nie  zabezpieczało  bynajmniej  od  łażącej.  Najpo- 
spolitszem  utrapieniem  bywały  żaby.  W  starodawnej 
Wiślicy,  przybierającej  co  wiosna  kszałt  wyspy  niedo- 
stępnej, przeszkadzały  one  niegdyś  swojem  niezmier- 
nie głośnem  żegotaniem  tak  długo  nabożeństwu  w  ko- 
ściele, zwłaszcza  kazaniom,  bż  póki  zniecierpliwiony 
kajdan  nie  zaklął  ich  jednego  razu  wiecznem  milcze- 
niem. Zresztą  nieskończona  obfitość  jaszczurek ,  wyga- 
słych już  pono  płazów  giwojtów,  wszelkiego  domo- 
wego robactwa,  dręczyła  ludność  ówczesną.  Codzienne 
łaźnie  nie  były  rzeczą  zbytku  lecz  najsmutniejszej 
potrzeby. 

Za  toż  ile  miodonośnego  owadu,  pszczcS  ile!  Żaden 
kraj  europejski  nie  dorównywał  w  tej  mierze  okolicom 
nadbałtyckim.  Kwitnęły  tam  jakieś  szczególnie  słodkie 
kwiaty,  woniały  >ogromne<  lasy  lipowe,  rozkosz  pszczół 
odwdzięczających  się  słynnym  lipcem.  Przy  tak  łako- 
tnej  roślinności  nie  potrzel>owaly  pszczoły  nadwiślań- 
skie sztucznego  hodowania.  Lada  wydrążony  pień  słu- 
żył za  ul,  lada  bór  był  pasieką.  Całe  osady  trudnUy 
się  wyłącznie  pszczelnictwem.  Każdy  z  takfch  osadni- 
ków składał  coroczną  daniną  po  20  urn  czyli  baryłek 
miodu.  Uzyskiwano  go  tyle,  iż  można  było  wyżywić 
nim  >całą  Grermanię,  Brytanię,  najodleglejsze  strony 
zachodu*.  Uchodził  też  miód  podobnie  jak  i  futra  koszto- 
wne za  rodzaj  monety  bieżącej.  Niektóre  winy  sądowe 
opłacano  przed  wieki  miodem.  Woakowe  krążki ,  woskowe 
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fiwiece,  stanowiły  zwyczajne  kary  duchowne  i  ofiary 
kościelne.  Wosk  stanowtt  walny  artykid  handlu.    Od- 
powiednia temu  mnogość  bartników,  bartodziejów,  orga- 
nizowała się  w  osobne  towarzystwa.  Obok  konfratemii 
wodnej  nad  Sanem  istniido  w  biskupstwie  {kockiem, 
w  Broku,  liczne  ^coTitubemium  bartników^,  >zawiadu« 
jących  barciami  czyli  »dziankami>  całej  puszczy  bisku- 
piej. Ci  mieli  swego  starostę,  sędziego  i  pisarza  z  ławnik- 
kami,  wszystkich  przysięgłych.  Każdy  pan  zamożniej- 
azy  trzymał  osobnego  -starostę  miodowego*,  przełożone- 
go nad  czeladzią  bartniczą.  Było  osobne  prawo  bartnicze. 
Pszczoła  wyprowadza  nas  wreście  z  stron  bagni- 
stych w  kraj  leśny,  z  Wielkiej  Polski  do  Małej,  do 
Mazowsza.  Jak  Wielkopolska  po  większej  części  pły- 
nęła jeziorem  lub  grzęzła  bagnem ,  tak  Małopolska  i 
Mazowsze  szumiały  lasem.   Ale  nie  były  to  przetrze- 
bione ,  poprzecinane  w  swym  jednostajn3rm  ciągu  lasy 
dzisiejsze.    O  pół   tysiąca  lat  pierwiastkowej   naturze 
blilaza,  niezmiememi  przestrzeniami  aż  po  dalekie  roz- 
poiderająca  się  góry,  zawierała    >puszcza<   ówczesna 
albo  zupełnie  już  nieznane   albo  nadzwyczaj  rzadkie 
rodzaje  kosztownych,  olbrzymich  drzew.    Gdzież  dziś 
one  starodawne  lasy  modrzewiów,  gaje  cisowe ,  gdzież 
ogromne  bory  lipowe!  Nad  dolną  Wisłą  zieleniały  nie- 
gdyś drzewa,  rośliny  >których  dziś  wcale  nie  masz*. 
Dalej  ku  wschodowi  podziwiano  ruiny   odwiecznych 
pni  -których  rodzaju  już  w  ówczas  nikt  oznaczyć  nie 
nmiałi.    Bory  nadbużańskie  zdumiew^^  zagadkowemi 
skamieniałościami  drewnemi.   Do  powszednich  rzeczy 
należało  wycięcie  dębów  -którym  chyba  po  półtysiącu 
i  więcej  lat  mogły  wyróść  zastępcy*. 
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Takie  zwyczajne  drzewa  mii^  potworną  objętość 
i  rozłożystość.  O  ich  opornie  może  najlepiej  przeko- 
nać cena  materyiJn  budowniczego,  uzyskiwanego  z  drzew 
pojedynczych.  W  wiekach  kiedy  czasem  wieś  ci^ 
kupowano  >za  dwa  woły,  za  sześć  łokci  sukna  bru- 
natnego i  za  kilka  skórek  lisich<  albo  >za  dwadzieścia 
grzywien  srebra  i  za  dwie  suknie*  bywały  dęby  któ- 
rych wartość  na  sto  gi-zywien  ceniono.  W  ich  wnętrzu 
wykruszonem  mógł  nieraz  jeździec  czynić  wygodnie 
obroty  konne.  Za  swoich  młodszych  czasów  dźwigały 
one  niekiedy  całe  baszty  z  rycerstwem,  zbudowane 
wpośród  konarów.  Ów  krzyżacki  kasztel  Vogelsang 
był  właśnie  taką  twierdzą  w  ramionach  dębu.  Są  ślady 
częstego  inkasztelowania  drzew.  Użyte  do  kolosalnych 
machin  wojennych,  burzyły  one  swoim  ogromem  ol- 
brzymie mury  grodów.  Też  machiny  wojenne  wraz 
z  palami  do  ogrodzenia  czyli  oparkanienia  twierdz, 
zad^  największą  klęskę  ówczesnjrm  lasom.  W  zamor- 
skim handlu  drzewem  zdarzało  się,  iż  przy  zatamo- 
wanej żegludze  bałtyckiej  nieprzejrzane  składy  mate- 
Tjsbi  budowniczego,  rozciągające  się  na  przestrzeń 
•cd^ej  mili«,  próchniały  wzdłuż  wybrzeży  Motławy. 
W  widokach  sprzedaży  rozróżniano  starannie  drzewa 
•wielkiej  ważności  a  drogiego  myta«  od  pośledniejszych. 
Ściślejsze  w  ogólności  pożycie  z  naturą  leśną,  śród 
gęstych  dokoła  lasów,  uczyło  gatunkować  umiejętnie 
roślinność  leśną.  >Las*  znaczył  mieszaninę  drzew  roz- 
maitych, rozpościerającą  się  po  większej  części  na 
gruntach  mokrych.  Znajdowały  się  tam  pospołu  -dęby, 
jasiony,  wiązy,  buki ,  sosny — gęsto  napotykane  topole — 
i   wszelkie    zresztą   rodzaje*  •    ■  Czarnym  lasem*  czyli 
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borem  nazywał  się  las  szpilkowy.  Czytamy*  o  'dobrym 
lesie  albo  gaju,  rzeczon3rm  zapnsta*.  Nie  każda  dębina 
była  >dąbrową<.  Pomniejsza  puszcza  zwi^a  się  >8ma-  < 
giem*.  Właściwa  >paszcza<  zawierała  zwyczajnie  bar- 
cie. Las  'Opieczysko*  zwany  miewał  piece  smoły  i  potażu, 
ważnych  przedmiotów  handlu.  Wyrażano  się  niezrozumia- 
łym dziś  sposobem  >o  gajach  gdzie  nudo  jest  lasów<. 
W  coraz  podrobniejszem  rozszczególnieniu  tworów 
świata  leśnego  otrzymywał  każdy  las  swoją  osobną 
nazwę.  Tu  szumiał  Swierkleniec,  ówdzie  Smoleń,  tam 
GoTzechowo.  Pomiędzy  młodszym  porostem  trupieszały 
gdzieniegdzie  sędziwe  >Starce<  pomne  może  przechodu 
Gotów  i  Longobardów.  Nazwy  wielu  dzisiejszych  zam- 
ków i  osad  jaknp.  Tęczyna,  były  pierwotnie  nazwami 
lasów.  Owszem  każde  znamienitsze  drzewo  słynęło 
osolmem  mianem.  Zapewne  nie  żyje  już  stary  »Cynoda«, 
nm^  terobintus  nazwiskiem  >Płon<,  ale  za  czasów 
Łokietka  i  JagieOy  oddawano  im  jako  drzewom  gra- 
nicznym, napiętnowanym  zwyczajnie  takzwanemi  >cio- 
snami*  czyli  znakami  krzyża  Św.,  głęboką  cześć.  Kto 
ichnie  uszanował,  kto  je  zfałszował,  ten  nanichobie- 
szon  bywał.  Jak  Wielkopolska  swojem  »Wielkiem-  i 
innemi  Jeziory  tak  Małopolska  szczyciła  się  drzewami 
nświęconemi  historyą  lub  obyczajem.  W  Szczepanowie 
pod  Tarnowem  czczono  dąb  starożytny  pod  którym  miał 
się  narodzić  św.  Stanisław,  Na  gruncie  krakowskiej 
wsi  Ujazdu  wznosił  się  wiąz  odwieczny  piętnastu 
łokci  obwodu,  ulubieniec  tego  świętego  Jubownika 
drzew  dzikich «.  Śród  niepołomickiej  puszczy  pokazy- 
wano siwe  dęby,  pod  któremi  jakiś  król  polski,  za- 
pewne Eokzimierz  W.,  sądy  odprawiał    U  stóp  Bie- 

Jad.  i  Jag.  Tom  L  a 
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skidu  w  Dąbrowicy,  wznosił  się  ^podziwu  godny 
dąb<,  ojciec  trzech  zpomiędzy  korzeni  wytryskających 
żr(ideł  Dniestru,  Sanu  i  Tysy.  A  jak  jeziora  wielko- 
polskie w  ryby  tak  lasy  małopolskie,  pominąwszy  joi 
inne  pożytki  leśne,  obfitowały  w  wszelkiego  kształtu 
owoce.  Obok  ióląizi  i  pożywnych  w  czasie  niedostatku 
jemioł,  kwitnęły  lasy  bukwią,  dzikiemi  jaUkami ,  oso- 
bliwie zaś  najróżnorodniejszem  mnóstwem  smacznych 
orzechów.  Te  ostatnie  był}-  dziwnie  ulubioną ,  zapewne 
rozmaicie  przyprawianą  łakocia.  Toć  wiadomo  że  Ka- 
zimierz W.  umarł  z  nieumiarkowanego  użycia  orzechów. 
Nie  ludziom  jednakże  właściwą  las  dziedziną.  To 
ojczyzna  dzikiego  zwierza.  Nie  było  mu  też  liczby 
w  puszczach  ówczesnych.  W  cieniu  wygasających 
rodzai  drzew  przechadzamy  się  wygaide  albo  dogasa- 
jące dzisiaj  rodzaje  zwierząt  Z  surowszym  dla  nmo- 
gości  lasów  i  jezior  klimatem  onego  czasu  zgadzają 
się  domysły  o  renach ,  urzędowe  wzmianki  w  statucie 
o  sobolach.  Byt  turów,  żubrów,  rysiów,  koni  dzikich, 
nie  podlega  wątpliwości.  Pierwszy  z  nich,  czarny  do- 
mowego ogromu  tur,  pasł  się  spokojnie  w  lasach 
Mazowsza,  poruczony  pieczy  i  straży  niektórych  osad. 
Chroniąc  go  od  łowców  pospolitych,  polowali  nań 
sami  xiążęta.  Najupodobańszą  po  nim  zwierzyną  był 
szerokołby,  trzech  ludzi  pomiędzy  rogami  pomieścić 
mogący  żubr.  Turze  i  żubrze  rogi  połyskały  myśliw- 
cowi ówczesnych  lasów  urokiem  kosztownego  towaru, 
cenniejszego  nad  samo  smaczne  ich  mięso.  Tygrysiej 
barwy  i  w  rzeczy  tygrysem  zwany  ryś  nęcił  drogiem 
centkowanem  futrem.  Koń  dziki,  wXin  wieku  aż  po 
nadodrzańskie  rojEplemiony  wybrzeża  a  jeszcze  w  wieka 
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XV  pospolity  litewskich  lasów  mieszkaniec,  pośredni- 
czył między  koniem  a  osłem.  Całe  stada  łosiów  ubi- 
jano i  solono  w  czasie  jednej  wyprawy  myóliwskiej. 
Niedźwiedzie,  oddane  wraz  z  dzikami  na  wolną  pastwę 
łowcom,  wyprowadzano  żywcem  w  świat  Tam  bawiły 
one  w  rozmaitych  rolach  lud  odpustowy,  albo  po  dwo- 
rach faworów  xiążęcych  dostępowały.  W  dobrach 
klasztornych  trzymano  je  na  stajnL  Zdała  od  nich  ką- 
pały się  w  jeziorach  leśnych  niezliczone  tłumy  jrfo- 
diliwychsam.  Co  za  rozkosz  dla  wędrownego  myśliwca, 
obaczyć  niespodzianie  taką  kąpiel  jelenią!  Oto  jak 
jeszcze  podziśdzień  w  kniejach  nadgoplańskich  >skaczą 
one  stadami  z  wysokich  brzegów  w  głębią  jeziora,  a 
podniósłszy  rogi  rosochate,  pływają  rączo,  podobne 
do  morskich  potworów*.  Mnogość  odyńców,  wilków, 
Ufiów,  kóz  dzikich,  zacieśniała  sobie  wzajem  świat 
leśny.  Ztąd  i  w  czworonożnem  społeczeństwie  równie 
zacięte  jak  między  ptactwem  walki.  Tesame  jeziora, 
które  jeleniom  w  lecie  służyły  za  ochłodę,  stawały  się 
im  zimą  w  skutek  takichże  walk  przyczyną  i  miej- 
scem zguby.  Wilki  bo>viem  napędzały  je  w  tej  porze 
na  gołoledż  jeziora,  gdzie  ślizgając  się,  ginęły  ofiarą 
podstępnego  i  drapieżnego  zwierza. 

Ale  jeszcze  większe  niż  sobie  sam}nn  szkody 
wyrządzały  roje  >viększego  i  drobniejszego  zwierza 
jakoto  zajęcy,  kun,  łasic,  wydi*,  ludziom  i  polom. 
Snnjąc  się  gi-omadnie  po  całym  kraju ,  pustoszyły  one 
i^k  w  rok  zasiewy  i  zbiory.  Zabezpieczenie  się  od  nich 
należno  do  głównych  trosk  gospodarstwa.  Niekiedy 
rzucał  się  zwierz  tłumnie  na  ludzi,  ginących  pod  jego 
kłami.   Grłodnych  wilków  nie  odstiaszała  nawet  kusza 

2* 
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napięta.  Kto  nie  chciał-  bywał  myśliwym.  Takie  do- 
rywcze polowania  były  zazwyczaj  każdemu  wolne. 
Tylko  gruby  zwierz  w  kniei  poczytywrf  się  wyłączną 
własnością  pańską  t.  j.  króla  w  dobrach  koronnych, 
biskupa  w  duchownych ,  szlachty  dziedzicznej  w  ziem- 
skich. Ci  utrzymywali  wojska  myśliwych.  Urząd  prze- 
wodniczących im  »łowczych«  wszedł  później  w  liczbę 
dostojeństw  ziemskich.  Gronem  łowczych  rządził  jeden 
łowczy  jenerał.  Cała  ludność  musid^a  dopomagać  my- 
śliwym. Nie  doliczyć  się  gminnych  w  tej  mierze  po- 
winności Rzeżnicy  dostarczali  łbów  bydlęcych  dla 
psów,  wątrób  dla  sokołów.  Kaida  wieś  -polska*  miała 
obowiązek  żywić  psy,  sokoły,  podejmować  wędrownych 
łowców  albo  opłacać  >psiarskie<.  Całe  osady  szły 
z  prawa  na  obławę  czyli  >przełaję<.  Tak  wszędzie 
wspierani,  wszędzie  podejmowani,  przeciągali  myśliwi 
z  psami,  z  mnogim  przyborem  sieci,  pęt,  sideł,  z  arse- 
nałem oszczepów,  łuków,  kusz,  z  jakąś  myśliwską 
kłodą,  tu  z  samotna  po  dwóch,  tam  liczną  xiążęcych 
i  biskupich  łowców  czeredą,  kilkudziesięcio  milowe 
puszcze,  *łowiska<.  Odrębność  stanu  i  wciskanie  się  do 
niego  wielu  nieupoważnionych  natrętów  wykształciły 
pomiędzy  prawdziwymi  łowcami  osobny  język  myśliw- 
ski, przekazyr^any  pod  tajemnicą  młodszym  wycho- 
wańcom  zawodu.  Postosownem  haśle,  po  trafiiej  odpo- 
wiedzi, rozeznawali  ^ię  w  zielonej  pustyni  borów  rze- 
telni łowcy  od  frantów,  przyjaciele  od  nieprzyjaciół. 
Byłoto  życie  swobodne,  pełne  przygód  i  namię- 
tnego powabu.  Uczeni  biskupowie  udowodniali  przy- 
kładami z  historyi  i  komentarzem  moraln3rm  zbąwien- 
ność  zabaw  myśliwskich.    Uciekano   z  roli   kmiecej 
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w  shiibę  myńfiwBką  jako  pod  tarczę  wolnośd.  Oka- 
zana przy  nczde  mniejsza  Inb  większa  liczba  zdoby- 
tych rogów  tnrzych  stanowiła  chwałę  pnszcznego  łowcy ^ 
spoglądi^foego  z  pogardą  na  dojeżdżaczów  zajęcy 
w  poln.  Owoce  tmdów  myśliwskich  przynosiły  wielo- 
nki  pożytek.  Solona  w  beczkach  lub  wędzona  zwie- 
izyna  płynęła  okrętami  w  handel  zamorski.  Czasu  wojny 
wotoio  te  mięsiwa  za  wojskiem  jako  główny  zapas 
żywności.  Szynki  pobierano  nieraz  daniną.  Futra  nale- 
łały  do  najulubieńffiych  skarbów,  strojów,  przedmiotów 
handlu.  Niektóre  oj^aty  sądowe  dzi^  się  tylko  w  ko- 
łnchach  czyli  łupieżach  gronostajowych,  łasicznych, 
kmiich  i  lisich.  W  Nowogrodzie  do  ostatnich  lat  pano- 
wania Witolda  oprócz  rąbanych  sztuk  srebra,  nie 
znano  innej  monety  krajowej  jak  główki  popielicze  i 
brnie  czyli  tak  zwane  *łebki  i  mordki*.  Przed  upo- 
wszechnieniem się  groszy  pragskich  dopuszczano  się 
na  targowli  krakowskiej  z  braku  brzęczącej  monety 
wielkich  podobnemiż  łebkami  i  mordkami  nadużyć. 
Nareńcie  sti^  się  kuny  coraz  rzadszemi,  a  takiżsam 
ubytek  łasic,  popielic,  wiewiórek  i  tympodobnych 
zwierząt,  czyni  dziś  wzmiankę  o  nieskończenie  upo- 
wszechnionej niegdyś  odzieży  z  ich  futer  prawie  nie- 
zrozumiałą. 

Łatwiej  pojmiemy  dalszą  wynikłość  ówczesnej 
lesistości  —  obfitość  łąk  i  pastwisk.  Z  nią  łączył  się 
zamożniejszy  chów  bydła.  W  wiekach  kwitnięcia  rybo- 
łówstwa i  myślistwa  kwitnęło  także  życie  pasterskie. 
Łata  znaczyła  więcej  niż  rola.  Jeszcze  za  czasów 
Zygmuntowskich  szacowano  ją  na  równi  z  polem  omem. 
W  tymsamym   stosunku   w  jakim  jej   wartość   spada 


—  22  — 

w  latach  późniejszych,  rośnie tażsama  wartość  wstecz. 
Przed  spojeniem  ziem  naddniestrzańskich  z  Koroną 
słynęły  najgłośniej  pastwiska  małopolskie.  Zwłaszcza 
okolice  Opaikowickie  nad  Wilgą  zjednały  sobie  chlu- 
bną w  tym  względzie  pamięć.  Liczne  nazwy  Koninów, 
Koninsz ,  Koninch ,  Koniuszek ,  Końskich  wól ,  są  tylko 
zabytkiem  osad  oddanych  pierwiasikowo  wyłącznemu 
dozorowaniu  stadnin.  Znaczne  stada  przebiegały  samo- 
pas  łęgi  ówczesne.  Jedno  np.  przybłąkało  się  w  one 
czasy  do  Srzeniawity  Przybysława,  zamieszkującego 
samotną  górę  w  pobliskości  Proszowic.  Sprowadzi 
mu  je  koń ,  który  sprzedany  przezeń  przed  kilku  laty 
do  Węgier,  zatęsknił  za  dawnym  domem  i  z  cuią 
zgrają  klaczy  i  źrebiąt  wrócił  nazad  ku  Proszowicom* 
Srzeniawicie  Przybysławowi  stał  się  koń  w  ten  spo- 
sób żró^em  znacznej  fortuny:  Toporczykowi  Żegocie 
który  po  niespodzian3rm  powrocie  z  ^u^ej  w  ol)cych 
krajach  gościny  znalazł  ojcowiznę  swoją  rozszarpaną 
przez  braci  a  u  tych  braci  zamiast  radosnego  przy- 
jęcia zaparcie  się  wszelkiego  z  sobą  bratersti?\'a,  pozo- 
sti^  koń  podróżny  jedyną  spuścizną  i  miłością,  uwie- 
cznioną później  nowym  herbem  > Stary  koń«  czyli 
Zaprzaniec. 

Niemałem  bogactwem  były  podobnież  owce.  Nie- 
masz  prawie  kronikarza  dawnego  któryby  nie  wspo- 
mniał -owiec  wełnistych*  jako  jednego  z  głównych 
skarbów  ziemi  polskiej  —  > niepośledniej  trzody  owczej* 
jako  zwykłego  mienia  ubogich.  Zamożniejsi  gospodarze, 
biskupowie,  byli  tak  bogaci  w  tej  mierze,  że  im  nie- 
raz dorywczą  grabieżą  uprowadzano  z  folwarków  po 
trzy,  cztery  tysiące  owiec  i  tyleż  koni  i  wołów.  Przy 
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dqńeiiia  dóbr  biskapstwa  wrocławskiego  szło  dwie6cie 
owiec  po  trzy  kwartniki  w  targu.  Materye  wefaiiane 
były  powszechniejsze  od  płócien.  O  gęstjon  po  wsiach 
i  miastach  wyrobie  snkien  w  Polsce  wypadnie  nam 
mówić  poiniej.  Szły  one  jak  ów  koń  Przyby^ławów 
w  daleki  handel  za  granicę. 

Ale  jeszcze  dalej  niż  sprzedany  do  Węgier  koń, 
niż  wyprawiane  do  Nowogrodu  tkaniny  z  runa  owczego , 
Medł  trzeci  towar  tamtoczesnego  pasterstwa.  Było  aim 
mięsiwo  trzody  bezrogiej.  Na  obfitej  żołędzi  wypasała 
się  ona  w  rzadką  dorodność.  Słynniejsze  tego  rodzaju 
ierowiska  żołędne  dawały  początek  znacznym  później 
osadom.  Jak  z  koniuszych  szałasów  wiele  Koninów 
powstidio  tak  i  dzisiejszy  Żywiec ,  z  niemiecka  Seybusck 
czyK  właściwie  Savhuschy  był  pierwotnie  tylko  żero- 
wiskiem czyli  żywcem  wstrętnego  Żydom  zwierza. 
Temci  korzystniej  handlowali  najsłynniejsi  gospodarze 
polscy  za  pomocą  własnych  okrętów  szynkami  i  poł- 
ciami słoniny  aż  do  Flandryi  dalekiej.  Z  godziwą  też 
bezstronąością  rozciąga  statut  Wiślicki  swoją  pieczo- 
łowitość zarówno  na  »świerzepice  albo  kobyły-  jako- 
tei  na  woły  i  trzodę  chlewną. 

Tak  rozlicznemi  zajęciami  około  trzody,  stada, 
pasieki,  z  kuszą  myśliwską  w  kniei,  z  włokiem  lub 
wędą  na  wodach,  z  ndotkiem  wszacheie  podziemn3rm, 
urozmaicało  się  życie  ludzkie  pod  wpływem  odmien- 
nego oblicza  ziemi.  W  ogólności  miała  ona  dzikszą, 
Wowszą  postać.  Bagna  z  osłaniającym  słońce  cału- 
nem wilgotnej  mgły,  lasy  z  długoleżącym  śniegiem  i 
^stym  powszędy  cieniem,  zaostrzały  o  wiele  klimat 
Wuźsze  niż  dziś  pory  zimowe  srożyły  się  nadzwyczaj 
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tęgiemi  mrozy.  Dziejopisarze  poświęcają  orolme  ustępy 
opisom  srogich  owego  czasu  zim.  Jeden  z  zachodmcdi 
rycerzy,  gość  Jagi^y  i  Witołda,  zapełnia  w  opisie 
swojej  podróży  cztery  rozdziały  opowiadaniem  dziwów 
zimy  ł>ałlyckiej*  Myóliwi  usypiali  na  stanowiska  wie- 
czystym snem  zamrożenia.  Co  żyło,  cliodziło  zimą  i 
latem  w  fdtracłi  najrozmaitszego  rodzaju.  Futra  były 
potrzelyą,  były  przepycłiem.  Prosty  tołób  stanowił  zwy- 
kłą odzież  JagieOy.  Zagraniczni  wybrednisie  uskarżali 
się,  że  Polacy  kożuchem  śmierdzą. 

Nadto  dęły  zimą  i  latem  jakieś  gwałtowne  wiatry. 
Burze  ówczesne  obalały  raz  po  raz  nowe  budynki, 
wykorzeniały  pnie  starożytne,  gruchotały  do  razu  po 
60  okrętów  w  porcie  gdańskim,  po  37  wież  w  mie- 
ście, unosiły  na  kilkadziesiąt  kroków  dzwonnice  wraz 
z  dzwonami  Dodajmyż  jeszcze  dwa  dziwne  przeci- 
wieństwa ówczesnej  natury:  wylewy  i  posuchy.  O  wy- 
lewach mówiliśmy  już  wyżej.  Od  posuchy  znikały 
wody  w  strumieniach,  paliło  się  zboże  na  pniu.  Po- 
wstawał ztąd  głód  i  mór.  W  kilkuletnim  nieraz  głodzie 
zabijali  i  pożerali  rodzice  swoich  synów,  synowie  ro- 
dzonych ojców.  Morowi  z  głodu  towarzyszyły  częste 
powietrza  morowe.  I  bez  dżumy  nękały  różne  choroby 
mieszkańców  bagnisk.  Najpowszechniejszą  była  cho- 
roba oczu.  Wszyscy  prawie  głośniejsi  mężoi^de  onego 
czasu,  Jagie&o,  Witołd,  arcybiskup  gnieźnieński  Do- 
brogost  od  czerwonych  powiek  Wydrzeoko  nazwany, 
cierpią  na  oczy.  Biskupa  władysławskiego  Macieja,  • ' 
krakowskiego  Bodzantę,  arcybiskupa  Jarosława,  znamy.  ^ 
pa&o witymi  ślepcami.  y^S. 

.  i 
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{  Mokra  siina  podwajała  wszelkie  cierpienia.  Wtedy 

jako  jedynego  ratunku  pragniono  mrozów.  Bo  też  zwa- 
^fiwfiiy  wszelkie  następstwa  ówczesnej  błotnisto6ci, 
nie  bjio  większego  dobrodziejstwa  nad  tęgą  zimę.  Ona 
oc^tBcjE|ała  powietrze,  wytępiała  naprzykrzone  roje 
f*  widów,  moi&ciła  lodem  jeziora  i  bagniska.  Niektóre 
okolice  otwierały  tylko  zimą  znośny  do  siebie  przy- 
t^tęp.  Kizyżacy,  Jagiełło,  handlarze  niemieccy,  chcąc 
Litwę  BKwiedzić,  musieli  czekać  mrozów.  Kupców  po- 
dn»2nyc;b  nie  zwano  pospolicie  inaczej  jak  >gośćmi 
2ńiDo\v}iiii«.  Kto  zaś  trzaskające  mrozy  uważi^  zanaj- 
''T>rtidejszy  ciału  swojemu  żywid,  temu  i  duch  mi- 
ni'»Wfiinie  hartował  się.  Ciągła  walka  z  wodą,  z  leśną 
nami-a,  wychowała  sobie  nadmiar  krzepki,  przedsię- 
■'J''ro£y,  ruchliwy  ród.  Nieustającą  pracą  zmieniła  taż 
^9iksL  nakoniec  powierzchnię  ziemi. 

Nie  pojąć  nam  pracowitości  ówczesnej.    Od  naj- 
dawniejszych wieków  słynęło    z  niej  plemię   słowiań- 
skie. Nigdy  się  Słowianin  nie  wykupował  od  pracy. 
^^A  czynsze  rzadko  u  nas  długiem  cieszyły  się  powo- 
^niem.  Mamy  przyldady  dobrowolnej  zamiany  danin 
^^  robociznę.    Czynszujący   kolonista  był   zwykle  żle 
^dzianym.    Nawet  kupiectwo  tylko  dla  tego  odstrę- 
®^ło,  iż  je  poczytywano  za  rodzaj  włóczęgi  i  lenistwa. 
P^^eciwnie  praca,  zwłaszcza  praca  około  ziemi,  czy- 
^a  zaszczyt  Uprawa  roli  pańskiej  miała  być  właśnie 
^  cechą,  którą  się  wolny  odróżniał  kmieć.  Wyrazów 
•robota*,  -robotny-,  nie  szpeciło  bynajmniej  niewolnicze 
Hiaczenie,  do  jakiego  nowsze  wyobrażenia  je  naginają. 
Ściągały  się  one  zarówno  do  pracy  kmiecej  około  roli 
prtskiej  jak   do  pracy   szlacheckiej    około    własnego 


gospodarstwa.  >Robi1i<  wszyscy  pospoła,  własnoręcmSe 
phig  wiodąc,  rów  kopiąc,  las  korcznjąc.  W  ocenieniu 
owoców  ich  -robotności*  należy  przedewszystMem 
uwzględniać  szczupłość  zaludnienia  ówczesnego.  Przy; 
tej  rzadkiej  ludności  niezmierna  ilość  ówczesnych  mo<- 
stów,  grobel,  przekopów,  walów,  stanie  za  olbrz]rmte 
ruiny  pogańskiej  starożytności.  O  dwóch  pierwszych 
rodzajach  budowli  słyszeliśmy  już  poprzednio.  Z  niemi 
spółzawodniczyło  budowanie  warownych  grodów  na 
grzęskim  gruncie.  >Porosłe  dziś  dzikim  lasem  wały  i 
kopce  niegdyś  zamkowe,  kościółki  odwieczne  z  kubi- 
cznie  ciosanych  twardych  kamieni  polnych,  ruiny  za- 
meczków w  lesie,  możnaby«  — opowiada  mieszkania 
poniża  Wisły  —  -przyrównać  do  dzieł  dawnych  Cy- 
klopów... Takie  kopce  składały  się  z  grubych  szycht 
nawiezionej  ziemi,  węgli  i  kamieni.  Z  podobnym 
kosztem  i  pracą  zakładane  były  wszystkie  zamki  na 
bagnistych  równinach*. 

Pod  ziemią,  owszem  pod  jeziorami,  śród  których 
stały  te  zamki,  ciągn^  się  wedhig  upewnienia  dzi- 
siejszych mieszkańców,  długie  kamienne  sklepienia, 
prowadzące  do  gęstych  zarośli  za  jeziorem.  Ku  ich 
obronie,  ku  osuszeniu  moczarów,  rznięto  szerokie  rowy 
półmilowej  długości.  Rozległe  przestrzenie  umiano 
w  krótkiej  chwili  utwierdzić  siedmiomilowjnm  wałem  i 
olbrzymim  łańcuchem  rowów,  spajających  jeziora  odległe. 
Co  Polacy  koło  Drezdenka  naturalnem  ramieniem 
Noteci  zwali ,  to  było  tylko  ogromnym  ćwierćmilowym 
przekopem.  Osobliwie  Wisła  podlegała  upustom.  Z  Kra- 
kowa do  Bochni  prowadził  kanał.  Starodawnym  łoży- 
skom rzek  nadawano  dogodniejszy  kierunek,  obracając 
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dawiie  koryto  w  rybną  »iiiecieczę«.  Okoliczne  nieclecze 
łączono  Bzerokiemi  fosami.  Każda  wieś,  każda  łąka 
była  widownią  nadmiar  żywej  skrzętności  z  rydlem 
w  reku.  Cała  ludność  słowiańska  nietylko  w  Polsce 
lecz  i  w  nadelbiańsMch  Niemczech  i  w  krzyżackiem 
Pomorzu  okazywała  się  nieskończenie  czynną  w  tej 
mierze.  Wiekopomnym  tego  zabytkiem  są  dzisiejsze 
żidawy  gdańskie.  -Do  Xin  wieku  prawie  całkowicie 
wodami  morza  bałtyckiego  zalane«  stały  się  one  przez 
założenie  niezliczonych  grobli,  tam  i  kanałów  jedną 
z  najżyzniejszych  w  świecie  okolic. 

Nad  Bałtykiem    osuszano    w  ten    sposób    żyzne 
śród   morza  wyspy,    w  Małopolsce  korczowano    orne 
wyspy  śród  lasów.  Jak  daleko  rozciągała  się  cała  kraina 
lubelska,    sandomierska,    łukowska,'  jak    całe  Pod- 
górze,  wszędzie  pasował  się  różnoraki    oręż  rolniczy 
z  ziemią  leśną.     -Za  dni  króla  Kazimierza*  —  mówi 
świadek  tych  czasów —  »pow8tało  w  lasach ,  puszczach , 
dąbrowach  i  krzach  prawie  drugie  tyle  wsi   i  miaste- 
czek ile  było  przedtem  w  królestwie  Polskiem«.  Wszelka 
nawet  -wolność* — jak  nas  upewnia  statut  Warteński — 
'Została  tylko  na  to  wynaleziona  przez  mędrce,    aby 
lasy  a  puszcze,   z  których  małe  użytki  przychodzą, 
mogły  być  wykorczowane  a  w  szersze   obrócone  po- 
żytki*.   Zdobyte  w  walce  z  puszczą    » nowiny*  rozsze- 
rzały się  z  każdym  rokiem  pod  nieustaimą  pracą  płu- 
gów,   półpługów,    radeł  i  motyk.    Pracując   zaś    nad 
przerzedzeniem  drzew  leśnych ,  zaszczepiano  troskliwie 
owocowe.    Cała  Małopolska  napełniała  się  wonnemi 
ndy.  W  strzeżonych  tam  statutami  ogrodach  kwitnęły 
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stwem  przed  czeskiemi  iangielskieim,  Auisyiy  za  wzór 
firancuskim.  Polacy  otrzymywali  w  kopalniach  czeskich 
pierwsze  miejsce  pomiędzy  »gośćmi<  górniczymi.  Handel 
solą,  ołowiem,  miedzią,  był  wahiem  źródłem  bogactwa. 
Najwszechstronniejszą  pracowitością  ubogacone 
plemię  musiało  pomyńleć  o  wygodzie  i  ozdobności. 
Do  tylu  rozmaitych  zatrudnień  przybyło  budownictwo 
oeglane.  Kazimierz  W.  >mnrowal«  Polskę.  Za  przy- 
Idadem  króla  szli  świeccy  i  duchowni  panowie.  Każdy 
z  ówczesnych  biskupów  zostawił  po  sobie  pamięć 
założyciela  wsi,  miast,  zamków,  pałaców.  Wszystkich 
ogarnął  szał  murowania.  Pozbawione  wzroku  kaleki 
chciały  bogdaj  w  duchu  widzieć  swoją  rodzimą  wioskę 
•uszlachconą*  murowanym  kasztelem.  ^Ślepemu  bisku- 
powi* Bodzancie  nie  żal  było  ogronmych  sum,  slda- 
danych  co  chwila  w  ręce  brata  Zawiszy,  byle  mu 
tylko  wspaniały  w  Jankowskiej  ojcowiźnie  zmurował 
zamek.  Ale  marnotrawny  Zawisza  trwonił  na  co  innego 
pieniądze  nakładowe,  a  brata  okłam3rwał  że  fabryka 
nieba  dosięga.  Po  kilku  latach  ciągłego  szafowania 
idota,  postanowił  biskup  udać  się  osobiście  do  Jan- 
kowa, aby  przynajmniej  omacać  mury  budowy.  Na 
szczęście  śmierć  nagła  zaoszczędziła  mu  zgryzotę  nie- 
znalezienia  tego  zamku  w  namacalnej  rzeczywistości. 
Grdzie  na  prawdę  budowano,  tam  po  kUkaset  Iftdzi, 
po  kilkadziesiąt  par  wołów  przez  wiele  lat  pracowało. 
Możemy  sobie  wyobrazić  w  jakim  ruchu  musiało  być 
pokolenie,  które  samemu  Kazimierzowi  W.  mogło  ua- 
starczyć  rąk  do  kilkuset  takich  fabryk,  a  do  iluż  do- 
piero uastarczyło  całemu  tłumowi  jego  duchownych  i 
rycerskich  wielmożów. 
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Skutków  tylorakiej  skrzętnoóci  i  robotoości  dozni^ 
jednocześnie  charakter  ludu  robotnego  i  ziemia.  Lud 
wykflzti^cił  w  sobie  dziwną  rzezkość,  ruchliwość, 
przedsiębiorczość.  Z  równą  łatwością  zakładano  i  opu- 
szczano osady.  Lada  głód,  lada  wojna  rozganiały  na 
zawsze  osadników.  Po  spustoszeniu  wsi  ogniem  albo 
powodzią  odbudowywano  ją  zwyczajnie  w  innem  do- 
godniejszem  półcieniu,  czasem  pod  inną  nazwą.  Nawet 
miasta  zmieniały  w  podobnym  razie  miejsce.  Ztąd 
wide  nie  istniejących  dziś  wsi,  nieznanych  wcale 
nazw.  Ztąd  też  zwłaszcza  w  pospólstwie  dziwna  sko* 
rość  do  tłumnych  ruchów,  pielgrzymek.  W  niejto  po- 
wtórnie teraz  pojawiająca  się  sekta  wędrownych  biczo* 
wników  znalazła  główną  podnietę. 

Co  do  ziemi,  ta  przybrała  wreście  o  wiele  świe- 
tniejszy  i  ozdobniejszy  widok.  Osobliwie  Małopolska 
przeobraziła  się  w  piękną,  żyzną,  zdrową  krainę, 
^odycz  nieba  krakowskiego  była  swoim  i  cudzym 
znaną.  W  rozkosznych  sadach  między  Wisłą  i  Odrą 
kwitnęły  róże  po  dwa  razy  do  roku.  Miłośnicy  kwia- 
tów upajali  się  na  śmierć  ich  wonią.  MSośnikom  bro- 
gów  polnych  uśmiechała  się  cudownie  żyzna  gleba. 
Tłustą  ziemię  okolic  Proszowickich  ceniono  później 
nad  bryłki  ziemi  świętej.  Nie  wielki  folwarek  ziemi 
małopolskiej  wydawał  po  7000  kóp  żyta.  Zamożni  jej 
mieszkańcy  >zwłaszcza  trzeźwi*,  dochodzili  często  lat 
stu  i  więcej ,  nie  wiedząc  co  to  choroba.  W  powsze- 
ehności  plemię  ówczesne  było  mimo  tylu  klęsk  kli- 
matycznych dziwnie  czerstwe  i  zdrowe.  Siedmdziesię- 
doletni  ojcowie  piastowali  nowonarodzonych  synaczków 
na  swoim  ręku.  Siostra  Kazimierza  W.  Elżbieta  »tańce 
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stroiła,  wesoła  hjlAy  chociaż  babie  było  już  pnez  80  Iat«. 
W  tymże  samym  czasie  ślepy  arcybiskup  Jaroaław 
kończył  setny  rok  życia.  Trzeci  ich  wspiSezeńnik, 
Stanisław  Srzeński  wojewoda  mazowiecki,  nazwaay 
Grad,  przyszedłszy  na  świat  w  roku  zabicia  króla 
Przemysława  tj.  przed  laty  80,  miał  jeszcze  żyć  lat 
60.  Naliczył  ich  razem  140  *jako  to  napis  w  Śrzeń- 
sku  na  grobie  jego  opowiada*.  Przesłuchywanym  w  wa* 
żnych  procesach  świadkom,  mającym  dać  wiadomość 
o  dawno  minionych  czasach,  przyznawano  sądownie 
po  150  lat  życia. 

Tak  dobroczjmna  natura  przywiązywała  całem  ser- 
cem do  ziemi.  Już  sama  ^uga  walka  z  dzikszą  przy- 
rodą czjmiła  ludziom  drogą  tę  ziemię.  Jednem  i  dru- 
giem  rosła  miłość  narodu  ku  niej.  Coraz  bliżej  z  po- 
kochaną zapoznając  się,  mianowiJ:  naród  każdą  jej 
ustroń  pewnem  własnem  imieniem.  Wszelkie  jeziora, 
lasy,  łąki,  bagna,  drzewa  pojedyncze,  miały  osobne 
nazwy.  Tam  przez  »0streką1y>  albo  *Reścinę<  wiodła 
•droga  biskupia*,  za  kopcem  >Reniądz<  leżiJ:o%rzę- 
sawisko  >Śmietana«,  a  przy  *Niewieściej  drodze*  rosła 
>lipa  królewska*. 

Za  umiłowaniem,  umianowaniem ,  szło  ścisde  od- 
graniczenie każdego  kęsa  dziedziny.  Nauczyciele  innych 
narodów  w  rzeczy  pojmowania  granic  własności  ziem- 
skiej ,  obfitowali  Słowianie  w  wszelkie  rodzaje  znaków 
granicznych.  Nawet  żelazne  dupy  Chrobrego  nie  są 
zmyśleniem.  Wbijano  takowe  jeszcze  w  Xin  i  XIV 
wieku  w  rzeki  graniczne.  Wiemy  to  od  świadków  na- 
ocznych, którzy  jeszcze  sami  pływali  dokda  takich 
słupów  żelaznych.  Po  żelazie  używano  dużych  kamieni 
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do  omaczenia  miedz.  Na  takich  wkopanych  głazach 
wycioaywano  albo  wizerunek  Ukrzyżowanego  albo 
początkowe  głoski  imienia.  Najczęściej  sypał  lud 
kopce*  lub  >wągielmce<  co  znaczy  narożniki.  Po  kil- 
kanaście takich  wzgórków  strzegło  granic  wsi  jednej. 
Niekiedy  sadzono  na  nich  umyślnie  wierzby.  Wreście 
wszelkiego  rodzaju  drzewa,  osobliwie  grusze  o  wcio- 
sanym  krzyżu  albo  innem  'piętnie«  lub  >ciośnie«  sta^ 
nowiły  granicę.  Jej  gwałtowników  jak  już  wiemy 
wieszano. 

A  podczas  gdy  pola  różnorakiemi  znaki  grani- 
cznemi  napełniały  się ,  wszelki  rodzaj  mieszkań  ludzkich 
opasywał  się  warowniami.  I  pod  tym  względem  różniła 
sie  Polska  ówczesna  od  tegoczesnej.  Powszechnym 
średnich  wieków  zwyczajem  stawały  podróżnikowi  po- 
wszędy  mury,  >  parkany «,  wały,  okopy,  rogatki,  przeszko- 
dą w  drodze.  Nie  dziwią  warownie  miejskie,  nie  dziwią 
zamłd ,  któremi  wieś  każda ,  jak  owo  biskupie  Jankowo 
*nszlachcić  się«  pragnęła.  Ależ  każda  obszerniejsza 
budowa  chciała  być  twierdzą.  Klasztory  miały  przed 
wszystkiem  obronność  miejsca  na  celu.  Na  wieży 
Tynieckiej  czuwała  dniem  i  nocą  straż  zbrojna,  wio- 
dąca bacznem  okiem  po  okolicy.  W  Wielko  i  Mało- 
polsce widziałeś  mnóstwo  inkasztelowanych  kościołów. 
Wielkiej  podówczas  ważności  młyny  otaczały  się 
murem  i  turmami,  które  niekiedy  główną  wartość  im 
nadawi^.  Zamykanych  łańcuchami  mostów  broniły 
baszty.  Pograniczne  mosty  sterczały  nieraz  po  obu- 
dwóch  końcach  łańcuchowemi  warowniami,  strzeżonemi 
io\m  stron  przez  sąsiadów.  O  inkasztelowaniu  drzew 
była  już  mowa.  Lada  bagno  zamieniało  się  za  pomocą 
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BsaAou  w  miejsce  warowne.  Owszem  każdy  dom  poczy* 
tywał  się  w  statutach  za  twierdzę,  obroimą  orężem  i 
zbroją  gospodarza,  której  niewoluo  było  pod  żadnym 
pozorem  za  próg  wydalać. 

Ta  wszechstronna  warowność  oczekująca  wdąż 
Imrdy,  dopełnia  obrazu  zwadliwej,  szorstkiej,  prosta- 
i*zej  wieóniaczości ,  jaka  się  nam  wydaje  główną  cechą 
zewnętrznego  oblicza  ówczesnej  Polski.  Zanosiło  się 
wprawdzie  coraz  szerzej  na  murową  budowność,  na 
ogrodową  ozdobnoóć  i  wytworność,  lecz  w  ogólności  mimo 
wszelkie  porządki  wielkiego  murarza  Kazimierza  prze- 
ważał jeszcze  zawsze  charakter  -drewnianej ,  błotnej , 
nieschludnej  wsi*.  Kazimierzowskie  budowy  tem  głó- 
wnie uderzały,  że  świeciły  na  sielsko  ponurem  tle 
hisów  i  Uot  Jeszcze  za  Jagiellończyków  wstc^ecznej 
dyecczyi  krakowskiej  murowany  kościół  bywał  rząd- 
k(»ścią.  Zwyczajnie  wznosiła  się  stara,  byzatyńskiemi 
kopulkaini  zgarbiona  cerkiew^  jak  jeszcze  do  15 
Htólecia  hicińskie  zwano  kościoły.  Jaśniejący  pomiędzy 
tciiii  (*iomnemi  modrzewiowemi  świątyńkami  >biały 
k(»ściół«  nadawi^  całej  wsi  chlubną  nazwę.  Temci  nie- 
wątpliwiej  były  wszelkie  -dwory-  stawiane  z  drzewa. 
Przy(*zc)ńona  do  drewnianego  budynku  baszta  murowa 
Kwmc*ala  nasię  uwagę.  Śród  brunatnych ,  drewnianych 
Ac^hni  dwor(*H  o  małych  oknach  panował  ustawicznie 
(ilmty  wieśniaczej  mrok.  Nie  rozświecaio  go  nawet 
wnyścio  gospodarza-rycerza  w  zbroi,  gdyż  jak  dom 
tak  i  Kbroja  byia  pospolicie  >ciemna«,  skórzana.  Jeszcze 
wloAiiiurzoj  wyglądał  tenże  gospodarz,  gdy  zdjąwszy 
Kl>n\K\  przywdział  kożuch  domowy,  ściśnięty  pasem 
moiulounyiu.  A  wieśniaczemu  strojowi  odpowiadi^a  wie- 


6niacza  narzeczowońć  języka,  przemawiająca  tii  z  ku- 
jawska, tam  z  krakowska  y  owdzie  z  mazurska  I  od- 
IM)wiadała    tym    wszystkim   znamionom    wieśniaczo6ci 
zwyczajna   także   sielska  zdrobniałoóć  imion.    Jaśko 
(zTączyna)  kasztelanii  w  Wojniczu;  na  województwie 
poznańskiem  siedział  Maćko  (Borkowic);  na  xięstwie 
szczecińskiem  Kazko.  Mazowiecki  Ziemowit  zwał  się 
w  mowie  powszechnej   Semko   albo  Siemaszko.    Ci 
wszyscy  z  chłopska  nazywani  i  odziani  panowie  żyli 
w  ogólności  skronuiie ,  ubogo.  Jeszcze  w  100  lat  później, 
po  szczęśliwej  unii  Korony  z  Litwą,  uchodziła  Polska 
w  porównaniu  zświetnemi,  bogatemi  Węgrami  za  kraj 
chndopacholski.  O  ileż  słuszniej  da  się  to  samo  powie- 
dzieć o  wieśniaczem  króla  chłopków  królestwie! 

A  przecież  w  tej  mrocznej,  zamierzchłej  staro- 
swietczyżnie  było  daleko  więcej  polskości ,  dzisiejszości 
niż  zwykle  wnosim.  Okaże  się  ona  z  bliska  w  czy- 
nach i  wypadkach  społecznych  które  na  skreślonem 
tu  tle  obrazu  wystąpią  wkrótce  na  widok.  Tymcza- 
sem wystawmy  sobie  żenię  wszedłszy  jeszcze  w  wrota 
dziejów  właściwych ,  przypatrujemy  się  i  przysłuchujem 
z  oddali ,  o  szarym  zmroku  wieczora,  w  obliczu  jakiejś 
rozpostartej  przed  nami  okolicy,  odległemu  widokowi 
i  gwarowi  życia  tamtoczesnego.  Wtedy  przed  okiem 
naszem  mkną  postacie  i  ruchy  nader  blizkie  pamięci 
czasów  dzisiejszych,  a  uszu  naszych  dolatują  głosy 
pokrewne,  nito  dziś  wyrzeczone,  niweczące  wszelką 
titoicą  wieków,  odległość  czasu.  Ijakbyniepółtysiąca 
lat  temu  9  możemy  tam  na  folwarkic  klucza  xiąskiego 
dostrzedz  tvłódarza  czyli  wojskiego  lub  zprosta  eko- 
noma,  ładigącego  szkiUy  łaszłami  jarzyny  i  oziminy, 
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aby  je  spławić  do  Gdańska.  Nad  Wisłą,  ta  tidelkim 
smugiem  ciągną  łowcowie  i  zwołują  osadę  na  przełaje. 
Tam  pod  oną  lipką  wójt  albo  sołtys  z  gromadą  i 
łaymikami  hniecymi,  p)*zysięi7iikami,  na  wiejskie  zasiadł 
sądy.  Owdzie  rybak  brodzi  z  więcierzem  po  jeziorze, 
żegnając  się  od  topielców.  W  poblizkiem  miastku,  w  go- 
spodzie ,  marnotrawny  wojewodzie  igra  w  kostki  z  cAfe- 
bojedźcami  pana  krakowskiego,  a  rozpnstne  żaki  kla- 
sztorne ńród  facecyj  i  dykteryek,  z  łacińska  przyśpie- 
wują sobie  przy  kuflu:  Est  bo)ia  vox  Nalej !— melior 
Pij!  —  optima  Wypij!  Tymczasem  Żyd  Lewko  siedzi 
u  króla  Kazimierza  arędą  na  żupie  wielickiej,  a  dla 
jego  potomków  wyraz  karczma  już  w  zwyczaj  wcho- 
dzi. Osławionemu  sromoceniem  się  w  niej  szlachcicowi 
ryhahowij  zgorszeni  mieszczanie  Ząbek,  Glinka  i  Pę- 
pek wraz  z  przyjaciółmi  Wątróbką  i  Małpą  zadają  nie- 
szlachectwo,  lecz  stryjcowie  obżałowanego  przysięgają 
przed  sądem:  Tako  nam  Bóg  dopomóż  i  święty  jego 
krzyż,  jako  Mikołaj  nasz  brat  i  nasz  szczyt  i  naszego 
klejnotu,  a  brat  Mikołaj  —  uniewiniony.  W  tymże 
sam}nai  czasie  gdzieś  usl  Sędziszowej  niwie  Podkomorzy 
rozmierza  mai^gi  sąsiednie ,  a  zwołana  osada  wygłasza 
przysięgę  graniczną:  Z ziemieśmy poszli  a  ziemią  mamy 
być.  Tak  nam  Bóg  dopomóż  i  święty  jego  krzyż,  jako 
widzirny  prawą  granicę  między  miastem  Siewierzem  a 
między  wsią  Tulikowem...  Wielmożni  zaś  panowie  a 
rycerstwo  z  xiążęty  sporzą.  Już  nawet  wyraz  rokosz 
—  nie  obcy.  W  gwarnych  sejmikowych  rozprawach 
brzmi  ustawicznie  wyraz  Panowie  bracia!  rozpoczy- 
nający każdą  przemówię.  Pomiędzy  podpisami  konfe- 
deracyi  z  czasów  przedjagiełłowych  roi  się  mnogość 
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dndejgzych  panów  >Sośnickich,  Borznkowskicli,  Gra- 
nowskich,  Popczyców,  Jarogłowskich«.  Pomimo  nie- 
sfonią  różnonarzeczowość  ówczesnej  mowy,  dzisiej- 
ttemi  prawie  słowami  modli  się  smutna  Jagienka 
w  przedjutrzn  swoich  obłóczyn:  Jako  żąda  jeleń  ku 
studniom  wód,  tako  iąda  dusza  moja  J^ tobie  Boie.  I 
miło  jakby  dziś  brzmi  w  kościele  gromadna  kwietnej 
niedzieli  pieśń:  Chmaial  sława!  wszelka  cześć!  Bądź 
tobie  o  królu  gospodynie  !  Któremu  dziecięcy  głos  pieje — 
Pozdrowienie  bądź  twoje! 

Za  tym  chórem  wprost  nam  już  w  tłum  i  gwar 
historycznego  życia  i  społeczeństwa,  a  w  tem  społe- 
czeństwie dwie  stanowczo  różne  gałęzie  —  Wielka  i 
Mała  Polska. 
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aby  je  »i4awid  do  Gdańska.  Nad  Wisłą,  ta  wieOcim 
^iUifi^m  K^iągną  towcowie  i  zwołują  osadę  na  przełaje. 
Tam  piHl  oną  lipką  wójt  albo  sołtys  z  gromadą  i 
h^u^nikwłu  hniecytni,  pt^zysięinikami,  na  wiejskie  zasiać 
*ąilj\  i>wilłie  rybak  brodzi  z  więcierzem  po  jeziorze, 
At^ifi^jąc  «d^  od  topielców.  W  poblizkiem  miastku,  wgo- 
^(HHbio ,  mamotraif^Tiy  wojewodzie  igra  w  kostki  z  chle- 
^l;/Vl/,^MWl  pana  krakotcskiego,  a  rozpustne  żaki  kla- 
iitfhuno  ArtW  facecyj  i  dykteryek,  z  łacińska  przyśpie- 
wuje niobie  przy  kuflu:  Est  bona  vox  Nalej !— melior 
t\i!  oi>thiui  Wypij!  Tymczasem  Żyd  Lewko  siedzi 
w  ki^^U  Kazimierza  arędą  na  żupie  wielickiej,  a  dla 
|vj»\>  jK^omków  wyraz  karczma  już  w  zwyczaj  wcho- 
\Ut.  Onluwionemu  sromoceniem  się  w  niej  szlachcicowi 
t\^MtoiCi,  zgi^rszeni  mieszczanie  Ząbek,  Glinka  i  Pę- 
fHk  wrłU  t  przyjaciółmi  Wątróbką  i  ifa^^^  zadają  nie- 
luhioliootwo,  Io(*z  stryjcowie  obżałowanego  przysięgają 
|H»od  Hijdeiu:  Tako  nam  Bóg  dopomóż  i  święty  jego 
Ht\yi,  ii^ko  Mikołaj  nasz  brat  i  nasz  szczyt  i  naszego 
Utjn^^i^,  U  brat  Mikołaj  —  imiewiniony.  W  tymże 
niuUYiii  oKUHle  gdzieś  na,  Sędziszoioej  niwie  Fodkomorzy 
i^imiiiUm  Ka  tnorgi  sąsiednie ,  a  zwołana  osada  wygłasza 
pvK>MiVtfV  Kliniczną:  Z ziemieśmy poszli  a  ziemią  mamy 
/»ł/r.  7łiX  '*<*"*  f^*^*y  dopomói  i  święty  jego  krzyż,  jako 
uklwny  fittiwif  granicę  między  miastem  Siewierzem  a 
Mi\\(^fi  *<^^<V  TnUkowem...  Wielmożni  zaś  panowie  a 
iv\'0VMt\\o  jc  \lążcty  sporzą.  Już  nawet  wyraz  rokosz 
uio  ohoN,  W  gwnmych  sejmikowy  cli  rozprawach 
bv£\ui  UHtaNNioienu*  wyraz  Panoioie  bracia!  rozpoczy- 
mW>  k«ii^l*J  pncomowę.  Pomiędzy  podpisami  konfe- 
ilovHOvl  »  o*«ł*ów   przedjagiełłowych  roi  się  mnogość 
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drisiejszych  panów  •Sośnickich,  Borznkowskich,  Gra- 
nowskich,  Popczyców,  Jarogłowskich*.  Pomimo  nie- 
sforną różnonarzeczowość  ówczesnej  mowy,  dzisiej- 
azemi  prawie  słowami  modli  się  smutna  Jagienka 
w  przedjntrzn  swoich  obłóczyn:  Jako  żąda  jeleń  ku 
shidniom  wódy  tako  żąda  dtisza  moja  k' tobie  Boie.  I 
miło  jakby  dziś  brzmi  w  kościele  gromadna  kwietnej 
niedzieli  pieśń:  Chtoaia!  sława!  wszelka  cześć!  Bądź 
tołńe  o  królu  gospodynie  !  Któremu  dziecięcy  głos  pieje — 
Pozdrołcienie  bądź  twoje! 

TjSl  tym  chórem  wprost  nam  jnż  w  tłum  i  gwar 
Iiistorycznego  życia  i  społeczeństwa,  a  w  tem  społe- 
czeAstwie  dwie  stanowczo  różne  gałęzie  —  Wielka  i 
Mała  Polska. 
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już  za  ojca  Jadwigi  mawiano,  fidychać  ustarWicsnie 
imiona  »Bemartowiców,  Kaczkowskich,  Włoczejowekich, 
Bolechowiców,  Snlisławiców,  Sośnickich«  i  niezliczo- 
nych innych  wiców  i  skich,  mających  toż  nazwiskowe 
zakończenie  jnż  za  czasów  Kazimierza  Sprawiedliwego. 
Każdy  z  tych  panów  braci  —  niezawisły  i  hardy,  i 
hibo  w  wielu  z  takich  chodaczkowo-szlacheckich  osad 
po  kilkunastu  dziedziców  na  ojczystych  siedzi  udzia- 
łach, lubo  wszystkim  zwyczajnie  jakiś  możniejszy  są- 
siad zagraża,  żaden  z  nich  niema  się  za  gorszego  od 
*pana  krakowskiego*,  a  jeden  z  czternastu  spółdzie- 
dziców  Brzuchani  od  częstego  używania  przypowieści 
że  -wojewoda  sobie  a  on  sobie  jest  panem«,  ma  nawet 
przydomek  Jakób  Sobie-pan. 

Byłato  jednem  słowem  dzisiejsza  szlachta  dwor- 
kowa i  chodaczkowa,  już  nawet  wówczas  temsamem 
zwana  mianem.  Bo  wyraz  -szlachcic  chodaczkowy*, 
podobnie  jak  zarówno  starodawne  przysłowie  o  szlach- 
cicu na  zagrodzie  i  wojewodzie,  nie  jest  wcale  wymy- 
słem późniejszych  czasów.  Słyszymy  ten  wyisz  z  ust 
biskupa  Wincentego  Kadłubka,  spółcześnika  synów 
Krzywoustego,  W  stosunku  do  coraz  większego  roz- 
szerzania się  granic  starodawnej  rzeczypospolitej  szla- 
checkiej ,  nie  przybywało  z  czasem  szlachty  lecz  z  wielu 
różnych  powodów  ubywało.  Przybyło  panów— liczba 
szlachty  tylko  przez  rozrodzenie  się  wzrosła. 

W  obecnym  jednak  czasie  swego  kwitnięcia  wią- 
zała się  >bracia*  wielkopolska  węzłem  najściślejszej 
jedności.  Znana  jest  starodawna  spólność  majątkowa. 
Mimo  upra^niionych  już  działów  rodzinnych  nie  czy- 
nił nikt  sprzedaży  ani  zapisu,  nie  uzyskawszy zezwo- 
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lenia  najodleglejszych  bratanków  czyli  jak  ich  wła- 
ariwie  nazywano  »stryjców  herbowych*.  Podobna* 
8p($lność  zachodziła  także  co  do  win  i  do  kar.  Jak- 
kolwiek statut  uchwalit,  aby  >ojciec  za  złego  syna  a 
takoż  zaaię  syn  przez  ojca  nie  cierpiał*,  przecież  sku- 
tkiem dawnego  zwyczaju  syn  przekonanego  zdrajcy 
narodu.  Bernard,  wraz  z  ojcem  i  całą  rodziną  aż  do 
trzeciego  pokolenia  banita,  nie  mógł  lubo  niewimiy, 
Inbo  nawet  papież  za  nim  się  wstawiał,  dostąpić  bi- 
skupstwa w  Płocku.  Gdy  Wielkopolanom  Małopolanina 
na  wielkorządcę  narzucie  chciano  i  kilku  przeniewier- 
ców  już  go  nawet  przyjęło  za  takiego  w  Poznaniu, 
ogół  *braci  szlachetnej*  odmawiał  mu  jednomyślnie  tak 
^Dgo  wszelkiej  pomocy  w  gromadnem  owego  czasu 
dopełnianiu  wyroków,  aż  mu  nareście  z  niczem  do 
domu  powrócić  przyszło.  Cały  żywot  Wielkopolan  był 
jedną  nieustającą  konfederacyą.  Jakoż  jeszcze  z  cza- 
sów Kazimierzowych  pozostał  nam  akt  formalnej  kon- 
federacyi,  pełen  wyrazów  jak  -bratni  związek*,  'bra- 
terstwo* itp.  W  gorącej  potrzebie  wiązano  się  jeszcze 
ściślej,  bo  groźbą  »utraty  gar^a  i  czci*.  Niekiedy 
czyniono  spoinie  ślub:  »nie  spocząć  pierwej  pod  dachem*, 
tj.  dobijać  się  bez  przerwy  celu  zamierzonego,  aż 
póki  go  się  całkiem  nie  dopnie. 

Tak  spójne,  tak  jędrne  społeczeństwo  wymagało 
«preży8tej  władzy  rządowej.  Zbliżał  się  też  rząd  Wiel- 
kopolski do  samowładztwa.  Prawa  ogłaszał  sam  panu- 
jący bez  wzmianki  o  przyzwoleniu  panów,  bez  uspra- 
wiedliwienia się  z  powodów.  Ogłoszone  »nie  wzdryr 
pjy  się  nazwiska  edyktu*,  rozkazania.  Rządził  Wiel- 
kopolska   w  inaieniu  xięcia  nie  jak  Małopolską  zbiór 
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moinowładnych  wojewod<$w  i  kasztelanów,  lecz  jeden 
sprężysty  wielkorządzca,  pan  siedmiu  sądowych  gro- 
dów królewskich,  tak  zwany  genen^-starosta,  » wielki 
sędzia-.  Ten  znając  tylko  różnicę  pomiędzy  szlachtą 
a  nieszlachtą,  nie  znał  żadnej  w  samymże  stanie 
szlacheckim.  Głowa  każdego  szlachcica ,  czyto  >cho- 
daczkowego  czy  najwyższego*  kosztowi^a  zarówno  30 
grzywien.  Zresztą  musii^  generał  jednoczyć  surowość 
z  wyrozumieniem.  Miał  howiem  do  czynienia  z  rodem 
nadmiar  porywczym.  Zasada  społeczna  i  kszt^  rządu 
rozwinęły  w  nim  dziwną  rzutność,  gwdtowność  cha- 
rakteru. Miarkowała  ją  iylko  cześć  religijna.  Bez 
względu  na  wielką  władzę  panującego  odhierał  arcyhiskup 
gnieźnieński  pierwszy  przed  zięciem  pokłon.  O  dzie- 
sięciny, o  przywileje  exemcyjne,  szła  z  duchowień- 
stwem upoma  walka,  lecz  ohecność  arcybiskupa  była 
świętszą  niż  oł>ecno6ć  monarchy.  ^Ktokolwiek  przed 
królem  kord  wyjął  albo  miecz,  ale  rany  nikomu  nie 
zadał,  doznawał  przebaczenia....  Ale  kiedy  przed  xię- 
dzem  arcybiskupem  ten  uczynek  się  przygodził,  to 
jest  iżby  miecz  albo  kord  kto  wyciągnął,  lubo  uranfi 
kogo  lubo  nie  uranU,  winę  siedmnadzieśda  zapłacić 
miał  temuto  xiędzu  arcybiskupowi.  A  byle  kto  szka- 
radne słowa  przed  nim  mówił,  winę  temuto  xiędzu 
arcybiskupowi  rzeczoną  pięćnadziesięcia  zajrfacić  miał<. 
A  często,  nierównie  częściej  niż  Mi^opolanie  po- 
rywała się  bracia  wielkopolska  do  » słów  szkaradnych* 
i  kordą.  Ztąd  chcąc  niechcąc  musiało  ustawodawstwo 
kanie  za  głowę  i  rany  mniejszą  niż  w  Małopolsce,  bo 
częstszą  naznaczać  karę.  Każda  pojedyncza  głowa  zpo- 
między  tłumu  szlachectwa  wielkopolskiego  była  o  po- 


—  43  — 

ławę  tańszą  od  głowy  możnych  szlachciców  mi^opolskich. 
Lecz  tylko  przewinieniom  orężnym  okazywano  pobłażli- 
wość. Inne  przestępstwa  czekała  surowsza  niż  gdziein- 
dziej, żywnych  wieków  i  obyczajów  przechowana  kara 
ucięcia  ncha,  przekłada  ręki.  Całe  starodawne  »prawo 
polskie-,  właściwe  Wielkopolsce,  musi  w  każdem  na- 
daniu nowych  teutońskich  czyli  magdeburskich  swo- 
bód i  praw  znosić  przyganę  .srogiego,  uciążliwego*. 
Większa  zaś  surowość  prawa  i  kar  zastrzegała  w  Wiel- 
kopolsce skuteczniej  niż  gdzieindziej  powagę  wszelkiego 
zwierzchnictwa  społecznego.  Większa  była  powaga 
sędziego  nad  winowajcą.  Kto  .naganiał-  wyrok  sędziego 
^.  appellował  do  sięcia,  ten  w  razie  przegrania  sprawy 
płacO  sędziemu  prócz  małopolskich  kożuchów  pienię- 
żną jeszcze  karę.  Większa  była  powaga  pana  nad 
kmieciem.  Podczas  gdy  w  Małopolsce  dziedzic  za 
głowę  kmiecą  nie  brał  nic  od  zabójcy,  w  Wielko- 
polsce  dziedzic,  poczytując  kmiecia  niejako  za  wła- 
sność swoją,  dzielił  się  główszczyzną  z  rodziną  zabi- 
tego. Większa  była  powaga  mężczyzny  nad  niewiastą. 
Dekroć  do  jakiejkolwiek  spuścizny  ziemskiej,  mającej 
w  braku  męzkich  spadkobierców  przejść  na  niewiastę 
zgłosił  się  choćby  najdalszy  bratanek  albo  stryjec 
herbowy,  ustępowała  dziedziczka ,  czyto  córka  czy  sio- 
stra czyteż  wdowa,  a  mężczyzna  spłaciwszy  wydzie- 
dziczoną, posiadł  ziemię. 

W  niektórych  jednakże  wypadkacli  różniły  się 
ówczesne  wyobrażenia  o  powadze  od  wyobrażeń  później- 
szych. Itak  nie  znano  powagi  ojca  nad  dorosłym  już 
synem.  W  wieku  uwzględniania  przed  wszystkiem  siły 
tEycznej ,  kobieta  zostawała  przez  całe  życie  w  opiece 
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męzkiej  j  lecz  młodo  podrastający  syn  przemagid  starego 
ojca,  i  acz  małoletni  wymosz^  na  nim  wydanie  sobie 
macierzystego  majątku  po  śmierci  matki  >Bądi  wpły- 
wem knltory  cłirzeńcijańskiej ,  bądź  wpływem  prawa 
rzymskiego ,  władza  ojcowska  nad  sjrnami  nawet  doro- 
słymi dopiero  później  podrosła-.  Również  nie  konie- 
cznie potrzebną  zdała  się  zbytnia  przesada  w  pojęciach 
o  honorze.  Można  było  dwukrotnie  o  złoczyństwo  być 
przekonanym  a  nie  stracić  prawa  do  piastowania  dygni- 
tarstw  i  otrzymywania  honorowych  oznak  łaski  kró- 
lewskiej. Kłamliwy  oskarżyciel,  przekonany  o  potwarz, 
płacił  karę  —  i  koniec.  Grzywny  zastępowały  poje- 
dynek a  >od  policzka  —  pięć  kóp  groszy.  Pakliby 
szlachcic  szlachcicat  —  ciągnie  dalej  statut  Wiślicki 
—  >w  szalonej  śmii^ości  wielą  policzków  policzkował, 
taki  gwałtownik  od  każdego  policzka  po  pięć  kóp 
groszy  zapłaci,  a  takoż  nam*  —  mówi  xiążęcy  prawo- 
dawca—  gakoteż  namiestnikom  i  cześnikom  naszym, 
po  pięciorej  winie  przerzeczonej  zaj^aci,  to  jest  podług 
obyczaju  starego  od  każdego  palca  po  jednej  winie«. 
Stary  obyczaj  nie  treffl  ani  dała  ani  umysłu.  Ciało 
przestawiło  na  łaźni  a  umysł  na  grul>ej  strawie  pro- 
staczego  rozumu. 

Tymto  przecież  prostodusznym,  surowym  trybem 
życia  zrobiła  drobna  szlachta  wielkopolska  swoją  bło- 
tną krainkę  jądrem  wielkiego  państwa.  Toż  we  wszy- 
stkich przyszłych  porządkach  tegoż  państwa  celowała 
mu  wzorem  Wielkopolska.  Ona  była  naprzód  ludniej- 
szą.  Heżto  chodaczkowego  rycerstwa  wyruszało  już 
za  Chrobrego  z  jej  licznych  grodów!  Sama  tańszość 
głowy  szlacheckiej  w  Wielkopolsce  dowodzi  większego 
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jej  cahidnieiiia  i  gęstszydi  zwad.  Wielkopolska  była 
dalej  nczeńflzą,  oczytańszą.  Każdemu obżałowanemn 
Wielkopolaninowi  musiał  woźny  okazać  pozew  na  piómie, 
gdy  tymczasem  w  M^opolsce  woźny  ustnie  rzecz  zby- 
wnł.  Wielkopolska  mii^a  prawdopodobnie  na  sto  kilka- 
dziesiąt lat  przed  Wiślicą  swój  własny  statut  Przy- 
najmniej xiążę  który  samego  Kazimierza  W.  sławą 
ustawodawcy  wyprzedził,  Henryk  Brodaty,  był  xięciem 
Wielkopolskim.  Wielkopolska  jak  czytamy  ubiegła 
również  Małopolskę  całem  stóleciem  w  ustanowieniu 
najwyżazego  trybunału  teutoAskiego  w  Poznaniu.  Zło- 
żony z  rajców  siedmiu  miast  wielkopolskich,  posłużył 
on  później  za  wzór trybun^owi  krakowskiemu,  złoźo- 
nemn  podobnież  z  rajców  samych  miast  mi^opolskich. 
Wielkopolska  nareócie,  jeszcze  od  czasów  króla  Prze- 
mysława w  kamienne  gmachy  bogata,  może  się.  po- 
chlubić, że  Kazimierz  W.  już  murowaną  ją  znalazł. 

Ale  wykształcenie  się  tej  dojrzałości ,  tego  pierw- 
szeitetwa  Wielkopolski,  potrzebowało  stóleci.  W  tej 
porze  wzmogły  się  także  inne  dzielnice  Polski.  Zmiany 
czasu  okazały  się  im  przychylniejszemi  niż  Wielko- 
polsce. Wszczęło  się  uporczywe  zapaśnictwo  między 
Polską  nową  a  starą.  Małą  a  Wielką.  W  wieloletniej 
walce  Mała  zwyciężyła.  Wielka  upadła.  Długa  to  po- 
wieóć!  Sięga  ona  swoim  początkiem  wieku  Mieczy- 
sława Starego  a  rozstrzygnęła  się  za  Łokietka.  Jego 
koronacya  w  Krakowie  ustaliła  przewagę  nowej  Pol- 
ski. Odtąd  z  obywatelskiego  wieńca  Wielkopolski 
opada  liść  po  liściu.  Przeniesieniem  korony  z  Gniezna 
do  Krakowa  utraciła  ona  świetność  i  powagę  stołeczności. 
Koronowanych  w  Krakowie  panów  całej  Polszczy  nie 
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zwaiio  już  królami  Polskimi,  to  jeat  Wielkopolskimi, 
lecz  Krakowskimi.  W  wińlickiem  porównaniu  praw^  i 
zwyczajów  Wielkiej  a  Małej  Polski  imiżyły  się  prawa 
i  zwyczaje  wielkopolskie  przewadze  małopolskich.  *Xięga 
Wielicka  była  jedynie  Małopolskiej  rozprzestrzenieniem 
a  Wielkopolskiej  zniszczeniem*.  Z  dawnemi  prawami 
niknęły  dawne  dostojeństwa,  umniejszi^a  się  liczba 
województw.  W  kilka  lat  po  sejmie  wińlickim  ustało 
stołeczne  niegdyś  województwo  gnieżnieilskie.  W  końcu 
chciano  nawet  biskupowi  krakowskiemu  dać  pierwszeń- 
stwo przed  arcybiskupem  gnieżniefiskim  —  >aby  tym 
sposobem <  —  mówi  sam  małopolski  Długosz  z  niejakim 
żalem  — » Wielkopolan,  którzy  niegdyś  wewszystkiem 
jako  starsi  pierwszy  la*ok  mieli,  z  ostatniej  jaka  im 
pozostała  obnażyć  dostojności*. 

Ponure  tedy  milczenie  panowało  w  Wielkopolsce. 
Tylko  okoliczne  niebezpieczeństwa  nie  dozwalały  zer- 
wać związku  z  Krakowem.  Zresztą  w  samem  zanadrzu 
Wielkopolski  rozgnieżdżał  się  coraz  szerzej  wrogi 
wielkopolszczyznie  wstręt  ku  dawnemu  trybowi  życia 
społeczei^skiego ,  pochop  do  swobodniejszej  małopol- 
szczyzny.  Jednakże  ogół  Wielkopolski ,  ów  niezliczony 
tłum  braci  szlachetnej,  trwał  ciągle  w  niechęci  ku 
Krakowowi,  w  zamiłowaniu  dawnego  obyczaju.  Chociaż 
znaną  była  wiślicka  ustawa.  Wielkopolska  przecież 
zawzięcie  swojego  trzjmała  się  statutu.  W  takim  skła- 
dzie rzeczy  —  lada  nowy  zamach,  lada  wypadek  mógł 
powszechną  burzę  wywołać. 

Tymczasem  Małopolska  kwitnęła  szczęściem  no- 
wego wieku.  Małopolska,  to  kraj  świeżo  \17korczowa- 
nych  »nowin«,  kraj  •wolności*  czynszowej,  kraj   swo- 
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body.  Zjuniy  już  zdrowsze  jegs^p^wietcse,  piękaiejaze 
niebo ,  bogatą  ziemię.  Znamy  oraz  jego  pierwiastkową 
leśną  bezlndność.  Utrzymywały  ją  cią^e  napady  nie- 
przyjacielskie. Bo  podczas  gdy  bagnista  Wielkopolska 
jakątaką  w  swoich  moczarach  miała  obronę  ^  piękniej- 
sza Małopolska  swoim  łatwym  przystępem  mnogich  >od 
dawna  wab3a  pastoszydeli.  Najsroższymi  stali  się  disL 
mej  Litwini  i  Tatarzy.  Pod  ich  ustawicznemi  pożogi 
ścieliły  się  wszędzie  zgliszcza  i  pustki.  Nieprzejrzane 
bezładne  obszary,  własność  publiczna,  czekały  rozrząr 
dzmia  królewskiego.  Opustoszałość  zniewalała  do  zwo- 
ływania nowej  ludności.  Przysłuszająca  królom  wolność 
rcMETKądzania  pustkowiem  dozwali^a  obdarzać  zagrani- 
cznych osadników,  zasłużonych  w  Polsce  panów  cudzo- 
ziemskich, nadzwyczaj  rozległemi  włościami.  Kazi- 
mierza Sprawiedliwego  przyjaciel  graf  Wichfryd  po- 
siadł całą  krainę  odOświecima,  z  Siewierzem  aż  poza 
Sądcz.  Bolesława  Pudyka  stronnicy  Radwanici  osa- 
czają swojem  myślistwem  całą  leśną  przestrzeń  od 
Myślinic  aż  po  góry  węgierskie.  Kazimierza  Wielkiego 
wojownik,  Wielkopolanin  Pakosław  ze  Stożyszcz,  ^za 
różne  znakomite  pro  bono  communi  wysługi,  i  za  to 
że  się  nielękał  nawiedzić  ziemie  tatarskie ,  mając  sobie 
za  nic  niel)ezpieczeństwa  zdrowia  i  życia  dla  sławy  i 
poży&n  królestwa-  —  otrzymał  w  darze  Rzeszów  z  ca- 
łym powiatem  od  granic  sędomirskich  z  Dąbrową  aż 
po  zajaroiriawskie  granice  Rusi. 

W  tak  szerokich  posiadłościach  służyła  panom 
małopolskim  prawie  xiążęca  samowładza.  Najuboższy 
ottdnik  uzyskiwał  z  prawem  teutońskiem  uwolnienie 
od  dężardw  prawa  polskiego.    Nadto  różnorakie  inn 
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swobody  zlewały  pomyńlnoić  na  Mi^opolakę.  Kto 
w  niewolę  tatarską  posze^ ,  ten  nie  podlegał  zwyczaj- 
nemu prawu  zadawnienia.  Najechanym  od  Tatarów 
okolicom  udzielano  kilkndziesięcio-letniej  wolności  od 
dziesięcin.  Dzięki  tylorakim  względom  i  staraniom  za- 
ludniła, osiedliła  się  Małopolska.  Zasiewając  się  zaś 
osadami,  porastała  oraz  kwiatem  wszystkich  wymie- 
nionych tu  swobód.  Wielkopolanie  patrzyli  od  najda- 
wniejszych czasów  niechętnem  okiem  na  te  swobody, 
mieniąc  je  cudzoziemskiemi.  Lecz  skoro  niegdyś  Wiel- 
kopolski Mieczysław  Stary  zaczął  zaprowadzać  w  Kra- 
kowie powinności  i  surowość  dawnego  -prawa  pol- 
skiego-, osławiono  go  po  wszystkie  czasy  charakterem 
ciemięzcy,  wygnano  go  z  całej  Polski.  A  o  monarsze 
Krakowskim,  Kazimierzu  Sprawiedliwym,  słynie 
we  wszystkich  starych  kronikach  głos,  że  od  niego, 
że  z  Małopolski  wyszło  na  cały  kraj  »zerwanie  pęt 
służebnictwa,  zdjęcie  jarzma  danniczego,  ulżenie,  owszem 
zupełne  uchylenie  brzemienia*.  Żaden  z  małopolskich 
następców  Kazimierza  nie  zdołał  urzeczywiścić  samo- 
władczych  zamiarów  Mieczysława  Starego.  Małopolska 
pozostała  krajem  >woli«,  swobody. 

Ztąd  wcale  odmienny  skład  i  widok  społeczeństwa 
małopolskiego.  W  miejscu  starodawnej ,  surowej  wiel- 
kopolszczyzny  —  nowocześniejszy,  na  wzór  zagranicy 
umodelowany,  miększy  obyczaj.  W  miejscu  prostaczej 
równości  szlacheckiego  ubóstwa  Wielkopolan  —  wy- 
kwintna dystynkcya  różnorakich  przywilejów  i  stanów^ 
Naprzeciw  niezliczonego  mnóstwa  chodaczkowej  braci 
w  Wielkopolsce — nieliczni  szerokich  ziem  możnowładzcy. 
Drobna  uboga  szlachta  była  wprawdzie  tak  właściwą 
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ówczesnemn  stanowi  spdieczeństwa,  że  i  w  Małopolsce 
g^te  jej  ólady  znachodzim.  Główną  atoli  małopolską 
osobą  był  —  »pan«.  Skromna  obok  niego  szlachta  dro- 
bna zostawała  w  stosunku  podrzędnoścl  Rycerski  *pan< 
przybierał  zagraniczną  dostojność  komesa  y  rozniesioną 
w  XTT  wieku  z  Msdopolski  do  Wielkiej.  W  łaskach  i 
poważaniu  uxięcia,  wpływał  on  radą  i  przyzwoleniem 
na  postanowienia  rządowe.  Ztąd  władza  królewska 
w  Małopolsce  mniejsza  niż  w  Wielkopolsce.  Proste 
wielkopolskie  edykta  są  tu  ustawami  konstytucyjnemi , 
udiwalanemi  spoinie  z  rycerstwem.  Nietrudno  tedy  pojąć 
że  ci  panowie  małopolscy  życzyli  sobie  aby  ich  godnoóć 
nie  pospolitowała  się  przez  nieumiarkowane  pomnaża- 
nie ich  liczby.  Stało  się  temu  zadość  przez  prawne  od- 
strychnięcie  'panów-  od  niższej  szlachty.  Ta  podrzędna 
szlachta  stopniowała  się  znowuż  w  dwa  dalsze  stany. 
Po  rycerskim  komesotuym  szlachcicu  następował  stan 
pospolitego  szlachectwa,  a  jeszcze  niżej  stan  ścirczałek 
czyli  skartabellów  i  •  szlachty  uczynionej  z  sołtysów  albo 
kmieciów*.  Stosownie  do  tej  trojakości  szlachectwa 
różniła  się  cena  głowy  szlacheckiej.  Gdy  w  Wielko- 
polsce wszelka  ^owa  szlachecka  miała  bez  różnicy 
tęż  samą  wartość  30  grzywien,  w  Małopolsce  za  głowę 
rycerza  i^tacono  dwa  razy  tyle  tj.  60,  za  głowę  po- 
spolitego szlachcica  połowę  tego  Q.  30,  za  głowę 
świeżo  uólachconego  sołtysa  tylko  15. 

Lecz  o  ile  w  Małopolsce  traciła  wielkopolska 
równość  szlachecka  o  tyle  zyskiwał  kmieć.  Przywile- 
jem prawa  magdeburskiego  od  ciężarów  i  służebności 
polskich  uwolnion,  tylko  do  czynszu  względem  pana 
obowiązany,  był  on  mu  zresztą  rówien  w  obliczu  prawa. 

Jad.  i  Jag.  Tom  L  4 
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Nawet  głowa  kmiecia  midopolskiego  nie  była  tańasą 
od  szlacheckiej.  Płacił  za  nią  winowajca  jak  za  głowę 
szlachcica  trzeciego  rzędu  15  grzywien.  A  naleiąc 
według  ustaw  wielkopolskich  w  pewnej  czętei  do  pana, 
należi^a  głowszczyzna  w  M^ej  Polsce  całkowicie 
rodzinie  zabitego.  Pan  nie  mający  żadnego  do  głowy 
kmiecej  prawa,  nie  pobierał  żadnej  częód  opłafy 
krwawej.  Takichże  samych  względów  doznawała  ple6 
słabsza.  Wykluczona  w  Wielkopolsce  od  posiadania 
ziemi,  mogła  ona  w  Małopolsce  w  niedostatku  Inraei 
odzierżeć  ją  dziedzictwem.  >Czulsze<  ustawy  mało- 
polskie nie  dopuszczały  nawet  osobistego  trudzenia  się 
kobiet  przed  ławy  trybunału.  Sędzia  musii^  wyprawić 
urzędnika  sądowego  wraz  z  stroną  przeciwną  do  ich 
mieszkania.  Jeszcze  czulszym  okazywał  się  statut  mało- 
polski na  obrazę  honoru.  Oszczerca  niewiasty  odszcze- 
kiwał przewinę.  Potwarca  czci  szlacheckiej  {rfacił  60 
grzywien,  gakoby  zabił  szlachcica*.  HTylko  synom  nie 
sprzyji^  obyczaj  małopolski.  -Bądź  wpływem  kultury 
chrzeócijańskiej,  bądź  wpływem  prawa  rz}qnskiego«,  a 
zatem  zawsze  skutkiem  postępu  w  cywilizacyi  euro- 
pejskiej, posiedli  ojcowie  małopolscy  surowszą  niż 
wielkopolscy  nad  synami  przewagę.  Chyba  w  razie 
powtómydi  ńlubów  mógł  ojciec  w  M^opolsce  ujrzeć 
się  zniewolonym  do  wydania  synom  majątku  zmaiłej 
matki.  Zresztą  były  ustawy  małopolskie  we  wszystkiem 
łagodniejsze.  Nie  słychać  w  nich  o  wielkopolskich 
karach  kaleczenia  ręki ,  ucięcia  ucha.  Zadawnienie  nie 
zapadido  tak  prędko  jak  w  Wielkopolsce.  Winy  za 
niesłuszne  wyroków  sądowych  •naganianie*  były  taii- 
sze  od  wielkopolskiclL    W  pn^uszczauiu  ńwiadków 
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powodowało  się  sądownictwo  małopolskie  nowoczesną 
Kberalnością,  nie  wykluczając  nawet  wyklętych.  Wszy- 
stko jednem  lwowem  oddechało  tu  wolniej,  wszystko 
kwitD^o  młodszem/  swobodniejszem,  zieleńszem  życiem. 
Jedyną  clmmrą  na  tern  wiosennem  niebie  była  bez- 
pnEestamia  obawa  litewskich  i  tatarskich  napadów.  Toż 
jak  serca  mieszkańców  Wielkopolski  zasępili  ponury 
isl  za  dawnem  pierwszeństwem  i  obyczajem ,  tak  piersi 
ludności  mi^opolskiej  tchnęły  pragnieniem  zabezpie- 
czenia się  w  jakikolwiek  sposób  od  Litwy  i 
Tatarów. 

Jako  wspólna  zaś  ob  u  dwom  narodowym  gałę- 
ziom cecha  odznaczała  zarówno  Wielką  jak  Małą  Pol- 
skę taż  sama  ludzkość,  prostota,  śmiałość.  Wszystkie 
starożytne  kroniki  pełne  są  świadectw  o  domowych 
cnotach,  rfodyczy  serca,  naiwności  umysłu  pierwotnych 
Słowian.  Nie  odrodził  się  od  nich  naród  Euzimierzowski. 
Kto  chce  poznać  jego  serdeczną  względem  swoich  i 
endzych  miłość  braterską ,  niech  u  niemieckiego  autora 
kroniki  Opatów  Żegańskich  dowie  się  o  braciszka 
Mikołaja  z  Kalisza,  spółcześnika  naszej  powieści.  Nie- 
oswojeni  z  braterskością  słowiańską  towarzysze  nie- 
mieccy, żartowali  sobie  z  cią^ego  przezeń  używania 
wyrazu  >Bracia  kochani*,  i  przezwali  go  nawet  »bra- 
ciazek  Bracia*.  >Kochi^  on  tak  gorąco  swójnaród« — 
opowiada  światły  kronikarz  opat  Ludolf  —  »że  lubo 
chorowitego  ciała,  wstawał  ochoczo  z  łoża  boleści 
aby  słuchać  spowiedzi  ile  razy  jaki  Polak  go  wezwał... 
Częrto  wypraszał  sobie  licencyą  u  przrfożonych  i 
chodził  po  wsiach  polskich,  nauczając  swoich  ziomków 
w  domach,  na  gumjiach  i  w  polu«.... 

4* 


—  62  — 

Kto  chce  poznać  dawną  prostotę  narodu,  niech 
porówna  wstęp  spółczesnych  sobie  statutów,  niemie- 
ckiego Złotą  bulą  zwanego  i  polskiego  z  Wiślicy. 
Podczas  gdy  prolog  niemiecki  w  my  styczno -allegory- 
cznym  zachwycie  prawi  jednym  tchem  o  Adamie,  o 
piekle,  Troi,  Helenie,  Pompejuszu,  Cezarze,  siedmiu 
świecznikach  apokalipsy,  siedmiu  grzechach  śmiertel- 
nych itd.  itd. — skromny  prawodawca  Wiślicki  zagaja 
ustawę  polską  niezrównanie  pięknemi  słowy  starbijrtnej 
prostoty  a  mądrości:  *Nie  ma  to  ani  naganną  ani 
dziwną  rzeczą  zdawać  się  ludziom ,  że  podług  zmiany 
czasów  także  i  obyczaje  a  dzieje  ludzkie  zmieniają 
się.  A  gdy  każdemu  ^  mężów  nie  dość  jest  zabez- 
pieczyć się  mocą  ciała  alDo  hamasza  świecić  cudno- 
ścią,  nie  będąc  nauką  i  obyczajami  okraszonym,  przeto 
my  Kazimierz  z  bożej  miłości  itd«.  Chcesz  wreszcie 
poznać  dawną  śmiałość  myśli  i  ręki  narodowej,  od- 
czytaj list  o  pośle  Kazimierza  W.  na  dworze  cesar- 
skim w  Pradze,  pisany  przez  Niemca  do  Niemca,  przez 
kanclerza  cesarskiego  do  W.  mistrza  Krzyżaków  a 
opiewający  między  innemi:  >Polacy  gardzą  powagą 
cesarską  i  nie  chcą  mieć  cesarza  swoim  rozjemcą. 
Należą  oni  do  tych  barbarzyńskich  narodów  które  nie 
uznają  majestatu  cesarzów  ani  prawa  rzymskiego.  Am- 
basador króla  E^azimierza  unieważnia  wszystko,  cokol- 
wiek błogiej  pamięci  cesarz  Fryderyk  i  inni  wyświad- 
czyli zakonowi  waszemu.  Czemże  wasz  cesarz?  prawi 
ten  nędznik.  Nam  —  sąsiad,  a  królowi  naszemu  — 
rówień.  Gdyśmy  przed  nim  wyldadali  prawo  monar- 
chiczne  o  pełności  władzy  cesarskiej,  przypominając 
mu  związki    z    cesarstwem   i  wyświadczone    Polsce 
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dobrodzie3Stwa  przebłogiej  pamięci  cesarza  Ottona, 
odpaA  zachwalę:  Gdzież  Rzym!  W  czyich  jest  ręku? 
Odpoiriedz.  Wasz  cesarz  niższym  jest  od  papieża. 
Składa  przed  nim'  przysięgę.  Nasz  król  ma  od  Boga 
swoją  koronę  i  miecz  swój ,  a  własne  prawa  i  obyczaj 
przodków  przenosi  nad  wszelkie  prawa  cesarskie.  Prze- 
bóg!* —  kończy  kanclerz  cesarski  —  »Coż  dla  nich 
świętem!* 

Coż  dla  nich  było  strasznem?  możnaby  dodać. 
Bo  wiemyż  co  zaludniło  Podole?  Oto  napady  tatar- 
skie. Zamiast  odstraszać,  nęciły  one  pożniejszemi  laty 
p<rfącEoną  już  wielko  i  małopolską  szlachtę  do  osie- 
dlania dę  tamże.  >W  pdudniowej  Rasi>  —  opowiada 
prostoduszny  świadek  Zygmnntowskiego  wieku  —  >już 
prawie  powszechniejszem  jest  narzecze  polskie  niż 
makie.  Gdyż  dla  żyzności  gleby  i  harców  z  Tatarami 
chętnie  tam  osiadają  Polacy «. 

Taż  śmiałość  i  wyniosłość  charakteru^  nie  dopu- 
szczająca żadnego  nad  sobą  zwierzchnictwa  zagrani- 
cznego, nie  cierpii^  też  w  własnej  ojczyźnie  żadnego 
wywyższania  się  jednych  nad  drogich.  Okazało  się 
to  najwidoczniej  w  niefortunnej  przygodzie,  jaka  padła 
podłenczas  tytułowi  hrabiowskiemu  czyli  komesowemu. 
Skoro  niektórzy  magnaci  naprzód  w  Małej  a  potem 
w  Wielkiej  Polsce  przybierać  go  poczęli,  zaraz  i 
ogół  szlachty  zażądał  równego  udziahi  w  komesostwie, 
i  powszechnie  przywłaszczył  sobie  ten  tytuł,  który  przez 
to  oczywiście  wcale  spowszedniał.  Nakoniec  zmuszono 
panów  stanowczo  zaniechać  niemiłego  ogółowi  zaszczytu. 
Gdy  bowiem  za  króla  Eiizimierza  W.  >przyszła  potrzeba 
iWcrfochy  na  pospolitem  ruszeniu*  —  opowiada  wielki 
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znawca  podobnych  spraw  szlacheckich  —  »ryoerstwo 
polskie  bardzo  tern  obrażone,  gdy  przed  nimi  ci  hrar 
biowie  pierwszymi  u  królów  na  dworze  być  chcieli  i 
indziej ,  pocdtało  do  panów  aby  się*  potykali  pierwej. 
Oni  wskazali  do  nich,  iie  to  chętnie  uczynimy,  tylko 
nam  naznaczcie  prędki  posiłek  albo  ratonelŁ  Szlachta 
na  to  odpowiedzieli  że  tego  nie  nczynią.  Na  was  wszy- 
stko zwycięztwo  jako  na  paniech  należy.  Macie  przed 
nami  przodek  wszędy,  doma  i  n  króla,  miejcież  i  na 
wojnie.  A  tak  się  żadnego  ratonkn  od  nas  nie  spodzie- 
wajcie. Gdy  was  zbiją ,  my  dopiero  o  krzywdę  ojczyzny 
swej  zastawiać  się  będziemy,  o  żony  i  dziatki  nasze. 
Nadto  aby  im  więcej  serca  potrwożyli,  pofidali  insze 
z  pośrodku  siebie,  którzy  wołali,  aby  każdy  kto  się 
mieni  poczciwym  szlachcicem,  do  braciej  przyjechał 
do  gromady.  Wszyscy  zatem  słudzy  od  panów  odje- 
chali, tylko  sami  z  masztalerzami  zostali,  i  ci  inszy 
co  nie  byli  stanu  rycerskiego.  Takowy  upadek  a  zgi- 
nienie  prędkie  swe  widząc  panowie  hrabiowie,  przyje- 
chali między  rycerstwo,  a  przyrzekli  iże  sami  wiecznie 
i  potomkowie  ich  między  nimi  przodkować  nie  chcą 
ani  będą,  tytułów  hrabskich  zaniechają,  tylko  teraz 
w  tej  potrzebie  aby  spoina  obrona  i  ratunek  był  ojczyźnie, 
prosili.  A  tę  potrzebę  odprawiwszy  z  gromady  się  nie 
rozjeżdżając,  uiócić  się  sobie  rzekli,  i  tak  uczynili*. 

Miały  też  obiedwie  połowy  Polski  monarchę  który 
pragnął  wydobyć  na  jaw  coraz  więcej  podobnych 
cech  spólno6ci  i  powinowactwa  mogących  porównać 
obiedwie  i  zjednoczyć.  Otwierający  się  nam  teraz  widok 
tych  usiłowań  okazuje  się  tem  ciekawszym,  ile  że 
jak  między  Wielką  i  Małą  Polską  z  osobna  tak  między 
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nfemi  obiema  społem  a  panującym  w  obndwóch  królem , 
zachodziła  również  niemida  rdźmorodnońó  i  sprzeczność. 
Rsndwazjr  okiem  na  og<$ł  narodu  ówczesnego,  spoj- 
nyjmy  na  jego  ^owę  w  koronie. 

W  wieśniaczej  Polsce  Kazimierza  Wielkiego  na- 
8t|p3  po  nim  wychowanek  najświetniejszej ,  najwykwin- 
bdejaze)  w  EInropie  rodziny.  Dom  andegaweński,  gniazdo 
nagEcgo  króla  Ludwika  czyli  jak  go  wówczas  powsze- 
ehnie  zwano  Loisa,  słynny  już  swojem  braterstwem 
z  kapetyngskim  świętego  Ludwika  rodem,  zasłynął 
jeszcze  Rośniej  swojem  oddzieleniem  się  odeń.  Stało 
fflę  to  w  skutek  łaskawego  przez  stolicę  papiezką  zawe- 
zwania brata  św.  Ludwika,  Karola  Andegaweńskiego, 
na  tron  neapolitański ,  opróżniony  upadkiem  wrogich 
papieżom  Hohensztaufów.  Odtąd  miała  stolica  apo- 
stolska Andegaweńczyków  neapolitańskich  za  ród  wy- 
hrany.  Jak  Neapol  tak  i  królestwo  węgierskie  winni 
I7K  Andegaweńczykowie  głównie  opiece  i  najusilniej- 
szym  trudom  dworu  rzymskiego.  Podnosząc  zaś  poli- 
tyczną ich  wielkość,  zwiększali  papieżowie  również  i 
religijną  ich  sławę.  Pomnożyła  ją  niedawna  kanoni- 
zacya  nowego  św.  Ludwika,  biskupa  tolozańskiego. 
Wkażdem  też  papiezkiem  odezwaniu  się  do  przodków 
Jadwigi  powtarza  się  chwała  dziedzicznej  w  ich  domu 
świątobliwości. 

Obok  palmy  niebieskiej  zdobił  ich  także  wieniec 
sławy  światowej.  Brat  biskupa  tolozańskiego  a  dziad 
naszego  króla  Loisa,  król  Neapolu  Robert,  władzca 
jednego  z najrozkoszniejszych  państw  świata,  uchodztt 
za najpierwszego  w  swych  czasach. mędrca,  powiernika 
najskrytszych   tajemnic   przyrody,    wspieracza    nauk^ 
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Toi  jak  stolica  apostolska  tak  i  wszyscy  sławni  Indne 
pnego  czasu  kochali  Andegaweńczyków.    Podziśdideft 
rozmawia  Dante  w  Boskiej  Komedyi,  w  Raju  na  pła* 
necie  Yenus,  z  swoim  królewskim  przyjacielem  Kbto- 
lem  Robertem,  dziadem  Jadwigi.    Podziśdzień  płonie 
Boccacio  w  swojej   elegii  pod  napisem  Fiametta  naj- 
gorętszą miłością  ku  przyrodzonej  córce  onego  króla- 
mędrca  Fiamecie  czyli  Maryi  Petrarka  lamentuje  szu- 
mnemi    słowy    nad   zamordowaniem    stryja    Jadwigi 
królewica  Andrzeja,   męża  i  ofiary   Joanny  neapoli- 
tańskiej,  a  głoóny  trybun  rzymski  Cola  Rienzi  szuka 
przytidku  u  brata  Andrzejowego  Loisa,  ojca  Jadwigi 
Zwłaszcza  też  król  Lois  wzbudzał  cześć  ludzką. 
Jako  pan  Polski  i  Węgier,  zdobywca  Dalmacyi,  zwierz- 
chnik wielu  pomniejszych  państw  naddunajskich  i  prawy 
dziedzic  Neapolu,  liczył  on  w  swojej  intytulacyi  kró- 
lewskiej sam  jeden  tyle  poddanych  sobie  królestw  ile 
wszyscy  królowie  europejscy  pospołu.    Samego  kró- 
lestwa węgierskiego  kopabiie  czyniły  go  tak  bogatym, 
że  ubytek  dochodów  wielu  rozszafowanych  ziem  pol- 
skich mógł  za  nic  ważyć.  Przed  tyla  potęgi  i  dostatków 
nie  wahali  się  sami  cesarze  bizantyńscy  ukorzyć  czoła^ 
błagając  pomocy  przeciwko  Turkom.  Papieże  nie  mogli 
dość  pochlebnych  znaleźć  dlań  słów.  We^ug  ich  pie- 
szczot jest   on    >najświątobliwszym ,    najukochai\sz}an 
xiążęciem,   pierworodnym  świętego  kościoła  Bożego, 
prawdziwym  synem  łaski,    chrześcijańskim  nad  wszy- 
stkich królem  (christianissimus)*.  Uradowany  zaś  zapo- 
wiedzianą przez  Ludwika  przeciw  herytyckim  Bośniakom 
wojną,    obdarza  go  Innocenty  VI  tytułem  » chorążego 
kościoła*.    A  Ludwikże  coż  na  to?   Ludwik  pozwala 
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wjrsądzać  sobie  wszelką  cześć,  nadawać  wszelkie 
tytuły,  modli  się  za  to  w  sknisze  do  św.  Pawła  i 
Małki  Boskiej ,  lecz  ani  dla  swojej  pobożności  ani  dla 
owej  czci  nie  zaniedbj^a  na  chwilę  swojego  ziem- 
skiego dobra,  swojego  interesu,  swojej  chciwości. 
Zwiódłszy  świat  zapowiedzianą  krucyatą  bośniacką, 
uderza  -chorąży  kościoła*  swojem  wojskiem  krzyżo- 
wem  na  wenecką  Istryą  i  Dalmacyą,  dodając  do 
politycznego  podstępu  wielką  w  onych  czasach 
nieprzyatojność  rycerską,  gdyż  uderzył  bez  wypowie- 
dzenia wojny.  Tym  obłudnym  i  samolubnym  rozsąd- 
kiem stał  Ludwik  w  zupełnej  sprzeczności  z  swoim 
naiwnym  nadwiślańskim  narodem  i  całym  dawnych 
jego  xiąźąt  szeregiem. 

Cała'  też  powierzchowność  odróżniała  go  od  nich. 
Król  Lois  mężczyzna  słusznego  wzrostu,  nosił  prze- 
ciw ówczesnemu  obyczajowi  Polaków  gęstą  brodę, 
miid  wydęte  wargi,  wypulde  oczy,  ramiona  nieco 
z  ukosa,  a  od  postrzi^  podAwersą  chromał  na  jedne 
nogę.  W  umyśle  przyrodzona  porywczość  walczyła 
z  przyswojoną  rozmyślnością.  Gdy  jednego  razu  we 
Włoszech  koniuszy  królewski  na  uporczywy  rozkaz 
Ludwika  puścił  się  z  koniem  w  głęboką  wodę  i  tonąć 
począł,  rzucił  się  młody  król  za  nim  w  rzekę.  Lecz 
na  uczynione  sobie  tamże  przez  Ludwika  z  Tarentu 
wezwanie  na  pojedynek  rycerski  odpowiedział  Ludwik 
nieśmiałą  trudnością  w  wyborze  miejsca  walki,  czem 
cała  sprawa  rozchwiała  się.  Syn  ojca  który  ślubem 
zobowiązał  się  odmawiać  codziennie  po  kilkadziesiąt, 
niekiedy  USiwet  po  dwieście  Ojczenaszów  i  Zdrowaś- 
i(arya,   a  który  popadłszy  w  znaczne   tych  modlitw 
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panią  fortuny  Ltixembiirczyków  a  pnEynajmniej  do  wy- 
równania im  w  zabiegach  o  puściznę  węgierską.  Nim 
dwa  lata  upłyną  obaczym  takież  same  układy  jak 
względem  Maryi  i  Zygmunta  zawiązane  między  Habs- 
burgami a  Ludwikiem  o  drugą  jego  córkę  Jadwigę  i 
Leopoldowego  syna  Wilhelma.  I  znowuż  oba  domy 
niemieckie  zbliżyły  się  ku  sercu  Lud>vikowemu ,  a 
Polska,  polskie  stosunki  i  korzyści  pozostały  jak 
dawniej  w  zapomnieniu. 

Jak  Ludwik  dla  Polski  tak  też  Polska  dla  Lu- 
dwika była  zupełnie  obcą.  Mowa  narodu  brzmii^a  nie- 
zrozumiale jego  uszom.  >Aura  Polski-  szkodziła  jego 
piersiom.  Dawne  prowincye  Polski,  krainy  szlązkie, 
wbrew  zaprzysiężeniu  starań  o  odzyskanie  utraconych 
ziem  polskich,  służyły  mu  tylko  za  myto  którem  sobie 
przekupował  uległość  Luxemburczyków.  Koronę  i  kró- 
lewskie insygnia  polskie  włożył  Ludwik  po  koronacyi 
w  Krakowie  jak  sprzęt  na  wóz  i  uprowadził  z  solią 
do  Budy.  Pozbawiona  korony  i  obecności  królewskiej 
Polska,  musiała  się  tem  pocieszać,  iż  za  górami  ma 
ki*óla  który  ją  pierwszy  słowem  i  pojęciem  >majestat 
królewski"  udostojnił.  Jednak  mimo  tego  nowego  za- 
szczytu nie  dosięgnąć  było  prostym  umysłom  polskim 
polotu  majestatycznych  planów  króla  Ludwika.  Nie- 
zwyczajna fortunność  rodu,  prowadząc  Andegaweńczy- 
ków  w  okrąg  Ewopy  z  tronu  na  tron,  ośmielała  fan- 
tazyą  królewską  do  najbujniejszych  marzeń.  Rad  też 
rozkoszował  w  nich  ojciec  Jadwigi.  Przy  wszelkich 
bowiem  talentach  administratorskich  posiadał  on  także 
namiętny  pociąg  do  życia  kontemplacyjnego,  zadum- 
czywości.  PrzyczynHo  się  do  tego  powszechne  onych 
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caaów  zamiłowanie  w  wróżbiarstwie  astrologicznem. 
Nie  maaz  prawie  xiążęcia,  któryby  wtedy  nie  hołdo- 
wi tg  manii  Sławny  król  franenzki  Karol  V  Mądry, 
stryj  Wnhelma  Raknzkie^  xiążę  Albrecht,  wielki 
mistTE  knyiacki  Henryk  de  Plauen  i  mnodzy  inni, 
slbo  sami  z  znaków  niebieskich  wróżyli  albo  opłacali 
wróżbitów.  Najgłośniejszym  mistrzem  tej  umiejętności 
tajemniczej  znano  i  sławiono  krewniaka  Ludwikowego, 
mądrego  króla  Neapolu  Roberta.  W  czasie  długoletnich 
wojen  między  Anglią  a  Francyą  >rzucał  on  wielo- 
krotnie wróżebne  losy  względem  przyszłości  obudwóch 
królestw  i  dochodził  wszystkiego  astrologią*.  Za  przy-, 
Uadem  mędrca  bratanka  >pracował  i  Ludwik  z  najgo- 
rętszą chciwością  w  sztuce  gwiazdarskiej«. 

Poznawszy  więc  główne  rysy  jego  charakteru 
udajmy  się  za  nim  do  ponocnej  pracowni  jego  marzeń. 
Tim  napoły  w  mistycznych  dumaniach  pogrążony, 
snuł  on  dalej  nić  tych  dumnych  zamysłów,  jakie  już 
jego  ojca  Karola  zaprzątały.  Ojciec  Karol -Robert 
marzył  o  założeniu  pobratniej  rzeszy  królestw,  z  któ- 
rych jednemu — Węgrom  panowałby  jeden  syn  Szcze- 
pan, dnigieiQU — Polsce  Ludwik,  trzeciemu — Neapolo- 
wi trzeci  syn  Andrzej.  Złowrogi  los  zawiódł  krwawo 
plany  ojcowskie.  Szczepan  imiarł  w  młodości  bez 
korony,  a  jeszcze  młodszy  Andrzej ,  padł  pod  ciosami 
neapolitańskich  morderców.  Odmienne  położenie  trze- 
ciego pozostałego  syna  Ludwika ,  dziedzica  wszystkich 
trzech  koron ,  w  odmienną  postać  kształtowało  dzisiej- 
ue  jego  zamysły.  W  oczach  Ludwika  wszystkie  jego 
królestwa  miały  tylko  wartość  jako  posagi  jedynych 
jego  dziedziczek,   trzech  córek:   Katarzyny,   Maryi  i 
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Jadwigi  ELażda  z  nich  miała  otrzymać  po  koron 
Która  jednak  którą  weźmie  koronę  kryło  się  właśi 
w  mroku  przyszłości.  Rozstrzygnięcie  tej  zagadki  i 
leżało  od  przyszłycłi  zięciów.  Na  dwóch,  Zygmm 
Lnxembur8kiego  i  Habsburskiego  Wilhelma,  rzucił  j 
Ludwik  jekeśmy  nadmienili  wzrok  wyboru.  Teraz  z 
mowała  go  myśl  o  trzecim.  Zapragnął  on  go  dald 
w  rodzinnej  Francyi,  z  pokrewnego  szczepu  król 
francuzkich,  z  pomiędzy  synów  króla  Karola  V  Mędi 
Temu  przeznaczył  Ludwik  najbliższy  Francyi  Neaf 
a  jako  najdostojniejszemu  z  wszystkich  zięciów,  poi 
stawił  mu  wolność  wybrania  którejkolwiek  z  trzech  cón 
Francuzki  zatem  oblubieniec  miał  wyborem  swoim  a 
nowić  ostatecznie  o  rozpodzieleniu  trzech  królee 
pomiędzy  trzy  królewny.  Na  Ludwiku  ciężyła  tyl 
troska,  aby  każdej  z  córek  po  koronie  w  posagu  sta 
Ale  spełnienie  tego  życzenia  tamowsdy  różne  pr 
szkody.  Łatwiej  było  marzyć  o  trzech  posagów] 
koronach  jak  to  Ludwik  czynił  istotnie  w  dyploi 
tycznej  korrespondencyi  z  dworem  paryzkim,  nii 
korony  rzeczywiście  zięciom  dać  w  posiadanie.  S 
lestwo  neapolitańskie  miał  oblubieniec  francuzki  i 
drzeć  dopiero  z  rąk  posiadającej  je  obecnie  królom 
Joanny.  W  Węgrzech  nieprzyznąjących  córkom  pra 
do  dziedzictwa  po  ojcu,  chyba  tylko  wzgląd  na 
sługi  Ludwika  około  Węgier  mógł  zapewnić  cd 
następstwo.  Największe  atoli  trudności  groziły  ze  strc 
Polski  Względem  tej  jeszcze  na  piętnaście  lat  pn 
śmiercią  K^azimierza  Wielkiego  obo  wiązał  się  byt  L 
wik  wyraźnym  paktem  pisemnym  z  r.  1355,  nie  myś 
o  przekazaniu  córce  tronu  polskiego.  >  Jeśliby* — prs 
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wymżoie  jeden  z  warunków  te^  doknmenta  —  *pn5y- 
godsHo  się,  ii  co  uchowaj  Boie  albo  my  (Ladwik), 
albo  ńąfką  Jan  naaz  synowiec  ^  (jedyny  wówczas  męzki 
^Ndkobierca  Ludwików)  zeszlibyśmy  z  tego  świata 
bei  potomka  płd  męzkiej:  natenczas  wszelkie  pakta, 
imiowy,  rozrządzenia,  ordynacye,  tadziet  przysięgi 
wienio6ci  i  hołdn,  wreście  wszelkie  zobowiązania  się 
(ittiodn  względem  Lndwika)  mają  być  tern  samem  zni- 
wecEone,  nnieważnione  i  bezsknteczne«.  Jeśliby  zaś 
pnypnszczono  nawet  płeć  niewieścią  do  berła,  toć 
miah  Polska  w  pozostałych  dwóch  córkach  Kadmie- 
na  Wielkiego  Annie  i  Jadwidze  bliższe  od  córek 
Lndwikowych  dziedziczki  Owoż  te  obiedwie  prze- 
ttkody,  ów  złowrogi  dokument  i  niebezpieczeństwo  ze 
strony  sierot  Ejurimierzowych  zagradzały  córkom 
Lttdwikowym  drogę  do  Polski.  Chcąc  ją  zostawić 
posagiem  dla  jednej  z  córek,  należało  wprzódy  usn- 
ttjć  te  dwie  przeszkody.  Uporczywy  Lndwik  nie  uląkł 
aę  dzieła  trudnego.  Powszechna  bezskrupulatność  ów- 
czesnego świata  nie  przebierała  w  środkach.  Sam 
Ludwik  nie  słynął  z  rzetelności.  Ciężka  przeto  krzywda 
ps&  sierotom  Kadmierzowym ,  gdy  Ludwik  naprzód 
do  nwolnienia  się  od  nich  przystąpi. 

Skoro  koronacya  Lndwika  w  Krakowie  się  od- 
była, zostały  Anna  i  Jadwiga  uwiezione  do  Węgier. 
Tam  w  obczyźnie  odsądzono  je  od  wszelkich  praw  do 
twnu  ojczystego.  Złożony  w  tym  celu  z  duchownych 
i  ftwieckich  sędziów  trybunał,  zważywszy  iż  zmarły 
ojciec  Kazimierz  pojął  ich  matkę,  swoją  trzecią  mał- 
ionkę,  jeszcze  za  żywota  odprawionej  do  Niemiec 
^ej,  iimsA  obiedwie  dzieweczki  potomst?Fem  ślubów 

Jad.  i  Jag«  Tom  L  ^ 
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nieprawych.    Mimo  dopełnionego  jednocześnie   ulegity- 
mowania  ogłoszono  je  niegodneini  korony.  Nadto  po- 
trzeba  było  uwięzić  sieroty  Kazimierzowe   w  podłem 
małźeiiBtwie ,  będącem  dla  nieli  sti-ażą  praeciw  wszel- 
kim do  dziedzictwa  ojczystego  zamysłom.  Uległa  temu 
losowi  głównie  starsza  Kazimierzówna  Anna.  Wtrącił 
ją  król  Lois    w  istne  piekło  zepsucia.     Był  tern  sty- 
ryjski dom  hrabiów  Cyllejskich.     .Jakieś   osobliwaee 
zbrodniarstr^o    przechodziło    w   tym   rodzie    spadkiem 
z  ojca  na  syna«  —  mówi  dzisiejszy  ich  dziejopis.  Nie- 
dawnemi    czasy   od   cesarza  Karola  IV   do  godności 
udzielnych  hrabiów  cesarstwa  wyniesieni,  uwielmożyli 
się  oni  głównie  >\'ysługami  u  dwom  węgierskiego.  Było 
ich  obecnie   dwóch:   stary  stryj  Hennan   głowa  rodu, 
i  synowiec  Wilhelm.     Córka  Hennana  Barbaia,   mał- 
żonka króla   niemieckiego  Zygmiuita  LuKcmbm-czyka, 
liczy  się  do  najsprośniej szych   grzesznic  jakie  znane 
są  w  dziejach.     Nie   śmiemy  powtarzać  tu   szpetnych 
rysów  jakiemi  jeden  z  najznakomitszych  pisarzy  onego 
csasu,   późniejszy  papież  Pius  U,  kreśli  jej  obraz.... 
Nie    mniej    ohydnym    był  także    brat  jej     graf 
Frydryk.  >Srogi,    nieużyty,  krwiżądny,  oknitnik,  ską- 
piec, wróg  duchowieiist^va,  niecierpiący  obrzędów  ko- 
teielnych,  zły  pan,  zły  sąsiad,  żarłok,  rozpustnik*  — 
«^  słowa  tegożsamego  pisarza  —  udusił   on    własną 
tern,  zapaliwszy   się  namiętnością  ku  jakiejś  ulubie- 
wrr.  którą  jego  ojciec    graf  Herman  jako   o  czary 
inekimaBą  utopić  kazał.  Wnuk  Hennanów  a  syn  tegoż 
Yivix^.  grafljlryk,  znalazł  się  później  wpodobnem 
UunAaw&wszy  się    w  cudzej  żonie  kazał 
C^li^FzcW  ui\A&  '^  męża.     O    czem   słysząc 
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ojdec  żonobójca ,  u  boku  nowej  tymczasem  >Herodyady< 
pocieszający  się  po  stracie  ouej  czarownicy  utopionej, 
postanowił  skarcić  syna  grzesznego.  Posyła  mu  tedy 
nakaz  aby  się  stawił  przed  nim.  Zairwożony  wezwa- 
niem syn,  wyprawia  naprzód  swą  przyjaciele,  wdowę 
po  owym  mężu  zamordowanym,  mającą  widokiem 
swoim  rozbroić  ojca.  I  owo  w  stóleciu  które  nawy- 
kliśmy uważać  za  porę  szczególnej  bogobojności,  w 
łonie  rodziny  połączonej  wielą  stosunków  z  najdostoj- 
niejazemi  rodami  owego  wieku,  odgrywa  się  scena 
godna  czasów  i  obyczajów  Sardanapala.  Naprzeciw 
•Herodyady<  synowskiej  wychodzi  na  rozkaz  pana 
nowa  Herodyada  ojcowska.  Otoczone  świetnym  dwo- 
rem fi-ejlin  i  edelknechtów,  oddają  sobie  obiedwie  grze- 
sznice śród  uroczystych  ceremoniałów  wzajemną  cześć. 
Dopiero  po  ich  przywitaniu  się,  spotyka  się  zgizy- 
bi^  rodzic-karciciel  z  piędziesięcioletnim  synem  wy- 
stępnym. Ojciec  wyrzuca  synowi  zabójstwo  małżonka 
niewinnego;  s}ii  przypomina  ojcu  zamordowanie  wła- 
snej małżonki.  Tą  wzmianką  zamienia  się  winowajca 
w  oskarżyciela.  Skruszony  wymową  synowska,  przy- 
znaje ojciec  sobie  samemu  winę  wszystkiego.  Z  żalu 
w  rozczulenie  przechodząc ,  otwiera  synowi  uścisk  prze- 
baczenia i  pojednania.  —  'Napróżno!*  —  woła.  »Nie 
omyć  cegły  z  czerwieni;  nie  odstrychnąć  się  synowi 
od  rodzica.  Żyj  nadal  jak  ci  serce  twe  każe«. 

W  takito  dom  wtrącił  Ludwik  sierotę  ELazimie- 
rzową.  Pojął  Annę  w  małżeństwo  stryjeczny  brat  owego 
lożobójcy,  graf  Wilhelm.  W  jego  rodzie  zdała  się 
Ludwikom  krew  Kazimierza  Wielkiego  na  wieki  osła- 
wioną i  zapomnianą.  Dla  zapewnienia  tronu  pdiskiego 
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krwi  Ludwikowej  pozostawałojeszcze  tylko  unieważnić 
ów  przeciwny  następstwu  niewieńciemu  dokiunent  z  roku 
1355.  Troskę  oto  podzielała  z  Ludwikiem  jego  matka 
Elżbieta,  pozostawiona  przezeń  jako  rządczyni  Polski 
w  Krakowie. 

Rola  królowej  Elżbiety  w  Polsce  była  nieskoń- 
czenie świetniejszą  niż  obecna  jej  pamięć.  Po  rozcAo- 
nieniu  okolicznościowych  uprzedzeń  poznajemy  w  babce 
Jadwigi  a  siostrze  Kazimierza  Wielkiego  znamienitą 
niewiastę.  Pobożna,  fundatorka  mnogicb  przybytków 
franciszkańskich  w  Aradzie,  Szatmar-Nemethi,  Szaz- 
Yaroz  i  innych  miejscach,  posiadła  ona  w  Węgrzech 
odrazu  tak  stanowcze  uczestnictwo  w  rządach  syna 
Ludwika,  że  podzińdzień  pozostały  jej  tam  urzędowy 
tytuł  i  godność  współrządczyni ,  •korrejentki<  króle- 
stwa. Żadne  prawie  z  rozporządzeń  •Wielkiego*  jak 
on  u  Węgrów  słynie,  króla  Ludwika,  nie  obeszło  się 
bez  wyraźnej  wzmianki  o  przyzwoleniu  >naszej  naju- 
kochańszej matki,  królowej  Elżbiety>.  Ilekroć  jakie  tru- 
dniejsze dzieło  umiejętnego  żądiJ:o  rozwikłania,  zawsze 
tam  rękę  Elżbiety  w  ruchu  widzimy.  A  miała  tylko 
jedną:  gdyż  drugą  odrąbał  jej  przed  laty  trzydziestu 
rozjuszony  wróg  ojca  Ludwikowego  a  jej  małżonka, 
króla  Kiirola,  stary  Felicyan  Zach,  napadłszy  z  do- 
bytym mieczem  na  siedzące  przy  obiedzie  królestwo. 
Nieodgadnionej  dotąd  przyczyny  tego  szalonego  a  nie- 
bawem na  całej  rodzinie  Felicyanowej  okropnie  pom- 
szczonego zamachu  nie  kładziono  w  Węgrzech  nigdy 
na  karb  cnotliwej  i  powszechnie  czczonej  królowej. 

Owoż  taką  trudną  do  rozwikłania  sprawę  znalazł 
Ludwik  u  samego  wstępu  panowania  w  utwierdzeniu 
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swego  młodszego  brata  Andrzeja  na  tronie  neapoli- 
tańskim,  zaprzeczanym  mn  przez  młodą  żonę  Joannę. 
Ztni2  tedy  pospiesza  matka  Elżbieta  osobiście  do 
Włoch,  aby  wyjednać  synowi  koronacyą.  Dla  okaza- 
nia w  obliczu  Europy  świetności  korony  węgierskiej 
towarzyszy  tej  podróży  bajeczny  prawdziwie  przepych. 
Nie  było  liczby  dworskiemu  orszakowi  niewiast,,  panien, 
urzędników,  rycerstwa.  Kilka  okrętów  weneckich  prze- 
woziło podróżny  dwór  królowej  przez  Adryatyk.  Oprócz 
bitej  monety  do  codziennego  użytku  znajdowało  się 
w  skarbcu  wędrownym  najczystszego  złota  i  srebra 
w  sztabach  i  bryłach  przeszło  ośm  milionów  złotych 
węgierskich.  Wkrótce  też  po  przybyciu  królowej  do 
Neapolu  wypogodziło  się  niebo  nad  młodzieńczym  kró- 
Icwicem  Andrzejem.  Równie  młodzieńcza  bo  dopiero 
czternastoletnia  Joanna  zdawała  mu  się  przychylną. 
Wyprawione  do  Awinionu  węgiersko  -  neapolitańskie 
poselstwo  wróżyło  rychłe  ze  strony  papieża  Klemensa 
przyzwolenie  na  koronocyą  Andrzeja. 

Tymczasem  pobożna  siostra  Kazimierza  Wielkiego 
postanowiła  zwiedzić  poblizkie  progi  apostolskie,  sto- 
Koę  Św.  Piotra,  tak  niegdyś  przyjazną  jej  ojcu  Ło- 
kietkowi. Podjętą  z  całym  dworem  pielgrzymkę  malują 
spółczesne  kroniki  jako  ciągły  pochód  tryumfalny.  »A 
słysząc  ludzie*  —  opowiada  kanclerz  jej  syna  Ludwika 
—  »że  królowa  Elżbieta  przystojnością  obyczajów  i 
niezwyczajną  pobożnością  jak  światła  zorza  jaśnieje, 
i  że  dwór  jej  skromnie  a  spokojnie  podróż  odbywa, 
wybiegali  wszędy  na  gościńce  i  ulice  aby  się  jej  przy- 
patrzyć. A  napoiwszy  się  jej  widokiem  chwalili  wszy- 
sey  Boga,  iż  tak  zacna  pani  i  pobożna  królowa,  opu- 
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ńciw82y  dom  i  królestwo,  przybyła  z  kończyn  6wiata 
jako  dmga  królowa  Saba  błagać  o  łaskę  Zbawiciela. 
Owoż  gdy  po  kilku  dniach  drogi  zbliżano  się  do 
Rzymu,  poruszyła  się  cała  okolica.  Wyszli  naprzeciw 
królowej  po  jednej  stronie  Tybery,  Kolumnowie,  po 
drugiej  Ursyni,  i  powitali  królowę  z  czcią  niezmierną. 
A  po8p({lstwo  i  reszta  Rzymian,  wielcy  i  mali,  nie- 
wiasty i  dzieweczki,  cisnęli  się  kędy  tylko  przejeż- 
dżała królowa  wołając  w  0os:  -Niech  żyje  pani  wę- 
gierska !<  I  trzęsła  się  ziemia  od  tych  okrzyków.  A  u 
bramy  kościoła  św.  Rotra  przyjęło  królowę  całe  kol- 
legium  rzymskie  z  processyą  i  wielką  solennością  i 
czcią.  Ofiarowi^a  zaś  królowa  ołtarzowi  św.  Piotra 
bogate  upominki  w  kielichach  i  ornatach  i  brzęczącej 
monecie  we^g  wielmożności  królewskiej.  Potem 
zwiedziła  mnogie  klasztory,  kościoły  i  przybytki  świę- 
tych które  podobnież  hojnemi  udarowała  ofiary.  Pozwo- 
lono jej  także  przypatrzyć  się  z  bliska  wizerunkowi 
twarzy  Chrystusa  Pana  czyli  Weronice,  którą  dwa 
razy,  po  stopniach  wstępując  w  wielkiej  skrusze  i 
pokorze  adorowała.  Co  wszystko  sprawiwszy  wróciła 
w  oktawę  św.  Franciszka  z  radością  i  tryumfem  do 
Neapolu«. 

Pamięć  odwiedzin  Polki  Elżbiety  została  na  dłu- 
gie .lata  drogą  Rzymianom.  W  oznakę  wdzięczności 
za  jej  kosztowne  dary,  pomiędzy  kt^Sremi  celował  oso- 
bliwie duży  srebrny  obraz  z  rzeźbą  św.  Piotra,  usta- 
nowili kardynałowie  na  cześć  tej  królewskiej  piel- 
grzymki coroczne  święto  pod  nazwą  »aniwersarz  kró- 
lowej*. Wróciwszy  do  Neapolu  zabawiła  Elżbieta 
jeszcze  pół  roku  na  dworze  swojej  synowej.    W  tym 
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imsedągfa  po  przebyciu  różnych  tnidnońci  dojrzały 
BC^pocyacye  awiniońskie  do  pożądanego  nareócie  skutku. 
Dnia  2  lutego  1344  roku  podpisał  Klemens  YI  bullę 
koronacyjną.  Zadowolona  królowa  mogła  pełna  otuchy 
pożegnać  królewica.  Przy  ostatniem  jednak  rozstaniu 
się  maiki  z  synem  ustąpiła  odwaga  królowej  lękli- 
wemu przeczuciu  serca  macierzyńskiego,  światło  rozu- 
mu zabobonowi  miłości.  Wisząc  na  szyi  Andrzeja  wsu- 
nęła mu  na  palec  pierścień  cudowny,  zapewne  jakieś 
świętości  zawierający,  nieomylny  amulet  od  zabójtzości 
ielaza  i  trucizny. 

Nie  śmiąc  targnąć  się  nań  sztyletem  ani  truci- 
mą  udusili  go  Włosi.  Po  tym  okropnym  wypadku 
dokonanym  dopiero  w  rok  po  odjeździe  Elżbiety  po- 
święciła ona  całą  pieczołowitość  synowi  i  państwu 
węgierskiemu.  O  ważności  spółrządztwa  Elżbiety  w 
Węgrzech  świadczy  rozciągłość  jej  stosunków  dyplo- 
Buitycznyeh.  Nie  obce  jej  były  sprawy  najwyższej 
wagi,  nie  obce  stosunki  z  najodleglejszemi  dworami, 
^wny  angielski  król  Edward  III  pociesza  królowę 
po  śmierci  syna  Andrzeja  listem  wielce  przyjaznym. 
Każdy  z  następujących  po  sobie  papieżów  przesyła 
jej  wyrazy  czci,  dziękczynień  i  próśb.  Jan  XXTI  wy- 
chwala ją  jako  >córę  błogosławieństwa  i  łaski* ,  zasłu- 
żoną dzi(^ami  pobożności,  jak  naprzykład  wspomnio- 
nem  powyżej  fundowaniem  przybytków  franciszkańskich. 
Klemens  VI  prz3rrzeka  załatwić  sprawę  neapolitańską 
•według  jej  rad  roztropnych*.  Grzegorz  XI  poleca 
lagrożone  duchowieństwo  węgierskie  potężnej  opiece 
królowej.  Była  tedy  Elżbieta  skończoną  już  mistrzynią 
ówesesnej  polityki,  była  głośną  u  wszystkich  dworów 
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zagranicznych  gdy  Lndwik  Polskę  obj^.  Aby  to 
nowe  królestwo  pomimo  niewielkiej  dlań  gorliwońd 
Ludwika  utrzymać  niezachwianie  berłu  węgierskiemu, 
aby  co  więcej  zniewolić  Polaków  nieznacznie  do 
uznania  następstwa  płci  żeńskiej ,  potrzeba  było  równej 
jak  w  Neapolu  staranności.  Przeto  jak  niegdyś  za 
morze  Adryatyckie  tak  teraz  po  śmierci  brata  Kazi- 
mierza Wielkiego,  pospiesza  Elżbieta  za  góry  do  Bjrar 
kowa.  Osiadła  ona  łam  nietylko  jako  namiestniczka 
syna  Ludwika  lecz  owszem  jako  >  starsza  królowa 
polska*.  Lubo  nieukoronowanej  w  Polsce  ani  małżonce 
króla  polskiego,  dawano  jej  ten  fytuł  w  aktach  pu- 
blicznych. Misd  on  według  życzenia  króla  Ludwika 
uświęcić  publicznie  jej  wpływ  na  rządy  w  Polsce.  Co 
tem  łatwiej  pojąć  możemy,  ile  że  w  nieoswojonym 
z  władzą  niewiast  narodzie  panowanie  matki  królew- 
skiej miało  widocznie  przysposobić  umysły  do  powol- 
ności względem  przyszłego  panowania  niewiasty,  przy- 
sidych  rządów  jednej  z  córek  królewskich. 

Uprzedzenia  miejscowe  rzuciły  niezasłużony  cień 
na  czynności  Elżbiety  w  Polsce.  Przecież  żadnemu 
z  jej  kroków  w  nowem  królestwie  nie  można  odmó- 
wić rozsądnego  zamiaru.  Naprzód  dla  złagodzenia 
sprzeczności  między  Wielką  a  Małą  Polską  doradziła 
królowa  Ludwikowi  pokusić  się  o  poruczenie  wielko- 
rządztwa  w  pierwszej,  Małopolaninowi  Ottonowi  z  Pilcy 
herbu  Topór.  Niepomyślny  skutek  tego  postanowienia 
tj.  zmuszenie  Ottona  przez  Wielkopolan  jako  niezie- 
mianina  do  ustąpienia  Wielkopolaninowi  Sędziwojowi 
z  Szubina,  dowodzi  tylko  tem  najglejszej  potrzeby 
podobnych    kroków    spośredniczenia     obudwóch 
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spmjch  prowincjj.  Również  trndno  mieć  za  de  że 
EIśMeta  następnie  naun^a  ze  starostwa  Kujawskiego 
iwódk  bratanków,  Bartosza  z  Sok(^owa  i  zacnego 
amtą  Bartosza  z  Wissembnrga,  którzy  za  dzierżawę 
dochodów  ziem  kujawskich  płacili  tylko  800  grzywien, 
awypnódła  tęż  dzierżawę  Pietraszowi  Małosze  zMa- 
łoehowa  który  za  nią  z  mniejszą  dla  siebie  z  większą 
jednak  dla  skarbu  publicznego  korzyścią  ofiarowsd 
2000  grzywien  co  roku.  Dalszą  względem  podniesienia 
dttrbowych  i  krajowych  bogactw  ustawą  wyświadczyła 
Elibieta  znamienite  ojczyźnie  swej  dobrodziejstwo.  Jest 
niem  pierwszy  statut  dla  żup  kruszcowych,  w  szcze- 
gólności dla  żup  Olkuskich.  Zapewnia  on  Elżbiecie 
CKeBtne  miejsce  obok  brata  Kazimierza  Wielkiego, 
nnądziciela  żup  solnych.  GłóWbem  wszakże  jej  zada- 
niem było  przeprowadzenie  sukcessyi  żeńskiej.  Po- 
nij^Inemu  rozwiązaniu  onego  zawdzięcza  Polska  swoją 
potniejszą  wielkość.  Zważając  zaś  wszelkie  okoliczno- 
tó  musimy  niemały  udział  w  zasłudze  tego  dzieła 
preyznać  matce  Elżbiecie ,  przybyłej  do  Polski  głównie 
w  zamiarze  poparcia  sprawy  królewien ,  odjeżdżającej 
2  Polski  skoro  ta  sprawa  do  skutku  przyszła,  spo- 
twarzonej wreście  dla  niej  na  wieki. 

Przeszkadzid  córkom  Ludwikowym  jak  już  wiemy 
^jbardziej  ów  niewczesny  dokument  z  roku  1355. 
Wypadało  jakimkolwiek  sposobem  wydobyć  go  z  rąk 
narodu.  Ale  wydrzeć  komu  przywilej  było  wówczas 
rzeczą  niełatwą.  Przywilej,  to  najkosztowniejszy  skarb 
onych  wieków.  Po  relikwii  uderzał  pierwszy  pokłon — 
pergaminowi.  Nierozmuożouy  licznemi  jak  dziś  prze- 
różnych kancelaryj  odpisami,    uierozsiauy  po   świecie 
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drogą  urzędowego  dziennikarstwa,  częstokroć  w  jed 
nym  istniejący  exemplarzu,  stanowił  ówczesny  dok 
ment  nierzadko  jedyny  tytuł  jakiejkolwiek  własnoś 
Udzielenie  komnś  przywilejowego  poświadczenia  i 
lub  owej  użyczonej  mu  łaski  poczytywało  się  za  6 
brodziejstwo  równające  się  podwojeniu  tej  samej  łasi 
Toż  nadzwyczajnie  drogo  ^  niekiedy  dziesięciną  odni 
sionej  przywilejem  korzyści,  opłacano  to  cenne doln 
dziejstwo.  Uzyskany  dokument  spoczywał  pod  obro 
grubych  murów,  straży,  zamków,  w  najskryta:^ 
schowku  czyli  jak  wtedy  mówiono  »w  komorze*.  Kfll 
właścicielom  wspólny,  kilka  osób  wzajemnie  obowi 
żujący  dokument  szedł  w  kilkoro  rozkrojony  w  j 
dział  pomiędzy  strony.  Jeśli  właściciel  podejmow 
podróż  daleką,  pergammowy  skarb,  nikomu  niepowi 
rzony,  misternie  w  suknię  zaszyty  towarzyszył  ii 
nieodstępnie  na  piersiach,  podczas  gdy  w  domu  tyli 
uroczyście  sporządzony  odpis  zostawał.  Umierają* 
przykazywali  na  łożu  śmiertelnem  aby  ich  umiłować 
za  życia,  wygasające  z  nimi  pergaminy,  kładziono  i 
do  grobu  w  ręce  skostnii^e.  Fałszerze  dokument! 
równali  się  według  słów  bulli  papieża  Marcina 
•poganom,  kacerzom.  Żydom  i  antipapieżowi  Ben 
dyktowi  Xin«.  Czekał  ich  stos  nieochybny,  >pami 
przeklęta*.  Nie  łatwo  tedy  było  targnąć  się  na  prz 
wilej  prawdziwy.  Niełatwo  było  królowi  i  królów 
zniweczyć  pergaminową  świętość  narodu,  spoczyw 
jącą  od  lat  blizko  dwudziestu  w  skarbcu  krakowski 
Podjął  się  tego  młody  archidyakon  i  kancie 
krakowski  Zawisza,  syn  wojewody  krakowskie 
Dobiesława. 
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Mając  mówić  o  przeistaczaniu  się  losów  narodu, 
jHzydiodzi  zaraz  po  królu  i  królowej  mówić  obszer- 
niej o  duchownym.  Bo  w  porźb  opowiadanych  tu  zda- 
neii  cała  budowa  ńwiata  społeczeńskiego  przeważnie 
z  dnchownych  wznosiła  się  podwalin.  Wszystko  co 
się  daało  nat^czas,  działo  się  głównie  przez  księży, 
w  znacznej  części  dla  księży.  Rzeczto  ogółowo  wia- 
doma, lecz  któż  uobecni  sobie  doldadnie  wszystkie 
lygy  jej  szczegółowe?  Umiemyż> wyobrazić  sobie  jak 
dalece  crfe  żyde  ówczesne  z  swoim  strojem ,  językiem, 
obyczajem,  stanem  każdym,  każdą  chwilą  istnienia, 
dadiowną  miało  barwę  ?  Coż  za  różnica  między  skro- 
mnym widokiem  dzisiejszego,  tak  nielicznego,  w  po- 
WBKeełmośd  cnotliwego  duchowieństwa,  a  widokiem 
jaskrawym,  jakiby  nas  zadziwił  gdybyśmy  się  zna- 
leźli naraz  śród  duchownego  świata  średnich  stóleci! 

Papież  ówczesny  to  —  jak  najuczeńsze  umysły 
wieku  wyrażają  się  —  »Bóg  na  ziemi«^  »pan  świata«. 
Jeden  z  kronikarzy  francuzkich  za  dni  Jadwigi  mówi 
onajwyższem  zwierzchnictwie  władzy  papiezkiej:  »Jak 
tylko  jeden  Pan  Bóg  na  niebie ,  tak  też  i  na  ziemi 
może  i  powinien  być  tylko  jeden  Pan  Bóg« — następca 
*w.  Piotra.  Arcybiskup  pragski  z  tegożsamego  czasu 
Jwzywa  papieża  Urbana  VI  w  jednem  z  pism  urzę- 
dowych .najwyższym  monarchą  świata«  a  siebie  jego 
zastępcą.  Sam  też  Bonifacy  Vin  oznajmił  światu,  iż 
•wszelkie  stworzenie  ludzkie  poddane  jest  papieżowi 
'oskiemu,  i  że  nie  można  zbawionym  być  nie  wie- 
rząc w  to«.  Ztąd  pierwiastkowa  birfa  mycka  papiezka 
boczyła  się  teraz  trzema  w  wysokość  dzisiejszej 
fyary  wznoszącemi  się  koronami.    A  wszelka  uwaga 


—  72  — 

Eagrimioznych  gdy  Ludwik  Polskę  obj^.  Aby  to 
nowe  królestwo  pomimo  niewielkiej  dlań  gorliwości 
Ludwika  utrzymać  niezachwianie  berłu  węgierskiemu, 
aby  co  więcej  zniewolić  Polaków  nieznacznie  do 
uznania  następstwa  płci  żeńskiej ,  potrzeba  było  równej 
jak  w  Neapolu  staranności.  Przeto  jak  niegdyś  za 
morze  Adryatyckie  tak  teraz  po  śmierci  brata  Kazi- 
mierza Wielkiego,  pospiesza  Elżbieta  za  góry  do  Kra* 
kowa.  Osiadła  ona  tam  nietylko  jako  namiestniczka 
syna  Ludwika  lecz  owszem  jako  -starsza  królowa 
polska*.  Lubo  nieukoronowanej  w  Polsce  ani  małżonce 
króla  polskiego,  dawano  jej  ten  tytuł  w  aktach  pu- 
blicznych. Miał  on  we^tug  życzenia  króla  Ludwika 
uświęcić  publicznie  jej  wpływ  na  rządy  w  Polsce.  Co 
tom  łatwiej  pojąć  możemy,  ile  że  w  nieoswojonym 
z  władzą  niewiast  narodzie  panowanie  matki  królew- 
skiej miało  widocznie  przysposobić  umysły  do  powol- 
ności względem  przyszłego  panowania  niewiasty,  przy- 
ułycli  rządów  jednej  z  córek  królewskich. 

Uprzedzenia  miejscowe  rzuciły  niezasłużony  cień 
na  (>Bynności  Elżbiety  w  Polsce.  Przecież  żadnemu 
a  JoJ  kroków  w  nowem  królestwie  nie  można  odmo- 
^'it^  rozsądnego  zamiaru.  Naprzód  dla  złagodzenia 
Mprzf  (usności  między  Wielką  a  Małą  Polską  doradziła 
knUt)wa  TiUdwikowi  pokusić  się  o  poniczenie  wielko- 
raądatwa  w  pierwszej,  Małopolaninowi  Ottonowi  z  Pilcy 
ht^bu  Topór.  Niepomyślny  skutek  tego  postanowienia 
y»  aniuszcnie  Ottona  przez  Wielkopolan  jako  niezie- 
miaiiina  do  ustąpienia  Wielkopolaninowi  Sędziwojowi 
«  Ssubina,  dowodzi  tylko  tem  najglejszej  potrzeby 
|HKlohiiych     kroków    spośredniczenia     obudwóch 
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fcraydi  j^rowinc^.  Również  tradno  mieć  za  złe  że 
OilHeta  następnie  oflon^  ze  starostwa  Kajawałdego 
dwócb  bratanków,  Bartosza  z  Sokołowa  i  zacnego 
staztą  Bartosza  z  Wissembnrga,  którzy  za  dzierżawę 
dodiodów  ziem  kajawakicłi  płacili  tylko  800  grzywien, 
a  wypnóełta  tęż  dzierżawę  Pietraazowi  Małosze  z  Ma- 
behowa  który  za  nią  z  mniejszą  dla  siebie  z  większą 
jednak  dla  skarbu  publicznego  korzyścią  ofiarowid 
2000  grzywien  co  roku.  Dalazą  względem  podniesienia 
skarbowych  i  krajowych  bogactw  ustawą  wyś^iiadczyła 
Ełżlneta  znamienite  ojczyźnie  swej  dobrodziejstwo.  Jest 
Biem  pierwszy  statut  dla  żup  kruszcowych,  w  szcze- 
g<9noici  dla  żup  Olkuskich.  Zapewnia  on  Elżbiecie 
czcstne  miejsce  obok  brata  Kazimierza  Wielkiego, 
unądziciela  żup  solnych.  Główtiem  wszakże  jej  zada- 
Biem  było  przeprowadzenie  sukcessyi  żeńskiej.  Po- 
BTŻlnemu  rozwiązaniu  cnego  zawdzięcza  Polska  swoją 
poiniejszą  wielkość.  Zważając  zaś  wszelkie  okoliczno- 
ści musimy  niemały  udział  w  zasłudze  tego  dzieła 
pnyznać  matce  Elżbiecie ,  przybyłej  do  Polski  głównie 
w  zamiarze  poparcia  sprawy  królewien,  odjeżdżającej 
z  Polski  skoro  ta  sprawa  do  skutku  przyszła,  spo- 
twarzonej wreście  dla  niej  na  wieki. 

Przeszkadzał  córkom  Ludwikowym  jak  już  wiemy 
najbardziej  ów  niewczesny  dokument  z  roku  1355. 
Wypadało  jakimkolwiek  sposobem  wydobyć  go  z  rąk 
narodu.  Ale  wydrzeć  komu  przywilej  było  wówczas 
rzeczą  niełatwą.  Przywilej,  to  najkosztowniejszy  skarb 
oaych  wieków.  Po  relikwii  uderzał  piei^wszy  pokłon — 
pergaminowi.  Nierozmnożony  licznemi  jak  dziś  prze- 
różnych kancelaryj  odpisami,    nierozsiany  po  świecie 
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sprowadzenie  Karola  Małego  z  Neapolu  przeciw  matce 
naszej  Jadwigi  do  Węgier,  czy  w  kilkanaście  lat 
później  o  przywołanie  Henryka  IV  przeciw  Ryszardowi 
II  z  Francyi  do  Anglii;  w  każd3rm  razie  biskup  głó- 
wnym posłem  i  sprawca. 

Xięża  gospodarze  byli  najlepszymi  gospodarzamL 
Sam  Kazimierz  Wielki  nie  mógł  dla  dóbr  królewskich 
w  ziemi  krakowskiej  znaleźć  lepszego  zarządzcy  nad 
późniejszego  biskupa  Bodzantę.  A  gdzież  handlownik 
nad  arcybiskupa  Mikołaja  który  własnemi  okrętami 
prowadził  nadzwyczajnie  korzystny  liandel  mąką  i 
słoniną  aż  do  wybrzeży  flandryjskich.  W  ogólności 
wszelki  handel  wzrósł  na  ręku  kościoła.  Uroczystości 
kościelne  ze  swoim  napływem  pobożnych  zewsząd 
gości  b^nyały  zwyczajnie  zarazem  jarmarkami.  Kla- 
sztory trudniły  się  wyrobem  sukien.  Mnich  według 
powszedniego  podania  wynalazł  proch.  Długo  też  po 
większej  części  mnisi  go  przyrządzali.  Pożarem  z  celi 
alchemicznej  w  klasztorze  św.  Trójcy  gorzi^  raz  Kra- 
ków. Xiędza  znajdujem  budowniczym  zamku  włodzi- 
mirskiego,  xiądz  dzierżawi  żupy  wielickie.  Niższego 
rzędu  duchowni,  wierni  starodawnemu  obyczajowi, 
zachowywanemu  zarówno  na  wschodzie  jak  i  zacho- 
dzie, parali  się  do  niedawna  kramarstwem  i  wszelkiego 
rodzaju  rzemiosłami.  Rcąlaci,  biskupowie,  dążyli  pó- 
źniej do  osiągnienia  dostojeństwa  udziebiych  xiążąt 
świeckich.  Niedość  że  biskup  wrocławski  kupnem 
ziemi  grotkowskiej ,  a  biskup  krakowski  uxiążęcił  się 
kupnem  siewierskiej ,  ależ  nawet  proboszcz  z  Sielmiia 
m\wicit  sobie  prawo  do  mitry  świeckiej  i  dopoźna  jako 
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31^    ftiehiAski     directum    domwimn    iiad    okoliczną 

olachtą  i?vyi?vierał. 

Osobli^vież    w  tę  wyższą   szlachecką   sferę  świe- 

diego    apołeczeństwa,    cisnął    się  wpływ    duchowny. 

Najpoważniejsze  głosy  owego  czasu  wmawiały  w  szlachtę 

•ie  jak    w  jaju  żółtko  nie  może  istnieć  bez  bidka, 
au  też  białko  bez  żółtka,  tak  nie  mogą  istnieć  xięża 
i  panowie  bc^z  siebie.  Bo  xięża  rządzą  szlachtą  a  szlachta 
ttie  mogłaby  żyć  bez  xięży  i  byłaby  właśnie  jak  bez- 
racnmne  stworzenia,   gdyby  nie  duchowieństwo  które 
fanom  doradza  i  przykazuje  wszystko  co  tylko  cz3auą«. 
Zląd  każdego  pana  otaczała  ćma  xięży,  kapelanów, 
kleryków.  Onito  z  nim  się  modlili,  oni  mu  listy  pisali, 
(MU  go  śpiewaniem    przeróżnych    piosnek   świeckich, 
czytaniem  starych  romansów,  opowiadaniem  przygód 
rozweselali*  W  każdej  chwili,  w  każdem  miejscu,  witi^ 
etę  ksiądz,  natrąeał  ci  się  xiądz.  Czuli  to  ciężko  spół- 
czeónL  Konstancyeński  przeciwnik  Hussa,  sławny  kan- 
clerz akademii  paryzkiej  Grerson,   uskarża  się  gorzko 
na  mnogość  i  rozmaitość  zakonów  >które  całemu  spo- 
łeczeństwu nieznośnym  są  ciężarem*.    A  sam   Huss 
sarka:     ^Patrzcie!    burgrabią  —  xiądz;    przełożonym 
tabnli  krajowej — xiądz;  najwyższym  sędzią  —  xiądz; 
podkomorzym  —  xiądz;  królewskim  kuchmistrzem  — 
liądz;  pisarzem  ziemskim — xiądz<.  A  dzisiejszy  dzie- 
jopis    owych  czasów  wtóruje:    »mógł  jeszcze   dodać: 
wodzem  naczelnym  —  xiądz ;  najwyższym  kanclerzem 
—  xiąd£«.  Było  to  w  jedynym  kraju,  w  jedynej  Pra- 
dze, pod   królem  nieprzychylnym  duchowieństwu.     A 
jak  Czechy    tak  też  cala  ludzkość  świecka,   weiUug 
Mw  sekretar^sa  u  dworu  szwagra  Jagiełłowego,  cesarza 


—  82  — 

Wielkiej  -  Nocy  i  Zielonych -Świątek;  to  jest  kościtf 
przepisy  wid  im  trzydniowy  przeciąg,  a  pobotnoM 
chrześcijańska  czciła  niektóre  po  cztery,  po  ośm  im. 
Prócz  tych  zalecały  statata  kościelne  aż  nazbyt  skoig 
ochocie  ludzkiej  37  świąt  powszechnych,  tndzieildlb 
miejscowych  jakoto  święto  patrona  dyecezyi,  patnM 
każdej  parafii  i  t  d.  Dodajmyż  do  tego  nroczystoin 
patronów  różnych  klas  społeczeństwa.  Mid:  go  sta 
każdy,  rycerze  św.  Jerzego,  teologowie  św.  Jafliy 
Tomasza  i  Augustyna,  prawnicy  św.  Iwona,  lękam 
i  aptekarze  św.  Kosmę  i  Damiana,  filozofowie,  mowi^ 
poed  Św.  Katarzynę,  malarze  św.  Łukasza,  muzy^f 
Św.  Cecylią,  kupcy  św.  Frumencyusza  i  GuidoDa,  ih- 
dend  św.  Grzegorza,  kochankowie  św.  Juliana.  Oi 
powietrza  chronili  Św.  Antoni,  Roch,  Sebastyan,  Adiyn 
i  Erzysztofor,  od  epilepsyi  św.  Wrienty,  od  febry  isWi 
Petronella,  od  bólu  zębów  św.  Apolonia,  od  kamieaii 
Św.  Liboryusz  i  t.  d.  Każdy  człowiek  miewid  jakifr 
goś  szczególnie  wielbionego  orędownika  wniebiemedi 
a  każdego  patrona  święto  doznawać  ze  strony  zwi^ 
lenników  nie  dchej  jak  dziś,  lecz  głośnej,  obrzędu 
wej,  processyonalnej  czci. 

Zliczywszy  wszystkie  święta  lu^ędowe  w  liesbM 
sześćdziesiąt,  wszystkie  niedziele,  święta  patronów, 
wigilie  i  oktawy,  i  liczbę  onych  z  liczbą  dni  w  nda 
porównawszy,  znajdziemy  w  istocie  każdy  dzień  świc 
tem,  całe  życie  ówczesne  nieustając3an  obrzędem  idi 
gijn3an.  Wreście  nawet  anti-religijne  uniesienia,  wanl 
kie  objawy  uczucia,  wychodziły  w  duchownej  suldenoi 
na  świat  >Na  pięć  ran  boskidi!«,  >na  krew  Pańską!* 
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«  myckę  świętego  Antoniego!-,  brzmiały  zwyczajne 
piekkitołwa.  W  Imię  Boże !«  b)rwało  co  trzeci  wynz 
fKwtMitsnem  przysłowiem.  Najpolerowniejszy  rycerz, 
riefsyąc  na  hniGec  nieprzyjacielski ,  zakreślid  orężem 
dbo  kopię  knsyź  przed  Bo1)ą  w  powietrzu.  Kochanek 
filBJfcy  po  długiem  niewidzeniu  kocłiankę  swoją  zdu- 
l  rnewń  m  znakiem   krzyża   ńw.  nad  jej  pięknością. 

■  nBrie  aam  kocłianek  upraszał  ją  przy  rozstaniu   o 

■  ■kBedykcyf'  pobożną,  a  czyniąc  przyrzeczenie  wier- 
I  Mśdj  składał  przysięgę  na  Idęczlou^h  przed  cwanie- 
I  %  rTrzy  polewki  w  imię  Trójcy  Przenajśw.-  ucho- 
I  tfr  za  jadło,    pozwolone    każdemu   rycerzowi   przy 

^[rarowBzym  ólubie  poszczenia.  Niektóre  wyrazy  dzi- 

■efue  mogą  tylko  wyjaśnieniem  swego   duchownego 

fMhodzaiia  nabyć  zrozumii^ości.    »Sine  cura*  naprzy- 

Uid,    była  niegdyś  wyłączną  duchowieństwa  przyje- 

,  oznaczając  prebendę  >bez  obowiązku*,  w  sprze- 

z  prebendą  »cuni  cura*,  z  obowiązldem.  Gdyż 

fk  wiadomo,    pożywano    bardzo   wiele   duchownego 

ddeba,  nieobciążonego  żadną  wzajem  wysługą.  Możność 

boTstania   zeń    nie  wymagała  koniecznie  wyższych 

iiieeeń  kapłańskich.  Owszem  niezmierne  rozprzestrze- 

się  wielostopniowej  liierarchii  duchownej  dopu- 

o ,  iż  nawet  wyższe  dostojeństwa  kościelne  stały 

ihrorem    niewyświęconym ,   niekiedy  świeckim   wcale 

«obom.  Opat  niebędący  zgoła  kapłanem  jest  pospoli- 

jm  owego   wieku    charakterem.    Nawzajem   kapłani 

ifjuy  z  synekury,  zajmowali  się  sprawami  świeckiemi, 

iitiytą.    I  takiegoto   świeckiego,   głównie  interesom 

lądowym  oddanego  męża  sianu,  poznamy  w  młodym 

D^diaZawiazy,  ambitnym  kanclerzu  krakowskim  któ^ 

6* 
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rego  królowa  Elżbieta  niyła  do  unieważnienia  d<da 
menta  królewskiego  z  roku  1355. 

Należał  on  do  jednej  z  możnych  rodzin  ktk 
wMidopolsce  rej  wiodły.  Gniazdem  jej  było  miasteedD 
Kurozwęki  w  województwie  sędomierskiem  po  lewyi 
brzegu  Wisły,  w  blizkiem  sąsiedztwie  z  Oleżnkii 
gniazdem  Oleśnickich  herbn  Dębno.  Kiux>zwęccy  tM 
w  herbie  Różę  a  zwoływali  się  pod  chorągiew  hiifci 
Poraj,  brzmiącem  także  w  ich  wsiach  rodzinnych  gi|] 
czasu  gwałtów  kmieci  zgrpmadzić  chciano.  Ojciec  rei 
Dobiesław  siedzii^  od  lat  łdlku  na  województwie  kn 
kowskiem.  Jeden  z  synów  Krzesław,  kasztelanił  wgR 
dzie  sandeckim;  drugi  Zawisza,  bystrego  umysłu  bA 
dzian  obrał  zawód  naukowy.  Synom  rodzin  moin 
władnych  poczytywano  to  czasem  za  złe.  WucsonoA 
dzieci  królewskich  i  własnych  synów,  upatrywała  rob 
szna  wielmożnońć  szlachecka  zagrożenie  obyczajów  gt 
rodawnych,  skazę  równości  w  narodzie.  Gkly  ut 
młody  Zawisza  oddał  się  raz  pracy  umysłowej,  6k 
dziło  już  tylko  o  to  aby  mu  potęgą  rodu  jaknajprędi 
dopomódz  do  zaszczytów.  Potęgę  familijna  składi 
wówczas  nietylko  bliżsi  krewni.  Cała  rzesza  najodl 
glejszych  bratanków,  cały  orszak  ich  »chlebojedzod^ 
i  popleczników,  cała  społeczność  jedno-herbowa,  atm 
jako  takzwani  >przyjaciele«  za  popieranym  przez  al 
bie  'bratem  i  klejnotnikiem«.  Poparcie  Zawiszy  wi 
żyło  tem  pomyślniejszy  skutek ^  iż  ówczesny  bida 
krakowski  Bodzanta  był  spólnego  z  nim  -szczyt 
czyli  tarczy  herbowej,  Różycem.  Innego  możnego  >pn 
jaciela*  acz  nie  sp<3klejnÓtnika,  miał  wojewodzie  kr 
kowski    przez    całe  tjde    w   późniejszym    biakui 
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1,  Mikdąju  z  Kurnika,  >cechn«  Łodjria.  Nad- 
iwjcrajny  roznm  jałd  najzajadlejsi  przeciwnicy  przy- 
aąń  Mikołajowi,  każe  nam  w  jego  dmhu  Zawiszy 
godny  prz]^aciela  wnioskować  umysł.  Sam  Idikołaj 
dbral3  się  ii  Zawisza  wszystko ,  czego  poiniej  doslą- 
ffijemn  zawdzięcza. 

Rozpoczął  nasz  Zawisza  swój  zawód  dnchowno- 
folityGEny  od  starań  o  arcłiidiakonat  krakowski.  Byłto 
aakomity  w  hierarchii  kościelnej  urząd  sędziego  du- 
Aownego  i  wizjrtatora  dyecezyi ,  wglądającego  wuzdol- 
nenie  naukowe  i  obyczaje  plebanów.  Posiadł  go  już 
hfi  liądz  Jan  z  Buska,  gdy  wtem  wojewoda  Dobie- 
dur,  biskup  Bodzanta  i  całe  stronnictwo  Zawiszowe, 
gwałtownie  nań  natarli,  aby  go  ustąpił  Zawiszy.  Uczy^ 
d  słabszy  co  musiał.  Zawisza  został  archidiakonem. 
OA|d  wrai  z  przyjacielem  Mikołajem,  obecnie  pro- 
bouGzem  przy  kościele  Panny  Maryi  i  kanclerzem 
wielkopolskim,  bawU:  młody  urzędnik  kościelny  u  dworu 
Kazfanierza  Wielkiego.  Lubo  stary  Kazimierz  jak 
iitwo  pojąć  nie  wielce  zapewne  cenił  nieco  lekko- 
■ytinego  archidiakona,  b}rwał  on  przecież  do  powa- 
iąych  prac  uiywanjrm.  Kazimierzowski  statut  żupniczy 
wymienia  Zawiszę  pomiędzy  swymi  najpierwszjrmi  'kom- 
pilatorami-. Jakoż  wszystkie  jego  późniejsze  czynności 
polityczne  przypominają  szkołę  Kazimierzowską,  szkołę 
słodszego  pokolenia.  Panujący  tam  duch  gorszył  starą 
ttiachtę  i  duchowieństwo.  Przyczepione  Kazimierzowi 
przez  panów  imionisko  >król  kmieci*  płjmęło  goryczą 
i^id.  Wspomnienie  Kazimierzowskiej  rady  krzesitca  i 
kubkiy  jeśli  w  istocie  dane  kmieciom  przeciw  dziedzi- 
com,   słuszną  przejmować   mogło    niechęcią.      Xięża 
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pnsypominali  Bobie  z  oburzeniem  zabójstwo  BaryGkk= 
i  zmuszenie   poddanych   biBkupich   we   wsiaeh   s^o-^ 
mierskicb  z  rozkazu  królewskiego  do  danin  i  robocózn^'"^ 
Ztemwszystkiem  tak  opieka  nad  ludem ,  jak  dięć» 
pociągania  uprzywilejowanych  dóbr  kościelnych  do  pof^i-^ 
wnego  udziału  w  ciężarach  publicznych  miały  sprawiedli-ji 
wo6ć,  miały  spółczucie  całego  nowszego  pokol^a  z^ 
sobą.  Hołdował  im  Kazimierz,  hołdowały  im  wazy8fl»»: 
jaśniejsze  umysły  wieku   a  między  temiż  i  nasi  dm^ 
przyjaciele.     Osiągnąwszy   później    stolice    biskupie. 
Mikołaj  poznańską  a  Zawisza  krakowską,  okazali  si^i 
obaj    nieprzyjaciółmi    przywilejów   kościelnych,    oba^ 
pierwsi   ze  wszystkich    biskupów   polsldch   kościelna 
dobra  swych  dyecezyj  >pod  jarzmo   corocznych   danbcs 
wtłoczyli'.  Mikołaj  >rozniecał  nadto  nieskończone  mię — - 
dzy  szlachtą  wielkopolską  a  wiejskim  gminem  waśnie*^ 
przywodzące  w  pamięć  ową  ogniową  radę  KazimierziM 
W.,  fle  że  >gęste  pożary-  z  nich  wyniknęły.  Atoli  takie  po- 
stępki, takie  nowoczesne  sympafye,  stawiły  archidiakonii 
Zawiszę  i  proboszcza  Panny  Maryi  Mikołaja  jako  xięi]r" 
w    sprzeczności    z   własnym   stanem;    jako    szlachta 
w  sprzeczności  z  surową  dla  kmieci  wielkopolszczyzn^ 
starodawną.     Ztąd   u  fanatycznych  xięży,  u  żarliwych. 
Wielkopolan  biada  pamięci  obudwóch!  Zwłaszcza  gdy^ 
nad    sprawę   duchownych    i    szlacheckich   poddanych, 
wyższa  wytoczyła  się  sprawa,   kwestya  żeńskiej  suk- 
cessyi   tronu.    Dla  jej   uistoczenia  należało    dworowi, 
zjednać  przynajmniej  głównych  urzędników  koronnych.. 
Tymczasem    podkanclerstwo   krakowslde     spoczywałem 
w  ręku  namiętnego  Wielkopolanina,  archidiakona  gnie- 
źnieńskiego, kronikarza  Janka  z  Czarnkowa.   Po  dłu— 
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pdi  więc  zatargach  w  ktdrych  królowa  Elibieta  rza- 
cjónnisuda  bamcyą  na  kronikarza  Janka,  aon  wbrewba- 
iMTi  do  Wielkopolski  wróciwszy  nawzajem  wyklął  kró- 
hw^  wydarto  wspólnemi  ci^ej  rzeszy  Róźyców  nsSo- 
moiaini  podkanderstwo  Jankowi,  a  pomczono  Zawiszy. 
¥rateie  postąpienie  przyjaznego  dworowi  kanclerza  Jar 
imana  arcybisknpstwo  gnieźnieńskie  posnnęło  Zawiszę 
na  kanderstwo.  Podkanclerstwem  zaś  chciała  królowa 
jik  się  zdaje  nłogodzić  rodzinę  niespokojnego  Janka, 
powierzając  je  pono  jego  brata  Szymkowi. 

Ambitny  Zawisza  stanął  wp6l  drogi  życzeń.  E^- 
ekrstwo  ceniono  oddawna  jako  jedno  z  najzaszczy- 
iaiejszych  dostojeństw.  Reczęć  kanclerska,  w  ogólności 
wnelka  pieczęć  była  przedmiotem  czci  bałwochwalczej. 
MdwiUśmy  jnż  o  ówczesnej  świętości  dokumentów* 
Owoż  główną  rzeczą,  niejako  sercem  doknmenta  to 
jego  pieczęć.  Większa  część  ówczesnego  niepismien- 
oego  świata  umiała  z  całego  doknmenta  tylko  jego 
piecEęć  rozeznać.  Do  podwładnego  >grododzierzcy« 
pizynosi  oszust  pierwszą  lepszą  kartę  pergaminową 
ideiuąc  ją  listem  od  pana.  W  tym  liśde  ma  być 
roEkaz  poddania  zamku  dowództwu  i  orszakowi  nie- 
znajomego. Rycerski  grododzierżca  >nie  umiał  wpraw- 
iać czytać-  —  opowiada  kronikarz  —  >lecz  znał  się 
dodLonale  na  pieczędach«,  a  u  fełszywego  szpargału 
w  ręku  oszusta  wisiała  pańska  w  istocie  pieczęć.  Przy- 
pitraje  się  tedy  ze  znawstwem  woskowemu  godłu  i 
bie  sobie  odczytać  słowa  rozkazu.  Oszust  wygłasza 
najdobitniejsze  zlecenie  otworzenia  bram  zamku;  po- 
ciem  rycerz  zaspokojony  pieczęcią  poddaje  zamek.  A 
zaspokajając  nieumiejętność  czytania  służyły  pieczęde 
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mepińmieimeinii  za  jedyny  śorogat  pisma.  ^Etoby  ] 
piaaó  nie  niniid:,  pieczęć  przyłoży*  stanowi  prawodai 
Przypuszczano  wtedy  że  każdy  może  mieć  swój  c 
pieczędowy,  swoje  >piętno«,  to  jest  swój  herb.  Na 
wyżwiecana  z  miasta  czarownica  niemiecka,  pn^ 
kąjąc  osobnym  dokumentem  nigdy  więcej  nie  poji 
się  w  okolicy,  przeprasza  iż  w  przypadkowym  bi 
własnej  pieczęci  pozwala  dwom  dawetnym  nuesei 
nom  pjrzyłożyć  swoje  za  mą.  Mieszczanom 
częci  odmawiać  nikt  nie  pomyńlał. 

Jak  powszecłma  była  nieumiejętność  czytania,  j 
wne  źródło  tych  znaków  pieczęciowych,  w  ogóln* 
>pi%tn'  wszelkich  a  w  pewncg  mierze  i  herbów, 
powszechne  było  ich  używanie,  tylko  jeszcze  nieu 
lone.  Itak  naprzykład  przed  śmiercią  ojca  wzbran 
prawo  synom  używać  innej  niżli  ojciec  pieczęci, 
śmierci  ojca  mogli  to  czynić.  Powszechna  też  pi 
waiA  niejednostajność,  niepewność  herbów  nawet  ] 
jowych.  Jeszcze  niebardzo  dawnemi  czasy  kai 
Wielkopolski  Władysław  Plwacz  używał  orła,  P 
mysław  trzech  lilij,  jego  brat  Bolesław  smoka 
stopami  rycerza,  zapewne  świętego  Jerzego;  P 
myi^w  Iszy  czy  Ugi  naprzód  lwa,  potem  na  tai 
orła  na  proporcu  zaś  lwa  i  lilii.  Podniesionego  pj 
króla  Przemysława  dla  c^ej  Polski  orła  dopiero  ] 
Łokietek  ustalił.  Wszelako  jakkolwiek  niestałe  i  zmiei 
dzii^ały  przecież  te  znaki  na  świeższą  jeszcze  fa 
zyą  ludzką  jakimś  tajemniczym  urokiem.  Bn^ 
chętnie  oiak  za  rzecz,  pieczęć  za  samą  osobę.  2 
tażsiima  cześć  dla  pieczęci  co  i  dla  osoby.  Rzuo 
jej  o  ziemię  lżące  właściciela  podlegało  surowej  ku 
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'BiUlńm  nosciwą  pieczęć  iiiiejską«  —  piase   do  raj* 

cdw  gtd^ieAskich  znany  świata  z  lichwiarstwa  zakon 

inyiaoki,  oburzony  nieoddaniem  w  terminie  zaciągnio- 

negó  pnia  miaato  diugiL  I  tat»ama  troskUwośó  o  bez- 

pjeezetetwo  pieczęci  jak  o  bezpieczeństwo  osoby.  Miano 

ją  zawsze  przed  oczyma  na  palcu.  Pierścieniowy  kształt 

•fifjrgnetu-  to  jest  pieczęci,   zamierzi^  ułatwienie  trzy- 

msnia  jąj  ciągle  w  ręku.  >Naazej  wielkiej  ineczęci<  — 

mówią  Krzyżacy  w  liście — >nie  powierzamy  żadnemu 

óndertelnikowi,  lecz  kryjemy  ją  w  dzień  i  w  noc  pod 

zamkami-. 

Jakoż  samemu  sposobowi  używania  pieczęci  towar 
rzyszyły  tysiączne   względy   i  formalności.    Zależało 
wiele  na  tem  czy  pieczęć  na  zwyUym  białym  czy  na 
czerwonym  wybito  wosku.  Pozwolenie  miastom  wosku 
czerwonego    oznaczało    szczególną    łaskę    królewską. 
Bdiaterskiem  odzyskaniem  utraconej  w  boju  chorągwi 
dobiła  się  tej  łaski  cała  szlachta  sieradzka.    Zresztą 
tylko  magnaci  i  urzędnicy  ziemscy  śmieli  pieczętować 
^  znakiem  czerwiennym.    Ową  wielką  pieczęć  przy- 
kyali  Krzyżacy  tylko  u  listów  do  papieża  i  cesarza. 
Jui  od  czasu  królów  Przemysława  i  Łokietka  rozró- 
iniano  piecz^e  majestatyczne,  wyobrażające  całą  osobę 
królewską  na  tronie,  z  berłem  i  jabłkiem  w  ręku,  od 
nmiejgzyeh  o  samym  herbie  państwa.   Wielkie  pieczę- 
cie, duże    krążki  wosku  na  jedwabnym  sznurze  lub 
p^gaminowym  rzemyku    wiszące   u  dokumentu,   nie- 
kiedy  w  blaszanej   puszce  zamknięte,    miały  z  obu- 
dwóch  stron  wyciski  czyli  takzwaną  kontrasygiUacyą. 
Aby  utrudnić  fałszerstwo  kazała  kancellarya  królewska 
^wne  przywileje  potwierdzać  drugą  ifrzeciąpiecz^ie^ 
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nazwą  oi^acanej  daniny  purch-kut.  Podobnież  staro- 
dawne polskie  »pomocne«,  wywodzi  swoje  źródło  z  po- 
wszechnie znanego  na  zachodzie  aide^  hilf.  Czytając 
francnzkie  podania  o  uciemiężaniu  ludu  częstemi  prze- 
jazdami królewskiemi  mniemasz  słyszeć  skargi  na 
podwodowe  nadużycia  w  Polsce  za  Mieczysława  Sta- 
rego. Nawet  mniemane  czysto  słowiańskie  olM)wiązki 
gromadne,  np.  tylokrotnie  wzmiankowane  >ńlad«y  pogoń 
złodzieja,  ściganie  nieprzyjaciela,  znachodzimy  daleko  na 
zachodzie,  za  morzem  w  Anglii.  Nie  inaczej  miało  się 
z  całą  resztą  myśliwskich  i  wojennych  ciężarów.  Za 
granicą  nastąpiła  wcześniej  przemiana  większej  części 
służb  i  danin  rzeczowych,  uiszczanych  zbożem,  by- 
dlętami albo  robotą  osobistą,  w  opła(y  pieniężne, 
w  czynsze.  Uboższa  Polska  zachowała  ^użej  tryb 
pierwiastkowy.  Osiadający  przeto  na  czynszu  osadnicy 
zachodni  nazwali  sposób  podatkowania  rzeczowego 
>prawem  polskiem<.  Z  czasem  acz  bardzo  ociętnie,  wzięli 
się  i  Polacy  przynajmniej  gdzieniegdzie,  przynajnmiej 
przy  niektórych  daninach  do  pieniędzy.  Jednoczesne 
zaś  spółistnienie  obudwóch  >praw«,  rozmaitość  nazw 
jednej  i  tej  samej  daniny  w  różnych  stronach,  wyni- 
kający ztąd  zwyczaj  zamieszczania  w  rozwlekłych  przy- 
wilejach kilku  mian  jednej  i  tej  samej  daniny,  branych 
później  za  miana  różnych  danin,  to  wszystko  zagma- 
twało terminologię  starego  >prawa  polskiego >  w  nie- 
podobną do  rozwikłania  zawiłość. 

Snuje  się  w  tym  zamęcie  rój  dziwacznie  brzmią- 
cych i  jeszcze  dziwaczniejszą  pisownią  spotworzonych 
wyrazów:  powód,  przewód,  powóz,  stróża,  narzaz, 
sep,  stan,  opole,  powołowe,  posada,  bema,  obiedne, 
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WBfKMimione  ta  usposobienie  lekkomyślne  przeważną 
oeehą  wieka  wygórowanej  pobożności.  Owszem  samo 
duchowieństwo  trzymało  prym  w  powszechnej  xiąiąt, 
nbelity,  miast,  ^Ideryków  i  laików<  wesołości.  Przyj- 
dde  o  niej  często  jeszcze  przemówić.  Tu  przypomnimy 
tylko  znaną  wesołość  dworu  Elżbiety.  Bawiący  przy 
nim  Ziawisza  nie  potrzebował  mieć  wrodzonej  sobie  na- 
nuętności  do  wszelkich  uciech  światowych  aby  zasłużyć  na 
imię  lekkomyślnika.  Toć  wszyscy  jego  spółcześnicy  są 
zarównie  ]^ochymi  światowcami,  trzpiotami. 

Najmilszą  z  niewinniejszych  zabaw  polskiego  du- 
ciiowieństwa,  polskich  owego  czasu  biskupów,  była 
muzyka,  były  śpiewki  światowe.  Szli  oni  w  tem  za 
przykładem  duchowieństwa  krajów  zachodnich.  Tam 
w  poczcie  trubadurów  francuzkich  albo  świeckich  pie< 
śniansy  niemieckich ,  nie  jeden  liczył  się  xiądz.  Biskup 
Marsylski  Folquet,  biskup  z  Bazas,  dominikański  in- 
kwizytor Izam,  niemiecki  mnich  Bosacki,  mieli  sze- 
roką w  tej  mierze  sławę.  Jan  Łodzią  biskup  poznań- 
ski, autor  wielu  hynmów  pobożnych  nie  znrf  chwil 
szczęśliwszych  nad  owe  >gdy  sobie  doma  gwoli  we- 
sołości przygrywał  na  cytarze*.  Arcybiskupa  Mikołaja 
nie  zadawalniał  jeden  instrument  muzyczny.  Lubiący 
^^kże  cytarę,  rozkoszował  on  najchętniej  w  gwamem 
'loteń,  trąb,  piszczałek  i  reszty  gędziebnych  narzędzi 
chórze-.  Nawet  godnością  opata  udostojniony  kantor 
klasztoru  Żegańskiego  >wracał  rad  do  pulpitu  na  chó« 
rze,  i  na  organach  sobie  przygrywając  wesołe  często 
piosnki  śpiewał  w  kole  zebranych  mnichów^.  Jak  ów 
biskup  Jan  Łodzią  składało  wielu  biskupów,  acz 
zresztą  nieuczonych,  łacińskie  do  śpiewu  rymy.  Celo- 
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wał  w  tern  osobliwie  biskap  wrodftwski  Konrad. 
Poznański  biskup  Stanisław  Cidtek  niewielkiego  rozumu 
a  iartowniś  i  krotofilnik,  tylko  swojej  przyrodzonej 
poetyce  zawdzięczd:  podkanclerstwo.  Przerwę  między 
jedną  a  drugą  nutą  wesołą  brzmiącą  w  kole  godowem 
wypełniały  znane  jui  pod  tąż  nazwą  >facecye  i  dyk- 
teryjki* wesołych  xięiy.  Nie  było  końca  żartom  i  śmie* 
chom  gdy  pretendent  do  arcylnskupetwa  gnieśnieift* 
skiego,  kujawski  biskup  Kropidło,  p^en  heecyj  i 
dykteryek,  j^  w  gronie  xiąięcem  przypowiadać  w  cza- 
sie uczty  i  Iwraszkować.  Ani  pląsów  nie  wzdrygał  się 
taki  młody  wesóty  biskup.  Magdeburskiemu  arcybi- 
skupowi pozostał  od  nich  przydomek  >Skoczek«.  Po- 
trzebny do  pląsów  strój  kusy,  jaskrawy  i  różnobarwny, 
nadat  znanemu  biskupowi  warmińskismu  Janowi  przy- 
domek 'Pstrokaty ••  Za  kusym  strojem  i  pląsem  szło 
zwyczajnem  następstwem;  zalotnictwo.... 

Owoż  takim  strojnym,  śmiejącym  się  światowcem, 
ochoczym  do  śpiewki  i  facecyi,  skorym  do  pląsu  i 
zalotów,  w  koniach  i  dwomości  rozmiłowanjrm  przed- 
stawia kronika  naszego  kanclerza  przy  wes(rfym  dwo- 
rze Elżbiety.  Lekkomyślność  czasu  zrobiła  go  chcąc 
nie  chcąc  płochym,  a  przyrodzona  krewkość,  namię- 
tność rozpłomienia  wszelką  płochość  w  rażący  zbytek. 
Strojnisiostwo  posuwało  się  u  niego  jak  to  później 
obaczym  do  bajecznego  w  onych  czasach  przepychu. 
Zalotniczość  przekraczała  granice  ostrożnej  przyzwoi- 
tości. Bo  tylko  tę  przesadę  i  otwartość  poczytują  mu  głó- 
wnie za  winę.  Sam  jego  nieprzyjaciel  zarzuca  mu  nie- 
tyle  istotę  grzechu  ile  że  •nieostrożnie-  grzeszył.  Swoją 
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gonsącąniepnezarnodcią,  swemi  zby&ami  naprzykrzył 
ńę  Zawisza  nawet  pobłażliwej  Elżbiecie.  Strofowała 
go  ona  nieraz  surowo.  Pragnęła  nawet  szczerze  pozbyć 
sę  jego  obecności  u  dworu.  Wszelako  powierzony  mu 
urząd  kanclerski,  potęga  domu  i  przyjaciół  tak  po- 
trzebna w  przeprowadzeniu  zmian  politycznych,  prze- 
dewazyatkiem  zaś  śmiałe,  stanowcze  przyrzeczenie 
Zawiszy  iż  wymoże  u  szlachty  zwrócenie  owego  nie- 
pomyślnego córkom  Ludwikowym  przywileju  z  roku 
1355,  kazały  patrzeć  przez  szpary.  Go  więcej  ELfc- 
Ueta  musida  coraz  nowemi  przywiązywać  go  sobie 

ł«fłlr«mi. 

Jakoż  był  Zawisza  mocen  spełnić,  co  przyrzeld. 
Najniebezpieczniejszy  opór  następstwu  kobiet  stawiała 
Wielkopolska.  Miększa,  nowomyślna  Małopolska,  przy- 
chylna wszelkim  reformom,^ już  w  statucie  wiślickim 
możność  dziedziczenia  płci  żeńskiej  w  braku  męzkiej 
przyjąwszy,  nie  mii^a  do  bezwarunkowej  opozycyi  po- 
wodu. Wpływ  całego  możnowładczego  rodu  Kuro- 
zwęckich  mógł  ją  sUtonić  do  reszty.  A  podczas  gdy 
ojciec  wojewoda,  gdy  brat  kasztelan,  gdy  bratanki  i 
przyjaciele  moścUi  zamyidom  dworskim  drogę  do  serc 
Krakowian  j  wiemy  druh  i  główny  poplecznik  Zawi- 
szów, wielkopolski  kanclerz  Mikołaj  jednid  im  u 
Polaków  stronnictwo.  Zrozumiałem  więc  okazuje  się 
śmiide  zobowiązanie  się  Zawiszy.  Lecz  żadna  wów- 
czas przy^ga,  żaden  ^ug  wdzięczności  nie  obszedł 
się  I>ez  lichwiarskiej  nagrody.  W  średniowiekowem 
społeczeństwie  chęć  zysku  nie  znała  granic.  Jak  żołą- 
dek  dziecinny  tak  chciwość  młodego   w  one   czasy 
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narodu  mii^a  wilcise  zęby,  wilcse  łakomstwo.  Ghrałto*       % 
wnieJBzy    ród    Wielkopolan    plądrował    niekiedy    po       p 
goiicińcach;   polerowniejsi  panowie  małopolscy  wjrma^ 
szali  na  książętach  ogromne  myto  przekupstwa.  Tylko       i 
sprzedajuości  małopolskich  doradzców  Kazimierza  Wiel-       \ 
kiego ,  karmionych  ustawicznemi  darami  zamków  i  po- 
sia^ości,  corocznemi  pensyami,   winien  był  król  Lu-       | 
dwik  osiągnienie  tronu  polskiego.  Przedajnońć  elekto- 
rów niemieckich,  unieńmiertelniona  pozostałemi  kwitami        ^ 
wyniosła  jego  spółczeńnika  Wacława  na  tron  cesarski.       ^ 
Nawzajem  Wacławów  brat,   cesarz  Zygmunt,   wysta-        , 
wiał  na  targ  przywileje,  kraje,  przymierza.  W  wieku 
jawnego     w    Niemczech    sprzedawania    szlachectr^a, 
w  całej  Europie  odpustów  i  zbawienia,  wszystko  było 
sprzedajne. 

Nie  dziw  zatem  ie  i  Zawisza  pomoc  swoją  sko- 
rzyścić  pragnął.  Kosztowała  ona  nadmiar  drogo  Elż- 
bietę. Najmniejszą  ofiarą  były  przyrzeczenia  wyższych 
dostojeństw.  Synowi  kanclerzowi  padła  obietnica  pierw- 
szego opróżnionego  biskupstwa,  ojcu  wojewodzie  ka- 
sztelanii krakowskiej,  innym  panom  innych  urzędów. 
Nieufność  sprzedajnego  pokolenia  żądała  na  każdą 
z  obietnic — dokumentu.  Oprócz  którychto  pergamino- 
wych zaręczeń  płynęła  na  wszystkie  strony  brzęcząca 
gotowizna.  » Wszystkim  wielmożom  sypał  król  Jego- 
mość hojnie  pieniądze-.  Aż  wreście  tyla  wspólnemi 
króla,  królowej,  Zawiszy,  jego  rodziny  i  przyjaciół 
zabiegami,  przeparto  zamiar.  .Stało  się«  — mówi  z  zwię- 
złością gniewu,  niechętny  tej  sprawie  kronikarz  wiel- 
kopolski, jedyny  zwiastim  tej   wielkiej  wiadomości  — 


-  »6  - 

•ii  pokreineABtwemy  złotem  i  przyrzeczeniami  uwie- 
dieni  paao^ne,  zezwolili  na  złomanie  dawnego  listu 
ftwolMdy«.  Na  zjeździe  w  Koszycach,  pierwszym 
z  dwócb  i¥  ternie  mieńcie  odbytych  zjazdów,  mało 
iwjGsajnie  uwzględnian]^,  uznano  wbrew  dokumen- 
towi K  r.  1355  pierworodną  córkę  Ludwika  Kata- 
rzynę,  dziedziczką  korony  polskiej. 

Zawisza  dopełnił  dzieła.    Ambicya  króla  Loisa  1 
jego  kanclerza  pasła  się  najpiękniejszemi  widzeniami 
jHzyazłońci.     Królowi  uómiechało   się  ziszczenie  jego 
marzeń  o  trzech  posagowych  koronach;    kanclerz  wi- 
dział się  w  duchu  biskupem,  xięciem  kościoła.  Wtem  na 
kwiecistym  obrazie  ludzkich  rojeń  ukazał  się  palec  Boży. 
Obrał   on    sobie  rodzinę    andegaweńską   za  widoczną 
igraszkę  swoją.  Nie  było  domu  na  któryby  losy  zlały 
tyle    łask    i  fortuny,   nie  było    domu  któremuby    one 
mieszały  srożej  wszystkie  zamysły.     W  coż   obróciły 
się  plany  Ludwikowego  ojca  Karola,  rojącego  o  tizech 
królestwach!  Istną  bajki  gminnej  nicością  rozwiały  się 
rojenia  syna  Ludwika,  o  trzech  córkach  i  trzech  po- 
sagowych koronach.  QAy  właśnie  teraz  przyjęciem  córki 
Katarzyny  na  tron  polski    usunięta   została    główna 
przeszkoda  ziszczenia  się  jego   marzeń,    zdarzył  się 
wypadek    który  je  nagle  zniweczył.    Królewna  Kata- 
rzyna   umarła.   Marzenie  Ludwika   ochromiało.  Pozo- 
stały mn  tylko  dwie  koronne  głowy  w  rodzinie.  Temci 
goręcej  uderzyło  serce  ojcowskie  chęcią  zapewnienia 
no  tronów.     Atoli  śmierć  obranej  przez  Polaków  na- 
stępczyni   Katarzyny    wróciła    im    dawną     swobodę. 
Zaszła    tedy    potrzeba  nowych    trudów.     Wprawdzie 
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dzieło  Zawiszy  odjęło  prsedgięwziędu  niypneciwniej- 
azą  mu  cechę  —  niezwyczajności,  idomało  raz  prze* 
ciwnika.  Nadto  mogło  ono  liczyć  i  nadal  na  pomoc 
stronnictwa  Zawiszowego,  na  przycliylnońć  Małopolan. 
Lecz  niespodziany  powrót  do  pierwotnego  stanowiska 
podniecał  tern  zapalczywszą  oporność  przeciwnej  strony. 
Pokonało  ją  dopiero  na  drugim  zjeździe  w  Koszycach 
najgwałtowniejszych  órodków  użycie. 
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podobieństwo.    Dalekie  kraje  Em*opy  brzmiały  wstrę- 
tem Polaków  ku  panowaniu  żeńskiemti.    Mówi  o  nim 
cesarz  Karol  IV  w  opisie  swego  żywota,  mówi  papież 
Klemens  YII  w  bnlli  dla  Władysława  Białego.    Jeżli 
w  dotjrdiesasoweg  Polsce  przypadek  powołał  niewiastę 
do  zastępczych    rządów   w   czasie    maloletności,    od- 
mszGzono  to  zazwyczaj  srodze  na  jej  pamięci.  Według 
zdania  pospolitego  nie  było  jędzy  nad  Ryxę,  a  wszy- 
rtkich  nieszczęść   domowej    wojny  pomiędzy   synami 
Krzywoustego    winną    była   niewiasta,     Władysława 
żona  Agnieszka. 

Z  tejże  samej  przyczyny  spotwarzono  tak  nie- 
Błosznie  oł>ecne  rządy  naszej  zacnej  Elżbiety.  Za  pod- 
żegiem  starodawnych  uprzedzeń  rzucik  każdy  kamie- 
niem na  nią,  obelgą  na  wszelki  wpływ  niewieści  w 
prawach  światowych.  Mędrcy  akademii  krakowskiej 
dowodzili  uczenie  przyrodzonego  zepsucia,  jadowitości 
rodu  żeńskiego.  Tysiączne  przysłowia  i  przypowieści 
wpajały  gminowi  wrogą  niewiastom  mądrość  uczonych. 
Przejęci  takiemi  wyobrażeniami  Wielcy  Polszczanie 
widzieli  w  rządzonej  królową  Polsce  już  naprzód  one 
nieszczęścia,  na  jakie  spółcześni  i  spółwierzący  w  tej 
Diierze  Węgrzy  użalali  się  przed  Karolem  Neapolitań- 
^,  swoim  zniechęci  ku  żeńskiemu  monarsze  obra- 
nym pretendentem.  »Płocha  płeć  roznieca  krwawe 
Waśnie  których  potem  uspokoić  nie  umie.  Ową  krainę 
węgierską  którą  niegdy  widzi^eś  kwitnącą  rozkosznym 
Płatkiem  wszelkich  dóbr  ziemskich,  dziś  furye  wo- 
jenne szarpią*.  Obawa  podobnychże  klęsk  w  Polsce 
nakazywała  przyznać  słuszność  gorzkim  słowom  onego 
Wielkopolanina,  który  w  osobie  kiólowej  Elżbiety  na 
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jego  rad  owocem.    Drugim  o  tożsamo  winionym,  i  jak  '7 
we  wszystkich  sprawach  tak  zapewne  i  teraz  użytym  4 
przez  króla  pomocnikiem  poufnym,  był  siostrzan  Ka-  4^ 
zimierza  W.,    Władysław  xiążę   Opolski.    Zniemczały  i 
Szlązak,  blizki  krewny  Ludwików,  ubogi  lecz  wysoko    j 
bo  nawet  z  cesarzem  Karolem  IV  -swoim  kochanym  « 
szwagrem*  skoligacony,  należał  on  do  liczby  tych  rfn-    4 
żalczych  panków  niemieckich,   którzy  jak  owe  grafy   ^ 
Cyllejskie    dworowali  ustawicznie    bogatemu    królowi   41 
węgierskiemu.  Jego  powolny,  przeciwny  gwałtom  umysł   i 
nie   wysunął  go   nigdy   na  przedscenę  historyi,    lecz   q 
podstępna   nienawińć  ku    wszelkiej   polszczyznie ,    ku    | 
polskiej  szlachcie  i  obyczajowi  polskiemu,  pobudzała    . 
go  (jak  obaczym)   do  ciągłych   podszeptów  i  knowań    , 
przeciwko    narodowi.     Owszem    coraz   jadowitszą    ku    , 
niemu  jątrząc  się  złością,   staje  się  Władysław  Opol- 
czyk  nareście  tem  pamiętnem  narzędziem  opatrzności, 
którem  ona  wszelkie  pasma  naszej  powieści  wikła   w 
węzeł  ostatecznej  katastrofy.  Będziemy  tedy  mieli  spo- 
sobność zapoznać  się  z  nim  dokładniej.  Obecnie  mamy 
tylko  przypomnić  że  Władysław  Opolczyk   piastował 
w  Węgrzech  najwyższą  godność  kraju,   województwo 
czyli  palatyilstwo.     Nadto    puścił  mu  król  Lois   nie- 
zwłocznie po  swej  koronacyi  krakowskiej   w  feudalne 
posiadanie  ziemię  Wieluńską  z  miastami   i  nader  wa- 
rownemi  grodami  Wiehmiem,  Bolesławem,  Brzeźnicą, 
Krzepicami,  Olsztynem  i  Bobolicami.  Wreście  zostały 
mu  poruczone  rządy  Rusi  czerwonej   z  tytułem  xięcia 
Ruskiego.    Jako  palatyna  węgierskiego  zwano  go  po- 
wszechnie w  Polsce  i   u  Krzyżaków  zwęgierska  Na- 
derspanem  tj.  na  podobieństwo  najwyższych  w  Polsce 
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kaastelanó^?^  czyli  •  panów <  krakowskich  wielkim-pauem 
albo  też  wielkiiu-lirabią  węgierskim.  Sprawowanie  xię- 
rtwa  Ruskiego  dało  mu  również  powszechny  przydo- 
Hiek  >Riifiki«.  Tak  wielorako  utkwił  on  w  pamięci 
narodowej.  Do  czego  jednym  z  pierwszych  powodów 
były  udzielone  teraz  królewskiemu  wujowi  rady  po- 
datkowe. Zastosowując  się  do  nich  przesłid  Ludwik 
mało  i  wielko  -  polskim  starostom  rozkaz  pobierania 
natyclimiast  dawnego  poradlnego. 

Poradlne,    zwane  tak  od  najstarożytniejszego  za- 
pewne narzędzia  rolniczego  rodła  czyli  pół-pługa,  było 
jeduą  z  najstarodawniejszych  danin  publicznych.   Wy- 
obrażenia wieku  Jagiełłowego  miały  je   za  pierwotną 
Clirobrego  Sti-ożę,    z  razu   w  samem  ziemie,   później 
w  ziemie  i  w  pieniądzach  składaną.  Jakoż  najstarsze 
wzmianki   mówią    o  niem  jako    o  najzwyczajniej szej , 
jiowszechnej ,    » głównej*    daninie    kraju.     Służyły    mu 
wszelako  przeróżne  miana.  W  13  wieku  nazywano  je 
*poradlnem  czyli  powołowem*.    Za  czasów  Kazimierza 
W.  weszła  w  używanie  nazwa  •królewszczyzna-,  »kró- 
katiiło-.     Później    zastępowano  jj  nazwą    »podymne-. 
Pochodzi  to  w  największej  części  z  niestałości  termi- 
nologii   średniowiekowej.     Nigdzie    ona  nie    zrządziła 
Me   zamieszania,    co  w   dziedzinie   średuiowiekowych 
(lanin  polskich,  takzwanego  > prawa  polskiego*. 

Wszystkie  te  starodawne  obowiązki  i  służebności 
polskie  były  właści^rie  nie-polskie.  Wniknęły  one  do 
nas  z  całą  organizacyą  polityczną  z  zagranicy,  z  za- 
ebodu.  Toć  sama  najstarsza  ^stioża  zamkowa*  jest 
tylko  prostem  ttumaczeniem  staroniemieckiej,  w  Polsce 
pod  spolszczoną,  w  Węgrzech  zaś  pod  cale  niemiecką 

7* 


—  110  — 

mnym  zjeździe  w  Koszycach,  należy  obezuaó  8ię  z 
głównymi  dostojnikami  królestwa  w  roku  1374,  jedy- 
nymi członkami  ówczesnych  zjazdów  sejmowych.  Słu- 
szna zacząć  od  dncliowieństwa  i  jego  głowy,  a  tę  wła- 
śnie zmienił  był  w  tej  porze  kościół  polski.  Żyło 
teraz  owszem  jediiocześnie  dwóch  arcybiskupów  gnie- 
źnieńskich,  jeden  na  dewocyi  w  klasztorze  łędzkim, 
drugi  u  Stern  spraw  krajowych  na  zgromadzenia  w 
Koszycacli.  Tamt}Tn  był  ociemniały  stamszek  Jai'08ław 
herbu  Bogorya,  niegdyś  WTaz  z  Kazimierzem  W.  pra- 
cowit)^  gospodarz  na  niwie  duchownej  jak  i  świeckiej, 
hojny  oswobodziciel  wschodnich  stron  Małopolski  na 
dhigie  lata  od  danin  dziesięciimych,  ustawodawca  ko- 
ścielny na  synodzie  kaliskim  r.  1367  —  tj-m  uczony 
doktor  dekretałów  i  niedawny  dziekan  krakowski  Jar 
nusz  przezwiskiem  Wilk  albo  Suchywilk  herbu  Grzy- 
mała, znany  już  za  Kazimierza  W.  jako  jeden  z  naj- 
mędiszych  ludzi  w  koronie  polskiej.  Byli  sobie  olwtj 
kapłani  według  ów^^zesnego  wjrrażenia  -przyjaciółmi* 
tj.  blizkimi  krwią,  a  młodszy  z  nich  Janusz  winien 
był  nawet  całe  wyniesienie  swoje  staremu  wujowi 
Jarosławowi.  Mając  bowiem  niezadługo  skończyć  setny 
rok  życia,  złożył  sędziwy  Jarosław  dobrowolnie  rządy 
arcybiskui)ie ,  powołując  do  nich  swego  na  dziekanii 
w  Krakowie  siedzącego  siosti^zeńcu.  Tuż  przed  ^vy- 
jazdem  i)anów  polskich  na  zgromadzenie  koszyckie 
nadeszło  do  Polski  najwjższe  pot^vierdzenie  tej  zmiany 
w  arcybi8kupst^vie  gnieżnieńskiem,  i)odpisane  przez 
papieża  Grzegorza  XI  w  Awinionie  pod  koniec  maja 
1374.  Zaczem  usunął  się  ciemny  Jarosław  w  zacisze 
cysterskiego  klasztoru  w  Łędzie,   i  używając  za  ze- 
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iwołeniem  papiezkiem  dochodów  z  niektórych  dóbr 
srcybiskupich  w  Koronie  i  na  Pomorzu,  trawił  dni 
ostatnie  w  rozmyślaniach  pokutnych.  Te  nareszcie  na- 
tchnęły mu  zamiar  ukarania  się  publicznie  rozkazem 
w  testamencie,  aby  ciało  jego  po  śmierci  wniesiono 
do  kościoła  gnieźnieńskiego  nie  drzwiami  lecz  wybitą 
na  prędce  dziurą,  ponieważ  nie  wecttug  kanonów  lecz 
bardzo  dorirwczemi  środkami  osiągnął  stolicę  arcy- 
biakapią. 

Tymczasem  nowy  arcybiskup  walczył  w  Koszy- 
cach z  kłopotliwemi  sprzecznościami  położenia  swojego. 
Rodem  Sędomierzanin ,    należał   on  do  szlachty  mało- 
polskiej,  liczył    się   do  przychylnego  dworowi  herbu 
Grzymała,  i  uchodził  za  jednego  z  najznamienitszych 
uczniów  szkoły  Kazimierzowskiej  a  nawet  za  głównego 
przez  jakiś   czas   doradzcę   tego  króla.     To  wszystko 
czyniło  go  niejako  zwolennikiem  nowoczesnej  oświaty 
i  wolnomyślności  małopolskiej ,  jakoteż  zgodnych  z  nią 
zamysłów  króla  Ludwika.     Z  drugiej  jednakże  stiony 
jego  charakter  duchowny,  jego  konieczna  odtąd  zaży- 
łość ze  szlachtą  wielkopolską,  a  nadewszystko  własne 
uprzedzenia  przeciw  spadkobierstwu  żeńskiemu  i  wszel- 
kim rządom   niewieścim    ciągnęły   go   przemożnie  ku 
surowej  staropolszczyznie  i   nieprzyjaznym  następstwu 
królei^ien  zamiarom  Wielkopolan.  Pozostał  po  Januszu 
jeszcze    z    czasów   Kazimierza   W.   zapis    niektórych 
kupnem    nabytych  włości  na   rzecz  kilku  synowców, 
obdarzonych  temi  dobrami  z  wyrażnera  zastrzeżeniem, 
aby  nigdy  płeć  żeńska  nie  mogła  w  nich  dziedziczyć. 
Uodajmyż  k'temu  ganioną  arcybiskupowi  przez  współ- 
czesnych niestałość  charakteru,  ulegającą  lada  natchnie- 
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z  tego  świata  potomstwo  nasze  męiczyńskiej  płci  tylko, 
^  nie  białą  głowę  mają  mieć  i  wziąć  sobie  za  dzie- 
dzica  i  potomka  na  królestwo.  Potem  za  Zwoleniem 
rycerstwa  i  panów  szlacht}^  i  innych  wszystkich,  która 
do  tego  przystąpiła  wola,  córki  nasze  gdyby  nie  byU 
płeć  mężczyńska  sobie  za  pany  i  dziedzice  królestwa 
Polskiego  przyjęli,  które  chcieli  i  chcą  otrzymać  za 
potomki  nasze  i  koronę  królestwa  Polskiego.  Wszakte 
w  tej  mierze  gdybyśmy  z  łaski  bożej  mieli  syny  i 
dziewki,  jednego  z  mężczyzn,  a  gdyby  mężczyzn  nie 
było  jedne  z  córek  naszych  na  ten  czas  narodzonych 
i  będących,  i  które  się  na  potem  narodzą,  którego 
albo  którą  my  albonazacniejsza  pani  królowa  matka  ich  a 
żona  nasza  uamilsza  im  naznaczymy  albo  naznaczy, 
onego  albo  onę  niech  mają  za  dziedzic.a  i  za  potomka 
naszego  i  obywatele  królestwa  będą  go  powinni  przy- 
jąć i  mieć.  Jakoż  tymże,  to  jest  potomkom  naszym  przez 
pany  szlachtę,  przełożone  i  miasta,  i  inne,  kożdego 
z  osobna  w  królestwie  mieszkającego,  stał  się  jest  za 
wolą  naszą  pod  przysięgą  obowiązek  i  obietnica  jest 
i  stała  się  od  tego  czasii  jako  od  tamtego,  także  od 
tamtego  jako  od  tego  wezmą  za  pana  i  dziedzica  i 
wedle  prawa  potomka.  A  potym  albo  od  tego  czasn 
potomkowie  ich,  albo  idący  od  nich  miejsce  panowa- 
nia mają  otrzymać  w  królestwie  Polskiem  przerzeczo- 
nem.  Ale  iż  korona  królestwa  przerzeczonego  przez  tę 
siikcessyę  na  królestwo  mogłaby  niekiedy  być  roz- 
dzielona, rozerwana  albo  którym  sposobem  zgwałcona , 
obiecujemy  pod  dobrą  i;^iarą,  okrom  wszelkiej  chy- 
trości  i  zdrady,  pod  przysięgą  wiary  naszej,  iż  bę- 
dziemy zachowywać  koronę  królestwa  Polskiego  zawżdy 
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ciłą  i  nienaroBzoną ,  i  żadnych  ziem  i  części  od  niej 
oddalać  albo  umniejszać  nie  będziemy,  ale  ją  rozmna- 
żać i  jej  dostawać,  jako  na  koronacyi  naszej  jesteśmy 
i  byliśmy  obowiązani  naszemi  listy  na  to  danemi.  A 
iż  przerzeczona  nasza  szlachta  mają  przeciwko  nam 
tik  osobliwą  chęć,  że  też  i  płeć  białejgłowy  potom- 
stwa naszego,  jako  i  mężczyńską  za  xiążę  i  za  pana, 
jako  rzeczono  jest  przyjęli,  a  przeto  dla  zasług  i 
wiernych  posług  uczynionych,  i  dla  dobrej  wolej 
wszystkich  (którą  nam  i  potomst>vu  naszemu  obojej 
płci  pod  przysięgą  pokazali,  i  napotem  za  czasem  i 
niejseem  są  gotowi  wierne  służby  za  wolą  bożą, po- 
kasować) chcąc  im  to  osobliwą  łaską  nagrodzić,  mia- 
sta, zamki,  dzierżawy,  miasteczka  i  wsi,  i  poddane 
we  wsiach  wszystkiego  królestwa  Polskiego,  którzy  w 
niem  mieszkają,  panów  i  szlachty  wszystkich  czyniemy 
wolne,  i  wyjmujemy  od  składania  wszystkich  dani  albo 
podatków  tak  pospolitych  jako  osobliwych,  którem- 
kolwiek  imieniem  byłyby  zwane,  i  od  wszystkich  po- 
sług, robót,  drażnienia,  ucisków  najwiętszych,  któreby 
miały  l)yć  w  rzeczach  i  w  osobach,  szczerze  i  proście 
wolni,  chcemy  aby  wyswobodzeni  i  wyjęci  byli,  ale 
tylko  chcemy  mieć  na  tym  dosyć,  aby  dwa  grosza 
monety  polskiej  których  ośm  a  czterdzieście  groszy 
grzywnę  czynią  polską,  z  kożdego  łanu,  albo  części 
łanu  osiadłego,  na  kożdy  rok  nam  i  potomkom  naszym, 
na  święto  św.  Marcinsi!>  konfessora,  na  znak  nawyż- 
«zego  panowania  i  na  wyznanie  korony  króle8t^va  Pol- 
skiego hyfy  płacone.  To  jedno  wyraziwszy  iż  gdzieby 
najazd  nieprzyjacielski  na  rzeczone  królestwo  zkąd 
przypadł,    tedy  szlachta  koronna   ku    odpędzeniu  ich 
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zamożny  > dziedzic-  w  wschodzącem  z  Koszyc  słońca 
źródło  wcale  innej,  wspanialszej  niż  fendalizm  świe- 
tności. Tylko  u  samych  stóp  społeczeństwa,  z  proga 
ubogich  drobno  szlacheckich  zagród  Wielkopolski, 
można  było  dostrzedz  plam  tego  słońca.  Og<ft  koron- 
nych 'dziedziców*,  opromieniony  w  Koszycach  xi%- 
żęcą  oświeconoócią,  mógł  już  teraz  w  rozochoconej 
myśli  zawołać  o  sobie  słowami  Zygmuntowskiego 
szlachcica:  > Polak  zawsze  wesołym  w  królestwie  swem 
jest!  Śpiewa,  tańcuje  swobodnie,  nie  mając  na  sobie 
niewolnego  obowiązku  żadnego,  nie  będąc  nic  królowi, 
panu  swemu  zwierzchnemu  innego  winien  jedno  to: 
tytuł  na  pozme,  dwa  grosze  z  łanu  a  pospolitą  wojnę. 
Czwartego  nie  ma  Polak  nic,  coby  jemu  w  królestwie 
myśl  dobrą  kaztto!< 

Z  jawnem  też  zadowoleniem  zaczęła  szlachta  po 
zjeździe  koszyckim  używać  przez  jakiś  czas  w  doku- 
mentach publicznych  tytułu  •dziedzic*.  Ten  sam  blask 
jakim  niegdyś  przed  zaniechaniem  tytułu  »komes« 
świeciła  używana  w  dokiunentach  formuła  -W  obe- 
cności niżej  podpisanych  komesów...'  opromienił  teraz 
dokiunentową  formułę  »W  ol)ecności  panów  dziedzi- 
ców i  szlachty.*  Ci  zaś  z  panów  ówczesnych,  którzy 
jako  ludzie  uczeni  zwłaszcza  duchowni ,  patrzyli  z  mo- 
ralnego stanowiska  na  obecne  przeobrażenie  społeczne, 
rozpoczęte  małopolskim  aktem  ustawodawczym  w  Wi- 
ślicy a  dokonane  zwycięztwem  Małopolan  w  Koszy- 
cach, mogli  w  swojem  kosraopolitycznem  współczuciu 
dla  nowoczesnego  liberalizmu  Małej  Polski,  jakkol- 
wiek przycliylnego  cudzoziemczyznie,  a  w  swojej  nie- 
chęci   ku    starodawnej    surowej    wielkopolszczyznie. 
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jakkolwiek  narodowej,  pochwalić  to  przeobrażenie 
zdaniem  i  Błowami  jednego  z  najznakomitszych  Mało- 
polan późniejszych,  dziejopisa  i  kanonika  krakowskiego. 
Ten  riawiąc  skutki  liberalnych  ustaw  wiólickich  i 
spowodowanego  niemi  napływu  liczniejszej  cudzoziem- 
czyzny  do  Mi^opolsM,  pisze  z  radością:  >Odtąd  kró- 
lestwo polskie  zaczęło  zaludniać  się  przybyszami  z 
Niemiec  i  innych  krajów,  i  złagodniały  umysły  mie- 
szkańców Polski,  nabywając  pojęć  sprawiedliwości  i 
sfaiszności'.  Nie  próżno  więc  cieszyła  się  Małopolska 
w  s  wojem  wyobrażeniu  z  dokonanej  teraz  przemiany 
społeczeństwa.  Nie  bez  przyczyny  z  radością  wracali 
z  Koszyc  Mi^opolanie. 

Pomiędzy  którąto  radością  jednych  a  smutkiem 
drugich  należy  dać  jeszcze  miejsce  uwadze,  jak  wido- 
cznie mimo  wszelkie  przechylenie  się  społeczeństwa 
ku  porządkowi  późniejszemu  okazują  się  jeszcze  w 
dokumencie  koszyckim  ślady  czasów  i  urządzeń  da- 
wniejszych. Władza  królewska  ma  jeszcze  szersze 
pole  dzii^ania.  Różnica  między  szlachtą  anieszlachtą 
nie  stała  się  jeszcze  tak  stanowczą  jak  później.  Pia- 
stowanie urzędów  koronnych  nie  wymaga  jeszcze  nie- 
odzownie klejnotu  szlacheckiego.  Dość  jest  być  ro- 
dowitym krajowcem.  Pomniejsze  zaszczyty  i  obowiązki, 
pomniejsze  zamki  może  król  rozdawać  komukolwiek, 
nawet  niekrajowcom,  przybyszom  miejskim.  Większa 
<3eść  tych  rozdarowanych  później  królewszczyzn  trwa 
jeszcze  w  ręku  królewskiem.  Król — jest  bogatszym 
i  wszech władniejszym,  lud  —  bliższym  utraconemu  pó- 
źniej prawu  obywatelstwa,  a  od  miast  -  -  potrzebuem 
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było  nawet  osobne   przyzwolenie  na   główny   koszy- 
ckiego akta  warunek. 

Pospołu  z  szlachtą    di^    też  celniejsze    miasta 
polskie  królowi  Ludwikowi  r.  1374  przyrzeczenie  wier- 
nońd  dla  córek.    W  szczególności  miasta  Kalisz,  Sta- 
wiszyn, Konin,  dochowały  do  niedawna  ślady  podo- 
bnych aktów.  Stało  się  powszechnie  zatwierdzoną  pe- 
wnością,   że  jedna  z  córek  królewskich  posiędzie  ko- 
ronę polską.  Lecz  która  z  córek,  Marya-li  czy  Jadwiga? 
to   zależi^o   od  woli  rodziny   królewskiej.     Tak    ona 
sobie  przynajmniej    obiecywała.    I  zanim  los    z  prze- 
ciwnym ozwał  się  głosem,   spieszno  było  rodzinie  an- 
degaweńskiej  ucieszyć   się  osiągnionem  w  Koszycach 
szczęściem   domowem.    Połączyła    się   z    nią  teraz   i 
nasza    matka-królowa    Elżbieta.     Zdało   się,    jakoby 
rządy  Polski  tylko  tak  długo  zajmowały  starą  dyplo- 
matkę jak    długo    akt  koszycki   przygotowywał    się. 
Skoro   on  przysze^  do  skutku,  zdała  Elżbieta  rządy 
polskie    synowi   i  wróciła  nad  Dunaj.     Brzmiały  Wę- 
gry  obecnie  głośnemi  godami  swadżby    dwóch  króle- 
wien  węgierskich  z  dwoma  Niemcami.     Musimy  tedy 
pozostawić  powieść  naszą  jeszcze   dłużej   za  Tatrzań- 
skiemi    górami.    W   tej    bowiem    obcej,    węgierskiej 
stronie  rozstrzygają   się  teraz  po  koszyckiem  upełno- 
mocnieniu dworu    dalsze  losy  narodu.     A  rozstrzygają 
się   jak    zwyczajnie   w    obczyźnie,    po    obcemu,    po 
cudzoziemsku.     O  swadżbie  królewny  Maryi  z  cudzo- 
ziemcem Zygmuntem  Luxemburczykiem   nie  dość   do- 
kładne doszły  nas  wiadomości.  Znamy  tylko  z  bliskiej 
po  zjeździe    koszyckim   pory   list  papieża  Grzegorza 
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XI  do  cesarza  Karola,  pozwalający  jego  młodszemu 
synowi  Zygmuntowi  poślubić  jedne  z  córek  króla 
Ludwika,  z  którą  kilkuletni  cesarzewic  był  już  nawet 
zwyczajem  onych  czasów  połączony  pierwszemi  śluby. 
Głośniejszą  pamięć  pozyskała  w  kronikach  postron- 
nych swadżba  młodszej  królewny  Jadwigi  z  Raku- 
szaninem  Wilhelmem. 
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w  powazechnej  niegdyś  familijnej  spólnoid  £  bratem, 
zmuszał  go  młodazy  brat  coraz  nowemi  awarami  do 
coraz  nowych  podziałów,  aż  wreście  wymógł  na  nim 
zrzeczenie  się  większej  części  posiadłości  i  praw  star- 
szeństwa. Łagodny  z  urodzenia  lecz  potniej  ogniem 
jakiejś  'dzikiej  lekkomyślności-  rozpłomieniony,  dawał 
Leopold  unosić  się  do  *haniebnych«  kroków  wiaro- 
łomstwa  i  zdrady,  które  wtrącUy  w  przepaść  brata, 
ojczyznę,  nakoniec  jegoż  samego.  W  ci^ej  historyi  nie 
znajdziesz  drugiego  lekkomyślnika,  którego  płochośó 
śmiałaby  tak  poważnych  sięgać  przedmiotów,  tak  tra- 
icznie  poważne  miałaby  skutki 

Dla  lekkomyślnej  przekory  bratu  chwyta  się 
xiążę  Leopold  strony  antipapieża  Klemensa,  przeciw 
któremu  brat  Albrecht  w  ówczesnej  schizmie  kościel- 
nej trzymał  z  rzymskim  Urbanem  VI.  Co  tem  więk- 
szą pociechę  przynosiło  Leopoldowi,  ile  że  jak  wszyscy 
xiążęta  owego  czasu  zadłużony  niezmiernie,  pobierał 
za  swoje  odszczepieństwo  roczną  płacę  120.000  duka- 
tów od  awiniońskiego  antipapieża  Klemensa.  Będąc 
w  ustawicznych  konszaktach  z  nadadryatyckiemi  mia- 
stami, z  których  mianowicie  Treyiso  oddiJ;o  mu  się 
w  zbrojną  opiekę,  przysięga  Leopold  sprzymierzonym 
Treyizanom  -na  przenajświętszą  komunię  przed  wiel- 
kim ołtarzem  w  kościele  św.  Rotra«,  że  ich  nigdy  w 
cudze  ręce  nie  wyda.  Mimo  tego  sprzedał  ich  Leo- 
pold później  xięciu  Franciszkowi  Karrarze  za  60.000 
dukatów.  .Ale  biada  ci  xiążę!< — woła  za  uchodzą- 
cym po  zdradzie  Leopoldem  włoski  kronikarz  Redu- 
sio — >za  Treyiso  kupiłeś  sobie  śmierć!*  Jakoż  ziściła 
się  przepowiednia,  za  dukaty  bowiem  Karrary  zaciągnął 
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liąię  roty  na  bliską  wojnę  szwajcarską,  w  której 
zgin^  sromotnie.  Uwikłany  podówczas  w  sidła  jakiejś 
tajnej  miłości,  spieszył  Leopold  przed  bitwą  z  Szwaj- 
carami pod  alpejską  strzechę  swojej  nowej  nlubienicy, 
•aby  w  jej  objęciach  wszelkiego  rycerskiego  pozbyw- 
szy dncha,  niewieścią  rozkoszą  piany,*  rznció  się 
wkrótce  na  oślep  pomiędzy  oszczepy  >tłama  chłopskiegot 
w  krwawym  wąwozie  Sempachskim. 

Odurzony  zabobonnemi  widziadły  swojej  rozkieł- 
zanej  fimtazyi,  zapalił  się  był  Leopold  poprzednio  no- 
wym jeszcze  zwyczajem  wytępiania  czarownic  i  cza- 
rowników. I  oto  wszelkiego  wieku  dziady  i  baby 
płoną  na  licznych  stosach  w  szczęśliwy  początek  tego 
nniwersalnego  pożaru,  który  następnie  po  wszystkich 
sąsiednich  rozlany  krajach,  miał  pochłonąć  krocie  ofiar 
mewinnych.  Tą  nienawiścią  ku  czarownicom  zjednał 
sobie  ojciec  naszego  Wilhelma  u  swoich  spółczesnych 
sędziów  opinii  historycznej  najlepszą  jeszcze  kreskę. 
Ziesztą  widzą  go  oni  ciągle  otoczonym  od  ludzi,  któ- 
izy  według  ich  zdania  byli  małoco  lepsi  od  tych  pa- 
lonych czarowników.  Najmilszymi  w  oczach  Leopolda 
gośćmi  państw  jego  byli  Żydzi  i  bannici.  Żydów  po- 
czytywano naówczas  w  Niemczech  za  wyłączną  wła- 
sność skarbu  cesarskiego,  i  nie  inaczej  jak  tylko  za 
osobnym  przywilejem  cesarskim  mógł  ich  posiadać 
którykolwiek  z  podrzędnych  xiążąt  niemieckich.  Takim 
też  łaskawym  przywilejem  cesarza  Karola  lY  wolno 
było  Leopoldowi  ku  niemałej  zazdrości  sąsiadów  utrzy- 
Bjwać  u  siebie  Żydów  w  niemałej  liczbie.  Pożądał 
ich  Leopold  wprawdzie  z  tej  jedynej  przyczyny,  aby 
Srożbą  stosa  ^omiennego   i  wygnania   wymusić   na 

10* 
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kładną  lekkomyńlnością  związsek  dotychozasowy,  aby 
równie  lekkomyślnie  zawrzeć  dragi  i  trzeci  Ztąd  przy 
nadzwyczajnie  wczesnem  rozpoczynania  takich  firymar- 
ków  swadziebnych  kończono  rzadko  na  pierwszych 
swatach.  Ciekawym  przedmiotem  takiej  wcze8no&ci 
i  zmienności  swadziebnej  jest  naprzykład  starszy  brat 
naszego  Lnxembnrczyka  Zygmunta,  późniejszy  król 
czeski  Wacław.  Zaledwie  na  ńwiat  przyszedł,  zaręcza 
go  ojciec  cesarz  Karol  lY  szeregiem  dokumentów  z 
córką  bogatego  burgrabi  norymberskiego  Fryderyka. 
W  kilka  lat  później  zerwana  swadibę  pierwszą  zastę- 
puje świetniejszy  związek  z  synowicą  Ludwika  W^er- 
skiego.  Po  kilku  dalszych  latach  i  węgierskie  zręko- 
winy  stargane,  a  w  miejsce  synowicy  króla  Ludwika 
przeznaczona  zostaje  małoletniemu  Wacławowi  jedna 
z  równie  małoletnich  córek  polskiego  króla^Kazimie- 
rza  W.,  dla  którejto  nowej  narzeczonej  uzyskuje 
ojciec  Wacławów  od  papieża  potrzebną  ku  temu  dy- 
spensę i  legitimacyą  królewnej  polskiej.  Ale  i  ta 
nowa  ugoda  ślubna  wystarcza  zaledwie  na  jeden  rok, 
gdyż  po  kilkunastu  miesiącach  umyślił  cesarz  dziesię- 
cioletniemu synowi  czwarty  już  w  kilku  leciech  projekt 
małżeński  z  siężniczką  bawarską  Joanną,  uwieńczony 
nareście  zawarciem  rzeczywistego  małżeństwa  wiatach 
późniejszych.  Ośmielała  do  podobnej  swawoli  powszechna 
łatwość  utajenia  przed  okiem  świata  nietylko  tak 
lekkomyślnie  zawiązywanych  i  zrywanych  układów 
ale  w  ogólności  każdego  kroku  życia.  W  jaki  sposób 
cesarz  Karol  postąpił  sobie  z  rodziną  burgrabi  norym- 
berskiego, było  tajemnicą  dworowi  węgierskiemu,  a 
krzywda  synowicy  króla  Ludwika  i  córek  zmarłego 


—  161  — 

niebawem  E^aziimeiza  polskiego  tern  łatwiej  ukryła 
się  wBawaryi.  Większa  dziś  jawność  każdego  czynu 
nie  m/Hym  zaiste  bodźcem  do  większej  skrapnlatności 
^w  postępkach. 

Z  nałogiem  spekulowania  losem  potomków  łączyła 
aę  droga  okoliczność,  tj.  nadzwyczajnie  wczesna  wie- 
loletnośó  pokolenia.  Im  nieoświeceńszy  wiek,  nieokrze- 
BiAsse  pokolenie,  tem  krócej  w  istocie  ti-wa  rodzi- 
cielska władza  nad  dziećmi,  tem  rychlej  następuje  nsa- 
ntowohiienie  się  dzieci.  Gdzie  morióne  i  nankowe 
wychowanie  nie  długiego  wymaga  czasu,  tam  fizyczna 
mesawisłość  i  pełnoletność  wkrótce  dojrzewa.  Według 
statutów  mazowieckich  i  uchwały  Warteńskiej  zaczyna 
rię  >parobkom<  tj.  młodzieńcom  wiek  prawny  od  lat 
piętnastu  a  >dziewkom<  już  od  dwunastu.  Wiek  pa- 
nieński między  12  a  14  laty  był  właśnie  tą  pożądaną 
porą,  która  według  radosnych  słów  młodego  króla 
Prancyi  Karola  VI  podobf^a  się  najwięcej  konkuren- 
tom koronnym.  Nierzadko  przywdziewały  zagraniczne 
Wlewny  jeszcze  nierównie  wcześniej  czepiec  małżeń- 
ski, i  wraz  z  spółcześniczką  naszej  Jadwigi  Izabellą 
francuską,  wydaną  w  8  roku  za  króla  angielskiego 
Ryszarda,  były  otoczone  własnym  dworem,  obchodziły 
patetycznie  wszelkie  uroczystości  dworskie,  udzielały 
podnchań,  słowem  odgrywały  z  wszelką  powagą  role 
niałżonek  królewskich.  Natenczas  taka  w  ośmiu  leciech 
poflubiona  dama  koronna  bywrfa  w  dwunastym  roku 
—  znudzoną  już  mi^eństwem,  >żałowała  że  poszła  za 
mąż.. 

Skutkiem  tak  powszechnego  ducha  frymarki  i  tej 
wczesng   pełnoletności  rozpoczynało  się  życie  daleko 
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tecznym  zamachem  upa^a  z  gruntu  zwierechnoM  star- 
szego brata.  Leopold  miotał  się  odtąd  bez  żadnego 
hamulca  z  jednej  rycerskiej  burdy  w  drugą,  a  dobro- 
duszny Albrecht  poprzestał  na  cichem  domowem  życiu 
w  Wiedniu. 

Dziecinne  serce  bawiącej  tamże  Jadwigi  miało 
w  stryju  Albreclicie  wielce  zajmujący  przedmiot  za- 
bawy i  przywiązania.  Wysoki  »jak  wszyscy  Habs- 
burgowie-, powolny,  cokolwiek  jąkający  się  lecąc  żar- 
tobli^^y  i  krotofilny,  wzbudzał  on  powszechne  8p<9- 
czucie  i  zaufanie.  Uwolniony  od  trosk  zwierzchniego 
panowania,  bawU  się  Albrecht  ulubionem  g?ria£dar- 
stwem,  budowfd  sobie  przepyszny  pałac  w  Laxem- 
burgu,  zakładał  tam  kosztoT^ne  wodociągi,  rybniki, 
zwierzyńce,  i  z  zielnikiem  Palladiusa  w  ręku  sadzS 
własnoręcznie  w  nowym  ogrodzie  laxemburskim  roz- 
maite rośliny,  albo  heblował  bardzo  misternie  deski  i 
deseczki,  ^wyśpiewując  godzinki.  Niekiedy  przez  długi 
czas  nie  widać  było  wcale  xięcia  Albrechta.  Natenczas 
przesiadywał  on  na  dewocyi  w  poblizkim  klasztorze 
Kartuzów,  śpiewał  z  nimi  co  poranku  na  chórze,  nie 
pozwalał  nazywać  się  inaczej  jak  tylko  *braci8zek 
Albrecht-  Ale  biada  kacerzom  i  Żydom  gdy  xiążę 
wyszedł  z  klasztoru.  Na  jego  pobożny  rozkaz  spę- 
dzano z  całego  kraju  podejrzane  w  wierze  osoby, 
których  trybunał  inkwizytorski  pod  przewodnictwem 
celestyńskiego  mnicha  Piotra  skazywał  w  jednej  czę- 
ści na  stos  płomienny,  w  drugiej  na  wieczyste  wię- 
zienie, w  trzeciej  na  oznakę  przyczepionego  do  sukni 
krzyża.  Wszakże  ani  ta  gorliwość  religijna  ani  owo 
budownictwo  laxemburskie   ani  rzetelne  nawet  zasłu- 
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leoie  aię  krajowi  odnowieniem  i  wypoaaieniem  akade- 
mii wiedeńskiej,  nie  zwracały  na  się  tyle  uwagi  co 
imia  mniej  ważna  osobliwość.  Albrecht  mędrszy  i  skro- 
mniejszy od  innych  brzydził  się  ulubionym  owego 
czasu  zwyczajem  trefienia  długich  kędziorów.  Nie 
chcąc  przecież  zupełnie  ostrzygać  włosów,  zgartywał 
je  w  jeden  warkocz,  przyobleczony  barwnym  wore- 
czkiem i  zwisający  na  plecach  albo  na  piersi.  Nie- 
swjczajnońć  ta  zaszczyciła  go  osobnym  przydomkiem 
-Albrecht  z  warkoczem-,  i  przeszła  później  na  syna 
Albrechta  IV,  wiernego  naśladowcę  mody  ojcowskiej. 
To  dało  początek  harcopowi. 

Zresztą   nie  mogła   cywilizacya    naddunajskiego 
zachodu   budować  młodocianą  Jadwigę.    Wiedeń   ów- 
czesny, podobny  w  tym  względzie  do  większej  części 
miast  średniowiecznych,  był  siedliskiem  niemoralności. 
W  jakże    szpetnych  obrazach    odbijają   się   obyczaje 
miejscowe    w   zwierciedle   pamiętników   ówczesnych! 
(^ipraniczymy  się    na  obrazek   którego  przeznaczenie 
i  twórca  nie  dopuszczają  najmniejszej  wątpliwości    o 
prawdzie    rysów.    Kreśliła  je   dla    cesarza   z   domu 
liążąt  Rakuzkich  ręka  papieża  Piusa  II.  Powtórzjony 
go  tu  bogdaj  w  md:ym  ustępie,   o  ile  dzisiejsze  oczy 
i  oazy  znieść  go  zdołają.    >Domy    i  mieszkania*  — 
mówi  Eneasz  Sylwiusz  —  -bjrwają  w  Wiedniu  bardzo 
przestronne.    Pamiki  zastępują  miejsce  pokojów,   na- 
zwanych od  tego  stube.  Tym  bowiem  sposobem  łago- 
dzą krajowcy  srogość  zimy.  W  oknach  szklanne  lśnią 
szyby.     Drzwi  najczęściej  z  żelaza.     Ponad  drzwiami 
świegoce  mnóstwo  ptaków....  Co  próg  to  szynk.  Gdyż 
wino   w  domu  sprzedawać  niczyjej  nie  ubliża  zacno- 

Jad.  i  Jag.  Tom  I.  H 
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ści.  Ztąd  prawie  wsz^^scy  mieszczanie  ntrayii 
spody  ^inue.  Ogrzawszy  swoje  sztiiby  przy 
gospodarze  jadło  i  tnmki,  i  zwołują  opilców 
stoików  obcjej  pici.  Aby  gońcie  więcej  pi(i 
dają  im  darmo  przekąsek,  lecz  umniejszają  zai 
napoju.  Gmin  miejski  myśli  tylko  o  brzuch 
łoczny,  cokolwiek  zapracuje  przez  tydzień,  t 
stko  przeje  w  niedzielę.  Motłoch  uliczny  —  o 
niesforny....  We  dnie  i  w  nocy  staczają  ąię  po 
krwawe  bitwy,  jakby  śród  wojny....  Rzadkc 
obejdzie  się  bez  mordu.  Jest  w  Wiedniu  tal 
dzo  wiele  kobiet,  które  się  z  tego  utrzymują 
miłych  żonom  mężów  sprzątają  trucizną  z  teg( 
Nierządu  co  niemiara....  Największa  część  pani 
za  mąż  bez  wiedzy  ojców.. 

Sloitldem  tego  bj^wała  liczba  włóczęg  nie 
tak  obfitą,  że  musiano  urządzać  dla  nich  08< 
kłady  poprawcze  przy  klasztorach.  Tam  poi 
pokutnice  wyśpiewywał}^  hymny  kościelne, 
schwytano  na  poi^Tocie  do  grzechu,  ta  natych 
Dunaj  wrzucona  tonęła.  Swawola  niewiast  wiei 
psuła  nawet  stawę  akademii  ^nedeńskiej.  Po^ 
bowiem  rozpustę  uczniów  wiedeńskich  kładzie 
wnie  na  karb  rozpasania  kobiet  tamtejszych, 
zepsucie  nie  ograniczało  się  tylko  na  sferach  i 
najlepszym   tego  dowodem   owa   cesarzowa  1 
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^ZMiem  łamać  przjrsię^.  Barbara  za6...«  Od  mieazczań- 
^kiej  więc  sztuby  aż  do  najwyższych  sfer  wiało  toż- 
samo powietrze  zepsucia. 

Możemyż   sobie  zataić,   że   i  mniemane  ustronia 
iMbożności,    klasztorne    przybytki   żeńskiej    ednkacyi 
^S^czesnej ,  nle^  wpljn^owi  powszecłmej  niemoralno- 
*€a?  Przybierała  ona  tylko  łagodniejsze  w  tych  miej- 
scach iNurwy.    Czasami  towarzyszyła  jej  wcale  hnmo- 
^^rstyczna  naiwnoi^ć  wieku.  Doznawali  tego  niekiedy  z 
niebezpieczeństwem  życia  ówczedni  wizytatorowie  kla- 
cutorów  naddunajskich.  Posłuchajmy  powieści  jednego 
z  nich.    Obchodzi  on  nas  tem  bliżej,  ile  że  urodzony 
na  Spiżu  spędzi  w  Krakowie  lata  młodości,  i  z  wielką 
pityjemnoócią  przypomina  sobie  te  czasy.    Jestto  po- 
mniejszy  opat  wiedeńskiego  klasztoru  Benedyktynów 
Marcin,  lubiący  nawet  z  Wiednia  dowiadywać  się  w 
latach  podeszłych  o  swoje  dawne  znajomości  krakow- 
skie. Przypadł  mu  był  obowiązek  zwiedzania  i  refor- 
iKiowania  domów  zakonnych  w  ziemi  rakuzkiej.  A  nie 
^tiyśhny  bynajmniej  jakoby  nasz   O.  Marcin  miał  być 
J^gorystą,  ascetykiem.     Opowiada  on  sam  o  sobie  iż 
słownie  dla  tego  nie  wstąpił   do    słynnego    klasztoru 
benedyktyńskiego  w  Specu,  a  wstąpił  do  wiedeńskiego, 
ponieważ  tam  w  Specu  »obserwancya  jest  zbyt   ucią- 
żliwa, ^.*nie  mają  zwyczaju  sypiać  znowu  po  jutrzni.... 
Słyszałem  zaś«  — prawi  zacny  opat  —  »że  w  klaszto- 
rach rakuzkich  wolno  sypiać  od  jutrzni  aż  do  primy.... 
Słodko  mi  więc  było  zostać  tu  posługaczem  przy  ku- 
chni, myć  rądle,  nosić  drwa  i  t.  d.« 

Owoż    zwiedzając   klasztory    żeńskie   nie    chciał 
^pat  Marcin   tyranizować   nikogo.     Zwłaszcza  że  już 

11* 
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w  jednjrm  ł  klasztorów  męzkich  panowie  wizytatom- 
wie  zagrożeni   w  ciągu   pertraktacji   niezbyt  święfth 
bliwym  chórem  mnichów:  -Zbijmy  ich!«  —  ^zaledwie 
przy  pomocy  Boga  miłosiernego-    cało  żywot  nnieńfi. 
Siostry  pobożne  okazały  się   posłuszniejszemi.    0^ 
od  nich  zażądano  wydania  różnych  niby-uarzędzi  tMr 
bożeństwa,  właódwie  zaś  cacek  próżności,  przybordw 
elegancyi  duchownej,  jak  np.  różańców   koralowych, 
krzyżyków  ozdobnych,   medalików  świecących,  skhr 
dały  je  panny  na  ołtarzu  reformy.    Lecz   zaiądany<^ 
czerwonych  złotych,   które  jako  rzecz  zabronioną  lu- 
dziom zakonnym  chciano  odebrać  mniszkom,  >nieia^ 
gliśmy  się  doszukać-  —  użala  się  wizytator.  Przed- 
odmo  wszelką  wyrozumiałość  i  pol>łażliwość  nie  moi^i^ 
było  nawet  z  mniszkami   uniknąć  niebezpieczeństi^^ 
W  klasztorze  św.  Jerzego  znaleźli  wizytatorowie  m-^ 
zbyt  swobodne   obyczaje.    Siostry   nie   zachowywać 
wcale   klauzury,  przyjmowały  odwiedziny   u  okien 
t  p.    Należało  koniecznie  zaradzić  złemu.     *Przyti^ 
żywszy   więc  rękę  do  dzieła,  zaczęliśmy...   forty  śtf^ 
ślej  przymykać  i  niektóre  okna  zamurowywać.-  Wte^ 
dzieje  się  gwałt  niezmierny.    Szlachta  okoliczna  ma- 
jąca jużto   w  zakonie    jużto  na  wychowaniu  swc^ 
córki  i  >przyjaciołki«  w  klasztorze,  usłyszawszy  o  ^ 
mierzonem  nowatorstwie  refoimacyjnem ,  podniocda  r^ 
kosz  przeciw  wizytatorom.  >Jako!<  —  wołano  zewszi^ 
—  >Te  mnichy  chcą  więzić  nasze  córki  i  nasze  sS^ 
stry.  Prze  Bóg  żywy!  Nie  dopuśćmy  im  tego!-   IC^ 
siano  tedy  wchodzić  w  układy. 

Tak  dalece  zwolniała  wszelka  surowość  morale::^ 
Nawet  wychowawcze  Y^obrażenia  rodziców  przesS^^ 
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iffy  powueclmą  miękkońcią  obyczajów.*  Dzisiejszy 
lyniDS  edukacyjny  zdałby  się  był  ówczesnemn  świata, 
^jeszcze  i  dzigiejszemii  prostactwu,  bolesnem  ndrę- 
miem  dziecięcia.  Nie  można  więc  nie  przypnteió 
f  i  ten  przybytek  wiedeński,  w  którym  nasza  Ja- 
iga  przez  lat  kilka  •dworskie  pobierała  wycho- 
iiie«,  był  nad  swój  wiek  ponurym  i  surowjon.  Po* 
zeehna  za6  swobodność  wyobrażeń  rozwijała  bardzo 
lesne  i  nadzwyczajnie  bujne  życie  zmysłowe.  Ztąd 
Fadwiga  nasza,  dziewczynka  która  później  w  15tym 
ku  życia  umiała  z  toporem  w  ręku  torować  sobie 
ogę  do  oblubieńca,  nie  mogła  w  ósmym  roku  życia 
i  bladym-,  posępnym  kwiatkiem.  Niechże,  jak  to 
}  stiio,  w  tak  zmysłowo  zapalne  serce  wpadnie  skra 


Poskramiała  ją  tylko  pobożność  wieku.  Mimo 
roją  światowość  i  wesołość  płonęły  one  czasy  nader 
trącą  pobożnością.  Nie  chciejmy  upatrywać  w  tem 
izeczności.  Tensam  młodzieńczy  ogień  uczucia  który 
ekiedy  podżegał  wybuchy  namiętności,  rozpłomienili 
kłe  każde  wzruszenie  religijne.  Spotęgowana  zaś 
n  sposobem  pobożność  bywała  w  stanie  złomać 
lidą  namiętność.  Stwierdziło  się  to  później  na  naszej 
fchowance  wiedeńskiej.  Córka  ojca  tak  dalece  bo- 
^bojnego,  iż  przed  śmiercią  pragnął  przywdziać  liabit  za- 
»ny,  nawykała  Jadwiga  równie  wcześnie  do  zwy- 
iąjów  i  uniesień  pobożnych  jak  i  do  przedmiotu 
rojej  późniejszej  miłości.  Mało  kto  umiał  później 
iHjliać  goręcej  od  niej,  mało  kto  był  już  w  latach 
ttecięcych  tak  bogobojnym  jak  ona. 
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Wilhelm  nadbiegał  często  z  Węgier  do  Wiec 

Niekiedy  zdarzało    się    młodemn    xiążęcin    pown 

z  Wiednia  na  dwór  węgierski  w  towarzystwie  Jadł 

Każde  jego  przybycie  ze  stolicy  węgierskiej  radoi 

Jadwigę  jako  zarazem  wieść  od  rodziny.  W  taki 

sób  z  ujmującą  powierzchownością  łączył  w  sobie  i 

dzian    rakuzki     jeszcze    powab   posłannika   z   d 

rodzicielskiego,  towarzysza  dziecięctwa.  Tyle  pobi 

przywiązania  czyniło  każdą  chwilę  widzenia  się  ob 

ślubnych  dzieci  sceną  serdecznego  wesela.  Pozbai 

bliższych  w  tym  względzie  wiadomości,   nie  moi 

powściągnąć  się  od  skreślenia  tu  jednej   z  pran 

podobnych  scen  ich  pożycia.  Dajemy  w  niej  ni 

trzeciej,  nowej  wcale  osobie  ówczesnej,   nadwoni 

poecie   wiedeńskiemu   Suchenwirtowi.    Należał  oi 

najzacniejszych  charakterów  tamtoczesnego  dwora 

żąt  rakuzkich.  Jednocześnie  rycerz    i  śpiewak,  di 

schlebiającemu  dworactwu,   śnoM  Suchenwirt   z 

sadkiem   świaflego  umysłu,    z  odwagą   prawdzh 

natchnienia,  śpiewać  poróżnionym  braciom   rakoz 

*Xiążęcy  bracia!   w  dłoni  dłoń!    Poswarkom  od 

zasię!    Wyrzućcie  z  serc  podziałów  myśl!    Bo  rj 

po  niewczasie!...<    Świadom  mnogich  krajów  i  Ii 

bawi  on  naszą  parę  mJodziuchną  powieściami  o 

kidi  ziemiach  pogańskich. 

Oto  właśnie  przed  kilką  laty,  w  roku  1377, 

jął    był   xiążę   Albrecht    jako  gość   i   spółwoja 

Krzyżaków  rycerską  do  litewskich  krain  pielgrzy 

Suchenwirt   towarzyszył    wyprawie    w    najodlegl 

głąb  pogańszczyzuy  po  Rosienie  i  Ejragołę.    Za 

wrotem    do    domu    opisał  poeta    rymem   niemic 
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wjiOńe  dziwy  kracyaty  nadniemeńskiej.    Płonie  on 
jeszcze  zapałem   niedawnej    kompozycyi    poetycznej. 
Proszony  o  pieóń  rycerską  uderza  z  ochotą  w  lutnię, 
wtdnsącą  zwyczajnie  deklamacyL    Mali  kochankowie 
oczekują   ciekawie    pieśni.    Rycerskiemu    pacholęciu 
^^ehnowi,  jak  każdemu  młodzieńcowi  onego  czasu, 
łyk  pieśń   rycerska   najmilszym    pokarmem    duszy. 
Jadwiga  wzrosła  także  w  czci  pieśni,  czci  pieśniarzy. 
Zapewniają  nas  o  tern  względy  łaskawe  jakie  później 
aostra   jej   Marya   w  chwilach    smutku   i  nieszczęść 
okazi^  włoskiemu  poecie  Laurencyuszowi  deMonacis. 
Żegnając  go  po  kilkudniowej  znajomości,  zobowiązuje 
ttesnastoletnia  królewna  Marya  oczarowanego  jej  wdzię- 
kami poetę  do  romantycznej  posługi,  tj.  aby  jej   losy 
i  oieazczęścia  przekaz^  w  pieśni  pokoleniom  potomnym. 
W  jej  siostrze  Jadwidze,   przyszłej  odnowicielce  aka- 
demii krakowskiej,    nie    mniej   zapewne    przychylne 
poetom   hilo   serce.     Z  radośnem   więc  upragnieniem 
Achają  dziecinni  midżonkowie  powieści  Suchenwirta. 
Poeta  śpiewa  naprzód  o  szumnych  przyborach  do 
''Tprawy,   o  rycerskiej   biesiedzie    na  granicy  pogań- 
^ej.    Xiążę  Albrecht  i  mnodzy  dostojni  wojownicy 
otrzymują   pasowanie   rycerskie   w  ziemi    pogańskiej. 
Jakże  ponuro  od  śi^ietnego   obrazu  tych    chrześcijań- 
^o-rycerskich  uroczystości  odbijają  w  dalszej  powie- 
ści dzikie  obrazy  pustynnej  LitT\7  i  jej  mieszkańców 
•Sarracenów !«....  Obudzone  temi  opisami  wrażenia  przy- 
bierają w  wyobraźni  naszych  młodocianych  słuchaczy 
j^cze  więcej  mroku  i  grozy,  gdy  Jadwiga  przypomni 
^bie  opowiadania  babki  Elżbiety  albo  własnego  ojca 
Ludwika    o    srogości    niedawnego    napadu    Litwy   na 


—  168  — 

ziemie  polskie  i  tocsonych  pned  nieYrielti  laty  boj<$w 
z  pogaństwem  nadniemeńskiem.  Dreszcz  trwogi  taje- 
mnej przejmuje  serca  dziecinne.  Goi  gdyby  oto  w 
tej  chwili  stanął  nagle  pomiędzy  kochankami  władzca 
tych  >Saracenów<,  okropny  Jiąką  pogański L.. 

Dla  nńmierzenia  postrachu  opistge  (śpiewak  dalej 
w  tonie  wesołym  napad  na  sioło  litewskie  w  którem 
właśnie  odprawiano  gody  weselne.  Nieproszeni  goście 
chrześcijańscy  uderzają  zajadle  na  bezbronną  gro- 
madkę drużbów  i  drużek  wiejskich.  Fanatyzm  reli- 
gijny przygłuszył  serce  poety  wiedeńskiego.  Opowiada 
ze  śmiechem  jak  w  oka  mgnieniu  wymordowano  sześć- 
dziesiąt osób  rzeszy  weselnej,  zapewne  i  oblubieńca  z 
oblubienicą  —  jak  pozostałą  resztę  wzięto  z  sobą  w 
niewolę,  a  w  końcu  zapalono  strzechy  sielskie  ponad 
trupami  Uprowadzone  w  trokach  matki  z  dziatkami 
wsadzało  rycerstwo  chrześcijańskie  dla  krotofili  na 
koń  >bez  ostrog<.  Innych  poprzywiązywano  łykami 
do  długich  żerdzi,  i  pędzono  przed  sobą  *jak  psy  na 
sforze....'  Nie  przeczuwali  nasi  drobni  słuchacze,  iż 
za  krwawe  przerwanie  ślubnych  godów  w  ubogiem 
siole  litewskiem,  wrogi  xiążę  pogan  litewskich  rozer- 
wie kiedyś  daleko  świetniejsze  zaślubiny,  daleko  przy- 
wiązańsze  do  siebie  serca.... 

Jakby  dla  tern  pewniejszego  zabezpieczenia  przed- 
kilkidetnich  ślubów  w  owem  pogranicznem  mieście 
Haimburgu  od  wszelkich  na  przyszłość  niebezpie- 
czeństw, stwierdzano  je  coraz  nowemi  dokumentami. 
We  dwa  lata  po  ceremonii  haimburskiej  wydał  król 
Ludwik  wraz  z  matką  i  małżonką  uroczyste  xięciu 
Leopoldowi  zaręczenie,  iż  dotrzyma  uldadu.    Obwaro- 
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wane  podpisami  trzydziestu  kilku  spółporęozających 
'kardynałów,  patryarchów,  arcybiskupów,  xiążąt,  hra- 
biów i  panów*,  przjrrzekał  ten  dokument  rodzinie  xią- 
źąt  rakuzkich,  że  ^natychmiast  po  dojściu  do  lat 
dwunasta,  (czyli  mówiąc  słowami  jednego  z  poprze- 
dnich dokumentów,  >w  lat  pięć  po  roku  ld78<)  zo- 
atanie  Jadwiga  wydaną  xiążęciu  Wilhelmowi,  aby 
oboje  mieszkali  z  sobą  pospołu,  i  żyli  po  małżeńsku 
według  sprawiedliwości  i  obyczajów  ów.  sakramentu 
małieństwa.'  Umówiona  summa  posagowa  będzie  na 
wazelki  wypadek  wypłaconą.  Co  wszystko  spółzarę- 
czyli  jeszcze  w  następnym  roku  1381  mieszczanie 
oamiu  najcelniejszych  miast  tego  ki-aju,  któremu  we- 
dług pierwotnej  myśli  rodziców  panować  mieli  poślu- 
bicńcy  haimburscy,  tj.  węgierskich. 

Wisiał  jednakże  jakiś  cień  niechęci  nad  tem  mał- 
żeństwem. W  dokumencie  onego  zaręczenia  króla  Lud- 
wika znigduje  się  złowrogie  zastrzeżenie,  iż   rodzice 
mają  wszelkiemi  siłami  czuwać  nad  tem,  >aby  Jadwiga 
Bie  doewalała  nikomu  odwodzić  się  i  odstręczać  jakim- 
kolwiek  sposobem  od  małżeństwa   z  Wilhelmem-   — 
abj  żadne  papiezkie  ani  cesarskie  excepcye  nie  miały 
miejsca   w  tej  sprawie.    Byłże  to  tylko  nadmiar  nie- 
o&ości  ówczesnej?    Alboż    ściągało    się   to   może  do 
owej  polsko-bośniackiej  niechęci  ku  zięciom  i  obycza- 
jom niemieckim,  która  istotnie  w  lat  kilka  przywiodła 
knHowę  węgierską  Elżbietę   do  tak  niespodziewanego 
odwiedzenia  córki   od  związku  z  xięciem    rakuzkim? 
Okoliczności  zgadzają  się  z  tym   domysłem.     W  rok 
po  weselu    haimburskiem    obdarzyła    matka   Jadwigi 


',"''1  M/M/iMM-  Kil;  '^Mzdkich  ciCłrp«:vj  papiezkkk' 
'i  Mh'ifiv  IimiIm  liiiflwilcH.  rlążY  wyraźnie  do  nbeifK' 
> -I  mIm  4r|i|^ł)iłM  lii^opolfla  od  wrogach  chęci  rzymskiego 
|ni|iii..Łi|  |t|lifittM.  liliir«^(;o  w  całej  wschodniej  Enrop) 
ii**MiiMii  |MMU)^M    I  WNr.iM^liwładza,  pospołn  z  niepn^ 

tM-iM  illii  Nii«)ihMM\  UN|ioMobieuicm  młodszej  khSlow^ 
^t \  t^Ui^kiri    s\\Mk\    Imlwi^i,    wisiały  zawsze  miecsd 

*«lił^     \\^\\    \s\\\\\Ą\^\;j    KHMsych    oblubicńców  hit 

Ukio\\^vi«   ^v*vc   kivlv^w^  bUżbietę  tyara  słuiy' 

'^»<v*'   ^^»J^^^^;»v  ■»     *N-łvviV»v%\HaN"  j^  uajstaranniej  i? 

*u».*.  .•X        \Ui\^\    ł.v  .*m»         donoc^i  ówczesny  » 

^  \  •♦  ..     V    V-     Nt^-^^^*  '>i»Hi>^     miau    w^ 
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ndkiego  szwanku  i  wróciła  Bzczęńliwie  do  włańci- 
ieiŁ  Nam  zaś  po  tak  długiej  gościnie  w  ziemiach 
P^erskicłi  i  raknzkicłi  czas  już  wrócić  nazad  w 
liwiy  ojczyste.  Miały  się  one  nierównie  gorzej  w 
i$oi  namiestników  króla  Loisa  niż  tyara  jego  mał- 
ianki  pod  zamknięciem  wierzycieli  papiezkich.  Po 
ibcKołowitycli  rządach  Kazimierza  Wielkiego  przyszła 
h  me  kolej  opuszczenia  od  króla,  ucisku  od  sąsia- 
Um  drapieżnych,  srogiego  nieładu  we  wszystkich 
fnwach  publicznych.  Nim  w  ciągu  dalszego  opo- 
ikdaoia  wyjaśni  się  nam  widokrąg,  należy  przypa- 
kiyć  nę  temu  mglistemu  przedjutrzu  niespodziewanie 
pogodnego  zarania. 


V.   BEZBZĄD. 


PowsKechoa  umiesska.  Featynj  na  samka  krakowskim.  Władysław 
Biaijr.  Napad  Litwy.  Roisrach  węgierski.  SpotwananieEli- 
biety.  Jej  wyjaad  i  testament  Wyprawa  Lad^rika  na  Litwę* 
Wcielenie  fiuai  Cserwonej  do  Węgier.  Apostołowanie  Władysława 
Opolczyka  i  Ludwika.  Triom  wiro  wie.  Zawiasa  wieerejem. 
ObJHsd  sadowy  triamwirów.  Wyprawa  prseciw  Bartosiowi  ■  Odo- 
lanowa, Uci^liwy  wymiar  sprawiedliwości.  Powasechne  nane- 
kania.  Smierd  biskupa  Zawiszy.  Wyprawa  Zygmunta  na 
tron  pobki.  Smierd  Ludwika.  Zygmunt  w  Małopolsce  i  Wielko- 
polsce przyjęty.    Zjazd  z  W.  Mistrzem  niemieckim. 


Cjłośno  było  po  układzie  koszyckim  w  Krakowie,  w 
całej  Polsce.  Królowa  Elżbieta  wróciwszy  wkrótce 
do  nadwiślańskiej  stolicy  ucztowała  szumniej  nii 
kiedykolwiek.  Biesiadnemu  carowi  zamku  krakow- 
skiego wtórzyła  tłumna  uciecha  tryumfujących  Róży- 
ców  i  przyjaciół  królewskich.  Z  odgłosem  radoód 
dworu  i  możnowładztwa  małopolskiego  mieszał  się 
okrzyk  wojny  Władysława  Białego  w  Kujawach  i 
poszczęk  zbrojnych  najazdów  Wielkopolan  na  sąsie- 
dnie ziemie  niemieckie,  a  sąsiednich  panów  niemie- 
ckich na  Wielkopolskę.  Temu  wszystkiemu  towarzy- 
szył jeszcze  łoskot  napadu  Litwy  na  pogranicze  nad- 
wiślańskie.    I  owo  rozbrzmiała  wrzawa   powszechna, 
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^r    której   fes^mgr  Elifaiety,   gwawoU  Knroiwęclddi, 
k^awa  łnna  wojny  kujawskiej,  ucisk  wielkopolskiego 
Indu  od  cudzoziemczych  i  krajowych  najeźdźców,  gwałt 
^iręgierski   w  Krakowie  i  gwałt  litewski   nad  Wisłą, 
zamieniły  resztę  lat  panowania  wielkiego  administratora 
Ludwika  w  widowisko  niezwyczajnego  bezładu.  Wszczęte 
od  wypadku  w  Koszycach,  nad  którym  większa  część 
narodu  ubolewała  jako  nad  klęską  dobra  pospolitego, 
przybiera  to  widowisko  coraz  smutniejszą  barwę,  a  w 
końcu  zamyka  się  wypadkiem,   podającym   w  istocie 
eaky  naród  ostatecznie  w  moc  zwycięzkiej  cudzoziem- 
ezytnie,  w  niebezpieczeństwo  zupełnego  wynarodowienia. 
Najmniej    zasmucającem  i^awiskiem   były   osła- 
wione tańce  na  dworze  królowej  Elżbiety.    Nie  plą- 
sała ona   sama.    Dla  niej   inne   były  zabawy.    Fun- 
datorka wielu  klasztorów  w  Węgrzech,  zajmowała  się 
atara  królowa  i  w  Polsce  również  pobożnemi  dziełami 
Pozostała   po   niej    fundacya   drugiej    prebendy  przy 
kaplicy   P.  Maryi   Egipskiej    w  takzwanym    Gródku 
czyli  -mniejszym  zamku<  krakowskim;  pozostała  dota- 
cya  klasztoru  i  kościoła  na  Skałce,  połączona  z  obo- 
wi^em  corocznych  exekwij  za  duszę  donatorki;  po- 
została osobliwie  kosztowna  tnmma   ów.  Stanisława, 
sprawiona  przez  królowę,  cała  ze  srebra  pozłacanego, 
^  sześciu  srebrnych  aniołach  wsparta,  362  grzymen 
^^*żąca.  Owszem  myśląc  raczej  o  śmierci  przykładnej 
^  o  pląsach,  przybrała  pobożna  Elżbieta  trzeci  sto- 
pień regirfy  św.  Franciszka  z  przywiązanym  zapewne 
^0  tego  strojem  i  obyczajem.    Nie  podobna  tedy  wie- 
^ć  obmowom,    i  w  matronie   życia  takiego   widzieć 
^^innie-płochą  staruszkę.    Tak  jednakże  namiętnie 
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wesołym  i  zabaw   chmym  był  ńwiat  ówczesny, 
sama  królewska  tercyarka  »w.  Franciszka  nie 
serca  wymagać  tego,   aby  jej  liczny  i  świetny  or 
dworski  odmawiał  sobie  dla  niej  rozrywek.  Idąc  wi»  ^ce 
za  przykładem  całej  pląsającej  podówczas  Enropy 
zwalała  królowa  młodzieży  dworskiej   pląsać  w 
obecności.    Toć  nic  gorszego  nie  zdołano  powiedli  'miii 
o  niej.     Kanclerza  Zawiszy,  który  wedłng  niegodi — zig 
obmowy    Wielkopolan    a  właściwie  jedynego   wieDiHKO- 
polskiego  nieprzyjaciela  Elżbiety,  kronikarza  JwnkH        z 
Czarnkowa,  miał  doznawać  nader  ponfhych  wzgIęd<^Sw 
staruszki,  pragnęła  ona  >pozbyć  się*  z  pobliża  dwc^arn 
swego.    Po  tańcach  zaś  następowała  codziennie  n.  ^- 
przyldadniejsza  pobożność.  A  pozostawało  wtedy  je8zci3» 
dość  czasu  dla  niej.     GWyż  owe  pląsy  i  krotofile  CZD^ 
bywały   się  pospolitym    w  całej    Europie   zwyczaj  ^■wa 
między  porannym  obiadem  a  wczesną  wieczerzą.  TyŁ-ko 
przy  wyjątkowych  uroczystościach  tańcowano  nie  ^!K-^ 
po    wieczerzy.    Powszechnie   udawała    się    natenc^0SA 
stara  królowa  do   samotnej   modlitwy.     -Wystrofói*  ^*" 
wszy«  Zawiszę  za  świeżo  popełnione  płochości,  oti^^T^ 
rała  sędziwa  jeden   z  swoich  mnogich  brewiarzów  ^^  ^ 
świadoma  sztuki  czytania  modliła  się  z  niego  do  ^P^ 
żnej  nocy.... 

Zresztą  jakże  często,  jak  srodze  bywi^  te  uc^^ 
chy  na  zamku  krakowskim  przerywane!  Nim  się  jesz^se 
zaczęły  przybył  im  dziwnej  postaci  wróg,  mieszaj9<7 
przez  dłuższy  czas  nietylko  swobodę  rozrywek  dwor- 
skich   ale    nawet    spokojność    całego    kraju.     Byto 
jeden  z  najgłośniejszych  awanturników  swojego  wiebł, 
niegdyś  xiążę  na  Gniewkowie  Władysław  przezwaniein 
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Białjr,  cbdó  nracem  rycerz  i  mnich,   zarazem  mty 
Polakom  Piast   i   szalenie   przeciw  swoim   srożejący 
okrótnik,  najbliższy  koronie  polskiej  dziedzic  a  śmier- 
telnych jej  nieprz^TJacioł  pobratym.    Przebijająca  na 
dnie  tego  wszystkiego  zcudzoziemczałoóć  charakteru  i 
^cia  poda  nam  w  innem  miejscu  sposobność  do  bliż- 
asego  rozpatrzenia  się  w  szczegółach  dziwacznej   hi- 
stoiyi  Władysławowej.    W  obecnym  ustępie  widzimy 
byłego   sążęcia  na  Gniewkowie  zbiegłym  z  francuz- 
łdego    klasztoru   mnichem ,    który   z  orężem   w  ręku 
dobija  się  na  królu  Ludwiku  utraconej  ojcowizny  ku- 
jawskiej.   W  samej  porze  zjazdu  koszyckiego  stanął 
on    samoczwart    w  Wielkopolsce,     i  otoczony     tam 
lu^ychmiast  zgrają  stronników  i  napływających  zewsząd 
włiScEęgów  opanował  z  nimi  podstępem  w  dniach  nie- 
^elu  główne  zamki  kujawskie  Włocławek,  Gniewków, 
Sotoryję  i  Szarlej.    Równie   atoli  prędko   postrzegli 
rtę  Kujawianie   na   niewielkiej  wartości  umysłowej  i 
jeazcze  mniejszych  siłach   orężnych   nowego  pana,    a 
lUidciągnięcie  liczniejszych  hufców  starościńskich  pod 
generalnym  starostą  Sędziwojem  z  Szubina  zniewoliło 
ich  w  jesieni  r.  1374  do  odstąpienia  xiążęcia  Włady- 
sława. Opuszczony  od  swoich  przebiedował  całą  zimę 
w  pogranicznem  zamku  jednego  z  druhów  niemieckich, 
«tby  około  żniw  na  nowo  spróbować  szczęścia.  Jakoż 
w  istocie  pod  jesień  r.  1375  powiodło  mu  się  również 
BzcEęśliwemi  fortelmi  opanować  znowu  kilka  zamków 
Rawskich,    w  których   zdołał  nawet   utrzymać    się 
pTOz  crfą  zimę  następną.     Dopiero  po  długo   z  nich 
i^ewanym  postrachu,  mianowicie  po  srogiem  znie- 
pokojeniu  odprawianych  teraz  właśnie  festynów  dwór- 
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skich  w  Krakowie,  ujrzał  się  Władysław  od  pnewi 
inych  sił  zawożonym.  Około  ńwiątek  r.  1376  ud 
rzyła  w  niego  walna  wyprawa  generalnego  starM 
Sędziwoja  z  Szubina  z  starostami  kujawskimi  Bart 
szem  z  Wiszemburga  i  jego  bratem  Bartoszem  z  S 
kołowa,  tudzież  z  przywołanym  w  pomoc  xiążęcie 
dobrzyńskim  Kazimierzem.  Nie  mogąc  ani  odwa| 
ani  ńrodkami  najdzikszego  okrócieństwa  dotrzymi 
placu  tak  liczn}iii  nieprzyjaciołom,  musiał  coraz  dę 
szy  swoim  wichrzyciel  przystać  ostatecznie  ua  zgoi 
z  ki-ólem  Ludwikiem,  i  przyjąć  10,000  złotych  i 
zrzeczenie  się  wszelkich  praw  do  Gniewkowa.  D 
tem  rychlejszego  odebrania  pieniędzy  wybrał  się  zi« 
bez  xięztwa  a  mnich  bez  kapicy  do  Węgier,  gdi 
go  czekał  dar  opactwa  benedyktyńskiego  od  krdla 
nowa  podróż  do  klasztoru  w  Dywionie.  Uśmierzea 
jego  zamieszek  w  Polsce  wróciło  na  jakiś  czas  p 
godę  krotofilom  ki*akowskim.  Ale  jakże  rychło  pad 
na  nie  trwoga  zkąd  inąd! 

Owo  pod  samą  porę  ustąpienia  Władysława  Bi 
lego  za  Karpaty  zanosi  się  właśnie  na  szumny  fefl|| 
na  zamku.  Z  różnych  stron  Alidopolski  zjeżdżają  panoiri 
panie  i  panny.  Owdowiała  po  Rafale  z  Tamowa  *Pa 
wiólicka«  ciągnie  z  tłumnym  dworem  służby,  wozów 
koni  w  odwidziny  do  królowej  Elżbiety.  Wtem  gwi 
nad  Wisłą!  Litwa  plądruje!  Kiejstut  Trocki  zbrale 
Lubartem  Łuckim  i  synowcem  Jerzym  Bełzkim  przei 
knęli  zcicha  przez  Wisłę  pod  Zawichostem,  i  aż  po 
Tarnów  pożogę  i  jasyr  niosą  (1376).  W  Baranowi 
nad  Wisłą  zaskoczony  od  dziczy  dziedzic,  brat  aro 
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iŃdnipa   Janusza    Cztan   Grz}nnalita,    któremu   żona 
irłttnie  powiła  syna,  miał  ledwie  tyle  czasu  aby   po- 
łożnice i  nieocłirzczone  jeszcze  niemowie    porwać  na 
koń  i  rzucić  się  wpław  jeziorem    przyległem  Wińle. 
Kiedy  Litwa  nadbiega,  dzielny  Cztan  bniął  już  daleko 
pnez  fide  Wisły.     Z  tysięcy  wypuszczonych  za  nim 
strzał  żadna  nie  uraziła  ojca  z  dziecięciem.   Z  tysiąca 
pizypaliujących  się  zdała  pogan  żaden  nie  śmiał  pu- 
ścić się  wpław  za  Lachem.  Tylko  jakąś  towarzyszkę 
pani  Cztanowej ,    spodziewającą  się  przebrodzić  przez 
jezioro,   pogrążono   strzałami    na    dnie    wodn}rm.     Na 
odgłos  którychto  Tileści  podróżna  »Pani  wiślicka*  po- 
Riica  w  pół  drogi  służbę   i  cugi  swoje,    i  z  garstką 
towarzyszy    ucieka   w  łódce    za   Wisłę.     Na    niczem 
spełzły  odi^idziny  i  krotofile.     Skończyło   się    na  po- 
^szeclmych  przeciw  królowej  Elżbiecie  wyrzutach,  iż 
<>nato  winna  jest  klęsce  litewskiej.    Jakby  j  ej   winą 
ł^yło  że  Sandomierzanie   granic   nie   si/zcgli.     Jakby 
J^j  liarda  odpowiedź  dana  pogłoskom  o  niebezpieczeń- 
*^*Hie  litewskiem :  'Długa  a  potężna  u  mego  syna  ręka !« 
^ahiiała  Małopolan  od  obowiązku  czuwania  nad  bez- 
pieczeństwem swych  własnych  granic. 

Uspokoiła  się  trwoga  litewska.     Wróciły  na  za- 

^ek  krakowski  dawne  gody  i  pląsy.  Kilka  dni  świąt 

podwoiło  ochotę.    Nazajutrz  po  św.  Mikołaju,  w  dzień 

^edzielny,    w  kilka   tygodni  po    najeździe   litewskim, 

Wrfa  królowa  »czjnić  przed  sobą  tańce,  śpiewy,  mu- 

^ki  i  tym  podobne  uciechy  światowe*.  Wtem  rozruch 

^  mieście !  Około  bramy  bocheńskiej  napadli  służalcy 

łzawiących    z  Elżbietą   panów   węgierskich    na    wóz 

^isoa,  prowadzony  ze  wsi  Brzezie  dla  mieszkającego 

Jad.  1  Jag.  Tom  L  1^ 
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nr  Ki*ako^ie  szlachcica  polskiego  Pn^edbor^ 
prz  V  w  ozio  j^ła  odpierać  zuchwałych  Węgrów. 
»i^  luinia.  Na  obustronny  okrzyk  nadbieicii 
W^^nnu.  Polacy  w  pomoc  Polakom.  Cc*  f#r  A 
eaiuku  sic  doniosło,  ^^-yprawiła  kr«>lowa 
dia  (H^skromicuia  n»zterku  starostę  gT<«dzkk^« 
Kiui^c  £  kilku  inuymi  panami  pomiędzy  mm 
ra::^  horbu  GrF.\~inał;i.  Przeciw  nadieżduńftmŁ  kiMi 
4«:a:.:  rjiiuk^^wyin  w-ypuśeił  jak:>  Wr^isr  fflalti 
:A>i>>y.  Nie  wie^kieć  umysluy-li  <^^  ic3]ivftMf 
iZ .V :  r^Twnkił  siiienelnie  saine^^  -Jitśik    TSińiit  ęfr 

"^^  V  V : : .   -ft  5vs  y^-ik: ; :.    ^ry; .- .  w  brrri :inrci 
V^::«.  J»  iT    :    "rm^a       T^i:ii    >.«•    i«ATr-^?rrrTiiK 

"^Ł*    \  >i:    **-  :'^-   V       >:*  i(     !;:.i?v    l^sOL-*     T?.isr    ^?<|g 

Ł«.    :T;':':.J»  r  ^  ;-^     .  lUii    /^"■"ł:   szsa^uttm^^ii  f^^^i 

^    .iirilłin;   i.MU«  •-:».       Ul:     l^iTKTafi   l--n0«iU -ffi]|P^I 
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Wiedząc    zań    o  przywiązaniu    kidlowej    do 

spieszy  na  zamek   aby  ją    uspokoić.    Tam 

ny  widok!    Thimy  niedognanych  jeszcze  od  ludu 

iw  cisną  aie    w  śmiertelnej  trwodze    na   zamek. 

&bawy  jednak  aby   lud  nie  przedarł  nią  do  środka, 

^e  wymordował  mieszkających   tam   cudzoziemców^ 

imiano  otworzyć  bram  zamkowych,    W  tem  stra- 

em  położeniu  znaleźli  niedobitkowie  jedyną   pomoc 

Polkach.     Bawiące  na  zamku   panie   i  panny   kr»- 

ie  pogpuszczaty  drabiny  z  okien  zamkowych,  po 

^ch  zagrożeni  Węgrzy  leźli  ńrod  gradu  strzał   do 

Wpuszczony  do  królowej  Przedbor  pocieszył 

omylnie*     Wracając  bowiem    z  powodu  ńciśle  w 

strzeżonych    bram    dopiero   nazajutrz    rano     do 

ttUj    ujrzał   przed  progiem  nagie  trupy   ulubieńc<iw 

Jałowej.    Sami  służalcy  Przedborowi  wjlomali  drzwi 

lo  komory,  i  zamordowawszy  młodzieńców,  zhipili  ich 

arebcnych  pasów  i  kosztownej  odzieży,  a  odarty^ch 

fmucili  przez  okno.     Przeszło  sto  sześćdziesiąt  tru- 

węgierskich  pomściło  zabicie  Kmity,    Nadto  ja- 

w  przynależną  rodzinie  zabitego  główszczyzu^ , 

rzyła  królowa  małoletniego  syna  Jaśkowego  Pio- 

staroAtwem  całej  ziemi  łęczyckiej. 

Takie  były  gody  królowej  Elżbiety.    Przei'ażona 

ujechała  z  resztą  Węgrów  za  Tatry,    Po  odda- 

[uej  eię  wzbił  się  tuman  najdzikszych  obmowisk  i 

eczcń*    Za  nienawiść  przeciw  rządom  niewieścim^ 

iaiedbałość    syna    Ludwika    względem   Polsłd,    za 

ić  dworzan  węgierskich^  wzięto  teraz  srogi  odwet 

jej    pamięci-     Duchowny    kronikarz    ivielkopoleki 

ją  z  ambony  a  odmalował  jako  jędzę   w  kro- 

12* 
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nice.  Po  ustach  nienczonych  krążyła  złośliwa  powiesi 
o  jej  dawnej  nieobyczajiiości  w  Węgrzech,  odparł 
zgodnem  świaded^iem  całego  dziejojHsarstwa  węgiei 
skiego,  a  dopiero  w  sto  lat  później  zwidocznemi  ólfl 
darni  zmyślenia  wznowiona  przez  kronikarstwo  polski* 
Naigrawając  kaleci»\ii  jej  prawej  ręki,  zwano  ją  pc 
spolicie  królowa  Kikuta.  Krzywdzono  ją  nawet  ▼ 
najboleśniejszy  dla  próżności  kobiecej  sposób,  przy 
mnażając  jej  lat.  Podczas  gdy  wyraźne  świadectw 
oznajmia,  że  urodziwszy  się  w  roku  1306  miała  i 
porze  rozruchu  krakowskiego  dopiero  lat  70,  głoszoiL 
wszędzie  że  -było  babie  przez  80  lat*.  Niezwykła  je 
czerstwość  zdrowia  pochodziła  według  tych  oszczei 
czych  pogłosek  z  jakichś  czarodziejskich  leków,  j« 
kiejś  wody  odmładzającej,  niby  środków  piekielnyci 
Tymczasem  byłato  wódka  rozmaiynowa,  zaprawn 
wyskokiem  wumym,  znana  odtąd  pod  nazwą  Larec 
dogry  (La  Beine  d  Hongrie).  Używała  jej  Elżbiei 
jako  lekarstwo  w  cierpieniach  reiunatycznych,  i  miał 
ją  niety]ko  sama  w\naleśi?,  ale  nawet  wiasną  ręlc 
ułożyła  przepis  jej  sporządzania.  Według  bibliogra 
fów  dostała  się  ta  starożytna  recepta  z  czasem  n 
dwór  rakuzki,  i  bywa  okazywana  dotąd  pomiędzy  osa 
bliw^ościami  biblioteki  cesarskiej  w  Wiedniu.  Słowea 
nie  było  strony  z  którejby  nie  miotano  pocisków  m 
Elżbietę.  Nam  one  rzeczywistych  jej  zasług  przjj 
ćmić  nie  mogą.  Ze  ręką  śmiertebiego  nieprz}3aciel 
spisane  obmów  iska  rozeszły  się  w  narodzie  i  po  dzr 
dzień  łatwą  znajdują  wiarę,  nie  przydaje  w^agi  fałsze 
wym  oskarżeniom.  Im  dłużej  owszem  trwa  ubliżan-. 
jej  czci,   im  więcej  znosić  musiała  siosiia  KazimL^ 
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^Wielkiego   za  starania  .około   kraju,  tern  jaśniej 
Wgnęliśmy   nwidomió    jej   rzeczywistą    znamienitość 

Wróciwszy  do  Węgier,  nie  długo  już  tam  babka 
"f^iwigi  żyła.  Dnia  6  kwietnia  r.  1380  kazała  szeroki 
^pfeać  testament,    w  którym  wszystkie  rysy  jej  cha- 
'^kteni  zajaśniały  jeszcze  raz   w  całym  blaskiL     Ma- 
'^je  się  w  nim  naprzód    okazałość  jej   dworu.     Ileż 
^jego  skarbcu  klejnotów  i  kosztowności!   Z  tych  sjti 
Ludwik  otrzymuje  dwie  czary  złote,  jeden  szczerozłoty 
•język   smoczy-    o  przepysznych  ozdobach    z  pereł   i 
^gocennych     kamieni,    wszystkie   relikwie     oprócz 
obrazu  malowanego  własnoręcznie  przez  św.  Łukasza 
ewangelistę,  wreście  puhar  szczerozłoty   bardzo   mi- 
sternego   dłuta,    dar   Sycylijskiej    królowej    Sankcyi, 
kwiecący  kunsztownemi    z   trzech   stron  rzeźbami,    z 
których  jedna  wyobrażała  orła  polskiego,  druga  herb 
^degaweńsko  -  węgierski ,    trzecia   św.    Władysława. 
Synowej  Elżbiecie  dostaje  się  »jcden  z  brewiarzy,  na 
którym  sami  czytywaliśmy*.  Każdej  z  wnuczek  oprócz 
innych  klejnotów  gotowalni  po  jednym  wieńcu  złotym, 
jaki   wówczas    zdobił   zM7czajnie    skronie    dziewicze. 
Mianowicie  Marya,    spodziewana    dziedziczka    korony 
polskiej,  obdarzona  jest  wieńcem  o  dwócli  orłacli  zło- 
cistych ;   Jadwiga  zaś  wieńcem  liliowym.     Nawet  Hie- 
rota  -zmarłego  króla  polskiego  Kazimierza*  nie  za])o- 
inniana,  ma  także  wieniec  w  zapisie.    Reszta  koszto- 
^ości,  jakoto   drogie  makaty,  aksamitne,  złotem  bra- 
kowane poduszki,  stroje  z  •wszelkiemi  innemi  klejnoty 
^^oru«,  wreście  brewiarze,  wozy  poszóstiie,   postawy 
purpury   i    złotogłowu  —  wszystko  to  wraz    z  sumą 
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^toodde   na  Rnó   Czerwoną.    Ztąd  miano   wespół  z 
J6j  whizcą  Władysławem  Opolskim   uderzyć  na   po- 
i&kie  grody  litewskie.    Mianowicie  zmierzała  wyprawa 
pnedw   zamkom  jednego    z   xiążęcycłi   naczelników 
przeazłorocznej  łupieży,  Jerzego  Narymuntowioza,  Chd:* 
mówi  i  Bełzowi.     Od  lat  dwudziestu  hołdownik  korony 
polskiej   z  tych  przez  Kazimierza  W.  wypuszczonych 
ma  zamków,  wyłomd:  się  Jerzy  za  czasów  króla  Lud- 
wika z  uległońci,  i  wielorako  nieprzyjacielem  Polakom 
stawaŁ    Zawezwani  przeciw  Litwie  Polacy   przyspie- 
sacyli  z  pomocą.    Z  gotowością  godną  najświetniejszych 
czasów  narodu  podały  wszystkie  stany  rękę  królowi. 
Duchowieństwo   zezwoliło   snadnie  na  pobór  podatku 
wojennego,  szlachta  zbroiła  hufce.    Arcybiskup   gnie- 
inieński   zŁoijl  przybyłemu   do    Sędomierza    ki*ólowi 
dwieście  kóp  groszy  na  wydatki  wojenne,  a  sami  To- 
pwczykowie  przystawili  mu  7  chorągwi  jednego  herbu. 
Dokładano  sił  wszelkich  jak  gdyby  najprzychylniejszy 
bajowi  król  tego  żądał,   jakoby  w  własnej   sprawie 
narodu. 

Ale  jakże  smutno  zostidy  te  usiłowania  zawie- 
tóone!  Z  niechęcią  o  całej  wyprawie  mówiąc,  opo- 
driada  nam  spółczesny  kronikarz  wielkopolski  krótko 
i  «mutno :  -Ki-ól  z  Węgrami  opasał  wojskiem  Bełz. 
Krakowianie  zaś,  Sędomierczycy  i  Sieradzanie  obiegli 
podobnież  Chełm.  Który  zdobywszy  i  zająwszy,  udali 
*ic  do  króla  Jegomości  pod  Belzem.  Oblężony  tam 
nieprzyjaciel  pomimo  niepodobnej  prawie  do  zdobycia 
^arowności  zamku  bełzkiego  stracił  nadzieję  utrzymania 
^c.  Wszczęły  się  tedy  układy  za  pośrednictwem  xiążęcia 
liłewgkiego    Kiejstuta   z  Trok.    Xiążę    bełzki  Jerzy 
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Z  kanclerzem   Janem  już   bez   biskupa   do  Bnse&cś^ 
kujawskiego.  Zawezwana  przez  nich  szlachta  ukis^' 
dzona   pospieszyła  z  okazaniem    swoich  kopii   pr?' 
wilejowych  i  z  wniesieniem  skargi  na  piśmie.  Tri«Qft- 
wiroT^ie  wzięli  podane  doknmenta,    i  bez  wyroku      ^ 
Kruszwicy  ruszyli.   Żałujący  stosownie  do  zwycwu^^w 
takiegoż   wędrownego   sądownictwa  udali  się  tam     n 
nimi.     W  Kruszwicy  powtórzyła  się  scena  Brzei^ki 
Nowym  tłumem  żałobników  powiększony  trybunał  ^^• 
jech^d  nazajutrz    w  sobotę    również  bez  wyroku      io 
Strzelny.     Tak   w  Kruszwicy  i   w   Strzelnie  jakcr^ 
nazajutrz  w  niedzielę  w  Trzemesznie,  w  poniedzaałel^ 
w  Mogilnie,   we  wtorek  w  Gnieźnie,  we  czwartek  ^ 
Poznaniu,  gdzie  wszędzie  stos  aktów  sądowych    i  (wr^^^ 
szak  żałujących  coraz  więcej  się  mnożył,    odraczane^* 
wydanie  wyroku  aż  do  spodziewanego  przybycia  wice- 
reja  Zawiszy.     Nareócie   w  Kaliszu,  dokąd  trybunał 
po  kilku  dniach  pobytu  w  Poznaniu  z  ogromnie  już 
urosła  rzeszą  skarżącego  ludu  obrócił  podróż,  musieli 
wielkorządzcy  zapobiedz  dalszemu  natłokowi  06wiad- 
czono  więc  iż  biskup  Zawisza  bez   którego  król  za- 
bronił im  wdawać  się  w  resłytucye  zagrabionych  ma- 
jątków,  złączy  się   z  nimi   dopiero   na  św.  Jakób  Q. 
za  kilka  tygodni.    Byłto  rozkaz  rozjechania  się  szla- 
chcie.   Poniósłszy  znaczne  koszta   na  dotychczasowe 
wędrowne   asystowanie  trybunałowi,    musiała   >bracia 
wielkopolska*  óród  lamentu  i  gorzkich  wyrzekań  wró- 
cić  z   niczem  do   domu.     Sędziowie    zaś  małopolscy 
krążyli  jeszcze  jakiś  czas  z  wielkim  uciskiem  nawie- 
dzanych  okolic   tędy   owędy  po   województwach,   aż 
wreście  po  św.  Jakubie  stanęli   z  powrotem  w  Ejra- 
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kowie.  Gały  ol^uA  sądowy  zakońcsył  obndrcmem 
niezmiernego  rozgłosu  skarg  i  zażaleń,  w  których  na- 
"Wet  łsską  i  nadaniami  obdarzone  przez  sędziów  strony 
musiały  z  czasem  wziąć  udzii^.  Wszelkie  bowiem 
wyroki  i  wydane  na  czyjąkolwiek  korzyść  przywileje 
trymnwirów  zostały  później  pozbawione  prawomocności, 
i  podzińdzień  rozcięte  w  archiwach  spoczywając,  świad- 
czą o  smutnych  rządach  namiestników  króla  Loisa. 

Nie  lepszy  skutek  miała  druga  za  czasów  tegoż 
trymnwiratu  podjęta  sprawa.    Ta  siliła  się   dokonać 
sl)rojnej   sprawiedliwości  na  panu  Bartoszu  z  Odola- 
nowa. Wojenny  niegdyś  przeciwnik  zniemczałego  Opol- 
c^zyka,   żarliwy    miłośnik  narodowości   i  starożytnego 
rodu  Piastów,  nadto  za  odjęcie  mu  przed  kilku   laty 
starostwa   kujawskiego    osobistą    urazą  ku    dworowi 
przejęty,  wzbudzał  możny  Bartosz,  pan  naWięcborgu 
Koźminie,  Koźminku,  Nabieżycach,  Złotej,  Odolanowie 
i  wielu  innych  włościach,  żywą  w  królu  obawę.  Prócz 
tego  jacyś  wrzkomo   pokrzywdzeni   przezeń  Francuzi 
^cili    sobie  do    niego  pretensyę    ośmnastu  tysięcy 
rfotych,   i  wnieśli  skargę  na  niego  w  tym  względzie 
do  króla  Loisa.    Te  wszelkie  rzeczywiste  i  pozorne 
pobudki  powoływały  do  zbrojnego  przytłumienia  Bar- 
tosza. W  szczególności  zamierzono  odjąć  mu  warowny 
p(5d  Odolanów,  nadany  mu  nieda^vno  przez  Ludwika. 
Starości    królewscy    wyprowadzili    przeciwko    niemu 
ogromne  wojsko.    Nie  mając  jednak  nadziei  zdobyć 
Odolanowa,  rzuciły  się  roty  królewskie   tern  chciwiej 
na  przyległe  włości  duchowne ,   które   okropnie  ucier- 
piały. W  końcu  nad  bój  niepewny  przenieśli  starosto- 
'^ie  układy.  W  Skarbimierzycach,  wsi  probostwa  gnie- 
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imeńfikiegOy  zawarto  umowę,  według  której  ośmiu  ^ 
każdej  strony  w  połowie  wybrauycłi  sędziów  polu^B)0^ 
wnycli  miało  oszacować  gród  Odolanów  ze  ws 
przynależącemi  włoóeiami,  aby  król  odkupił  to 
siko  od  Bartosza  za  summę  szacunkową  z  odtrąpi-^^ 
niem  powyższych  18,000  złotych.  Starości  powrót  •ołi 
do  domu,  a  umowa  pozosti^a  bez  skutku.  Król  1j^^^' 
wik  poczytał  ją  za  ubliżającą  majestatowi,  i  obic^  'gey* 
wał  sobie  skuteczniej  przygnieść  Bartosza.  Bartosz  ty^^ff^' 
czasem  zatrzym^  Odolanów. 

Ani  sądowa  więc  ani  zbrojna  sprawiedliwość  k.      ^ 
wiodła  się  rządom  Ludwika.  Same  usiłowania  rządo''^^^^^ 
zwiększały  nieład  i  ucisk.  Starostowie  królewscy,  ^s-  m- 
chwali  nieobecnością  pana,  popełniali  srogie  bezpraw  %^^ia. 
Zwłaszcza   faworyci    dworscy   mogli  broić  bezkam0=^*ue. 
Z  tych  najmilszym  dworowi,  najwięcej  znienawidzona"^  TM 
w  narodzie,  był  obecny  starosta  Wielkopolski  Domac:— »^^ 
z  Pierzchną.  Jego  pochodzenie  małopolskie,  jego  żw^  -^r- 
liwość  w  popieraniu  sprawy  następstwa  królewien         ^ 
Polsce    wreście   skuteczny  udział  w  przeprowadzeir^*^^ 
poradlnego  w  Koszycach,  zdobiły  go  w  oczach  dwo^*^ 
jako  tyleż  zasług,  potępiidy  w  oczach  narodu  jako  ys^^ 
tyle.  Toż  większa  część  szlachty  wielkopolskiej  pi^^^<s 
srogą  przeciw  niemu  niechęcią,    pragnącą  pozbyć  ^^'c 
czemprędzej     jego     wielkorządztwa     starościńskie^^ 
Wszakże   za  życia   króla   Ludwika  nie   można  hy^io 
spodziewać  się  upadku  Domarata.     Tem   skwapliwie'       j 
więc   oczekiwano   pierwszej    lepszej    sposobności    da       \ 
uwolnienia  się  odeń  po  śmierci  króla.  j 

Tymczasem    z   powodu    Domaratowych    jakotei         ] 
innych  starościńskich  i  niestarościńskich  bezprawiów 
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^Bdzeą  Rnai,  ntywał  ELazimienB  W.  Btatecznie  tytahi 
j^j  'pana  i  dziedzica*.  W  przystępie  jakiegoś  nowego 
pomjtia  nazwał  on  się  nawet  około  tegoż  czasu  >kró- 
lem  Polaki  i  Rusi*.    Z  tylu  wybudowanych  przezeń 
aamkdw  stanęło  bardzo  wiele   z  nadzwyczajnym  ko- 
flBtem   w  ziemiach  ruskich,  jak  np.  we  Lwowie,   w 
Przemysłu,  Sanoku,  Lubaczowie,  Trębowli,  Haliczu, 
Tnatanin,  Włodzimierzu.  Umierając  spuścił  Kazimierz 
Rui  Czerwoną  pospołu  z  Polską  królowi  węgierskiemu. 
Ludwik  nie  mogąc  podołać  bezpośredniemu  zarządowi 
tylu  krajów,   albo  raczej   idąc   w  tem  za  feudalnym 
zwycBigem  królów  zachodnio-europejskich,  lubiących 
otaczać  się  gronem  hcrfdownych  xiążąt  -  gubernatorów, 
nadał  Ruś  Czerwoną   bratankowi  Opolskiemu.     Ten 
liepodobieństwem   samoistnego   utrzymania    się    Rusi 
ndewolon,  zwrócił  ją  Ludwikowi.    Ludwik  zaś  mając 
Ruś  Czerwoną  objąć  poniewolnie   w  władanie  bezpo- 
taedme,  oddał  ją  przeciw  wszelkim  prawom  i  oczeki- 
winiom  w  zarząd  starostom  nie  polskim  lecz  węgier- 
ekbn.    Którymto  sposobem  przy  spodziewanem  nieza- 
dłngo  rozdzieleniu  Węgier  od  Polski,  została  Ruś  Czer- 
wona węgierskiej  przyznana  koronie. 

Polacy,  zwłaszcza  Małopolanie,  do  których  to  na- 
wiało, nie  sprzeciwili   się   bezprawiu  Ludwikowemu. 
Dopiął  król  tej  potiilności  tym  samym  środkiem,  któ- 
remu przebiegli  Andegaweńczykowie  zawdzięczyli  na- 
^     priód  zapewnienie  Ludwikowi  korony  polskiej,   a  na- 
^'     stąpnie  zgodę  MiJopolan   na  sukcessyę  królewien,   tj. 
''      przekupstwem.      Środki    takie    nie    sprawiają    zwy- 
Me  wiele  rozgłosu  w  kronikach.  Mamy  przecież  mno- 
pe  poszlaki  uiyeia   onych  teraz  przez    króla.    Pod 
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rdżnemi  pozory  spłynęły  na  panów  małopolskich  rai 
wuż  liczne  darowizny  dóbr  i  docliodów.  Piotr  Sa 
franiec  z  Łuczyc,  w  sowita  nawiązkę  za  ranę  z  ręl 
jakiegoś  Węgra  otrzymał  królewski  pod  Krakowei 
zamek  Pieskową  skałę.  Jeszcze  hogstBzą  łaskę  « 
niósł  w  obozie  pod  Bełzem  dawny  podskarbi  Kaz 
mierzą  W.  Dymitr,  pan  na  wziętym  po  żonie  w  posag 
Bożym  darze,  a  ztąd  niekiedy  Dymitrem  z  Bożegi 
dam  zwany.  >Za  wielorakie  nsłngi*  jakiemi  tenj 
podskarbi  Dymitr  i  jego  rodzony  brat  Iwan,  oh 
pierwiastkoT^ie  dziedzice  Kleczcza,  >  starali  się  zdawi 
(mówi  przywilej  nadawczy)  przypodobać  się  majesfe 
towi  królewskiemu,  i  odtąd  o  toż  samo  starać  się  będą 
nadał  im  Ludwik  'król  G^licyi  i  Lodomeryit .  królem 
ski  zamek  Goraj  inaczej  Łada  z  8  wsiami,  tadac 
miasteczko  Kraśnik  z  podobnąż  kilku  siół  przyległa 
ścią.  W  tej  też  dopiero  porze  nastąpiła  owa  przi 
miana  niektórych  urzędników  w  królestwie  polskier 
o  której  z  przyczyny  znacznego  w  niej  udziału  mail 
królowej  musieliśmy  wyżej  nadmienić,  a  która  nadaje 
starostwo  Wielkopolski  Grzymalicie  Domaratowi 
Pierzchną,  zasłużonemu  ratowaniem  Węgrów  w  rze 
krakowskiej  Małopolaninowi,  starostwo  zaś  kujawsk 
Pietraszowi  Małosze  zMałochowa,  podobnież  małopa 
skiemu  szlachcicowi  z  Sedomierskiego,  wypadła  prz 
ważnie  na  korzyść  Małopolan.  Taką  hojnością  uc 
szeni,  przepomnieli  Małopolanie  obowiązku  bronien 
swoich  do  Rusi  praw. 

Wszakże  wcielenie  jej  do  korony  węgierskiej  n 
było  jedynym   skutkiem   rządów   Opolczyka  na  Rm 
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ojea  wsdrygał  się  na  myśl  zelżenia  córki.    Zapalony 
pizedwnością  Zawisza  postanowił  na  czele   zbrojnej 
drożjmy  porwać  ofiarę.    Przy  nocnym  na  zagrodę  na- 
X>^idzie  skrył  się  kmieć  z  córką  na  pobliski  bróg  zboża. 
XI>ojrzid  ich  tam  Zawisza,  i  sam  pierwszy  po  drabinie 
górę  zdążaŁ  Kmieć  obalił  drabinę  z  napastnikiem, 
^adając  uszkodził  się  Zawisza  tak  niebezpiecznie,  że 
cicha   do  domu  zaniesiony   musiid   łoża   pilnować, 
^ak  przynajmniej  opowiada  przygodę  wicereja  śmier- 
^Iny  jego  nieprzyjaciel  archidiakon  Janko  Czamkowski, 
'"yznty  przez  niego  z  podkanclerstwa  w  Krakowie  a 
^«v"  całej    swojej    kronice    pełen   mściwego    ducha   ku 
9^oim  przeciwnikom.     Ale  ponieważ  Janko    pozostał 
3^^ym  wyrokodawcą  o   sławie   i  niesławie   swoich 
spółcześników,  przeto  poszło  całe  kronikarstwo  później- 
sze bezwarunkowo  za  jego  głosem ,   i  wieczysta  bez- 
^ześcią    napiętnowało    biskupa.     Nie    mając    poszla- 
Ww  niewinniejszego    zejścia  Zawiszy  ze   sceny   dzie- 
jW,  musieliśmy  przestać  na  podejrzanem  zawsze  świa- 
dectwie  Nałęcza   o    Grzymalicie,   i  powtórzyć   także 
^j       szpetną  przygodę  dobro wodzką.    Ze  względu  przecież 
^         na  niejaką  wątpliwość  jedynego    o  niej    zeznania   a 
_         niewątpliwe   usługi   kościołowi    i'  sprawom    świeckim 
^^        przez  Zawiszę   oddane  pragnęlibyśmy  niewątpliwszej 
^        sprawiedliwości  sądu  o  jednym  z  głównych  sprawców 
tak  ważnej  w  dziejach  ojczystych  zmiany,  jaką  wywo- 
rąjc        ^^  zawarty  w  Koszycach  uldad. 

Chorzał  Zawisza  przez  kilka  miesięcy  na  skutki 

'         swojej  przygody    a  bezskuteczność   wszelkich    leków 

Xjp        przyprawiła   młodego    w  rok   po    osiągnięciu    wielko- 

rząditwa,  dnia  12  stycznia  r.  1382,  o  śmierć  niespo- 
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dziewaną.    W  całem  swojem  życiu   daleko   snroTr^^J 
niż  wszyscy  jego  spółcześnicy  sądzony,    nległ  on  /^^" 
szcze  po  zgonie  surowej  karze  za  winę  nie  swoją        * 
swoich  krewnych.     Szanując  w  nim  raczej  świeckie^^^ 
wicereja  niż  duchowną  osobę,  mieli  sobie  ojciec  L     -Jo- 
biesław   pan  czyli  kasztelan    krakowski    a  osobli^^Mnc 
brat  kasztelan  sandecki  za  obowiązek  rodzinny  ucz  ^sńi 
zmarłego   nadzwyczaj    świetnym    i  na  długo   gtośn"      nn 
pogrzebem.     Jakoż  dopięli  celu,   gdyż  uroczystość        ta 
słynie  po  dziśdzień  acz  nader  niepocMebnie  w  parni       cci 
kronik.  'Pogrzebiono  Zawiszę  < — opowiada  nieprzyjai^Sny 
mu  łiistoryk  wielkopolski  —  »nie  po  biskupiemu,  rrinie 
po  ziążęcemu,  nie  po  królewsku,  nie  po  cesarsku,  l^^ecz 
w  sposób  przechodzący  wszelkie  pojęcie.   Tyle  wozCT^^w, 
tyle  rumaków  obyczajem  światowym,  ubliżającym  ^^- ta- 
nowi duchownemu,  widziałeś  na  tym  pogrzebie  z  r-^>2- 
porządzenia  brata  Krzesława  kasztelana  sandeckie^^-* 
Zgorszona  tym  przepychem  publiczność  przypomin-^^ 
sobie  tem  chętniej  zdrożności  nieboszczyka.  NazajiK^ 
po  pogrzebie  rozeszła  się  między  ludem  straszna  %)0' 
głoska.    Czuwający  w  skarbcu  katedralnym  świątnf^J 
czyli  kościelni  słyszeli  nocą  okropny  w  świątyni  tętę^ 
zapewne   złych  duchów  w  postaci  końsldej  uganiają- 
cych  z  łoskotem  po  kamiennej    posadzce    kościoła,  i 
wołających  w  głos:  Pojedziemy  na  ops! 

We  dwa  miesiące  później,  dnia  18  marca,  umarł 
na  ohydną  chorobę  spólnik  Zawiszów,  Mikołaj  bisknp 
poznański.  Wkrótce  potem,  5  kwietnia,  zeszedł  z  tego 
świata  mądry  arcybiskup  gnieźnieński  Janusz  Suchy- 
wilk.  Od  1  grudnia  roku  zeszłego  opróżnione  było 
podobnież   biskupstwo   płockie.     Tak    cztery    stolice 
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dudiofwiie  znalady  się  jednoczeńnie  bez  rządzcdw. 
Oałej  Polsce,  mianowicie  dworBkiemu  w  niej  wpłjrwowi, 
zshraUo  sOnych  podpór.  W  takiem  zachwianiu  wy- 
pafflo  królowi  Łndwikowi  uczynić  wreście  stanowczy 
krok,  któremu  wszelkie  dotychczasowe  zmiany  i  klęski 
kraju  słniyły  tylko  za  przygotowanie,  tj.  osadzić  na 
tronie  polskim  swojego  zięcia,  Niemca  Zygmunta 
Łuemburczyka. 

Na   ten   koniec   zwołał   Ludwik   duchownych    i 

świeckich  dostojników  korony  polskiej   na  dzień  św. 

Jakuba  do  węgierskiego  miasteczka  Zwolenia,  miejsca 

łowów  królewskich.  Wiadomo  było  wszystkim,  iż  król 

2a  zezwoleniem   narodu    przeznaczył    koronę   polską 

starszej    z  swych    córek  Maryi,   poślubionej    > ślubem 

przysięgo  m^żeństwa*  Zygmuntowi  Luxemburczykowi 

margrabi  Brandenburskiemu.     Tego  więc  cztemasto- 

letaiego  młodziana  przedstawił  Ludwik  Polakom  jako 

przysięgo   króla    Polski.     Zgromadzeni  panowie    na 

feórych  czele  stał  nowy  arcybiskup   gnieźnieński  Bo- 

dzanta,  złożyli  mu  hołd  wierności.   Poczem  poruczony 

pieczy  Polaków,  mianowicie  zaś  arcybiskupa  Bodzanty 

i  starostów  królewskich,  otrzymał  Zygmunt  od  teścia 

polecenie  udać  się  niezwłocznie  do  swojego  królestwa, 

pozajmować  miasta  i  grody  królewskie    a  osobliwie 

przytłumić  resztę  przeciwnego  sobie  stronnictwa. 

Strfo  się  według  życzeń  królewskich.  Czterna- 
stoletni margrabia  otoczony  gronem  urzędników  ko- 
ronnych i  liczną  strażą  węgierską  przybył  z  pospie- 
chem bo  już  w  miesiącu  sierpniu  do  swojej  Polski. 
Krakowianie  przyjęli  go  oddawna  przygotowaną  życz- 
"wością.     Starości    królewscy    wiedli    mu    zewsząd 

14* 


—  192  — 

śniejszego  nniewątpliwienia  tej  liczby  kazi^  króL  i^— "c- 
g^erski  imiona  nawróconych  spisać  na  publicznj^  eh 
tablicach...  Xiążęta  i  poddani  cisną  się  tłumnie  do 
chrztu  św.  Król  żąda  nadesłania  sobie  dwóch  tysic — scy 
Franciszkanów....  <  Za  chełpliwe  popisywanie  się 
ziemczego  króla  w  oł>ec  cndzoziemczego  świata 
później  łez  płynąć  miało. 

Zwrócenie    rięstwa    mskiego    wynagrodził    k"      -ffl 
Lndwik    Władysławo\ii    Opolskiemu    wypnazczcni—  cm 
ziemi  Dobrzyńskiej  z  Bydgoszczą,  Welatowem  i  W       Wał- 
czem,  nadanej   niegdyś   testamentem   Kazimierza 
jego  wnukowi    Kazimierzowi   Bognsławicowi , 
Szczecińsko-Pomorskiemu,  a  opróżnionej  teraz 
tegoż  Kazimierza  z  rany  przy  zdobywaniu  Złotoryi       n> 
Władysławie  Białym.  Po  wyparciu  Białego  z  Kujai^^  i 
sprzedaniu  przezeń  ojczystej  ziemi  gniewkowskiej  L-^^ 
łowi  Ludwikowi,  otrzymał  Opolczyk  czyli  jak  go  ^P^ 
wszechnic  zwano  »Ruski«,  jeszcze  i  toż  xięstwo  Gnie-^"^- 
kowskie.   Przeto  mając  już  zdawna  ziemię  Wieluńft-^ 
z  zamkami  Bolesławcem,  Brzeźnicą,  Olsztynem,  Kr^^^ 
picami  i  Bobolicami ,  stawszy  się  teraz  panem  Dobrej' 
nia  i  Gniewkowa,  posiadł  Władysław  nader  znaczek 
część    Polski,   ciągnącą  się  zachodniem  pogranicz^iD     j 
od  pozawiślańskich  miedz  pruskich  aż  pod   sam  Ks:^-     | 
ków.  Będąc  zaś  jakeśmy  go  już  dotąd  widzieli,  i  j^ 
go  przez  cały  ńąg  naszej  powieści  w  coraz  jaskra^*^- 
szem  świetle  iiiidzieć  będziemy,    czyto   w  mowie  c^ 
stroju   i  obyczaju   czy  wreście  w  wszystkich  sympa- 
tyach  swoich  z  gruntu  zcudzoziemczsdym  zaprzańcem 
swojej  narodowości,  naciągał  on  całą  dzierżoną  przei^ 
się  część  Polski  gwałtów  iiie  ku  memiecczyżnie,  wskta^ 
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f     ^  netty  niemieckiej,  do  której  jui  jako  ziąię  ssląiki 
^eżał.    Lecz  i  na  tern  nie  było  jeszcze  zadość  nie- 
pi^chylnym  narodowi  chęciom  również  zniemczałego 
liUdwika.  Opuszczony  od  zmarłej  matki  Elżbiety,  zwy- 
csąjnej  rządczyni  Polski,  osobiście  przeciwny  pobytowi 
w  Polsce  pod   pozorem   ^niezdrowej  anry«,  mianowd: 
Andęgaweńczyk  swoim  tam  namiestnikiem,  swoim  teraz 
w  Polsce  jak  niedawno  w  Rusi  Czerwonej   •guberna- 
torem-, wroga  narodu  Władysława  Opolczyka. 

To  oburzyło  wszystkich  dwojako.    Naprzód  sprze- 
ciwiało się  gubernatorstwo  -Ruskiego*  paktowi  koszy- 
ckiemu, na  mocy  którego  rządy  Polski  nie  miały  być 
poruczane  żadnemu  >xiążęciu<,  żadnemu  krwi  królew- 
skiej plemiennikowi.    Następnie  zcudzoziemczsd;ość  Szlą- 
zaka  nie  tylko  moralną  raziła  stronę.     Miała  ona  dla 
narodu,   dla  szlachty  polskiej,  aż  nazhyt  materyalne 
niedogodności.     >Ruski*   Szlązak    z  przyrodzenia  po- 
wolny, ciszy  i  spokoju  miłośnik,  w  komem,  rzemieśl- 
uiczem   i  przemysłowem   mieszczaństwie   rozkochany, 
nienawidził   głęboko    szlachetczyzny.     Na    wzór 
jego  rządów   w  Kujawach  miało   zlecone   mu   teraz 
gubernatorstwo  ci^ej  Polski  nadać  stanowczą  przewagę 
temu  stanowi,  którego  tak  gorliwym  łaskawcą  widzie- 
liśmy króla  Ludwika  w  Węgrzech,  tj.  mieszczaństwu 
czyli    niestety   wcielonej    wówczas    cudzoziemczyżnie. 
Takieżsamo  mi^omieszczańskie,  anti-szlacheckie  skąp- 
I     stiiro,  chciwe  każdego  grosza  czynszu  na  św.  Marcin, 
I     iałnjące    każdego   dziesięcinnego    snopa,    pobudzało 
;      Opolczyka  do  ciągłych  swarów  z  biskupami,  czyniło 
,j     go  nieprzyjacielem  duchowieństwa.    Ztąd  możny 
^      szlachcic  Bartosz  syn  Peregrjua  z  Chotela,  a  sam  z 
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Dowili  trzej  polscy  doradżcy  Zygmunta  pod  Odolano- 
wem przedsięwziąć  doraźne  coprędzej  kroki,  któreby 
młodemu  margrabi  zapewnUy  spokojne  posięócie  ko- 
rony polskiej.  En  temu  potrzeba  było  Zygmuntowi  i 
w  Wielkopolsce  równie  przychylnego  przyjęcia  jak  w 
Małopolsce  y  a  takie  przyjęcie  w  Gnieźnie  wjmsLgslo 
spokoju  ze  strony  Bartosza  z  Odolanowa.  Zaczem 
ofiarowano  mu  zgodę,  mocą  której  miał  Odolanów  zno- 
wuż  wykupionym  być  odeń.  Bartosz  zezwoUŁ  Całe 
załatwienie  sprawy  przeszło  na  wybranych  przez  obie 
strony  sędziów  polubownych,  upoważnionych  do  ozna- 
czenia sumy  wykupnej  za  gród  i  przyległości  Odok- 
nowskie.  Tymczasem  młody  margrabia  rozpuścił  woj-  . 
sko  oblężnicze,  i  jako  niewątpliwy  dziedzic  korony  ^ 
Piastów  udał  się  po  hołd  wierności  do  Wielkopolski j 

Wielkopolanie  nie  stawili  wcale   oporu.    Jakkol--j 
wiek  Zygmunt  swoją  cudzoziemskoócią  niezbyt  gorąc^h^ 
w  wielkopolskiej  braci  wzbudzić  spółczucie,   przecieii  ^^ 
zaprzysiężone  raz  pakta  i  spokojne  uznanie  margrabiay 
przez    Małopolan    zniewalały   do   równej  powolnoścr^ 
Miasta  wielkopolskie  jak  wszystkie  nasze  miasta  óyip^- 
czesne   znacznie    żywiołem  niemieckim   podsycone     ^ 
przeto  nie  mało  rade  Niemcowi  Zygmuntowi,  już  mu 
hołd  i  przysięgę  złożyły.     Zjechała  też   i  szlachta  ^^ 
tym  samym  zamiarze  do  Poznania. 

I  była  wszelka  nadzieja  pomyślnej  dla  Zygmunta 
przyszłości  w  Polsce.  Pierwsze  jego  tu  wystąpienia 
nie  odstręczało  umysłów.  Powierzchowność  jego  mil^ 
bawiła  oko.  Z  poniewolnem  upodobaniem  musiiJ^ 
szlachta  wielkopolska  patrzeć  na  rycerskiego  młodzian^f 
wjeżdżającego  wspaniale   w  mury  Poznania.    Wyd^ 
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iodioda,  pozostała  w  zarządzie  starosty  Pietrasza  Ma- 
/oehj  z  Małochowa  Sędomierczyka,  oj^acającego  z  niąj 
co  roktt  2000. 

Jednakże  na  cofidęciu  namiestnikostwa  Opolczyka 
^e  wide  Polska  zyskała.  Zamiast  zniemczałemn  Szlą- 
^akowi  dostało  się  gubernatorstwo  ku  niemd:emu  zgor- 
aseniu  Wielkopolan  niezbyt  dbałym  o  całość  narodo* 
yroA^i  Małopolanom,  i  to  jeszcze  w  dwóch  częściach 
rodzinie  Knrężwęckich.  Na  zjeździe  urzędników  koron* 
nych  w  Budzie,  w  środopościu  r.  1381,  zdd;  Ludwik 
cała   swą  władzę   w  Polsce    trzem  namiestnikom  ^. 
byłemu  wojewodzie   krakowskiemu    Dobieedawowi    z 
K^nroiwęk,  jego  synowi  Zawiszy  i  Sędziwojowi  z  Szu- 
bina wojewodzie  kaliskiemu  a  oraz  staroście  krakow- 
akiemu.  Było  to  ostatnią  nagrodą  Różyców  iMs^opolan 
2a  wieloletnią  pomoc  dworowi.  Stosownie  do  przedko- 
azyckich  obietnic   króla    piastowali  już    Kurożwęccy 
przyrzeczone  niegdyś  urzędy.  Ojciec  Dobiesław  siedział 
od   lat    dwóch  na  kasztelaństwie ,    syn   Zawisza     za 
-prawą  dworu  od   roku  na  biskupstwie  krakowskieuL 
Nieograniczone  teraz  wszechwładztwo  w  Polsce  uisto- 
<^ło  najzuchwalsze  uroszczenia  ich  dumy.  Zwłaszczaż 
lołody  biskup  Zawisza  rozkoszował  w  słońcu  fortuny. 
Ckw  wesoły  krotofilnik  dworu  Elżbiecinego  zrubasznid: 
teraz  w  arcymistrza  przepychu  i  swawoli.    Wolen  od 
strofów  królowej,   wyższy  nad  wszelką  zwierzchność 
czy  to  duchowną  czy  świecką,   dorównał  on  wkrótce 
luyjaskrawszym  wzorom  podobnegoż  życia  w  ówcze- 
snym cywilizowanym  świecie  zachodu.   Bo  obowiązek 
przedstawiania  wszelkich  charakterów  i  zjawisk  w  świe- 
ce swojego  czasu  zmusza  nas  do  przypomnienia,  że 
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teraźniejszy  sposób  życia  Zawiszy  wyniknął  gł< 
z  zastosowania  się  do  obyczajów  zagranicznych. 

Z  ówczesnego  wszechwładztwa  duchowieństwa 
tylko  niebo  się  radowało.  Miało  niestety  i  zgorszen^Bue 
hojny  zysk  z  niego.  Żywot  większej  części  dostoJK:  %vir 
ków  kościoła  był  usłany  kwiatami  arcyświatowej  ir.iw  i^y- 
słowości.  Nie  tylko  kard}niało\\ie  i  biskupi  lecz  naw  ^«vcl 
drugiego  rzędu  opaci  mieszkali  w  świetnych  pałaea^  idi 
Nie  przestając  na  jednym  budowano  sobie  osobne  na 

zimę,  osobno  letnie  pałace.  Zbjikowy  strój  duchowny  -—"^ 
bywał  ustawicznym  cenzur  synodalnych  przedmiotft^^m. 
Dawniej   grzeszono   przesadną   ozdobnością  obuwia  o 

^ugich  zadartych  nosach,  o  wysoko  pod  kolana  ^^k*- 
chodzącem  sznurowaniu  z  czerwonych  świecących  taś— J*"^ 
wykraczano  przesadną  pstrocizną  sukien,  składający  '     ^^ 

się  z  różnobarwnych,  najczęściej  zielonych  i  modry ^ 

pasów,  od  jakich  np.  ów  zbytkujący   w  nich  warm^Ł^ 
ski  biskup  Jan  przezwany  został  »Pstrokatym«.  PożnŁ^— *^J 
przesadzono  się  w  fałdzistości  sukien,  i  długości  ns 
miar  szerokich,  rozcinanych  rękawów,  początku 
pnej  mody  wylotów.     Oddawna   -nosili   xięża  na  ^^^^ 
wie  małe,    starannie  naczesanemi  włosami  pokrywarr  -^^ 
plósze,  a  przy  boku  ogromne  miecze  i  kordy.-  MnicB^'^/ 
albo  wcale  w  świeckim  chodziły  stroju,  albo  wkusy^^^** 
występując  habitach,  -skandaliczną  nagością-  wzrok  obr — ■^' 
żały.  Obyczaj  czasu  sprawiał  iż  każdy  podróżny  i  niep^^^' 
drożny  kapłan  był  jeżdźcem,  a  zamiłowanie  w  przepycimn 
przystrajało  \iierzchowców  xiężych  z  równą  ubioro"""^" 
jeźdźców  wytwomością.    Już  św.  Bernard  biadał      ^^ 
złoto  u  siodeł,  uzd  i  ostróg,  na  -połyśniejsze  ostrc^^' 
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^  oltane.«     PoiE^owie  papiezcy  przeciągali  po  kraju 
^  idlkadziesiąt  ongów  koni. 

Zbytkowności   stroju   i  rzędu  odpowiadała   dalej 
^^kwintiiość  stołu.  Najzawziętsinieprz}rjacieleko6cioła 
chwalili  sobie  »wieczome  ucztyjkapłańskie.*  Wyksztirf- 
cify  one  z  czasem  dziwne  w  stanie  duchownym  łako- 
tnisiowBtwo.    Spożywano  niezmierną  ilość   cukierków, 
I^apiet  Grzegorz  Xn   expensował   na  same   bakalie 
^^ięcej   niż  jego  poprzednicy  na  całą  kuchnią  i  gar- 
derobę.   Wrocławski  biskup  Jodok  -był  tak  wykwin- 
tnym wjedle,  że  wszystkie  potrawy  cukrem  zaprawiał.- 
K^ie  mniej  też  wymyślano   w  napojach.     Archidiako- 
nowie    szlązcy   przenosili  wina  francuzkie  nad  wszy- 
stkie inne.     »Złoty  biskup-  Konrad  z  Wrocławia  nie 
udzielił  wprzódy  żadnego  beneficium,  aż  mu  duchowny 
kandydat  nie  złożył  >baryłki  malwazyi  albo  włoskiego 
wina."      "tlraczyć  się   do   zbytku-    wyrażano   inaczej 
alluzyą  do  najwyższych   naczelników  kościoła.     Sub- 
telniejsirozkosznicy  duchowni  zbytkowali  w  zapachach 
kwiatów,    których  niekiedy   nadużywano   aż   do   ścią- 
gnięcia sobie  chorób  i  śmierci.  W  miesiącu  róży  odby- 
wały  się  po  dworach   opackich  huczne   kilkokrotnie 
majówki.  Samo  urządzenie  podobnych  dworów  ducho- 
wnych, przepełnionych  zgrają  kuglarzy,  trefiiisiów,  dzi- 
wacznie poprzystrajanych  pacholąt  i  młodzieńców,  każe 
Bię  domyślać  rodzaju  paimjących  tam  zabaw.     Opaci 
•pozwalali  w  domach  swoich  na  trudną  do  uwierzenia 
swawolę,    między  innemi  na  pląsy  nieskromne  z  nie- 
wiastami i  dzieweczkami.-     Prymicye  swoje  obchodził 
kaidy  braciszek  zwykle  sutą  biesiadą  z  przyjaciółmi 
i  przyjaciółkami  za  fortą  klasztorną  w  mieście.    Ko- 


) 
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idóty  służyły  do  późnych  czasów  za  miejsca 
pnstnycłi  widowisk  maskaradowych,  a  stróże  moralci^o- 
6ci  zwiedzali  ^miejsca  nieprzystojne*,  pospolitowali  ^=A.% 
>w  towarzystwie  kobiet  zepsntych,  z  sokołami  na 
przy  kuflu  i  grze  w  kostki,   6ród  płochych  spiewi 

Osobliwie  w  pożyciu  duchowieństwa  sąaiedni-Iadi 
Niemiec  powiędły  lilie  skromności  pod  gorącym  r  sk>- 
wiewem  najrubaszniejszej  swawoli.  Jak  niezmien^Hiie 
wiele  szczegnłów  obyczajowych  owego  wieku  ta^^  i 
ni^większa  częńó  należących  tu  rysów  musi  milczenii 
być  pominiona,  jeśli  nie   ma  wytrącić  książki  z 

czytelników.    Nie  mogąc  jednak  dla  pozyskania  jej 

szerszych  względów  poświęcić  obowiązku  kreślenia        ik 
możności  rzeczywistych  obrazów  czasu,  prosimy  o  pri— ae- 
baczenie  bogdaj  kilku  wzmiankom  następującym,  'i— 3ii 
u  granic   niemiecczyzny  rezydujący  w  Żeganie   o^V^ 
Marcin,   gako  drugi  Salomon  przychylił  serce  rod^^M- 
jowi  niewieściemu.    I  gdybyż  jeszcze  poprzestał  ^Bsyl 
na  towarzystwie  jednej  lub  dwóch •  —  wzdycha   sp^  -^' 
czesny  mu  biograf  —  »nicby  w  tem  nie  było  niezif^^J' 
Uego    ani  nowego.    Lecz....   pod  pozorem  medycy     ^7 
zbiegały  się  do  niego  czeredy  niewiast,  które  on  ]^^ 
dejmował  u  siebie,   często    aż   w  noc  przedłużając^  ' 
niemi  biesiadę.*  Eto  zaś  chce  poznać  niezarumienio^  ^ 
niczem  otwartość  i  swobodę  z  jaką  podobne  dziidy  ^K 
naczy,  niech  czyta  listy  jednego  z  najznakomitazjr  ^^ 
świeczników  kościoła  ówczesnego,  pisane  w  młodjT'^* 
ledech  do  ojca,   dające  nam  dziwnie  jaskrawą  acz     ^ 
rzeczy  jedynie  prawdziwą  próbkę  obyczajności   onycb 
stóleci.  W  śmiałych  jej  oczach  mniej  rażące  przywarr 
osób  duchownych  jak  np.  światowa  rycerskość,  wojen- 
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6  zięty,  nchodzUy  za  rzecz  powszednią  owszem 
^bną.  'Oobyiteie  za  to  dali>  —  pisze  niemiecki 
[  Ryszard  do  swego  bratanka  Edwarda  —  ^gdybyście 
pomocy  przeciwko  buntownikom  mieli  tam  w  wa- 
Anglii  tak  walecznych  i  wojennych  biskupów  jakich 
mamy  ta  w  ł^emczech.-  Jakoż  z  czasem  bisku- 
ie  angielscy  przeszli  nawet  niemieckich.  >Biskap 
ordwich*  —  opowiada  kronikarz  —  »był  młody  i 
Izo  dziarski,  a  pragnął  wysłużyć  sobie  ostrogi,  bo 
ly  jeszcze  nie  był  na  wojnie,  wyjąwszy  w  Lom- 
lyi  wraz  z  swoim  bratem.*  Nie  posiadał  się  też  z 
i6ci^  gdy  na  czele  armii  włoskiego  papieża  Urbana 
mógł  zdobywać  miasta  flamandzkie,  trzymające  z 
tCDzkim  antipapieżem  Klemensem.     >Nie  dbając   o 

byle  się  tylko  bić«,  wkracza  biskup  z  wojskiem  w 
Hcę  podległą  samemuż  papieżowi  Urbanowi.  Do- 
iicy  przedstawiają  mu  że  tu  jako  w  kraju  przyja- 
m  należy  zaprzestać  kroków  nieprzyjacielskich, 
kto  tam  wie  czy  oni  Urbaniści  ?«  odpowiada  junak 
liowny  i  daje  hasło  do  boju. 

Odbieżeniu  kościoła  dla  wojny,  dla  zabawy,  towa- 
usyło  nieraz  odbieżenie  go  dla  prostej  gdzieś  włó- 
p.  Podczas  gdy  detronizowany  później  Jan  XXIII 
cze  klerykiem  będąc  zabawiał  się  korsarstwem  po 
zach  włoskich,  ilużto  duchownych  jak  np.  pierwszy 
rbiskup  lwowski  Bernard,  roje  szlązkich,  krzyża- 
h  mnichów  *z  niebezpieczeństwem  duszy  wałęsało 
gdzieś  po  świecie!-  Skutkiem  tej  włóczęgi  jako- 
wszystkich  przytoczonych  powyżej  zdrożności  zda- 
to  się  niekiedy,  iż  nawet  w  onym  czasie  -przydu- 
da  ludzkości  od  duchowieństwa*,    stały   koście^ 
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pnstką  dla  braku  xięży.    Jeżli  niektórym  dnchown; 
nstawy  synodalne  przypominać  musiały,  »aby  dla  iłt 
wienia    obfitszych   zysków   nie  ważyli   się  odp] 
więcej  nad  jedną  mszę  dnia  jednego-  —  tedy  bard^B^ 
wielu  nie  przystępowało  do  żadnej,  a  kapłani  którzy 
dziennie  mszę  odprawiali,  uchodzili  za  ńwiętych,  wzl 
dzających  podziw  i  zapytanie,  jakim  sposobem  d^ 
pić  mogli  takiej  świątobliwości. 

Chętniebyśmy  przypuścili,  iż  przytoczone  tu 
obyczajowe   służyły   tylko   zachodnio  -  europejiiliiiL  ^mn 
duchowieństwu.     I  w  rzeczy   można   powiedzieć,  ^ 

jeśli    ówcześni    słudzy    kościoła   polskiego    dozwoIT^Mli 
światowości  przystępu  do   swoich  obyczajów,   wini^^^^ 
był  temu  głównie  zły  przykład  światlejszego  zachoć^^^ 
Lecz  że  przykładowi  zagranicznemu  nie  brakło  wkra^^^j^ 
naśladownictwa,  trudno  zataić.   Bliskoczesne  nazwisU^^^ 
owego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Jarosława,   któ^^^ 
wjawną  pokutę  za  nieprawe  wnijście  na  stolicę  arc^^^" 
biskupią  przykazał  ostatnią  wolą   wnieść  ciało  swcm^je 
ubocznym  do  kościoła  wyłomem  —  nazwiska  znaner^^S^ 
nam  biskupa  poznańskiego  Mikołaja,   nadmiarem  rd^^^^- 
pusty  o  przedwczesną  śmierć  przypraTiionego  — Ja-— J» 
Kropidły  biskupa  kujawskiego,  o  którym  później  us^^- 
szym — drugiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  łlikoł^^A 
z  Kurowa,  w  drodze  do  Glinian  na  sądowe  uspraw^^ 
dliwienie  się  z  arcygrzesznej  światowości  zmariego- — 
Mikołaja  Strosberga  proboszcza  gnieźnieńskiego,  do^-      | 
wotnego  za  swoje  »przeniewierstwo,  kłamstwo,  fałszer- 
stwo i  kradzież'  więźnia  —  te  wszystkie  imiona  zmu- 
szają nas  do  pokory  uznania,  że  i  polskiego  kapłaństwa 
serce  toczył  wówczas  robak  skazitelności. 
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Na   tatdem  tle  obyczajowem   należy  wyobrażać 
^obie  nassego  biskupa  Zawiszę.    Nie  był  on  gorszym 
cxl  żadnego  z  duchownych  światowców  zagranicy,  ale 
tei  iiie  ustępował  żadnemu.  Od  swoich  polskich  spół- 
^^^inowąjców,  których  liczbę  w  stosunku  do  liczby  przy- 
kiftdów   zagranicznych    zawsze  jeszcze   dość   mierną 
znajdujemy  w  kronikach  naszych,  różnił  on  się  zape- 
"wne  tylko  okazalszym  przepychem,  bezwzględniejszą 
śmiałością  swojego  grzechu.    Grdyby  nie    to,    gdyby 
nie  tak    >nieostrożnie<    (jak  jego  nieprzyjaciel  o  nim 
^^yraźa    się)    człowieczym  folgował   był    słabościom  | 
byłaby   mu  lylko   rfawa   miłośnika  wytworu   i  świa- 
towej pozostida  okazałości.    Dworską  bowiem   wysta- 
"Yeność  widzimy  Równym  namiętności  jego  przedmiotem. 
Pierwszą  zaś  okazałego  dworu  ozdobę  stanowiła  liczna, 
dolK)ma  stajnia.     W  masztami  biskupa  Zawiszy    sta- 
ło przeszło    siedmdziesiąt  wierzchowców  bądź  to  dla 
^ego   samego  bądź    dla  licznej   drużyny   stryjców  i 
popleczników.     Każdy  z  rumaków  miał  swój  osobny, 
i*<{żnobarwny   a  według    zwyczaju   czasu    bogato    od 
^łota   i  srebra  połyskujący  strój.     Również   bogatym 
przy1>orem  świeciły   powozy    biskupie,   już   wówczas 
t^ozmaitym  kształtem  i  pod  różnemi  nazwami  budowane, 
bywały  te  starożytne  »kolebki«  i  'pałuby*  niepoślednim 
przedmiotem  wytwomości  ówczesnej,  i  obite  zwyczajnie 
płótnem,  •cwilichem*  lub  różnobarwnem  suknem,  pię- 
trzyły się  całkowitym  >pokładem<  czyli  nakryciem  lub 
półpokładem.    Pałuby    całkiem   kryte   byłyto  jak  się 
zdaje  proste  drewniane  lub   z  łubu    plecione  domki, 
często  jednej  tylko  strony  oknem  zaopatrzone,  na  koła 
lub  kopanice  od  sani  ustawiane,  którym  podobnie  jak 
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podróżnym  szałasowym  mieszkaniom  króldw  i  zi%iąt, 
dopiero  opięcie  bogatemi  kobiercami ,  nadanie  mnogo- 
6cią  złotogłowych  poduszek  nadawało  zaletę  miękkotei 
i  strojności.  Jeśli  się  taki  powóz  wywróci  na  stronę 
okna,  bywali  podróżni  jak  w  ciemnej  tormie  zawarci 
wewnątrz.  Powóz  o  dwojgn  szklannych  okien,  jakim 
np.  późniejsza  włoska  żona  Rakoszanina  Wilhelma 
odbyła  wjazd  do  Wiednia,  wzbudzał  w  gminie  i  w 
kronikarzach  niezmierny  podziw.  Podróżne  domki  takie, 
potrzebujące  po  stokilkadziesiąt  łokci  materyi  do  cał- 
kowitego obicia,  niekiedy  wcale  bez  dyszla,  wymagały 
także  nadzwyczaj  wielu  koni.  Toż  liczba  powozowych 
cugów  Zawiszy  przechodziła  wszelką  miarę  zwyczajną. 
Każda  jego  podróż  wprawiała  w  ruch  tłumy  koni  i 
wozów,  zuchwidą  czeredę  sług,  towarzyszów,  przyja- 
ciół. Dla  ludu  obowiązanego  do  podejmowania  dworu 
biskupiego  w  podróży,  lub  zgorszonego  jej  wystawno- 
ścią,  tętęt  Zawiszowych  rumaków  zdał  się  łoskotem 
biesów.  A  przenosił  się  biskup  często  z  miejsca  na 
miejsce,  jużto  z  królową  Elżbietą  do  Węgier  niegdyż 
jeżdżąc,  jużto  rodzinne  i  biskupie  zwiedzając  dobra, 
jużto  T^Tcócie  w  mniejszym  orszaku  na  niemiecką  go- 
niąc rozpustę  czyli  takzwany  ops. 

Własnemi  tego  rodzaju  sprawy  zajęty,  zaniedby- 
wał biskup  sprawy  publiczne.  Co  z  temwiększą  krzywdą 
narodu  było,  ile  że  on  pomiędzy  obecnymi  tryumwirami 
pierwsze  przyznając  sobie  miejsce,  pisał  się  wicekró- 
lem, bez  którego  dwaj  inni  koledzy  nic  rozstrzygać 
nie  mogli.  Ztąd  gdy  kasztelan  Dobiesław  i  wojewoda 
Sędziwoj  ze  swoim  kanclerzem  krakowskim  Janem  z 
Radlić  przystąpili  do  urzędowania,  nieobecność  Zawiszy 
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wszystko  zepsuła.  Głównym  tegoż  urzędowania  za- 
mitfem  pragnął  naród  mieć  wyrządzenie  sobie  spra- 
wiedliwo6ci  ze  starostów  królewskich.  Ci  zapewne  z 
woli  króla  silili  się  powszechnie  o  przywrócenie  da- 
wnego stanu  skarbu  i  dochodów  koronnych  przez 
odejmowanie  szlachcie  wszystkich  mniejszych  i  więk- 
SEych  dóbr  królewskich  jakie  ona  od  czasów  śmierci 
króla  Kazimierza  pod  różnemi  zajęła  była  pozory. 
Przy  rewindykacyi  niesłusznych  przywłaszczeń  nie 
mogło  obejść  się  bez  częstszych  naruszeń  prawej  wła- 
sności szlachty.  Zaczem  głośne  w  narodzie  skargi  i 
domagania,  aby  nowi  wielkorządzcy  wglądnęli  przed- 
wszystkiem  w  nadużycia  starostów.  Triumwirowie 
obwieścili  na  blizkie  zielone  świątki  walne  w  całem 
królestwie  roki.  Ale  ponieważ  dokonane  przez  staro- 
stów restytucye  królewszczyzn  a  nawet  gwrfty  na 
własności  szlacheckiej  przyniosły  korzyść  skarbowi  i 
nidatwo  w  królu  ochotę  bliższego  roztrząśnienia  tej 
sprawy  wywołać  mogły,  przeto  cięży  na  tryumwirach 
posądzenie,  jakoby  bez  zezwolenia  królewskiego  przy- 
rzekli szlachcie  naprawę  doznanych  przez  nią  gwał- 
tów, samowolnie  spółziemian  łudząc.  W  takim  razie 
nieobecność  Zawiszy  byłaby  tylko  umyślnym  ku  zni- 
weczeniu całej  nieupoważnionej  cz3mności  tryumwirów 
pozorem,  a  niesławie  jego  ubyłby  znów  jeden  zarzut. 
Bądź  jak  bądź  wielkorządzcy  małopolscy  wybrali 
się  w  istocie  natychmiast  po  zielonych  świętach  w 
swój  objazd  sądowy.  Pierwsze  roki  walne  odbyły  się 
wMirfej  Polsce  w  Wiślicy.  Znajdował  się  tam  jeszcze 
nasz  wicerej  Zawisza.  Wkilkanaści  dni  później  prze- 
nieśli się  wojewoda  Dobiesław  i  Sędziwoj   z  Szubina 
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Bunek  do  Litwy  był  tak  dalece  jawnym,  ie  właane 
Krzyżaków  ńwiadecti^a  niewątpliwoóć  jego  stwier- 
dzają. Do  bardzo  późnych  czasów  nie  chce  zakon 
zrzec  się  swoich  uroszczeii  nie  do  nawrócenia  nawró- 
conego już  wtedy  kraju  lecz  do  panowaiua  nad  całą 
Litwą.  Z  takąż  samą  obojętnońcią  dla  religii  chrze- 
ścijańskiej, która  w  razie  ustalenia  się  w  Litwie  koń- 
czyła wszelką  wojnę  krzyżową,  przyznają  samiE^rzy- 
żacy  że  im  nie  chodzi  o  sprawę  chi*ześcijaństwa  lecz 
jedynie  o  wojnę,  tj.  o  ciągłe  w  litwie  pogaństwo. 
Świadectwem  tego  słowa  naczelnika  zakonu  w  liście 
I  do  króla  niemieckiego  Wacława:  •Jeśli  zaprzesta- 
li niemy  wojnę  z  Litwą,  przepadł  nasz  zakon  który 
\  tylko  dla  wojny  jest  zd:ożony.<  Ale  ponieważ  ta 
wojna  nie  miała  być  nigdy  stanowczą,  przeto  gdy  Ka- 
zimierz W.  wzywa  Ej*zyżaków  do  łatwego  w  spcUce 
podbicia  Litwy,  Ej*zyżacy  nie  tylko  w  zamiar  króla 
nie  wchodzą,  nie  tylko  uproszonym  przez  Kazimierza 
papiezkim  napomnieniom  do  wojny  wzbraniają  posłu- 
szeństwo, lecz  owszem  sami  tajnem  z  Litwą  wiążą  się 
porozumieniem  i  przeszkodę  upadkowi  jej  stawią.  Skoro 
zaś  który  z  pogańskich  xiążąt  litewskich  prz}jęciem 
chrztu  Św.  okaże  wstrętną  Krzyżakom  nadzieję  nawró- 
cenia całej  Litwy,  zaraz  Krzyżacy  lament  podnoszą, 
jako  >lęka6  się  trzeba  aby  ztąd  wielkie  dla  całego 
chrześcijaństwa  i  zakonu  nie  wyniknęło  nieszczęście, 
ponieważ  chrzest  xiążąt  litewskich  nie  ma  żadnej 
chrześcijańskiej  gruntowności  i  szczerego  zamiaru.* 
Przeto  należy  —  wmawiali  Krzyżacy  bez  przestanku  w 
ówczesnych  xiążąt  europejskich  —  nie  ustawać  w  wojnie 
z  nieśmiertelnem  weiUug  ich  zdania  i  życzenia  pogan- 
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litwem,  a  sami  w  duchn  szeptali:  należy  wojować 
zwolna,  aby  nie  zmusić  na  prawdę  do  chrześcijaństwa. 
Toczono  tedy  wojnę  tylko  o  tyle  o  ile  tego  po- 
trzeba zakonu  wymagała.  Pragnęli  zaś  wojny  Krzy- 
żacy głównie  z  dwóch  przyczyn.  Naprzód  aby  się 
w  oczach  świata  otoczyć  blaskiem  zasługi  ciągłych 
z  poganami  zapasów,  powtóre  aby  tym  religijnym 
urokiem  ZTV'abiać  sobie  nieustanną  ze  wszystkich  kra- 
jów pomoc  rycerską,  która  czy  to  w  istotnej  wojnie 
z  Litwą  czy  jak  często  się  dziiSo  w  jakiejkolwiek 
wojnie  z  chrześcijanami,  zwłaszcza  z  Polską,  oszczę- 
dziłaby zakonowi  kosztów  zwyczajnego  zaciągania  rot 
zbrojnych.  Stało  się  też  zobudwóch  względów  zadość; 
Krzyżakom.  Łatwowierna  Europa  od  lat  150  jużto 
przez  samych  Krzyżaków  już  przez  powracających  z 
ziemi  pruskiej  pielgrzymów  przesadnemi  wieściami  o 
nieustannej  tam  walce  z  litewskiem  >saraceństwem< 
straszona,  nawykła  w  braci  krzyżackiej  albo  jak  się 
powszechnie  wyrażano  w  -panach  pruskich*  szanować 
męczeńskich  obrońców  wiary,  którym  słusznie  należy 
się  wszelka  cześć,  wszelkie  spółczucie,  wszelka  jał- 
mnżna  modłów  i  złota.  Toż  czego  zwyczajnie  nikt 
H-yprosić  sobie  nie  zdołał,  otrzymywali  Krzyżacy  z 
łatwością  darem  życzliwym.  Okazywało  się  to  naj- 
bardziej w  hojnem  zewsząd  obsyłaniu  ich  najdroi- 
wmi  kosztownościami  owego  czasu,  tj.  relikwiami 
Bwiętemi  jako  najskuteczniejszą  ochroną  od  niebezpie- 
czeństw wojennych.  Dla  podsycania  wiary  w  ciągłe 
zagrożenie  zakonu  niebezpieczeństwem  tego  rodzaju 
Dpraszali  Krzyżacy  tak  żałośnie  o  podobne  jałmużny, 
i  tyle  gotowońci  znachodzili  wszędzie  do  udzielenia 

15* 
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KU  v>irvdk  w- MJwięlwEej  liczbie,  iż  te  zaledwie  zrozu- 

ttiH^e   iaitjL  $i\Hiki  do   działania   na    opinią   publiczną 

>i»i>   ;>iij  na^TfŁkim  mnichom  pniskim  bardzo  pomocną 

ift%i^:uit|  ks  n^nzerzenin  swoich  wpływów  zbl  granicą 

y^imb^y  w  domu. 

i:Hiy  W.  mistrz  niedawno  do  biskupa   i  kapituły 
"%    ^^MlefV>^lie   przesiał  imieniem   zakonu    podobnąż 
;«vi3tNj    i*  i^sąstkę   relikwii   z  leżących  w  tamecznym 
ti\;«chrle  »wlok<Jw  Św.  Liboriusza  patrona  miejscowego, 
Ihi^tą^  i  kapitnła  paderbomska  odpowiadają  Krzyża- 
ków:    4*iibi>  wielu  xiążąt,   arcybiskupów,   biskupów, 
yniM^^w  i  innych  zacnych  osób  błagało  nas  oddawna 
^  ^  (HHtobny,   nikomu  przecież  nie  daliśmy  ani   ka- 
^^ka     Waiu  jednakże    którzy   bez  przerwy    z  naj- 
«t^^M(^iii  wytężeniem  walczycie  zSaracenami  o  wiarę 
\'kr«^^^iaA^H ,    wam  dwie  cząstki  prawdziwych    reli- 
kt K^w  lum^dYlaray.*  —  -Gdzie  jest  teraz  brat  Gunter 
\W  IK^it^HMtejn?- — zapytał  cesarz  Karol  IV  jednego 
« I^U|H>w  pruskich  w  gościnie  u  dworu  cesarskiego. 
%Jwt  v>hei^iiie  w  Brandenburgu  komturem*  —  odpowie 
lMktt(K     A  i^sarz   na  to:     -Podczas  mojej  wyprawy 
^   IVu«)^'^)i  wyświadczył    mi   Gunter  tak  wiele  i  tak 
iMwk^uitych  przysług  i  uprzejmości,   że  wiecznie  po- 
MtUY  tf^^  mdbym   mu  teraz  okazd:  łaskę  nawzajem.* 
WMy   r«^'xe   biskup  krzyżacki:     >Nie  mógłbyś  mu 
i^Ml^ni  jl^t^nuość   większej  wyrządzić  łaski ,   jak  gdy- 
by* mWelil  cząstki  z  relikwii  św.  Katarzyny. «  —  Ce- 
Mr«  iiuuyAHI  się    i  nadmienił    że    cząstka  będąca   w 
l^iv^^  iH^tadaniu  jest-  bardzo  mała.     >Nic  to<  —  ozwie 
*i^  Krtyiak.    -  -Zasługi  św.  Katarzyny  już  ją  po- 
Wttoi^'    Sdągtto  aię  to    do  pospolitego   podówczas 
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wyobrażenia,  iź  cudotwórcze  relikwie  choćby  najhojniej 
cząstkami  udzielane    same    cudownie   pomnażają  się , 
.  co  też   rzeczywiście  dało  powód  tak  wielostronnemn 
I  jednocześnie  istnieniu  jednej  i  tej  samej  świętości  np. 
I  głowy   Św.  Jana  Chrzciciela,    św.  Benedykta,   Maiyi 
*  Magdaleny,   Łazarza   i  tylu  innych.     Zagadnięty   tak 
cesarz   był  bardzo   pilnym  zbieraczem  i  właścicielem 
relikwiów,  pomiędzy  któremi  celowały  mianowicie  dar 
-^  rowauT   od   naszego  króla  Ludwika  obrus  na  którym 
^wieczerza  pańska  odprawiała   się,    dalej  kawałek  po- 
^  wrozu  którym  Ghryfffus  przy  Biczowaniu  do  słupa  był 
przywiązany,    kawałek   welonu  Matki   boskiej,   kilka 
włosów  z  jej  głowy,   kawałek  jej  gromnicy,   kawałek 
rószczki  palmowej  niesionej  przed  jej  tnimną,  wreście 
szczątek  z  jej  koszuli  i  szaty.   Nie  umiał  tedy  odmó- 
wić pobożnej  prośbie  biskupa,  i  czegoby  każdemu  in- 
nemu był  pożałował,  to  Krzyżakowi  użyczył. 

Francuzki  król  Karol  V  przesyła  Krzyżakom  bez 
prośby  dar  oprawnego  w  złoto  krucyfixu  z  drzewa 
krzyża  chrystusowego.  Inni  xiążęta  ubiegali  się  zró- 
wna skwapliwością  w  ofiarowaniu  braciom  zakonu 
niemieckiego  niezmiernych  zapasów  tej  relikwiowej 
hroni  przeciw  pogaństwu.  A  Ej"zyżacy  przyjmują 
wszystkie  nadsyłki  z  niewymowną  wdzięcznością,  z 
processyami,  z  głośnem  na  cały  kraj  nabożeństwem. 
Grłówny  klasztor  krzyżacki  w  Oliwie  pod  Gdańskiem 
słynął  wtedy  jako  skarbiec  najrzadszych  świętości 
tego  rodzaju,  pomiędzy  któremi  świeciły  najbardziej  j 
strzępki  z  sukni  Najś.  Panny,  ^^gjb  B^J^ji^ągdaleny,  ^ 
szczątki  ognistego  krza  Mojżeszowego  i  tym  podobne. 
Na  cześć   owej   cesarskiej   cząsteczki   z  relikwii  św/ 


zwykłym  siMJriobiMu  przy  jakiejkolwiek  iirorzyjstości 
dworskiej  trącił  pospolitością,  towarzysz  jego  mo- 
gący powiedzieó  o  sobie  iż  jak  często  się  działo 
otrzymał  pas  rycerski  na  pobojowisku,  wobMezu  sze- 
regów nieprz^aciebkich,  do  razu  cześć  i  pierwszeń- 
stwo zyskiwał.  Ale  za  najznakomitszą  widownię  par 
sowania  uchodziła  ziemia  pogaiiska,  za  najiu^oczystszą 
chwilę  przedcliwila  l)oju  z  Saracenami.  Przy  terażniej- 
Hzem  zaniechaniu  wypraw  do  ziemi  świętej  były  tylko 
południowe  strony  łliszpauii  arabskiej  i  nadbałtycka 
Litwa  temi  szczęśliwemi  dla  lycerza  krajami,  w  kt^S- 
rycli  jeszcze  kwiiio  pogaństwo.  A  ponieważ  znaczna 
odległość  utrudniała  przeprawę  do  Hiszpanii,  więc 
wszystko  co  w  średniej  lub  północnej  Europie  szukało 
zaszczytów  rycerskich,  sławy  i  przygód,  cisnęło  się 
tłumnie  do  Prus.  Tam  pod  przewodnictwem  zakonu 
w  zbrojną  do  Litwy  wycieczkę  wyruszywszy,  badano 
pilnie  pograniczną  miejscowość  leśną,  dla  przekonania 
się  czy  drużyny  krzyżowe  stanęły  już  istotnie  w  ziemi 
pogańskiej.  Jeśli  tak  było,  tedy  w  obliczu  pierwszego 
lepszego  grodziska  litewskiego,  na  gruzach  pierwszej 
lepszej  spalonej  zagrody  pogaiiskiej,  pełniono  na  karku 
nuu)gieh  przyklękującycjh  liążąt  i  grafów  sławną  ce- 
remonię chrztu  rycerskiego.  Każdemu  z  takich  nowych 
ryci*.rzy  zostawały  Prusy  na  całe  życie  ziemią  po- 
ehrzestnii,  zakon  niemiecki  ojcem  chrzestnym,  a  ile 
ra/y  Krzyżacy  z  jaka  prośbą  lub  sprawą  zgłoszą  się 
u  jednego  z  tych  pochrześników,  każdy  z  nich  czyto 
ap.  ktiiry  z  i)afiowanych  w  l^usiech  xiążąt  rakuzkich 
e/.v  ptalegnif  Rupreeht  czy  angielski  król  Henryk 
|H»«\  tarza  hU> wa  wyrzeczone  przez  tegoż  króla  Henryka: 
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•Toć  ja  piastonkiem  Prus!'  —i  jak  ów  oesarz  Karol 
nie  i^je  Krzyżakom  największych  łask. 

Widsąc  ile  uroku  wywiera  udzielanie  wPrusiech 
chrztu  rycerskiego,  wymyślili  Krzyżacy  później  drugą, 
jeszcze  świetniejszą  uroczystość.  Był  nią  takzwany 
stół  honorowy,  zastawiany  przez  Krzyżaków  w  czasie 
wyprawy  wojennej  w  ziemi  pogańskiej.  Jak  opięcie 
pasem  rycerskim  rozpoczynało  tak  honorowe  zaprosiny 
do  tegoż  stołu  wieńczyły  ostatnim  zaszczytem  zawód 
lycerski.  Z  tego  względu  przypominał  ten  czestny 
9tół  krzyżacki  starodawne  podanie  o  okrągłym  stole 
króla  Artusa.  Zajęcie  miejsca  u  tegoż  stołu  podno- 
8^0  umieszczonego  tam  przez  ^zyżaków  rycerza  nie< 
jako  do  godności  ucztujących  przy  stole  Karola  W. 
paladynów  d?ninastu,  ideałów  rycerstwa.  Ztąd  dostą- 
pienie miejsca  u  stołu  honorowego  poczytywali  sobie 
stany,  głośni  w  świecie  rycerze  za  najpiękniejszy 
<iank  życia.  Nie  uśmiechał  się  im  zaszczyt  podobny 
oigdzie  indziej,  w  żadnym  innym  pod  słońcem  kraju, 
u  żadnego  innego  dworu.  Bo  przemyślni  Krzyżacy 
^bili  sobie  u  papieżów  i  cesarzów  -prerogatywę  i 
pnywilej-  wyłącznego  udzielania  honoru  podobnej 
ttc«y  rycerskiej.  Skoro  tedy  Krzyżacy  rozesłanemi 
po  dworach  królewskich  i  xiążęcych  listami  oznajmili 
(bliskie  zastawienie  stołu  czestnego,  wybierał  się  do 
IVn8  każdy  sławny  wojownik,  ciągnął  tam  każdy  stary 
fcohater,  wiedziony  życzeniem  ostatniej  palmy  ry- 
cerstwa. 

Ze  wszystkich  stron  świata  nadpływali  godni  i 
aiegodni    sp^^zawodnicy.    Xiążęta   prowadzili   z  sobą 
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flomy  krajowej  szlachty,  aby  jak  najUcraic^flEycli  fsiswy^ 
swojej  mieć  świadków.    Ubodzy  rycerse  apneda^MralS 
ojczyste  posiadłości,  ostatek  mienia  swojego,  niekied]^ 
nawet  w  ogromne  brnęli  dłngi,  aby  tylko  zebrać  środka 
do  tej  podróży.  Stanąwszy  na  miejscu,  musiano 
przez  dłngie  tygodnie    i  miesiące  żyć   w  Pmsiedi 
własnym  koszcie,  wypróżniać  trzos  z  pieniędzy, 
wiać   niemałe   skarby  w  krajn,    oczekując    wyprai^i^ 
przeciw  poganom  a  z  nią  chwili  nroczystośd.  Wreie:! 
siadło  wojsko  krzyżowe  na  koń.  Pod  Królewcem  alft^ 
na  pograniczu  litewskiem  w  pobliżu  Kowna,   na  dc^T^ 
nie  między  lasami,  u  stóp  jakiejś  zburzonej  twierdzy 
pogańskiej,  pod  kosztownym  namiotem  stanął  stół  ho- 
norowy.    Mały  on  bo  tylko  dziesięciu   lub  dwmuustB 
rycerzy  ma  przy  nim   zasiąść,   lecz  wysokie  podnie- 
sienie i  nadzwyczajnie  tK)gata  zastawa  dostatecznie  go 
odznaczają.  Przed  ucztą  sąd  honorowy,  złożony  8IH9- 
znakomitszego  rycerstwa  rozstrzyga  którzy  z  przybf- 
łych  spółzawodników  mają  otrzymać  miejsce.   Z  no- 
czystą  powagą   roztrząsają  sędziowie  żywot   i  GiyBJ 
każdego,  a  jakieżto  zasługi  odnoszą  nakoniec  trynaf 
Oto   pierwsze   miejsce    u    stołu   honorowego   zosi^e 
przysądzone  jakiemuś    rycerzowi    rakuzkiemu,   pO 
Konradowi    von  Richartsdorff,    ponieważ    wbrew  pr 
wszechnemu  zwyczajowi  odbył  pielgrzymkę   do  lier 
świętej  konno  lądem,  dokoła  morza  Czarnego.    Pn 
czem  w  towarzystwie   wielu  innych  rycerzy   zapW 
się   był  tenże  rycerz  Konrad    w  jaskiniową  głąb 
kiejś  góry,  i  przebył  tam  dzień  cały  i  noc  całą.  -Wszj 
jego  towarzysze*  —  opowiada  kronika  —  >zginęli 
śmiercią  tajemniczą   a  on   sam  jeden   powróciŁ 


•V 
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tycia  nie  ohdał  nikomu  powiedzieć,  co  tam  w 
m  góry  widaii^  lab  aiyazał.* 
[*ęgo  rodai^n  aasługi  zdobiły  także  resztę  Bpdł- 
łuków.  Przy  odgłosie  trąb  przywoływani  przez 
1^,  zaftiadali  nowi  paladynowie  do  wielkiej 
/ :  Trwi&  ona  czasem  od  dziewiątej  godziny  z 
iś  pod  wieczór.  Najsłynniejsi  urzędnicy  zakonu 
wali  Gt>dny  obrzędu  przepych  świecił  na  stole. 
Błkie  naczynia  do  jedzenia  i  picia  były  ze  z^ota 
ca.  W  kosztownych  puharach  pieniły  się  naj- 
ikgsze  gatunki  win.  Po  kaźdem  wychyleniu  kubka 
tł  rycerz  wypróżnione  naczynie  złote  jako  dar 
ttwy  do  leżącej  obok  siebie  torby  podróżnej, 
dotych  i  srebrnych  czar  przechodziły  tym  spo- 
i  z  kredensu  krzyżackiego  do  kieszeni  rycerskiej. 
Bdy  zamiast  wina  błyszczały  w  podanej  czarze — 
f.  Chował  rycerz  i  tę  pamiątkę  honorową  do 
U  Toż  ogromne,  milionowe  niekiedy  summy  pły- 
ną takie  uczty.  Jakkolwiek  drogie  atoli  wyna- 
ały  się  one  Eosyżakom  z  lichwą  niezmierną. 
Eożć.  wydatków  na  uczty  honorowe  dowodzi  ti}dko 
itt  wielorakich  dochodów  z  nich. 
rakiemże  samem  źródłem  bogactw  i  wpływu  słu- 
zakonowi  przypuszczanie  do  takzwanego  spitt- 
Btwa.  Nie  zniewalając  do  żadnej  duchownej  re- 
dągłego  życia  świeckiego,  przynosiła  ta  godność 
honorowych  cacek  i  przyjemności  spółbraciom, 
realnych  korzyści  zakonowi.  Spółbracia  mieli 
)  uszczęśliwiającą  podówczas  wobiość  przy wdzie- 
i  w  dnie  poł)ożiie  stroju  barwy  duchownej  i  du- 
nego  kroju,   mogli  ku  jeszcze  większemu  zado- 
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woleitiii   pr«»(?nur8cj   owego   crasn   próżności    nosić  na 
i^uH^siacłi  \nyi  zakonny,  i  cieszyli  się  zresztą  nadzieją 
w    MU    KrsyiacT  po   śmierci   pozwolą  w  wszystkich 
^<«»«i*u>tiioh    sakonnych   sprawić  sobie  swym  własnym 
'^•»ctf€iriH  sute  nabożeństwo  żałobne.    Za  to  Krzyżai^ 
>{M\  mywali  od    nieb   obowiązek  zapisania  zakonowi 
«u^>  0Hf^j^>  majątkn  jnżto  przj^ajmnięj  połowy.  Nad- 
*v  :iio  mutno  pojąć  że  tacy  spółbracia,  zostając  zawsze 
w  ^><stiuku  duchownej  podrzędności  względem  zakonn, 
?i^i  itio  «hijr  powobych  tedy  przynajmniej  nsłnźnych 
^  ka>alYni  razie  protektorów  i  obrońców  pełnili  obo- 
wiązek. Stanie  nam  zaś  jasno  przed  oczyma  wielkość 
:My^anejs>»  tem  wszędy  wpływu,  potęga  wynikających 
łtąil  ^  każdej  sprawie  pomocnych  stosunków  i  konesyj 
-i  kaxdyiu  ib*'orem  i  krajem,  gdy  zwrócimy  uwagę  na 
^Meoh*tn>nnoAć   i  znakomitość  tych  węzłów   spółbra- 
tytHfwa.     W  jednym  i   tymsamym   czasie  należeli   w 
:et»  HtHWb  do  zakonu  teutońskiego  król  rzymski  Zyg- 
muiif     dmwki  król  Waldemar,  aragoński  król  Alfons 
\,  irtkiwki  xiHżę  Albrecht,   pfalcgraf  Ruprecht,    .naj- 
Uhi«u\   (H»  k\v\\\*  xiążę  neapolitański  Komandello  Ur- 
Mii'       V  |H'  ihiż  innych  nie  pozostało  wcale  żadnego 
xUiht!     Nawet  panie   ukoronowane  jak  np.  małżonkę 
«Mu'^\'  i^\ni!ikiego  i  niemieckiego  króla  Barbarę  liczył 
•.Ak\M»  irtko  sjHiłsiostry  do   swoich  protektorek,   które 
II  M\\\Moh  ui^^żów,  braci,  poddanych,  nieskończenie  uży- 
twMuemi  wHpierały  go  przysługami. 

Oi^H^ł:  takii^h  związków  wszechstronnych  posia- 
lUh  Ki.<v^rteY  jeHKCze  znaczne  ziemie  i  majętności  w 
^^^*^v^^^»  kv:\iaoh  europejskich,  zwłaszcza  w  państwach 
tuomieoiieh.  mianowicie  w  xięstwie  rukuzkiem,  w  Cze- 
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duudkj  w  Węgrzech  i  indziej.   Zarządzająca  niemi  rzcBza 
komtorów,    podległa  osobnemu  mistrzowi    Niemiec- 
kiemu,   słuchida  wespół  z  mistrzem  inflanckim  roz- 
kazów W.  mistrza  nad  Wisłą.     Za  pomocą  tych  sze* 
rokich  odrośli  i  opisanych  tu  związków  wikłał  zakon 
niemiecki  całą  prawie  Europę  w  swą  sprawę.  Każdy 
jego  spór  z  Polską  przygniatał  ją  nieprzyjażnią  wszy- 
stkich pobratanych  z  zakonem  państw  i  narodów.  Każde 
odniesione  przez  Polskę  nad  zakonem  zwycięztwo  sta- 
rają się  mnodzy  królowie  europejscy  jak  ów  niemie* 
oki  krćl  Karol  lY,   angielski  Henryk,  osłabić  i  uda- 
remnić natychmiast,  jużto  bezpośrednio  samym  Polakom 
grożąc  jużto  pośrednio   w  umyśle  papieża  wrogie  Pol- 
sce budząc  usposobienie,  przeciwne  narodowi  uzyskując 
odeń  wyroki.   Z  całym  prawie  zachodem  ciągłą  połą- 
ezeni  korrespondencyą,  kusili  się  owszem  Krzyżacy  roz- 
gałęzić stosunki  swoje  po  tak  dalekiej  przestrzeni  świata, 
jakiej  wówczas  z  wyjątkiem  stolicy  apostolskiej  żaden 
dwór  królewski  nie  obejmował  związkami  swemi.  Toć 
czasy   obecnego    kwitnięcia   zakonu   przekazi^    nam 
Usdy  jego  korrespondencyi  z  najodleglejszemi  stronami 
wschodu,  z  królami  Cypru  i  Armenii,  z  mirzą  Miran- 
tiachem   synem  Tamerlanowjon,  wreście  z  samym  Ta- 
merlanem,  proszonym  przez  zakon    o  zawiązanie   sto* 
sonków  handlowych  z  Krzyżakami 

Na  tak  szerokiej  podstawie  opai-ty,  tak  wszecli- 
rtronną  życzliwością  i  usługą  świata  ubezpieczony, 
^g\  zakon  niemiecki  spokojnie  organizować  się  w 
domu.  Dopełnili  Elrzyżacy  tego  wewnętrznego  zadania 
ziiiezw>'kłą  wonej  epoce  dokładnością.  Jako  gospo- 
darze swojego  państwa  przewyższali  oni  nieskończenie 
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W.  mistrzowi  podczas  przeprawiania  się  czółnem  pi 
Wisłę.  Nie  uszedł  wpi»aiuu  źaileu  łut  pieprzu  i  imb: 
w  kuchni  W.  mistrza,  żaden  kawałek  deski  nad  ło: 
W.  mistrza  dla  złożenia  na  nim  rynsztnnku.  Nie 
pomniano  TiTeście  o  żadnym  łokciu  płótna  niebieskie 
przeznaczonego  na  podszewkę  do  kaftanów  dla  i 
dych  xiążąt  litewskich  a  kupionego  jak  xięga  racł 
kowa  starannie  wyszczególnia  »przez  pana  Pi< 
dzwonnika,  gdy  staiy  szatny  umarł.*  Tak  ścisłe  r 
strowanie  każdego  wydanego  halerza  ustępowid^o  eh 
tylk(»  ócisłodci  z  jaka  każdy  zakonowi  przynale 
szeląg  exekwowano.  Praktykowana  przy  tern  sufow 
gniotła  tem  dotkli\^iej,  ile  że  w  żadnym  imiyni  ki 
nie  podnoszono  miary  należytości  i  obowiązków 
blicznych  tak  wysoko  jak  w  Pnisiech,  Wszelkie 
czynsze  włościai\skie  były  tu  nierównie  większe 
w  Polsce,  liczba  udzielanych  zwykle  nowo  osiedh 
(*yiii  się  kmieciom  lat  uwolnienia  od  danin,  w  Pol 
niekiedy  do  20  lat  przedłużana,  tu  albo  najczęń 
bywała  żadna,  albo  w  dowód  osobliwszej  łaski  led 
do  a,  4  lat  tn^ała. 

A  te  daniny  kmiece  w  Pi"usiech  jakże  rozlic 
i  uciążliwe!  -Bywały  nic  rzadkie  przykłady- — m 
dzisiejszy  liistoryk  i  o])rońca  zakonu  —  »że  od  je^ 
włoki  płacono  rocznie  2  albo  3  grzywny  szelągów 
znaczną  na  one  czasy  summe,  gdy  sobie  przypomni 
że  za  całe  małointratne  wsie  nie  dawano  czasem  t 
cej  nad  4  grzywny  i  postaw  sukna.  -Nadto  skład 
w  dani  4  kapłony  albo  8  kur  i  tiuit  pieprzu.*  Z  es 
wespół  szła  gdzieindziej  do  kouu>ry  krzjżackiej  z  Ia 
dego  morgu  obfita  ilość  gęsi,  kaczek,  lnu,  konopi,  e 
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franu  i  tympodobnych  ai-tykułów.  Wiążącego  się  z  te- 
miż  daninami  obowiązku  niektórych  robót  publicznych 
przestrzegała  tak  ściśle  zwierzchność  krzyżacka,  że 
jeśli  np.  chłopi  wyłomali  się  niekiedy  od  służby  szar- 
warkowej,  musiało  ich  na  rozkaz  krzyżacki  zastępować 
w  niej  duchowieństwo  miejscowe.  Wtedy  dla  okazania 
całemu  światu  ciemięztwa  krzyżackiego  wychodzili 
plebani  do  roboty  zimowej  około  łomania  lodów  w 
świątecznym  stroju  kapłańskim,  w  albie,  w  ornacie,  z 
kielichem  w  lewej,  siekierą  w  prawej  ręce.  Podobne 
obejście  się  z  stanem  duchownym  może  nam  dać  wy- 
obrażenie o  innych  stanów  ucisku.  Mieszczaństwo  uża- 
Wo  się  najwięcej  na  monopolistyczne  przywłaszczenie 
aobie  przez  Krzyżaków  handlu  gdańskiego.  Wszystek 
handel  zbożowy,  najważniejsze  w  tych  stronach  źródło 
zamożności  kupieckiej,  zostawał  wyłącznie  w  ręku 
krzyżackiem.  Również  i  w  handlu  wszelkiemi  iimemi 
towarami  musiało  kupiectwo  miejskie  nieraz  wieloletnią 
ponosić  przerwę,  podczas  gdy  zakon  własnemi  okrę- 
tami nieprzestannie  zyskowny  po  zachodnio-europej- 
skich portach  prowadził  handel.  Inflanckiemu  zaś  ra- 
mieniu zakonu  krzyżackiego,  braciom  Mieczowym,  za- 
rzuca arcybiskup  rygajski  w  liście  do  papieża  Kle- 
mensa V  iż  »lubo  uchodzić  chcą  za  rycerzów,  prze- 
cież w  brew  przyzwoitości  rycerskiej  parają  się  wszel- 
kiego rodzaju  handlem,  owszem  jako  prości  przekupnie 
praktykują  najpodlejszy  sposób  kupiectwa,  sprzedając 
owoce,  kapustę,  rzepę,  czosnek  i  tym  podobne  towary.* 
Jakoż  biadali  mieszczanie  gorzko  z  tego  względu 
na  swoich  *panów  niemieckich*,  i  już  w  najświetniej- 
azych    czasach    zakonu,    kiedy   jeszcze  Polska    nie 

Jad.  i  Jag.  Tom.  L  16 
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mogła  sprostać  jego  potędze,  widzieli  się  w  potrzebie  < 
myśleć  o  zrzuceniu  nazbj^t  ciężkiego  jarzma.  Toczyły    ^ 

się   w  tej  myśli    tajne   pomiędzy   miastami    hanzeaty 

ckiemi  narady,  nkładano  już  plany,  lecz  wczesne  ostrze 4 

żenię  zakonu  przez  jednego  z  zagranicznych  przyjaciół^ ^ 
•tajnych*  uprzedziło  wybuch  powstania.  Najsroższa^s^ 
jednak  niedola  ciężyła  na  wszelkiem  nie-krzyżackiencMD 
duchowieństwie.  Uważając  siebie  samych  za  najgo-«3 
dniej  szych  kapłanów,  nic  dopuszczali  Krzyżacy  wzie-^ 
miach  swoich  rozszerzania  się  duchowieństwu  świe-^^ 
ckiemu  lub  też  jakimkolwiek  innj  .n  zakonom.  W  dm- jtj 
giej  stolicy  krzyżackiej,  w  Królewcu,  nie  było  aoMiK 
jednego  klasztoru.  Te  które  w  miastach  pomorskicHT^ 
istniały  z  polskich  jeszcze  fundacyj ,  utrzymywano  ^^^ 
niesłychanej  na  one  czasy  nędzy.  Gdy  W.  mistrz  krzy^ 
żacki  dla  ubłagania  pomyślności  w  wojnie  z  Korons^M 
polską,  założonemu  przez  Polaka  a  z  czasem  podupa  -^^ 
dłemu  klasztorowi  Kartuzów  w  Gdańsku  naznacz}'*^*«iC 
jałmużnę  stu  grzywien  pruskich,  dziękują  mu  biedir* 
Kartuzi  ze  łzami  w  oczach:  »Bogu  tylko  wiadom*'-^ 
jaki  niedostatek  cierpiemy.  Z  otrzymanej  teraz  jal^E^^ 
muźny  będziemy  mogli  przez  niejaki  czas  kruszy  "^^ 
sobie  co  piątku  bułeczkę  do  cieplej  wody,  zamias^^ 
czego  musieliśmy  dotąd  na  razowym  przestawa  -^ 
chlebie.' 

Nie  lepiej  działo  się  duchowieństwu  wiejskiemi^^ 
Hojnie   od    dawnych  xiążąt  polskich  w}ą)Osażone,  po--  - 
stradało    ono   pod  panowaniem   krzyżackiem   wszelki  ^^^ 
swobody  i  znaczenie.    Wzbroniono  wszelkim  zakładoirKJ 
duchownym  wzbogacać  się  posiadłościami  ziemskiem?^ 
a  jeśli  jakie  dobra  testamentowym   przypadły  im  zs^- 
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Pi«em,  musieli  xięża  pod  karą  konfiskaty  pozbywać 
®i«  takowych.  Walną  inlratę  kościoła,  dziesięcinę, 
opłacaną  niegdyś  na  Pomorzu  zwyczajem  polskim  w 
^Hopie,  zamienili  Krzyżacy  omierzłym  duchowieństwu 
^^czajem  krajów  niemieckich  w  kuso  oszacowaną 
dziesięcinę  pieniężną.  Czyniła  ona  tym  sposobem 
Zaledwie  dwudziestą  część  dawnej  dziesięciny  snopo- 
'^ej  —  -przez  co  dawne  dochody  kościelne  w  ziemiach 
krzyżackich* — ^użala  się  polski  kapłan  i  dziejopis  owej 
^poki  —  'Zupełnie  uschły  i  do  wieczystej  prz3rwiedzione 
zostały  nikłości.'  Wysuszając  zaś  źródła  bogactw  ko- 
ścielnych, nie  spieszyli  Krzyżacy  czynić  z  własnej 
kieszeni  wydatków  w  rzeczach  duchownych.  Ztąd 
głośna  z  cnót  i  świętobliwości  pruska  pustelnica  Do- 
<*otea,  przez  cały  kraj  jako  święta  po  śmierci  czczona, 
Jiie  doczekała  się  papiezkiej  kauonizacyi,  ponieważ 
Krzyżacy  nie  chcieli  podejmować  potrzebnych  ku  temu 
kosztów. 

Milszą  od  podobnych  starań  była  Krzyżakom  sze- 
''oko  rozgałęziona  lichwa.     Pomimo  bezustannych  usi- 
łowań   stolicy   apostolskiej    o  zniesienie  jej    w  całym 
-Wiecie   zachodnim   wzbogacała    ona  Krzyżaków  jako 
główna  gałąź  ich  przemysłu  i  gospodarstwa.    Prakty- 
J^ował  ją  zakon  zwyczajnie  pod  płaszczykiem  takzwa- 
^ego  kupna  czynszów,  tj.  pozornego  zakupna  i  odprze- 
d^y  kawałka  ziemi  lub  domu  za  pewną  kwotę,  któ- 
^ą  dłużnik   potem   wypłacał  rocznym   czynszem,  obli- 
czonym na  stopę  lichwy.     Oprócz  tego  samiż  W.  mi- 
strzowie trudnili  się  często  lichwą,  pożyczając  znaczne 
*^my  na  fanty.  Niekiedy  dawało  to  zakonowi  powód 
^0  gorszących  z  dłużnikami  swoimi  sporów,  w  któiych 

16* 
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W.  mistrzowi  podczas  pn^prawiania  śi^  oAnem  pna 
Wisłę.  Nie  uszedł  wpi»aiuu  żaden  łót  piepi^a  i  imbieni 
w  kuchni  W.  mistrza,  żaden  kawałek  deski  nadłoiem 
W.  mistrza  dla  złożenia  na  nim  rynsztonkii.  Nie  za^ 
pomniano  wreście  o  żadnym  łokcin  płdtna  niebieskiego, 
przeznaczonego  na  podszewkę  do  kaftuiów  dla  mło- 
dych xiążąt  litewskich  a  kupionego  jak  xiQ|^  rachun- 
kowa starannie  wyszczególnia  »przez  pana  Hotra 
dzwonnika,  gdy  stary  szatny  umarł.«  Tidk!  Adrie  reje^ 
strowanie  każdego  wydanego  halerza  ustępowało  chyba 
tylko  ńcisłości  z  jaką  każdy  zakonowi  przynależny 
szeląg  exekwowano.  Praktykowana  przy  tem  surownżó 
gniotła  tem  dotkliwiej^  ile  że  w  żadnym  innym  kn^ 
nie  podnoszono  miaiy  należytodci  i  obowiązków  po* 
blicznych  tak  wysoko  jak  w  Prusiech.  Wszelkie  np. 
cz3mBze  włośM^iańskie  były  tu  nierównie  większe  niż 
w  Polsce,  liczba  udzielanych  zwykle  nowo  osiedlają* 
cym  się  kmieciom  lat  uwolnienia  od  danin,  w  Pólsoe 
niekiedy  do  20  lat  przedłużana,  tu  albo  najczężdej 
bywała  żadna,  ałłK>  w  dowód  osobliwszej  łaski  ledwie 
do  3,  4  lat  trwi^a. 

A  te  daniny  kmiece  w  Prusiech  jakże  rozMczne 
i  uciążliwe !  ^Bywały  nie  rzadkie  przyUady«  — ^  mówi 
dzisiejszy  historyk  i  obrońca  zakonu  —  -że  od  jedn^ 
włoki  płacono  rocznie  2  albo  3  grzywny  szelągów«  — 
znaczną  na  one  czasy  summę,  gdy  sobie  przypomnimy 
że  za  całe  małointratne  wsie  nie  dawano  czasem  wię- 
cej nad  4  grzywny  i  postaw  sukna.  >Nadto  składano 
w  dani  4  kapłony  albo  8  kur  i  funt  pieprzu.«  Zezem 
wesp(U  szła  gdzieindziej  do  komory  krzyżackiej  z  kai^ 
dego  morgu  obfita  ilońć  gęsi,  kaczek,  lnu,  koiiopi, 
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gospodarza  domn  każdego  w  mieście  aby  przybyłych 
do  siebie  gości  zamiejskich  meldował  natychmiast  n 
burmistrza,  który  miał  prawo  dozwolić  przybyszowi 
pobyta  lub  w  razie  jakiegokolwiek  podejrzenia  wziąć 
go  pod  areszt.  Lecz  wszelka  jawna  policya  była  ni- 
czem  w  porównaniu  z  tajną  policyą  Krzyżaków.  Kwi- 
tnące w  cał}Tn  ówczesnj  Jd  świecie  szpiegostwo  zna- 
lazło w  zakonie  szkołę  najwyższego  wydoskonalenia. 
Umieli  Krzyżacy  rozsiecić  je  po  wszjstkich  krajach 
ówczesnych.  Owi  krzyżaccy  listonosze  byli  oraz  szpie- 
gami. Tegoż  samego  obowiązku  dopełniali  zwyczajnie 
kupcy,  nielitościwie  nieraz  prześladowani  ztąd  w  obcych 
stronach.  Jeszcze  ważniejsze  usługi  tego  rodzaju  świad- 
czyli zakonowi  liczni  po  wszystkich  krajach  ^spół- 
bracia*,  urzędowi  powiernicy  i  przestrzegacze  Krzy- 
żaków, zaszczyceni  w  tym  celu  przypuszczeniem  do 
takzwanej  'tajemniczości  zakonu*.  Cokolwiek  taki 
zagraniczny  ^tajemnik*  usłyszał  przeciw  Krzyżakom 
od  przybyłych  z  ziemi  krzyżackiej  xięży  lub  mieszczan, 
mkolwiek  w  poufnej  rozmowie  mógł  z  nich  wyłudzić, 
wszystko  szło  natychmiast  tajemnem  doniesieniem  do 
wiedzy  panów  praskich.  Którędykolwiek  takiemu  do- 
niesieniu droga  wypadła,  wszędzie  zdarzał  się  jakiś 
nowy  poufhik,  który  powziętą  nowinę  podawał  zcicha 
dalej.  W  ten  sposób  przechodziła  jedna  i  tażsama 
denuncyacya  przez  mnogie  ręe^,  nim  się  dostała  do 
Malborga.  I  tak  np.  daleko  nad  Renem  w  Niem- 
czech zwierzają  kupcy  gdańscy  jakiemuś  rycerzowi 
swoje  nadzieje  otrząśnięcia  niebawem  jarzma  Krzyża- 
ków. Nieumiejętność  pisania  zmusza  rycerza  do  oznaj- 
mienia Krzyżakom  tej  ważnej  wieści  za  pośrednictwem 
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piśmiennego  przyjaciela,  tajnego  rajcy  xiążąt  bawar- 
skich. Rajca  doręcza  denimcyacyą  poblizkiemu  mi- 
strzowi niemieckiemu,  a  dopiero  od  tego  dostaje  się 
ona  listownie  do  kancelaryi  W.  mistrza  nad  Wisłą.  I 
oto  w  tym  podziśdzień  dochowanym  liście  szpiegow- 
skim wyczytiijemy  dosłownie,  jako  Jacyś  dwaj  kupcy 
z  Gdańska,  a  jeden  z  nich  byłto  wysoki  czarny  męż- 
czyzna, rozmawiali  długo  z  rycerzem  (od  którego 
wiadomość  pierwotnie  wyszła)  a  rycerz  podobnież  z 
nimi,  i  gadano  szeroko  o  tem,  jako  wiele  miast  pru- 
skich nie  sprzyja  zakonowi,  ponieważ  zakon  uciska  je 
niezmiernie,  i  przeto  ci  dwaj  mieszczanie  wraz  z  mie- 
szczanami innych  miast  pruskich  ułożyli  itd....-  Jaki- 
kolwiek skutek  miało  podobne  donosicielstwo ,  zawsze 
mnogość  uczestniczących  w  niem  osób  niemałym  jest 
dowodem  wspieranej  wszędzie  w  ten  spsób  potęgi 
zakonu  niemieckiego. 

Jeśli  zaś  państwo  zakonne  w  istocie  niepośle- 
dnie z  tego  zausznictwa  odnosiło  korzyści,  tedy  cha- 
rakter braci  zakonnej  o  którym  teraz  mówić  przy- 
chodzi, wiązał  się  z  niem  nader  blizkiem  zaprawdę 
powinowactwem.  Krążą  zwykle  najopaczniejsze  wyo- 
brażenia o  charakterze  Krzyżaków.  Niemieccy  wiel- 
biciele zakonu  bez  względu  na  wszelkie  okoliczności 
widzą  w  rycerzach  pruskich  tylko  poświęcających  się 
dla  ludzkości  apostołów  oŚTvIaty  i  chrześcijaństwa. 
Polskie  zdania,  złudzone  kilku  przykładami  żołnierskiej 
gwałtowności  Krzyżaków,  upatrują  w  nich  daleko  sroż- 
szycb  niż  słuszna,  zbrojnych,  orężnych  gwałtowników. 
Świetność  szerokiego  panowania  przyodziewa  dzisiej- 
szą ich  pamięć  urokiem  majestatu,  jakiego  rzeczyw^ 
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stość  nie  znała.  Dla  uwydatnienia  istotnej  ich  fizjo- 
nomii musimy  przypomnić  znowu,  iż  ci  apostołowie 
oświaty,  ci  zbrojni  gwałtownicy,  ci  szerokowładni  xią- 
żęta,  byli  przedewszystkiem  mnichami.  Dzieliło  się 
całe  zgromadzenie  na  wiele  stopni,  pomiędzy  któremi 
były  dwa  główne:  tj.  braci  wyświęconych  czyli  rze- 
czywi8t}xh  kapłanów  w  niewielkiej  liczbie,  i  takzwa- 
nych  »braci- rycerskich*  czyli  laików.  Ci  ostatni  sta- 
nowili ogół  rycerstwa  krzyżackiego,  który  znowu  przód- 
kowal  kilku  podrzędnym  stopniom  zakonnym,  jak  np. 
takzwanym  »8pólbraciom«  tudzież  »braciom  shiżebnym<, 
mogącym  wcale  świeckie  niekiedy  prowadzić  życic  a 
przeto  tylko  pośrednio  należącym  do  zgromadzenia. 
Obadwa  główne  stopnie  zachow}nvały  ściśle  strój  i 
obyczaje  zakonne.  Zakonny  też  pozór  dobroduszności, 
mnisza  pokora,  kwestarska  umiejętność  ujmowania 
sobie  ludzi  tu  pochlebnem  słówkiem,  ówdzie  niewinnym 
żartem,  gdzieindziej  klasztornym  upominkiem,  naj wła- 
ściwiej charakteryzowały  wszystkich  członków  zgro- 
madzenia. Dopiero  uwzględnienie  osobliwszej  sprze- 
czności między  temi  zewnętrznemi  manierami  a  istotną 
anibicyą  i  potęgą  zakonu  podaje  nam  klucz  do  odga- 
(biienia  obłudnego  charakteioi  Krzyżaków.  O  istocie 
zaś  zachowywania  tych  mniszych  manier  ileżto  nie 
przykonywa  nas  rysów! 

Mimo  rozpostartej  po  wszystkich  krajacli  sieci 
swego  majątkowego  i  duchownego  zwierzchnictwa , 
mimo  blizkiej  nadziei  przytarcia  całej  Kazimierzowej 
I^lski  swoją  przemocą,  stroi  Krzyżak  zawsze  minę 
l)(>k()nu»g(>,  spokojnego,  niewinnego  prostaczka.  ^Coż 
pomogą  wszelkie  nasze  rady  i  zamysły* — pokorzy  się 
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mistrz  W.  w  liście  do  jednego  z  xiążąt  sąsiednich  — 
»bez   waszej   pomocy  wielo  władnej !     Choćbyśmy  bez 
końca  radińli  tędy  owędy,  na  nic  się  to  wszystko  nie 
przyda,  bo  zawsze  się  w  końcu   okaże,   że  wszelka 
pomyślność  nasza  i  wszelka  nasza  przyszłość  zależy 
naprzód  od  Boga  a  potem  zaraz  od  was  i  łaski  wa- 
szej,-    Winnym  liście  dochodzi  ta  pokora  W. mistrza 
do  tego  stopnia,  że  sam  wielbiciel  i  dziejopis  zakonu 
nznając  ją  nazbyt  przesadną ,   nie   chce  udzielić  nam 
tego  listu.    Dopóki   gra   wojenna  nie   wróży  pewnej 
wygranej,  dopóty  pokorny  Ki-zyżak  nie  wykroczy  ża- 
dną miarą   z  dalszej    swej    roli,   tj.  roli    miłośnika 
spokoju.     Wtedy  choćby  wszelkie  okoliczności  zachę- 
cały do  wojny,  choćby  lekkomyślność  niektórych  mło- 
dzików drwtta  z  W.  mistrza,  iż  mu  być  raczej   ^opa- 
słjrm  opatem  w  klasztorze  niż  mistrzem  zakonu  rycer- 
skiego, za  nic  Krzyżak  nie  dobędzie  oręża.  Daremnie 
wtedy  prześladow^  go  szyderstwa  własnego  trefnisia 
i  codzienne    z  tegoż  powodu  paszkwile    i  karykatury, 
daremnie  sam  krotofilny  biskup  polski  »Kropidło«  czyli 
według  niemieckiej  eufonii  Grapidla  drażnił  ucmkami 
jego   cierpliwość;   spokojny    mistrz   W.    wolał  znosić 
szyderstwa  i  łajania,  i  »dać  się  malować  po  ścianach*, 
niż  pomyślny  spokój  wątpliwej  poświęcić  wojnie.   Na- 
wet śród  wojny  nie  opuszczała  Krzyżaka  w  razie  po- 
trzeby  świętobliwa   spokojność   i  cierpliwość,    a  gdy 
jeden   z  xiążąt  litewskich    obraził   się  raz   miotauemi 
nań  przez  Krzyżaków  oszczerstwy,  uspokaja  go  mistrz 
krzyżacki  uwagą:     »Toć  i  my   także    stojąc   obozem 
na  wyspie    słyszeliśmy    nieraz  jak   panowie  litewscy 
miotali  na  nas  słowa,  które  doprawdy  aż  nazbyt  nam 
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ubliżały,   a  przecież  nie  bardzońmy  to  sobie  do  serca 
brali.. 

Tak  świętobliwie  pokoi  ni  i  spokojni  Krzyżacy 
przybierali  w  razie  niebezpieczeństwa  cale  ewange- 
liczną minę  baranków.  » Widzimy  zaprawdę* — skarży 
sie  W.  komtiir  w  liście  do  jednego  z  sąsiednich  war- 
togłowów  rycerskich,  roszczącego  sobie  jakieś  preten- 
syc  do  zakonu — »widzimy  jawnie,  że  T\ina  jaką  nam 
zadajecie,  podobną  jest  winie  jaką  zadawał  wilk  osłowi; 
bo  gdy  wilk  żadnej  innej  winy  nie  mógł  zadać 
osłowi,  tedy  zadał  mu  winę  że  giyzie  trawę  przy 
drodze..  —  Gdy  bjnyało  w  jakiej  złowrogiej  Krzyża- 
kom sprawie,  w  jakiej  kwestyi  drażliwej,  zażądano  od 
nich  porady,  tulił  się  pokorny  Krzyżak  pod  płaszczyk 
ubożuchnońci  na  duchu,  i  odpisywał  kompromitującemu 
zakon  korrespondentowi,  jako  »mamy  niestety  zanadto 
mało  rozumu  aby  naszemu  panu  i  łaskawcy  pożyte- 
czną w  tej  sprawie  usłużyć  radą.  Bo  tak  my  sami 
(mistrz  W.)  jako  też  wszyscy  nasi  jesteśmy  nik- 
czemni i  prości  ludzie,  i  musielibyśmy  mieć  daleko 
więcej  rozunni  niż  go  w  istocie  mamy,  gdybyśmy  w 
tak  górnych  sprawach  mieli  komuś  doradzać.. — Z  tąż 
samą  pokorą  wyma^^iiali  się  Krzyżacy  niekiedy  od 
r()wiiicż  drażliwego  obowiązku  polubownych  sędziów 
między  stronami,  z  których  żadnej  nic  chciano  narazić 
sobie  niepomyśln}Tn  wyrokiem,  a  którym  przeto  W. 
mistrz  odpowiada  z  klasztorną  uniżonością:  'Jesteśmy 
doprawdy  zanadto  ograniczeni  do  tego...  gdyż  od  dzie- 
cięcych lat  naszych  Avy chowaliśmy  się  tu  w  ziemi  pru- 
skiej ,    i  ni(*.  mieliśmy   do    czynienia    w  tak   ważnych 
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rzeczach.    Przeto  sprawy  które  tak  wysokiego  potrze- 
bują rozumu  są  dla  nas  wcale  niezwykłe.* 

A  przyznając  się  snadno  do  ubóstwa  umysło- 
wego, upokarz^  się  Krzyżak  również  chętnie  umyślnym 
pozorem  wszelkich  innych  przywar  klasztornych  jakim 
w  istocie  bynajmniej  nie  podlegał,  mianowicie  pozorem 
wstydliwej  nieśmiałości,  nawet  tchórzostwa.  Ztąd  gdy 
w  pewnej  wstrętnej  zakonowi  sprawie  król  rzymski 
ofuknął  Krzyżaków,  że  mu  jak  należało  wcześniej 
wszystkiego  nie  oznajmili,  tłumaczy  się  mistrz  W. 
dziewiczo  skromnemi  słowy:  »Nie  donosiłem  o  tem 
waszej  wielmożności,  bo  doprawdy  cała  ta  rzecz  była 
mi  niewiadomą,  i  jak  wasza  wielmożność  wiesz  nie- 
dawno W.  mistrzowstwa  dostąpiłem.  I  dla  tego  ogar- 
nął mię  tak  wielki  wstyd  i  zdjęła  mię  tak  wielka 
bojaiń,  że  nie  śmiałem  pisać  o  tem  do  waszej  wiel- 
możności.* Mając  bezpośrednie  stosunki  ze  wszyst- 
kiemi  prawie  dworami  europejskiemi,  z  najpotężniej- 
f^zyuA  władzcami  i  władczyniami  świata,  poufalili  się 
W.  mistrzowie  w  mniszej  pokorze  również  chętnie  z 
niższemi  także  klasami,  z  urzędnikami  takich  nawet 
liążat  i  królów,  których  oni  sami  przewyższali  potęgą, 
mianowicie  z  wojewodami  polskimi,  z  pospolitcm  szla- 
tbectwem  polskiem.  Natenczas  płaszcząc  się  przed 
tym  lub  owym  xicciem  zapewnieniami,  iż  wszelkie 
Jego  życzenia  są  dla  zakonu  rozkazem,  'który  z  jego 
)i8f  milszym  jest  zakonowi  niżli  z  ust  któregokolwiek 
z  mocarzy  świata-,  przypochlebiano  się  sługom  tegoż 
liążecia  jeszcze  słodszenii  wyrazami  przyjaźni,  nazy- 
wając ich  w  nadpisie  listów  krzyżackich  nieinaczej 
jak  tylko   •kochany  przyjaciehi !....   poszczególnie  ko- 
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obrączką   na   sz)n«    przesłano  na  pamiątkę   małżonce 
kremla  polskiego. 

W  offoluości  na(lz\^TCzajna  taratoczcsnych  poko- 
leń tkliwość  dla  wszelkiego  rodzaju  zysków  i  wzią- 
tków  pozwalała  Krzyżakom  używać  zwyczaju  upo- 
minków za  nader  skuteczny  sposób  popieraniu  spraw 
swoich.  Pospolicie  oszczędni  w  zawiadywaniu  kasy 
zakoimej,  nie  szczędzili  oni  znacznych  w  tej  mierze 
kosztów.  Bardzo  często  b}  ^ały  takie  dary  niewinnym 
na  })ozór  środkiem  przekupstwa,  do  którego  prostacza 
interesowność  onego  czasu  niejako  zmuszała  ludzi.  W 
pewnych  stosunkach  należało  zachowywać  pozór  przy- 
jaznych upominków;  nierzadko  jednak  wypadło  jednać 
sobie  przychylność  brzęczącą  gotowizną.  W  pierwszym 
razie  oti*z\  my  wali  sąsiedni  królowie  i  xiążęta  od  za- 
konu jiodarki  złocistej  zbroi,  kosztownych  szub,  rzad- 
kich makat.  Miłośnikom  łowów  dogadzano  psami  goń- 
czemi,  lubo wnikom  malowideł  drogiemi  obrazami,  łąko- 
tnisiom  nadsyłką  marynaty  z  niezwykłych  ryb,  a  lue- 
jednego  arcybiskupa  ujęto  pysznym  rumakiem.  Naj- 
powszedniejszą  przesyłkę  której  cały  świat  domagał 
się  od  Krzyżaków  stanowiły  sokoły  —  sława  ziem 
pruskich,  obfitujących  niegdyś  w  nadzwyczajnie  liczne 
i  cenne  ptactwo  tego  rodzaju.  Szły  te  starannie  w  so- 
kolariiiach  krzyżackich  ułożone  sokoły,  białozory,  ja- 
strzębie, w  suknem  albo  płótnem  obitych  klatkach,  z 
obfitym  zapasem  drobiowego  żem  na  drogę,  coroczne- 
mi  dary  do  wszystkich  dworów  europejskicli.  Niezwy- 
kłej dobroci  ptakom,  przesyłanym  niekiedy  królom 
|)olskim,  toAvarzyszył  list  ])olccający  z  szerokiem  opi- 
saniem,   gako  sokół  nadesłany  odznacza  się    dziwnie 
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i  lotem  swoim  i  pochwytywaniem  zwierzyny,  celując 
w  tem  wszystkie  inne  sokoły.  Przeco  tuszy  mistiz  W. 
iż  król  jegomość  będzie  miał  wielką  z  niego  przy- 
jemność i  rozrywkę  w  swoich  oby  jaknajweselszych 
polowaniach,  ile  że  w  całej  ziemi  pruskiej  nie  mo- 
żnaby  w  obecnej  chwili  znaleźć  wyborniej szego  sokoła. < 
Weszło  też  coroczne  rozsyłanie  podarunkowych 
sokołów  xiążętom  pausL^  niemieckich,  Francyi,  Anglii, 
Włoch,  Węgier,  w  tak  ścisły  narescie  zwyczaj,  że 
jeśli  przypadkiem  którego  z  podrzędnych  panów  nie- 
mieckieh  jak  np.  znanych  nam  grafów  cyllejskich, 
ominął  kiedy  upominek  podobny,  zgłaszały  się  zaraz 
w  stolicy  krzyżackiej  żałosne  od  nich  listy,  wyrzu- 
cające ELrzyżakom  zaniedbanie  zwykłej  przysyłki.  »A 
przecież*  —  użala  się  graf  cyllejski —  »nie  tylko  ojciec 
grafe  ale  i  wszyscy  jego  przodkowie,  odkąd  zakon  w 
Styryi  iKaryntyi  ma  posiadłości,  otrzymywali  odeń  co 
roku  sokoły  w  darze,  przeto  też  byli  zawsze  wiernymi 
obrońcami  zakonu. « — Gdzie  sokoły  lub  inne  grzeczno- 
ści nie  starczyły,  tam  potrzeba  było  ubezpieczyć  się 
złotem.  Płynęło  go  najwięcej  do  stolicy  papiezkiej. 
•Bo  u  nas  w  Rzymie*  —  pisze  do  W.  mistrza  prze- 
siadujący stale  u  dworu  papiezkiego  prokurator  krzy- 
żacki —  »kto  ma  a  daje,  ten  jeszcze  więcej  miewa  i 
bierze...-  Zaczem  powinien  zakon  pomyśleć  wcześnie  o 
przejednaniu  sobie  czterech  kardynałów  i  innych  taj- 
nych przyjaciół,  których  nie  można  utrzymać  bez  czę- 
stych i  wielkich  dowodów  czci.«  Zbliżając  się  najbar- 
dziej do  kruszcu  menniczego,  składały  się  te  » dowody- 
pospolicie  z  naczyń  złotych  i  srebrnych  lub  z  hmych 
podobnych  kosztowności.   W  nagłych  zaś  sprawach  z 
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królami  niemieckiiiu  miiAiano  bes  ogródki  wylioĘ 
wną  okrągłą  sitmę. 

Mnogość  i  kosztowność  tych  darów  rozgłosi 
cafym  świecie  sławę  bogactw  krzyżackich.  Nęd 
jeszcze  potężniej  wszystkie  myśli,  wszystkie 
ówczesnego  pokolenia,  ówczesnej  pożądliwość 
Prosom.  Wespół  z  onym  grafem  cyllejskim ,  na 
krzającym  się  zakonowi  o  sokoły,  naprzykrzał] 
się  roje  siażąt,  panów  i  rycerstwa  najrozmaitszen 
gab}rwaniem  o  pożyczenie  pieniędzy^  o  wzięcie  od 
w  zastaw  włości  szerokich,  kupienie  sobie  od 
xięstw  całych.  Dalszy  ciąg  naszej  powieści  i 
jak  uporczywie  wieln  znanych  nam  xiążąt  drę 
podobnem  natręctwem  panów  praskich,  zaciągając 
xiążę  mazowiecki  Ziemowit  ustawiczne  u  nich  ] 
czki,  albo  jak  projektowany  gubernator  Polski 
dysław  Opolczyk  coraz  nowe  zastawiając  im  A 
albo  wreście  jak  sam  teraźniejszy  >pan  Polski«, 
grabią  Zygmunt,  do  kupna  Nowej  Marchii  chcą 
zniewolić.  Bywali  też  Krzyżacy  w  niemałych  o 
kłopotach  z  przyczyny  podobnego  natręctwa,  ale  a 
śliweto  kłopoty,  które  tyloraką  już  liczbę  sideł  zi 
pomnażały  jeszcze  dodatkiem  pęt  wierzycielskiej 
wagi  nad  za^użonymi  nążęty,  czyniły  całą  p 
rzeszę  sąsiednich  xiążąt  niemieckich  zawisłą  i 
sposób  od  zakonu.  Jakoż  sami  Krzyżacy  dawali 
zachętę  do  tych  kłopotów,  popisując  się  często 
zywaniem  nagromadzonych  w  swoich  zamkach  Ł 
tków.  Czyto  przed  Kazimierzem  W.  czy  przed  ji 
kolwiek  innym  gościem  stawiono  z  ochotą  na  i^ 
znajdujące  się  w  spichrzach  krzyżackich  bogate  zt 
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yijr  zbeća,  w  oborach  krzyżackich  obfite  trzody  wszel- 
kiego bydła,  w  krzyżackim  wreócie  skarbcu  dostatek 
itti  Owszem  w  prostaczem  uiiiesieiuu  pychy  nie 
Mgi  czasem  mistrz;.  W.  przytłumić  hardego  wykrzyku, 
inna  cala  >wieżę  złota«,  która  dopomoże  zakonowi 
nrKjfoirać  nie  jeduo  lecz  dziesięć  takicli  królestw  jak 

fiqgdąj    więc  tą  stroną  buty  pieniężnej   wyster- 
*ł  lóg  pychy  krzyżackiej,  której  ówczesna  surowość 
^jałowa   nie   dopuściła  wykorzenić  zupełnie  kłama- 
km  duchowi  pokory  klasztornej.    Brakowałoby  też 
^  skreślonym   tu  obrazie  braci  krzyżackiej  jednego 
to  jaskrawego   rysu,    gdybyśmy   przepomnieli  rys 
Ciaaionnjącego  csAą  ówczesną  ludzkość  a  zwłaszcza 
^iTjiaków  prostactwa  obyczajowego.  Pi*zy  dość  zna- 
taem  wyrafinowaniu  wygód  zmysłowych  razi   osobli- 
^  umysłowa  nieokrzesaność.    Krzyżacy  jednakże 
tiietylko  w  umysłowem  lecz  oraz  i  w  calem  zmystowem, 
fadcsa  zewnętrznem  życiu  okazują  się  iście  klasztornie 
mbaamymi  prostakami.    Mimo  praktykowanej    przez 
dfplomacyę   krzyżacką   upominkowej    względem   pań 
koronnych    sentymentalności   doznawała    płeć  hisia  w 
stolicy   krzyżackiej    za    przyzwoleniem   onej    bacznej 
policyi  zakonnej  tak  sromotnej  zniewagi,  jaka  prawie 
nigdzie  indziej  nie  hańbiła  podówczas  w  uprawnio- 
ny sposób  niewiastę.    Mimo  niepospolite  Tiykształce- 
nie  rozsądku  i  przebiegłości   światowej   uciekali   się 
W.  mistrzowie  niekiedy  do  porady  wróżbitów.  W  chwi- 
lach wypoczjmku    sprawiał    im    najmilszą    rozrywkę 
drogo   nieraz   ojd^acany  widok  uczonych  pląsów  nie- 

Jad.  i  Ja«.  Tom  L  17 
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diwiedzi,  nciesznych  skoków  jeleni  albo  popisów  H 
Mcty  knglarskiej,  rozweselającej  > panów  pniskk 
ndawaniem  głosu  słoii^iczego,  wp^Tacanemi  w  powi 
trzn  koziołkami  i  tympodobną  rozkoszą  tłomiL 

Rubaszne  figle  niezliczonych  wówczas  wkaidj 
kraju,  u  każdego  dworu,  w  każdem  mieście  trefhisi^ 
tak  wdzięczną  zyskiwał}'  nagrodę,  że  oprócz  nadwc 
nych  błaznów  krzyżackich  cisnęły  się  jeszcze  czerei 
zagranicznych  błaznów  na  dwór  dostojników  krzył 
cklch,  przed  oczy  rozmiłowanego  w  ich  karczemny 
dowcipie  mistrza  W.  Wychodzącemu  z  stajni  żako 
nej  W.  mistrzowi  krzyżackiemu  zarzucali  parobcy  r 
jenni  w  żarcie  sidła  na  nogi,  aby  wykupił  się  z  n: 
woli.  Na  Wielkanoc  zaś  niemało  bawiło  tych  »wi< 
kich  kniaziów  niemieckich-  jak  mistrzów  pmski 
zwyczajnie  nazywano  na  Rusi,  gdy  dziewki  od  krt 
w  świątecznym  stroju,  z  palmowemi  rózgami  w  ręl 
napadały  ich  po  zwyczaju  nad  rankiem,  jeszcze  wło: 
celi  klasztornej,  grożąc  im  chłostą  jeśli  się  nie  uwohi 
datkiem,  zwanym  szmakostem.  Toteż  co  roku  gn  % 
wydatek  niepoślednią  rolę  w  xiędze  rachunków  kri 
żackich,  wpisany  tam  wraz  z  codziennym  prawie  p 
darkiem  kilkunastu  groszy  dla  tańcujących  przed  ^ 
mistrzami  dziewek  mejskich. 

Taka  prostaczość,  taka  poziomość  umysłowa^  i 
dymały  Krzyżaków  mimo  wszelkiej  przybieranej  d 
sem  pokory  jaskrawem  zarozumieniem  o  swojej  po< 
dze  i  zasłudze.  Niekiedy  przywdziewało  to  zaroi 
mienie  wyraz  wspomnionej  przed  chwilą  buty  pieid 


r 
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inej ;  lugczęi^ej  przecież  widzimy  je  w  postaci  onego 
pokornie-diuniiego  rachunku  z  Bogiem,  jakim  w  biblii 
Faryzenaz  zamożny  wylicza  niebu  awoje  dobre  nozynkL 
I  owo  w  zakończenie  charekteryatyki  niniejszej  usły- 
szmy jeszcze  takąż  głośną  spowiedź  pychy  krzyżackiej, 
przediowMią  dotąd  w  liście  jednego  z  umierających 
mistrzdw  niemieckich.     -Szanowaliśmy  zawsze  prawo 
i  sprawiedliwość-  —  pisze  W.  mistrz  Konrad  w  imie- 
nin zakonu  swego —  ^czciliśmy  słuszność  i  równość, 
spokój  i  prawdę,  i  wećttug  wszelkich  sił  naszych  wy- 
konywaliśmy   je    gorliwie    w   państwach    naszych..*. 
Wszystkie  nasze  miasta  i  gminy  żyją  według  przepi- 
sów dobrej   policyi;   prałaci,     szlachta  i  lud  prosty 
mają  spokój  i  sprawiedliwość ;  m  y  nie  gnębimy  nikogo, 
nie  nakładamy  zbytnich   ciężarów,  nie  pożądamy  cu- 
dzej własności;   owszem  przy  łasce    bożej    wszyscy, 
nawet  poganie  i  cudzoziemcy  pożywają   owoce  panu- 
j^j  u  nas    słuszności,   równości,  sprawiedliwości....* 
"Tak  prawi  mistrz  niemiecki.    Atoli  przeciw  prawdzie 
tych  słów   możemy   przytoczyć   równie    spółczesne  a 
nierównie  świętsze  świadectwo,  pochodzące  z  ust  jednej 
«  najświętobliwszych  osób  XIV  stólecia,  św.  Brygity. 
Owszem  jeśli  ów  głos  mistrza  W.  przybrał  w  istocie 
Wałt  skierowanej   ku  niebu  spowiedzi  faryzejskiej , 
tedy  w  słowach    św.  Brygity,    autorki   sławnej  xięgi 
^dzeń  proroczych,  znającej  naocznie  wszystkie  sprawy 
bzyżackie,   samoż  niebo  odpowiada  Ki*zyżakom.     W 
jednem  z  najsłynniejszych   widzeń  tej  świętej  objawia 
^  jej  syn  Boży,  i  takiemi   o  zakonie  teutońsłrim  prze- 
Jnawia  słowy:     -Zaiste    pszczołami  użyteczności  mieli 
^^  owi  B^rzyżacy,    których   postawiłem   na  straży  u 

17* 
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granic  ziem  chrzeńcijańdkich.  Ale  oto  powstali  pi 
ciwko  mnie.  Bo  nie  dbają  o  dusze,  nie  hisoją  się 
tego  indu  pruskiego,  kt<Sry  z  błędu  nawrócił  się 
wierze  katolickiej  i  ku  mnie.  Gnębią  go  pracą  ni»-  e- 
wolniczą,  pozbawiają  go  swobód,  nie  uczą  gopcz7kia.u- 
zań  wiary,  odejmują  mu  sakramenta  i  wtrącają  go  w 
{Mekło  ku  większej  jeszcze  każni  niż  gijhj  pazo6b=^aA 
był  w  pogaństwie.  A  jeóli  wojnę  toczą,  tedy  oiyn  ^il 
to  jedynie  ku  powiększeniu  swej  pychy  i  sserszen^HM 
rozpostardu  swojej  chciwości.  Dla  tego  pnsyjdzie  fir — >b 
kiedy   będą  wyłomane   im   zęby,    i  będzie  ucięła  i      iHI 

ręka  prawa,  i  prawa  noga  im  ochromieje)  aby  iyfi i 

uznali  występki  swoje.  < 

•    I  dziwnie  prędko   spełniło  się  groźne  zakono^Hwi 
proroctwo.    Już  we  cztery  lata  po  cnej  feryzejskE-^' 
spowiedzi  w.  mistrza   spadła  na  Krzyżaków  przep^*^ 
wiedziana  widzeniem  kara.    Tak  potężne  i  rządne       ^ 
owej    spowiedzi   państwo   zakonu   rozchwiało    się  ^DS 
zawsze  od  jednego  ciosu  dwóch  wzgardzonych  icięA^^ 
dotąd  od  Krzyżactwa  nękanych  ludów.    Bo  jak  w  owy^'^ 
pysznym  rachunku  z  Bogiem  tak  i  w  całej  potęd^w 
zakonu  nie  było  rzetelności   i  prawdy.    Nie   było  j  ^j 
też  w  catym  systemie  rządów  krzyżackich  ani   w  e<^^' 
dziennych  postępkach  W.  misti-zów.  Nawet  fałszerst^^^ 
niższego   rzędu    z   w}'biegami   pospolitego   kłamsti^^ 
zdarzają  się  dość  często  w  codziennem  życiu  'Kn^' 
żaków.   Znamy  świadectwa  i  mT^ędowe  pisma  zśkow^^ 
piodrabiane  przez  W.  mistrzów  w  razie  potrzeby.   Na^ 
pnychylniejsi    zakonowi     pisarze   widzą  się   czasetii 
jminszeni  do  wyznania,    iż  te  a  owe  wyrazy  W.  mi- 
strzów   nie    dadzą  się   pogodzić   z    rzeczjndstDŚoiS' 
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catto  w&u6ciwie  nieprawda!  —  wymawia  naten- 
p8-  uemay  ziomek  swoich  tentońskidi  rozkrzewi^ 
idw<  piwiaty  -r^  >ktdrą  mistrz  W.  że  tak  powiemy 
W '  się  wyratować  z  kłopotiL<  Najjaskrawseą 
ii<  'iiiqpvawdą  była  wygłoszona  w  onej  spowiedzi 
lęiliwoAć  i  pomyślnońó  powszechna,  w  jakie}  pod 
lami  zakonu  żyli  wszyscy  poddani.  Już  w  cztery 
r- później  przekonał  się  o  tern  z  zadumieniem 
ht  cały,,  patrząc  jak.  za  pierwszem  łiasłem  do 
xba«ia  się  od  przemocy  krzyżackiej  wszystek 
I  mieszkańców  opuńcił  Iłumnie  Krzyżaków,  prze- 
fi  z  radością  na  stronę  nieprzyjaciół.  ^Wówczas 
systka  szlachta  i  gmin  i  mieszczanie*  —  biada 
ftwittttejszy  z  kronikarzów  zakonnych  —  •powstali 
panów  swoich,  sprzeniewierzyli  się  im  podobnież 
kiEpi^  prałaci,  zakonnicy,  zakonnice  i  ludzie  wszel- 
go  stanu,  którzy  wszyscy  przeszli  na  stronę  króla 
akiego  i  wzięli  go  sobie  za  pana.  I  stała  się  tak 
Ika  zdrada  w  państwie  zi^onnem  i  tak  nagła 
iaoa  swe  w  całych  Pnisiech,  jakiej  nie  było  jeszcze 
ykiadu  w  żadnym  kraju...* 

'Nim  jednak  ta  długo  przewidywana  kara  spadła 
karki  Krzyżaków,  dziwnie  im  do  czasu  Bóg  l>ło- 
ilawił.  Nim  fałsz  owej  samochwalczej  spowiedzi 
ął  pod  gromem  sądu  bożego,  niezwyczajna  w  rze- 

pomyślność  towarzyszyła  wszystkim  krokom  krzy- 
kim.  W  czasie  oderwania  się  Szlązka  od  Polski 
tlili  Krzyżacy  swoje  panowanie  w  polskiej  ziemi 
DMrża,  a  podwójnie  tak  uszczuplone  królestwo  Ło- 
Acowe^  zbywszy  wszelkiej  przewagi  nad  przemo- 
tejszem  teraz  państwem  krzyżackiem,  zandeniło  się 
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nagle  z  zwierEdmika  i  podpory  Bakonn  w  ofiarę  prse- 
6Iadowaii  krzyżackich,  w  podobny  jak  litwa  cel  po- 
iądKwotei  zakoniu  Widzleli6my  jak  niebecpieoniie 
oręż  zagłady  wisii^  za  dni  Kazimierza  nad  Polską. 
Dla  należytego  zrozumienia  stann  ówczesnej  Polski, 
dla  słusznego  ocenienia  dalszych  wypadków  powie6ci 
naszej,  niech  nam  nie  gasną  nigdy  w  pamięci  cdowa 
onych  naocznych  świadków  epoki  Kazimierzowskiej, 
odBłaniające  straszną  przepaść  pod  stopami  Polski 
ówczesnej.  Wszelka  gospodarność  i  mądrość  widki^o 
króla  Kazimierza  tyle  tylko  pomogła,  acz  pomogła 
tem  nieskończenie,  ie  Polska  ocalała  od  t^  przepaści. 
Rządy  i  czasy  Ludwika  nie  {N-zysporzyły  bynajmniej 
sfi  i  krzepkości  koronie  polskiej.  Jeszczeć  wprawdzie 
zewnętrzny  związek  z  potężniejszem  państwem  wę- 
gierskiem  chronił  ją  nieco  wtedy  i  ubezpieczał,  łecz 
obecnie  po  śmierci  króla  Ludwika  i  ta  jedyna  usu- 
nęła się  tarcza.  Słabsze  jeszcze  niż  za  dni  Kadmie* 
rza,  bo  długim  ł>ezrządem  rozchwiane,  wewnętrznemi 
stronnictwami  rozdarte,  żadnem  zewnęti^anem  przyiaie- 
rzem  nie  pokrzepione,  weszło  teraz  królestwo  Piastów 
na  srodze  niebezpieczną  ścieżkę  zawodu.  Pod  sterem 
niedojrzałego,  cudzoziemczego  przewo^ika,  jakiego 
los  przeznaczał  Polsce  teraz  w  osobie  margrabi 
Zygmunta  Luxemburczyka,  można  było  zaiste 
lękać  się  o  jej  przyszłość. 

Owoż  przewodnik  ten  zaledwie  powitany  w  Polsce 
nie  miał  w  niej  nic  pilniejszego  do  przedsięwzięcia, 
jak  pokłonić  się  zakonowi  przyjacielskiem  poselstwem, 
zapraszającem  W.  mistrza  na  zjazd  i  naradę  poufną 
Od  dni  kilkunastu  siedział  na  stolicy  kizyżackiej  nowy 
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noBtn  W.  Właśnie  w  tych  dniach  gdy  młody  mar- 
grahia  Zygmunt  bawił  niedawno  w  wielkopolskiej  sto- 
licy, wstąpił  po  śmierci  panującego  sławnie  od  lat 
trzydziestu  Winryka  de  Kniprode  na  urząd  Wielkich 
iDistrz<Sw  zakonu  Konrad  Czolner  cfe  Rotenstdn.  Nowy 
tedy  porządek  rzeczy  nastawał  teraz  Polsce  i  zako- 
nowi. Nad  czem  jednak  obaj  nowi  ich  rządcy  miełi 
naradzać  się  z  sobą,  nie  wiemy  bliżej.  Najprawdo- 
podobniej chodziło  margrabiemu  o  zaciągnięcie  u  Krzy- 
żaków pożyczki,  za  którą  mógłby  z  poblizkiego  po- 
granicza niemieckiego,  z  władnego  w  pobliżu  margrab- 
stwa  brandenburskiego,  sprowadzić  jaką  taką  siłę 
oręiną,  potrzebną  nieodbicie  do  uzyskania  należytej 
powagi  w  Polsce.  Bądź  jak  bądź  niebłogą  wróżbą 
świeciły  narodowi  te  rychłe  przyjazne  zmowy  Luxem- 
burczyka  z  przemocn3ani  wrogami  kraju.  Dla  Krzy- 
żaków zaś  miały  one  tern  foiiunniejsze  znaczenie,  ile 
ie  w  tymsamym  czasie  gdy  poselstwo  Zygmuntowe 
kołafa^o  do  bram  krzyżackich,  zapraszano  tam  nowego 
mistrza  W.  na  inny  nierównie  korzystniejszy  Krzyża- 
kom zjazd.  Te  dalsze  zaprosiny  powziął  zakon  od 
trzeciego  nowego  xiążęcia  w  kraju  sąsiednim,  od 
władzi^y  poblizkiej  Litwy,  W.  X.  Jagiełły,  także  nie- 
dawno osiadłego  na  tronie  a  jeszcze  srożej  niż  Polska 
zagrożonego  od  zakonu,  przygniecionego  jarzmem  krzy- 
łackiem. 

Nowy  mistrz  Konrad  nie  mógł  podołać  osobiście 
zaprosinom  dwustronnym.  Zależało  mu  w  tej  chwili 
głównie  na  zaprosinach  polskich.  Co  do  widzenia  się 
bowiem    z  Jagiełłą  był    W.    mistrz  niewątpliwie 
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pomyślnego  snkcesra  pewien.  Postanowił  więc 
się  osobiście  na  stanowisko  mniej  pewne,  na  riazd  z  Zw^  »i 
gmnntem.  Do  Litwy  zostali  wypra\\ieni  zastępcy,  H^^^ 
komtor  zakonu  Rodger  Elner,  najwyższy  marszałek  zak»:^ 
nu  Konrad  Wallenrod,  mistiz  inflancki  Willielm  z  Fri^,  '  J 
mersheim  tudzież  niekt(h'zy  inni  dostojnicy  zakonnrHTi^ 
Jakoż  w  istocie  mimo  nieobecności  W.  mistrza  oks*:^ 
zały  się  układy  litewskie  nier()wnie  pomyślniejszenacKi 
niż  polskie.  Podczas  gdy  zjazd  z  Zygmuntem  prz^^s 
minął  bez  najmniejszego  siadu  następstw  widomycE-^n 
rokowania  z  W.  X.  Jagiełłą  ucieszyły  Krzyżakd^-S!^ 
aktem  ostatecznego  uklęknięcia  Litwy  przed  krzyżcr  -^5 
i  potęgą  zakonu.  To  zaś  odstania  nam  nową  stroir^^ 
przemożnej  działalności  Krzyżaków,  stronę  litewska rs; 
wymagającą  bliższej  uwagi. 

W  dotychczasoTeym  obrazie  zakonu  mieliśmy  przecz- 
wszystkiem    na    względzie    wyokazanie    środków,  js:^^' 
kiemi  rozporządzali  Krzyżacy.  Potrzebne  teraz  rozp^=«' 
trzonie  się  w  praktycznem    używaniu  tych   środkó^^^» 
nie  objawiającem   sic  nigdzie  tak  jaskrawo  i  zgubni  ^ 
jak  w  losach  narodu  litewsldego,   kieruje  uwagę  nm^" 
szą  ku  temu  nowemu  widolcręgo^i  Litwy,  którj'  zrcr^ 
sztą   z  tylu   innych  jeszcze   powod()w   nie    obcy  jes* 
dziejom   naszym.     Toć  z  tej  litewskiej  strony  trapił* 
Polskę  ustawiczna  plaga  napadów  i  łui)ieży,  a  tożpc^- 
gańst^^o  litewskie,  któremu  od  północy  zakon  niemie- 
cki coraz  głębiej  wdzierał  się  w  wnętrza,  wisiało  samo 
ku  zachodowi  chmurą  ciągłego  niel)ezpieczt'fiatwa,  cią- 
głego postrachu  nad  zagrożoną  ze  wszech  stron  Polską 
Otóż  mając  na  oku  ten  podwójny  stosunek  Litwy  di 
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stommek  pomewcSnego  spółczucia  z  powoda 
d  jednego  i  tegoż  samego  wroga  praskiego — 
lek  krwawej  iieprzyjażni  z  powoda  cią- 
[K)gańsko- niszczycielskich  napadów  Litwy  na 
—  spojrzyjmy  także  na  jednoczesne  rozwija- 
dziejów  tegoż  sąsiedniego  narodu.  Ułatwimy 
sm  zrozomienie  dalszych  wypadków,  mianowicie 
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Vn.  OSDTMINOWIOE. 


O )( ó  I II  u  u  \v  a  g^  i.  Władia  Ti^źcca.  Wojenaogd.  Wj»lyw  krsj- 
żauki.  Gedymin  i  jego  sjoowie.  ObraiW.  X.  Olgierda.  Wy- 
ksKtnłcenie.  Stosunki  s  lagranic^  Dwór.  Rodsina.  Pogańskoid.  Wyi- 
8S08d  nad  Kiejstatem.  Sława  a  Rosi.  Obrai  Kiejstuta.  Dwór, 
Miękkość  serca.  Rycerskość.  Awantnmicaośd.  Ludskość.  Sława  u 
Krsyżaków.  Myśliwski  charakter  wojen.  Obrasowy  sposób  mówienia. 
Pieśni.  Posor  potęgi  a  mamiona  upadku.  Roserwanie ro- 
dziny zi^żccej.  Demoralisacya  kapłaństwa.  Pogłoski  o  chracie  xt§> 
żf^t.  Postępy  Krzyżaków.  Odwetowe  wyprawy  do  Krymu,  Moskwy 
i  Polski.  Obras  napadu  na  Łysę  górę.  Knyiacy  w  WHnie. 
Koniec  Olgierda.  Jagiełło  W.  Xi§ięciem.  Jego  smowy  prse- 
ciwko  Kiejstutowi.  Objęcie  tronu  prses  Kiejstuta.  Ostatnie 
sabłyśnięcie  pogaństwa  pod  Kiejstutem.  Oday- 
skanie  Wiloa  przes  Jagiełłę  a  Krsyżakami.  Kiejstut  na  Zmadsi. 
Upadek  Kiejstuta.  Przytłumienie  narodowości  pogańskiej.  Ucie- 
czka Witolda  do  Krzyiaków.  Zajęcie  zamków  czerwono- ruskich. 
Zjazd  Jagiełły  z  Krzyżakami.  Zup^e  ulegnięcie  zako- 
nowi.   Potęga  teutonizmu. 


W  obecnym  poglądzie  na  sprawy  litewskie  przed 
zjazdem  Jagiełły  z  dostojnikami  zakonu  nie  prowa- 
dzimy czytelnika  jeszcze  w  wnętrza  lasów  litewskich. 
Ztąd  obce  nam  teraz  obrazy  ziemi  litewskiej,  sto- 
sunków społecznych,  zwyczajów  ludu.  Spojrzymy  na 
nie  gdy  nam  z  całą  Polską   pod  znakiem  krzyża  iść 
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wypadnie  w  te  atrony  wschodu.    Obecnie  przedstawimy 
tylko  zewnętrzne  BtoBnnki  i  czynności  narodu. 

Te  zawierają  się  na  Litwie  w  obrazie  stosunków 
i  czynności  rodziny  panującej.  Nigdzie  bowiem  nie 
objawia  się  tak  jaskrawo  sprzeczność  między  ludem  a 
dworem  panującjon  jak  w  lAtwit  teraźniejszej.  Życie 
dworu  i  rodu  xiążęcego — to  wszelki  publiczny  żywot 
Litwy.  W  rodzie  xiążęc}an  skupia  się  wszelka  wola 
narodu;  samemu  narodowi,  nie  mającemu  żadnego  do- 
radczego udziału  w  sprawach  krajowych,  pozostawione 
tylko  ślepe  wykonywanie  tej  woli.  W  rodzie  xiążę- 
cym  koncentruje  się  wszelka  samowładza  i  potęga 
narodu,  naród  przestaje  chętnie  na  bezwładnem  służę- 
bnictwie  i  posłuszeństwie,  a  jeśli  rozgniewany  xiążę 
kazał  komuś  powiesić  się,  posłuszny  Litwin  q)ełniał 
z  oryentalną  rezygnacyą  rozkaz  xiążęcy.  W  rodzie 
liąśęcym  spromienia  się  wszelki  polor  narodu,  zdu- 
niewąlący  nieraz  wykwintem  ogłady  swojej;  naród 
tyle  jedynie  oświaty  zna,  ile  jej  zdołały  wykształcić 
w  nim  starodawne  tradycye  i  obrzędy  religijne,  ogra- 
idczające  się  na  nąjpowszednięjszy  obręb  życia  siel- 
skiego. W  rodzie  xiążęcym  zgarnęło  się  wreście 
wszelkie  bogactwo  narodu,  Myszczące  kosztownością 
oryentalnego  przepychu;  naród  leśnem  żyje  ubóstwem. 
Ta  patryarchalna  prostota  stosunków  utrzymywała 
Litwę  w  stanie  długiej  bezimienności  w  historyi.  Do- 
piero nacisk  wrogów  zewnętrznych  pobudził  naród, 
folbmAńl  pnsedwszystkiem  xiążęcą  rodzinę  Litwy  do 
głośniejsz^;o  życia.  Pierwsze  pojawienie  się  Krzy- 
itków  u  granic  krą)u  wywołało  pierwszą  znamienitą 
p6Bteć  dzicyów  litewskich,  króla  Mendoga.  Późniejsze 


—  274  — 

skich  Litwę  kosztownemi  łupami,  mianowicie  dosta- 
tkiem złotych  obrazów,  naczyń  i  klejnotów  cerkiewnych. 
Skarby  kruszcowe  nadawały  coraz  więcej  blasku  i 
wytworności  mieszkaniom  xiążąt  litewskich,  napływa- 
jące zewsząd  promienie  cymlizac}jne  rozświecały 
umysł  szlachetny,  a  gdy  zajrzymy  w  przybytki  i  po- 
stępki naszych  xiążęcych  braci  Gredyminowiców  Ol- 
gierda i  Kiejstuta,  zdaje  się  że  jesteśmy  w  świecie 
najuioralniejszego  chrześcijańsko-rycerskiego  polom. 

Mieszkają  obadwaj  w  pobliżu  siebie,  W.  xiążę 
Olgierd  ^  założonem  niedawno  przez  ojca  Wilnie, 
xiążę  Kiejstut  o  cztery  mile  w  Trokach.  Przy  boku 
pięćdziesięcioletniego  Olgierda  w  Wilnie  widzimy  w 
pierwszych  latach  jego  wielkoxiążęcych  rządów  chrze- 
ścijańską małżonkę  Maryę,  xiężniczkę  ruską  z  Witeb- 
ska. Przy  nich  kilkoro  dzieci,  z  pomiędzy  których 
synowie  Włodzimierz  xiążę  kijowski,  Iwan  xiążę 
podolski,  Sz}Tnon  Langweniej  xiążę  mscisławski,  doj- 
rzeli już  w  d>vudziestu  -  kilkuletnich  mołojców.  Trzej 
inni  synowie,  Wingolt,  Korygieł  i  Borys,  w  młodszym 
są  >vieku.  Nad  wszystkierai  tak  synami  jak  i  cór- 
kami czuwa  pilnie  wzrok  macierzyński.  Podczas  gdy 
W.  xiążę  co  wiosny  na  w}'prawę  zbrojną  wyrusza, 
wielka  xiężna  oryentalnym  zwyczajem  nie  wychyla 
się  zza  miu-ów  zamku  w  Wilnie,  chyba  w  drogę  do 
dnigiego  zamku  w  Miednikach,  zwykłej  siedziby  le- 
tniej ,  leżącej  niedaleko  Wilna  ku  wschodu  słońca* 
Zresztą  i  wewnątrz  zamku  mało  widzialna,  krząta  się 
ona  ciągle  około  dzieci.  »Są  przy  nich«  —  mówi 
opo\\iadający  to  wszystko  naoczny  świadek  niemiecki 
—  'nauczyciele    i  nauczycielki    do    różnych   ćwiczeń. 
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Jest  nadto  przy  dworze  W.  xiężny  pewne  zgroma- 
dzenie panien,  dopomagających  jej  w  robotach  i  na- 
bożeństwie. Owoce  ich  pracy,  ozdobne  wyszywania  i 
tkanie,  rzadkiej  bywają  doskonałości.  Osobliwie  trzy 
Azjatki  ochrzczone  celują  misteniością  w  tej  sztuce. 
Gdyśmy  weszli  do  cerkwi  nadwornej  podczas  wiel- 
kiego nabożeństwa,  cały  dwór  niewieści  znajdowi^się 
na  wielkim  krużganku,  osłonionym  siatką  zieloną, 
przez  którą  widać  było  tylko  cienie  postaci  żeńskich. « 
Sam  W.  xiążę  nie  modli  się  w  cer]qsi  chrześ- 
cijańskiej, lecz  według  zwyczaju  pogańskiego  niesie 
ofiary  słońcu  na  wzgórzach  leśnych,  podobnych  temu 
na  którem  przed  dwudziestą  i  kilką  laty  w  miejscu 
dzisiejszego  Wilna  gorzał  Swiętoroga  ogień  wieczysty. 
Gwoli  życzeniom  matki  dopuszcza  xiążę,  aby  synowie 
oswajali  się  z  obrzędami  religii  macierzyńskiej,  lecz 
gdy  jednego  razu  kapelan  W.  xiężny,  mnich  Nestor, 
chciid  pomiędzy  rycerską  drużyną  W.  xięcia  zjedny- 
wać zwolenników,  poszło  trzech  nowochrzczeńców  na- 
przód w  kajdany  i  do  ciemnicy  a  potem  dla  tem 
groźniejszego  powstrzymania  naśladownictwa  pod  sąd 
kajmanów  pogai\skich.  Ci  po  daremnej  próbie  zmusze- 
nia swoich  ofiar  mękami  do  zaparcia  się  nowej  wiary 
wszystkich  trzech  na  dębie  powiesili.  Ten  rys  nieja- 
kiej surowości  pogańskiej  odróżnia  Olgierda  od  Kiej- 
stuta. LuIh)  obaj  równie  gorąco  czczą  narodowość, 
starszy  brat  nierównie  ściślej  przestrzega  obyczaju 
narodowego.  Stosownie  też  do  swojej  roli  wielkoxią- 
ięcej  przechodzi  on  Eaejstuta  powagą,  surowością, 
nawet  rozumem.  Sama  powierzchowność  Olgierda  gro- 
źniej działa  na  oko.  Słuszniejszy  od  xiążęcia  trockie- 

1&* 
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sobie  ceniący,  prawi  o  nim  z  podziwem:  >Ze  wszy- 
stkich braci  Olgierd  najwyżej  wzniósł  się  potęgą  i 
mądrością,  ile  że  ani  miodu  nie  pijid:,  ani  wina,  ani 
piwa,  ani  kwasn  kisłego,  niczego  wcale  nie  pijał,  i 
wielkomyślnością  swoją  nabył  rzadkiej  wstrzemięźli- 
wości, i  krzepkiej  nabył  tem  duszy,  i  wielkiej  prze- 
myślności dostąpił  takową  władzą  nad  sobą,  i  mnogie 
strony  i  ziemie  zawojował,  i  mnogie  grody  i  rięstwa 
w  swoją  moc  zajął,  i  wielkie  odzierżył  państwo,  zkąd 
szeroko  rozpostarł  xiążęcą  potęgę  swoją ,  jak  tego  żaden 
z  braci  jego  nie  zdołał;  i  tak  głośno  zasłynął  w  świecie, 
jak  ani  ojciec  ani  dziad  jego  nie  słynęli.«  Nie  bez 
przyczyny  więc  ustąpfl  mu  Kiejstut  wielkoxiążęcej  sto- 
licy Wilna,  a  sam  w  skromniejszych  siadł  Trokach. 

Wynagradzała  go  tam  miłość  Biruty.  Oto  kilka 
dopiero  lat  jak  xiążę  Kiejstut  uwiózł  ją  z  ziemi  żmndz- 
kiej,  znad  brzegów  morza,  z  wyniosłego  uroczyska 
zwanego  dziś  górą  Binity,  gdzie  piękna  córka  Widy- 
munda  jako  poślubiona  bogom  dziewica  pełniła  służbę 
wejdalotki  przy  świątyni  bogini  Praurmi.  Zmuszona 
do  złomania  ślubów  dziewiczych,  została  Biruta  xiężną 
na  Trokach,  matką  sześciu  synów  i  kilku  córek.  Z 
tych  prawie  wszystkie  małemi  teraz  jeszcze  są  dziećmi, 
a  najsławniejszy  z  synów  Witold  w  chwili  objęcia 
W.  xięstwa  przez  wielkomyślnego  stryja  Olgierda 
jednorocznem  dopiero  niemowlęciem  u  piersi  matki. 
Później  sława  tego  dziecięcia  zgasiła  do  szczętu  imiona 
braci,  a  z  sióstr  najpamiętniejszą  widzimy  teraz  Da- 
nutę, poślubioną  następnie  mazowieckiemu  xiążęciu 
Januszowi.  Błogosławieństwo  tak  nieszczupłego  po- 
tomstwa osiągnął  Kiejstut  występkiem  przeciwko   su- 
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rowym  obrzędom  wiary,  do  której  sam  gorące  czuł 
przywiązanie.  Bo  miękka  dnsza  xięcia  trockiego, 
obca  wszelkim  wymaganiom  surowym,  nie  czciła  ta- 
tóego  rygoru  nawet  w  przykazaniacłi  wiary  ojczystej, 
w  ślubach  Biruty.  W  nikim  nie  okazi^a  się  łagodna, 
płocha,  nawet  -trzpiotowata*  jak  ją  Niemcy  łajali 
młodzieńczość  litewskiej  plemienności  tak  wydatnie  i 
wdzięcznie  jak  wKjcjstucie.  Jak  w  ogóle  tylko  doj- 
rzalsze przekonania  sztywnieją  w  męzką  surowość  i 
energię,  w  mniemanej  zaś  grozie  pierwiastkowego  stanu 
społeczeństwa  mimo  wszelkie  pozory  przemaga  rze- 
czywiście charakter  miękkiego,  niestałego  dziecięctwa, 
tak  też  i  ten  ostatni  obrońca  pogaństwa  w  Europie, 
ten  drobnej  budowy  ciała,  jasnowłosy,  niebieskooki 
Litwin,  miękkiem  w  gruncie  był  dzieckiem,  gołębie 
w  rzeczy  miał  serce. 

Czyniło  ono  go  naprzód  dziwnie  tkliwym  na 
wszelkie  wrażenia  uczuciowe,  czyto  w  obliczu  postrze- 
żonych  po  raz  pierwszy  wdzięków  Biruty,  czy  na  wi- 
dok jeńca  krzyżackiego  na  ofiernym  stosie  litewskim, 
czy  w  razie  przekonania  się  o  bezskuteczności  walki 
z  przemocą  losów.  Temuż  samemu  dziecięctwu  umy- 
słowemu zawdzięczał  Kiejstut  nadzwyczajną  nałonmość, 
naśladowniczość,  uzdolniającą  go  do  najdokładniejszego 
przyswojenia  sobie  od  otaczającej  cywilizacyi  jużto 
pojęć  i  wyobrażeń  moralnych  jużto  samych  zwyczajów 
iprzylM)rów  zewnętrznych.  Cośmy  wyżej  nadmienili  o 
przejęciu  ą|ę  Gredyminowiców  obyczajami  zachodu,  to 
poszczególnie  dotyczę  xięcia  Kiejstuta.  Wszelkie 
przepisy  zachodnio  -  europejskiej  moralności  rycerskiej 
były  mu  świętem  prawem.    Staranność  o  nieposzlako-^ 


—  280  — 

wane  imię  rycerskie,  wierność  danemu  słowu,  wspa- 
niałomyślność względem  zw}'ciężonych,  śmiałkowatość 
posimięta  do  awantuniiezości  i  nierozwagi  —  zalety 
rycerskie  w  samej  Europie  już  zapomniane  —  w  osta- 
tnim z  xiążąt  pogańskich  nowy  znalazły  odblask.  Ta 
strona  charakteru  zamieniła  owo  dziecko  wrażliwe  w 
rycerskiego  jimaka.  Wszystkie  zaś  rysy  społem  two- 
rzą nader  zajmujący  obraz  żywota,  pełnego  przygód  i 
szlachetności,  sławy  i  klęsk.  Przypominając  je  sobie 
z  kolei,  widzimy  Kiejstuta  najpierwej  uszczęśliwionym 
miłością  i  posięściem  Biruty.  Następnie  po  dopomo- 
żeniu  bratu  do  stolicy  wielkoxiążęcej  rozpoczyna  się 
dla  niego  zawiid  nieprzerwanych  harców  z  Niemcami 
i  Polakami.  Bez  względu  na  obowiązki  zarządzcy  roz- 
ległych ziem,  obejmujących  oprócz  stołecznych  Trok 
miasta  i  powiaty  Brześć,  Grodno,  Kowno,  Wellonę, 
Onkaim  z  innemi  pomniejszemi ,  uszczęśliwiają  Kiej- 
stuta obecnie  tylko  wojenne  trjumly  i  przygody. 
Rzućmy  okiem  na  przeróżne  koleje  tego  rycerskiego 
zawodu. 

Zaraz  w  jednym  z  bojów  wcześniejszych,  w  woj- 
nie z  Polakami  o  Wołyi\,  wpada  xiążę  w  niewolę.  Szczę- 
śliwie wyśliznąwszy  się,  nie  przestaje  on  przeto  po- 
dawać się  w  niebezpieczeństwa,  a  wkrótce  potem  przy 
niespodzianem  natarciu  podjazdu  krzyżackiego  na  dru- 
żynę xiążęcą  w  Litwie  szamoce  się  z  nim  osobiście 
krzyżacki  rycerz  Hanke.  Zrzuconego  z  siodła  xiążę- 
cia  bierze  sam  dowódzca  podjazdu  Henrjlk  z  Kranig- 
feldu  w  nową  niewolę.  Sprawiła  ona  wielką  radość 
Krzyżakom.  Dziękowano  za  nią  uroczy stem  po  wszys- 
tkich kościołach  nabożeństwem.  Nie  mogły  wyzwolić  go 
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z  niej  dwukrotne  poselst^^a  i  ofiary  W.    X.  Olgierda. 
Wyzwoliła  go  po  ośmiu   miesiącach  szczęsna  przygo- 
da.   Dali  mu  Krzyżacy   do  posługi    nawróconego  Li- 
twina, należącego  teraz  do  służby  W.  mistrza,  i  wszel- 
kiem    zaufaniem    Niemców    zaszczyconego.     Zbliżono 
właśnie   Alfa   czyli   Adolfa   (tak    się   nazywał  Litwin 
wychrzczony)  tylko  w  tym  celu  do  Kiejstuta,  aby  jako 
ziomek  xiążęcia  tem  łatwiej  wyłudził  z  niego  niektóre 
potrzebne  Krzyżakom  wiadomości  o  stanie  Litwy.  Atoli 
przyffloższe  obcowanie  z  Kiejstutem  w  niezrozumiałym 
dla  straży  krzyżackiej  języku  litewskim,  przy  pomocy 
hojnych  obietnic  Kaejstutowych ,  przeistoczyło  szpiega 
Kizyiaków  w  powiernika  Kiejstutowego,  w  pomocnika 
mnówionej  ucieczki. 

Odkryli  obaj  w  jednej  ze  ścian  więzienia  framu- 
gę zasklepioną.    Przyniesionem  przez  Alfa  narzędziem 
wykmszył  Kiejstut  po    kilku   dobach  starannie  ukry- 
wanej pracy  dość  znaczny  otwór.  PierwF^zej    nocy  po 
dokonanym    wyłomie  spuścił   się   xiążę    po  przygoto- 
wanej linie  na  dziedziniec  zamkowy,  gdzie  z  potrzeb- 
nym do  ucieczki  strojem  krzyżackim  i  parą  wyprowa- 
dzonych  z  masztami  W.  mistrza  rumaków  czekał  już 
Alf  w  pogotowiu.  Przyodziani  w  białe  płaszcze  o  czar- 
nych  krzyżach,    na   krzyżackich    siedząc   rumakach, 
zostali  obaj  jako  z  pihiem  poleceniem  W.  mistrza  wy- 
jeżdżający bracia  zakonni   przepuszczeni    od  straży  u 
bramy  zamku.     Pospieszających  traktem  ku  spokrew- 
nionemu z  Litwą  Mazowszu   pozdrawiali  kilkokrotnie 
spotykam  w  drodze  Krzyżacy.    Z  pogranicznego  mia- 
steczka Libstat    odesłał   Kiejstut  W.    mistrzowi  poży- 
czone   u  niego  konie    z  żartobliwcm  podziękowaniem, 
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^  ^^111  :  yJttmt  rutfsyl  manowcami  do  maEOwieckiego 
vt^*s»     ;iaii««2i»  m^ia  swojej  córki  Danuty. 

1  H;ftj«.m^;i   szczęśliwie  do  Litwy  powróciwszy, 

*  -.A  •{  >ic  viłie  w  nowe  coprędzej  boje  i  nowe  niebezpie- 
-a:>£^.^.  lVż  jeszcze  tegoż  samego  roku  stało  si^ 
c^.«  >*.  >  v"vr^iemn  junactwu.  Tym  razem  zaskoczyh 
^«  •i?t'^>iia  w  najechanej  przezeń  ziemi  krzyżackiej, 
«  t{»ir<v.v  (KHi  Kkersbergiem ,  z  ręki  krzyżackiegc 
^•v<*.ii  Wernera  Windekheim.     Znowu   ciężki   rycen 

i»xiiuvvk.i  ^wahownem  uderzeniem  glewii  wysadza  lek- 
vA>;»'  Kiejstuta  z  siodła.  Obalony  xiążę  zrywa  się,  i 
iH^it^^ci^^y  tairzę  i  kopię,  przebija   konia  Weme- 

•  Hc^>.  Wttnu  drugi  Niemiec,  Dojban,  z  innej  naciera 
>,«.six  /.aledwie  i  tego  zrzucił  koń  własny,  uderza 
•icsA>  Windekheim  nowym  zamachem  dzidy.  C!o  wi- 
i:-.^Jv^  ^v*la  Kiejstut:  •  Spuść  dzidę!-  — A  rycerz:  •Dla 
./i\^^\\i  tiie  mam  mścić  się  na  poganinie!*  Na  oo 
Nuc-i^  l^ieesłań!  Jam  Kiejstut.  Wstąp  w  moją  shiżbę 
.4  '.(K^^i^  eie.«  Rycerz  wciąż  nacierał,  odzywając  się : 

l^uio^ie  moi  dadzą  mi  w  jednej  godzinie  więcej 
mA  t\  |Uiie£  całe  życie«.  —  Zaczem  dostał  się  xiążę 
|H*  rw  ineei  w  niewolę.  Uwolnił  go  z  niej  i  tym 
ituem  jakiś  szczęśliwy  przypadek.  — Tak  azardowne 
k\^)eie  wojny  skłaniają  nawet  wielbicieli  >rozsądku« 
Kiej^tutowego  do  poniewolnej  uwagi,  że  niektóre  jego 
^\ prawy  > noszą  cechę  raczej  awanturniczego  przed- 
M^^^\«i^^HMa  ni*  zamiaru  pewnego*.  Zasługę  zamiaru 
mijila  Rastopować  ceremonia  ścisłego  przestrzegania 
oh>viiąiów  rycerskich,  wymagających  aby  każda 
:lMvina  w  kraj  nieprzyjacielski  wycieczka  była  zaw- 
we  r-apowiiMizianą  uprzednio  nieprzyjaciołom. 
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Nie  chwalił  Kiejstutowi  tej  zasług  tajemuiczy 
w  swych  planach  Olgierd ,  lecz  chwalą  mu  ją  nad- 
zwyczajnie wdzięcznemi  słowy  wszystkie  kroniki  krzy- 
żackie, pisząc  o  walecznym  książęciu:  >Kiejstut  miło- 
wrf  nad  wszystko  wojnę  i  prawdę. .  He  razy  chciid 
ac  wyprawić  zbrojno  w  kraj  praski,  zawsze  oznajmił 
to  wprzddy  marszałkowi  zakonu ;  a  ile  razy  oznajmił, 
nwsze  niechybnie  przybył.-  W  dalszem  zachowaniu 
bk  kawalerskich  zwyczajów  zdarzało  się,  że  niekiedy 
aie  bitwy,  całe  oblężenia  miast  wielkich,  przybierały 
posiić  ochotniczych  popisów  zręczności  i  odwagi, 
wielkich  pojedynków  rycerskich.  I  tak  np.  śród  oblę- 
fcnia  głównej  warowni  litewskiej  Kowna  przez  o- 
pwną  armię  krzyżacką  zjawia  się  Eaejstut  z  woj- 
iloem  pogańskiem  na  wzgórzach  nad  warownią  ,  i 
i|da  osobistego  rozmówienia  się  z  dowódzcą  potęgi 
ngnzyjacielskiej ,  samjnn  W.  mistrzem  Winrykiem. 
W.  mistrz  zezwala  na  to ,  i  sprowadza  z  sobą  na 
■fejsoe  rozmowy  trzech  wojowników  litewskich,  ma- 
jących przekonać  Kiejstuta  o  niepodobieństwie  utrzy- 
ittiiia  się  grodu. 

Wtedy  po  pierwszych  powitaniach  rzecze  Kiej- 
stut z  przekąsem  do  mistrza  niemieckiego :  >Dobywasz 
grodu  hez  wodza!  Gdybym  ja  był  w  Kownie,  nigdy 
ńt  wzi^byś  twierdzy!*  —  »Dla  czegóż  ustąpiłeś  z 
S^dn,  gdyś  nas  obaczył  nadciągających?-  zapjiał 
Memiec.  —  ^Ponieważ  kraj  mój  pozostałby  bez  głowy* 
—  odeprze  £dejstut.  Na  co  misti'z:  » Jeśli  chcesz,  to 
weż  z  sobą  tyle  ludzi  ile  ci  potrzeba,  i  wnijdż  do 
zamkiL  Mamy  bowiem  w  Bogu  nadzieję,  iż  nie  zdo- 
łasz obronić  Kowna*.  —  Natenczas  Kiejstut:    .Jakże 
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wprowadzę  wojsko  do  zamku,  gdy  pole  dokoła  ot 
czone  rowami  i  zasiekami.*  —  A  W.  mistrz  czyto  dn 
cią  rycerskiego  zapasn  rozogniony,  czy  chcąc  samą 
Kiejstuta  wciągnąć  w  niechybny  upadek  grodu,  o 
wiadczył  z  coraz  wspanialszą  gotowością:  •Przyraei 
mi  źe  wnijdziesz  bronić  grodu,  a  każę  zasypać  row 
i  rozebrać  zasieki.'  Czem  ośmielony  Kiejstut  obróci 
się  do  przybyłych  z  W.  mistrzem  Litfnnów ,  aby  JKI 
wziąć  kilka  słów  dokładniejszej  wiadomości  o  stUD 
obrony  zamku.  Ci  upewnili  go  o  dobrym  duchu  zsiog 
i  o  nadziei  utrzymania  się.  T^ecz  W.  mistrz  rozgniewi 
ny  słowami  Kowieńczyków,  zaprzeczających  jego  pi9 
powiedni  blizkiego  wzięcia  grodu,  zerwał  rozmoti 
żegnając  zimno  Kiejstuta:  » Jeśli  król«  —  tak  GeĄ 
minowiców  nazywali  zw}"kle  Krzyżacy  —  •nie  wm 
ze  mną  nic  więcej  do  mówienia,  tedy  ustąp  do  fS0 
jej  straży.* 

Ominioną  tu  sposobność  zmierzenia  się  z  ryci 
stwem  krzjrżackiem  powetował  Kiejstut  innemi  wn 
przygodami.  Nastąpiła  wkrótce  inna  weselsza  d 
Kiejstuta  rozmowa  z  braćmi  zakonu.  Marszałek  żaby 
ny  groźnego  nazwiska  Schindekopf,  z  polska  Łu] 
głowa,  ułożył  zjazd  z  Kiejstutem  w  mieście  Ragnici 
Wraz  z  marszidkiem  czekał  go  tam  komtur  mias 
Insterburg.  Chciał  Kiejstut  przybyć  na  zjazd  z  jab 
wieścią  o  wystrojonym  Krzyżactwu  figlu.  Szybldm  t 
dy  pochodem  stanął  w  pobliżu  grodu  Insterburski^ 
i  blizki  już  nawet  zdobycia  samego  zamku,  zabn 
całą  stadninę  zamkową  z  pięćdziesięcioma  jeńcami  kng 
żackimi,  poczem  dalej  w  drogę  do  Kagnity  pospiessi 
Przy    zjeździe   wystąpili    wszyscy  Litwini  na  krzył 
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ddek  ramakach.  Pod  Kiejstutem  poznał  komtiir  swego 
tłisnego  wierzchowca.  »Nigdy  nie  spodziewałem  się« 
-  raekł  Krzyżak  z  żalem  —  .widzieć  króla  na  tak 
tóelnjrm  rnmakiL<  A  Kiejstut  z  uśmiechem:  >Takieto 
teniB  czasy !«  —  Mimo  którychto  psot  Kiejstuta  sza- 
nowało go  rycerstwo  krzyżackie,  wielbiąc  w  nim  wier- 
ne dochowywanie  umów  zawartych ,  dbałość  o  niepo- 
adakowaną  sławę  rycerską.  I  Kiejstut  nawzajem  posu- 
wał swoje  zamiłowanie  rycerskości  do  tego  stopnia, 
fc  .kogokolwiek  pomiędzy  Krzyżakami  poznał  człe- 
kiem rycerskim  i  śmiałjon,  kochrf  go  nadzwyczajnie.* 

Doznawali  Krzyżacy  niejednokrotnie  a  osobliwie 
w  niedoli    t)łogich  skutków  tej  szlachetności.    Oto  np. 
idobyli  Litwini  niespodzianym  w  nocy  napadem  krzy- 
żacki zamek  Johannisburg.  Przy  świetle  pochodni  każe 
Kiejstut  całą  pojmaną  załogę  w  ciasny  spędzić  dzie- 
daniec.  Litwa  jęła  domagać  się  aby  wszystkich  Niem- 
ców w  pień  wyciąć.   Wtedy  dowódzca  zamku  komtm- 
Otto,  sędziwy   staizec  o  drewnianej    nodze,  wystąpił 
pned  Kiejstuta,  prosząc  o  śmierć  dla  siebie,  łaskę  dla 
jeńców.     Łatwie  wzruszony    Eaejstut  podał  mu  rękę 
mówiąc:     .Tobie  i  czterem  towarzyszom  których  sam 
zpomiędzy  jeńców  wybierzesz,  w^olne  w  każdej  chwili 
wyjście   z  Johannisbm-gu.     Reszta   jeńców  pozostanie 
przy  życiu.* — Innego  razu  jeden  z  najkrwawszych  wro- 
gów Litwy,  komtur  Surbach,  popadł  w  niewolę.  Ucie- 
szone   pogaństwo  postanowiło  zemścić  się  śmiertehiie 
na  niszczycielu  ziem  swoich.   Kapłani  litewscy  doma- 
gali się  spalenia  go  na  ofiarę.  Kiejstut  oparł  się  sta- 
nowczo ludowi  i  kapłanom.  Surbach  został  przy  życiu. 
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Starcy  litewscy  wróżyli  sobie  niepomyślnie  o  N 
przychylnej  Niemc*oni  rycerskości  cięcia  swojego,  kca 
Krzyżactwo  było  mu  za  to  wdzięcznem  dwójiuudlL 
Jeżeli  też  czasem  własny  syn  Kiejstuta  dostał  się  w 
ręce  Krzyżakom^  krzyżaccy  komturowie  wj^wrzajemoia- 
jąc  doznaną  wprzódy  łaskę  xiążęcia,  odsyłali  masyni 
bez  żądania  okupu.  Bywały  wreście  chwile,  w  któiyd 
wojowani  przydłuższym  oblężnicz)Tn  bojem  Litwini, 
podczas  krótkiego  między  jednym  a  drugim  szturmea 
rozejmu  biesiadowali  u  siebie  na  zamku  z  zaproszo- 
nymi dostojnikami  zakonu  i  zagranicznymi  gośćmi 
Krzyżaków.  Za  co  rycerstwo  krzyżackie  przyrzekało 
swym  gospodarzom  ochronić  od  spustoszenia  tę  albo 
ową  upodobaną  dzielnicę  miasta  oblężonego.  Gdy  td 
po  zawarciu  kilkumiesięcznego  spokoju  rozstawali  9^ 
lAtyiim  z  Krzyżakami,  żegnał  ich  Kiejstut  onem  wdric- 
cznie  słuchanem  ostrzeżeniem:  .Prz}^szłej  zimy  ocl^ 
kujcie  mię  znowu  w  Prusiech.«  —  Na  co  marszidek 
zakonu  odpowiadał:  >Będziesz  nam  miłym  gościem  i 
znajdziesz  krwawego  guza  w  przyjęcie'.  Znalad  go 
sam  marszałek,  poległy  w  przyszłorocznym  napadiic 
Litriy.  A  Kiejstut  wraz  z  Olgierdem  dhigo  jeazcie 
nękid  Krzyżaków. 

Tak  europejsko-rycerskiemi  nsami  świeci wojeih 
ne  życie  naszych  Gredyminowiców.  Nie  ograniczał  ta^ 
przecież  na  nie  cały  jego  charakter.  Aby  go  zrott- 
mieć  w  zupełności,  należy  wziąć  na  oko  niektóre  imn 
względy,  mianowicie  naiTiTią  pierwiastkowość  narodu 
lesistość  ziemi.  Podobne  okoliczności  ubarwiły  di 
zbrojny  żywot  Litwy  wielą  pustyónemi  znamiony,  pisy 
pominającemi  podobnież  wojenne  życie  krajowców  ii 
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niskich  w  lasach  pittnocnej  Ameryki,  otoczonych  od 
■ftfeidsoów  enropejakicb,  albo  klanowe  obyczaje  gór 
zkockich.  Zgodnie  z  naturą  ki-aju  swojego  są  wszyscy 
iąicta  litewscy  namiętn}rmi  łowcami.  Niedawne  ich 
aolice  Wilno  i  Troki  to  pierwotnie  koczowiska  my- 
liwBkie,  od  wilka  sennych  marzeń  Gedyminowych, 
1  trok  myśliwskich  nazwane.  Toż  i  Olgierd  iKiej- 
nt  wyprawy  wojenne  przeplatali  dłngiemi  i  tłnmnemi 
yprawami  łowczemi.  Czasem  wojna  i  łowy  mieszały 
ę  pospotn.  Nieraz  ciągnąc  z  myśliwskim  dworem  po 
isach,  postrzegali  xiążęta  nadbiegającego  ku  sobie 
na.  Byłto  znak  że  wojska  krzyżackie  wkroczyły  w 
ogianiczne  puszcze  litewskie.  -Zbrojni  wyruszyli  w 
ole!<  —  wołał  natenczas  Kiejstut,  a  tabor  myśliwski 
andeniid  się  w  obóz  wojenny,  i  zamiast  na  zwierza 
wlowano  na  >bid:e  płaszcze-. 

Nie  trudno  też  pojąć,  że  lesisty  plac  walki  zmuszał 
fe  myśliwskiego  trybu  walczenia,  do  myśliwskich  for- 
telów. Nie  mogąc  wlesie  uderzać  przemocąlicznych  wojsk, 
iceroko  rozpostartych  zastępów,  starano  się  wynagradzać 
^  niespodzianością  napadu  szczupłej  garstki,  podstępem 
zwabienia  nieprzyjaciół  w  zasadzkę.  W  takim  razie  sztuka 
Wojenna  polegała  w  zręczności  ukrycia  śladów  pochodu, 
^jenia  poszlak  obozowania.  Niezręcznie  bowiem  spło- 
Jwnyzwierz,  słupdymu  z  niebacznie  w  obozie  roznieconego 
(^ka,  ostrzegały  nieprzyjaciela  i  niweczyły  wypra- 
i^c.  Z  tej  przyczyny  tłumne  roty  krzyżackie,  nawykłe 
b  szerokiego  pochodu ,  po  którym  przestronny  gości- 
iiec  wieloletnim  w  puszczy  zostawał  śladem,  wolały 
twartą  plądrować  ziemię,  zkąd  wszelka  ludność  ucho- 
Eiła   w  bory  przed  nimi.  Przeciwnie  Litwini  posunęli 
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swoją  biegłość   w  tym   leśnym  rodzaju  wojny  aż  i 
wyuczenia  się  fortelu  obozowania  przy  ogniskach  n 
wydających  żadnego  dymu,   tj.  ogniskach  z  korj'  d 
bowej.    Wojując  zaś  trybem  narodów  leśnych,   wyr 
żano  się  także  obrazowym  językiem  łowców.  >Pokra 
nej  Tiiośnie,    po  cichem  lecie  wyprawię  się  do  twój 
ziemi*  —  przekazuje   01gierdoTvi  jeden    z  sąsiedni^ 
xiążąt.     A  Olgierd  dobył  na  to  krzesiwa,  skrzesał 
gnia  i  dał  zapaloną  hubkę  posłowi,  mówiąc:    -Jest 
nas  ogień  w  Litwie!  A  jeśli  pan  twój  przyjdzie  włi 
mię  moją  po  krasnej  >viośnie,    po  cichem  lecie,  tw 
ja  nie  czekając  jesieni   odwidzę  go  na  Wielkanoc^ 
pocałuję  go  jajkiem  święconem,  poprzez  tarczę  suliei 

Gdy  tak  leśno  -  dyplomatycznym  sposobem  zap 
wiedziana  wj-prawa  odbyła  się  równie  leśno-iycerskJ 
trybem,  sławiły  ją  przy  biesiedzie  xiążęcej,  w  świ 
tecznem  zebraniu  ludu,  po  zwyczaju  bardów  celtyckie 
spie^^y  wejdalotów  litewskich.  Brzmiały  one  na  oce 
każdego  z  da\NTiych  wodzów  narodu,  każdego  wi^ 
kiego  czynu,  jak  np.  opłakiwanego  teraz  właśnie  - 
czasów  Olgierdowych  zbm*zenia  KoMTia,  o  którem  j 
szcze  w  niedawnych  latach  lud  litewski  starożytne  p 
wtarzał  pieśni.  Nawet  na  dwory  zagraniczne,  do  sterf 
uczt  krzyżackich,  cisnęła  się  i*zesza  piewców  litew 
skich,  wstępując  śmiało  w  zawody  z  niemieckimi  rf 
moTMiikami.  »Nie  rozumieliśmy  ubogiego  Prusaka !••- 
odpowiadali  wtedy  biesiadnicy  niemieccy  bardowi  Btef- 
skiemu,  przyrównywającemu  w  pieśni  swojej  W.nustni 
zakonu  do  świętego  praojca  Litwinów  Wejdawnti,! 
obrazową  z  pochlebcy   szydząc  nagrodą,    darzyli  go 
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a  nieorozomiałą  i  próżną  znaczenia  dla  Niemców  pieśń 
migi  ptóbijch  orzechów. 

A  jak  pieśń  litewska  tak  i  oręż  litewski  zaciekał 
się  tu&eroko  w  obce  granice,  od  morza  Bałtyckiego  po  > 
morae  Czarne.  Jestto  także  jedną  z  charakterysty- 
emycb  cech  obecnego  młodzieńczo -rycerskiego  życia 
Oedyminowiców.  Po  każdej  stanowczej  rozprawie  w 
jednej  stronie  widzimy  ich  w  przeciwną  uderzających 
rtronę.  Zwłaszcza  złowrogie  niepomyślności  w  boju 
<  jednym  nieprzyjacielem  wetują  xiążęta  litewscy  na- 
tyduniast  najechaniem  drugiego.  Poniesioną  od  nad- 
lN%ckich  Krzyżaków  klęskę  wynagradza  zwykle 
napad  na  Krym  tatarski,  niedostateczną  wyprawę  do 
taun  Moskwy  wetuje  złupienie  Polski.  Działo  się  to 
poniekąd  skutkiem  samej  gwałtowności  szturmów  oś- 
ciennych, wstrząsających  Litwą  to  w  tę  to  w  ową 
stronę,  lecz  świadczyło  to  oraz  o  krzepkości  rządu 
s^t  litewskich,  gotowej  do  wszechstronnego  odporu. 
Ogólnym  zaś  wynikiem  wszelkich  przytoczonych  tu 
OMunion  ówczesnej  Litwy— ^.  sprężystego  samowładztwa 
j^  liążąt,  ich  głównie  na  zewnątrz  skierowanej  dzia- 
^ości,  osobistego  rozumu  i  bohaterstwa  naszych 
Oedyminowiców,  wreście  naiwnej  młodzieńczości  na- 
rodn,  słodzącej  sobie  życie  poetyczną  fantazyą — okryła 
ttę  Litwa  w  połowie  panowania  Olgierda  i  Kiejstuta 
Uaskiem  niepospolitej  potęgi  i  chwały. 

Tak   zewnętrzna   niepodległość    narodu    jakoteż 

dusza  narodu,  narodowość,  zdawały  się  tryumfować. 

Na  zewnątrz  każdy  zamach  sąsiedniego  nieprzyjaciela 

bywał  równie    groźnym    odpierany   zamachem.      Nie 

nugąc    w  czasie    śmierci    Gedymina    żadnej    prawie 

Jad.  i  Jag.  Tom.  L  19 
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pięcbd  ziemi  litewskiej  w  swoim  ręku,  nie  postąpił 
Krzyżacy  w  przeciągu  następnych  20  lat  podbojam 
swojemi  dalej  w  głąb  Litwy  jak  po  Kowno.  Podsn 
wającym  się  od  zachodu  ku  Dniestru  i  Bugowi  Po 
lakom  wydarto  szczęśliwie  Wołyń,  Na  wschodzie,  ki 
Dnieprowi,  wio<£[o  się  jeszcze  pomyślnej.  >Prowincyi 
ruskie  przechodziły  jedna  po  drugiej  pod  panowaoM 
W.  X.  Olgierda....  Smoleńskie  xię8two,  Brańsk  i  ci^ 
Siewierszczyzna  już  należała  do  Łitwj.  Rżew  otrsy 
mai  xiążęcia  z  ramienia  Olgierda,  tożsamo  Twer 
Możajsk.  Andrzej  Olgierdowie,  xiążę  połocki....  kar 
cił  Pskowian.  Nowogród  W.  w  upokorzeniu  azanowi 
przyjaźń  z  Litwą.  Biała,  stolica  udzielnego  xięstwm 
należi^a  do  Litwy.  Mścisław  i  Rżew  ulegidy  je 
władzy.* 

Posięściem  opustoszałego  Podola  zd:ożyli  xiąięti 
litewscy  w  tej  południowej  stronie  obóz  nieustannyd 
walk  z  Tatarami,  najeżdżanymi  podwakroć  wsamejA 
głębi  Krymu.  Jednocześnie  wtedy  Litwini  po  jedne 
stronie  z  Eaejstutem  nad  Bałtykiem,  po  drugiej  z  01 
gierdem  u  wybrzeży  Euxynu,  w  dwóch  przeciwnyd 
morzach  pławili  konie.  A  pozostała  w  domu  rodistni 
strzęp  troskliwie  Żniczowego  ognia  narodowoiM 
Duchowne  przeciwko  niej  wyprawy  greckiego  i  IwaA 
skiego  kapłaństwa  rozbij^  się  ^ugo  o  niechęć  luda 
Grorliwi  missyonarze  łacińscy,  Franciszkanie,  przypładl 
swoje  apostolstwo  męczeńską  śmiercią.  Siedm  ofiai 
franciszkańskich  w  Wilnie,  siedm  w  Turzych  górach 
trzy  w  Lidzie,  miały  krwią  swoją  użyźnić  bujnośc 
pogaństwa.  Jakoż  kwitnęło  ono  w  istocie,  gdyż  wy- 
liczając  umęczonych   Franciszkanów,  nie    mamy   dc 
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^^liczenia  żadnych  nowochrzczeńców  franciszkańskich. 
SzcEcńliwsze  nieco  usiłowania  duchowieó8t\'v^a  greckiego, 
Mipływającego  z  dworem  ruskich  małżonek  Gedymi- 
nowiców,  ochranianego  opieką  xiężen,  miały  wprawdzie 
^"Wiej  srogie  dla  apostołów  lecz  tem  krwawsze  dla 
nowochrzczeńców  następstwa.  Światło  pogańskiego 
Znicza  jaśniało  równie  szeroko  jak  świetność  oręża 
litewskiego. 

W  oboim  jednakże  blasku  było  więcej  złudy  niż 

Prawdy.     Obok  pozornych   cech   potęgi   i  czerstwości 

'^'^^  znamiona  upadku.     Wszelka  chwała  oręża   oka- 

*^^je  się   niedostateczną   okrasą  moralnego  rozstroju. 

^'^Igawia    się  on   najjaskrawiej    w  samem    rozerwaniu 

^•^^i^^ziny  Gedyminowiców.     Podczas  gdy  dwaj  synowie 

^-^Igi,  Olgierd  i  Kiejstut,  bronili  narodowości,  nieskoń- 

^-^^enie  liczniejsza  część  potomków  Gedymina,  wiedziona 

^^•aą  md:oletnią  »trzpiotowatością«  plemienia,  nie  dającą 

^S  ^dmieć  duchowi  pogaństwa  litewskiego,  zapierała  się 

^       nadzwyczajną  łatwością  swojej  narodowości,  zamie- 

^^^Ając  ją  obojętnie  za  jakikolwiek  strój  cudzoziemczy. 

*^     ^to  ów  strącony  z  wielkoxiążęcego  tronu  najmłodszy 

^^^^^dyminowic  Jawnuta,  uciekłszy  do  Moskwy,  przybiera 

*^^^in  wiarę  grecką.     Tąż  samą   drogą  porzuca  Litew- 

^^^czyznę  drugi  Gedjnminowic,  Narymund  xiążę  piński. 

^^^tępstwo  synów  Gedyminowych  powtarza  się  nawet 

t^^między   synami  Olgierdowymi.     Niestałość   prz)rro- 

^^^ona  pospc^   z  tajnemi   poduszczeniami  Krzyżaków 

iH^burza  Korrygiełłę   i  Buttawa  przeciwko  ojcu.     Już 

^^"Hz  za  sprawą  matki,  pierwszej  małżonki  Olgierdowej, 

^"Uskiej    xiężniczki    Maryi,    ochrzczeni    pod    imionami 

Konstantyna  i  Borysa  w  ruski  obrządek,  zbiegają  oni 

19* 
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po  nowy,  rzymski  chrzest  do  E^rzyiaków,  którzy  im 
z  wielką  uroczystością,  w  obec  mnogich  ^ści  xiążę- 
cych  i  biskupów  krajowych  łacińską  przywdziewają 
sukienkę. 

Ale  i  to  nie  mogło  jeszcze  uspokoić  ich  pierzchli- 
wości.  Mając  zrazu  ochotę  wstąpić  do  zakonu  nie- 
mieckiego, opuszczają  obaj  wnet  Prusy.  Jeden  z  li- 
tewska Buttaw,  z  grecka  Borys,  z  niemiecka  jeszcze 
inaczej  zwany,  udaje  się  do  Niemiec  na  dwór  cesarza 
Karola.  Drugi  Korygiełło- Konstantyn  powraca  nazad 
do  Litwy  i  odzyskuje  łaskę  ojca  Olgierda.  Zla  to 
odrywa  się  znowuż  od  rodziny  01gierdo\\ic  Andrzej- 
Wingolt,  xiążę  na  Połocku  i  Pskowie,  zkąd  z  powodu 
waśni  pomiędzy  braćmi  wydalił  się  do  Moskwy,  w 
służbę  W.  xięcia  Dymitra.  Inni  potomkowie  Gredy- 
mina,  jak  np.  Teodor  Koryatowicz  xiążę  Munkaczu, 
tułają  się  za  górami  w  ziemi  węgierskiej;  inni  jak 
rodzony  brat  jego  Alexander,  goszczą  radzi  w  Elra- 
kowie.  W  dalszem  poszukiwaniu  śladów  tej  rodzinnej 
rozsypki,  ograniczając  się  na  niektóre  tylko  wy- 
padki, znachodzimy  nawet  takich  litewskich  xiążąt 
imiona,  których  bliższe  oznaczenie  pozostanie  zawsze 
zagadką.  Wszelka  wiadomość  o  podobnych  rozbitkach 
musi  przestać  na  wzmiance,  że  gdzieś  tam  w  Niem- 
czech pomiędzy  wymienionymi  na  dyplomatach  cesar- 
skich świadkami  podpisał  się  jakiś  litewski  xiążę 
Henryk,  ówdzie  zaś  w  Moskwie  jakiś  Gedyminowic 
Ostej  broni  stolicy  od  Tatarów,  i  wyprawiony  wreście 
do  obozu  hana  Taktamysza,  ginie  pod  zdrajczemi  cio- 
sami barbarzyńców. 


-  293  - 

Za  którychto  xiąźąt  przykładem  rozchodził  się  i\ 
lad  pospolity  w  strony  przeróżne,  nawet  w  ziemie  krzy- 
żackie, gdzie  pojedynczych  osadników  litewskich  przyj- 
mowano bardzo  gościnnie,  jako  przeniewierców  sprawie 
ojczystej.  Co  wszystko  będąc  skutkiem  wewnętrznego 
rozchwiania,  bywało  oraz  przyczyną  coraz  powsze- 
chniejszej chwiejności  kraju.  Doznawali  jej  wpływu 
nawet  najżarliwsi  obrońcy  domowej  wiary,  kapłani/ 
pogaństwa  litewskiego.  Słyszeliśmy  już  o  ka^^anie 
litewskim,  który  przy  uczcie  w  Malborgu  uraczył  uszy 
krzyżackie  ową  niezrozumiałą  pieśnią  litewską  ku 
czci  praojca  Wejdawuta,  zakończoną  panegirycznem 
przyrównaniem  W.  mistrza  do  tegoż  Wejdawuta  i  do 
gwiazdy  biblijnej,  prowadzącej  trzech  króli  do  Betle- 
jemu.  Mrfoco  później  inny  kapłan  pogański  służył 
owemu  do  Wejdawuta  przyrównanemu  mistrzowi  nie- 
mieckiemu za  przewodnika  po  Litwie,  i  prowadząc 
wojska  krzyżackie  od  osady  do  osady,  od  kiyjówki 
do  kryjówki,  podid  tysiące  ziomków  pod  miecz  albo 
w  niewolę  zakonu.  Jeśli  najgorliwsi  obrońcy  pogań- 
stwa tak  sromotnie  sprzeniewierzali  się  swojej  wierze, 
czemże  ona  obojętnemu  była  tłumowi? 

W  końcu  zaczęły  o  samych  Gedymino wicach 
Olgierdzie  i  Kiejstucie  krążyć  pogłoski,  że  zwątpili 
w  wierze  ojczystej  i  chcą  chrzest  przyjąć.  Mówiono 
tak  w  kraju  krzyżackim  o  starszym  bracie,  w  Polsce 
o  młodszym.  Papież  Klemens  VI  pisał  już  do  zatwar- 
dziidego  poganina  Kiejstuta  pochlebne  w  tej  mierze 
listy.  Spodziewał  się  tego  podobnież  sam  cesarz  Ka- 
rol IV,  i  nietylko  apostolskiem  poselstwem  zaprosił 
liążąt   na  jaknajgłońniejszy   chrzest  do   T^rocławia, 
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lecz  pełen  radońnej  niecierpliwońci  8am  już  nawet 
stanął  w  tym  celu  z  ci^ym  dworem  w  Wro<^wiu  (r. 
1358).  Gtedyminowice  mieli  ońwiadczyć  poselstwn,  iż 
daliby  się  ochrzcić,  gdyby  Krzyżacy  zwrócili  Litwie 
niektóre  zdawna  zagarnięte  krainy.  Ale  ponieważ 
Krzyżacy  uczynić  tego  nie  chcieli-  przeto  odrzeU  im 
Olgierd:  »Teraz  jasno  widzę,  że  wam  nie  o  wiarę 
moją  jak  powiadacie  lecz  o  pieniądze  chodzi,  i  dla 
tego  pozostanę  wiemy  pogaństwu.*  Poselstwo  cesar- 
skie wróciło  *wyńmiane<  do  Niemiec.  Cesarz  Karol 
IV,  naczekawszy  się  na  Gedyminowiców,  z  bólem 
serca  opuścił  Wrocław. 

Atoli  śmiech  xiążąt  Litwy  nie  był  zupinie  szcze- 
rym.   Acz  nie  nad  Odrą  groził  im  niechybny  Wrocław 
gdzieindziej.     Upewnid:a  o  tem  niewątpliwie   dalsza, 
coraz  smutniejsza  kolej  wypadków.     Chociaż  bowiem 
Krzyżacy    w  chęci   najdłuższego   przeciągania  wojny 
litewskiej,  potrzebnej  im  jako  głównej  podstawy  bytu 
przyzwalali   bez   trudności   na   osiągnięty  teraz   przez 
Litwę  stopień  potęgi  pozornej,   owszem  sami  nadzieją 
spólnego  z  Litwą  przymierza  przeciw  Polsce  mnożyli 
ją  bez  trwogi,  zanosiło  się  przecież  na  coraz  cięższe 
przygnębienie  Litwy  przez  zakon.     Zmuszała  Krzyża- 
ków do  tego  nie  bojażń  złudnej  potęgi  litewskiej,  lecz 
obawa  bliskiego,  szeroko  już  po  świecie  rozgłaszanego 
przyjęcia  chrztu  przez  Litwę,  po  którym  zakon  tracił 
wszelką  nadzieję,   wszelkie  prawo  dalszych    zaborów  / 
w  Litwie.   Stosownie  więc  do  danego  Olgierdowi  przed  . 
chwilą    oświadczenia,    iż    zabrane   pogańskiej    Litwie ' 
ziemie  nie  będą  po  chrzcie  zwrócone,    należało  jedną, 
ręką  powściągać  różnemi  fortelami  litewską  łatwość  i 
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skłonność  do  przjrjęcia  chrześcijaństwa,  drngą  zaś 
jefizcze  przed  chrztem  dalsze  szerzyć  zabory.  Ztąd 
podczas  gdy  pierwsza  kilknnastoleitnia  połowa  pano- 
wania Gedyminowiców  aż  do  owego  spodziewanego 
zjazdu  w  Wrocławiu  świeci  blichtrem  potęgi,  dalsze 
lata,  lata  starzejących  już  braci  xiążęcych,  srożą  się 
coraz  przemocniej  temi  burzami  i  klęskami,  które  w 
końcu  przez  one  litewsŁde  zaprosiny  W.  mistrza  na 
zjazd  poufiiy  zniewalają  Litwę  przypaść  jednocześnie 
z  Polską  do  kolan  Niemców  krzyżackich. 

I  tak  zaraz  we  trzy  lata  po  niedoszłych  chrzci- 
nach   wrocławskich  porażają  Krzyżacy  naszych  braci 
liążęcych    wyłomaniem  niezdobytej   dotąd  chramy  do 
JJtwy,  zburzeniem  Kowna.   Pod  naczelnictwem  samego  ^ 
WT  mistrza  win^taT^^^pray  pomocy  niezliczonych  go- 
ści krzyżowych   z  wszystkich  krajów  niemieckich,   z 
Włoch,  Anglii,  Danii,  stanęła  ogromna  armia  cłirześci-  ': 
jańska  pod  Kownem.  Po  pięciotygodniowem  oblężeniu, 
w  czasie   którego  męstwo   kilkutysięcznej   załogi  po- 
gańskiej musiało  zwalczane  być  wysiłkiem   wszelkich 
środków  oblężniczych,  wzięto  szturmem  gruzy  twierdzy 
kowieńskiej     w   samą  wielką   sobotę.     Kilka  tysięcy 
schronionych  w  zamku  pogan — z  trzech  albo  czterech  ' 
tysięcy  rycerstwa  litewskiego  tylko  trzydziestu  sześciu  v 
wrięto    żywcem    w  niewolę  —   spłonęło    ku    radości  * 
ehiześcijan  wielkonocną  ofiarą^  w  ogpiu  walącego  się  I 
grodu.^^^Ji^'  wielkonocną  niedzielę   towarzyszące  obtę-T" 
ima  duchowieństwo  krzyżackie   pod  przewodem   bi- 
skupa odprawiło  na  dymiących  się  jeszcze  zgliszczach  ' 
solenne   nabożeństwo    dziękczynne.     Całe    zwycięzkie 
wojsko    chrześcijańskie   przyjęło    sakrament   ciała    i 
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krwi  pańskiej ,  a  po  leśnej ,  kwiecistej  okolicy,  kędy 
pszczoła  w  wonnych  gajach  lipowych  zbiera  najsłod- 
szy w  ńwiecie  miód,  zabrzmiała  z  wiosennym  wiatrem 
tryumfalna  pieśń  Niemców:  ^Christ  Ut  erstanden^.. 
,  Chrystus  zmartwychwstał!  Cieszmy  się  bracia  w  Bogu, 
yŻe  przytarł  poganom  rogu!    Kirye  elejson!« 

Kiejstut   niezdolny    z  swą  małą  garstką  stawić 
I   oporu  ogromnemu  wojsku  nieprzyjacielskiemu,  musiał 
;  z  okolicznych  gór  przypatrywać  się  bezczynnie  klęsce 
;   własnej.     Nie  podarzyło  mu   się  nawet  korzystać   z 
•    ofiarowanego  wtedy  przez  Krzyżaków  wpuszczenia  go 
do  Kowna,  któregoby  bronić  mid:  walką  niejako  po- 
jedynkową —  walką  nazbyt  nierówną.    Krzyżacy  zaś 
kowieńskim  wyłomem  raz  po  razu  w  przyszłym  roku 
najeżdżając  głąb  Litwy,    oprowadzani  po  kraju  przez 
onego  zdrajczego  kajana  litewski.ęgo,  plądrują  i  burzą 
najskrytsze  zakątki   i  schronienia  litewskie,    a  radzi 
uwikłać  także  Polskę  w  pęta  podobnej  niewoli,  najeż- 
dżają oraz   sąsiednią  ziemię  mazowieckiego  xiążęcia 
Ziemowita,    któremu  spaleniem  zamku  Nowogrodu   i 
szeroką  łupieżą  niezmierne  czynią  szkody. 

W  oneto  łata  W.  xiążę  Olgierd  wzmiankowanym 
zwyczajem  wetowania  klęski  północnej  napadem  na 
południe  porucza  jakątaką  obronę  Litwy  od  Niemców 
młodszemu  bratu  Kiejstutowi,  a  sam  na  Tatary  do 
Krymu  rusza.  Zbogaconego  tam  łupami  staro -gre- 
ckiemi,  prowadzi  niebawem  nowa  droga  do  Moskwy, 
po  skruszenie  kopii  rycerskiej  o  jej  bramę.  W.  xiążę 
moskiewski  Dymitr  wychodzi  z  cerkwi  kremlińskiej , 
brzmiącej  wfaśnie  modłami  za  pomyślność  broni  mo- 
skiewskiej w  walce  z  nadciągającą  ku  Trostnie  Litwąi 
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i  widzi  chorągwie  litewskie  na  blizkiej  już  górze  nad 
Moskwą.  Nie  ustąpiły  one  pierwej  z  pod  miasta,  aż 
póki  wielki  xiążę  Dymitr  nie  udał  się  osobiście  do 
oł)ozu  litewskiego  z  prośbą  o  pokój  i  poldonem  po- 
kory Olgierdowi.  Od  tego  pokłonu  góra  na  której 
stały  wojska  litewskie,  otrzjnnała  nazwę  Pokłonna. 

Gdy  po    złożeniu  darów,    umówieniu  warunków 
pokoju  i  przyjaznej  biesiedze  miał  W.  xiążę  moskiew- 
ski pożegnać  już  zwycięzcę,  rzecze  mu  miłośnik  rycer- 
skości zachodniej  Olgierd:     .Wielki  kniaziu  Dymitrze 
Iwanowiczu!     Lubo  podjem   ci  rękę  przyjazną,   nie 
ustąpię  przecież  pierwej  zpod  Moskwy,    aż    póki  nie 
dotrzymam  słowa  mojego,  i  nie  skruszę  kopii  o  bramę 
Moskwy,    ku   pamięci  wiekom   potomnym,   że  wielki 
kniaź  litewski,  żmudzki  i  ruski,  Olgierd  Gedyminowic, 
skruszył  kopię  o  ścianę  stolicy  twojej.*  I  kazał  podać\ 
konia,  i  pojechali  obaj  wielcy  xiążęta  ku  miastu.     A  1 
zbliżywszy  się  do  bramy,  wziął  Olgierd  kopię  z  rąk 
giermka,  wypuścił  konia  w  pęd ,  i  strzaskał  ją  o  mur  ; 
miejski.     Żegnając  zaś  W.  xięcia  Dymitra,  rzeki  ry-  / 
cerskiGedjrminowic:    »Pomnij  że  kopia  litewska  skru- 
szyła się  o  mury  Moskwy.* 

Temi  postronnemi  wyprawy  zasilid:  się  wprawdzie 
skarbiec  i  rosła  sława  xiążęca,  alić  oto  Krzyżacy, 
straszni  Litwie  gdy  chcą,  nowym  wki'ótce  uderzają  w 
aią  gromem.  Padł  on  teraz  na  Gedyminowiców  w 
bitirie  nad  rzeką  Rudawą,  w  siedm  lat  po  wzięciu 
Kowna,  na  wiosnę  r.  1370.  Poniesiona  tam  strata 
kilka  tysięcy  litewskiego  rycerstwa  dotkliwie  znów 
wycieńczyła  siłę  narodu.  Krzyżactwu  zaś  szeroko  po 
eiłej  Europie  rozlegający  się  odgłos  tego  zwycięztwa 
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przysporzył  trójnasób  stt.    Zwabione  tryumfalną  wie- 
ścią rycerstwo   europejskie  tern   Iłnmnig   spieszy  ze- 
wsząd do  Prus.    Napróżno    więc  chwjrta  się  Łitwi 
znowuż    środków    odwetu    w  przeciwnych    stronach. 
Napróżno   okoliczności  obecne  torują  podobnym  imKh 
stronnym  wyprawom  liczniejsze  teraz  niż  kiedykolwiek 
drogi.       Nie   tylko  bowiem    spór   twerskiego   xiędt 
]VIichała,   szwagra  Olgierdowego ,  z  W.  xięciem  mo- 
skiewskim Dmitrem   wzywa  Olgierda   jeszcze   tegoś  « 
samego  roku  do  Moskwy,  gdzie  oręż  litewski opióa  ^ 
sławy  rycerskiej  niewielkie  zebrs^  korzyści.  Zdanon  jl 
w  tym  samym  roku  śmierć  polskiego  króla  Eażmiem  1 
ściąga  naprzód  Kiejstuta  i  Lubarta,  a  potem  Olgierda 
z  Kiejstutem  iLubartem  jednocześnie  do  PolskifM 
łup  pośmiertny.    Ta  przypadkiem  zgonu  Kazimieiio- 
wego  wywołana  wyprawa  Litwy  do  Polski  wjtym^ 
niemało  na  późniejsze  losy  naszej  powieści  Dla  tego 
zależy  nam  na  bliższem   obeznaniu  się  ze  8prawł4»| 
wtedy  Polsce  niedolą  i  wywołanem  nią  nowem  zawi- 
chrzeniemjakoteż  nowem  zawiązaniem  stosunków  mie- 
dzy obudwoma  sąsiednimi  ludami.  ^ 

Pierwsza  z  wspomnionych  tu  wycieczek  Gedyni- 
nowiców  w  granice  lackie,   w  szczególności  wypram 
Kiejstuta   i  Lubarta   w  ziemię  wołyńską,    przynioak 
Litwie  w  zysku  dwa  zamki  w  Włodzimierzu.    Jedei 
był  stary  drewniany,   drugi  niedawno  przez  Kasimio-^ 
rza  W.  z  niezmiernym  kosztem,  z  niezwykłego  w  tjA  i 
ruskich  stronach  materyału,  z  cegieł  wzniesiony,  kokj 
dopiero      w     połowie      budowy     swojej.      Obadwa' 
poddi^  Litwie  r.  1370  opieszały  starosta  polski  Pie- 
trasz. Litwini  zburzyli  do  szczętu  niemiły  sobie 
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nuenny,  zachowigąc  tylko  drewniany.  Drugi  napad 
les  wazyatkich  trzech  Gredyminowiców  spoinie  pod- 
fy  TOTial  dzicz  litewską  po  niwach  Małej  Polski, 
ly  one  zwyUą  ofiarą  Litwy.  Podczas  gdy  Mazow- 
I  dla  spokrewnienia  swych  x]ążąt  z  xiążęty  litew- 
od  miało  zwyczajnie  spokój  od  Niemna,  gdy 
adita  wielkopolska  dzięki  odległości  swojego  kraju 
I  troszczyła  się  o  niel>ezpieczeństwa  pogańskie,  Ma- 
Mdaka  iylą  innemi  błogosławieństwy  szczęśliwa,  bo- 
%  dągle  na  swoją  plagę  litewską.  Zaledwie  od 
m  zaślubin  Kazimierza  W.  z  Gedyminówną  Aldoną 
kUy  nieco  te  burze  wschodnie,  aż  tu  z  jego  śmier- 
iwazcz^  się  na  nowo  dawna  niedola.  Terażniej- 
fjej  nawrót  srodze  o  przyszłości  zawróżył.  Skie- 
inli  wodzowie  litewscy  swój  pochód  na  Lublin,  przez 
iitę  ku  Sędomierzowi.  Wszędzie  po  drodze  pło- 
ty dwory,  sicrfa,  zagrody;  mieszkańcy,  zwłaszcza 
Mf  szli  w  jasyr.  Za  główny  jednak  cel  wyprawy 
H^  przesławny  klasztor  benedyktyński  św.  Krzyża, 
odl  kilka  na  zachód  za  Sędomierzem,  na  skalistym 
inch(rfku  Łysej  Góry. 

Przed  zasłynięciem  obrazu  na  Jasnej  Górze  nie 
ło  sławniejszej  na  całą  Polskę  8>viątyni  nad  święto- 
ifdu  klasztor  Benedyktynów  pod  Słupią.  Nazwany 
i  od  przechowywanej  tu  cząstki  krzyża  paiiskiego , 
Bow^  on  z  wielu  względów  nad  całą  krainą  mało- 
Idcą.  Służąca  mu  za  podstawę  wyniosłość  lesistego 
{dna,  słynnego  od  czasów  św.  Emeryka  z  łowisk 
boraych,  sterczała  zdaleka  jako  najwyższy  punkt 
■  nadwiślańskich.  Na  jej  wieczy^temi  mgłami  owia- 
B  szczycie  zdumiewidy  wzrok  ludzki  olbrzymie  gruzy 
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jakichś  starożytnych  murowisk,  wedłog  podania  szcsflU 
obalonych  tu  niegdyś  ołtarzów  bałwochwalstwa, 
baśni  późniejszych  miejsce  ponocnego  ucztowania 
chów  nieczystych.     Ponad  to  wszystko  świedł 
chrześcijańskim  sławny  od  wieków  przybytek  chi 
bożej,  pociągający  wszystkich  urokiem  awojej 
cennej  relikwii,   a  szanowny  prócz  tego  awoją 
niałością  światową   i  uderzającemi    wszędzie 
bogactw  ziemskich.     Łupieżcy    kościelnych 
chersońskich  dążyli   z  świadomością  rzeczy  ku 
górze.     Gdyż  jak  na  wschodzie  tak  i  w  Polsce 
ścioły  i  klasztory  były  właściwymi   skarbcami 
Oprócz    zwyczajnych   bowiem   bogactw    koście 
oprócz    kosztownych    naczyń,    złotogłowych    or 
bogatych  wotów,   drogokruszcowych  i  klejnotami 
sadzanych    relikwiarzy,    gromadziły    się    tam  je 
różne  inne  dostatki.  Toć  kościelne  i  klasztorne  i 
służyły  świeckim  bogaczom  za  najwarowniejase  i 
zbiorów  pieniężnych.     Wraz  z  temi  depozytami 
dali  często  w  klasztorze  i  starzy  ich  właóciciele, 
pując  sobie  uprzednim  testamentem   dożywotne 
manie  w  konwencie  i  pośmiertny  spoczynek  na 
tarzu  klasztornym,  w  habicie  mniszym.   Nie 
też  wagę  miały  w  rzędzie  tych  bogactw  gOBj 
zapasy  monasterów   i  osobisty   majątek   przdc 
A  w  niektórych  chwilach  roku  podwajały  się, 
jały  wymienione  tutaj  dostatki. 

Działo  się  to  mianowicie  w  porze  głÓ¥mycliJ 
tecznych  dni  i  odpustów,   przywabiających  z 
glejszych  stron  tłumy  pobożnej  ludności  z  ofianor 
oraz  wędrownych  kupców  z  rozmaitym  towarem.  ] 
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owna  obecność  tych  ostatnich  zamieniida  zwykle 
ieUde  zgromadzenia  świąteczne  w  jarmark.  Połc- 
ie Łysej  góry  u  traktu  sędomierskiego,  tej  głó- 
g  drogi  handlowej  między  miastami  nadbałtyckiemi 
nsią  Czerwoną  i  morzem  Czamem,  ściągiJ^o  w  po- 
Dej  porze  niezwyczajną  ilość  dalekich  gości  ku- 
Uch.  Jarmarczny  zaś  charakter  zgromadzenia  do- 
lał przystępu  rojom  właściwych  owej  epoce  przemysło- 
wi i  próżniaczych  włóczęgów.  W  tak  różnorodnym  i  ró- 
DU  zamiarami  wiedzionym  tłumie  przybyszów  pano- 
a  na  górze  świętokrzyskiej  w  czasie  odpustów  i 
Darków  trudna  do  opisania  a  tem  bardziej  do  po- 
omienia  zamieszka.  Ciężko  też  na  nią  użalali  się 
d  świętokrzyscy,  narzekając  osobliwie  na  odbywa- 
i  się  tu  o  zielonych  świątkach  jarmarki.  Jeszcze 
ito  lat  później  biadali  przełożeni  zakonni  w  doku- 
dach  publicznych  na  >niezmierny  wówczas  napływ 
iości  j^ci  obojej  i  powszechną  wtedy  muzyczną 
awę  trąb,  dzwonków,  fletni,  piszczałek  jakoteż 
fdi  instrumentów  gędziebnych.<  Dalej  mówią  te 
amenta  opackie  z  lamentem  o  >powszechnej  roz- 
de  pląsów  i  tympodobnych  krotofil,  o  mnogich 
■em  pod  tę  porę  kradzieżach,  burdach  krwawych 
■ych  łotrostwach  i  nierządnościach.-  Czego  wszy- 
egonie  mogąc  zcierpieć  dłużej,  udali  się  opaci  na- 
ie  z  prośbą  do  króla,  aby  odprawiane  pod  kla- 
nm  jarmarki  przeniesione  został}'  do  poblizkiego 
rteczka  Słupi. 

Temci  swobodnej  jarmarkowano  teraz  w  klaszto- 

Wewnątrz  i  zewnątrz  murów  cisnęły  się  tłumy 

tMDnaitazych  gości,  możnych,  ubogich  i  żebraczych, 
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odpu8t]iych  i  jannarcznych,  krajowych  i  sagranicEnych. 
Zabudowania  i  korytarze  klasztorne,  owe  aławne  ta- 
teJBze  krużganki  o  krzyżowych  sklepieniach  z  zawie- 
szonymi u  zbiegu  żeber  tarczami  herbowemi^  zapalone 
drużynami  pań  i  panów  w  strojach  świątecznych.  Po 
dziedzińcach  i  dokoła  góry  klasztornej  pospólstwo  w 
zielonych  obozuje  szałasach.  Krajowi  i  cudzoziemscy 
kupcy  niewymyślnjrm  zwyczajem  wieku  pod  gołem 
niebem  albo  w  budach  z  gałęzi  wygłaszają  sprzedaż 
swoich  futrzanych,  sukiennych,  bursztynowych,  korzen- 
nych i  tjmpodobnych  towarów.  Pomiędzy  wszystkiemi 
uwija  się  tu  jakiś  na  wzór  żyjącego  podówczas  Niem- 
ca Eulenspiegla  po  polsku  Sowizrzida  rubasznie  Ma- 
znujący  kuglarz  niemiecki,  ówdzie  jakiś  z  ziemi  krzy- 
żackiej przybyły  Żmudzin  z  tańcującjrm  nidżwiedziem, 
gdzieindziej  jakaś  wygnana  z  rakuskich  stron  czaro- 
wnica, udzielająca  żebraczkom  polskim  potajemnie 
swoicli  nieznanych  tu  jeszcze  guseł  niemieckich.  Wię- 
cej niż  te  seki*eta  czarodziejskie  radowały  ludność 
polską  muzyczne  popisy  różnych  grajków  i  gędiców, 
towarzyszących  wówczas  zwyczajnie  starym  ślepcom 
z  śpiewaczą  gęślą  w  ręku.  Niemców  wędrownych  za- 
chwycały najbardziej  sprośne  śpiewy  takzwanych  ry- 
mowników  niemieckich,  osławionych  z  tego  względa 
we  wszystkich  zebraniach  obyczajnych,  a  przez  E[asi-  | 
mierzą  W.  surowemi  karami  wywoływanych  z  biesiad 
mieszczan  krakowskich.  Muzyka  grajków  słowiańskidi  { 
zachęcała  do  pląsów,  sprosność  śpiewów  niemieckidi 
do  rozpusty  i  zbytków.  Wynikająca  z  tego  wszystkie- 
go zamieszka  i  swawola  mogła  w  istocie  pobudzić  do 
ciężkich  żalów,   i  spowodować  nareście  opatów  świę- 
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toknyskich   do  uwolnienia  się  nazawsae  od  tych  go- 
dów jannareniycb. 

Im  srożazy  zaś  zgiełk  i  nierząd  panował  teraz 
w  klaaztorze  msdopolskim,  tern  większa  ztąd  pocieclia 
nadciągającym  od  Wisły  tłuszczom  litewskim,  tem 
wiekua  dla  nich  pewność  i  łatwość  łupu.  Jakiż  bo- 
wiem ratunek  otwierał  się  świątecznym  tłumom  w  tej 
dłhie,  gdy  trzej  xiążęta  pogańscy  trybem  znanej 
nam  tajemniczości  Olgierdowej  podstąpiwszy  zcicha 
pod  klasztor,  ogarnęli  go  nagle  dokoła!  Obraz  ta- 
kiego napadu  litewskiego  zbliżid  się  wielce  do  zna- 
nych obrazów  napadu  późniejszej  dziczy  krymskiej. 
Litewskie  kożuchy  i  wilcze  szłyki  nie  różniły  się  od 
baranidi  kożuchów  i  kołpaków  tatarskich.  Łuk,  sajdak 
i  troki  na  jeńców  składały  walne  uzbrojenie  zarównie 
Ordy  jak  Litwy.  Nawet  sposób  przepławiania  się  przez 
rzeki,  trzymając  się  płynącego  konia  za  grzywę  albo 
za  ogon,  a  odzienie  i  broń  na  małej  obok  siebie  wio- 
ząc tratewce,  nadawał  przeprawie  Litwy  przez  Wisłę, 
wcale  tatarską  barwę.  Obecność  przewodniczących  na- 
padowi jdążąt  pogańskich,  otoczonych  dworem  służby, 
móśków  i  kapłanów  z  bożyszczami  na  wozach,  nada- 
wała wprawdzie  niejakiej  okazałości  wyprawie.  Ale 
i  d  xiąięta  nie  świecili  tu  bynajmniej  owym  lustrem 
lyecfskim,  który  im  zwyczajnie  towarzyszył  na  polu 
waDd  z  Eizyżactwem.  Tam  w  obliczu  rycerstwa  euro- 
pejskiego godziło  się  xiążętom  Litwy  zadziwić  cu- 
dsosi^neów  nie  ustępującą  im  w  niczem  świetnością 
itroja  i  obyczajów.  Tu  w  oczach  kożusznej  szlachty 
pdskiej  i  wieśniacBydh  tłumów  jarmarcznych  wystar- 
codzienna  o4ri6ż   późniejszych   Olgierdowiców 
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I  złożona  najczęściej  z  kołpaku  fiitnanego  i  ferezyi 
łj  baraniej,  opiętej  szeroką  tobolą  albo  pasem  rzemień- 
iJ  nym.  Podnosił  taką  prostaczość  stroju  chyba  jakiś 
przybór  świecący,  jakiś  guz  dyamentowy  albo  sznur 
złoty.  Co  wszystko  przy  wysokich  butach  futrzanych 
i  takichże  rękawicach  książęcych  nie  psi]do  bynajmniej 
tatarskiego  pozoru  całej  wyprawy. 

Na  tatarskie  więc  podobieństwo  plądrując  kla- 
sztor na  Łysej  górze,  uczyniła  Litwa  prawdziwie  po- 
gańskie w  nim  spustoszenie.  Zrabowano  wszystkie 
skarby  kościelne,  złupiono  składy  jarmarczne,  porwa- 
no mnóstwo  jeńców.  Nawet  główna  świętość  miejsco- 
wa, oprawna  w  srebro  relikwia  krzyża  pańskiego, 
wpadła  w  ręce  pogaństwu.  Oprócz  bogatej  oprawy 
miała  ona  jeszcze  dla  pogan  wartość  wysokiego  kie- 
dyś za  nią  okupu.  Nadto  zwyczajem  wszystkich  ludów 
pogańskich  nie  zdoł^a  Litwa  wstizymać  się  od  pe- 
wnej tajemnej  czci  dla  przedmiotu  tak  wielkiego  po- 
szanowania u  chrześcijan,  i  z  niepowszednią  uroczy- 
stością uwiozła  porwaną  świętość  polską  czyli  jak  ją 
w  Litwie  powszechnie  zwano  -krzyż  lacki<.  Z  pomię- 
dzy tłumu  uprowadzonych  z  nią  jeńców  chrześcijań- 
skich pamiętają  kroniki  tylko  jednego  starca  i  jedną 
pannę  szlachecką.  Starcem  był  poważny  ziemianin 
małopolski,  zepsutem  zapewne  w  ustach  litewskich 
imieniem  Karabola,  drugą  piękna  córka  rodu  Abdan- 
ków.  Spotkamy  się  z  obojgiem  w  dalszym  ciągu  opo- 
wiadania. Uprowadzone  z  nimi  łupy  świętokrzyskie 
wydały  się  xiążętom  litewskim  tak  dostatecznym  plonem 
wyprawy,  iż  nie  posuwano  dalej  zagonów.  Za  nagłą 
owszem   pogłoską    że   szlachta   małopolska  nadciąga 
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zbrojno  przeciwko  Litwie,  zwróciły  się  zastępy  łupiez- 
kie  w  drogę  do  domu.  Małej  Polsce  pozostała  tylko 
żałość  poniesionej  straty  i  ńwieżo  rozbudzona  obawa 
dalszej  plagi  litewskiej.  Litwę  zaś  zachęciły  korzyści 
tego  napadu  na  Polskę  tak  żywo  do  nowej  wkrótce  i 
wyprawy,  że  już  w  lat  kilka,  tj.  r.  1276,  ułożono  za-  I  7 
miar  powtórnego  napadu.  v 

Przewodniczyli  teraźniejszej  wycieczce,  tejsamej 
którato  tyle  postrachu  na  Małopolskę  a  skarg  na  nie- 
boszczkę królowę  Elżbietę  niegdyś  rzuciła,  dwaj 
młodsi  Gedyminowice,  Kiejstut  trocki  i  Lubart  łucki. 
W.  xiążę  Olgierd,  już  blizko  ośmdziesięcio  -  letni  sta- 
rzec, pozostał  w  domu.  Zamiast  niego  miBlo  teraz 
młodsze  pokolenie  xiężęce  pod  wodzą  starego  -po- 
gromcy Chrześcijan*,  Kiejstuta,  zaprawiać  się  do  boju. 
Tą  młodą  nadzieją  Litwy  byli  synowie  Olgierda  i 
Kiejstuta,  Jagiełło  i  Witold,  za  przykładem  ojców 
żywą  z  sobą  zespoleni  przyjaźnią.  Jako  piąty  towa- 
rzysz wyprawy  przyłączył  się  tizeci  wnuk  Gedymina, 
Narymuntowic  Jerzy,  xiążę  na  Bełzie.  Głośne  przy- 
gotowania do  wyprawy  doszły  Avcześnie  do  uszu  prze- 
lęknionych od  lat  pięciu  Krakowian.  Atoli  wewnęti'zne 
spory  odbywającego  się  właśnie  przeobrażenia  Polski 
po  świeżym  zjeździe  koszyckim  nie  dozwoliły  dość 
rychłego  odporu.  Nim  się  jeszcze  dostatecznie  obwa- 
rowano, wkradli  się  xiążęta  litewscy  w  granice  pol- 
skie. Tajne  pochody  nocą,  przy  bladem  świetle  xię- 
życa,  przerywane  cichym  spoczynkiem  we  dnie  śród 
bagnisk  i  tajnych  bezdioży  leśnych,  zaprowadziły  ich 
w  początku  listopada  aż  ponad  San. 

Zkąd  kilką  szlakami  po  nadwiślańskiej  rozlawszy 

Jad.  i  Jag.  Tom  I.  ^^ 
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Jużto  zamek  nawpół  krzyżacki,  jak  i  ziemia  li- 
tewska na  poły  ziemią  niemiecką.  Nawet  w  Kiej- 
8tut<jwym  zamku  w  Trokach  czeka  NiemciSw^  takaż- 
sama  uczta  zwycięztwa.  Młody  Kaejstutowic  Witołd 
uderza  wprawdzie  z  młodzieńczą  zapalcz^^woócią  na 
powi^acającycli  do  dom  Krzyżaków,  lecz  starego  W. 
xięcia  Olgierda  strawił  już  bój  z  Niemcami.  Poczem 
•naj^nększy  z  xiążąt  litewskich"  —  -twórca  głodnej  w 
}^wiecie  potęgi,  jakiej  żaden  z  braci  jego,  ani  ojciec 
ani  dziad  jego  nic  odzierzył*  —  ustępuje  skrycie  z 
widowni  dziejów\  Niemamy  niewątpliwych  wiadomości 
o  jego  końcu.  Polscy  spółcześnicy  jego  syna  opowia- 
dają za  rzecz  pewną,  którą  i  my  za  najbliższą  pra- 
wdzie przyjąć  musimy,  że  Olgierd  umarł  w  wierze 
pogańskiej ,  i  jako  poganin  z  zwykłą  stai-odawnym 
xiążętom  litewsldm  wystawnością  zgorzał  na  stosie 
pogańskim.  Przyobleczono  zwłokom  do  tego  aktu) 
nader  kosztowne  szaty,  mianowicie  perłami  i  klejno-* 
tami  przetkany  kaftan,  srebrno  -  złocisty  pas  i  purpu- 
rową delię  xiążęcą.  Wraz  z  ciałem  xiążęcem  i  świe- 
cącą na  ulem  znaczną  częścią  skarbów  xiążęcych 
zgorzał  na  stosie  talcżc  najdzielniejszy  z  rumaków 
Olgierdowych.  Odbyć  się  miał  ten  pogi-zeb  według 
doniesień  polskich  ^y  lesie  Koki wej stos,  w  pobliżu 
grodu  Miskoli. 

Na  Rusi  przeciwnie  Icrążyła  Avieść,  jakoby  W. 
xiążę  za  sprawą  kapelana  drugiej  małżonki  Julianny, 
greckiego  xiędza  Dawida,  prz}jął  na  skonaniu  chrzest 
święty,  i  pod  imieniem  Alexego  przyobleczony  w  strój 
czerńca,  spoczął  w  zbudowanej  przez  siebie  cerkwi 
Bogarodzicy,  w  mieście  wileńskiem.   Sama  sprzeczność 
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t\'ch  podań    dowodzi   moralnego   rozdarcia    ówczesnej  \ 
Litwy.    Jedyną  niewątpliwą  okolicznością  zdaje   się, 
iż  nmierający  Olgierd  za   przyzwoleniem   brata  Kiej- 
stuta przeznaczył  tron   wielkoxiążęcy   synowi    swemu  / 
Jagielle,   najstarszemu   z  potomków   z   drugiej    żony^ 
Julianny,   Rusinki  xiężniczki  twerskiej.     Oprócz    wy- 
mienionych powyżej  sześciu  synów  z  pierwszego  mał- 
żeństwa, z  których  teraz  tylko  trzej  żyją,  tj.  Andrzej 
Wingolt  wkrótce   później  do   Moskwy  zbiegły,   Kon- 
stantyn Korygiełł   niedawno   od  Krzyżaków  przybyły 
i  ów  na   dworze   rzymskiego  cesarza  bawiący  Butaw 
czyli  Borys,  oprócz  oznaczonego  W.  xięciem  Jagiełły 
pozostawił  zmarły  Olgierd  jeszcze  pięciu   z  drugiego 
m^^ństwa,  mianowicie:  Skirgiełłę,  Świdrygiełłę,  Dy- 
mitra Korybuta,   Dymitra  xięcia  na  Korcu   i  Wasila- 
Alexandra - Wigimda ;   tudzież  pięć  córek,   Agrippinę, 
Maryę,  Alesandrę,  Helenę  i  Teodorę.     Przyjdzie  nam 
później    mówić   nie  jednokrotnie    o    tych    wszystkich 
braciach  i  siostrach  Jagiełłowych. 

Obecnie  nad  wszystkich  Olgierdo wiców,   nad  sa-\y 
megoź  W.  xięcia  Jagiełłę,  najpotężniejszym   w  rodzie  \ 
i  całym   kraju   był   Kiejstut.     Niezmienny^  w  swojem 
przywiązaniu  do  starodawnej  narodowościowa  zmarłego    i 
brata   starszego,    powtórzył    on   teraz  tężsamą   scenę    | 
względem  jego 'syna  Jagiełły,  jaka  przed  trzydziestą    f 
laty  dzięki  wspaniałomyślności  Kiejstuta  wyniosła  na    ' 
tron  Jagiełłowego  ojca  Olgierda.     Przestając  na  swo-  ; 
jem  xię^twie  trockiem  i  na  ciągłej  walce  z  Niemcami,  ; 
ukoronował  ośmdziesięcio-letni  już  starzec  dwudziestu- ' 
sześcio-letniego  Jagiełłę  mitrą  wielkoxiążęcą,  i  wespół 
z  młodszym   G^dyminowicem    Lubartem,    xięciem   na 
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Łucku  i  Włodzimierzu,  uzni^  go  panem  Wilna.  >Grd} 
Kiejstut  był  cłiciał<  —  mówią  o  nim  naoczni  oni 
czasów  świadkowie  Niemcy  —  -byłby  wtedy  snad 
osiąóć  mógł  sam  na  tronie,  a  Jagielle  inne  dać  i 
stwo.  Ale  Eaejstut  nie  chciał  tego  uczynić  dla  mi 
ści  Olgierda,  starszego  brata,  i  osadził  Jagiełłę 
stolicy  wileńskiej  i  ochraniał  go  od  wszystkich  i 
przyjaciół  aż  dopóki  nie  podrósł,  i  aż  ludzie  nie  : 
wykli  do  niego.<  Już  starzec  nie  postrzegł,  że  młc 
W.  xiążę  nie  podziela  jego  pogańsko-narodowych  . 
miarów,  w  rozumieniu  Kiejstuta  jedynej  drogi  powstn 
mania  upadku  Litwy. 

Jakkolwiek  bowiem  sprawa  narodowa  pochyl 
się  ku  upadkowi,  dziecięco  upomy  umysł  Kiejsti 
trwał  wiernie  przy  dawnych  bogach.  I  potrzeba  b; 
w  istocie  tak  bezwzględnej  upomości,  jeśli  Żoi 
święty  msA  gorzeć  jeszcze.  Przy  wszelkiej  potęc 
i  powadze  Kiejstuta  w  Litwie  rosła  nad  nią  niq 
wstrzymanie  przemoc  krzyżacka.  Nowa  Niemców 
śmierci  Olgierdowej  wyprawa,  jedna  z  siedmiu  w  pr 
ciągu  jednego  roku,  przedarła  się  w  Liti^ę  dwoma  że 
znemi  ramiony,  jednem  od  północy  z  nad  ujścia  N 
mnu,  drugiem  od  zachodu  z  nad  Narwi.  Po  zwjctu 
nych  mordach  i  pożogach  w  pochodzie  złączyły  i 
oba  skrzydła  wyprawy  w  pobliżu  niedostępnego  doł 
Krzyżakom  Bugu.  Najgłębsze  zakąty  ziemi  litewsk 
otworzyły  się  ciemięztwu  krzyżackiemiL  Młody  1 
xiążę  Jagiefio  patrzył  obojętnie  na  klęskę  kraju.  Sf 
Kiejstut  oddaw^  Niemcom  wet  za  wet,  gromiąc  i 
dzielnie  w  Prusiech,  gdzie  zdobył  warownię  krzyżacl 
Insterborg. 
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Z  nienpadającem  zaś  nigdy  męstwem  nie  odstę-  j 
powała  go  także  dawna  ludzkość  i  miłosierność.     yf/ 
tejto  właśnie  wyprawie  chciało  pogaństwo  spalić  poj- 
manego w  zdobytym  Insterburgu  starostę  zamkowego 
Surbaeha,  wieloletniego  tyrana  Litwy.  Eaejstut  zacho- 
wał go  przy  życiu,    a  tem  łaskawszy  dla  własnego 
synowca  Jagiełły^   przystał  wreście    na  zawarty  prze- 
zeń z  Krzyżakami  traktat  pokoju.    Mocą  tego  układu 
zgodzono   się  na  zabezpieczenie  przynajmniej  niektó- 
rych części  kraju,  mianowicie  rusko-litewskiego  pogra- 
nicza między  Niemnem  a  Bugiem,  i  podobnież  rozle- 
głej przestrzeni  ziemi   krzyżackiej   po   tamtej  stronie 
Niemna,  od  wzajemnych  na  lat  dziesięć  napadów  krzy- 
żackich i  litewskich.    Potrzebowała  ojczyzna  Gedjrmi- 
nowiców  tej  ulgi,    gdyż  jak   sam   dumny    z  narodu 
swego  dziejopis  Litwy  przyznaje,    >straciła  już  Litwa 
tęgośi  oporu,  lorzepkość  władzy  najwyższej,  i  zbliżała 
ftię  do  katastrofy,  jaką  jej  przygotować  usiłowali  nie- 
przyjaciele.*    Ale  coż  po  tej   uldze  chwilowej,    skoro 
rozpoczęte  raz  podupadanie  sił  kraju  wyradzało  dalej 
nieuchronne  z  siebie  następstwa!     Najsmutniejszym  z 
tych  skutków  okazał  się  zwykły  towarzysz  osłabienia, 
t^Óny  jątrz  waśni ,  wylęgłej  w  samem  rodu  xiążęcego 
zanadrzu. 

iflody  W.\iążę  Jagiełło  nie  miał  żadnego  współ- 
czucia dla  pogańskiej  wytrwałości  Kiejstuta.  Nęciła 
?o  widocznie  przeciwna  starodawnemu  pogań8t>vu  no- 
woczesność, skłaniająca  go  do  używania  obcego  tytułu 
^1  litewski.'  Małego  zresztą  serca,  czuł  on  się 
upokorzonym  moralną  przewagą  stryja.  Upokorzenie 
'^^dstawiało    chętnie     ucha    przeciwnym    Kiejstutowi 
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podszeptom.  Krzyżacy  ze  swojej  strony  nie  omieszl 
dolać  żółci  cichaczem,  starając  się  powaśiiić  &m 
teinie  W.  xięcia  z  stryjem  Kiejstutem.  Pozostał  i 
w  tej  mierze  nadzwyczajnie  charakterystyczny 
krzyżacki,  pisany  do  matki  młodego  W.  xięcia 
lianny,  jak  wiadomo  grecko  -  chrześcijańskiej  Rnsi] 
Zaczynają  w  nim  Kizyżsjcy  od  nader  mttego  se 
macierzyńskiemu  doniesienia^  jak  wspaniale  podeji 
wany  był  jeden  z  synów  W.  xiężny,  Skirgiełło,  ban 
w  gościnie  u  »W.  xiążęcia  niemieckiego*  —  jak 
mistrzów  krzyżackich  statecznie  na  Rusi  zwi 
Następnie  dowiaduje  się  matka,  >jak  T^ielkie  grzeci 
ści  dworskie  i  rewerencye  i  biesiady  i  uczty  i  pc 
runki<  witały  go  za  sprawą  mistrza  W.  we  wszysth 
zamkach  krzyżackich.  Niezaniedbał  nawet  koresp 
dent  krzyżacki  dodać,  jak  świetną  wTeście  garden 
odpowiednią  jego  dostojności,  zaopatrzył  go  mistrz 
w  zamku  toruńskim,  gdy  młody  xiążę  pospieszy] 
końcu  na  jakieś  gody  weselne,  wyprawione  w  P(d 
przez  xiążąt  mazowieckich.  Kończy  list  pobożn 
napomnieniem  do  chrześc^ijańskiego  wychowywa 
dziatek  xiążęcych  i  wzmianką  o  załączomnn  podai 
dla  W.  xiężny  i  jej  ukochanego  syna  Jagiełły.  1 
piero  pod  tem  bujnie  usłanem  kwieciem  miłych  dw 
sień  jeży  się  dość  niezręcznie  wetknięte  żądło  kr 
żackie,  przestraszające  biedną  matkę  podszeptem 
•jako  ów  wściekły  pies  Kiejstut,  nietylko  prze< 
chrześcijaństwu  ale  i  przeciw  Litwie  złośliwe  kn' 
zamyriy.  W  szczególności  zaś  dysze  niegodziwy  Q 
to  już  poprzednio  donosiliśmy  waszej  miłości)  żąf 
owładnięcia   państwa   litewsldego,   przemyśliwajfc 
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cennie,  jakimby  spoBobem  zgnbił  waszego  przesła- 
nego syna  Jagiełłę,  i  wydarł  mu  wszystkich  podda- 
nych i  wszystkie  zamki  i  posiadł  państwo  całe.« 

Oprócz  uzyskanego  tym    sposobem  zaufania  W. 
X  Julianny,  oprócz  porozumienia  z  wielą  xiążąt  litew- 
skich, uciekających  się  pod  opiekę  zakonu,  powiodło 
się  Krzyżakom  nawet  pomiędzy  ludem  zjednać   sobie 
stronników.     Owi  przesiedlający  się  do  Pnis  Litwini, 
ów  oprowadzający  Krzyżaków  po  Litwie  kapłan   po- 
gański, późniejsi  Surwiłłowie,  są  tego  smutnym  dowo- 
dem.   Podobnież  usłużył  im   teraz  dworak  W.  xięcia 
Wojdyłło.    Naprzód  nadzorca  piekarni  wielko-xiążęcej, 
potem   pokojowiec  Olgierda,   doszedł    on   jeszcze   za 
tycia  ojca  Jagiełło wego   do  Tvyższych    urzędów  pań- 
stwa, mianowicie  dostąpił  staiostwa  w  Lidzie.    Młody 
W.  riążę   Jagiełło    tak    dalece   sprzyjał    ulubieńcowi 
ojcowskiemu,    że   własną    siostrę  Maryę,    wdowę   po 
ruskim  xięciu  Dawidzie,    wydał    za  niego.     Obniszył 
we  na  to  małżeństwo  Kiejstut,  zapewne  jeszcze  z  cza- 
sów Olgierdowych  nieprzychylny   Wojdylle,    a  nowy 
pńew  Kiejstutów  dodał  ostiza  zauszniczemu  językowi 
Wojdyłły.    Czy  ujęty  już  przez  Krzyżaków,  czy  uprze- 
^ając  przyjazne  z  nimi  związki,   poduszczył  starosta 
lidzki  drażliwe   serce   W.   xięcia    przeciwko    staremu 
^owi.     Z  synem   Kiejstutowym  Witoldem   żył  W. 
xiąże  w  ścisłej  przyjaźni,    naśladując   braterską    nie- 
plyń  miłość  ojca  z  bratem  Kiejstutem.   Wszakże  stryja 
starego,  butnego   wroga  tTagiełły,   godziło   się  według 
P<>Ri(ly  Wojdyłłowej  na  pewną  narazić  zgubę. 

Pien\'8z>Tn  ku  temu  krokiem  stał  sio  poufny  zjazd 
*fsri|Jły  z  dostojnikami  zakonu  ^v  Dawidyszkach,  śród 
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Kiejstuta,  zagarnął  Dymitr  niektóre  zamki  litewskie, 
poddał  się  W.  xięcin  moskiewskiemu.     Kiejstat  zoflta 
^sil  syna  Witołda  w  domu  ku  obronie  Wilna  i  Trok 
a  sam  pospieszył  z  wojskiem  w  daleką  wyprawę  pne- 
ciwko  Dymitrowi. 

Miał  mu  pomagać  w  niej  Jagiełło,  żyjący  tyn- 
ezasem  w  swojem  wygnaniu  ki-ewskiem.  Wyraicy 
rozkaz  stai-ego  xięcia  Kiejstuta  zawezwał  go  przedw 
rodzonemu  bratu  Dmitrowi.  Rozżalony  tem  surowca 
żądaniem,  wrogi  Kiejstutowi  za  niedawne  wydarcie  ibh 
rządów  Mielkoxiążęcych  i  świeże  zamordowanie  Dlii- 
bieńca  Wojdyłły,  wyruszył  Jagiełło  z  wojskiem  lea 
nie  przeciwko  bratu,  Wjruszył  z  Krewa  przeciwko 
staremu  *psu*  Kiejstutowi.  Zamiast  ze  stryjem  do 
dalekiego  Siewierza,  z>vróciły  się  rot}'  Jagiełłowc  w 
stronę  przeciwną,  ku  poblizldemu  Wilnu.  Ciągłe  spi- 
ski z  Krzyżakami  zał)ezpieczyły  Jagielle  na  wypadA 
powstania  przeciwko  Kiejstutowi  jaknajrychlejszą  po- 
moc niemiecką.  Nadto  wspomniane  zniechęcenie  ac 
samegoż  ludu  ku  Kiejstutowi  dozwoliło  zawiązać  po- 
tajemne stosunki  z  niektóiymi  mieszkańcami  stolicj 
Wilna,  mianowicie  z  przychylnjTn  Krzyżactwu  cudio- 
ziemczym  dowódzcą  miasta  Hanldem,  Niemcem  rygtj- 
skim.  Ztąd  kiedy  Jagiełło  stanął  pod  miastem,  sanu 
Wilnianie  oclioczo  poddali  mu  oba  zamki.  WittW 
ustąpił  do  Trok ,  lecz  sł)'sząc  że  Krzyżacy  z  Pras  i 
Liflant  ciągną  z  pospiechem  ku  pomocy  Jagielle,  » 
brał  z  sobą  matkę  Birutę  z  skarbami  ojcowskiemi,  > 
cofnął  się  z  Trok  do  Grodna.  Jakoż  w  istocie  na^ 
ciągnęły  niebawem  znaczne  siły  krzyżackie.  Prowa- 
dził je  sam    marazidek  zakonu.     Połączony  z  mtfi 
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Jwerze  przed  swoim  synem  Witołdem,  przyjacielem  / 
JagJeOy.  Szlachetny  Witold  zapewniał  starego  ojca 
o  niewinności  brata  i  przyjaciela.  Wszelako  ten  stary 
ojciec  był  najfortelniejszym  z  synów  Gedyminowych, 
i  htwo  też  przeniknął  fortelność  Jagiełłowego  kno- 
wania. Utwierdziło  go  w  domysłach  ostrzeżenie  je- 
dnego z  komturów  krzyżackich,  dowódzcy  zamku  Oste- 
lodzkiego,  Kuna  deJLiebstein,  który  jako  chrzestny 
ojciec  Kiejstutowej  córla  Danuty,  małżonki  mazowie- 
ckiego xięcia  Janusza,  pobratany  był  osobiście  rycer- 
ską z  Kiejstutem  starym  przyjaźnią,  i  zcicha  teraz 
uwiadomił  go  o  konszaktach  Jagiełły  z  W.  mistrzem. 
Galtowność  niełiezpieczeństwa,  zwiększona  podeszłym 
wiekiem  Kiejstuta,  z  którego  śmiercią  wszelkie  dla 
sprawy  narodowej  upadały  nadzieje,  nagliła  do  kroku 
doraźnego.  Wreście  jawne  niebawem  posiłkowanie 
Jagi^owego  brata  Skirgiełły  przeciw  Kiejstutowemu 
synowi  Andrzejowi  Garbatemu  w  Połocku,  podjęte  na 
życzenie  Jagiełły  przez  Krzyżaków  inflanckich,  usu- 
nęło wszelką  wątpliwość. 

Nie  zwierzając  się  przeto  synowi  Witoldowi,  na- 
jechał rączy  starzec  W.  xięcia  znienacka  w  Wilnie, 
opanował  obadwa  zamki,  uwięził  Jagiełłę  z  matką, 
•bratem  Korybutem  i  całym  dworem  (w  sierp.  1381). 
W  zagamięt}n[n  wówczas  skarbcu  xiążęcym  znalazły 
^  między  innemi  dokumenta  zawiązanego  z  zakonem 
spisku.  Dopiero  teraz  przekonał  się  Witold  o  zdradzie 
Przyjaciela.  'Bądź  jednak  spokojnym  o  jego  dolę«  — 
rzekł  Kiejstut  do  Witolda.  —  .Wydzielę  mu  xięstwa 
Witebsk,  Krewo  i  wszystkę  ziemię,  jaką  otrzymał 
ojciAjego  Olgierd  od  mojego  ojcaGedymina.-  Uczy. 


—  316  — 

nił  to  Kiejstut  w  istocie,  powodowany  w  tcm  sslache- 
tną  obawą,  aby  —  jak  spółozesne  świadectwo  nie- 
mieckie prawi  —  .nie  splamić  swego  imienia  rycer- 
skiego, i  nikogo  ze  swej  rodziny  nie  robić  wygnańcem 
z  ojczyzny..  Znienacka  zaskoczony  Jagiełło  przystał 
na  zrzeczenie  się  Wilna,  i  odzyskawsz}^  z  łaski  stryja 
wszelkie  skarby  i  dostatki  ojczyste,  między  któremi 
osobliwie  piękną  stadninę  wielkoxiążęcą,  osiadł  z  ma- 
tką Julianną  jako  wiemy  holdownik  Kiejstuta  na  xię- 
st>\ie  krewskiem.  Wielkoxiążęcą  zaś  godność  wraz  z 
sterem  skołatanej  Litwy  pogańskiej  objął  ośmdziesiąt- 
trzyletni  Kiejstut. 

Byłto  ostatni  dzień  pogaństwa  w  Europie.  Ten 
sędzi wj^,  gołębiego  serca  staruszek,  to  ostatni  jego 
obrońca.  Nie  mógł  on  już  innej  dać  mu  pomocy,  jak 
tylko  uderzyć  jeszcze  na  Niemców.  Jeszcze  więc  raz 
zwołał  xiążę  naród  pod  chorągwie  bogów  ojczystych, 
i  >^yprawił  go  w  ziemie  krzyżackie.  Z  gwałtownością 
ostatniego  wysilenia  runęła  teraz  Litwa  na  grody  pru- 
skie. W  trzy  miesiące  po  objęciu  wielkoxiążęcej  stolicy 
przez  Kiejstuta  zdobyło  pogaństwo  w  Pmsiech  gród 
Osterode.  Po  kilku  t)^godniach  przedarła  się  druga 
wycieczka  litewska  pod  jednym  z  synów  Kiejstutowych 
w  głąb  praskiej  Warmii,  w  pobliże  głównej  W.  mi- 
strza stolicy.  Nieco  później  sam  Kiejstut  obiegł  jiur- 
borski  zamek  nad  Niemnem.  Wytężono  wszelkie  siły 
ku  zdobyciu  warowni.  Bito  ogromnemi  machinami  w 
mury  zamkowe,  strzelano  nawet  z  sprawionych  już 
przez  Kiejstuta  dział  ognistych,  lecz  nadesłana  tym- 
rzaseni  odsiecz  krzyżacka  położyła  tamę  szturmom 
broni  pogańskiej.  Zniewolony  do  odwrotu  Kiejstul^isiał 
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myśleć  niebawem  o  obronie  własnej  stolicy  Trok. 
Odparta  od  niej  siłę  ki*zyżacką  poparła  wkrótce  nowa 
wyprawa,  zdążająca  pod  samo  Wilno.  Strasznem  po 
dwakroć  spustoszeniem  Żmudzi,  dostarczającej  zape- 
wne najwięcej  oręża  do  obecnego  podżwignięcia  się 
narodowości,  pomścili  Krzyżacy  z  naddatkiem  ostatni 
tryumf  pogaństwa.  W  końcu  wypadło  Kiejstutowi 
traktować  o  wykupno  mnogiego  ludu  z  niewoli  u 
Krzyżaków.  Nie  mając  natomiast  dość  znacznej  liczby 
brańców  krzyżackich,  wypłacił  Kiejstut  3000  grzywien 
w  gotowiżnie,  a  1000  grzywien  winnym  pozostał. 

Tak  krótka,  tak  małoznaczna  pomyślność  uwień- 
czyła nową  wojnę  z  zakonem.  To  oziębiło  ducha 
narodowego.  Naj  wy  trwalsi  zaczęli  trwożyć.  Śmiałe 
rozkazy  Kiejstuta  przyjmowano  z  niechęcią.  Coraz 
powszechniejsze  nieposłuszeństwo  rozprzęgło  wszelką 
możność  oporu  zakonowi.  Opuszczony  od  ludu  wła- 
snego, ujrzał  Kiejstut  przed  sobą  nieochronnem  następ- 
stwem wszelkich  swoich  wysileń  ten  los  zupełnego 
'Wygnania  lub  ustąpienia  całej  rodziny  xiążęcej  z 
wszystkich  krain  litewskich-,  od  którego  —  we^ug 
późniejszych  słów  jego  syna — zbawiła  Litwę  jedynie 
niespodziana  pomoc  obca.  W  takiem  położeniu  nie- 
zachwiana niczem  chęć  ocalenia  Litwy  na  przekor 
samej  Litwie,  zniewalała  nieraz  do  srogich  środków./  .v 
Wojdyłło,  ów  pierwszy  sprawca  nieszczęsnego  przy-j  ^ 
^erza  Jagiełły  z  Krzyżakami,  został  za  jakieś  nowe  ^ 
knowania  powieszonym.  Zaledwie  zaś  ukarano  jednego 
winowajcę,  wypadło  poskromić  bunt  drugiego,  rodzo- 
nego brata  JagieHowego,  Dymitra  Korybuta  xiążęcia 
aiewi^ykiego.    Otrzą^szy  zwierzchnictwo  W.  xięcia 
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pnsęionego  wojska  żmudzkiego.  Rozbroili  je  do 
szczęta  gońcy  Jagiełły,  donoszący  im  złudnie  raz  po 
i-az,  jako  zawaita  została  zgoda  między  xiążęty,  jako 
Kiejstut  zdał  wielkoxiązęca  władzę  Jagielle  a  Witołd 
otrzymał  zato  Żmudź,  jako  wreńcie  niepotrzeba  jni 
wojsloi  bo  niema  wojny.  Nazajutrz  cała  armia  pogań- 
ska częścią  sama  rozeszła  się  do  domów,  częścią  pod 
rozkazy  lub  w  niewolę  Jagiełły  przeszła.  Całe  roz- 
wiązanie tej  ostatniej  wyprawy  Eaejstutowej  okazuje 
najjawniej  śmiertelną  omdlałość  jej  natchnienia.  Osta- 
tni zamach  litewskiego  pogaństwa  skończył  dchem 
zachodniego  słońca  gaśnięciem. 

Zgrzybiirfy  jego  wódz  gasł  już  wwiezieniu  krew- 
skiem.  Po  przybyciu  xiążąt  do  Wilna  zostali  Kiejstut 
i  Witołd  uwięzieni  z  osobna.  Syna  zatrzymano  tym- 
czasem w  Wilnie,  stai'ego  zaś  ojca,  po  zwyczaju  w 
ciężkie  zakutego  łańcuchy,  w}"wiózł  brat  JagieSów 
Skirgiełło  do  odległego  o  kilkanaście  mil  zamku 
Krewa,  niedawnej  stolicy  strąconego  z  tronu  Jagiełły. 
Osadzono  tam  Kiejstuta  w  podziemnym  sklepie  ster- 
czącej dotąd  baszty.  Byłato  ostatnia  niewola  często 
imanego  i  więzionego  xiążęcia.  Przeżył  w  niej  nie- 
szczęśliwy starzec  jedynie  cztery  nocy.  Piątego  dnia 
rozeszła  się  pogłoska,  że  siary  xiążę  życie  sobie  ode- 
brał.    Złotym  od  fezezyi  sznurem  miał  się  udusić. 

Brzmiąc  szeroko  po  świecie,  ulegała  ta  wieść 
różnym  długo  wykładom.  U  Rusi,  nienawidzącej 
Jagiełłę  dla  ochrzczenia  się  później  nie  w  ruską  ale 
•niemiecką  wiarę.,  jak  tam  obrządek  łaciński  powsze- 
chnie zwano,  utwierdziło  się  zdanie,  że  Kiejstuta  z 
rozkazu  Jagiełłowego  uduszonow  więzieniu.  Wiedzą 
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tim  nawet  kromki,  jak  się  to  stsio.  Trzej  służuloy 
Jagiettowi  w  spółce  z  jakimó  Krzyżakiem  mieli  wnijńć 
^nehrani  do  więzienia,  i  zabić  naprzód  czekanem  pa- 
diolika  Kiejstutowego ,  a  następnie  sznurem  od  fere- 
iji  sadła¥rić  starego  xięcia.  W  Polsce  opowiadano 
tobie,  ie  Kiejstut  sam  się  udusił.  Najważniejszym  w 
ig  miense  głosem  jest  ńwiadectwo  spółczesnych  Niem- 
edw  knsyżackicb,  śmiertelnycb  niebawem  wrogów  Ja- 
ps&y.  Otóż  żadna  z  kronik  pruskich,  zaciekających 
dę  nieraz  w  swej  zio&ci  ku  Jagielle  aż  do  nazywania 
go  »psem  wściekłym «,  nie  śmie  zadawać  mu  jawnie 
winy  mordu  Kiejstutowego.  Wszystkie  poprzestają  na 
dwuzoacsnych  półsdiówkach,  blizkich  zupd:nemu  unie- 
winnieniu. Ponieważ  jednak  wećUug  wyrażenia  się 
jednej  z  kronik  niemieckich  >życie  opuściło  Kiejstuta 
w  ręku  Jagiefly«,  ponieważ  śmierć  Kiejstuta  rymo- 
wała z  widokami  Jagiełłowemi ,  ponieważ  nareście 
Jagiełło  jako  przyjaciel  powieszonego  przez  Kiejstuta 
Wojdyfly  a  siostra  Jagiełły  Marya  jako  wdowa  po 
tym  Wojdylle  pragnęli  zapewne  pomścić  się  na  Kiej- 
stude,  przeto  pozwalano  sobie  niedowierzać  dobro- 
wolnej śmierci  starego  xięcia.  A  jak  syn  Kiejstuta 
mógł  później  wyrzec,  że  Jagiełło  *zgubił<  mu  ojca, 
*  tak  sami  Krzyżacy  nie  wahali  się  w  następnych  cza- 
stch  nadać  półsłówkom  swoich  kronik  znaczenie  rze- 
czywistego obwinienia. 

Co  do  nas,  my  w  uznaniu  winy  lub  niewinności 
Jagiełły  nie  mamy  prawa  być  surowszymi  od  nig- 
iwiętszych  onego  czasu  dusz,  którym  bliższe 
obeznanie  się  z  okolicznościami  całego  wypadku 
wystarczało     do    uznania    niewinności    JagieOy. 

21* 
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Jedyną  jego  winą  był  spisek   z  wrogiem 
nieszczęsnem  parciem  wypadków  narzucony.  Nie  wie 
dząc  zaś  co  się  stało  w  więzieniu  krewskiem,  wyaU 
tam  Jagiełło  swego  brata  SkirgieUę   z  zleceńnu  do 
Kiejstuta.    Skirgiełło  >clicąc  mówić  z  stryjem  wwie- 
zieniu,   zastał  go  już  nieżywym.*     Nie  pozostdto  di 
nic  innego,  jak  sprowadzić  ciało  do  Wilna,  dla  oddir 
nia  mu  czci  ostatniej.   Odbył  się  ten  obrzęd  pośmiertny 
obyczajem  pogańskim,  z  nadzwyczajną  uroczystośd|i 
Na  wileńskiem  zgliszczu  Swiętoroga,  na  szczycie  mo- 
giły wydrążonej    wewnątrz    na  półtora   chłopa  głębo- 
kości, uczyniono  wielki  z  drew  suchych  stos.   »Tainfc 
ubrawszy  dało  Kiejstutowe  we  zbroję  i  w  szaty  xi|- 
żęce,  z  orężem ,  włócznią  i  sajdakiem ,  położyli  je  u 
stos  a  przy  niem  sługę  wiernego  żywego,  konia  lUjj- 
lepszego  żywotnego  ubranego,  parę  chartów  i  wyżłów, 
paznokcie    r}^sie    i    niedźwiedzie    i  trąbę    myśliw(9qi 
Potem  uczyniwszy  bogom  modlitwy  i  ofiary,  i  wy8pi^ 
wawszy  dziebiości  jego,  co  za  ż}^'ota  czynił,  zapalffi 
on  stos  drzew  smolny,  i  tak  wszystko  ciało  zgorzido*' 
Obecni  pogrzebowi  Krzyżacy  ujrzeli  z  przeniB- 
niem,  jak  po  przedarciu  się  płomieni  do  spodniej  war 
stwy  drew  cały  stos  ninął  z  trzaskiem  w  niewidooe 
dla  nich  wydrążenie  mogiły,  i  nowym  wybuchem  ogA 
i  dymu  przestraszył  lud  zgromadzony.  Brakowało  jmj 
pogrzebie  najmilszych  nieboszezykoi;\i  świadków— ro- 
dziny.    Żona   bohatera    zmarłego,    dawna    kapłanki 
pogańska  Biruta,  przeszło  sześćdziesięcioletnia  już  si^ 
wiasta,  zost^a  utopioną  w  tym  samym   czasie.    Nq- 
sławniejszy  z  synów  tęsknił  w  więzieniu  wileńskieik 
Z  resaty  pięciu  Kiejstutowiców    dwaj,   Wojszwitt  i 
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^fdjdaty  już  nie  żyli;  trzej  inni,  tj.  starszy  od  "Witoł- 
!i  Pfttirg  i  młodsi  Zygmunt  i  Towciwilł,  dopiero  po- 
niej  dostąpili  imienia  w  dziejach.  Z  córek  jedna  z 
teirska  Danuta,  po  chrzcie  Anną  nazwana,  żyła  jak 
iemy  za  Jannszem  mazowieckim  xiężną  na  Czersku 
Zakroczymie;  druga  Marya  za  Iwanem  xiątęciem 
rerskim,  trzecia  nieznanego  imienia  za  Kazimierzem 
^m  szczecińskim.  Czwarta  i  ostatnia  Ryngafia, 
mie  niebezpieczna  duchowieństwu  jak  ojciec  rycer- 
m  chrześcijańskiemu,  przywiedzie  później  wdziękami 
remi  jednego  z  biskupów  owoczesnych  do  zamiany, 
eridenia  biskupiego  za  obrączkę  dożywotnich  z  nią 
Obów. 

T^eraz  jednakże  cały  ród  Kiejstutów  w  poniżeniu. 
9}nianego  Witołda  przeniósł  niebawem  rozkaz  Ja- 
iśty  z  Wilna  do  Krewa.  Tam  w  świeżo  przez  ojca 
ffóżnioną  wieżę  wtrącony,  mógł  Witołd  najsroższego 
bó  się  losu.  Poznał  bowiem  Jagiełło  przedsiębior- 
ą  duszę  stryjecznego  brata  swojego,  i  okazywi^  się 
li  nader  surowym.  W  jedyny  dowód  łaski  pozwo- 
W)  mu  widywać  żonę  wwiezieniu.  Przychodziła 
n  liężna  Anna  codziennie  pod  wieczór  z  dwiema 
iiłebnemi  pannami,  które  słały  jej  łoże.  Ciągła 
inostajność  tych  odwidzin  uśpiła  czujność  straży, 
dnego  razu  po  wyjściu  xiężny  z  pannami  postrzegł 
lorca  więzienny  zamiast  Witołda  —  jedne)  z  tych 
men  w  odzieży  więźnia.  Wszelkie  poszukiwania 
ły  daremne.  Witołd  za  radą  żony  przywdział  strój 
Inej  z  panien  służebnych,  a  że  był  drobnej  postaci 
dewieściego  oblicza,  więc  niepostrzeżony  wyszedł  z 
^ą  i  z  drugą  panną  z  wieży,  a  następnie  z  zamku 
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r  idało  mn  się  rzeczą  stosowną, 
fdfeieilidziej  jak  u  Krzyżaków. 

pruskich  zaciężyła  do  tego  sto- 
>eAli  nie  wojną  niepomyślną  tedy 
ciiir  diTMieniem    się  w  ich  objęcia,  po- 
ciołem  przed  nimi.    Przebiegając 
drogę  ojca  Kiejstuta  z  niewoli 
MaKOwsze  do  Litwy,  zmierzić  teraz 
^        ^e»r  ««  tożsamo  Mazowsze,    przez  xią- 
.^«te  -••tiSf  siwtry  Danuty  w  Czersku  do  ziemi 
wwMK  (tyli   raczej  dobrowolną  niewolę 
.     dk:  los  spotkał  pozostałą  wwiezieniu 
.nralfe;  pannę  służebną,  nie  wspominają 
^_.     ^••MąitfST  dę  za  to,  iż  upadkowi  Kiejstuta 
,  liin  1     •••C3r'«}'ło  krwawe  pognębienie  przywią- 
^^     ^    .AMHTcd  Bogów  Żmudzi.     Wielu  możnych 
-„  ,  ,yr-"-     .^^lay  którymi  stryj  i  wnuk  dawnej  ka^ 
^r-      fc  rf-'^!   ^"C*ny  Kiejstutowej  Biruty,  śmiercią 
j^   ^tfą^fWMio  *wój  udział    w  ostatniem  podżwi- 
^^^^  H»Mi*^n9  narodowości  i  wiary.  Ale  jeszcze 
^^^    ;*  «Ky  ttiebezpieczeństvi'^em    groziłj'   dalsze 
„j^^.^    «*^Mi  następstwa.   Złych  najsmutniejszem 
^j,^^^^    >ą    wdtti^jszy   stosimek   osadzonego   przez 
^^    ^    s-^^^    Im^^-skim   Jagiełły   do  Krzyżaków, 
^jj^^K^^-^wo^w  i  mistrzów.   Byłto  stosimek  zu- 
^^^    .*V*^^^  i%ii*z}Tii  jej  wszechstronność   w  do- 
^^^  ,_^^    i^Łsąrmł  Jagiełło  musiał  zapisać  się  zako- 
^  .    ^>jcK«eJ  ^hyfUij  mającej  być  błogiem  dla 
.viMfc^*    i^fcWiicKM^m    całego    obecnego    przesilenia 
Litwie. 
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Jestto  właśnie  chwila  onego  zjazdu  z  W.  mistrzem 
krzyżackim,  na  który  zawezwid:  go  Jagiełło  w  tym 
samym  czaaie,  kiedy  nie  mniej  przycliylny  Niemcom 
nowy  władzca  również  upokorzonej  Polski,  owszem 
sam  Niemiec  z  Luxemburga  Zygmunt,  zaprosił  W. 
mistrza  na  poufaą  u  granic  polskich  rozmowę.  Upa- 
dek bowiem  Kiejstuta  zdarzył  się  prawie  jednocześnie 
z  śmiercią  króla  Ludwika,  w  miesiącu  sierpniu  r. 
1382.  Jednocześnie  też  i  wstiząśniona  zmianą  ko- 
szycką Polska  pod  swoim  nowym  > panem-  Niemcem 
Zygmuntem  i  rozkołatana  obaleniem  dawnego  porządlfu 
litwa  pod  swoim  nowym  z  Niemcami  sprzymierzo- 
nym władzcą  JagieHą,  kłonią  się  do  stóp  tryumfują- 
cego zakonu  niemieckiego,  przed  jego  nowo  obranym 
W.  mistrzem   Konradem   Czolnerem   de  Rotenstein. 

I  trudno  zaiste  orzec,  który  z  obudwóch  sąsie- 
Arich  ludów  smutniejszego  w  tej  porze  doświadcza 
ipokorzenia.  Polska  pocieszała  się  dotąd  nadzieją,  że 
ftzy  spodziewanym  po  śmierci  króla  Ludwika  rozdziale 
koron  węgierskiej  i  polskiej  zabrana  przez  Węgrów 
Ruś  Czerwona  będzie  mogła  powrócić  do  Korony,  a 
tymczasem  musiała  teraz  patrzeć  spokojnie^  jak  stary 
Gedyminowic  Lubart,  xiążę  na  Łucku  i  Włodzimie- 
rzu, po  śmierci  Ludwikowej  przekupił  starostów  wę- 
gierskich w  grodach  czerwonoruskich ,  i  wetując  na 
Polsce  pognębienie  Litwy  przez  Niemców,  zagarnął 
pod  panowanie  Litwy  mnogie  >pracą  i  krwią  polską 
nabyte  zamki*,  jakoto  Krzemieniec,  Olesko,  Przemyśl, 
Grodło  czyli  HoroćUo,  Łopatyn,  Śniatyn  i  inne.  Taka 
Bowa  zniewaga  padła  teraz  Polsce  ze  strony  Litwy. 
Litwa  zaś  upraszając  W.  mistrza  o  zjazd,  który  tylko 
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zakonowi  przynosił  zaszczyt  i  korzyść,   moBiała  wasc 
jem    doznać   zniewagi,    iż    W.    mistrz  krzyżacki  nic 
raczył  przyjąć  osobiście  łiołdn  Jagiełły,  lecz  spiesząc 
na  zjazd  z  Zygmuntem,-  wyprawił  do  Litwy  na  mnówiosf 
wyspę  na  rzece  Dubissie  tylko  marszałka  zakonu  Eonn- 
da  Wallenroda  z  mistrzem  inflanckim  i  kilku  urzędnikami; 

Z  Jagiefią  nadpłynęli  statkami  na  Dubissę  owdo- 
wiała W.  xiężna  Olgierdowa  Julianna,  obdarzony  nie- 
dawno Eiejstutowem  xięstwem  trockiem  brat  Jagieł- 
łów Skirgiełło,    tudzież  młodzi  Jagiełły  bracia  Koiy- 
but,   Langwenij,   Korygiełł,   Wigand   i  Swidrygiełła 
Mimo  nieobecności  W.  mistrza  zgromadził   zjazd  lui 
Dubissie   wiele    nader   pamiętnych    osób.     Ze  strony 
litewskiej  czuwała  nad  W.  X.  Jagiełłą  biegła  w  świa- 
towych sprawach  matka  Julianna,  wraz  z  młodszym 
Jagiefly  bratem  Skirgiełłą,   pierwszą  teraz  i    później 
po  W.  xięciu   osobą  Litwy.     Pomiędzy   Krzyżakami 
celował    zwłaszcza   nowy  marszałek    zakonu  Konrad 
Wallenrod.    Lubo   w  historycznej    rzeczywistości  nic 
podobny  do  obrazu  imaginacyi  poetów,  nie  przestawał 
on   przeto  uderzać    oczu   ludzkich  ponurym  urokiem 
osobliwszego  zjawiska.     Owszem  będąc  później  pne^ 
lat  kilka  głową  zakonu  niemieckiego,   przedstawi  »0 
on  wtedy  jako  istne  uosobienie  wszelkich  rysów  cha- 
rakteru Krzyżactwa,  jako  zagadkowe  dziwowisko  po- 
kory, buty,  podstępu,  zuchwalstwa  i  nienawiści.    Wa- 
żność poruczonych  mu  teraz  układów  z  Jagiełłą  ro«- 
poczyni^a  godnie  zawód  późniejszej  jego  znamienitoścL 

Sześć  całych  dni  trwały  układy.  Co  w  nich  na 
korzyść  zakonu  postanowiono,  zostało  spisane  w  trzech 
ważnych  dokumentach  niemieckich.   Pierwszym  oddaje 
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Jagiełło   ¥rraz    z  rodziną  zakonowi  niemieckiemu   na 
własność   cały  kraj  żmudzki  od  morza  aż    po    rzekę 
Dubissę.   Drugim  przyrzeka  Jagiełło   w  imieniu  braci 
i  ludu  przyjąć   w  przeciągu  czterecli  lat  clirześcijań- 
stwo.    Trzecim  porucza  się  Jagiełło    z  cdym  krajem 
zwierzclmiczej  opiece  zakonu,  obowiązując  się  pomagać 
mu  we  wszystkicli  jego  wojnacli  i  przedsięwzięciach, 
a  nie  podejmować  ze  swojej  strony  żadnego  przeciw 
nikomu  kroku  »bezrady,  wiedzy  i  zezwolenia  zakonu*. 
Ważność  tych  ofiar  i  zobowiązań  nie  potrzebuje 
bliższych  objaśnień.    Dla  tem   pewniejszego   obalenia 
pogańskiej   narodowości    w  Litwie    zostaje    najwaro- 
wniejsza  twierdza  pogaństwa,  Żmudź,  poświęcona  da- 
rem Krzyżactwu.  Po  próżnym  śmiechu  Gedyminowiców 
z  onego  niegdyś  wezwania  na  chrzestną  ceremonię  w 
Wrocławiu    przyszło  przecież   do  poniewolnego  przy- 
zwolenia na  takąż  ceremonię  w  samej  że  Litwie.  Try- 
bem wszystkich  upadających  państw   wstąpiła  Litwa 
w  przymusową  spółkę  wojny  i  pokoju  z  wrogiem  śmier- 
telnym. I  nie  dość  jeszcze  na  tem.   Dopiero  niebawem 
po  tym  zjeździe  na  Dubissie  dostał  się   Witold  przez 
Mazowsze  do  ziemi  pruskiej.     Krzyżacy  przyjęli   go 
uprzejmie,  gdyż  w  razie  sprzeniewierzenia  się  Jagiełły 
służył  im  syn  Kiejstutów    za  nader  szczęśliwe  narzę- 
dzie nowego  zawichrzenia  i  nowego  zaboru  Litwy,   a 
to  w  takiżsam  sposób   w  jaki  Jagiełło   niedawno  po- 
służył przeciwko  Kiejstutowi     Czy  z  Jagiełłą   czy  z 
Witoldem  w  ręku,  panował  zakon  nad  całą  Litwą, 

Do  tego  stopnia  poniżenia  i  uległości  przywiedli 
owi  pokonii  prostaczkowie  Krzyżacy  Litwę  nieszczę- 
sną. Nie  mniejszego  upokorzenia  doznała  od  nich  Pol- 
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—  w  dokumencie  z  r.  1354  trzydziestu  dwoma  wsiami  l^nieckiemi  jeit  12 
libertatesy  „trd^*,  nowych  osad.  W.  18  Mwiadek.    Arehid.  Oniein. 

Sommersb.  II.  98.  W.  21  statut.     VoL  Leg.  1.  79.    Bandtkie  «7.  P. 

215.  Quia  libertas  ad  hoc  per  sapierUes  est  invenŁa.  LibertOB  anaeay  ta 
zwyczaj  nadawania  nowos^ożonym  osadom  kilkuletniej  wolności  (woli)  od 
czynszów.    Lelew.  Pomn.  jęz.  i  uchw.  130.  W.  26  pracą.    Wa^- 

Htkie   te  narzędzia  rolnicze  bywają  od  XIII.  wieku  wspominane    po  polaka 
w  statutach   synodalnych,    dyplomatach 
1262.  BibLWarsz.  1861  L  108.  „radło"- 
Vol.  Ug.  I.  36.  Bandtkie  J.  P.  86.  Ex 

Ossol.  f.  2.  Kzyszcz.  Cod.  dipL  II.  330.  Nazwisko  „śliwka.*  Kroma 
Polania  u  Pistor.  I.  80. 

Str.  28. 
W.  2  oznaki.    Rzyszcz.  (Jod.  dipl.  H.  446.    Arckiv.  jur.  /.  84.  W« 

10^11  Silązko— JNelaztyna.  Stenael  Script.  rer.  nles.  L  208.  IL  197. 
Sommersb.  HcnpL  rer.  siles.  I.  801.  829.  Nakielski  Miech.  461.  Długosi 
Hist.  IX.  1117.  Yoigt  Hist.  Prus  Y.  186.  Kaczyński  Wspomn.  W.  PoL 
U.  313.     Balicki  Miasto  Tarnów  120.  W.  12  winnic.     O  winnieadi 

rozprawa  Ilip.  Ga  wareckiego  w  Kalendarzu  Warszawskim  Gałęt.  na  rok 
1834.  Maciejowski  Polska  pod  względem  obycz.  I.  91.  Baeąyński 
Wupomn.  W.  Polski  I.  221.  W.  19  pokup.  Raczyński  Wapomn.  W. 

Polski  I.  221.  W.  23  climielnikach.    Csacki  O  prawach  U.  862. 

I.  291.     Kaczyński  Wsponm.  I.  150. 

Str.  29. 
W.  2  Wielkiej.    Magnum  sal  jest  awykł)  iiaaw§  Wiellcaki  w  Diudawnie j- 
szych  pomnikach.     Np.  Szczygielski   Tineda  189.    Ksyaaoa.  Cha.  dipl  Ł 


2L1U.  wieau  wspommane  po  pouKo 
L  itp.  np.  statut  arcyb.  Jaaosaa  i  r. 
'  —  npług.«  W.  80  kwilBtl3' 

X  łilfro  henef.  Długosza  Mter.  BibL 
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90.  W.  6  Bolesława*    Porównaj  dokument   z  r.  1279   w  Sskioaoh 

hutofTenych   wydanie  drogie,    we  Lwowie   1858  str.  69.  60.  W.  6 

kabinie.  Rsyazcz.  Cod,  dipl.  I.  80.  r.  1257.  Duas  marcas  auri  in 
pbmbo  m  Uhuz,  W.  11  kopano.    Łabęcki  GhSrnictwo  w  Polsce  I. 

!».  893.  300.    Dłogoss  Hist  L  84.  W.  14  wyeserpni^cie.    Jak 

tę.  w  Bytomia.  Dhigois  Hist  IX.  1353.  W.  18  odkryciem.  Steoiel 

SaipL  rer.  mle».  I.  140.  W.  19  asakaniem*    Pr^rwilcj  a  r.  1360 

BibL  Wanaaw.  1860.  IŁ  409.  W.  22  bryty.  Dłogoii  ICst  YIŁ  707 

waynim  pondua  auru  W.  24  possokiwafi.  BibL  Waras.  Rok  1860 

T.  IL  413.  W.  30  atatatów.  Vol.  Ijeg.  I.  160.  Bandtkie  J.  P.  174 

Łabęcki  IŁ  106.  r.  1368.  IŁ  124.  r.  1374. 

Str.  29. 
W.  28  O  akasj^wania  do  kopalń.  Tylko  prosta  pomyłka  dała  powód 
^  mniemania,  jakoby  kopalnie  polskie  były  kiedyś  miejscami  kaini  wino- 
wajeae|.  Wiiwenty  Kadłubek  (wyd.  lipskie  str.  753)  w  opisie  panowania 
Weeiyriawa  Starego  nśył  wyrasów  in  metcdlum  potius  candemnari,  Wi- 
sniewaki  (Hist.  Ht  II.  88)  w  obssernej  rozprawie  o  Kadłubku  tłumaczy  te 
ilowa  „na  kopanie  kruszców  skazany."  W  takiż  sposób  zostało  to  miejsce 
powsaeehttle  srosumianey  a  zrozumienie  podobne  przywiodło  do  wniosku  o 
kopafaiiaflii  kmiyoli,  znaohodz§cego  się  w  najlepszych  pisarzach,  jak  np.  w 
J.  W.  Bandtkiam,  Hist  prawa  polsk.  1850.  str.  74.  Dopiero  K.  Stronezyii- 
iki  w  daiela  .Pieniądze  Piastów^  ^  str.  82  sprostowU  to  mylne  rozumienie, 
ttamaesfe  owe  irfowa  Kadłubka  według  właściwszego  znaczenia  „na  grzy- 
wny w  ezyatym  kruszcu  skazany.*  Ku  temuż  sprostowaniu  zamienia  on 
wjraa  poituMf  odpowiednio  rekopismowej  glossie  mdiua,  w  wyraz  purku,  a 
ddsse  wyraienie  teztu  drukowanego  gratiam  ebolicionU  yrodbig  swego 
r^Eopiamu  s  r.  1460  w  gradom  aboUcumia  Ij.  błaga  o  łaskę  uwol^enia  od 
idoy.  —  Wszakże  i  bez  tej  podwójnej  zauiiany,  zachow^jfc  oba  wyrazy 
tata  drukowanego,  poHw  i  eboliUomSt  da  się  właściwe  znaczenie  tego 
aitępa  Kadłnbkowego  również  jasno  a  pono  jeszcze  jaśniej  zrozumieć.  I 
takui  właśnie,  żadn)  amian§  dotychczasowego  textn  nie  poparte,  lecz  do- 
itileiiinia  w  jego  istota^  myśl  wnikające  tlumacaenie  zdaje  się  nam  jedynie 
mi  dokładnem.  W  takiem  zaś  tłumaczeniu  chodzi  głównie  o  zro- 
wyram  eboUUonit,  Nie  potrzeba  wcale  zamieniad  go^  w  aboUtio- 
Dośd  jeat  ijrzed  w  nim  zwykły  wyraz  ebolUio  albo  ebuUUio,  przewa- 

%  praetapianie,  dojście  do  stanu  wrz^tka.    Natenczas  w  ca^ym  ostępie 

Kadlidikowym  uderzy  nas  widoczna  antyteza  wyrazów  numerata  i  eboH- 
timiSf  monety  liozalnej  i  monety  (w  kruszec,  metMum)  przetopionej;  anty- 
teza praktykowana  nader  często  w  onych  czasach  kilkukrotnego  co  rokn 
przetapiaida  monety,  do  czego  w  każdem  mieście,  na  każdym  targu  stano- 
wiono osobnych  prsetapiaczów,  monetarinsaów,  i  urządzano  osobne  piece  ku 
yrobowanla  srebim  (Scinrg.  Tineda  163  focus  argenU  examinand%  ccnua). 
Zacaem  eaty  ustęp:  Sed  humanissime  tecum  agiiur,  si  numerata  jpecu- 
■M  |KMtw  iMbaolvtf  cum  ad  pondua  fisct  exploratUsimo  debeaa  jurę  in  me- 
tailwm  połtM  eondemnaru  EsHmat  iUe  mintu  oneroBum  numerata  eoBone- 
rwri  mumiiiaUf  guam  tn^antianme  profnaam  offert,  numerata  gratiam 
•  bolitionis  pokulat  —  brzmi  właściwie  po  polsku:  „Lecz  jeszcze  l>ar- 
dao  po  Indakn  obohods)  się  z  tob%,  jeśli  ci  pozwol§  opładd  się  moneta 
lieaafaia  (foCowf),  gdyż  (dla  przekonania,  iż  złożona  za  karę  moneta  nie 
j«t  fabaywf),  powinienl^ś  raczej  skazanym  byó  na  kruszec,  według  wagi 
iiażęoq.  Winowiyoa  s^dsi  mniej  uciężliwem,  zapłacid  karę  kwotf  lieaaluf, 
ktirę  teś  natyeluBiiast  oflanąie,  odlicza,  prosząc  o  łaskę  uwolnienia  od 
prsatapiaoia''.  —  W  Ijmże  samym  sensie  toczy  się  cała  dalsza  roz- 


■ :  j:a  statecznie  różnict    -.niediy 
::i^-    albo    w  Ołlpowiednifi  wadi*? 


W.  3  piprw^zf.  Ubęck 
^-  H»t.  Prus  Vr.  Vn.  Sartnrio^ 
-k-.  HmtkUgt\<'\:.'ht*  Poi  I.  I8i, 
.  -:-_.  DłupoŃz  w  2\\vocie  każdegu 
.'•is:*z  Cafir.  .^.  ..•    Crar.    Rękp. 

W.   2j>   prncowiiło.    ArehW 


.  -.    —i   "?!•.  Wielkopobki  I.  275       AVw 

^  .   -:.*   r.l«ka  I.  14.>.         Sam  hor  Czaiop 

■ifznanyrii.  Knozyiislu  Wspomn, 

..^-     ..    •yaiieniaja  kilkadzieil.^jt  wsi,  z  kto 

"  *      •   •  -  •  *-\  W.  18   Hl(»dvrz.    Lii 

.     _  ..  IT.  75.  lJttff'C<io  Milł.  flioecis.  Crac 

^  ..    •*     '.    •*.*     Rocznik.  Fioritt  rant  rosat  strun- 

^^.•♦...'cr-ł     >Arnicki  Dettrripłlo  PoK  Wvd.  lip- 

.  -  M  •  •?.    nłuirosz    w  Nakielskie^o'  Mieck 

^     ..    ...    \   :W.  9.  W.  .'JO  piastowali 


\   i    Gałez.  III.   114.      Archid.  Guieźn. 

•     .   J«rii.*hw.      Archid.  Gnieźu.  U.  116. 

..    .-  -'/  .i09.     Bielski  Kron.  Pol.  Gałez.  IV. 

"^     -.i^-^-tr^      ^^   procesio    z  Krzyżakami    r.'  1422. 

."  ".  N/'X  Ortłuwnuiue  Crtłci/erurtm,    T. 

...  ^     .  mfiUski    Mikcłaj    Szafk.iwski    twierdzi 

,    e>\   i  paniiotal  czasy  króla  Bolesława 

..  <   przekonywa    nas   jednak    iż    podobne 

]^      ,,..-..    -    :"     Ojciec  Mikołaja  Szatkowskiego  mu- 

**  ::•.  iT^yk^  miaJ  był  zapamii-tac-  wistocie 

,         :*-:  Ostre  kąty  —  krótewska.    Archii. 

i  ;     Rzjszcz.  Cotf.  dipL  l\.  445.     ^4;.^.^^/^.. 

^       ...    ^   V'- -A.  36G.  W.  25  \aiiczvclele. 

,  *-kre:  niemiecczyźnie  firanitz**,    t/ranitz,    w 

.-     '    -.-i   ;-'"»ViVv»  —   nauczyli  się  wodrowniirr?- 

>  '•.*n.  W.  31  Hłiipów.  '  Soiiimenih. 

-^  ^-- sfł  łłt  iri/htm Si'xtfnii  pa/ftm  if 

.;    17.     AV    ib'xif    umnii  palnm    fryrmnn 

"^    vo.^r    ^V.  Polaki  II.  Dodatok  str.  VII. 

<u.  33. 

•   ••  •^"-  ^^'-  -^  icNiiiki.     SommersbtTj: 

W.  4  Wi}s;if>lriif  4*.     Kzv8zcz.  r  Vł,/.  fh'pl 

.m-i^#«      .4ivA/r.  j,/,.  iccki..  Ostl.  /•.   l.=i5.  n^,. 

\   .  mienh}'  ^^^'£yiS'i^hki  Tinecin  154.  W.  8 
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fffślic     VoL  Leg.  I.  76.  Bandtkie  J.  P.  908.  W.  81  obronność. 

Kramer  Pólonia  n  Pistor.  I.  88.     Moncutmia  ad  mumHanem  panter  et 

eommodUatem.  W.  88   Tynieckiej.    Ex  Ub.  henąf.    Dhig.  R^. 

BiU.  OwoL  f.  8.  W.   84   iDlcaszfpiowaDycb.    IMhigoss  HiiL  IX. 

936.  Nakielflki  Miech.  860.    W  kons^Ttaojaoh  ^TDodalnjeh  lagaU  Elmana 

w  Bodaa  r.  1879.   (Z.  A.  Helsel  Starodawne  Prawa  Polskiego  Pomniki  IL 

STO)  CKjtMmy....  ddenier  rej^erimm  quod  mddam.,..  muUa  mcnaeieria  mul- 

tetjne  eecUkaeticM  poeaeeionea  et  jura  aa  iyatu  wpectantia  oeeupaaee  jpU- 

reęue  ex  eie  incaeteuaeee  dicuntur  et.,.,  tu  tpeis  hrantd^  raptcree  habUatit 

śnraedonesy  rapinae  epoliacue  reconduntur  et  praedae.,..  W.  86 

■^ray.    Stensel  Soript.  rer.  eilea.  U.  814.    Yoigt  Hist  Pros  YIL  488. 

W.  88  baszty.    Gawareck!  PrsTwilejg  wojew.  Piook.  864.   Pontem 

m  SirAo  cmn  propugnaculo.  W.  89  warowniami.    Dogiel  L»- 

mitee  16, 

8tr.34. 

W.  1  warowne.  Prsjó*  Lodu.  B.  EDL  886.    Okop  pod  GBeeiem.  W. 

4  wydalać    B^kp.  BibL  Ossol.  GŁXXI.  /.  88.    Jam  terrig.  IKelfoens. 
W.  18  wsi.    Dłogosa  Hiet.  EL  1164  luteam  ligneam  eguaUdam. 
Im.  SylT.  u  Piat  L  1.  W.  16  lioóciót.    Ex  libro  henef.    Dłngotm 

Opii  iMkk  opactwa  Tynieckiego.  W.  18  Iconatlcami.    Jeaacaa  po- 

daiddfld  gdsieniegdsie.  Ułamki  i  podróśy  archeolog.  Joi.  Łepkowskiego 
w  BiU.  Warssaw.  1860  aesi.  sierpniowy.  W.  18  cerkiew.    Lelewel 

Plona.  jea.  i  ncbw.  10  r.  1449  My  Jarosław  boi^  prwemraemem  duriftp 
fmejmmski^  cerkwi  arcyhiekup.  W.  81  naswę.    Nakielski  Mieeh. 

417.  r.  1486,  W.  86  mrok.    Miechowito  De  SamuOia.  Piator.  L 

148.    StMbae  ommee  nigrae  ile  źe  domue  ligno  comiruetae.  W.  88 

demsa.    Dłogosa  H%^.  XIŁ  683.  Nigrie  armia. 

Sir.  86. 

W.  7  Kasico.   Kaaimlery!.     Pnes  niewyroiomienie  starodawnej    pisowni 

Emeto  Bolrfono  w  jednem  z  nowsaych  dzi^  histoiycanyeh   a  JBMkm*  — 

■ffsyifcmiek  Kasska.  W.  8  Semko.    I^ngoss  Vitae  ap&cofK  B^kp. 

Neerolcgimn  Oracoo.    Yoigt  Hist  Pros  VL  94.  W.  18  Werami. 

Ust  Dłogoaia  w  Wissniewikiego   Hist  lat  lY.  169.  W.  19  fol- 

warlm.  ^C^ssnlewski  Hist  Lit  Y.  866.   Praednm  wlgo  folwark  B.  1888. 

dawaracki  PrsywiL  wojew.  płock.  39   w  dyplomacie  niemieckim  a  r.  1408. 

&  dem  Yottioerk  uneers  hauees.  Wszystkie  dalej  odmiennem  pismem 
me  wyrasy  s§  wyjęte  %  dyplomatów  i  aabytków  spółoaesnych  w 
.  jwr.  VoL  Leg.  L  Bandtk.  Jtis.  PoL  Lelewda  Pomn.  jea.  i  uehw. 
B.  Cod.  dipl.  I.  n.    ICaciejowski  Pamiętnik  U.  Arobid.  Gnieiin.  Pa- 

wńM,  Herby  ryc  Psałtera  król  Blałgors.    Kalendarz  Gelki.  Bękp.  MeoA. 

(jraoon.  itd, 

Str.86» 

W.  8  ••ttys.  Falibogowski  Disknrs  o  mamotr.  korb  PolskL  Wojddd. 
Zoyij  domowe  H.  888.  W.  6  topielców.     Przyj.  Lada  Y.  414. 

W.  8  kiasstome.   Stenzel  Soript.  rer.  eilee.  I.  184.  800.  801.  806. 
i06.  W.  11  Lewko.  Wedłng  Bękp.  Bibl.  Ossol.  XXnL  Stot  soppar. 

L^kOf  Lew/co  zamiast  „Lesco^  jak  mylnie  we  wszystkich  dawnii^s^reh 
wydaniach  tego  statntn.  Dobrze  w  Z.  A.  Helzla  Starodawnych  Prawa 
Pokk.  pomnikach  H.  817.  W.  83  prsysiM^.    Arehiv.  jur.  epiec^ 

Cracop.  W.  89  brada.    Arohid.  Gnieśn.  144. 168. 


mowa  micdiy  win  ■ 
kar^  maj§c§  sie  m: 
krnssca  przetopi'*:-. 

W.  1  wzór.  ł..v 
Tamże.  W. 

GeBch.  des  Han^* 

W.    11    7A\\ 

biiiknpa.  W . 

Bibl  Ossol.  XI\ 
W.    23    Ńinipn- 

Gniein.  Somnitr- 


W.  9  zmfenłfih 
Dłag^si   Hist.    I 
naiUĆ.  OmoI.  !s-. 
W.  Polaki  I.  J ! 
rych  snacsna  <■ 
DługoBia  w  W. 

W.   20   I-: 

dario,  W 

skie.   str.  191  r* 
9.  W.  JT 

Gładjszewicz  / 

W.  1  bAbie. 

Sommersbert?    . 
W.  7  I 
172.  W 

Długosza  £/^ 
n.    134.    141 
owszem  o  sw 
Chrobrego, 
rachuby  wicU 
siałby  był  «1... 
króla  Chrob> 
jur.  Rekp.  I 
jur,  tamże 
Wyrazu  i  p- 
niemiecko   '-• 
dnich  wiek<' 
Strift  rrr 

011881,      Dii;: 

in    medio 
paluB  mt/-' 
Marchia)'' 

W.  2  wi/ 

Scriptor. 
II.  380. 
ftimus  ji« 


..  _^  _  ^        T  :;  Ftioanla.   ZbiAr 
'""^  owi  miejskiemu  rfn- 

Cicś^  y.  12-14. 
Bandtkie  Historyt 
aalazt.  Racsyń- 


^    ^mm.  w  M.   śr.   w.  m.  329. 

"^W*  •.  nr.  176.        w.  u 

j^       «  S  fri^Hata.  Lelew.  Roz- 


9MB.  m.  446.  Polska  śr. 
fefMŁ  Cod.  dipl.  I.  106. 
Ul  Riprocki  Herby  ryc  80. 
i  SL  Lelewel  Pocx.  prawod. 
ks  BuBiCiy. 


fc.-  ^^ 


w  Polsee  sr.  w.    III.  261. 
.  ^  «  — llkie  J.  P.  163.  W. 

^^  »  «  mmii    Małopolska  w  poró- 
^  •  ^śfm  •^'lędsie   zcudaosiemciał| 
^^  ^HB^  Fsadaliam  był  jej  za  mało. 
^^  aff^wyi^'.  W.  19  brie- 

^   :^r  mmUutii  laramerUa  dirupit 
.^^^  fHstigaUa  relaxat ,    onue  non 
■■" n.  46. 


^-^ 


V.  Bksnohani.  W.  10  asta- 

JB&  Poez.  Prawod.  w  Pol.  śr.  w. 
Jgw.  Poci  prawod.  w  Pol.  ir.  w. 

W.  26  soltyaa.  Lelewel  tamie, 
r.  w  Roczn.  XX.  246.  Poez.  pra- 


^^^  apttn^o  tylko  na  dokumenta , 
"^  ^MW  V  Małopolsce  w  osobie  Wich- 
^X  I?**-  ^  **  l*t  później  pojawia  się 
T^  ,  jsoUa  rftfeerfł  eamitis  PatUi  r.  1188 
^  i  IM  występiąje  komes  jeszcze  bar- 
Mtoo  po  r.  1212  (Gładysz.  Żyw.  U. 
^^«^  o  S  komesach  krakowskich,  około 
flf  tsB  tytuł  powszechnym  w  Mało- 
-'  samo  około  1264,  1266,  1276 
ifl^ki  Cod,  dipl,  M.Pol.  62. 
się  teras  komes  w  tak  pospolita 


"^  flf  tsB  tytuł  powszechnym    w  Mało- 
*T^^  ibI  iMno  około  1264,    1266,   1276 
i^^lJjtRM^ki  Cod,  dipl.  M.Pol.  62. 
„  ^«3  i>9  teras  komes  w  tak  pospolita 

^  r.l888  w  Małopolsce  (Wiszniewski 
^  ^^        ,  ipiiikopolsce    (Raczyński    Cod.  dipl.  M. 
^~  ^^^^  •■*•*  ^"""^  P"y  kaidem  pojedyu- 

»  T^"  lig  lyeaftowym  sposobami  Fraenntibut 
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kit  wmiiibua,     Zawsae  jednak   ituijl  teo  tytuł  praedwsiystkiem  kasatela- 
DOB«  a  w  licsbie  świadków   z  r.  1339  (Nanuz  Hist.  wyd.  lip.  IX,  62.  68; 
^     oTtimy  po  dwakroć  comea  seu  castellanu8y  catidUmua  9m  camea,    Wia- 
^      domo  łe  jak    według  tego  seu  można  było  mówid  po  łacinie  castelktnuB 
i      (raeocMMM  lub  eamea  cracotńensiSf    tak  w  jc^ku   polskim  cwano  wsay- 
^       itkieh  kauteUnów  inaczej   „  panami '^   np.  „liemi  krakowski^  kasstelan  to 
r      j«t  ptn  krakowski''  (Lelew,  Pomn.  jęz.  i  achw.  28).    Zastosownj§o  do  tego 
wndomofd  Bogafała  (Sonmiersb.  11.19),  oznajmąjfof,  ie  polski  «pan''  sna- 
ojł  pierwotnie  wielkiego  pana  (major  dominua)^  tyle  co  a  niektórych  Sło- 
wian zifds,  zit^C*  przekonywamy  się ,  iż  polski  wyraz  pan  był  godzien  w 
utode  Aaijó  aa  tłumaczenie  łacinskiemn  ¥^azowi  comes,  tj,  znaczył  pier- 
wotaie  tyle  co  hrabia,    a  spowszedniał  wraz   z  komesem   dopiero   wtedy, 
g47  prsetsedłsay  z  Małej  do  Wielkiej  Polski,  stał  się  tam  właanośd^  oałąj 
■bogiq,  ale  liardej   i  żadnemu  małopolskiemu  „panowi^  nie  ustfpigfeej    w 
tipB  wiględaie  braci  szlacheckiej, 

Str.60. 

W.  2  placit-  Lelewel  Rozbiór,  w  Roozn.  XX.  246.  Pocz.  prawod.  w 
Ptolsee  żr.  w.  UL  260.  W.  10  moglA.    Lelewel  tamże  XX.  247.  m. 

MO.  161.  W.   11  czalsse.    Lelewel  Pocz.  prawod.  W.  PoL  ir.  w. 

IIL  68.  W.  16  miesikania.    Powstrzymywanie  kobiet  od  osobistego 

tradisnii  m^  po  trybunałach  było  raczej  obawy  i  przezorności  małżonków 
liż  galantaryi  lyecńrakiej  skutkiem.  Statut  bowiem  (mówi§c  jego  własnemi 
abwy  w  VoL  Leg.  L  6.  Bandtkie  J.  P.  34.  Lelew.  Pomn.  jęz.  i  uohw. 
19)  aiosdaiełił  przebywanie  pań  od  zbiorów  męzczyznioh  j^rzez  krewkośó 
pnMrodamia,  aby  ku  s^dom  pozwane  nie  cayinąli  stą  (nie  cisnęły  się) 
■Jsosj  tłumy  mężczyźnie*...  Lubi§ce  zatem  cimąó  się  tam  panie  mało- 
pofakle  nie  hjkj  wcale  rade  temu  „czi^emu''  paragrafowi.  Podobnież  jeszcze 
Krsyntof  Opaliński  przygania  w  Satyrach  damom  wieku  Xyn,  iż  nuiepo- 
traaboie  oblatąjc  trybunaty  —  aby  ci  co  aię  tam  prawuj^  przypatrzyli  Jej* 
Bwid,  ł>o  teraz  wdowy  nie  dla  spraw  ale  dla  nabycia  gachów  Lubliny  i 
Plotfkawy  corocznie  oblecą."  W.  16  honory.    Lelew.  Polska  śr.  w. 

IV.  164.  W.  18  ZAbil.    Lelew.  Bozb.  w  Roczn.  XX.  260.  Pocz.  pra- 

wod. W.   Polaee  sr.  w.  m.   261.   Vol.  Leg.   L   34.  Bandtkie   J.    P.   84. 
W.  23  prsewacę.  Pocz.  prawod.  W.  P.  sr.  w.  U.  63.  66.  W. 

16  wydania-    Lelewel  tamże.  W.  29   prędko.    Lelew.  Bozb.  w 

Bocn.  XX.  248.  261.  Pocz.  prawod.  W.  P.  śr.  w.  m.  261.  278.  W. 

30  taśssa.    Lelew.  tamże. 

Str.61. 
W.  2  wyklęiych.  Lelew.  tamże.  W.  24  braciszek.  Stenzel  Soript, 

nr.  mim,  L  Chroń.  Abbatum  Saganetu.  229.  frater  Nicolaus  de  KaRs , 
>»  dieebaiur  Fratres. 

Str.  62. 

W.  2  watęp.  Lelew.  Polska  sr.  w.  IV.  433.  W.  8  ziigąia.     Vol. 

Lt§»  hthm.  Pomn.  jęs.  i  uchw. 

Str.  63. 

W.  8  awittein-     Czacki  Dzieła  Ul.  112.  W.  14  świadek.   Kromer 

Polomia  a  Pfstor.  I.  86.  UsitaUar  eat  polonica  dialecius  quam  vemacula... 
Monit  propier  uberiatem  soli  et  mititiam  adverau8  Tartaros  libenter  ibi 
fgmi^  domkiUa. 
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Str.64. 
W.  1  znawca.     Paprocki  Ogród  królewski  CXLIIT. 

Str.56. 
W.  3  Lolsa.    Twrocz  Chroń.  Hung.  II.  XCV.  fiHtu,  quM.. .     La^  prm 
gaudio  (ojciec)  appelavit    Samicki  Demript,  v.  eL  n.  Pól'  wjdaoitt  lipifc. 
1901.    Ludovicu8  mtem  noUri  Tjoismun  varanŁ.  Paprocki  Herb.  ryeer.  313 


za  cusa  Loy$a  króla  węg.   i  polsk.''    Bielski   Sprawa   nreer.  30. 
TÓU  Layisa    i  Władjsława.*     Bsndtkie  J,   P.    186.      FimM  priwOmdj^ 
Loysch  regiB  (1874).  IDłngoaiowi  nie  jest  obce  to  naswiako.    B^tor,  0L« 


króla   Layisa    i   Władysława.*     Bsndtkie  J,   P.    186. 

Loysch  regiB  (1874).  IDłogosiowi  nie  jest  obce  to  nasi 

1076.  Layto  aUas  lAutwico,  W.  19  trądom*    Katona  BitL  erife, 

ym.  166.  W.  22  biskapa*    Rajnald  ad.  a,  1317.    Katona  Hu^^ 

crit.  ynŁ  346.  W.  30    mędrca-  ^  „Pomi^y   wsaystidmi  ziaMgp 

cbrieścijaiiddmi  jesteś  najncsedszym  i  celnjess  rosnmem*  —  piata  do  iieb 

Bcbarta  papiei  Jan  XXn.  Raynald  ad  a.  1317.  nr.  25. 

Str.  56. 
W,  6  Aaafe.    Dante  Divina  comedia  Pietii  VIII.     Coń  fatio^  mi  dim, 
U  moiido  m^Me,..  W.  6   lameDtoJe.     EpidoL  famiiiar.  VŁ  I. 

W.  11  tryban.    Saynald  ad  a.  1348  nr.  10.  W.  16  UtM^ 

Pray  AtmoL   R.  Huna.  W.   20   abytek.      Dłogosi  HitL  X.  9. 

W.  23  btasająr.    Katona  Hisi.  eril.  X.  391.  W.  28  ckri- 

stlaDisaimaa.    Tamie  X.  332.  268.  W.  30  cborąiego.   TmM 

X.  166. 

Str.  57. 
W.    19   cbroinat.      Twrocs.    Chr,   Hung.  u   Scbwandtn.    IL    198.  194. 
W.  20  porywciośc.    Bfaih.  Villani  Katona  X.  172.  W.  24  twA^ 

Katona  X.  608.  W.  28  roschwlata.    Orayina  w  Morator  ScnęUffr* 

rer.  UaUc  XI.  708. 

Str.  58. 
W.  3  pacicrsy.    Saynald  ad  a.  1339  nr.  82.  Katona  IX.  152.  W. 

5  relikwiarja.    Bfansdorfier  Chroń.  Katoaa  X.  394.  W.  6  iyfk- 

mafacli.    Katona  X.  429.  W.  7  Żydom.  Twrocs.  Chr.  Sckwandlk 

II.  194.  W.  8  Słowian*    Katona  X.  381.  W.  11  Paoliaaa. 

Twrocs.  IL  194.  Katona  X.  633.  690.  692.  716.  W.  19  aapUywać- 

Katona  X.  27.  W.  27  tyraństwu.    Katona  X.  589.    Haec  mm  wi» 

caŁholici  regea  sed  tyranni  fadunL  W.  29  podatki.  Arcłiid.  Giusia. 

Sommersb.  IL  112.  120.  W.  31  klęsk.    Nakielski  Miechovia  318. 

Str.  59. 

W.  3  upływały.     Dhigoss  Hist.  X.  21.  W.  7  besplecseńatwii 

Kurz  OesUrr.  u.  H.  AJbr.  m.  I.  81.  W.  9  ałote^o.    yoigt  Hirt. 

Pms  V.  576.  VL  144.  W.  14  mówi.  Chroń.  Qal.  Gataro  wlloraftor. 

XVIL  147.     Knr»  OeUerr.  unUr.  H.  Albr.  HL  1.  95.  W.  18  wy- 

wyśssał*    Chroń.  LeSbitter.   w  Wagnera  AnaUcta  ScepuM.  IL  47.    Cm- 
(4Uea  valde  amaruntf  exaltarutU,  W.  23  wybierał.   Twroca.  On*' 

m.  LL  Sefawandtn.  IL  200.  Katona  X.  729.  XL  173.  W.  26  aka- 

demią*   Katona  X.  416. 

Str.  60. 
W.  10  polaklej.      Dtagoss   HiU.   X.   10  per   inŁerprtUm,  atUętmi^ 
W.  11  kochał.  Twroci.  187.     TtuŁonicoB,  idumalia  eorum  eoiucimt  tmr 
tum  diUgebat.  W.  18  zbrojną.  Voigt  Hist  Pms  V.  27. 
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str.ei. 

lectWA.  Katona  Hid.  crit.  IX.  420.  Zwal  Chrm^  F««. 
Mllr.  I.  996.  997.  Katona  Hut.  crit  X.  147.  Zwdł.  Cknm. 
19.    Katona  Hisl.  crit.  X.  266.  286.  297.  W.  C  prsy- 

Fnj  AamaL,  E,  Eung.  II.  122.  Haereditariampadumem. 
•dsiedlicsyc.  Dument  Conu.  dipl.  unw.  T.  iC  P.  I.  54. 
u.  Mhr.  in.  1.  27.  W.  19  m-yblcrse.  Tamio.  W. 

Ems  tamie  I.  46.  W.  27  oflnawliOą*  Dobner  Mmmm. 

NU  X.  601. 

Str.  62. 

Km  Oeden\  u.  B.  MW.  lU.  I.  119.  W.  U  aleiro- 

higosi  Hi^.  X.  10.  W.  12  aura.  Archid.  Gni^śn.  120. 

Sofiidf  ^i  non  passe.  W.  14  zaprzysiticnlu.    Vol. 

Bandtkie  «/.  P.  184.     Vdvt  in  coronaHtme....  W.   16 

i|.  Prfiy  Annal.  II.  183.  W.  18  uprowadslf.  Długota 

W.  21  mąjesitat.  Csadd  DiieU  I.  264.  Nawet  zi^- 
Ziemowit  Mazowiecki  r.  1408  (Paprocki  Herby  Rje.  127) 
wjnura,  mówi^  o  sobie  P^  littmu  nostrae  mąjettaUi.  Co 
Psfoła  I.  90)  o  luerwBsych  aa  Ludwika  plecaceiaeh  mąjesta- 
iediiano,  olcasało  się  mylnym,  ile  ae  teras  Bnamy  wiele  pie- 
lyeanych  Kasiinieraa*  W.  i  wcseśniejssyeh.  Sapieha  Atmota- 
'ne  Aquilae.  Lengnich  Prawo  pospoi.  wyd.  krak.  118.  Sobie- 
adom.  histor.  o  sztnk  pic^knych  w  dawn.  Polsce  I.  197. 
kontemplacyjnego.    Twroes  Chroń.  198.  Cmterrplatwam 

Str.  63. 

.  Froissart  Histcire  et  Ckronicue  Lyon  1859.  TL  97.  W. 

g^n   CJiron,  Pez  Scrwt.  rer.  austr.   I.  1161.  Kora   Albr,  IIL 

W.  6  mistrz.    Yoigt  Hist.  Prus  VU.  217.  W.  9 

Mssart  L  62.  68.  W.  12  astrologią.  Froissart  tamie. 

prarowat.    Twrocz  Cltron.  193.  In  astromma  avidi$iitne 

W.  23  AniIrseJ.    Archid.  Gnicin.  101. 

Str.  64. 

W    Katona   X.   567.     Porównaj    Narassewicia  Histor.   wyd. 

220.  W.  10  Neapol,    Pray  AmtoUa  IL  186.    Katona 

W.  12  wolność.    Katona  X.  667.  W.  24  prawa. 

W.  30  paktem.    Dhigoss  Hist.  IX.  1102.    Bandtkie 

Str.  66. 

fzone.  DlagosE  Hist.  IX.  1108.  Bandtkie  Jus.  Pd.  167. 
rsetelności.  Kora  H.  Albr.  Ul.  IL  73.  W.  26  awle- 

id.  Gniezn.  106. 

Str.  66. 

wnych.  Długosz  Hist.  X.  12.  Prsećdtiecki  Wiad.  biUiograf 

W.  6  Anna.    Dłngosa  HisL  X.  12  mówi  o  wydaniu  aa 

1  córek.    Tymczasem  wymieniony  pReaed  małżonek  drugiej, 

Romer,  zresztą  nikomu  nie  znany,  adąje  się  byd  przez  po- 

onym  „xieciem  saskim  Romanem*,   któiy   w  xi$dse  IX.  1112 
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JMt  maMoBkiem  nąjftani^  oó^  Kaiiiiiienowej,  Knnegiindgr  MBaiiąf  laST 
r.  na  kilka  lat  pned  mciem.  Zt^d  samedicio  Jadwigi  podlagm  wflpUwoM. 
Zawarta  saś  w  taetamenoie  dotid  Elżbietj  m  r.  1980  wamiaofai:  ^t^tm 
króla  polskiego  Kaiimieria  sapigm'f^....  (Katonm  X.  671  -  677j  atowdi* 
dc  widoesoie  nie  do  hi  abiiiy  cyllejnkiej  Anoy  len  do  jej  tio0lqr  J*«Mi 
capewne  paooy,  bo  śadnym  mciowskim  tjtałem  nieodmacioiMJ,  eijiii  nia* 
lUUDcinow  tej  traedef  oórkS  Kasimiersa  prawie  niewatpUwf.  W.  t 

sbrodniartttwo.  Kun  Oederr.  u.  K.  Albrecht,  u.  II.  M6.  Bkm  gmm 
eigtne  VerruchtheU..,  W.  20  kreśli.   Aen.  SjIt.  flutor.  FHdar,  VL 

Kollar  AnalecŁ,  monum.  U,  181.  W.  26  pin^irsa.    Aen.  Bjlw.  naie 

II.  216.  W.  z8  utopić.    Chran  M  Ora/m  von  CUU.     Haka   Cd- 

led,  mofiMm.  II.  686.  W.  81  %nh\i.    Aen.  SyW.  tamie  114. 

Str.  67. 
W.  1  ionobójca.    Łoiobójca  —  Petmorder,  jak  go  naajwaii  ■póloiiiii 
Eberh.    Windek   Hiat   ces.    Zygm.  Mencken    &!nft.  rer.  genm,   L  1181 
W.  26  iy}.  Aen.  8ylv.  tamie  217.  218.  W.  99  Wllllfhii. 

Narossewics  (Hist.  wyd.  1803  r.  T.  YIL  str.  210.)  poprawia  nitalassrfs 
Dłngoiiaowę   naawę  Wilhelm  na  Hermnn  TL  Główne  ir&lła  Ckrom.  d.  Or. 

V.  ĆUU  n  Hahoa  II.  678.  i  Katona  Hitł.  erit.  XI.  sgadsąff  aif  ■  Diafo- 
fiiem.  Toisnmo  Roeinik  iLrakowski  w  Łętowsk.  KataL  biakii|t.  krak.  FT. 
488.  naiy  wa  dmg^  małśnnkę  J«giełłow§  Annę,  córkę  naaaej  ^•■^■'^^■**Hr 
Anny,  si^odson)  ex  WUhdmo  comite  dt  Cwiio. 

Str.  68. 
W.  !2  miejscach.  Fessler  Gesc^  der  Ungem  HI,  807.  W.  16  Ht- 

dnońć.    E.   Yerinns  Comment  jwrid.   68.  W.  28  nlfdy-  KMa 

Eitt.  crit,  ym.  683. 

Str.  69. 
W.  12  milionów.    Katona  Hi^.  crit.  IX.  310.  W.  26  luuiflefi. 

Twrocs  Ckromeon  Pdrt  UL  Cap,  IV.  Takzwana  kronika  Twroeaa  jsrt 
właśdwie  kronik§  poprsednika  l*wrocsowego  archidiakona  Janka,  iiotiqfi- 
sia  n  dwom  króla  Ludwika.    Porówn.  Katona  Hut.  crit.  IX.  274.  X.  W. 

Str,  70. 
W.  29  anlweraara-    Wedłog  Raynalda  Pray  AnnaL  R.  Himg.  U.  64. 

Str.  71. 
W.  10  amalet.    Chran.  Gravinae   w  Morator.  ScripL  rer.  iUd.  KIL  6Ml 
W.  21  listem.     Katona  IX.  483.  W.  24  laski.     Taraśe  OL 

60.  W.  28  rad.    Pray  AnnaL  U.  73.  juoBta  tuae  proviiimu9  amm- 

lium.  Więcej  listów  papieskich  do  królowej  Elżbiety  wydrokował  świiAs 
A.  Theiner  w  dtiele  Fe^^ra  Monumenta  historica  Huiigariam  Moeram  Uh' 
dramtia  Tomu$  II,  Romae  1860.    Jest  tam   raiem  19  listów  Innoeeatsge 

VI.  Urbana  V.  i  Gnegona  XL  a  prseci§ga  lat  20  od  1353-1374. 

Str.  72. 
W.  12  ty  lat.  Htmgcniae  et  Poloniae  Beginae  seniori  —  n  Naraaiaw. 
wyd.  Mostów.  VIL  263.  Podobniei  list  Grtegorza  XI.  do  królów^  Bi- 
biety  a  16.  wraesnia  1374,  w  s|nrawie  pieniędsy  które  Kasimiera  W.  iriaf 
nym  poioatał  kamerae  apostolskiej.  Theiner  Yetera  Mcnumenta  hktumm 
Hmgariam  Saenun  UluetranHa.  Romae  1860  T.  H.  141.  nr.  CCŁXXVIIL 
Prosa^c  o  wydobycie  snmy  naleinej,  mieni  papiei  Elibiet^  „następesjaif* 
po  swoim  brmoie  cum  eidem  aermano  tuo  in  Begno  PoUmat  tucaetmnM. 
W.  24  daradslta.  Archid.  Oniein.  106. 
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9tr.  73. 
at    Arobid.  OnieŚD^  118.  UmAm,  90  n  NanuMwioM  wjd. 
S  j«ft  pomyłkf  tamiMt  oeUngmtoi, 

Sir.  74. 

rakterse  »io»try  Kaslmlersa  W.  Eliblcty.  Fntdw 
idom  gaoootó  charaktera  Elżbiety  gboi  Jedyne  świAdeetwo 
fniednlerfikiego,  jej  niepnjjedelA,  msieefoego  się  na  niej  s« 
m  ladnoego  eobie  prieniewierttwa  i  la  Iwnieyę.  Jeeiesed  i 
leetwoy  ogranicsaj^ce  się  sreest^  na  eame  fraaeea  łajfoe,  bea 
w  eaemkolwiek  priewiny,  nie  sgadia  fic  i  eamem  eobf. 
iriMn  królowej  protegowanie  rospnstnego  Zawiisj,  nadmienia 
HI  wyraźnie,  ie  ^bardso  ciasto  strofowała  go  królowa,  jueni 
I  9epi$9ime  arguebat  de  /acti»  irutabilUnu'^  —  ie  piagn^ 
leea  dla  pewnych  dokumentów,  których  król  Łndwik  i&sie- 
dm,  a  które  Zawiiza  pnyriekł  vnrdobyd  od  nich,  mnsii^a  ęo 
m,  quem  licet  eadem  regina  de  curia  m»a  €vadere  cupit- 
ia  cuaedam  UtUnu  per  fiUum  euum  dominum  Ludcviciim 
MIM  daioi  rehabere  afectabal  ideircum  ipeum  tcUraoiL .. 
id  tego  yftrofuwftnia^  Zawisjy,  od  tego  ^cierpienia''  go  dla 
eanydi  prtycsyn  ndwom,  aś  do  gamraetwa  micdiy  nSodym 
dwf,  poboin§,  od  tnrowo  morakiego  ^yna  pokornie  uano- 
asów  riawioD§,  oodsiennie  (jak  i  testamentu  okasnje  eif)  na 
Ifc^  się  królowf!  Waselaku  staropolska,  a  nadto  kapłsiiska 
r  niewiastom  i  wsselkim  rs^dom  niewiei&cim,  tudsiei  maniera 
mnoiaca  niepotrsebnie  wyrasy,  a  w  kodcn  sawsse  pneista- 
prqrrodson§  barw§  wypadków,  wreicie  właidwa  rftngosso- 
skloniły  tegoi  pisana  nie  tylko  do  nwiersenia  osseserstwom 
prayjęcia  onyeh  do  swej  Historyi,  lecs  owsiem  do  tern  caar- 
loeiUa  wizerankn  Elżbiety.  W  tym  celn  niesaniedbywa  Dłn- 
DL  na  str.  1004  pod  r.  1330  sapisad  „m  ni  emanie  nSaktó- 
kabet  et  nonmiUorum  a  s  s  e  r ti  o*  —  jakoby  królowa  w^ 
a  swojemn  brata  Kasimiersowi  W.,  jesscse  młodaieńcem 
r^oayła  niegodsiwie  u  swego  dwom  spoeobnośd  do  ahań* 
snej  Klary  córki  Felicyanowej,  co  później  miało  stnó  sif 
lód  mściwego  samachn  ojca  Felicyana  na  życie  króla  Karola 
inety,  a  następnie  okropnego  wytępienia  rodsiny  Felicyana  i 
kn  jej  całonków  do  Polski,  ^gdsie  oni''  ^-  jak  Dłngost 
—  ypod  naswiskiem  Amadejów  po  daisdaied  w  nbogim  żyjf 
ta  ^assercya  ni<*których  ludzi''  jest  nowym  pociskiem  po- 
oiw  Elżbiecie.  Żaden  a  dziejopisów  węgierskich,  którym  ten 
lienby  najdokładniej  byd  znanym,  nie  wie  o  owem  stręcsy- 
ety.  Przeciwnie  wszyscy,  mianowicie  najznakomitsay  Pray, 
9  jako  cnotliw§,  bogobojna  niewiastę,  broni§c  j§  stale  od 
csentw"  (Prąy  Annal  IL  147  tU  EiiBabeihae  famom  adver' 
ecr^ptorum  dicacitatem  tum-emur).  Zresztą  jak  owe  świa- 
akona,  tak  też  i  niniejsza  wzmianka  Długosza  jest  i  8ob§ 
ezności.  Bawimy  w  Polsce  Amadejowie  nie  byU  krewnymi 
ig^jmi  do  niej  w  skutek  jegoż  zamachu  na  osobę  królewska, 
uciec  a  deszczu  pod  rynnę;  gdyż  niepodobna  praypnieio, 
ietek  jako  ojciec,  czy  Kaźmierz  W.  jako  brat  królowej  Elż- 
f  właśnie  ów  zamach  był  skierowanym  i  która  krwaw§  nim 
a  nawet  omal  żyda  nie  postradała,  użyczali  goódnnego 
foukt  obwinionym  o  sp^winowajatwo  w  ibrodni  pneoiwko 
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cur6«  lab  iłiostrse.  Ci  Amadejowie.  jak  namo  nazwisko  wikaaaje  a  ok: 
Hcsnoki  etwierdząjc,  pocho<1«li  od  wojewody  węgierakiego  Amadeja,  o  ki 
rym  sam  DlogoM  (Hist.  IX.  902.  006)  opowlida,  ie  goicił  o  aiebk  WYfB 
nego  z  kraju  Łokietka,  a  nawet  dał  mu  znacsną  pomoc  orein%,  iloAoBł  | 
najwicksioj  csi,'«ci  z  nwuich  bratanków,  gdy  Łokietek  pncciw  Wadawoi 
napo  wrót  wkrocsył  do  Polski.  To  też  uw8gledniaj§c  tak  ocijwistj  Mi 
okoliczności  odrancili  poiniejsi  pisarze  wzmiankę  Dlngoszn  o  pochodacw 
Amadejów  ckI  Fe^c^ana,  i  jak  np.  BtcUki  \r  swoich  Kronikach  (Oalfi.  D 
40),  wywodzą  ród  i  herb  Amadejów  od  onego  wspaniałego  obndij  !«- 
kietkowego.  Jednakże  sprostowawszy  bł^  Dlugoasóir,  popełniony  «^|^ 
dem  tych  cudzoziemczycli  przybysrów,  nie  sprostowano  aiU  ArehMiakwa- 
wycli  ani  Długoszowych  potwarzy  przeciw  królowej  EUbiecie.  Ws^jm; 
następcy  Długosza  poszli  z  nim  za  cale  podejrzanem,  %  ealf  biognfl}  ■^ 
cgodnem.  z  sob§  samem  sprzeczneni  Hwiadectwcm  zawziętego  nieprąjjaetfi 
Jana  z  Czarnkowa.  Ostatnich  lat  pisarze,  mówiąc  o  królowej  EUisaii 
wyczerptga  zwykle  cały  słownikowy  zapas  obelg,  naiywiy^  j§  w  stepas- 
wej  progressyi  (Naruszewicz:)  „niedołeżua",  „damu^",  „próinf*,  „lakoii|*i 
„wszetecsna*,  (Wiszniewski  :j  „rozwi^zł^"  itd.  Ani  też  shuana  |ingif* 
nzczacf,  aby  niniejsza  obrona  csci  królowej  Elżbieta  od  raso 
op]ni§.  Dot^d  jedynie  tyle  zyskano,  iż  najnowsze  sdania  o  t^ 
ofierze  kronik  najdljuwaczniej  się  chwieją.  Dziś  jedni  i  ciżsami  _ 
uznaj.^  sacnosd  Elżbiety,  drugi  raz  mówin  o  niej  z  dawn^  niediędf  —  w 
przyjmują  pochwalnie  moją  obronę,  drugi  raz  są  jej  całkiem  piicdw 
Doznałem  tego  mianowicie  ze  strony  szanownego  przyjaciela  i  reeeniffli 
mojego,  p.  Juliana  Bartoszewicza.  Dla  czci  królowej  Elżliiefy  ai^ 
szf  nawet  w  obec  przyjaciela  podnieść  obronę  mojego  zdania,  w  Hfinj 
zechcą  przebacsyd  mi  czytelnicy,  że  sie  tu  ówdzie  powtórzę.  NapnM  flj 
obadwa  sprzeczne  zdania  mego  szanownego  kolegi.  Pisze  tedy  p.  Jota 
Bartoszewicz  w  Bibliotece  Warszawskiej  na  rok  1854  w  tomie  IV.  aa  lir. 
&78— 579:  „Szajnocha  jest  bardzo  logicznym  i  bardzo  roasądnym  kiyljki* 
flziejów  narodowych...  bo  coż  to  jest  np.  jeżeli  nie  krj^tyka  histotyema, 
kiedy  antor  śmiałą  rekn  nakreśla  charaktery  dawnych  osób,  i  to  jem* 
charaktery  wcale  inaczej  pojmowane  jak  jo  dotychczas  wszyscy  pneqj|9 
na  polu  historycznem  pojmowali  ?...  Cóż  to  jest  jeżeli  nie  kiyfylnt  Unlf 
autor  owe  Elżbietę  Łokietkównę  (Krzyżanowski  powiedziałby  o  niąj:  db- 
wrogiej  pamicd}  matkę  liudwika  węgierskiego  przez  kroniki  nana  par 
klętą,  rehabilittue  i  stawia  za  wzór  miłości  macierzyńskiej,  ta  pr^jkW 
poświecenia  się  dla  spraw  narodu  to  węgierskiego  to  polskiego?  Pt^jUi^ 
dów  takich  wicie  zac>-towa(f byśmy  mogli."  —  W  innem  zaś  piśmie,  ^  « 
warszawskim  Tygodniku  illustrowanym  z  r.  1860  nr.  10  na  str.  78  tmifr 
sam  p.  Julian  Bartoszewicz  wyraża  się  jak  następiu'e :  gSzajno^  Mili' 
rych  rzeczy  nowych  ukazuje  ludzi,  i  zmienia  dowolnie  charaktetys^ykt  Jifa 
jest  w  kronikach  i  jaka  się  do  nas  podaniem  wieków  dostała.  Tak  EH- 
bieta  Łokietkówna  jest  u  niego  ideałem  niewiasty,  matki  i  nawet  olywa- 
telki  wbrew  kronikom  narodowym,  ależ  na  poparcie  tego  pewnilca  Saltit 
cha  nie  znalazł  dosyd  faktów."  Nie  dziwacznaż  to  sprsecsnośd  ada£  arf- 
nowssych  o  lurólowej  łllżbiecie  ?  Pomijając  jednak  tak  niezwycKąjną  UtUA 
wyrokowania  za  i  przeciw-  mam  przedwszystkiem  sreflektowad  aaauuwiip 
przyjaciela  mojego,  iż  obrona  moja  nie  miała  bynajmniej  na  oeln  ^nii^ 
sowania*  Ełżbie^.  Chciałem  tylko  okazać,  iż  sławna  w  swoim  OMto  tk- 
wiasta  nie  była  wcale  „nierządną",  „wszeteczną",  |,rozwiąił9«,  . 
itp.  i  powiedziałem  jedynie  tyle:  -  O  królowej  Elżbiecie  poioatelo  1 
świadectw  apółcaesnych.  8ą  świadectwa  listów  papiezklch  pełne  mtf* 
jej  mądrości  ipolK)żności  (przytoczone  wyżej  pomiędzy  źródłami  do  itr.  Tl) 
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Mhfljfa  pobośne  (ob.  MdU,  do  str.  68) ,  8%  wimianki  kronik  wżer- 
ała lawierąj^ee  iadoego  słowu  prayganj.  Jest  nareside  jedyny  głos 
bbU,  wychodx§cy  s  ust  kronikarsa  polskiego  Janka.  Ten  jedyny 
ydel  spółesesny  był  jej  wrogiem  śmiertelnym,  który  miał  urasę  do 
I  aloienie  a  nracda  i  pomścił  się  na  niej  aa  to  naprzód  rzuceniem 
',  powtóre  najcsamiejszemi  słowy  w  kronice.  Aleś  i  te  słowa  nie 
u§  w  gruncie  nic  więcej  jak  tylko,  że  królowa  „kaaała  w  swojej 
m  wyprawia<S  tadce",  nie  tańczy  wcale  sama  —  i  śe  sprzyjała  Jan- 
n  lywalowi  2^wiszy,  lubo  i  to  sprzyjanie  wedłng  własnych  słów  Janka 
■nlo  się  na  tem,  iź  a  ważnych  powodów  politycznych  musiała  cier- 
igo  olMcnośd,  a  właściwie  „pragnęła  pozbyd  się  go*  czem  prędzej.  — 

więc  saanowny  mój  przyjacielu  i  recenzencie,  który  trzymana  dziś 
kijtyki  liistorycznej,  jakże  mówię  w  takim  stanie  świadectw  iśd  prze- 
Hftlkiej  krytyce  za  ^m  głosem  jedynym?  Alid  powołujesz  prawda 
bie  mnogiej  „kroniki  narodowe*',  a  nawet  „podanie  wieków **.  I  to 
dsiw  niepośl^i.  Znany  z  ścisłości  krytyk  zaczyna  dowierzad  podej- 
ra  iwiadectwu,  jeśli  to  świadectwo  w  sto  lat  później  znajdzie  drugiego 
arsa,  który  je  ślepo  powtórzy  —  jeśli  w  dwieście  lat  poioiej  zjawi§ 
t^  nowi  powtarzacze,  którzy  pogłoskę  w^tpliwt}  coraz  szerzej  rozniosą  — 
^trsysta  lat  później  zawtórzy  im  coraz  liczniejszy  chór  powtarzaczów  — 
reaade  a  upływem  czterech  wieków  (w  których  jak  wiadomo  nie 
Jaaacae  krytyki  historycznej)  urośaie  a  tego  „podanie  wieków **.  Po- 
wiaków  dobre  s§  tam,  gdzie  jedyąe  stanowię  źródło,  l>od  lepszo  tyd 
[e.  Podobnież  i  kroniki  w  liczbie  -mnogiej  jedynie  wtedy  ważę  coś 
e  krytyki,  jeśli  w  sto  albo  w  dwieście  Ut  po  jakiem  adarzeniu  histo- 
■B  i  pierwszej  o  niem  wiadomości  spółczesnej  piszęc,  zawierajf  wiaro- 

•seaegóły  nowe,  nieznane  źródłom  spółczesnym.  Skoro  zaś  tylko 
naaję  na  oślep  współczesne  wiadomośd  podejrzane,  wszystko  jedno 
0,  cay  ich  jest  tysięc,  czy  wcale  nie  istnieję.  I  ja  sam  w  innym 
Ikiiy  nie  mąjęc  świadectw  spółczesnych,  poszedłem  za  długim  „kronik 
>wjch*  szeregiem  i  za  „podaniem  wieków **  —  a  coż  za  pożytek  od- 
n?  Oto  po  pierwszem  wydaniu  księżki  wyszła  a  druku  rozprawa 
resna,  w  której  z  aktów  spółczesnych  udowodniono,  że  przyjęte  prze- 
•  twierdzenie  kronik  i  „podanie  wieków''  sa  bajkę.  Obacz  o  tem 
iwn§  rozprawę  Józefa  Przyborowskiego  w  piśmie  zbiorowem 
skiem  na  rok  1869  pod  tytułem:  „Wiadomość  historyczna  o  krwawym 
*•  Najlepszy  z  kronikarzów  swojego  czasu  Długosz,  usłyszawszy 
ryosytawszy  o  sędzi  wielkopolskim  wienieckim  lub  weneckim  przy- 
i  krwawy  dyabeł,  wysnuł  z  tego  powieśd  o  niesłychanych  jego  zło- 
nracb,  o  złożeniu  go  za  to  z  urzędu,  ukaraniu  wygnaniem  a  kraju 
^flsyscy  kronikarze  powtórzyli  wieśd  Długoszowę,  i  urosło  w  końcu 
oSo   wieków**   o   jakimś  djable  weneckim,    służęcym  po  dziś  dzieu  z>i 

podaiwienia  na  widok  czegoś  strasznego  lub  dziwacznego.  Po  wyjaś- 
.  saa  prawdy  z  źródeł  pewniejszych  okazuje  się  niewętpliwie,  iż  ten 
,  Wenecki  był  człowiekiem  uczciwym,  nosił  swój  przydomek  jak 
tUe    nazwiska   przypadkowo,   n<e   postradał   nigdy  urzędu,  nie  uległ 

ifygnania  itp.  Nie  tyleż  wagi  ma  podanie  wieków  o  królowej 
leie  —   maję   „kroniki   narodowe**    uwiedzione   świadectwem   Janka  ? 

■ai  na  tem  świadectwie  cięży  podejrzenie  nieprawdziwości;  słusznaż 
M  głosu  świadectwom  innym,  zwłaszcza  świadectwom  uniewinnienia. 
więc  odstępid  raz  uprzedzeń  chód  zastarzałych,  i  nie  wzbraniad  się 
Mjm  wymaganiom  krytyki,  za  któremi  w  obecnym  razie  przemawia 
ko  mędrośd  księżkowa  ale  i  zdrowy  rozum  przysłowia  codziennego. 
tak  esamy  Djabeł**  jak  go  maluje  Długosa  —  nie  tak  straszna 
ita,  jak  ję  oczernił  Janko. 

Jad.  i  Jag.  Tom.  L  ^ 
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Str.  74. 
W.  6  podwojenia.    DupUx  beneficium..,   cum  donatianet.^  per  prmlV- 
giorum  evidentiam  śotagimut  communire.  Lelew.  Poczet  Prmwod.  W  Pobo* 
śr.  w.  m.   146.  W.   7    dziesięciną-    Magruu  peeumas  Arekici 

Onieźn.  137.  KstODa  HisL  crit,  X.  34.  Yoigt  Hist.  Pras  YII.  532.  W. 

11    w    komorze-    Rsyszcz.    Cod,  dipi.   II.   34B.  377.  Lelew.  Pomii.  jcs. 
i  nchw.  30.  W.  13  podział.   Czacki   DzicU  I.  89.   SArtomi  Gad. 

des  Hcms.  Bund.  II.  21.  W.  16  towarzyszył.  Rsyfses.  Cod.  d^- 

n.  449.  W.  21  ręce.    Przyj.  Luda  in.  50.    *        W.  22  bnili.  Tm 

der  Hardt  ConciL  Cofuł.  lY.  1542.  W.  24  pamięć.  Engel  JfoMBii. 

Bung.  57  maledtctae  memoriae.  Kun  Oester.  u.  K.  Aior,  IL  I.  181. 

Str.  75. 
W.  19  mówi.  Froissart  Histoire  et  Croniąne  lY.  30.  Et  «•  eomm  3 
n  est  qu*  un  seul  Dieu  es  cieux ,  U  ne  peut  ne  doit  estre  de  droU  q;d  « 
seul  Dieu  en  terre...  n.  53  II  n*  estoit  pas  digne  de  gouvemer  le  numif- 
W.  25  monarchą.  Pelzel  Lebensgesch.  K.  Yenzel.  I.  146.  W. 
26  oznajmił.  Bulla  Unam  Sanctam    w  Raycaldsie  ad  a.  1302.  ^• 

30  trzema.  Wolfskron  BUder  der  Hedwigilegende  70.  Pagi  str.  190. 

Str.  76.  ; 

W.  3  szeregiem.  Raynald  ad  an.  1323.  Schroeckh  KirgengeBck.  XXXIV. 
453.  W.  5  gołębicy.  W  bulli  Unam  Sanctam  Raynald  ad  o.  190L     ; 

W.   7   laików.     Tam   clericos  quam    laicas  —  swyczaJDy  fpoift 
klaesyfikowania  ładzi  w  średnich  wiekach.  W.  9  uczoność.  DocnT 

Glossar.  I.  688  Clerici.  W.  15  pisarz.   Katona  Hist  CrU,  XL  30«. 

W.    19  wędrownych.     Vagabundi  Clerici  np.  w  Stenzla  Serigi' 
rer.  siles.  I.  134.  W.*23  wędrowców^  Balnze  Viłae  papp.  Aiimm 

I.  284.  311.  Schroeckh  Kirchengesch.  XXXI.   162.  W.  31  zCTOBi- 

dzeń,    Helyot  Histair  des  Ordres  Manast  U.  108.  YI.  85.  UL  298.  407. 
447.  lY.  18.  Schroeckh  Kirchengesch.  XXYIL  501.  159.  167.  504. 

Str.  77. 
W.  2  okapa.    Baynald  ad  a.    1369  nr.  15  str.  482.  W.  5  z»Mie> 

szanle.    fiardonin  Ei^.  ConciL  YII.  31.  W.   14   namlętBOMi 

Schroeckh   Kirchengesch.  XXYn.   503.  W.  16   ndawall-    NakkiiU 

Miech.  225.  W.  20  spalono.    Schroeckh  Kirchengesch,  XXX.  5i«. 

W.  21  nie  wolno.    Balia  Benedykta  II.   w  Wiszniewskiago  Hot 
Literat.  II.  233.  W.  29  rycerskich.  Froissart  Hist.  et  Ohnm.  L7I. 

218.  224.  n.  156.  163.  237.  240.  242.  m.  336.  338. 

Str.  78. 
W.  1  Karola.    Twrocz  Chran.  Katona  XI.  108.  W.  3  HcBryka- 

Froissart  lY.  W.  9  Bodzantę.    E^gosz.  Hist.  X.  58.  Vol.  Leg.  L 

161.    Bandtkie  Jus   Pol.    176.  W.  10  Mikołaja.    Dhigoss  Fte 

episcop.  Rekp.  OssoL  XYin.  /.  75.  W.  15  Jarmarkami.  RaeąjMki 

Cod.  M.  Pol.  24.   Yoigt  Hist.  Pras.  YI.  648.  W.  16  sakiCB.    ^ 

czyiiski  Cod.  M.  Pol.  64.  W.  18  przyrządzali.     Bielski  Sfnwt 

ryc  Blaciejowski  Polska  pod  względ.  obycz.  U.*425.  W.  19  Kraków- 

Gołębiowski  Panów.     Jagiell.  H.  177.  W.  20  budowniezym-    i^ 

chidC  Gniezn.  103.   Praesbyterium  qui  prceerai  operi.  W.  21  ii|9^ 

Vol.  Leg.  L  161.  Bandtkie  J.  Pol.  176.  D.  Adam  preshyter  tiafi^;— i  H^ 
pańus.  W.  24  parali.    Clementin.  lib.  H.   Edit.  Boehm.  L  lOH 

Fleoiy  Uidoir,  eedesiad.    ATignon  1777.  Xm.  158.  W.  28  gitl- 
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owakiej.  Stensel  Urhmdmb.  e,  Gueh.  des  Bisth,  Brmlau  str.  LXXXIX. 
W.  89  slewierftklej.    BalińBki  i  Lipiriflki  Polska  SUroś.  If.  110. 

Str.  79. 
1  sleloŚAkl.   Oawareoki  Pnywil.  woj.  Płock.  297.  W.  6  wilia- 

«hr.  IVoissart  lO.  83.  NeaiU  plu»  que  U  moytu  <f  tm  oeuf  peut  utirt 
ula  fUdrt,  ne  la  gUnre  tans  le  fiioyeu :  non  pltu  ne  pewent  le  derg^ 
lei  mgneun  V  tm  wom  V  autre.  Car  Us  adgneitn  soiU  gouvemi$  par 
abr^;  n'  Ua  ne  aauroyent  mvre  et  serayent  comme  besłea  te  le  dara^, 
WtoU :  et  le  derg^  conseille  ei  enhortt  tea  eeignewn  d  foirt  ce  qu*  %lt 
I  W.  16  rozweselali.    Froissart  III.  29  FoiaoU  voulonHer8  ees 

XB  dianUr  ehansona,  rondeaux  et  tńrelets,  W.  19  Gerson.  Opera 

«iid.  ad  tom.  U.  908—916.  W.  21  Hus.    Pelsel  Ld>en8geach.  K. 

oL  n.   616.  W.   25   dsieJoplH.    Tamże.  W.  31   sekre- 

ta. Eberhard  Windek  Hist.  c«8.  Zygm,  w  Menckena  Scriptor,  rer. 
L  1206.  Aleo  atund  ee  in  der  cristenheit  mit  6er  pfaffneit.  Wo 
169  horte  oder  hrig  wer  und  man  fragte :  Wer  tut  aa»,  ao  hiea  aa : 
chof,  der  frobat,  der  herrliche  dechan,  der  pfaff...  Und  waren  die 
n  von  den  gatatlichen  ao  aehre  Uberladetif  daa  ea  nit  wunder  were  ge- 
H|  hett  ea  GoU  nit  aelber  veraehenf  daa  die  Huaaen  und  die  Ketser 
aa  vU  groaaer  und  vaat  aterckher  aeweaen  —  tj.  nie  byłoby  się  dsiwić 
BO,  gdyby  się  jesscse  większa  czf sd  cbrzeicijauatwa  pnekinęła  była  na 
IM  Hntsytów  i  kacerzy.  —  Nie  potrzebujemy  dodawad,  iż  przytoczenia 
qne  maj)  tylko  nzprawiedliwid  osnowę  texta,  który  snowuż  niema 
fo  celn,  jak  tylko  podad  charakterystykę  czasn. 

Str.  80. 
6  wbIosIa.    Katona  Hiał.    crit,  X.   722.  W.  7   wsbranlać. 

«1  Ldtenageach,    K.    YenceaL   I.   113.  W.   8  Polsce.    Statuta 

idalia  z  r.  U20.  Naremb.  1512  /.  LI.  -  CII.  na  karcie  LXXyi.  Qi«6- 
I  m  guibuadam  partibus  conaueludo,.,  miod  tam  laicua  quam  dericua,.. 
a  certom  aummam  limitatari  nec  piia  loda  nec  peraoma  eccleaicutida.,. 
ua  foaalt  ordinare  legata.  W.  14  majątki.    St.  Lnbieiisld  Se- 

epue.   Ploc.   wedłng   Długosza    121.  W.    24   piel crsy mów. 

h.  Yillani  w  Murator.  Script.  rer,  ital,  W.  29  rachankl.   Teodor 

im.  YiŁa  Joannia  XXIII.  Schroeckh  Kirchengeach,  XXXI.  379.  Dła- 
I  Hist.  X.  123.  Zwłaszcza  za  czasów  Jadwigi  i  Jagiefiy  zajmowała  się 
wllarya  papiezka  z  niezmierna  skrzętuosci)  wszelkiego  rodzaju  spra- 
li i  radinnkami  pieniężnymi.  W.  A.  Theinera  Vetera  Monumenta  Po- 
ae  et  Lituanie  centiumqne  finitimamm  hiatoriam  illuatrantia  maxim€an 
*em  nondum  edita,  Roniae  1860,  Tomus  primua,  z  pomiędzy  103  do. 
«ntów  odnoszących  się  do  przeciągu  lat  1374 — 1409  prawie  połowa  lx> 
ast  treści  finansowej.  W  c^m  ogromnym  tomie  o  niespełna  900  stro- 
I  M  foL  nie  znajdujemy  ani  jednego  listu  do  Jadwigi  lub  od  Jadwigi, 
lino  rmchnnków,  assygnacyj  sum  uzbieranych ,  nominacyj  kollektorów, 
Eollektorów  i  konserwatorów,  glejtów  tymże  wydanych,  napomnień  do 
B— nis  dę  z  wypłat  itp.  itp. 

Str.  81. 
8  konorze.    Math.  Yillani  764.  W.  5  stotym.     VUae  epiacop. 

Mdao.  Sommersb.  Script.  rer.  atlea.  IL  191.  W.  5  spisie.    Spis 

■r  koid  Onie^n.  przy  Mart  Galii  Chroń.  wyd.  Bandtkie  383.  W. 

rrójcy.    Schroeckh  Kirdiengeach.  XXXin.  394.  W.  20  goździ. 

Mld  ad  a.   1354.   sŁr.   356.  W.  21  Ciała.    Schroeckh  Umże. 

W.  86  GromnlczDeJ.    Schroeckh.  XXXIII.  394. 

23* 
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Str.n. 
W.  S.  trsYdnlowy.    Staiuta  tymodaUa  Nuremb.   1611  yU.  ŁTYIIŁ  cm 
duobu$  diAui  immediate  9yb9equenL  W.  3  dai.   SehroMkh  .ITirriUii 

ffe$eh.  XXyni.   269.  W.   6   patrona.    SUUuUi  jynod.  /.  TWOI 

W.  16  chrOBili.    Schroeekh  XŻnil  428.  ESd.  UtL  dn  2V«iite 
down  LII.  W.  27  obrzędem.    Alsog  HuMre  umiv.  d£  F  EgSm 

trąd.  p.  Goschler  Toarnai  1861  p.  498.  Licaba  pownechiiia  olM»wi|iq{|- 
cjeh  świąt  osyniła  ramem  U  guart  de  U  amUt.  W.  80  nui  —  IffOW 

Stensel  Uthmd.  s.  Qt§ek.  d.  BiM.  Bred.  321. 

Str.83. 
W.   1—2   myckę  —  Imię.    Froissart  I.  271.  270.  W.  6  krmi 

Sainte  —  Pala  je  Memoires  nar  rancienne  cheoaJUrie  I.  860.  W, 

znakiem.  HUtoire  Utteraire  dea  Ircubadowrs  III.  29.  Thibador  Amtm 
CatabuiB  mówi  o  tobie  samym ,  źe  quand  U  est  auprh  <f  ElUy  U  ffA  !• 
nqnt  de  la  Crcix,  tarU  U  ett  łmenieilli  de  la  voir.  W.  9  beBe^rl^ 

tyą.    Sainte  Palaye  L  167  pour  avoir  sa  hmedicHon.  W.  10  ęW9- 

nieiią.  Tamie  L  236.  Lancelot  da  Lac  pnysięga  d  gm<mx  wwr  TEom' 
gile.  W.  11  polewki.    Tamże  L  240.    IroU  mmpea  en  rta  av  mo 

de  la  Sainte   Tnnitl  W.  16  Sine  cara.    Bei%tfieiwni  ewnśm  W 

ginę  cura  -^  swycsajne  owego  wieku  wyrasj.  Np.  Katona  Bid»  criL  IŁ 
122.  441.  W.  26  Opat.    Raesydiki  Cod.  AT  FoŁ  86  w  bnUi  pqB» 

kiejy  ai^KiH  ń  tamen  tacerdo*  fuerit.   Tożsamo  Sommenb.  SeripL  0.811 

8tr.84. 
W.  8  hallem.     O  różnicy  międay   herbem   czyli  pi^/tnem   a  hasłem  ojl 
proJdamacyą,  powołaniem  ob.  Paprocki  Herby  7.  8.  1 1.  W.  13  Ur 

wlaza.  Obras  Zawiszy  a  Arehidiak.  Gniein.  również  jak  obrai  mnismiij 
współwinowajczyni  Zawiszowej  Elżbiety,  jest  skreślony  piórem  śmlert«liW|t 
nieprzyjaciela.  niewzdrygaj§cem  się  jawnej  potwarzy.  Przekonywij§  o  ttn 
wszystkie  okoliczności,  o  których  niżej.  Co  w  Zawiszy  złego,  nie  zsb3- 
czemy.  W.  16  uczoności.     Jeszcze   Długosz  (XI.  672)  w  sto  U 


ttimari.  W.  26  przyjaciele.  We  wszystkich  przywilejach  towar^jH| 

oni  jako   doradcy;  jako   spółprzyzwaląj§cy  głównej  osobie.  W.  9 

•zczyta*    Maciejowski  Pami^tn.  II.  333.   ^NaSiS  brat  i  naia  WKMji  i  » 
•zego  klejnota.*' 

Str.  86. 
W.  1  cecha.   Dzisiejszy  .herb"  n  Paproch.  (II.  Ryc.  7.  8.)  inaoai  .etchP 
—  „pi§tno«  —  «sze«yt*  —  „znak*.  W.  2    przcciWBlcy.    Al* 

diak.   Onieżii.    131.  Sola  edeniia  eminebat.  W.  6,  zawdzięcii' 

Tamże   134.  W.    9.   urząd.     Statata  synod.  /.  LXTTTT.  SchraMlA. 

Kirchengeach,  XXyn.  149.  W.  16  obecnie.    Arehidiak.  161.  B»- 

czyiiski  Cod.  M.  Pol.  262.  W.  22  statat.  Voll.  Leg.  L  16U  Baadlkii 

Jui.  Pol.  W.  29  krzesiwa.    Dłogosz.  Hist  IX.  1166. 

Str.  86. 

W.  2  zmaazcDle.   Tamże  IX.  1089.  W.  16  wtłoczyli-   AnUU. 

132.  W.  16  waśnie.    Tamże  132.    Popularea  w  ówcmmm]  tadrii 

lad  wiejski,  populi  villae  kmiecie.  W.  24  Wielkopolaa.    Jik  ■ 

Arehidiak.  Gnieiii.  W.  31  Czarnkowa.    Tak  podpuaje  n^  en  » 

^Tpknnatidi  w  Kodazie  dypl.  BsjszcMwtkiego. 
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Str.87. 
^  Archidiak.  180.  131.  aenimdu  exeornmuinieaitiomi  mam 
W.  10  Szymkowl.  Niesieeki  wjd.  lipskie  L  861.  KoO. 
Bndikie  Ju$.  Pol.  176.  Janko  frater  Simkonu  fnoecanctUo' 
W.  Si  kronikars.  FroiMart  Ł  489.  PokU  ne  sancit  lirę : 
jmHUeeL 

Str.  88. 
H|y.    Oneki  DneU  H.  62.  W.  6  CMrownlea.    Kun 

:  Albr.  TL  TL  866.  W.  17  mogli.     VolL  Lea.  L  6. 

\PoL  3.  Lelewel  2Sa8scijty  i  tytuły  w  Niesieek.  Hero.  fryd. 
Wągk  się  to  jedynie  do  herbów  nowssych,  mniej  apowssech- 
Inemn  Toporcsykowi  nie  przyszła  zapewne  myśl,  zamienid 
jami  obdarzony  znak  pieczęciowy  (Paprock.  Herb.  58)  za  inny 
W.  22  Przemysław.  I/elewel  Herby  w  Pol.  Nie-' 
'^  L  624.  W.  26  Łokietek.    Tamie.  W.  81. 

lerbic  20.  Wizer.  i  r^ztrz^s.  naok.  Wil 

Str.  89. 
Yoigt  Hist  Prus  VL  862.  W.  8  ręka.    Dogiel  Cod. 

rigiUo  aureo  cuod  (IŚwiętopełk  Pomorski  r.  1248)  tn  mambue 
m  anmdi  portal.  W.  8  wielkiej.    Yoigt  Hist  Pras 

wir  tnmands  Ubendiges  befehlen.  W.  16  taskt-    Np. 

ku  wyświadczona.    Dogiel  Cod.  VL  160.  W.  18  sie- 

kielski  Miech.  113.  W.  20  eserwieDBym.    Baronia 

^[enumerUwn  w  Pamiętn.    Warsz.  1818.  XU.  861.  W. 

Np.  przywilej  w  Lelew.   Początków.  Prawod.  PoL  śr.  w.  HL 

81  pieczęcią.    Katona  HieL  crit.  EL  268. 

Str.  90. 
Tunźe  XL  634.  W.  4  skóry.    List  sobom  w  Kutb 

.  Aff>r.  TL  L  260.  PeUee  grandes..,  sigillorum  etupenda  nml* 
W.  6  kruszono.    Lengnich  Prawo  posp.  89.  W.  12 

Atona  Hist.  crit.  YTTL  667.  fideUe  aw^faber  noeter  meicpia- 
iUanuś  Scepusieneia.  W.  16  przy wieszenla.    DogieL 

49.  W.  16  zapewniano.    Yoigt  Hist.  Pms.  YL  88. 

Str.  91. 

%    Bietoire  litL  ces  Trouhadowrs  L  79.  HL  891.  W. 

nunźe   IL   42.  W.  18  mnich.    Schmidt  GescJu  der 

162.  W.  19  Łodzią.   Boeznik  przy  Archidiak.  Onieid. 

81.  W.  26  chórze.    Długosz  Fttoe  episeop,  R^kp. 

/.  76.  116.  W.  29   śpiewał.    Stenzel  Seript.  rer. 

W.  31  nieuczonyeh.  Stenzel  tamie  L  1C8  ad  eamitm 

MHS  alioquin  indoetus. 

Str.  92. 

.  Długosz  Vitae  episeop.  B§kp.  /.  169.  Poetiea  arte  natwro' 

jpropter  quam  in  ulum  vieecaneellaricUm  Begni,  licet  ingenio 

>  et  in  iocos  Uvitatesque...  W.  9  Kropidło.    Długosz 

117.  facecOs  quoque  et  dieteriie,  joeos  et  nsus  eaaoilantibus 

W.  13  8koczek.    Herm.  Com.  w  Eccard.  Seript.  rer.  m. 

Seriptor.  I.  219.  W.    16   Pstrokaty.    Znany  po- 

ńfrook.  W.  30  nieostrożnie.    Archidiak.  Gnieid.  138. 

cpus  ahstiue  pudore  minus  caute  eooercebat. 
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Str.98. 
W.  i  strofoWAlfi.     ArchidUk.  Gniein.  132.  W.  St 

Str.  94. 
W.  6  daranii-  Tamie  101  CoruUariis  ijmuś  Kammuri,., 
etuira  et  pouetnones...   et  nngułis  anm»  certa  atipendia... 
kwitami.    Pelsel  Lebensgeech.  Yenoeśl.  I.  51.  W.  13  Ęy| 

Poiniej   bHissj   opis  jego    cbanktern   i   wjkasanie  źródeł. 
iiprsedawaala*  Zwfa»scsa  zł  cesana  Karola  IV,  któremu  to  poi 
bywa  gonko  wypominane.  W.  S6  sypat.    Arehidiak.  Gnid 

W.  28  mówi.    Tamśe  133. 

Str.  95. 
W.  5  oZDano.  Arehidiak.  tamie.  Moinaby  wnosiif.  ie  to  stało  c 
1373  w  paidziemiku.  Powodem  wnioskn  jest  wiftdomosd  o  doki 
s  dnia  3  oetobrie  1373,  wKosiycacfa,  którym  miesscsanie  potnadb^ 
rsekąjc  królowi  Ludwikowi,  oddad  po  jego  śmierci  koronę  polska  ji 
m  synów,  a  w  tych  niedostatku  córkom.  ZDajdnjemy  te  wiadomoś<!  w 
praw,  dowodów  i  nwag  dla  objaśnienia  zaszcsytów  stanowi  mSĄ 
sloif^di.  Warsaawa  1790.  Porówn.  wsmiankę  o  tem  w  Oi 
Dniach  I.  297. 

8tr.  97. 
W.  16  samyśiat.     Pray.  Ann.  R.  H.  U.  136.     Katona  X.  667. 
24  podatki.    Archid.  Oniein.  132. 

Str.  98. 
W.  1  wiaiODym.    Tamie  125.  W.  3  slostrcas.     Archid. 

100  ex  fiUa  eororie,  W.  7  sswaąrem.    Damont  Corpe  dą 

V0r».  n.  64.  W.  24  feadalne.     Archid.  Oniein.  104.  Ai  Jm 

tnśtra  fortimma,  W.  29  Raskiefco.     Opolimsi  et  Rmatia 

Marossewicza  wyd.  Most  YIIL  209.  W.  30  Naderspanem. 

Gaiein.  119.  Yoigt  Hist  Pms  Y.  590. 

Str.  99. 
W.   2    wielkim    -  lirabią.     Magnus   Comes   Katona  X.  507.  Gf 
Sommersb.   IL   Dod.  80.  W.  4   Raski.    Dług.  VUae  epm 

Onol.  Xyin. /.  158.  i  wielu  innych  miejscach.  W.  11  radli 

iro  parvo  guod  radło  dieitur.  Statut  arcb.  Janussa  1 262  w  BibL 
Bok  1861.  I.  108.  W.  13  Jaąieltowf ąo.    Komment    Dfbd 

Kadłnbka  wyd«  lipek.  646.  W.  14  Stróżę.    Boguf.  w  Somm 

25.  W.  17  głównej.    KsysECs.  Cod,  dipL  I.  33.  r.  1231.     9 

ralne  quam  aUis  omnUnu  I.  102.  El  communem  terrae  eolutitme 
poradlne  mmcupcUur.  I.  216.  Umversalis  colleciae  terrae  quae  | 
nuncupatur.  W.  19  powotowem.    Gładyszewics  Żyw.  M. 

219.  W.  20  królestwo.     Bsysscz.  Cod.  dipl.  I.  235  pro    e 

mmi  regiś.  Mngofa  Hist.  X.  21.  Królewcsyma  id  eei  regcuie  r  » 
Poradlne^  W.  21    podymne.    Np.  Voll.  Leg.   I.  201.    L 

Prawo  posp.  Wyd.  Krak.    119."^  W.  27   polskie.    Jura  poU 

w  wiMlkioh  nadaniach  prawem  tantoiiskiem.  Polenache  dynde  w 
Hkt.  Pr.  VI.  663.  W.  28  x  sachodu.     Porównaj  Ign.  Dani 

Boib.  Pociotków.  Prawod.  p.  J.  Lelew.  W  Dssiennika  Warsa.  IC 
172.  178.  W.  4lO   ttomaesenlem.    Katona  X.  299  pMnol 

jMnMoae  pro  oadeUaria  vel  eaeirmei  cuetodia. 
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Str.  100. 

^-  1  parch  •  hut.  Np.  Margn.  Herrgott  Monum.  dom.  Aiutr.  IIL  6. 
GufrMUM  cuiłodia  sea  purch-hiU  (Bnrg-hut).  W.  2  pomocne.  Szozy- 

giebki 'Hoecia.    Jeszcze  w  r.  1105.  W.  3  hllf.   Np.  w  Kurza  Oegter. 

«.  JT.  Albr.  n.  180  ain  Hilf,..  auf  ew  gelegt,  W.  4  przejazdanil. 

Gnisot  Hirt.  de  la  ehilis.  en  France.  Brax.  1839.  Y.  Preuve8  232.  Czacki 
O  priw.  Ł  86.  W.  8  pogoń.     Voll.  Leg.  I.  28.  Bandtkie  Jas  Pol. 

Si.  W.  10  Anąlil.    Pod  nazw§  Hae  and  ciy.  W.  24  idIad. 

Mp.  Bsjssez.  Cod.  L  102  ab  equOt  vacca  yidelicet  porco  et  arietę  mnod 
viiigmUr  Danaz  dicititr.  Raczyński  Cod.  Maj.  Pol.  42  a...  narsaz,  Porco 
0Mea,  arietę.  Wyposzczenie  słów  quod  wlgariter  dicitur  nadaje  frazesowi 
poior  kilkn  róinych  danin.     Tożsamo  w  tysi§cznych  innych  wypadkach. 

Str.  101. 

^*  2  kolęda.  Paprocki  Herby  ryc.  202  Bonum  coleda.  Dzisiejszy  wy. 
(U  kolęda  nie  »iwsze  od  podobnoimiennego  bóstwa  dawnych  Słowian  po- 
tkodtL  W  znaczenia  obrzędu  świątecznego  i  daru  noworocznego  (nowy 
rok  zaczynał  sie  w  wiekach  średnich  od  Bożego  narodzenia)  urósł  on  z  ła- 
ciBskiego  wyrazu  Calendae  ^  upowszechnionego  nadzwyczajnie  głośnem  ob- 
ckodzeniem  święta  tegoż  nazwiska,  feetum  Calendarum  —  ob.  Ducange 
Okee.  V.  Calendae.  Podobnie  jak  w  język  polski,  przeszedł  ten  wyraz  i 
w  star)  francuzczyznę.  Froissart  III.  151  le  iour  de  la  Kolendę.  IV.  267 
imw  de  Noel  qu'  mi  dit  en  France  Kalendes.  W.  3  inne.    Nie 

^wimy  ta  o  opłatach  sadowych.  W.  7  titan.     Rzyszcs.  Cod.  dipl. 

I.  198.  Dux  stationem  sive  stan  setnel  in  anno,..  Gawarecki  Przywil.  woj. 
Rock.  292.  Przewód  ru4ticorum  8ive  powoź  (jedno  i  tożsamo).  Neque 
pnewoz  negue  Stan  ducale  et  exercitu8  (wojskowe),  powoi....  W.  13 

MM  rzas*    Łukaszew.  Obr.  m.  Poznania  I.  212  alias  na  rzeź  bije,  W. 

16  ohiadów.  Bzyszcz.  Cod.  I.  102  ab  equo  vacca  mdeticet  porco  et 
arietę  quod  vlgrtr.  narsaz  dicitur.  I.  139  naraz  quod  aper  dicitur.  — 
Oładysz.  Ż.  bł.  Prandoty  258.  14  porcoe  et  »ex  pemae  (szynki,  csaaem 
hemaa ,  Stenzel  Scripł.  r.  sil.  IL  39  berram  porci)  quod  naraz  didtar. 
W.  16  podworowe.  Gawarecki  Przywil.  woj.  Płock.  292.  Vacca 
poduforowa  vel  (vacca)  Curiae.  Stenzel  Script.  rer.  siłes.  II.  136.  podwo- 
rcwc  i.  e,  tolutio  raceae  et  ovi$.  W.  17  opole.    Rzyszcz.  Cod.  I. 

139  a  mdtiia  quod   opole   vlgrtr.   a .  vacca  yidelicet  et  bove.  W.  19 

wojennemu*  Nnkielski  Miech.  317.  W  razio  wojny  cariłativum  subń- 
dittm  jak  niemieckie  Hilf  u  Kurza  Oeat.  u.  Albr.  II.  I.  80.  W.  19 

godne-  Rzyszcz.  I.  ^102  a  dacione  ąnorumlibet  fe*iivitatum  ubicumcue 
quod  godne  dicitur.  Święto  Bożego  narodzenia,  dawny  nowy  rok,  zwało 
m  gody,  zkad  sposób  najmowania  sług  (w  VolŁ.  Leg^  od  god  do  god. 
Okolakl  Orbis  Pul.  I.  12.  A  nafivitafe  ad  natirMatem  Domiju.  K.  Stron - 
csyóaki  Wzory  pii<m  dawn.  Dok.  83  ab  anno  viddicet  ad  annum  aliat  od 
god  do  god.  —  Potocki  Jorialit.  146  „Boże  narodzenie,  po  naszemu  Go- 
dy.* W.  19  Berna.  Rzyszcz.  Cod.  I.  215  nulUu  exactionety  bemoi, 
eoUectas. 

Str.  102. 

W.  4  sapa  sów.  Przypomnijmy  sobie  skargi  kronikarskie  na  ucięli  wośd 
wymaganych  prze/.  Ryxo  danin  kuchennych.  Co  /.  razu  zagraniczna,  obu- 
rsąjęcą  był<i  nowością,  to  poiuiej  w  powszechny  przeszło  zwyczaj,  stało  się 
prawem  opolskiem''.  Jeszcze  za  Kazimierza  W.  (Rzyszc.  Cod.  I.  236) 
składano  danina  wielkonocn§  ił  IcUera  carnium  vel  12  $coto$. 
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jest  maUonkiem  uajstarsEej  oórki  Kaiimiercowt^i. 
r.  iia  kilka  Ut  przed  mciem.     Zt§(l  żarn*'/.*  i     .>  .  - 
Zawarta  zaś    w  testamencie   ciotki    El>Kiety    /  i 
króla  polskietro  Kazitoicrza   zapiduje*^....    (Katuni 
się  xridoc2iiic»  nie    lin    h.;»u.*..^      jl^jslncj    AiiiJ;    : 
zapewne  panny,  bo  ^.adnym  mciowskim  tytuł-. .> 
zamt^inoMti  tej  trzeciej  córki  Kazimierza  prawi*-  ■ 
zbrodiihirstwo.    Kurz   Om^«t.  u.  K.  Al':-" 
figetif   \'rrnn'hłłteif...  W.  20  krri^fi-     ^■ 

Kollur  Anahrt.  monum,  U.  181.  W.  -.    ». 

II.  215.  W.  L'8  utopić.     Chnm  t/i-r  'r... 

ferf.  monum.  II.  685.  W.  31  zablr. 

Str.  r.7 
W.  1  źoiiohójeii.     Łiiżohójca  —  Pvti 
Kberb.    Windok    Hist.    ces.    Zygm.   M.  im- 
W.  20  iyj.  Aen.  Sylv.  tamie  V » . 
Nanmzewicz    (Iliśt.   wyd.    1803    r.  T.  \"' 
DługfORzowe    nazwi-   Wilhelm  ua  łierni.łn 
c.  CU  li  u  ilahna   II.  678.  i  Katuna  lli^' 
szem.     Tożsiiino   Rocznik    krakowski    w 
483.  nazywa  druga  malżnnkę  jM^^iełło" 
Anny.  npłodzon^  ea:   Wilhelmo  rtni,-'' 


...   L^r  iińvil'- 
-  •.»:/< w    Arcbid. 

1'  :  '32.         w. 

^  .-w.  Poinn.  je/.. 
*  '^ATt-^rins  fłYsr//. 
Ii^-iez.  Coil.  <iipf' 
V  22  bulli.  Von 
^  Engel  Mwv'in. 
V.  U.  I.  181. 


'  urerner  łc  immiii'. 
,i;.  I.  146.  W. 


_3r  ii  a.  130-2. 

.^.  rO.  Pagi  str.  130. 


W. 


W.  12  uiif  JHcarb.  Fesfiler  Gc^r 
tlnoŃi*.     E.    VeriiiUB   Commetit. 
nut.  rrit.  MIL  633. 

W.  12  milionów.    Katona  /// ' 
Twrocz  Chntmco7i  Paru   111.  './ 
właściwie  kronika  poprzednika    I 
riza  u  dworu  króla  Ludwika.    <'    - 


W.  2i)  aniwersnrz.    Wedł 

W.  10  amulet.    Ckron.  d... 
W.  21  listem.    K.;:  . 
j>0.  W.  28  rad.    »■: 

//?////.       Wiocoj  listów  pnj  i 
A.  Theiner  w  dziele   lł'« 
ttfrarifia  Toman  U,  Jioin  ' 
VI.  Urbana  V.  i  Grzeim 


W.  12  t>tul.     Iliiitifri 
wyd.  Mo.stow.  VII.  2^..; 
biety  z  15.  września    • 
uyni  pozostał  kamer/' 
lluiKjariam  Saci*iun 
I*roaz;]c  o  wydobyci"' 
po  swoim  bracie    rf 
W.  24  dorait 


_:  Kirqengesch.  XXXrV. 

\^.r:;n  Baynald  ad  a.  1302. 

,.->   ■     zwyczajny    <«po«ób 

r  9  ufioność.  Ducanpł" 

£,-:aa  Hisf.  Crlt.  XI.  30«. 

Sf^nzla  Srript. 

?a.T.-e  Mtae  papp'  Arml'>n 

'.-*.  W.  .HI  zeroiiin- 

r    '-.S.  VI.  85.  Iii.  "i^-łS.  4n7. 

r-J\4i.  169.  167.  504. 


-    J. 


<r.  482.  W.  5  zamie- 

W.   14    namiętności. 

W.  16  udawali.     NHki.dski 

"^iiTJ*-"*^  h.irchemjetfch.  XXX.  557. 

S»  IL  w  Wiszniewskiego  Hist. 

Vtoi88art  Hiftt.  e/  Chrtm,  I.  76. 

;rjn ««.  338. 

^     Xi  108.  w.  3  Henryka. 

•^-tev>*Ł  Hist.  X.  58.  Vol.  Li(h  1- 
••  V*lO  >5iiiOl«j«-  Dłucosy.  17Mf 
W.  15  jnrmarkami.   K^.czyiiski 


r.  i4> 


W. 


16  sukien.    Ka- 

Biilski   Sprawa 

1V»  Kraków. 

W.  20  budowniczym.    Ar- 

•  *•    1  lATtni/  '»7«  *•'.  ^V.  21  zupy. 

j-***     .-V   n  .4rfrtł/i  preitbyter  anttfpius  zitp- 

- Boebm.  I.  1063. 

W.  28  u;rot- 


»•  ^'i  ^*  przyrządzał  i.    1 

.;;« ii.'425.      w. 

«tfł^_  \\\  20  budów 


•t:ii^"lib.  u.    iv///. 


^.  3aiL  158. 
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.  (reacJi.  des  Bisth,  Breslau  Htr.  LXXXIX. 
•.kliiUki  i  Lipiiiflki  Polska  Staroż.  II.  110. 

Str.  79. 
IM-zywil.  woj.  Płock.  297.  W.  6  wma- 

• '  ant  plus  qiie  U  moyeu  d'  un  oeuf  peut  estre 
"tis  le  moyeu :  noti  plus  ne  peuvenł  ie  cUrg^ 
ttfitrt.     Car  les  seigneurs  saifU  gouvemis  par 
■'t'f  vh)re  et  seroyent  comme  bestes  se  le  dera^. 
"<rUle  et  enhorte  les  seigneurs  d  faire  ee  qu*  %ls 
-    •<(>hili.    Froissart  III.  29   Foisoit  voulonHer8  ses 
>łt<łpaux  et  vireieła.  W.  19  Gerson.  Opera 

-  t)16.  W.  21  Hus.    Pelzel  LehensgescJt,  K, 

W.  25  dsiejopis.    Tamże.  W.  31   sekre 

<i<rk   Ilist.    ces.    Zygm.    w  Menckena  Scriptor,  rer, 
i* fund  es  %n  der  cristenheit  mit  der  pfaffheit,     Wo 
L-ria  icer  und  man  fragte :  Wer  tut  das,  so  hies  es  : 
.'.tf,  rtei*  heiTliche  dechan,  den'  piaff,,,  Und  warem  die 
rheti  SO  sehre  Uherladeii^    das  es  nit  wunder  were  ge- 
nit  selber  versehen,  das  die  Hussen  U9id  die  Ketzer 
'łid  vast  sterckher  aewesen  —  tj.  nie  byłoby  się  dziwi(5 
ioszcie  większa  czesd  cbrzcecijaiistwa  przekinęła  była  na 
:  kaceny.  —  Nie  potrzebujemy  dodawad,    iż  prsytoczenia 
*^  Iko   usprawiedliwić  osnowę    textu ,   który   znowui   niema 

^>r-'  tylko  podad  diarakterystykę  czasu. 

^  Str.  80. 

^  I.     Katona  Hist.   crit.  X.   722.  W.  7   wzbraniać. 

fsch.   K.    Yencesl.  I.   113.  W.   8  Polsce.    Statuta 

"'■  .  1420.    Nnremb.  1612/.  LI.     CII.  na  karcie  LXXVI.    Que- 

•sdam  pariibus  consuetudo,..  miod  tam  laicus  quam  clericus,,. 

/tiimmam  Umitatan  nec  piis  tocis  nec  personis  ecrlesiasticis,., 

■>  ordinare  legata.  W.  14  majątki.    St  Labieiiski  Se- 

Ploc.   wedłag   Długosza    121.  W.   24  pieif^rzyniów. 

inui  w  Murator.  Script.  re?*.  ital.  W.  29  rachunki.   Teodor 

Vita  Joannis  XXIII.  Schroeckh  Kirchengesch,  XXXI.  379.    Dłn- 

rt.  X.  123.   Zwłaszcza  za  czasów  Jadwigi  i  Jagiełły  zajmowała  się 

.rya  papieika    z  niezmierna   skrzętuości^    wszelkiego    rodzaju  spra- 

rachnnkami  fneniężnymi.    W.  A.  Theinora  Vetera  Monumenta  Po- 

'  t  Liiuame  gentiumgne  finitimarum  historiam  illustrantia  mcudmam 

:  7umdum  edUa,   Romae  1860,  Tomus  primus,    z  pomiędzy  103  dO' 

łłtów  odnoaiysych  się  do  przeciągu  Int  1374 — 1409  prawie  połowa  bo 

■-9X  trelcŁ  finamowej.    W  całym  ogromnym  tomie  o  niespełna  900stro- 

!.  ta  fóL  nie  mąjdujemy  ani  jednego   listu  do  Jadwigi  lub  od  Jadwigi, 

,:'.-łao  rmchnnkóir,  assygnacyj    sum  uzbieranycb,    nominacyj  koUektorów, 

JjkoUektoróir  i  konserwatorów,    glejtów    tymże    wydanych,  napomnień  do 

iiieaaBia  ńą  s  ^"7I^«t  i4>-  itp. 

Str.  81. 
W.  3  koMorsC'    Math.  Yillani  764.  W.  5  złotym.     Vitae  episeop. 

Vr^Uav.  Sommenb.  Script,  rer,  siles,  IL  191.  W.  6  spisie.    Spis 

tmm  kiMd  Onie^.  przy  Mart.  Galii  Chroń.  wyd.  Bandtkie  383.  W. 

It  Trtify-     Scliroeckłi  Kirchengesch.  XXXIII.  394.  W.  20  g;oździ. 

Bi^aM  ad  o.    1364.   str.   366.  W.  21  Clala.    Schroeckh  Umże. 

W.  26  GromnlcsiicJ.    Schroeckh.  XXXIII.  894. 

2S» 


-  864  - 


Str.  74. 
W.  6  podwojenia.    DupUx  beneficium,.,   cum  donaUomt 
aiorum  tmderSiam  satagimug  cammunire.  I^lew.  Pocs^t  Pr-" 
Ir.  w.  m.   146.  W.   7   flzie8ięcini|.     Magnoin- 

Gniein.  187.  Katona  Hist.  crit,  X.  34.  Yoigt  Hist.  Pnum 
11  W  komorse.  Rejsecz.  CW.  dipł.  II.  348.  377.  U 
i  nchw.  30.  W.  13  podsfat.   CsAcki    Dzieła  I.  89. 

de$  Hans.  Bund.  II.  21.  W.  16  (ownrzY.sicTf.  B^> 

n.  449.  W.  21  ręcf.    Prayj.  Ludu  III.  60.    '        W 

dar  Uardt  CondL  Contt.  IV.  1642.  W.  24  paidl] ' 

Hung.  67  maUdidae  memoriae.  Kurz  Oester,  u.  K. 

Str.  76. 
W.   19   mówi.    Froissart   Histoire  eł   Cromąne  lY.  8( 
n*  eat  ^u*  %m  seul  Ditu  es  cieujc ,  U  ne  peut  ne  doit  €§(■'* 
aeul  Dteu  en  terre...   II.  68  II  n'  esłoit  pas  digne  de  g- 
W.  26  monarchą.  Pelsel  Lebensgesch.  K,  Faut 
26  oznajmił.  Bulla  Unam  Sonetom   w  Kaycaldzie  ad 
30  trzema.  Wolfskron  BUder  der  Heduńgslegende  70. 

Str.  76. 
W.  3  szereąiem.   Baynald  ad  an.  1323.  SchroeckhJT 
463.  W.  6  KofębicY.  W  bulli  Unam  Sanctam  T 

W.  7   laików,     ihm  clericos  quam   laicoa 
klassyfikowania  ludu  w  średnich  \viekach.  W.  9  • 

Olossar.  I.  688  Clericu  W.  16  pisarz.   Katona 

W.    19  wędrownycli.     Vagabundi  Clerici  i 
rer.  sUes.  I.  134.  W.  23  wędrowców.  Balniee 

I.  284.  311.  Schroeckh  Kirchengesch.  XXXI.    162. 
dzeń*    Helyot  Histoir  des  Ordres  Monast  II.  108. 
447.  lY.  18.  Schroeckh  Kirchengesch.  XXYII.  601.   • 

Str.  77. 
W.  2  okapa.    Baynald  ad  a,    1369  nr.  16  str.  4^ 
szanie.    Hardouin  Hisł,  Concil,  YII.  31. 
Schroeckh   Kirchengesch.  XXYII.   603.  W.  1* 

Miech,  226.  W.  20  spalono.    Schroeckh  Ł 

W.  21  nie  wolno.    Bulla  Benedykta  IŁ 
Literat.  II.  233.  W.  29  rycerskicłi.  Froim 

218.  224.  n.  166.  163.  237.  240.  242.  m.  336.  3. 

Str.  78. 
W.  1  Karola.    Twrocz  Chroń.  Katona  XI.  108. 
Froissart  lY.  W.  9  Hodzantę.    Długoss.  1 

161.    Bandtkie  Jus   Pol.    176.  W.  10  T 

fuiscoo.  Rekp.  Ossol.  XYm.  /.  75.  W.  16 

CW.  M.  Pol.  24.    Yoigt  Hist.  Prus.  YI.  648. 
czyński  Cod.  M.  Pol.  64.  W.  18  przyi 

ryc.  Maciejowski  Polska  pod  wzgled.  obycz.  II.  4 
Gołębiowski  Panów.     Ja^riell.  II.  177.  W. 

chid.  Gniezn.  103.  Praeshyłerium  qul  prwerat  » 
Vol.  Leg.  I.  161.  Bandtkie  J.  Pol.  176.  D.  Ać 
pańus.  W.  24  parali.     Clcmentin.  lib. 

Fleury  Histoir.  ecclesiasł.    Arignon  1777.  Xin. 
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Sir.  148. 
^*  4  prsepr^ftiBaail.   Ciekawy  dokument  pneelaiijeh  łjdom  pneprodn 
li  popnadnif  tyranię  a  priyneosenia   snp^ej   wolnoid   na  prijiiłoM, 
iMrdionj  Uobem  ksi^^t  i  iłowem  honoru  wiela  panów  raknikidi,  jako 
aUndaików  tego  Unba  -  np.  w  Senkenberga  SOecta  juris  IV.  246.  W. 

<  kmiitów.  Dn  Mont  Corp*  dipL  n.  P.  I.  144.  ŁUaig  Cod.  germ.  dipl, 
E  627.  Kub.  L  176.  W.  14  balii.    Raynald   ad  a.    1868.  N.  2. 

W.  19  podbUall*    Chroń.  Herm.  Corveri  w  Ecearda  Corp.  Hitt. 
«i  a(vi  S.  1148.  W.  26  Katarsyną.  Hergott  Monum.  dom.  Auair. 

mice.  ^  -i       • 

Str.  149. 
W.  1  podobać.    Hegen  u  Pesa  I.  1162  cdn  gerader  toolgeatidter  FUnt, 
d»  V%9ognomey  mir  vorderleich  tool  gefeUet.  W.   7  sdrowla. 

Wdokomende  aarcczjn  (Hergott  Mon.  d.  Aust  TH.  9.)  sastrzega  eię: 
immodo  talis  non  fuerit ,  nec  nt  inńrmitaU  praepeditut ,  propter  quam 
M^  Mt  posiit  mento  dworcium  ceUhrari.  W.  8  rok.    W  doka- 

aiBde  a  r.  1386  feria  quarta  antę  Colonumni  (18  paidziemika)  (Pes. 
StrifL  TL  828)  mówi  Wilhelm  .gdy  przyjdziem  do  lat  ssesnasta...**  A  więc 
V  r.  1874  licsył  Wilhelm  mniej  niż  lat  4.  W.  9  Jadwiga.    Uro- 

dnot  wedłng  Dłngosia  (Hist  X.  14)  r.  1871,  a  csem  sgadsa  się  retsta 
okolieuiośd.    Ob.  niiej.  W.  28  spekalacyą.    I  tak  np.  w  dyplo- 

iDMie  potwierdsenia  akademii  wiedeńskiej  r.  1884  wan^e  się  X.  Albrecht 
^poijdaeniay  jakoby  go  chcd  sysków  wiodła:  Ne  forUuiis  de  exiguo 
AMrieiae  arguamur^  aut  hujumodi  ttudium  stupicemur  pecuniarum 
^giaraNianim  gratia  erexi$ie.  Sdilickenrieder  Chronol.  dipl.  Unio. 
Vmdo6.  98. 

Str.  160. 
^*  18  dyspensa.    Theiner   Yetera    Monumenta    kiitorica  Hungariam 
*«»tmi  ittudrantia.  Bomae  1860.  TL  89.  pod  r.  1869.  W.  28  Joanną. 

Pelsel  Lebensgesch.  K.  Yenoesl.  I. 

Str.  161. 
W.  16  dwunasta.  Bandtkie  Ju9.  Pol.  418.  204.  VoU.  Leg.  L  78.  Lelew. 
P<»B.  ift.  i  uchw.  186.  127.  W.  18  podobała.    Froissart  U.  286. 

t^  de  qoel  aage?...  Entre  douse  on  ([natone  ans...  C*  est  tent  ce  qu'il 
^^  Crat"  W.  28  ialowala.    Froissart  lY.  273.    O  tejże  laabeUi: 

lOoisd  elle  anroit  doose  ans,  se  repentiroit  —  elle  de  son  mariage.** 

Str.  162. 

^9  cstcrnaścii*.    Chroń.  Domin.  Grayina   w  Mnrator.  Script  rer.  ital. 

^  W.  11  lat.    Według  Namszewicsa  Oenealogii  przy  tomie  YI. 

'Rosłyby  córki    Kazimierza   W.   przy  śmierd    ojca  mie<5  dopiero  po  trzy  i 

cttoy  lata,  oo  atoli  jest  mylnem,  gdyż  podana  w  Naruszewicza  Genealogii 

^  poślubienia  ich  matki  powinna  według  Historii  Długosza  IX.  1112  po- 

Inwion^  byd  z  r.  1866  na  1367.  W.  81  małżeństwa.    Dobner 

lloimm.  L  212.  DI.  68.   Katona  XI.  812.    Podobnież  Długosz  X.  17.    Po- 

^wka  Naruszewicza  YII.  64.  wyd.   Most.  jest  bezzasa£i§.    Marchionem 

ttisjwa  Długosz   Zygmunta    wedłng    zwyczaju   późniejszego.     Sama   data 

*  ebonologiesua  zgadza  się   z  najlepszemi    iró^ami.    Dziwna  jak   większa 

«ęśd  wytykanych  Długoszowi  myłek  w  końcu  prawdę  sie  okaziąie. 

Str.  163. 
W.  8  pocie.    Ebendorf.  Chroń.  Austr.  u  Peza  II.  819.    „Pro  quo  {regno 
Emtgariae)  ducea  Austriae  pkuimum  detudartuU.'^         W.  16  smasuo* 
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0lr.  108. 
W.  4  wtodsieic.  JW  mHUare  Łatow.  Fomm.  i^  i 
diieie«.  MUt  ternie  186  włodyluu  Łetow.  Poldw  Ir.  w.  1W\ 
iali$  włodsioąj.  —  Że  prawo  lyeenkie  i  nienUohto  omowwt 
nąjdoUtniej  WTraienIe  lic  stetata  Umów.  ■  r.  1880  (BeadU^ 
488)  md  non  tt^  nobUU  sed  tanimn  nu  haberet  mSitaU^  I 
188.  ,»  nie  jeet  nlaoboie,  ale  ma  ipko  prawo  wiediieae*. 
wiada  pn^jtoownia  praei  Maelc|}.  Pami^t  IL  888  fomnida  .Olek 
Włodyka  ale  nie  kl^notnik*  (herbownik,  edaohflle).  lOi^  < 
wifcfi].  W.  16  Jednych.  Nakielaki  Jliieek.  816.  IH 

Dłogoti  Hlst  X.  81.  W.  86  skfJeAw.    Dłiigoaa  taa^ 

86  gnMSy*  Dhif^oM  ternie  ,iex  Motoa*  U  NaninewicM  wji 
64  onea  pomyłkę  ,saeed  grony".  W.  87  itotyck.    O 

wadi  I.  Tabliea  ewaloa^ 

Str.  104. 
W.  4  teMaeh.    W  Gniiote  Bi^  de  la  cMUm.  en  jFWmei 
876.  W.  7  codslto.    Nakielaki  MietAoo.  817. 

esaieai.    Pelael  febenigeed^  K.  VeneeeL  n.  Urknndeab.  18 
18  kroalkari.    Dług.  Hiat.  X.  81.  W.  18  popricdi 

Lebtneg.  VeneeiL  JL  UrknadenK  161.  W.  17  krM«^ 

B^moi.  Cod.  L  886.  W.  88  troaa.    Dłngoaa  ternie.  % 

Str.  106. 
W.  8  uproslny.    W  praedatewienia  towariyiifojeh  aweta 
siTekiego   okolioanoid  trajmaliimy  się   nąjiciślej  źródeł,  ^| 
eaeanego  Arehidiakona  Oniein.    Długosz  (według  słnsmefi^ 
aaewioaa  YIL  888)  ioiaffn|ł    dwa   ąjaidj  koszyckie  w  jedM. 
przywracąjao   dwojakość,   arobił   poradlne  spoin)  obadwóek 
w  Aiehidlakonle  ^e  maaa.    Tam  tylko  przy  dmgim,    staBo 
ponuUnem.    Pny   ijeidaie  pierwaąym,   dziele  Zawiszy,   n 
woaeśniij,   leea  przypadkowo   opowiedzianem   później,  6l 
w^ystkiemn  „pokrewieństwo   rioto  i  przyrzeczenia."    Paa 
diak.  Poselstwo  Polaków  do  Ładwika  wzięto  z  DłngosaaJ 
nanów  na  ąjazd,  a  Arehid.  188.    Bex  convocati(me  im 
Aodfta....    Sam   naturalny  tok  rzeczy  naprowadzę   na  J' 
W.  14  wyniesione.    W  In^rm.  Archidiak.  Oniiź 

Str.  106. 
W.  8  nioską.    Piękne  wyrażenie  się  Lelewela  w  Pol 
W.  10  niewiasta.  PaUoky  und  Sehaffarik  AeU 
87.  W.  18  drośej.  Czaeki  Opraw.  II.  206. 

VUa.  8.  OUoma  U.  8.   Et  partua  foemineas ,  qma 
eonmeoittit,  diligenUr  enukiU.    Dogiel  Cod,  dipl.  Ł 
abieiet  vel  oeddeL  Narbatt  Dzieje  Litw.  L  273. 
Caaoki  O  praw.  JL  43. 

Str.  107. 

W.  8  Cesara.    U  Frebera  Seripl.  rer.  boh.  96.    f 
auod  foemina  non  ponęt  hereditare  in  regno.  ^ 

Hi$L  cnL  Y.  697.  In  regno  Poloniae  de  anticya 
nue  paciĄce  ob$ervata  coneuetudine  est  obtenŁum.  c 
euccedit  in  eo.  W.  17  sepsacla.    Dębrow 

dłnbka  Wyd.  lip.  787.  W.  18   prayatoii 
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jjoe  Dialogmi   hidoriciu,    Pn   IL   686  i  dalej.  W.  S8  St«d^ 

Tamie  IL  635.  Dulct  miln  fidL 

Str.  164. 
W.  4  aniesli.    Tamże  n.  655.    Plttnet  clamaverunt:  PereyHammi  eo^L 
AUamen  ecaamua  Domino  Deo  glonów  nos  proUgente,  W.  IS  ^#. 

BSakać.    Tamże  II.  642.  Sed  fiorenos  non  vidimu9.  W.  84  Brąf- 

{aciólki.    Tamie    II.   642  filicu  et   amica».  W.  88  d^paśeaj. 

'amie  dosłownie. 

Str.  166. 
W.  6  dworskie.   Sp^csesny  świadek  Haąen.  Pes.  1. 1147.  Dietelfr  Jby 
frau  iDord  gefurt  gen  Wien,  do  sie  eUeiai  Jahre  edeleieh  ward  gmog&L 
W.  26  habit.    Wadding  Annales  Minor.  X.  60.  W.  80  !•- 

goliojnyili.  Długoss  Hist.  X.  98  tam  tunc  (1886)  deuoUu  d  rdi^ 
iistimae, 

Str.  166. 
W.  8  powracać.    Ebendorf.  Pei  n.  819  Ha^cen   Pei  I.  1147.    Die  (Jt- 

dwiga  r.  1882)  mit  tctmmt  Irem  gemehd  gen  Ungam  g^Uret. W.M 

bracia.  P.  Sochenwirt  Werke^  herauggegeb,  v,  Primsaer  XXZI?.  tk 
F\lmłen  da  gedenchet  an  L, 

Str.  167. 
W.  13  ocsarowancąo.    Laorentias  de  Monada.    Carmen  de  Car.  Par. 
U  Katony  21.    6.     „Zdamiałem  sif  na  widok  tak  wzniosłego  nmyste  i  ^ 
światłego  ijcsenia  w  tak  młodocianych  latkach,  tfi  tali  adałula.* 

Str.  168. 
W.   19   psy.     Snchenwirt  Werke   str.    12.    8o  flirt   mam   eie  gdmi»i 
Gleich  den  jagenden  Hunden.  W.  31  zaręczenie.    Herrgott  Mo- 

num.  d.  Auatr.  str.  9.  Zoliij  dominica  die  invocavit  A.  1380.  KitoB^ 
Hiit.  cnt.  X.  678. 

Str.  169. 
W.  16  węgierskich.    Herrgott  Monum,  str.  11.    In  nova  ewitatefoi* 
4prox.  antę  domin.  Laetare  A,  1381.  W.  28  escepcye.   Hen(«tt 

Mon.  11.   Nec  gualicumgue  modo  ab  eo  (nuUrimonió)  aliąwmdo  oódseff* 

eeu  avertere  ge  permittat Eenunciantes  omni  auxUio    seu  exeipck0 

jurium  papalium  et  imperiaUum....^ 

Str.  170. 
W.  8  złotych.    Timon    EpiL  ckron.  625.  Katona  X.  666.  W.  i& 

wsparcie.    Kun   Oestrr.  u.  H.  Albr.  lO.  T.  L  161.  291.  W.  t9 

zginęła.  Theodoricns  de  Nyem  w  Leibnitsa  II.  62  quae  tamen  mdn 
dudym  perdita  ut  creditur  eaźitieeet,  nisi  alicuando  in  maniłme  eredibifff^ 
diUgenter  tittUo  pignoris  coneenjota  fmseet. 

Str.  172. 

W.  20  aąlazdów.    B.  1879.  Dług.  Hist.  X.  46.  W.  83  Bapa** 

B.  1876.  Archid.  Gniein.  116. 

Str.  173. 
W.  19  Gródka.    Ł^towski  Katalog  bisk.  Krak.  L  36.  W.  81  Ml' 

a.    Tamie.  286.  W.  23  tramna.    Tamie  286.  W.  87  i(t- 

eń.    Wadding  Annalee  minor.  YIL  269. 
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tan  Oeitr.  n.  H.  Albr.  m.  T.  IŁ*Sl.'<^'        W. 
iiitfaii  l8f4L  HMTffgott  MonwD.  Ł  AiMtr.  IUv  t.  « 
dMhuBf  at.    I>nui  4   nuMrea  1375.   HerrgoU  teo 
■tryą'    I>obiier  Monam.  I.  SIS.  Ul.  68. 

Str.  154. 
W.  8  słowika.  »I>ie  S.  Yiti*  KatonA  X.  648. 
Doknment  Ludwika  s  roka  1880  niesniiny  Nara« 
mun.  nL  10.  ^/jpitTne  ea  nacU  fuertmi  m  tmo  « 
Niapociesna  prsyg^a,  jaka  małemu  Wilhelmowi 
polskich,  podówciai  prtydarsyła  się  (Anonimi  ren 
iSutor.  w  Bliclera  8criptor.  m.  107.  „£^  ti<  ciuM 
ri^jftne  Pól*  puerUUer  agena  eonoocm^....*)  potwil 
o  ałabowitosci  Wilhelma.  O  zwycuya  łośa  maliii 
diieei  pnet  prokoracjrę,  ob.  Froisiarta  Cro.  IL\ 
tooa  deiix  en  un  liot*  Tadsiei  II.  S85.  m.  179.. 
Frołssart  U,  155.  Aux  nopcea  de  ce$  deux 
gram  ebatemena,..  276  gram  feHe$  de  duneet^  ^ 
ooroSet...  IIL  173.  Et  tauU  nuki  emuyvatU  om'\ 
ei  ebaUre  H  tam  lu  iowr:  W.  S8 

996  Wcrfu  cotMO. 

Str.  16*. 
W.  8  srobiono.    Kto  się  nwainle  wpatngf  % 
mośa   nie    dostraeds,    źe    ów   nieezea^ny 
15dniow9  konramae^^  małźeiSatwa  w  Krakowli 
rimorum  notitia  adebat  ignoratum,  quod  cunij* 
tracta  de  praesenti  aponsalia^   16  aidma  m  m 
aubaecuta^   mamerat)   a  który  tak  jawnif 
canosciom    pobytu  Wilhelmowego   w  Krako« 
w  samej ie  kronice  Długosze wej,  6ci§ga  się 
ceremonii  Haimbarskiej.   Więcej  o  tem  po^ 
Lindenblatt   str.   59    Wilhelm  alreit  haUe 
Pros   V.   479.    Austryaccy   pisarce   (Pea 
swojemu  to  przekręcają. 

Str.  156. 
W.  4   Maryą     Katona  X.    501   i  dakj^ 
W.  9  liście.    Pelsel  Lebensge.  '^tC 
obecne*    PtomUaio  de  futuro 
w  StaiMa  ainod,  Nuremb.    1519. 
j>.  V.  W.  S4  pokutę.    Tamie 

gmda.  W.  30  roszenil.  FVoit 

jPortuaal  ei  demaria  aa  filia  d*  oo^e 
la  volonU  de  V  en/ant  on  U  dematioL  i 
s  Wilhelmem  i  różnych  o  tem  zdania^^ 

Str. 
W.  3  panną.    Kurz   Oeaterr.   u.  K-* 
IbchUr  Junkfrau  ElitabeUen  —  od 
W.  11  lllaryę.    Archid.  i 
W.  14  woli.    Długosz  Hiff 
rum  duarum^ue  filiarum  ataUbut 
legii  eique  filiom  naiu  majorem  A 
aignana^  loeal*    Porównaj  ponitegr 


lOkjJ 
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8tr.  186. 
W.  8  pomorską.  Długom  Hif  t  IŁ  989.  W.  1$  odkapić.  Nam- 

Mwiei  Hitt  wjd.  tip.  DL    108.  189.  Porówna}  Krnsimiena  Stadoiokkgo 
ą^iowie  Oodjminm  Tom  1. 45.  XVII  i  Tom  IL  48. 8S1,  gdiie  Nuruaiewicu  dati 
r.l8MJttttproitowaDa,  i  caljr  dotyci^cj  dokimient  snmchodsi  sie  wydrakowanj. 
W.  16  d«kaaicntciB.  Sommertb.  Seript.  r,  til.  IL  Mani.  dipL  81. 

Str.  187. 
W.  4  Rasf.  Ludewig   Religiae  mantucr,  Y.  496.  Kcuimirui  d,  g.  rtx 
hkmat  d  Bumae  nee  non  Crac.  Sand.  Sir.  Lane.  Cuj.  «Ł.  Pomer.  ter- 
rmm  ducatukmmie  daminut  ełhaeru.         W.  19  wtf(Uri>kini.  Twrocs 
(V.  Am^.  M.   Schwandtn.  I.    189.  W.  84  gprsf ciwili.  DłngoM 

Hiit  Z.  87.  PidaniM  neguiquam  obstantilma  aut  improbanŁUmt. 
W.  M  priekapstwcm.  Tamźa    133  pecunia    et  promistiambui  dw&nu 

SŁr.  188. 
W.  5  skalę.  Dłngosi  Hiat  Z.  36.  W.  16  Goraj.  M.  Orabowddejro 

i  ▲.  Pneidiieckiego   Źródła  do  dsiej.   poL   I.  141  anU  cadrum  Belf  26 
hm  1877.  W.  83  kąjawskie.  Arliid.  Gmeid.  118. 

Str.  189. 
W.  19  rsymskie.  Mjlnośó  podania,  jakoby  Kaiimien  W.  sałoiył  arey- 
bttiipetwo  lwowskie  (Długoas  HisL  IX.  1131)  analasła  jnź  w  Naraaae- 
«ieni  (Hiat  Wyd.  Mott.  YI.  Not  172.  YIL  69.  76)  naleśyte  sproato- 
wuia.  Z  nowssych  pisanów  osobliwie  Kaaimien  Stadnicki  w  ^^n.  Gidy- 
mk,  n.  236  dobitnie  nees  tę  wyłoszcsył.  W.  25  posądSPlile.  Obacs 
lirt  w  K.  Stadnickiego  Syn.  Gedymin.   II.  6.  W.  29   liście.  Lisi 

Omgona  XI,  praytocsony  s  Skrobissowskiego  VUae  archiepp.  HaUe.  Sta- 
Udu  Sun.  Gedymin.  H.  67.  W.  20.  O  saloźeniu  metropolii 

CkleJ  w  Halicza  prses  kasimierza  W.  Wiadomo^  któr%  ta  po- 
ly,  nie  jeet  tak  now^  jakby  ktoś  tamiemał  s  pomora.  Pisie  jni  X.  Cho- 
^fiieki  w  swojej   Historyi   miasta   Lwowa  na  str.  336,    iś  „Kaaimien  W. 
ikolo  r.  1852  a^oiyl  (we^og  niego  „odnowił-)  metropolię  balick§  w  oso- 
Ks  Jak  się  idaje  Nikodema  Taranowskiego,   który  po  śmierci  Teodora  bi- 
ikopa  lialickiego   mianowany   sostał    metropolita.**  ....  Lecs    pomgaj^ 
'   wmianki    mniejpewne,    przytoczmy    szereg   skasówek   wiarogodniejsiych. 
W  iywoeie  iw.  metropolity  Piotra  przez  motropoUtę  Kipryana,  pbmie  pra- 
wie sp^czesnem  i  dokładnie  z  sprawami  kościoła  niskiego  obeznanem,  po- 
wiedJano  jest  (u  Karamzyna  w  tomie  IV.  prsypiskn  243)  ii  zi^żęta  mscy 
fned  Kazimierzem   W.  cbcieli    ntworzyó   metropolię  w  Haliczu,    mającym 
iol)d  jedynie  episkopie  podrzędna,  lecz  nie  dopięli  celu.  W  oczach  metro- 
Mnów  kijowskich,   trzymających  dot^d  zwierzchnictwo  nad  episkopij^  lia- 
otk^  byłto   zamiar  wcale  nie  pożądany,  i  dla  teeo  nazywa  go  metropolita 
Mifijwn  „nie  błogim** ,  Kniaiie  WołyńMja  zenUi  aouńenetajet  sowiet  ne- 
Im;  wofhotiehdUeaukuju  episkopiju  w metropoliu  pretworit%.  Dowiaduje^ 
■y  się   tedy  z  słów  przytoczonych   że  ai  do  czasów   Kazimierza  W.   nie 
Ijfb   metropolii   w  Haliczu.    Tymczasem  tuż   po  Kazimierzu   W.  okaznj§ 
rif  antentyczne   dowody  jej  istnienia  w  tem  mieście.     Znamy  takim  dowo- 
MB  mianowicie  list  episkopa  Łuckiego  Jana  do  króla  Władysława  Jagiełły 
{ŚHy  oino$ia8xeafje  na  W  i$torii  Zapadnoj  Boasii  tom  I.  str.  27),  pisany 
i:  13i89.  a  proszący  o  udzielenie  Janowi  metropolii  halickiej,  za  któr% 
Msknp  przyrzeka   królowi  200   grzywien  ruskich  i  30  koni.    Wynika  wfęc 
dalsiem   następstwem,   ii   ktoś   w  porze   między   ostatnimi  xi§iętami  Rusi 
GMrwoneJ   a  Władysławem  Jagielł§  ufundował  metropolię  liaLck§.    Pano- 


-  372^- 

wali  w  tjm  przeciagn  csasn  na  Rosi  1)  r^ic  Bolesław  llaiowieeki,  Piait; 
2)  Kaumien  W.  i  3)  Wliidydław  Opolcsyk  z  królem  Łudwikieiii.  O  iaajch 
w§tpliw7c)i    władccacb   Halicsa  pod  tf  porę,  nie  mających  ani  wetan  m 
środków    do  przeprowadtenia   tak  ważnej  sprawy,  nie  podobna  ta  iiijils& 
Z  pomieniooycłi    caś  ctterech    xi§ź§t,    ani  xi§żc    Bolesław   ani  Władysław 
Opolczyk  8  królem  Ludwikiem  nic  mog^  hj6  poczytani  za  fundatorów  ne- 
tropolii.    Wszyscy  trzej    słynęli  z  niuclieci  ku  obrządkowi  ruskiemu,  i  slbo 
gak  xiąże  Mazowiecki  Brile*=ław)  stracili  nawet  życie  z  tego  powoda,  sUk; 
(jak    Opolczyk   z  Ludwikieuj)    łacińskie  przeciwnie  zakładali  w  Halten 
arcybiskupstwo.     Zostaje   przeto  jeden  tylko  Kazimierz  W.,   *  jeszeze  bM« 
posredniejsze  skazówki  dalsze  —  ucbyl^  jak  mniemamy  ostatni  cień  w|lplh 
wości  w  tej  mierze.     Znalazł  sie  niedawnemi   czasy  odpis   lista  Kazimims 
W.  do  patryari-by    w  Konstantynopolu   z  usilna  prośba  o  ustanowienie  ae- 
tropolii    w   Haliczu.      Odszukany    w  Turcyi    przez    rosyjskiego    protoort 
Grigorowicza   i  przezeń    z  jeżyka  greckiego   na    rosyjski    przethunacioBjf 
znajduje  sie    on  w  piiimie   p.  D.  Zubrzyckiego  pod  tytułem :  Anonim  Gm- 
znetiskij   i  Joann  Długosz  ^    ic  jnuMo  czeiwtrtoj  czaUi  Gaiiczskoj  Uiofiit 
na  str.  104,  i  opiewa  dosłownie:  A'  pencoprestalnomu,  prewwicuzcUHMM 
patriarchu   Komtantinopoiia   tcselenskayo  sobora  pokłon    i  mnogoje  odo- 
bitije  od  fyna  twojego  kralia  Kazirnira  zemli  Ljarhii,  Małoj  nossii  i  df 
kniazej  R^sftii,  kotoryje  w  Christoiruju  tcieru  tcierujuł,  i  ot  bojar  ritfłicł 
mnogoje   czełobiłije.     hzczrm    ot  tthia   naszego   arckureja.      Wsią  temti^ 
gibnet  btz  zakona ,    potomu  cztn  zakon  izzczezajet.    Iz  wieka  wieków  Ga- 
licz  sławiłsia    na  wsie  strony  miłropolieju .    i  był  prestołom  mitropolUt^ 
iz  wieka  wieków.     Pencym  mitropolitom  naszego  błagoczestija  był  Aif/ba; 
wtoryj  mitropolit  Fetr ;   trefij  mifropolit  Gawritł,  czetwertij  Teodor.  Od 
wsi  byłi  na  etom  prestolie  Galicza.  Kniazia  liossii  (jestto  jak  wspomniMS 
przekład  na  dzisiejszy  jtzyk  rosyjski)  byłi  moi  rodstwenniki ,  i  ełi  kniauf 
ostawia  (od  u  marł )  Rostii,  i  zemla  osirołicła.  Posłie  sego  ja  krał  Li(M 
priobrieł  temłiu    rtiskuju.     Ttper  świat yj  patriarch  wseienskich  sobory 
iszczem  ot  łebia  naszego  arrhitrtja'.  da  udiełisz  swije  pomiłoiranie  nau^ 
mu  błagoozestijn,! 8  namiinsL^Aynui .kniaziami i  bojarami  izł/rali  my  czełomfki 
dosłojnago^  dobrago,  rhorojzntfo  pf.trtdenia  i  tfmirennago  serdca  preołtii^ 
szczennago  Antonija  .  .  .  (dwu  »ł(>ua  nieczytelne.     Tłuuiacz  kładzie  z  do- 
mysłu:    Aa  eto   sijgła^o   naszf   Uagoczestije)    1  radi  Boga,    radi  9f 
i  iwiałych    cerkwi j.    da  bud^t   błogosłvwennie   wasze   na  sem   czeUftiśk^ 
mkopołożite  jego   imenno    w  mitropolit y ,    daby   zakon   Rossów  ne  po^ 
daby    on  nc  rozrnsził  sia.     Jtflii*'   nc  budtt  pomiłowanija  BoUja  i  bł9- 
gosłowenija    waszego  semu  czełuwikn .    to  poslie  sego  ne  progniewajtei  ■• 
nas,  jeśli  budet  załoftnaja  neobhfHiiniottt  knstit  Rtjssoir  w  wieru  ŁatiM€* 
tak  kak  niet  miłropolita  w  RossU,    ibo  zemłia  ne  moieł  hyV  ł}ez  zakona.* 
Nareście  w  dopiskach   do  bistor^ka  Byzantyńskiego  Kodina,    pochodzfcyck 
w  znacznej  czc-ści  z  XIV  lub  XV  wieku,  czytamy  iw  Strittera  Memcr.  fO- 
pul.  tom  II  str.    1057)  wyraźna   wiadt<iurśc  o  „niedawnem*    ziilużeiłia  w^ 
tropolii  halickiej,     łactus   eM  et  tam  nostra    aetcte  metroptAitanus  atUi^ 
Galitzae,    gnae  est  pars  Minor is  Rusaiae.'*    Któreto   czterj*  dowody  sdiW 
się  ostatecznie  rozstrzygać  :<prawe«  lubo  nie  wyświecają  jeszcze  wssy^tkidi 
szczegółów.  Należy  tu  mianowicie  zawarta  w  lifcie  Kaziraitrzow^m  wzmisnk* 
o  da  w  nem    istnieniu  arcybisknpstwa    w  Haliczu,   jeszcze  przed  cxaM» 
Kazimierza    W.     Jakkolwiek    nieprawdopodobna .    nie    obala    ona    ptttof^ 
autentyczności  listu.     Kto   mi:łł    sposibność   zapoznać  siy  bliżej  z  podoboe- 
mi  dokumentami  Xni  lub  XIV    wieku,   ten  wic  najhpitj,    ink  watpU«ie»i 
bywają  podawane  w  nich  daty,  acz  ]H>dawane  z  wszelką  powaga  uncędnvf 
Cała  zresztą  kwestya  pierwotnego  stanu  episkopii  albo  metropolii  halickie* 
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—  pisze  jenorał  Franciszkan 
§.    66.  W.   29    czytali 

rona  Hist.  crit.  X.  382. 


.  110.  W.  16  sprzedan 

fSStwO.  Archid.  Gnieźd.  119.  Ws: 

.1,  Gniewków,  Wieluń,  Bydgoszcz 

.  ,, ziemiami*'  wnet  „księstwami  —  c 

.  193. 

.'id.  120.  W.  18  miłośnik.  Tai 

.  81  Ch^tcla.  lliewa  on  po  kronika 
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i  harlMTMeh  nmjroimaitiłe  nmiwy :  s  Koiminka  albo  Kointiflld,  •  Ok- 
Unowa  Odolanowtki,  aa  Złofy,  a  Wessemborga.  O  czem  pośnifl}. 

Str.  194. 

W.   4  w^Jnt-    Arehid.   Gnieid.    120.  W.  7  klątwa  'talie  IM. 

W.  16  •parli  sit*  Arohid.  Oniedn.  ISO. 

Str.  196. 

W.  20  bislcapatwie.   Arehid.  Ontf^.  1S8.  Dtngoa  Hirt.  X  48. 
W.   91  WBZecilwtadstwo.   Arehid.  GniediL    124   i^oiiiiiiiim 
ditpotitionem.* 

Str.  196. 

W.  10  patacff.  Cat,  abh.  Sagan,  w  Stenzla  Soript,  L  188.  2Xmiiimi  Mor 
cUUem  aetUoalem  .  .  .  aedificaio  paUacio  suo.  W.  17  paa^w.  W;- 

j^k  a  Sut  synod.  Nankera  1826  w  Wiszniewsk.  Hist  Lit  IL  M 
W.  20  rękawów.  Wjj^tak  z  Stat  syn.  w  Wiszniewsk.  Hi<  Lit  UL 
480.  W  23.  kordy*   Chroń.   Atdae  reg.  w  Frehera  Ser,  r.  &.  71 

W.  24  śwlfckim.'  Staiyła  sinod.   1420.  Nnremb.  1612.  t  USt 
W.  25  nafCOHcią.  Nudiłate  scandalota.  Cntal  abb.  dag.  w  Steub 
Seript.  r.  tU.  I.  362.  W.  30  ostrogi.  Pfow  ealcaria  qtutm  cltańt 

fidgmt.  W  Frehera  Sertpt  r.  bok.  266. 

Str.  197. 

W.  2  koni.  Stenzel  Urknodb.  z.  G.  d.  B.  Bresl.  228.  W.  6  acity* 

Sommemb.  Ser,  r,  sil,  TL  77.  coUationtm  sacerdotaUm.  W.  8  Imh 

Icalie.  Theodor   a  Niem.   De  Sckitmate  1609.  282.  8.  W.  11  €■• 

krem.  VUae  epp,  Sommerab.  II.  194.  W.  13  franeaskie.  Stszid 

Seript.  I.  132.  W.   16  baryłki.   VUae  epp,  Sommerb.  IL  \^ 

W.   18  allazyą.    Bibamw  papalittr,    Balaze    Yiiae  papp.  9^» 

ym  Yita  Bened.  Xlł.  Yita  YII.  cnpa  repleta  mero.  W.  28  majiw- 

kl.  Stenzel  Scrijat,  r.  śU.  Tl.  213.  W.    25  młodzieńców.  Nlcolaii 

de  Clemangm  Óe  corr,  eccl,  statu,  w  Sohroeckha  Hist  koid.  XXZL  401- 

W.  28  pląsy.  Getta  abb,  e.  Yinc,  w  StenzU  ScripL  TL  244. 
W.  80  biesiadą.  Ckron.  abb.  Sagan,  w  Stenzla  SeripL  1  362. 

Str.  198. 

W.  2.  widowisk.  CoUetti  Akta  sob.  BazyL  w  Korzą  OetUrr,  U.K.  AOff- 
TL  TL  290.  I  w  Polsce  wspominuj^  ostawy  synodalne  o  zdrożnych  wido* 
wiekach  maskaradowych  po  kościołach  i  cmentarzach.  Np.  w  nehwibeb 
synodn  nniejowskiego  za  arcybiskupa  Janisława  r.  1326.  ŚtatmmuM  ifi^* 
ut  nuUi  omnino  clarid  vel  laid,  indtUi  monsŁris  larcarwn ,  eeeUiiaM  0^ 
dfMkeria  ipearutn  ingredi  preaumant  ...  Z.  A.  Hekel  Starodawne  Pn' 
wa  Polskie-    Pomniki  IŁ   402.  W.  3  nieprzystojne.  Ouiamp^ 

ex  nobis  loca  suspeda  vi8itare  comueoerił  —  mówi^  księża  pmscy  w  al^' 
de   stowarzyszenia    kn  wzajemaej    pomocy.     Yoigt   Hist   Pras.   Y.    10^- 
W.  3  pospolitowali.  Eberhard  Windek  Hist  Sigism.  wMeoskff^ 
Script.   rer.  germ,  L    1235.  W.  24  biesiadę.  Dosłownie  z  Ckn^ 

abb.  Sagan,  w  Stenzla  Script,  I.  368.  W.  26  listy.  Eneasza  1^- 

list  XY.  Opera  onwia  1661.  p.  511. 

Str.  199. 

W.  2  pisze.  lE^eri  Foedera  Ł  P.  IŁ  26.  W.  8  krenikarz.  ^^^ 

iMflrt  n.  237.  W.  16  bić-  Froissart  U.  240  WanoU  emrt  fm  ^ 


—  375  — 

Fam  fmhamUL*  W.  19  Urbanińei.  FroisMrt  OL  848.  W.  »A 

k^rwintwem.  Thdod.  a  IRem  VUa  Joh,  XXIII.  Schroeckh  KirehMgMoh. 
XXXŁ  878.  W.   26   Bernard.   Bulla  Bonif.  IX.  w  Znbrijolde^ 

Kron.  m.   Lwowa.   62   hinc  inde    per  mundum    vagabatur    et  vag<itwr, 
W.  26  szlązkich.  Chroń,  ahb.  Sagan,    Steozel  Script.  I.  227  jMr 
mmmdmn  vagando  diśeurrwU.  W.  26  krzyżackich.  Voigt  mat, 

'Ptom  Y.  116  m  seculo  dwagantur, 

Str.  200. 
W.  1  pustką.   Gegta  abh.  S.   Ttnc.  Stenzel  Script  IL  210.  W.  8 

ustawy.  Np.  ustawy  sjnoda  kaliskiego  za  arcybiskupa  Jarosława  1867. 
Oiiia  tamen  aacerdotum  avaritta  ausu  temerario ,  uł  plures  óblacionea 
eapiani ,  in  dwerns  ecdesiia  presumant  dicere  plures  misaaa  ....  Z.  A. 
HeUel  Starodawne   Prawa  Polskiego    Pomniki  II.  409.  W.  6.  świę- 

tych. Froissart  IV.  187.  La  aainct  homme ,  .  .  disoit  tous  len  joura  mesae, 
W.  7.  podziw.   Senatorium  Martini  abbatis  w  Peza  Script,  rer. 
tnutr,  SL  662  InterrogaŁus  quamodo  potuisseł  esse  guotidianus  in  diuinia. 
W.   20   wyłomem.  Dług.   Hist,   X.   31.  W.  22  śmierć. 

Ardiid.  GnieźiL  132.      W.  25  asprawiediiwienie.  Długosz    Vitae 

tfiaeop,  Bękop.  OasoL  XyiII.  str.  76.  W.  29    więźnia.   Arcbid. 

Giiieźń.  128. 

Str.  201. 
W.  81  strój.   Trudno  z  pewnością    oznaczyd   czy   tołtdem  ve9łimentorum 
antotorta  (Arcbid.  Gnieźii.  133)  odnosi  8i§  do  koni  czy  do  Zawiszy.  Umie- 
itcseoie  tych  słów  pomiędzy  wzmiankami  o  koniacb  i  powozach,  jako  teź 
V^u  łoMemy  zdaj^  się  mierzyd  do  koni.  W.  24  pataby.  Rejestr 

«7^itków  dworu  Jadw.  i  Jag.  w  Bibl.  Warsz.  1864  Tom  L  W.  28 

fiipoktadem.  StenzeL  Script,  rer.  siles.  L  202. 

Str.  202. 
^'  5  sawarci.  Senatorium  w  Peza  Script,  r.  auetr.  H.  641.  W.  8 

Wjaid.  Ebendorfer    w  Peza  Script.  r.  austr.  TL  826.  W.  11  bez 

dyszla.  Jak  wóz  na  LUJ  obrazka  w  Wolfskrona  Bild.  d.  Hedwigslegende. 
W.  13  cagów.   Arcbid.    gnicźń.    133.  W.  23  ops.  Arcbid. 

gBieid.   133    Poyedzum    (w  rękopismach  lepiej:  poyedtmy)  na  opSy  id  eat 
^^^f^ionue  ad  onisandum.  To  ops  polskim  i  powszechnym   ówczesnej  orto- 
P^  swyczajem ,   bez  początkowego   h  pisane ,   jest  właściwie  niemieckim 
yu«m  hops  j    hopsen ,    oznaczaj:}cym  wszetcczne  podrygi ,   pl§sy. 
r-  ^  wicekrólem.  Arcbid.  gnieiń.  133.  W.  31  Uadlic.  MylnoM 

W  Bizwy  w  Arcbid.  i  Dług.  prostuje  Noruszew.  wyd.  Most  Vn.  331. 

Str.  203. 
^*  22  lodząc  Arcbid.  gnieźu.    127.  Fingentes   se  hdbere  auctoritatem. 
W.  29  Wiftiicy.   Dowód  dyplomatyczny  przeciw  wzmiance  Arcbid. 
PWl  i  Długosza  w  Naruszew.  Hist.  Wyd.  Most.  VIL  330. 

Str.  204. 
•*•  18  Mogilnie.  Tak,    Mogylnam   (nie  zaś  jak  mylnie  w  Somraersb.  IL 
J*  Magyliam  i  w  Naruszew.   wyd.    Most.   VII.    1 18  „do  Mogiły")  maj^ 
Wpisma  Arcbid.  gnieźń.  mianowicie  Redygerowski  w  Wrocławiu. 
^'  ^1  Krakowie.  Wszystkie  szczegóły  według  Arcbid.  gnieźń.  127. 

Str.  206. 
^-  7  rozcięte.   Naruszewicz   wydaDie    z  r.    1786  Vn.    168.  W.  16 

^ktborgu.  Od  tego  Więcborgu,  z  niemieckiego  Wissembnrg,  bywa  on 
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Bwmoj  niekiedy  w  kronikach   Bartouiiu  de  Winsembarg,    od  ^ 

później  Odolanowa  B.  de  Odolanów.  Dokładniej  o  tern  poiniąj.  W.  25 

Odolanów.  Archid.  gnie£ń.  120. 

Str.  206. 

W.  7  skatku.  Słowa  Archid.  128.  Sic  posimodum  .  .  .  OdoUmow  et 
hfreditaUs  ejttsdem  regali  mensę  manebcmł  applicate  —  w  sestawienio 
z  późniejssemi  słowy  na  str.  137,  donosz^cemi  o  cii^łem  posiadaniu  Odo- 
lanowa przes  Bartosza  -  nie  s§,  jak  się  zdaje,  pomyłka,  lecs  odnosz)  a$ 
do  poźoiejssych  za  WładysL  Jag.  zdarzeń.  Tak  tei  priypoBzcia  Nam* 
szewicz  wyd.  Most  Yll.  141. 

Str.  207. 

W.  4  kronikach    Archid.   Gnio^rf.  137.  Rocznik  przy  Archid.  gnieti.  9i 

Sir.  208. 

W.  16  Chodowie.  Przywilej  w  Nakielsk.  Miech.  319.  I^g.  BitL  1- 
86.  W.  17  innych.  Dług.  Hist.  X.  65. 

Str.  209. 

W.  3  porwać.  Archid.  gnieźd.  133  recepcianem  filiae  metuetu. 

Str.  211. 

W.  11.  Jakuba.  Długosz  Hist.  X.  67.  W.  20  hotd.  Archid.  paS. 

137.  Długosz  Hist  X.  67.  W.  29  siei  pniu.    W  osUtnieh  dniach 

sierpnia  (^w  niedzielę  przed  iw,  Idzim''  tj.  przed  1  września)  był  Zj^naot 
jnź  w  Brześciu  (Brysk) ,  gdzie  Arndowi  i  Ulrykowi  Ost  na  Drezienka  po- 
twierdził dawne  swobody.  Voigt  Hist.  Prus  VI.  277.  Do  dnia  8  wneiius 
zdobywa  Zygmunt  Koźmin,  Nabieżyce  i  Koźminek.  Po  8mym  prsystępBJ^ 
do  obl§tenia  Odolanowa,  przyczem  dochodzi  go  wieśd  o  śmierci  króU  Lt- 
dwika  d.  11  września. 

Str.  212. 

W.  14.  Siemaszkiem.  Semkiem  zw§  Ziemowita  liczne  spółczesne  ir6db 
polskie  np.  Kalendarz  krakowski ,  w  Łętowsk.  Katal.  bis.  krak.  Siefl** 
sskiem  niemieckie  np.  Yoigt  Hist  Prus  Y.  685  W.  16  Ludwikowi- 

Dhig.  Hist.  X.  68.  W.  23  ąrożono.  Długosza  (Bist.  X.  68)  poda- 

nie o  wycieczce  z  pod  Odolanowa  na  Mazowsze  sprzeciwia  się  wynśnyB 
słowom  Archid.  guieźń.  str.  138,  nie  znaj§cym  żadnej  wyprawy  matowis' 
ckiej.  Może  wzmianka  Rocznika  przy  Arch.  gnieźu.  str.  93  (A  MCCCLXXXIIL) 
w  bł§d  Długosza  wprawiła.  W.  30  u;»nął.  Według  Archid  gnieia- 

137  umarł  Ludwik  dnia  14.  września.  Aschbach  jednak  w  dziele  swojefl 
Geschichłe  Kaiser  Sigmunds  I.  14  wykazał  z  zestawienia  świadectw  «^ 
gierskich  ii  Ludwik  zeszedł  ze  świata  dnia  11  sierpnia.  Toteż  nieig*' 
dzaj§  się  w  U>j  dacie  różne  rękopisma  kroniki  Archidiakona,  mianowio^ 
inn^  datę  ma  wydanie  Sommersberga  a  inn§  rekopism  petersburski 

Str.  213. 

W.   8    damania.    Twrocz.    CJiron.   n  Schwaudtn.    I.    198.  W.  1^ 

Paulinów.  Katona  Hist.  crit.  X.  690.  W.  19  stanęła.  Ebeodorf' 

Chroń,  w  Peza  Script.  rer.  austr.  U,  819.  Hagen  Chroń,  tamże  L  1U7. 

Str.  214. 
W.  84  ztoiyly.  Archid.  gnieźń.  138. 
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eine  UnwahrheU,  mit  d&r  ńeh  der  U,  M.  90  m  mgm  deokm  looftte.* 
W.  13  biada.  Undenblatt  JahrUlchtr  %tt. 

8tr.  262. 
W.  29  poaelstwt*!!!.  Racsjiiski  Cod,  dipŁ.  Lithuan,  p.  64. 

Str.  264. 
W.  3  wyprawieoi.   Raes.  Cod.  d.  Lith,  p.  64.  W  Narbatta  Dsiej.  Litw. 
y.  313  mistrz  inflancki  mylnie  nazwany. 

Str.  267. 
W.  15  spi^tniat.  Wieszanie  się  nie  wolny  eh  Litwinów  na  rozkaz  W.  księ- 
cia nie  jest  bajeczka  zmy^lon^  przez  Eneasza  Sylwisza.  Pistor.  Poi,  HiA, 
Corp,  I.  2.  Wiarogodnośd  te(^  podania  stwierdzają  takie  pisane  krajowi 
i  spólcześni,  np.  Dłogosz  Hist.  XI.  217.  lussu  ducia  magni  se  ipson  in 
pcUibiUum  agere  coacti  suni.  J.  Jaroszewicz  Obraz  Litwy  L  158. 

Str.  270. 
W.  4  Jawna^.  Stryjkowski  wyd.  Mai.  L  1.  Narbatt  Dz.  Lit  Y.  7.  Podo- 
bnie jak  Kiejstut  czyta  się  czasem    Kiestat',  Kiejstad,   tak  i  Jawnut  —  Ja- 
wnnoz,  lab  Jawnad. 

Str.  271. 
W.  14  rzekł.  Lałop,  Daniłł.  29.  Kronika  litewska  (Bychowea)  wyd.  p.  T. 
Narbatta  str.  18.  W.  31  krooika  Stryjkowski  wyd.  BfaL  L  2. 

Str.  272. 
W.  2  fclosy.   Ne  tolma  siłoju  jeliko  ttmeniem  n>ojeuxuze,   Kron.   Nikon* 
u  Karamzyna  Y.  prsyp.  13.  Narbutt  Y.  238.  W.  5  mlstrzo.  Stryjk* 

tamże  Kiejatutus  podobniej  Aatuttu,  W.  27  ochmiatrz.  Narbatt  Dz- 

Lit.  YL  612.  W.  28  aclekaii.  Tamże  Y.  236.  Prócz  tego  w  każdym 

traktacie  między  Krzyżakami  a  Litw§  czytamy  o  takich  apostatach. 

Str.  273. 
W.  10  Ąwiniona.  Narbutt  Dz.  Lit  lY.  Dod.  XIY.  W.  11  Anglii. 

Czacki    Dzieła    L    170.  W.  12  Niemiec   NarbaU   Dz.  Lit  Y.  96. 

W.  15  Ewidsir.   Tamże  Y.  88.  W.  22  prcechodo.  Yoigt 

Hist.  Prus  Y.  556.  YI.  139.  311. 

Str.  274. 
W.  30  świadek.  Narbutt  Dz.  Lit  Y.  237. 

Str.  275. 
W.  24  powiesili.  Tamże  Dod.  X.  44.  Latopis  Danilłow.  170. 

Str.  276. 
W.  8   tagodniejszymi.  Mittissimum  genus  hominum  oPrasakach  Adam 
Brem.  cap.  222.  Tożsamo  Helmold.  W.  10  (rzpiotowatyni.  O  Żmu- 

dżinach,  najsroższym  z  ludów  litewskich,  pisze  starosta  krzyżacki  r.  1406 
do  mistrza  W.  „Żmudzini  8§  ludzie  płochego  umysłu  (leichtferłigen  aynnes)^ 
dziś  tok,  jutro  siak.''  Yoigt  Hist  Pr.  YI.  354.  Długosz  Hist  XŁ  346 
fluxae  fidei. 

Str.  277. 
W.  26  lajemoiczość.  Kronika  Nikon.  Narbutt  Dz.  Y.  238.  W.  27 

latopisiee.  Latopis.  Daniłł.  190. 
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Str.  S80. 

^'  ^1  niewola.  I>łng08i  Hist.  IX.  1093.  Narbutt  Y.  66. 

Str.  882. 

^'.  1  ruszył.  Wigand  Racz.  110. 112.  Voigt.  Hist.  Pr.  V.  146.   Narbutt  Hist. 
U  V.  101.  W.  10  glfwij.    KopiJA  niemiecka,    znana  także  w  Pol- 

«»  pod  tem  nazwiskiem,  np.  w  przysłowiu:  Chłop  wielki  jak  glewia;  ob. 
Hscipjowik.  Polska  pod  względem  objcz.  II.  11.  W.  19  odfiywa- 

Jąr  Wigand  wyd.  RaczjiSsk.  114.  116.  W.  22  owolnlt  Yoigt  Hist. 

Pr.  V.  149.  Narbutt  Hist.  Lit.  V.  107.  W.  24  wielbicieli.  Narbutt 

Hiit.  Lit  V.  102.  298. 

Str.  283. 

^'  4  plsiąr.  Chroń,  pruten.  w  Yoigta  Hist  Prus  Y.  16. 

•  Str.  284. 

^'  14.  Ef  gnając.  Wigand  wyd.  Bacz.  126.  Narbutt  Hist  Lit.  Y.  119. 

•  Str.  286. 

^-  5  fMsy.   Wigand    wyd.    Racz.    168,  170.  W.  6  azboowaIo. 

^oięt  Hist 'prus  Y.  16.  Chroń.  pruł.  V.  369.  weil  KynatułU  ńeh  keinen 
^^•fn  namm  erwerhen  .  .  .  wotUe.  W.  11  korlial.   Chroń.  prut. 

»  VoigU  Hist  Prus  Y.  16. 

Str.  286. 

^  «  odsyrali.  Yoigt  Hist  Pr.  Y.  96.  W.  10  biesiadowali.  Yoigt 

H«t  Pr.  V.  274.  Narbutt  Y.  222.  W.  20  guza.  Wigand  Bacz.  180 

«>^e^  capU  tuwrn.  Narbutt  Y.  179. 

Str.  287. 

^'  H  woint.  Wigand.  Racz.  186  ąui  (łaurua  sU^estris)  festinavit  ad 
fxercitum  in  furorę :  quem  cum  Kynstut  mdtMet  dixit  boyaribus  suta : 
»"  eampo  sunt  armcUi  eł  cderiłer  se  armat  cum  sute.  W.  29  śladem 

Wnp)s«  Hist  X.  204. 

Str.  288. 

^'  3  kory.  Długosz  Hist  X.  204  „a&  indeque  aoliłum  e$t  ob8ervarXy  uŁ 
ucubatares  nonnisi  ex  corticibua  cuercinis ,  quae  fumum  non  dant  nec 
F^i pomintj  focos  eoUruant.'^  W.  9  mówiąc.  Kronika  lit  Bych. 

>^-  21  Narbutt  Hist  Lit    Y.  166.  W.   23  pieśll.    Kojałowicz   329 

*monm  (obrońców  Kowna)  mortem  nunc  etiam  vulgaribu8  fioernw  populut 
aecantat.  Narbutt  Y.  126. 

Str.  289. 

^-  2  orzechów.  Yoigt  Oesch.  Mar.  146. 

Str.  290. 

^.  6  prom  iDcye.   Narbutt   Hist  Litw.  Y.  76.  77.  W.  27  ottar. 

Tamie  Y.  196.  160.  Dod.  str.  2. 

Str.  292. 

W.  3  laciDHką.   Yoigt  Hist    Pr.  Y.    176.  Narbutt  Dz.  Lit  Y.    146.  146. 
ZaclMK^zi  niejaka  wstpliwoad,  czy  ci  prseobrzczeiley  byli  rseczywiśoie  lyna- 
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mi  Ólgierdowymi.  W.  16  MoBkacso.   StiniMy  NoHL  iopogr.  Com^^ 

Ztmpl.  52.  251.  355.  Katona  HiiL  criL  B.  H.  W.  18  Krakowie^* 

Archid.  Gnioiń.  str.  103.  Narbutt  Y.  194.  W.  27  Henryk.  I>iimonC=- 

CarjM.  dipł.   Ul,   częśd  I.  str.   71.   79.  Yoigrt  HUt.    Pniu  V.  181.  NarlmtC=^ 
V.  161. 

Str.  298. 

W.  4  gościnnie.  Yoigt  Hist.  Pr.  Y.  854.  W.  9  kapłanie.  Voigt=^ 

Geach.  Ma^,  146.  W.  17  prowadząc  Wigand  Raei.  188.  140.  Nar- 

butt V.  129.  W.  26  starHzym.  Yoigt  Hist.  Pr.  V.  127.  128. 

W.  27  młodszym.  Kainiild  ad  a.  1349  n.  24. 

Str.  294. 

W.  8  pieniądze.   Quod  non  meam  fidem  łed  pecufdam  appttwnt  et  ide(^ 
per8everaho   in  paganismo.  Chroń.    Yitodurani  w  Eccardi  UorfUi  huL  m. 
ae,  I.  1874.  W.  10  wyśmiane.   Yoigt  Hist.  Pr.   Y.  128.  Narbatt 

Hist.  Lit.  Y.  90.  W.  21  'przymierza.  Nadmiania  oniem  list  papieża 

Innocentego  YI.  Yoigt  Hist.  Pr.  Y!  121.  Narbntt  Da.  Y.  78. 

Str.  296.  e^ 

W.    2    najstodszy.  Czacki  Dsicła   I.   292.  W.  4  pleśń.  Wigand 

Racz.  130.  Cefertint  letanter  cantare  hoc  laudabile  carmen  in  tml^aari: 
OristuH  8urrexit,  concludenłes  id  vuLgari:  Nos  omnet  volumut  letarif  pa- 
gani  sunt  in  oumi  pena,  Kirie  eUjson,  Yoigt  Y.  159.  Narbatt  Y.  108.  124. 

Str.  297. 

W.  20  rzeki.  Kronika  Lit.  Bychowca  str.  21.  Stryjkowaki  Kron.  wyd. 
Mai.  I.  12.  Narbatt  Y.  157. 

Str.  298. 
W.  31  zburzyli.  Archid.  gniezi.  105. 

Str.  299. 
W.  30  mgłami.  Długosz  Hist  L  32. 

Str.  300. 

W.  18  Kchowki.  Np.  Nukiehki  Miech,  z  Dług.  Liber  benef,  o  Oniewosza 
z  Dalewic  str.  264.  Długosz  Hist  XI.  661  o  Rytwiaiskich. 

Str.  301. 
W.  2  jarmark.  Yoigt  Hist  Pr.  YL  648.  Szczypelskich  Tinecia  str.  167. 
Quicujnque  ad  eandem  ecclesiam  causa  derotionitt  vd  tnerdmonii  vel  cu- 
jusijiam  rei  venerint,  30  rlles  plena  gandeant  llbertate.  Nfikiel.  Ifteeft. 
201.  Constit,  Grtgtyr,  X.  Ce^eiU  in  ecrlesUs  eorumgue  eoemetriis ,  .  .  fiim- 
dinartm  ac  fori   cuJMcumcue   łumultus,  W.    16    dokomentaeh. 

Z  r.  1468.  Słowa  opata:  Populi  multitudo  »exus  tUriusąue  ausolei  de  eon- 
suetiidine  confluere,  ubi  iutarvm,  tympanarum,  fistmarum^  aliorumcue 
miisicoruni  generum  eccei-citia  odhibetitur,  chorearum  caeterarumgue  jocomm 
plauaus  exercentuj  j  multa  iusy per  furta,  homicidia  aliaeguae  enormitaUi 
et  desordinatii/nes  ylerumątie  commtttuntur.  W  Łuk.  Gołębiowskiego  Pa- 
nów. Wład.  Jag.  11.   182. 

Str.  302. 

W.  4  tarczami.  F.  M.  Sobiestczaiif>ki  Wiad.  hist  o  sat.  piek.  w  d. 
Polsco   I.   299.  W.    13  Sowizrzala.  TiU  EuleDspiegd.  SowiBiał 
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botofilujr.  Maciejowski  Polska  pod  wagi.  obyca.  IV.  870.  W.  15 

■iedświedziem.  Yoicrt  Geach.  Mar.  237.  W.  16  czarownica. 

Fr.  Kurt.   Oesterr,   u.  K,  Alhr,  H.  T.  II.  864.  W.  20  ślepcom. 

Voigt  Gtseh.  Mar.  236.  W.  25  wywoływanych.  Proces,  jur.  civil. 

Bkp.  BibL  Ossol.  LV.  Przywilej  z  r.  1336  De  nujpiiia. 

Str.  803. 

^'  13  asiyki.  Stryjkowski.  W.  16  przeprawiania.  Narbntt  Hiat. 

Lit  V.  348.  W.  31  odzież.  Długosz  Hlst  XI.  659. 

Str.  304. 

W-  2  tobolą.  W  tłumacz.  Stat  wisi.  Lelew.  Pomn.  62.  W  6  r^lca- 

wicAcli.  Wszystkie  te  czfści  ubrania  bywają  wzmiankowane  w  ówcze- 
U7cb  spisach  darów  książęcych :  między  innemi  w  Voigta  Hist.  Prus  i  Ma- 
nenb.  W.  22  Jeńców.  Kronika   litewska  Bych.  str.  28.  Narbntt  V. 

^9.  Wifż^ca  się  z  tymi  jeńcami  legenda  o  powróceniu  zrabowanej  reli- 
kwii 8w.  kfzyźa  jest  w  polskich  i  rusko  litewskich  źródłach  róźule  opo- 
wiedsiaoa.  Polskie  (Długosz  Hist  X.  4)  odnoszą  j§  do  r.  1370,  litewskie 
(Kron.  lit.  Narbutt  V.  349)  do  r.  1384.  Nie  mog^c  przypuścić,  aby  reli- 
kwia dwa  razy  w  tych  obudwóch  latach  uległa  zaborowi ,  ile  że  źródła 
polskie  byłyby  o  tern  niewątpliwie  zachowały  wiadomośd,  musimy  wybrad 
JMoa  z  obudwóch  dat;  a  ponieważ  dokładniejsza  cbronolog^oznośd  iródel 
poUkich  niezaprzeczone  przed  chronologiczn§  niedokładnością  ruskich  źró- 
dle! miewa  pierwszeństwo,  przeto  decydując  się  na  jedn§  ^Iko  datę,  mu- 
n^liśmy  także  zdecydować  się  na  datę  polska  tj.  r.  1370.  Dabza  częśd 
legendy  później. 

Str.  305. 

^'  14  pogromcy.  Valid{satmu8  Chrisłianomm  impugnator.  Archid. 
gnie-iń.  103.  W.  27  uocą.  Długosz  Hist  X.  32. 

Str.  307. 
^-  30  uczta.  Voigt  Hist  Prus  V.  274. 

Str.  308. 

^'  8  największy.  NarbuU  V.  222.  W.  15  pogańskiej.   Długoas 

Hist.  X.  114.  Wiadomość  Długosza  o  śmierci  Olgierda  w  wierze  pogań« 
'^^«  jako  pochodz2}ca  od  spółcześnika  jego  syna  Władysława  Jagiełły, 
domownika  wnuka  Olgierdowego ,  Kazimierza  Jagiellończyka,  jest  dla  nas 
ttffl  wiarogodniejsz^  od  późniejszych  podań  kronik  ruskich,  iż  Długosz 
okazuje  się  zwyczajnie  bardzo  dobrze  zainformowanym,  i  tam  nawet,  gdzie 
późniejsi  pisarze  fałsz  mu  za«]aj§,  po  dokladniejszem  wyjaśnieniu  rzeczy 
prawdę  często  przyznana  sobie  miewa.  W.  30  cerkwi*  Kron.  Nikon.  Nar- 
bott  Hist  Lit  V.  235. 

Str.  310. 
W.  3  świadkowie.  Vo]gt  Hist.  Prus  V.  287.  Stryjkowski  Kron.  H.  60. 

Str.  311. 
W.  8  (raktaf.  R.  1379  Cod,  dipl.  IMh.  53.  Voigt  Hist  Prus  V.  293 
KarboU  Dzieje  Lit  V.  256.  Niesłusznie  w  ostatniem  z  przytoczonych  tu 
dzieł,  na  str.  258,  nazwano  rozejm  niniejszy  „nowym  i  pierwszym  w  swoim 
rodzaju,  maj§cym  w  sobie  coś  szczególnego  i  zadziwiającego."  Już  bowiem 
praed  11  laty,  r.  1367,  zawarli  byli  Olgierd  i  Eaejstut  podobny  traktat, 
pax  kUrunculorum  nazwany,  s  mistrzem  inflanckim  Wilhelmem,  dla  okolic 
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nad  Dźwin^.  Ob.  Dogiela  Cod,  dipL  Y.  78.  W.  16  dziejoplii.  Nar- 

butt  V.  247.  W.  29  król.  Voigt  Hist.  Pr.  V.  286.  360.  NarbuttV.260. 

Str.  312. 
W.  U  zwano.    Duniłłow.    Latopisiec    Litwy  63.  W.  27  pies.  IśU 

furens  tanąuam  canis  rabtdus.  Cały  list  przedruk,  w  Narbutta  Hist.  Lit  Y. 
Dod.  U.  Zdaje  się  jednak,  iż  mylnie  odniósł  g-o  autor  do  r.  1382,  kiedj 
Jagiełło  z  matk^  w  Krewio  był  iin  wygnaniu.  Wielosłowne  licwieiii  osnąj- 
mionie,  jako  Kiejstut  pragnie  objj}ć  (regnum)  W.  xicRtwo  litewskie,  idra- 
dsić  Jagiełło,  odjąć  mu  ziemie  i  grody,  i  posiąść  całe  państwo,  kaie  wno* 
sić,  że  tu  mowa  jest  o  czasie ,  kiedy  Jngiełło  był  jeszcze  W.  xicciein  t 
Kiejstut  tylko  xi{}żccicm  trockim,  tj.  u  czjisio  przed  sierp.  1381  r. 

St  314. 
W.  4  aktad.  R.    1380.  Kacsyiiski  Cod.   dipl.  Lith.  65.  Yoigt  Hist.  Pnu 
366.  Narbutt  Y.  264. 

Str.  315. 
W.  4  najrortoliii«*JHzym.Długosz  Hist.  X.  66.  Inter  omnes  Gedimtni  du- 
cis  filioa  niaifis  prudens  vvagUque  industrius ,  et  quod  illum  plurimim 
honestabatj  civili8,  humamta  et  verus  in  icnnone  którato  fortelnoa^ 
i  przomyAIność  rycerska,  nHwet  w  połączeniu  z  kawalerskości^ ,  miłosier 
dziom  i  szcz-^ot^,  nic  daje  mu  przecież  prymu  przed  Olgierda  umeniem 
i  jego  wszechstronni}   bacznoHci^   i  potęga  W.   12  a^iadomit*  Kron 

lit.  Bych.  23.  Narbutt  Y.  273.  W.  29  rzekt.  Kron.  lit  Bych.  24.  Nar- 

butt Y.  279. 

Str.  316. 
W.  2  świadectwo.    Yoi8:t    Hist.   Pr.   Y.  367   weil  Kymtutł^  sich  keitieii 
basen  namen  erwerben  und  niemanden  seines  geschlechtes  vertreiben  wollU 

Str.  317. 
W.  16  II i e posilisz eilHtwo.  Alte  Preuss,  Chroń.  Kynstod  war  eyn  alda 
mann  und  syne  land  und  lewt  waren  ym  ungehorsam.  W.  22  8tÓW< 

Witold  ingcnne  projifebatur  assercns  suam  et  suorwn  omnium  ejectionem 
et  discessłonem  ex  ttriis  Lithuaniae  et  Satnogitiae  (1378—1386)  bencfick 
jwlonico  esse  et  fnisse  aversam  et  prohiblłam.  Dług.  Hist.  X.  44. 

Str.  318. 

W.  23  Ilankifin.  C/yli,  jak  pospolicie  pisz^:  Ilanulem,  Hanulonem.  Jesttc 
niewfjtpliwie  tensam  Ilancke  albo  HannikCy  mic^izczanin  wileiiski,  Burąm 
czar  Wiiney  niemiecki  przybysz  z  Rygi,  ztad  Jakże  Hannike  von  Ri^ 
zwany,  poufnik  Jagiełły,  który  w  tymżesamym  roku  wraz  z  Jagiełły,  i  bn- 
ćmi  podpisuje  po  trzykroć  przyjasene  z  Krzyżakami  układy.  Kaczyński  Cod 
dipl.  Lith.  str.  67.  58.  CO.  06.  Bawiąc  pnżniejszcmi  czasy  w  Krakowii 
znany  on  tam  jest  Długoszowi  (Hist.  X.  96)  jako  Harndo  ;  w  dokumeneii 
zaś  dotyczącym  (Wiszniewsk.  Pomniki  lit.  i  bist  lY.  92)  jako  Hanke. 
W.  25  Wilnianie.  Chroń.  Hermana  Komera  wEccnrda  Corp.  Hist.' Med 
aev.  U.  Mieszczanie  wileńscy  opanowawszy  podstępom  zamek  ksi^cej 
mitteiitcs  post  Jagil  castrum  sibi  praesentarunt.  Narbutt  Y.  288. 

Str.  319. 
W.  1  Troki.  Wigand  Racz.  274.  Yoigt  Hist  Pr.  Y.  370.  371.  Narbutt  V 
290.  W.    16    mądrość.     Długosz    Hist    XI.  509.    Homo  inter  nuu 

aetatis  principes  sapienfissinius  et  hisignis.  W.  26  powiaty.  Archid 

gnieźii.  137.  Długosz  Hist  X.  64.  Narbutt  Y.  289. 
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Str.  820. 
V.  S  wróiby.  Narlmtt  Hist  Lit.  Ł  229.  W.  10  jiMelstwO.  Wi- 

gaod  Bmi.  284.  W.  13  postanowiono.  I^ngoM  fiist.  X.  44. 

Str.  821. 
W.  17  fleliem.   Łatopis.  Litwy  Danittow.   86.    Kron.   lit   Ęyoh.  Narbntt 
V.  in.  w.  23  mllosierdsia.  Wigand  Raca.   286.  Jagd  rex  mo- 

^  tiagiatrum  ad  muerieordiam . . .  dederuniaue  te  capUuaa, . .  W.  26 

itednie.  Wigand  Raca.  274.  et  ńc  tn  dolo  ibidmn  K,  eapłwatur.  Cała 
KtM  pod  Trokami  głowie  według  Wiganda,  nieco  odmiennie  od  Narbotta. 
Jtb  świadek  sp^esenij,  może  naocany,  ma  Wigand  itanowca^  przewagę 
nad  kronikami  mskimi.  DłngOBa  poł^cajł  Wiganda  a  latopiaarstwem  makiem, 
lwi  powodowany  raeiej  wsględami  narodowości  niż  krytykę  kiatoiycanf, 
d«2  ruskim  źródłom  pierwsaeństwo.  Namsaewics  pomedł  sa  Dłagossem, 
Kwbntt  nieanąjęey  ciikowitego  Wiganda,  wydanego  w  lat  kilka  po  jego 
daife,  oparł  ci^e  opowiadanie  na  latopisaoh  roBkioh,  a  niemałe  jak  iidn- 
■j,  bmywdę  JagieBy.  • 

Str.  822. 

W.  16  swycsąin.  Posuwano  ten  awyoaąj  obciężania  kogokolwiek  kajda- 
umi  do  tego  stopnia,  że  niektóra  Niemcy,  mianowicie  nasi  Krzyżacy, 
nie  jeńców  lecą  goś<ń  swoich,  w  ssczególnosci  xi§cia  geldiyjskiego  Wil- 
bdóa  i  jesacsa  jakiegoś  grafa  yon  Kyborg,  jak  o  tem  list  samego  W. 
niitna  donosi,  niekiedy  w  łańcuchach,  na  żelasnej  uwięai  wprowadaali 
^  sieUe.  Yoigt  Hist  Prus  Y.  612.  W.  mistrs  pisse,  że  urzędnicy  zakonni 
Kkr  in  ępermm  in  eme  keiie  mit  dem  graffen  von  Kyburg  imd  fihtn  in 
^  UuU  ens  PrUnen.  Dopiero  groźba  odebrania  sobie  żyda  w  ręku  Krzy- 
iaków,  nwalnia  księżfcego  gościa  po  kilkumilowej  podróży  od  tego  pro- 
cedeni  goidnnośd  krzyżackiej.  W.  28  nocy.  W  Litwie  księżyo  nie 

■kóee,  noc*nia  dzień,  były  miarę  czasu.  J.  Jaroszewicz  Obraz  Litwy  L 
M.  W.  29  niemiecką.  Lat  Litwy  i  Kron.  ruska  Daniłłów.  204. 

Str.  823. 

^*  3  przebrani.  Łat  Litw.  Danifi.  38.  Narbntt  Hist  Litw.  Y.  294. 
^*  6  adnail.   Arcłiid.   gnieżń.    136.   Wiadomość  u  Długosza   (X.  66)  jest 
doełowniCy   nawet   z  wiemem   powtórzeniem  jawnych    mylek   np.  Moften 
Bouiit  MoHer  (Narbutt   V.  296  wyimek   z  Kron.  litew.  w  przyp.)  wyjęta 
I  późniejszych    kronik   ruskich ,   i  mimo   wszelkę   cześó   dla  Dłneosza  ma 
ou  ttęd   mniejsze   w  nasaych  oczach   wartośó,   niż  słowa  wcześnieiszego 
Ałdud.  gnieżń.  Anon,  Bentm  o.  1880—1420  ge^  kUicria  przy  gdańskiem 
wyd.  Kadłubka  1749  p.  108  wspomina:  Huncouogue  Ceishdhy  patruum  sibi 
(fmnm  Wladidaua  B.  P.  in  caloribus  batnearibua  tuffocavit, 
W.  lljMem.  Alu  preuss.  Chroń.  Der  boże  hunt.  Yoigt  Hist  Pr.  Y.  602. 
w.  18  półstówkaeb.  Wigand  Bacz.  274.  Użyty  o  Kiejstucie  wyraz 
itrangitlaiui  ma  wartośó  ogólnika,   Ictóry  w  końcu  obraca  się  stanowczo 
pnedwko  Wigandowi.    Sam   bowiem   Wigand   wyznaje  później  (str.  288) 
wjrażnie,   że  «nikt  w  świede  nie  wie  jakim  sposobem  Kiejstut  zeszedł  ze 
iwiata.*  Lindenblatta  JahrbUcher  str.  60    mówię  o  samobójstwie  Kiejstuta. 
W.  18  uniewinnieniu.  Kron.Detmara  str.  321.  In  deryengniise  vorlor 
ymsftitfe  sm  /t/,  opuściło  Kiejstuta  życie.  W.  21  niedo wierna^ 

irdiid.  gnieżeJC   186  tU  dieitur  Lindenblatt  Jahrb>  sts.  60  aU  man  aoif' 
Toigt  Hist  Pr.  Y.  871.  872.  W.  28  ssnbił.  Wyraz  Witołda  wt 

akc^i  I  r.  1834  w  Baaika  AsmalL  da  ElMg9.  Fr.  Yoigt  Y.  871, 

26 
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w.  S6  •bwlBieBla.  Yoigt  Hbt  Fr.  Y.  878  HmOhmę 
W.  81  BtowluoścL  Jadwigm  i|da  pntd  Ibilnm  s  JagiaHt 
ceoia  pogłoiMk  o  inderd  Kiejatntowij  i  ii^oką{a  lic  |iowsict| 

Str.  324. 
W.   11  wydrę żODeJ.  Wigand  288.  Foro^  .  .  .  profimda  m  UmgUud^' 
n&n  wntu  vin  el  medU,  W.  20  Egomiło*    Stijjkowtki  wyd.  iMM- 

linowsk.  n.  65.  Słowa:  ^Popiół  potem  i  kostki  wypalone  Mbnwiv/V 
w  tmmnie  pochowali*  —  mog^  nam  posłniyd  sa  akaadwkę  do  wjjaśii^ 
nia  ipnecsnoici  podań  o  poprsednim  pognębię  Olgierdowyra.  Mo^  hf^ 
iś  daio  Olgierda  sostało  naprzód  (wedłog  Dłogossa)  spalone,  a  taka  ^tnm- 
na  B  popiciem  i  kostkami*  possła  potem  (według  Kron.  makicg)  sa  ftara- 
niem  kai^y  greddeh,  pocsytąj§cych  zmarłego  zięcia  za  tajemnego  wy- 
nawoc   wiary   Chrystusa ,    do  cerkwi  Bohorodycy   w  Wilnie.  W.  99 

utopioną.  Wigand  274.  Słowa  Witolda  w  Bacaka  AtmoL  det  KSmy* 
Pr.  Yoigt  Hist  Pr.  Y.  372.  Tamże  Hcmdlung  wider  Polm.  Tak  stanowo^ 
świadectwKi  przeważają  wzmiankę  Narbatta  Y.  301.  802,  praedłaiijyi 
żywot  przes&to  60  letniej  starosski  do  dalszych  34  lat 

Str.  326. 

W.  29  drobnej.  Dłngosz  Hist.  XL  668.  In  corpare  ejuM  et  tmmtat  ao- 
tabatm'  et  breuUat.  Stryjkowski  MaL  n.  66  ,bes  brody.' 

Str.  326. 
W.  19  kole.  Jeżli  ssanowny  Narbatt  (Y.  308)   złajał  Stryjkowakiefo  aa 
mylne  nżycie  wyrazu  «koło'  ,kołeso*  zamiast  «kół*  tedy  mnsimj  JimS  się 
za  Stryjkowskim  przypomnieniem ,    iż   tegoż   właśnie   wyraan    ^na  iDolm 
rotbUi''  ożył  główny  Łatop.  lit.  DaniłL  38. 

Str.  328. 

W.  2  zniewaci*  Że  Jagiefio  ncznł  boleinie  tę  zniewagę,  okasaje  się 
B  późniejszego  tramaczenia  się  Kizyżaków,  dla  czego  W.  mistra  osobiście 
podówczas  pr^byd  nie  mógŁ  Raczyński  Cod,  dipl.  lith.  64. 
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Vm.    TEUTONIZM. 

Pierwotne  zabory  Niemców  w  ziemiach  słowiańskich.  Opasa- 
nie Polski  zewsząd  od  Niemców.  Cała  wschodnia  Europa  zawożona 
od  tentonizmn.  Skargi  narodów  na  niemiecczyznę.  Łatwośd  parcia  tan- 
tonizma  na  wschód.  Różne  rodzaje  zamachów  teutońskich 
na  Słowiaiiszczyznę.  Uroszczenia  cesarskie.  Wpływy  duchowne 
mniej  niebezpieczne.  Drapieżno^  rycerska.  Powszechne  zbójectwo 
w  Niemczech.  Świadectwa  o  tern  dawne  i  nowsze.  Zaboiy  kupieckie. 
Wzrost  Hanzy  na  grozach  dawnego  handlu  Słowian.  Wył§cznośd  handlu 
i  napływ  osadników  kupieckich.  Osadnictwo  wiejskie.  Co  Teutonizm 
przynosi  Polsce.  Wykluczenie  krajowców  od  ziemi  i  swobód 
obywatelskich.  Dzikie  obyczaje  osad  niemieckich.  Rozkrzewienie  gn- 
sd  i  zabobonów.  Kuglarstwo,  pijaiistwo  i  szulerstwo.  Trudne  usiło- 
wania oporu.  Gęste  ślady  obczyzny.  Władysław  Biały  przy- 
Uadem  zcudzoziemczenia.  Historya  Uędnych  wędrówek  Władysławo- 
wjch.  Przysdy  król  polski  Zygmunt.  Główne  rysy  jego  obrazu  w  la- 
tach pofniejszych. 


vjiemięzki  wpływ  sąsiedztwa  tentońskiego  tern  bole- 
^^iej  czuć  się  dawał  Polakom ,  iż  ciężył  władnie  temu 
^  narodów,  który  nad  wszystkie  inne  cenił  sobie  mi- 
łość sąsiadów,  brzydził  się  sąsiadem  nieużytym.  »Toż 
^Jiocno  cierpisz  mój  bracie !« —rzekł  Łokietek  na  pło- 
^eckiem  pobojowisku  do  skłutego  trzema  niemieckiemi 
lopijami  szlaclicica  klejnotaKożlerogi,  a  szlaclicic  na 
to:  .Nie  tak  bolą  trzy  kopije  wjelitach^mości  królu, 
M  ^  sąsiad  w  tejsamej  wiosce.* 

Jad.  i  Jtf  •  Ton  IL  ^ 
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Ale  mógłby  też  kto  zapytać:  •Jeżli  sąsied 
pożycie  Teutonów  z  Polską  tak  gorzkie  niosło  oi« 
czyż  nie  równa  w  tern  wina  Polski  jak  Niemc( 
Na  to  niecił  nam  sami  Niemcy  dadzą  odpow 
Pisze  po  kilkuwiekowem  sąsiedztwie  obu  narc 
jeden  z  książąt  niemieckich  do  drugiego,  odwo 
go  od  niepotrzebnej  wojny  z  Koroną:  -Polska  j 
żeniem  swojem  zasłaniała  Niemców  zawsze  od  na| 
narodów  barbarzyńskich,  była  dogodną  sąsiada  ti 
stkim  ludom  ościennym,  nie  zaczepiała  ani  uciemi^ 
nikogo,  i  na  własnych  przestając  miedzach,  poz< 
wiała  każdego  w  spokojnem  posiadaniu  swojej 
sności.« 

Jakimi  za6  Niemcy  okazywali  się  w  stosun] 
sąsiednich  z  narodami,  niech  odpowie  za  nas  pi 
tego  z  ludów  europejskich ,  któremu  Niemcy  najmnif 
dokuczenia  mieli  sposobność.  Jestto  spółczesny  Ja 
dze  kapłan  i  historyk  francuski,  obeznany  w  nd< 
jacy  sposób  z  obyczajami  wszystkich  ludów  6^ 
snych.  Szeroce  też  o  każdym  rozwodząc  się  w  sw< 
dziele,  hjwB,  on  dla  wszystkich  bezstronnym  i  ży 
wym,  nawet  o  gnębiących  ówczesną  Francyę  A] 
kach  wyraża  się  z  niezwyczajnie  przyjazną  pobl 
wością,  a  o  Niemcach  coż  pisze?  Unużylibj 
cierpliwość  czytelników,  gdybyśmy  przytaczać  eh 
wszystkie  dotyczące  ustępy.    Oto  kilka  przykład* 

>Niemcy  z  natury  są  ludzie  nieokrzesani  i  tę] 
pojęcia,  chyba  gdzie  chodzi  o  łowienie  korzyści 
do  tego  mają  dosyć  dowcipu  i  zręczności . . 
Niemcy  nie  dgjjzymują  nikomu  słowa,  i  niczego 
dochowują,  co  kiedykolwiek  przyrzekli  albo  o  eon 
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awarii...  Niemcy  są  strasznie  chciwi .. .  Niemcy 
są  tak  chciwi  jak  żaden  inny  naród ,  i  nie  mają  mi- 
łosierdzia nad  nikim,  skoro  władzę  nad  nim  posiędą; 
a  jeńców  swoich  sadzają  do  więzień  bardzo  ciasnych, 
i  zakuwają  ich  w  obręcze  bardzo  kunsztowne  i  kol- 
czaste, i  używają  przy  tern  różnych  innych  narzędzi 
i  przyborów  więziennych,  na  których  wymyślaniu  do- 
skonale się  rozumieją,  aby  większy  okup  wymusić 
od  swoiA  jeńców . . .  Ludzie  Niemcom  podobni  gorsi 
są  od  Saracenów  i  pogan . . .  Przekleństwo  Niemcom! 
To  ludzie  bez  czci  i  serca ,  i  nie  należałoby  nawza- 
jem litości  mieć  nad  nimi.- 

Mamyż  przydać  ku  temu,  co  o  Niemcach  piszą 
południowi  sąsiedzi  Włosi,  co  o  nich  mówią  północni 
Normanowie ,  czem  oni  są  wschodnim  Czechom  i  Wę- 
grom? Dla  Włochów  Niemcy  -Gadem  i  padalcami«; 
^  Normanów  o  nich  przysłowie :  -zły  jak  Niemiec*; 
^  Czechów  tożsamo  z  małą  odmianą:  > dobry  acz 
Niemiec*;  Węgrom  Niemcy  -szarańczą*.  A  sobież 
^mym,  w  własnych  progach  domowych,  czemże  Teu- 
^^ome  za  dni  Jadwigi  ?  -Kupą  łotrów*  —  odpowiada 
spficzesny  legat  papiezki.  -Rzeszą  zbójców* — wtórzą 
^waj  dziejopisowie  dzisiejsi,  Niemcy  o  Niemcach. 
^^fnumia  tota  nunc  unum  lałrocinium...  Dos  deutsche 
^«tcA  war  zu  einer  Rduherhohle  geworden.,.  war  der 
^^entliche  Batiberstaat. 

Przy  takich  świadectwach  pogląd  na  dzieje  teu- 
tonizmu,  jak  cnemu  poecie  rzymskiemu  wiersz  o  na- 
rodzie upadłym,  staje  się  poniewolnie  satyrą.  Ale 
Wyra-to  pełna  krwi  rozlewu  i  łez,  pełna 'mordów  i 
2drad,   przez   długi  szereg   pokoleń  sroga  sąsiadom^ 

\* 
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Doznali  jej  iądła  i  jada  wszyscy,  a  ze  WBzysłkick 
któryż  więcej  nad  sąsiada  od  wschodu,  nad  biednych 
Słowian.  Nie  powściągnęły  wprawdzie  Niemców  ani 
Alpy  od  zamachów  na  południowy  półwysep  włoski, 
ani  olbrzymi  wał  króla  Danów  od  poknszania  się  o 
północny  półwysep  dnński,  lecz  w  obudwóch  tych 
krajach  panowanie  Teutonizmu  skończyło  się  na  krwa- 
wych uroszczeniach ,  w  słowiańskich  zaś  stronach  na 
całkowitem  wytępienia  lub  jarzmie.  Już  przed  sześciu 
wiekami  wdarłszy  się  w  nadelbiańskie  pro^  dziedzin 
słowiańskich,  przedzierał  się  teutonizm  coraz  głębiej 
w  ich  wnętrza,  znacząc  każdy  krok  nowym  gwałtem, 
każde  półwiecze  nowym  podbojem.  Uległy  w  ten 
sposób  z  kolei  wszystkie  pograniczne  ludy  słowiań- 
skie, posuwały  się  coraz  dalej  graniczne  słupy  Niemiec. 
Pod  tą  kilkuwiekową  burzą  teutońską  gdzież  się 
podziało  owo  możne  państwo  słowiańskich  Olwtrytów 
nad  Elbą,  tylu  dziwnemi  przygodami  miotane  przed 
swym  upadkiem?  Gdzie  owa  rzesza  lutycka  wzdłoż 
brzegów  Odry,  tak  walecznie  i  tak  długo  odpierająca 
ciosy  teutońskie?  Gdzie  osobliwie  potęga  wielkomo- 
rawska,  samym  Niemcom  tak  niebezpieczna?  Wiek 
po  wieku  niósł  im  teutońskim  mieczem  zagładę,  teu- 
tońskie grabstwa  i  margrabstwa  dźwigając  z  ich  roz- 
walin.  Na  gruzach  księstw  lutyckich  i  obotryckich 
wylągł  się  rój  nowych  margrabiów  saskich,  branden- 
burskich ,  myszeuskich ,  z  których  zwłaszcza  drapieżcy 
na  Brandenburgu  dojęli  srodze  Słowianom.  Ze  zgli- 
szczów  morawskich  urośli  mai-grafowie  karynccy  i 
rakuzcy,  chciwi  oddawna  całej  wielkomorawskiej  pu- 
ścizny w  Węgrzech. 
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W  podrodkn  tylu  nowowzniesionych  baszt  teuto- 
nizmu  starały  się  napróżno  ocaleć  Czechy.  Zasłonione 
górami  stawiły  długi  opór,  aż  nakoniec  uległy.  Zie- 
mia czeska  weszła  w  skład  ziem  niemieckich ,  ksią- 
żęta czescy  zamienili  się  w  hołdowników  teutońskich. 
Jeszcze  wprawdzie  płynęła  w  nich  krew  słowiańska, 
ale  wmieszani  w  tłum  owych  grafów,  margrafów  i 
książąt  rzeszy  teutońskiej,  zniknęli  z  czoła  plemienia 
rodzinnego.  Ubyła  ogromna  część  Słowiańszczyzny, 
przybyła  druga  połowa  Niemiec.  I  szła  coraz  dalej 
napnsód  burza  teutońska. 

W  tym  dalszym  jej  postępie  jedyną  zawadą  sta- 
nęła Polska.  Oparta  niegdyś  z  jednej  strony  o  Bałtyk, 
z  drugiej  o  Dunaj ,  umiała  ona  za  Bolesławów  stra- 
szną być  Niemcom,  ale  po  usunięciu  się  zachodnich 
^ian  słowiańskich  uczuła  także  nacisk  teutoński. 
Z  przodu  od  szlązkich  i  brandenburskich  wybrzeżów 
Odry,  z  boku  od  bałtyckiego  Pomorza,  rozwarły  się 
szerokie  wyłomy  teutonizmowi.  Na  Pomorzu  bałtyc- 
kiem  zagnieździł  się  zakon  Niemców  krzyżackich,  i 
sprzymierzony  z  Niemcami  mieczowymi  u  pobraeży 
iiiflanckich,  ścisnął  Polskę  żelaznym  od  północy  obrę- 
^m.  Od  przodu  z  nad  Odry  brandenburskiej  srożało 
^ze  plemię  Brandenburczyków,  zaborców  szerokiej 
przestrzeni  ziem  pogranicznych,  zabójców  Przemysła- 
wa. Nad  szlązką  Odrą  szereg  zniemczi^ch  xiążąt 
krajowych  chylił  się  coraz  widoczniej  w  poddaństwo 
Niemcom.  Ze  Szlązka  wdzierała  się  niemiecczyzna 
w  dalszą  głąb  Polski ,  w  mury  głównych  stolic  kró- 
lestwa. Hołdownik  cesarstwa  Wacław  zasiadł  na 
tronie  pobkim.    Za  jego  następcy  Władysława  Ło- 
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kietita   anrobuuiło  wprawdzie  brzemię  tentońskie, 
oto  wkrótce  nowe  zewaząd  niebezpieczeństwo. 

Z  nastaniem  wieku  XIV  wygasły  starodai 
rody  królewskie  w  Czechach  i  Węgrzech.  Do  o 
dwóch  opróinionych  tronów  rzucili  się  z  pospiech 
pretendenci  niemieccy.  Zniemczone  oddawna  be 
czeskie  stało  się  w  istocie  łupem  teutońskich  xią 
na  laaembnrgu.  Z  opanowanych  szczęśliwie  0» 
uroscili  sobie  Luxemburzanie  prawo  do  Polski,  ja 
by  oA  czasów  króla  Wacława  przynależącej  be 
czeskiemu.  Nie  mogąc  całego  owładnąć  państw 
owładnął  dom  luxemburski  przynajmniej  częńó  zna 
mitą,  posiadł  jako  najwyższy  zwierzchnik  dzieli 
szlązkie.  W  jednym  i  tymsamym  czasie  tentońi 
Luxemburzanie  przyjmowali  hołd  wierności  od  :aą 
«alązkich,  teutońscy  margrabiowie  na  Brandenbm 
uklecili  sobie  nową  prowincyę  z  odrywków  ń 
wielkopolskich,  teutońscy  krzyżacy  urządzali  się 
teinie  w  wydarłem  Polsce  Pomorzu,  i  grozili  króŁ 
Kazimierzowi:  >Aż  do  Krakowa  mieczami  nasz; 
jicigaó  cię  będziem.« 

Podobnież  i  w  Węgrzech  nie  zawiodły  nadzi 
Niemców.  Nie  utrzyma!  się  wprawdzie  po  wygasi 
ciu  Arpadów  niemiecki  do  korony  pretendent, 
nowi  królowie  Węgier  z  domu  Andegaweńskiego  » 
Niemcom  najfortunniejsze  otwierali  widoki.  Drugi  1 
ze  krwi  Andegaweńskiej  Ludwik  nietylko  jak  i 
szerzej  uchylił  wrota  teutonizmowi ,  ale  własne  o( 
i  dziedziczki  państw  swoich  teutońskim  przeznac 
zięciom.  Po  długich  znojach  i  zawodach  dobili 
w  ten  sposób  teutońscy   xiążęta  na  Rakuziech  i 
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czyście  zapewnionego  sobie  następstwa  w  Ludwiko- 
wem  państwie  węgierskiem,  tentońscy  Laxembnrzanie 
w  Łndwikowem  królestwie  polskiem.  Bądżto  natrę- 
ctwem obłudnem,  bądź  zuchwalstwem  dzikich  nro- 
szczeń,  bądź  drapiestwem  przygodnem  albo  podbojem, 
zdąirfo  -chciwe  jak  żaden  inny  naród*  Tentoństwo 
do  zagarnięcia  większej  połowy  Słowiańszczyzny. 

Owszem  o  całej  się  im  roiło.  Boć  o  ileżto  dalej 
od  krzyżackiego  Pomorza  i  zaręczonych  posagiem 
Węgier  sięgi^a  -zbójecka •  chciwość  Teutonów.  Po- 
cUonąwszy  już  Prusy,  była  ona  bliską  opanowania 
Litwy,  posiada  w  rzeczy  Inflanty  i  Estonię,  wdarła 
się  do  Pskowa  i  Nowogrodu ,  zamyślała  podbicie  Rusi. 
A  bogaci  w  coraz  nowe  wymysły  popierania  swoich 
celów  zaborczych,  walczyli  Teutonowie  innym  wszę- 
dzie orężem ,  różnemi  naraz  środkami.  Prusy  i  Estonię 
podbijrf  gwałt  wojenny,  do  Nowogrodu  i  Pskowa 
wciskał  się  Teutonizm  za  pomocą  wypraw  i  osad 
handlowych,  Litwę  i  Ruś  darował  EJrzyżakom  przy- 
wilejem cesarz  Ludwik  Bawarczyk.  Jakichże  więcej 
posiłków  mógł  życzyć  sobie  teutomzm;  dokądże  dalej 
sięgnąć  miały  jego  zamachy? 

Już  i  w  dotychczasowem  rozpostarciu  się  swojem 
wywołały  one  gorzki  lament  narodów.  Ze  wszystkich 
dotkniętych  plagą  teutońską  krajów  brzmią  od  dłuż- 
asego  czasu  żi^ośne  skargi  na  ciemięstwa  Teutonów, 
brzmią  tak  podobnemi  do  siebie  słowy  jak  podobną 
b^ła  niedola,  z  której  wszystkie  płynęły.  Skarżą  się 
takiemi  skargami  jednocześnie  Węgrzy,  Czesi,  Polacy, 
biorąc  je  w  smutnym  spadku  po  zamierających  już 
hdach  słowiańskich  między  Elbą  a  Odrą.    Oto  kilka 
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głosów  z  tego   OBobliwszego    chóru   wyizekań  wieb 
gnębionych  ludów  przeciw  jednemu  gnębiącemu. 

Już  przed  dwoma  wiekami  wzywają  udśnięd  od 
Niemców  Węgrzy  również   zagrożonych  Polaków  ko 
pomocy  przeciwko  Teutonizmowi,  upominając  ich  do 
wspólnego    oparcia    się    pożarowi     >Gdyż   o  waasą 
własną  rzecz  chodzi«  —  pisze  władzca  Węgier  do  knfli 
Polski  —  >gdy   dom   sąsiada    w  {^omieniacL    Jakoł 
nie  po  co  innego   przedarła  się  aż  do  nas  szanńcu 
allemańska,  jak    tylko  aby   po    rychłem  co  nie  di9 
Boże   pożarciu   winnic   naszych   tem   łatwiej  polskie 
ogarnąć   niwy.<     A   dalsze   lata   zamiast   unmiejssyi 
niedolę,  jeszcze  więcej  przysporzyły  jej  ciemL    Toi 
nie  długo  po  czasach  naszej  powieści  skarżą  się  sno- 
wu  stany  królestwa  węgierskiego  w  liście  do  stanów 
polskich:  -Postanowiliśmy  obwieścić  wam  rzeczy  rac«g 
wiadome    niż    obwieszczenia   wymagające...    o  gn^ 
biących  nas  zewsząd  Teutonach,  którzy  lubo  zawsie 
udaną  przyjaźnią  czyli  raczej  wrodzoną  i  niebem  nie- 
powściągniętą  uciskali  nas  nieprzyjażnią ,   teraz  pno* 
cięż  zasłonę  wrogich  zamiarów  swoich  otwarcie  z  wo- 
bie  zrzucili,    i  naszą  niecnym  sposobem  uprowadźcie 
koronę  jeszcze  niecniej  więżą  w  swym  ręku,  rozsie- 
wając  przytem   na   wszystkie   strony  nasiona  waini, 
zkąd  jak  mnogie  i  jak    wielkie  wyniknęły  rozterki  i 
nienawiści,  potwarze,  pokrzywdzenia,  mordyini^Midj 
wzajemne,  jawno  jest  światu  całemu. « 

Jeszcze  żałobniej  od  Węgrów  przemawiają  Ci^ 
chy  głosem  swojego  króla  Przemysława  Ottoktfii 
który  w  przedjutrzu  śmiertelnego  boju  z  memciai 
odzywa   się    do  Polaków:     -O!    mnogie   są   powo^t 
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kldreby  was  powinny  skłonić   do  dania  nam  pomocy. 
Bo  jeśliby,  co  nie  daj  Boże ,  przyszło  nam  npaść  pod 
jarzmem  państwa  rzymskiego,    natenczas  nienasycona 
żądza  Tentonów  wzmogłaby   się  tem  chciwiej ,  a  jej 
zbrodnicze    dłonie    sięgnęłyby   aż    do    waszej  krainy. 
Jesteśmy   bowiem   wam   i   ziemiom   waszym  jakoby 
mocnym  olrrony  szańcem,   który  gdyby,   co  Boże  od- 
wróć, nie  zdołał  zdzierżyć  sztnrmn,  wielkie,  możecie 
być  przekonani,   spiętrzyłyby   się   nad  wami  i  ludem 
waszym  niebezpieczeństwa.  Niecierpliwa  bowiem  chci- 
wość zaboru   nie   przestałaby   na   naszem  tylko  pod- 
daństwie,   lecz  rzuciłaby  się  także  na  wasze  włości, 
wywierając  i  na  was  tyranię   swoich  do  niezniesienia 
udemiężeń.    O  w  jakążto  niedolę  popadłaby  wówczas 
znienawidzona  Teutonom  narodu  waszego  rojność!    O 
jak  srogiej   niewoli  jarzmo  przygniotłoby  wolną  na- 
tenczas Polskę!  O  jakże  bolesna  klęska  zakrwawiłaby 
wtedy  wszystką  narodu  waszego  społeczność!   Zapra- 
wdę godzi  się  czuwać!    I  nie  wszystko  jeszcze  wy- 
pisaliśmy.   Jest  więcej  klęsk ,  których  powinniście  się 
obawiać,  niż  słów  któremi  przestrzegać  was  możemy. 
Dlatego  przybywajcie  w  pomoc  nam,   przybywajcie!* 
Jakoż    w   kilka  już   lat   po   tej    przedśmiertnej 
odezwie  Przemysława  podnosi  duchowieństwo   polskie 
Zgłębi  kraju,  z  Łęczycy,    wielką  skargę  w  sprawie 
kośdrfa  i  narodu.    Skarga  to  u  progów  stolicy  apo- 
stolskiej,  na  trudny  do  odparcia  nacisk  Teutoństwa 
biadająca.    >Szlachta  i  wieśniactwo  teutońskiego  imie- 
oia  szerzą  po  wszystkich  stronach  Polski  cudzoziem- 
CE^znę,  zagartują  sioła  i  różne  inne  miejsca,    dawną 
własność  Polaków...    I  ileż  to  innych  klęsk  namno- 


—  ło- 
żyło się  w  ziemi  naasej  przez  najide  cudzoziemców! 
Polski  bowiem  naród  musi  ponosić  od  nich  uciemię- 
żenia i  wzgardę  i  napady  wojenne.  Wydzierają  mu 
zacne  prawa  i  obyczaje  ojczyste,  więżą  go  w  własnych 
zagrodach,  niespodzianemi  śród  ciszy  nocnej  trapią 
go  napaściami,  a  co  jeszcze  nierównie  grzeszniej, 
naruszają  wolność  kościoła...  Zaczem  przez  wzgląd 
na  krzywdę  Bożą  i  naszą,  przez  wzgląd  na  wieczyste 
niebezpieczeństwo  narodu  naszego,  niech  będzie  dana 
pomoc  upadkowi  naszemu !« 

Do  ilużto  podobnych  skarg  przeciwko  teutoniz* 
mówi  dido  powód  zdradne  owładnięcie  Pomorza!  Het 
odzywało  się  jednocześnie  z  innych  stron  świata, 
z  ziem  niesłowiańskich!  Wraz  z  skargami  Słowian 
od  wschodu  złorzeczyły  teutonizmowi  w  stronach  po- 
łudnia Włochy,  na  północy  Dania  normańska.  Oprócz 
przytoczonych  powyżej  wyrazów  gniewu  pełne  podziś- 
dzień  tych  złorzeczeń  karty  kronik  obudwóch  krajów, 
usta  ludów  obudwóch.  Niepowtórzonym  w  dziejach 
przykładem  stali  się  Teutonowie  dla  wszystkich  oko- 
licznych narodów  przedmiotem  głębokiej  nienawiśd, 
przez  samychże  Niemców  wnoszonej  wszędy  i  podsy- 
canej bez  przerwy. 

Co  tu  bowiem  powiedziano  o  nawale  teutonizmu 
ku  słowiańskiemu  wschodowi,  powtórzyło  się  z  tem- 
samem  wytężeniem  lubo  z  nierównie  mniejszym  skut- 
kiem u  południowych  granic  we  Włoszech  i  ugranie 
północnych  w  Danii.  Wszędzie  teutonizm  w  prze- 
różnej postaci  występował  jako  pretendent  do  pano- 
wania, wszędzie  tążsamą  bronią  gwałtów  i  podstępów 
wojował.  Co  Niemcy  dzisiejsi  dla  wytłumaczenia  sieMe 
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ornych  mienią  jakierndś  niby  od  przeznaczenia  W8ka- 
amem  parciem  na  wschód,  to  było  i  jest  właściwie 
parciem  na  wszystkie  strony,  dokądkolwiek  dmii^a  i 
cdohła  przedrzeć  się  chciwońć.  W  szczęśliwszych  od 
l^owiaibuczyzny  stronach  poładnia  i  północy  wzmogły 
dę  z  czasem  przeszkody,  które  znacznie  pohamowały 
piąd  tentonizmn.  We  Włoszech  posłużyły  ku  temu 
Alpy,  morska  nadbrzeżnych  miast  potęga ,  wroga  teu- 
tonizmowi  władza  papiezka,  później  spółzawodnictwo 
innych  narodów.  W  stronach  skandynawskiej  północy 
oparły  się  Niemcom  podobnież  wyspy,  potęga  morska, 
a  nadewszystko  ubóstwo  ziemi,  nie  zachęcającej  do 
osadnictwa.  Brak  tych  wszystkich  hamulców  w  stronie 
słowiańskiej  przejął  Niemców  tem  gwałtowniejszą  na- 
miętnością parcia  na  wschód. 

Nie  przeznaczenie  atoli  ani  jakiś  tajemny  popęd 
wewnętrzny  ale  bardzo  zrozumiałe  przyczyny  zewnę- 
trzne wiodły  Niemców  w  tę  stronę  wschodnią.  Cią- 
gną ich  tam  bezbronność  granic,  łagodność  plemie- 
nia, żyzność  ziemi,  brak  spółzawodnictwa  potężniej- 
azego.  Korzystając  z  tak  szczęśliwie  ułatwionego 
sobie  przystępu  do  Słowiańszczyzny,  a  widząc  zam- 
kniętą drogę  na  południe,  zachód  i  północ,  rzucił  się 
tentonizm  z  temwiększą  gwałtownością  na  gościnne 
obszary  wschodnie.  Rzucił  się  na  nie  przed  blisko 
sseśdn  wiekami ,  a  w  obecnej  chwili  góruje  nad  więk- 
szą pc^ową  ludów  słowiańskich,  i  ma  zaręczone  sobie 
panowanie  w  Polsce  i  w  Węgrzech,  zwierzchnictwo 
w  Litwie.  Rzucił  się  na  przeciwnika  według  zwyczaju 
leutońskiego  przeróżną  naraz  bronią,  gnębiąc  jedno- 
OBeinie  uroBZOzeniami  mniemanej  wszechwładzy  oesar 
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rzów  nsy  mskich ,  powagą  i  napływem  drożyn  ducho- 
wnych,  zbrojnemi  napadami  rycerstwa,  gwałtownem 
natręctwem  kapców  i  osadników  miejskich,  tłumami 
osadnictwa  wiejskiego  itp.  Nie  masz  ani  jednej  diwili 
w  całym  kilkuwiekowym  szeregu  zapasów  Teutonizmu 
złudami  słowiańskiemi ,  wktórejby  ten  alt)o  ów  z  wy- 
mienionych tu  orężów  natarczywodci  teutońsldej  nie 
spółdzii^ał  razem  ku  zgubie  Słowian,  a  pojedyncze 
chwile  tej  wałki  dają  wnet  jednemu  wnet  drugiemu 
pierwszeństwo  przed  innemi.  Z  początku  srożał  teu- 
tonizm  głównie  zamachami  wszechwładzy  imperyalnej 
i  wpływem  duchowieństwa,  następnie  gwałtem  napa- 
dów zbrojnych,  później szemi  czasy  najtrudniejszym 
do  odparcia  naciskiem  kupiectwa  i  osadnictwa  cudzo- 
ziemczego  po  miastach.  Mając  dać  bliższy  obraz  te- 
raźniejszego górowania  teutonizmu  na  całym  wido- 
kręgu  naszej  powieści,  przychodzi  nam  przypatrzyć 
się  z  kolei  górowaniu  każdego  z  tych  żywiołów  teu- 
tońskich  w  Polsce  XIV  stulecia. 

Uroszczenia  imperyalne  znacznie  w  tych  czasach 
zfolgowały.  Nieszczęśliwa  walka  Hohensztaufów  z  sto- 
licą rzymską  i  wynikłe  ztąd  klęski  ostatecznego  przez 
długie  lata  bezrządu  Niemiec  tak  dalece  poniżyły 
władzę  cesarską,  iż  niepodobna  było  myśleć  o  zama- 
chach zewnętrznych.  Na  ogołoconym  ze  wszystkich 
zaszczytów  tronie  cesarskim  osiadali  potomkowie  no- 
wych, nic  nieznaczących  podówczas  domów  Austryi  i 
Luxemburga,  którzy  zaledwie  we  własnym  kraju 
Hi^yć  mogli  na  uznanie  i  posłuszeństwo.  Mimo  to  nie 
ztępiały  całkowicie  rogi  uroszczeń  imperyalnych,  a 
teusam  cesarz  Ludwik  Bawarczyk,  który  tylko  z  mg- 
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większą  trudnością  utrzymać  zdołid  berło  memieckiey 
przybieni    pozory   rozdawacza    koron   ościennych,   i 
mniemając   się  samowładnym   panem  Litwy  i  Rusi, 
oddał  oba  te  kraje  pisemną  darowizną  Krzyżakom. 
Jego  następca  Karol   IV  ponosić  musiał  najsroższe 
upokorzenia  od  własnych  xiążąt,  a  gdy  poseł  polski 
u  jego  dworu  nie  przypuszczał  zwierzchnictwa  cesar- 
skiego nad  Polską,  zdumieni  taką  zuchwałością  mini- 
strowie cesarscy  poduszczałi  się  wzajemnie  do  obmy- 
ślenia pory,  >w  którejby  karki   barbarzyńskich  Pola- 
ków złomaó  można  jarzmem  powagi  cesarskiej.*  Pró- 
żno na  teraz  było  zaliczać  Polskę  do  podnóżków  ce- 
sarstwa, ale  za  lada  promieniem  słońca  nad  teutoni- 
zmem  a  omrokiem  nad  Polską  ozwać  się  mogły  naj- 
zapamiętalsze  uroszczenia  dawniejszej  daty. 

We8p(9  z  władzą  cesarską  pracowało  niegdyś 
nad  zniewoleniem  Polski  duchowieństwo  niemieckie. 
Mianowicie  początkowe  dzieje  naszej  ojczyzny  mii^ 
do  walczenia  z  tym  duchownym  orężem  teutonizmu. 
Atoli  ta  sama  potęga  papiezka,  której  się  powiodło 
domać  zwierzchnicze  zachcenia  królów  niemieckich, 
przyczyniła  się  także  do  uwolnienia  Polski  od  ducho- 
wnych zamachów  z  Niemiec.  W  tejsamej  porze  kiedy 
po  upadku  Hohenaztaufów  w  zapasach  z  papieżami 
nmęła  dotychczasowa  powaga  rzeszy  teutońskiej,  rzu- 
(^0  się  duchowieństwo  ziem  polskich  do  stanowczego 
otrząśnienia  z  siebie  ostatniej  resztki  wpływów  teu- 
toiskich.  Nastały  owe  pamiętne  za  czasów  Leszka 
Gsamego  uchwały  synodalne,  wzbraniające  dotych- 
czasowego wykluczania  Polaków  od  niektórych  nie- 
nuecko-Kakonnych  zgromadzeń  w  Polsce,  wymagigące 
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od  plebandw  znajomoód  jęsyka  krajowego  ł 

mem  wyklnczające  Niemców  od  sprawowania  koAcio- 

łów  polskich  itp. 

Obudzony  podówczas  opór  przeciw  duchownemu 
natręctwu  Niemców  tern  szczęśliwsze  miał  powodzenie, 
im  jawniejszą  była  moralna  nieudolnońć  duchowień- 
stwa krajów  niemieckich.  W  owym  wieku  XIV,  któ- 
rego wszelka  uczonońó  skupiała  się  prawie  wyłącznie 
w  stanie  duchownym,  bywały  w  Niemczech  zgroma- 
dzenia duchownych  wyższego  rzędu,  z  których  żaden 
czytać  ani  pisać  nie  umiał.  Świadczy  o  tem  list  kar 
noników  zurychskich  do  biskupa  w  Eonstancyum, 
skreślony  w  roku  1335  ręką  najętego  umyślnie  nota- 
ryusza,  a  przepraszający  pasterza  w  imieniu  kanoni- 
ków, iż  dla  nieumiejętności  pisania  cudzej  używają 
pomocy.  Kiedy  ze  wszystkiego  duchowieństwa  owych 
stuleci  duchowieństwo  klasztorne  naj^^ej  górowało 
wszędzie  nauką,  niemieckie  klasztory  ostatnie  na  tem 
polu  trzymały  miejsce.  Dowodem  tego  niemieckie 
klasztory  pod  panowaniem  krzyżackiem  w  Prusiech, 
o  których  dzisiejszy  dziejopis  zakonu  teutońskiego 
przymuszony  jest  wyznać:  »IGasztory  pruskie  nic  dla 
oświaty  nie  uczyniły,  i  nie  umielibyśmy  nazwać  ani 
jednego  opata  albo  mnicha  pruskiego,  któryby  od- 
znaczył się  nauką.  < 

Dzięki  tej  niższości  umysłowej  nie  zdołi^o  du- 
chowieństwo teutońskie  wytrzymać  spółzawodnictwa 
z  jakiemkolwiek  duchowieństwem  światlejszem,  zwła- 
szcza krajowem.  Od  dłuższego  też  czasu  upadła  już 
dawna  jego  przewaga  w  Polsce,  ale  nie  obesi^o  się 
bez  znacznych  jeszcze  śladów  przeszłości    Mimo  za 
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katów  synodalnych  trwały  niemieckie  klasztory  w  Pol- 
sce przy  swoim  dawnym  zwyczaju  wykluczania  Pola- 
ków, i  przez  długie  wieki  samycłi  tylko  Niemców  pol- 
skiemi  karmiły  jałmużnami.    Z  równą  zapewne  bez- 
skntecznońcią  opierało  się  ustawodawstwo   synodalne 
napływowi  szkodliwszych  jeszcze  gości    duchownych 
z  Niemiec,   tj.  księży  wyklętych  albo  usunionych  za 
karę  od  obowiązków  w  własnej   ojczyźnie,   szukają- 
cych nie  napróżno  swobody  i  chleba  w  Polsce.    Tak 
d  bannici  duchowni  jak  i  owi  pasożyci  klasztorni  nie 
mogli  niczem  odwdzięczyć  się  za  ugoszczenie,  a  przy- 
nosili z  sobą  do   Polski  przykłady  najszpetniejszych 
zdrożności.  Jakież  bowiem  mogły  być  obyczaje  podo- 
bnych zbiegów  teutonizmu  w  stroju  duchownym,  je- 
żeli poważani  we  własnym  kraju  dostojnicy  kościoła 
teułońskiego  tak  sromotny  pędzili  żywot,  jak  tego  przy- 
kład dali  arcybiskup  magdeburski  Ludwik,  arcybiskup 
kololiski   Adolf  i   mnodzy  inni   wyższego  i  niższego 
rzędu  prałaci. 

Arcybiskup  Ludwik  tuż  po  śmiertelnej  przygodzie 
naszego  biskupa  krakowskiego  Zawiszy  skończył 
śmiercią  niemniej  światową,  bo  w  stroju  świeckim 
tańcząc  na  bankiecie  z  damami ,  przywalony  od  gruzów 
zapalonej  w  powszechnym  zgiełku  sali  balowej.  Arcy- 
biskupa Adolfa  liczy  historya  do  najzapalczywszych 
zwolenników  powszechnej  teraz  w  Niemczech  zbójec- 
kośd  rycerskiej,  grasującej  zarówno  pomiędzy  szla- 
chtą świecką  jak  f  duchowną.  Kiedy  arcybiskup  je- 
dnego razu  świeżą  załogą  osadził  któryś  ze  swoich 
boigów,  przyszedł  do  niego  nowy  dowódzca  zamku, 
pytając  o  czem  ma  żyć  z  zidtogą?   Na  to  arcybiskup 
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i  pokazawszy  mu  krzyżujące 

Iłowej    gościńce,   rzekł:     >Oto 

iamkiL«     A  władnie  dacłiowień- 

BaybKiszych  granicom  polskim  okolic, 

.».    .IW   .(iLsiMWKdisnro  owych  klasztorów  niemieckich 

^^^te^Aj^u.    >  kiurych  swawolnem  życin  poprzednio 

^     »:A   »/rBuanka .    najszpetiiiejszemi  odznaczało  się 

-  -,ąi?fci»-    i  luijszkodliwszy  wpływ  wywierało  z  tego 

«.^:v>d   uk  duchowieństwo  ziem  polskich. 

'    kA  JMWze  szkodliwiej    i   srożej    dojmowało 

xi^4wu4i^u  ceofioóskie  orężem  świeckim,  drapieżnością 

>^^4«^^    Chcąc  sohie  bliższe  o  niej  zrobić  wyobra- 

«łaft«i.  'lAłMy  teraźniejszych  r}'cerzów  teutońskich  po- 

MAK    AK^tew^ystkiem   w  ich  własnych  stronach  ro- 

Uuut>va.  w  poiyciu  z  własnymi  ziomkami  i  sąsiada- 

.«u    .'^04  ledwie  nie  każdy  owego  czasu  rycerz  nie- 

imCv^        przytaczając  nadmienione    powyżej    własne 

Ms^^i*    NicuKVW  o   Niemcach  —  był  w  swojej  ziemi 

,v.'-^.sti;ł   •zbiyou'.     Wszelkie  inne  prawa  umilkły,  a 

Au^itji^ui   {K»iyoia   ludzkiego   sterem,  jedyną  spraw  i 

>4ti'^uiiiv.>H  $(K>tecznych  przewodnią ,  stało  się  tal^zwane 

iui4%o  pic^cis  prawo  fizycznej  przemocy,  prawo  gws^ 

A>^iftC|io.   Tak  idealną  w  swoich  normańsko-firancuzkich 

•jivi H tit^ach  instytucyę  rycerstwa  spotworzyli  rycerze 

.vu4oił«s^\v     w    jakąś     systematycznie    uorganizowaną 

>iaid\'    ivAbyąjących   się  wzajemnie  łapieżników.     Co 

u   v.>Hvch    uieteutońskich    narodów    miało    pierwotnie 

^iUiiakUH'  n^igijnego  w  pewnej  mićrze  zakonu,  to  na 

ucmi  K^utiniskiiy  wyrodziło  się  w  jakąś  hydrę  stugło- 

H^,  MYilalo  z  siebie  pod  tclmieniem  geniuszu  teutoń- 

^tv^  ^i^Uniy  rodzaj  takzwanego  rycerstwa  rozbójni- 
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ciego,  tiJuswanych  rycerzy  i  zamków  rozmniczych, 
niemieckich  raubrUterów^  raubhurgów. 

Niezmiernie  dawnych  czasów  początkami  swemi  się- 
gając, doszedł  ten  stan  barbarzyństwa  w  ostatnich  dwóch 
stuleciach    do  najwyższego  szczytu  zdziczenia.    Cała 
prawie  historya   Niemiec   ościennych  w  latach  naszej 
powieści  ogranicza  się  na  same  układy  o  zaspokoje- 
nie kraju  od  wszechstronnych  wybuchów  rozbójnictwa. 
Układy  te  były  najczęściej  bezskuteczne,  gdyż  sami 
liążęta   panujący    wspierali  rozbójników,  dzieląc  się 
z  nimi  łupieżą.     Owszem   niektórzy    xiążęta    rzeszy 
niemieckiej  myślą  jedynie  dlatego  o  detronizacyi  swego 
króla  Wacława,  ponieważ  im  wzbraniał  rozbojów.  Toż 
wzmogło  się  teraz  w  Niemczech  zbójectwo  powszechne 
do  tego  stopnia,  iż  zaproszony  w  gościnę  przez  króla 
niemieckiego    xiążę   Brunświcki  nie  śmie  dla  niebez- 
pieczeństwa gościńców  wyruszyć  w  odwiedziny  do  Pragi. 
A  lękliwe  jego  przeczucie  nie  było  zaprawdę  bezza- 
sadnem.     Gdy   bowiem    xiążę    po   latach  kilkunastu 
ośmielił  się   w  towarzystwie   drugiego    xięcia   wyru- 
szyć z  domu,  napadli  go  w  istocie  rycerscy  rabusie 
w  drodze,  i  śmierć  mu  na  gościńcu  zadali.    Całe  po- 
życie społeczne  Niemców  zdawało  się  podówczas  tylko 
dwoma  tchnąć  uczuciami,  żądzą  łupieży  i  obawą  roz- 
boju.   O  pierwuem  świadczą  wszystkie  przytoczone 
tu  rysy,  drugie  zaś  jakże  charakterystycznie   maluje 
się  np.  w  radości  jednego  z  niemieckich  opatów  owej 
^tyf  S^y  ^  kronicS  swego   klasztoru   ma  nadmienić 
o  przesiedleniu  się  zakonników  z  bezbronnej  siedziby 
na   wsi   do    obwarowanego    od    zbójców    przybytku 
w  mieście.     -Mieszkało  tedy  zgromadzenie 

Jad.  i  Jag.  Toną  IŁ 
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.v:i::ieniem  —  .naprzód 

^«.  nAuie  na  pastwę  rzeszy 

^p«  luidno!  o  błoga  cliwUo! 

-^  I»  Bóg  raczył  przenieść 

^^  ^njąc  nad  sługami  swoi- 

•  MŚde  obmurowanem!* 
^  jdPisać   książkę,    gdybyśmy 
^-  «r^  prz}T)ominających  się 
bez  miarj'.    Przywiedziemy 
ogólnikowe,    pochodzące 
jewneiem  cudzoziemców  i  ziom- 
afaiejszycłi.  I  tak  np.  w  liście 
[U   powiedziano  o   Niemcach: 
^ici.  gwałty  najohydniejszc  by- 
,  ^tń  biały.    Nie  masz  domu  ani 
jrtpieczn}Tn  był  od  nich.  Nikt  nie 
,ib«a,  i  wszystek  też  kraj  napełnił 
j^n  z  późniejszych   legatów  pa- 
••^■**^  ^  ta^cej   ale  nie  mniej   treściwie: 
**    ^       ^"  dziś  jedną  łotiownią.«     Tożsamo 
-    ^"^'.flisoirie    dzisiejsi,   mó\^iąc   o   st^inie 
"*^'**    ^^^iecznej   w  cesarstwie   rzymskicm. 
-•*•  ^-..^^ł  wszelkich  zaprzysiężeń  spokoju 
— ^"^^^^  _  prawi   opisujący  dzieje   Austryi 
-♦'•*^'*^    jgjplan  rakuzki  —  »8tala  się  jaskinią 
-^**^**rj^^  grafo^ne,   szlachta,  wyiniszali  na 
>r^'"         ^JjnJiników,  wymuszali  na  nich  okup, 
^   **^^**^i«BB  mi*s*^'   miasfflfczka  i  wsie..     Inny 
«^***^  ^  ^     yęski    zadawane   całemu  wj^brzeżu 
^  rieszy  zbójców  moi-skich ,  takzwanych 
*^|^^,  organizowanych    w  ^vielką  konfra- 
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ternie  zbójecką,  która  w  wydawanych  przez    siebie 
pismach  przybierała  zuchwałą  nazwę  -przyjaciół  bożych 
a  nieprzyjaciół  csiego  świata>,  a  publicznemi  prokla- 
macjami wzywała  wszystkich  bannitów  i  włóczęgów 
pod  ocłirończe  skrzydła  swojej  potęgi.   Następnie  zaś 
tenże  sam  autor  pociesza  się  uwagą,  iż  ci^a  ta  plaga 
korsarska  była  o  wiele  mniejszą  w  porównaniu  z  plagą 
zbdjectwa  lądowego,  we  wszystkich  zakątach  Rzeszy. 
•Nigdzie  kupcy  hanseatyccy*  —  są  jego  słowa  —  »nie 
spotykali  tyle  tysięcy  zbójców,  jak  w  własnym  kraju, 
gdyż  bądź  jak  bądź  w  każdem  zagranicznem  pań- 
stwie panował  lepszy   ład  i  porządek  publiczny   niż- 
w  kraju   Hansy.    Ówczesna   rzesza    niemiecka    była 
w  najwłaściwszem   znaczeniu  rzeszą  rabusiów,    gdzie 
2  tysiąca  a  tysiąca  burgów  wypadała  szlachta  zdzi- 
czała, roznosząca  rozbój  po  okolicy.* 

Z  takiej  więc  srogości  obyczajów  rycerstwa  teu- 
tońskiego  w  własnej  cjfczyznie  możemy  wziąć  miarę 
o  jego  srożeniu  na  cudzym  gruncie,  nad  obcym  rodem. 
A  lubo  z  upadkiem  uroszczeń  wszechwładzy  impery- 
alnej  nad  Polską  ustały  też  coroczne  niegdyś  wypra- 
wy rycerskie  w  jej  granice,  nie  zabrakło  przecież 
rycerzom  teutońskim  sposobów  do  wywarcia  na  Polsce 
swoich  chuci  drapieżnych.  Cale  zachodnie  pogranicze 
polskie  od  Szlązka  i  marchii  Brandenburskiej  było 
ustawiczną  widownią  napadów  i  grabieży  rycerstwa 
przyległych  Niemiec.  Nad  wyrządzoną  tem  szkodę 
w  zrabowanych  dostatkach  szkodziły  te  łotrostwa  Po- 
lakom jeszcze  bardziej  przymusem  do  odpierania  gwał- 
tów gwałtami,  do  mńciwych  w  przyległej  stro^  od- 
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lA  in^ładem   sąsiadów   zaczęły  tei 
■i%iMirinej  adachty  polskiej  pojawiać 
ir  lepsncia  tentońskiego. 
Holi  krzywdę  ozyn^  rycerska  drsr 
rMiufliiv  pod  sztandarem  krzyżackim,  posił- 
i^i^    :«M?    lEwdawnych    czasów    wyprawy    zakonu 
:hhkosmiP»  aa  ziemie  polskie.    Bez  gotowości  ryce- 
^i^»  UKrmMirkiirli  do  ustawicznego  popierania  zabor- 
.:s%%:ii  .tfiMW  akran,   byliby  Krzyżacy  ani  w  części 
M    orasii  io  lej  potęgi,  jaka  nakoniec   uwieńczyła 
^a  v^iuw^^v:Htfte.  Ztądto  przypominał  zakon  raz  po  razu 
>MAvi$ikuii  nrc^nmi  i  xiążętom  niemieckim,  iż   mają 
;«M  .Mc^j^imi  pruskiemi  ciągłe  pole  doświadczania 
>iMK)  iiwitt  hqpieikiej,  ciągłe  żniwo  obłowów  w  na- 
4Maałą¥c4  t  akonem  krajach,    a  rycerstwo  niemieo- 
\ic  >(M^^^^  thunnie  na  każdą  odezwę  wielkicłi  mi- 
>4r*iiH,  Wcw^ystkich  też  gwałtach  fcrayżackich,  jak 
i|k   HAv  Mr«\facieckiem  owładnięciu  Pomorza,  w  spra- 
s%k^kkyKik  90<vK^weia8   rzeziach^  w    GWiańsku   i   innych 
ttUMwa.  *  «i\^ch  napadach  Krzyżaków  za  Włady- 
M^^jii  t^^Mka  na  Wielkopolskę  i  w  długoletniej  tam 
;^   twi)  rtuttie  tysiąca  zbm-zonych  siół  i  miasteczek— 
juca   Hicpotrfedui   udzijJ   owi    niezliczeni  drapieżnicy 
•  A>4itjivik  *mm  Niemiec,   owi  nie  litościwsi  zapewne 
^  .»jKNi>4ttie  jak  we  własnym  kraju  rabusiowie  rycer- 
>*,;%.    v^iij^v   zaś  swojego  czasu  rycerz  niemiecki  a 
^UMriii  kv«itur  w  służbie  krzyżackiej,   który  wyjeż- 
ii^ł^''  t  pakiem  stryczków  na  harce  po  bezbronnych 
H^iMC^  pv4*kJch,  wiązał  się  ślubem  rycerskim  nie  po- 
H^v\tv*  («Twej  na  stanowisko,    aż    póki  na  każdym 
>a^^«k«   nil'  obwiesi   jakiego    chłopa    lub    żebraka 
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polskiego  —  niejestże  dostatecznym  przykładem  sro. 
gości  rycerzy  tentońskich  na  ziemi  polskiej  ? 

Czegóż    dopiero   nie   dopuszczało    się  rycerstwo 
niemieckie  w  ziemi  pogańskiej,   w  granicach    Litwy 
albo  Estonii!    Tam  odwaga  najwykwintniejszych  ksr 
walerów  -stołu  honorowego*  —  według  przechowanych 
o  tem  rycerskich    pieśni  tentońskich  —  pastwiła  się 
nad  ł)ezhronną  drużyną  dopadniętych   z  nienaoka  go- 
dów weselnych,   nad  dziećmi  w  oczach   matek  urnę- 
Gzonemi,  nad  tłumem  ludu  sielskiego,  pędzonym  w  nie- 
wolę chrześcijańską  >jak  psy  na  sforze. «  A  ileżto  in- 
nych okrucieństw  działo  się  w  stronie  pogańskiej,  o 
których  nie  śpiewają  żadne  pieśni  rymopisów  niemie- 
ckich !  Skargi  nękanych  temi  czasy  orężem  teutońskim 
Indów,  po  większej    części   niepiśmiennych  albo  ubo- 
gich w  słowa  pisane,  przebrzmiały  bez  echa  w  dzie- 
jach, a  o  srogiem   udręczeniu  biednych  pogan  estoń- 
skich przez  Niemców  i  Duńczyków  tylko  tyle  dosdo 
nas  wieści,    ile  samym   współziomkom    dręczycielów 
podobido  się  zapisać  o  tem  w  swoich  kronikach.    Pi- 
szą tedy  o  tem  podwójnem  jarzmie  nad  Estonami  sami 
dziejopisowie  niemieccy:    -Władzcy  tameczni  tak  sro- 
dze oł)chodzili  się  z  ludem  opanowanym,  iż  sromotę 
zadawali  niewiastom,  bezcześcili  dziewice,  wydzierali 
majątek  właścicielom,    małżonków   i  ojców  mieli  za 
niewolników.' 

Dzi^o  się  to  wtymsamym  czasie,  kiedy  pruskie 
Krzyżactwo  po  również  morderczem  opanowaniu  Po- 
morza zagarnęło  polskie  Kujawy.  Okropne  ciemięztwa 
najeźdźców  przywiodły  pogańskich  Estończyków  do 
powszechnego  powstania,  w  którem  jednej  nocy  prze- 
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szło  1800  gnębideli  wymordowano.  Zawezwany  ku 
pomocy  miatrz  niemieckich  kawalerów  mieoEOwyeh, 
wracający  władnie  z  zaborczej  wyprawy  w  ziemię  ni- 
ską pod  Izborsk,  opasał  zgromadzonych  pod  Rewlem 
bmitowników  estońskich.  Znaleźli  się  oni  między 
dwoma  ogniami,  z  jednej  strony  przyci&nięci  od  Da- 
nów  w  Rewln,  z  drugiej  od  Teutonów  mieczowych. 
Naprzód  rozpoczęto  układy  za  poórednictwem  kawa- 
lerów inflanckich.  >Co  za  przyczyna  skłoniła  waa  do 
iych  gwałtów*  —  zapyti^  mistrz  niemiecki  >Toó  już 
użalaliśmy  się  na  niedolę  naszą  >  —  odpowiedziało  po- 
gaństwo —  >na  ciemięztwa  i  krzywdy,  jakie  musieliśmy 
znosić  od  rycerstwa  i  szlachty  obcej.  I  wolimy  raczej 
zginąć  wszyscy  pospołu,  niż  być  tak  wytępiani  I  z  tej 
przyczyny  postanowiliśmy  zemścić  się.  Go  przedet 
nie  stałoby  się  żadną  miarą,  gdyby  nam  byli  jaką- 
kolwiek sprawiedliwość  wyrządzać  chcieli.«  Poczem 
jakoby  żle  przez  tłumacza  o  treści  tych  słów  oświe- 
cony, uderzył  mistrz  Inflancki  na  Estończyków,  i  prze- 
szło dwanaście  tysięcy  wymordował.  A  później  nie- 
równie więcej  zginęło. 

Jeszcze  dalej  od  teutońskich  gnębicielów  Estonii 
przedarł  się  teutonizm  ku  wschodowi  w  szacie  kupie- 
ckiej, za  pomocą  wielkich  wypraw  i  zakładów  han- 
dlowych. Jestto  w  obecnej  porze  najczynniejszy,  naj- 
niebezpieczniejszy ze  wszystkich  orężów  teutonizmu. 
Kiedy  już  ani  poniżona  w  własnem  gnieździe  władza 
cesarska  ani  przykiełzane  temsamem  zabory  duchowne 
i  rycerskie  nie  zdołały  srożeć  po  dawnemu  nad  resztą 
niepochłoniętej  jeszcze  braci  słowiańskiej,  chwycił  po 
nich  berło  zaborczości  ucisk  handlowy.  I  godziło  mu 
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się  w  istocie  tern  fi^zniej  myśleć  o  berle  i  panowa- 
nm,  ile  że  teraźniejszy  handel  niemiecki  w  prawdziwie 
królewską  urósł  potęgę ,  a  urósł  głównie  z  łupów  sło- 
wiańskich.    Walnem    roiskiem    handlu    niemieckiego 
w  wiekach  Xin  i  XIV  były  takzwane  miasta  hanse- 
atyckie,  leżące  u  północnych  nadbrzeży  Elby  i  morza 
bałuckiego,  tj.  właśnie  w  dawnych  ziemiach  cAowiań- 
skich.    Tamto  przed  wdarciem  się  Teutonów  kwitnął 
od  najdawniejszych  czasów  na  bursztynnych  brzegach 
Bdtyku   ów   handel  starożytny,   słynęły   owe  bogate 
porty  słowiańskie  Julin,  Wineta,   Szczecin  i  inne,  o 
których  wielkości  i  przepychu   tak  zdumiewające  po* 
zostały  nam  wieści.    Po  ujarzmieniu  zachodniej   Sło* 
wiańszczyzny  przez  Niemców  upadł  także  handel  sło- 
wiański,   runęły    ci^o wicie   albo   podupadły   miasta 
nadmorskie,  a  ich  dawne  stosunki  handlowe  przeszły 
w  ręce  osiadłej  na  gruzach  słowiańskich  niemiecczyzny. 
Dzięki  utorowanym  od  dawna  drogom  handlowym 
wzmogły  się  niebawem   nowe    osady  kupców  teutoń- 
skich,   owszem  do  bezprzykładnej    z   czasem   doszły 
potęgi     Związawszy   się  w  jedną   wielką  ligę   czyli 
takzwaną  Hansę  niemiecką,  utworzyły  one  razem  je- 
dno ogromne  państwo  handlowe,  złożone  z  72  więk- 
szych i  mniejszych  miast,  utrzymujące  swoim  kosztem 
wojska   i   floty,     wojujące    szczęśliwie    z  potężnymi 
krókmL  Najdalsze  strony  północy  i  wschodu  ówcze- 
snego, od  Bergen  w  Norwegii  aż  po  Moskwę  u  Sło- 
wian, uległy  handlowej  przemocy,  niekiedy  nawet  ty- 
raństwn  Hansy.    Możni  królowie  jak  np.  Waldemar 
Duński,    musieli  zwyciężeni   uznać  przewagę  możnej 
ligi  kupieckiej,  i  uniżyć  się  do  sromotnych  warunków 
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sgody,  mfewali^ąojrdb  np.  Waldemara  do  aarocBenia, 
ii  śaden  a  jego  naat^oów  nieposiędaie  inacac;)  tronn 
jak  tjJko  aa  pnsyiwoleniem  Hanay; 

ObŁbl  aai  potęga  hanaeatycka  była  tak  daleoe 
owocem  ziemi  i  pnesełości  słowiańskłej ,  •  ii  najpize- 
dniejaze  z  należących  do  Hansy  niemieckiej  miast 
zachowały  przez  dhigie  wieki  nazwę  miast  wendyc- 
kich  czyli  idowiańskich.  Były  to  miasta  Lul>eka,  Wis- 
mar,  Hoatok,  Stralsnnd,  Grypawald,  Ryga  i  Wisby, 
o  których  dzisiejszy  dziejopis  Hansy  upewnia,  iż 
•według  wszelkich  dawnych  i  późniejszych  wiadomo- 
ści pc^ożyły  ^ówną  zadugę  około  zd:ożenia  i  utrzy- 
mania ligi  hanseatyckiej.t  A  ze  słowiańskich  korzeni 
do  życia  wzrósłszy,  tyła  Hansa  dalej  słowiańskiemi 
gównie  sokami,  pokarmem  z  dalszych  ludów  słowiań- 
skich zsanym,  ^dostatkami  Polski,  ruskiej  litwy  i 
Rusi.  Miały  te  kraje  w  ten  sposób  nad  karkiem  oręż 
rycerskiego  zaboru  teutońskiego,  a  u  każdej  z  głó- 
wnych żył  swoich,  w  murach  Krakowa,  Odańska 
Wilna,  Pskowa,  Nowogrodu  wielkiego,  roje  handlo- 
wych zsawców  Hansy  teutońskiej.  Sprawiony  tern  sło- 
wiańszczyznie  ubjiek  sił  żywotnych  okaz!\|e  się  naj- 
widoczniej w  przybytku  sił  i  potęgi  wytuczonych  sło- 
wiańską krwią  osad  hansealyckich.  W  tej  mierze 
wszelka  krew  rumieniąca  oblicze  ci^ego  kupiectwa 
niemieckiego,  owszem  całego  tak  bujnie  temi  czasy 
rozkwitającego  mieszczaństwa  ziem  niemieckich,  upły- 
ną z  pobladłych  lic  Słowiańszczyzny.  Jest  to  twier- 
dzeniem nie  naszem  lecz  samegoż  niemieckiego  dzie- 
jojosa  rzeszy  hanseatyckiej ,  który  mówiąc  o  wypra- 
wach krzyżackich  w  ziemie  Słowian  i  Pmsaków  po- 
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gańskich,    pisze    w  sposób  następujący:     •Nierównie 
wiącej  niż  wszelkie  wyprawy  krzyżowe  do  ziemi  świę- 
tej, poczytywane  zwyczajnie  za  główne  źródło  rozmo- 
żenią  się  mieszczaństwa  i  stanu   kupieckiego  w  całej 
Europie  zacłiodniej,    dopomogły  do  rozwinięcia  miast 
i  mieszczaństwa  w  Niemczech  jako  też  do  zakwitnię- 
cia onycli    bogactwem   i  oświatą    wojenne  wyprawy 
przeciw  wscłiodnio  północnemu  pogaństwu  wziemiacli 
wendyckich    i  słowiańskich.  <     W  innem    zaś   miejscu 
mówi  tensam  pisarz  niemiecki:     .Własną   przemysło- 
wością,    kunsztownym  wyrobem  towarów,    nie  odzna- 
czały się  miasta  teutońskie.  Jedynym  przedmiotem  ich 
skrzętności   i  źródłem    dobrego    bytu,^  był    zyskowny 
handel    z    słowiańskim    wschodem,    zostający   przez 
dłngi  czas  w  wyłącznem  ich  posiadaniu.* 

Za  tyle  nieocenionych  dobrodziejstw  jakimże  try- 
bem obchodzenia  się  z  mieszkańcami  odpłacali  Han- 
seaci  nawiedzanym  przez  siebie  krajom?  Podane  wy- 
żej świadectwa  o  charakterze  Niemców  ówczesnych  i 
nader  zgodne  z  niemi  przykłady  zdziczenia  obyczajów 
niemieckich  łatwą  temu  nasuwają  odpowiedź.  Potwier- 
dza ją  też  sam  niemiecki  dziejopis  Hansy,  opisując 
przykład  postąpienia  sobie  kupców  hanseatyckich 
z  mieszkańcami  miasta  Bergen  w  Norwegii.  .Przy- 
wiedli ich  Niemcy  swoją  bezczelnością,  zdradą,  nie- 
godziwością*  —  opowiada  znowu  Niemiec  o  Niem- 
cach —  >do  tego  stopnia  niedoli,  iż  nakoniec  cała 
ludność  jednego  przedmieścia  porwała  się  na  ciemięz- 
ców. Przyszło  do  krwawej  walki  między  mieszczań- 
stwem a  tłumem  cudzoziemczych  natrętów,  którzy  na- 
wet łokieć  i  ważki  potrafili  zrobić  narzędziami  ucisku. 
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Ale  taka  była  przemoc  handlowego  Tentoństwa  w  Ber- 
gen,  ii  nawet  poiąosone  siły  całego  ludu  miejaldego 
pod  naczelnictwem  biskupa  i*  urzędników  królewskicb 
nie  zdołały  jej  złomać.  Toć  samej  służby  niżsEego 
rzędu  utrzymywał  komtuar  hanseatycki  w  Bergen 
więcej  niż  3000  ludzi.  Kupy  takich  zahartowanych 
na  morzu  i  na  lądzie  drabów  handlowych  ^  w  zna- 
cznej części  przekupniów  śledzi,  zmusiły  zbuntowar 
nych  przeciw  sobie  mieszkai\ców  schronić  się  w  murach 
przyległego  kościoła  i  klasztoru.  Podłożyli  więc  goście 
teutońscy  ogień,  w  którym  cały  kościół  z  klasztorem 
i  kilku  tysiącami  mieszkańców  zgorzał.  Sam  biskup 
i  namiestnik  królewski  z  braćmi  i  wielą  urzędników 
zginęli  częścią  w  rzezi,  częścią  pod  gruzami  płoną- 
cych świątyń.'  Po  dalszych  jeszcze  bezprawiach  roz- 
pędzili Hanseaci  wszystką  ludność  najdogodniejszej 
dla  siebie  dzielnicy  miasta ,  i  stali  się  jej  wyłącznymi 
panami.  A  jeżeli  w  kraju  znanych  z  równego  hartu 
Normanów  mogło  kupiectwo  teutońskie  dopuszczać 
się  takich  gwałtów,  do  czegóż  nie  ośmielała  go  łago- 
dność i  ludzkość  obyczajów  słowiańskich? 

Rosła  też  wszędzie  tem  niepowstrzymaniej  zu- 
chwałość kupiectwa  hanseatyckiego ,  im  większa  po- 
myśhiość  towarzyszyła  wszędzie  jego  przedsiębiorstwom 
i  osadom  handlowym.  Dzięki  gwałtom  i  chciwości 
teutońskiej  wzmagały  się  te  osady  zwłaszcza  w  kra- 
jach słowiańskich  z  bezprzykładną  szybkością,  ura- 
stały w  trudne  do  uwierzenia  rozmiary.  Przykładem 
tego  hanseatycka  osada  w  Nowogrodzie ,  walne  potęgi 
i  bogactw  hanseatyckich  ognisko.  Dźwignąwszy  się 
z  staro-słowiańskiego  korzenia   u  brzegów  zachodniej 


-    27   — 

Elby,  zasięgnąwszy  swoim  rozrostem  aż  po  wschodni 
kres  Słowiańszczyzny,  zakwitła  Hansa  najbiijniejszym 
z  swych  kwiatów   w   tej    nowo-słowiańskiej    osadzie 
nad  wschodnią  Wołchwą.     -Wielki  Nowogród   prze- 
wyższał wówczas  niezmierną  rozległością  swego  okręgu 
miejskiego   wszystkie  miasta   niemieckie,  nawet  lom- 
hardzkie*,  i  poczytywany  był  za  główną  stolicę  han- 
dlu hanseatyckiego ,    z    której    według   wdzięcznego 
później     samychże  Hanseatów    zeznania    .wypłynęły 
wszystkie  inne  komtuary  hanseatyckie  jako   ze  sta- 
dniny żywota,  i  opierdy  się  na  niej  jako  na  węgiel- 
nej podstawie  swojej.* 

Prowadzony  z  Nowogrodem  handel  szedł  głównie 
lądem,  na  Wilno,  Kraków,  do  niemieckich  miast 
Magdeburga,  Bnmńwiku,  Munsteru  i  innych,  dosta- 
wiających towarów  swoich  jedynie  -suchym  traktem-. 
Czy  to  więc  wzdłuż  wybrzeża  bałtyckiego,  czy  przez 
Małą  Polskę  wzdłuż  Karpat,  wszędzie  opasy- 
wały Słowiańszczyznę  żelazne  obręcze  kupiec- 
kiej samodzierzczoóci  Hansy.  —  Główne  porty  teuto- 
nizmu,  Gdańsk,  Ryga,  Nowogród,  Wilno,  Kraków, 
Wrocław,  były  tylko  głównemi  węzłami  ogromnej 
sieci,  zapomocą  której  obczyzna  wyławiała  wszelkie 
bogactwa  słowiańskich  ziem.  Że  bowiem  handel  han- 
seatyckich  iylko  Hanseatów  bogacił,  Słowian  zaś  ni- 
szczył, przekonywa  nas  o  tem  znana  wyłączność  han- 
seatycka,  garnąca  wszystkie  korzyści  handlu  dla  sie- 
bie samej. 

Wyłączność  ta  gniotła  zarówno  krajo  vców  jak 
wszelkich  innych  cudzoziemców  handlowych ,  którzy 
śmieli  spółzawodniczyć  z  Hansa.  Względem  krajowców 
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posuwało  się  samolnbstwo  tentońskie  do  tego  stopnia, 
iż  z  obawy  nazbyt  przyjaznych  stosnnków  między 
osiadłymi  w  pewnem  mieście  Hanseatami  a  Indnośdą 
miejscową  wzbraniano  jaknajsnrowiej  wszelkiej  z  nią 
zażyłości.  Ztąd  nawet  przy  wieloletniem  zamieszkaniu 
w  tak  odległej  stacyi  jak  Bergen  nie  wolno  było  mło- 
dzieży kupieckiej  wchodzić  w  związki  małżeńskie 
z  córkami  kraju,  karane  zwyczajnie  ucięciem  głowy. 
Innych  zaś  cudzoziemców  handlowych  jakiegokolwiek 
narodu  potrafili  Hanseaci  tak  dalece  od  wszelkiego 
spółzawodnictwa  z  sobą  wykluczyć,  iż  jeśli  samowładz- 
twu  hanseatyckiemu  podobało  się  powstrzymać  zacho- 
dniej Europie  dostawy  swoich  towarów,  wszczynid  się 
natenczas  w  krajach  zachodnich  dotkliwy  niedostatek 
najpierwszych  potrzeb  do  życia. 

Do  wielu  innych  bowiem  dobrodziejstw  handlu 
niemieckiego  w  ziemiach  słowiańskich  należała  przed- 
wszystkiem  korzystna  różnica  między  towarami  naby- 
wanemi  przez  Hanseatów  od  Słowian  a  ofiarowanemi 
im  w  zamian.  Podczas  gdy  handel  hanseatycki  nic 
prawie  innego  nie  dostarczał  Słowianom  jak  tylko 
zbytkowych  przedmiotów  stroju,  kńchni,  piwnicy  itp., 
z  ziem  słowiańskich  szły  natomiast  w  strony  zachodu 
niezbędne  towary  codziennego  użytku,  jak  np.  skóry, 
wełna,  futra,  budulec,  miód,  wosk,  smoła  itp.  Te  osta- 
taie  przedmioty  handlu  miały  wówczas  jeszcze  więk- 
szą przewagę  nad  owemi  towarami  wykwintu  niż  za 
dni  naszych.  Temci  żarliwiej  wykluczali  Hanseaci  od 
nich  całą  resztę  handlarzy  zagranicznych. 

Wykluczywszy  zaś  wszystkich  rywalów  cudzo- 
ziemczych,  potrafiło  kupiectwo  hanseatyckie  przygnieść 
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tm  sroiazą  wyłącznością  samychże  Słowian.    Po  na- 
jeidćczem   owładnięciu   najodleglejszycłi   targów  sło* 
wiańskich  przez  sprzymierzeńców  hanseatyckich,  przy 
ogromie  i  sprężystości  ich  związkowej  potęgi,  niepo- 
dobna było  Słowianom   pomyśleć  o  własnych  przed- 
siębiorstwach Iiandlowych.  Przez  dłogie  lata,  i  to  wła- 
inie  w  porze  powieści  naszej ,  musieli  Słowianie  zby- 
wać swoje  towary  tak  tanio,   a  nabywać  wzajem  za- 
graniczne tak  drogo ,  jak  się  to  podobało  spółce  han- 
seatyckiej.    Niedozwoliła  im  ona  nawet  tej  pospolitej 
podówczas  dogodności,  iżby  przy   niepomyślnej  wy- 
mianie swoich  towarów  za  niemieckie ,  mogli  pozostałą 
kwotę  długu  zaspokoić  nowym  na  przyszły  rok  towa- 
rem, ^.dogodności  kredytu,  w«;branianego  Słowianom 
wyrażnemi  uchwałami  zjazdów  hanseatyckich. 

Poniesione  na  handlowem  pobojowisku  klęski  na- 
rodów mijają  w  dawnej  historyi  bez  odgłosu.  Temci 
boleśniejszem  onych  następstwem  okazuje  się  później- 
sze wycieńczenie  żywotnych  sił  narodowych ,  miano- 
wicie tak  zgubne  u  nas  i  w  całej  wschodnio-północnej 
l^owiańszczyznie  uschnięcie  tej  potężnej  gałęzi  drzewa 
narodowego,  którą  średnim  stanem  zowiemy.  Mnie- 
mane zasilanie  go  przez  osiadającą  po  miastach  rze- 
szę przybyszów  handlowych  przynosiło  zapewne  nie- 
jedną korzyść  skarbowi,  lecz  nie  szło  w  żywotny  po- 
żytek całemu  społeczeństwu.  Już  bowiem  zwyczajnie 
w  samej  porze  przyjścia  swego  zamożni,  a  przeto 
z  uszczerbkiem  uboższych  krajowców  faworami  i  przy- 
wilejami xiążąt  obsypywani,  zawsze  tylko  o  swoje 
prawa,  swój  język,  o  swoich  spółziomków  pieczoło- 
wici ,  wykluczali  tacy  miejscy  osadnicy  wszelką  ludność 
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meJBCową  od  możliwego  t  flobą  spdłnirodiiictwa. 
Jednakże  wszechstronne  roswarde  się  krain  słowiań- 
skich wpływowi  tentonizmn  spnsjjało  osiedlania  się 
pTzybysaów  niemieckich  w  miastach  rfowiartskich. 
Napływając  tedy  śladem  owego  Nadreńcayka  Wie- 
rzynka  do  Krakowa,  owego  Hanka  a  Rygi  do  Wilna, 
owych  Kazimierzowskich  Herburtów,  Gothardów,  Wolf- 
ramów, Hencelinów  iŁp.  do  tyla  nazwany  eh  od  siebie 
osad,  osiadały  tiamy  mieszczaństwa  tentońskiego  po 
wszystkich  stronach  Polski,  bigną  wszędzie  codzo- 
ziemczyzną  porastającej  pod  ich  stopamL 

Wiela  z  takich  przybyszów  miejskich  nie  prze- 
stawiło na  sznkania  sobie  siedzib  po  miastach,  leoi 
zaludniało  także  wsie  i  pustkowia.  Służył  do  tego 
otrzymany  od  króla  albo  xiążęcia  przywilej  na  zało- 
żenie osady  wiejskiej,  a  dopomagało  równie  nawalne 
garnięcie  się  z  Niemiec  do  Polski  przeróżnych  tłumów 
ludności  wiejskiej.  Byłato  zapewne  najdobroczynniej- 
sza  fala  napływu  tentońskiego,  ale  fieda  równie  dobro- 
czynna sobie  samej  jak  Polsce.  Za  mnogie  bowiem 
pożytki,  jakie  z  osiedlającem  się  w  Polsce  rolniezem 
Teutoństwem  przybywały  krajowi,  odnosiło  ono  samo 
nie  mniej  cenne  korzyści,  znajdując  w  niej  mianowi- 
cie najcenniejszy  ze  wszystkich  skaibów  —  swobodę. 
Pod  tym  względem  nowa  osadników  niemieckich  oj- 
czyzna —  Polska,  a  dawna  ich  ziemia  ojczysta  — 
Niemcy,  były  w  czasach  naszej  powieści  dwoma  cał- 
kiem przeciwnemi   biegunami  stanu  społeczeńskiego. 

Jak  w  królestwie  Kazimierza  W.  uśmiechały  się 
wiejskim  przybyszom  z  Niemiec  najdogodniejsze  wa- 
runki bytu,  tak  w  ich  własnych  stronach  rodsinnycli 
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gnębiły  ich  wówczas  wszelkie  plagi  nierządu.    Z  po- 
danych  wyżej   wzmianek  o  zbójeckiem  postępowaniu 
szlachty  ze  szlachtą  i  z  mieszczaństwem  można  wziąć 
miarę  o   pastwieniu  się  rycerstwa   teutońskiego  nad 
bezbronną    ludnością    wiejską.     Ciągły    stan    wojny 
utrzymywał    cały  kraj  w  spustoszeniu,    nabawiał  bez 
przestanku  głodów  i  morów,   rozpędzał  zewsząd  mie- 
szkańców.    Cisnąc  się  przeto   całemi  kupami  w  gra- 
nice polskie,  szukali  ci  wiejscy  przybysze  z  Zachodu 
w  ziemiach    słowiańskich   swojego    nie  słowiańskiego 
pożytku.    Nie  potrzebowali    ich  królowie  polscy  zwa- 
biać do  swej  wyludnionej  od  wrogów  ziemi;  sami  oni 
danęli  się  tam  po  chleb  codzienny,  po  wolność. 

Oto  jednego  czasu  -nastał  okropny  głód  w  ziemi 
niemieckiej  > — pisze  kronika — -przeco  mnogość  ludu 
porzuciła  swe  role  i  zagrody,  i  wyszła  w  strony  pol- 
skie.*  Później  około  r.  1320  uciemiężenia  senioralne 
i  fanatyzm  religijny  przywiodły  w  ziemiach  nadreń- 
skich  liczną  ludność  sielską  do  opuszczenia  swych  sie- 
dlisk, i  podjęcia  w  rozpaczy  wyprawy  krzyżowej  do 
ziemi  świętej.  Lądowa  droga  do  Carogrodu  aztamtąd 
do  Palestyny  szła  zwyczajnie  na  Węgry,  podtatrzań- 
skiem  pobliżem  Polski.  Atoli  popełniane  przez  tych 
pielgrzymów  czyli  -Pastuszków  krzyżowj^h-  gwałty 
skłoniły  papieża  do  potępienia  ich  wyprawy  swawol- 
nej. Wyklęty  lud  pastuszków  -tak  się  rozprószył  po 
świecie-  —  donosi  mnich  ńpółczesny  —  »że  niewiedzieć 
właściwie,  gdzie  się  podział.*  Tłumnie  w  tych  cza- 
sach zakładane  w  Polsce  osady  wzdłuż  gór  karpac- 
kich, zawierające  nierzadkie  ślady  ludności  pozareńskiej, 
mogłyby  zapewne  bliższej  nato  dostarczyć  odpowiedzi 
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W  każdym  razie  zachodziła  tak  znaczna  różnica 
między  dozwalanemi  Indowi  w  Niemczech  a  w  Polsce 
dogodnościami  bytn ,  w  szczególności  między  zwyczaj- 
ną np.  ilością  lat  uwolnienia  osadników  od  czynszów 
w  krzyżackich  Prusiech  a  tążsamą  ilością  w  Polsce, 
tudzież  między  zwyczajną  kwotą  opłat  włościańskich 
w  Niemczech  a  takąż  kwotą  na  gruntach  polskich, 
iż  zaprawdę  nie  powinno  zadziwiać  nas  tak  tłumne 
garnięcie  się  nędzy  teutońskiej  w  granice  polskie. 

Jakoż  wędrowało  chłopstwo  niemieckie  chciwie 
do  ziemi  Rastów,  a  podczas  gdy  rycerstwo  teutońskie 
najazdami  trapiło  szlachtę,  gdy  kupiectwo  teutońskie 
ssało  bogactwa  kraju,  gdy  mieszczaństwo  teutońskie 
swojem  prawem  i  językiem  cudzoziemcz3an  wiodło  rej 
w  miastach ,  całe  obszary  polne  zaludniały  się  siołami 
teutońskiemi ,   brzmiały  do  późna  mową  niemiecką. 

Takiemito  rożnorakiemi  ramiony  wdzierał  się  teu- 
tonizm  od  wieków  w  ziemie  słowiaiiskie.  Obeznawszy 
się  więc  z  ogólną  jego  niesławą  u  narodów  ówcze- 
snych, nadmieniwszy  pokrótce  o  jego  coraz  dalszych 
zaborach  w  ziemiach  słowiańskich,  i  wskazawszy  na- 
koniec  te  różnorakie  ramiona  i  oręże,  któremi  on 
zwłaszcza  w  porze  obecnej  zdobjrwał  sobie  przystęp 
do  Polski,  wnijdżray  teraz  do  niej  za  jego  śladem,  i 
przypatrzmy  się  zamysłom,  postępkom  i  obyczajom 
teutonizmu  na  zajętej  już  grzędzie  polskiej.  Nie  nasza 
wina,  iż  cokolwiek  powiedzieć  przyjdzie  w  tej  mie- 
rze, będzie  poniekąd  tylko  powtórzeniem  rysów  już 
przytoczonych.  Czy  to  bowiem  wewnątrz  czy  zewnątrz 
granic  polskich ,  zawsze  charakter  teutonizmu  ten  sam, 
zawsze  teutonizm  tymsaraym  »chciwym«  —  >srogim«  — 
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tylko  w  wynajdywaniu  środków  di'apieżenia  dowcipnym, 
zresztą  zaś  grubym  i  nieokrzesanym  prostakiem,  jakim 
z  ówczesnych  jego  pojawów  malują  go  średniowie- 
czne kroniki  francuzkie  i  niefrancuzkie.  Obowiązani 
jednak  do  przedstawiauia  rzeczy  w  ich  niezmienionej  ile 
możności  barwie,  odmówimy  sobie  powabu  nowych 
rysów  a  wskażemy  natomiast  zdumiewającą  w  istocie 
niezmienność  i  jednostajność,  z  jaką  i  w  ziemiach 
słowiańskich  sprawdzają  się  na  nich  te  barbarzyńskie 
znamiona,  za  które  im  złorzeczono  tak  głośno  we 
Prancyi,  we  Włoszech  i  w  Skandynawii. 

I  tak  co  do  najjaskrawszego  ze   znamion  teuto- 
nizmu ,  co  do  jego  bezprzykładnej  chciwości ,  ta  w  za- 
lanych przez  Niemców  krajach  słowiańskich  objawiała 
się  najsrożej  nietylko  w  zagartywaniu   wszelkich  do- 
stępnych sobie  korzyści,  lecz  w  usilnem  nadto  stara- 
niu o  zupełne  od  nich  wykluczenie  krajowców.    Ztąd 
z  każdą  nowozagnieżdżoną  w  pewnem    mieście  kupą 
osadników  teutońskich   zagnieżdżała   się  tam  natych- 
miast zacięta  walka   Teutoństwa   z  dawną  ludnością 
miasta.  Gniotąc  ją  wszeUdemi  wymysłami  zawiści,  do- 
bijali się  nowi  przybysze  coprędzej  pierwszeństwa  dla 
siebie  w  radzie,  w  kościele  i  na  targu,   i  brali  zwy- 
czajnie górę  nakoniec.  Dowodem  tego  historya  wszy- 
stkich znamienitszych  stolic  słowiańskich,    mianowicie 
Pragi,    Ejrakowa,   Wrocławia,    Gdańska,  nawet  wę- 
gierskiej Budy. 

W  czeskiej  np.  Pradze  potrafili  osadnicy  nie- 
mieccy wyzuć  ludność  krajową  tak  gruntownie  z  wszel- 
kiego w  własnym  domu  znaczenia,  iż  w  czasach  na- 
szej powieści  na  ławach  starego  magistratu  pragskiego 

Jad.  i  J^g.  Tom  IL  3 
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dnym  z  najkorzystniejszych   ceniono   sobie  przjrwilej 
muejszej  słnżby  wojennej.  Gdy  bowiem  krajowcy  na 
każde  zawołanie  pełnić  musieli  takzwaną    >nieogra|u- 
czonąt    słnżbę  wojskową,    ij.  i  przy  obronie  krajn  i 
w  zagranicznych    do   Polski    albo  Litwy  wyprawach 
dopomagali  zbrojnie  Krzyżakom,   osadnicy  niemieccy 
pdnili   tylko    służbę    »ograniczoną« ,   tj.    występowali 
tylko  w  obronie    kraju,    w   obrębie    swego   powiatu. 
Aby  zaś    przechodzenie   uprzywilejowanych    gruntów 
luemieckich  w  ręce  krajowców  nie    przypuszczało  lu- 
dności krajowej  do  udziału  w  swobodach   cudzoziem- 
czych,  stanowiły  prawa  krzyżackie,  aby  żadna  włoka 
niemiecka  nie  mogła  posiadaną  być  przez  krajowców. 
Za  wykluczeniem   od    swobodniejszej    ziemi  szło 
dalej  wykluczenie  od  swobodniejszego  pożycia  w  mia- 
stach,   gdzie    niemieckie    wilkirze    wyłącznie    tylko 
Niemcom  dozwalały  prawa  obywatelstwa.    Co  więcej, 
iadnego    nawet   rzemiosła  nie  wolno  było  krajowcom 
uczyć  się  i  prowadzić.     Sięgała    owszem   srogość  tej 
wyłączności  do  tego  stopnia,   iż  główną  ustawą  kra- 
jową zakazywali  Krzyżacy,  aby  >  żaden  Niemiec  w  mie- 
ście lub  wsi  niemieckiej,   a  nawet  w  gospodzie  przy 
gościńcu ,  nie  przyjmował  na  służbę  parobka  pruskie- 
go lub  dziewki  pruskiej.*     W  Krakowie    mieszczanie 
tentońscy   nie   chcieli   znosić   niegdyś    władzy  xiążąt 
krajowych,   przeciw  którym  np.  za  czasów  wójta  Al- 
berta przywołali  zniemczałych  xiążąt  szlązkich.     Na 
Szlązku,  w  Polsce,  w  Czechach  nawet  duchowieństwo 
teatońskie  nie  mogło,  jak  powiedziano,  zaprzeć  się  po- 
dągu  do  wykluczania   krajowców   od  pożytków  wła- 
snej ojczyzny,   i  swojemu  wyłącznie  używaniu  przy- 

3* 
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właszezi^o  dawne  kościoły  i  klasztoty  kn^owe,  rugo- 
wało krajowycłi  duchownycli  s  konwentów  krajowend 
dji^tatkami  wyposażonych,  na&ladigąc  w  tern  np.  po- 
stępowanie niemieddcli  Frandsskanów  względem  pol- 
skicłi  i  czeskicłi  Franciszkanów,  niemieckich  Cyster- 
sów względem  polskich  Cystersów. 

Którychto  wszelkich  przywłaszczeń  i  uciemięteA 
bezprzestanna  praktyka  zaostrzyła  cndzoziemczyznę  na- 
koniec  jadem  śmiertelnej  zawiści  kn  wszystkiemu,  czego 
natychmiast  nie  zdołida  pochłonąć.  Osobliwie  ka  Pol- 
sce wrzała  ona  żółcią  bez  przykładu  w  histor3rL  Do- 
strzegamy tego  w  licznych  świadectwach  historycznych, 
najczęściej  w  własnonstnych  słowach  cndzoziemczyzny. 
Przytaczając  tylko  niektóre  z  takich  zeznań  tentoń- 
skich,  słyszymy  np.  jak  niemieccy  ponfiiicy  synów 
zcndzoziemczd:ego  uzurpatora  Wielkopolski,  Henryka 
Ołogowczyka,  dają  radę  swoim  piastunkom,  »aby  ci^ 
naród  polski  do  szczętu  wytępili.*  Jakoż  krąży  nie- 
bawem proroctwo  teutońskie  o  bliskim  upadku  pajl- 
stwa  i  narodu  polskiego.  Wiemy  już  jak  blisko  tej 
ostateczności  była  korona  Kazimierza  W.,  a  jeden 
z  późniejszych  królów  polskich  wymawia  teutonizmowi 
w  piśmie  publicznem,  iż  z  najusilniejszem  wytężeniem 
umysłu  i  ramienia  pracował  nad  tem,  aby  osłabić 
państwo  polskie,  aby  mu  zgotować  ostateczną  zagładę, 
czyniąc  je  urągowiskiem  narodów. 

Nie  opuściła  nieprzyjaciół  ta  niczem  nie  uspra- 
wiedliwiona chęć  wytępienia  polszczyzny  nawet  pod- 
ówczas ,  gdy  sam  teutonizm  krzyżacki  leżi^  już  po 
części  zdeptany  pod  stopami  zwycięzkiej  narodowości 
Owszem  w  tejto  przedchwili   zgonu  tryska  jego  iókt 
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nąjzawzięciej.  Oto  cały  zakon  runął  jnż  na  pobojowi* 
skn  gnmwaldzkiem ,  a  W.  mistrz  krzyżacki   w  liście 
do  arcybiskupa  rygajskiego    pieści  się  jeszcze  myślą 
o  czasie,    w  którymto    > stary   obyczaj   polski  i  złość 
polska  zostaną   wytępione   z  gruntu   i  wykorzenione 
w  ten  sposób,    iżby   się  nigdy  więcej    zazielenić  nie 
mogty.*     Jakoż  w  istocie   powołuje  teutonizm  odezwą^ 
wściekłego  ^  FajkenŁterga  całą  Europę  do  tego  dzieła" 
wykorzenienia ,    głosząc  w  rozesłanem  po  wszystkich 
krajach    piśmie:    >iż  jestto    obowiązkiem   wszystkich  I 
xiążąt  powstać   z  mieczem   zemsty  przeciw  Polakom, 
ile  że  nie  masz  pewniejszej  zasługi    około  wiecznego 
duszy  zbawienia,   jak  przyczynić  się  do  znpełnej  za- 
głady ludu  polskiego,  wraz  z  jego  królem  i  szlachtą 
ctJą.'  I 

Sąto  słowa  kapłana,  słowa  niemieckiego  zapo-v 
wiadacza  ewangelii  miłości  i  braterstwa  w  ziemiach 
słowiańskich,  bo  Falkenberg  był  zakonnikiem,  Domi- 
nikanem.  Pod  wpływem  natchnionych  w  ten  sposób 
kaznodziejów  mogłoż  nie  wybujać  podobnież  owe  dru- 
gie z  przyrodzonych  znamion  teutońskich,  owa  dzikość 
i  srogość  charakteru,  która  zarówno  w  przytoczonych 
powyżej  świadectwach  francuzkich  o  teutonizmie  jak 
i  w  życiu  codziennem  następowała  zai'az  po  jego  nie- 
nasyconej niczem  chciwości.  Toć  sam  rozdział  niniej- 
szy pod^  już  tyle  przykładów  okrucieństwa  teutoń- 
skiego  w  domu  i  za  granicą,  iż  nie  trudno  przyjdzie 
zrobić  sobie  wyobrażenie  o  jego  krwawych  zuchwal- 
stwach w  ziemiach  słowiańskich.  Wszystkie  też  wal- 
niejsze  ogniska  teutonizmu  pod  niebem  polskiem  by- 
wały w  istocie  widownią  najdzikszych  postępków  lu- 


—  sa- 
dzi slndimi,  sąaiaddw z fłąwadami,  Wjedyn^sl 
nowooeiedlonych  Niemców  siedzibie ,  w  jedynem  no- 
wotentońskiem  mieśde  Chdmnie  sądzono  wpnedągn 
roka  po  nedmnaide  morderstw,  nielieząc  w  to  spraw 
załatwionych  juito  ndeczką  ulbójcjj  jui  bezspornym 
nkładem  z  rodziną  zabitego. 

Toż  nie  bez  przyczyny  głównem  godłem  udzie- 
lonego nowym  osadom  prawa  magdebnn^ego  stawała 
szubienica.  Nie  była  ona  przeciet  ostatnim  stopniem 
srogo&d  obyczajów  niemieddcb.  Sznbienica  i  stos 
uchodziły  jeszcze  w  niektórych  wypadkach  za  dowód 
łaski  Wykroczenia  przeciwko  liezpieezeAstwu  hansesr 
tyćkich  zysków  Iiandlowychi  jak  np.  Mszowanie  mo- 
nety, karała  Hansa  w  Nowogrodzie  -obyczajem  nie- 
mieckim- śmiercią  winowajcy  w  kotle  przy  wolnym 
ogniu.  Tak  wymyślne  okrucieństwo  wymiaru  sprawie* 
dliwości  przebijało  się  podobnież  w  wszystkich  spra- 
wach codziennego  żywota.  I  tak  np.  żartując  z  kwe- 
starzy  franciszkańsldch  w  ziemi  krzyżackiej,  zaszywali 
ich  cUopi  niemieccy  w  wór  ciasny,  i  wieszali  żywcem 
w  kominie,  aby  się  uczyli  *nieśó  jaja.- 

Po  takich  żartownisiach  niemieckich,  po  rozkrze- 
wicielach  takiej  moralność^,  takich  obyczajów  na  no- 
wym gruncie,  możnaż  się  spodziewać  rozkrzewienia 
w  kraju  oświaty?  Nic  też  cały  naj^tyw  teutonizmu 
nie  uczynił  dla  niej  w  istocie.  Przybyło  z  Niemcami 
nie  mało  nowych  rzemiosł,  przybyły  mnogie  porządki  i 
wyrazy  krawieckie,  kuchenne,  fabryczne  itp.,  ale  ukształ- 
cenie  umysłu  nic  na  tern  nie  zyskid:o.  Najwięcej  w  tym 
względzie  mógł  i  powinien  był  uczynić  zakon  nie- 
miecki, jeżeli  już  nie  w  podbijanej  orężem  pogaa&ddcj 
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aemi  pruskiej  tedy  przynajmniej   w  wydartem  Polsce 
chneściańskiem  i  bogatem  Pomorzu.   Tymczasem  ani  ( 
w  Pnudech  ani  w  ziemi   pomorskiej  nie  pozostała  po  ^ 
Krzyżakach   najmniejsza  pamiątka  dbałości  o  podnie-  | 
sienie  oświaty,    najmniejsza   ftmdacya  naukowa  wyż-  \ 
szego  rzędu.  Podobni  do  owycli  Niemenów  kronik  iran-~ 
cuzkich,  bo  wymyślni  jedynie  w  wynajdywaniu  środ- 
ków zadosyćuczynienia    swoim    zamysłom    chciwości 
i  panowania,  najściślejszego  administratorstwa  i  nad- 
zoru policyjnego ,  wynaleźli    oni  tajne  pismo  cyframi, 
kar^  meldunkowe,  regestra  ekonomiczne  itp.,  trwonili 
snmy  krociowe  na  wystawność  > uczt  honorowych*,  ale 
nie  zdobyli    się  na   dostateczne  uposażenie   akademii 
projektowanej.  Tylko  w  ułożonym  naprzód  dokumencie 
Aindacyjnym  istniejąc,  pozostała  ona  na  zawsze  per- 
gaminową fikcyą  teutońską. 

Natomiast    wnikały    z    przybyszami    zachodnimi 
mnogie  żywioły  odurzenia  umysłowego,  zarody  zabo- 
bonów.   Jednym  z  najszkodliwszych  stała  się  później 
wiara  w  astrologię,  w  gusła,  czary  i  czarownice.  Wy- 
ktttidicona  temi  czasy  na  ziemi  niemieckiej  w  potwor- 
ną łeoryę  wytępiania  czarownic,  przeszła  ta  nieszczę- 
sna nauka  ztamtąd  do  Polski,  i  nanieciła  w  niej  na- 
s^pnemi    czasy   tyle  stosów  płomiennych.    Nie  innej 
też  przyczynie  jak   tylko   bezpośredniemu  zetknięciu 
się  z  niemiecczyzną   przypisują   niektórzy  tę   okoli- 
czność, iż  w  żadnej  z  ziem  całej  Polski  lud  wiejski 
nie  był  tak  zabobonnym  jak  w  otoczonej  od  Niemców 
Wielki^lsce.    Również  szkodliwym  wpływem  groziło 
z  zachodu   spokrewnione  z  wiarą  w  magię  i  astrolo- 
gię zamiłowanie  w  symbolach,   godłach,    obrzędach 


—  40  - 

mistycznych,    zjawiskach  nadprzyrodzoi^rch.     TjUbo 
właściwa   plemienin   słowiańskiemn   trzeiwość   i  nai- 
wność nmysłu  potrafiła  to  sprawić,  iż  bałwochwalstwo 
symbolów  i  ceremonij  tajemniczych  nie  zapuściło  dośd 
głęboko   swoich    niemieckich  korzeni  na  grancie  pol- 
skim.    Wynikały  jednak  z  napływu  podobnych  zabo- 
bonów   teutońskich   drażliwe  niekiedy  zajścia,  w  któ- 
rych mniemani  cywilizatorowie  zachodu  odbierali  m- 
raz  cierpką  naukę  od  swoich  uczniów. 

.Narzucane  temi  czasy  xiążętom  naszym  symbola 
spółtowarzystwa  i  pobratymstwa  zagranicznego,  czceo- 
ne  tam  na  zachodzie  w  rozmaitych  postaciach  >smo- 
ków<,  > orłów  srebrnych*,  >jaszczurek<,  ^haftek  ze  sre- 
brną gwiazdą*  i  tym  podobnych,  znajdowi^y  u  naszydi 
xiążąt  bardzo  niegościnne  przyjęcie.  Ograniczano  si; 
zwyczajnie  na  upatrywanie  w  nich  prostego  upominku, 
bez  przywiązywania  doń  najmniejszej  myśli  braterstwi 
moralnego.  Z  sakramentalnych  u  Niemców  misteryów 
pasowania  na  rycerzy  szydzili  xiążęta  nasi  dopdnur 
niem  tej  ceremonii  na  przysłanych  sobie  z  Niemkę 
ł^aznach  i  trefiusiach  nadwornych.  Mistyczną  cześć 
onych  -honorowych  stołów*  krzyżackich  uważały  ów- 
czesne umysły  polskie  z  wszelką  słusznością  za  owoc 
niepoczesnej  próżności.  Spotykanych  niekiedy  w  Polsoe 
l^ędnych  rycerzów  niemieckich,  uganiających  po  świe- 
cie za  dopełnieniem  jakichś  ślubów  błazeńskich,  jak 
n.  p.  zwożonego  swym  damom  ślubu  noszenia  tak  długo 
plastru  na  jednem  oku^  aż  póki  jakaś  przewaga  ry- 
cerska nie  wyzwoli  od  niego,  witało  na  brzegadi 
Wisły  zasłużone  urągowisko.  Takim  n.  p.  śluban 
związał  się  był  pewien  rycerz  niemiecki  Izenburgvj- 
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neć  na  własne  oczy  strasznego  dla  wyobraini  rycer- 
skiej króla  pogańskiej  Litwy,  i  takie  też  przyjęcie 
znalazł  on  w  istocie  n  tego  króla,  powitany  od  niego 
niezrozmniałym  ale  bardzo  znaczącym  wyrazem  litew- 
skim: »ghipiec!« 

Przylgnęła  przecież  do  narodu  zaszczepiona  ten- 
tonizmem  wiara  w  dziwy  cudotwórczości,  w  gusła,  czary 
i  czarownice.     A  gnuóna  iifhość   w  łaskawą  pomoc 
cudów   otwierała   snadnie   wrota   wszelkim  grzechom 
lenistwa,  nieprzystojn3an  rozrywkom  i  krotofilom ,  na- 
dwornemu trefhisiostwu,  włóczącym  się  niegdyś  po  na- 
szych stronach  rojom  hanswursztów,  kuglarzów,  lino- 
skoczków i  tympodobnych  rozkrzewicieli  oświaty.  Obe- 
znanie się  z  .ich  niepoczesnymi  sztukami  zawdzięcza- 
my tak  dalece  niemieckiemu  tylko  sąsiedztwu,  iż  sama 
polska  nazwa  człowieka  błaznującego  >sowizrzał<  jest 
tylko  flumaczeniem  nazwiska  hanswurszta  niemieckie- 
go, nazwiskiem  Till  Euleuspiegel,  osoby  historycznej  i 
zabiegającej  w  czasach  naszej   powieści  nierzadko  do 
stolicy  krakowskiej.  Z  niezbyt  budującemi  zaś  figlami 
koglarskich  rzezimieszków  napływał  jeszcze  nierównie 
niebezpieczniejszy  zaród  demoralizacyi  —  pijaństwo. 
Obce  dawnym  Słowianom,  chwalonym  powszech- 
nie z  rzadkiej   mierności  w  jedle  i  napoju,  szpeciło 
opilstwo   zdawiendawna   naszych   sąsiadów    zaodrzań- 
skich,  już    w  Tacytowym   opisie    -trawiących    dnie  i 
nocy  przy  kuflu.*     Toć  u  nich  >pić«,  trinken,  znaczyło 
*npijaó  się,«   ile  że  pod   wyrazem  trunki  napój,  rozu- 
miano zawsze  tylko  napój  gorący,  upajający.    Histo- 
rycznego na  to  dowodu  dostarcza  nam  krzyżacki  opis 
mniemanyełi  okropności  oblężenia  przez  wojska  pol 
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akie  pnukicjj  twierdzy  Sstom  csyfi  PóBtoBn.  »Ci  w 
SsBtimiie-  —  żali  się  pisans  tentońdci  —  •pnysEli  im- 
koniec  do  straamąj  nędcy,  marli  z  głodu  i  pragnie- 
nia,  mmedeli  jeść  konie  i  pić  wodę,  do  oaego  nie  bjO 
przyzwyczajeni,  przeco  tei  srodze  im  to  8Ekodziło.« 
Od  tych  męczenników  wody,  od  pneaiąUej  z  dawien- 
dawna  feudaMzmem  i  narowami  tentońskiemi  bojar- 
azczyzny  litewskiej,  przeniosło  dę  pijaństwo  do  Polaki 

Za  pijaństwem  sda  dalej  rdtna  inna  rozpnatą 
będźto  owa  gachów  krzyżackich  po  miastach  pmakioli, 
której  zakon  niemiecki  zapewne  po  raz  pierwszypra- 
wne  w  ziemiach  słowiańskich  otworzył  schroniraiei 
bądito  owa  sznlerska  za  czasów  Kazłmieiza  W^  któr| 
osobne  paragrafy  statata  zakazywać  musiały  zgrywar 
nym  w  niemieckie  kostki  Polakom.  Bo  i  namiętnoM 
do  gry  przynieśli  nam  wraz  z  tylu  innemi  narowau 
gońcie  niemieccy  y  od  niepamiętnych  wieków  rozmSo- 
wani  w  kosterstme.  Jeszcze  w  lasach  przedchne- 
śdańskiej  Germanii  srodzy  sobie  samym  grą  o  wd* 
nośó  i  życie,  grywali  teraz  wędrowni  sznlerowie  nie- 
mieccy ze  szlachtą  polską  bardzo  chętnie  na  pożycdcę 
albo  na  borg,  aby  natarczywem  potniej  zaiądameoi 
kwoty  wygranej  zmusić  dłużników  do  odstąpienia  im 
części  albo  całego  majątku  rodzinnego.  Zdarzało  się 
to  tak  często,  iż  osobny  ustęp  praw  wiślickich  star 
nowtt:  *aby  odtychmiast  nijeden  ziemianin  nasz  z  cih 
dzoziemcem  któregokołie  stadła  kostek  nie  igrał  as 
pożyczki  albo  na  borg,  jeno  tylko  za  gotowe  pie- 
niądze.- 

Wszelkie  jednak  zakazy  okazjrwały  się  niedoflta^ 
tecznemi  w  obec  przemocnego  nadsku  teutoństwa  i 
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napływających  z  niem  narowów  i  zdrożności.  Wszy- 
sdde  stosunki  życia  społeczeńskiego  doznawały  szko- 
dliwego ich  wpływn.  Ziemia,  mowa,  ustawodawstwo,  wy- 
obrażenia rodzime,  pstrzyły  się  śladami  cudzoziem- 
czyzny.  Powszechnie  znana  jest  wielkość  krzywdy, 
jaką  magdebnrgia  zrządziła  polskiemu  językowi  na- 
szych miast  i  miasteczek.  Narzucony  im  z  magde- 
bnrgia język  teutoński  tem  boleśniej  czuć  się  daw^ 
krajowi,  ile  że  nawet  starodawna  ludność  miejscowa 
zniewalaną  bywała  tym  sposobem  do  używania  mowy 
przybyszów  zagranicznych. 

Skoro  bowiem  jakiekolwiek  miasteczko  otrzymało 
po  zwyczaju  przywilej  prawa  magdeburskiego,  natych- 
miast z  powodu  sądowniczej  zawisłości  mieszczan  od 
Magdeburga,  trwającej  jak  wiadomo  długo  jeszcze  po 
ustanowieniu  najwyższego  przez  Kazimierza  trybunału 
tentońskiego  w  Ej*akowie,  stawiJ^  się  język  niemiecki 
pędowym  w  miasteczku,  lubo  oprócz  pisarza  miej- 
skiego mało  kto  go  rozumiał.  Szpecił  ztąd  miasteczka 
Ju«ze  pozór  jeszcze  większego  niż  było  w  istocie  wy- 
narodowienia,  zwłaszcza  iż  z  prawem  teutońskiem 
pnsybien^  one  zazwyczaj  także  nazwy  niemieckie. 
Natrząsając  się  z  włościan  krajowych,  przezywanych 
pnsez  Niemców  w  stylu  wyższym  •barbarzyńcami-, 
^potocznej  zaś  mowie  >Maćkami<,  przezywali  nowo- 
przybyli osadnicy  miasta  polskie  najdziwaczniejszym 
sposobem.  I  tak  n.  p.  Wyszegrod  otrzymał  od  nich 
n*8wę  Hokenbur^j  Ostrzeszowo  Sckildberg,  Kęty  Lie- 
Werde,  Wschowa  TravMadt ,  Odrzykoń  Erenherg 
^  tympodobnie  bez  końca. 

Równie   bez   dostatecznej   przyczyny  zastosowy- 
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waao  do  spc^Mnńttwft  polddego  kaitawie  Jiuwy  ate- 
ndw  caohodiL  Sądownictwo  kn^owe  ikaioiie  lostaib 
pBTpaBEOEenieiii  saehodnich  dowodów  pi^ioi,  pojedh^ 
ków  sądowych.  Xiążęta  krajowi  wymagali  niegdyi 
od  swoich  poddanych  dopdniaiiia  powinnotei  tentoA- 
skiego  herschUdtL  Na  wzór  ugramcmych  d^iarów 
ludu  nastaws^  w  kraju,  według  zcadeosieiiicaiłoiGi 
pojedynczych  ziążąt  lub  panów,  jakieś  ndąiliwe  In- 
dowi, bo  zresztą  niezwykłe  danie  i  obowiązki,  jak  np. 
niid:o  gdzie  znane  >piekanie«|  narzncone  mieszkańcom 
osad  kujawskich,  a  przypominające  podobnyż  obowią- 
zek zachodni.  Za  przykładem  lennodawców  germań- 
skich zastrzegali  sobie  panowie  polscy  niekiedy  w  mak 
najwyższego  zwierzchnictwa  nad  posiadaną  przez  kpgo 
innego  wło&dą  pewne  naleiytońci  feudalne ,  będące 
raczej  miłym  teutonizmowi  symbolem  władzy  zwien- 
chniczej  niż  rzeczywistą  korzyścią.  Można  ta  przy- 
pomnieć np.  one  serca  wszystkich  bydląt  »rogatych  i 
nierogatych,  wielkich  i  m<^ch<,  rzezanych  przez  Jbanied 
klasztoru  andrzejowskiego ,  które  panowie  z  Michowa 
jako  swoją  od  tegoż  ludu  należytośó  sprzedawali  kil- 
kokrotnie  opatowi  Andrzejowskiemu.  W  ogólności 
wszelki  ów  ucisk  ludu,  który  filantropowie  niemieccy 
wyrzucać  lubią  Polakom,  o  wiele  dawniej  znanym  i 
praktykowanym  był  w  Niemczech  niż  w  Polsce,  i 
w  znacznej  nawet  części  z  niemieckich  nadużyó  tego 
rodzaju  brał  sobie  przykład. 

Jedną  z  dalszych  plam  cudzoziemczych ,  które 
zwłaszcza  pod  obecną  porę  najwyższego  wygórowania 
wpływów  teutońskich  czyniły  niemi^  krzywdę  oby- 
czajom  krajowym,  było   pojawiające  się  za  czasów 
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kaamierzowskich  rozbójnictwo  rycerskie  na  wzór  nie- 
micckŁ    Niezmierne  jak  widzieliśmy  npowszęchnienie 
onego  w  cesarstwie  rzymskiem  podniecało  także  pol- 
skich śmiałków    szlacheckich  do  popisów   podobnych, 
których  dopuszczali  się  nawet  możniejsi  z  panów  pol- 
skich, jak  np.  wojewoda  poznański  Maciej  Borkowic, 
jużci  nie  z  potrzeby  ani  z  chciwości  lecz  jedynie  try-  j 
bem  junactwa  tentońskiego   rozbójnik.    Równie    jak  i 
tego  Maćka  srogą  kar^  powściągnął  król  Kazimier^  \ 
tak  i  z  resztą  podobnych  narowów  teutońskich  musiał  ^ 
on  w  pierwszych  latach    swojego  panowania  walczyć 
niemiłosiernie  >szubienicą,    ćwiertowaniem,   kołem,  to- 
pieniem, wyłupianiem  oczu,  kalectwem  i  banicyą.* 

Codzienne  w  ziemi  teutońskiej  rozboje  i  inne 
gwałty  zniewalały  -prawo  teutońskie*  do  większej  po- 
błażliwości w  karaniu,  gdyż  inaczej  połowa  mieszkań- 
^  musiałaby  zginąć  pod  mieczem  sprawiedliwości. 
Przeciwnie  rzadkość  podobnych  zbrodni  w  Polsce  na- 
znaczała im  o  wiele  surowsze  niż  w  Niemczech  kary. 
Ztąd  gdy  z  napływem  obdarzonego  prawem  niemiec- 
kiem  osadnictwa  cudzoziemczego  zagęściły  się  w  Pol- 
sce nawet  pomiędzy  krajowcami  zbrodnie  sąsiednie, 
szukali  winowajcy  krajowi  zwyczajnie  w  obrębie  po- 
błażliwszego w  tej  mierze  prawa  tentońskiego,  w  teu- 
tońskich wsiach  i  miastach  przytułku  i  bezpieczeństwa, 
a  przygnieceni  cudzoziemczyzną  xiążęta  widzieli  się 
w  konieczności  dozwalać  im  tego  do  czasu.  W  ten 
aposób  teutońskie  w  Polsce  osady  stawały  się  kryjów- 
kami występców,  mianowicie  podpalaczy  i  gwałcicieli 
kobiet,  dla  których  prawo  polskie  nie  znało  żadnej  lito- 
ści Chcąc  tę  magdeburską  protekcyę  zbrodniarstwa  ile 
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możnońci  ukrócić,  musiał  statut  karimierowaki  pnse^^' 
sać,  aby  wszyscy  >pożeżce<  t.  j.  podpalacze  i  gwałcici^^^ 
niewiast,  acz  w  teutońskich  schronieni  miastach,  \^^' 
rani  byli  wedhig  prawa  polskiego. 

Nie  było  jednem  słowem  żadnego  stosunku  sp^^o- 
łecznego,  któremubynie  dojmował  srodze  nacisk  Te^     ^' 
tonów  i  teutonizmu.    Owładnąwszy  kancellaryą  kr      ^ 
lewską,  ambonę  i  przybytki  duchowne,  dwory  i  zamlll3fl 
pańskie,  ratusz  i  targi   miejskie,  nawet   pod   ¥riejs]^B9 
wdarłszy  się  strzechę,    spowszednii^   on   nareszcie     "^ 
piagę  codzienną,  która  już  nie  zniewagę  i  oburzenr^^ 
ale  czasem  tylko  żałosny  budziła  uómiech.  Po  owyc»=h 
wielkich  lecz  bezskutecznych  skargach,  któremi  jakeóniK — 7 
to   słyszeli,  wszystkie  ludy  sąsiednie  wyrzekały  prz^^* 
ciwko  teutonizmowi,  upowszechniła  się  nakoniec  piosnkr^^^ 
szydercza,  wyrażająca  nie  mniej  wymownie  od  onyc^^^ 
głosów  poważnych   czem  teutonizm   najboleóniej    gra^^ 
sował  w  życiu  codziennem.  W  osobliwszej    zgodnośtf^^ 
z  owem  fraucuzkiem  o  charakterze  Niemców   świade^=^ 
ctwem  opiewa  ona  głównie  fortelną   chciwość    Teuto^  '^ 
nów,  jedną  zawsze  i  tężsamą  w  ziemi  Franków  i  Sło- — ' 
wian,    w  sprawach  publicznych  i  w  zabiegach  domo — ^ 
wych.  Oto   w  przekładzie  z  średniowiecznych  rymów  ^^ 
łacińskich  dosłowne  brzmienie  tej  śpiewki. 

>Jestto  Niemców  staraniem,  aby  dokądkolwiek 
przybędą,  natychmiast  pierwszymi  tam  zostali,  nikomu 
zgoła  niepodlegając.  Do  tego  takim  oni  biorą  się 
obyczajem,  takim  nadrabiają  sposobem,  takim  trybem 
w  cudzą  łaskę  się  nęcą.  Najpierwej  korzy  się  Nie- 
miec, potem  u  jednego  z  sąsiadów  we  wsi  bierze  córkę,  w 
małżeństwo,  a  za  drugiego  własną  wydaje  siostrę.  I  oto 
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jnź  Bpokrewniony,  już  brat  Lecz  dzieje  się  to  wazy- 
8dco  w  myńli  podstępnej.  Bo  skoro  w  pierze  porośnie, 
iialychiniast  dalej  macać  poczyna.  Idzie  do  pana  wsi 
i  ofiaruje  mu  tysiąc  groszy,  aby  go  zrobił  włodarzem. 
Co  gdy  osiągnie,  przemyńliwa  we  dnie  i  w  nocy,  jak- 
by zaliczeniem  nowej  sumy  pieniędzy  mógł  zostać 
dziedzicem  wsL  I  w  rzeczy  charłak  niedawny,  staje 
się  panem  osady,  a  dawni  dziedzice  ziemi  za  próg 
wypchnięcL  Takimto  sposobem  zostali  oszukani  Gze- 
diowie,  zostali  z  dóbr  swych  wyzuci  od  tych  Teu- 
tonów.« 

Spowszedniid  teutonizm  nakoniec  do  tego  sto- 
pnia, ie  nawet  najbardziej  narodowe  na  pozór  posta- 
cie historyczne,  nawet  nmiemani  obrońcy  narodowości 
i  obyczajów  ojczystych,  nie  uniknęli  jego  zarazy.  Przy- 
pomina się  w  tej  mierze  osobliwie  głodny  xiążę 
gniewkowski  Władysław  Biały,  jeden  z  najburzliw- 
flzydh  charakterów  swojego  czasu,  znany  nam  już  ze 
swoidi  wojennych  usiłowań  o  odzyskanie  Gniewkowa. 
Jako  przeciwnik  zniemczałego  króla  Ludwika  i  ofiara 
najdziwaczniejszych  zmian  losu  ujmowid  on  zawsze 
wyobraźnię  i  współczucie  narodu,  lecz  ileż  przytem 
najszpetniejszych  rysów  zcudzoziemczenia  w  jego  ob- 
liczUy  jak  mido  narodowego  wątku  w  pstrem  paśmie 
jego  przygód  i  włóczęg  po  całym  świecie!  Nieprzy- 
wiązany  to  do  swego  narodu  i  do  ziemi  rodzinnej  xią- 
śę,  nie  wojownik  na  wzór  dawniejszych  i  późniejszych 
bohaterów  z  'pod  Lignicy  lub  Warny,  lecz  znaro- 
wiony  cudzoziemczyzną  miłośnik  rycerskich  pod  ob- 
oem  niebem  awantur,  wieczny  wędrowca  na  wzór  teu- 
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rzymskiego,  Karola  IV  Liuembnrczyka.  Tam  więc  i 
Pragi  skierował  się  od  brzegów  syryjskich  nasz  bł« 
dny  xiążę,  i  zwiedziwszy  następnie  >inne  kraje  o 
cienne,«  wybrał  się  w  niezbędną  drogę  krzyżack 
przeciw  poganom.  Panowie  pruscy  jako  byłemu  pie 
grzymowi  do  ziemi  świętej  dali  mu  zapewne  miejsc 
u  stołu  honorowego,  i  wzięli  go  z  sobą  na  wypran 
zbrojną  do  Litwy,  podjętą  w  zwyczajnej  porze  zimi 
wej  około  święta  Oczyszczenia  w  miesiącu  lutym. 

Zwiedziwszy  tak  Palestynę,  dwór  cesarski,  Pn 
sy  i  Litwę,  zapragn^  Biały  ucieszyć  się  widokiei 
stolicy  papiezkiej  w  Awinionie.  Pożegnał  więc  czem 
prędzej  kawalerów  teutońskich,  i  wyruszył  w]  no^n 
podróż  przez  Polskę.  Spieszącemu  w  celach  ciekawo 
ści  błęduorycerskiej  nie  miidą  ojczyzna  żadnego  tenu 
uroku.  Minął  bez  zatrzymania  się  ziemię  kujawską 
i  spędziwszy  święta  wielkanocne  na  dworze  cesarskini 
w  Pradze,  stanął  już  w  maju  u  progów  stolicy  am 
niońskiej. 

Bawiło  tam  jak  zwyczajnie  wielu  duchownych 
polskich,  pomiędzy  którymi  i  znany  nam  kronikan 
wielkopolski  Janko  z  Czarnkowa.  Nawiedzając  siq 
wzajemnie  w  swoich  gospodach,  widywali  Polacy  pra- 
wie codziennie  xiążęcia  Władysława.  Zdawało  sif 
wszystkim,  iż  chce  zmieszkać  dłużej  u  dworu  p* 
piezkiego,  na  którym  wówczas  jak  T\iadomo  panowałc 
życie  bardzo  wesołe.  Po  czternastu  atoli  dniach  znik 
xiążę  z  Awinionu,  żadnej  o  sobie  wieści  nie  zostawi 
wszy.  Dopiero  po  niejakim  czasie  rozeszła  się  nowina 
iż  wstąpił  do  klasztoru  szarych  mnichów  w  Cystersie 
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Oprócz  zwyczajnych   pobudek  pobożności  mo£^a 
jeszcze  zapewne  inna  okoliczność  zachęcać  do  tego  kro- 
ku Zuajdows^  się  xiążę  właśnie  wzupełnem  niedostatku 
pieniędzy.  Otrzymana  za  Gniewków  summa  do  nie- 
wielu już  groszy  zmalda.  Kiedy  Władysław  w  jesie- 
ni r.  1366   stanął   przed    cysterskim  opatem  Janem, 
i  według  ustaw   zakonu   złożyć    miał   w  jego    ręce 
wszystko  swe  mienie,  ograniczało  się  takowe  na  kilka 
sztuk  monety.  W  tymże  czasie    pociągu  do   samotno- 
ści   klasztornej    musiał    Władysław  szukać   wsparcia 
pieniężnego  u  krewnych,  mianowicie  u  małżonki  króla 
Węgier  Ludwika,  swojej    siostrzenicy  Elżbiety.  Córka 
rodzonej  siostry  Władysławowej,   wydanej  niegdyś  za 
króla  Bosnii  Stefana,  okazywała  ona  wiele  przywiąza- 
nia dla    swego    tułającego    się    po   cudzych   stronach 
wuja,  i  wraz  z  mężem  Ludwikiem  nadsyłała  mu  czę- 
sto pieniądze  do  klasztoru. 

Sam  też  opat  szarych  mnichów  w  Cystersie  nie- 
dowierzał duchownemu  powołaniu  xiążęcia,  i  tak  dłu- 
go wzbraniał  się  przyjąć  go  do  zakonu,  aż  póki  Wła- 
dysław mu  nie  przyrzeld,  iż  nie  opuści  nigdy  klasztoru. 
Ale  już  po  kilku  miesiącach  uprzykrzyła  się  nowicyu- 
szowi  surowa  reguła  szarych  mnichów  w  Cystersie. 
Nierównie  dogodniejsze  życie  obiecywał  sobie  xiążę 
w  klasztorze  Benedyktynów  czyli  czarnych  mnichów 
w  Dyżonie.  Niespodziewając  się  jednak  pozwolenia 
zmiany  habitu,  umknął  bez  licencja  z  klasztoru,  i  po- 
wędrował do  Benedyktynów  św.  Benigna  w  Dyżonie 
lub  z  łacińska  Diwionie. 

Tnż  za  nim  puścił  się  tam  opat  cysterski  Jan, 
chcąc  zapobiedz  przyjęciu  zbiega  w  innym  klasztorze. 

4 
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Mt«A  Dim  je«xcxe  Władysław  znalazł 
ijTtfc  VBirMw,  powiodło  się  opatowi  , 
••f  fO  w  kaplicy  zamkii  xiąźęcego  w 
świadkach  dostojnych  epo 
}}}%  oświecający  nas  dowód 
w  nim   opat  Jan    do   Biał 

*Ptlcd  niedawnym  czasem  przy 
f^  kUsztoru  w  Cyeterfliej  i  kazałeś  s 
Idhtt  rakonny  .  ,  •  Przyniosłeś  z  sobi 
^^  kt<Sre  niedawno  temu  zostały  cl 
Opilóciieś  klasztor  bez  zezwolenia,  co 
regule  i  statutom  zakonn.  Wzywam  ci^ 
«U  do  naszego  zakonu  i  klasztoru  w 
i  dobrowolnie,  jak  to  przystoi  przyklai 
fcowi,  I  gotów  jestem  przyjąć  cię  m 
|«*zepisów,  które  nakazują  aby  każdy 
kraczający  przeciw  regule  albo  zbiej 
poddał  się  należytej  pokucicj  i  otrzygą 
krotnie  dysej^liną."  S 

Dumny  Władysław  nie  chciał  po< 
plinie^  a  opatowi  Janowi  niepozostalo 
wzcc  się  zbiega.  Wstąpił  więc  Wlad 
toru  czarnych  mnichów  w  Dyźonie 
hraciszck  a  następnie  jako  diakon  benei 
uucHzkał  tam  przez  lat  kilka,  W  tyi 
Yi  Polsce  ostatni  z  Piastów  Kazimiei 
tron  Ludwikowi.  Powszechna  ku  temu 
pnhudzila  niektórych  Wielkopolan  do  ^ 
liyslaWH  2  klasztoru  ua   ojczyste   xięs 
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skie.    Wybrali  się  do  niego  z  tem   wezwaniem    trzej 
iiajzawziętsi  przeciwnicy    króla    Ludwika,  Przedpełko 
2e  Słanszewa,  Stefan  z  Trlangu  i  Wyszota  z  Kumi- 
fca  Uradowany  ich  poselstwem   Władysław  udał  się 
czemprędzej  do   papieża  z  prośbą  o  rozwiązanie    go 
2  ślubów  zakonnych.  Nie  mogąc  zaś  uzyskać  dyspen- 
sy w  Awinionie,  umyślił  starać  się  o  nią  za  pomocą 
samegoż  króla  Ludwika,  do  czego  okazała  się  potrze- 
bną podróż  do  Węgier. 

Wyprawił  więc  xiążę  wysłailców  kujawskich  przed 
sobą    do   Bazylei,   a   sam   potajemnie   bez    dyspensy 
Tunknął   za    nimi.    Z  Bazylei   ruszyli  wszyscy   razem 
o  nader  szczupłych  funduszach  do  stolicy  węgierskiej, 
gdzie  król  Ludwik   bardzo    chłodno  przyjął  xiążęcia. 
Dane  mu  wprawdzie  zostały   listy    polecające   do  pa- 
pieża Grzegorza  XI,  z  któremi  Władysław  wędrować 
musiał   znowu   do  Awinionu,   ale    przychodzi   wątpić 
^elce  w  ich   szczerość.    Zamiast    pożądanej   bowiem 
dyspensy   dał  papież    xiążęciu    wyraźne    ostrzeżenie, 
aby  wrócił  natychmiast  do  klasztoru,  niemyśląc  bynaj- 
niniej  o   pojęciu  małżonki   i  rządach    xięstwa.     Przy 
tak  twardych    sercach  w  Węgrzech    i  Awinionie  nie 
pozostała    Białemu    inna    droga    do  celu,  jak  samo- 
wolnie porzucić  habit  i  spróbować  przygody  w  Polsce. 

Przygoda  zwykle  sprzyja  śmiałkom  z  początku. 
Za  nagłem  pojawieniem  się  w  Wielkopolsce  znalazł 
TOujający  do  swoich  tułacz  otwarte  wszędzie  ramiona. 
W  przeciągu  jednego  dnia  powiodło  mu  się  bez  do- 
bycia oręża  zająć  trzy  walne  grody,  Włocławek, 
Gniewków  i  Złotoryję.  Lecz  mało  cojdłuższy  przeciąg 
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Ale  i  tym  razem  nie  sdołał  Władyriaw  posost 
długo  na  jednem  miejscn.  Nieposkromiona  żyłka 
eerstwa  wędrownego  w  coraz  nowe  rwała  przygód;; 
Nie  odebrawszy  jeszcze  całkowitej  sumy  wyknpnej, 
mszył  Biały  cicłiaczem  z  Węgier,  i  puńcił  się  w  stn^Em 
ny  krzyżackie.  Obawiając  się  nowych  ztąd  zamiesz^^l 
w  lięstwie  gniewkowskiem,  wyprawił  król   Ludw^Łl 
coprędzej  dwóch  urzędników  koronnych  z  resztą  pi  ^ 
niędzy  za  zbiegłym  Władysławem.    Dognali  go  w^y- 
słańcy  Icrólewscy  w  Gdańsku   i  wyliczyli  mu  w  got-^o- 
wiznie  ostatek  długu.     Aby  jednak  zostawić  sobie  j.^^- 
Iriś  powód  do  dalszych  sporów,  zwlekał  liążęoddnrSa 
do  dnia  pokwitowanie,    a   nakoniec  ujechał  tajemnice 
do  Lubelłd.    >Tam   obecnie  mieszkając,   nie  wiedzi^=^ć 
co  zamyśla*  —  zamyka  o  nim  rzecz  swoją  archidiakcn^i^ 
Janko  z  Czarnkowa. 

I  my  też  nie  wiele  o  nim  już  wiemy,  lubo  dals^*^ 
przygody  obfitego  zapewne  wątku  dostarczyłyby  j^^" 
szcze  opowiadaniom.  Misi  powrócić  następnie  do    kl^^' 

sztoru  swego  w  Dyżonie,  aby  za  lat  kilka  opuścić  g ^ 

po  raz  drugi,    dla    podjęcia   nowej   próby     szczęśc^^* 
w  ojczyźnie.  Wypadnie  uczynić  o  tem  wzmiankę  poi 
niej   osobną,  która    nas  doprowadzi  nareście  do  ost 
tnich  kresów  błędnej  wędrówki  Władysławowej.   Ni^  ^ 
ustała  ona  nawet  ze  śmiercią,  gdyż  oddając  Bogu  du-^  ^' 
cha  w  Strasburgu,  nie  pozwolił  xiążę  pogrzeł>ać  się  yT^^ 
tem  mieście,  lecz  kazał  zawieźć  ciało  do  klasztoru  w  ^^ 
Dyżonie.  Przydany  do  tego  zlecenia  zapis  2500   zło- 
tych na  rzecz   klasztoru    zapewnU  mu   spoczynek  w 
grobach  benedyktyńskich  w  Dyżonie  i  coroczne  eiEEekwie 
w  ich  kościele.     Odprawiane  do  naszych  cmiaifW  pod 
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nazwą    rocznicy    króla    Lanseloła    są    one   ostałniem 
świadectwem  zatarcia  się  wszelkich  cech  narodowych 
^  Madysławie  aż  do   imienia.  Toż  nie  jako    Polak, 
^e  jako  xiążę  lub  mnich,  lecz  jako  należący    do  ca- 
^«go  świata  rycerz  wędrowny  zjednał  sobie  Biały  naj- 
głośniejszą  pamięć  w  historyi  —  wprawdzie  nie  w  hi- 
^toryi  ojczystej  ani  kościelnej,  ale  w  dziejach   rycer- 
skości zachodniej,  mianowicie  w  starożytnym  jej  opi- 
^*e  pod   tytułem:  >Teatr  hononi  i   szwaleryi  itd.   itd.« 
Słynie   on   tam  obok  innej,   całkiem  już   cudzo- 
ziemczej  postaci,  która  w  wyższym  jeszcze   od   Wła- 
dysława stopniu  dowieść  miała   wynarodowienia  Pol- 
ski teutonizmem  w   wieku  XIV.  Jestto  postać   xiążę- 
cia  ze  krwi  teutońskiej,  wstępującego  teraz  po  śmier- 
ci króla  Ludwika  na  starożytny  tron  Piastów,  t.  j.  Zyg- 
munta  Luxemburczyka.     Poznawszy    tedy  z  powodu 
jego  zamierzonej  intronizacyi  jakie  nasiona  cywiliza- 
cyjne rozsiewała  w  Polsce  uczoność,  rycerskość,  han- 
dle woóć  i  przemysłowość  teutońska,  mamy    teraz  je- 
szcze obaczyć,  jakim  nakoniec  królem  przysłużył    się 
Polsce  teutonizm.     Charakter  Zygmunta  to  rzecz   za- 
iste godna  poznania. 

W  obecnej  chwili  wjeżdżania  na  posagowe  kró- 
lestwo polskie  ma  Zygmunt  dopiero  lat  czternaście. 
Dla  okazania  wartości  jego  spodziewanych  kiedyś  rzą- 
dów nad  Wisłą  musimy  przedstawić  go  takim ,  jakim 
go  późniejsze  malują  dzieje.  Głośne  oświadczanie  swe- 
go uszanowania  dla  uczonych  i  sztuk  pięknych,  tu- 
dzież błyskotny  pozór  niektóiych  przedsięwzięć  poli- 
tycznych, skłaniają  zwyczajnie  do  daleko  pobłażliw- 
8z^[0  ocenienia    charakteru  i  historycznej   roli   Zyg- 
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munta,  niż  one  ze  wasech  miar  £aflhigą|%.  Nie  łudbą 
aię  tadnemi  pozorami,  a  z  pod  maski  oeremoniaUi 
odfiianiając  sobie  tyjącą  twarz  ciiowieka,  widzimy  i 
króla  Zygmuncie  najkrotofilniejsze  zjawisko,  jakie  t/\ 
ko  wydaó  mógł  zwietrzały  jni  romantyzm  XIV  ab 
lecia  w  połączeniu  z  lichym  charakterem  indywidua 
nym  i  również  niepochlebnemi  żywiołami  narodowoA< 
tentońskiej.  Niestopiona  żadnym  ogniem  moralny] 
mieszanina  fych  różnorodnych  cząstek  sUadowyeh  m 
daje  historycznemu  obrazowi  Zygmnnta  chamdeonow 
zmiennońć  rysów,  igrającą  tysiącznemi  odcieniami  prdi 
ności,  okradeństwa,  rozpusty,  tchórzostwa,  komiczneg 
zamiłowania  w  fraszkach,  pompie  teatralnej  i  fisuiti 
stycznych  pomysłach. 

Przedwszystkiem  był  Zygmunt  pięknym  mężoi) 
zną  i  próżnym  z  tego  aż  do  ómiesznożcL  Czyhąfąe 
na  to  pochlebcy  uszczęńliwiali  go  wielokrotnem  pooi 
tretowaniem  jego  oblicza,  które  we  wszystkidi  mii 
Stach,  klasztorach  i  ratuszach  widziano  malowane  ju 
to  w  jego  własnej  już  w  różnych  żwięfydi  pc 
staci.  Ze  słabońcią  dla  swojej  powierzdiownożc 
łączył  Zygmunt  osobliwszą  żądzę  przyozdabiani 
jej  nowym  co  chwila  strojem.  .0  wszeUddi  też  przy 
wdziewanych  przezeń  kiedykolwiek  kostiumach  czy 
nią  kroniki  z  tąż  samą  solennożdą  relacyę,  z  jak 
Zygmunt  przystrajał  niemi  swoją  figurę.  Mając  zwy 
czaj  przybywać  umyślnie  zapożno  na  każdy  zjazd 
aby  ^ugie  oczekiwanie  tern  większą  z¥rracało  nai 
uwagę,  niechybił  on  nigdy  stairió  się  punktoalni 
na  każdą  uroczystość,  która  go  upoważniała  do  wy 
stąpienia  w  pewnej  nowej  roli  i  azade.  I  tak  agpii  t 
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Eonstancyum  podczas  celebrowanej  przez  papieża 
mszy  świętej  widzimy  go  w  przyslużającym  mu  w  ta- 
kim razie  kostiumie  diakona,  w  czerwonej  kapie,  w 
cesarskiej  koronie  na  głowie,  z  ewangelią  na  ręku. 
W  ostatnią  nawet  rozkosz  ziemską  przed  śmiercią  dał 
umierający  Zygmunt  ustroić  się  z  przepychem  po  ce- 
sarsku  w  wszystkie  ceremonialne  ornaty  i  koronę  ce- 
sarską, otoczyć  skronie  wieńcem  bluszczowym,  i  ka- 
zrf  w  otwartej  lektyce  obnosić  się  tak  po  ulicach 
stołecznej  Pragi. 

Wszelkie  też  chwile  w  których  z  jakiegokolwiek 
powodu  można  było  figurować  publicznie,  niewymo- 
^ą  Zygmuntowi  sprawiały  radość.  Choćby  tylko 
dla  uspokojenia  mieszkańców  po  ucieczce  papieża  Ja- 
»a  XXin  ze  stolicy  soboru  konstancyeńskiego,  nie 
Vaha  się  cesarz  stanąć  na  czele  licznej  zgrai  herol- 
dów i  trębaczów,  i  w  teatralnej  po  ulicach  procesja 
obwołuje  bezpieczeństwo  publiczne.  Ważniejsze  dla 
eiebie  ceremonie,  jak  np.  upragnioną  koronacyę  cesar- 
ską w  Rzymie,  gotów  był  Zygmunt  opłacić  najboleś- 
niejszem  upokorzeniem.  Jakoż  padło,  mu  takie  obficie 
przy  tejże  koronacyi,  gdy  dopełniający  obrzędu  papież 
Eugeniusz  IV  klęczącemu  przed  sobą  cesarzowi  umy- 
ślnie krzywo  na  głowę  wsadził  koronę,  aby  potem 
przed  całym  ludem  nogą  ją  uprostować.  Dzięki  tej 
niezwyczajnej  próżności  odbywały  się  niekiedy  cere- 
monie, które  okazywać  miały  wszechzwierzchnictwo 
cesarskie,  a  rzeczywiście  tylko  skłonność  Zygmunta 
do  teatralnych  okazują  effektów.  Coż  wspanialszego 
na  pnsyUad  jak  zasiadać  na  tronie  jako  rozjemca  spo* 
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ru   potężnych    przeciwników,  gotowydi    moie   i 
zwierzchniczą  władzę  rozjemcy! 

W  takiej  myńli  zasiacU  Zygmunt  w  Konsti 
um  jako  rozjemca  waśni  między  zakonem  krzyia 
a  Polakami.  Pełnomocnicy  obudwu  spornych 
stoją  z  uszanowaniem  przed  swoim  sędzią.  Kon 
jąc  z  dogodnej  cłiwili,  rozpoczyna  Zygmnnt  całą  i 
wę  pytaniem,  czy  obie  sporne  strony  uznają  zn 
chność  cesarstwa,  i  naprzód  od  Polaków  odpow 
na  to  wymaga.  Polacy  oświadczają,  że  królowie 
scy  jako  żywo  byli  zawsze  wolni  i  niepodlegli  i 
mu.  -Jeśli  tak«  —  zdało  się  cesarzowi  —  .tedj 
masz  innego  na  to  sposobu,  jak  pozostawić  Poli 
w  tym  barbarzyńskim  uporze<,  i  zwrócił  się  do 
uomocników  krzyżackich.  -A  wy«?  —  spytid 
Zygmunt  Ejrzyżaków.  —  >Was  pomawiają,  jakob; 
wykrętami  omijali  odpowiedź  na  to  pytanie,  głc 
przed  Papieżem  uległość  dla  cesarstwa  a  przed  i 
rzem  dla  Władzy  apostolskiej.  Odpowiedzcież  i 
wyraźnie.*  —  »My«  —  odzywają  się  pokorni  Kn 
cy —  » my  i  władzy  cesarskiej  i  władzy  apostolskiej  i 
nymi  jesteśmy  poddanymi.  Obiedwie  te  potęgi  maji 
nami  zwierzchnictwo ,  do  obudwóch  jesteśmy  pdno: 
niczemi  zaopatrzeni  pismami.*  Uradowany  bogdąj 
dnej  strony  obłudną  uległością,  zawołał  Zygmunt 
sem  pochwały:  >Otóż  rozsądna,  mądra,  święta  c 
wiedź.  Zaprawdę  spełniliście  w  tej  chwili  czyn,  1 
wam  więcej  pożytku  przyniesie,  niż  gdybyście  i 
ką  bitwę  wygrali.*  Nie  urosło  przecież  Krzyii 
nic  więcej  z  tego  zwycięztwa  jak  tylko  życzliwy 
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tofc   Zygmunta,  mający  tyle  znaczenia  w  rzeczywisto- 
ści   co  ta  cała  scena  komedyi  imperyalnej. 

Małodnszna  zaś  gotowość   wynagradzania   sobie 
brakującej  istoty  rzeczy  jaskrawo    udanym  jej   pozo- 
lem  ntrzymowała  w  Zygmuncie  gwałtowny  pociąg  do 
wazelkidi  powierzchownostek,   do    wszelkich   znaków 
zewnętrznych  i  symbolów  bez  uroku  dla  ludzi.  Zawa- 
żył z  tego  względu  nie  mało  w  życiu  Zygmunta  usta- 
nowiony   przezeń    order   czyli    ówczesnym    wyrazem 
mówiąc  »liberya  smoka*.    Narzuci  Zygmunt  tę  >libe- 
ryę«  z  bezprzykładną  natrętnością  wszystkim  panom  i  xią- 
^tom  sąsiednim,  lubo  żaden  z  nich  nie  okazywał  mu  za  to 
^doęczności.  Owszem  nasz  Witold  niechcirf  jej  wcale 
przyjąć,  obdarzeni  nią  panowie  czescy  nazad  ją  od- 
syłają, szydzący  z  niej  wojewoda  wołoski  wielce  ją  — 
Według  słów  sekretarza  i  biografa  Zygmuntowego  — 
•^esromocił-  w  następnych  czasach,  a  jednemu  z  Hu- 
®ytów  czeskich,  niejakiemu   Senkowi,    -tak  mało   ona 
Pomogła*  —  opowiada  tenże  biograf —  »iż   skoro    po- 
^^cił  do  Husytów,  został  niestety  znów  takim  łotrem 
J^  wprzódy,  i  owszem  jeszcze  większym  Husytą  niż 
Ptzed  laty!. 

W  podobnejże  czci  ceremonialnej  napuszystości 
^^^azu  miał  Zygmunt  wraz  z  swoim  biografem  za  rzecz 
^elkiego  znaczenia,  nie  mówić  nikomu  »ty«  lecz  wszyst- 
kim «on'.  Potrzeba  mu  też  było  w  istocie  jakiegoś  grzecz- 
luejszego  dla  otaczających  go  osób  frazesu,  gdyż  mi^ 
skłonność  do  otaczania  się  towarzystwem ,  któremn 
chyba  łaskawe  względy  Zygmunta  przysporzyć  mogły 
wartości.  Druga  jego  po  węgierskiej  Maryi  małżonka, 
znana  nam  już  Barbara  z   domu  grafów   cyllejskich, 
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należy  do  najpospolitszych  nierządnic  swojego  czasu — j. 
Sekretarz   i    ponfnik     Zygmuntów,    celnik    mogunclc=:ii 
Eberhard  Windeck,   okazuje  się  z    dziwnie    rubasznie  ^ 
nakreślonej  biografii  cesarza  jednym   z  naj większy c"!^ 
gburów  piśmiennych,  jacy  kiedykolwiek  porwali  b^^ 
do  pióra.  Ulubieńcem  Zygmunta  był  błazen  imienie'*^^ 
Worre,  którego  mu  dla  dogodzenia  znanemu  do  taki^*^ 
towarzyszów  pociągowi  sprowadzono  z  dalekich  str^^^ 
Hiszpanii.     Posiadł  ten  Worre  do  tego  stopnia  wzg-l^' 
dy  swojego  pana,  że  wszyscy  xiążęta,  rycerze  i  mS-^' 
szczanie,  chcąc  się  przypodobać  Zygmuntowi,  dost^^*' 
kami    obsypowali   trefnisia.  »A  ktokolwiek  temu    bt-^*' 
znowi  coś  podarował* — prawi  nasz  Windeck —  »te^^^ 
nliał  cesarz  za  swego  własnego  przyj aciela,* 

Uczynił  też  Zygmunt  niejako  zasadą  swoich  rt^^i^ 
dów  usuwać  od  dworu  mężów  wyższego  rodni  ukszta^"" 
cenią,  zastępując  ich  ludźmi  z  pospólstwa.    Znajdują^  ^^ 
w  nich  najpowolniejsze  narzędzia  swojej    samowolnor  ^ 
ści,  ściągał  Zygmunt  w  tejże  myśli  tłumy  cudzozieuL  — 
ców  do  siebie,  i  utworzonemi  z  nich    zastępami   bez— ^ 
warunkowych  służalców  zdążał   do   pognębienia  kra — ' 
jowców.    Z  tak   dwuznacznymi   towarzyszami    poufała 
związany  zażyłością,    objawiał   Zygmunt   dalej    swoj» 
prostaczość  najnierozsądniejszem  marnotrawstwem  do^ 
chodów.     Jest  to  jedną  z    najszkaradniejszych   stron 
charakteru  Zygmunta,  której    nawet  jego   najgorliwsi 
wielbiciele  ukryć  niemogą.  Ona  to  skłoniła  go  do  otwar- 
cia  znowuż   granic   węgierskich   głównym    służalcom 
nierządu  i  marnotrawstwa,   wygnanym  z    nich   przez 
króla  Ludwika   żydom.  Trwoniąc  olbrzymie   sumy  na 
zbytkowne  festyny,   na  ustawiczne   podróże,   na   dary 
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dła  przjjadołek  i  przyjaciół  jak  ów  błazen  hiszpań- 
ski, npadi^  Zygmunt  pod  ciężkiem  brzemieniem  dłu- 
góWy  zaciąganych  raz  poraź  na  lichwę  i  zastawy.  Co 
tylko  w  oczach  lombardów  tamtoczesnych  mogło  mieć 
wartość  fanta,  musiało  służyć  tej   żyłce    marnotraw- 
stwa.   Zaledwie    nadeszły    jakieó    upominki  koszto- 
wne od  dworów  zaprzyjaźnionych,   zaledwie  np.  an- 
gielski  hrabia  Warwick    darował   Zygmuntowi  dwie 
pozłacane  misy  wartości  18   grzywien  srebra,  a  król 
angielski  nadesłał  dwie  szczerozłote  czary  ważące  44 
Sisywien  srebra  i  złota — >zaraz  król  Zygmunt  (opo- 
^^iada  biograf)  rozkazał  mnie  Eberhardowi   Windeck 
^aatawić  te   dary  wraz  z  innemi  złotemi  kosztowno- 
^^^iami  we  flandryjskiem  mieście  Bruxelli.    Jakoż  za- 
stawiłem je  za  18.000  złotych.- 

Grdy  upominków  i  kosztowności  zabraldo,  musiid 
^am  sekretarz  i  biograf  iść  w  zastaw.  Jednego  ra- 
^  był  Zygmunt  przymuszonym  zastawić  swoich  wła- 
dnych synowców,  xiążąt  Prokopa  i  Jodoka.  Przy  każ- 
dym kroku  spotykdy  go  nalegania  i  pogróżki  wie- 
izycieli.  Podczas  swego  pobytu  w  Konstancyum  konno 
za  miasto  raz  wyjechawszy,  zbliżał  się  Zygmunt  nie- 
świadomie do  czatującej  nań  zasadzki  skrytobójców. 
Wtem  jakiś  znajomy  i  przyjazny  mu  szlachcic  zabie- 
ga nagle  drogę  wołając :  >Stój !  Idzie  tu  o  gardło  twoje !« 
Zygmunt  przestraszył  się  niezmiernie,  ale  nie  tajnej 
mu  zaąadzki  lecz  zbawcy  swego,  któremu  od  dawna 
Anżen  był  pewną  sumę,  a  w  którego  niespodziewa- 
nem  pojawieniu  się  na  gościńcu  mniemał  widzieć  ja- 
kiś zamach  rozpaczy.  Nawet  ważniejsze  kroki  poli- 
tyki zagranicznej  kierowały  się  widokami  ofiarowanego 


—  Bi- 
za nie  okapu.  Płynęło  takie  myto  pnekap«twa  i 
ol>ficiej  z  bogatycli  skarbców  krzyżackich,  zwlau 
gdy  cłiodziło  o  zjednanie  zakonowi  pomocy  ceaanil 
przeciw  Polakom.  >Ja  Eberłiard  Winde<^«  —  c 
wiada  nieoszacowany  biograf  —  *8am  pomagałem 
czyć  owe  pieniądze,  razem  40.000  złotycli  z  n 
Mcmi  liliami,  bitych  za  Ludwika  i  Rupreehta*  kb 
mi  panowie  pruscy  uskarbić  sobie  chcieli  łaskę  i 
siłki  cesarskie  w  wojnie  grunwaldzkiej! 

Nie  czem  innem  kierowiJ:  się  także  wynuar  q 
wiedliwoóci.    Za  pieniądze  kupowała  ją  z  nigwięli 
łatwością  wnet  ta  wnet  owa  strona.    Oto  np.   poi 
dło  się  staremu  magistratowi  miasta  Lubeki  uzya 
u  króla  Zygmunta  potępienie  i  banicyę  przeciwnej  a 
ny  mieszczaństwa,  która  Lubece  nowy  ze  swego  ł 
narzucić   chciała   magistrat    Atoli   potępieni  ofiar 
królowi  25.000  złotych,  a  te  obalają  natychmiast 
przedni  wyrok,    zamieniony  teraz  w  potępienie  i 
nicyę    starego     magistratu.     Czem     bynajmniej 
ustraszeni    rajcowie      staromiejscy   składają    16.( 
złotych    powtórnym    królowi    darem,    który   po 
drugi  zmieniając  wyrok,  przywodzi  do  skutku  restai 
cyę  pierwotnego  składu  zwierzcłmości  miejskiej.  I 
tya   młoda    wysiliwszy  się  poprzednio   nazbyt  w 
kim  okupem,  nie  mogła  ponowić   daru,    przezco   i 
kołysana  szala   sprawiedliwości   Zygmuntowej    po: 
wolnie  chwiać  się  przestała. 

Usychające  zaś  w  takim  razie  źródło  dochoi 
star^  się  Luxemburczyk  utrzymać  w  ciągłym  bi 
zdzierstwem  bez  granic.  Zewsząd  dochodzą  nas  al 
gi  na  drapieżność  Zygmunta.  Jedną  z  pamiętniqjfli^ 


jest  skarga  rodzonego  brata  Wacława,  który  Zygmuntowi 
V gorzkich  wyrzucał  pismach,  jako  razporaz  wyciskał 
xia  nim  pod  róźuemi  pozorami  znaczne    sutny   pienię: 
^.  >A  przecie  nic  za  to  dla  nas  nie  zrobił-  —  uskar- 
^  się  dalej  król   czeski  —  >tylko  pozdzierał  naszych 
mieszczan,  zrabował  nasz  skarbiec,  z  którego  z  dzie- 
wce razy  po  100.000  złotych  zagarnął.  Złupił  też  na- 
szych żydów  strasząc  ich  srogiem  więzieniem,  i   za- 
grabił wszystkie  nasze  złote  i  srebrne,  stołowe  i  skar- 
towe  klejnoty  i  naczynia,  które  w  części  zastawił,  w 
ozęści  roztrwonił,  w  części  zaś  sprzedał.-  Godny   za- 
iste monarcha  owych   zdzierczych    Teutonów  kronik 
^łaneuskich ! 

Wyszczególnione   tu   rysy    łakomstwa  i  mamo- 
'trawstwa  dałyby  się  uzupełnić  jeszcze  tysiącem  innych 
*^j  samej  jaskrawości.  Nie  pozwalają  one  wahać   się 
^^  zdaniu  o  moralnej  wartości  króla  Zygmunta.  Gdy- 
^yż  przy  lichym  umyśle   i    charakterze   przynajnmiej 
^O.  czuciowa  strona  człowieka  nastręczała  za  to  niejakie 
"^■wynagrodzenie!  Ale  i  pod  tym  względem  nie    potrafi 
^ludować  nas  niczem  historya  króla  Zygmunta.  Razi 
^^«obliwie  barbarzyńska  prostaczość  serca,   rozmiłowa- 
nia w  drobnostkach  i  pozorach,  a  niedostępna  żadnemu 
^Uniesieniu    większemu.     W  codziennem  życiu   bywał 
'■^^asz  próżny  marnotrawca  tak  dobrotliwym,    że   gdy 
^łażba    kuchenna   poszturchała   raz  jakiegoś  natręta 
^eznajomego,  który  później  sam  do  zamiaru   skryto- 
Wjstwa  się  przyznał,    on  łagodnie  upomniał  czeladź, 
%  nieznanych  ludzi  grzecznie  za  drzwi  wyprowadziła. 
Lecz  gdzie  chodziło  o  życie  tysięcy  osób,  tam    serce 
Zygmunta  nie  znało  żadnej  litości.  Zarównie  rozrzutny 
J«d.  i  Jag.  Ton  n.  6 
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wrodewanin  krwi  ludzkiej  jak  w  SEslowBimi  ^emęd 
sd,  wydawał  Zygmunt  zwyczajnie  gromadne  wyro 
faniercL  Ginęło  na  jego  rozkaz  do  razu  po  17  mieazcs 
wrzuconych  w  Elbę  w  litomierzycaeh .  po  20  obyw 
teli  ściętych  mieczem  katowskim  we  Wrocławiu,  ] 
32  panów  węgierskich,  ścinanych  z  kolei  w  oczai 
Zygmunta,  po  180  panów  bośniackich,  akarsnyi 
ucięciem  głów  i  wrzuceniem  ich  w  rzekę,  -aby  ] 
całym  kraju  roznosiły  chwałę  Zygmunta.*  Po  zadao 
Wenecyanom  porażce  pod  Mantuą  musiał  pojmai 
hetman  wenecki  na  rozkaz  cesarza  180  jeńcom  0( 
rąbać  prawą  rękę,  a  potem  wszystkie  ręce  odcięte  s 
nieść  pod  przysięgą  do  stolicy  weneckiej.  Pojmawa 
zbuntowanego  synowca  Prokopa,  a  szturmując  do  j 
dnej  z  jego  niezdobytych  jeszcze  warowni,  kazid  Zi 
gmunt  przywiązać  samegoż  Prokopa  do  machin  ol 
lęiniczychy  aby  w  ten  sposób  albo  zamek  się  poddi 
albo  synowiec  zg^ąL 

Okraszała  to  wszystko  teatralna  obserwancya  p 
zorów  ludzkości  i  łagodności.  Dowiadujemy  sięnawi 
od  cesarskiego  biografa  i  chwalcy,  iż  Zygmunt  •wsi; 
stkim  swoim  nieprzyjaciołom  przebaczał.-  Żałowi 
tylko  przychodzi,  że  według  naiwnego  dopisku  \A 
grafii —  >nigdy  ich  nie  zapomniał  la'ól  Zygmunt,  lec 
wszystkich  następnie  pozabijał.  Ale  i  to«  —  końci 
nieoceniony  Eberhard  —  -nie  czynił  król  ze  złość 
Owszem  czynił  to  wszystko  w  czasie  wojny  z  p 
ganami,  lub  w  jakiejkolwiek  innej  wojnie  to  czjni 
rozkazując  im  nieść  chorągiew  przed  wojskiem,  pca 
00  musieli  odpokutować  swój  grzech,  i  ginęli.«  Zost 
wiamy  każdemu  wolny  wybór  między  zemstą  donii 
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^     tą     mściwą     pamięcią     przebaczenia     Zymmito** 
irego. 

Toż  wzbudzał  Zygmunt  tym  fałszem  serca  jakąś 
niesłychanie  zaciętą  gorycz  w   swych  przeciwnikach. 
Zdobywszy  jeden  z  ostatnich   grodów  husyckich,  roz- 
kazał Zygmunt  przyprowadzić  przed  siebie  pojmanego 
wodza  Husytów,    aby  mu   zapewne    -przebaczyć*   po 
swojemu.     Przywiedziony  w  kajdanach  Czech  wzdra- 
gał się  spojrzeć  na  króla,  i  prosił  o  wyhipienie  mu 
<>cziL  -Milej  mi  będzie  ponieść  męczarnię ,  niż  patrzed 
na  Zygmunta!-  —  zawołał  wściekle,  i  poszedł  z  oboję- 
tnością na  śmierć,  przygotowaną  mu  za  karę  w  czer- 
wonej   szacie  urągowiska,  na  najwyższej  z  pomiędzy 
trzech  obok  siebie  szubienic..  Przy  ścinaniu  onych  trzy- 
tóestu  i  dwóch    panów  węgierskich  w  obecności  Zyg- 
munta widać  było  małe  pacholę  rycerskie,  zalewają- 
ce się  łzami.  Wycisnął  mu  je  widok  bohaterskiej  śmier- 
ci jego  pana  i  dobrodzieja,  sławnego  Szczepana  Kont 
*  Hederwaru,  który  niechcąc  nachylić  karku  pcd  miecz, 
2  podniesioną  głową  dał  gardło.  Miękkoduszny   nasz 
Zygmunt,  oziębły  na  krew  trzydziestu  kilicu  ofiar  a  roz- 
tklimony  łzami  chłopięcia,  pocieszał  je  przyrzeczeniem 
nierównie  świetniej  szej  shiżby  u  swego  dworu.   -Nigdy 
j*  tobie,  ty  czeska  świnio ,  służyć  nie   będę!*  —  za- 
wołało oburzone  pacholę,  a  bliski  wypoczynku  już  kat 
musiał  jeszcze  i  na  Wcgrzynku  dokontić  śmierci. 

Nie  dziw  więc,  że  tak  głębokie  rozjątrzenie  serc 

łódzkich  przeciwko  Zjgmnntowi  podawało  go  co  chwila 

w  niebezpieczeństwo  jakiejś  zemsty  śmiertelnej.  Mało 

komu  groziło   wszędzie  tyle  krwawych   zasadzek   co 

Aaazemu  zięciowi  króla   Ludwika.    Słyszeliśmy    już 
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o  jednej  pod  Eonstancyum,  która  atoli   na  azczęficie 
dla  Zygmunta  skończyła  się  tylko  na  przestracbu  ze 
spotkania  się  z  wierzycielem.  Od  drugiej  ochroniło  go 
owo  wyszturchanie  skrytobójcy  z  kuchni  królewskiej. 
Za  granicą  towarzyszyła  Zygmuntowi  powszędy  tak  nie- 
pochlebna sława,  iż  prawie  w  każdem  z  zwiedzanych 
przezeń  miast  obcych,  mianowicie  we  włoskiem  mień- 
cie Asti,  w  francuzkich  miastach  Perpignan  i  Besan- 
con ,  nawet  w  zamorskiej  stolicy  Anglii,  podnosUa  lu- 
dność  rokosz  przeciw  królowi  niemieckiemu,  prześla- 
^^J4<^  S^  wszędzie  obawą   zamordowania.    Niekiedy 
miewał  Zygmunt  w  sobie  połkniętą  już  truciznę.  Na- 
tenczas   średniowieczna   sztuka   medyczna  wprawiała 
go  w  położenie    wcale  nie   ceremonialne.    Przysłany 
przez  rakuskiego  xięcia  Wilhelma  lekarz  —  opowia- 
da  Eberhard   Windeck  —  -zawiesił  króla  głową  to 
ziemi,  tak  że  nogi  o  strop  a  piersi  o  podścielone   c^ 
ziemi   poduszki  się   opierały.    Trwało  to  przez   dw^ 
dzieścia  i    cztery  godzin.     Omdlał  król  z  tego    t^ 
niebezpiecznie,  że  wszyscyjuż  za  nieboszczyka  go  mi^^ 
a  lekarz   surowo  za  to    skarany  został  .  .  .  Ale 
pomocą  Bożą  ozdrowiał  nareszcie  król,  i  pokazało 
że  lekarz  dobrze  sobie  postąpił.* 

Nakoniec  musiał  Zygmunt  przy  każdym  kroku  drz^^^ 
śmiertelną  trwogą  o  życie.  Podczas  rozruchu  w  Londyns--^ 
ogarnął  go  —  donosi  świadek  naoczny  —  -tak  wielfe^^^ 
strach,  że  mu  pot  ciurkiem  po  twarzy  płynął.*  Co  tem  łs^ 
twiej  da  się  zrozumieć,  iż  lubiąc  sam  teatralne  n^ 
drugich  sprawiać  wrażenie,  był  nasz  Zygmunt  wzaje- 
mnie bardzo  łatwym  do  przyjmowania  wrażeń  wsze- 
lakich. Po  dziś  dzień  maluje  się  na   kartach    kromki 
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tamtoczesnej  ramieniec  zawstydzenia,  jakim  zapłonął 
Zygmunt  w  Konstancynm,  gdy  skazany  na  śmierć  pło- 
mienną Hnss  wyrzucał  mnwoczy  złomanie  cesarskie- 
go lista  bezpieczeństwa.  Ten  nałóg  sprawiania  i  do- 
mawania  niezwykłych  wrażeń  czynił  Zygmunta  usta- 
wicznym aktorem  scen  teatralnych,  w  których  miano- 
wicie entuzyastyczne  padanie  komuó  do  nóg  powsze- 
dnią było  rzeczą.  Czy  to  błagając  głoónego  jawno- 
grzesznika Jana  XXin  o  naprawę  żywota,  czy  dzię- 
kując temuż  Janowi  za  udaną  rezygnacyę  tyary,  czy 
wybierając  się  na  awanturniczą  wyprawę  w  Piryneje 
dla  zmiękczenia  uporu  papieża  Benedykta,  czy  nare* 
szcie  z  ust  starej  matrony  wiadomość  o  bliskiem  uwol- 
nieniu ze  swojej  turmy  węgierskiej  słysząc  —  za- 
wsze gwałtowne  wzruszenie  rzuca  cesarza  do  nóg  pa- 
pieżom i  niewiastom. 

Łatwo  więc  wnosić  z  tego ,  jak  często  i  gwał- 
townie musiido  tkliwe  serce  Zygmunta  doznawać  wra- 
żeń mOoścL  Uleganie  im  bez  miary  i  hamulca  stano- 
wi drugą  z  najszpetuiejszych  plam  historyi  Zygmunto- 
wej.  Osławiona  małżonka  Barbara  tem  najwięcej  w 
rozpustę  brnęła,  iż  »przykład  równej  rozpusty  ze  stro- 
ny męża  pobłażał  jej  gi-zechoYri.«  Musielibyśmy  wiele 
stronnic  zapisać,  gdyby  nam  przyszło  mówić  o  wszy- 
stkich miłostkach  Zygmuntowych.  Wynikające  z  nich 
zelżenie  rodzin  uczciwych  mieniono  niemałym  powodem 
częstych  buntów  przeciwko  niemu.  Wyrzucano  mu 
w  oczy  jego  rozwiązłość,  łając  go  podłym  niewolni- 
kiem sprośnoścL  Gdziekolwiek  zdarzył  się  jaki  wy- 
stępek tego  rodzaju,  jak  up.  pewnego  razu  na  fe- 
Btyme  dworskim    w  Inspruku,   gdzie  jedna  z  zapro- 
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BJBonyoh  panien  mieucEańskioh  ofiarą  ibrodni  się  ato* 
ła,  chwytano  aię  Zygmunta  jako  nigprawdopodobniąj- 
asego  aprawcry  bezcześci.  Hojne  tet  przez  Zygmunta 
ndarowanie  owej  nieazczęftliwej  ezterma  aetkami  sdotych 
węgierskicb  atwierdzUo  ałoazność  podejrzą  Miewy- 
nagradzał  podobnego  zgorszenia  romantyczny  pozór 
niektórych  przygód  miłosnych,  między  innemi  np.  owej, 
której  owocem  nrośó  miał  później  sławny  rycerz  Hu- 
nyady.  Gzjmily  owszem  te  romantyczne  przygody  tern 
większą  krzywdę  Zygmuntowi  i  jego  ladom,  iż  zby* 
tnia  skłonność  do  nich  podsycała  w  cesarza  trzed 
z  najszkodliwszych  narowów  jego  życia. 

Była  nim  skłonność  do  lycersko  błędnych  wę* 
drówck,  miotająca  Zygmunta  ostawicznie  w  dalelde 
podróże  po  cudzych  krajach,  w  odwiedziny  odległycb 
dworów,  w  najfantastyczniejsze  wyprawy.  Podzielał 
on  ją  z  wszystkimi  wędrownymi  rycerzami  owego 
czasu,  z  naszym  wędrownym  xiążęciem  gniewków* 
skim  Władysławem,  osobliwie  zaś  z  dziadem  swoim 
a  królem  czeskim  Janem,  pierwowzorem  wszelkiego 
błędnego  rycerstwa  średnich  stuleci.  Jak  ten  pierwszy 
Luxemburczyk  na  tronie  Przemysławów  nader  rzadkim 
gościem  bywał  we  własnem  państwie,  i  zwyczajnie 
dopiero  gdzieś  w  obcych  stronach  ku  załatwienia  bie- 
żących spraw  królestwa  poszukiwanym  być  musiał, 
a  nakoniec  w  najfantastyczniejszcm  uniesieniu  błędno- 
rycerskiem  jako  ślepy  starzec  w  obcej  sobie  wojnie 
Francuzów  z  Anglikami  pod  Grecy  z  orężem  w  ręku 
zakończył  życie,  tak  i  jego  nieodrodny  wnuk  Zygmunt, 
lubo  rządami  kilku  państw  obarczony,  spędzał  nieraz 
cale  lata  pod  obcem  niebem ,   i  nie  miał  gorętszego 
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tjczma  nad  pozyskanie  kiedyś  chwi^  błędnorycer- 
skiej,  iż  tak  dalekim  stronom  podał  echo  swego  imie- 
nia jak  żaden  z  jego  dziadów  lub  poprzedników. 

Toż  nie.  łatwo  zaiste  o  monarchę  jakiejkolwiek 
epoki,  któryby  w  tak  różnostronnych  kończynach  świata 
pojawiał  się  zdziwionym  oczom  ludzkim.    W  ustawi- 
cznej podróży  po  swoich  państwach,  w  ciągłych  prze- 
jazdkach  z  Budy  do  Pragi,   ze  Spiry  do  Frankfortu, 
z  Bazylei  do  Wiednia,  zwiedza  on  nadto  Konstatyno- 
pol,  Rzym,  Paryż,  Londyn,  Kraków ;  Łuck,   Wo- 
łoszczyznę,  staje  całym  dworem  u  szczytu  góry  św. 
Bernarda,    przebywa    iżelazną    bramę<    w  Bulgaryi, 
zdąża  ku  Puynejom  w  podróży  na  dwór  antipapieża 
Benedykta  w  Walencyi,  błądzi  w  ucieczce  z  pod  Ni- 
kopolis  po  morzach  i  wyspach  greckich.    Dla  zorien- 
towania się  w  ustawicznych  zmianach  pobytu  cesar- 
skiego muszą  dokładniejsi  opisywacze  jego  czynów 
układać  osobne  chronologicznie  uporządkowane   dro- 
goskazy   czyli  itineraria^  jakie  np.  znajdujemy  przy 
wydanej  niedawno  historyi  cesarza  Zygmunta  przez 
jednego  z  dzisiejszych  profesorów  niemieckich.    Za 
czasów  samegoż  Zygmunta  nie  wiedziano  bardzo  czę- 
sto w  jego  królestwach,  gdzie  monarcha  bawi  obecnie 
i  dokąd  się  udać  za  nim  prośbą  lub  skargą.   . 

Coż  dziwnego  iż  najbliższym  skutkiem  tych  bez- 
przestannych  wędrówek  były  również  nieustające  za- 
mieszki w  kraju— ogólnym  zaś  rezultatem  wszystkich 
przytoczonych  tu  rysów  charakteru  Zygmuntowego 
najopłakańflzy  stan  państwa.  Jak  ten  charakter  świeci 
jedynie  blichtrem  pozorów,  tak  i  półwiekowe  rządy 
Łuxemburczyka  w  Węgrzech,  w  Czechach  i  w  Niem- 
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ceech  tylko  bolesną  ńaiĄ  niody  narodom.  Ni^wBi- 
niejflsa  t  jego  zasfaig  w  historyi,  nddał  w  zjedno- 
csenin  koidoła  na  soborze  w  Eonstancymn,  oszpeconą 
sostała  zaniedbaniem  również  potrzebnej  tam  reforma- 
cy!  koicielneji  pnblicznem  wiarołomstwem  Zygmnnti 
i  wywołaną  tern  kilkadziesięcioletnią  bnrzą  hnssycką! 
Dość  też  przypomnieć  straszne  klęski  tej  wojny  fi^ 
natycznej ,  aby  każdemu  z  Indów  obrzydzió  króla,  któ- 
ryby go  rządami  swemi  tak  osławił  n  ftwiata  jak  Zy- 
gmnnt  Niemców  w  tej  wojnie.  Jedno  niemieckie  wojsko 
po  dmgiem  pierzchało  wówczas  przed  garstką  Czechów 
a  >dzieje  wojenności  tentońskiej<  —  sarkają  dzisiejsi 
dziejopisowie  niemieccy  —  >okryły  się  za  Zygmmiti 
plamą  hańby  wieczystej.*  Dzięki  przykładowi  Zygmnn- 
towemn  spodliła  tak  dalece  zwierzchnońć  wszystkidi 
ziątąt  rzeszy  niemieckiej,  iż  tyle  razy  gromieni  od 
Czechów  Niemcy  w  końcu  jedynie  pod  tym  warunkiem 
przyrzekają  podjąó  nową  wyprawę,  jeżeli  żaden  z  pa- 
nujących xiążąt  dowodzić  w  niej  nie  będzie.  W  osta- 
tniem  następstwie  rządów  Zygmunta  wzmogło  si^ 
bezprzykładne  ;rozprzężeme  cesarstwa  do  tego  sto- 
pnia, iż  »gdyby  tylko  szło  było  Osechom  hussyckioi 
o  stałe  podboje  w  Niemczech*  —  upewnia  nas  jeden 
z  nowszych  dziejopisów  niemieckich  —  -i  gdyby  po- 
łączonemi  sttami  uderzyli  byli  na  xiążąt  rzeszy  nie- 
mieckiej, byliby  z  pewnością  jednego  po  drugim  wy- 
gnali z  kraju.* 

Wyobrażmyż  sobie  młodego  Luxemburczyka  kró- 
lem Polski  bez  Litwy  —  Polski  zagrożonej  natenczac 
pospołu  od  E^rzyżaków  i  od  Witolda  —  a  pojnuenq^ 
łatwo  zbawienność  rządów  i  rząd  zcy,  jakiemiteutonizm 
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obdarzył  Polskę  w  osobie  zięcia  Lndwikowego.  Za- 
nosiło się  przecież  w  istocie  na  jego  intronizacją, 
i  potrzeba  było  tylko  zgodzić  się  narodowi  z  tym 
tokiem  spraw  publicznych,  jaki  one  wzięły  pod  koniec 
jednego  z  poprzednicli  rozdziałów  powieści  naszej, 
aby  mu  się  najsmutniejsza  pod  Zygmuntem  ziściła 
przyszłość.  Zostawiliśmy  wówczas  młodzieńca  luxem- 
burskiego  pomiędzy  tłumem  wielkopolskiej  braci  szla- 
chetnej, w  pół  drogi  do  zabezpieczonej  mu  posagiem 
korony  Piastów ,  w  pół  drogi  do  ostatecznego  tem 
zwycięztwa  teutonizmu  w  stronach  nadwiślańskich 
i  dalszych.  Teraz  podnieśmy  opuszczone  tam  pasmo 
opowiadania,  i  przypomniawszy  sobie  wzgardzoną  przez 
Zygmunta  prośbę  Wielkopolan  o  usunięcie  znienawi- 
dzonego Domarata  od  wielkorządów,  wróćmy  z  Zy- 
gmuntem do  owej  poufnej  rozmowy  z  W.  mistrzem 
krzyżackim  u  granic  polskich,  która  na  tak  długo 
od  stron  ojczystych  ku  bijącym  w  nie  falom  i  nie- 
bezpieczeństwom obczyzny  skierowała  naszą  uwagę. 

Niepośledniejsza  od  innych  teutońskich  wróżb  te- 
go czasu,  dawała  i  owa  poufna  rozmowa  jak  najlep- 
szą otuchę  teutonizmowi.  Toć  nic  nie  mogło  cie- 
^i  go  bardziej  jak  wczesne  porozumienie  się  dwóch 
nowych  władzców,  z  których  każdy  pracowiJ  nad 
rozszerzeniem  cudzoziemczyzny  w  tych  nowych  stro- 
nach. Jak  Ej-zyżacy  na  Pomorzu  i  w  Prusiech,  tak 
inłody  margrabia  Zygmunt  czynił  to  w  Polsce,  w 
Wielkiej  i  MiJej.  On  xiążę  rzeszy  niemieckiej,  urzę- 
dnik Św.  państwa  rzymskiego,  syn  cesarski  a  ro- 
dzony brat  panującego  teraz  króla  niemieckiego  Wa- 
cława, uchylał  teutonizmowi  ostatnią  przeszkodę  zala- 
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ma  PokkL  Chcąc  niechcąc  wchodziła  PoUka  pod 
swoim  władzcą  tentońskim  w  powinowactwo  z  izesKf 
niemiecką,  a  przv  swojej  szczupłej  podówczas  obj^ 
tości,  przy  niewielkiej  sfle  odporu,  przy  odosobnieniu 
na  zewnątrz  a  rozdwojeniu  wewnętrznem,  prawdopo- 
bnie  niebawem  i  w  polityczny  skład  państw  niemieckidi 
Ztentońszczenie  zaś  Polski  pociągało  za  so1)ą  rozrost  nie- 
mieckiego państwa  Krzyżaków  hez  żadnej  już  Ur 
wady  w  ogromną  potęgę  niemiecką^  ol>ejmnjącą  całe 
wybrzeże  wschodnio  łudtyckiei  Litwę  aż  po  za  Diwi- 
nę  i  Dniepr.  Cały  wschód  Europy,  nakształt  nadel- 
biańskiej  dziedziny  Słowian,  stawał  się  ziemią  teotoi- 
ską... 

W  radośnem  uczuciu  podobnej  przyszłości  nkli- 
dali  się  z  sobą  na  owym  zjeździe  oł>aj  xiążęta  nie- 
mieccy, nasz  Luxemburczyk  Zygmunt,  syn  >króla  pol- 
skiegO'  Jana,  który  Krzyżaków  dokumentem  sprze- 
daży umocnił  w  posiadaniu  Pomorza,  i  >  W.  xiążę  nie- 
miecki* Konrad  Colner,  szanujący  w  Zygmuncie  po- 
tomloi  tak  znakomitego  dobroczyńcy  zakonu.  Ki^ 
znalazły  się  żadne  ślady  piśmienne  o  tych  układack 
Mamy  przecież  dość  powodów  do  mniemania,  że  one 
tylko  niemczyżnie  korzyść  przyniosły.  Wszelkie  bo- 
ki  Zygmuntowe  w  tej  porze  mają  teutonizm  głównie 
na  pieczy.  Używany  teraz  przezeń  tytuł  ipana  króle- 
stwa polskiego<  związany  został  z  tytułem  >arcy-po^ 
komorzego  św.  państwa  rzymskiego.*  Ten  rzymsko- 
niemiecM  >pan  Polski<  dhai  w  Poznaniu  przedwszy- 
stkiem  o  zwierzchnicze  pojednanie  sporów  międę 
niemieckiemi  miastami  Berlinem  a  Kolonią.  Podczas 
swego  pobytu  w  Brześciu  potwierdził  on  posiadania 
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starodawnego  grodu  polskiego  Drezdenka  niemieckim 
bratankom  Von  der  Ost,  jako  nie  królestwa  pol- 
skiego lecz  margrabstwa  brandenburskiego  hołdowni- 
kom.... 

Temci    niechętniejszą  barwę  przybrało  wzmianko- 
wane   niezadowolenie    narodu  z  hardego    przez   Zy- 
gmunta   odrzucenia  trzykrotnej    prośby  Wielkopolan 
o  złożenie   Domarata  z  starostwa.  Skutki  te  st£^  się 
pierwszym  krokiem  do  wcale  nowego  porządku  rze- 
czy. Podkopał  on  naprzód  sprawę  Zygmunta  w  Pol- 
sce a  następnie    całą   potęgę  teutonizmu  nad  Wisłą. 
Aby  ujrzeć  jak  się  to  stało,  musimy  wrócić  teraz  do 
Wielko-Polski,  brzmiącej   coraz  niesforniejszym  gwa- 
rem   niechęci    przeciwko   znienawidzonemu  Grzyma- 
lide  Domaratowi,  przeciwko  młodemu  margrabi,  prze- 
ciwko całemu  teutonizmowi. 


EC.    WIEŁKOPOŁARIS. 

Orijmaliei  i  Nał^oie.  Bpór  o  tnjbisknptfeifo.  Spfsim 
Gf^Tiiialily  Domante.  2(}asd  w  Badomilni.  Widok  MWBfCnaj. 
Głofjpnedw  l^jgmnntofwŁ  Konfbdincja.  ^aidwWillłflj.  lhl|- 
pienie  ^gmniita.  C!orai  iwietniąfwe nadiiciie  Polaków.  Sir  onni- 
ctwo  Maiowieekie.  Barton  i  Wtemboiga  oi^  Odolno- 
wa.  Konfederaci  i  Bartonem  pneciwko  Oi^jiMliton.  GnjnaB- 
d  sacifgąlf  poeOki  i  Niendee.  Wojna.  Bit«ra  pod  Wro^kaaL 
Boiboje.  Poałowie  Królowej  Elżbiety.  Zjaid w  Sieradio.  Pierw- 
saa  wamianka  o  Jadwidae.  Zandary  Wielko  i  llalo-Pdn 
wiględem  Jadwigi  i  JagieBy. 


M 


amy  przedwszysfkiem   wyftwiecid   dokładniej  pny- 
czynę  zawziętej  niechęci  Wielkopolan  przeciwko  star 
roście  Domaratowi.   Wszystko  co  o  tern  wiemy  dotych- 
czas; nie  zupełnie  jeszcze  odc^ania  tajemnicę.  Wróg* 
Grzymalicie  zawziętość  Wielkopolan  nie  była  jedynie 
osobistą.    Wrzała  w  niej  nieprzyjażń  dwóch  wieDdch 
stronnictw.  Właściwa  owym  czasom  a  osobliwie   Widr 
kopolsce  zasada  pospólności  rodowej  czyniła   każdego 
z  krewnych  jednej  rodziny  członkiem  wielkiego  stron- 
nictwa rodzinnego  9  uczestnikiem  spływającej  ztąd  na 
wszystkich  opieki  i  potęgi  domowej.    Podobniet  i  za 
Grzymalitą  Domaratem  stała  liczna  gromada  poplecz- 
ników; sldadająca  się  jużto  z  właściwych  krewnych, 
jużto   z   onych    >stry]ców    herbowych, >  jni  wreszcie 
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z  ludzi  związanych  z  nimi  jednością  sprawy.  Sprawą 
Domarata  był  popierany  przezeń  od  lat  wielu  inte- 
res dwom.  Z  nim  razem  walczył  on  o  pakt  koszycki, 
sprzyjał  cudzoziemczyżme  i  nowemu  obyczajowi,  pra- 
gnął widzieć  xiążęcia  niemieckiego  na  tronie  polskim. 
Takimże  sam3an  duchem  tchnęła  cała  rzesza  spól- 
nikow  Domaratowych.  Tworzyła  ona  tedy  stronnictwo 
przeciwne  dawnej  wielkopolszczyżnie.  A  początek  ta- 
Idej  Ghrzymalitów  roli  śród  Wielkopolan  sięga  czasów 
dawniejszych  od  Domarata. 

Pod  tym  względem  stanowili  Grzymalici  wielkopol- 
scy zdawna  osobny  w  tej  krainie  związek  społeczny,  któ- 
17  wsiąkając  w  siebie  wszelkie  żywioły  cudzoziemskie, 
spotęidt  je  spólnym  wptywtm.  Jakoż  samo  ich  po- 
chodzenie było  niezbyt  stare  i  niekrajowe.  Herb  Grzy- 
msioj  brama  miejska  o  trzech  wieżycach,  zwykły 
znak  zniemczałych,  magdeburgią  obdarzonych  miast 
polskich,  przyniesień  został  z  Niemiec  przez  teutoń- 
skiego  przybysza  Zelberszwecha.  Osiedlił  on  się  pier- 
wotnie w  ulubionej  Niemcom  Małopolsce,  w  Sędomier- 
akim,  rodzinnem  Grzymałów  gnieździe,  zkąd  nastę- 
pnie rozszerzyli  się  po  Wielkopolsce.  Tak  temuż  pro- 
toplaście rodziny  jako  też  całemu  rodowi  nadaje  przy- 
wiązana niegdyś  do  każdego  herbu  charakterystyka 
rodowa  cechy  wcale  niemieckie.  Zelberszwech  miał 
być  >cdtekiem  statecznym,  w  powieści  trefnym  i  ską- 
pym,' Q.  nadrabiającym  wymową  a  chciwym,  za 
główną  zaś  rodu  jego  odznakę  poczytywano  podstę- 
pnośó. 

Takiemito  przymioty  dorobili  się  Grzymalici  z  cza- 
sem  niemałego   w  Wielkopolsce  znaczenia.    Już  za 
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czasów  Łokietka  siedział  jeden  z  nich  na  UakapiMi 
poznańskiem.  Za  Kazimierza  W.  zaslyn^  Gnyii 
lita  Jannsz  Snchywilk,  doktor  teologii,  kanclerz  k 
lestwa^  najmędrszy  z  Polaków  onego  czasn.  Przydr 
ne  cudzoziemczyznie  panowanie  Ludwika  podnioi 
Grzymalitów  do  najwyższego  szczebla  potęgi.  Ej 
clerz  Janusz  osiągnął  wkrótce  arcybisknpstwo  gnk 
nieńskie.  Jego  spótklejnotnik  Domarat  z  Pierzdi 
czyli  Pierzchowa  dzierżył  kasztelanię  poznaAd 
Jego  rodzony  brat  Dzierzko  kasztelanii  w  grodi 
gnieźnieńskim.  Grzymalide  Pietraszowi  Małosze  z  Md 
chowa  poruczył  dwór  wielkorządztwo  kujawskie  ] 
odjęciu  onego  braciom  Bartoszom.  Wreszcie  zasłot 
wszy  się  dworom  ratowaniem  Węgrów  w  czasie  rozmoł 
krakowskiego,  uzyskał  Domarat  w  nagrodę  dłngiA 
tniej  wierności  generalne  starostwo  Wielkopolski.  Kto 
ryto  najwyższy  świecki  urząd  tej  ziemi  poddawał  iHl 
dzy  Domaratowej  siedm  grodów  królewskich,  ^.  P* 
znań,  Kalisz,  Gniezno,  Kcynię,  Konin,  Kościan  i  F) 
zdry.  Z  tych  dwa  pierwsze  zależały  bezpośredni 
od  generała  starosty,  reszta  dostawała  się  z  jego  ramiwi 
w  zai-ząd  zaufanym  stronnikom  rodu,  jakimi  np.  ob 
zali  się  później  Grzymała  z  Oleśnicy  kasztelan  kostriyi 
ski,  Andrzej  z  Świerzadowa  kamieński,  Wierzbic 
ze  Smogulca  i  inni.  W  ten  sposób  znależU  się  -fit 
teczni  i  wymowni  a  podstępni-  Grzymalici  jako  dae 
życiele  stolicy  duchownej,  wielkorządztwa  i  tylu  k 
sztelanij,  w  posiadaniu  wszelkiego  prawie  zwierzdii 
ctwa  nad  Wielkopolską. 

Bolało  to   gorzko  stronników  starodawnej   wi< 
kopolszczyzny.  Pomiędzy  tymi  celowali  osobliwie  ciłc 


kowie  rodu  Nałęczów.  Ci  należeli  do   najstarożjrtniej- 
szej  krwi  polskiej.   Jeszcze  z  czasów  pogaństwa  po- 
czątek swój  wywodząc,    szczycili   się  Nałęcze   dokn- 
mentami,  które  im  już  od  Mieczysława  I  miały  być 
udzielone.     Później    najznakomitsze   dostojeństwa,  ja- 
koto  arcybiskupstwa ,   biskupstwa,  kasztelanie,   szły 
koleją  w  ich  rodzie.    Tą  starożytnością  pochodzenia, 
dostojeństwami  i   fortuną  w  dumę    wzbici,   odznaczali 
^§  Nałęcze  zdawiendawna  dziwnie   rogatą  zuchwało- 
feią.  Pobnrzała  ona  ich  nader  często  do  buntów  prze- 
ciw własnym  xiążętom.  Od  wielu  pokoleń  musiał  pra- 
^e   każdy     władzca    Wielkopolski    rozprawiać    się 
^  Nałęczami.    Na  sto  lat  przed  Kazimierzem  W.  uni- 
Łnął  xiążę  Przemysław  I  przygotowanego  sobie  przez 
tiieh  wygnania  z  kraju  jedynie  tem,  iż  równie  śmiało 
tia  Nałęczów  uderzywszy,  powięził   hersztów  rokoszu. 
Temci  pomyślniej  powiódł  się  bunt  Nałęczów  i  Zarę- 
bów  przeciwko  Przemysławowi  II,   odnowicielowi   ty- 
tułu królewskiego,   któremu  rokoszanie    przypisywali 
zamysł  ukrócenia  ich   zdzierczej   możnowładzy.   Nie- 
szczęsny koniec  tego  zamachu  przyprawił,  jak  wiado- 
mo,  króla  Przemysława  o  śmierć  gwałtowną  a  kró- 
lestwo o  nową  przez  lat  kilkanaście  zamieszkę.    Za 
karę  tego  odjęto  Nałęczom  różne  zaszczyty,    miano- 
^cie  prawo  stawania  podczas  boju  w  pierwszych  sze- 
regach   rycerstwa    i   noszenia    czerwonych    szat,   tj. 
prawo  liczenia  się  publicznie  do  magnatów. 

Mimoto  niezaprzestali  oni  trząść  Wielkopolską, 
a  gdy  po  królu  Przemysławie  zawładnął  w  niej  zniem- 
czały Henryk  Głogowczyk,  i  ściągnął  z  Niemiec  ogro- 
mną siłę  zbrojną  ku  zupełnemu  przytłumieniu  polszczy- 


—    80    — 

zny,  Nałęcz  Dobrogost  z  Szamotuł  rozgromił  do  msfy 
tu  potęgę  xiążęcą,  i  Łokietkowi  do  Wielkopolski  dro- 
gę otworzył.  Ale  jeszcze  za  tegoż  samego  króla 
Łokietka  drugi  Nałęcz  z  Szamotuł,  wojewoda  poznań- 
ski i  generalny  starosta  wielkopolski  Wincenty,  oba- 
żony  odjęciem  mu  wielkorządztwa,  pogrążył  swoiitt 
w  spółce  z  Kryżakami  podjętym  buntem  całą  krainę 
wielkopolską  w  przepaść  klęsk  i  zaburzeń  wojennyclu 
W  końcu  upamiętał  się  Wincenty  z  Szamotuł,  i  tak 
ścisłą  z  królem  i  ojczyzną  ponowił  zgodę,  iż  dotych- 
czasowi jego  sprzymierzeńcy  Krzyżacy  dzięki  temu  po- 
jednaniu krwawą  pod  Płowcami  ponieśli  ranę.  I  zdaje 
się,  jakoby  teraz  z  Wincentym  cały  ród  zuchwały 
pojednał  się  na  chwilę  z  władzą  zwierzchniczą.  Za 
Kazimierza  W.,  w  wojnach  z  xiążętami  ruskimi, 
stoją  Nałęcze  mężnie  przy  królu,  i  odzyskują  tem 
dawny  zaszczyt  pierwszego  szeregu  i  szat  szkarłat- 
nych. Prócz  tego  wraca  król  najmożniejszym  z  Na- 
łęczów, tj.  rodzinie  Czamkowskich,  odjęty  im  przei 
Łokietka    gród    Czarnków,    gniazdo  całego    domu. 

Tak  na  nowo  do  czci  i  znaczenia  przychodząc^ 
niemieli  Nałęcze  bynajmniej  chęci  znosić  cierpliwie 
zwierzchnictwa  Grzymalitów.  Coraz  większa  waga 
tego  dworskiego  stronnictwa  z  całem  w  obecnych  cza- 
sach przygnębieniem  miłej  Nałęczom  staroświecczyzny 
pobudzała  ich  znowuż  do  gwałtownego  Grzymalitom 
i  publicznemu  porządkowi  oporu.  A  lubo  stronnictwo 
Domaratowe  przez  zajęcie  głównych  dostojeństw  uro- 
sło w  większą  od  Nałęczów  potęgę,  toć  mnogie  je- 
szcze środki  ułatwiły  przeciwnikom  ten  opór.  Przed- 
wszystłdem  groziła  Grzymalitom  ze  strony   Nałęczów 
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t  pospólność  rodu,  którą  się  działo ,  ii  tnąjabożny 
ichćic,  zebrawszy  bratunków  i  przyjaciół,  nąjwięk* 
^  zawojować  zdołał  magData«.  W  duchu  tąj  pO; 
fflności  każdy  >8tryjec  łłerbowy«  zamieniał  się  czasu 
tneby  w  sprzymierzeńca,  a  każdy  sprzymierzeniec 
owadził  zwykle  liczną  gromadę  potomków.  Śród  roj- 
J  bowiem  wielkopolskiej  braci  herbowej  wydarzało 
}  nieraz,  iż  pod  strzechą  szlachetną  zasiadało  przy 
dzinnem  ognisku  dokoła  ojca  domu  po  dwudziestu 
Ika  synów,  z  których  później,  jak  kronika  herbowa 
<rvriada,  z  ośmiu  >zbito«  na  wojnie  a  ze  20  wycho- 
Qo  na  kasztelanów. 

Liczne  więc  zastępy  zbroiły  się  na  zawdanie 
lęczów.  Najgłośniejszymi  ze  >strjjców«  tego  domu 
li  obecnie:  Jan  ze  Czarnkowa  sędzia  poznański, 
ćlziwoj  Świdwa  kasztelan  nakielsłd,  Dierzko  Ostro- 
;  Grochola  kasztelan  santockL  Należy  tu  wymie- 
także  znanego  nam  już  archidiakona  g^eżnień- 
ego  Janka  z  Czarnkowa,  niegdyś  podkmclerzego 
Uestwa,  a  osobliwie  Bartosza  z  Wiszemburga  albo 
ijsborga,  byłego  wielkorządzcę  Kujaw,  także  spół- 
rbownika  Czamkowskich.  Większa  część  tych  Na- 
SBÓw,  jak  np.  uczony  dziejopis  archidiakon,  złożony 
;ez  królowę  Elżbietę  z  podkanclerstwa  i  nawet  z  kra- 
wygnany,  jak  następnie  ten  Bartosz  z  Wiszembur- 
,  pozbawiony  przez  królowę  generalnego  starostwa 
jawskiego,  mieli  osobistą  urazę  do  dworu,  wspiera- 
^  tak  gorliwego  przez  Grzymalitów.  Ztąd  opór 
jrodawnych  Nałęczów  przeciwko  temuż  nowoczesnemu 
mówi  i  wszelkim  nowym  ustawom  nabierał  wiele 
)biBtej  goryczy.  I  zanosiło  się  na  srogi  lada  chwila 

Jad.  i  Jag.  Tom  IŁ  6 
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wybuch  panującej  pomiędzy  obudwoma  rodami  uiena — 
wiści.  A  ponieważ  i  Grzymalici  okrom  swojej  potęgS 
urzędowej  liczyli  takie  na  znamienitą  pomoc  rodową^ 
przeto  mógł  ten  wybuch  długoletnie  wywołać  zamie — 
azania. 

W    takim  stanie   rzeczy  zdarzył,  się    wypadek -s 
który  obadwa   zwaśnione    domy  jeszcze    śmiertelnie^ 
rozjątrzył  przeciw    sobie.    Na  kilka  miesięcy    przeS 
zgonem  króla  Ludwika  umarł  arcybiskup  gnieźnieński 
Grz}rmalczyk  Janusz.    Wjoiiesienie  nowego  arcybisku — 
pa  było  w  tej  chwili   ważniejszym   niż  kiedykolwiełtf 
wypadkiem.   Nowy    albowiem   arcybiskup  miał  praw — 
dopodobnie   przeżyć  starego   króla  i  koronować  jego^^ 
następczynię,    najstarszą    córkę.     Przeciwnikom    się^ 
następstwa     królewien,    do    których    Nałęcze    liczyhS 
w  pierwszym    rzędzie,  uśmiechała  się  zawsze  jeszcze^ 
nadzieja  jakiegoś    niepomyślnego   wówczas  dla  króle- 
wien obrotu  rzeczy.     Chodziło   więc  przedwszysflciem 
o  to,   aby  nowy   arcybiskup    sprzyjał    starodawnemu 
obyczajowi,  był  szczerym  Wielkopolaninem,   jeśli  mo- 
żna Nałęczem. 

Znalazł  się  taki  kandydat  w  osobie  Dobrogosta, 
doktora  teologii,  czyli  jak  wówczas  mówiono  dekreta- 
łów,  dziekana  krakowskiego,  kantora  poznańskiego. 
Miał  on  wszelkie  pożądane  zalety.  Urodzony  na  Ma- 
zowszu w  Płockiem,  potomek  szlachetnej  rodziny  La- 
żeńskich,  dziedzic  nowego  dworu  a  ztąd  Nowodwor- 
ski niekiedy  zwany,  spółherbownik  Nałęczów,  posia- 
dał Dobrogost  nadto  zachowanie  u  króla  i  Małopolan. 
Był  on  bowiem  pierwotnie  proboszczem  a  później  dzieka- 
nem krakowskim  i  kapelanem  a  nawet  dworzaninem  króla 


—    83    —  ^■^' 

Ludwika.  Wtymoboim  charakterze  służył  Nowodwór- 
sld  królowi  i  Małopolanom  przed  kilką  laty  za  posła 
do  Litwy,  niosącego  braciom  Olgierdowi,   Kiejstutowi 
i    Łubartowi  list  papieża  Grzegorza  XI  z  napomnieniem 
dc  przyjęcia  wiary  Chrystusa,    Ale  to  wszystko  nie 
sprzeniewierzyło    Dobrogosta     rodzinnej     wielkopol- 
&zczyżnie.    Owszem,  od  lat    kilku   w   wielkopolskich 
ZDowuż    stronach    osiadły,    zbliżył     on     się    bardzo 
przyjaźnie  do  młodszego  xiążęcia  mazowieckiego  Zie- 
mowita, w  mowie  potocznej    -Semka*,   któremu   wiel- 
kopolscy przeciwnicy  dworu  jako  Piastowi  daleko  wię- 
kszą niż  królewnom  okazywali  życzliwość. 

Jakoż  ten  przyjazny  stosunek  z  xiążęciemSemkiem 
popali  najskuteczniej  sprawę  podniesienia  Dobrogosta 
na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie.  Zaledwie   gruchnęła 
pogłoska  o  śmierci  przeciwnego  Piastom   arcybiskupa 
Janusza  Grzymality,  obiegł  xiążę  Semko   arcybiskupi 
zamek  Łowicz,  gdzie  nieboszczyk  Janusz  osadził  swe- 
go bratanka  Dzierzka,  kasztelana  gnieźnieńskiego,  naj- 
fairliwszego  Grzymalitę  a  szczególnego   wroga  xiążę- 
cia.  Twierdząc  jakoby  zarząd  zamku   i  powiatu   ło- 
wickiego przez    czas    opróżnienia   stolicy    arcybisku- 
piej należał  do  xiążąt  mazowieckich,   mierzył   Semko 
widocznie  do  zupełnego  przywłaszczenia  sobie  Łowi- 
cza, jednej  z  najpiękniejszych  posiadłości  kościoła  gnież- 
meńakiego,  gdyby  któryś  z  przeciwnych  Piastom  pra- 
taów  dostąpił  arcybiskupstwa.    To   skłontto  kapitu- 
łę gnieźnieńską  do  zgodnego  wyboru  Dobrogosta  Na- 
łęcza, przyjaciela  Ziemowitowego.  Nowoobrany   udał 
idą  natychmiast  w  towarzystwie  kilku  xięży  i  szlachty 
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pomiędzy  którymi  sędzia  poznański  Jan  herbu  Ni^ęcs 
do  obozn  xiążęcia  pod  Łowiczem,  gdzie  mile  odea 
przyjęty,  szczęśliwie  zgodę  do  skutku  przywiódŁ  Xi^ 
żę  odstąpił  od  oblężenia,  a  kapituła  odjęła  zarząd  Ł(^ 
wicza  Grzymalicie  Dzierzkowi,  poruczając  go  na  z^ 
wsze  jednemu  z  kanoników  gnieźnieńskich.  W  teac 
sposób  wzięli  Nałęcze  w  sprawie  arcybiskupiej  sta- 
nowczą  nad  Grzymalitami  przewagę. 

Atoli  nie  było  jeszcze  końca  tej  sprawie.  Dotknięa 
osobiście  Grzymalici  postanowili  wszelkiemi  siłami  zapo- 
biedź  potwierdzeniu  wyboru  Dobrogosta.  Jakkolwiek 
bowiem  w  onych  czasach  same  kapituły  wybierały  so- 
bie biskupów  i  arcybiskupów,  zawsze  przecież  potrze- 
ba było  naprzód  przyzwolenia  królewskiego  a  nast^ 
pnie  za  przyczynieniem  się  królewskiem  zatwierdzeni! 
stolicy  apostolskiej.  Zakrzątnęli  się  tedy  Grzymalici 
u  króla  Ludwika  około  przeszkodzenia  Dobrogostowl 
Najgorliwiej  miał  psować  mu  tam  sprawę  wielkorządca 
Domarat.  Przedstawiono  królowi,  jakoby  między  Zie- 
mowitem a  Dobrogostem  zachodziło  tak  ścisłe  poio- 
zumienie,  że  nowy  elekt  gnieźnieński  przyrzekł  jni 
Ziemowitowi  ukoronować  go  królem  polskim  po  śmio- 
ci  Ludwikowej.  Przeco  gdy  stronnicy  i  posłowie  Do- 
brogosta, pomiędzy  którymi  ów  sędzia  poznański  Jtt 
znowuż  pierwsze  zajmował  miejsce,  stanęli  przed  koi- 
łem Ludwikiem  z  prośbą  o  zezwolenie  na  wylnJr  swo- 
jego klejnotnika,  rozgniewany  i  przestraszony  Ludwik 
oświadczył  im  wyraźnie,  iż  nigdy  Dobrogosta  nie  do- 
puści do  arcybiskupstwa^A  gdy  sam  Dobrogost  bci 
względu  na  niechęć  króla  wyruszył  z  Wrodawia  po 
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zatwierdzenie  papiezłde  w  drogę  do  Rzymu,  krdl  Lu- 
dwik zażądał  czemprędzej  od  przyjaznych  aobie  xi%- 
i^t  niemieckich,  przez  których  kraje  Dobrogost  miał 
przejeżdżać,  aby  przytrzymano  nieprzyjaciela. 

Skutkiem  takiej  odezwy  przyaresztowany    został 
I>obrog08t  w  północnych   Włoszech,  w  mieście  Tre- 
wiso,  należącem  podówczas  do  rakuzkiego  xiążęcia  Le- 
opolda, ojca  Wilhelmowego,  któremu  sam  Ludwik  do 
odzierżenia  tegoż  miasta  dopomógł.  Tymczasem  w  cią- 
gu  kilkumiesięcznej   niewoli  Dobrogosta  w  Trewizie, 
ujętf  prośbami  króla  papież    Urban  VI  mianowi^  ar- 
cybiskupem  gnieźnieńskim    Bodzantę    herbu    Szeliga, 
reądcę  dóbr  królewskich  w  ziemi  krakowskiej  i  sędo- 
mierskiej.    Wypuszczonemu   z   niewoli   Dobrogostowi 
nie  pozostało  nic  innego,   jak  powrócić  spokojnie    do 
swojego  kantorstwa  w  Gnieźnie.     Zuchwały    Nałęcz 
chdał  wprawdzie  utrzymać  się  przemocą    przeciw  Bo- 
dzande,  i  za  powrotem  do  Polski  udał  się  w  pobliże 
swojego  protektora  Ziemowita   do   Łowicza,  żądając 
od  kapituły  wydania  mu   tego   zamku   w  posiadłość. 
Ale    kapituła   nie    śmiała   opierać   się    papieżowi,  a 
to  zniewoliło  Dobrogosta  i  przyjaciół  do  zaniechania 
dalszych  zabiegów.  Nie  pomogły  wszelkie  usiłowania 
przeciwników   Domarata   i  jego    rodu;    nie   dojrzały 
wszelkie  nadzieje,  tak  blizkie  już  ziszczenia.     Grzy- 
nuJici  tryumfowali.  Nienawiść  Nałęczów  najwyższego 
dodęgla  stopnia. 

Ztegoto  powodu  gdy  jednocześnie  z  powrotem  Do- 
brogosta do  Polski  król  Ludwik  zeszedł  ze  świata, 
a  zaprzyjaźnieni  z  jego  następcą  Zygmuntem  Grzy- 
malid  mieli  przez  głównego  doradzcę  Zygmuntowego, 
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generdia  starostę  Domanta,  wsiechwladnymi  w  Wk^ 
kopolsce  zostaó  panami,  uciekła  się  cała  •qpoteoEnoi^ś» 
pokonanych  Nałęczów  do   ostatniego   ftrodka  obronysS^ 
i  gaż^ała    oddalenia    starosty.     ZarEUcano   głtfwnL^fe 
Domaratowi,   ii  w  dncłia    dworskiej  i  miAopołskii^^ 
sUonności  kn    moinowładzt¥ni    ucieniięiał  i  Łjlj  h  ■  J^* 
dzfl    ibradę*  ubogą,    sdadiecki  gmin  wielkopolsk — si. 
Zygmunt  atoli  nietylko  wzgardził  żądaniem   szlachty^^y 
lecz  jeszcze  surową  wichr^rciełonl  zagroził  karą.  Na^^>^ 
tenczas  i  Nałęczom  już  nietylko  przeciwko  Domanu^^^ 
towi  i  Ghrzymalitom  ale  oraz  i  przeciwko  Zygmuntów  *^ 
zabezpieczyć  się  naletało.  W  tym  celu  puszozono  głoB^ 
po  kraju,  aby  wszyscy  obywatele,  Ni^ęcze  i  Niraałę-  ^* 
cze,  zgromadzili  się  do  Miłosławia  na  wspólną  okc^c^^^ 
dobra  powszechnego  naradę.   Co  gdy  się  stało,  uzna-^-^^ 
no  w  Miłosławiu  przedwszystkiem  za  rzecz  potrzebną^0i 
nie  rozpoczynać  nic  bez  wiedzy  i  przyzwolenia  MsitH^^^ 
polan.  Zmuszała  do  tego  obawa  niebezpiecznego  oji 
m  ze  strony  szlachty   krakowskiej,  połączona  z  na- 
dzieją sUonienia  jej  do  spólności.  Wysłane  t&iy  zo-  ^ 
stało  poselstwo  do  panów  małopolskich^  wzywi^ące  ich 
na  walny  zjazd  w  wielkopolskiem  mieńcie  Radomsko, 
w  dzień  św.  Katarzyny,  25  listopada. 

Zaproszeni  panowie  małopolscy  nie  przybyli  wpra* 
wdzie  na  zjazd.  Atoli  gromadne  zebranie  się  tci^ej 
rzeszy  najpierwszych  i  najstarszych  ze  szlachty  wiel- 
kopolskiej* i  zapadłe  tam  w  końcu  postanowienie 
większości,  uczyniły  dzień  25  listopada  roku  1382 
jedną  z  pamiętniejszych  chwil  dziejów  polskich.  Oso- 
bliwie stał  ou  się  przez  to  ważnym,  iż  wbrew  prze- 
ciwnemu usposobieniu  obudwóch  ^6wny6h  prowineyj 
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polskich,  Wielkiej  i  Małej  polski ,  wskazał  zgroma- 
^onym  w  Radomsku  Wielkopolanom  konieczną  po* 
'^%ebę  braterskiego  porozumienia  się  z  Midopolską. 
^akoż  więcej  niż  którykolwiek  z  wypadków  owot 
^^eanych  przyczynił  się  ten  zjazd  radomski  do 
^irzygotowania  ścisłej  na  przyszłość  jedności  obu- 
Iwóch  przeciwnych  dotąd  prowincyj.  Z  tej  przyczyny 
słuszna  wpatrzeć  się  bliżej  w  to  staroszlacheckie  zgro- 
madzenie w  Radomsku. 

Naprzód  obeznajmy  się  z  przybyłymi  tamże  urzę- 
dowymi przewodnikami  Wielkopolski.  Na  pierwszem 
miejscu  godzi  się  wymienić  nowego  arcybiskupa  Bo- 
dzantę,  lubo  on  zrazu  mimo  swojej  godności  pierw- 
szego doradżcy  Zygmuntowego  dość  biernie  się  za- 
chowywał. Towarzyszył  mu  jak  zwykle  drugi  i  najgłó- 
wniejszy  z  doradźców,  generał-starosta  Domarat,  sól 
w  oku  Wielkopolski.  Po  nich  najpoważniejszym 
pomiędzy  jej  wielmożami  był  wojewoda  kaliski,  piastu- 
jący oraz  godność  starosty  krakowskiego,  Sędziwoj 
B  Szubina  herbu  Topor.  Trzeci  z  dotychczasowych 
doradżców  margrabiego  Zygmunta ,  zdawał  on  się  w  te- 
raźniejszym poswarku  margrabi  z  Nałęczami  przychyl- 
niejszym stronnictwu  narodowemu,  a  w  razie  zupne- 
go z  niem  połączenia  rokował  mu  wielką  pomoc.  Po- 
dobnąż  podporę  obiecywała  sobie  szlachta  z  obecnego 
na  2^eżdzie  wojewody  poznańskiego,  Wincentego  z  Kę- 
py herbu  Łodzią. 

Oprócz  tych  wszystkich  zjechało  się  do  Radom- 
ska wielu  jeszcze  kasztelanów ,  podkomorzych ,  pod- 
czaszych, stolników  i  innych   urzędników  ziemskich. 
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Z  tyoh  niektórzy   jak  np.  kasztelan  nakielski  Sędzi 

woj  Swidwa  Nałęcz,  jeden  z  bohaterów  późniejsze,;;;^ 
wdki  domowej,  i  Wyszota  z  Kurnika,  jeden  z  naj-  4- 
iarliwBzych  zwolenników  Btaropolszczyzny,  gwoU  któ--^- 
rej  chciał  on  niedawno  zza  forty  benedyktyńskiej 
Dywionie  sprowadzić  do  kraju  nmiemanego  jej  obroA-j 
cę  Władysława  xiążęcia  na  Gniewkowie  —  odznaczaLKTJi 
się  gorącą  ku  paktowi  koszyckiemu  niechęcią.  Wreś-aSś- 
de  znajdował  się  w  Radomsku  tłum  nieudostoJDione;;^^X0 
iadnym  tytułem  >braci  szlachetnej < ,  której  same  gmin-, 
ne nazwiska, jak  np.  Piotrko  Dobicki ,  Dobrogost  Wło-^ 
czejowski,  Pietrko  Sośnicki,  Włodzimierz  Borzukow-^^^- 
ski,  Szymon  Gromowski^  znane  z  podpisów  zawartę^L^^ 
pod  koniec  zjazdu  ugody,  wprowadzają  nas  w  owcze — ^^ 
sną  ciżbę  drobnego  szlachectwa  wielkopolskiego. 


<3 
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Cała  ta  gromada  radomska  była  zdawiendawna 
przyzwyczajona  do  gwarnego  sejmikowania.  Miejscem  ^^ 
obrad  teraźniejszych  rozwarła  się  (według  zwyczaju) 
zapewne  fara  miejska  lub  kościół  istniejącego  tu  od 
pół  wieku  klasztoru  franciszkańskiego.  Zimowa  pora 
niedozwalała  wykwintności  w  ubiorze.  Ztąd  gdyby- 
śmy chcieli  uczynić  sobie  wyobrażenie  obradującej 
w  kościele  szlachty,  ujrzelibyśmy  ją  powszechnie  otu- 
loną w  one  szuby  i  kożuchy  różnego  kształtu,  które 
fylorakie  w  owych  czasach  pozostawiły  po  sobie 
wzmianki.  Na  szubach  pańskich  świeciło  pokrycie 
czerwone,  podbite  i  wyłożone  przyznanem  w  statucie 
dostojeństwu  wojewodów  i  kasztelanów  futrem  grono- 
stajowem,  łasicznem,  kuniem.  Lisie  i  baranie  kożu- 
chy niższych  urzędników  były  pokryte  szarem  suknem 


—    89     — 

owem,  a  nboga  szlachta  nie  wzdragała  się  zape- 
niczem  niepokrytych  tnłubów.  Róinym  rodzajom 
Lchów  odpowiadała  podobnaż  róinorakość  pokry- 
wowy. Możniejsi  panowie  stroili  się  w  ozdobne, 
iłe,  perłami  przetykane  mycki,  zwane  >pątliki« ,  na 
3  pod  gołem  niebem  w  czas  słotny  zaciągano  dąż- 
kaptury.  Lndność  nboższa,  przyzwyczajona  chodzić 
Eęóciej  z  gołą  głową,  okrywała  się  od  Aoty  i  mro- 
Ibo  kaptorem  n  opończy,  albo  dnżą,  na  uszy  na- 
Aną  czapką  futrzaną.  W  takież  same  szerokie 
futrzane  chroniły  się  w  zimie  nogi,  okryte  zwy- 
lie  obuwiem  naksztd:t  chodaczków,  o  szerokiem 
lOd  kolano  sięgającem  sznurowaniu  rzemiennem 
taśmowem. 

Tak  niewojenny  ubiór  powszedni  miewał  za 
uzbrojenie  wetknięty  za  pas  czyli  za  tobole  pod  ko- 
em  lub  szubą  kord,  będący  z  początku  tylko  przy- 
izym  nożem.  Miecz  nie  uchodził  wcale  za  konie- 
)  potrzebny  przydatek  stroju.  Nie  przypasywano 
lawet  w  życiu  powszedniem.  Trzystopowej  długo- 
obosieczny,  chowany  w  skórzaną  pochwę,  okrę- 
I  na  krzyż  rzemieniem ,  którym  ją  sobie  w  bitwie 
pinano  u  pasa,  bywał  miecz  zwyczajnie  noszony 
^.  Uboższy  właściciel  podpieridt  się  nim  jak 
ą;  za  możnym ,  za  xiążęciem ,  niósł  go  nieodstę- 
ey  pana  pacholik,  giermek.  Obrady  radomskie 
wprawiały  go  w  ruch.  A  niesrogiego  ich  cha- 
eru  dopełniała  zgodna  z  futrzaną  miękkością  stroju 
dność  fizyonomii  szlachty  zebranej.  Z  pod  fiitrza- 
odzieży  wyglądały  oblicza  jasne,  nie  przyćmione 
ym  zarostem  brody,  ozdobne  tylko  wąsem  i  krą- 
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gło  dokoła  głowy  ostrzyźonemi  włosami  Sztacode 
ntrefione  kędziofy  pozostawiono  wówczas  ludom  zacho- 
dnim. Brodę  zapuszczali  jedynie  starcy  i  umartwiają- 
cy się  postami  pokutnicy.  Noszenie  jej  poczytywano 
wyobrażeniem  krajowem  za  cechę  nieokrzesanościf  tak 
dalece  przeciwną  zwyczajowi,  że  wszyscy  brodacie^ 
jak  np.  xiążę  wrocławski  Henryk,  ojciec  Henryka  Po- 
bożnego ,  lub  jak  Krzyżacy,  otrzymywali  od  niej  odr 
znaczający  przydomek. 

Nie  tak  więc  srodze  marsowo  jak  wyobrafaua 
poetów  marzy  zwyczajnie  o  tamtych  czasach  i  ludziad, 
wyglądało  nasze  zgromadzenie  radomskie.  Jedynyia 
rysem  ponurym ,  ćmiącym  jego  fizyonomią  zewnętraMj, 
było  powszechne  okapturzenie  głów.  Wszyscy  pny- 
tomni  obradnicy,  nie  dla  listopadowej  pory  zjazdu,  leci 
w  znak  obecnego  stanu  królestwa,  obecnego  osieroce- 
nia korony,  mieli  skronie  zakryte  kapturami,  najzwy- 
czajniejszem  zresztą  odzieniem  głowy.  Uchodziło  to 
za  tak  stanowcze  znamię  zgromadzenia  teraźniejszego, 
że  całe  zapadłe  w  niem  postanowienie  otrzyindo 
następnie  miano  kaptur.  Mógł  zaś  ten  symboliczny 
zwyczaj  nakrycia  przy  obradach  dwojakie  mieć  zna- 
czenie. Oznaczał  on  może  naprzód  żałobę  publiczna 
po  śmierci  króla-  jaką  w  istocie  wyrażano  niegdyi 
kapturem,  a  obchodzono  zdawiendawna  po  każdys 
znakomitszym  monarsze.  Albo  też  stosowi^  on  się  do 
prawnych  obyczajów  zachodu ,  mianowicie  zwyczaju  t«h 
tońskiego,  według  którego  ile  razy  obradowano  w 
imieniu  króla,  zawsze  obradnicy  mieli  odkryte  głowy 
i  ręce;  przy  obradach   zaś  z  własnej    pełnomocnośdf 
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a  tern  samem   przy   wszystkich   obradach  i  sądach 
f      w  bedcrólewin ,  przywdziewali  kaptury. 

Do  nzupehiienia  tych  rysów  dodać  należy,  iż  pod- 
czas gdy  'panowie  bracia*  obradowali  pod  sklepieniem 
kośdelnem,  w  tym  samym   czasie  na   dworze,  w  za- 
budowaniach klasztornych,  w  jednej  i  dmgiej  gospo- 
dzie   miejskiej,   pod  rozbitą  naprędce  szopą,  obozo- 
wała nader  liczna  czereda  służby  z  flumem  koni  i  wo- 
zów. Jakkolwiek  bowiem  podróż  zwyczajnie  odbywda  się 
konno,  za  każdym  jednak  podróżnym  jeżdżcem  możniej- 
azym  ciągn^  tabor  wozów    ze   zbroją,  z  żywnością 
mchomoóciami ,  obrokiem.  Na  200  koni  podróżującego 
orszaku  rycerskiego  przjrpadało  nieraz  150  wlokących 
Bię  za  nim  wozów.   Ztąd  na  każdem    miejscu   zjazdu 
obradowego  zbien^  się  stek  rozmaitej  ludności  służe- 
bnej i  poddańczej,   pomnożony   napływem  garnących 
się  do  niej  włóczęgów  handlowych ,  kuglarskich  i  wróż- 
bickich .... 

Równaż  mnogośó  i  rozmaitość  zdań  roUa  się  w 
gronie  obradującej  śród  tego  zgiełku  szlachty.  Już- 
to  na  jedną  okoliczność,  tj.  na  niezdatność  Zygmunta 
do  rządzenia  narodem  polskim,  coraz  powszechniejsza 
stawidta  zgoda.  Nieprzyjażni  Nałęczów  powioctto  się 
rozbudzić  mnogie  przeciwko  niemu  niechęci.  Zaczęto 
mu  zarzucać,  iż  nie  tylko  > w  samego  Domarata,  stron- 
nika Niemców,  wległ-,  lecz  w  ogólności  cudzoziem- 
com a  zwłaszcza  Czechom  przychylniejszy  jest  niż 
Polakom.  Obrażało  też  naród ,  przyzwyczajony  do  swo- 
bodnego biesiadowania  ze  swojemi  xiążęty,  że  młody 
margrabia  idąc  za  ceremoniałem  zachodnim,  niedo- 
puszczającym  prostej  szlachty  do  stołu  xiążąt,   kazał 


.91-- 

nlichtę  wielkopobkąwimM  oMadowią)  oddalaiinE 
jadalnej ,  czyli  jak  to  w  gniewie  nasywano,  wyji^iuft 
z  dwoni. 

Wreicie  zachwii^  margrabia  nawet  iyoBHwoAć  Ha* 
łqK)lan,  nadając  probostwo  zwierzyniedkie  praeełwko 
prośbom  i  wstawieniom  aię  wiehnoiówmałopolaldeliii 
PdakiemNankieremJakiemni  przybyszowi  caeatieinŁ 
Te  wszystkie  zarzuty  brzmiały  teraz  głoino  w  nstidi 
nieprzyjaciół  Zygmunta,  i  coraz  jednomyibdąjszy  ki 
niema  budziły  wstręt  Lecz  komut  natomiaat  nuaao 
przyznać  prawo  do  tronu?  To  pytanie  wirem  noirc} 
niezgody  rozrywało  w  rdiną  stronę  umysły.  N^śtf- 
liwsi  przedwnicy  Zygmunta  i  cdiego  nowoczesnego 
obrotu  rzeczy,  Nałęcze ,  upatrywali  dobro  ojczyzny  w 
zupełnem  ołMJeniu  traktatu  koszyckiego,  w  o^^ 
królewnom  prawa  następstwa,  i  powołaniu  na  tron  j^ 
dnego  z  żyjących  jeszcze  Piastów,  młodćgo  lięeift 
Semka  Mazowieckiego.  Mógłby  on  zresztą  niewykbi- 
czyó  córek  Ludwikowych  od  tronu,  lecz  pojąć  jednt 
z  nich  za  małżonkę,  mianowicie  młodszą  Jadwiga* 
Temu  Nałęczów  zdaniu  oparli  się  inni  twierdzenia 
iż  wierni  dworowi  Małopolanie,  sprawcy  trakiatu  ko- 
szyckiego, nie  poświęcą  żadną  miarą  królewien  Zio- 
mowitowi,  a  prawdopodobne  ztąd  rozdwojenie  Mał(3 
i  Wielkiej  Polski ,  rozerwanych  między  królewny  i  Piir 
sta  Semlca,  pociągnie  za  sobą  wojnę  domową,  jetii 
nie  całkowite  nawet  rozprzężenie  ojczyzny.  Niektórzy 
wreście  stali  uporczywie  przy  utrzymaniu  Luzembor- 
czyka  na  tronie  polskim. 

W    takiej    zamieszce  głosów  przemogło  naostar 
tek  zdanie  pośrednie.  Było  ono  wprawdzie  nader  sta- 
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noweiem  co  do  swojej  myńli  włańciwej,  lecz  zformn- 
hwmd  onego  zaleciło  się  tak  dyplomatyczną   zręcz- 
oością  i  ogładą ,  jakiejbyśmy  zaledwie  spodziewali  aię 
po  onym  wiekn  prostoty.  Pominiono  milczeniem  obie- 
dwie  ostateczności    zdań,  tj.  Zygmunta  i  Ziemowita, 
t]inByodziano   się   pozorem   niezachwianej    wierności 
domowi  królewskiemu  i  ugodzie  koszyckiej.    Zaczem 
nie  zrywając  bynajmniej  z  Małopolską',  zatknięto  sztan- 
dar królewien  i  to  nawet  tej  poszczególnie  królewny, 
ktdrą  we^Oug  brzmienia  układu  koszyckiego  przezna- 
cssy  narodowi  samai  matka-królowa.  »Rozumie  się«  — 
dodawano  nie  bez    słuszności,  komentując  dotyczący 
wimnek  koszycki  —  *którą  przeznaczy  narodowi  pol- 
aidema  na  to,  aby  stale  zamieszkała   w  królestwie.* 
Owoż  ten  mało  znaczny  komentarz  zmieniał  rzecz 
€ałą.  Po  śmierci  króla   Ludwika   sprzeciwili  się  Wę- 
gnj  jego  wielokrotnie  objawionemu  rozdysponowaniu 
koron  pomiędzy  córki ,  mianowicie  przeznaczeniu  kró- 
lestwa węgierskiego  Jadwidze.  Mając  bez  nazbjrt  go- 
rąeej  chęd  oddać  berło  jednej  z  młodocianych  króle- 
wieskj  przyjąć  króla  żeńskiego,  woleli  Węgrzy  króle- 
wną  doroślejszą  niż  mniej  dorosłą.    Zostida  tedy  na- 
ząintrz  po  śmierci  ojca  podniesiona  na  tron  węgierski 
I  ukoronowana  w   Budzie    starsza  królewna   Marya. 
Poprzednie   przygotowania  w  Polsce  na  korzyść  Ma- 
ryi, mianowicie  wyprawa  tamże  jej    oblubieńca  Zyg- 
tniDita,  pozwali^  przypuszczać,  że  Marya  i  w  Polsce 
Bacfaowa  berło.  Skutkiem  tego  byłyby  pbiedwie  koro- 
ny w  dalszej  trwały  jedności.  Ponieważ  to  atoli  prze- 
ciwiło  się  życzeniom  Polaków   i  wiadomej    woli  nie- 
iKMUECzyką   króla    Ludwika,    przeto    znalazła    się  w 
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teiii  broń  pneiiwko  Zygiaimtowi,  a  to  ^ms  oImmmb 
oparcie  mą  jego  prz^Eufej  małlcmoe  Maryi,  mmąft 
cej  bawić  stale  im  ziemi  polskiej^  ilci  śe  pniywiąiih 
nej  rządami  do  państw  węgierskidL 

Nie  występując  tedy  jawnie  ani  przedwlco  Zję- 
mnntowi  ani  nawet  przeciwko  Maryi  ^podd^ąc  się  po- 
słnsznie  wyborowi  matki -królowcg,  oAwiadczono  stir 
nowczo,.  iż  Polacy  przyjmą  za  króla  tę  z  krókwieSr 
która  według  ugody  koszyckiej  będzie  im  dana  do  stir 
łego  pobytu  w  Polsce.  -Teraźniejsza  królowa  wę- 
gierska Marya«  —  rozumowano  dalej  —  •me  mote 
zapewne  odpowiedzieć  temu  iądaniu.  Gdyby  pneoieł 
matka -królowa  umiida  usunąć  tę  przeszkodę,  Pola^ 
i  przyjęciem  Maryi  dopełniliby  układu  hmjtr 
kiego*..  • 

Takie  sformidowanie  uchwały  zdało  się  wsiyi^ 
kim  stronom  dogodne.  Zaspakajido  ono  wiernych  dwo- 
rowi Małopolan ,  z  którymi  zrywać  nie  chciano.  Usa- 
wając  małżonka  Maryi,  czyntto  ono  zado&ć  Wielko- 
polanom. Jakoż  przystąpili  do  tej  powszechnej  uchwałf 
nawet  najznakomitsi  Zygmunta  i  Nałęczów  stronniof' 

W  liczbie  tych  nowych  i  wcale  niespodziewanych 
zwolenników  partyi  szlacheckiej  odznaczał  się  osoUi" 
wie  sam  trzeci  z  dotychczasowych  doradzców  Zygmti- 
towych,  wojewoda  kaliski  i  wielkorządzca  krakowslft 
Sędziwej  z  Szubina  klejnotu  Topor.  W  rzędzie  prtj' 
zwalających  na  zgodę  z  Małopolską  Nałęczów  widri- 
my   samych    przewodzców    późniejszej    walki  Nałę' 
czów  z   Grzyinalitami ,    kasztelana  nakielskiego    SQ" 
dziwoja  Swidwę,  Wyszotę  z  Kurnika  i  wielu  innych-' 
Tylko  dwaj  najwyżsi   dostojnicy  koronni,  nowy  ai^ 
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cybisknp  Bodzanta  i  wielkorządca  Domarat,  upierając  się 
przy  Zygmuncie,  sprzeciwiali  się  zgodzie  powszechnej. 
Arcybiskup  wymawiał  się  obowiązkiem  zaprzysiężonej 
już  Zygmuntowi  wierności;  Domarat  oświadczył  surowo, 
k  nie  tylko  pozostanie  wiernym  margrabi ,  lecz  owszem 
podda  mu  czemprędzej  należące  do  starostwa  wielko- 
polskiego zamki  i  miasta.  W  ten  sposób  uchwała  pospo- 
lita ujrzała  się  zagrożoną   przeciwieństwem  potężnem, 
mającem  najwyższą  władzę  w  swym  ręku.  Takiemu  prze- 
ciwieństwu mógł  tylko  jeden   środek    oporu    sprostać. 
Środkiem    fym    była    konfederacya    braterska. 
Nielylko    nie  obce    czasom  dawniejszym,    lecz    ow- 
szem tej   dawniejszej  epoce  bardziej    niż   późniejszej 
właściwe,  stanowiły  konfederacye  główną  spójnię  spo- 
łeczeństwa owoczesnego.  -Wszystkie  państwa  europej- 
dde  wieków   średnich*  —  mówi   ffruntowny   znawca 
ouego  czasu  —  »były  niczem  innem  jak   tylko   kon- 
federacyami,  tj.  związkami  bardzo  różnorodnych  czą- 
stek składowych,   spojonych  z  sobą  nader  niedolda- 
dnym  węzłem  lenniczym,  ideami  religijnemi  i  instytu- 
cyami  w  duchu  hierarchii.'  Eazem  z   innemi   ludami 
Biieli  i  Słowianie  gorącą  skłonność  do  tej  formy  związ- 
ków społecznych.     Odznaczały   się  zaś    konfederacye 
^owiańskie   od  innych  tem  osobliwie,  iż  dla    prawo- 
mocności   postanowień   konfederackich  potrzeba  było 
koniecznie  jednomyślnej  zgody  cslego  związku.    Ztąd 
kaidy  głos  pojedynczy,   niezgadzający  się  ze  zdaniem 
f^eazty,  bywał  krwawą  przemocą  zniewalany  do  zgody, 
h^ywiązując  tak  przesadną  wagę  do    każdego   poje- 
iyśczego  Nie- pozwalam f  miewało  to  wymaganie  zu- 
^tnej   jednomyślności   nawet  w   obradach   sądowych 
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sastoBOwinie,  a  pocEąfkami  gwemi  lifgft  nąfodlo- 
glejazej  starotytności.  JesMse  o  pogańskich  przod- 
kach Polaków,  o  nadodrzańskich  Lntykach,  donoaii 
naoczne  świadectwa  Niemcdw:  -Jednomyślną  ohndą 
uchwały  w  zborach  swoich  stanowiąc,  zgadzają  mą 
wszyscy  w  wykonaniu  rzeczy  postanowionych.  Eto  uk 
przy  obradzie  sprzeciwia  siępóstanomeniu,  tego  cUo- 
szcza  kijami;  a  jeśli  po  za  miejscem  zboru  powaiy* 
się  sta?rió  opór,  tedy  albo  poiarem  i  dągłem  pusto- 
szeniem wszys&o  postrada,  albo  według  swej  zamo- 
iności  pewną  summę  pieniędzy  wypłacić  musi*.  Pra- 
wie  temii  samend  słowy  wyrata  się  późniejszy  o  kOb 
wieków  akt  konfederacyi  szlacheckiej  z  roku  1439, 
mówiąc  o  występcach  przeciw  zamierzonej  wówcsas 
jednomyślności:  > Ślubujemy  sobie  wzajem,  pod  karą 
utraty  gardła  i  majątku,  wiary  i  czci,  pomagać  je- 
den drugiemu  wiernie  i  nieodmiennie ,  a  gdyby  kto  chciał 
się  odrywać  od  społeczności  naszej ,  przeciw  takiemu 
przyrzekamy  sobie  wszyscy  słowem  uczciwości  i  wiary, 
powstać  jednomyślną  zgodą  ku  śmiertelnej  pomście 
i  zgubie,  i  prześladować  go  zagładą  naprzód  iycia, 
a  potem  mienia  całego.*  Tak  ścisłą  jednością  zwiąr 
zane  stowarzyszenie  przybierało  już  za  czasów  Kafl* 
mierzą  W.  słuszną  nazwę  >konfederacyi  braterskiej^ 
'braterstwa*  albo  'bractwa*.  Taki  tet  związek  braie^ 
ski  umyśliła  zgromadzona  w  Radomsku  szlachta  po- 
stawić naprzeciw  niezgadzającej  się  z  jej  zdanieia 
potędze  arcybiskupa  i  wielkorządzcy. 

Jakoż  sprzysiężono  się  w  rzeczy  konfedenu^ 
nazwaną  od  pory  swojego  zawiązku  kapturem!  stme^ 
dzoną  aktem  pisemnym.    A  ponieważ  obwarowana  w 
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ten  sposób  uchwała  radomska  obok  zamiaru  nsimięcia 
Zypnunta  miała  oraz  na  celu  utrzymanie  braterskiej 
z  Midopolską  jedności ,  przeto  nadano  pomienionemu 
aktowi  konfederackiemu  kształt  prawomocnego  zobo- 
wiązania się  Wielkopolan  względem  prowincji  ma- 
bpobkiej,  w  szczególności  względem  głównych  ich 
dortojników.  I  brzmiał  więc  ten  po  dwudniowej  nara- 
dfie  skreślony  a  mnogiemi  podpisami  i  pieczęciami 
umocowany  dokument  w  treści  jak  następuje: 

•Zgadza  się  to  z  rozumem  i  kanonami    św.  aby 
cokolwiek  ku  pożytkowi  państwa  dokonane  i  wyrze- 
czone zostanie,  pisemnem  także  zatwierdzono    świade- 
ctwem: Przeto  my  Wincenty  poznański,  Sędziwej  ka- 
liski wojewodowie,  Jan  kaliski,   Sędziwej   nakielski, 
Andrzej  szremski,  Mojek  biechowski,   Eoystyn   zbą- 
szyński  kasztelanowie ,  Swiętosław  poznański ,  Mikołaj 
kaliski  podkomorzowie ,  Ubisław  cześnik  kaliski,  La- 
sota stolnik,  Józef  z  Horodyszcz,  Wyszota  z  Kurnika, 
Kunat  podsędek  kaliski,  Pietrko  Dobicki,   Tomisław 
«  Wyssok ,  Dobrogost  Radomicki ,  Dobrogost  Wlocze- 
jowski,  Szczedzik  Dupnicki,  Piętro  Sośnicki,  Mikołaj 
Retrowski,  Włodzimierz  Borzukowski,  Laszek   We- 
Icwski ,  Szymon  Gromowski ,  Pietryk  Stanacki ,  Mleczko 
Kiystowski,  Niczko  Kaczkowski,  Jan   Popczyc,   Ja- 
nosz Jarogłowski,   Albert  z  Goraja,  jakoteż  wszelka 
Teszta  szlachty,  rycerstwa  i  cała  społeczność  Wielko- 
polski prz}Tzekamy    wielebnemu   w   Chrystusie    ojcu 
i  panu  Janowi ,  z  przejrzenia  boskiego  biskupowi  kra- 
kowskiemu, jakoteż  bronnym    i    szlachetnjnn    mężom 
a  panom,  Dobiesławowi  kasztelanowi ,  Spytkowi z  Mel- 
aztyna  wojewodzie  krakowskim,  Janowi   wojewodzie, 

Jad.  i  Jag.  Tom  II.  7 


—     98     — 

Janowi  kaaistelanowi  Będomierskim,  Jaikowi  kMrtfJmo- 
wi  woj  DJckiemi,  tadaet  wueOd^  reude  faroimym  i  ada- 
ohetaym  m^m  a  panom  i  całej  apołecsnośoi  liemi  km- 
kowfikiej,  Będomierakiej  ^  aieradakicj  i  łęoiyokiej  pod 
przysięgą,  jawno  i  asczerze  Jako  chcemy  dotrzymać  wie^ 
nońci  i  posłuszeństwa  córce  6.  p.  króla  Ludwika,  i^ 
mianowicie ,  która  nam  jako  prawa  dziedziczka  danf 
będzie  do  zamieszkania  wkrólestwie,  wedhf 
dawniejszych  układów  i  postanomeń.  Od  którychto  pmr 
i  ustaw  nigdy  nie  odstąpimy.  A  gdyby  kto  imiał  po- 
wstać przeciw  takowym,  natenczas  my  wszyscy  jedno- 
myślnie i  zgodnie  przeciwko  niemui  powstać  obie- 
cujemy, i  onego  jako  wiarołomcę  i  gwałciciela  praw 
naszych  chcemy  wszystkiemi  gnębić  siłami  A  gdybf 
który  z  panów  lub  szlachty  jako  gorliwy  miłośnik 
i  obrońca  naszych  przywilejów  i  praw  musiał  tociyi 
wojnę  z  wiarołomcą  takowym ,  tedy  my  wszyscy  jsttj' 
rzekamy  wzajemnie  bronić  i  wspierać  tegoż  obrońca 
naszych  swobód.  Wreócie  gdyby  ktokolwiek  z  zagrar 
nicy  poważył  się  w  czasie  bezkrólewia  najeżdżać  do- 
bra koócielne  lub  pograniczne  ziemie  państwa  nasze- 
go, obowiązujemy  się  wszyscy  według  naszych  dostat- 
ków bronić  ziem  najechanych.* 

Dokument  ten  wyprawia  szlachta  wielkopolska) 
rozjeżdżając  się  z  Radomska ,  do  panów  małopolskich- 
Jednocześnie  dostd:a  się  na  dwór  owdowiałej  królo- 
wej Elżbiety  wiadomoóć  o  zaszłych  w  Polsce  zdarze- 
niach, mianowicie  o  odstąpieniu  Zygmunta  a  ponowio- 
nej dla  królewien  wierności.  Pierwsza  połowa  tej  wie- 
ści ,  niefortunność  margrabi,  nie  wielce,  jak  się  zdaje, 
zasmuciła  królowę.  W  całem  swojem  postępowaniu  oka- 
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dę  Elżbieta  zupełnie  obojętną   dla  losn  swoieh 

dych  zięciów  niemieckich,  Wilhehna  i  Zygmunta. 

teraz  nie  widzimy  z  jej  strony  żadnego  kroku 

się  za  Zygmuntem.  Druga  wieńci  polskich  po- 

wierność    Polaków    dla    królewien,      wyma- 

wdzięcznego     wzajem    uznania  i    utwierdzenia. 

i  myńli  wysłała  królowa  czemprędzej   dwóch  bi- 

w ,  Emeryka  zagrzebskiego  i  Jana  czanadzkie- 

panów  polskich.    Tak  ci  posłowie  węgierscy 

wielkopolscy  wysłańcy  z  Radomska,  zastali  te- 

Małopolsce  zjazd  wielki, równoznaczny  nie- 

radomskiemu.    Odbywid  on    się  w  Wiślicy,  w 

i  po  zjeździe   wielkopolskim,  w  dzień  św.  Mi- 

.,  6  grudnia  1382. 

^ak  cala  Midopolska  tak  też  i  gazd  wiślicki  od- 
ił  się  większą  okazałością.  Samo  miejsce  zebra- 
Btarożytna  Wiślica,  wzbudzało  poszanowanie. 
I  ona  na  wzgórzu  między  szerokiemi  łąkami, 
-odku  dwóch  odnóg  Nidy,  jakby  na  wyspie.  Przy- 
tulającego się  tu  niegdyś  Łokietka  i  ustawoda- 
gejm  Kazimierza  W.  uczyniły  ją  na  zawsze  pa- 
\  w  dziejach.  Opasywid  ją  mur  dokoła.  Miała 
ą  Wiślica  na  przyległej  łące  błotnistej  kamienny 
:,  trójkątnym  obwarowany  okopem,  a  wpośród 
^  miejskich  wspanid;ą,zciosu  przez  Kazimierza 
zniesioną  kolegiatę.  W  licznych  zabudowaniach 
ich  stanęły  teraz  gościną  wszystkie  prawie  zna- 
iści  historyczne  obecnej  chwili.  Zjechali  znowuż 
skup  Bodzanta  z  starostą  Domaratem.  Pod  ich 
ą  przybył  do  Wiślicy  sam  margrabia  Zygmup^ 
m  dworem  niemieckim.  Duchowni  posłowie 
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gierscy,  otoczeni  Uamymorssakłen^sastępowifiinifl^ 
królowę.  Motni  panowie  nudopolscy,  ktdiych  dopfso 
przy  zjeździe  następnym  będoemy  mieli  posnąć  spo- 
sobność, przyspieszyli  gromadnie  na  przyjęde  tak  nuir 
mienitych  goóci  sejmowych.  Co  więcej,  weffing  qpA^ 
czesnego  świadectwa  mieli  w  Wiślicy  zgromadzić  śi 
takie  >posłowie  wszystkick  ziem  królMtwa  polskie- 
go'. Lubo  Małopolanie  nie  mogli  albo  nie  dioidi 
przybyć  na  zjazd  wielkopolski  w  Radomska,  do  Hi- 
łopolski  jako  do  górojącej  teraz  krainy  mimowolnie 
wszystko  garnęło  się  i  dążyło. 

Najważniejszą  czynnością  tego  sejmow^po  zjaMh 
w  Wiślicy  było  wysłuchanie  posłów  węgierskich.  W 
obecności  Zygmunta,  arcybiskupa  i  Domarata  przed- 
stawieni całemu  zgromadzeniu,  złożyli  oni  podzięko- 
wanie królowej  za  okazaną  w  Radomsku  wiernoió 
królewnom.  Dalej  prosiła  przez  tych  posłów  Elżbieta, 
aby  Polacy  tak  długo  tężsamą  zachowywali  wiernoM, 
w  żadne  zresztą  względem  nikogo,  nawet  względon 
margrabi  Zygmunta,  nie  wchodząc  zobowiązania,  ai 
pókiby  im  królowa  według  przysługującego  jej  prawa 
nie  wyznaczyła  jednej  z  królewien  następczynią  Ba 
tronie  polskim. 

Ucieszeni  tą  wiadomością  Polacy  przyjęli  i  stwie^ 
dzili  jednomyślnie  uchwałę  zjazdu  radomskiego,  odstę- 
pując tłumnie  Zygmunta,  któremu  zarzucone  w  Ra- 
domsku uchybienia,  mianowicie  nadanie  probostwa 
zwierzjmieckiego  Czechowi,  zupełnie  odstręczyły  harde 
serca  Krakowian.  Z  woli  szlachty  zebranej  rozcdano 
po  całem  państwie  rozkazy,  aby  ani  Seraków,  anikb^ 
rekolwiek  z  miast  i  zamków  polskich,  nie  ważyły  się 
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wpuścić  w  swoje  bramy  Zygmunta.  Pozostała  mu 
tylko  wierność  arcybiskupa  Bodzanty  i  starosty  Do- 
marata.  W  końcu  i  ci  przekonali  się  o  niepodobień- 
stwie utrzymania  się  Luxemburczyka,  i  zapragnęli 
połączyć  się  z  bracią  szlachecką.  Starosta  Domarat 
ofiarował  nawet  justifikacyą  z  przypisywanych  mu  win. 
ŚLtoli  zwycięzka  szlachta  nie  chcii^a  przyjąć  pierwej 
usprawiedliwienia  Domarata,  aż  póki  on  stosownie  do  da- 
iniego  żądania  Wielkopolan  nie  złoży  starosta  gene- 
ralnego. Z  tem  umyślił  Domarat  ociągnąć  się  jeszcze 
io  czasu;  przeco  prze^użyła  się  waśń.  Wiodj  zaś 
Zygmunt  od  kilku  miesięcy  tak  pewny  tronu  polskiego, 
musiał  chcąc  niechcąc  zdecydować  się  do  odwrotu. 

Wraz  z  rozjeżdżającymi  się  z  wiślickiego  zjazdu 
panami  udał  się  Luxemburczyk  ku  krakowskiej  stolicy. 
Chciał  on  tam  przed  ostatecznem  złożeniem  broni  spró- 
bować, czy  zniemczałe  mieszczaństwo  nie  wpuści  go 
do  miasta.  >  Odradził  to«  mieszczanom  kasztelan  kra- 
kowski, stary  Dobiesław  z  Kurożwęk.  Nie  pozostd:o 
mu  tedy  nic  innego  jak  ustąpić  z  królestwa.  Aby 
Aą  temprędzej  pozbyć  natręta,  podjęła  się  szlachta 
dostarczyć  mu  bezpłatnie  wszeUdch  potrzeb  podróży. 
Zaczem  przebywszy  Wisłę,  publicznym  podejmowany 
groszem,  ruszył  Zygmunt  zwolna  na  Niepc^omice,  Bo- 
chnię i  Sądcz,  w  smutną  drogę  do  Węgier.  Pierwsza 
jego  wycieczka  w  świat  historyczny,  pierwsze  wystą- 
pienie na  scenie  dziejów,  nieszczęsny  wzięło  koniec. 
Najmilsze  bo  najwcześniejsze  z  marzeń,  młodzieńcze 
maraenie  korony  polskiej,  przyniosło  mu  gorycz  nie- 
spodziewanego zawodu,  okryło  go  niesławą,  Piać  ró- 
żnych koron  zajaśniało  później  na  zestai: 
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gierscy,  otoczeni  Ucznym  orsnkiemy  zastępowali  inaftę 
królowę.  Motni  panowie  midopolBcy,  któiych  dopieio 
przy  zjeździe  następnym  będoemy  mieli  poznać  spo- 
sobność, przyspieszyli  gromadnie  na  przyjęcie  tak  zni- 
mienitych  gońci  sejmowych.  Co  więcej,  według  BpStr 
czesnego  świadectwa  mieli  w  Wiślicy  zgromadzić  rię 
takie  >p  o  słowie  wszystkich  ziembólestwa  polskie- 
go«.    Lubo   Midopolanie  nie  mogli   albo   nie   choiefi 
przybyć  na  zjazd  wielkopolski  w  Radomska,  do  Mt- 
łopolski  jako  do  górującej    teraz  krainy    mimowolnie 
wszystko  garnęło  się  i  dążyło. 

Najważniejszą  czynnością  tego  sejmowego  zjaida 
w  Wiślicy  było  wysłuchanie  posłów  węgierskich.  W 
obecności  Zygmunta,  arcybiskupa  i  Domarata  przed- 
stawieni całemu  zgromadzeniu,  złożyli  oni  podzięko- 
wanie królowej  za  okazaną  w  Radomsku  wiemoii 
królewnom.  Dalej  prosiła  przez  tych  posłów  Elżbiet*, 
aby  Polacy  tak  długo  tężsamą  zachowywali  wierność, 
w  żadne  zresztą  względem  nikogo,  nawet  względem 
margrabi  Zygmunta,  nie  wchodząc  zobowiązania,  9Ł 
pókiby  im  królowa  we(Uug  przysługującego  jej  prawa 
nie  wyznaczyła  jednej  z  królewien  następczynią  na 
tronie  polskim. 

Ucieszeni  tą  wiadomością  Polacy  przyjęli  i  8twie^ 
dzili  jednomyślnie  uchwałę  zjazdu  radomskiego,  odstę- 
pując tłumnie  Zygmunta,  któremu  zarzucone  w  Ra- 
domsku uchybienia,  mianowicie  nadanie  probostwa 
zwierzjmieckiego  Czechowi,  zupełnie  odstręczyły  harde 
serca  Krakowian.  Z  woli  szlachty  zebranej  rozedaoo 
po  całem  państwie  rozkazy,  aby  ani  Seraków,  ani  któ- 
rekolwiek z  miast  i  zamków  polskichy  nie  ważyfysię 


—   103   — 

Kr  Bobie  starodawne  wło6ci  Nałęczów,  jak  np.  Czarn- 
ków, Csdopę,  Widcz  i  inne.    Pochodziła  zań   rodzina 
n?riszemburgów   pierwotnie   (według    wszelkiego  pra- 
^wdopodobieństwa)  ze  Szlązka,  od  bardzo  zacnego  proto- 
;plast7.  Na  i  50  lat  przed  czasami  naszej  powieści  służył 
n  dworu  sławnego   ziążęcia  szlązkiego  Henryka  Bro- 
^lacza  niejaki  Peregryn  z  Wiszemburga.  Mimo  niemie- 
oskiego  nazwiska  posia^oóci,  od  której    się  mianował 
a  która  nic  nie  dowodzi,  byłto  prawdopodobnie  krajó- 
wce szlązki,  tj.  za  czasów  Henryka  Brodacza  —  Po- 
lak.   Podczas   pamiętnego   zjazdu    między   Leszkiem 
Siałym,  Henrykiem  Brodatym  i  Świętopełkiem  Pomor- 
akim  w  Gąsawie  r.  1227,  targnął  się  ten  ostatni  na 
iyide  obu  poprzednich.  Leszek  zginął,  a  Henryka  za- 
ałonił  własną  piersią  Peregryn,    dając  gar^o  za  pa- 
na. W  wynagrodzenie  tego    obdarzył   ocalony   liążę 
potomków   Peregrjmowych    licznemi  włośćmi;  z  xią- 
ięty  zań  szlązkimi ,  mianowicie  z  Głogowczykiem  Hen- 
rykiem ,  który  przeciw  Łokietkowi  dzierżył  przez  nie- 
jaki  czas   Wielkopolskę,  a  u  którego    Wiszemburgi 
w  wielkiem  byli  zachowaniu,  przeszła  rodzina  Pere- 
grynowa  do  Wielkopolski. 

Ojciec  naszego  Bartosza,  także  Peregryn ,  które- 
to  imię  powtarzało  się  gęsto  w  rodzinie,  pisał  się  we- 
dług zwyczaju  czasu  od  innej  posiadłości  »z  Chotela* 
albo  Ghotelski.  Syn  jego  Bartosz  otrzymid  od  Kazi- 
mierza W.  w  r.  1369  darowizną  miasteczko  Koźmi- 
nek z  wsiami  Osuchów,  Chodupki,  Nakwasin  i  Zło- 
tniki Zapewne  tenże  sam  król  nadał  mu  także  mia- 
sto i  zamek  Koźmin,  który  w  r.  1358  odjęty  zostrf 
przez  Kazimierza  W.  głońnemu   wichrzycielowi   Mać- 
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kowi  Borkowicowi,  a  potniej  przesieA  w  ręoe  Bar- 
tona.   Następca  Slarimienów  Lndwik  obdaanył  Bar- 
toaea  na  wstamenie  aię  Władyriawa  iiątęda  Opol- 
skiego fitarostwem  odolanowakiem.  Zwycsąfem  ówcee 
anym  fiłotyły  Bartoszowi  te  wszystkie  posiaffiości  n» 
tyle  róinych  nazwisk.  W  doknmencie  Earamierzoirej 
darowizny  Eotminka  niywa  on   starodawnej   nazirj 
rodowei  *de  Wiszembnrg*;  potniej  czytamy  go  Bar- 
toszem z  Koźminka  albo  Koźmińskim ,  z  Odolanowa 
albo  Odolanowskim,  a  niekiedy  od  innej   posiadło&cii 
23oty  dawano  mn  jeszcze  miano  •de  Złotat.  W  ony<^^ 
zaś  czasach  y  kiedy  przy  nieustalonym  jeszcze  tryt^i^ 
pewnych  nazwisk  rodowych  wyraz  amięt  znaczył  s^^^ 
razem  nazwisko  i  posia^ość,   tak   pomyślna   obfito»  ^ 
i  bałamutnoóć  nazwisk  świadczyły  najdowodniej  o  znac^^^ 
nej  w  różnych  stronach  fbrtnnie. 

Pomnaii^  ją  Bartosz  jeszcze  posiadaniem  niektr^^ 
rych  dóbr  w  starodawnej    ojczyźnie    Wiszembnrgó  ^^ 
na  Szlązkn  i  zyskownym  urzędem  w  Polsce,  tj.  st-^" 
rostwem  ziemi  kujawskiej.  Zwyczajnym  zapewne  tr^^" 
bem  wszystkich  urzędników   tamtoczesnych ,  wypos^*^ 
źanych  dochodami  z  opłat  sądowych,  miejskich  i  cł^^ 
wydi,  było  mu  to  starostwo  w  pierwszych  latach  p^^" 
nowania  króla   Ludwika    wypuszczone    dziertaw    ^ 
za  800  grzywien  rocznej   opłaty.    Z  tak  znamienit::^ 
fortuną  łączył  Bartosz  wypróbowaną  w  wielu  okolicie  ^ 
nościach  szlachetność  i  ogładę    umysłu.   Bogate  dar^ 
Kazimierzowe  nie  padły  zapewne  niegodnemu.  W  cią-^ 
gu  trzyletniego  dzierżenia  starostwa  kujawskiego  oka- 
zał  się  Bartosz  >mężnym  obrońcą  kraju,  gorliwym  prze- 
strzegaczem  spokoju  i  bezpieczeństwa,   srogim  prze- 
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iladowcą  łupieżców  i  złodziei*.  Wszczególności  za- 
dtniył  on  się  domowi  królewskiemu  przyiłomieniem 
awantorniczego  bimtn   xiążęcia  Władyskiwa  Białego. 

Przy  czem  wszystkiem  celował  jeszcze  możny  pan 
na  Więcborgn,  Koźminie,  Koźminku  i  Odolanowie 
rycerskim  na  zagraniczną  stopę  polorem  i  bardzo  ży- 
wym sentymentem  honoru.  W  czasie  wojny  Włady- 
sława Białego  popadł  pewien  młynarz  i  bardzo  bie- 
gły budowniczy  machin  wojennych  imieniem  Hanko 
w  niewolę  rokoszującego  xiążęcia,  który  pod  słowem 
uczciwońci  pozwolił  wrócić  mu  do  domu,  z  obowiąz- 
kiem stawienia  się  na  każde  zawołanie.  Gdy  wojna 
nanowo  rozgorzi^a,  doszedł  Hanka  rzeczywiście  list 
Władyi^wów  z  napomnieniem  stawienia  się.  Nie  wie- 
dząc czy  ma  dotrzymać  słowa,  udid  się  młynarz  do 
swojego  starosty  Bartosza  z  Wiszemburga ,  wojującego 
właśnie  z  xiążęciem  Władysławem,  z  proóbą  o  wspar- 
cie go  radą  w  ciężłdem  zwątpieniu.  Pozyskanie  bu- 
downiezej  pomocy  Hanka  było  dla  Władysława  nie- 
ocenioną korzyścią,  a  każda  korzyść  xiążęcia  była 
klęską  Bartosza.  Mimoto  nie  ulega  Bartosz  poku- 
sie utwierdzenia  Hanka  w  widocznej  chętce  niedotrzy- 
mania słowa,  lecz  oświadcza  mu  zimno,  iż  sam  po- 
winien wiedzieć ,  co  czynić.  Hanko  wrócił  w  niewolę, 
gdzie  xiążę  Władysław  Biały  za  posądzenie  o  zdradę 
spalić  go  kazał. 

A. gdy  xiążę  nakoniec  zmuszony  został  do  zu- 
pełnego poddania  się  Bartoszowi  w  zamku  Złotoryi^ 
i  tern  jedynie  osłodzić  sobie  chcisJ:  niefortunność  wo- 
jenną, iż  swojego  zwycięzcę  Bartosza  wyzwał  na  zwy- 
czajny w  takim  razie  pojedynek  rycerski,   skory  do 
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zadońónczyniema  każdemn  honorowemu  ireiwamn  Bar- 
toaz  staje  do  walki  z  Władyriawem,  i  w  naddatek 
zwycięztwa  gruchoce  mu  prawe  ramię.  Bówniei  ho- 
norowe stosunki  wiązały  Bartosza  pożniąj  z  niektórymi 
ziążęty  zagranicznymi  jak  np.  z  W.  mistrzem  krzy- 
żackim Konradem  Wallenrodem,  utrzymąjącym  w  na- 
stępnych czasiech  prz^azną  z  Bartoszem  korespon- 
dencyę. 

Atoli  im  większej/zamożnońci  i  powagi  używi^ 
możny  Wielkopolanin,  tem  baczniej  czuwał  dwór  po- 
dejrzliwy nad  wszystkiemi  jego  sprawami.  I  owoi  zda- 
ło się  rodzinie  królewskiej,  że  postępki  Bartoszowe 
nieprzyjaznym  tchną  duchem.  Skutkiem  tego  zacz^ 
dwór  prześladować  Bartosza.  Odjęto  niebezpiecznemu 
Nałęczowi  starostwo  Kujaw,  ponieważ  jego  następca, 
małopolski  Grzymalita  Retrasz  Małocha,  większy  dwo- 
rowi czynsz  ofiarował.  Obrażony  tem  Bartosz  wywarł 
swój  gniew  na  Równym  w  Polsce  spólniku  dwora, 
Nadirspanie  Władysławie  Opolczyku,  xięciu  Wieluń- 
skim, srodze  odtąd  najazdami  Bartoszowemi  utrapio- 
nym.  Ta  zaczepka  wojenna  rozdrażniła  przeciw  nie- 
mu tem  więcej  umysł  królewski.  Około  tychże  czasów 
zdarzył  się  powód  do  coraz  nieprzyjażniejszych  za- 
targów z  dworem.  Bądżto  óród  cnej  zbrojnej  zwa^ 
z  Opolczykiem,  bądź  przy  jakiejś  innej  okolicznośd, 
popadło  odrazu  59  rycerzy  francuzkich ,  w  drodze  na 
dwór  krzyżacki  w  niewolę  pana  Bartosza.  Nie  było 
innego  sposobu  uwolnienia  się  z  niej  jak  wypładó 
Bartoszowi  żądany  okup  w  kwocie  27.000  złołycŁ 
Pożyczył  im  tę  sumę  W.  mistrz  pruski  Winryk  z  Knip- 
rode,  poczem  Francuzi  wyszli  na  wolność. 
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Sądząc  się  jednak  przeciw  prawom  rycerskim 
pojmanymi  od  Wiazembnrga,  udali  się  uwolnieni  do 
krdla  Ludwika  z  żałobą  na  Bartosza  i  prośbą  o  do- 
pomoienie  im  do  odzyskania  pieniędzy.  Król  Ludwik 
nie  pragnął  niczego  więcej  jak  upokorzyć  Bartosza, 
do  czego  władnie  nastręczała  się  teraz  sposobność. 
Ujął  się  więc  krzywdy  Francuzów,  i  rozkazid  harde- 
mu Więcborgowi  zwrócić  im  18.000  rfotych.  Gdy 
Bartosz  nie  chciał  dobrowolnie  uczynić  zadoóć,  nastą- 
piła exekucya  orężna.  Z  rozkazu  królewskiego  pod- 
jęli wszyscy  starostowie  w  r.  1381  powszechną  prze- 
ciwko Bartoszowi  wyprawę,  mającą  pozbawić  go  trzy- 
manych przezeń  zamków.  Skończyło  się  jednak  na 
spustoszeniu  pobliskich  włości  duchownych  i  narozej- 
mie  między  stronami,  mocą  którego  odłożono  cdtą 
sprawę  do  wyroku  czterech  sędziów  kompromisarskich. 

Wskutek  tej  umowy  wróciły  wprawdzie  niektóre 
włości  starostwa  Odolanowskiego  w  posiadanie  kró- 
lewskie, atoli  główne  grody  Koźmin,  Koźminek,  Odo- 
lanów i  inne  widzimy  nadal  w  ręku  Bartosza.  Ztąd 
gdy  król  Ludwik  w  roku  następnym  wyprawili  przed 
swoją  śmiercią  młodego  margrabię  po  koronę  do 
Polski,  pierwszem  Zygmunta  dzid:em  miido  być  sta- 
nowcze rozzbrojenie  możnego  wroga,  który  zwłaszcza 
w  czasie  bezkrólewia  mógł  stać  się  niebezpiecznym. 
Zdobyto  na  nim  podówczas  Koźmin,  Nabieżyce,  Koź- 
minek. Atol  nadniesiona  przy  oblężeniu  Odolanowa 
wiadomość  o  śmierci  króla  Ludwika  zmusiła  Zygmunta 
i  jego  trzech  doradzców  do  starania  się  o  hołd  Wiel- 
kopolski w  Poznaniu.  Zawarto  więc  znowuż  tylko 
chwilowy  z  Bartoszem  rozejm,  po  którym  po*"^*  ^-nraUwa 
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za  wyrokiem  polubownym  nastąpić  miida  ugoda.  Tymcza- 
sem okolicznońci  inaczej  sprawę  zakierowidy.  Zygmmii 
poszwankowid  w  Więcej  i  Małej  Polsce  a  Bartoss 
rozjątrzony  przeciwko  całemn  domowi  krdlewakiemii, 
obawiając  się  ciągłego  odeń  prześladowania^  umyślił  do- 
prowadzić wypadki  do  ostateczności ,  to  jest  obalić 
zupełnie  następstwo  królewien  andegaweńskicb,  i  wbrew 
uchwałom  radomskiej  i  wiślickiej  —  podnieść  oręż  w 
obronie  Piasta,  obwołać  Semka  królem. 

W  tym  celu  udid  się  zuchwiJy  Nidęcz  po  wojsko 
i  pieniądze  na  Mazowsze  do  zięcia  Ziemowita.  Ten 
jął  się  oczewiście  z  ochotą  przedsięwzięcia.  W  nie- 
dostatku pieniędzy  stała  zawsze  w  pogotowiu  dla  przy- 
jaciół i  nieprzyjaciół,  dla  Zygmunta  i  Ziemowita, 
lichwiarska  pomoc  Krzyżaków.  W  przeciągu  niewielu 
dni  pomiędzy  zjazdami  w  Radomsku  a  Wiślicy,  pod- 
pisał Piast  mazowiecki  w  krzyżackim  zamku  Stras- 
burg, polskiej  Brodnicy,  dokument  zeznania,  jako  on 
xiążę  Semko ,  w  dowód  szczególnej  przyjaźni  dla  za- 
konu, daje  mu  w  zastaw  za  7.000  zł.  gród  Wiznę 
z  całym  okręgiem.  Z  częścią  tych  pieniędzy  i  uzbie- 
ranym naprędce  tłumem  wojennym  ruszył  Bartosz  w 
połowie  miesiąca  grudnia  do  Wielkopolski  Zamie- 
rzone przezeń  ubieżenie  królewskiego  zamku  w  Kali- 
szu nie  powiodło  się  wprawdzie.  Za  toż  wziął  Bartosa 
kilka  pomniejszych  zamków,  jak  np.  utracony  świeio 
Koźminek,  Chocz,  Parsk,  i  sUonił  kilku  ziemian  do 
połączenia  się  z  Ziemowitem.  To  było  dostatecznem 
do  podżwignięcia  w  całej  Wielkopolsce  stronnictwa 
mazowieckiego,  stronnictwa  Piasta. 
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Jednocześnie  z  tern  pojawieniem  się  nowej  partyi 
irystąpili  stronnicy  konfederacji  radomskiej  ze  zbroj- 
nem  upomnieniem  Grzymały  Domarata,  aby  nstąpił 
z  generalnego  starostwa,  tj.  z  połączonych  z  niem 
siedmiu  grodów  królewskich.  Następnie  wydali  kon- 
federaci radomscy  odezwę  do  całej  szlachty  wielko- 
polskiejy  aby  żaden  z  ziemian  pod  utratą  gardła  i  czci 
nie  uznawał  Domarata  starostą,  nie  przyjmował  jego 
pozwów  sądowych,  nie  składał  mu  danin  i  win.  Zre- 
sztą trwali  konfederaci  w  zaprzysiężonej  królewnom 
w  Radomsku  i  Wiślicy  wierności. 

Uporczywy  Domarat  nie  usłuchał  wyroku  konfe- 
deracja Pragnąc  ciągle  widzieć  Zygmunta  na  tronie 
polskim  a  rozjątrzony  przeciw  szlachcie  z  powodu 
nieprzyjęcia  ofiarowanego  przezeń  w  Wiślicy  uspra- 
wiedliwi^iia,  postanowił  on  utrzymać  się  orężem  przy 
widkorządztme.  Owszem  coraz  dalej  poza  granice 
właściwego  Grzymalitom  umiarkowania  sięgając,  za- 
groził Domarat  cidemu  narodowi  wielkopolskiemu,  iż 
do  poruczonych  swojej  pieczy  zamków  królewskich 
sprowadzi  niemieckie  z  Zygmuntowej  marchii  bran- 
denburskiej posSki.  Te  zaś  wespół  z  zaciągnionem 
przezeń  niemieckiem  i  kaszubskiem  żołdactwem  zrzą- 
dzą swojemi  napadami  na  dwory  ziemiańskie,  rabo- 
waniem i  paleniem  włości  szlacheckich,  tak  wielką 
szkodę  całemu  krajowi  wielkopolskiemu ,  że  dwa  wie- 
ki następne  nie  będą  jej  mogły  naprawić. 

W  ten  sposób  zabrzmiała  Wielkopolska  naraz 
poflzczękiem  trzech  różnych  stronnictw  zbrojnych.  Sta- 
nęli naprzeciw  sobie  Mazowszanie  pod  sztanda- 
rem Piasta  Semka,  konfederaci  z  hasłem  król^''^v 
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zamieszkiiej  w  Polsce  ^.  tylko  pozornie  Maryi  w 
gruncie  zaś  innej;  i  Grzymalici  wierni  margrabi 
Zygmuntowi.  Ale  ponieważ  ci  ostatni  jako  najmniej 
narodowym  przejęci  duchem  jawnie  na  cudzoziem- 
skiej polegali  pomocy,  przeto  nastąpiło  nieznacznie 
połączenie  się  przeciwko  nim  obudwóch  stronnictw 
poprzednich ,  narodowych.  Zaniechawszy  nazwę  Mazo- 
wszan  i  konfederatów ,  nazwały  się  obie  sprzymierzone 
strony  powszechnie  >partyą  ziemiańską*  albo  w  przeci- 
wieństwie nazwy  Grzymalitó w  Nałęczami.  Co  przecież  nie 
zatarło  zupełnie  różnicy  zdań,  dzielącej  w  istocie 
sprzymierzeńców.  Jedni  z  nich  tj.  konfederaci  radom- 
scy ,  ludzie  możniejsi  a  temsamem  bliżsi  możnowładz- 
twu małopolskiemu,  popierali  spoinie  z  Małopolana- 
mi sprawę  króle wien.  Drudzy  Mazowszanie,  lu- 
dzie w  ogólności  ubożsi,  tłum  szlachty  drobnej,  staK 
przy  Ziemowicie ,  który  zresztą  przez  poślubienie  kró- 
lewny pojednać  mógł  obadwa  sprzeczne  zdania.  I  na 
tęż  pojednawczą  stronę  Kastową  przychyliła  się  z 
wyjątkiem  kilku  najgorliwszych  stronników  dworu 
jawnie  lub  skrycie  cała  nareszcie  Wielkopolska. 

Znaleźli  się  tedy  Grzymalici  zagrożeni  zjedno- 
czonemi  siłami  konfederatów  radomskich  i  Mazowszan. 
Nie  mogąc  im  podołać,  osadził  Domarat  swoje  grody 
starościńskie  należytą  załogą,  i  pospieszył  do  sąsie- 
dnich krain  niemieckich  po  żołdactwo  zaciężne.  Tym- 
czasem sprzymierzeńcy  rozpoczęli  kroki  nieprzyjaciel- 
skie. Naczelnik  stronnictwa  konfederackiego,  wojewo- 
da poznański  Wincenty  z  Kępy,  połączył  się  z  na- 
czelnikiem stronnictwa  mazowieckiego  Bartoszem.  Na- 
turalnym planem  ich  wojny  z  Domaratem    było   opa- 
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nowanie  jego  siedmiu  grodów  Btarośdńskich,  głównej 
podstawy  potęgi  wielkorządczej,  tj.  Poznania,  Gniezna, 
Ejilisza,  Pyzdr,  Konina,  Końciana  i  Kcyni.  O  zamek 
kaliski  kosił  się  jni  napróżno  pan  Bartosz  z  Wiszem- 
biirga«  SzGzęńliwiej  powiodło  mu  się  w  Pyzdrach. 
Podstąpiwszy  z  wojewodą  Wincentym  w  połowie  stycz- 
nia roku  1383  pod  tenże  drugi  gród  Grzymalitów^ 
zmusili  sprzymierzeńcy  mieszczaństwo  po  czterech 
dniach  oblężenia  do  otwarcia  bram  miejskich ;  zaczem 
po  trzech  dalszych  dniach  poddał  się  i  zamek  z  całą 
załogą.  Pospieszyli  więc  zdobywcy  co  prędzej  pono- 
wió  zamach  na  Kalisz.  Jednoczeńnie  zań  przygotowa- 
no sobie  blizłde  opanowanie  trzeciego  zamku ,  Pozna- 
nia. Poidnżył  ku  temu  ważny  w  onych  czasach  wy- 
padek ,  tj.  pisemny  sojusz  szlachty  z  mieszczaństwem, 
w  szczególności  ziemian  oblegających  Pyzdry  z  mie- 
BECzany  poznańskimi. 

Widząc  ci^  inrawie  szlachtę  ziemską  pod  bronią 
przeciw  Domaratowi,  umyślili  mieszczanie  poznańscy 
nie  uznawać  go  podobnież  za  wielkorządzcę,  i  wysłali 
z  tem  oświadczeniem  posłów  do  obozu  ziemiańskiego 
pod  Pyzdrami.  Wdzięczna  za  to  szlachta  dała  na- 
wzajem dnia  18  stycznia  r.  1383  pisemne  mieszcza- 
nom i^wnienie,  że  niema  innych  zamiarów  jak  tylko 
takie,  które  również  trafiają  w  myśl  mieszczaństwa. 
Atoli  ten  akt  dyplomatyczny  podobnież  jak  i  poprze- 
dni akt  konfederacyi  w  Radomsku  nie  zdaje  się  szcze- 
rym zupinie.  Jak  wprzódy  przez  wzgląd  na  Mało- 
polan tak  obecnie  przez  wzgląd  na  mieszczaństwo, 
jeszcze  bezwarunkowiej  obstające  za  przyrzeczonem 
nieboazezykowi  królowi   uznaniem  córki  M^^^    nie- 
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akończenie   pnychylniejase  lodanie    andeg»weAalaq 
niż  Piastom ,  nie  godziło  fidę  zrywaó  otwarcie  m  Ma- 
ryą.    Owszem   ońwiadczano  si^  ciągle  i  o6wiadc»mo 
się  teraz  w  akde  sojnszu  z  mieszozanami  jKniezmiea- 
ną   wiernością  dla   starszej   królewny  Maryi     Byle 
królewna  zamieszkała  na  zawsze  w  Polsce  i — jak  akt 
niniejszy  wyrażnem  dodaje  orzeczeniem  —  >byle  korona 
polska  i  korona  węgierska  nie  należały  odtąd  do  dębien 
Ale  ponieważ  królewna  Marya  zaraz  po  ńmiera 
ojca,   \j.   od  blizko  5  miesięcy^   była  nkorowaną  jni 
w  Warzech,  i  ponieważ  trudno  było  przypuścić,  iżbjr 
ona  dla  Polski  zrzec  się  chciała  żwietniąjszej  konny 
Węgier,  albo  nawet  w  razie  gotowości  do  tego  kroku 
mogła    uzyskać   przyzwolenie    narodu    węgierskiego, 
więc  wszelkie  oświadczenia  wierności  dla  Maryi,  jak- 
kolwiek głośne  i  długo  powtarzane,  okazi\ją  się  tylko 
pozorne.    Dość  że  mieszczaństwo  poprzestido  na  nich, 
i  przyrzekło  nie  wspierać  pod  tym  warunkiem  Dorna- 
rata,  lecz  trzymać  wiernie  z  ziemiaństwem.    Co  wy- 
wzajemniając  mieszczanom,  zobowiązują  się  podpiaam 
na  tymże  dokumencie  ziemianie,  po   większej   części 
ciżsami  co   na  dokumencie  konfederacyi  radomskiej, 
z  dodatkiem  Jana  sędziego    poznańskiego  i  Bartocusa 
z  Więcborga  >cześnika«    z   kilku   innymi,   względcaa 
•panów  rajców  i  wszystkiej  społeczności    miasta  Po- 
znania, stać  przy  nich  ciałem,  mieniem  i  dostatkamif 
pracując  nad  utrzymaniem  ich  praw  jakoby  swoicb 
własnych,  i  nie  opuszczając  ich  w  żadnym  termiiM 
niebezpiecznym,  tak  iż   ani  ziemianie   bez  przyzwo- 
lenia mieszczan,    ani  mieszczanie   nie    będą  pocEy- 
nać  niczego  bez  zgody  szlachty*.    Wzmocnij  taki 
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spółką  mieszczanie  *zmiisili  Domarata  prośbami  i  na- 
leganiem do  wyjścia  z  miasta  Poznania* ,  gdzie  mu 
tylko  zamek  pozostał.  Za  przykładem  mieszczan  po- 
znańskich poszli  także  kaliscy.  I  w  mieście  Kaliszu 
oświadczyli  się  mieszkańcy  z  gotowością  do  przyjaz- 
nego przyjęcia  szlachty,  a  tylko  zamek  kaliski  pozo- 
sfai  wiemy  rozkazom  Domaratowym.  Wypadło  tedy 
sprzymierzonym  •ziemianom*  opanować  teraz  przed- 
wszystkiem  grody  w  Poznaniu  i  Kaliszu. 

I  owoż  wyruszyli  obecnie  zpod  zdobytych  już 
Pyzdr  z  jednej  sti-ony  wojewoda  poznaiiski  Win- 
centy wraz  z  Bartoszem  z  Więcborga  do  otwartego 
miasta  Kalisza  pod  giód  kaliski,  z  drugiej  kaszte- 
lan nakielski,  Sędziwej  Swidwa,  żarliwy  Nałęcz,  w 
mniej  licznej  sile  bo  tjiko  z  piędziesięciu  kopiami 
rycerskiemi  pod  gród  poznaiiski.  Nastąpiło  uporczywe 
oblężenie  obudwóch  zamków,  połączone  z  pustosze- 
niem przyległych  włości,  zwłaszcza  nieprzyjacielskich 
i  duchownych.  Zarazem  z  powodu  rozgałęzienia  się 
przeciwnych  stronnictw  po  wszelkich  zakątach  kraju, 
rozpostarła  się  wojna  domowa  po  całej  przestrzeni 
wielkopolskiej.  Pod  pozorem  wojny  dopuszczano  się 
wielokrotnie  gwałtów  prywatnych,  prostych  rozbojów 
gościuco\vych.  W  całej  Wielkopolsce  wzmagało  się 
coraz  gwarniej  sze  zamieszanie. 

W  ciągu  tego  zebrał  już  Domarat  w  poblizkich 
Niemczech  zapowiedziane  saskie  i  brandenburskie  żd:- 
dactwo,  i  ciągnął  z  niem  od  północy  ku  Poznaniowi. 
Mając  pewność  że  szczupła  siła  sprzymierzonych,  oble- 
gających zamek  poznański,  nie  będzie  mu  śmiała  zajść 
drogę,  a   główna  sU:a   sprzymierzeńców,      '"      *  ca 

Jad.  i  Jag.  Tom  n. 
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Kalisz,  nazbyt  jest  oddaloną,  zatrzymał  8ię  Domarał 
z  Niemcami  w  chęci  łupieży  nad  Wartą  w  okolicach 
Wronek  i  Szamotał,  gdzie  niezmierną  ilońó  wiosek 
szlacheckich,  osobliwie  Nałęczów  a  w  szczególności 
kasztelana  nakielskiego  Świdwy,  do  szczętu  splon- 
drowano  i  w  perzynę  obrócono.  Dla  pomszczenia  się 
krzywdy  wyprawił  Swidwa  potajemnie  gońca  pod  Ka- 
lisz po  swojego  spółherbownika  Bartosza  z  Więo 
borga,  wzywając  go  do  niespodzianego  zamachu  na 
Domarata.  Ochoczy  do  tego  Bartosz  wziął  z  sobą 
Andrzeja  kasztelana  szremskiego,  i  w  sobotę  przed 
drugą  niedzielą  postu  przybył  w  300  kopij  cichaczem 
do  Poznania.  Jeszcze  tegoż  samego  wieczora  wyru- 
szono spólnemi  siłami  naprzeciw  Grzymalitom. 

Obozował  Domarat  z  swojem  żołdactwem  niemie- 
ckiem  bezpiecznie  o  mil  kilka ,  w  pobliżu  Nałęczowych 
Szamotuł.  Około  północy  dano  mu  znać,  że  jakieś 
wojsko  ciągnie  nań  od  Poznania.  Lecz  Domarat  nie 
wiedząc  o  nadejściu  Bartosza  i  kasztelana  Andrzeja 
zpod  Kalisza,  nie  chciał  żadną  miarą  uwierzyć,  aby 
sam  Śmdwa  śmiał  go  zaczepić.  Wypoczywające  zaś 
nocą  rycerstwo  niemieckie  nie  miało  wcale  ochoty 
przerywać  sobie  napróżno  wczasu.  Bo  myliłby  się 
srodze,  ktoby  wojennych  ludzi  onego  wieku  wyobra- 
żał sobie  nader  hartownymi  wrogami  wygód.  Owe 
żelazne  zbroje  średnich  wieków  nie  są  bynajmniej 
żelaznego  ducha  zabytkiem.  Owszem,  otulano  się  niemi 
tak  szczelnie,  ponieważ  chciano  tera  staranniej  ubez- 
pieczyć ciało  od  wszelkich  szwanków.  Ażeby  zaś  to 
żelazne  otulisko  nie  gniotło  nazbyt  dotkliwie ,  wdziewano 
je  na  grubo  wymateracowany  strój  spodni.  Ztąd  zdają 
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się  te  zbroje  odzieżą  olbrzymów,  a  one  znaczną  częńć 
swego  ogromu  winne  są  tylko  watowanym  podkładom. 
Jakoż  najlepszym   dowodem  że   nie  ducb-to  ry- 
cerski wymyślał  i  mnożył  te  olbrzymie  zbroje  żelazne, 
jest  historya  stopniowego  cnych  upowszechniania  się. 
Wiadomo  wszystkim  starożytnikom,  iż  włańnie  dopiero 
z  upadkiem  rycerstwa,   z  oziębnięciem  ducha  rycer- 
skiego, weszła  w  używanie  całkowita  garderoba  żela- 
zna.   Kiedy  rycerskość  w  istocie  kwitnęła  u  narodów 
chrześciańskich ,   od  Xn  do   XIV  wieku,  nie  znano 
bynajmniej    tych  ciężkich  pancerzów   i  rynsztunków, 
które  dziś  budzą  nasz  podziw  a  które  wówczas  zastę- 
pował strój  wcale  lekszy,  tylko  gdzieniegdzie  żelazem 
oliwarowany.    Dopiero  pod  koniec  XIV  wieku  i  po- 
^^j  9   S^y  zamiłowanie  w  bojach  dla  samej  uciechy 
boju  —  »byle  się  tylko  bić!-  jak  ów  biskup  wojenny 
mawiał  —  zaczęło  przygasać  w  piersiach  statecznie- 
)%cej  ludzkości,   gdy  dla  dodania  blanku  turniejom  a 
ducha  ozięWym  już   sercom  rycerstwa  weszły  w  mo- 
dę wytworne  rynsztunki  popisowe  —  dopiero  wtedy 
okuł  się  rycerz  od  stóp  do  głowy  w  żelazo,  najeżył 
ftię  owemi  kolcami  i  kolczugami,  stał  się  onym  brzę- 
esącem,  pióropuszowem,  żelaznolicem  dziwem,  z  jakiem 
dzisiejsza  oswoiła  się  wyobraźnia. 

Zresztą  i  w  czasach  surowszego  jeszcze  rycer- 
stwa, i  na  owe  miękkie,  jedwabne,  kłakowe  albo  inne 
podściółki  żelaznego  hamasza,  przyoblekano  zbroję 
tylko  w  razie  koniecznej  potrzeby.  Zwyczajnie  jechały 
pancerze  i  szyszaki  osobno  za  rycerstwem  nawozach. 
Dopiero  spodziewając  się  napadu  nieprzyjaciela,  ubie- 
rało   się   wojsko  w  ciężki  rynsztunek.    Ale  i  wtedy 
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jeszcze  nie  przyciągano  ostatecznie  izemieni,  ktdrau 
pizypini^  się  kaida  część  zbroL  Z  wolno  paewiesiD" 
nemi  na  ciele  pancerzem  i  płatainiyzpn^łfaicąwręką 
siedząc  wygodnie  na  ziemi ,  oczekiwało  piesze  lyw- 
stwo  okazania  się  nieprzyjaciela  w  pnsedchwili  Intwy. 
Gdy  nadciągnęły  zastępy  nieprzyjacielskie,  przydetaiit 
każdy  coprędzej  zbroję,  przypim^  hdhn,  i  stawił  w 
swojej  żelaznej  rynsztunkowej  tmerdzy  do  bojo.  Eaide 
niespodziane  nigście  zastawało  nieprzyjaciela  wygodnie 
rozzbrojonego. 

W  takim  właśnie  stanie  znachodziło  się  Doman- 
towe  wojsko  niemieckie.  Nie  dając  wisiy  pogłoskn 
o  Nałęczach,  nie  chciał  żaden  z  knechtów  zbroić  śą 
niepotrzebnie.  Domarat  poprzestid  na  wyprawić 
szpiegów  po  okolicy.  Wtem  o  świcie  nadbiega  z  moi 
wieść,  że  Swidwa  w  istocie  wpada  ze  swoimi  na  obdfc 
Nuż  zbroić  się  coprędzej!  Zaledwie  połowa  wojflb 
uspiała  przywdziać  żelazo,  gdy  Nałęcze  wtargnęli  jni 
w  okopy.  Musiano  na  pół  w  zbroi,  na  pół  bez  zhrai, 
zetrzeć  się  z  wrogiem.  Uderzając  na  siebie  weSag 
zwyczaju  z  właściwem  każdej  stronie  hasłem  wojei- 
nem,  czyli  według  ówczesnego  wyrazu  »powołaBi«n«, 
wzniosły  obadwa  wojska  osobliwszem  w  dziejach 
zdarzeniem  ten  sam  okrzyk  wojenny.  Tak  bowin 
stronnicy  Zygmunta  Grzymalici,  głosząc  jego  prawo  do 
Polski  przez  poślubioną  mu  Maryę,  jako  też  Nałęci^ 
ukrywając  swego  Ziemowita  za  tąż  samą  córką  hA- 
wika,  natarli  na  siebie  z  okrzykiem  >Marya!  Maiyt!* 

Nie  długie  było  starcie.  Zaraz  po  pierwswm 
uderzeniu  Nałęczów  podali  Niemcy  tył.  Nastała  prsy- 
dłuższa  praca  pogoni.    Podczas  gdy  Bartosz  ze  swo- 
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jend  podiodem  ntnidzoiiem]  rotemi  stmownie  do  wo- 
jennego   cnych    czasów   zwyczaju   rozłożył   się  jako 
zwycięzca  nm  pola  bitwy,  Swidwa  rozpędził  się  wście- 
kle za  rozbi&amŁ  Sdgano  ich  wzdłuż  Warty  ze  dwie 
nule,  ai  poza  WronkL  Wynagrodziło  się  to  Nałęczom 
nuM^mi   jeftcand  i   łupami.'  Ci  zaś  z  niedobitków 
ni^eckidi,  którzy  unikając  pogoni  Swidwowej^  roz- 
jnerzdili  się  po  ulM>czach,  popadli  w  ręce  okolicznej 
Bzlachty,  Nałęczów.  Chwytano  ich  wszędy   po  polach, 
i  zsadzonych  z   koni,   rozebranych  z  żelaznej    zbroi, 
mającej  wielką  podówczas  wartość,  puszczano   wszy- 
stkich pieszo  do  domu.    Nagromadzone  w  ten  sposób 
zbroje  niemieckie   leżały  w  dużych  na  polu   kupach, 
jakby  jakie  >wzgórki   żelazne.*  Swidwa  miał   zadość 
zemsty.  Znużony  pogonią  umyślił  powrócić   nazad  na 
plac  zwydęztwa.    Chciano    tam    połączyć    się  znoT^ni 
£  Bartoszem.   Jakież  atoli   było  zdziwienie   Swidwy, 
gdy  po  c^odziennej    pogoni  wracając  wieczorem   ku 
pobojowisku    porannemu,    zamiast    hufców    Bartosza 
spostrzec  zdaleka  zwycięzkimi  panami  placu  zwycię- 
żonych o  świcie  Grzymalitó«v. 

Byłto  w  samej  rzeczy  Domarat  z  głównym  stron- 
nikiem swoim  Wierzbiętą  ze  Smogulca,  który  szcze- 
gólnym trafem  przybył  mu  w  najgorętszej  potrzebie 
w  pomoc.  Wierzbiętą  na  czele  stu  kopij  rycerskich 
i  do  pięciuset  pieszego  żołnierza  nocowid  przeszłej 
nocy  w  pobliżu  Wronek ,  niewiedząc  nic  o  gotującym 
ńę  zamachu  Nidęczów  na  Domarata.  Skoro  jednak 
dowiedział  się  w  dzień  o  bitwie,  pospieszył  natych- 
miast ku  miejscu  walki.  Przybywszy  już  po  bitwie, 
zastał   on  tam  samegoż    wypoczywającego   po   zwy- 
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dęztwie   Bartosza,   równie  nieprzysposobicMięgo 
do  nowej  biiwy,  jak  był  rano  Domarat    To  niepn^* 
gotowanie  zmusUo  Nałęcza  do  odwrota ,  z  pozostawie- 
niem wszystkich  łapów  i  jeńców  Grzymalidkich,  pnj- 
gamionych  teraz  przez  wybawców   niespodziewanydi. 
.Po  usadowieniu  się  Grzymality  Wierzbięty  na  odzj- 
skanem  pobojowiska,    zaczęli    ściągać    się  zewsząd 
niedobitki   Domaratowe.    Nawet   sam  pojmany  i  jń 
z  rynsztanka  wyzuty  Domarat  połączył   się  szczęfli- 
wie  z  panem  Wierzbiętą.    Stanęła   znowu    dość  zna- 
czna  siła  Grzymalitów  na  placu.    Z   nią  postanowił 
Wierzbiętą  oczekiwać  zcicba  spodziewanego   powiota 
Swidwy.  Atoli  wczesne  dostrzeżenie  zmiennej  kolei  woj- 
ny ocaliło  Nałęczów   od  zasadzki.    Nie    dotarłszy  ń 
do  pobojowiska,  schronił  się   Swidwa   ze    swymi  do 
Ostroroga,  poblizkiej  twierdzy  santockiego  kasztelana 
Grocholi  herbu  Nałęcz.  Zwycięzcy  zaś  Grzymalici  za- 
jęli w  dank  wygranej  sąsiednie  miasteczko   Oborniki, 
zkąd  po  całej   okolicy   między   Poznaniem,    Bałd^ 
Wronkami  a  rzeką  Wartą  rozpuszczono   zagony  i^ 
stoszenia. 

Tak  dziwne  zwroty  fortuny  wojennej,  przeista- 
czając klęskę  w  zwycięztwo  a  zwycięztwo  w  pne- 
graną,  niewiodły  wojny  do  celu.  Cierpiid  od  niej 
więcej  kraj  niż  nieprzjjacieL  Zwłaszcza  gdy  powsze- 
chna zamieszka  ośmielała  coraz  bardziej  do  użycia 
broni  w  swarach  prywatnych ,  do  podniesienia  jej  nie- 
raz zbójecko  przeciw  bezbronnym.  Obok  utarczek 
i  stronnictw  publicznych  zdarzały  się  mnogie  gwi^ 
pokątne,  rozboje  gościńcowe.  Kończyły  się  one  <»- 
sem  równie   nieprzewidzianym   sposobem  jak  zwyd^ 
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ztwo  NiJ:ęczów  pod  WronkamŁ  Rycerscy  łotrzykowie 
z  Łabiszyna  i  Pakości,  napadłszy  i  zrabowawszy  li- 
czną drożynę  kupców  z  bogatemi  różnych  stron  towa- 
rami ,  wkrótce  przy  nowym  posiłku  i  oporze  nietylko 
łupów  pozbyli ,  ale  jeszcze  ze  stratą  wielu  ubitych 
koni  i  ludzi  sromotnie  pierzchać  musieli. 

Innych  łotrzyków  spędził  z  pola  widok  nadcią- 
gających ku  pomocy  kmieci  Wożnickich.  W  ogólno- 
ści kmiecie  ówcześni  brali  żywy  udział  w  ruchach 
wojennych.  Jak  zwykle  tak  i  teraz  stali  oni  po  stro- 
nie ziemian,  przeciw  Grzymalitom  i  cudzoziemcom. 
W  niedawnej  rozprawie  pod  Wronkami  zginęło  Yiriele 
pospólstwa  z  pod  proporców  Nałęczów.  Nieco  pożniąj 
Grzymalici  z  zamków  Kęblowa  i  Zbąszyna  najechali 
leżącą  w  pośrodku  okolicę  Grodziska  i  kilka  pobliz- 
kich  wiosek  złupili.  Na  tę  wiadomość  rzuciła  się  cafai 
kmieca  ludność  Grodziska  i  siół  przyległych  w  przy- 
kazaną statatami  >pogoń  łupieżców*.  Odebrano  im 
wszelką  zdobycz ,  i  wzięto  nieco  jeńca.  Co  tak  dalece 
zapaliło  odwagę  kmieci,  iż  postanowiwszy  wytępić 
do  szczętu  Grzymalitów ,  nie  chcieli  poprzestać  na  tej 
wygranej ,  lecz  zaciekli  się  w  cale  daleką  pogoń.  Wtedy 
przydśniony  gwałtownie  nieprzyjaciel  posłd:  czemprę- 
dzej  do  onych  dwóch  zamków  po  większą  siłę ,  która 
w  rzeczy  rychło  nadbiegła.  Teraz  samiż  prześladowcy 
ujrzeli  się  w  niebezpieczeństwie.  Wzmocnieni  Grzy- 
malici natarli  tak  mściwie  na  pospólstwo ,  że  przeszło 
160  kmieci  legło  trupem  w  ucieczce,  a  jeszcze  wię- 
ksza liczba  odiuosła  rany  śmiertelne  i  w  niewolę  po- 
padła. 
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W  ten  sposób  pomimo  powszechną  nienawiść 
Wielkopolan  ku  stronnikom  Zygmunta,  zdołali  prze- 
cież Grzymalici  przy  pomocy  zagranicznej ,  przy  wspar- 
ciu poddanej  Zygmuntowi  szlachty  margrabstwa  bran- 
denburskiego ,  dotrzymać  placu  Nałęczom.  Niepodobna 
jednak  było  przypuszczać,  iżby  ztąd  wyniknąć  mirf 
w  końcu  tryumf  Zygmunta.  Sprzeciwił  mu  się  osobli- 
wie dalszy  skutek  niechęci  wielkopolskiej,  objawiają- 
cy się  na  dworze  królewskim  w  Węgrzech. 

Widząc  opór   Wielkopolski   przeciwko  Zygmon- 
to¥n,  nie  mając  myóli  osadzać  poólubioną  mu  Maryę 
ze  stratą  korony  węgierskiej  na  tronie   polskim,   bę- 
dąc wreście    oddawna  nieprzychylną    swoim    zięciom 
niemieckim,  przyjęła  matka -królowa  wcale    obojętnie 
noT\inę  o  przymusowem   ustąpieniu   Zygmunta  z  Pol- 
ski. Żaden  też  krok  królowej  nie  okazał    chęci  pod- 
trzymania jego  sprawy  upadającej.   Na  wspomnianym 
pobieżnie    zjeździe  wiślickim ,    odbytym   wkrótce  po 
konfederacyi  radomskiej,  nie  nadmieniła  królowa   ani 
słowem  o  pokrzywdzonych  prawach  i  nadziejach  Zyg- 
munta, a  zażądała   od  Polaków  jedynie   dla   swoich 
córek  wierności.  Wyraźna   niegdyś  gotowość  nai-odtt 
do  dania  pierwszeństwa  starszej  królewnie  Maryi  przed 
młodszą  siostrą  Jadwigą  pozostawiała  wówczas  zaślu-^ 
bionemu  z  Maryą  Zygmuntowi  zawsze  jeszcze  jakąśk 
nadzieję  tronu  polskiego.     Tj^mczasem  w  Radomsku 
i  Wiślicy  postawili  Polacy  jako  główny  warunek  swo- 
jej wierności ,  iżby  przyszła  królowa  Polska  stale  nde- 
szkała  w  Polsce,  owszem  aby  według   onego    miedzy 
szlachtą   a   mieszczaństry^em    poznańskiem   zawartego 
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układu,  nigdy  odtąd  Węgry  i  Polska  nie  były  pod 
jednem  złączone  berłem. 

W  takim  składzie  rzeczy  cała  nadzieja  Zygmunta 
wigiała  jeszcze  na  odpowiedzi,  jaką  matka -królowa 
dać  miała  owemu  warunkowi  i  żądaniu  Polaków.  GWy- 
hy  królowa  Elżbieta  chciała  stawić  im  opór,  zamy- 
ślając utrzymać  dalszą  jedność  i  unię  koron  węgierskiej 
i  polskiej ,  mógłby  był  Zygmunt  jako  poślubieniec 
tnłodej  królowej  węgierskiej  Maryi  pocieszać  się  jeszcze 
nadzieją  tronu  polskiego.  Atoli  królowa  Elżbieta  by- 
lajmniej  nie  opierała  się.  Owszem,  gdy  w  skutek 
rjazdu  wiślickiego  przybyło  do  Węgier  poselstwo 
K>lskie,  oznajmiające  królowej  zapalą  na  obudwóch 
jazdach  uchwałę,  pomimo  woli  Polaków  przeciwną 
laryi,  królowa  Elżbieta  odpowiedziała  na  ko  przy- 
hylnie.  Wyprawione  od  niej  zostało  węgierskie  do 
anów  polskich  poselstwo ,  złożone  z  Mikołaja  biskupa 
respryńskiego  i  kilku  panów  węgierskich,  a  mające 
powainienie  rozwiązać  Polaków  z  wszelkich  zobo- 
iązań  względem  królewny  Maryi,  przenosząc  tako- 
re  na  jej  młodszą  siostrę  Jadwigę. 

Posłowie  węgierscy  zastali  w  Polsce  trzeci  z  kolei 
|azd  narodowy,  odbyty  przez  szczuplejsze  grono  pa- 
ów  możniejszych ,  pod  sam  koniec  lutego  w  wielko- 
olskiem  mieście  Sieradzu.  Wpuszczony  tam  do  radne- 
^>  koła  biskup  węgierski  Mikołaj  oświadczył  panom 
K)l8kim,  iż  królowa  Elżbieta  zwalnia  ich  od  wszelkich 
^trzysiąg  i  obietnic  królewnie  Maryi,  i  według  służą- 
cego jej  od  czasu  umowy  koszyckiej  prawa  przezna- 
cz w  miejsce  Maryi  następczjmią  po  ojcu  w  Polsce  — 
młodflsą  córkę  Jadwigę.  Przyrzeczone  nawet  ze  strony 
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maiki  pnsyriaó  ją  w  krótkim  csasie  na  koronacyą 
do  Krakowa.  Żądi^a  królowa  Elżbieta  jedynie  tego, 
aby  panowie  polscy  ze  względu  na  młode  latka  dwu- 
nastoletniej Jadwigi  zobowiązali  się  przysięgą  i  do- 
kumentem, odesłać  swoją  młodocianą  królowę  nafych- 
miast  po  koronacyi  na  trzyletnie  jeszose  wychowanie 
nazad  do  Węgiet. 

Panowie  po  ^ngich  naradach  zezwolili  Od- 
stąpienie zań  samej  rodziny  królewskiej  od  chęd  nt- 
rzucenia  Polakom  Maryi  sprawiły,  ie  i  owo  mieu- 
czaństwo  polskie,  które  niedawno  tak  skrupulatnie 
obstawało  przy  Maryi,  i  zapewne  tylko  pozomem  wy- 
wieszeniem tegoż  samego  sztandaru  przez  szlacht; 
di^o  utrzymać  się  w  spółce  i  sojuszu  z  ziemiaństwem, 
opuńciło  teraz  zaniechaną  przez  dwór  sprawę  królo- 
wej Maryi  Panowie  mieszczanie  jęli  się  wraz  z  oe- 
miaństwem  sprawy  młodszej  królewny  JadwigL  Tylko 
najzawziętsi  Grzymalici  bronili  jeszcze  ciągle  pretoi- 
syj  Zygmuntowych ,  i  prze^uiali  wojnę.  Wątlała  ona 
przecież  coraz  bardziej  na  siłach,  i  raczej  w  czysto 
prjrwatną,  rodową  zamieniła  się  walkę. 

Byłto  ostatni  tryumf  Wielkopolan.  Oparłszy  się 
szczęśliwie  Zygmuntowi,  zdołali  oni  nietylko  zbyćsi; 
młodego  Brandenburczyka ,  lecz  mimo  wszelkie  prze- 
ciwności oparli  się  nowemu  połączeniu  Polski  i  Wę- 
gier, wykluczyli  jeszcze  i  Maryę.  Dopiero  to  wielko- 
polskie usunięcie  Zygmunta  i  Maryi  wyprowad«3o 
narodowi  na  widok  młodszą  królewnę  Jadwigę.  Bes 
Wielkopolan,  bez  ich  oparcia  się  Zygmuntowi,  bes 
ich  podniesienia  broni  przeciwko  Grzymalitom,  oie 
mid:aby  Polska  Jadwigi.  Bez  Jadwigi,   bez   Jagi^ 
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Litwy  —  cała  historya  Polski  odmieimą  brała  dro- 
ę  i  postać.  Nieskończenie  tedy  ważną  przysługę 
yrządziła  teraz  Wielkopolska  dziejom  ojczystym. 

Odtąd  wszelkie  nsiłowAnia  Wielkopolan  wytężyły 
ię  ku  uzupełnieniu  swojego  dzieła  przez  podniesienie 
a  tron  polski  z  Jadwigą  lub  bez  Jadwigi  ma- 
owieckiego  Piasta,  xiążęcia  Semka.  Atoli  opa- 
"zność  przestaje  zwyczajnie  na  połowie  ludzkich  za- 
lysłów.  Odwróciła  ona  też  swoje  oko  od  tego  dalsze- 
0  ciągu  zamysłów  wielkopolskich.  Natomiast  odsło- 
ił  się  narodowi  widok  innej  nowej  postaci.  Jedno- 
Eeśnie  z  wiadomością  o  przeniesieniu  korony  polskiej 
a  skroń  Jadwigi  rozległ  się  odgłos  o  napadzie  xią- 
cda  litewskiego  Jagiełły  na  Mazowsze. 

Słyszeliśmy  dawniej ,  że  podczas  ostatniej  wojny 
jędzy  Kiejstutem  a  sprzymierzonym  z  Krzyżakami 
Agiełłą  mazowiecki  zięć  Kiejstutów  xiążę  Janusz 
panował  Podlasie  z  zamkami  Drohiczynem ,  Mielni- 
iem,  Surażem  i  Kamieńcem.  Ukończywszy  śmier- 
Iną  walkę  z  Kiejstutem,  postanowił  Jagiełło  odzy- 
cać  niedawną  stratę.  Podjął  tedy  obecnie  (r.  1383) 
yprawę  na  Mazowsze  i  dopiął  swego  celu.  Drohi- 
syn,  Mielnik,  Suraż,  Kamieniec,  zostały  napowrót 
lobyte  przez  Litwinów. 

W  teraźniejszym  stanie  spraw  polskich  miała  ta 
[aKOWSzu  zadana  klęska  szczególniejsze  znaczenie. 
»  ile  Wielkopolanie  sprzyjali  Piastowi  Ziemowitowi ,  o 
rle  Mdiopolan  znamy  przeciwnikami  dawnego  porządku 
seczy,  dawnej  wielkopolszczyzny,  a  temsamem  i  sta- 
)dawnej  dyoaslyi.  £uindydat  wielkopolski,  mazowiecki 
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Piast  Semko ,  nie  przemawiał  bjmajinmej  do  leli  serca. 
Z  tego  powodn,  z  powoda  przychylności  Wielkopo- 
lan dla  Ziemowita  a  niechęci  Małopolan  ka  memu, 
zachodził  między  całem  Mazowazem  a  termźniejaai 
Małopolską  pewien  nieprzyjazny  stosnnek.  Ztąd  kai- 
dywtej  chwili  przeciw  Mazowszu  przez  kogokolwiek 
podjęty  zamach  wprowadzał  każdego  nieprzyjaciel 
i  najeźdźcę  Mazowszan  w  stosunek  przyjaźni  z  Mało- 
polską. Takie  też  właśnie  przychylne  porozumienie 
zaczęło  teraz ,  jak  się  zdaje,  łączyć  Mi^opolan  z  wro- 
giem Mazowszu  xiążęciem  Litwy,  z  JagieBą. 

Możemy  nawet  dostrzedz  widocznego  śladu  przy- 
jaznych w  tej  porze  styczności  między  Litwą  a  Mało- 
polską. W  jednym  z  poprzednich  napadów  na  ziemie  ma- 
łopolskie ,  mianowicie  na  święty  skarbiec  tych  ziem  tj.  na 
benedyktyńską  świątynię  na  Łysej  górze,  prawdopodo- 
bnie w  r.  1370  uprowadzili  Litwini  oprócz  drużyny  jeńców 
szlacheckich  nadzwyczajnie  drogocenną  relikwię,  kaw!^ 
drzewa  z  krzyża  pańskiego  czyli  tak  zwany  -krzyż  lac- 
ki*. Wkrótce  po  tej  łupieży  nawiedził  Litwę  pomorek  na 
bydło  i  ludzi.  Zapytano  kapłana  pogańskiego  o  spo- 
sób odwrócenia  tej  klęski.  Ten  mii^  odpowiedzieć  Ja- 
gielle ,  iż  przyczyną  nieszczęścia  jest  uwięzienie  krzy- 
ża lackiego.  Należy  go  tedy  jak  najprędzej  odesłać 
Lachom.  Według  innych  podań  wyszła  ta  odpowiedź 
od  uprowadzonej  podówczas  branki  polskiej,  córki 
rodu  Habdanków,  niewolnicy  pewnego  Litwina  imie- 
niem Dowojno.  Byłto  może  tensam  kapłan  czyli  wr<}- 
żek  litewski,  który  nauczony  pierwotnie  przez  swoją 
brankę,  dał  był  ową  odpowiedź  W.   xięciu. 
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Na  wszelki  wypadek  usłuchał  rady  xiążę  Jagi^o. 
t^ostanowiono  zwródć  Małopolanom  świętość  cudowną. 
Odwidzł  ją  na  dawne  miejsce  ów  zabrany  zpod  Ły- 
sogóry stary  szlachcic  Eorobalay  teraz  przez  xiążę- 
cia  Jagi^ę  wolnością  udarowany.  WrócUa  z  nim  i  owa 
lówniei  teraz  ułaskawiona  niewolnica  z  rodu  Habdan- 
ków^  a  za  piękną  Laszką  udid:  się  tamie  i  dawny 
pan  jej  Dowojno,  rozmiłowany  w  swej  niewolnicy. 
Eorobala  złożył  cudotwórczy  -krzyż  lacki*  napowrót 
w  klasztorze  Świętokrzyskim.  Z  miłości  ku  swojej 
brance  przyjął  Dowojno  clirzest  święty,  i  połączywszy 
się  z  nią  małżeństwem,  został  założycielem  nowego 
rodu  i  herbu  >Dębno« ,  nazwanegg  tak  od  wziętej  za 
żoną  wsi  pod  Górą^  a  mającego  istotnie  w  czerwo- 
nem  polu  biały  >krzyż  lacki*  z  wsuniętem  mu  pod 
prawe  ramię  znamionkiem  żony  Habdank.  Małopol- 
ska przypomniała  sobie  czasy  dawnej  przyjaźni  z  Li- 
twą, umocowanej  zaślubinami  Kazimierza  W.  z  6e- 
dyminówną  Aldoną  —  czasy  pomyślności  dla  Małej 
Polski. 

W  tak  przychylnem  usposobieniu  nie  mogłoby  za- 
dziwiać, gdyby  już  wówczas  zabłysnęła  była  Mi^o- 
polsce  myśl  związku  z  Litwą  przez  związek  swojej 
królewny  z  xięciem  Litewskim.  Nieobliczone  dla  Ma- 
łopolski, dla  c^ego  kraju,  dla  wszystkiego  cbrze- 
icijaństwa  korzyści  uśmiechały  się  z  takiego  zjedno- 
czenia. Aby  jednak  podobna  myśl  nie  pozostała  wi- 
działem, potrzeba  było  naprzód  zapewnić  sobie  tę 
młodzieńczą  królewnę.  Potrzeba  było  przedwszystkiem 
oclironić  ją  od    spółzawodnictwa    xięcia    mazowiec- 
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kiego  i  jego  BpodziewaDych  zabiegów  o  jej  rękę, 
Owoż  jak  dotąd  Wielkopolska  swoinj  oporem  przł- 
ciwko  ZygmuntoT^i  i  Marji  ponieiiruliiic  utorowała 
drogę  na  tron  Jadwidze,  tak  obecnie  wjpadto  Mało- 
polsce stanąć  czynnie  u  naczelnego  steru  wypa(Ik<5w, 
i  w  swoich  świetnych  zamysłach  litewskich  jąć  się 
gorliwie  dzieła  uchylenia  Ziemowita  a  utrzymania  Ja- 
dwigi —  dla  wcale  nowego  oblubieńca* 


• ^^^ 
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X.    MAŁOPOLANIE. 

Główne  herby  i  rodj.  Toporeqrkowie :  T§cign&scj 
i  Pileccj.  LeliwicL  HeUstyńscj  i  Tarnowscy.  Bos^jm  w  Starcsy- 
nowie.  Zjaid  Sieradski  ArcybUkup  Bodianta.  Mazowieckie 
i^mpalye  duchowieiŁitwa  i  sslachty.  Wybór  JadwigL  Za- 
myiły  Ziemowita.  Boschwianie  małżeństwa  Jadwigi  s  Wilhel- 
mem. Nowy  nkkad  o  Jadwigę  w  Koszycach.  Pnyznanie  Polakom 
wolności  wybom  męża.  Ziemowit  w  Kigawach  i  w  Sieraditi. 
Odnowienie  wojny.  Arcybiskup  w  kłopotach.  Wkrocsenie 
Węgrów.  Próiny  termin  na  ś.  Marcin.  Poselstwo  do  Węgier. 
PftyŁray manie  saUadników  w  Węgrzech.  Zni  echęcenie  się 
Małopolan.  Odprawa  Zygmunta.  Wierno^  Leliwil^w.  Ostatni 
termin  do  iwiftek.  Spytko  z  Melsztyna.  Zamieszka.  Zdsierstwa 
s^owe.    Przyjście  Jadwigi. 


W 


Małopolsce  działo  8ię  wszystko  ręką  pnemoinych 
odów.  Zamiast  szerokoramiennych  stronnictw  wielko* 
olskich,  złożonych  z  różnorodnego  tłamu  braci  szla- 
betnej  a  kierowanych  pewnemi  tradycyami,  stanowiło 
1  o  losie  kraju  kilka  wielowładnycb  domów,  związa- 
ych  z  sobą  jedynie  wspólnością  interesu.  Ztąd  i  świeżą 
vmiankę  o  następstwie  Jadwigi  przyjęło  możnowładz- 
ro  małopolskie  głównie  dlatego  tak  ochoczo ,  iż 
Kia  ze  wszechmiar  pochlebiała  jego  prywacie.  Pańc- 
ie małopolscy  wracali  wciąż  myślą  do  obrazu  tych 
totych  nadziej,  jakie  im  rokowało  przyjście  młodzień- 
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czej ,  niepoślubionej  jak  w  Polsce  atnsymowano ,  kró- 
lewny. Podczas  gdy  Wielkopolska  wraz  z  swoim 
kronikarzem  »płakała«  na  sromotę  bUskićh  rządów  Iu^ 
wieścich ,  małopolscy  wielmoże  wróżyli  sobie  słusznie, 
że  te  rządy  niewieście  przypuszczą  ich  do  tem  wię- 
kszego udzii^  w  sprawowaniu  rzeczypospolitej ,  ie 
obrany  przez  nich  przyszły  małżonek  dziewiczej  kró- 
lowej, przyszły  król  połski,  będzie  nmsiał  odwdzi^^ć 
się  im  hojnie  za  wzięty  z  nią  posag  korony  polskiej. 
Mianowicie  w  możliwym  razie  wyswatania  Jadwigi 
na  podobieństwo  swadżby  Kazimierza  W.  z  Gtedymi- 
nowną  Aldoną,  w  razie  poślubienia  jęj  np.  pamgąoeniii 
teraz  w  Litwie  wnukowi  Gkdyminowemu  Jagielle,  sze- 
rokie obszary  pustych  krain  Rusi  litewskiej  będą 
mogły  w  znacznej  części  przejść  darem  królewskim 
w  ich  posiadanie,  dozwolą  im  w  xiążęcą  z  czasem 
uróść  zamożność  i  potęgę.  Toć  pamięć  zajętej  nie- 
gdyś przez  Kazimierza  W.  Rusi  Czerwonej,  gdzie 
kilka  rodzin  małopolskich  na  zyskownych  urzędach 
starościńskich  ogromnej  z  czasem  dostąpiło  fortuny, 
najpomyślniejsze  w  tym  względzie  wzbudzała  oczeki- 
wanie. Toć  dopiero  od  Kazimierzowych  zaślubin  z 
Gkdyminówną  Anną  i  uzyskanego  tem  na  chwilę  spo- 
koju ze  strony  litwy ,  zaludniły  się  i  podniody  w 
dochód  majątki  małopolskie,  które  przy  Btiłym  sojnssn 
z  litwą  obiecywały  trójnasób  większą  jeszcze  intratę^ 
A  tak  światowym  powodom  pragnienia  związka 
z  państwem  Gedyminowem  towarzyski  nadto  pow(5d 
moralny,  religijny  powód  spodziewanego  w  podobnym 
razie  przyjęcia  chrześcijaństwa  przez  Litwę.  Nieobli- 
czone    korzyści    ziemskie   opromieniała  Małopolanom 
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głahia  na  csią  Europę   chwała  zasługi  apostolBkiej, 
tern  cenniejszej  w  obec  wszystkich  narodów,  iż  wień- 
czyła pracę  długich  pokoleń,  wiodła  do  skutku  dzieło 
nieosiągnione  kilkuwiekowym  bojem  Krzyżaków.  Nie 
trudno  więc  zrozumieć,   dlaczego  panowie  małopolscy 
rozmiłowali   się  tak  gorąco  w  ofiarowanej  sobie  Jad- 
^dze,  z  której  ręką  wiązało  się  tyle  dla  nich  błogo- 
sławieństw fortuny.     Postanowiono  tedy  w  istocie  do- 
łożyć wszelkich  starań,  użyć  wszelkich  zabiegów,  aby 
«otóe  ku  dowolnemu  później   rozporządzeniu  jej  ręką, 
tapewnić  młodocianą    królewnę.  Ale  ponieważ  te  za- 
biegi wychodzUy  prawie  wyłącznie  od  kilku  najmo- 
teiejszych  rodów  małopolskich,  przeto  nim  przystąpi- 
my do  opisywania  samych  trudów  i  usttowań,  należy 
nam  obeznać  się  bliżej  z  ludźmi,  którzy  je  tak  gorli- 
wie podejmowali. 

Pamiętny  z  czasów  królowej  Elżbiety  i  układów 
koszy ekich  dom  Kurożwęckich  Różyców,  ochro- 
miony  obecnie  przedwczesną  śmiercią  najznamienit- 
ssego  członka  rodziny,  biskupa  krakowskiego  Zawi- 
szy, był  tylko  przednią  czatą  możnowładztwa  mdl:o- 
polakiego.  Na  równi  z  Różycami ,  dumnymi  jeszcze 
ciągle  ze  swego  >pana  krakowskiego*  Dobiesława  z 
Snrożwęk,  tudzież  z  jego  syna  Erzesława  kasztelana 
na  Sądczu,  szło  dalej  kilka  innych  domów  klejno- 
tnych,  jak  np.  dom  Korczaków  Gorajskich,  roz- 
iwietniony  głównie  zasługą  podskarbiego  kor.  Dymitra, 
pana  na  Bożym  -  darze ,  Ładzie ,  Goraju  itp.  Obok  Go- 
rajskich kwitnął  dom  Kmitów  herbu  Srzeniawa, 
szczycący  się  kilku  urzędnikami  koronnymi,  mianowi- 
cie poległym  podczas  rozruchu  węgiereJdego  ^  '^^ 

Jtd,  i  JBg.  Tom.  IL  ^ 
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kowie  starostą  grodzkim  krakowskim  JttUdem,  pascn 
na  Wiśnicza,  ojcem  Piotra  Kmity,  naprzód  starosty  it 
czyckiego,  później  kasztelana  lubelskiego.  Atoli  głdwiii 
możnowładztwa  midtopolskiego  potęga  spwssjYnh  w 
dwóch  >8połecznościach«  herbowych,  w  azerooe  rooi- 
stających  się  domach  dwojga  najsławniejszych  w  tq 
stronie  znamion  herbowych  —  Topora  i  Łeliwy. 
Pierwszy  z  tych  herbów  dla  swojej  starotytnoM 
inaczej  Starzą  nazwany,  rozszczepił  się  w  przedągn 
wieków  w  dwa  różnoimienne  lecz  zawsze  spólnoódąpny- 
wilejów  a  zwykle  i  sprawy  połączone  klejnoty:  Topor 
i  Starykoń  czyli  Zaprzaniec  Świadczyło  to  pMd- 
wszystkiem  o  nadzwyczajnie  licznem  rozplemienin  oę 
rodU;  poczytywanem  pospolicie  za  najpoiądańszą  chlub; 
i  siłę  każdego  domu.  Gdy  król  Ludwik  przed  la^ 
pięciu  zawezwał  szlachtę  do  wojny  z  łuplęzką  IAt9i% 
Toporczykowie  zdziwili  całą  Polskę  wysłaniem  w  pole 
siedmiu  choręgwi  rycerskich ,  przedstawiających  tyki 
możnych  rodzin  jednego  herbu.  Wiódł  tam  choi^ 
giew  pierwszą  pan  Otto  z  Pilcy  wojewoda  i  starosto 
sędomierski,  drugą  pan  Sędziwoj  z  Szubina  wojewoda 
kaliski  i  generalny  starosta  krakowski,  trzecią  Jatto 
z  Tęczyna  kasztelan  wojnicki,  czwartą  Mikołaj  i 
Ossolina  kasztelan  wiślicki,  piątą  Drogosz  z  Ghrohift 
sędzia  krakowski  i  starosta  sieradzki,  szóstą  Zakliki 
z  Międzygórza  kanclerz  koronny,  siódmą  Janko  Woł- 
czek  z  Łomnicy.  Każdy  z  przewodzców  i  toY^anEysiy 
tych  choręgwi  posiadał  spory  kęs  ziemi,  co  razem  po- 
dawało znaczną  część  kraju  i  ludu  małopolskiego  w 
władanie  Toporczyków.  Do  późnych  też  czasów  całe 
okolice,  mnogie  włości  wzdłuż  Wisły ,  nkgdyś  włft- 
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anońć   -szlachetnej    braci-    klejnota  Starzy   następnie 
juito  pobożnemi    dary  już  posagami  obca  posiadłość, 
brzmiały  w  razie  zwoływania  kmieci   na   gwałt   sta- 
rodawnem    »zawołaniem«  Toporów:    > Starzą!    Starzą!* 
Tak  znamienita  potęga  rodu  zrządziła,    że  jesz- 
cze przed   usamowolnieniem    szlachty  w   Koszycach 
przysługiwały  Toporczykom  xiążęce   prawa  i  przywi- 
leje, jakich  sobie  żaden  inny  ród  nie   przywłaszczał 
podówczas.    W   szczególności    mieli    Toporczykowie 
i  Zaprzańcy  wszelką  sądowniczą  władzę   nad    swymi 
kmiećmi,  a  gdy  za  króla  Kazimierza  W.  mieszcza- 
nie Lelowscy   zapozwali   przed    trybunał    królewski 
kmieci  p.  Jana  Płazy  i  p.  Zawiszy  i  p.  Jana  Nekandy 
z  Gh"zegorzowic,  jeden  z  dziedziców,  p.    Jan   Płaza, 
»stanął  przed    sądem  i  oświadczył ,  iż  wszyscy   trzej 
dziedzice  są  Toporczykami  i  Starymi  końmi ,  i  pocho- 
dzą od  jednego  przodka  i  od  jednej   prozapii ,  i  uży- 
wają wszyscy   zdawiendawna  jednego  i  tegożsamego 
prawa,  jako  nikt  z  ludzi  nie  ma   władzy  sądzić   ich 
kmieci  i  służebników,    ani    sam    król  jegomość,  ani 
sędzia,  ani    podsędek,    ani   którykolwiek  z   sędziów, 
ani  p.  wojewoda,  ani  którykolwiek  z  panów  (kaszte- 
lanów), ani  jakikolwiek  oprawca,  tylko  oni  sami,  pa- 
nowie Toporowie  i  Zaprzańcy ...    I  dowiódł   tego  p. 
Płaza  według  prawa  zacnymi  i  wiarogodnymi  świad- 
kami, jako  to  p.  Andrzejem  wojewodą  krakowskim,  p. 
Jaśkiem  Owcą,  jego   bratem  rodzonym ,    dziedzicem 
Morawic,  p.  Januszem  z  tychże  samych  Morawic,  p. 
Gniewomirem  dziedzicem  Miedżwiedzia ,  p.   Tomkiem 
Źrzebcem  z  tegoż  samego  Miedżwiedzia,  i  wielu  in- 
nymi   wiarogodnymi  ludźmi  Toporczykami*     Na  co 

9* 
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król  Kadmierz  kazał  wydać  rzeczonym  trzem  Topor- 
czykom  nowy  przywilej,  potwierdzający  ich  władzę 
sądowniczą  nad  kmiećmi,  z  którego  właśnie  w^ęło 
słowa  powyższe. 

Za  taką  zaś  wielmożnością  szła  niekiedy  jnźto 
nie  wzdrygająca  się  żadnego  kroku  zuchwałość,  jnżto 
nieumiarkowana  chciwość,  lękliwa  o  każdy  grosz 
swoich  skarbów.  Smutnym  tego  przykładem  stał  się 
za  Kazimierza  W.  Toporczyk  Otta  ze  Szczekarzewic, 
zamieszkały  w  Lubelskiem  nad  granicą  litewską. 
Będąc  tam  jeszcze  bardziej  niż  którykolwiek  z  panów 
małopolskich  narażony  na  plagę  napadów  pogaństwa 
sąsiedniego;  dał  on  się  uwieść  pokusie  zabezpiecze- 
czenia  dóbr  swoich  od  Litwy  potajemnemi  związkami 
z  samąż  dziczą  pogańską  i  ofiarowaną  jej  gotowością 
do  służenia  napadom  litewskim  za  przewodnika  po  Ma- 
łopolsce. Gdy  jednak  zdrada  odkryła  się  nakoniec, 
odjął  król  Kazimierz  przeniewierczemu  Ocie  cały  ma- 
jątek. A  ponieważ  kara  podobna  także  innym  paić 
mogła  wykroczeniom,  przeto  starali  się  Toporczyko- 
wie  nader  troskliwie  o  zachowanie  całości  imienia 
herbowego  przez  nieposzlakowaną  w  całym  rodzie 
moralność. 

W  tym  celu  sądzili  oni  sami  wszelką  przewinę 
a  nawet  -wszelką  nieprzystojną  sprawę*  każdego  8p(9- 
klejnotnika  i  »mieli  ki'onikę  spraw  swoich  od  początku 
prawie  Polski* ,  w  którą  zapisywano  każdy  chwalebny 
i  nie  chwalebny  czyn  Toporczyków.  Skutkiem  tego 
żaden  splamiony  jakąkolwiek  zdrożnością  -brat  herbu* 
nie  śmiał  stanąć  w  obliczu  krewnych,  wrócić  do  dom 
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po  dopnszczemn  się  grzechu.  Za  Kazimierza  W.  jeden 
z  Toporczyków,  Nawój  z  Tęczyna,  wyprowadziwszy 
chorągiew  zbrojną  w  nieszczęśliwą  wyprawę  buko- 
wińską, rozbity  z  całem  wojskiem  królewskiem  przez 
Wołoszę,  podał  tył  w  trwodze  powszechnej.  Wszakże 
ochłonąwszy  z  przestrachu,  uczuł  się  takim  przejęty 
sromem,  że  niechąc  pokazać  się  ojcu  i  braciom, uciekł 
z  całej  Polski  w  świat,  aż  do  Rzymu.  Tam  dopiero 
sukienka  duchowna  zdołała  pokryć  plamę  rycerską, 
a  uzyskany  później  stopień  kanonika  krakowskiego 
pojednał  go  wreszcie  z  rodziną.  W  obecnym  czasie 
powieści  naszej  jest  on  dziekanem  kapituły  krakowskiej, 
i  nie  mogąc  z  orężem  w  ręku  wsławić  herbu  swojego, 
sprawia  co  roku  z  niemałym  kosztem,  przy  odgłosie 
wszystkich  dzwonów  kościelnych ,  przy  świetle  mnogich 
jarzących  świec,  dokoła  świetnie  przyozdobionych 
mar,  sute  w  katedrze  nabożeństwo  żałobne  za  duszę 
ojca. 

Dziś  mogłyby  te  exekwie  odbywać  się  równem 
prawem  za  całą  społeczność  Toporczyków.  Ze  wszy- 
stkich bowiem  domów,  które  za  króla  Lojsa  wypro- 
wadziły w  pole  owe  siedm  chorągwi  herbowych, 
zaledwie  jeden  jeszcze  jaśnieje.  Niektóre  z  nich,  jak 
np,  Cliroberskich,  żadnego  wcale  nie  pozostawmy  siadu 
po  sobie.  Inne  jak  np.  Szubińskich,  Pileckich,  tylko 
chwilowo  zakwitnęły.  Najżywotniejszą  zaś  przyszłość 
pomiędzy  wszystkimi  Toporczykami  miały  przed  sobą 
domy  Tęczyńskich  i  Ossolińskich. 

Rozrodziły  się  one  temi  czasy  z  jednego  i  tegoż- 
samego  przodka.  Był  nim  Toporczyk  Nawój,  piszący 
się  pierwotnie  »z  Przegini*  pod  Kjrakowem,  wojewoda 
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sendomirski  sa  panowania  Łokietka.  W  roku  pańBidm 
1319,  rokiem  przed  koronacją  tegoż  króla,  pozwolił 
Nawój  Bwojemn  >komomikowi<  Sandowi  tamie  w  I^ 
gini,  w  'lesie  nazwanym  pospolicie  Tęczyno*  założyć 
osadę  wiejską,  mającą  rządzić  się  prawem  niemiec- 
kiem.  Około  tegoż  czasu  sam  wojewoda  zbudował  w 
tymże  nowym  Tęczynie  na  znacznej  wyniosłcAd, 
w  obliczu  -rozlicznych  gór  i  padołów* ,  które  z  cza- 
sem pokryć  się  miidy  siołami,  wspaniały  zamek 
tegoż  nazwiska.  Udostojniony  tak  Tęczyn  przyćmi! 
wkrótce  starą  Przeginię,  a  z  dwóch  synów  Nawojo- 
wych żaden  nie  chci^  już  zwać  się  od  dawnego  nbo-  ! 
giego  gniazda  rodziny.  Jeden  z  nich  Andrzej,  pod- 
niesiony przez  Elazimierza  W.  na  województwo  Kra- 
kowskie, przybrał  nazwę  -z  Tęczyna-.  Dru^  Jaśko, 
nazwany  u .  swoich  Owca ,  na  zniemczałym  zaś  dwom 
króla  Ludwika  zniemiecka  SchaJ  czyli  Sckofj  i  pia- 
stujący za  tegoż  króla  urząd  marszałka  koronnego, 
zbudował  sobie  około  połowy  XIVgo  wieku  Ossolin, 
kolebkę  domu  tej  nazwy,  spokrewnionego  tak  blizko 
z  Tęczyńskimi.  Za  wojewody  krakowskiego  Andrzeja 
był  jego  dom  najmożniejszą  odroślą  Toporezyków,  I 
a  gdy  przyszło  królowi  ciągnąć  zbrojno  na  Bukowinę, 
wszyscy  Toporczykowie  zgromadzili  się  pod  chorą- 
giew Tęczyńskich.  Po  śmierci  wojewody  w  pone  I 
pierwszego  wymienienia  Jadwigi,  przycicUa  nieco  | 
sława  domu  »z  Tęczyna*.  Temci  goręcej  pragnęli 
wznowić  ją  synowie  wojewodzińscy.  Nie  powiodło  się 
to  wprawdzie  starszemu ,  Nawojowi ,  owemu  nieszcsę- 
snemu  zbiegowi  z  Bukowiny,  teraz  kanonikowi  w  Kra- 
kowie. Dokons^  tego  później  syn  młodszy   Jaśko,  od 
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lat  kilkimasta  kasztelan  wojnicki,  npatrający  władnie 
w  sprawie  Jadwigi  najpomyślniejszą  sposobność  do 
podniesienia  domu  swojego. 

Bównież  przyjaznym  Jadwidze  okazywi^  się  To- 
porcssyk  Sędziwoj,  wojewoda  kaliski  i  generalny  sta- 
rosta krakowski,  głowa  domu  Szubińskich.  Nie- 
gdyó  stronnik  dworu  Ludwikowego  i  doradżca  Zyg- 
muntów, przeszedł  Sędziwój  w  czasie  zjazdu  w  Ra- 
domsku na  stronę  narodową  zwłaszcza  w  pojęciu  Ma- 
łopolan, nabierających  coraz  więcej  zapału  dla  następ- 
stwa Jadwigi ,  któremu  nasz  Toporczyk  arcyskuteczną 
wyświadczyć  miał  przysługę.  Powierzone  mu  urzędy 
raamienite,  widoczna  w  nim  umiejętność  zręcznego  utrzy- 
mowania  równowagi  śród  miotających  narodem  stron- 
nictw, połączona  z  stanowczością  każdego  zamierzo- 
nego raz  kroku,  nadają  Sędziwojowi  z  Szubina  cechę 
wielce  rozumnego  i  przeważnego  w  onych  czasach 
Gd:owieka,  a  niezwylde  zalety  pana  domu  otoczyły 
chwilowym  blaskiem  dom  cały. 

Najgłośniej  jednak  słynął  obecnie  pomiędzy  To- 
porczykami  dom  Pileckich.  Przewodził  mu  stary 
Otto  z  Pilcy,  wojewoda  i  starosta  sędomierski,  pan 
nadzwyczajnie  bogaty.  Urzędując  jeszcze  za  czasów 
ELazimierza  W. ,  wchodzU  on  przed  trzydziestą  i  kilku 
laty  z  rozkazu  królewskiego  w  ową  sprawę  z  bisku- 
pem krakowskim  Bodzantą,  w  której  za  pociąganie 
kmieci  biskupich  do  danin  i  robocizny  na  rzecz  ko- 
rony i  król  i  Otto  ściągnęli  na  siebie  klątwę  biskupią, 
a  za  doręczenie  królowi  wyroku  klątwy  wikary  kate- 
dry krakowskiej  Baryczka  w  Wisłę  zostrf  wrzucony. 
Później,  za  rejencyi  królowej  Elżbiety,  udał  się  Otto 
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E  jieg  woli  jako  generalny  ataioata  do  Wielki^Kibdk^ 
ale  pomimo  nąjwapanialszą  hojnoAó  i  rosnnłiioM  no- 
wego wielkorządzej  nie  dała  harda  braeia  widkopol- 
ska  nakłonić  się  do  poc^zeAatwa  dla  możnowładscjr 
małopolskiego.  Powrócił  tedy  pan  Otto  dobrowolnie 
na  województwo  sędomierskie,  gdzie  w  swojrai  diie- 
dzicznem  mieście  Łancnde ,  wraz  z  swoją  małtonką, 
jedną  z  najpoważnieiszyck  matron  dni  onych,  przy- 
szłą matką  chrzestną  rodn  Jagiellońskiego ,  ntrzymo- 
wał  dwór  okazidy.  Tam,  otoczony  orszakiem dworzui 
i  domowników ,  którzy  sami  dziedzicznymi  byli  panand, 
w  gronie  notarynszów  nadwornych ,  sołtysów  i  wło- 
darzy, zawiadujących  mnogiemi  wsiami  klnozów  Fi- 
łeckiego,  Łańcuckiego  i  innych,  zagadał  pan  Otto 
coraz  nowe  osady,  rządził  królewskiemi  i  swojemi 
dobrami ,  gromadził  niezmierne  dostatki  i  bogactwi. 
Wszystkie  te  skarby  i  zaszczyty  spadały  dzieda- 
ctwem  na  jedynaczkę  córkę  Elżbietę ,  mającą  obyczar 
jem*  małopolskim  przenieść  całą  fortunę  w  dom  mał- 
żonka przyszłego.  Czuwali  tedy  wszyscy  Toporczy- 
kowie  z  niezwyczajną  bacznością,  aby  ten  małżondc 
nie  był  przypadkiem  obcego  herbu.  Z  tej  przyczyny 
strzeżono  następnemi  czasy  bogatą  Toporczankę  bar- 
dzo ściśle  w  warownym  zamku  PiłeckiuL  Wszakże 
chciwość  ówczesnych  pokoleń  szydziła  z  wszelkich 
zamków  i  straży.  Rozpoczęły  się  mordercze  wyśdgi 
o  złotą  rękę  Elżbiety,  trwające  przez  cały  prawie 
jej  żywot  Naprzód  zdobył  ją  sobie  w  Pilcy  i  uwió^ 
za  granicę  jakiś  rycerz  morawski,  nazwiskiem  Wi- 
sław. Temuż  Wisławowi  odbił  Elżbietę  później  drugi 
Morawczyk,    Jańczyk     Hyczyński.    A   gdy  Wirfaw 
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rkrótce  zażądał  zwrotu  małżonki ,  Janczyk  dla  wiek- 
zej  pewności  zabił  swego  rywala  i  poślubił  wojewo- 
zankę.  W  dalszych  latach  jeden  z  najmożniej  szych 
lanów  herbu  Leliwa ,  roszczący  sobie  prawo  do  opieki 
lad  owdowiiJą  po  raz  drugi  Elżbietą,  wydał  ją  prze- 
docą  za  swego  spółherbownika,  kasztelana  nakiel- 
kiego,  Wincentego  z  Granowa.  Nakoniec  sam  król 
lolski,  stary  wdowiec,  chciwy  skarbów  starej  już 
akże  dziedziczki  domu  Pileckich,  pojął  Elżbietę 
K>  raz  czwarty  w  małżeństwo,  i  jako  ukoronowaną  kró- 
owę  polską  osadził  przy  swoim  boku  na  tronie.  Nie 
larmo  zatem  gromadzi  stary  Toporczyk  wojewoda 
iote  góry  w  Łańcucie.  Brak  męzkiego  potomstwa  i 
)lizkie  ztąd  wygaśnięcie  ci^ego  domu  wynagrodzUa 
(ostatecznie  sława  przygód  i  koronnego  wreście  za> 
nężcia  córki. 

Takiemi  domy  szczyciła  się  społeczność  herbu  To- 
K>r.  Z  nią  spółzawodniczył  godnie  herb  drugi,  Leliwa 
»  półziężycu  i  gwiażdzie.  Ten  był  mniej  storożytnym 
trącił  nawet  pewnem  wspomnieniem  cudzoziemskości. 
n^edłog  najdawniejszych  podań  herbowych  zajaśniał 
m  po  raz  pierwszy  dopiero  za  króla  Władysława  Ło- 
deika  na  tarczy  rycerskiego  przybysza  z  Niemiec 
ladreńskich,  Spicimira.  Dowodem  tegoż  nowszego  po- 
chodzenia Leliwitów  okazywało  się  ich  niezbyt  liczne 
"ozrodzenie  w  tej  porze.  Za  czasów  króla  Ludwika 
itanowiła  społeczność  Leliwy  tylko  dwa  domy  nie- 
lawnęgo  początku.  Zatoż  sprzyjały  im  wielce  czasy 
>becne,  i  sprzyjało  to  niebo  małopolskie,  pod  którem 
>8obliwie  wszelka  obczyzna  zakwitała  rozkosznie. 
Dbaj  główni  królowie  czternastego  stulecia    Łokietek 
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i  Kazimierz  W.,  przeńladąjąc  jedną  ręką  wrogą  lOr 
rodowi  ^wściekłość  germańską*,  sypali  drogą  bardzo 
hojne  łaski  użytecznym  krajowi  cudzoziemcom,  ktdnEy 
z  przychylnością  dla  narodu  i  ziążąt  narodowych  oda- 
dali  bądito  u  dworu  królewskiego  bądito  po  ndi- 
stach  i  siołach  polskich. 

Podobnież  życzliwym  Polsce  gościem  przybył  do 
kraju  z  wracającym  z  wygnania  królem  Łokietkiem 
ów  pan  niemiecki  Spicimir,  prz^ęty  wkrótce  do  ma* 
łoznaczącego  dotąd  herbu  Leliwa.  Bądżto  on  sam  bądi 
syn  jego ,  również  Spidmir  nazwany,  dosłużył  się  i 
czasem  najwyższych  dostojeństw  w  kraju,  ij.  napnM 
godności  wojewody  krakowskiego  a  potem  kasztelanii 
krakowskiej  i  posiadł  rozległe  włości  w  Krakowskiem. 
Należały  mu  tam  mianowicie  zamek  niemieckiej  nas- 
>vy,  pisany  rozmaicie:  Mylsteyn,  Molstein,  Mekstein, 
Melstein,  późniejszy  Melsztjm,  i  szerokie  tarniną  po- 
rosłe obszary  nad  Dunajcem,  zasiane  zrzadka  małemi 
wioskami  i  zagrodami  smutnych  od  owej  tarniny  na- 
zwisk: Tarnów  wielki,  Tarnów  maij^  Tarnowiec  iip. 

W  nagrodę  wiernych  usług  pozwolił  Łokietd 
wojewodzie  Spicimirowi  w  r.  1330,  midoco  później 
od  założenia  Tęczyna  Toporczyków,  jeden  z  tych  dzie- 
dzicznych Tarnowów  zamienić  w  miasto,  obdarzone 
prawem  niemieckiem.  Tenże  >pan  krakowski*  Spici- 
mir  miał  nawet  poślubić  jakąś  siężniczkę  mazowiecką, 
spokrewniając  się  przezto  z  samym  rodem  królewskim 
Wzmagająca  się  w  ten  sposób  zamożność  i  powaga 
naszych  Leliwitów  >z  Molsztejnu<  wzniosła  się  jeszcze 
nierównie  wyżej,  gdy  po  śmierci  Łokietka  niedawno 
mianowany  kasztelan   krakowski  Spytko,   w  później- 
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szych  kronikach  zwykle  Jaśkiem  z  Melsztyna  myl- 
nie przezwany,  mąż  wielce  mądry,  stał  się  głównym 
doradzcą  młodego  króla  Kazimierza,  właściwym  rządz- 
cą  Polfiki.  Za  jegoto  mianowicie  radą  i  pomocą  miał 
król  Kazimierz  opanować  Rnś  czerwoną^  a  nadane 
mu  tam  włości  niemałe  przyczyniły  się  do  tem  wię- 
kszego pomnożenial^fortuny  panów  »zMolsztejnu«.  Do- 
szła ta  fortuna  do  prawdziwie  zadziwiającego  stopnia, 
gdy  oznaczony  przez  Kazimierza  W.  następca  Piastów 
Ludwik  węgierski  dla  zapewnienia  sobie  łaski  Kazi- 
mierzowej  przez  zapewnienie  przychylności  doradzców 
królewskich,  j^  Spytka  obsypywać  darami.  Płynęły 
mu  natenczas  z  ręki  Ludwika  złotą  rzeką  kosztowne 
upominki,  wsie,  zamki,  summy  coroczne.  Nareszcie 
nie  zadawalniając  się  posiadłościami  po  wierzchu  zie- 
mi, wziął  się  pan  krakowski  do  szukania  skarbów 
pod  ziemią.  Osobny  przywilej  króla  Kazimierza  W. 
we  Lwowie  r.  1350  wydany,  w  wynagrodzenie  mno- 
gich trudów  i  kosztów  pana  Spytka  celem  wynalezie- 
nia nowych  kopalni  kruszcowych  w  ziemi  krakow- 
skiej, obdarza  tegoż  pana  Spytka  tudzież  jego  synów 
i  spadkobierców  własnością  wszystkich  nowo  wynale- 
zionych kruszców,  jakoto  złota,  srebra,  miedzi,  ołowiu, 
z  zastrzeżeniem  jedynie  najwyższego  zwierzchnictwa 
królewskiego.  Toż  tryskały  drogie  żyły  pod  stopą 
pana  z  Molsztejnu,  wznosiły  się  miasta  na  onych 
puszczach  tamiowych,  a  okolicę  stołecznego  zamku 
Melsztyna  przyozdabiała  nowozasadzona  roślina  wino- 
gradowa. 

Wszystkie   błogosławieństwa  ziemskie   zlały     się 
tak  rzęsiście  na  ten  możny  dom  małopolski,   iż  sami 
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jego  członkowie  nie  mogą  w  Bwoich  licznych  a  nie- 
zwyczajnie  bogatych  zapisach  na  rzecz  ko6d(^  wstrzy- 
mać się  od  samochwalstwa  dumnego ,  jak  >niewymo- 
wnie  obfito  uwielmożyła  ich  łaska  boża  wazelkieim 
bogactwy  świata*.  A  jeśli  w  sprawach  z  niebem  tak 
pysznej  dopuszczano  się  mowy,  o  ileż  hardziej  wy- 
stępowali nasi  Leliwici  z  Melsztyna  w  obec  Indń! 
<  Jam  najmędrszy  na  dworze  króla  mojego*  —  przema- 
wia butnie  kasztelan  Spytko  w  Pradze  do  Niemców, 
posłując  u  cesarza  Karola  —  >a  mój  król  równym  jest 
cesarzowi-!  Zgorszeni  takiem  zuchwalstwem  dworacy 
cesarscy  radzili  z  cicha  pomiędzy  sobą ,  jakby  >ido- 
mać  tak  twarde  karki<.  Spytko  zaś  zchodząc  wkrótce 
ze  świata,  miał  szczęście  widzieć  rozkrzewienie  się 
rodu  swego  w  dwa  osobne  szerokowładne  domy.  Ziio- 
żyb'  je  dwaj  synowie  Spytkowi,  starszy  Jan  z  młod- 
szym Rafałem.  Tamten  wziął  działem  Melsztyn  i  stał 
się  twórcą  poszczególnego  domu  Melsztyńskich ;  ten 
odziedziczył  Tarnów  i  dał  początek  domowi  panów 
z  Tarnowa.  Powszechna  wówczas  niezwyczajność  pe- 
wnych stałych  mian  familijnych  mieszała  wprawdzie 
z  sobą  te  obadwa  nazwiska.  Melsztyńskich  zwano 
niekiedy  Tarnowskimi;  Tarnowskim  nadawano  często 
nazwę  Melsztyńskich;  nierzadko  wreszcie  pociągano 
obadwa  domy  pod  jedno  główne  miano  Tarnowskich. 
Zawsze  atoli  odzywała  się  nakoniec  różnica  dwóch 
osobnych  domów   Leliwy  Spicimirowej. 

Zresztą  oprócz  dwóch  różnoimiennych  zamków, 
dwóch  różnych  gniazd  familijnych,  oprócz  mnogości 
innych  pomniejszych  siół  i  miasteczek ,  spadi^  jeszcze 
najwyższe  dostojeństwa  niejako    dziedzictwem   na  po- 
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tomstwo  Spytkowe.  Syn  Jan  >z  Melsztyna*  siadł  nie- 
bawem po  ojcu  na  kasztelanii  krakowskiej;  syn  Ra- 
fał >z  Tamowa*  objął  kasztelanią  wiślicką.  Ten  osta- 
tni nmarł  przed  bratem  Janem,  zostawiając  prawdo- 
podobnie dwóch  synów,  z  których  pierwszy  Jan  czyli 
Janko  z  Tamowa  dzierżył  wkrótce  kasztelaństwo 
sędomierskie ;  drugi,  Spytko  z  Tamowa  pełnił  urząd 
podkomorzego  krakowskiego.  Nierównie  świetniejszego 
losu  dostąpili  ich  stryjeczni  bracia  >z  Melsztyna<, 
synowie  onego  kasztelana  z  Ej-akowa  Jaśka,  zmar- 
łego małoco  przed  śmiercią  króla  Ludwika.  Było  ich 
dwóch ,  podobnież  Jaśko  i  Spytko.  Starszy  Jaśko  bio- 
rąc prym  przed  swoim  stryjecznym  Jaśkiem,  kaszte- 
lanem sędomierskim ,  objął  około  czasów  śmierci  ojcow- 
skiej województwo  sędomierskie ,  młodszemu Spyt- 
kowi,  panu  nadzwyczaj  licznych  włości,  acz  dopiero 
16  lat  liczącemu,  przypadł  jeszcze  znaczniejszy 
urząd.  Lubo  wiek  młodzieńczy  nie  usposobią!  go  do 
piastowania  dygnitarstw,  przecież  ogromna  fortuna 
ziemska,  dawna  powaga  domu  i  ciągła  od  lat  pięćdzie- 
sięciu kolej  najwyższych  dostojeństw  faajowych  w 
domu  Melsztyńskich ,  zniewoliły  króla  Ludwika  do 
nadania  możnemu  panięciu  godności  wojewody  kra- 
kowskiego, opróżnionej  postąpieniem  starego  Różyca 
Dobiesława  Kurożwęckiego  z  województwa  krakow- 
skiego na  miejsce  Spytkowego  rodzica  Jaśka.  A  gdy 
zresztą  wczesna  w  owych  nieuczonych  wiekach  dojrza- 
łość i  wieloletność  przyzwyczajała  ludzi  do  częstego 
widoku  niedorostków  w  roli  poważnej,  przeto  nie 
dziwił  nikogo  szesnastoletni  dygnitarz,  zwłaszcza  dy- 
gnitarz z  ojca  i  dziada. 
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Owszom  ta  młodzieńczość  nowego  wojewody  kia- 
kowskiego  była  włańnie  charakterystycznym  i  wielo- 
krotnie powtarzającym  się  rysem  wypadków.  Toó  6w 
niedawny  pretendent  do  korony,  margrabia  Zygmunt, 
miał  lat  czternaście ,  jego  następczyni,  milsza  naro- 
dowi Jadwiga,  dochodzi  teraz  dwunasta,  a  rywal  obojga 
i  piaston  stronnictwa  narodowego,  xiążę  Mazowsza 
Semko ,  liczy  około  lat  siedemnasta.  Gk)dzien  był  tedy 
dwunastoletniej  królowej  wojewoda  szesnastoletni  Ani 
też  nie  traciła  młodociana  królowa  na  tem  rówieśni- 
ctwie  z  swym  palatynenou  Gdyż  pomimo  swoją  niele- 
tność  pragnął  on  słażyć  całą  siłą  podniesienia  Ja- 
dwigi, i  wraz  z  rodzonym  swoim  bratem  Jaśkiem 
wojewodą  sędomierskim  wielce  w  samej  rzeczy  do- 
pomógł później  do  jej  intronizacyi.  Również  gorliwą 
dla  niej  życzliwością  pałał  ich  brat  stryjeczny.  Jaśko 
»z  Tamowa*  kasztelan  sędomierski.  Jakoż  onito  trzej 
przyłożyli  się  najwięcej  do  przechylenia  całej  społe- 
czności Leliwy  na  stronę  młodej  królewny  węgierskiej. 
A  pomoc  Leliwy  była  tem  asilniejszą,  iż  wymienieni 
tu  trzej  Leliwici  jak  z  jednej  strony  posiadali  pewien 
dalszy  środek  potęgi  i  wpływu  na  ówczesne  sprawy 
krajowe,  tak  z  drugiej  strony  mieli  jeszcze  pewia 
osobisty,  tylko  im  samym  właściwy  bodziec 'do  nada- 
nia wypadkom  takiego  właśnie  toru,  jaki  one  później 
wzięły  w  istocie.  Tym  środkiem  i  bodźcem  było  blifr 
kie  powinowactwo  z  najmożniejszą  rodziną  herbu  To- 
por, mianowicie  z  Toporczykami  Pileckimi.  W  dowiM 
tego  pokrewieństwa  przyznawali  sobie  Leliwici  Md- 
sztyńscy  prawo  czuwania  nad  ręką  onej  bogatej  jedy- 
naczki p.  Ottona  z  Pilcy,  wojewody   sędomierski^ 
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^^Usama    bliskość    krwi    przyczyniła    się    zapewne 
^6emlo    do    przejńcia    województwa    sędomierskiego 
Jo  śmierci  tegoż  p.  Ottona  w  ręce  powinowatego  Le- 
Ifwity  Jaśka  z  Tamowa.  Takim   zaś  sposobem,  jako 
powinowaci  i  następcy  ostatniego  wojewody  sędomier- 
ddego  herbu  Topor ,  wchodzili  też  nasi  Leliwici  w  pra- 
wa i  expektatywę  onych  korzyści,  jakie  z  dawien  da- 
wna  przywiązane  były  do    województwa    sędomier- 


Łączyło  się  tedy  zwykle  z  województwem  sędomier- 
skiem  starostwo  Rusi  Czerwonej.  Był  niegdyś  takim 
starostą  Czerwono-mskim  zmarły  pan  Otto  z  Pilcy; 
zosti^  nim  później  jego  następca  na  województwie 
sędomierskiem,  Jaśko  z  Tamowa.  Teraźniejsze  oder- 
wanie Rnsi  Czerwonej  od  korony,  naprzód  przez  osa- 
dzenie w  niej  Opolczyka,  następnie  zaś  przez  wcie- 
lenie onej  do  Węgier,  pozbawiło  wojewodów  sędo- 
mierskich  bogatej  intraty  generalnego  starostwa  Rusi. 
Chodziło  więc  teraźniejszemu  wojewodzie  sędomier- 
skiemu  gorąco  o  to,  aby  Ruś  Czerwona  wróciła  do 
k<m>ny,  czyli  inaczej  aby  teraźniejsze  opróżnienie 
tronu  zakończyło  się  wyborem  takiej  pary  królewskiej, 
któraby  mogła  i  chciała  dopomódz  Polsce  do  poweto- 
wania tej*  straty,  ku  czemu  przedwszystkiem  pożądany 
był  sojusz  litewski.  Zależało  wreście  obecnemu  wo- 
jewodzie Jaśkowi  dwójnasób  na  spodziewanem  w  ten 
sposób  uwielmożeniu  województwa  swojego,  ile  że 
on  jeszcze  jako  Tamowski,  jako  członek  rodziny, 
która  od  czasów  Kazimierzowskich  najwięcej  przyło- 
żyła się  do  pozyskania  krajowi  Rusi  Czerwonej  i  ob- 
wemejuż  odzierzyła  w  niej  posiadłości ,  miał^^  qi^^^\i 
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planach    politycmych    nadto    inferea    fiunilijny.    Taft 
i   wszyscy  inni   bracia  i  krewni ,   sowicie  w  rzeczy 
wynagrodzeni   poiniej  za   to    na  Rosi,  tcłmęli  w  tej 
mierze  jedną  z  Jaśkiem    duszą  i  jednym    interesem 
rodzinnym.  Cała  Leliwa  pałała  ftarliwo&dą  dla  Jadwigi, 
przodkując  w  tem  reszcie  wyliczonych    powyftej  klej- 
notów małopolskich.  He  było  tych  rodów  herbowych, 
i  Topor    Tęczyńskich   i  Szubińskich,   i  Starzą  Ssa- 
firańców  i  Róża   czyli    Poraj  Enrożwęckich  i  młoda 
jeszcze  Śrzeniawa  Kmitów,  wszystkie  ujęły  się  spoi- 
nie   hasła    Jadwigi,   a  trzęsąc    Mi^opolską,    majy 
jakątaką    w    wielkopolskich    Grzymalitach  podporę, 
mogły  snadnie   wziąć    górę  nad   Ni^ęczami  i  Ziemo- 
witem. 

Jakoż  tychto  głównie  rodów  i  herbów  klejnot- 
nicy  małopolscy  przyjęli  w  Sieradzu,  w  dzień  przed- 
ostatni lutego  r.  1383,  tak  pomyślnie  posłów  węgier- 
skich, ofiarujących  im  w  imieniu  matki  EUbiety  n^od- 
szą  córkę  Jadwigę.  Ponieważ  jednak  nie  wypadało 
działać  poosobnie ,  a  w  Sieradzu  tylko  garstka  moino- 
władnych  M^opolan  była  przytomną,  przeto  odroczcmo 
odpowiedź  ostateczną  aż  do  zjazdu  z  większą  licab) 
szlachty  ziem  wszystkich,  zwłaszcza  Wielkopolski) 
w  tymże  samym  Sieradzu  dnia  28  marca,  w  sobotę 
po  Wielkanocy.  Tymczasem  postanowili  panowie  nar 
łopolscy  przerwać  koniecznie  wojnę  domową,  wrsąeą 
ciągle  pomiędzy  stronnictwami  wielkopotekiemi  a  zdoloą 
podnieść  z  czasem  potęgę  Nałęczów  i  Ziemowiia 
Wzięli  się  więc  do  dzieła  panowie  wojewodowie  lat 
kowski  Spytko  i  kaliski  Sędziwej  z  kasztelanem  » 
wichostskim    Mikołajem  z   Bogoryi,  w  towarzystwie 
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Knesława  Szczekockiego,  i  mając  z  sobą  petnomo- 
cnicze  listy  królowej,  udali  się  w  imieniu  Małopo- 
lan na  pobojowisko  wielkopolskie  pod  Kalisz,  oble- 
gany wciąż  przez  Nałęczów.  Zażądali  tam  pano- 
wie deputaci  krakowscy,  aby  obiedwie  sporne  strony 
zawiesiły  walkę  domową,  poddając  wszystkie  dzier- 
żone przez  siebie  zamki  wyznaczonej  przez  królową 
stronie  pońredniej,  ^.  Małopolanom.  Było  to  nazbyt 
ciężkiem  żądaniem.  Storonnictwo  ziemiańskie  ^.  Nałę- 
cze  i  Mazowszanie,  odrzucili  takowe  jednomyślnie. 
Zaledwie  tyle  na  koniec  uzyskano,  iż  najwarowniej- 
szy  z  grodów,  kaliski,  uwolniony  od  dotychczasowej 
załogi  Ghrzymalitów  i  oblegającej  go  szlachty,  przeszedł 
w  tymczasową  dzierżawę  kasztelana  kaliskiego  Janka, 
neutralnego  rozjemcy. 

Do  dalszych  kroków  rozejmu  nie  stawało  czasu 
Małopolanom.  Należało  bowiem  przed  blizkim  zjazdem 
w  Sieradzu  porozumieć  się  jeszcze  stanowczo  z  matką 
królową.  Panowie  małopolscy  chcąc  dopiąć  celu,  mu- 
sieli krzątać  się  gwałtownie  na  wszystkie  strony.  Dla- 
tego podzieliła  się  deputacya  w  dwa  grona.  Kasztelan 
zawichostski  Mikołaj  i  Krzesław  z  Szczekocina  wyru- 
szyli dalej  do  Wielkopolski,  w  celu  przygaszenia 
reszty  ognisk  wojny  domowej ;  wojewodowie  zaś  Spy- 
tek i  Sędziwej  pojechali  do  Węgier  na  dwór  kró- 
lewski. Podczas  gdy  ci  wchodzili  tam  w  nieznane  bliżej 
umowy  elekcyjne ,  tamci  zawarli  istotnie  w  Starczynowie 
dnia  8  marca  chwilowy  pokój ,  mocą  którego  Domarat  ze 
swymi  Grzymalitami  pozostał  w  posiadaniu  zamku 
poznańskiego  i  niektórych  innych  grodów  królewskich. 
Pofaedniey    małopolscy    widocznie    sprzyjali    więcej 

JM.  i  J«gv  Toa  JOL  ^^ 
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Ofsymafitom^  obrońcom  dwora  a  zatem  i  Jadwigi, 
nii  Ni^ęczom ,  stronnikom  ziąźęoia  Semka.  Zastawili 
małopolszcEyjma  tym  rozejmem  szczeliwie  pierwsse 
z  >8ideł,«  w  które  później  wpadli  przeciwni  dworoiri- 
Wielkopolanie. 

Wtem  minęły  ówięta  wielkanocne  i  nadeszła  prse- 
znaczona  na  zjazd  sobota.  Ze  wszystkicb  stron  gar- 
nęła się  szlachta  do  starego  Sieradza,  bielejącego 
zdała  nowemi  gmachami  i  murami,  wzniesionemi  preei 
Kazimierza  W.  po  niedawnej  pożodze  i  ruinie  krzy- 
iacłdej.  Wiadomość  o  świeżem  przedstawieniu  Jadwigi 
do  następstwa  na  tronie,  o  życzliwych  dla  niej  chę- 
ciach Małopolan ,  zniewalała  wszystkie  stronnictwa  do 
obecności  na  zjeździe,  mającym  prawdopodobnie  roz- 
strzygnąć ostatecznie  sprawę  berła  polskiego.  Stanęli 
tedy  pilnie  małopolscy  Leliwici  i  Toporczykowie, 
zgromadził  się  tłum  szlachty  melkopolskiej ,  poplecz- 
ników Ziemowitowych ,  zjechali  z  arcybiskupem  Bo- 
dzantą  główni  urzędnicy  koronni  i  bawiący  od  kilktt 
tygodni  w  Małopolsce  posłannicy  węgierscy.  Przyb^ 
nawet  sam  •  Ruski*  Władysław,  xiążę  Opolski,  wie- 
dziony chęcią  prześmadczenia  się ,  czy  w  powszechnej 
zamieszce  głosów  uie  podarzyłoby  się  przypadkiem 
owładnąć  zdania  i  t)erło.  Po  walnym  konfederadkim 
zborze  w  Radomsku  przed  czterą  miesiącami  byłto 
najważniejszy  w  tych  czasach  zjazd,  przybierający 
wszelkie  cechy  wielkiego  sejmu  elekcyjnego. 

Atoli  od  czasu  zjazdu  w  Radomsku  zaszła  nie- 
mała różnica  w  zdaniach  wielu  panów  sejmowych. 
Z  trzech  dawnych  doradzców  margrabiego  Zygmunto 
tylko  jeden  Domarat  trwi^  w  bezwarunkowem  posła- 
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Bzeństwie  dla  dwora.  Drugi ,  wojewoda  kaliski  Sędzi- 
woj  połączył  się  zupebie  z  stronnictwem  narodowem, 
mianowicie  z  małopolskiem  jego  odcieniem.  Jeszcze 
dalej  posnn^  się  arcybiskup  Bodzanta.  Ten  z  opie- 
kuna ZygmnntowegOy  z  jednej  ostateczności  przekin^ 
się  w  ostatecznońó  przeciwną,  w  jawny  związek  z  Nałę- 
czami i  Ziemowitem.  Zmiana  ta  wiąże  się  ściśle  z  sto- 
snnkami  kościoła  ówczesnej  Polski  i  wpłynęła  zna- 
cznie na  bieg  wypadków.  Przychodzi  tedy  zawiązać 
bliższą  wiadomość  z  charakterem  i  czynami  ówcze- 
snego arcypasterza  narodu. 

Arcybiskup  Bodzanta  postąpił  na  stolicę  gnieź- 
nieńską z  wielkorządztwa  dóbr  królewskich  w  xię- 
Btwach  krakowskiem  i  sędomierskiem.  Zawdzięczał  on 
to  jedynie  kłopotowi  króla  Ludwika  z  powodu  elek- 
cyi  nieprzychylnego  dworowi  Dobrogosta  z  Nowego 
dwom  przez  kapitułę  na  katedrę  gnieźnieńską;  o  którą 
król  wolał  znosić  się  u  papieża  dla  jednego  z  naj- 
zaufańszych  dworaków,  wielkorządzcy  krakowskiego 
Bodzanty.  Jakoż  został  x.  wielkorządca  potwierdzony 
niezwłocznie  przez  papieża  na  arcybiskupstwie  gnieź- 
nieńskiem.  Ten  podwójny  charakter ,  urzędnika  świec- 
kiego, gospodarza  i  biernego  narzędzia  cudzej  woli, 
nie  opuścił  Bodzanty  na  stolicy  arcybiskupiej.  Gorąca 
zaś  troskliwość  o  sprawy  i  korzyści  światowe,  pdą- 
czona  z  ustawiczną  zawisłością  od  obcych  wpły- 
wów ,  usposobiała  go  wielce  do  opuszczenia  z  czasem 
stronnictwa  dworu  i  dworskiej  za  króla  Ludwika  cu- 
dzoziemczyzny  a  przejścia  na  stronę  xiążęcia  narodo- 
wego, Ziemowita.  Światowe  bowiem  dobro  kościda 
mii^o  się   nieskończenie   lepiej   pod  ziążęty  narodo- 

10^ 
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wemi  niż  pod  jakimkolwiek  cudzozieinskim  lub  sea- 
diBoziemczałym  królem ,  jak  np.  Ludwikiem  lub  Zyg- 
muntem. Wiedziało  o  tern  duchowieństwo  polskie  z  gon- 
kich  długiego  czasu  doświadczeń. 

W  żadnym  z  krajów  Europejskich  nie  świeciła 
duchowieństwu  tak  szczęsna  dola  jak  w  Polsce  za  doi 
Piastów.  Bogate  nadania  dóbr  ziemskich,  zupdne wy- 
zwolenie tych  dóbr  zpod  wszelkich  praw  xiąięcycb, 
sumienne  uiszczanie  się  narodu  ze  wszystkich  należy- 
tości  duchownych,  mianowicie  dziesięcin,  wznio^ 
świecką  fortunę  kościoła  do  nader  kwitnącej  pomyil- 
noścL  Z  samego  sądownictwa  w  wyzwolonych  od 
władzy  ziążęcej  dobrach  płynęły  duchownym  właści- 
cielom i  sędziom  >niezmieme  summy >.  Dziesięcin  nie 
pobierali  xięża  nigdzie  tak  obficie  i  ściśle  jak  w  zi^ 
miach  polskich.  Ten  rygor  dziesięcinny  mii^  nawet 
przeszkodzić  korzystniejszemu  rozwinięciu  się  robu- 
ctwa  krajowego.  Trwał  tak  pomyślny  stan  aż  do  zala- 
nia Polski  w  wieku  XIII  przez  cudzoziemczyznę  ten- 
tońską,  której  zresztą  duchowieństwo  poprzedniem 
osłabieniem  władzy  xiążęcej  samo  po  części  wrota 
rozwarło.  Odtąd  gdzie  tylko  teutonizm  stale  wkorze- 
nił  się,  tam  wszędzie  fortuna  kościelna  gwałtowna 
doznawała  uszczerbku.  Każdy  zniemczały  xiążę ,  zapa- 
trujący się  na  tryb  rządów  królewskich  w  Niemczech, 
na  niemiecko  rzymskich  cesarzów,  kilkuwiekowych 
śmiertelnych  przeciwników  i  pogromców  wszechwła- 
dzy duchownej  w  Rzymie,  przynosił  z  góry  nieprzy- 
jazne usposobienia  dla  duchowieństwa.  Podejmowane 
przezeń  ściąganie  osadników  niemieckich,  nadawane 
im  'prawo  teutońakie«  ^  upowszechniający  się  z  pr^- 
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bysEami  niemieckimi  obyczaj  niemieckie  niuczyiy  skar- 
biec kościelny,  w  szczególnońci  nszczuplały  główne 
źródło  intraty  duchownej ,  dziesięcinę.  Niemiecki  bowiem 
zwyczaj  opłacał  dziesięcinę  w  pieniądzach ,  a  takowa 
przemiana  ziarna  w  wiardonki  była  powszecłmie  po- 
czytywana za  minę  kościołów.  Przeco  w  razie  spora 
między  xiążęciem  a  biskupem  nie  móg^  xiążę  więk- 
szej biskupowi  wyrządzić  klęski,  jak  gdy  zajecha- 
wszy dobra  kościelne,  porozpędzał  z  nich  kmieci 
polskich  a  poosadzał  włościan  niemieckich  na  prawie 
i  zwyczaju  niemieckim,  przemieniając  natychmiast 
snopy  dziesięcinne  w  fertony,  a  zagartując  ci^  'nie- 
zmierny- dochód  sądowy  dla  swoich  własnych  sędziów 
sołtysich. 

Co  wszystko  tem  srożej  krzywdziło  sprawę  ko- 
ścielną, ile  że  za  przykładem  niemieckich  osadników, 
za  obyczajem  niemieckim,  szła  w  końcu  także  pol- 
ska szlachta  takich  niemczejących  okolic,  na  wzór 
swoich  xiążąt  coraz  nieprzyjażniejsza  duchowieństwu, 
i  mimo  wszelkich  zakazów  i  grożb  duchownych  zmu- 
szająca xięży  do  spieniężania  dziesięciny  snopowej. 
Toż  ledwie  uwierzyć  można ,  jak  rzewliwe  ztąd  żale 
wznosi  duchowieństwo  tych  krain  polskich ,  w  których 
teutonizm  stanowczą  wziął  przewagę.  Były  niemi  przed- 
wszystkiem  Szląsk  i  opanowane  od  krzyżackich  Niem- 
ców Pomorze.  Ze  Szlązka  w  czasie  sporu  wrocław- 
skiego biskupa  Tomasza  z  zniemczidym  Henrykiem 
Probusem  czyli  Łagodnym,  atoli  >łagodnym«  tylko 
dla  Niemców ,  przesyła  zupełnie  jeszcze  polskie  naten- 
czas duchowieństwo  na  Szląsku  raz  po  razu  żałosną 
skargę  do  Rzymu,  błagając  o  pomoc  przeciwko t»Q^^- 
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nizmowL  W  nczncin  własnego  niebezpiecsetatwi, 
przedzierającego  się  zwolna  z  zcndzoziemczalych  oem 
pogranicznych  w  samą  głąb  Polski  ^  wstawia  się  tuDłe 
za  bracią  szląską  duchowieństwo  środkowych  biskupstw 
polskich,  i  z  arcybiskupem  gnieźnieńskim  na  c«Je 
pisze  w  r.  1285  z  Łęczycy  i  z  Ejrakowa  do 
kardynałów  i  samego  papieża  listy  ł)łagahiey  mah- 
jące  jaskrawo  stosunek  kościc^a  polskiego  do  teih 
tonizmu. 

•Należy  wiedzieć-  —  wyraża  się  jeden  z  tydi 
listów  —  »że  naród  polski  od  czasu  nawrócenia  swo- 
jego      uiszczid    się   zawsze    wiernie    i   pobożnie 

z  wszelkich  należytości  względem  stolicgr  rzymskiej 
i  duchowieństwa  polskiego.  Teraz  zaś ,  z  powodu  lOr 
pływu  narodu  niemieckiego,  który  już  w  wielu  stro- 
nach Polski  ciężko  zawładnął,  nietylko  waszej  świą- 
tobliwości ale  i  nam  wielka  w  prawach  naszych  dzieje 
się  krzywda  i  szkoda.  Kościołowi  rzymskiemu  dzieje 
się  krzywda,  ponieważ  w  skutek  owładnięcia  gnudc 
polskich  przez  xiążęta  niemieckie,  hołdowników 
cesarza  y  też  owładnięte  granice  wcielają  się  do  cesar- 
stwa, przezco  kościół  rzymski  ponosi  uszczerbek  w 
swojem  własnem  zwierzchnictwie  i  panowaniu.  Nadto 
gamą  się  do  Polski  szlachta  i  osadnicy  niemieccy, 
i  zajmują  miasta  i  inne  miejsca ,  które  były  w  posia- 
daniu Polaków  i  z  których  oni  od  każdej  głowy  opła- 
cali czynsz  kościołowi  rzymskiemu,  ^.  świętopietne, 
którego  ci  niemieccy  szlachta  i  osadnicy  opłaci  zgoła 
nie  chcą.  Tak  kościół  rzymski  ponosi  uszczerbd: 
w  swoich  prawach ,  i  straci  je  do  szczętu ,  jeśli  temu 
skutecznie   zabietouo  m^  bądzie.    Nam  zaś   naj^ 
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i    dny  nbior  mieszczański  o  niezmiernej ,  w  górę  wykła- 
danej czapce  pilśniowej.  Nieco  dalej  widziałeś  wielko 
►     i  małopolskich  panów,   mianowicie  krakowskich    To- 
I    porczyków  Tęczyńskich,  świecących  czerwonemi  szn- 
^    tami  a  otoczonych  gronem    stryjców  i  popleczników 
herbowych.  Dokoła   stała   drobna  szlachta  kożuszna, 
w  orszakach  jedno  herbowych ,  przedstawiającycli  tem- 
samem  różnicę  ziem  i  województw. 

W  obliczu  tego  całego  zboru  wystąpiło  naprzód 
dawne  poselstwo  węgierskie,  oświadczając  teraz  po 
nu5  drugi  w  Sieradzu ,  jako  królowa  Elżbieta  rozwią- 
zuje naród  z  wszelkich  obowiązków  względem  star- 
azej  królewnej  Maryi ,  a  poleca  krajoTid  młodszą  córkę 
Jadwigę.  Nad  przyjęciem  lub  nieprzyjęciem  tej  pro- 
pozycyi  miano  się  właśnie  naradzać.  Dlatego  zostali 
posłowie  węgierscy  zawezwani  na  ustęp,  a  w  calem 
kole  sejmowem  wszczęła  się  walka  różnych  głosów 
i  rai  Najpowszechniejszem  zdaniem  było,  aby  ponie- 
waż którakolwiek  z  królewien  węgierskich  osiędzie 
na  tronie  polskim,  każda  będzie  musiała  podzielić 
trou  z  małżonkiem,  porozumieć  się  uajpierwej  wzglę- 
dem tego  małżonka ,  względem^  przyszłego  króla.  Alał- 
ieustwo  zaś  z  przyszłą  królową  polską  tj.  tron  polski 
nie  godzi  się  słuszniej  i  sprawiedliwiej  nikomu,  jak 
młodemu  xięciu  ilazowsza  Ziemowitowi. 

Ozwał  się  przeciwko  temu  Władysław  >Kuski*. 
Jego  sprzeciwienie  się  oburzyło  tak  dalece  gmin  szla- 
chty, iż  rzucono  się  tłumnie  ku  miejscu  xięcia ,  chcąc 
go  pokrzywdzić,  chcąc  •pojmać*.  Zasłonili  go  atoli 
od  napaści  tłumu  możni  pano^We ,  będący  tego  samego 
zdania  co  >Kuski< ,  przeciwnikami  Ziemowita.    Łatwe 
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wjkbtoeyły  od  dileba  koidebięgo  magisłrdw  sikol- 
nyoh  niemąjących  po  polska,  jq^  się  sa  jęiykiem 
ojczystym,  obycz^em  ojczystym.  Znacziw  część  ndogi 
narodowego  odbudowania  Polski  za  dni  Łokietka  przy- 
padła w  ten  sposób  duchowieństwu.  Nie  uwłacza  zaś 
wcale  zasłudze ,  ie  tak  zbawienny  zapał  duchowieństwa 
dla    narodowości    roztliła  w  znacznej    części    obawa 

0  dziesięcinę  snopową. 

Wszakże  i  teraz  za  dni  arcybiskupa  Bodzanłj 
srotał  jeszcze  teutonizm  w  łonie  kościoła  polski^;a 
W  dwadzieścia  i  pięó  lat  po  onym  sporze  Probusa 
i  tych  narodowych  ustawach  synodahiych  zagam^  za- 
kon niemiecki  północną  granicę  Polski,  Pomorze. 
Zaraz  nastąpiła  przemiana  dziesięciny  snopowej  w  pie- 
niężną. Straciło  na  tem  niezmiernie  wiele  duchowień- 
stwo ziem  polskich,  mianowicie  arcybiskupstwo  gnie- 
źnieńskie i  biskupstwa  poznańskie  i  kujawskie,  posia- 
dające intratę  tego  rodzaju  w  ziemi  pomorskiej.  Nowa 
dziesięcina  pieniężna  warta  była  ledwie  dwudziestą 
część  snopowej.  Wszelkie  dochody  kościelne,  bisku- 
pie, klasztorne,  parafialne,  na  wieki  wyniszczały. 
Tegożsamego  należało  lękać  się  niebawem  i  w  ^ębi 
Polski,  gdyby  na  jej  tronie   zasiactt    xiążę  teutońskl 

1  groziło  zaiste  tem  większe  niebezpieczeństwo  z  tej 
strony,  iż  jak  to  już  złowieszczym  duchem  prze- 
powiadano w  owych  listach  do  Rzymu,  sami  xią- 
żęta  narodowi  przejęli  się  chęcią  podkopywania  zamo- 
żności kościelnej.  Wszyscy  trzej  ostatni  królowie  pol- 
scy, zacząwszy  od  Napkierowego  prześladowcy  Ło- 
kietka i  gwałciciela  swobód  duchownych  w  dobradi 
biskupich  Kazimierza  W.  aż  do  najbardziej    osławio- 
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prsjrjazdiL  A  dopiero  gdyby  nieprzyjechała ,  wybierzem 
sobie  króla,  jak  to  ułożono  jest  pomiędzy  nami  a  nie- 
boszczykiem królem  Ludwikiem,  mocą  uroczystych 
paktów  i  dokumentów-. 

•Prawie  wszyscy-  —  naprzód  panowie  małopol- 
flcyi  potem  i  Wielkopolanie ,  dotknięci  bolesnym  zarzu- 
tem wiarołomstwa  względem  króla  Ludwika,  ulegli 
natchnieniu  zacnego  Toporczyka  z  Tęczyna.  Wchodząc 
powszechnie  w  myśl  jego  rady,  zaczęto  ją  szerzej 
rozwijać  i  uzupełniać,  dodając  różne  żądania,  jakie 
należało  połączyć  z  przyzwoleniem  na  królewnę  Ja- 
dwigę. Jedni  kazali  domagać  się  odzyskania  Rusi 
CSzerwonej ,  opanowanej  naprzód  przez  Węgrów  a  po- 
tem w  części  przez  Litwę.  Drudzy,  nieprzyjaciele 
•Ruskiego- 9  pragnęli  przywrócenia  koronie  ziem  na- 
danych przez  króla  Ludwika  xiąźęciu  Opolczykowi. 
W  ten  sposób  dopiętemu  szczęśliwie  przyjęciu  Jadwigi 
przez  sejm  sieradzki  przyrosły  ważne  warunki,  ma- 
jące wszelki  pozór  późniejszych  ^paktów  konwentów-. 

Toż  gdy  wreszcie  po  wyczerpaniu  się  narad 
przywitane  zostały  posły  węgierskie  dla  powzięcia 
ostatecznej  odpowiedzi  narodu,  składała  się  ta  odpo- 
wiedź z  punktów  następujących.  Po  pierwsze,  króle- 
wna Jadwiga  uznana  zostaje  królową  polską,  byle 
stanęła  w  Krakowie  na  blizkie  świątki  zielone.  Po- 
wtóre,  przyszła  królowa  Jadwiga  ma  póki  życia  ba- 
wić z  swoim  mężem  w  królestwie  polskiem.  Po  trzecie, 
|irzyłączy  matka  królowa  ziemię  Ruską  nanowo  do 
korony.  Po  czwarte,  odzyszcze  podobnież  królowa 
i  przywróci  do  stanu  poprzedniego  xięstwa  Dobrzyń- 
skie, Kujawskie,  Wieluńskie,  tudzież  zamki  i  miasta 

Jad.  i  Jag.  Tom  IL  H 
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Ostrzeszów,  Bolesławiec,  Krzepice,  Elobucko,  Czę- 
stochowę, Olsztyn  i  Bobolice,  które  jej  mąt,  krtfl 
Ludwik,  nadaniem  onych  Opolczykowi  oderwał  od 
korony.  Tylko  w  razie  dopełnienia  tych  waronkihr 
przyrzekają  Polacy  wierność  Jadwidze.  Inaczej,  po- 
mimo wszelkich  poprzednich  okładów  i  dokumentów, 
przystąpi  naród  do  wyboru  króla  nowego. 

Na  tern  zakończył  się  sejm  elekcyjny  w  Siera- 
dzu. Małopolanie  otrzymali  zwycięztwo.    Przewodzę^ 
stronnictwa  mazowieckiego,  między  tymi   sam   arcy- 
biskup Bodzanta,  odjechali  w  słusznem  oburzeniu  na 
I^ochą  zmienność  szlachty.  Nie  mogąc  spuszczać  aą 
na  nią ,  umyślono  gwałtowniejszych  chwycić  się  środ- 
ków.   W  poufnej  naradzie'  między  arcybiskupem  Bo- 
dzanta a  Ziemowitem  zapaiUo  postanowienie^  niedopuśdó 
Jadwigi  do  Krakowa,  chyba  jako  małżonkę   Ziemo- 
witową.  Potrzeba  było  ku  temu  zastąpić  jedynie  dro- 
gę  krakowską  i   wziąć   królewnę    przemocą.    Zdało 
się  to  zwyczajnym  ze  wszechmiar  krokiem,  nie  wzbu- 
dzającym podziwu  ani  w  cudzoziemcach   ani  w  naro- 
dzie. Za  granicą  podobne  zasadzki  i  gwałty  należały 
podówczas  do  zjawisk  każdodziennych,  powtarzających 
się  w  życiu  każdego  prawie  monarchy  owych  czasów, 
zacząwszy  od  Zygmuntowego   ojca,   cesarza  Ejurola 
IV,  pojmanego  przez  >kapitanów«   weneckich,  aż  do 
francuzkiego  króla  Karola  VI ,  który  temi  właśnie  laty 
z    samej   obawy    popadnięcia  w  takąż   zasadzkę  nie- 
przyjacielską rozum  utracił. 

Nawet  w  oczach  Polaków  a  mianowicie  wielko- 
polskich i  mazowieckich  zwolenników  starego  obyczaju 
narodowego,   podobny   zamach    względem    niewiasty 
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udiodflł  za  starodawny,  uświęcony  zwyczaj  poślnbin. 
Toć  WBzelkie  pojmowanie  panny  w  małżeństwo  działo 
dę  u  Słowian  pierwotnie  tylko  w  kształcie  poniewol- 
nego  porwania  jej^  któremu  dopiero  cłirześcijaństwo 
potrzebą  przyzwolenia  panny  młodej  i  ceremonią  be- 
nedykcyi  kapłańskiej  nadało  charakter  obrzędu  koś- 
ciełnego.  Postępował  tedy  Ziemowit  po  europejsku 
i  po  narodowemu^  zamierzając  porwać  Jadwigę.  Ale 
ponieważ  panowie  małopolscy  niechybnie  wzbroniliby 
mu  podobnego  zamachu,  gdyby  zamiar  xięcia  roz- 
głosił się  przed  czasem,  tedy  ułożono  w  tym  celu 
nast^ny  plan  tajemny.  Za  kilka  tygodni  tj.  około 
aelonych  świąt,  przypadających  w  roku  1383  na  lOty 
dzień  maja^  spodziewano  się  przybycia  Jadwigi  z  Wę- 
gier. Wtedy  panowie  krakowscy  wybierali  się  naprze- 
ciw n^odej  królowej,  na  uroczyste  powitanie  jej  w 
Sądcso*  W  tęż  stronę^  pod  tym  samym  pozorem 
umyślił  zdążyć  także  arcybiskup  Bodzanta.  W  jego 
liesnym  orszaku  zbrojnym,  prowadzonym  wrzkomo 
dla  tern  większej  okazałości ,  rzeczyiinście  zaś  dla  do- 
komnia  zamachu,  miał  ukr3rwać  się  xiążę  Semko. 
Wpufizczony  z  arcybiskupem  i  wojskiem  do  Krakowa, 
i^odziewał  się  mazowiecki  Piast  opanować  naprzód 
stolicę  a  potem  porwać  królewnę. . . . 

Z  wszechstronną  zatem  niecierpliwością  oczeki- 
wano nadejśda  świątek  zielonych.  Na  kilka  dni  przed 
święitami  znani  nam  panowie  krakowscy  herbów  Topor, 
Łeliwa  i  Poraja  wyruszyli  na  powitanie  do  Sądcza. 
Z  nimi  spieszyli  połączyć  się  spólnicy  wielkopolscy 
widkonądzcaDomarat,  wojewoda  poznański  Wincenty, 
z  Kapy  i  innL  W  tymże  samym  na  pozór  celu   cią- 
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gąc  tak  pilnie  swej  stolicy  krakowakiąj.*  Zienowit 
zań  nie  mogąc  ukarać  za  to  Mmjeh  j^iakowian, 
zapragnął  zemścić  się  na  kimkolwiek,  choćby  mniig 
winnym.  Przypisywd:  on  swoją  niefortanno&ć  krakow- 
ską głównie  staraniom  ośmnastoletniego  Spytka  s  Md- 
sztyna,  który  zapewne  jako  wojewoda  krakowski  wjribf- 
Yisl  rzeczywiście  najwięccg  na  postanowiraie  mie- 
szczan krakowskich  i  na  otrzymaną  przez  nich  pomoc 
szlachecką.  Dla  tego  przeciwko  temuż  Spyfkowi  obró- 
cił się  wszystek  gniew  Ziemowitów,  gotując  mu  do- 
tkliwą niebawem  zemstę.  Tymczasem  posunąwazy  się 
z  Proszowic  dalej  wzdłuż  Wisły,  stania  cała  xiążęoa 
i  arcybiskupia  drużyna  w  bezpieczniejszem  dla  siebie 
Nowem  mieście  Korczynie.  Umyślono  tam  zatrzy- 
mać się  tak  długo,  aż  oczekiwana  w  Sądczu  króle- 
wna Jadwiga  nie  wjedzie  w  granice  polskie. 

Wszelako  oczekujący  w  Sądczu  panowie  oczeki- 
wali napróżno.  Minęły  świątki  zielone  a  królewny 
nie  było.  Natomiast  wrócił  z  Węgier  w  towarzystwie 
kilku  szlachty  węgierskiej  wojewoda  kaliski  i  starosta 
krakowski  Sędziwoj  z  Szubina ,  bawiący  tam  od  swego 
poselstwa  po  pierwszym  zjeździe  sieradzkim.  PrzynicM^ 
on  zgromadzonym  panom  wiadomość,  że  królowa  £U- 
bieta  szczerze  pragnęła  przywieźć  córkę  do  Polski, 
że  nawet  aż  do  Koszyc  posunęła  się  już  w  tej  po- 
dróży, gdy  w  tern  niebezpieczne  wiosenne  wylewy 
wód  przecięły  dalszą  drogę,  »Jeśli  panowie  Polacy 
koniecznie  tego  żądają*  —  oświadczyli  Sędziwoj  i  to- 
warzyszący mu  Węgrzy  —  »tedy  królewska  matka 
Jadwigi  gotowa  jest  z  narażeniem  życia  przedsięwziąć 
dalszą  podróż  do  Polski.  Gdyby  atoli  mogło  stać  VQ 
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inaczej,  tedy  życzyłaby  aobie  królowa  widzieć  się 
naprzód  z  najprzedniejszymi  panami  polskimi  u  siebie 
w  Koszycach,  dokąd  ich  też  ^oli  nowym  nmowom 
i  postanowieniom  zaprasza. «  Dla  większej  zań  zachęty 
do  wycieczki  koszyckiej  nadmieniono  z  cicha  i  głośno, 
jako  nadzwyczajnie  bogate  dary  czekają  tam  panów 
posłów.  Bez  wielkiej  zatem  tmdności  przystali  ma- 
gnaci na  toż  nowe  poselstwo.  Uboższa  szlachta  wró- 
ciła z  niczem  do  domów,  a  panowie  po  nadesłaniu 
z  Węgier  zażądanych  listów  glejtowych  zebrali  się 
w  grono  dostojne,  w  którem  na  pierwszych  miej- 
scach kasztelan  krakowski  Dobiesław  Różyc  z  Knro- 
żwęk,  wojewodowie  krakowski  Spytek  z  Melsztyna, 
kaliski  Sędziwej  z  Szubina  i  poznański  Wincenty 
z  Kępy,  wreszcie  wielkorządzca  Domarat  z  kasztela- 
nem sędomierskim  Jaśkiem  z  Tamowa,  i  wyruszyli 
znaną  przez  góry  drogą  do  Koszyc. 

Właśnie  dwoma  tygodniami  przed  niedzielą  zie- 
lonych śfdątek ,  tj.  około  św.  Jerzego ,  dnia  24  kwie- 
tnia skończyła  królewna  Jadwiga  lat  dwanaście.  Wtedy 
według  dawniejszych  układów  z  dworem  rakuzkim, 
zawieranych  względem  dziecinnych  oblubieńców  po 
kilkakrotnie  za  życia  króla  Ludwika,  mianowicie 
w  latach  4378  i  1380,  mii^o  nastąpić  rzeczywiste 
dopdnienie  małżeństwa,  z  wypłatą  przyrzeczonych 
sum  posagu  i  wiana ,  t).  200,000  czerw.  zł.  ze  strony 
Wilhelmowego  ojca  Leopolda.  Wszelako  kilkuletni 
przeciąg  czasu  między  chwilą  owych  uldadów  a  chwilą 
obecnego  ich  dopełnienia  zmienił  cidą  postać  oko- 
HcznośeL  Wówczas  mniemała  rodzina,  że  Jadwis^a 
1   Wilhehnem    usiędzie   na    blizkim    obo; 
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węgierBkim,  Marya  uA  %  Lnzembnroąykieiii  Zyg- 
muntem jako  sąsiadem  Polski  a  potomkiem  dawnyeli 
pretendentów  do  berła  Piastów,  obcgmie  korona  pd- 
ską.  Teras  wola  narodu  węgierskiago  oddala  korona 
Węgier  po  imierd  króla  Ludwika  staraięj  królewnie 
Maryi.  Polacy  zaś  oówiadczyli  się  stanowoso  napraód 
przeciwko  narzeczonemu  Maryi  Zygmuntowi,  nastę* 
pnie  przeciwko  wszelkiemu  połączeniu  koron  węgie^ 
skiej  i  polskiej  na  jednej  skroni ,  a  wreszcie  jęli  domsr 
gać  się  coraz  wyraźniej,  aby  przyszła  królowa  pol- 
ska bez  względu  na  dawne  układy  fiEunilgne  zawaiłi 
mi^eństwo  według  woli  narodu.  To  ostatnie  żądanie 
sprzeciwiało  się  wszecbmocnie  Wilhelmowi,  który  jako 
xiążę  obcy,  odległy  i  niezbyt  możny,  nie  wzbudzał 
żadnej  u  Polaków  sympatyi.  Jeśli  więc  królowa 
Elżbieta  nie  chciała  doczekać  się  usunięcia  także  młodr 
szej  córki  Jadwigi  od  panowania  w  Polsoe,  naleśi^ 
nie  dopuszczać  dopełnienia  małżeństwa  między  Wil- 
helmem a  Jadwigą ,  mającego  odbyć  się  właśnie  w  tąj 
porze. 

Jakoż  oprócz  wzajemnego  przywiązania  młodzień- 
czej pary  wszystkie  zresztą  okoliczności  sprzysięgły 
się  przeciwko  jej  połączeniu.  W  matce  Elżbiecie  po- 
strzegliśmy  już  zdawna  nieprzyjazne  obudwom  nie- 
mieckim zięciom  usposobienie,  za  które  w  kroniktf- 
stwie  niemieckiem  odwdzięcza  się  królowej  wcale  nie- 
pochlebny obraz  jej  charakteru.  Polacy  zamyślali  po- 
łączyć Jadwigę  przemocą  z  xięciem  własnego  wyłKW? 
a  obecność  wojewody  Sędziwoja  z  Szubina  na  dwone 
królowej  Elżbiety  w  tym  samym  czasie,  kiedy  ten 
mijał  termin  dopełnienia  małżeństwa  rakuzkiego,  idaje 
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się  być  skazo wką^  że  ua  bezskuteczność   tegoż   ter- 
minu nie   pozostały   bez  wpływu   przeciwne   Wilhel- 
mowi rady  i  wymagania  polskie.  Nareszcie  sam  ojciec 
Wilhelmów  przyczyniał  się  do  rozchwiania  związków 
z  dworem  węgierskim.    Dwór   ten  zostawić   podczas 
obecnej   szyzmy  kościelnej  w  niezmiennem  posłuszeń- 
stwie dla  rzymskiego  papieża  Urbana  VI;  a  królowa 
Elżbieta  ubiegała  się  nawet  osobiście  bogatemi  darami 
o  szczególne   względy  tegoż   papieża.    Rakuzki  zaś 
xu^  Leopold  w  tak  ważnej  dla  ówczesnych  pokoleń 
sprawie    chwycił  się  lekkomyślnie  strony  antipapieża 
Klemensa ;  i  od  lat  kilku  ku  powszechnemu  zgorszeniu 
wschodnich   okolic   europejskich  w  ścisłej    spółkował 
z  nim  przyjaźni.  Któreto  wszystkie  okoliczności  spra- 
wiły, że  gdy  termin  św.  Jerzego  nadszedł,  żaden  z  wa- 
runków  dawnej    ugody    małżeńskiej,    ani   wzajemna 
wjpbitSL  posagu  i  wiana,    ani   ostateczne   poUadziny 
z  Jadwigą,  nie  wzięły  skutku.    Plan  małżeństwa   ra- 
knzkiego  nie  został  wprawdzie   zerwanym  ostatecznie 
przez  dwór  węgierski,  lecz  dla  Polaków  postradał  on 
od  tej  chwili  ostatniego  cienia  ważności. 

Ztąd  jadąc  obecnie  do  Koszyc,  jechali   panowie 
polscy  na  gotowe  już  dzieło  uwolnienia  się  od  Wil- 
helma. Jedyną  jeszcze  trudnością ,  nad  którą  Polakom 
radzić    wypadło  w  Węgrzech,    było  podobneż   uwol- 
nieide  Jadwigi  od  Ziemowita.  Temuż  poświęcili  pano- 
wie  krakowscy  wszystek    swój    trud   w   Koszycach. 
Najpotrzebniejszym  zaś  środkiem  zabezpieczenia  kró- 
lewny   od    zięcia    mazowieckiego,   gdy    on   właśnie 
o   gwałtownem    uwięzieniu    jej    myślał   i  codziennie 
w  siłę  urastał,  zdało   się   odroczenie  pr  ^go 


—   170   — 

pnsybjda  Jadwigi  do  Ejrakowa.  Jnito  dla  ^f^oia  230- 
mowitowi  sposobnoici  do  porwania  Jadwigi  w  drodie 
przez  Małopolakę,  jnito  dla  dogodzenia  iyeznioB 
ma&i  królowej ,  jnito  wreszcie  dla  dowolnego  tjmon- 
sem  rządzenia  się  wazeUdemi  dochodami  i  p<^y1kami 
pozbawionej  króla  korony,  odroczyli  magnad  nudo- 
polscy  przyjazd  Jadwigi  do  wcale  odległej  pory,  bo 
aż  do  całego  pobocza.  Dopiero  w  listopadzie  na  6w. 
Marcin  miała  zjechać  królewna  i  przywdziać  mroczy- 
Acie  koronę. 

Byłoto  najmilszym  owocem  obrad  koszyckidi  dh 
królowej.  Wszelkie  bowiem  okoliczności  wymagdtf 
sprzeciwienia  się  niezwłocznemu   odjazdowi  Jadwigi 
Jej  wiek  12Ietni,  widoczne  panów   polskich  zamysfy 
dowolnego  rozrządzenia  jej  przyszło&dą  i  ręką ,  mno- 
gość otwarcie  przeciwko  niej  występigących  niąirzy- 
jacioł  w  Wielkopolsce  i  w  Mazowszu,  zresztą  preteih 
sye  i  nieprzyjażń  dworu  rakuzkiego  w  razie  zupdno- 
go  zerwania  ślubów  małżeńskich   —  wszystko  znie- 
walało matkę  królowę  do  jaknajdłuższego  zatrzymywanit 
córki  przy  swoim  boku.  Co  więc  tym  razem  na  szczę- 
ście  z  łatwością  uzyskano    od  Małopolan,  odroczenie 
przybycia  Jadwigi  do  Polski,  to  gotowa  była  Elżlrieti 
w   razie    przeciwnym   zrobić  przedmiotem   nąjniebei- 
pieczniejszego   sporu  z  narodem.   Aby  zaś  tak  dłogt 
odwłoka  koronacyi  nie  przyniosła  uszczerbku  sprawie 
Jadwigi,   wsparto  ją  różnemi    środkami   ostrożności 
I  tak  gwoli  ostatecznemu   uciszeniu  wojny  NałęcB^ 
i  Gfrzymałczyków  przywiedziono  starostę  Domarata  do 
złożenia  nareszcie  rządów  Wielkopolski  w  ręce  nazDft- 
czonego  mu  przez   królowę  następcy ,  PielgK^ma  > 
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W%gleazynA»  synowca  byłego  biskupa  krakowskiego 
Moryaiiay  z  zachowaniem  Domaratowi  jedynie  kaszte- 
lanii poznańskiej.  Dalej  nie  ufając  wierności  niektó- 
rych urzędników,  postanowiono  zaprowadzić  stosowne 
w  tym  względzie  zmiany.  Osobliwie  godziło  się  czu- 
wać nad  Kujawami,  ziemią  wpół  mazowiecką,  tak 
snadnie  przed  laty  ośmiu  zawojowaną  przez  Włady- 
sława Białego.  Poruczyła  zatem  królowa^  w  Koszycach 
rządy  Kujaw  jednemu  z  najdoświadczeńszych  stron- 
ników, panu  Ściborowi  Mościcowi,  któremu  dotych- 
czasowi rządcy  tej  ziemi,  Pietrasz  Midocha  starosta 
kąjawski  i  Wojtko  syn  Dobiesława  z  Kościelca  mu- 
sieli teraz  w  Węgrzech  zdać  swe  urzędy. 

Atoli  te  wszystkie  środki  zabezpieczenia  tronu 
Jadwidze  nie  zadowolniły  jeszcze  królowej.  Chciała 
ona  całemu  rodowi  swemu  zapewnić  Polskę.  Zgro- 
madzeni panowie  pod  urokiem  złotej  wdzięczności 
królowej  zgadzali  się  na  wszystko.  Zaczem  przeciw 
wyrałnemu  brzmieniu  poprzednich  dokumentów  wiel- 
kopolskich, warujących  wieczysty  rozdział  koron 
węgierskiej  i  polskiej^  ustanowiono  teraz  w  Koszy- 
cach,  iż  w  razie  śmierci  Jadwigi  korona  polska 
spadnie  dziedzictwem  na  jej  starszą  siostrę  Maryę, 
małtonkę  margrabiego  Zygmunta.  Na  wypadek  zaś 
śmierci  Maryi  ^  nie  sprzeciwiają  się  Polacy  objęciu 
korony  węgierskiej  przez  królowę  polską  Jadwigę, 
ale  zezwolą  owszem,  aby  Polska  i  Węgry  pozostafy 
tak  długo  złączone  z  sobą,  aż  póki  jedna  z  mło- 
dych królewien  nie  dostąpi  potomstwa,  nnd  którem 
oUe   korony  wrócą  znowuż  do  dawne'  lAd 
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dysława  Białego  znane  ze  swojej  przychylnoici  cDa 
Rastów.  Jakoi  mii^  jnż  xiążę  Semko  tajnjch  sprzy- 
mierzeńców w  ziemi  kujawskiej.  Należeli  do  nidi 
osobliwie  dwaj  główni  nrzędnicy,  Pietrasz  Małocha 
starosta  kujawski  i  Wojtko  Dobiesławie  z  Kościelca 
kasztelan  brzeski.  Podejrzeni  z  tego  względu  u  dwora 
i  Małopolan,  musieli  obaj  zdać  w  Koszycacb  urzędy 
Ściborowi,.  spieszącemu  z  Węgier  do  Kujaw.  Atoli 
nim  jeszcze  nowy  starosta  przybył  na  miejsce,  jiił 
stołeczny  gród  Kujaw,  Brześć,  popa^  w  ręce  Zie- 
mowitowe.  Poddał  go  z  rozkazu  Pietrasza  Małochy 
dnia  22  maja  r.  1383  Ziemowitowemu  wysłańcowi 
Krzesławowi  z  Kościelca  zięć  i  namiestnik  Pietraszów, 
Dzierżko  Grzymalczyk.  Stanął  wprawdzie  kilką  dniami 
później  nowy  starosta  Scibor  pod  zamkiem  brzeskim, 
i  został  nawet  przez  wrogich  Semkowi  mieszczan 
z  niezmierną  powitany  uciechą.  Gdy  jednakże  w  trop 
za  nim  nadciągnęli  Mazurowie  pod  wojewodą  płockim 
Abrahamem  Sochą,  pan  Scibor  zagrożony  z  jednej 
strony  od  załogi  zamkowej  z  drugiej  od  Sochy, 
musii^  chcąc  niechcąc  przychylić  się  do  układów,  zakoń- 
czonych całkowitem  opuszczeniem  Brześcia  i  Kujaw. 
Teraz  w  zemstę  za  przyjęcie  Scibora  wypadł 
z  zamku  Pietrasz  Małocha  i  powięził,  okowit,  złupił 
przedniejszych  mieszczan.  Ledwie  zaś  Brześć  zajęto, 
już  i  druga  główna  twierdza  Kujaw,  Ejmszwica,  prze- 
szła w  moc  Semka.  Tę  niedawno  przez  szlachtę  sptfl- 
nej  dzierżawie  Krzesławowego  brata  Wojtka  z  Koś- 
cielca i  Jakusza  Kuliga  poruczoną,  otworzył  Abrałia- 
mowi  Sosze  wojewodzie  płockiemu  w  niewiele  dni  po 
opanowaniu   Brześcia    z   rozkazu    Wojtkowego  ojca 
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a  farata  Dobiesława  i  Krzesława,  spółgrododzierzca 
Jaknaz.  Bawiący  w  Koszycach  Wojtko,  ówiadom  za- 
mysłu tej  zdrady,  wracał  umyślnie  nadmiar  leniwo  do 
Kmazwicy,  aby  przybył  do  dom  po  jej  poddaniu. 

Tak  łatwe  owładnięcie  ziemi  kujawskiej  dozwoliło 
ndodemn  Semkowi  przybrać  tytuł  ziążęcia  Kujaw. 
Nadto  skutkiem  wspomnionego  powyżej  układu  z  szla- 
okią  Łęczycką  przeszła  teraz  i  Łęczyca  w  posiadanie 
Ifazowszan.  Obiedwie  te  zdobycze  u6cieliły  się  młodzień- 
czemu Piastowicowi  ostatniemi  już  stopniami  do  tronu 
przodków.  Przedsięwzięto  posiąść  go  wreszcie,  posiąść 
jakimkolwiek  sposobem.  A  jako  w  tej  porze  wszystko 
dziido  się  głównie  gwałtownością  i  postrachem,  tak  też 
Barn  tron  królewski  zamierzono  wziąć  szturmem.  Wyszły 
tedy  wid  mazowieckie  po  caijm  kraju,  rozkazujące 
wszystkiej  szlachcie  królestwa  stawić  się  na  dzień  ś. 
Wita,  ^.15  czerwca ,  w  dwa  tygodnie  po  ciJkowitem  za- 
jęciu Kujaw,  na  zjazd  powszechny  w  Sieradzu.  Miała 
tam  odbyć  się  ostateczna  ceremonia  koronacyi  Semkowej. 
Kto  nie  przybędzie  a  tem  samem  ukaże  się  przeciwnym 
2iieiiiowitowi,  temu  zagrożono  pożogą  i  doszczętnem 
zniflzczeniem  włoścL  Przybywających ,  przychylnych 
naat^stwu  mazowieckiemu,  czekały  obfite  łaski. 

Zjechał  też  niemiły  tłum  przyjaciół.  Wszystkie 
głosy  ówczesne  mówią  o  nadzwyczajnej  liczbie 
stronników  Ziemowitowych.  Niektóre  wyrażają  się 
nawet,  że  >wszyscy  chcieli  xięciaSemka  mieć  kró- 
lem Polskim*.  Atoli  ci  -wszyscy*  byłato  sama  >młodsza 
bracia-  narodu,  szlachta  uboższa,  chodaczki  wielkopol- 
skie i  mazowieckie.  Z  możniejszych  nadciągnęli  tylko 
lękliwai,  obawiający  się  zemsty   ziążęc  wl 
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okolicznoidowym  węzłem  związani  z  Ziemowitem. 
Do  tych  ostatnich  należał  mianowicie  arcybiskup  Bo- 
dzanta ,  po  Ziemowicie  główna  osoba  zjazda  w  Siera- 
dzu. Przybył  on  wprawdzie  w  licznem  towar^atwie 
duchownem ,  mając  przy  swoim  t>oku  dwóch  biskupów, 
Ścibora  płockiego  i  Mikołaja  kijowskiego ,  dominikaDa. 
Lecz  osobisty  charakter  arcybiskupa ,  znany  z  chwiej* 
ności  małodusznej,  nie  dawał  dostatecznej  rękojmi 
powodzenia.  Jakoż  w  ogólności  nie  sprzyjało  niebo 
sprawie  Semkowej.  Zdawała  się  ona  mieć  wszelkie 
warunki  bytu,  a  drobne  z  pozoru  okoliczności  zdołały 
podkopać  ją  z  korzenia.  Prawie  -wszyscy^  byli  ci 
młodym  Piastem,  a  brak  wsparcia  ze  strony  możno- 
władzców  krakowskich^  za  inną  idących  gwiazdą, 
niweczył  usilność  » wszystkich  <.  Całe  duchowieństiro 
otaczało  młodego  xięcia  swoją  pomocą ,  a  nieprzychyl- 
ność  miast,  zawarcie  mu  bram  Krakowa  i  Gnieznii 
zmuszało  Semka  obchodzić  swoją  zamierzoną  terai 
intronizacyę  w  podrzędnem  wojewódzkiem  mieście 
Sieradzu. 

W  stronnictwie  mazowieckiem  widzimy  najpotęż- 
niejsze charaktery  ówczesnej  Polski,  np.  onego  Bar- 
tosza z  Wiszemburga,  główny  filar  xiążęc;y,  tylokro- 
tnie oddawna  napróżno  obalany  od  dworu,  a  mido- 
duszność  sprzymierzeńca  duchownego,  arcybiskapa 
Bodzanty,  udaremniała  pomoc  najpotężniejszą.  Dopn- 
ścił  on  zaraz  w  początkowej  chwili  zebrania ,  że  gdy 
zgromadzona  teraz  w  Sieradzu  szlachta  uboga  miała 
przystąpić  do  obradnego  wyboru  Ziemowita,  akt  ten 
nie  mógł  odbyć  się  wgłównym  kościele  sieradzkim, 
gdzie  przed  niewielu  tygodniami  utrzymała  się  szcsę- 
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śfiwie   sprawa  Jadwigi,   lecas   musiał    poprzestaó    na 
ubocznym  kościele  dominikańskim. 

Tam  pod  opieką  goócinności  zakonu,  który  zda- 
wiendawna  odznaczał  się  surowością  wyobrażeń ,  i  zbli- 
żał się  tem  samem  do  również  surowego  w  pewnym 
względzie  usposobienia  piastowskiej  i  mazowieckiej 
staropolszczyzny,  przy  współudziele  jednego  z  dostoj- 
ników tegoż  zakonu ,  biskupa  kijowskiego  Mikołaja  — 
zgromadzili  się  ubodzy  stronnicy  Ziemowita  i  staro- 
dawnych podań  ojczystych.  Zgromadzili  się,  aby  ob- 
wołać królem  polskim  i  ukoronować  młodego  Piasta. 
Wszelako  główny  mistrz  tego  aktu,  arcybiskup  Bo- 
dzanta  cofii^  się  nagle  od  dopełnienia  uroczystości. 
Zawió^szy  dwór  królewski,  zawiódł  on  teraz  podobnież 
Ziemowita.  Odradzili  mu  dopełnienia  ceremonii  koro- 
nacyjnej jacyś  tajni  zwolennicy  małopolszczyzny,  któ- 
rzy zapewne  tylko  z  obawy  zemsty  Mazowszan  lub 
w  chęci  szkodzenia  Ziemowitowi  przybywszy  na  zjazd 
sieradzki,  potrafili  zachwiać  słaby  umysł  arcybiskupa. 
Ztąd  zamiast  uroczystego  ukoronowania  Ziemowita 
skończyła  zgromadzona  w  kościele  szlachta  na  głoś- 
nem  okrzyknięciu  go  królem ,  na  zgiełkliwem  podnie- 
sieniu go  w  górę  i  osadzeniu  w  krześle  wysokiem, 
przyozdobionem  wksżtałt  tronu. 

Potrzeba  tylko  było  korony,  a  ta  ważna  na  wszelki 
wypadek  chwila  byłaby  się  stała  chwilą  stanowczą. 
Nad  czem  zastanawiając  się ,  czujemy  się  mimowolnie 
wiedzeni  do  powtórzenia  słów  dawnego  opowiadacza 
tych  dziejów,  który  latami  swego  dziecięctwa  sięgał 
ostatnich   lat  Ziemowita.    >Gdy   roztrząśniem   bacznie 
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wazysikie  okolicmoid  historyi  Ziemowitowej-  —  mówi 
on  w  lat  kilkadziesiąt  po  tych  wypadkach  —  gakiei 
zdziwienie,  owszem  jakieś  religijne  uczucie  ogarnia 
duszę,  niepojmującą  jak  się  stać  mogło,  ie  lubo 
Ziemowit  powszechną  już  zgodą  obwołany  był 
królem  polskim,  zapa^  przecież  na  jego  korzyść 
wyrok  obalono  z  nic  nieznaczących  powodów,  aby 
późniejsze  zajęcie  jego  miejsca  przez  szczęśliwszego 
rywala  zgotować  mogło  narodowi  wcale  odmienną 
przyszłość.* 

Nie  mogąc  zdobyć  korony,  rzucił  się  Ziemowit 
w  trzy  dni  po  zjeździe  sieradzkim  do  zdobywania 
dalszych  grodów  koronnych.  Najpotężniejszym  był 
Kalisz ,  od  początku  bezkrólewia  upragniony  cel  pożą- 
dliwości wszech  stronnictw.  Opanowanie  Kalisza  przy 
posiadaniu  już  Brześcia,  Kruszwicy  i  Łęczycy,  zdo- 
łi^o  dać  zupełną  przewagę  Ziemowitowi.  Zabrano  się 
więc  wszeUdemi  siłami  do  oblężenia.  Przewodził  mu 
sam  młody  Piast  Przy  nim  kierował  szturmami  naj- 
dzielniejszy z  przewodzców  mazowieckich ,  Bartosz 
Wiszemburg  starosta  odolanowski.  Nadciągnął  jeszcze 
ku  pomocy  w  300  kopij  szlązki  xiążę  Konrad  na 
Oleśnicy.  Ujęty  ofiarą  zamku  Odolanowa,  odstąpio- 
nego mu  przez  Bartosza ,  rozłożył  się  Szlązak  z  dru- 
giej strony  miasta  Kalisza,  opasanego  w  ten  sposób 
dokoła  od  nieprzyjaciół.  Lecz  niechęć  ku  rządom 
Ziemowita,  tego  postrachu  miast,  połączona  z  gorą- 
cem przywiązaniem  do  życzliwej  miastom  krwi  Lu- 
dwikowej,  natchnęła  mieszczan  bohaterską  odwagą* 
Mimo  utraty  jednej  baszty  bronili  się  Kaliszanie  do 
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npjBidłego ,  ufając  pomoce  Małopolan ,  która  w  istocie 
nie  omieszkała. 

Gwałtowne  bowiem  wzmożenie  się  młodego  Pia- 
itowica  poroszyło  Małopolskę  do  tem  gorliwszego 
odporu.  Ale  zdolniejsi  do  środków  dyplomatycznych 
mż  wojennych,  wcale  nieskorzy  do  ofiar  i  wysileń, 
owszem  przyzwyczajeni  do  sprzedawania  przeciwni- 
kom nader  zyskownie  swoich  względowi  serc,  uznali 
panowie  krakowscy  za  rzecz  stosowną  użyć  do  tego 
oporu  cudzych  trudów.  Udając  tedy  w  Węgrzech, 
jakoby  teraźniejsza  potęga  Ziemowita  przechodziła 
możność  utrzymania  się  Małopolan  i  następstwa  Ja- 
dwigi aż  do  jej  spodziewanego  przybycia  w  listopa- 
dzie, zażądano  od  królowej  Elżbiety  posiłków  zbroj- 
nych. Tensam  Zygmunt  Luxemburczyk ,  którego  nie« 
dawno  tak  bezwzględnie  wyparowano  z  królestwa, 
miał  obecnie  na  żądanie  Małopolan  przybyć  w  kilka- 
tysięcy  żołnierza  ku  poskromieniu  Mazowszan.  Prócz 
tego  dopuszczono  świeżo  pokrzepionym  Grzymalitom 
odnowić  wojnę  przeciw  Nałęczom  i  duchowieństwu 
w  Wielkopolsce.  Dla  siebie  samych  zachowali  Mało- 
polanie tylko  pracę  dyplomatycznego  łudzenia  Ziemo- 
wita układami  pokoju  aż  do  niespodzianego  przyby- 
wa Węgrów.  Nim  się  to  jednak  powiodło ,  runęła 
pierwej  sroga  burza  zemsty  na  wiarołomnego  arcybi- 
skupa Bodzantę. 

Smutna  zaprawdę  rola  padła  w  tych  zamieszkach 
Bodzancie.  Znieprzyjażniwszy  sobie  dawniej  królowę 
przejściem  na  stronę  Mazowszan,  znieprzyjażnił  on 
sobie  teraz  Mazowszan  niedopełnieniem  koronacyi 
Ziemowitowej*  W  pierwszej  chwili  odwetu  rzucili  się 
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wszyscy  na  niego.  Dwór  królewski  przestrassył  Bo- 
dzantę  groźbą  odjęcia  arcybiskupstwa.  Nieprzypu- 
szczony  do  starostwa  kujawskiego  ponfhik  dworaki 
Ścibor  Moście  powetował  sobie  sromotne  wyparde 
z  Brześcia  nielitościwem  splondrowaniem  arcybiska- 
pich  włości  Turek  i  Grzegorzewo.  Wielkopolscy  Grzy- 
malici  Wierzbięta  ze  Smogulca,  Grzynu^a  z  Oleśnicy 
kostrzyiiski ,  i  Wojtko  z  Świerzadowa  kamieński  ka- 
sztelanowie, obiegli  arcybiskupie  miasteczko  Żnin, 
tłumacząc  się  pogłoską,  jakoby  arcybiskup  chciał 
Maziu^ów  wpuścić  do  Żnina.  Inny  hufiec  Grzymalitów 
pod  Sędzimirzem  z  Radzie,  Jaśkiem  z  Waldowa 
i  dwoma  Mikołajami  z  Sampolborku  i  Sabdos,  gło- 
sząc już  wygnanie  Bodzanty  z  arcybiskupstwa,  opa- 
nowd  na  Pomorzu  arcybiskupi  gród  E^mień.  Mazo- 
wieckie wreszcie  podjazdy,  wiedzione  przez  dwóch 
braci  z  Kurowa,  przez  chorążego  mazowieckiego 
Sławca  i  wojewodę  płockiego  Sochę,  spustoszyły  do 
szczętu  dobra  kościelne ,  splondrowały  Kwieciszewo, 
Ostrzeszów,  Złotków,  Ostiowitę,  Parlin  większy, 
Parlin  mniejszy,  Belki,  Niestrowo.  Pragnąc  przynaj- 
mniej Żnin  uratować,  pospieszył  arcybiskup  osobiście 
do  tegoż  miasta,  i  okupił  sobie  spokój  od  oblegają- 
cych je  Grzymałitów  podarkiem  45  grzywien  i  wy- 
puszczeniem im  na  cały  rok  wszystkich  Pałuckich 
dziesięcin  swojego  stołu. 

Ale  nie  na  tem  koniec  niedoli  arcybiskupiej. 
Zniósłszy  te  wszystkie  klęski  z  podwójną  boleścią, 
gdyż  cierpiał  naprzód  jako  uszkodzony  właściciel 
a  nadto  jako  bolejący  nad  ruiną  starannie  uprawio- 
nych włości  gospodarz,  został   arcybiskup  na  nową 
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naniony  przygodę.  Wkrótce  po  oknpienin  Żnina  ije- 
eliali  tam  do  arcybisknpa  w  drodze  ze  zjazdu  wę- 
gierskiego w  Koszycach  teraźniejszy  kasztelan  poznań- 
ski Domarat,  wiodący  w  swojem  towarzystwie  woje- 
wodę kujawskiego  Wojciecha  Grzymałę  z  Oleśnicy, 
Wierzbiętę  i  wielu  innych  stronników.  Celem  jego 
przybycia  był  pewien  sekret,  który  tylko  samemu 
arcybiskupowi  mógł  być  zwierzony.  W  tajnej  z  tego 
powodu  rozmowie  z  zatrwożonym  arcypasterzem  oświad- 
czył kasztelan  poznański,  że  królowa  Elżbieta  wraz 
z  margrabią  Zygmuntem  na  wiadomość  o  arcybisku- 
pim zamiarze  otworzenia  Ziemowitowi  wszystkich 
grodów  duchownych  z  Żninem  i  ukoronowania  go 
królem,  wysłali  już  posłów  do  stolicy  apostolskiej, 
iądając  aby  papież  Bodzantę  jako  zdrajcę  złożył 
z  urzędu. 

Arcybiskup  struchlał  na  to  oznajmienie.  Upe* 
wniał  że  jest  niewinnym,  zaręczał  iż  wszystkie  za- 
dawane mu  wykroczenia  są  fałszem,  ofiarował  na  to 
przysięgę.  Ale  to  wszystko  nie  wróżyło  wielkiej  po- 
ciechy. Jedynym  sposobem  odzyskania  wiary  u  dworu, 
mniemał  Domarat  ^  było  natychmiestne  oddanie  Żnina 
Grzymalitom.  Mimo  srogość  projektu  chęć  zabezpie- 
czenia godności  arcybiskupiej  zniewalała  Bodzantę 
przemocnie  do  ustąpienia.  Lecz  gdy  arcybiskup 
przyzwalał ,  jakże  boleśnie  przyszło  uczynić  to  gospo- 
darzowi, przerażonemu  myślą  o  niewątpliwem  spu- 
stoszeniu Żnina  pod  rządem  Grzymalitów  łupiezkich. 
•Jeśli  dla  usunięcia  podejrzeń  dworu*  —  ozwał  się 
arcybiskup  ze  łzami  w  oczach  —  *tobie  Domaracie 
oddam  mój  Żnin,  spustoszą  go  twoi  nieprzyjaciele; 
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je&li  za6  nie  uczynię  tego,  ły  sam  i  twoi 
zniszczycie  go  do  szczętu-.  Domarat  odpowiedział, 
iż  stanie  się  tak  niechybnie,  »W  takim  razie«  —  od- 
rzekł Bodzanta  —  >woIę,  aby  to  zniszczenie  nastą- 
piło z  t  w  oj  ej  przyczyny  przez  Nałęczów ,  niż  z  pny- 
czyny  podejrzeń  dworu  przeciwko  mnie.< 

Ale  wiemy  zwyczajowi  swojego  czasu,  niewy- 
czerpanego w  odwłokach  i  obradach,  wyprosił  sobie 
u  Domarata  jeszcze  noc  całą  do  namysłu.  Użył  arcy- 
biskup tej  zwłoki  do  narady  z  ol>ecnymi  kanonikanu. 
Jakimkolwiek  przecież  trybem  obracano  pytanie,  za- 
wsze wypadała  w  końcu  tażsama  ostateczność:  spu- 
stoszenie Żnina  przez  jednych  lub  drugich  nieprzy- 
jaciół. Nie  uradzono  tedy  nic  lepszego  nad  założeoie 
warunku ,  aby  przynajmniej  nie  całej  zgrsi  Grzyma- 
litów  a  tylko  jednemu  z  ich  grona,  kasztelanowi  ko- 
strzyńskiemu  Grzymale ,  poruczony  był  tymczasowy 
rząd  Żnina.  Spodziewano  sic  tym  sposobem  zachować 
sobie  łatwość  przekupienia  jednego  i^ządzcy  i  ocalić 
przeto  bogdaj  cząstkę  dochodów  żnińskich.  Czego  atoH 
domyśliwszy  się,  nie  przyjęli  Grzymalici  warunku, 
żądając  nawzajem  aby  arcybiskup  pi^zynajmniej  dwód 
rządzców,  Grzymałę  i  Wierzbiętę  z  Smogólca ,  w  wią- 
zał w  dzierżawę  Żnina.  Tak  się  też  wreszcie  stało, 
z  dodatkiem  solennej  obietnicy  Grzymalitów,  iż  ża- 
dnemi  wycieczkami  zbrój  nemi  nie  będą  poduszczać 
Nałęczów  do  pustoszenia  dóbr  żnińskich. 

Takie  ukaranie  arcybiskupa  a  osobliwie  towa- 
rąyszące  karze  odstrychnięcie  się  ukaranego  od  Ma- 
zowszan  było  niemałą  klęską  dla  sprawy  Ziemowita 
Zgotowali  mu  wkrótce  Małopołanie  jeszcze  dotkliwasi. 


—    483   ~ 

Podczas  gdy  wojska  mazowieckie  oblegały  wcią£  mia- 
sto Kalisz,  Ej*akowianie  wyglądali  węgierskich 
przeciw  Ziemowitowi  posiłków.  Aby  one  jednakie  nie 
przybyły  za  pożno,  należało  zarzncić  natychmiast  pęta 
fortunie  mazowieckiej.  W  tym  celu  zmyślono  przyjazne 
dla  Semka  chęci,  i  przesłano  Bodzancie  prośbę  o  zje- 
chanie z  xiążęciem  do  Ej-akowa,  gwoli  zawarciu  przy- 
mierza i  spóhiemn  naradzeniu  się  nad  dobrem  kraju. 
Przychylność  Małopolan  zdała  się  wszystkim  tak  cen- 
ną, odezwa  krakowska  tchnęła  tak  ponętną  nadzieją 
blizkiego  uzyskania  całej  ich  przychylności,  ie  arcy- 
biskup Bodzanta,  w  duszy  zawsze  jeszcze  stronnik 
Mazowszan,  na  pozór  jednawca  stronnictw,  przybył 
niezwłocznie  z  xiążęciem  do  stolicy. 

Wszczęły  się  tedy  złudne  między  Małopolany  a 
Ziemowitem  narady,  zakończone  dnia  28  lipca  uUadem, 
którego  wszelkie  korzyści  płynęły  wyłącznie  dla  Mało- 
polan. Nie  uzyskawszy  w  rzeczy  żadnej  z  ich  strony 
ofiary,  obowiązał  się  Ziemowit  powstrzymać  się  do- 
browolnie w  ciągu  zwycłęzkich  zaborów  swoich, 
i  przez  dwa  następne  miesiące  nie  podejmować  ża- 
dnych kroków  nieprzyjacielskich.  Główny  tego  zobo- 
wiązania się  warunek  pociągał  za  sobą  zaprzesta- 
nie dalszego  oblężenia  Kalisza.  Jedno  i  drugie  mie- 
rzyło wyraźnie  do  zguby  Ziemowitowej.  Atoli  zadowole- 
nie z  przyjaznych  stosunków  z  Małopolską  ćmiło 
wszelki  rozsądek.  Nadbiegli  do  mazowieckiego  obozu 
pod  E^liszem  posłowie  xięcia  z  rozkazem ,  aby  natych- 
miast ustąpić  z  pod  murów  miejskich.  Napróżno  do- 
wódzca  oblężenia,  żarliwy  Nałęcz  Bartosz  z  Wiszem- 
burga,  opierał  się  rozkazowi^  i  przez  ośm  dalszych  diii 
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srodze  wojował  okolicę.  2^ikł  on  wprawdrie  na  ch^ą 
spod  Kalisza,  lecz  jedynie  w  tym  celu,  aby  na  wiadomoftć 
o  zgromadzaniu  się  w  Winnicy   czyli  w  Wińcu  koło 
Miłosławia   znacznej    siły   nieprzyjacielskiej    pod  do- 
wództwem nowego     starosty   wielkopolskiego   napiść 
znienacka  na  zgromadzonych ,  uprowadzić  wielu  w  nie- 
wolę, zabrać  mnogo  koni ,  rynsztunków  i  sprzętów  obo- 
zowych, i  bez  najmniejszej  straty  wrócić   szczę&liwie 
do  obozu  pod  Ejdisz. 

Któreto  pomyślności  wojenne  za  nic  sobie  w  po- 
równaniu z  przyjaźnią  Krakowian  ważąc,  pospiesz}^ 
młody  xiążę  osobiście  do  swego  wojska  pod  ELalisz, 
i  dnia  14  sierpnia  zniósł  oblężenie.  Bartosz  Wiszem- 
burczyk ,  główny  szermierz  stronnictwa  mazowieckiego, 
dawny  wróg  dworu,  musiał  ze  zgrzytem  rozpuścić 
wojsko  zwycięzkie.  Zniechęciło  go  to  nazawsze  do 
spółki  z  stronnictwem  mazowieckiem.  Po  tylukrotnyck 
wzmiankach  o  jego  czynach  nigdzie  już  odtąd  nie 
ujrzym  Bartosza  w  obronie  xięcia  Semka.  Złożonemu 
teraz  orężowi  mazowieckiemu  najpotężniejsze  ubyło 
ramię.  Sprawa  młodego  Piasta,  powstrzymana  pnes 
arcybiskupa  niedokonaniem  koronacyi  w  Sieradza, 
wciągnięta  przezeń  w  sidła  układów  krakowskich, 
stanęła  nagle  w  pół  biegu,  zmartwiła  pod  urokiem 
podstępu  Małopolan. 

Ledwie  lK>wiem  ustała  wojna,  rozległ  się  na 
granicy  Mazowsza  szczęk  wojennego  pochodu  dwu- 
nastu tysięcy  Węgrów,  Wołochów,  Jazygów,  zlm)j- 
nych  w  kusze  i  łuki,  prowadzonych  przez  maign- 
biego  Zygmunta  i  arcybiskupa  ostrychomskiego  Dy- 
mitra. Już  oni  za  wiedzą   Małopolan   nadciągali  ki 
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^bce,  gdy  w  Ejrakowie  zawierano  uiiady  z  Zie- 
>witem.  Już  od  czterech  dni  obozowała  odsiecz 
jgierska  pod  miastem  Sądczem,  gdy  nieńwiadomy 
^bezpieczeństwa  Ziemowit  rozpuszczał  pod  Kaliszem 
e  wojska  oblężnicze.  Najazd  węgierski  zastiJ  go 
awie  zupdnie  rozzbrojonym.  Układy  krakowskie  oka- 
ly  się  jawną  zdradą.  Raziła  ona  tak  dalece  wszel- 
&  uczucia  uczciwo6ci,  że  część  samychże  Małopo- 
a,  nie  wtajemniczona  w  podstęp  układów  krakow- 
ieh,  osobliwie  Sędomierzanie ,  oburzyli  się  z  tego 
wodu  przeciwko  Krakowianom. 

Zanosiło  się  nawet  na  ciężką  o  to  zwadę  pomiędzy 
lachtą  obudwu  ziem  małopolskich,  z  których  jedna 
xymywała,  iż  należy  dotrzymać  Ziemowitowi  rozejmu, 
Dga  zaś  starała  się  okazać ,  iż  ten  rozejm  przez  same- 
Ł  2iiemowita  zerwany  został.  Poczytano  mu  za  takowe 
rwanie  ośmiudniową  ze  strony  Bartosza  Wiszembur- 
^ka  przewłokę  oblężenia  Kalisza  po  dokonanem  już 
przysiężeniu  rozejmu.  Nie  uniewinniało  to  wpraw- 
ie poprzedniego  przez  Krakowian  zagajenia  ukła- 
w  z  Ziemowitem,  podczas  gdy  wojsko  węgierskie 
iciągało;  wyraźna  jednakże  korzyść  z  tego  pod- 
ipu  dla  ogólnych  widoków  małopolskich  uśmierzyła 
arótce  oburzenie  Sędomierczyków.  Nienawykli  do 
ft  ścisłych  skrupułów,  uspokoili  Krakowianie  i  swoje 
Będomierzan  sumienie  złożeniem  winy  pierw- 
ego  złomania  rozejmu  na  Mazowszan,  a  resztę  za- 
itów  przygłuszyła  wrzawa  świeżo  wznowionej  wojny, 
raz  pomyślniejszej  dla  Małopolan,  coraz  zgubniejszej 
k  Ziemowita. 
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Źołdaetwo   węgierskie  złożone  było   k  wpitsaft- 
rodniejszej,  po  części  jeszcze    na    wpół    pogatekk^ 
dziczy.  Oszczędzając   kraj   Ziemowitow^;o   brata  Jar- 
nusza,    spokojnego    liołdownika    korony,    rozpostarli 
Węgrzy    tern   okropniejsze    spustoszenie    po    siołacłi 
Mazowsza  Semkowego,  mianowicie  w  okolicach  BMwy\ 
Sochaczewa,   Gostynia.     Wzmiankowana  jni  dawniej 
srogość  narodu  zakarpackiego  dopuszczała  się  wwA— 
kich  okrócieństw ,    na  jakie  tylko  zdobyć   się   moi^ 
wojna.  Płonące  powszędy  wsie,    porabowane   dwoiy^, 
złnpione  kościoły,  zbeszczeszczone  reUkwie,   przywi^ 
zały    -wieczyste  przekleństwo-   do  pamięci    obecnego 
najazdu   węgierskiego.  Z  Węgrami   ciągnęły   niest^ 
i  wojowały    pospołu  zastępy  Małopolan,    hufce  fał- 
kowskie i  sędomierskie.  Bezbronność  Mazowszana,  kt&y 
rozpuściwszy  wojska  zaciężne  nie  był  w  stanie  zgromi- 
dzić  nagle  dostatecznej  siły  odpornej,  zamieniała  wojnę 
w  bezprzeszkodne  plądrowanie  cjrfej  ziemi  Semkowej. 

Łatwy  zaś  tryumf  Węgrów  i  margrabi  Zygmunta 
pobudzał  dumę  gorliwszych  stronników  dwom  do  ró- 
wnież srogiego  teraz  prześladowania  Mazowszan  i  Na- 
łęczów. Celował  w  tem  osobliwie  dawny  poufiiik 
i  obrońca  Zygmuntów,  kasztelan  poznański  DomanŁ 
•Chcąc  w  obliczu  Węgrów  i  młodego  margrabi  roi- 
postrzeć  ponad  siły  okazałość  swojej  potęgi< ,  a  wierny 
zawsze  swoim  konnexyom  niemieckim ,  zaciągu^  ni- 
czelnik  Grzymalitów  tłumy  zbrojnych  Sasów,  Pomo- 
rzan, i  osadziwszy  je  w  arcybiskupim  Żninie,  łu^eiył 
z  niemi  w  drugiej  dzierżawie  Ziemowitowej ,  w  opt- 
nowanych  temi  czasy  Kujawach.  Tak  usilnym  zamt- 
^om  opierał  się  ze  strony   Mazowazan  i  Ndęcs^ 
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tfiko  jeden  podjazd   dorprczy.    Byłto   raczej   nowy 
ciofi  zemsty,  wymierzony  przeciwko  fałszywemu  przy- 
jacielowi, arcybiskupowi  Bodzancie,  sprawcy  nieszczę- 
sa^^o    rozejmu     krakowskiego,    niż    przedsięwzięcie 
wojjenne,  zdolne  powstrzymać  nieprzyjaciela.  Połączyli 
siQ    główni  naczelnicy  stronnictwa   mazowieckiego  ze 
fiAsuhtą  z  okolic  Pałuk  i  innych  ku  wspólnemu  ude- 
r^emiiu  na  Żnin,  wstrętny  im  jako    posiadłość  arcybi- 
slmpa  i  jako  warowne  przytulisko   grzymalickich  zsl- 
ci%gów  z  Saxonii  i  Pomorza.    Wszelako  mimo   wszy- 
«*kich    spólnych    wysileń    nie  zdołano    wziąć   grodu. 
Zamiast  Żnina  zburzono   tylko  bezbronne  sioła  arcy- 
biskupie, arcybiskupie  folwarki  żninskie,  arcybiskupią 
wieś   Biskupice,    arcybiskupie   i  grzymalickie  dobra 
oa  trakcie  gnieźnieńskim,  wreszcie  arcybiskupi   dwór 
w  Gnieźnie. 

Ta  nowa  rana  gospodarczemu  sercu  Bodzanty 
dopełniła  miary  jego  obosiecznych  klęsk  i  udręczeń. 
Zmiłowała  się  nad  nim  opatrzność  i  pozwoliła  mu 
odzyskać  przedmiot  tylu  smutków  i  trosk.  Rozżalony 
ostatnią  pożogą  swoich  folwarków,  nie  mogąc  żad- 
nemi  prośbami  i  poselstwami  wydobyć  Żnina  z  rąk 
Grzymalitów,  udał  się  arcybiskup  osobiście  do  mar- 
grabi Zygmunta,  gotów  do  wszelkich  kroków  pokuty 
i  upokorzenia  się,  byle  tylko  wyzwolić  Żnin  od  żoł- 
dactwa.  Znajdował  się  margrabia  Zygmunt  natenczas 
w  Kujawach,  pod  miastem  Brześciem.  Po  kilkutygo- 
dniowej bowiem  łupieży  w  Mazowszu  Ziemowitowem 
przystąpiły  wojska  węgierskie  i  polskie  do  oblegania 
miast  głównych,  a  naprzód  Brześcia.  Usprawiedliwie- 
nie się  i  przeprosiny  arcybiskupa  zostały  uprzejmie 
od  Zygmunta  przyjęte.  Przekonidt  się  nawza|em  acc~ 
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bidnip,  ie  owe  pogróżki  i  zabiegi  dwom  n 
względem   odjęcia   mu  arcybisknpstwa   były  podstQ-' 
pnym    wymysłem   Grzymalitów.     Pozwolono    mu  te* 
odebrać  sobie  tak  zdradziecko  wydarty  Żain. 

Chodziło  tylko   o   sposób,  jakimby  tego   dokA^ 
zać.  W  tym  wypadku  umyślił  Bodzanta  oddać  Dommir- 
ratowi  wet  za  wet,  podstęp  za  podstęp.  Źadnem  tedy 
nowem  żądaniem  nie  ostrzegając  Grzymalitów,   ock»— 
kiwał    arcybiskup   spokojnie ,   aż   Domarat  z  jednyflB 
z  tymczasowych  zarządzców  Żnina  ^  Grzymałą  z  Ole- 
śnicy, opuścił  w  40    kopij    Żnin  y  udając  się  do  oboKV 
Zygmuntowego.     Wtedy    tajni    wysłańcy    arcybiakopi 
weszli  w  umowę  z  rajcami  i  miejską  ludnością  Żnina 
utrapioną  podejmowaniem    licznej    załogi   niemieckiej. 
Panowie  mieszczanie  przyrzekli  wszelką   przeciw  st- 
łodze   pomoc,    gdyby   arcybiskup    przybył    nagle  do 
miasta,  i  chciał  je  zająć  na  siebie.     Czem  ośmielony 
Bodzanta   stanął   niespodzianie  z   niewielkim  pocstw 
zbrojnym  pod  murami  swego  ukochanego  Żnina. 

Mieszczanie  otworzyli  mu  bramy,  i  przyj-  go 
tak  przyjaźnie,  że  ziJ:oga  niemiecka  nie  ważyła  się 
stawić  oporu.  Ale  jakiż  widok  przedstawiała  oku  pań- 
skiemu zamożna  niegdyś  siedziba  arcybiskupia,  kwi- 
tnące niegdyś  gospodarstwo  tutejsze!  Wszystkie  fiA- 
warki  były  spustoszone,  role  niepoobsiewane,  stoddr 
próżne ,  barany  i  nierogacizną  pobite ,  owce  sprzedane, 
nic  zgoła  nie  pozostawili  łupieżcy.  Aby  się  zbyć  \A 
czemprędzej,  aby  się  uwolnić  od  pozostałej  rmtj 
załogi,  mającej  w  ręku  jakieś  zapewnienia  poźnig- 
szej  wypłaty  żołdu,  wykupił  je  arcybiskup  od  Nks- 
ców   za   50   grzywien   gotówką,    prosząc   o  jak  na)- 
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rędflze  wjj&cie.  Źołdactwo  ociągało  się,  lecz  narc- 
ie piątego  dnia  po  zjechaniu  arcybiskupa  zostawiło 
^  w  spokojnem  posiadaniu  miasta  i  okręgu  żniń- 
iego.  Przywołany  z  Gniezna  kanonik  x.  Jarand, 
w^^oustanowiony  zarządzca  Żnina,  miał  zająć  się 
zrzeszeniem  dawnej  jego  świetności  gospodarczej. 
Takie  przywrócenie  arcybiskupa  do  dóbr  zaję- 
^  i  łaski  dworskiej  torowało  drogę  podobnemuż 
^I^owaniu  zawziętości  przeciw  młodemu  xięciu  Ma- 
vr8za.  Zadane  mu  dotąd  klęski  czyniły  go  na  długi 
i^»  niezdolnym  nowych  zamachów.  W  ogólności  całe 
kroimictwo  narodowe,  o  ile  obrońcy  Ziemowita  na 
Ą  nazwę  zasługiwali,  jawnie  omdlało.  Wyliczona  po- 
wyiej  mnogość  dowódzców  przy  napadzie  Mazowszan 
i  Nidęczów  na  Żnin ,  wespół  z  bezskutecznością  napadu 
t)kazująy  jak  szczupłemi  siłami  rozrządzał  każdy 
B  dowódzców,  jak  licznej  potrzeba  było  spółki,  aby 
akątaką  podjąć  wyprawę.  Do  blizkiego  przybycia 
Fadwigi  nie  mogły  siły  Mazowszan  uróść  z  łatwością. 
Ifogli  więc  Węgrzy  bez  lęku  zaniechać  dalszego  do- 
ijwania  Brześcia  z  resztą  grodów  Ziemowitowych 
przyzwolić  na  zawieszenie  broni  z  Mazowszem. 
Pośrednikiem  między  dworem  królewskim  w  oso- 
de  margrabiego  Zygmunta  a  młodym  Piastem  wystą- 
dł  pod  Brześciem  stary  zniemczały  Piast,  znany 
miłośnik  pokoju* ,  szwagier  Semkowy,  niezbyt  życz- 
iwy  wzmaganiu  się  w  Polsce  zbrojnej  potęgi  Zyg- 
Dnnta,  Władysław  xiążę  na  Opolu  i  części  Kujaw. 
Sgodzono  się  na  rozejm  półroczny,  mający  trwać  od 
shwili  obecnej  aż  do  przyszłych  świąt  wielkanocnych. 
?^rzez  wzgląd  na   potrzebę  dalszych    wtedy   układów 
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z  Ziemowitem  pozostawiono  go  aż  do  tego 
w  dzierżeniu  zajętej  przed  p^oczem  części 
kujawskiej  z  niektóremi  innemi  miastami  i  grodani, 
jak  np.  Kruszwica  i  Mogilno.  W  któiyto  sposA 
ochroniwszy  Małopolan  od  Ziemowita ,  wródli  Węgny 
i  Zygmunt,  >obarczeni  bogatemi  łupami  i  wieosjitaB 
przekleństwem*,  nazad  zkąd  przyszli,  do  Wąpa. 
W  teżsamą  stronę  zwróciły  się  w  uspokojeKJ 
teraz  na  chwilę  Polsce  wszystkich  oczy  i  myślL  Nad- 
chodził bowiem  dzień  ńw.  Marcina  a  z  nim  tonun 
przyjazdu  młodzieńczej  królewny  do  Krakowa.  JM 
zupełnego  ubezpieczenia  matki  -  królowej  względoi 
przyrzeczonej  Jadwidze  wolnońci  powrócenia  po  ko- 
ronacyi  w  Krakowie  na  trzy  dalsze  lata  do  Węgier 
zebrał  wojewoda  kaliski  i  generalny  starosta  krakow- 
ski, pan  Sędziwoj  z  Szubina,  grono  najznamienitsej 
młodzieży,  po  największej  częńci  swoich  wlasnycl 
bratanków,  i  w  towarzystwie  kUku  innych  paaów 
krakowskich,  mianowicie  kasztelana  sędomierskięgo 
Jaśka  z  Tarnowa,  odjechał  z  młodzieńcami  do  W^ 
gier  na  dwór  królowej ,  aby  ich  tam  pozostawić  w  Et- 
kład  powrotu  Jadwigi  po  koronacyi.  Królowa  EUżbieti 
bawiła  podówczas  wcale  daleko  od  granic  polskich, 
obrawszy  sobie  tę  porę  do  zwidzenia  poładniowydi 
prowincyj ,  w  szczególności  nadadryatyckiej  Dabnacyi 
Tam  w  mieście  Jądrze  czyli  Raguzie  stanął  pied 
nią  Toporczyk  Sędziwoj  z  zakładnikami,  pnsafi 
o  zgodne  z  układami  Koszyckiemi  wyprawienie  c&ńi 
do  Polski  Królowa  z  tych  samych  pobudek ,  ktdre 
już  w  Koszycach  nakazywały  jej  odwlekać  jak  naj- 
dłużej odjazd  królewny,  oświadczyła  prsseciw  wszeDon 
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oczekiwaniom  j  iż  nie  może  w  tej  chwili  rozłączyć  się 
z  Jadwigą. 

Ta  odpowiedź  obruszyła  niewchodzącego  w  po- 
budki królowej  Sędziwoja.  On  w  powstrzymaniu  kró- 
lewny widział  jedjmie  szkodę  swojego  kraju.  W  na- 
grodę najwytrwalszej  wierności  doznawali  Polacy  od 
królowej  raz  poraź  przykrych  zawodów.  Już  najprzy- 
ehylniejsi  stronnicy  dworu  tracili  wreszcie  cierpliwość. 
Osobliwie  Toporczyk  Sędziwej ,  najrozumniejszy  z  prze- 
wodzców  małopolskich,  przenoszący  zawsze  rzecz 
pospolitą  nad  zaślepienie  osobistych  widoków  i  konne- 
Tjjj  zaczął  powątpiewać  o  możności  utrzymania  dal- 
szych stosunków  z  dworem  węgierskim.  Czem  zatrwo- 
żona królowa  weszła  w  tem  ściślejsze  związki  z  in- 
nymi panami  krakowskimi,  zwłaszcza  Lcliwitą  Jaś- 
kiem z  Tamowa.  Ten  okazał  się  bezwarunkowo  odda- 
nym sprawie  królewskiej.  Ułożono  zmowę  między 
dworem  a  Licliwitą  z  Tamowa,  obowiązującą  go  do 
spiesznego  przed  Sędziwojem  powrotu  do  Krakowa, 
gdzie  ma  objąć  natychmiast  zamek  krakowski ,  dotych- 
czas pod  strażą  generahiego  starosty  Sędziwoja  bę- 
dący i  otworzyć  go  nadesłanym  przez  królowę  rotom 
węgierskim. 

Już  Jaśko  w  podróż  wyruszył,  gdy  mądry  To- 
porczyk Sędziwej  powziął  wiadomość  o  podstępie. 
Wypadło  więc  uprzedzić  koniecznie  Leliwitę  w  Kra- 
kowie. Lecz  chcąc  już  odjechać  z  swymi  zakładnikami, 
njrzał  się  Sędziwej  z  całą  drużyną  podróżną  przy- 
aresztowanym  u  dworu.  W  takiem  niebezpieczeństwie 
sprawy  publicznej  nie  pozostało  staroście  nic  innego, 
jak  poświęcić   młodzież    koronną ,  swoich  własnych 
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bratankdw,  mściwemu  gniewowi  matki  -króloweji  i  £  na- 
rażeniem życia  własnego  umknąć  w  pogoń  sa  Jac- 
kiem. Nie  ufając  zresztą  szczęściu  własnemu,  wjM 
pan  Sędziwej  naprzód  gońca  do  Polsld,  mającego 
na  wszelki  sposób  prześcignąć  Jaśka.  Ten  zaniósł 
Krakowianom  surowy  rozkaz  starosty,  aby  w  żadnym 
razie  nie  wpuszczali  Węgrów  do  zamku  ^  cliOGiażlFf 
nawet  otrzymać  mieli  pewną  wiadomość,  że  starostę 
Sędziwoja  żywcem  spalono  w  Węgrzech.  Poczem  wy- 
prawił Sędziwej  cichaczem  konie  przytrzymanych  mło- 
dzieńców w  drogę  przed  sobą,  i  kazawszy  je  roi- 
stawić  wzdłuż  ci^ego  traktu  do  Polski ,  zajął  się  przy- 
gotowaniami do  ucieczki — 

Powio<Ua  mu  się  ona  szczęśliwie.  Rozstawne  ko- 
nie uniosły  go  wiatrem  do  Polski.  W  przeciągu  je- 
dnej doby  stanął  Toporczyk  konno  z  Dalmacyi  w  ziemi 
krakowskiej.  Sześćdziesiąt  mil,  jak  nam  spółczesuj 
świadek  donosi,  a  małoco  późniejszy  opowiadacs 
dodaje :  60  mil  węgierskich ,  większych  niżli  niemiec- 
kie, ubiegł  w  24  godzinach  gorliwy  zamku  krakow- 
skiego zarządca.  Służyły  mu  do  tego  konie,  wpra- 
wione podówczas  do  biegu  środkami  umiejętności  i  za- 
t>obonu,  między  innemi  namazywaniem  nóg  szpiłdera 
z  goleni  jelenich,  a  zagrzewała  go  żarliwość  sprawy 
publicznej,  spoczywającej  w  Małopolsce  na  bajdach 
kilkunastu  możnowładnych  spółzawodników.  Powitany 
radośnie  w  bezpiecznie  dochowanym  zamku  krakow- 
skim, podniósł  starosta  przed  panami  małopolskimi 
głośną  skieurgę  przeciwko  dworowi  węgierskiemu.  Za- 
wtórzył  jej  powszechny  głos  jawnego  nakoniec  znie- 
cierpliwienia i  niechęci.  Uczynili  już  Małopolanie  dla 
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królowej  wszystko  co  tylko  mogli.  Powstrzymując 
w  kościele  sieradzkim  W}Tnową  Jaśka  Tęczyńskiego 
blizki  już  wybór  Semka ,  broniąc  temu  Semkowi  wszel- 
kiego przystępu  do  Kiakowa,  przyzwalając  w  Koszy- 
cach na  nową  zwłokę  koronacyi  Jadwigi,  zwodząc 
Semka  podstępnym  rozejmem  w  Krakowie,  pustosząc 
.wreszcie  wespół  z  Węgrami  krainy  mazowieckie,  po- 
sunęła się  Małopolska  w  swojem  wylaniu  dla  dworu 
poza  wszelkie  granice  godziwości.  Tak  TNieme  służby 
wymagały  skorszego  ze  stiony  królowej  uwzględnienia 
życzeń  narodu,  nadesłania  T\Tcszcic  Jadwigi.  Przeciwny 
postępek  dworu  sprawił  jawne  dlań  zoziębnięcie.  Za- 
szła nader  niel)ezpieczna  dla  Jadwigi  zmiana  w  umy- 
słach. Z  Jadwigą  cała  przyszła    Polska    znalazła    się 

w  niebezpieczeństwie 

Zapowiedziany  już  do  Lelowa  zjazd  panów  ma- 
łopolskich został  po  przybyciu  Sędziwojowym  odwo- 
łany, i  w  dicei  nieznacznego  zbliżenia  się  ku  Wiel- 
kopolsce na  dzień  2  marca  i*.  1384  do  miasta  Ra- 
domska przeniesiony  Nieołjccny  zwyczajnie  na  zja- 
zdach małopolskich  arcybiskup  Bodzanta ,  niemiły 
Krakowianom  dawny  zwolennik  Scmków,  brata  się 
z  nimi  w  l?adomsku.  Grożąca  ztąd  dworowi  niepomyśl- 
ność  zmusza  królow;.^  Elżbietę  do  szukania  sobie 
coraz  potrzebniejszycb  sprzj  mierzcńców  w  samej  ro- 
dzinie Ziemowitowej.  Zdarza  się  na  szczęście  takowy 
w  osobie  rodzonego  brata  Ziemowita )wego,  onego  ^ro 
znmnego<  Janusza ,  xięeia  mazowieckiego  na  Czersku, 
Warszawie  i  Zakroczymie.  Dokumentem  z  dnia  20 
grudnia  r.  1383  obdarza  go  królowa  dostojnością  do- 
mownika dworu  królewskiego ,  z  corocznymi  Xi^  ^\y:^v^ 

JstL  i  Jag.  Tom  IL  ^^ 
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bocheńskiej  dochodem  2400  zł.  węgierskich,  za  które 
xiążę  Janusz  przyrzeka  Elżbiecie  *we  wszystkidi  po- 
trzebach i  trudnościach  przeciw  jakiemukolwiek  spćł- 
zawodnikowi*  dostawić  pomoc  trzydziestu  lub  więog 
kopijników.  Nadto  idąc  za  podszeptem  niektórych 
grzymalickich  Wielkopolan  wyprawiła  królowa  później 
w  tych  -potrzebach  i  trudnościach «  młodego  Luxem- 
burczyka  gwoli  objęciu  rządów  namiestniczych  w  Kra- 
kowie. Atoli  spieszny  jego  pochód  ku  Polsce  zastał 
większość  Mdtopolan  teraz  wcale  inaczej  usposobioną. 
Przywitano  go  jeszcze  po  tamtej  stronie  Karpat  w  tenie 
sam  sposób,  w  jaki  pierwotnie  po  śmierci  króla 
Ludwika  pożegnano  go  z  tej  strony  gór.  Dowiedzia- 
wszy się  o  nadciąganiu  Zygmunta  ku  granicom, 
złożyła  szlachta  małopolska  dla  przecięcia  mu 
drogi  zbrojny  obóz  pod  Sądczem.  Ztąd  wyprawiono 
doń  posłów  z  upomnieniem ,  aby  nie  wkraczał  do  Pol- 
ski, ile  że  go  sobie  ani  królem  ani  rządzcą  królew- 
skim nie  obrali ;  a  jeśli  się  nie  coMe ,  tedy  uderzą 
nań  zbrojną  ręką.  Zygmunt  musiid  zpoza  gór  uUa- 
dać  się  z  Ej-akowianami.  Wszelkie  przez  knAowę 
w  ostatnich  czasach  zamierzone  środki  chybiały.  Sprawa 
Jadwigi  zachwiała  się  w  najgłębszych  podwalinach. 
Ln  bliższe  jednak  niebezpieczeństwo  groziło  ro- 
dzinie Andegaweńskiej ,  tem  trudniej  było  wymagać 
od  królowej ,  aby  dotychczasowe  przeszkody  w  nade^ 
niu  królewny  nie  nabawiały  jej  podobnegoż  niepokoją 
i  nadal.  Od  śmierci  króla  Ludwika  przybyło  niespdna 
d¥nmastoletniej  królewnie  dopiero  półtora  roku,  zbyt 
mało  zaprawdę  do  ochronienia  jej  na  tronie  od  nie- 
woli w  r^lca  przemocy*  Sami  Polacy  objawiali  corai 
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otwftrdej  zamiar  samowolnego  władania  losem  swo- 
jąj  ndodocianej  królewny  a  osobliwie  rozporządzenia 
jej  ręką,  bez  względu  na  dawne  skłonności  i  dawne 
związki  Gzem  zagrożona  a  ciągle  jeszcze  nierozstrzy- 
gnięta sprawa  małżeństwa  raknzkiego  narażała  matkę- 
krdlowę  w  razie  wygnania  Jadwigi  do  Krakowa  na  po- 
większenie otaczających  ją  zewsząd  niebezpieczeństw 
węgierskich  domiarem  pocisków  i  zamachów  rakuz- 
Idch.  Zresztą  oprócz  nader  groźnych  opiekunów  kró- 
lewny Małopolan  widziała  Elżbieta  większą  połowę 
Polski,  Wielkopolan,  Mazowszan^  Ziemowita,  jawnymi 
przeciwnikami  Jadwigi.  Nie  dziw  tedy,  że  królowa 
tak  uporczywie  wzbraniała  się  oddać  córkę  Polakom.* 
Macierzyńskie  jej  serce  miało  jedynie  wybór  między 
utratą  korony  dla  Jadwigi  lub  bolesnem  poświęceniem 
jej  bezwzględnemu  zrządzeniu  losów  i  ludzi. 

W  tak  niebezpiecznym  składzie  okoliczności  uwi- 
ftta  sprawa  Jadwigi  już  tylko  na  gorliwej  pomocy 
jednego  rodu  małopolskiego.  Podczas  gdy  większość 
Polski  nie  wyznawdta  nigdy  współczucia  dla  Jadwigi, 
gdy  ogół  stronnictwa  małopolskiego  ostygł  już  ^a 
niej ,  widzimy  nareszcie  tylko  jedną  z  dwóch  głównych 
społeczności  herbowych  Małopolski,  i  to  właśnie  no- 
wszą społeczność  Leliwę  do  ostatka  wierną  dworowi. 
Jak  bowiem  następstwo  Jadwigi  było  w  ogólności 
zjawiskiem  nowego  dla  Polski  czasu  i  obyczaju,  jak 
tylko  IMopolanie,  zwolennicy  nowoświetczyzny,  sprzy- 
jają temu  zjawisku,  tak  też  w  obecnem  zobojętnieniu 
dlań  Małopolan  im  starożjiniejszym  jest  który  z  ro- 
dów nu^opolskich ,  tem  głośniej  budzi  się  w  nim  nie- 
chęć ku  dworowi  a  sympstya  ku  stronnictwu  stacoś;^^ 
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czyzny ;  im  nowszym  który,  •  tem  uporczywaza  wier- 
ność skłania   go    do  wytrwania  przy    nowej  sprawie. 
Ztąd  dawniejsi  Toporczykowie  odstręczają  się  wreszcie 
na   chwilę    wraz   z    swoim    przewódzca   Sędziwojem 
z  Szubina  od  popierania  dworu;   nowsi  zaś   Leliwid, 
mianowicie  Melsztyńscy  i  Tarnowscy  służą   Jadwidze 
za  ostatnią  spójnię  z  narodem.  Świadkiem  Jadra  jak 
ścisłe  poufnictno  łączyło  Leliwitę   Jaśka  z  Tamowa 
przeciw    własnym     współziemianom     małopolskim  ze 
sprawą    i    rodziną    królewską.     Również   do    ostatka 
wiernym  i  oddanym  dworowi  obaczym    wkrótce  jego 
brata  Spytka  z  Melsztyna. 

Za  pomocą  tak  wytrwsdych  obrońców,  szukają- 
cych w  tem  głównie  i  nie  na  próżno  swojej  własnej 
korzyści,  uzyskał  dwór  węgierski  jeszcze  niektóre 
przyzwolenia  od  szlachty.  I  tak  na  owym  zjeżdrie 
w  Radomsku  dnia  2  marca  1384  skłoniono  się  prze- 
słać królowej  Elżbiecie  przez  jedynego  szlachcica 
Przecława  Wanwelskiego ,  jako  ostatniego  już  posła, 
ostatnie  upomnienie,  aby  pod  utratą  korony  wypra- 
wiła córkę  do  Polski  w  przeciągu  dwóch  miesięcy. 
Jeśli  Jadwiga  do  tej  pory  nie  stanie  w  Polsce,  przy- 
stąpią Polacy  nie  wątpliwie  do  nowego  wyboru.  Po- 
nosiła Jadwiga  w  razie  takiej  elekcyi  niemałą  zape- 
wne stratę ,  ale  szkodowali  na  tem  podobnież  i  Polacy, 
osobliwie  Małopolanie,  najbardziej  zaś  możne  domy 
krakowskie,  zagrożone  teraz  w  osiągnieniu  swoid 
świetnych  widoków  za  pomocą  ręki  Jadwigi.  Dla  tego 
mimo  wszelkie  zarzekanie  się  dalszych  poselstw  nie 
zabrakło  później  jeszcze  i  chęci  i  osób  do  now^ 
orędownictwa.  Aby  przecież  uspokoić  rozdrażnienie  prse- 
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^iwników  najbezwzględniejszych,  związano  się  publi- 
cznie ślnbem  rycerskim  nie  wyprawiać  więcej  żadnego 
posła  do  Węgier',  ogłaszając  każdego  człowiekiem 
bez  czci  i  wiary,  ktoby  takowe  poselstwa  doradzić 
albo  spełnił. 

Zaczem  pewni,  że  po  tak  stanowczem  oświad- 
czenia Jadwiga  na  św.  Stanisław  nieochybnie  przy- 
będzie, zjechali  panowie  małopolscy,  Toporczykowie 
i  Leliwici,  wojewoda  kaliski  a  oraz  starosta  krakow- 
ski Sędziwoj  z  Szubina ,  wojewoda  krakowski  Spytko 
z  Melsztyna,  Jaśko  z  Tamowa  kasztelan  sędomierski, 
Piotr  Szczekocki  kasztelan  lubelski,  jakoteż  inni 
na  zwykłe  miejsce  powitania  do  Sądcza.  Wszakże 
w  odpowiedź  na  oświadczenie  Przecława  Wanwelskiego 
wyprawiła  królowa  do  Polski  nie  Jadwigę  lecz  (jak 
o  tem  wyżej  nadmieniono)  margrabiego  Zygmunta  z  woj- 
skiem i  tytułem  gubernatorskim.  Ten  otrzymawszy 
od  panów  i  nadbiegłej  tymczasem  szlachty  zbrojnej 
owo  surowe  wezwanie  do  odwrotu,  zażądał  przez  wy- 
prawionych do  siebie  gońców  polskich,  aby  przynaj- 
nmiej  kilku  panów  krakowskich  zjechało  ku  niemu 
do  Lubowli.  Chce  albowiem  radzić  z  nimi  względem 
losu  onych  młodzieńców  polskich ,  mniemanych  zakła- 
dników powrotu  Jadwigi  do  Węgier,  zostawionych 
przez  Sędziwoja  w  ręku  królowej  a  przez  nią  w  wię- 
zieniu odtąd  trzymanych.  Takie  odezwanie  się  do 
uczuć  rodzinnych  odniosło  pomyślny  skutek.  Udi^  się  do 
Zygmunta  w  Lubowli  Sędziwoj  z  Szubina,  dotknięty 
najboleśniej  losem  młodzieńców,  swoich  po  większej 
GEęści  bratanków,  pomiędzy  którymi  żal  kronikarzom 
osobliwie  Maćka,  młodego   podkomorzego  kalift1de%<;^. 
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Do  Sędziwoja  przyłączyli  Bię  obaj  praewódzey  Leli- 
witów  j  wojewoda  Spytko  z  Melsztyna  i  kasztelan  Ja- 
śko z  Tamowa.  Po  długich  układach ,  w  których  pa- 
nowie polscy  żądali  uwolnienia  młodzieży,  Zygmunt 
zaś  w  imieniu  królowej  domagał  się  ostatniej  zwłoki 
nadesłania  Jadwigi,  stanęła  wreszcie  zgoda,  obowiązu- 
jąca królowę  do  rychłego  uwolnienia  młodzieńców, 
Polaków  zaś  do  dalszego  za  to  oczekiwania  Jadwigi 
przez  krótki  jeszcze  przeciąg  trzech  tygodniowy,  ai 
do  świątek  zielonych,  przypadających  w  tym  rokn 
na  dzień  20  maja. 

Zgromadzeni  w  Sądczu  panowie  przychyliU  się 
do  tej  ugody.  Ponieważ  ona  jednak  nowy  stawiła 
termin,  przeto  okazało  się  rzeczą  potrzebną,  zdaje 
się  nawet  konieczną,  oznajmić  królowej  powszechne 
przyzwolenie  szlachty  krakowskiej  na  tę  ostatnią  od- 
wlokę. Podjął  się  tego  poselstwa  z  ramienia  panów 
sandeckich  skory  do  każdej  wycieczki  za  Karpaty 
wojewoda  krakowski  Spytko  Melsztyński  z  kasztela- 
nem lubelskim  Piotrem  Kmita  Szczekockim.  Dla  tem 
mocniejszego  przez  nich  zapewnienia  królowej,  ie 
odezwa  obecna  jest  już  nieodmiennie  ostatnią,  zwią- 
zali się  wszyscy  panowie  szlachta  nowym  ślubem 
wzajemnym  i  obietnicą  pisemną,  jako  tylko  do  bhi- 
kich  świątek  zielonych  czekać  będą  królewny.  JeśM 
zaś  nie  zjedzie  do  ostatniego  dnia  świąt ,  ^.  do  czwaifta, 
natenczas  przysięgają  sobie ,  wsiąść  społem  na  koś, 
i  niespocząć  pierwej  przy  ognisku  domowem,  aś  pfti 
sobie  nie  obiorą  xiążęcia,  któryby   panował  koit»ae 
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Jni  wojewoda,  krakowski  i  kasztelan  lubelski 
mieli  z  tern  wybrać  się  w  drogę,  gdy  nagle  jeden 
z  obecnej  szlachty,  Przecław  Wanwelski,  dawniejszy 
pos^  do  Węgier,  wyskoczył  w  pośrodek  koła  obra- 
dnego,  wołając;  >Panowie  bracia!  Niedawno*  temn 
wyprawiliście  mię  z  ostatniego  zjazdu  w  Radomska 
w  poselstwie  do  królowej  jejmości  z  prośbą  o  przy- 
słanie królewny.  Upewniono  ją  wówczas,  iż  żadnego 
odtąd  posła  nie  będziecie  wyprawiać  więcg  do  Wę- 
gier. Tymczasem  teraz  uchwalacie  znowu  poselstwo, 
czyniąc  mię  Idamcą.  Nie  mogę  tedy  zezwolić  na  to, 
i  proszę  abyście  odtąd  nikogo  już  w  posły  nie  wy- 
prawiali, inaczej  nie  tylko  ja  lecz  i  wy  wszyscy 
hańbę  kłamców  ściągniecie  na  się«.  Zgromadzeni  pa* 
nowie  uznali  sprawiedliwość  tego  rycersko -honoro- 
wego ^iepozt(?a^m.  Przeniesiono  cofnięcie  całej  uchwały 
poselskiej  nad  pogwałcenie  słuszności  głosu  jednego. 
Dane  wojewodzie  Spytkowi  i  kasztelanowi  Szczekoc- 
kiemu  pełnomocnictw^o  poselskie  zostało  natychmiast 
odwołane,  a  nadto  wyszedł  zakaz,  aby  nikt  ze  szla- 
chty nie  &msi  udawać  się  do  Węgier. 

Ale  gorliwych  poufhików  dworu,  Leliwitów,  nie 
zdołid  powstrzymać  zakaz  podobny.  Osobliwie  mło- 
dego, już  teraz  191etniego  wojewodę  Spyika  z  Mel- 
aztyna  ciągnęło  serce  za  góry.  Godzi  się  o  tem  bliż- 
sza wiadomość.  Żyła  tam  przyszła  jego  małżonka, 
piękna  Węgierka  Elżbieta,  poznana  i  pokochana  w  po- 
bliżu dworu  Jadwigi.  Była  ona  córką  możnego  >ba- 
rona«  czyli  dostojnika  węgierskiego  >Wojdefiomrich« 
^.  tyle  co  >Wojdafi  Emryk«  czyli  z  węgierska  >wo- 
jewodzic  Emeryk-.  Pomiędzy   dostojnikami  ówczesncji 
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korony  węgierskiej  słynie  osobliwie  wojewoda  i  po- 
tomek wojewodów  Emeryk  nazl;^iskiem  rodowem  Bu- 
bek,  piastujący  temiż  czasy  godność  wę^crskiegi^' 
starosty  Rusi  O.erwonej.  Oprócz  tego  msko- staro- 
ścińskiego sąsiedzti^^a  Bnbeków  z  poblizkimi  Leli- 
\iitami  z  SlelsztA-na  i  Tamowa,  napotykamy  jeszcze 
wiele  innych  ślad<)w  spólności  między  pomieniona  ro- 
dziną węgierską  a  naszemi  obudwoma  domami  mało- 
polskiemi. 

Bubeko^ie  należeli  od  czasów   ł^okietkowych  do 
przyjaciół  i  stronników  korony  polskiej ,  doznającej  od 
nich    znamienitej    przeciw    zachodnim     cudzoziemcom 
pomocy  zbrojnej ,  za  którą  przodkowie  teraźniejszego 
starosty  ruskiego   Emeryka   odnosili    od   Władysława 
Łoldetka    nader    pochlebne    dokumenła  i  posiadłości 
Tenże  starosta    Emerjk    zaprzyjaźniony    pi-zez  swoją 
rodzinę    w  takiż    sam    sposób  z  szlachtą    lirakowską 
jak    nasi    Leliwici    przez    swoje    posiadłości   w   Rosi 
Czerwonej  ze    szlaclitą  jego  starostwa  ruskiego ,  oka- 
zuje się  nadto    wyznuwe;j   tcjsaniej  opinii    polit3*eznej, 
o  jaka  teraz  walczyli  panoA\  ic  z  Melsztyna  i  Tarnowa. 
Mianowicie  celował  on  żarliwą  nienaw  iścią  ku  wygna- 
nemu z  Polski  Zygmuntowi  Luxeni1)iu'czykowi ,  i  przód' 
kując    później    całemu  ajiti-tcutońskiemu    stronnictwu 
w  Węgrzecli,  nie  mniej    niebezpieczne  jak  teraźniejsi 
polscy  nieprzyjaciele   Zygmunta    podniecał  mu  iw- 
ruchy.  Byi^szy  zresztą    banem   Dalmacyi,    wojewodf 
siedmiogrodzkim    a  po    Władysławie    Opolczyku  na- 
wet palatynem  czyli  wielkim  hrabią  węgierskim,  ja- 
śniał   -starosta   całego    państwa   Ruskiego   Emeiyk' 
tyląż  zaszczytami  i  bogactwy  co  jego    sąsiedzi  Łdi- 
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51.  Możemy  tedy  przyjąć  za  pewne ,  że  w  córce 
o  to  -wojewodów  potomka*  Emeryka,  w  możnej 
rościance  ruskiej,  rozmiłował  się  młodzieńczy  wo- 
roda  krakowski. 

I  trudno  było  zaiste  uczynić  wybór  szczęśliwszy. 
Izięki  starościanki  nęciły  oko,  a  zawiązane  przez 
.  powinowactwo  ze  starościńskim  domem  Rusi  Czer- 
nej dogadzało  zamysłom  ambicyi  familijnej.  Pra- 
łc  bowiem  Rusi  Czerwonej  dla  Polski  a  starostwa 
óbr  ruskich  dla  siebie  samych,  uzyskiwali  Leliwici 
kolligacyą  nadzieję  jak  najłatwiejszego  po  Bul)e- 
!h  następstwa  w  ich  zyskownym  urzędzie  ruskim, 
szem  właściwa  ó«vczesnemu  urzędowaniu  samowła- 
•ść  a  nawet  dość  często  dziedziczność  urzędników 
walała  spodziewać  się  Leliwitom ,  że  gdy  przyjdzie 
8  odzyskania  Rusi  Czerwonej ,  gdy  Leliwici  będą 
li  zająć  w  niej  najwyższe  dostojeństwa  i  posiadło- 

wladający  tamże  starosta  węgierski  Emeryk  przez 
jląd  na  korzyść  rodziny  zięcia  swojego  nie  zechce 
srać  się  jirzemocnie  i)osięściu  Itusi  przez  Polskę 
odzinę  zięcia  swojego.  Równie  więc  ważną  dla 
ju  jak  pożądaną  dla  oblubieńca  była  zatatrzaiiska 
dżba  młodego  pana  z  Melsztyna,  i  niedziw  że 
tko  dla  niej  bieżał  tak  chętnie  do  Węgier  na  dwór 
ki -królowej.  Jakoż  i  teraz  bez  względu  na  od- 
e  pełnomocnictwa  i  zakaz  dalszych  podróży  za  Kar- 
^    pospieszył    młodzieńczy    wojewoda   samowolnie 

Dunaj  y  jako  ostatni  znany  nam  poseł  w  sprawie 
^gi ,  zapraszając  ją  nieodzownie  na  zielone  świątki 
Polski. 
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Atoli  i  te  ostatnie  zaprodny  nie  aUonSy  jeszcze 
matki -królowej  do  wydania  córki  Polakom.  Nastąpfto 
to  dopiero  w  cztery  miesiące  później  j  w  początkach 
października  po  odbytych  jeszcze  przez  Mi^o  i  Wiel- 
kopolskę dwóch  nieznanych  nam  bliżej  zjazdach 
sejmowych.  Na  pierwszym,  odprawionym  przez  Mało- 
polan w  Krakowie  śród  lata  r.  1384,  nchwalono  ka 
położeniu  raz  końca  temu  opłakanemu  stanowi  krajn 
złożyć  w  święto  narodzenia  N.  Panny,  dnia  8  wrze- 
śnia powszechny  sejm  narodowy,  na  co  jednak  nie 
przystali  Wielkopolanie.  Na  dnigim  zjeździe,  odbytem 
przez  samych  Wielkopolan ,  we  dwa  tygodnie  po  tejie 
uroczystości  N.  Panny,  około  32  września ,  miano  jni 
przystąpić  do  ostatecznego  wyboru  króla,  gdy  wreszcie 
Jadwiga  pojawiła  się  w  Polsce. 

Stał  się  ten  upragniony  wypadek  tem  potrze- 
bniejszym, im  sroższy  bezrząd  rozpostarł  się  temi 
czasy  po  całym  kraju.  Jak  w  powietrzu  przed  wscho- 
dem dnia  podniosła  się  w  Polsce  bezpośrednio  przed 
wznijściem  Jadwigi  *tak  okropna  zamieszka,  jakiej 
od  wieku  wieków  nie  pomni  pamięć  Iudzka<.  Dośćby 
już  było  wyobrazić  sobie  zawiclirzenie  powszechiie 
z  opowiedzianego  tu  nawału  zjazdów,  najść  zagra- 
nicznych, wojen  domowych.  Ale  ileźto  jeszcze  bądł 
koniecznych  ztąd  wynikłości,  bądź  przypadkowych 
przygód  i  nieszczęść,  powiększało  burzę  obec&ydi 
czasów.  Aby  zroziunieć  nadzwyczajną  radość  z  przyj- 
ścia Jadwigi,  należy  bogdaj  przelotnie  rznció  okiea 
na  pojedyncze  chmury  tego  zamętu,  nad  którym  wreai- 
cie  zajaśnieć  ma  świalła  postać  trzynastoletniej  fa^ 
Jewny. 


( 
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Już  samej  mnogości  tegoczesnych  ggmików  to- 
warzyszyła niemała  liczba  utrapień-  Nawet  później- 
sze czasy  pokoju  publicznego  uskarżają  się  niekiedy 
na  uciążliwość  zbyt  ciężkich  zjazdów  obradnych.  O  ileż 
srożej  ciężyły  one  w  teraźniejszych  rozruchach 
ci^ej  szlachcie  ubogiej,  odrywanej  niemi  pod  utratą 
znaczenia  szlacheckiego  od  obrony  domu  i  uprawy 
zagonu  —  gniotły  one  całą  najechaną  okolicę  wszel- 
kiemi  plagami  oblężenia  nieprzyjacielskiego ,  utrzymy- 
wały kraj  c^ły  w  ustawicznym  ruchu  i  zgiełku.  Naj- 
bliższem  dalej  następstwem  powszechnego  wzburzenia 
i  rozterku  z  ciągłych  zjazdów  i  wstrząśnien  wojny 
domowej  były  różnego  rodzaju  gwałty,  zajazdy  i  rozboje. 

Oto  np.  Grzymała  z  Oleśnicy  z  kasztelanem  ku- 
jawskim Wojtkiem  młodszym  uprowadzają  mieszcza- 
nom Łekneńskim  stado  koni  z  pastwiska.  Mieszczanie 
bieżą  w  pogoń  za  łupieżcami,  lecz  wpadłszy  w  za- 
sadzkę, muszą  tył  podać,  i  gnani  wzajemnie  od  nie- 
przyjaciół, naprowadzają  ich  na  swoje  miasteczko 
Łekno,  które  wkrótce  przez  najeźdźców  w  perzynę 
się  obraca.  Oto  Dobiesław  z  Golańczy  i  pobratani 
z  nim  dzierżawcy  grodu  Uścia  na  wiadomość  że 
pan  Przecław  Jakuszowic  z  Gołuchowa  gości  z  matką 
Anastazyą  w  swoim  bogatym  dworze  Welińskim,  wy- 
prawiają zbrojną  drużynę ,  aby  go  pojmać  i  złupić.  Pod- 
jazd nie  może  zdobyć  mocno  obwarowanego  dworu 
i  podpala  budynek,  z  którego  wyskakujący  zśród  jrfo- 
mieni  Przecław  wraz  z  matką  i  czeladzią  dostaje  się 
w  niewolę,  podczas  gdy  konie  z  ci^m  dobytkiem 
dworskim  idą  w  podział  pomiędzy  Dobiesława  i  bfaci, 
zy«kających  tą  sprawką  do  tysiąca  pif^\i&i^\.  ^gEis^- 


—   204    — 

wien.  Oto  wreszcie  Sędziwoj  Swidwa  porjrwa  i  wiąri 
podobnymże  sposobem  pana  Mikołaja  z  Jastrowa. 
Zatoż  bracia  obndwóch  jeńców,  Jeracz  z  Siedlca 
brat  Przecława  Grołnchowskięgo ,  i  Janko  z  Szamotać 
brat  Mikołajów ,  mssi^ząc  się  na  bracie  Sędziwojowym 
a  spólniku  Dobiesława  z  Golańczy,  Marcinie  ze  Zwo- 
nowa ,  którego  obaj  na  gościńcu  poznańskim  napadają, 
śmiertelnie  ranią  i  również  w  niewolę  biorą. 

Rozgałężały  się  wprawdzie  tym  sposobem  zwady 
obecne  po  całym  krajn,  ale  nie  były  przeto  wypływem 
osobliwszej  srogości  pokoleń  tamtoczesnych ,  ani  tei 
wielkiego  rozlewu  krwi  nie  sprawiały.  Chodziło  głó- 
wnie o  okup,  o  rumaki  pod  wierzch,  o  barany  >iia 
rzeż«.  A  co  orężem  zdobyto  na  przeciwnikach,  to 
zwyczajnie  w  wesołej  biesiadzie  spożyło  się  z  przy- 
jaciółmi. Toć  sam  teraźniejszy  generał -starosta  Wiel- 
kopolski, pan  Pielgrzym  z  Wągleszyna,  głośny  na 
cały  kraj  pasibrziich,  jedynie  dlatego  podejmował 
wojenne  na  pozór  wyprawy  przeciwko  Mazowszan<ND 
albo  Szlązakom,  aby  *nie  mogąc  już  dla  zrujnowanej 
fortuny  sutych  wyprawiać  biesiad* ,  łupić  mógł  pocho- 
dami swojemi  włości  kościelne  ku  nowym  z  tego 
ucztom  i  godom.  Ztąd  w  c^ą  wrzawę  tegoczesnych 
napadów ,  rozbojów  i  gęstych  »zawołań«  czyli  okrzy- 
ków herbowych  >Łodzia!*  >Nałęcz!«  'Grzymała!-  it{^ 
któremi  kmiecie  siół  napadniętych  zwoływali  się  kn 
pogoni  nieprzyjaciela  —  miesza  się  do  pcrfowy  brzęk 
hucznych  biesiad. 

Śród  takiegoto  brzęku  w  kasztelu  wolborskiB 
wysłannik  starosty  sieradzkiego  Drogosza,  Jakoś 
Gaczkowaki,    ma^^  opanować  warowne    miasteczko 
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olbon,  bankietuje  za  stołem  z  rządzcą  kasztelanii 
Iborskiej  ,  xiędzem  kanonikiem  władysławskim  Hen- 
dem,  a  tymczasem  orężna  jego  czeladź  wchodzi 
>kojnie  do  kasztelu  i  już  go  nie  opuszcza.  Nieco 
i;niej,  znany  nam  kasztelan  nakielski  Świdwa,  za- 
lety stronnik  Nałęczów,  ucztuje  przyjaźnie  z  owym 
'onnikiem  Grzymalitów  lecz  nadewszystko  przyją- 
łem wesołych  biesiad  starostą  Wielkopolskim  Rel- 
ijmem ,  a  tymczasem  Grzjrmalita  Domarat  pustoszy 
L  włości  koło  Szamotuł.  Którato  niefortunna  bie- 
4a  stała  się  Swidwie  jedynie  karą  za  dawniejszy 
der  pomyńlny  napad  na  inną  cudzą  ucztę,  tj.  na 
7)ę,  wyprawioną  przez  p.  Jeracza  Mroczka  z  Obor- 
c  na  cześć  zmarłej  wójtowej  z  Obornik  Januszowej. 
hcąc  smutek  żałoby  bogdaj  w  części  zamienić  w  po- 
»chę  rozweselenia* ,  podjął  Jeracz  zgromadzonych 
Iwczas  przyjaciół  sutą  do  późnej  nocy  biesiadą,  po 
5rej  nazajutrz  rano  obudził  śpiących  gości  najazd 
tłęcza  Swidwy  z  tłumem  stronników,  zakończony 
swolą  gospodarza  uczty  i  wszystkich  biesiadników, 
dercią  wójta  obornickiego  Janusza,  zrabowaniem 
uselkiego  mienia,  nawet  sukien,  pościeli  i  >klejno- 
w*  niewieścich.  Wszystkie  łupy  podobne  szły  podzia- 
li i  marnotrawstwem  w  rozs3rpkę  po  całym  kraju » 
jeszcze  po  wielu  latach  przjrpominano  sobie  z  po- 
iwem,  że  za  czasów  łupiezkiej  zamieszki  po  śmierci 
óla  Ludwika  można  było  kupić  >wołu  albo  ki'Owę 
dwa  grosze,  barana  albo  owcę  a  nawet  kozła 
ozę  zaś  niezawodnie)  za  trzy  szelągi«. 

Do  tak  obfitego  żeru  zlatywali  z  dalekich    stron 
apieżnicy.  Mianowicie  ze  Szlązka  wdzificałl  %»v^^sSat 
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żęta  i  rycerstwo  po  łup  do  Polski.   Zniemczała  fldi- 
cłita  głogowska  pustoszyła  bezkarnie  jdemię  Wadicnr- 
ską.  Xiążę  Konrad  na  Oleśnicy  pod  pozorem  wspie- 
rania Ziemowita  czychał  na  Odolanów,  a  tymczasem 
zdradą    owładnął    Poniec ,    który  nie  mogąc  łrjrć  za- 
trzymanym długo    przez   zgraję   napastniczą,    zostd 
przynajmniej  spalony  przez  nią.  Owszem  z  nader  odr 
legach   ziem    wcale  zapomniane    postaide   zmierzają 
teraz  do  Polski,  domagając  się  władzy  nad  nią.   Ta- 
kie uroszczenie  prowadzi  z  benedyktyńskiego  klasztoru 
w  Dy  wionie  znanego  wichrzyciela  ^adydawa  Biidego 
po  raz  któryś  na  ziemię  polską.   Antipapież  Klemens 
VII  uzbraja  go  zupełnem  rozwiązaniem  z  ślubów  za- 
konnych i  gorącą  zachętą  do  zdobycia   sobie   k»9e- 
stwa  Piastów,  któremu   według    podsunionych    pizez 
Białego  słów  bulli  Klemensowej  —  -od  wieku  wieków 
nie  panowały  nigdy  niewiasty*.    A   ponieważ   antipa- 
pież Klemens  dawniej  napomknionym  sposobem  spof- 
mierzony  był  z  ojcem  rakuzkiego   oblubieńca    naszej 
Jadwigi,  awanturniczym  xiążęciem  raknzkim   Leopol- 
dem, przeto  dana   Władysławowi  Białemu  przez  anti- 
papieża    podnieta    do    zawichrzenia    Polski     ułatwia 
niejako    rakuzkiemu   xiążątku  drogę  do  jej   koronj, 
i  nową  przeszkodę    uspokojeniu    kraju   i    zamysłom 
panów    małopolskich    podnosi. 

Jakoż  w  istocie  opuścił  Bii^  temi  czasy  swój 
klasztor,  i  przedarłszy  się  drogą  nowych  przygód 
do  Polski,  miał  swojemi  uroszczeniami  powiększje 
jej  zamęt  teraźniejszy.  Lecz  upadek  Piastów  w  oso- 
bie samego  Ziemowita,  z  tylu  względów  bliższego 
serca  i  koronie  naroda  niż  rozkapturzony  WianijikWi 
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o^j^  mn  wszelką  możność  uzjrskauia  stronników, 
nawet  rozgłosn.  Powszechnem  tedy  milczeniem  przy- 
jęty i  pożegnany,  ciągnie  mnich  >Biały«  nazad  do 
swojego  klasztoru,  i  cały  żjrwot  w  błędnej  sterawszy 
włóczędze,  umiera  w  podróży  w  mieście  Strasburgu. 
Wszakże  nawet  po  śmierci  spoczynku  zwłokom  swoim 
nie  dając,  kazsl  umierający  zawieźć  je  do  Dywionu.  Tam 
one  po  dziś  dzień  leżą,  uczczone  świeżo  odgrzebanym 
nagrobkiem  i  corocznem  za  duszę  >króla  Lancelota^ 
nabożeństwem  żałobnem. 

Liczbę  tylu  różnorodnych  najeźdźców  wzburzo- 
nej Polski  pomnożył  inny,  straszniejszy  gość,  powie- 
trze. W  dwadzieścia  lat  po  swoich  ostatnich  odwie- 
dzinach wróciło  ono  z  owym  niespokojnym  nmichem 
benedyktyńskim  znowuż  od  zachodu  nad  Wisłę.  To- 
też głównie  osoby  duchowne,  prałaci  i  kanonicy,  tj. 
ludzie  najwykwintniejszego  wówczas  sposobu  życia 
doznawali  jego  srogości.  Zgodne  w  tem  z  dżumą  z  r. 
1361,  która  także  stanom  możniejszym  i  życiu  łako- 
Łniejszemu  największą  zadała  klęskę  —  zadowolone 
z  bagnistej  atmosfery  Polski  ówczesnej  jako  swego 
najmilszego  żywiołu ,  zabijało  powietrze  słabych  a  po- 
grobowców  rozprószało  w  mniemane  przytułki  ł>ez- 
pieczeństwa,  w  okolice  górzyste,  w  lasy,  po  całym 
kraju.  Mnożąc  przeto  ruch  i  rozterk  powszechny,  roz- 
przęgając  właściwym  sobie  trybem  najściślejsze  wę- 
iły  społeczne,  przyczyniała  się  dżuma  pełną  garścią 
do   zalania  kraju    ostatecznemi  bałwanami  zamętu. 

Jakoż  rozMełzd:  on  do  tego  stopnia  wszystkie 
nmysły  i  sprawy  ludzkie,  iż  jeden  z  klasztornych 
współuczestników  tej   burzy  dostrzegł  w   niej  wcale 
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niespodziewanego  na  owe  czasy  zjawiska,  o  którem 
na  wpół  z  podziwem  na  wpół  z  przestrachem  donosi 
co  następuje.  -Magnaci  i  szlachta  gnębią  się  wzaje- 
mną grabieżą  i  pożogą,  i  jest  nawet  takich  nie- 
mało w  królestwie  polskiem,  którzy  do  tego  dążą, 
aby  nie  mieć  żadnego  króla,  lecz  sobie  samym  przy- 
właszczać dobra  koronne ,  i  obrócić  wszystkie  wedhg 
upodobania  na  swój  własny  pożytek.  Ztąd  uciemię- 
żenie ubogich ,  upadek  sprawiedliwości ,  dowolne  po- 
wodowanie się  nie  tak  słusznością  i  rozumem  jak  ra- 
czej popędami  chwilowego  zachcenia.' 

Może  dopiero  z  obawy  wzmiankowanego  tu  za- 
mysłu przeistoczenia  Polski  w  zupełną  rzeczpospolitę 
możnowładczą  —  zamysłu  na  wszelki  wypadek  jedy- 
nego w  swoim  rodzaju  o  tak  wczesnej  porze  dzie- 
jowej —  skłoniła  się  królowa  Elżbieta  do  nieocią- 
gania  dłużej  wyjazdu  córki  nad  Wisłę.  Stało  się  na- 
reszcie zadość  tak  długiemu  oczekiwaniu  narodu  — 
wzeszła  na  wzburzonem  niebie  Polski  poramia  gnia- 
zda Jadwigi. 


ZL  PBZTJ8CIE    JADWIOL 

Wjiucd  przez  góry.  Widok  kraj  a.  Okolica  Tatrzańska.  Pogd- 
rse  i  Powiśle.  Zamki  pańskie.  Bycerskol(5.  Polor  zHgranicznj. 
Wpływ  cudzoziemczyzny.  Dwory  i  dworki.  Pożycie  i  obyczaje 
szlachty  drołmiejszej.  Mniejsza  różnica  między  szlachta  a  kmieciem. 
Wyobrażenia  nowoczesne.  Pospólnoid  i  rozdzielność.  Wieś  pol- 
ska. Kmieci  zamożniejszy.  Lepszy  byt  klas  „robotnych".  Wieś 
ma^eburska.  Plebania.  Gospodarstwo  plebańskie.  Sta- 
rania i  zasługi  duchowieństwa  około  gospodarstwa  krajowego. 
Klasztory.  Urzędy  i  urzędnicy  prawa  zi^ęc<*go  i  ziemiań- 
skiego. Kasztelani  i  starości.  Wojewodowie ,  podkomorzowie , 
sędzię.  Urzędy  nadworne.  Wszyscy  s^dz^.  Sumienność  publi- 
czna. Wda  mazowiecki  Andrzej  Ciołek.  Biskupowie.  Zupy  kra- 
kowskie. Dochody  publiczne.  Miasteczka.    Położenie   Krakowa. 


"uż  Polacy  wszelką  prawie  nadzieję  ujrzenia  Jadwigi 
a  ziemi  swojej  stracili  ,  gdy  w  pierwszych  dniach 
•ażdziernika  r.  1384  nadbiegły  starożytnym  traktem 
iłrzańskim,  drogą  świętej  królowej  ^ingi,  naprzód 
oniesienia  o  jadącej  królewnie  a  wkrótce  potem 
ladciągnął  sam  dwór  podróżny.  Złożony  z  długiego 
zędu  powozów  dworskich  i  pańskich,  otoczon  strażą 
brojną  i  konnym  orszakiem  towarzyszącej  szlachty 
węgierskiej ,  zajmował  on  szeroką  przestrzeń  gościńca, 
iamykał  go  zaś  nieprzejrzany  szereg  podwód  i  bryk 
Akownych,  wiozących  królewską  wyprawę   Jadwigi, 

Jad.  i  Jag.  Tom  IL  14 
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bogatą  w  gotowe  złoto  i  srebro,  w  drogie  kamioiie 
i  klejnoty,  w  kosztowne  naczynia,  asaty,  kobierce 
i  złotogłowy. 

Właściwym  przewodnikiem  ciiej  podróiy  był  kar- 
dynał-arcybiskup  strygoński  i  >naj wyższy  kandeiz* 
królestwa  węgierskiego  z  czasów  Lndwika  Dymitr, 
sędziwy,  blizki  zgaśnięcia  starzec.  Czcigodny  wiek, 
mnogoletnia  wszechwładza  u  dworu  Lndwikow^, 
wreszcie  wysoki  a  tym  wschodnim  stronom  Europy 
wcale  jeszcze  obcy  stopień  dostojeństwa  kardynalaki^o, 
zniewalały  wszystkich  do  głęlK)kiej  dla  niego  czd 
Piastowi^  kardynał  Dymitr  nadto  godność  papieskiego 
legata  w  Polsce,  znid  Polskę  z  podjętej  w  zesdpi 
rokn  zbrojnej  z  margrabią  Zygmuntem  wydecdd 
w  ziemię  krakowską,  a  przeto  i  względem  Foli- 
ków^  zwłaszcza  duchowieństwa  polskiego,  dutyh 
mu  zwierzchnicza  poniekąd  władza.  Przy  jego  bokn 
jako  drugi  opiekun  królewny  znajdował  się  biskic 
czanadzki  Jan,  pamiętny  Polakom  z  przeddwuletni^ 
poselstwa  od  królowej  Elżbiety  w  czasie  ijazdn 
w  Wiślicy. 

Pod  opieką  tych  obudwóch  kapłanów ,  śród  świe- 
tnej służby  szlachetnych  matron  i  panien ,  jnżto  konno 
na  bogato  przystrojonym  bachmacie ,  zwyczajnym  wów- 
czas środku  podróżowania  kobiet  jużto  w  dużej  -kolebce^ 
o  złocistych  ozdobach  i  kilku  podtrzymujących  ją  z  bota 
pajukach,  jechała  trzynastoletnia  królowa  polaka.  IMa 
niepokojów  domowych  w  Węgrzech,  wymagających 
obecności  Elżbiety  przy  boku  starszej  córid  Uft* 
ryi,  nie  mogła  matka  królowa  towarzyszyć  mło^ 
szej  córce  do  PolakL  Młoda  jednakże  królewna  poi- 
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,  dłuższym  pobytem  w  Wiednia  przyzwyozajoim 
odącsenia  z  matiką  a  żywym  obdarzona  mnysłem, 
okazywała  żalu  ze  swego  osamotnienia.  Broniła 
*  sama  powaga  królewska,  którą  takie  do  korony 
howane  dzieci  wcześnie  przybierać  nmidiy,  starar 
się  ile  możności  radosnem  okiem  powitać  nowe 
estwo.  W  podobnem  zaś  położenia  roztaczaj%qr 
teraz  przed  Jadwigą  widok  krainy  polskiej  ma- 
tem ciekawsze  wzbadzać  zajęcie.  Po  blizko  pil- 
ica lat  Btal  się  ten  widok  i  dla  nas  równie  no- 
i  i  obcym.  Obeznani  więc  z  głÓYmemi  różnicami 
iwóch  walnych  dzielnic  ówczesnej  Polski,  świa- 
i  odgrywających  się  w  nich  wypadków,  przy- 
zmy  się  teraz  z  przybywającą  Jadwigą  poszczę- 
tym  rysom  krajobraza  i  pożycia  towarzyskiego, 
eh  dostrzedz  możemy  na  oblicza  stc^ecznej  krainy 
kiej,  ziemi  krakowskiej,  od  strony  gór. 
W  tatrzańskiej  bramie  Mi^opolski,  w  odbado- 
ym  przez  Kazimierza  W.  zamka  Czorsztyńskim 
ział  temi  czasy  zcndzoziemczały  grododzierżca, 
ę  Opolski  Bolko.  Nie  zawiścili  ma  Polacy  ka- 
laństwa  w  tym  grodzie,  przyczepionym  jak  komin 
i  znany  i  a  nas  szorsztyn  niemiecki,  od  którego 
fdopodobnie  wziął  nazwę,  a  szczytn  olbrzymiej 
y,  a  otoczonym  .w  około  piątrami  gór,  jeszcze 
jizych  w  cnym  wieka  jak  za  dni  naszych.  Nie- 
e  okolice  sandeckie,  jak  np.  pobliże  Maszyny, 
kstały  wprawdzie  dość  gęsto  osadami  ladzkiemi, 
eh  razem  z  Maszyną  taż  po  przybycia  Jadwigi 
frmał  kilkanaście  w  darze  od  króla  bisknp  kra- 
ski Jan.   Atoli  o  większej  części  okolic^  \oSasfy* 

14^ 
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wicie  Czorstyńsldej ,  jakotei  owej  która  się  roipoteim 
między  Myślenicami  a  oboim  Dunajcem,  pnwią  lii- 
sknpie  rozporządzenia  z  czasów  Kaamienowskidi,  ił 
•są  nader  dzikie  i  pnste*,  te  •niezwycEajme  długie 
mrozy  gnębią  ziemię  tameczną* ,  te  *tylko  przes  bar- 
dzo krótki  czas  w  roku  można  tam  pracować  dc(^ 
roli*.  Przeco  litnjąc  się  tak  opłakanego  stanu  ndesi- 
kańców,  omniejsza  im  biskup  dziesięcinę  do  tnedi 
skojców  od  każdego  łanu  na  św.  Marcin. 

W  ogólności  wszelka  rola  uprawna  była  w  tyd 
stronacb  górskich  niezbyt  dawną  nowiną,  zawdsę- 
czającą  swój  początek  szczęśliwym  czasom  Łokieda 
i  Kazimierza  W.  Przed  tymiż  obudwoma  królami  dy- 
nęły  w  całej  ziemi  Sandeckiej  z  wyjąddem  świąłyi 
w  Sądczu  i  cysterskim  Szczyrzycu  tylko  dwa  para- 
fialne kościółki,  w  Ludzimierzu  i  Biegonicach.  Od 
czasu  obudwóch  Piastów  ostatnich  aż  do  końca  stu- 
lecia stanęło  naraz  21  nowych  kościołów^  z  których 
do  samegoż  Kazimierza  odnosi  się  15. 

Nawet  opuściwszy  już  Tatry  i  posunąwszy  sią 
z  Jadwigą  ku  otwartej,  wesołej  przestrzeni  kraju, 
postrzegamy  wszędzie  ten  sam  charakter  n^odzieńczo- 
ści.  Wzdłuż  całego  pogranicza  Węgier  i  Rusi,  od 
Myślenic  i  Czorsztyna  aż  po  Żmigród  i  Biecz ,  od  Bie 
cża  aż  po  San^  ku  stronom  Lublina,  Sieciechowa. 
Łukowa,  wszędzie  zielenią  się  nowiny.  Mieszkań- 
com ziem  lubelskiej,  łukowskiej,  sieciechowskiej,  upływi 
właśnie  301etni  przeciąg  uwolnienia  od  wazdkidi 
dziesięcin,  jakiego  przed  27  laty  ze  względu  na  » 
pełne  opustoszenie  tych  krain  od  napadów  tatarskidi 
'  litewskich    udzielił  im  krakowski  biskup   Bodzanta 
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Owfizem  cały  obszar  krają  między  Karpatami  a  Wi- 
ała zalndiiił  się  i  zabudował  właściwie  dopiero  za 
panowania  obndwóch  Piastów  ostatnicb. 

Toó  dopiero  od  czasów  Łokietka  i  jego  syna,  zwła* 
Bzcza  za  staraniem  Kazimierza  W.,  nastały  ta  zamki 
i  miasta  Tarnów,  Melsztyn,  Łańcut,  Lanckorona, 
Robczyce,  Baranów  i  Nowytarg.  Dopiero  za  dni  Ka- 
simierzowskich  obmurowały  się  Dobczyce,  Czchów, 
Jasło,  Stary 'Sącz,  Myślenice,  Krosno  i  inne.  Z  22^6 
kościołów  należących  do  całej  dzisiejszej  dyecezyi 
Tarnowskiej,  zwierzchniczld  wszystkiego  kraju  od 
Tatrów  aż  po  Wisłę,  a  świadomych  daty  swego,  po- 
wstania, wznosiło  się  do  czasu  Łokietka  tylko  36. 
W  wieku  Łokietka  i  Kazimierza  W.  przybyło  ich 
znagła  prawie  dwa  razy  tyle,  bo  70.  Wszystkie  nastę- 
pne stólecia  razem  zaledwie  już  tylko  podwoiły  liczbę 
dotychczasową. 

Ale  im  uboższą  gdzieniegdzie  w  uprawę  ludzką, 
tern  bogatszą  była  kraina  małopolska  w  płody  i  po- 
waby natury.  Po  tamtej  stronie  Wisły  w  zgórzach 
Olkuskich  a  nawet  w  niektórych  zakątkach  ELarpat 
rodziły  się  jak  wiemy  kruszce  kosztowne.  Po  tej 
stronie  rozwierał  się  coraz  przestronniej  podziemny 
skarbiec  Bocheński.  Wzdłuż  Wisły  ciągnęły  się  zło- 
tonośne niwy  Proszowskie,  tuczne  pastwiska  Opatko- 
wickie.  Bujna  roślinność  małopolska,  olojwająca 
ziemię  rozkosznemi  sadami,  winnicami,  zapaszystemi 
gajami  modrzewiów  i  innych  żywicznych  a  bezprze- 
stannie  zielonych  lasów,  nawet  w  zimie  nie  traciła 
barwy  wiosemiej.  Po  szmaragdowem  Ile  kraju  i^ęły 
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szeroko  wezbrane ,  sj^wne  w  statutach  rseld  Dimi- 
jec,  Wisłoka,  San. 

Wybrzeża  rzek  pojedynczych  zaliidiiioiie  b]^ 
osadami  szlachty  jednego  i  t^poisamego  heitm,  po- 
wstałemi  z  rozrodzenia  się  jednej  lub  kilkn  rodzin 
pierwotnych,  obdarzonych  niegdyś  nowym  heiben 
i  pustemi  obszarami  wybrzeża.  Tym  sposobem  nai 
Dunajcem  czyli  jak  go  zstarodawna  zwano  -Drożyną* , 
rozgnieżdziła  się  szlachta  herbu  Sreniawa  albo  Dru- 
żyna, szczycąca  się  temi  czasy  wojewodą  sędomier- 
skim  Piotrem  z  Łdpia ,  Jaśkiem  Kmitą  •z  WiśnicziM 
wreszcie  przodkami  wysdych  ztąd  później  Stadni<^k 
Lubomirskich  i  innych.  Po  oboim  brzegu  Skawiny,  od 
okolic  Kalwaryi  aż  głęboko  w  góry  węgierskie,  wh- 
dali  zdawiendawna  Radwanici,  dynni  swojem  po- 
wiązaniem do  korony  Bolesława  Pudyka.  Wzdłni 
wyższej  nareszcie  Wisły  około  Tyńca  Inrzmiało  w  li- 
cznych, odwiecznych  wsiach,  ile  razy  na  gwsit  wo- 
łano, herbowe  godło  czyli  powołanie  Toporcsyków: 
Starzą!  Starzą!  albo  Staiy  koń!  Stary  koń! 

Pomiędzy  temi  włościami,  na  wzgórzach  odoso- 
bnionych ,  wznosiły  się  zamki  samotne.  Oddakne 
dumnie  od  chat  wieśniaczych,  słnżyły  one  za  sie- 
dzil>ę  możnowładzcom  krakowskim.  U  wieizdurfkB 
powiewał  proporzec  herbowny,  znak  niepodl^ośd 
rycerskiej,  a  dokoła  głównej  czworokątnej  tindowT 
biegł  zygzakiem  gruby,  wysoki  mur.  Niekiedy  opasy- 
wały zamek  w  znacznej  od  siebie  odległości  dwk 
ściany  z  ^azu,  o  nizkich  kamiennych  bramach,  oido- 
bionych  rzezanemi  w  ciosie  herbami,  obwarowairreli 
z    ubocza  sześcio  lub   ośmiokątną  basatą  a  u  g6rj 
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hnjmą  kratą  żelazną  czyli  grzebieniem,  spnazcza* 
fm  na  nieprzyjaciół.  Oprócz  tego  bywid  mur  zewnę- 
sny  podparty  widem  czyli  przekopem,  oblanym  ze- 
nątrz  foaą  szeroką  lab  falami  płynącej  obok  rzeki. 
Aez  fosę  prowadził  w  czasie  potrzeby  zwodzony 
tOBt,  po  rzece  ścielił  się  most  zwyczajny,  w  chwili 
iebezpiecznej  zrywany. 

Na  wieży,  albo  czasami  u  szczytu  osobnej  we- 
B%trz  zamku  strażnicy,  zwykle  najwarowniąjszej 
sęśd  cidego  gmachu,  nie  mającej  u  dołu  żadnych 
rzwi,  opatrzonej  jedynie  wązkim  w  górze  otworem, 
o  którego  włażono  po  drabinie,  czuwała  straż  żarn- 
owa ,  oznajmująca  trąbką  przybycie  gońci.  Natenczas 
ładł  się  po  fosie  most,  otwierida  się  wazka,  skle- 
iona  brama,  a  jeśli  zamek  opasany  był  dwoma 
lurami,  wstępowd:  przybysz  naprzód  w  rozprzestrze- 
iający  się  pomiędzy  niemi  dziedzieniec  pierwszy, 
'am  znajdowdy  się  masztamie,  stajnie,  obory,  n|ie- 
skania  licznej  czeladzi  dworskiej,  budynki  gospodar- 
lue.  Mijając  je ,  zbliżidt  się  gość  pomiędzy  obudwoma 
turami  do  bramy  drugiej;  ozdobnej  znowuż  rzezaną 
trczą  herbową,  a  otwierającą  się  umyślnie  w  prze- 
iwnym  od  poprzedniej  kierunku,  aby  nieprzyjaciel 
o  zdobyciu  pierwszej  bramy,  nie  rozbił  tymsamym 
ipędem  wnijścia  drugiego. 

Dopiero  na  drugim  dziedzińcu  witał  przybysza 
idok  głównej  budowy.  Bywida  ona  pospolicie  dre- 
niana,  brunatna,  tylko  gdzieniegdzie  jakąś  białą 
Mztą,  jakimś  kamiennym  wzmocniona  narożnikiem. 
7  taldm  ra^ie  rzadki  w  niektórych  stronach  materyid 
iosowy  i  rzadszą  jeszcze  pod  one  czasy  ce^  zaat^ 
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pywały  >wiektiisto  trwające-  tramy  z  modrzewia  lub 
dębowe,  które  w  potężną  lyęte  ścianę  ntwierdano 
albo  podmurowaniem  kamiennem  albo  wpiosECKonemi 
w  ścianę  słupami  muru.  Całkowicie  z  ciosn  albo  z  ce-. 
gły  wzniesione  zamki  lśniły  jnito  czerwonym  zgohi 
murem,  jużto  powłoką  z  cegiełek  polewanych,  w  8» 
chownicę  złożonych.  Od  nichto  i  od  różnobarwnej  di- 
chówki  szpiczastego  dachu  świecił  zamek  pański  &M 
promieni  letniego  słońca  dalekim  dokoła  blaskiem. 
Zresztą  chodziło  mu  przedwszystkiem  o  waro¥mość,  do 
której  w  głównym  gmachu  stosowały  się  nawet  małe 
drzwi,  wązkie  i  rzadkie  okna ,  utrzymujące  ustawiczny 
mrok  wewnątrz  komnat,  wreszcie  szerokie  piwnice  i  nad- 
zwyczajnie rozleje  podziemia,  w  razie  napadu  kryjówki 
najkosztowniejszych  skarbów  a  niekiedy  i  ludzi 

W  takichto  zamkach  ustronnych,  nacechowanych 
zawsze  pewuemi  śladami  gustu  cudzoziemskiego,  mie- 
szkała najmożniejsza  i  najpolerowniejsza  część  szlachty 
małopolskiej ,  przedstawiająca  podobneż  ślady  cudzo- 
ziemczyzny  w  swych  obyczajach.  Jak  zawsze  tak 
i  wówczas  były  te  cechy  zagraniczne  przedmiotm 
zgorszenia  dla  klas  niższych,  dumnego  zadowolenia 
dla  właścicieli.  Zawierały  się  one  zaś  w  jednem  co- 
dzoziemczem  słowie  >rycerskość<.  Jeśli  w  czasadi 
późniejszych  wyrazy  » rycerstwo,  stan  rycerski*,  obej- 
mowały całą  szlachtę,  inaczej  było  teraz.  W  wieka 
Jadwigi  widziano  w  trycerstwie-  takiżsam  wyższy 
stopień  porządku  społeczeńskiego ,  jaki  później  pray- 
znany  był  stanowi  senatorskiemu,  a  z  jakim  toM 
nie  mógł  iść  w  porównanie  gmin  prostej  >8zlach^'- 
Toż  nawet  zwyczajne  formuły  prawne  odróżniały  17- 
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ceretwo  a  szlachtę,  rozumiejąc  pod  pierwszem  ^ba- 
ronów«,  >paDÓw^  królestwa,  pod  dmgiem  zań  owych 
ubogich  szlachciców,  ziemian,  władyków,  którzy  czę* 
stokroć  nawet  nie  wiedzieli ,  jakiego  są  herbu  czyli 
klejnotu,  albo  go  wcale  nie  mieli.  Oprócz  takiej  róż* 
ni^  miana  nie  stawii^o  wprawdzie  ustawodawstwo 
ważniejszych  zresztą  przegród  pomiędzy  pojedyncze 
warstwy  stanu  panującego.  Powszechna  równość  szla- 
checka doznawida  zdawiendawna  żarliwej  obrony  ze 
strony  szlachty  ubogiej.  Atoli  tem  widoczniejszą  była 
obyczajowa  różnica  obudwóch  klas. 

Z  cudzoziemska  ubarwiona  wyższość  klasy  ^r  y  c  e  r- 
akiej'  polegała  głównie  w  obyczajowem  zastosowaniu 
flię  możnych  panów  krajowych  do  owej  świetnej  in- 
•siytucyi  średniowiecznego  zachodu,  która  swą  dostoj- 
noócią  przechodziła  poniekąd  godność  królewską  a  do- 
równywała kapłańskiej,  do  instytucyi  rycerstwa  czyli 
juwaleryi.  Zdarzało  się  nam  już  po  razy  kilka  mówić 
o  średniowiecznem  rycerstwie  a  mianowicie  o  jego 
mniej  świetnych  stronach,  jego  szkodliwych  albo  śmie- 
asnych  objawach,  potępianych  trzeźwym  rozumem  na- 
rodowym. Nadto  czasy  naszej  powieści  pochylmy  szwa- 
leryę  zachodu  powszechnie  już  do  upadku,  okazując 
niestety  zupełną  przewagę  jej  przywar  nad  zaletanji. 
Jednakowoż  ani  obecne  skażenie  się  rycerstwa  za 
granicą,  ani  połączone  z  niem  zdrożne,  niedorzeczne 
^awiska,  nie  powinny  uprzedzać  nas  przeciwko  rze- 
OEywistej  piękności  idealnych  jego  pierwiastków.  Owoż 
dając  niekiedy  unieść  się  do  naśladowania  zdrożnoścł 
aswaleryi  zagranicznej ,  naśladowała  możnowładcza  >ry- 
oęrska*    klasa   szlachectwa  mołopolskiego  n7   «^\^ 
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z  cndjsosiemBka  utrefionych  zwyczajach  oaoUiwi^  pi^ 
kną  jej  stronę.  Wspomniawszy  więc  dawniej  o  złydi 
skutkach  podobnegoź  naśladownictwa,  godzi  a^  tstu 
nadmienić  o  zaletnych.  Ujrzemy  w  tej  wzmiance  pierw- 
szą zorzę  późniejszych  obyczajów  szlacheckich,  prak- 
tykowanych przez  cały  naród  w  tak  wielkieh  i  wzpir 
małych  rozmiarach. 

Gdy  więc  nboga  szlachta  wielkopolska  pnestir 
wd:a  na  swoich  chodaczkach,  na  •czarnej* ,  akórziiMg 
zbroi  i  pięciu  groszach  od  każdego  policzka,  widmo* 
żni  panowie  małopolscy  zbroili  się,  stroili,  wiedli  iy- 
wot  z  cudzoziemska ,  według  ustaw  i  wyobraieA  siwa* 
leryi  zagranicznej  ku  powszechnemu  przyUidowi 
późniejszych  ojczyzny  swojej  pokoleń.  Zaczem  pr^ 
wdzieli  na  się  ciężką  zbroję  żelazną,  wzięli  wr^ę 
zagraniczną  dzidę  rycerską  a  na  ramię  szczyt  zt- 
graniczny,  szermowali  w  okolu  tumiejowem  o  nagroda 
rycerską,  i  przyswajając  swemu  potomstwu  te  wszy- 
stkie nowe  przybory  i  zwyczaje,  dali  im  nowe  na  priy- 
szłość  miana.  I  tak  zbroję  nazwano  z  cudzoziemska  ryn- 
sztunkiem albo  płatami  a  zbrojownika  płatne- 
rzem, dzidę  glewią  ,  szczyt  tarczą. albo  pawętą, 
drużynę  hufcem,  przewodniczącego  jej  junaka  ry- 
cerskiego na  podobieństwo,  zagranicznego  wyrazu  rdb 
jakoby  z  polska  rakiem,  okolę  szrankami,  daih 
kiem  nagrodę.  Na  podobieństwo  zagranicznydi  ozdA 
rynsztunkowych,  składających  się  z  ogromnydi  pió- 
ropuszów, skrzydd  u  hełmów  i  dzwonków  do  sk- 
rzenia postrachu  za  pomocą  swego  brzęku  i  ssidbd, 
przypięli  sobie  ]^<cme  rycerze  małopolscy  orie  skr^* 
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flia  do  barków,  najfantastyczniejszą  później  ozdobę 
InmaiTi  narodowej. 

Upodobawszy  sobie  dalej  hefanowe  ozdoby  czyli 
a  niCTuecka  >k  lej  noty-  rycerstwa  zachodniego,  przy- 
brali wielmoże  rycerscy  do  swych  dawnych  herbów 
podobneż  hełmy  i  oznaki  na  hefanie,  i  nazwali  te 
zmienione  tak  herby  z  cndzoziemska  klejnotami  a  siebie 
samych  klejnotnikami.  Widząc  jak  zazdrośnie  rycer- 
stwo zachodnie  przywłaszczyło  sobie  zaszczyt  nosze- 
nia snkień  czerwonych,  postroili  się  panowie  polscy 
w  takież  szaty  szkarłatne,  pierwowzór  późniejszej 
karmazynowej  odznaki  starożytnego  szlachectwa. 
Wzbronienie  onej  przez  króla  byłoby  równie  cię- 
Śko  bolało  jak  niegdyś  ukaranie  spiskujących  prze- 
ciw królowi  Przemysławowi  Nałęczów  i  Zarębów  od- 
pędem prawa  używania  sukien  szkarłatnych.  Wzglę- 
dnie do  uchwd:  synodów  starodawnych,  wzbraniających 
długim  utrefionym  kędziorom  przystępu  do  kościołów, 
i  zgodnie  z  odpowiednim  temu  zwyczajem  najprzy- 
kkdniejszego  rycerstwa,  podgalała  albo  podstrzygała 
lycerska  szlachta  polska  włosy  nad  czołem,  co  poź- 
mcg  odnoszono  do  okoliczności  powrotu  Kazimierza 
tttnicha«  do  Polski.  Jak  pasowanym  rycerzom  zacho- 
jfanm  tak  i  rycerskiemu  panu  polskiemu  wisiał  u  szyi 
4o  późnych  czasów  złoty  z  kosztowną  spinką  łańcu- 
■zek,  i  tkwił  na  palcu  sygnet  herbowy,  nieodzowne 
mamiona  dostojnego  szlachectwa. 

Wymagało  toż  szlachectwo  dalej  podobnegoż 
Mslosowania  się  nietylko  w  stroju  lecz  osobliwie 
w  postępkach  do  zagranicznego  ideału  prawych  ryce- 
mf.  Pierwszym  ich  obowiązkiem  była  obioiiai  ^^nas:^^ 
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do  której  chcąc  okasaó  gotowo&ó  w  kaśdcg  chwili, 
miało  dawne  rycerstwo  zachodu  zwycsaj  powstawić 
w  kościele  podczas  czytania  ewanielii  i  dobywać  orę- 
źów  z  pochwy,  co  późniejsze  rycerstwo  polskie  tak 
święcie  i  tak  długo  zachowywało.  Obok  fej  powin- 
ności religijnej  cenił  sobie  prawdziwy  rycerz  najwy- 
żej prawo  wymierzania  sprawiedliwoścL  Ztąd  dostoj- 
ność rycerska  wiązała  się  nierozerwanie  z  dostoj- 
nością sędzi  w  swym  domu,  na  swoim  kawa&n 
ziemi.  Toż  jak  każdy  rycerz  zagraniczny  tak  i  naa 
rycerscy  Toporczykowie  protestowali  się  przed  Bo- 
giem i  przed  królem  Kazimierzem,  że  >nikt  z  luda 
żyjących-  niema  prawa  sądzić  ich  kmieci  jak  tylko 
oni  sami,  panowie  Toporczykowie  i  Starze.  A  oo 
król  Kazimierz  osobną  uchwałą  dokumentową  przy- 
zna! rycerzom  Topom  i  Starzy,  to  później  każdy 
szlachcic  za  swój  niezaprzeczony  poczytywid  poy- 
wilej.  » 

Trzeba  wreszcie  znać  z  b  liz k  a  czasy  i  obyczaje 
rycerskie,  mianowicie  również  obowiązkową  idi  hoj- 
ność, owszem  najszaleńszą  rozrzutność,  aby  zron- 
mieć  ile  ścisłego  w  tej  mierze  powinowactwa  zacho- 
dziło między  szwaleryą  zagraniczną  a  pożniejszeai 
obyczajami  Polski  szlacheckiej.  Prawy  rycerz  we^ 
przepisów  swego  zakonu  nie  powinien  był  mieć  w  car 
sie  pokoju  ani  zamku  ani  podwoi  u  bram  mJAąKfaiik 
Dom  jego  miał  być  domem  wszystkich  rycerzy.  U  sioti 
jego  znajdowd:o  się  zawsze  kilka  ndejsc  prdżnyck, 
którym  zatknięte  nad  bramą  hełmy,  znak  obecBoió 
gospodarza,  coraz  nowych,  nieznanych  zwabiały  goM. 
Dla  okazania   towarzyszom  tomiejowyni   swego  ą 


i 
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eonkn  i  przywiązania,  godziło  się  możnemu  ryce- 
rzowi zasiać  przeorane  po  gonitwach  pobojowisko 
kilkudziesięciu  tysiącami  srebrników,  a  posłując  na 
eadzym  dworze,  kazać  sobie  żle  poprzypinać  klejnoty 
u  stroju  swego,  aby  je  z  pojedyncza  umyślnie  gubić 
za  sobą.  Nie  przypominaż  to  owych  miejsc  próżnych, 
które  przy  stołach  szlachty  naszej  czekały  jakichciś 
•Panów  zagórskich-?  lub  owych  podków  złotych^ 
które  posłowie  królów  naszych  gubili  po  bruku  rzym- 
skim? Bezstronne  zastanowienie  się  nad  tem  obudzą 
poniewolną  uwagę,  że  niemałą  część  gościnności  sta- 
ropolskiej a  zapewne  całą  niegdyś  rozrzutność 
pańską  należy  położyć  na  karb  obyczajowego  zasto- 
sowania się  do  wymagań  szwaleryi  średniowiecznej, 
a  co  my  pod  tym  względem  poczytujemy  za  przyro- 
dzoną cechę  narodowości,  było  tylko  błyskotnym  na- 
łogiem stanu  pewnego. 

Bądź  jak  bądź ,  zacniejszym  na  wszelki  wypa- 
dek od  marnotrawstwa  wzorem  obdarzyły  szlachtę  na- 
szą obyczaje  rycerskie,  ucząc  ją  niezłomnej  wiemo- 
id  idowu  danemu,  staranności  o  moralną  nieposzla- 
kowaność  kroku  każdego.  Rychłe  u  nas  przyjęcie  się 
takiej  moralności  sprawiło,  że  w  tymże  samym  sta- 
tucie, który  na  jednej  karcie  dla  jednego  stanu  narodu 
^.  dla  ubogich  szlachciców  wielkopolskich,  taxuje 
policzek  karczemny  według  liczby  palców  policzku- 
jących, na  drugiej  karcie  dla  rycerstwa  małopol- 
skiego lada  słowo  sromotne  jest  uważane  za  obrazę 
imiertebą,  gakoby  kto  zabił  rycerza*.  Ztąd  za  słowa 
jorywcze  »Nie  wykuglujesz  tako  u  mnie ,  jakoś  u  in- 
nych  kuglowd:<   zażądid   w   wieku   XIV   p.   Jazdko 
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z  Cfaorzeaeówa  sutdotóiiczynieiiia  od  pana  Maiani 
Dobrzyńskiego  —  a  ów  znany  nam  Przedaw  Wia- 
welsłd  zerwał  nchwałę  całego  zgromadzenia  Sandec- 
kiego,  aby  na  dworze  węgierskim  nie  zadano  mu 
kłamstwa.  Toż  przez  wszystkie  wieki  następne  v€rbĘm 
nobUe  słynęło  z  świętości  nienaroszalnej. 

Którąto  słowność  i  moralność  rycerską  menstan- 
nym  podniecać  pragnąc  nadzorem,  przyjmowały  no- 
żne rody  Polskie  XIV  stólecia  rycerski  zwyczaj  nig- 
ściślejszego  cznwania  nad  postępkami  swoich  tiratan- 
ków.  Utrzymywano  w  tym  celn  osobne  xięgi  z  (^ 
sem  spraw  i  czynów  całej  rodziny,  nkładane  jaia 
biegłych  w  piórze  heroldów ,  którym  każdy  lyoen 
zagraniczny  stosownie  do  przysięgi  przy  swoim  paso* 
wania  obowiązany  był  zdawać  liczbę  ze  W8zysdd(i 
przygód;  tak  szczęśliwych  jak  nieszczęśliwych,  tak 
zaszczytnych  jak  niepochlebnych.  Jakoż  owa  xięgt 
czyli  'Kronika  spraw  Toporczyków* ,  w  którą  ci  kkg- 
notnicy  zapisywali  »przystojne  i  nieprzystojne  sprawy* 
bratanków  swoich,  była  właśnie  tylko  pomnikiem 
zwyczaju  wspomnionego.  A  jeśli  który  podejrzaną' 
sławy  klejnotnik  chciał  zasiąść  do  stołu  z  prawyni 
rycerzami,  tedy  spotykała  go  tażsama  obelga,  wyklu- 
czająca z  wszelkiego  zacnego  towarzystwa,  kfa$r| 
nasze  rycerstwo  małopolskie  wniosło  teraz  do  kraju, 
aby  cała  późniejsza  szlachta  polska  karciła  nią  ludfi 
złej  sławy.  Krajano  przed  nimi  obrus  cętS 
właściwie  serwetę,  którą  każdy  szlachcic  wraz  z  fyik| 
i  nożem  miewał  zwykle  przy  sobie  i  podścielał  u  atoli 
pod  swoją  misę. 
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Do  tegoż  nakoniec  wzoru  rycerstwa  zachodniego 
urtosowało  się  całe  wychowanie  młodzi  szlacłietnej, 
K%źyło  ono  głównie  do  jaknajrychlejszego  wdrożenia 
liłopięcia  w  życie  czynne.  Grwoli  tema  oddawano  za 
ranicą  wyrostka  nader  wcześnie  w  dom  cudzy,  na 
wór  pana  możnego.  Tam  bywi^  panicz  francuzki 
Ibo  niemiecki  do  lat  czternasta  paziem,  następnie 
Ł  lat  siedm,  często  jednakże  na  całe  życie  gierm- 
iem,  wreszcie  niekiedy  acz  nie  zawsze  rycerzem  pa- 
ywanym.  Tażsama  kolej  wychowania  pod  cudzym 
ichem,  wprowadzana  do  kraju  przez  teraźniejszych 
lOżnowładzców  rycerskich,  powtarzała  się  u  nas  na 
worach  pańskich ,  pod  nazwą  różnowiekowych  stopni 
acholąt,  dworzan  i  samowładnych  niekiedy  pa- 
ów.  Jak  na  dworze  rycerskiego  możnowładzcy  za- 
liodu  bawił  tłum  różnego  rodzaju  dorosłych  gierm- 
6w,  przeznaczonych  do  wielorakiej  usługi  pana  i  pani, 
ik  w  skutek  teraźniejszego  w  Polsce  zaszczepienia 
ą  obyczajów  podobnych  roił  się  później  na  dworze 
aidego  magnata  naszego  również  liczny  tłum  dwo- 
Ean,  towarzyszących  wszędzie  panu  i  pani. 

Ci  za  to  w  dowód  swej  opieki  i  łaski  a  nie 
oznakę  służbowej  niewoli  i  poniżenia^  pozwalali 
worzanom  przybierać  >kolor<  herbu  pańskiego  czyU 
Ł  zwaną  >barwę<,  znaną  i  szanowaną  powszechnie 
>  średniowiecznych  dworach  polskich  i  zagranicznych, 
prazem  nawet  w  stosunkach  kochanka  do  kocHanki, 
>d  zaszczytną  wtedy  nazwą  >liberyi«.  Żadną  usługą 
ie  zalecił  się  bardziej  młody  giermek  feudalnych 
WOTÓW  zachodu,  jak  wpra?imem  krajczostwem  przy 
(de,  mianowicie  zręcznem  w  powietrzu  rozebranieiOL 
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upieczonego  kapłona ,  bażanta,  niekiedy  nawet  pawia, 
któreto  różne  ptaki  odgrywały  nieraz  bardzo  nroczy- 
ste  role  u  stołu  biesiad  rycerskich.  Podobnejże  zrę- 
czności ^  poczytywanej  później  za  tak  niezbędny  wa- 
runek wychowania  kawalerskiego ,  przyuczali  tdę  tem 
szlacheccy  wychowańcy  zamków  rycerstwa  małopol- 
skiego, oddając  się  zresztą  zwyczajnym  zawodowi 
swemu  ćwiczeniom,  jak  dosiadywaniu  rumaka,  knł- 
szeniu  kopii,  miotaniu  ciężkich  kamieni  itp. 

Po  kilku  leciech  wynagradzał  rycerski  pan  za- 
chodu giermka  swojego  udzieleniem  mu  dostojności 
rycerskiej,  a  czynił  to  w  sposób  szczególny,  znanj 
dobrze  obyczajom  dawnego  wychowania  polskiego.  Do- 
tykał go  albowiem  po  trzykroć  orężem  po  ramienin, 
albo  wyzwalfi^  go  owym  policzkiem  rycerskim, 
jakim  po  terażniejszem  w  Polsce  przedjagiellońskiej 
upowszechnieniu  się  obrzędów  i  zwyczajów  rycerskich, 
naśladując  po  swojemu  starodawną  ceremonią  szwa- 
lerp,  usamowalniał  później  pan  polski  swoich  dwo- 
rzan ,  ojciec  polski  dojrzd:ego  syna  swojego.  Z  czasem 
przyćmiło  się  zgoła  pierwotne  znaczenie  i  pochodzenie 
podobnych  obrzędów  starodawnych,  niegdyś  rycer- 
skich. Ale  podczas  gdy  one  u  narodów  zachodnidi 
powszechnemu  uległy  już  zaniechaniu,  Polska  jak- 
kolwiek nieświadomie,  zachowyws^a  jeszcze  długo 
wiele  z  tych  pięknych  w  pierwiastku  swoim  rysów, 
dziwiąc  niemi  same  ludy  zachodnie ,  przypatrujące  sic 
w  tej  mierze  z  ciekawością  narodowi  naszemu ,  jakoby 
żyjącemu  onych  wspomnieniu. 

Takiemito   obyczajami  rycerskiemi    zakwido  to- 
warzyskie życie  owych  możnowładczych  zamków  m- 
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motnych,  jak  np.  Melsztyn,  Wojnicz,  Tęczyn,  Osso- 
UiL  Nie  stanowiła  przecież  ta  rycerskość  wszelkiej 
treści  życia  naszych  panów  zamkowych.  Przeciwni 
w  lym  względzie  swoim  wzorom  zachodnim,  magna- 
tom zagranicznym,  utopionym  csią  duszą  w  wyłą- 
cznej praktyce  obyczajów  szwaleryi,  obojętnym  zre- 
sztą na  wszystko  co  nie  było  wojną,  ucztą,  turniejem, 
mieli  nasi  możnowładzcy  wszelkie  przybory  i  cere- 
monie szwaleryi  jedynie  za  strój  prywatny,  pod  któ- 
rym w  duszy  cale  inne  biło  natchnienie  i  dążenie. 
Uwaga  ich  zajmow^^a  się  głównie  sprawami  kraju, 
które  ile  możności  na  wyłączną  korzyść  swego  stanu 
obrócić  chciano.  Myśl  ich  płonęła  widokiem  owych 
wielkich  planów  społecznych  i  narodowych,  dla  któ- 
rych obecnie  tyle  gwaru  i  zamieszek  działo  się  w  Pol- 
sce, a  które  w  końcu  jedynie  przez  zasługę  podo- 
bnych zabiegów  pańskich  tak  spaniidym  uwieńczyć 
aą  miały  skutkiem. 

Ztąd  lekce  sobie  ważąc  osobiste  popisy  i  obrzędy 
rycerskie,  nie  tracąc  czasu  w  gonitwach  i  turniejach, 
stroniąc  od  hafców  i  zajazdów  prywatnych,  trawili 
możnowładzcy  zamkowi  wszelki  prawie  żywot  w  od- 
bywaniu wieców  sądowych,  zjazdów  sejmowych,  wy- 
cieczek poselskich  do  Węgier  i  tympodobnych  usług 
publicznych.  Tylko  te  sprawy  publiczne  nie  do- 
zwoliły bujniejszego  u  nas  rozkwitnięcia  rycerstwa. 
Zresztą  bowiem  tak  w  czasach  poprzedzających  wy- 
padki naszej  powieści  jakoteż  w  dalszym  jej  ciągu, 
tak  w  przykładzie  owego  zniemczałego  rycerza -mni- 
cha Władysława  Bii^ego  jakoteż  późniejszych  knK^at 
lycerakich  przeciw  Tatarom,  późniejszego  szukania 

Jad.  i  JBg.  Tdm.  IL  15 
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przygód  w  rycerskiej  dużbie  u  ziążct  postronayA  — 
okazT^je  szwalerya  jawne  ślady  swego  u  nas  istnienia 
I  tak  do  przytoczonych  już  pojawów  zcndzoziem- 
czenia,  połączonego  wówczas  zwyczajnie  z  przesadną 
obserwancyą  szwaleryi,  możemy  dodać  ta  wiadomość 
o  jakimś  panu  polskim,  słynącym  w  kronikach  fiu- 
cnzkich  jako  wizemnek  doskonałego  rycerza. 

Właśnie  w  latach  naszej  powieści  związał  od 
się  ślubem  rycerskim  nosić  przez  lat  pięć,  ai  do 
spełnienia  jakiejś  świetnej  przewagi  rycerskiej ,  »doić 
długi*  łańcuch  złoty,  upięty  dwoma  złotemi  obrączksmi 
u  łokcia  lewej  ręki  i  u  kolana  lewego.  Nie  znajdując 
zaś  w  Polsce  dostatecznego  uznania  podobnej  'imprezy* 
i  zasługi  rycerskiej ,  wybrał  się  nasz  rycerz  o  ikfiym 
łańcuchu  za  granicę^  na  dwór  francuzki.  Tam  miii 
on  zapoznać  się  osobiście  z  kwiatem  szwaleryi  euro- 
pejskiej i  znaleźć  godnych  spółzawodników ,  kt6- 
rzyby  turniejową  z  nim  walką  uwolnili  go  od  kajdan 
złotego.  —  Wszakże  mimo  tak  jaskrawych  wyskoków 
pojedynczych,  ogół  zamkowych  panów  polskich  prac- 
stawał  jedynie  na  domowem  przystrojeniu  żyda  wy- 
obrażeniami i  obyczajami  szwaleryi,  a  publiczną  ofiar; 
z  tegoż  życia  niósł  wcale  innym  zamysłom.  Dla  nidi 
zaniedbywał  on  wieńca  doskonałości  rycerskiej,  zda- 
wał nawet  większą  część  zarządu  majętności  domo- 
wych na  swoich  starostów,  włodarzy  i  seksów, a iył 
głównie  wiecem ,  sejmem  i  najmilszym  ze  swmcb 
planów ,  myślą  uzyskania  Polsce  Litwy  i  Rusi . . . 

Tymczasem  obok  pańskich  zamków  samotnych, 
w  pobliżu  osad  włościańskich ,  wznosiły  się  inne  ot- 
daiby  szlacheckie  i  inne  panowało  w  nioh  żyow^  6y« 
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łyto  one  modrzewiowe  dwory  mniej  możnych  panów 
krakowskich,  które  jeszcze  w  wieku  Zygmuntów 
wzbudzały  podziw  swoją  starożytnodcią  i  mistemodcią. 
Na  nizkich  potężnych  ścianach  z  tramów  olbrzymich 
wspinał  się  dach  wysoki ,  kopułkowaty,  wsparty  na 
filarach  gankowych.  Dokoła  domu  ciągnęły  się  bu- 
dynki gospodarskie  i  bujny  jak  zwykle  w  Małopol- 
sce sad  i  pasieka.  Dokoła  budynków  i  sadu  biegło 
ogrodzenie  z  okazałą  bramą  pod  daszkiem,  niełatwą 
do  wyłamania.  Nie  było  w  takim  dworze  wiele  złota 
i  srebra,  niezbyt  obfitego  i  w  zamkach  pańskich. 
Powszechna  ubogość  i  prostaczość  owoczesnego  świata, 
lubiąca  rozwieszać  wszystkie  swoje  skarby  i  klejnoty 
na  dele  pańskiem  a  temsamem  mamiąca  nas  niepro- 
porcyonalną  świetnością  jednej  strony  obrazu,  nada- 
wała zwłaszcza  wnętrzu  tych  dworów  widok  wie- 
śniaczy. 

Brakowało  im  nawet  okien  o  szybach  szklannycb, 
które  jeszcze  o  wiele  później ,  w  wieku  XVI ,  w  sa- 
mych pałacach  pańskich  jako  nader  kosztowny  sprzęt 
i  ozdoba  cenione,  wyjmowano  zwykle  z  zawiasów, 
gdy  pan  na  dłuższy  czas  z  domu  wyjeżdżał.  Zastę- 
powały je  przezroczyste  błony  z  pęcherza  i  okiennice 
drewniane.  To  powiększało  tembardziej  mrok  nizkich 
komnat  o  drewnianych  a  po  większej  części  bruna* 
tnych  ścianach.  Ale  im  mniej  blasku  i  złota,  tem 
więcej  zielem  i  zapachu  miały  dwory  ówczesne.  Za- 
mieszki^e  w  nich  pokolenia,  kochając  się  wzrokiem 
swoim  w  barwach  jaskrawych ,  smakiem  swoim  w  mo- 
cno korzennych  przyprawach,  pragnęły  i  powonienie 
również  drażniącym  zadowolnió  pokarmem.  Bt^ 
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cznjch  pachnideł  zniewalał  uciekać  się  do  wonieją- 
cych ziół,  a  bujna  roślinność  wytrzebionycli  dziś  la- 
sów ,  osuszonych  dziś  moczar,  w  nieprzebranej  dostar- 
czała ich  obfitości. 

Rozkoszowano  więc  wszelkiemi  sposoby  w  tej 
woni  zielnej.  Przy  każdem  święcie  majono  ściany 
domu  gałęziami,  wieńcami,  palmami  święoonemL  Ai 
do  późnych  czasów  woniały  w  każdej  komnacie  roz- 
rzucane codziennie  po  podłodze  goździki,  majeranek, 
czemuszka.  W  zanadrzu  tkwił  nieustannie  pęk  ziół 
pachnących.  Na  zimę  zachowywano  sobie  w  tym  celn 
miętkę,  boże  drzewko,  piołuny.  W  lecie  ceniono  nad 
wszystko  różę ,  o  iLtórej  tyle  wzmianek  w  najdawniej- 
szych znachodzim  czasach,  której  zapach  bywał  tak 
namiętnie  lubioną  rozkoszą ,  że  jakeśmy  już  raz  nad- 
mienili, jeden  z  biskupów  polskich  umarł  z  jej  nad- 
użycia. Nie  mogąc  zakonserwować  kwiatu  na  zimę, 
przyprawiano  z  róży  wodę  pachnącą,  która  służyła 
do  skraplania  podłogi,  do  nacierania  ręku  i  lica. 
A  nie  przestając  na  tem  wszystkiem ,  loulzono  jeszoe 
z  gęsta  lebiodką,  miętką,  jałowcem,  i  dobierano  na- 
wet szczególniejszego  rodzaju  drew  do  palenia  na 
ognisku  domowem,  u  iLtórego  rodzina  grzała  się  naj- 
milej przy  płonących  polankach  bzu  i  sośniny. 

Sielski  pan  dworu  takiego  miewał  kmieci  czyn- 
szowych i  roboczych,  » ogrodników-  poddańczych  na 
mniejszych  gruntach,  wreszcie  czeladź  najemną.  Do- 
chód niosły  mu  czynsze  niemieckie,  daniny  >pokkk«, 
sprzedaż  zboża,  młyny,  karczmy,  pasieki,  stadnina, 
obora,  towar  myśliwski.  Zatrudnienia  rolnicze  nie  nualy 
jeszcze   bynajmniej   tak  stanowczej   j^zewagi'  w  tro- 
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skach  i  zyskach  gospodarstwa  ziemiańskiego  jak  póź- 
niej. Czy  ziemianin  zasiał  czy  nie,  mniej  obchodziło; 
gtóymą  rzeczą  były  czynsze  i  stado.  Jakoż  tylko 
z  tych  dwóch  rubryk  dochodów  nakazywał  statut  wi- 
elicki składać  liczbę  opiekunowi,  administrującemu 
spnńciznę  małoletnich.  Reszta  intraty  i  majątku  po- 
czytywała się  według  wyraźnego  przypuszczenia  usta- 
wodawcy za  rzecz  obojętniejszą.  Z  przysporzonych 
czemkolwiek  owoców  gospodarskich  utrzymywany  by- 
wał jakitaki  przybór  wojenny,  opędzały  się  wydatki 
didesięcinne,  większe  od  nich  winy  i  opłaty  sądowe 
i  największe  —  jałmużna  pobożna,  składana  w  po- 
wszednich podówczas  oblatach  ołtarzowych,  groszu 
odpustnym,  ofiarach  na  mszę  i  kupnie  nabożeństw 
żałobnych,  upominkowych  i  innych. 

Zresztą  jeśli  pan  dworu. pragnął  znaczenia  oby- 
watelskiego, tedy  zdawał  gospodarstwo  małżonce, 
rubasznej  szlachciance  w  butach,  kożuchu  i  rańtuchu, 
która  jak  swoim  strojem  nie  różniła  się  znacznie  od 
mężczyzn ,  tak  też  zdawiendawna  nawykła  zastępować 
mężczyznę  w  zarządzie  domu.  Sam  zaś  jeździ  jako 
ńwiadek  po  wiecach  sądowych  i  zgromadzeniach  ob- 
radnych,  uzyskiwał  jaką  darowiznę  albo  godność 
n  dworu,  a  gardłował  przeciw  onym  magnatom  zam- 
kowym ,  nie  pozwalając  im  brać  góry  nad  szlache- 
ctwem i  głosząc  zawsze  starodawną  równość  obojga. 
Albo  też  porzucał  wcale  progi  domowe,  wyrzekał  się 
zgoła  pożycia  familijnego,  i  wypuściwszy  grunta  fol- 
warczne kmieciom,  pobierając  kiedy  niekiedy  tylko 
czynsz  od  nich,  żył  rzemiosłem  rycerskiem  jako  wolny 
odiotnik,  wojujący  bądźto  pod  sztandarami  królewskiemi 
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bądź  pod   chorągwią  xiąiąt   ońdeiiDyeh    sa 
najczęóciej  w  Węgrzech. 

Jeśli  w  końcu  smakowało  mu  bardziej  życie  do- 
mowe, natenczas  oddawał  się  gospodarstwu,  sp^z^ 
kmieci  z  ról  dawnych,  przyłączanych  teraz  do  grun- 
tów pańskich ,  polował  na  odyńce  i  samy,  azcswał 
chartami  zające  po  polach  kmiecych,  wadził  się 
z  myśliwskiemi  sąsiady  o  granicę  łowiska ,  a  jeszcze 
gęściej  wyprawiał  obyczajem  litewskim  sute  biesiady. 
Obfitując  osobliwie  w  dostatek  jadła,  powtarzały  się 
one  z  rozlicznych  powodów  i  pod  rozlicznemi  nazwami 
nadzwyczaj  często,  trwały  nieraz  po  kilka  dni  imiafy 
ztąd  nader  wielką  wagę  w  ówczesnem  życiu  domo- 
wem.  Niekiedy  też  zaglądał  nasz  pan  dworu  nawet 
do  karczmy,  i  pijał  tam  albo  grywał  w  kostki  z  ułK)gą 
szlachtą  i  kmiećmi.  Nie  było  w  tern  nic  sdtego,  gdy 
pan  czynił  to  w  własnej  karczmie.  Tylko  zabawa 
w  cudzej  gospodzie  przynosiła  Uszczerbek  sławie  szla- 
checkiej ,  a  w  razie  burdy  między  kmieciami  i  szla- 
chtą przepadał   basarunek   za  policzki  od  kmiecia. 

W  ogólności  ścieliła  się  takiemu  szlacheckiema 
domatorowi  równie  łatwa  droga  do  wyższych  jakotei 
niższych  szczeblów  życia  społeczeńskiego.  Rycerska 
ambicya  wiodła  z  czasem  do  województw  i  kasztelanij; 
życie  karczemne,  gra  w  kostki,  zwłaszcza  z  szule- 
rami niemieckimi  na  zastaw  ziemski,  wyzuwała  czę- 
sto i  ze  sławy  i  z  dóbr  dziedzicznych.  Natenczas  były 
pan  wsi  i  dworu  albo  osiadał  na  zagonie  szlachectwa 
chodaczkowego ,  albo  co  nie  dąj  Boże,  wypuazcsał 
z  ręki  ostatni  kaw£d:ek  ziemi,  i  utraciwszy  z  nin 
prawo  oręża,  wziąwszy  się  do  szynkowania   piwa  po 


—  281   — 

mjuuitidi?  stawał  »ę  włóczęgą,  >gołotą«,  >obdartiisem<, 
niknął  z  rzędu  szlacłity  krajowej.  Najazczęóliwsi  z  tar 
kich  rozbitów  ocalali  swoje  szlachectwo  w  zaciężnej 
flłażble  wojskowej  jużto  za  granicą  jnż  u  dworu 
moinych  panów  krajowych,  próżnej  wprawdzie  lustru 
flzwaleryi  ochotniczej,  lecz  chroniącej  w  istocie  znar 
csną  część  szlachty  od  uronienia  dostojności  klej- 
notnej. 

Wahi^  się  zatem  w  ten  sposób  stan  naszych 
panów  dworskich  pomiędzy  niższą  a  wyższą  war- 
stwą narodu.  Przenikały  go  ustawicznie  z  jednej 
strony  wpływ  modnej  cudzoziemczyzny  rycerskiej, 
z  drugiej  miłe  wspomnienie  dawnej,  prostaczej  staro- 
ńwieckości.  Była  przecież  pewna  nowoczesna  zasada^ 
do  której  w  takiem  wahaniu  się  obostronnem  lgnął 
stanowczo  możny  >ziemiamn<  małopolski,  ij.  zasada 
rozdzielności  majątkowej ,  wprowadzająca  w  miejsce 
dawnej  solidarności  wielkich  sp<Uek  herbowych  czyli 
rodów  —  wznoszenie  się  pojedynczych  małydi, 
cząstkowych  rodzin.  Wszechwładna  niegdyś  u  Sło- 
wian i  jeszcze  po  tęż  chwilę  miła  ubogiemu  szla- 
chectwu wielkopolskiemu  pospólność  dawna,  uległa 
naprzód  u  Małopolan  a  następnie  u  całego  młodszego 
pokolenia  wszystkich  stron  Polski  surowej,  rozumu- 
jącej cenzurze.  Zgadzając  się  z  wynikłą  ztąd  reformą 
prawodawstwa  w  Wiślicy,  czyniono  dawnemu  obycza- 
jowi spólnego  życia  zarzuty,  które  nawet  dzisiaj  mo- 
głyby pod  pewnym   względem   znaleźć  zastosowanie. 

»Taka  pospolitość-  —  powtarzano  za  statutem 
Wiślickim  —  gest  tylko  macierzą  rozterku  a  nie- 
zgody. Gdyż  mając  wspólnie  zawiadować  majątkiem, 
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pornszają  się  bracia  rodzeni  częatokroć  ku 
mierziączce  i  kłopotom  niemi^jaii.  Przeco  gwoli  nwi- 
rowaniu  się  zwady  a  może  nawet  nszkodzenia  iTWoti 
ubogiego  najlepiej  bywa  dla  cdonków  rodn,  gdy 
żyją  we  własnych ,  osobnych  domach ,  z  przynależącą 
każdemu  cząstką  majątku,  uczyniwszy  rozdział  pomię- 
dzy sobą.  Ubezpieczając  tern  spokój  domowy,  zyskiwi 
nadto  każdy  ojciec  rodziny  większy  pochop  do  pnej 
i  powiększania  majątku,  do  naprawy  gospodarstwa* 
do  przywodzenia  pustych  dotąd  obszarów  ka  intrack 
i  pożytkowi,  poddżwigania  starych  budynków,  stawii- 
nia  nowych ,  czemu  wszystkiemu  dawna  pospóhoić 
sti^a  wciąż  na  zawadzie.  Coż  bowiem  pomogły  praco- 
witemu ojcu  rodziny  wszelkie  starania,  skoro  po 
szczęśliwie  dokonanej  naprawie  gospodarstwa,  po  przy 
mnożeniu  dochodów,  mógł  zgłosić  się  lada  niedbały, 
żmudny  a  rozpuszczony  w  swojej  roztropności  brata- 
nek i  domagać  się  spółki ,  a  w  razie  odmówienia  prze- 
śladować procesem.  Z  któregoto  powodu  wielu  ojców 
rodziny  wściągało  się  od  wszelkich  ulepszeń  imiema 
i  od  domów  też  budowania ,  zostawiając  majątki  w  da- 
wnem  opustoszeniu-. 

Mądrze  więc  ustanowił  prawodawca,  aby  przedw 
zaprowadzonemu  raz  rozdziałowi  majątków,  chociażby 
takowy  nastąpił  bez  pozwolenia  królewskiego,  nie 
mogła  być  wnoszona  żadna  sprawa  ani  protestanta 
sądowa,  skoro  reszta  stryjców  rodowych  przez  tny 
lata  i  trzy  miesiące  zachowała  milczenie.  Jakoż  ko- 
n^stał  ogół  możniejszej  szlachty  midopolskiej  z  tog 
nowoczesnej  ustawy,  i  tworząc  mnogie  domy  oddzielną 
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Kbdł  coraz  wyraźniejszy  przedział  między  sobą 
swoją  nboższą  bracią  i  lądem. 

Te  dwie  ostatnie  klasy,  szlachta  chodaczkowa 
rzesza  kmieca,  mieszkiJy  zwyczajnie  obok  siebie 
obrębie  właściwej  wsi.  Słysząc  atoli  o  wsi  XIV 
lecia,  mnsimy  oddalić  od  siebie  pojęcie  wsi  dzisiej- 
jj.  Dziś  każda  wieś  jest  prawie  bez  wyjątku  rol- 
asą.  Inaczej  było  w  wieka  XIV,  kiedy  rolnictwo 
inowiło  tylko  jedną  z  wielu  innych  gsięzi  gospo- 
rstwa.  Wówczas  bywały  wsie,  które  alłK)  wcale  nie 
idniły  się  rolnictwem  albo  za  podrzędne  poczyty- 
iły  je  zatrudnienie.  Przy  większej  lesistości  kraju 
ałeś  osady,  które  wyłącznie  żyły  i  opłacały  się 
knorakiem  łowiectwem.  Przy  ^stych  i  bujniejszych 
cach,  pastwiskach,  istniało  wiele,  wsi  zajmujących 
[jedynie  pasterstwem ,  chowem  koni ,  pszczelnictwem. 
zy  większej  obfitości  wód  utrzymowało  się  wiele 
id  z  samegoż  rybołówstwa.  Tylko  niektóre  wsie  acz 
raz  liczniej  mnożące  się,  miały  głównem  przezna* 
sniem  rolnictwo. 

To  nadawało  zapewne  daleko  więcej  jeszcze  roz- 
dtości  ówczesnemu  życiu  wiejskiemu,  lecz  wiele 
i  smutnych  ciągnęło  za  sobą  następstw.  Mianowicie 
WBi  się  czuć  wynikający  ztąd  brak  zapasów  zbo- 
nych.  Wsie  nie -rolnicze,  wsie  łowieckie,  rybcrfow- 
ij  pasterskie,  tylko  swoim  własnym  albo  pewnym 
ocznym  dogadzidy  potrzebom.  Stosunkowa  nielicz- 
ić  wsi  rolniczych  zwłaszcza  w  latach  nieurodzaju 
I  wojen  bywała  zwykle  przyczyną,  że  produko- 
oa  przez  nią  ilość  ziemiopłodów  nie  wystarczała 
oia  powszechnemu.  Tejto  właśnie  okoliczności  przy- 
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jmać  naieły  tak  ceęste  w  cmych  anBach  głody,  dro- 
żyzny. Zresztą  rolnicza  esy  nie- rolnicza ,  kociub  ńą 
każda  wieś  polska  w  wygodnem,  przestroimem  rozpo- 
starcin  się  po  przestrzeni.  We^ng  staroriawiańakiego 
zamiłowania  w  szeroko  rozrznconych  miemkaniadi 
tej  jeszcze  za  czasów  JagieSowych  Równej  miodsy 
krajowemi  a  niemieckiemi  wsiami  różnica,  aUadałjr 
się  osady  polskie  z  odosobnionych  zagród,  rozpostar- 
tych malowniczo  po  całej  okolicy  i  jak  za  dawnydi 
wieków  pogaństwa  stykały  zawsze  koniec  jednej 
osady  z  początkiem  dmgiej. 

Ztąd  można  było  później  dwie  a  nawet  trzy  takie 
wsie  połączyć  snadnie  w  jedną,  mieszczącą  w  swoich 
szeroko  rozległych  krańcach  najróżnorodniejaze  iywi(dy 
społeczeńskie.  Mieszkała  tam  drobna  szlachta  w  swo- 
ich zagrodach  szlacheckich,  siedzieli  wolni  jeszcse 
kmiecie  na  łanach  -kmiecych* ,  tnliły  się  pomiędzy 
niemi  ubogie  chaty  ludzi  służebnych  i  rzemieślników 
wiejskich.  Pomiędzy  zagrodami  stidy  otworem  nie- 
miecko -  nazwane  i  niemiecko  -  urządzone  >karczmy«  lob 
szynki,  których  przy  wolnem  gdzieniegdzie  prawie 
wyszynku  bywało  niekiedy  bardzo  wiele,  czasem  po 
20  i  30  w  jednej  wsi.  Na  ustroniu  wreszcie,  md 
wodą,  szumid:  pośród  zamożnych  budynków  i  okopów 
nadzwyczajnie  intratny  podówczas  młyn,  wartujący 
nierzadko  tyle  co  ci^a  wieś. 

Pomiędzy  mieszkańcami  tych  różnych  laiffH 
sielskich  zachodziło  temi  czasy  pomimo  widoen^ 
zmiany  na  korzyść  zamożniejszych,  daleko  hSimt 
jeszcze  niż  później  powinowactwo.  Jak  z  jednej  strasy 
szlachcic  zagrodowy^  byle  nie  zapomniał  swego  kriii 
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i  zawołania,  mógł  łatwo  dostąpió  swobód  >które  przy^ 
stoją  dziedzicowi* ,  i  zostać  z  czasem  >wielmożą< , 
a  bywid  nazywany  tylko  ^rolnikiem-,  >włościaninem« , 
tak  z  drogiej  strony  każdemu  kmieciowi  zamożniejszemu 
śdema  się  nietrudna  droga  do  zaszczytu  szlachectwa. 
Najpospolitszą  było  wielokrotne  przez  kmieci  naby- 
wanie sołtystw,  które  podobnież  często  przez  szlachtę 
zakupowane,  równały  poniekąd  obiedwie  klasy  mie- 
szkańców, stając  się  dla  bardzo  wielu  późniejszych 
rodzin  szlacheckich  jedynym  tytułem  szlachetności. 
Nie  mając  zaś  środków  do  nabycia  sołtystwa  magde- 
burskiego, bywał  kmieć  » włodarzem*  czyli  -pol- 
skim  sołtysem-  u  pana  dóbr  na  prawie  krajowem 
osadzonych.  Któryto  obowiązek  gospodarczy,  nazwany 
niekiedy  także  -ekonomstwem*  albo  wójtowstwem 
a  pozwalający  przybierać  nawet  tytuł  » starosty*  pań- 
skiego ,  wiódł  z  czasem  jnżto  do  adwokacyi  czyli 
wojtowstwa  w  mieście,  jużto  do  jednego  z  kilku  ro- 
dzajów dzierżaw  ówczesnych,  kończących  się  zwy- 
czajnie na  wprowadzeniu  potomków  kmiecych  w  poczet 
szlachty  krajowej. 

Ale  nawet  bez  sołtystwa  i  włodarstwa  nie  miał 
się  kmieć  pod  względem  pożycia  towarzyskiego  i  wy- 
gód każdodziennych  o  wiele  gorzej  od  szlachty  śre- 
dniej. Tak  we  wsiach  magdeburskich  jakoteż  polskich 
używał  on  wszelkiej  wolności  rozporządzania  swoim 
losem  a  mianowicie  swobody  przenoszenia  się  kiedy- 
kolwiek z  miejsca  na  miejsce.  W  codziennych  zatru- 
dnieniach około  domu  i  roli  wyręczała  go  bardzo 
liesna  w  owych  czasach  ludność  >najemna<.  Zresztą 
dsieciawiąc  nieraz  wsie  całe  od  dziedziców  ^  i^\^^  y^ 
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przyjacielsku  z  kasztelanami  albo  grając  w  kostid 
z  szlachtą  karczemną  a  z  xiędzem  plebanem  dh 
przechowywanej  zwyczajnie  w  kmiecem  gumnie  dzie- 
sięciny snopowej  w  przyjaznem  żyjąc  porozomiemn, 
zostawał  kmieć  na  stopie  pewnej  prostaczej  równości 
z  bezpośrednio  wyższemi  nad  sobą  stany,  nieodidi- 
nionemi  odeń  zresztą  ani  subtelniejszem  nkaztafee- 
niem  mnyshi  ani  o  wiele  ówietniejszą  powierzcho- 
wnością. Naukowa  bowiem  ogłada  tak  uboższej  szh- 
chty  jakoteż  kmiecia  była  zarównie  żadna.  Obaj  cho- 
dzili w  tymsamym  tołubie  y  sieraku  lub  grubem  suknie 
krajowem,  dostarczanem  powszechnemu  użytkowi  nad- 
zwyczajnie wielką  liczbą  fabryk  i  foluszów  sukiennych, 
wożonem  przez  kmieci  jako  zwyczajny  towar  wiejski 
na  targ  do  miasta  a  produkowanem  w  związki 
z  nierównie  obfitszą  niż  dzisiaj  hodowlą  i  strzyią 
owiec.  Często  na  rolniku  za  płucem  postrzc^fano 
w  XIV  wieku  ślady  nowej  mody  w  ubiorze,  upstrzo- 
nym szeroką  barwistą  czapką  z  długim  kutasem 
i  budzącym  przeto  zgorszenie  moralistów  onego  czass. 
Chata  wieśniacza  nie  miewała  wprawdzie  nigdj 
komina,  rzadkiego  podówczas  w  najzamożniejsEydi 
krajach  europejskich,  lecz  codzienna  strawa  wieśnia- 
cza nie  obchodziła  się  zwykle  bez  mięsa  i  ddiani 
piwa,  a  nawet  uboższej  klasie  ludu,  odbyw^ąo; 
robociznę  na  pańskiej  niwie ,  wysyłano  w  pole  na  obiad 
>piwo ,  baraninę  i  chleb- ,  albo  >piwo ,  wieprzowin; 
i  groch«.  Dla  dogodzenia  takim  potrzebom  codzieDiM^ 
podówczas  żyda  wiejskiego  miewała  najzamożnigsa 
wieś  swoje  targi,  swych  rzemieślników,  mianowicie 
kowala,  rzeinika^  piekarza*^  krawca  i  arowca,  irin^- 
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miijącycli  kramy  z  odpowiednim  towarem.  W  tym 
względzie  czasy  mniejszej  oświaty  nmysłn  a  osobliwie 
csasy  mniejszej  liczby  ludnoóci  a  temsamem  wię- 
kszej ceny  i  wartości  każdego  życia  i  każdej  ręki 
ludzkiej ,  były  czasami  daleko  pomyślniejszej  doli 
wewnętrznej,  daleko  troskliwszego  pielęgnowania  ciała. 
Dobry  byt ,  pomyślność  —  jak  to  jeden  z  nowszych 
pisarzy  słusznie  nadmienia  —  »były  wtedy  u  nas  wię- 
<xg  ogólne;  dostatki  były  mniej  kolosahie,  ale  się- 
gały więcej  warstw  społeczeństwa-. 

I  okaznje  się  to  nietylko  w  Polsce ,  lecz  w  całym 
Awiecie  ówczesnym.  Nawet  takich  krajów  dziejopi- 
sowie,  gdzie  dola  niższych  klas  społeczeństwa  zdaje 
się  oł>ecnie  tak  pomyślną  jak  nigdzie  indziej,  widzą 
się  zmuszeni  do  przyznania,  że  przed  kilku  wiekami 
bjła  taż  dola  o  wiele  fortunniejszą.  >  Smutno  pomy- 
tteć-  —  mówi  jeden  z  tych  zagranicznych  uczo- 
nych —  >że  klasy  rękodzielne,  zwłaszcza  trudniące 
się  rolnictwem,  mają  dziś    mniej    środków  do  życia 

nii   w    wiekach    średnich Jakoż    sprawUoby  mi 

wielką  pociechę,  gdybym  się  mógł  przekonać,  że 
pcdożenie  uboższych  warstw  społeczeństwa  rzeczywi- 
ście nie  pogorszyło  się<.  Tymczasem  wszelkie  kom- 
Irinacye  porównawcze  przeświadczają  o  przeciwień- 
stwie, a  dalsza  uwaga  tegoż  pisarza,  iż  w  jego  ojczy- 
cnie  ludność  krajowa  powiększyła  się  od  onych  cza- 
sów pięćkrotnie,  podczas  gdy  ziemia  odpowiednio 
potrzebie  stosunkowej  nie  wydaje  dziś  pięć  razy  tyle 
eo  niegdyś,  rzuca  niemałe  światło  pojaśnienia  na 
piisedmiot 
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W  Polsce  oprócz  tej  populac^nej  paymynj 
działi^a  jeszcze  przyczyna  inna,  nwydałniająca  się 
z  całego  ciąga  powieści  naszej ,  widoma  mianowicie 
od  czasów  układa  koszyckiego,  ij.  przyczyna  powsze- 
cłinego  przeobrażenia  społecznego  na  korzyść  Hmsj 
możniejszej.  Jeszcze  dłago  wprawdzie  istniały  MśbyUń 
i  wspomnienia  szczęśliwszego  niegdyś  bytu  ladnośd 
wiejskiej.  -Podział  posiadłości  ziemskich,  nmiaifco- 
wane  powinności,  wolny  rach  ladności  rolniczej, 
wielka  liczba  drobnych  własności  i  wynikająca  ziąd 
swoboda  rolnictwa^  sama  wreszcie  dziewiczość  i  bogs- 
ctwo  natary*  —  nie  dawały  przeważyć  się  nw 
szali  niepomyślności.  Lecz  z  każdym  dziesiątkiem  bł 
wzmagała  się  zmiana  na  gorsze.  Zwłaszcza  nzyskuie 
przez  szlachtę  przywłaszczenie  wszelkich  obowiązków 
i  danin  kmiecych  tudzież  podobne  zagarnięcie  sądowni- 
ctwa nad  ludem  w  siczach  niemagdeborskich  przyczynifo 
się  najwięcej  do  zubożenia  ludu  rolnego.  Dopełni  się 
miara  niedoli  zaborem  ról  włościańskich  i  osadzeniem  m 
nich  ludzi  służebnych,  przyczem  zapewne  niejeden  swo- 
bodny niegdyś  kmieć  dla  pozostania  na  dawnej  grzędzie 
przyjmował  twarde  warunki  swego  projektowana 
następcy,  zamienia!  się  w  >chłopa< ,  i  wraz  z  potom- 
kami swoimi  ua  coraz  gorsze  odtąd  narzekał  ezasy. 
I  coraz  liczniejsze  tłumy  uciśnionego  ubóstwa  obl^;aij 
odtąd  w  świątyni  krakowskiej  grobowiec  E^azimierza  W^ 
a  'gorącemi  łzami  zimny  kamień  zlewając,  przywoły- 
wały cienie  opiekuna  ludzkości  ku    swojej    obn»iie«. 

Nieco  oporniej  uległy  temu  smutnemu  losowi 
wsie  magdeburskie.  W  malowniczym  obrazie  litr 
norakich  aiól  owoczesnych  byłto  jeszcze  jeden  mwj 
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rodsaj  osady  wiejskiej,  nacechowany  odrębnym  cha- 
rakterem i  wymagający  osobnego  tutaj  wspomnienia. 
Najwydatniejszą  właściwością  prawdziwej ,  przez  ro- 
dowitych Niemców  zaloionej  wsi  tentoAskiej,  było  sku- 
pienie siedlisk.  Podczas  gdy  starodawna  wieś  polska 
zwyczajnie  po  szerokiej  rozlana  była  przestrzeni,  wieś 
niemiecka  skupiała  się  w  nierównie  ciaśniejszym  a  przez- 
tosamo  warowniejszym  obrębie.  Wynikając  z  właści- 
wego tym  kolonistom  popędu  do  organicznej ,  towa- 
rzyskiej łączności,  nadawało  to  ich  osadzie  pewną 
konsystencyę  i  krzepkość,  jakiej  nieposiadała  żadna 
wieś  polska,  wiązało  je  daleko  ściślej  w  jedną  silnie 
uorganizowaną  gminę  niż  ówczesne  wsie  nasze.  Co 
do  zewnętrznego  widoku  ciągnęła  się  wieś  teutońska 
jednym  długim  rzędem  budynków  ^  wznoszących  się 
JBżto  na  wcale  nowem  korczowisku  śród  lasu,  jużto 
Da  gruncie  dawnej,  opustoszałej  wsi  polskiej. 

W  pośrodku  osady  sterczał  wysoki  pal ,  w  który 
przy  zaldadaniu  kolonii  wbijano  tyleż  kołków  ^  ile  lat 
swobody  czyli  »woli«  od  wszeUdoh  czynszów  i  obo- 
wiązków otrzymywali  nowi  mieszkańcy.  Tamże  stała 
zagroda  sołtysa,  który  po  upływie  każdego  roku  w  obe- 
cności całej  osady  jeden  kołek  wybijał  z  palu.  Gdy 
już  wszystkie  wyjęto,  stawał  się  sołtys  poborcą  pań- 
skich i  kościelnych  dochodów,  które  dla  dziedzica 
zamiast  polskich  danin  i  robocizny  składi^y  się  z  czyn- 
azn  po  kilka,  najwięcej  kilkanaście  rocznych  groszy 
od  domU;  dla  plebana  zaś  miasto  dziesięciny  snopo- 
wej z  małdratu  i  srebrnika.  W  razie  popełnionego 
we  wsi  złoczyństwa  urzędowy  poborca  zgromadzał 
wiejskich   ławników  i  w  wysokiej  spiczastej  cza.^^^ 
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niemieckiej,  k  laską  sądową  w  ręku,  zasiadał  pomię- 
dzy nimi  na  trybunale.   Według   wyraźnego   pne^sa 
prawa  magdeburskiego  winien  on  był   przybierać  na- 
tenczas minę  okmtną,    -siedzieć  jak  lew    rozsroiony 
a  prawą  nogę  założyć  dmnnie  na  lewą«.    Z  oznaczo- 
nej wyrokiem  kary  czyli  .winy-    dwie   trzede  części 
szły  zwyczajnie  na  rzecz  dziedzica,  trzedą  brał  sołtys. 
Dzięki  statntowi  wiólickiemn,  zastępującemu  t&h 
tońskie     pojedynki   sądowe  i  próby    boże    dowodami 
nieposzlakowanych  świadków,  znikli  wprawdzie  w  mie- 
szkaniach  sołtysich  coraz   powszechniej    dawny  ryn- 
sztunek sądowniczy,  jakoto:     miecze  i  kije   do  poje- 
dynków,   sztaby   żelazne   do    rozżarzania    w    ogniu, 
woda  wrząca,  obręcze,  i  tympodobne  narzędzia  męki 
Natomiast  uzbrajały  się  sęstwa  magdeburskie  nierzadko 
tem  chciwiej  w  kotły,    patelnie,   panwie,   beczki  tu- 
dzież resztę  naczyń    .przydatnych    do   piwowarstwas 
i  uwzględniając  narodowe  potrzeby  i  skłonnośd  osad 
teutońskich ,  mieściły  zwyczajnie  pod  jednym  dacfan 
trybunał  sprawiedliwości  i  browar  z  szynkiem.   Nawet 
brzmiący  z  początku  w  tych  osadach  język  niemiedD 
poszedł  z  czasem  w  niepamięć,  a  wprowadzone  teni 
koloniami  pijaństwo  według  świadectw  samych  Niem- 
ców tak   przeciwne  dawnej    trzeźwości    Słowian,  aie 
uległo  żadnej  zmianie  miejsca  lub  czasu.    Za  wyt^^ 
bione  przez  kolonistów  lasy  i  gaje  małopolskie  roi* 
krzewiło  się  po  całym  kraju  karczmarstwo  i  szynko* 
wnictwo  • . . 

Zbawienniejszy  wpływ  wywierała  na  okolicę  pfe* 
bania.  Byłto  drugi  dwór,  siedzilMt  drugiego  .paaa* 
WBL  Przeciw  wła&dwemu  bowiem  panu  ci^li  dńb^ 
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cowi  osady  stawiały  ówczesne  pojęcia  równego  mu 
w  niej  »pana  kościoła-,  acz  zwyczajnie  byłto  tylko 
skromny,  drewniany,  ubożuchny  kościółek.  Owszem 
czemże  w  porównaniu  z  xiędzem,  którego  nazwa 
przez  długie  jeszcze  lata  w  intytulacyach  jak  >  Wielki 
Xiądz  Litewski*  znaczyła  tyle  co  xiążę,  był  ów 
rubaszny,  kożuchem  tchnący  pan  świecki!  Podczas 
gdy  ten  za  pan -brat  przestawał  z  kmieciem  wolnym, 
pijał  i  grywał  w  karczmie,  tamten  czczony  i  powa- 
żany od  wszystkich,  przodkowa!  wszystkim  i  wszę- 
dzie ,  rozrządzał  z  Zawiszą  Kurożwęckim  koroną,  albo 
stroniąc  od  dwom  i  spraw  publicznych,  rozmiłowany 
w  życiu  wiejskiem,  panował  do  koła  sławą  niezró- 
wnanego gospodarza,  rolnika. 

Właściwych  spraw  i  obowiązków  duchownych 
dopełniały  w  wieku  XIV  głównie  niektóre  zgroma- 
dzenia zakonne,  jak  np.  Dominikani  i  Franciszkani. 
Ogółowi  świeckiego  a  nawet  i  zakonnego  duchowień- 
stwa należy  się  u  nas  między  innemi  i  ta  jeszcze 
zaleta,  iż  zwłaszcza  pod  jego  ręką  podniosło  się  go- 
spodarstwo krajowe  mianowicie  rolnicze.  Jeśli  uboż- 
szy pleban  musiał  żyć  z  dziesięciny  i  hojnych  docho- 
dów ołtarzowych,  tedy  >pan  kościoła*  zamożniejszego 
hib  lK>gato  w  włości  uposażony  opat  zajmował  się  nie- 
kiedy gorliwiej  uprawą  ziemi  niż  dusz.  Gdy  świecki 
gospodarz  onych  czasów  gospodarzył  ladajako  staro- 
dawnym zwyczajem,  dbającym  raczej  o  myśliwskie 
•łowisko*,  o  stadnmę,  o  czynsz  kmiecy  —  ducho- 
wny gospodarz  Xin  i  XIV  wieku,  człomek  uczony, 
przejęty  nowoczesną  myślą  podniesienia  gospodarstwa 
rolnego  y  oddający  się  z  pewnym  rodz&^^m  ^\!i^3da?j^ 

Jad.  i  Jag.  Tom  IL  ^^ 
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zmn  praktyce  tego  pomysła  i  nieskończenie  z  tego 
względn  zasłużony  krajowi,  wierzył  przedwszysdaem 
w  radło,  pług  i  motykę.  Patrząc  tedy  obojętnie  na 
ponęty  ambicyi  dworskiej,  na  cierniową  drogę  mą- 
drości i  sławy  szkolnej,  służył  on  —  jak  kronikars 
o  jednym  z  prałatów  ówczesnych  pisze  —  ^za  wzór 
staranności  światowej,  i  całą  duszą  trudom  rohiictwi 
oddany,  w  tuczności  gleby  i  rosie  nielm  szukał  bło- 
gosławieństwa*. 

Jakoż  łatwiej  mu  to  przychodziło  niż  ziemiani- 
nowi świeckiemu.  Tak  bowiem  sam  zawiadowca  ko- 
ścioła jakoteż  kmiecie  duchowni  byli  z  >prawa  ko- 
ścielnego«  wolni  od  wszelkich  służebności  publicznych, 
mianowicie  od  obowiązku  wojny,  nawet  od  pospcrii- 
tego  ruszenia  przeciw  Tatarom.  Ta  swoboda  stała 
rolnictwu  duchownemu  za  żyzną  glebę  i  hojną  rosę. 
Gdyż  łagodniejsza  z  tej  przyczyny  dola  poddanych 
kościelnych  przysparzała  gospodarującemu  duchowi^ 
stwu  najpotrzebniejszego  w  gospodarstwie  żywiołu,  tj. 
rąk  ludzkich,  osadników.  Chętnie  zaludniał  kmieć  ów- 
czesny dobra  kościelne,  zbiegał  nawet  do  nich  z  dóbr 
świeckich,  a  skoro  jeszcze  który  z  przemyólniejszych 
gospodarzy  duchownych  pozwolił  sobie,  jak  jeden 
z  późniejszych  arcybiskupów  lwowskich,  -zwabiać 
kmieci «  do  swoich  włości,  garnęły  mu  się  zewscąd 
tłumy  ludu  pracowitego. 

Natenczas  za  rozliczne  dogodności,  jakie  odnod 
poddany  dóbr  kościelnych,  mógł  pan  duchowny  po- 
ciągnąć go  nawet  do  ściślejszego  niż  gdzieindziej  p^ 
nienia  obowiązków  służebnych.  Przynajmniej  w  taki^ 
duchownych  \)ik^fiy3iaiA\v  1a  ysss^r^ań.  osadnikami  idaan 
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się  najwcześniejsze  wzmianki  o  pewnej  stale  orędo- 
wanej robociznie ,  o  poszczególnych  daninach  i  darem- 
azczyznach.  W  jednem  miejscu  wymawiało  sobie  du- 
chowieństwo od  kmieci  po  1  dniu  robocizny  w  lecie 
a  2  albo  3  dni  w  jesieni.  Gdzieindziej  obok  czynszów 
i  osepów  dziesijęcinnych  żądano  już  pewnej  liczby 
kurcząt  w  dodatku,  stanowiono  powinność  kilkokro- 
tnych  co  roku  podwód  do  miasta.  Szczęśliwym  trafem 
przechował  się  z  wieku  XIV  inwentarz  danin  i  robo- 
cizny kilku  wsi  polskich,  należących  niegdyś  bisku- 
pstwu lubuskiemu.  Ułożony  w  ostatnim  roku  pomie- 
nionego  stólecia,  jestto  zapewne  najdawniejszy  u  nas 
pomnik  tego  rodzaju.  Owoż  opisując  jedną  wieś  du- 
chowną w  Sędomirskiem ,  dzisiejsze  Jałowęsy,  prawi 
inwentarz : 

•Jałowąs  ma  łanów  21.  Z  tych  2  należą  do  soł- 
tystwa, z  których  sołtys  winien  odbywać  służbę  na 
koniu  wartości  3  grzywien.  Czynszu  płaci  kmieć 
każdy  30  jaj.  Tudzież  2  sery.  Tudzież  2  kury.  Sta- 
eji  królewskiej  płaci  kmieć  każden  4  grosze ,  ilekroć 
król  zjedzie  do  Opatowa.  Tudzież  3  ćwierci  owsa, 
2  kury,  2  sery  i  10  jaj.  Tudzież  winien  kmieć  każdy 
obrobić  na  zimę  pod  2  miary  pszenicy  albo  jęczmie- 
nia i  obsiać  ziarnem  biskupiem ;  tyleż  na  lato.  Tudzież 
winien  kmieć  każdy  pracować  2  dni  około  zbioru 
oziminy.  Tudzież  2  dni  około  zbioru  jarzyny.  Tudzież 
winien  pracować  2  dni  około  siana.  Tudzież  2  dni 
w  rybnikach.  Jest  też  karczma,  płacąca  22  skojców 
czynszu.  I  ma  też  biskup  roli  2  łany,  opłacające 
dziesięcinę,  i  ogród  i  rybnik.  Jest  też  w  Jałowąsle 
włościanin  jeden-   który  na   teraz  z  ^  \^tl(>^   ^^^^^^ 
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winien  2  grzywny  bez  1  kwartnika  (8  denaKSw). 
Somma  czynszów  4  grzywny  i  3  wiardtmkL  Snmnift 
opłat  za  stacye  1  '/i  grzywny  i  4  grosze.  Summa  za 
stacye  19  korcy  owsa.  Tudzież  28  kur  za  stacye. 
Tudzież  9  kop  i  półkopy  jaj.  Tudzież  28  serów'i  28 
kiu*.  A  dziesięcina  biskupia  warta  20  grzywien* . 

Grdy  młode  pokolenie  powie6ci  naszej  zestarzeje 
się,  nabędą  podobne  inwentarze  ducłiowne  jeszcze 
więcej  rozmaitości,  z  coraz  liczniejszemi  szczegółami 
danin  i  robót.  Natenczas  w  pierwszej  połowie  XV 
stóiecia,  jak  z  podobnegoż  wiadomo  inwentarza,  kmie- 
cie w  Kaszo  wie  >  płacą  pół  grzywny  czynszu,  daj) 
po  12  jaj,  4  kapłony,  2  sery,  odrabiają  jutryny 
w  Rekarach,  i  obowiązani  są  zorać,  zasiać,  zebrać 
i  zwieźć.  Zagrodnicy  za&  płacą  czynszu  6  groszy, 
robią  2  dni  na  tydzień,  dają  kapłony,  jaja,  sery,  do- 
rabiają jeszcze  po  2  dni  ciągłe,  obowiązani  są 
w  początkach  żniw  użąć  każdy  kop  5,  poczem  ai 
do  Bożego  narodzenia  robią  3  dni  około  oziminy 
Zresztą  wożą  3  dni  siano  i  inne  rzeczy  do  miasta 
a  nazywają  się  dworscy-.  Wespół  z  takimi  zagro- 
dnikami ciągłymi  pracują  kościołowi  jeszcze  pie- 
szacy  i  przychodzą  mu  w  pomoc  różne  nadliczlx)we 
rodzaje  robocizny,  czyli  tak  zwane  powaby  i  oprau:y. 

Przy  tylorakim  zasiłku  uprawiał  pan  duchowny 
hib  jego  »wojski«  z  wzorową  pilnością  grunta  ko- 
ścielne, siał  zdawiendawna  jarzynę  i  oziminę,  oży- 
wał rozmaitych  narzędzi  gospodarskich,  jakoto  jh- 
gów,  półpługów,  radeł,  bron,  motyk  itp.,  zapuszcni 
umiejętnie  ugory,  dbał  o  należyty  pognój,  gospoda- 
rzył w  3  pola.  7A^\^t«3!^  ^i^sŁ^osm^^i^sAs^^      bywała 
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w  czasach  niespokojnych  przechowywaną  wrefektarzn 
i  tamże  bezpiecznie  wymłacała  się.  Nagromadzone 
z  danin  kury  i  jaja  sam  gospodarny  pan,  uprzedzając 
w  tern  późniejszego  poetę -filozofa  z  Sanoka  arcybi- 
skupa lwowskiego  Grzegorza ,  własną  przeliczał  ręką. 
Tak  drobiazgowy  nadzór  skupiał  w  dobrach  ducho- 
wnych niezwyczajne  w  onych  wiekach  dostatki  i  za- 
pasy. Już  stem  i  kilkudziesięcią  laty  przed  wypad- 
kami naszej  powieści,  a  zatem  w  czasach  nieskoń- 
czenie mniejszej  uprawy  i  zamożności  gospodarczej, 
można  było  jedynym  nieprzyjacielskim  napadem  na 
folwarki  biskupie  uprowadzić  po  475  koni,  575  wo- 
łów, 1176  krów,  3174  owiec,  1260  wieprzów.  .0  cie- 
lęta' —  prawi  wydany  z  tego  powodu  wyrok  polu- 
bowne-sądowy  —  >nie  chcemy  wcale  upominać   się.' 

Było  więc  z  czego,  za  przykładem  ówczesnych 
arcybiskupów  gnieźnieńskich,  wysyłać  połcie  słoniny 
okrętami  za  morze ,  i  ładować  szkuty  pszenicą ,  jaka 
»zdawiendawna«  płynęła  Wisłą  do  Gdańska.  Kto  w  od- 
leglejsze strony  handlować  nie  chciał;  temu  na  miej- 
scu w  Krakowie  płacono  temi  czasy  korczyk  pszenicy 
po  złp.  dzisiejszych  7,  żyta  po  5,  jęczmienia  4, 
owsa  2.  Para  koni  kosztowała  400  złp. ,  para  wo- 
łów rol)OCzych  100  złp.,  cielę  tuczne  6,  prosię  2, 
kapłon  i  para  kurcząt  1  złp. ,  para  jaj  1  grosz ,  gar- 
niec masła  około  5  złp.  Przeciwko  takim,  coby  ten 
towar  gospodarski  przywłaszczyć  sobie  chcieli  bez 
targu,  przeciw  złodziejom  i  pogranicznym  najeźdźcom, 
pozwalały  przywileje  xiążęce  budować  we  wsiach  ko- 
ścielnych zamki  warowne ;  spichrze  ufortyfikowane. 
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Wszakże  chociai  gińei  przypadkowa  od  łotrzy- 
ków sti^a  się  szkoda,  wynagradzało  się  to  rozle- 
gł o  ńcią  przedsiębiorstw  ekonomicznych.  We  wszy- 
stkich gałęziach  przemysłu  ziemiańskiego  panowała 
pod  ręką  gospodarzy  duchownych  trudna  do  opisania 
skrzętność  i  pracowitońć.  Tam  mniej  użyteczne  osa^ 
kmiece  zamieniano  w  folwarki  dworskie,  albo  osadza- 
jąc kmieci  w  folwarkach,  przeistaczano  je  w  wsie. 
Owdzie  dla  zapobieżenia  wylewom,  dla  rybników,  dk 
lepszego  rozgraniczenia,  kopali  gospodarze  duchowni 
nowe  koryta  rzekom,  mianowicie  bystrej  Wiśle  krfo 
Staniątek.  Wszędzie  zaprowadzano  winnice.  Chcąe 
umiejętniejszych  przysposobić  sobie  włodarzy,  utrzymy- 
wano nawet  jakieś  szkoły  wieśniacze ,  w  których  mło- 
dzież uboga  od  starych  kmieci  pobien^  naukę 
wiejską. 

Gdziekolwiek  skutkiem  burzy  wojennej  Inb 
z  innych  przyczyn  wyludnione  zostały  wsie,  opu- 
stoszało całe  opole,  tam  przyzwany  w  pomoc  rzadzca 
duchowny,  jak  np.  poznański  kanonik  Szczepan  w  24 
wsiach  biskupstwa  wrocławskiego  nad  Prosną  koło 
Kępna  przywracał  uronioną  intratę.  Zmarły  nieda- 
wno arcybiskup  gnieźnieński  Jarosław  zastał  w  klu- 
czu Łowickim  wszelkiego  dochodu  1  grzywnę,  a  po 
latach  dwudziestu  kilku  niósł  Łowicz  800  grzywien, 
nie  licząc  w  to  czynszów  w  ziarnie.  Zasługa  tak  po- 
myślnej amelioracyi  odpłacała  się  zarządzcom  cudzydi 
dóbr,  jak  np.  owemu  kanonikowi  poznańskiemu  Szcze- 
panowi, połową  przyrobionego  dochodu.  Lepiej  za- 
gospodarowane dobra  bywały  dzisiejszym  sposobi 
wydzierżawiane  xiędzu  przez  sjędza. 
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PozoBtał  nam  fonnalny  kontrakt  dzierżawny, 
zawarty  w  r.  1346  między  biskupem  kujawskim  Ma- 
dejem jnrysdatorem  a  owym  arcybiskupem  Jarosła- 
wem dzierżawcą.  Za  40  grzywien  rocznego  czynszu 
wypuszcza  biskup  biskupowi  na  lat  13  wszystkie 
swoje  wsie  w  kasztelanii  Łagowskiej.  Wypłata  dzieje 
się  regularnie  w  6więta  Bożego  narodzenia.  Szkody 
z  gradobicia  i  napadów  wojsk  zagranicznych, 
oszacowane  przez  sędziów  polubownych,  ponoszą 
w  równej  czę6ci  strony  obiedwie.  W  razie  wygnania 
jurysdatora  (przez  sąsiednich  Ej*zyżaków)  z  innych 
dóbr  biskupstwa  kujawskiego ,  ma  dzierżawca  za  słu- 
sznem  wynagrodzeniem  ustąpić  z  swojej  dzierżawy. 
Przy  expiracyi  kontraktu  należy  dobra  wydzierżawione 
zwrócić  w  tym  samym  stanie,  z  tym  samym  inwen- 
tarzem, z  ozimym  i  wiosennym  zasiewem,  jak  je  ob- 
jął dzierżawca.  Zresztą  ilekroć  jurysdator  przejeżdżać 
będzie  przez  dobra  kasztelanii  Łagowskiej,  winien 
dzierżawca  podejmować  go  z  całym  dworem  przez  dni 
trzy  albo  cztery.  —  Oprócz  wspomnionego  powyżej 
układu  »do  połowy«  przyrabianych  dochodów,  oprócz 
wyszczególnionego  tu  kontraktu  o  pewnym  stałjrm 
czynszu  corocznym ,  zdarzał  się  jeszcze  pewien  rodzaj 
dzierżawy  czy  raczej  rządztwa  >do  rąk  wiernych'. 
Jednym  z  takich  zarządzców  gospodarskich  był  w  do- 
brach królewskich  ziemi  krakowskiej  za  sławnego 
króla  gospodarza  Kazimierza  teraźniejszy  arcybi- 
skup Bodzanta,  zapewne  lepszy  gospodarz  niż  statysta. 

Za  najlepszy  jednakże  dowód  wzorowego  gospo- 
darowania duchownych  mogą  posłużyć  zbierane  przez 
nieb  skarby  pieniężne.  Bez  uwłaczania  różnym  innym 
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Łródlom  dochodów  płynęło  bardzo  wide  gotimioiy 
z  samegoż  gospodarstwa.  Wydobytą  z  zieHii,  wkła- 
dano ją  znownż  w  ziemię,  w  zaknpno  dalaqrch  wło- 
ści, zwłaszcza  dogodnie  pc^ożonych  przysieków.  Po- 
między niewielą  pismiennemi  zabytkami  ekoncmiiczno- 
finansowycłi  czynności  onego  czasu  jakże  wide  do- 
kumentów poświadcza  nam  takie  coraz  szersze  roz- 
pościeranie się  dóbr  xiężych!  Ileż  podobnych  doku- 
mentów pozosti^o  po  jedynym  biskupie  kujawskim 
Grerwardzie,  poprzedniku  owego  jurysdatora  Lago- 
wszczyzny!  Rok  w  rok  zakupuje  on  i  nabywa  ró- 
żnemi  sposoby  coraz  nowe  wsie  i  obszary.  Zaledirie 
w  r.  1301  nabył  dwie  wioski  darem  a  3  zamianą, 
już  od  r.  1306  do  1312  przysparza  on  biskupstwu 
jedną  >prze  pana  Boga«  a  6  nowych  zastawem ,  w  dal- 
szych zaś  latach  15  wchodzi  w  posiadłość  20  świe- 
żych włości,  uzyskanych  l)ądżto  drogą  procesu  bądź 
kupnem  bądź  zastawem.  Po  tylu  jego  nabytkach  po- 
zost^  przypadkowo  pamiątki  dokumentowe;  ileż  m- 
nych  bez  żadnego  minęło  śladu!  Bo  też  Kujawy,  oj- 
czyzna biskupa  Gerwarda  a  w  ogólności  Wielko-Pol- 
ska,  ta  uajdawniej  zaludniona,  najwcześniej  politycznie 
uorganizowana ,  najlepiej  uprawna  część  kraju,  także 
w  gospodarstwie  wzorowem  przodek  trzynu^ 

Wszakże  i  w  lesJBtszej  pasterskiej  Małopolsce 
nie  zbywało  na  przyldadach  również  szczęśliwego  do- 
robku gospodarskiego.  Coż  za  szacowną  w  tej  mieize 
pamięć  pozostawił  wzmiankowany  już  dawniej  pro- 
boszcz miechowski  Stanisław ,  skupujący  zwolna  wszy- 
stkich mniejzamożnych  sąsiadów,  wydziedzicząjąi^ 
ubogą  szlachtę  w  Brzuchani.  Właśnie  w  czasach  prsy- 
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bycia  Jadwigi  wyprzedają  mu  się  tamie  ze  Bwoich 
cząstek  rodzeni  bracia  Stanisław  i  Mieczysław.  Mi^o 
co  później  zbywa  mn  swoją  cząstkę  szlachetny  Mi- 
kołaj przezwany  Mączka.  Wkrótce  czyni  tożsamo  Ja- 
kób,  hardego  przezwiska  Sobie -pan.  Po  niedługim 
czasie  płaci  proboszcz  sześciu  innym  braciom  100 
grzywien  za  nowe  kupno ,  wylicza  później  komu  innemu 
60  za  coraz  dalsze  nabytki,  a  wwłaszczywszy  się  tym 
sposobem  w  całą  prawie  Brzuchanię,  wkupuje  się 
następnie  w  pewne  części  w  Pstroszycach ,  Lgocie, 
Falniowie  itd.  Ale  choćby  całą  Miechowszczyznę  za- 
kupił, jakże  daleko  mu  jeszcze  do  reszty  zamożniej- 
azych  panów  duchownych  a  coż  dopiero  do  pana  jak 
arcybiskup  >św.  cerkwi  gnieźnieńskiej*,  któremu  już 
przywileje  Kazimierzowskie  wyliczają  około  260  ró- 
żnych miast,  wsi,  folwarków  itd. 

Niepróżno  więc  na  równi  z  panem  wsi  stawiano 
•pana  kościd:a«.  Trapiły  go  wprawdzie  różne  nieu- 
chronnie z  fortuną  pd:ączone  kłopoty.  Chłopi  przyle- 
głych wsi,  osadzonych  na  prawie  polskiem,  zazdro- 
szcząc swobodniejszego  bytu  swoim  sąsiadom  kościel- 
nym, ciągłą  z  nimi  niezgodą,  ciągłemi  gwałtami 
i  burdami  rozpędzali  mu  kftieci.  Czyto  dwór  króle- 
wski w  przejeździe,  czy  rycerstwo  krajowe  w  pocho- 
dzie wojennym,  czy  wreszcie  nieprzyjaciel  grasujący 
po  kraju  —  wszystko  cisnęło  się  tłumnie  w  kopce 
bogatych  włości  duchownych  po  hojne  przyjęcie,  wy- 
godne leże,  obfitą  łupież.  Dobroczynna  przecież  swo- 
boda, przyświecająca  siołom  kościelnym,  goiła  z  ła- 
twością każdą  ranę  zadaną^  zapełniała  bujnym  wkrótce 
porostem  każdą  szczerbę  zniszczenia,  a  gbybyśmybyli 
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z  naasą  ndodociaiią  Jadwigą  spojnseli  w  podrdły  po 
Małopolsce  na  jej  nowouprawne  ziemie  i  sioła,  naj- 
piękniejszym zapewne  widokiem  byłyby  nas  zaj^ 
liczne  włości  rozległego  biskupstwa  krakowskiego. 

Grdzieniegdzie  w  długiem  paśmie  tych  fortonnydi 
posiadłości  duchownych,  jakby  dla  okazania  nienstę- 
pującej  nikomu  wszechpotęgi  ich  panów,  wznosił  się 
wspaniale  istny  zamek  kościelny  —  klasztor  waro- 
wny. Grłówną  liowiem  cechą  ówczesnych  gmachów 
klasztornych  była  ich  wojenna  obronność.  >Elaszt<»7 
polskie  służą  zarówno  ku  wygodnemu  pomieszczeniu 
pobożnych  jakoteż  ku  obronie  mieszkańców*  —  prawi 
jeden  z  uczonych  biskupów  polskich.  Wszędzie  teś 
krzyż  zbawienia  jaśniał  w  nich  zpomiędzy  baszt  i  wa- 
łów  warowni.  Jak  opat  Tyniecki  nazywany  był  nie- 
gdyś >opat  stuwsiowy* ,  tak  konwent  Franciszkanów 
i  EJarysek  w  Sieciechowie ,  to  przedmurze  przedwko 
Litwie  i  Ordzie,  >dwunasto- basztowym*  zwał  się  kla- 
sztorem. W  tychże  samych  stronach  leżący  klasztor 
w  Przeworsku  najeżony  był  od  samego  nastania  pro- 
chu i  armat  rzędem  ogromnych  dzii^,  moździerzy 
i  tympodobnych  machin  śmiertelnych. 

•A  jeśliby  się  zdarzyło •  —  cz}rtamy  w  buli  pt- 
piezkiej  do  przeorów  przeworskich  —  -iżby  bradt 
zakonni,  broniąc  się  od  nieprzyjaciół,  strzałami  le 
swoich  bombard  kładli  niekiedy  trupem  wrogów  po- 
gańskich, lub  nawet  zgładzali  ze  świata  CłirześcijaD, 
przewodniczących  poganom,  i  dopuszczali  się  prz^ 
wykroczenia  przeciw  regule  swego  zakonu  i  powdi- 
nia<  —  natenczas  dyspenza  papiezka  nakazywib 
prowincyałom   rozgrzeszyć  poniewolnych    przelewodw 
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krwi.  Śród  częstego  zaś  buku  bombard  klaBztomych 
musii^  milczeć  Muzy.  Nadzwyczajnie  też  mi^o  za- 
bytków i  świadectw  uczoności  klasztornej  przeszło 
z  onycb  czasów  do  naszej  wiedzy.  Podczas  gdy  cała 
prawie  średniowieczna  literatura  krajowa  urosła  pracą 
świeckiego  duchowieństwa,  zwłaszcza  bliższych  dwo- 
rowi dostojników  kościelnych,  gdy  zakonne  ducho- 
wieństwo klasztorów  zagranicznych  tyle  pomni- 
ków uczoności  przekazało  wiekom  późniejszym  ^  po 
naszych  Benedyktynach  i  Cystersach  XIV  stólecia 
pozostały    tylko    maloznaczne    zapiski   kalendarzowe. 

Bardziej  więc  oku  podróżnika  niż  chciwemu  na- 
uki umysłowi  imponowały  ówczesne  gmachy  klasztorne. 
Zresztą  dopiero  nad  Wisłą,  wz^uż  całego  jej  biegu, 
rozwijał  się  okazały  łańcuch  starożytnych  klasztorów 
jak  Tyniec,  MogUa,  Staniątki,  Koprzywnica,  Zawi- 
chost —  przednie  czaty  dalszych  Sieciechowów,  An- 
drzejowów,  Sto  Krzyżów,  Wąchocków,  Łęd,  Mogiln 
itd.  Oko  wjeżdżającej  od  Tatr  do  Małopolski  Jadwigi 
spoczęło  chyba  na  Staro  -  Sandeckim  klasztorze  Fran- 
ciszkanek, nie  dosięgając  opustoszałej  właśnie  temi 
czasy  siedziby  Cystersów  w  Szczyrzycu.  Bliższą  wnętrz 
klasztornych  znajomość  poweźmie  dostojna  córka 
Ludwika  w  Krakowie  u  Franciszkanów,  gościnnych 
gospodarzów  jej  schadzek  z  miłym  gościem  raku- 
zkim.  Tamże  i  my  nieco  dokładniej  klasztornemu  przy- 
patrzymy się  życiu. 

Teraz  społem  z  Jadwigą  spieszyć  nam  do  Kra^' 
kowa.  W  miarę  jak  młodociana  królowa  zbliżi^  się 
do  stolicy,  zajeżdżali  jej  drogę  wszyscy  znaczniejsi 
urzędnicy  korony  i  łączyli  się  z  dworem  wędrownym. 
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Nim  mieazczaństwo  krakowskie  wysdo  z  powitaniem 
naprzeciw  niemu,  otoczyli  Jadwigę  ńwietnym  tłmnem 
wszyscy  owi  wojewodowie  i  kasztelani,  stary  Boiye 
Dobiesław,  wtodj  Spytek  z  Melsztyna,  Jafikowie 
z  Tęczyna  i  z  Tamowa,  Mikołaj  Ossoliński,  K^^ 
sław  z  Chodowa ,  Sędziwoj  z  Szubina  i  wszysdca  r^ 
szta.  Znamy  ich  joż  po  większej  częńd  jako  diia- 
łaczów  w  tym  przemijającym  zbiegu  wypadków,  któ- 
rego ostateczną  wynikłością  stał  się  włańnie  prij- 
jazd  młodej  królewny.  W  niniejszym  poglądzie  u 
społeczne  onych  czasów  poiycie  godzi  się  pomać 
ich  jeszcze  w  codziennym  cłiarakterze  urzędników 
krajowych. 

Cała  południowa  częńć  Małopolski  między  Ktt^ 
patami  a  Wisłą  dzieliła  się  w  dwie  równole^  od 
północy  ku  południowi  rozpostarte  pdowy,  ^.  w  wo- 
jewództwa krakowskie  i  sędomierskie.  Zachodnie, 
krakowskie  województwo  graniczyło  jeszcze  dakj 
ku  zachodowi  z  hołdującym  czeskiej  koronie  Szlą- 
zkiem,  który  swojemi  idestwy  Oświecimakiem,  Zator 
skiem  i  Siewierskiem  wpierał  się  głęboko  ai  pod  sn 
Kraków  w  granicę  małopolską.  Wschodnie,  sędo- 
mierskie województwo  stykało  się  dalej  ku  wsdio- 
dowi,  wzdłuż  biegu  rzeki  Jaaiołki,  w  okolicach  J*- 
slisk,  Dukli,  Rzeszowa,  z  Rusią  Czerwona.  Pned 
siedmią  laty  węgierskimi  przed  króla  Ludwika  ob» 
dzona  urzędnikami,  zostawała  ona  dotychczas  poi 
temi  rządami  i  rządzcami,  mianowicie  pod  owym  teśćm 
wojewo^  krakowskiego  Spjrtka  z  Melactyna,  tf»^ 
Eaieirkiem,  władającym  na  Rusi  w  imieniu  słaio? 
tf^ffki  Ludwika,  królowej  Maryi. 
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Każde  z  tych  dwóch  województw  zawierało 
r  sobie  kilka  pomniejszych  okręgów,  nazywanych 
Mgdyi  kasztelaniami  a  teraz  juito  >sądownictwami<, 
syM  sęstwami,  jnżto  >powiatami«  albo  >ziemiami«. 
)kręgi  tern  ostatniem  uczczone  mianem  stanowfly  pe- 
mą  znaczniejszą,  niezawiólej  od  ogółu  województwa 
Lorganizowaną  całość.  Taką  np.  była  teraz  pierwsza 
ned  Jadwigą  otwierająca  się  ziemia  Sandecka, 
łjmąca  niedawnemi  czasy  jako  »xięstwo  Sandeckie«, 
aludnione  handlowym  traktem  węgierskim  i  zamożnem 
(dastem  tegoż  nazwiska.  Urzędujący  w  tych  ziemiach, 
lowiatach  i  województwach  dostojnicy  koronni,  ofi- 
yalióci  publiczni,  uważani  odrębnie  od  urzędników 
liadzy  kościelnej  i  miejsko -magdebursldej,  byli  exe- 
aitorami  dwojakiego  prawa,  tj.  -grodzkiego  czyli 
larościńskiego«,  które  służyło  królowi,  i  >ziemskiego«, 
Mre  przynależało  szlachcie. 

W  takiem  bowiem  rozdwojeniu  -na  >prawo  kró- 
Bwslde  czyli  grodzkie  inaczej  starościńskie*  i  prawo 
nemskie'  pojmowano  > wszelkie  prawo  królestwa 
olakiego-.  iPierwsze  obejmowało  główne  królewskie 
nwo  sądownictwa  karnego,  tudzież  prawo  do- 
hodów  z  dóbr  królewskich  i  pewnych  danin  od 
ido.  Urzędnikami  tego  prawa  byli  kasztelani  i  sta- 
CMrtowie.  Mianowicie  wszyscy  kasztelanowie  i  nie- 
ftSrzy  z  starostów  tj.  starostowie  na  grodach  osadzeni 
ByK  grodowi,  sądzili  cztery  najpospolitsze  podówczas 
hrodnie,  w  szczególności:  gwi^  niewieście  zadany, 
osbój  na  gościńcu ,  pożogę  i  najazdy  na  dom.  A  po- 
ieważ  te  złoczyństwa  bez  względu  na  wszelkie  inne 
r  kngu  bieżące  prawa  i  zwyoau^e   «ą|i<ss^^    iKw^a^ 
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tylko  krajowem ,  polakiem  sądzone  bjwi^  prawem, 
przeto  otaczid  naazych  kasztelanów  i  starostów  nrok 
narodowych  w  pełnem  znaczeniu  sędziów  i  urzędni- 
ków. Oprócz  tego  pobierali  oni  na  rzecz  skarbu  do- 
chody z  dóbr  królewskich,  jakoto:  wszelkie  czynsze, 
podatki,  daniny  itp.  Reszta  starostów,  tak  zwani  t^ 
nutaryusze,  pełnili  jedynie  obowiązek  poborców,  u 
co  wynagradzały  wszystkich  dochody  z  uprawy  roli 
skarbowej ,  z  sądów  i  młynów ,  >bez  naruszenia  czyn- 
szów i  pożytków  królewskich-. 

Najstarszym  z  kasztelanów  i  starostów  grodowych 
był  kasztelan  stołeczny  czyli  -pan  krakowski*, 
który  jako  najwłaściwszy  reprezentant  króla  w  cłunk- 
terze  sędziego  i  pana  ziemi  trzymał  przodek  przed 
całą  resztą  świeckich  urzędników  koronnych.  Wszy- 
scy starostowie  tenutaryusze  mieli  nad  sot>ą  generalnego 
starostę  czyli  Wielkorządzcę  ziemi  krakowskiej.  Ti- 
kimi  więc  urzędnikami  królewskimi  czyli  sędziami 
karnymi  i  zawiadowcami  dochodów  królewskich  mamy 
znać  owych  kasztelanów  na  Sędomierzu  Jaśka  z  TiKt- 
nowa,  na  Wojniczu  Jaśka  z  Tęczyna,  na  WiśHcf 
Mikołaja  Ossolińskiego ,  na  Sądczu  Ejrzesława  Ptone 
itę  z  Chodowa,  tudzież  ich  przełożonych,  •pana* 
i  wielkorządcę  krakowskich,  Dobiesława  z  Kurożw^ 
i  Sędziwoja  z  Szubina. 

Obok  nich  jako  exekutorowie  -prawa  ziemski^' 
urzędowali  sędziowie  i  podsędkowie,  podkomorzowie 
i  wojewodzi.  Z  tych  pierwsi  sądzili  sprawy  ziemskie; 
drudzy  rozstrzygali  spory  graniczne,  stanowiące  w  obe 
enem  przejściu  od  dawnej  spólności  majątkowej  do 
nowszego   porządku  osobnych  Ańsiów    mAewycMajok 
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wainą  część  sądownictwa.  Wojewodowie  nareszcie 
dzierżyli  niejako  ster  wszystkich  najwyższych  prero- 
gatyw narodu  szlacheckiego,  t|.  prerogatyw  sądzenia 
się  w  sprawach  ziemskich ,  sejmowania  i  wojny.  Gdyi 
i  wojna,  jakto  dawniej  wsponmiano,  nie  uchodziła  za 
ciężar,  lecz  poczytywała  się  za  przywilej,  a  ustęp 
starego  statutu  ELazimierzowskiego ,  obowiązujący  szla- 
chtę osiadłą  do  pewnej  służby  wojskowej,  dodawał 
wyraźne  zastrzeżenie,  *byle  dobra  takiej  szlachty  były 
sapanie  wolne,  na  prawie  szlacheckiem  ustanowione 
i  żadnej  służebności  nie  podległe*. 

Zaczem  stosownie  do  swego  starożytnego  nazwa- 
nia wiedli  wojewodome  woje  czyli  zbrojne  roty 
siłacheckie  prowincyi,  przewodniczyli  sądom  ziemskim, 
mianowicie  podkomorskim,  i  sldadali  zjazdy  obradne, 
scgmy  ówczesne.  Takim  znakomitym  dostojnikiem  był 
w  województwie  krakowskiem  z  dziada-pradziada  nasz 
ndody  Spytek  Melsztyński.  Jeden  z  jego  -stryjców* , 
rodzony  brat  kasztelana  sędomierskiego  Jaśka,  Spytko 
a  Tamowa,  piastował  w  czasie  przybycia  Jadwigi 
podkomorstwo  krakowskie,  połączone  niekiedy  pod 
nazwą  »marszi^owstwa*  naprzód  z  podkomorstwem 
nadwomem,  które  zwyczajnie  przynosiło  łaskę  i  zau- 
fimie  królewskie,  następnie  z  urzędem  sędzi  w  żu- 
pach krakowskich,  który  bogatą  czynił  intratę.  Nie 
mniej  zamożnymi  od  obudwóch  wymienionych  tu  Le- 
Uwitów  byli  też  inni  urzędnicy  koronni,  a  gdy  przed 
oimią  laty  król  Ludwik  podjął  pamiętną  przeciw  Li- 
twie wyprawę,  teraźniejszy  sędzia  krakowski  Drogosz 
%  Chrobrza  Toporczyk  wyprowadził  w  pole  jedną 
a  siedmiu  chorągwi  swojego  herbu. 
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Trzeci  nareaecie,  najbliżasy  osobie  krdlewaldej 
stopieu  zajmowali  nrzędnicy  nadworni,  jakoto:  kan- 
clerz i  podkanclerzy,  zwykle  dnchowni;  marazałA, 
podskarbi,  miecznik,  chorąży,  podstoli  i  podczaszy- 
Urząd  kanclerski  trudnił  się ,  jak  wiadomo ,  wyda- 
waniem aktów  i  dokumentów.  Marszałek  czyli  jak  go 
pierwotnie  nazywano  inaczej  'podkomorzy*  nadworny, 
sprawował  rządy  całego  dworu  a  ponieważ  do  ogiiła 
ludnodci  dworskiej  należały  także  zaciężne  hufce  zbrojne, 
więc  bywi^  on  także  wodzem  hufców  królewskich. 
Podobnież  wojenny  charakter  miało  chorąstwo  i  miecz- 
nikowstwo.  Przy  uroczystościach  dworskich  nieśli 
obaj  miecze  i  chorągiew  przed  królem.  W  czasie 
wojny  miecznik  hetmanił  niekiedy  całemu  woj^ 
na  chorążego  zaś  koronnego  zapatrywali  się  chorążowie 
wszystkich  ziem  i  województw,  przewodnicząc  obok 
wojewodów  pomniejszym  hufcom  herliowym. 

Podskarbi  przechowywał  »złoto  i  srebro  ciyli 
floreny  i  grosze- ,  strzegł  klejnotów  koronnych  i  trzy- 
mi^  pod  kluczem  zbiór  dokumentów  koronnych.  Pod- 
stoli naostatek  z  podczaszym,  pełniący  przy  uroczy- 
stościach dworskich  jużto  osobiście  jużto  przez  swo- 
ich zastępców,  stolników  i  cześników,  ceremoniahy 
u  stołu  królewskiego  obowiązek  z  misą  i  czaszą,  byfi 
właściwie  wraz  z  ówczesnym  łowczym  i  komuszyn 
koronnym  szafarzami  wszystkich  kuchennych ,  piwni- 
cznych ,  myśliwskich  i  stajennych  potrzeb  dworu  kró- 
lewskiego. W  tym  celu  jak  np.  panowie  ćsie  niekiedy 
wsie  osadzali  wyłącznie  na  służbie  i  dochodadi  btf" 
tniczych  lub  łowieckich ,  tak  też  król  z  swojej  strony 
nadawał    panom  możniejszym  niektóre  dofan  kr(9ew- 
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filde,  z  obowiązkiem  dostarczania  z  nich  potrzebnej 
dworowi  miary  zapasów  w  ziarnie ,  mące,  mięsie ,  na- 
poju, zwierzynie  i  nprzęży.  Stanowflo  to  zwyczajnie 
tylko  małą  cząstkę  dochodów  dóbr  wydzielonych, 
którą  przez  wyznaczonych  ku  temu  zastępców  odsta- 
wiano dworowi,  podczas  gdy  c^a  reszta  intraty  pły- 
nęła na  rzecz  samych  podstolich ,  podczaszych ,  łow- 
czych^ koniuszych,  odnoszących  w  ten  sposób  z  urzę- 
dów swoich  i  zaszczyt  znakomity  i  pożytek  niemrfy. 
Jakoż  nie  było  żadnego  urzędu  bez  pożytku.  Do 
późniejszych  czasów  mieli  wszyscy  wyliczeni  urzę- 
dnicy »pewne  dochody  coroczne...  zapewnione  im 
asdawiendawna  bądżto  w  ziemiach  nadanych,  bądżto 
w  żupach  i  mytach,  bądź  nareszcie  w  pewnych  in- 
nych poborach*.  Najznaczniejszą  atoli  korzyść  pie- 
niężną mieli  urzędnicy  ówcześni  z  sądownictwa^  ka- 
nącego  wtedy  wszelkie  przestępstwa  i  zbrodnie  »wi- 
nami«  pieniężnemi,  któremi  z  uszkodzonym  dzie- 
13  się  sędzia.  A  każdy  z  urzędników  był  sędzią.  Na- 
leżało to  do  charakterystycznych  cech  wieku.  W  cza- 
sach kiedy  wymiar  sprawiedliwości  nie  opierał  się 
na  jednej  powszechnej  zasadzie,  jednem  powszechnem 
pojęciu  prawa,  lecz  zależał  od  tysiąca  różnorodnych, 
rdźnostanowych ,  w  żadnym  ogółowym  kodexie  nie 
scentralizowanych  zwyczajów,  potrzeba  było  sę- 
dziom znać  przedwszystkiem  ztoyczaj  każdego  stanu.  Za- 
ezein  szło,  iż  powszechnie  tylko  swój  swego  umiał 
sądzić  i  rzeczywiście  sądzU.  Ztądto  niezmierna  roz- 
maitość praw  i  przepisów  sądownictwa  średniowiecz- 
nego. Za  granicą  uskarżano  się,  iż  często  z  pięciu 
Tazem   idących    podróżników    każdy   innego    słuchał 

Jad.  i  Jag.  Tom.  IL  17 
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wBsakie  pod  temi  snrowo  exekwowaiiemi  koźndiami 
cznwało  równie  surowe  i  bogobojne  smnienie. 

Toż  jako  ostatni  rys  fizyonomii  tych  z  dworem  Ja- 
dwigi łączących  się  teraz  panów  koronnych  przypo- 
mnimy tti  przykład  prawości  publicznej ,  dany  w  tym 
właśnie  czasie  przez  wojewodę  mazowieckiego  An- 
drzeja Ciołka.  Xiążę  mazowiecki  Janusz,  przyjadd 
naszej  Jadwigi,  zapozwał  był  niejakiego  Andrzejt 
Rzeszotkę  u  sądu  ziemskiego  w  Czersku  o  zwrot  nie- 
których posiadłości.  Pozew  xiąięcy  był  zewszechmiar 
niesłusznym.  Rzeszotko  żył  w  śmiertelnej  ni^rzyjatni 
z  wojewodą  mazowieckim  Andrzejem,  zapewne  roze- 
znawcą  sprawy  xiążęcej.  Od  lat  wielu  •odpowiedzicfi 
sobie<  obaj  nawzajem,  tj.  jęli  się  jawno  do  broni  i 
i  długo  krwawe  staczali  z  sobą  boje.  Teraz  na  czek 
trybunału,  przed  którym  xiążę  i  Rzeszotko  osolnście 
•parli  się*  o  swe  prawo,  zasiadł  w  istocie  wrogi  oskar- 
żonemu wojewoda.  Wyrokujący  pod  jego  przełożd^ 
stwem  sędzia  i  assesorowie  sądowi  przyznali  du- 
szność xiążęciu.  Rzeszotko  miał  stracić  swoją  dziedzinę. 

Wtedy  >powstid  wojewoda  w  pośrodku  rgrouat- 
dzenia  i  łając  sędziom  rzekł:  Luboć  ten  Rzeszotto 
ze  swoim  rodem  nastawał  na  moją  zgubę,  a  ja  wzi- 
jem  jego  zguby  pragnąłem,  i  codzinnie  o  wytępie- 
niu go  z  dziećmi  i  cidym  domem  przemy śfiwałen, 
przecież  odkąd  z  innymi  przewodzę  temn  sądowi, 
chcę  aby  mu  wymierzono  sprawiedliwość,  jakoby 
najmilszemu  przyjacielowi  mojemu.  Inaczej  nigdjr 
z  wami  nie  zasiędę  na  sądach,  chociażby  ktokol- 
wiek wzywał  mię  lub  zniewalaŁ  Widzę  bowien. 
iż  przeciwko  Bogu  i  sprawiedliwości  potępiacie  wrogi 
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mojego.  —  Poczem  obrócił  się  do  xiQcia  Janusza 
i  przemówił:  Najjaśniejszy  xi%żę- panie!  Luboć  od 
jasności  waszej  spodziewam  się  otrzymać  nieraz  do- 
bra ziemskie  w  darze  łaski  waszej  xiążęcej ,  i  płn- 
żyć  w  nicłi  obficiej  niż  którykolwiek  z  obecnych  tu- 
taj; wszelako  gdybym  przyzwoleniem  na  wyrok  nie- 
sprawiedliwy poszwankować  miał  w  mojej  czci  i  w  du- 
aznem  zbawieniu  mojem,  wszystkie  wasze  skarby 
i  majętności  xiążęce  nie  zdołałyby  wynagrodzić  mi 
stratę  moją.  —  I  chciał  już  wyjść  z  zgromadzenia. 
Lecz  xiążę  i  sędziowie,  wysłuchawszy  słów  woje- 
wody, pozostawili  Rzeszotkę  w  posiadaniu  dóbr  obwi- 
nionych, stłumiając  wyrok,  który  miał  już  wytrą- 
biony  być  przeciw  niemu  po  rynkach*. 

Najbliżej  ze  wszystkich  urzędników  koronnych 
otaczali  przybywającą  Jadwigę  urzędnicy  duchowni. 
Byli  takimi  mianowicie  kanclerzowie ,  podkanclerzowie 
i  notaryusze  królestwa.  Przewodził  teraz  wszystkim 
•najwyższy  kanclerz  państwa* ,  krakowski  biskup  Jan, 
następca  nieboszczyka  Zawiszy,  Wielkopolanin  herbu 
Korab,  od  swojej  rodzinnej  pod  Kaliszem  wioski 
zwany  >Radlica< ,  od  swojego  zaś  wzrostu  -Mi^-. 
Otóż  zapewne  żaden  z  dostojników  koronnych  nie 
sprawiał  Jadwidze  swoim  widokiem  tak  miłego  wra- 
żenia jak  właśnie  nasz  >mały  biskup«.  PrzypominiJ; 
on  jej  bowiem  pobyt  w  domu  rodzinnym,  osobę  ojca 
zmarłego,  z  którym  Jana  Radlicę  codziemie  w  Wę- 
grzech łączyły  obowiązki.  Przyrodzona  skłonność  po- 
ciągnęła go  za  młodu  do  medycyny,  dla  której  opu- 
ścił on  kraj  i  ojczyznę,  udając  się  na  naukę  do 
szkół  francuzkich.  Tam  uzyskał  Radlica  tak  nadzwy- 
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o«i\|ni)  biejtło6ć  w  sztuce  lekarskiej ,  iż  »dość  mu  było 
^^MfKt"^  mt  na  chorego  aby  natychmiast  odgadnąć, 
ojjy  umrte  czy  wyzdrowieje*. 

/at^A  gdy  król  Ludwik  w  czasie  dłuższej  cho 
tv'b\  mbl  ^ę  do  krdla  firancuzkiego  z  proóbą  o  Ue- 
^eg\^  lekarza,  król  francuzki  przysłał  mu  do  Wę- 
gier Jana  Radlicę,  Kaliszanina.  Za  pomy&Ine  w  Wę- 
grzech starania  lekarskie  został  medyk  królewski 
wyforj^towany  na  biskupstwo  krakowskie  ,  które  po- 
mimo jednoczesnej  godności  kanclerskiej  bardzo  go- 
spodarnego znalazło  w  nim  zarządzcę.  Jak  tylu  in- 
uych  wzorowych  gospodarzy  duchownych  umiał  -malT 
biskup •  zgartywać  skrzętnie  pieniądze,  i  coraz  nowe 
kupował  za  nie  dobra.  Z  przeciągu  dziesięciu  lat  rzą- 
dów biskupich  zostały  po  nim  podziśdzień  dokumeDta 
na  26  przysporzonych  kościołowi  jużto  darem  już  kn- 
pnem  wsi  i  miasteczek  i  takąż  ilość  placów  miejskicli 
lasów,  młynów,  pastwisk  itp.  Do  niejednego  z  tych 
nowych  nabytków,  jak  osobliwie  do  nabycia  Muszyny 
z  całym  okręgiem,  dopomogła  biskupowi  później  ła- 
ska Jadwigi,  szanującej  w  nim  kapłana  a  przyja- 
znej mu  jako  dawnemu  domownikowi  jej  ojca, 

W  ogólności  odkąd  sprawa  Ziemowitowa  upadła 
a  ręka  przyszłej  królowej  polskiej  okazała  się  wyobra- 
żeniom narodu  wolną  od  ślubów  z  xiążęciem  zagra- 
nicznym, i  mogła  być  oddaną  według  własnej  woM 
narodu,  odtąd  coraz  wyraźniejsze  porozumienie  za- 
wiązało się  między  Jadwigą  a  duchowieństwem.  Na- 
wet najdawniejsi  zwolennicy  Ziemowitowi,  jak  np. 
ów  przez  króla  Ludwika  w  osiągnieniu  arcybiskupsłwa 
— '  *nieńskiego     praeszkodzony     Nidęcz     Dobrogost 
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z  Nowego  Dworu,  skłonili  się  teraz  na  stronę  wnuki 
Kazimierza  W.  W  samą  porę  jej  przybycia  do  Polski 
wynagrodziła  się  Pobrogostowi  bogdaj  w  części  strata 
arcybiskupstwa  przez  podniesienie  go  na  biskupstwo 
poznańskie,  nie  mogące  obejść  się  bez  przyzwolenia 
i  pomocy  królewskiej.  Jeden  też  z  pierwszych  aktów 
łaski  Jadwigi  obdarzył  tegożsamego  Dobrogosta  boga- 
tym upominkiem,  o  którym  wkrótce  więcej  usłyszymy. 
Jakby  zaś  w  przeczuciu  takich  darów  i  pomyślności 
spieszyli  teraz  prałaci  polscy  ochoczo  na  jej  spotkanie, 
a  zwłaszcza  nasi  biskupi  Radlica,  Dobrogost  i  arcy- 
biskup Bodzanta,  przygotowywali  się  do  uroczystego 
obrzędu  koronacyi. 

Jeszcze  większa  uciecha  panowi^a  w  gronie 
świeckich  wkoło  nadjeżdżającej  Jadwigi  dostojników. 
Możność  rozrządzania  ręką  młodocianej  królowej  na 
rzecz  którego  z  xiążąt  ościennych,  osobiście  tym  pa- 
nom wojewodom  i  kasztelanom  obowiązanego  za  to 
i  nieskąpego,  pozwalała  wszystkim  powtarzać  z  ra- 
dością one  słowa  wojewody  Andrzeja  Ciołka:  -Spo- 
dziewam się  otrzymać  nieraz  bogate  dobra  ziemskie 
w  darze  łaski  xiążęcej,  i  płużyć  w  nich  obficiej  niż 
ktokolwiek  z  obecnych'.  Nadto  sama  osoba  xiężni- 
czki  zniewalała  wszystkich  oczy  i  serca.  Ujrzano  Ja- 
dwigę dojrzalszą  od  dziecinnego  wieku  swojego; 
ujrzano  ją  nadobną  jak  mało  dziewic  lat  onych.  Z  czy- 
stego jej  czoła  jaśniała  skromność,  z  ust  rozumne 
płynęły  słowa.  Toteż  nie  było  miary  zachwyceniu 
i  affektom  prałatów  i  panów  małopolskich.  > Zapomnia- 
wszy zgoła,  iż  są  mężami <  —  nadmienia  surowy  kro- 
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nikarz  —  >nie  sromali  się  najuniieńmego    poałdaz^- 
stwa  tak  znamienitej  i  cnotliwej  niewieśde-. 

W  coraz  bliższej  drodze  ku  stolicy  nad  Widą 
zadziwiły  młodzieńczą  królowę  najbardziej  żupy  kra- 
kowskie, Bochnia  z  Wieliczką.  Za  dni  nieakończenie 
mniejszej  różnorodności  i  ilości  dochodów  pubUcznych, 
kiedy  przy  nader  szczuj^ej  mierze  przemysłowego 
wyrobu  i  pożytku  najpożądańszym  był  zysk  surowy 
—  wszelkie  gotowych  skarbów  kopalnie  a  między 
temi  i  kopalnie  soli  krakowskiej  stokrotnie  większą 
niż  dzisiaj  mi^y  cenę.  Toć  za  dochody  całej  pro- 
wincyi  kujawskiej  płacił  niegdyś  wielkorządzca  Bar- 
tosz corocznie  tylko  800  grzywien.  Heż  skarg  dało 
się  słyszeć  wszędzie,  gdy  stara  królowa  Elżbieta 
odebrane  Bartoszowi  wielkorządztwo  w  nową  za  2000 
grzywien  wypuściła  dzierżawę!  A  żupy  wielickie  nie- 
licząc  ogromnej  ilości  surowego  dodatku  niosły  od 
czasów  Kazimierza  W.  co  roku  18.000  grzywien,  na 
dzisiejszą  monetę   przeszło  1  milion  złotych  polskich. 

Oprócz  tego  każdy  prawie  z  panów  możniejszych, 
z  ulubieńców  królewskich,  uzyskiwi^  jużto  prawo 
utrzymywania  w  żupach  jednego  albo  kilku  parobków, 
którzyby  wieczyście  sól  dla  niego  rąbali ,  jużto  zape- 
wnienie corocznego  poboru  w  soli  lub  gotowych  pie- 
niądzach z  żup.  Jakoż  na  większą  część  z  teraźniej- 
szych towarzyszów  Jadwigi ,  jak  stare  opiewało  przy- 
słowie, »bito  żupy«.  Surowy  wprawdzie  dla  panów 
król  Kazimierz  wzbronił  wszystkim  nietylko  docho- 
dów z  kopalń  lecz  nawet  przystępu  do  nich,  z  wy- 
jątkiem jedynego  pana  Dymitra  podskarbiego,  gdy 
w  cztery  konie  przyjedzie  po  pieniądze  królewskie. 
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Każde  z  tych  dwóch  województw  zawierało 
sobie  kilka  pomniejszych  okręgów,  nazywanych 
)gdj&  kasztelaniami  a  teraz  jużto  >sądowmctwami«, 
^U  sęstwami,  jużto  •powiatami-  albo  >ziemiami<. 
Tęgi  tem  ostatniem  uczczone  mianem  stanowiły  pe- 
ą  znaczniejszą,  niezawińlej  od  ogółu  województwa 
rg»iizowaną  całość.  Taką  np.  była  teraz  pierwsza 
;ed  Jadwigą  otwierająca  się  ziemia  Sandecka, 
rnąca  niedawnemi  czasy  jako  >xięstwo  Sandeckie<, 
ndnione  handlowym  traktem  węgierskim  i  zamożnem 
Astem  tegoż  nazwiska.  Urzędujący  w  tych  ziemiach, 
nriatach  i  województwach  dostojnicy  koronni,  ofi- 
iliści  publiczni,  uważani  odrębnie  od  urzędników 
idzy  koddelnej  i  miejsko -magdebursldej,  byli  exe- 
torami  dwojakiego  prawa,  tj.  'grodzkiego  czyli 
iożcińskiego<,  które  służyło  królowi,  i  -ziemskiego*, 
(re  przynależało  szlachcie. 

W  takiem  bowiem  rozdwojeniu  «na  >prawo  kró- 
rskie  czyli  grodzkie  inaczej  starościńskie*  i  pnwo 
emskie«  pojmowano  >  wszelkie  prawo  królestwa 
Iskiegos  Pienraze  obejmowało  główne  królewskie 
two  sądownictwa  karnego,  tudzież  prawo  do- 
)dów  z  dóbr  królewskich  i  pewnych  danin  od 
la.  Urzędnikami  tego  prawa  byli  kasztelani  i  sta- 
itowie.  Mianowicie  wszyscy  kasztelanowie  i  nie- 
irzy  z  starostów  tj.  starostowie  na  grodach  osadzeni 
rli  grodowi,  sądzili  cztery  najpospolitsze  podówczas 
t)dnie,  w  szczególności:  gwi^  niewieście  zadany, 
;bój  na  gościńcu ,  pożogę  i  nigazdy  na  dom.  A  po- 
waż te  złoczyństwa  bez  względu  na  wszelkie  inne 
kraju   bieżące   prawa  i  zwyczaje   sądowe    zawsze 
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tylko  kriy  owem ,  polakiem  sądzone  bywały  prawem, 
przeto  otaczał  naszych  kasztelanów  i  starostów  urok 
narodowych  w  pełnem  znaczenin  sędziów  i  urzędni- 
ków. Oprócz  tego  pobierali  oni  na  rzecz  skarbu  do- 
chody z  dóbr  królewskich,  jakoto:  wszelkie  czynsze, 
podatki,  daniny  itp.  Reszta  starostów,  tak  zwani  te- 
nutaryusze,  pełnili  jedynie  obowiązek  poborców,  n 
co  wynagradzały  wszystkich  dochody  z  uprawy  roK 
skarbowej ,  z  sądów  i  młynów ,  -bez  naruszenia  czyn- 
szów i  pożytków  królewskich*. 

Najstarszym  z  kasztelanów  i  starostów  grodowych 
był    kasztelan    stołeczny    czyli    >pan    krakowski*, 
który  jako  najwłaściwszy  reprezentant  króla  w  charak- 
terze   sędziego  i  pana   ziemi   trzymał    przodek  przed 
całą  resztą  świeckich  urzędników  koronnych.    Wszy- 
scy starostowie  tenutaryusze  mieli  nad  sobą  generalnego 
starostę  czyli  Wielkorządzcę  ziemi  krakowskiej.    Ta- 
kimi  więc   urzędnikami    królewskimi    czyli     sędziami    \ 
karnymi  i  zawiadowcami  dochodów  królewskich  mamy    i 
znać  owych  kasztelanów  na  Sędomierzu  Jaśka  z  Tar-   ' 
nowa,  na   Wojniczu   Jaśka    z   Tęczyna,    na   Wiślicy 
Mikołaja  Ossolińskiego ,  na  Sądczu  Krzesława  Pora- 
itę   z   Chodowa,    tudzież    ich    przełożonych,     »pana« 
i  wielkorządcę  krakowskich,  Dobiesława  z  Kurożw^k 
i  Sędziwoja  z  Szubina. 

Obok  nich  jako  exekutorowie  -prawa  ziemskiego* 
urzędowali  sędziowie  i  podsędkowie,  podkomorzowie 
i  wojewodzi.  Z  tych  pierwsi  sądzili  sprawy  ziemskie; 
drudzy  rozstrzygali  spory  graniczne,  stanowiące  w  obe- 
cnem  przejściu  od  dawnej  spólności  majątkowej  do 
nowszego   porządku  osobnych  działów    nadzwyczajnie 
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ważną  czędć  sądownictwa.  Wojewodowie  nareazcie 
dzierżyli  niejako  ster  wszystkich  najwyższych  prero- 
gatyw narodu  szlacheckiego,  tj.  prerogatyw  sądzenia 
się  w  sprawach  ziemskich ,  sejmowania  i  wojny.  Gdyż 
i  wojna,  jakto  dawniej  wspomniano,  nie  uchodziła  za 
ciężar,  lecz  poczyt3rwała  się  za  przywilej,  a  ustęp 
starego  statutu  Elazimierzowskiego ,  obowiązujący  szla- 
chtę osiadłą  do  pewnej  służby  wojskowej,  dodawał 
wyraźne  zastrzeżenie,  >byle  dobra  takiej  szlachty  były 
zupinie  wolne,  na  prawie  szlacheckiem  ustanowione 
i  żadnej  służebnodci  nie  podległe  <. 

Zaczem  stosownie  do  swego  starożytnego  nazwa- 
nia wiedli  wojewodowie  woje  czyli  zbrojne  roty 
aslacheckie  prowincyi,  przewodniczyli  sądom  ziemskim, 
mianowicie  podkomorskim,  i  składali  zjazdy  obradne, 
aejmy  ówczesne.  Takim  znakomitym  dostojnikiem  był 
w  województwie  krakowskiem  z  dziada-pradziada  nasz 
n^ody  Spytek  Melsztyński.  Jeden  z  jego  •stryjców* , 
rodsony  brat  kasztelana  sędomierskiego  Jaśka,  Spytko 
z  Tamowa,  piastował  w  czasie  przybycia  Jadwigi 
podkomorstwo  krakowskie,  połączone  niekiedy  pod 
nazwą -marszałkowstwa*  naprzód  z  podkomorstwem 
nadwomem,  które  zwyczajnie  przynosiło  łaskę  i  zau- 
firnie  królewskie,  następnie  z  urzędem  sędzi  wżu- 
pach  krakowskich,  który  bogatą  czynił  intratę.  Nie 
mniej  zamożnymi  od  obudwóch  wymienionych  tu  Le- 
liwitów  byli  też  inni  urzędnicy  koronni,  a  gdy  przed 
oimią  laty  król  Ludwik  podjął  pamiętną  przeciw  Ii- 
tme  wyprawę ,  teraźniejszy  sędzia  krakowski  Drogosz 
z  Chrobrza  Toporczyk  wyprowadził  w  pole  jedną 
z  siedmiu  chorągwi  swojego  herbu. 
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Trzed  nueudey  nąjbliżasy  osobie  krfflewdtl^ 
stopień  zajmowali  nrsędnicy  nadworni,  jakoto:  kaa- 
den  i  podkanoleny,  zwykle  dnehowni;  mansaleki 
podskarbi,  mieoznik,  ehor^iy,  podstofi  i  podosasqr* 
Urząd  kanclerski  tmdnił  się,  jak  wiadomo,  wyda- 
waniem aktów  i  dokumentów.  Marszaldt  ożyli  jak  go 
pierwotnie  nazywano  inaczej  »podkomorzy«  nadwori^, 
sprawował  rządy  całego  dwom  a  poniewai  do  ogdh 
ludnoAd  dworskiej}  naleiały  takie  zadętne  hnibe  zbrojne, 
więc  bywał  on  takie  wodzem  bnfiiów  królewskich. 
Podobnież  wojenny  cbarakter  miało  cborąstwo  i  mieei- 
nikowstwo.  Ptzy  uroczystoteisch  dworskidi  niefli 
obaj  miecze  i  chorągiew  przed  królem.  W  czane 
wojny  miecznik  hetmanił  niekiedy  całemn  wojfltai 
na  chorążego  zań  koronnego  zapatrywali  się  chorążowie 
wszystkich  ziem  i  województw,  przewodnicząc  obok 
wojewodów  pomniejszym  hufcom  herbowym. 

Podskarbi  przechowywał  -złoto  i  srebro  csyfi 
floreny  i  grosze* ,  strzegł  klejnotów  koronnydi  i  tn^* 
mid  pod  kluczem  zbiór  dokumentów  koronnydL  Pod* 
stoli  naostatek  z  podczaszym,  pełniący  przy  urooĘp- 
sto&dach  dworskich  jużto  osobiście  juito  przez  swo- 
ich zastępców,  stolników  i  czedników,  ceremoniahy 
u  stołu  królewskiego  obowiązek  z  misą  i  czaszą,  byfi 
właściwie  wraz  z  ówczesnym  łowczym  i  konius^ni 
koronnym  szafarzami  wszystkich  kuchennych,  piwni- 
cznych ,  myśliwskich  i  stajennych  potrzeb  dworu  kró- 
lewskiego. W  tym  celu  jak  np.  panowie  Całe  niekiedy 
wsie  osadzali  wyłącznie  na  służbie  i  dochodadi  b«^ 
tniczych  lub  łowieckich ,  tak  też  król  z  swojąj  strony 
nadawał    panom  możniejszym  niektóre  dobn  królew* 
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Jnici  inaczej  żyły  i  my61f^  miasta  znacmiej- 
ase,  starsze,  jak  np.  nadwidlański  Sędomierz,  lub 
nawet  nowsze^  lecz  wyjątkowo  szczędliwie  położone, 
jak  ów  Sądcz  przy  gońcińcu  węgierskim,  Jarosław 
na  trakcie  ruskim.  Te  zapatrywf^  się  dumnie  na 
Kraków,  a  miejskie  życie  Krakowa,  to  widok  wcale 
odmienny.  Nie  można  było  powziąć  o  niem  wyobrar 
żenią,  aż  wjechawszy  w  mury  stołeczne.  Ztąd  cudzo- 
ziemcy, obcy  słowiańskiemu  zamiłowaniu  w  pożyciu 
wiejskiem  a  rozmiłowani  natomiast  w  mieszczaństwie 
i  gwarze  miejskim ,  niie  widząc  tego  życia  miejskiego 
prawie  nigdzie  zresztą  na  ziemi  polskiej  a  zdziwieni  jego 
okazało&cią  w  Ej^owie,  mawiali  o  nim  z  przesadą: 
•Kraków  to  cała  Polska  !< 

Jakoż  rozległa  się  wreszcie  ta  druga  Polska  przed 
oczyma  swojej  nowej  królowej.  Rozległa  się  na  do- 
linie u  stóp  ostatniego  podgórza  Elarpat,.  przedzielo- 
nego od  niej  błyszczącą  wstęgą  Wisły.  Od  strony  gór 
oblewała  ją  dawna  Białawoda  narodów ,  cisnąca  się 
ta  przeciwko  swojemu  przeznaczeniu  upomie  ku  po- 
łudniowi. Opuściwszy  bowiem  dla  niego  najpierwej 
swój  pierwotny  bieg  między  górą  Wawel  a  mia- 
stem, aby  się  rozlać  bardziej  p(^dniowym  ko- 
rytem między  Stradomiem  a  Kazimierzem,  opuściła 
później  także  to  nowe  łoże,  obrócone  po  zamuleniu 
w  spławny  kanał  przez  Kazimierza  W.,  aby  jeszcze 
bliżej   ku  południowym   skierować  się  Krzemionkom. 

Od  zachodu  i  wschodu  obejmowi^  południową 
esężć  stolicy  przyboczna  Wiśle  Rudawa  i  toż  stare 
koryto  Wisły.  Dalej  ku  północy,  z  prawa  i  z  lewa, 
jedną  tylko  kleparską  stroną  wolny  do  miasta   pozo- 
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prawa,  a  w  Polsce  innem  prawem  aądnł  aię  Nie- 
miec, innem  zań  Polak;  inne  prawo  służyło  da- 
chownym,  imie  ówieckim;  innemu  podlęgdt  szlachcie, 
innemu  mieszczanin,  innemu  kmieć;  różne  prawo  mieli 
bartnicy,  różnego  —  prawi  z  oburzeniem  pisarz  XV 
stólecia  —  używają  i  nadużywają  młynarze! 

Miał  więc  sądzić  kogo  i  sądzU  kasztelan  i  wo- 
jewoda, sędzia  i  podkomorzy,  starosta  i  marszałek, 
nawet  kanclerz  i  podkanclerzy.  Wynikająca  ztąd  mno- 
gość sędziów  była  tem  większą,  ile  że  każdy  z  tych 
panów  sądowych  wyręczał  się  jednym  lub  kilku  u- 
stępcami,  przeciw  których  zbytniemu  nadmiarowi  oso- 
bne ogłaszano  ustawy.  Niezwyczajna  zaś  wielość  sę- 
dziów pociągała  za  sobą  dziwną  rozmaitość  przyshi- 
gujących  im  nazw.  Bywali  tak  zwani  -sędziowie  ka- 
sztelańscy*;  w  miejscu  sędziów,  podsędków  i  staro- 
stów sądzili  ich  'komornicy'.  Od  czasów  króla  Ka- 
zimierza zasłynęli  na  krótki  czas  osobni  exekutorowie 
wyroków  kiyminalnych  zwani  •oprawce*.  W  takiem 
zamąceniu  musiał  niejeden  stosunek  po  niedługiiB 
czasie  zmienić  się  i  przekształcić.  Doznał  tego  oso- 
bliwie urzędowy  charakter  kasztelanów.  Przy  coraz 
większej  liczbie  starostów  grodowych  przeszło  sądo- 
wnictwo kasztelańskie  w  ręce  tych  nowych  urzędni- 
ków. Zyskały  na  tem  strony  obiedwie.  Starostowie 
wzbogacili  się  dochodami  sądownictwa  przjrwłaszczo- 
nego;  kasztelani  otrzęśli  się  z  charakteni  sądowych 
służebników  królewskich,  postąpili  w  świetniejszą 
sferę  urzędników  ziemskich,  i  zbliżywszy  się  tam 
do  wojewodów,  mających  odtąd  w  kasztelanach  nie- 
jako zastępców  swoich,  mogli  z  sędziów   gardłowych 
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postąpić  na  senatorów ,  radę  królewską.  Co  nin^  osta- 
tecznie utrwaliło  się,  nastała  wprzódy  najpierwszem 
tej  przemiany  następstwem  powszechna  niepewność 
tak  co  do  właściwego  zakresu  działania  kasztelanów 
jakoteż  co  do  samej  icłi  nazwy.  Każdy  z  otaczających 
teraz  Jadwigę  »panów<  grodowych  jak  np.  najbliższy 
granicom  węgierskim  Eizesław  z  Chodowa,  bywał 
kilkorako  rozmaicie  tytułowany.  W  aktach  nazywano 
go  zwyczajnie  kasztelanem  sandeckim;  w  tymsamym 
czasie  podpisuje  się  on  -generalnym  sędzią  ziemi  nm- 
deckiej«;  gdzieindziej  kasztelan  sandecki  mianuje  się 
•komornikiem  sandeckim«  ,  a  w  pożyciu  codziennem 
zamiast  *kasztelaii<  mówiono  zwykle  > starosta*. 

Pewniejszą  rzeczą  niż  tegoczesna  kasztelanów 
intytulacya  okazuje  się  naródąwa,  staropolska  zewnę- 
trzność,  powierzchowność  wszystkich  zgromadzających 
się  obecnie  około  Jadwigi  urzędników.  Byłyto  teżsame 
imiona,  teżsame  harde  umysły,  które  świecą  w  dzie- 
jach wieków  późniejszych.  Wespół  z  nazwiskami  zna- 
nych nam  już  -bronnych  panów  i  czestników<  Tarnow- 
skich, Tęczyńskich,  Ossolińskich,  Kmitów,  Goraj- 
akich,  występujących  na  przedniej  scenie  historyi, 
brsfliiały  w  towarzyszącej  im  drużynie  ziemian  nie- 
jednokrotnie spółczesne  imiona  panów  Rejów,  Węży- 
ków, Baworowskich ,  Konopków ,  Sobolewskich,  i  mno- 
giej innej  szlachty  późniejszej.  Wyglądali  oni  zape- 
wne o  wiele  rubaszniej  i  kożuszniej  niż  później;  nie- 
jeden z  tych  tułowów  łasicznych,  w  jakich  wy- 
stępowali zwyczajnie  wojewodowie  i  kasztelani,  ku- 
nich,  jakie  służyły  sędziom,  lisich,  jakie  z  prawa 
przynależi^  podsędkom,  pochodził  z  opłat  sądowych; 

17* 
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wBsakie  pod  temi  surowo  exekwowanemi  koinehaini 
czuwało  równie  surowe  i  bogobojne  sumienie. 

Toż  jako  ostatni  rys  fizjonomii  tych  z  dworem  Ja- 
dwigi łączących  się  teraz  panów  koronnych  przypo- 
mnimy tu  przykład  prawońci  publicznej,  dany  w  tym 
właśnie  czasie  przez  wojewodę  mazowieckiego  An- 
drzeja Ciołka.  Xiążę  mazowiecki  Janusz,  przyjacid 
naszej  Jadwigi,  zapozwał  był  niejakiego  Andrzeja 
Rzeszotkę  u  sądu  ziemskiego  w  Czersku  o  zwrot  nie- 
których posiadłości.  Pozew  xiążęcy  był  zewszechmiar 
niesłusznym.  Rzeszotko  żył  w  śmiertelnej  nieprzyjafan 
z  wojewodą  mazowieckim  Andrzejem,  zapewne  roze- 
znawcą  sprawy  xiążęcej.  Od  lat  wielu  •odpowiedzieli 
sobie<  obaj  nawzajem,  tj.  jęli  się  jawno  do  broni, 
i  długo  krwawe  staczali  z  sobą  boje.  Teraz  na  czele 
trybunału,  przed  którym  xiążę  i  Rzeszotko  osobiście 
•parli  się*  o  swe  prawo,  zasiadł  w  istocie  wrogi  oskar- 
żonemu wojewoda.  Wyrokujący  pod  jego  przełożeń- 
stwem  sędzia  i  assesorowie  sądowi  przyznali  słu- 
szność xiążęciu.  Rzeszotko  miał  stracić  swoją  dziedzinę. 

Wtedy  -powstał  wojewoda  w  pośrodku  zgroma- 
dzenia i  łając  sędziom  rzekł:  Luboć  ten  Rzeszotko 
ze  swoim  rodem  nastawał  na  moją  zgubę,  a  ja  im- 
jem  jego  zguby  pragnąłem,  i  codzinnie  o  wytępie- 
niu go  z  dziećmi  i  całym  domem  przemy śliwałem, 
przecież  odkąd  z  innymi  przewodzę  temu  sądowi, 
chcę  aby  mu  wymierzono  sprawiedliwość,  jakoby 
najmilszemu  przyjacielowi  mojemu.  Inaczej  nigdy 
z  wami  nie  zasiędę  na  sądach,  chociażby  ktokol- 
wiek wzywał  mię  lub  zniewalał.  Widzę  bowiem, 
iż  przeciwko  Bogu  i  sprawiedliwości  potępiacie  wroga 
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Śród  takich  oznak  radości,  tern  zapewne  wesel- 
azych  iż  młodocianą,  prawie  jeszcze  dziecinną  powi- 
tać i  zabawić  miały  królowę,  minęła  Jadwiga  mało 
dotąd  zabudowaną,  tylko  świątyniami  pańskiemi 
jakotako  zapełnioną  przestrzeń  Kazimierza,  i  niewi- 
dziawszy  jeszcze  właściwego  miasta  Bj-akowa,  wje- 
chała z  całym  swoim  dworem  na  zamek.  Ostatni 
krok  każdej  dłuższej  podróży  prowadził  podówczas 
zwyczajnie  do  świątyni.  Tam  też  w  progi  katedry 
zamkowej  skierowała  dziewica  królewska  niewątpli- 
wie swe  pierwsze  kroki.  Wynoszono  w  takim  razie 
naprzeciw  gościowi  koronnemu  najprzedniejsze  reli- 
kwie, po  których  uadorowaniu  zostawiała  ręka  kró- 
lewska bogatą  ofiarę  na  ołtarzu.  Otwarły  się  wreszcie 
podwoje  zamkowe  przed  Jadwigą.  Po  jakież  tam  po- 
życie, po  szczęście -li  czy  cierpienia  wstąpiła  w  nie 
córka  Ludwika? 

Wesołe  usposobienie  tamtoczesnej  ludności  miej- 
skiej niepotrzebowało  tak  ważnego  zdarzenia,  jakiem 
dla  Polski  stał  się  przyjazd  Jadwigi,  aby  całe  mia- 
sto w  głośną  wprawić  uciechę.  Dhigo  po  zamknięciu 
bramy  grodzkiej  za  nowoprzybyłym  dworem  trwały 
^w  mieście  rozrywki ,  pląsy  i  krotofile.  Blizka  koronacya 
lurólowej  wróżyła  jeszcze  większą  wesołość.  Po  ko- 
sonacyi  zostawia  równie  świetna  uroczystość  przy- 
adych  zaślubin  Jadwigi ,  tak  błogie  nadzieje  budzą- 
eych  w  całym  narodzie. 

Nieustająca  pora  uciech  i  pomyślności  zdawała 
i»ię  wschodzić  z  Jadwigą.  Przypatrzmy  się  naprzód 
pierwszemu  z  tych  spodziewanych  obrzędów,  koronacyi. 


Jsd,  i  Jf.  Tom  IL 
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czajną  biegłość  w  sztuce  lekarskiej ,  ii  >doić  mu  było 
spojrzeć  raz  na  chorego  aby  natychmiast  odgadnąć, 
czy  umrze  czy  wyzdrowieje*. 

Ztąd  gdy  król   Ludwik  w  czasie   dłuższej   oho 
roby  udał  się  do  króla  francuzkiego  z  prośbą  o  bie- 
głego lekarza,  król  francuzki  przysłał  mu   do    Wę- 
gier Jana  Radlicę,  Kaliszanina.  Za  pomyślne  w  Wę- 
grzech   starania    lekarskie   został    medyk    królewski 
wyforytowany  na  biskupstwo    krakowskie ,    które  po- 
mimo jednoczesnej  godności   kanclerskiej   bardzo  go- 
spodarnego  znalazło  w  nim  zarządzcę.     Jak  tylu  in- 
nych wzorowych  gospodarzy  duchownych  umiał  ^msij 
biskup*    zgartywać  skrzętnie  pieniądze,  i  coraz  nowe 
kupował  za  nie  dobra.  Z  przeciągu  dziesięciu  lat  rzą- 
dów biskupich  zostały  po  nim  podziśdzień  dokumenta 
na  26  przysporzonych  kościołowi  jużto  darem  już  kn- 
pnem  wsi  i  miasteczek  i  takąż  ilość  placów  miejskich, 
lasów,  młynów,  pastwisk  itp.     Do  niejednego  z  tych 
nowych  nabytków,  jak  osobliwie  do  nabycia  Muszyny 
z  całym  okręgiem,  dopomogła    biskupowi   później  ła- 
ska   Jadwigi,    szanującej    w    nim  kapłana   a  przyja- 
znej rau  Jako  dawnemu  domownikowi  jej  ojca. 

W  ogólności  odkąd  sprawa  Ziemowitowa  upadła 
a  ręka  przyszłej  królowej  polskiej  okazała  się  wyobra- 
żeniom narodu  wolną  od  ślubów  z  xiążęciem  zagra- 
nicznym, i  mogła  być  oddaną  według  własnej  woli 
narodu,  odtąd  coraz  wyraźniejsze  porozumienie  za- 
wiązało się  między  Jadwigą  a  duchowieństwem.  Na- 
wet najdawniejsi  zwolennicy  Ziemowitowi,  jak  np. 
ów  przez  króla  Ludwika  w  osiągnieniu  arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego     przeszkodzony     Nałęcz     Dobrogoat 
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z  Nowego  Dworu,  skłonili  się  teraz  na  stronę  wnuki 
Kazimierza  W,  W  samą  porę  jej  przybycia  do  Polski 
wynagrodziła  się  Dobrogostowi  bogdaj  w  czę6ci  strata 
arcybiskupstwa  przez  podniesienie  go  na  biskupstwo 
poznańskie,  nie  mogące  obejść  się  bez  przyzwolenia 
i  pomocy  królewskiej.  Jeden  też  z  pierwszych  aktów 
łaski  Jadwigi  obdarzył  tegożsamego  Dobrogosta  boga- 
tym upominkiem ,  o  kt(5r3rm  wkrótce  więcej  usłyszymy. 
Jakby  zaś  w  przeczuciu  takich  darów  i  pomyślności 
spieszyli  teraz  prałaci  polscy  ochoczo  na  jej  spotkanie, 
a  zwłaszcza  nasi  biskupi  Radlica,  Dobrogost  i  arcy- 
biskup Bodzanta,  przygotowywali  się  do  uroczystego 
obrzędu  koronacyi. 

Jeszcze  większa  uciecha  panowała  w  gronie 
świeckich  wkoło  nadjeżdżającej  Jadwigi  dostojników. 
Możność  rozrządzania  ręką  młodocianej  królowej  na 
rzecz  którego  z  xiążąt  ościennych,  osobiście  tym  pa- 
nom wojewodom  i  kasztelanom  obowiązanego  za  to 
i  nieskąpego,  pozwalała  wszystkim  powtarzać  z  ra- 
dością one  słowa  wojewody  Andrzeja  Ciołka:  "Spo- 
dziewam się  otrzymać  nieraz  bogate  dobra  ziemskie 
w  darze  łaski  xiążęcej,  i  płużyć  w  nich  obficiej  niż 
ktokolwiek  z  obecnych*.  Nadto  sama  osoba  xiężni- 
czki  zniewaMa  wszystkich  oczy  i  serca.  Ujrzano  Ja- 
dwigę dojrzalszą  od  dziecinnego  wieku  swojego; 
ujrzano  ją  nadobną  jak  mało  dziewic  lat  cnych.  Z  czy- 
stego jej  czoła  jaśniała  skromność,  z  ust  rozumne 
jrfynęły  słowa.  Toteż  nie  było  miary  zachwyceniu 
i  affektom  prałatów  i  panów  małopolskich.  -Zapomnia- 
wszy zg<^a,  iż  są  mężami«  —  nadmienia  surowy  kro- 
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Olknsz,  zbndowane   nad   obfitemi  Bkarbcami  poasnki- 
wanego  towani  naturalnego ,  podniosły  się  i  kmtnęłjr. 

Zwłaszcza  S^cz  jaśniał  przez  czas  niejaki.   Po- 
zostały na    zawsze   dokumentne   wspomnienia  o  jego 
zamożnych  w  XIV  wieku  mieszkańcach,  o  jego   zna- 
cznym handlu   do  Torunia  i  Gdańska,  o  jego  ukła- 
dach   kupieckich  z   mieszczany    krakowskimi.    Mie- 
szczanie wieliccy  i  olkuscy  przykupnem  wielu  przyle- 
głych dziedzin   szlacheckich  rozpościerali   coraz    sze- 
rzej okręg  swoich   miasteczek.    Inne  jednakże  osady 
małopolskie,  których   np.    blisko    dwadzieścia  mii^o 
prawo  wysyłać   swoich  wójtów  i  ławników  do   usta- 
nowionego przez  króla  Kazimierza  najwyższego   try- 
bunału  magdebiunskiego ,  o  mało   co   nad    pozór  si(fl 
urosły.  Ludność  ich  składała  się  prawie  bez  wyjątku 
z  Polaków    o  dzisiejszych  nazwiskach  małomieszczań- 
skich.   Mieszkający   tam    -sławetni'    Glinka,    Oczko, 
Kawka,  Połeć,  Czajka  i  tympodobni  żyli  po  staremu 
z  uprawy  roli  i  przemysłu  gospodarskiego. 

Służyło  wprawdzie  » miastkom «  magdeburskie 
prawo  miecza,  lecz  wiele  też  wsi  magdeburskich  po- 
dzielało z  niemi  ten  przywilej.  Miały  miastka  swoje 
cechy  rzemieślnicze  i  swoje  kramy,  lecz  w  niejednej 
wsi  zamożniejszej  bywały  także  jakeśmy  to  widzieli, 
jatki  rzeźnicze,  kramy  szwieckie,  budy  piekarskie. 
Nawet  właściwe  każdemu  miastku  większe  zakłady 
przemysłowe  i  duchowne  jak  młyn,  folusz,  browar, 
szpital,  klasztor  lub  fara  ze  szkółką,  nie  stanowiły 
wyłącznej  ich  własności.  Chcąc  się  rozpatrzeć  bliżej 
w  stanie  miasteczek  taratoczesnych ,  wstąpmy  np.  do 
Opatowa,  miastka  bis"  'uburirich.    Właśnie  u 
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czasów  Jadwigi  zlustrowano  je  pospohi  z  resztą  bi- 
skupich dóbr,  i  w  sporządzonym  wtedy  opisie,  tej 
zapewne  najdawniejszej  Instracyi  któregokolwiek  z  na- 
szych miasteczek,  położono  co  następuje. 

•W  Opatowie:  folwark  biskupi,  3  młyny,  1  myto. 
Do  folwarku  należą  role,  łąki,  3  rybniki,  1  ogród, 
dwaj  ogrodnicy.  Z  młynu  folwarcznego  pobiera  biskup 
3 ,  młynarz  4  części  dochodu ,  tj.  biskup  50 ,  mły- 
narz przeszło  65  grzywien.  Młyn  pisarza  miejskiego 
płaci  biskupowi  4 ,  młyn  wojciński  6  grzywien.  Myto 
należy  w  dwóch  trzecich  częściach  do  biskupa,  w  1 
trzeciej  do  pewnego  pana  z  sąsiedztwa.  Biskupia  po- 
łowa myta ,  tudzież  dochody  sądowe  w  mieście  i  okręgu 
czynią  razem  20  grzywien.  Czynsze  od  mieszczan 
z  domów  i  ogrodów  za  miastem  i  w  miasteczku  14 
grzywien,  z  jatek  9  grzywien  i  9  kamieni  łoju, 
licząc  kamień  po  wiardunku  czyli  \\  grzywny.  Pacht 
łaźni  10  grzywien.  Nadto  uprawiają  mieszczanie  i  chłopi 
przedmiejscy  38  łanów  pola  ornego,  co  czyni  9y, 
grzywny,  po  wiardunku  od  łanu.«  Suma  dochodów 
z  Opatowa  134  %  grzywny,  z  czego  8  grzywien 
przypada  (jak  się  zdaje)  na  folwark.  Dziesięcinę  przy- 
właszczył sobie  w  znacznej  części  dziekan  kolle- 
giaty  tamtejszej,  o  co  proces  z  biskupem. 

Takim  sposobem  opłacając  czynsz  z  łanów, 
>szos«  z  domów,  pomniejsze  podatki  z  kramów, 
jatek,  łaźni ,'  tudzież  od  innych  dochodów  miejskich, 
ciesząc  się  głównie  przywilejem  jarmarków  a  nie 
znając  zgubnego  spółmieszczaństwa  z  Żydami,  różniły 
się  miastka  od  siół  prawie  jedynie  swojem  obwaro- 
waniem, swoim  'parkanem*  czyli  ostrokołem,  wałem 
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i  foB4  a  w  nąjpomyślniejszym  wypadku  —  murem 
o  wspaniałych  blankach  i  basztach.  2iachęcali  królo- 
wie wszelkiemi  sposoby  do  wznoszenia  warowni  miej- 
skich ,  idąc  w  tern  jużto  za  istotną  potrzebą  obrony 
od  napadów  bliskiej  dziczy  pogańskiej ,  jużto  za  zwy- 
czajem reszty  zachodnich  państw. 

Wrodzona  atoli  Słowianom  niechęć  kn  wszel- 
kiemu skupieniu  i  zamknięciu  nie  dopuściła  rozmiło- 
wać się  tak  gorąco  w  miejscach  obronnych,  jak  tego 
przykłady  widzimy  u  mieszczaństwa  zachodnich  kra- 
jów. Od  własnego  narodu  nie  groziły  mieszczanom 
polskim  jak  np.  mieszczaństwu  niemieckiemu  żadne 
zdawicndawna  najazdy  i  rozboje,  a  przed  Ordą  wo- 
lał ubogi  mieszczanin  uchodzić  do  klasztoru  lub  w  lasy, 
niż  czuwać  ustawicznie  nad  swoim  grodem.  Z^darzało 
się  więc  nieraz,  że  jak  późniejszy  poeta  o  podobnych 
mówił  warowniach,  »w  cekauzie  połcie  wisiały,  wie- 
prze wał  ryły'.  Okoliczni  zaó  włościanie  sarkali 
otwarcie  na  warowną  iklauzurę^  midtomiejską,  skarżąc 
się  słowami  erekcyi  kościoła  w  Bieżanowie  tuż  pod 
Wieliczką,  że  gdy  takie  miastko  zamknie  się  na  noc 
w  swych  murach,  tedy  nawet  xiędza  z  Panem  Bo- 
giem nie  można  przywołać  ztamtąd  do  chorego  we 
wsi  pobliskiej.  Zaczem  ł>ez  współczucia  u  swoich , 
bez  wielkiego  pożytku  dla  reszty  kraju,  wiodły  na- 
sze miastka  skromny,  wieśniaczy  żywot,  świeciły  je- 
dynie nieco  poważniejszym  strojem  swoich  mieszkań- 
ców, a  w  zbiegu  szczególnych  okoliczności  wraciJy 
bez  gwałtownej  przemiany  do  swoich  sielskich  pier- 
wiastków, przeistaczały  się  znowuż  w  wieś. 
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Jnżci  inaczej  żyły  i  myślały  miasta  znacmiej- 
sze,  starsze,  jak  np.  nadwiślański  Sędomierz^  Inb 
nawet  nowsze ;  lecz  wyjątkowo  szczęśliwie  położone, 
jak  ów  Sądcz  przy  gościńca  węgierskim,  Jarosław 
na  trakcie  ruskim.  Te  zapatrywały  się  dumnie  na 
Kraków,  a  miejskie  życie  Eurakowa,  to  widok  wcale 
odmienny.  Nie  można  było  powziąć  o  niem  wyobrar 
żenią,  aż  wjechawszy  w  mury  stołeczne.  Ztąd  cudzo- 
ziemcy, obcy  słowiańskiemu  zamiłowaniu  w  pożyciu 
wiejskiem  a  rozmiłowani  natomiast  w  mieszczaństwie 
i  gwarze  miejskim ,  nie  widząc  tego  życia  miejskiego 
prawie  nigdzie  zresztą  na  ziemi  polskiej  a  zdziwieni  jego 
okazi^ością  w  Ej*akowie,  mawiali  o  nim  z  przesadą: 
•Kraków  to  ci^  Polska!* 

Jakoż  rozległa  się  wreszcie  ta  druga  Polska  przed 
oczyma  swojej  nowej  królowej.  Rozległa  się  na  do- 
linie u  stóp  ostatniego  podgórza  Karpaty  przedzielo- 
nego od  niej  błyszczącą  wstęgą  Wisły.  Od  strony  gór 
oblewi^a  ją  dawna  Bit^awoda  narodów,  cisnąca  się 
tu  przeciwko  swojemu  przeznaczeniu  upomie  ku  po- 
łudniowi. Opuściwszy  bowiem  dla  niego  najpierwej 
swój  pierwotny  bieg  między  górą  Wawel  a  mia- 
stem, aby  się  rozlać  bardziej  pdhidniowym  ko- 
r3rtem  między  Stradomiem  a  Kazimierzem,  opuściła 
później  także  to  nowe  łoże,  obrócone  po  zamuleniu 
w  spławny  kanał  przez  Kazimierza  W.,  aby  jeszcze 
bliżej   ku  południowym  skierować  się  Krzemionkom. 

Od  zachodu  i  wschodu  ol>ejmowały  południową 
część  stolicy  przyboczna  Wiśle  Rudawa  i  toż  stare 
koryto  Wisły.  Dalej  ku  północy,  z  prawa  i  z  lewa, 
jedną  tylko  kłeparską  stroną  wolny  do  miasta  pozo- 


—    270   — 

stawiając  prsyatęp,  chronił}'  je  moceary  i  jesionu  Pofa 
teml  uaturalnemi  warowniami  wznosiły  się  malownicie 
wzgórza,  ątrojne  w  cisowe  i  modrzewiowe  gaje,  a  w  nieco 
znaczniejszej  odleg^oóci  sterczały  graniczne  słupy 
mnogich  dokoła  krajów,  jakoto  Sdązka  czeskiego, 
Moraw,  Węgier,  Rusi,  Litwy,  Podola;  do  któregoto  poło- 
żenia mierząc,  mawiano  niegdyś:  »KrsJców  w  poi^rodku*. 

Owoi  w  pośrodku  takich  bliższych  i  dalszych 
miedz,  w  objęciu  warownych  wałów  i  fos  rozpoście- 
rało się  miasto  z  okrągła,  przestronnie,  półkolisto 
ku  pi^ocy  od  Kielc,  cieśnicrj,  w  przydłuższą  zwę- 
żone szyję  ku  zamkowi  nad  Wisłą.  J  było  coś  po- 
dobne do  lutni  okrągłością  swą,  a  grodzka  ulioa 
i  z  zamkiem  jest  jako  szyja  u  lutnie  właśnie.  Miało 
też  coś  podobnego  do  orła,  którego  głowę  reprezen- 
tuje zamek,  grodzka  ulica  szyję,  przedmieścia  zasię 
około  niego  są  jako  skrzydła  jakie«. 

Pierwsze  co  uderziJo  w  tem  orle ,  to  jego  głowa 
koronna,  » wyższy*  zamek  krakowski.  Przydatek  •wyż- 
szy* nie  zdawał  się  za  dni  Jadwigi  tak  zbytecznym 
jak  później.  Gdyż  nad  Eiakowem  XIV  stólecia  czu- 
wały z  dwojej  strony  dwa  zamki.  Od  wschodniej 
strony,  na  prawem  skrzydle  miasta,  gdzie  późniejszy 
kościół  N.  Panny  na  Gródku,  wznosU  się  zamek 
•mniejszy*  czyli  takzwany  Grodek,  niegdyś  siedziba  wój- 
tów Krakowskich,  po  buncie  wójta  Alberta  przebudowana 
w  twierdzę.  Ze  strony  południa  panował  nad  miastem 
•większy*  zamek,  na  -wielkim*  usadowiony  Wawelu. 

Jak  bowiem  dwa  zamki  tak  były  też  w  ówcze- 
snym Krakowie  dwa  Wawele,  właściwiej  Wawele 
albo  Wąwle.  -Małym*  Wąwlem  czyli  Wąwelnicą  zwano 
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pożnlejazą  Skałkę.  Wielki  Wawel  uwieńczony  był 
zamkiem  królewskim,  zawierającym  w  obwodzie  swo- 
ich murów  jakoby  miastko  osobne,  bo  oprócz  pałacu 
królów  wpoórodku  mieścił  jeszcze  znaczną  ilość  in- 
nych gmachów  kamiennych,  a  oprócz  głównej  świą- 
tyni katedralnej  jeszcze  kilka  innych  kościołów,  jak 
np.  Św.  Jerzego  i  Michała.  Większą  część  tych  mu- 
rów zamkowych  wzniósł  wielki  budowniczy  całej 
Polski,  Kazimierz. 

Zresztą  strzegły  jeszcze  Krakowa  z  północy  i  po- 
łudnia dwie  inne  twierdze,  dwie  warownie  duchowne. 
Byłyto  dwa  przesławne  kościoły,  błogie  miastu  zawar- 
temi  w  nich  świętościami.  Jeden ,  południowy  na  Skałce, 
przechowywał  zwłoki  św.  Stanisława,  patrona  wszy- 
stkiego kraju;  drugi,  północny  na  KleparzU;  słynął 
zwłokami  św.  Floryana,  patrona  miasta  w  niebezpie- 
czeństwie ogniowem.  A  któreż  z  miast  doznawało  czę- 
ściej tego  niebezpieczeństwa  nad  Kraków,  to  staro- 
dawne miasto  pożarów,  >nieustającem  zgliszczem*  na- 
zwane od  nich,  wieczyście  jak  Fenix  odradzające  się 
z  gruzów!... 

Owoż  w  obliczu  tej  nadobnie  poza  Wisłą  roz- 
ścielonej stolicy  przyjęła  Jadwigę  na  ELrzemionkach 
czyli  tak  zwanej  górze  Lasoty,  zwyczajnym  wówczas 
miejscu  ceremonij*  podobnych,  świąteczna  processya 
duchowieństwa,  mieszczaństwa  i  ludu  krakowskiego. 
Po  chorągwiach  kapituły  i  klasztorów  ciągnęło  pod 
swoją  własną  chorągwią  dostojne  grono  panów  rajców 
krakowskich,  jaśniejących  bogatym  jedwabnym  strojem, 
śrebrzystemi  pasami  czyli  jak  wówczas  mówiono  'Obrę- 
czami* ,  axamitnemi  kołpaki  i  przypiętym  u  pasa  kor- 
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dem.  Za  onusakiem  >koiiaiilów*  postępoiraly  niiiej  okft^ 
załe  grona  i  proporce  cechów  rozlicmych.  Na  c1iof|- 
gwi  radzieckiej  były  wyszyte  herb  i  idtociafee  klacie 
stolicy;  z  proporca  cecha  kaidego  powiewało  wfar 
fidwe  kaidema  znamię,  z  podobnymie  wiienmkiein 
Uaczów  miejskich. 

Za  zbliżeniem  się  królowej  wszystkie  chorągwie 
głęboki  oddawały  jej  pokłon.  Za  tem  szła  zwyczajna 
ofiara  podarku  powitakiego.  Składi^  on  się  po^iolide 
z  drobnostki ,  mając  jedynie  wartoAć  8ymtK)liczną,  jako 
znak  hołdą  i  danniczońci.  Podarkowi  zaś,  chorągwią 
i  oznakom  radości  lada  towarzyszył  rozgłos  wrzawng 
mazyki,  nieodbide  potrzebny  przy  kaidej  oroczysio- 
ści  ówczesnej.  Grzmiały  różnego  rodzaju  trąby,  surmy, 
fletnie ,  piszczi^;  wtórzyły  im  równie  głośne  okrz^ 
tłumów,  a  umyślnie  z  kasy  miejskiej  ku  uczczenin 
przyjazdu  królewskiego  opłacani  trefhisie  i  kuglarze  ra- 
basznemi  figlami  i  żartami  rozweselali  pochód  ku  miasta. 

U  bram  stolicy  oczekiwały  Jadwigę  nowe  sceny 
przyjęcia.  Tam  przy  odgłosie  licznych  dzwonów  kra- 
kowskich witała  zwyczajnie  przybywających  do  mia- 
sta królów  strojna  processya  najnadobniejszych  dzie- 
wic, ubranych  w  barwę  radości,  w  biel,  ż  zapalo- 
nemi  świecami  w  ręku,  z  wesołym  śpiewem  na  ustach. 
Nie  brakowało  w  powszechnem  wylaniu  się  stanów 
nawet  młodzieży  szkolnej,  śpiewającej  głośno  za  grosŁ 
Najulubieńszem  atoli  godłem  uciechy  bywały  niezmierme 
gęste  światła  i  świece,  jarzące  się  w  ręku  ducho- 
wieństwa  i  ludu,  w  powywieszanych  przed  domaini 
latarniach,  owszem  w  ogromnych  stosach  ognistych , 
nieconych  swawolnie  po   ulicach  i  placach  miejskidL 
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Śród  takich  oznak  radości,  tern  zapewne  wesel- 
szych iż  młodocianą,  prawie  jeszcze  dziecinną  powi- 
tać i  zabawić  miały  królowę,  minęła  Jadwiga  mało 
dotąd  zabudowaną,  tylko  świątyniami  pańskiemi 
jakotako  zapełnioną  przestrzeń  Kazinńerza,  i  niewi- 
dziawszy  jeszcze  właściwego  miasta  Bj-akowa,  wje- 
chała z  całym  swoim  dworem  na  zamek.  Ostatni 
krok  każdej  dłuższej  podróży  prowadził  podówczas 
zwyczajnie  do  świątyni.  Tam  też  w  progi  katedry 
zamkowej  skierowała  dziewica  królewska  niewątpli- 
wie swe  pierwsze  kroki.  Wynoszono  w  takim  razie 
naprzeciw  gościowi  koronnemu  najprzedniejsze  reli- 
kwie, po  których  uadorowaniu  zostawiała  ręka  kró- 
lewska bogatą  ofiarę  na  ołtarzu.  Otwarły  się  wreszcie 
podwoje  zamkowe  przed  Jadwigą.  Po  jakież  tam  po- 
życie, po  szczęście -li  czy  cierpienia  wstąpiła  w  nie 
córka  Ludwika? 

Wesołe  usposobienie  tamtoczesnej  ludności  miej- 
skiej niepotrzebowało  tak  ważnego  zdarzenia,  jakiem 
dla  Polski  stał  się  przyjazd  Jadwigi,  aby  całe  mia- 
sto w  głośną  wprawić  uciechę.  Długo  po  zamknięciu 
bramy  grodzkiej  za  nowoprzybyłym  dworem  trwały 
w  mieście  rozrywki ,  pląsy  i  krotofile.  Blizka  koronacya 
królowej  wróżyła  jeszcze  większą  wesołość.  Po  ko- 
ronacyi  zostawidta  równie  świetna  uroczystość  przy- 
szłych zaślubin  Jadwigi ,  tak  błogie  nadzieje  budzą- 
cych w  ci^ym  narodzie. 

Nieustająca  pora  uciech  i  pomyślności  zdawała 
się  wschodzić  z  Jadwigą.  Przypatrzmy  się  naprzód 
pierwszemu  z  tych  spodziewanych  obrzędów,  koronacyi. 

Jad.  i  Jh-  Tom  IL  ^"^ 


JOL  KOBONAOTA.  SSAKÓW. 

Obrzęd  koronacyjny.  Miasto  i  miessccatistwo 
krakowffkie.  Ursędy  miejskie.  Cudzosiemcsyina.  Wielka  ludnoMf. 
Dw(»rki  8£lu(^heckie.  Micszcsaiistwo  przeciw  szlachcie  i  dacho- 
wieustwu.  Młodzieuczośd  miasta.  „Bogacze  i  Ubod  z y''. Bozli- 
CEUoif!  i  obyczaje  cechów,  Stau  kupiecki.  Stosunki  i  drogi 
h  a  u  d  1  o  w  o.  Trakt  bahyckL  Miedi  i  sukna  polskie.  Trakt 
wschodni.  Czerwiec.  Trakt  wrochiwski.  Hansa.  Moneta.  Wexle. 
Procenty.  Szalbierstwo.  Żydzi  krakowscy.  Zamoźuo8<S  i  wykwin- 
Uioiić,  Pożycie  domowo  mieszczan.  Strój  zbytkowy.  Ła- 
kocie. Wygody.  Rozrywki.  Kuglarze.  Zamiłowanie  w  muzyce. 
Zabawy  mozczyzn  i  kobiet  Wesela^  Kokawka  i  Konik.  Miłosier- 
noH('  i  wojennośd  Wodrownośc  mieszczan.  Kopernikowie.  Pier- 
wszo czynności  Jadwigi.  Dokumenty.  Fundacye.  Nabo- 
żeństwo powszechne  do  M.  Boskiej.  Czasy  łaski.  Zabytki  czci 
Bogarodzicy.  Klasztor  Paulinów  na  Jasnej  górze.  Rozsławie- 
nie sic  Częstochowy.  Pielgrzymki  jubileuszowe.  Miejsca  cu- 
downe. Wizye.  Polityka. 


O 


ile  przyjazd  Jadwigi  długo  odwlekał  się,  o  łyk 
spieszyły  teraz  dalsze  jego  następstwa.  Zaledwie  Ja- 
dwiga wypoczęła  z  podróży,  przystąpiono  do  korona^ 
cyi.  Nie  było  już  żadnej  wątpliwości  co  do  miejsca 
tego  obrzędu.  Po  upadku  wielkopolszczyzny  zniknęła 
dla  Gniezna  wszelka  nadzieja  koronacyjnego  przed 
Krakowem  pierwszeństwa.  Koronowany  w  Krakowie 
król  nie  potrzebował  już  lękać  się ,  aby  jak  niegdyi 
Kazimierza  W.  tylko  »krakowskim«  nazywano  go  kró- 


—   275   — 

lem.  Jakoż  odraczając  na  później  sprawę  zaślubienia 
Jadwigi,  postanowiono  przedwszystkiem  ukoronować 
ją  w  Krakowie ,  i  podobnie  jak  się  stało  z  jej  siostrą 
w  Węgrzech,  ukoronować  ją  pod  męzkiem  mianem 
•króla  <  Polskiego. 

Brakowało  wprawdzie  męzkiej  ku  temu  korony 
Bolesławów,  którą  król  Ludwik  po  koronacji  uwiózł 
z  sobą  do  Węgier ,  a  której  nawet  Jadwiga  nie  przy- 
wiozła do  Polski,  lecz  gorąca  chęć  panów  polskich 
uzupełniła  wszelki  niedostatek  ceremonijny.  Uznano 
dawną  koronę  żeńską,  służącą  do  koronowania 
małżonek  królewskich  a  przeto  bez  obawy  pozosta- 
wioną niegdyś  przez  Ludwika  w  skarbcu  krakowskim , 
za  cale  dostateczną  do  ważności  koronacyi  króla 
polskiego.  Temci  mniej  chciano  czekać,  aż  niedawne 
uszczerbki  pailstwa,  osobliwie  zaś  opanowane  przez 
Ziemowita  zamki  kujawskie,  powrócą  nazad  koronie. 
Odbył  się  teraźniejszy  obrzęd  koronacyjny  już  w  kilka 
dni  po  przybyciu  młodej  królowej,  jak  się  zdaje 
w  sam  dzień  św.  Jadwigi,  w  niedzielę  15  paź- 
dziernika. 

Zgromadzili  się  dnia  tego  zrana  w  zamku  kra- 
kowskim wszyscy  dostojnicy  koronni,  najprzedniejsi 
panowie  świeccy  i  wszelkie  obecne  w  Krakowie  du- 
chowieństwo. W  niemałej  jego  liczbie  odznaczał  się 
przybyły  z  Węgier  przewodnik  i  doradźca  Jadwigi, 
arcybiskup  strygoński  i  legat  papiezki  w  Polsce ,  kar- 
dynał D3anitr,  mający  w  swojem  towarzystwie  cza- 
nadzkiego  biskupa  Jana.  Duchowieństwu  polskiemu 
przodkowali  arcybiskup  gnieźnieński  Bodzantai  >mały 
biskup*  krakowski  Jan  Radlica. 

18* 
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Po  smówienia   modlitwy  wstępnej  i  pokropienm 
Jadwig  wodą  święconą  wyrugzjrł  dwór   cały  w  nro- 
czystym  pochodzie   ku   pobliakiej  katedrze,   f^rzodem 
ciągnęli   panowie  i  szlachta  świecka ,  za  nimi  pano- 
wie   duchowni:   opaci  z   pastorałami  w  inftalach,  bi- 
skupi w   szatach   ponfyfikalnych ,   arcybiskup  polaki 
z  arcybiskupem -kardynałem  węgierskim.  Po  nich  po- 
stępowali   dygnitarze   koronni   z  insygniami   władzj 
królewskiej.  Koronę  niósł   zwyczajnie  kasztelan  kra- 
kowski, berło  wojewoda  krakowski,  jabłko  i  szczer- 
biec inni  wojewodowie.    Teraz  wszystkie  te  klejnoty 
spoczywały  w  skarbcu  węgierskim  a  przed   Jadwiga 
chyba  jakieś  inne  dzierżono  znaki. 

Tuż  za  temi  godłami,  pod  baldachimem  złoci- 
stym, przez  resztę  panów  i  urzędników  trzymanym, 
szła  cztemastoletnia  królowa  w  stroju  koronacyjnym, 
w  kapłańskiej  albie,  tunice,  dahnatyce,  w  sandałach 
złocistych ,  w  kapie  czyli  płaszczu  królewskim ,  z  roz- 
puszczonemi  włosami.  Przy  boku  młodocianej  królo- 
wej znajdować  się  kilka  niewiast  dostojnych,  miano 
wicie  jedna  i  druga  z  xicń  i  przeoryszek  krakow 
skicL.  Towarzyszyły  wreszcie  orszakowi  koronacyj 
nemu  tłumy  dworzan  i  szlachty  z  zapalonemi  świe- 
cami, a  zamykało  go  liczne  grono  trębaczy  i  fletni 
stów,  przygi-ywających  ochoczo  pochodowi. 

Za  AYiiijściem  do  kościoła,  gdzie  w  pośrodku 
na  podniesieniu  ustawiony  był  tron  królewski,  do- 
żono  insygnia  królewskie  na  ołtarzu.  Królowa  oto- 
czona orszaldem  dworskim,  pozostała  u  stopni  tronu. 
Rozpoczęła  się  msza  święta.  Przed  odczytaniem  ewa- 
nielii    przystąpiła    królowa   do    ołtarza*    Arcybiskup 
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zapytał  ją,  czy  chce  zachowywać  wszystkie  prawa, 
swobody  i  przywileje  narodu?  Odpowiedź  królowej: 
>Chcę,  tak  mi  Boże  dopomóż!'  miała  wagę  przysięgi. 
Poczem  uklękła  Jadwiga,  a  arcybiskup  w  oleju  św. 
umaczał  palec  wielki,  aby  namaścić  krzyże  i  prawe 
ramię  królowej.  Zastosowana  do  tego  suknia  korona- 
cyjna odchylała  się  z  łatwością  dokoła  ramion. 

Skończywszy  tę  ceremonię,  wziął  arcybiskup 
koronę  z  ołtarza  i  włożył  ją  na  skronie  Jadwigi*  Za- 
grzmiidy  wszystkie  trąby  i  fletnie,  wzniósł  się  stu- 
głośny  okrzyk  na  cześć  nowej  królowej.  Po  odczyta- 
niu ewanielii  odprowadzono  ją  nazad  do  tronu,  uście- 
lonego  z  kosztownych  złotogłowiów ,  gdzie  Jadwiga 
usiadła.  Aby  ciężka,  dużemi  kamieniami  wysadzona 
korona  nie  gniotła  zbyt  długo  skroni  dziewiczych, 
podnieśli  ją  iwB,]  dostojnicy  koronni  nieco  w  powie- 
trze, i  trzymali  ją  tak  przez  cały  czas  ponad 
głową. 

Jak  podówczas  w  kościele  katedralnym ,  tak  dziś 
przed  oczyma  naszemi  siedzi  Jadwiga  w  okazałości 
królewskiej  na  rzeźbie  wielkich  pieczęci  majestaty- 
cznych. Widzimy  tam  w  bardzo  misternej  robocie, 
na  tronie  w  kształcie  gotycko  rzeźbionego  ołtarza, 
o  dwóch  szeroce  rozwartych  podwojach  czyli  niżach 
tejżesamej  struktury,  młodocianą,  wyniosłą  postać 
dziewiczą.  Pod  rozsłonionym  płaszczem  królewskim 
rysuje  się  smukła  kibić  w  obcisłym,  aż  pod  szyję 
zapiętym  stroju.  Wysoka  korona  na  głowie  osobli- 
wszym  uderza  kształtem.  Składa  się  ona  naprzód 
z  szerokiej,  kamieniami  wysadzanej  obrączki,  z  któ- 
rej wysokiemi  łodygi  wystrzelają   do   koła    lilie  roz^ 
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kwiiJe.  Pomiędzy  każdą  parą  kwiatów  tkwi  niźasy 
pręcik  liliowy,  zakończony  pączkiem  zamkniętym. 
Roztworzyste  kielichy  wyższych  Ulij  nnossą  się  po- 
nad niemi  nadobnym  wieńcem  u  góry. 

Jestto  może  owo  *liliami  ozdobne*  ubranie  głowy, 
które   sławna  babka   Elżbieta  zapisi^a    testamentem 
Jadwidze.    Z  pod   korony   spłjrwają   dokoła   wedhig 
francnzkiej  onego  czasn  mody  dłogie  szerokie  wstęgi 
Prawa  ręka  trzyma  wysokie  bei^o,   rozkwitające  po- 
dobnież liliowym  w  górze  kielichem.  W  niżach  zpraws 
i  zlewa  stoją  dwaj  aniołowie.  Obocza  i  podnóża  troDO 
ozdobione  są  herbami  głównych  ziem  polskich.  Witaą 
takie  wizerunki  pieczęciowe  u  pergaminów  na  jedwa* 
biu  zielonym  i  czerwonym. 

W  dalszym  ciągu  mszy,  przy  offerłorium,  zstąpiła 
królowa  z  tronu,  i  w  szczerozłotem  naczyniu  złożyła 
chleb  i  wino  w  ofierze  na  ołtarzu.  Za  przykładem 
królowej  każdy  z  panów  ofiarował  co  łaska.  Poczem 
wróciwszy  ziiowuż  na  tron,  pozostała  tam  Jadwiga 
aż  do  komunii  kapłańskiej.  Wtedy  udała  się  ona  j^ 
szcze  raz  do  ołtarza,  i  uklęknąwszy  w  pokorze, 
przyjęła  ciało  i  Icrew  pańską.  Byłto  ostatni  akt  cere- 
monii kościelnej.  W  zakończenie  ozwał  się  znowiiż 
gwarny  chór  trąb  i  fletni.  Przy  ich  ciągłym  odgłosie 
wrócił  cały  orszak  koronacyjny  tym  samym  porząd- 
kiem w  bramy  zamkowe.  Czekała  tam  wszystkich 
świetna  w  obecności  królowej  uczta.  Jadwiga  zasia- 
dła przy  niej  na  przygotowanym  u  stołu  tronie.  Go- 
ście chwalili  sobie  w  takim  razie  nad  wszystko  -ol)- 
fitość  wina  i  ryb«. 
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Gzem  się  obrzęd  koronacyjny  w  Elrakowie  róż- 
mi  od  podobnych  obrzędów  zagranicznych,  to  chyba 
tern ,  iż  stan  miejski  żadnego  nie  miewał  w  nim  udziału. 
Gdy  za  granicą  sami  królowie  powoływali  mieszczan 
do  spółuczestnictwa  w  fym  akcie,  u  Polaków  tylko 
śyrteccy  i  duchowni  panowie,  jakby  wyłącznie  dla 
siebie,  koronowali  króla  nowego.  Dopiero  nazajutrz 
ndawid  się  ukoronowany  już  król  w  pośrodek  miasta 
na  rynek,  i  tam  przed  ratuszem,  tym  stołecznym 
zamkiem  mieszczaństwa,  odbierał  hołd  i  przysięgę 
wierności  miejskiej.  Musiała  też  i  Jadwiga  dopełnić 
tego  ^starożytnego  zwyczaju-. 

W  okazałym  pochodzie,  w  stroju  królewskim, 
objechawszy  główny  plac  miasta  ^  zasiadła  młoda  kró- 
lowa na  tronie  przed  ratuszem,  gdzie  uderzyli  czo- 
łem przed  nią  burmistrz,  dwudziestu  czterej  rajcowie 
czyli  konsule,  apostolskie  grono  jedynastu  sędziów- 
ławników  z  dwunastym  wójtem  na  czele,  i  wszystka 
wreszcie  pospólność  miejska,  wiedziona  przez  swoich 
'Starszych- ,  których  bywało  do  czterdziestu.  Pierwszą 
oznaką  łaski  otrzymywali  mieszczanie  zwykle  potwier- 
dzenie dawnych  przywilejów  i  praw.  Jadwidze  zaś 
nastręczała  ta  scena  hołdu  pierwszy  widok  wła- 
ściwego wnętrza  stolicy,  tak  odmiennym  od  reszty 
Polski  napełnionego  życiem,  tak  różnego  od  niej 
swoim  gwarem,  strojem  i  obyczajem.  Aby  je  poznać^ 
opuścimy  na  jakiś  czas  naszą  królowę,  powracającą 
z  swoim  szlacheckim  i  kapłańskim  dworem  na  za- 
mek, i  pozostawszy  wpośród  thimu  miejskiego,  obej- 
rzym  się  po  ówczesnym  Krakowie  w  ściślejszem  jego 
znaczeniu,   tj.  w  obrębie   murów  głównego   miast 
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Naprzód  wpadiyą  nam  w  ooiey  bndynkL    W  iąj 
mierze  Kraków  za  dni  Jadwigi  nie  rótni  ai^  zbyte- 
cznie od  Krakowa  czasów  poiniejazych.    Na  tym  aar 
mym  rjuka  wznoszą  się  teisame  gmachy,  wazysikm 
z  większych   miast   magdeburskich   wła&dwe.    Byifo 
rałnsz    z   izbą    sądową,    ze   skarbcem    przywilejów 
i«iktów  miąjskich,  z  podziemiem  tortor  prawa  ms- 
gdeburskiego.    Obok  ratusza  —  ogromne  snkiennioą 
dwojakiego  pierwotnie  przeznaczenia.    W  swojej  dol- 
nej, wewnętrznej  czętei  były  one  miejscem  postney- 
gania  i  sprzedaży  nąjpowszedpiejszego  z  ówczemych 
towarów  —  snkna,  w  górnej  takzwanym  smatra- 
zem  czyli  bazarem  kupieckim,  dokoła  zaś  gmachu 
zewnątrz,   zbiorem  kramów   >bogatych«    i    *ubogiGh>. 
Pod  kramami  >bogatemi«  rozumiano  kramy  kupie(^e, 
pod  >ubogiemi<  rzemieólnicze;kupiectwo  bowiem  zwało 
się   z  urzędu   stanem    >bogatym« ,  rzemieńlnicy  ni 
mieli  nazwę  >ubogich<.    Opodal  od    sukiennic,    około 
starożytnego   ko&cioła    św.   Wojciecha,    stoi  równieł 
wielki   budynek  —  waga,   źródło   bardzo   znacznego 
dochodu  dla  miasta.    Według  dawnych  bowiem  praw 
i  zwyczajów  musiały  wszystkie  przez   Kraków  prze- 
chodzące towary  wystawione  być  wprzódy  w  sukien- 
nicach   ua    •sldadzic'   miejskim,   a  nim   to    stać  się 
mogło,  szedł  każdy  towar  za  do&ć  znaczną  opłatą  na 
wagę  miejską. 

Dalej  za  kościółkiem  św.  Wojciecha  piętrzy  aię 
wspaniały  kościół  parafialny  Panny  Maryi,  z  przybo- 
czną kaplicą  św.  Barbary,  jeszcze  nie  ukończoną. 
Grłównemi  osobliwościami  nowej  budowy  kościelnej  — 
wieżyca  niebotyczna ,  cudnie  malowane  okna  i  żelaane 
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u  wnijócia  ktiny,  tj.  przykute  na  łańcuchu  do  ścian 
obręcze,  w  których  dawnym  magdeburskim  zwycza- 
jem wystawiano  na  obelgę  publiczną  występców  i  wy- 
stępczynie  pomniejsze,  jak  np.  opilców,  kłótników 
itp.  W  szeregu  otaczających  rynek  kamienic  znacho- 
dzimy  niejeden  z  budynków  po  dziś  dzień  istniejącyi^h, 
jak  np.  sławną  kamienicę  Wierzynków  i  dom  pod 
Baranami,  znanemi  jeszcze  z  czasów  Kazimierza  W. 
Podobnież  znane  są  już  wtedy  wszystkie  prawie  ulice 
z  rynku  na  poblizkie  przedmieścia,  jak  np.  grodzka, 
żydowska-  szwiecka,  floryańska,  mikołajska,  sienna, 
bracka    czyli   Bosacka  itd. 

Temi  ulicami  wychodzi  się  w  przyległe  części 
miasta  czyli  jego  cztery  vierłle  czyli  kwartały;  t). 
grodzki  ku  zamkowi  z  południa ,  garncarski 
na  zachód  ku  ulicom  żydowskiej  i  szwieckiej,  rze- 
źni czy  ku  północy  w  pobliżu  ulicy  floryańskiej, 
sławkowski  dalej  na  północ  i  ku  wschodowi.  Różne 
miejscowości  tych  firtlów  mają  odrębne  nazwy,  jak 
np.  Okoly  czyli  południowy  zakąt  miasta  pod  zam- 
kiem, brzmiący  ustawicznym  łoskotem  osiadłej  tu 
zgrai  kotlarzy,  i  Grundaj  przyległa  mniejszemu  zam- 
kowi czyli  Grodkowi.  Najokazalszemi  zaś  gmachami, 
jakie  oprócz  tegoż  zamku  mniejszego  wznoszą  się 
w  najludniejszej  części  miasta  między  wielkim  zam- 
kiem a  rynkiem,  są  dwa  starożytne,  rywalizigące 
z  sobą  klasztory,  franciszkański  czyli  jak  go 
wówczas  zwano  «bosacki« ,  leżący  bliżej  zamku  wiel- 
kiego, po  lewej  stronie  ulicy  grodzkiej,  i  klasztor 
dominikański,  zwany    wówczas   klasztorem   >Pa- 
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Przy  takim  pospiechu  niepodobna  było  obej&ć  A% 
gdjsieniegdzie  bez  partactwa.  Jakoż  łudziłby  się  kaidy 
mniemając ,  ie  owe  czasy  zawsze  »na  wieczność  budo- 
wały*. Deżto  gmachów,  zaledwie  wybudowanych,  po- 
rysowało się  jak  po  najlichszej  fabryce  i  runęło! 
Wszakto  w  samym  koóciele  Panny  Maryi,  tej  nacjcel- 
nej  ozdobie  miasta,  właśnie  pod  ot>ecną  porę  Jadwigi 
tak  niedbale  około  sklepień  pracują,  ie  po  latach 
niewielu  główne  sklepienie  zapadnie  się  nad  głowami 
Gdy  zaś  jedni  ladajako  murowali  z  pospiechu,  imd 
w  chęci  spieszniejszego  zbogacenia  się  folgowali 
sumieniu  w  handlu,  fałszowali  swój  towar.  Oto  przed 
kilką  właśnie  lat}'  doszło  niektórych  rzemieślników 
krakowskich  upomnienie,  aby  w  topieniu  kruszców 
i  wyrabianiu  naczyń  kruszczowych  nie  ważyli  mc 
oszukiwać  materyałem  spodlonym. 

Nie  dziw  tedy,  że  czasem  dopuszczano  się  lekko- 
myślności z  pospiechu.  W  tych  gęsto  zaludnio- 
nych, drewniauemi  budami  i  budynkami  zi^hanych 
miastach,  zapaloną  słomą  oczyszczano  kominy.  Przy 
ulubionych  podówczas  tryumfach  i  igraszkach  ognio- 
wych bywał  ten  mniemany  środek  ostrożności  często 
powodem  samejźe  klęski.  Wiele  z  tak  częstych  onego 
czasu  pożarów  wybuchało  jedynie  z  tej  młodzieńczej^ 
spieszącej  się,  niesknipulatnej  lekkomyślnośd. 

Widać  ją  było  zresztą  w  tysiącu  innych  szcie- 
gółów  życia  miejskiego.  Wchodząc  w  społeczeńskk 
jego  stosunki,  uderzeni  jesteśmy  naprzód  owym  po- 
działem całego  obywatelstwa  na  > ubogich*  czyli  siin 
rzemieślniczy  i  'bogaczów*  czyli  stan  kupców.  W  mia- 
Btach  zagraniczny-  ^łyioksiiicj  i^  ^i&tawicaie  żabo- 
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Mimo  tego  nie  widać  jeszcze  śladów  oświecenia 
nlic  z  wieczora,  a  nader  niedostateczny  bruk  nie  za- 
radzał obfitości  błota,  na  którą  jeszcze  w  dwieście 
lat  później  utyskiwali  w  Ej*akowie  goście  z  sfer  po- 
łudniowych. Teraz  jeśli  miano  użytek  zrobić  ż  ka- 
mienia, wolało  mieszczaństwo  użyć  go  do  powię- 
kszenia murów  około  miasta.  Od  lat  wielu  pracowano 
ciągle  nad  niemi.  Przykładał  się  do  tego  Leszek 
Czarny,  król  Wacław ,  Kazimierz  W.  Ztemwszystkiem 
daleko  jeszcze  było  do  zupełnego  obmurowania  stolicy, 
wymagającego  znacznych  kosztów,  któremi  mieszczanie 
pragnęli  podzielić  się    kiedyś  z  skarbem  królewskim. 

Co  do  osiedlonej  w  tych  murach  ludności,  ta 
wyróżniała  się  od  innych  wielkich  miast  magdebur- 
skich osobliwie  swoją  nierównie  mniejszą  samowła- 
dnością.  Podczas  gdy  pierwotne  stolice  magdeburskie 
pod  swoimi  wójtami  tj.  sędziami,  w  rzeczy  zaś 
dziedzicznymi  naczelnikami  obywatelstwa  i  prawie 
zupełnymi  panami  miasta,  nieograniczonej  wewnątrz 
używały  niezawisłości ;  w  Krakowie  szczególnym  zbie- 
giem wypadków,  mianowicie  skutkiem  stanowczego 
w  dziejach  krakowskich  buntu  wójta  Alberta,  sprę- 
żysty urząd  wójciuski  z  przydanem  sobie  gronem  ła- 
wników utracił  swoje  pierwszeństwo  na  korzyść  pod- 
rzędnego dotychczas  urzędu  radzieckiego,  a  ten 
przez  oddanie  corocznego  wyboru  rajców  w  ręce  wo- 
jewodów królewskich  uległ  wraz  z  caiem  miastem 
wpływowi  najwyższej  władzy  krajowej.  Ponieważ  bo- 
wiem wszystkie  główne  zwierzchności  miejskie,  jakoto 
urząd  burmistrzów  czyli  przełożonych  najwyższej  rady 
miejskiej,  wybieranych  zpomiędzy    nowych   r«i^^-~ 
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i  urząd  ławników  csyli  sędziów  ndcgskioh,  obndm^ 
zwyczajnie  członkami  dawnej  rady,  wyi^ywały  z k<^ 
konsnlata  miejskiego,  przeto  uczyniwszy  wybór  kem- 
sulów  zależnym  od  woli  wojewodów  krajowych,  oga^ 
nęła  władza  królewska  wszystkie  sprężyny  tak  potę- 
żnego podówczas  w  całej  Europie  żyda  miejskiego. 
Wójtowstwo,  zaszczycone  godno&dą  przewodniczenia 
trybunałowi  ławników  i  zawsze  jeszcze  ^  dziedzicsne, 
postradało  wszelkiig  politycznej  przewagi.  Republi- 
kańska organizacya  wielkich  ówczesnych  miast  i  po- 
łączona z  nią  nadzieja  tak  bujnego  wzrostu  Krakowi 
jak  tego  spodziewać  się  kazały  magdeburska  samo- 
władność  i  teutoński  monopolizm  wszys&ich  pdsko- 
niemieckich  miast  onej  daty,  poniosła  uszczerbek  nie- 
nagrodzony.  Ów  zamek  •mniejszy^ ,  który  niegdyi 
u  Mikołajskiej  bramy  zagroził  miastu ,  stawał  się  od 
roku  do  roku  mniej  potrzebnym,  i  gasł  też  rzecsy- 
wiście  coraz  więcej  w  pamięci  ludzkiej. 

W  powszechnem  od  lat  kilkudziesięciu  rozbu- 
dzeniu się  narodowości  krajowej  zniknęło  już  niebez- 
pieczeństwo tych  przyczyn,  które  wywołały  grozę 
zamku  mniejszego;  nie  zniknął  atoli  ciągle  jeszcze 
obecny,  tylko  już  nieszkodliwy  ich  widok.  Owszem 
był  on  jeszcze  nader  jaskrawym  i  przedstawia  nam 
Kraków  ówczesny  w  cale  oryginalnych  rysach.  Są 
temi  przyczynami:  teraźniejsza  cudzoziemczyzna 
Krakowa  i  nieproporcyonalna  wielkość  miast  śre- 
dnio>viecznych. 

O  cudzoziemczym  charakterze  Krakowa  przeko- 
nywa najpobieżniejszy  rzut  oka  na  jego  właściwą  lu- 
dność miejską.  Składa  się  ona  z  samych  prawie  teu- 
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nsemieślnicriych,  zwłaracza  rKemiosł  mi»zego  rzędu. 
Naprzód  aderza  surowy  seperaiyzm ,  jakim  wszystkie 
cechy  odgradzały  się  wzajem  od  siebie.  Kaide  rze- 
miosło miało  swoje  >mysteria< ,  swoje  właściwe  cere- 
monie przyjęcia,  wyświęcania  itp.,  swój  własny  spo- 
sób wyrażania  się,  uiezrozumii^y  komu  innemu.  Co 
wszystko  otaczało  niekiedy  ten  albo  ów  cech  takąż- 
samą  tajemniczością,  jaką  np.  widzimy  w  średniowie- 
cznem  bractwie  > wolnych  mularzy «.  Wynikająca  ztąd 
ścisłość  pożycia  między  członkami  tegoisamego  cechu 
zgromadzała  ich  bardzo  często  w  tłumne  zgiełkliwe 
pofiiedzenia,  mające  tylko  niekiedy  cel  urzędowy, 
zresztą  jedynie  spólnej  poświęcone  zabawie  tj.  wyłą- 
cznie pijatyce,  i  ztąd  też  zwykle  bmderbier  zwMie. 
Przy  takich  biesiadach,  przy  pracy  w  domu,  kiedy  tylko 
uie  szło  o  wystąpienie  ceremonialne,  panował  w  stroju 
braci  cechowych  cynizm  najnieprzyzwoitszy,  przeciwko 
łcfcóremu  rada  miejska  długo  bezskutecznie  walczyła. 
Nie  wielce  też  dbano  w  cechu  o  nabożeństwa 
świąteczne,  które  owszem  dla  swego  natłoku  ludzi 
uważane  bywały  za  najlepszą  porę  do  targu  czyto 
po  cmentarzach  koło  kościoła ,  czyto  po  drodze 
i  wszystkich  miejscach  poblizkich,  zastawianych  to- 
warami rzemieślniczemi.  Caij  dzień  poniedziałkowy, 
cały  niemiecki  montag ,  już  wówczas  solennie  obcho- 
dzony, szumiał  pijaństwem  i  rozpustą.  Podzielały  ją 
z  czeladzią  rzemieślniczą  tłumy  niewiast  wesołych, 
z  któremi  nie  troszczono  się  o  żadne  przepisy  ko- 
ścielne albo  moralne.  Lada  przyrzeczenie  małżeństwa 
z  wyprawionym  na  tę  intencyę  bankietem  uchodziło 
u  braci  rzemieślniczej  za  związek  prawy.  Ztąd  można 
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było  tjnn  sposobem  mieć  killoi  mniemanydi  ton. 
Ustawy  pewnego  cechu  w  Wro<rfaviu  opiewały  wyra- 
źnie: >Rtóren  czeladnik  miałby  więcej  niż  jedne  flu- 
bną  żonę,  tego  żaden  majster  nie  powini^i  trzymać 
u  siebie*.  Według  takich  pojęć  o  małżeństwie  sam 
wyraz  *sprawić  pijatykę*  znaczył  u  zachodnio -euro- 
pejskich mieszczan  *poólubić« ,  a  statuta  synodahe 
napróżno  im  tłumaczyły,  iż  samo  >oblanie*  pizyne- 
czenia  nie  stanowiło  jeszcze  związliu   ślubnego. 

Dla  jakiejkolwiek  zarady  złemu  nakazywały 
rozporządzenia  cesarskie,  aby  żaren  czeladnik  nie 
mógł  na  majstra  być  wyświęconym ,  któryby  nie  miał 
rzeczywistej ,  w  obec  kościec  pojętej  żony.  Jedm 
małżonka  rzeczywista  zdawała  się  najlepszym  atrótan 
moralności  majsterskiej.  W  razie  potrzeby  dopoma- 
gały jej  kuny  żelazne  u  P.  Maryi ,  w  które  na  widok 
cid^ego  ludu  wpinano  niepoprawne  grzesznik].  Kogo 
i  kuny  nie  poprawiły,  tego  śród  łumnego  podiodo. 
przy  pośmiewisku  powszechnem,  z  zapalonemi  w  r^ 
świecami  >  wyświecano «  publicznie  z  miasta.  Jakby 
na  znak,  iż  karane  tym  sposobem  zepsucie  ma  udio- 
dzić  w  tężs^mą  stronę  zkąd  przyszło,  wyprowadzali 
w  Krakowie  ulica  tego  wyświecenia  —  na  zadiód. 
W  istocie  dość  przypomnieć  sobie  głośne  pochwidy, 
oddawane  niegdyś  przez  cudzozienców  słowiańskiej 
czystości  obyczajów,  zwłaszcza  nie >oszlakowanej  wie- 
rze małżeńsHej  i  równie  świętemu  poszanowsmiu  nie- 
winności dziewiczej  —  aby  sobie  wyobrazić ,  jak  pny- 
kre,  jak  odstręczające  od  miast  wrażenie  musiał  wsbo- 
dzać  w  szlachcie  i  ludzie  polskim  widok  tej  cudzo- 
ziemcze] rozpusty  miejskiej. 
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dziła  go  od  wieloletniego  wycbowanka  stolicy  nad- 
wiślańskiej odpowiedź  następująca:  >Mogę  cię  upe- 
wnić^ że  lubo  w  Krakowie  mówią  po  polska  i  po 
niemiecka,  Niemcy  przecież  górają.  Kaznodzieje  nie- 
mieccy miewają  kazania  w  głównym  parafialnym  ko- 
óciele,  kaznodzieje  polscy  w  przybocznej  kaplicy 
i  na  cmentarzu.  Tożsamo  dzieje  się  w  Koszycach 
i  w  Badzie  w  Węgrzecb* ...  Za  czasów  przyj&cia  Ja- 
dwigi działo  się  to  w  sposób  jeszcze  bardziej  rażący. 
Nie  dziw  więc,  że  najwyższa  władza  krajowa  nie 
mogła  dozwolić  miasta  zupełnej  samowładności. 

Druga  tego  przyczyna,  wielkość,  ludność  i  we- 
wnętrzna potęga  miasta,  była  wszystkim  ówczesnym 
krajom  właściwą.  Średnie  wieki  jako  pora  młodszej, 
niendoskonalonej  organizacyi  społecznej ,  przedstawiają 
osobliwsze  widowisko  najwszecbstronniejszych  prze- 
ciwieństw i  sprzeczności  pozornych.  Sąto  czasy  cie- 
mnoty a  pojedyncze  szkoły  uczone  mają  daleko  wię- 
kszą liczbę  uczniów  niż  dziś.  Sąto  czasy  ubóstwa, 
a  odzież  ludzka  świeci  powszechnie  tnidnym  do  uwie- 
rzenia przepychem,  wystawiającym  na  widok  całe 
mienie  właścicielów.  W  podobnym  też  stosunku  im 
rzadszą,  im  niejednostajniejszą  bywała  ludność  siół, 
kraju  w  ogóle,  tem  tiumniejszy  mieszkaniec  cisnął 
się  w  miejsca  niektóre,  w  miasta  stołeczne. 

Ztąd  nawet  w  krajach  gdzie  stan  miast  nie  po- 
gorszył się  później,  miewały  komuny  ówczesne  wię- 
kszą niż  dzisiaj  ludność.  Tożsamo  wiemy  ze  wspo- 
mnień i  zabytków  miejscowych  o  wielu  dawniejszych 
miastach  polskich,  jak  np.  o  Sędomierzu,  Bydgoszczy, 
Eroszwicy;  itd.  Tożsamo  należy  rozumieć  o  Krakowie. 
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Scietekrny  obręb  jego  nowej  ftmdflcji  wnai  nadsiry- 
CEąjnie  flninną  Indnoicią.  W  czasie  powidna  2  r. 
1350  umaiło  w  Krakowie  do  20,000  ludsL  Nie  jeatto 
licaba  przesadna.  Zgadza  się  ona  z  dokładnemi  wii- 
domośdamiy  jakie  pozostały  o  podobigrehie  klęskadi 
miast  innych,  a  według  któiych  z  tejiesamej '  przy- 
czyny ntracił  Gdańsk  podówczas  ludzi  13,000,  To- 
ruń 4000,  Elbbjg  6000,  Królewiec  8000.  W  Kra- 
kowie ubytek  owych  20,000  mieszkańców  nie  spn- 
wił  żadnej  wiadomej  nam  różnicy  w  zaludnieniu.  Wy- 
nagrodził go  wkrótce  napływ  nowych  zewsząd  przy- 
byszów. 

Ze  wszystkich  bowiem  stron  tuliło  miasto  go- 
ńci  w  swem  łonie.  Oprócz  pierwotnej  ludności  pol- 
skiej, oprócz  Niemców,  oprócz  gęsto  za  króla  Łd- 
dwika  osiedlających  się  Węgrów,  mieszkali  w  Kra- 
kowie według  świadectw  dokumentowych,  owszem 
należeli  do  pełnienia  niepoślednich  funkcyj  publicznych 
Rusini  i  Tatarzy,  reprezentanci  bogatego  handlu  ze 
wschodem,  utrzymującego  wówczas  tylu  tatarskich 
kupców  we  Lwowie.  Heż  nadto  Żydów,  ile  wreszcie 
niestałej  włóczącej  się  ludności  miast  tamtoczesnych 
powiększało  tłum  miejski !  Widziałeś  w  nim  wszystkie 
narodowości  i  stany:  gęstą  szlachtę  krajową  i  ku- 
pców zagranicznych,  >bogatych<  kupców  miejscowydi 
i  'Ubogą<  bracie  rzemiosła;  widziałeś  ludzi  świeckich 
i  nadmiar  osób  duchownych. 

Owszem  tych  ostatnich  było  w  Krakowie  sto- 
sunkowo najwięcej.  Niezwyczajna  ich  mnogość  wyda- 
wała się  podróżnikom  zagranicznym  od  najwcześniej- 
szych aż  do  późniejszych   czasów  charakterystyczną 
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cechę  Krakowa.  Zacząwszy  od  wędrownego  kupca 
Araba  w  Xn  weku  aż  do  podróżnego  żywocia- 
rza  Św.  Jana  Elapistrana  w  XV  słynie  Kraków 
u  wszystkich  dzi«vną  mnogością  swoich  uczonych 
i  uczących  się,  a  wiadomo,  iż  w  średnich  wiekach 
mnogość  uczonych  byłato  mnogość  duchownych.  Za 
czasów  Jadwigi  zbytnia  obfitość  xięży  i  idące  za 
tern  owładnięcie  przez  nich  nazbyt  wielu  obowiązków 
społecznych,  jak  mianowicie  opiekuństwa  nad  mato- 
letniemi,  zagroziły  miastu  nie  małą  szkoda.  Przy 
wszystkich  ucztacti  miejskich,  ograniczanych  usta- 
wami co  do  ilości  spółbiesiadników ,  osoby  duchowne 
należały  do  liczby  gości,  których  nie  godziło  się 
liczyć.  Dla  tejto  mnogości  xięży,  przechodzącej  bez 
wątpienia  stosunkową  mnogość  kościołów,  nazywano 
Kraków  od  dawna  >drugim  Rzymem- . 

Chcąc  zaś  obaczyć,  jak  się  miały  do  siebie  cy- 
fry różnostanowej  ludności  w  Krakowie,  można  uwzglę- 
dnić obliczenie  z  czasów  późniejszych,  niewiele  za- 
pewne odbiegające  od  istoty  rzeczy  za  dni  Jadwigi. 
Otóż  bywało  później  w  Krakowie  po  1344  kamienic 
i  dworków  mieszczańskich,  648  duchownych,  146 
szlacheckich.  Obecnie  stosunkowa  ilość  tych  ostatnich 
musiała  być  nieco  większą.  Prawie  wszyscy  bowiem 
tegocześni  panowie  możni,  jak  np.  młody  nasz  woje- 
woda krakowski  Spytko  z  Melsztyna^  syn  starego 
kaaztelana  krakowskiego  Krzesław  kasztelan  sandecki, 
Jaśko  z  Tęezyna,  podskarbi  Dymiti*  z  Goraja,  Jaśko 
Kmita,  okazują  się  w  dokumentach  właścicielami  do- 
mów w  Krakowie. 

JmL  i  Jflf.  Tom.  B.  19 
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Najciekawssym  atoli  z  ówczesnych  towarów  polakich, 
idących  tą  pcUnocną  Btroną  do  Pros  a  stamtąd  dalg 
ku  zachodowi  i  wschodowi  hanseaiyckiemn ,  jest  si- 
ku o  polskie,  polenscke  Laken,  jak  ówcześni  Nieme? 
mawiali.  Było  ono  bardzo  obfitym  i  pożądanym  przed- 
miotem handlu,  zdolnym  utrzymać  spółzawodnictwo  i 
najlepszym  tego  rodzaju  towarem  zagranicznym,  zsłir 
wnem  suknem  flandrjjskiem.  ChodzOi  w  niem  kró- 
lowie, jak  np.  ojciec  margrabiego  Zygmunta,  niepr^- 
jazny  Polsce  Jan  Luxemburczyk  król  czeski,  oiy- 
wający  go  za  swoją  odzież  codzienną. 

Właśnie  w  czasach  oczekiwania  Jadwigi  w  Pol- 
sce sts^o  sij  sukno  nasze  powodem  iwa^ych  spordw 
pomiędzy  ht^ndlowemi  miastami  hanseatyckiemL  Wss?- 
stkie  spienii^yżały  swój  towar  najkorzystniąj  na  taigicłi 
wschodnich,  w  Nowogrodzie.  Zachodnio -niemieckie 
miasta  handlowi^  tam  chętnie  bliższem  sobie  sokoes 
flamandzkiem;  pruskie  czyli  pomorskie  jęły  pnedw 
upoważnieniu  sąsiadów  zachodnich  przemycać  tam  sa- 
kna  polskie.  Pomyślny  skutek  tego  pokątnego  handh 
skłonił  kupców  pruskich  do  żądania  na  sejmach  hsD- 
seatyckich  1383  Jawnej  sukien  polskich  spizedaiy. 
Nie  pozwolono  im  tego  w  r.  1384,  ponieważ  handd 
zachodni  ucierpiałby  na  tem  zawiele.  Na  co  byiug- 
mniej  nie  zważając,  wywożono  1385  z  Prus  snlmi 
polskie  jak  dawniej  do  Nowogrodu.  Zachodnie  aś 
miasta  nie  umii^  wynagrodzić  sobie  szkodę  inacsej. 
jak  iż  same  za  przewodem  Lubeki  zacz^  handlowie 
na  wschodzie  naszem  suknem.  Owszem  szło  ono  pod 
nazwą    ^szarych   sukien  ze    wschodu-    do    samydiie 
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bme  jak  innym  miastom  tentońskim  za  granicą  roz- 
przestrzeniać w  ten  sposób  juryzdykcyą  swojego  mia- 
sta na  obręb  jednej  mili.  Przed  kilku  laty  za  przy- 
chylnego miastom  ojca  Jadwigi  uzyskało  mieszczań- 
stwo krakowskie  w  r.  1378  wolność  zagarnięcia  z  cza- 
sem dwumilowej  przestrzeni  w  granicę  miasta,  i  za- 
kupiło wtedy  na  własność  górę  Lasoty  czyli  św.  Be- 
nedykta, dziś  Krzemionki.  Dobijano  się  tego  wszy- 
stkiego tem  uporczyvriej,  ileże  ta  sama  młodzieńcza 
krzepkość,  skrzętność  i  przedsiębiorczość,  jakąśmy 
widzieli  już  w  życiu  szlachty  ówczesnej ,  jeszcze  nie- 
skończenie silniej  ożywiała  mrowią  rojność  ówczesnej 
ludności  miejskiej. 

Jakiżto  ruch,  jaki   pośpiech  w  życiu  tych   mie- 
szczan! Chcianoby  najstarszym,  najzamożniejszym  do- 

•równać  miastom.  Znana  przypowieść  >nie  od  razu 
Kraków  zbudowano*  miała  właśnie  hamować  zbyt 
niącierpliwą  żądzę  nagłego  wzrostu.  Toć  ciJy  prawie 
Ejraków  obecny  z  wszystkiemi  swojemi  gmachami 
i  przedmieściami  urósł  w  dziwnie  krótkim  przeciągu 
czasu.  Było  w  nim  już  prawie  wszystko  jak  później; 
lecz  wszystko  było  nowe.  Zamek  krakowski  świecił 
ntedawnemi  murami  i  ozdoby  ELazimierza  W.  Kate- 
dra zamkowa  zosti^a  dopiero  przed  dwudziestą  kilku 
laty  skończona.  Kościół  Panny  Maryi  jest  w  ciągłej  je- 
szcze budowie.  Tożsamo  dzieje  się  z  kościołami  św.  Ka- 
ttazynj^  Bożego  Ciała.  Sukiennice  dopiero  E^azimierz 
W.  wystawił.  On  też  pozaldadał  przedmieścia  Kazimierz, 
Kleparz ,  Garbary.  Od  niego  dopiero  wzi^  początek 
Zwierzyniec.   A  pomiędzy  temi  nowemi   murami,  no- 

.  wemi  ogrodami,  nawet  Wisła  nowem  płynie  koryt 
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Ptzy  takim  pospiechu  niepodobna  bjło  obijić  114 
gdsieniegdrie  bez  partactwa.  Jakot  łndsSby  mą  kaidy 
mniemając,  ie  owe  czasy  zawue  »na  wieomoió  budo- 
wały-, netto  gmachów,  zaledwie  wybudowanych,  po- 
rysowało się  jak  po  najlichszej  fobryce  i  im^o! 
Wszakto  w  samym  kościele  Panny  Maryi,  tej  naoad- 
nej  ozdobie  miasta,  właśnie  pod  obecną  porę  Jadwigi 
tak  niedbale  około  sklepień  pracują,  ie  po  latadi 
niewielu  główne  sklepienie  zapadnie  się  nad  głowamŁ 
Gdy  zaś  jedni  ladajako  murowali  z  pospiediu,  imn 
w  chęci  spieszniejszego  zbogacenia  się  /blgowali 
sumieniu  w  handlu,  fie^zowali  swój  towar.  Oto  przed 
kilką  właśnie  laty  doszło  niektórych  rzemieślników 
krakowskich  upomnienie,  aby  w  topieniu  kruszców 
i  wyrabianiu  naczyń  kruszczowych  nie  watyli  tt( 
oszukiwać  materyałem  spodlonym. 

Nie  dziw  tedy,  że  czasem  dopuszczano  się  lekko- 
myśl n ości  z  pospiechu.  W  tych  gęsto  zaludnio- 
nych, drewiiiauemi  budami  i  budynkami  zapchanych 
miastach,  zapaloną  słomą  oczyszczano  kominy.  Przy 
ulubionych  podówczas  tryumfach  i  igraszkach  ognio- 
wych bywał  ten  mniemany  środek  ostrotności  często 
powodem  samejże  klęski.  Wiele  z  tak  częstych  onego 
czasu  pożarów  wybuchało  jedynie  z  tej  młodzieńczej, 
spieszącej  się,  niesknipulatiiej  lekkomyślności. 

Widać  ją  było  zresztą  w  tysiącu  innych  szcze- 
gółów życia  miejskiego.  Wchodząc  w  społeczeńskie 
jego  stosunki,  uderzeni  jesteśmy  naprzód  owym  po- 
działem całego  obywatelstwa  na  >ubogich«  czyli  stan 
rzemieślniczy  i  ^bogaczów'  czyli  stan  kupców.  W  mia- 
stach zagranicznych  wyniki^  ztąd  ustawiczne  zabn- 
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rżenia  i  zmiany,  dające  wnet  jednej  wnet  drugiej  stro- 
nie przewagę  i  samowładztwo.  W  Ejrakowie  starała 
się  zwierzchność  krajowa  utrzymać  obiedwie  połowy 
w  równowadze.  Gdy  około  św.  Michi^a  nadess^  pora 
wyboru  rajców  przez  wielkorządzcę  i  wojewodę  krar 
kowskich,  miano  według  rozkazu  króla  E^azimierza 
ści&le  przestrzegać,  aby  jedną  połowę  rajców  wybrano 
z  pomiędzy  rzemieślników,  drugą  zaś  z  pośród  kupców. 

Nie  fi^chać  też  o  żadnych  gwdtownych  zajściach 
między  stanami.  Żyły  one  w  rzadkiej  pod  one  czasy 
zgodzie  ze  sobą.  Wszelka  niezgodność  przenosiła  się 
na  pole  narodowych  sprzeczek  między  Niemcami 
a  Polakami.  Co  do  różnych  stanów  niemieckich, 
z  tych  o  ile  kupcy  górowali  swojem  *bogactwem< , 
o  tyle  rzemieślnicy  ciężyli  na  szali  swoją  mnogością. 
Ledwieby  kto  uwierzył,  jak  wielka  liczba  najrozma- 
itszych cechów  mieściła  się  pospolicie  w  każdem  mie- 
ście pomniejszem.  Oprócz  zwyczajnych  cechów  szwiec- 
kich,  krawieckich,  piekarskich,  rzeżniczych  itp.  na- 
potykamy prawie  wszędzie  pasamoników,  sukienni- 
ków, postrzygaczy,  kordy banników,  bii^oskómików , 
czerwonogarbarzy,  paśników,  czapników,  roztrucharzy, 
łuczników,  kaletników,  kobiemików,  płatnerzy,  mun- 
sztokarzy  itp.  W  jednem  z  miast  pośledniejszych, 
w  Sochaczewie,  liczono  dwadzieścia  i  dwa  cechy. 

W  Barakowie  powszechnie  bractwa  i  cechy  mało- 
miejskie dochodziły  niezwyczajnej  świetności,  a  obok 
wszjrstkich  owych  kunsztów  i  rzemiosł  sochaczew- 
skich  kwitnęły  nadto  wykwintne  cechy  stołeczne ,  tylko 
potrzebom  dworu  i  wielkiego  świata  właściwie.  Po- 
między zwyczajnemi  bractwami  odznaczali  się  miano* 
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było  tym  spoMbem  mieć 
Ustawy  pewnego  ceehu  w  Wrodufin  opiewały  wym- 
inie: >Kt6ren  (»eladnik  miałby  witjocr}  niś  Jedne  tia- 
bną  tonę,  tego  iaden  majster  nie  powinien  tnymA 
u  siebie«.  Według  takich  pojęć  o  malMMwie  aaa 
wyraz  -sprawić  pijatykę*  snacaył  u  sadiodnio-eorth 
pejskich  miessczan  >poślnbić<,  a  statota  synodalne 
naprótno  im  tfomacsyły,  iż  samo  ^oblanie-  pnyne- 
caenia  nie  stanowiło  jesEose  zwiądoi  dnbnego. 

Dla  jakiejkolwiek  zarady  atemn  nakasjrwałr 
rozporządzenia  cesarskie,  aby  iaren  czeladnik  nie 
mógł  na  majstra  być  wyńwięconym ,  któryby  nie  miit 
rzeczywistej,  w  obec  kotei<^  po;^j  iony.  Jedni 
małżonka  rzeczywista  zdawała  się  najlepszym  strótan 
moralnońci  majsterskiej.  W  razie  potrzeby  doponur 
gi^  jej  knny  żelazne  u  P.  Maryi ,  w  które  na  widok 
cd:ego  ludu  wpinano  niepoprawne  grzesznik].  K(^ 
i  kuny  nie  poprawiły,  tego  śród  :łumnego  pochodu, 
przy  pośmiewisku  powszechnem,  z  zapalonemi  w  ręka 
świecami  >wyświeoano<  publicznie  z  miasta.  Jakby 
na  znak,  iż  karane  tym  sposobem  zepsucie  ma  udio- 
dzić  w  tężs^mą  stronę  zkąd  przysrło,  wyprowadzah 
w  Krakowie  ulica  tego  wyświecenia  —  na  zachód. 
W  istocie  dość  przypomnieć  sobie  głośne  pochwi^, 
oddawane  n.egdyś  przez  cudzozienców  słowiańskiej 
czystości  obyczajów,  zwłaszcza  nie K>szlakowanej  wie- 
rze małżeńsliej  i  równie  świętemu  poszanowaniu  nie- 
winności dził^wiczej  —  aby  sobie  wyobrazić,  jak  przy- 
kre, jak  odstręczające  od  miast  wr&żenie  musiał  wzbu- 
dzać w  szlachcie  i  ludzie  polskim  widok  tej  cudzo* 
ziemczej  rozpusty  miejskiej. 
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Niekiedy  doznawali  krajowcy  bezpośredniejszej 
szkody  od  cechów.  Gdy  bowiem  kmiecie  okoliczni 
przywieźli*  na  targ  do  miasta  zboże  lub  inny  towar 
wiejski,  bractwa  rzemieślnicze  dzięki  swej  organiza- 
cyi  spoiną  i  jednomyślną  działając  zgodą ,  narzuci^ 
im  dowolne  ceny  i  miary.  !^tąd  bywało  obowiązkiem 
wojewodów  i  starostów  krajowych  dawać  w  tej  mie- 
rze pomoc  ludowi ,  wyznaczać  w  pewnych  porach  roku 
stałe  ceny  targowe.  Pozostał  nam  takiż  urzędowy  spis 
cen  ziemiopłodów  krajowych,  ustanowiony  spoiną  zgodą 
urzędników  królewskich,  mianowicie  marszi^a  i  ku- 
cłunistrza  nadwornych  i  rajców  miejskich ,  a  obwołany 
publicznie  podczas  jarmarku  na  św.  Stanic^aw  w  maju. 
Później  uchwalono  nawet  kilkakrotnie  acz  bezskute- 
cznie zupełne  rozwiązanie  cechów  po  miastach. 

Żywsze  spółczucie  znachodził  u  rządu  stan  kti- 
piecki.  Gęste  po  całym  kraju  cła,  czynsze  z  xiąźę- 
cych  zwyczajnie  sukiennic,  sklepów  i  kramów,  myta 
różnego  rodzaju,  tem  obfitsze  im  żywiej  krążył  han- 
del po  kraju,  stanowiły  główne  źródło  dochodów  państwa. 
Potęgowano  więc  wszelkiemi  sposoby  handel  i  kupców. 
Dzielili  oni  się  podówczas  na  dwie  klasy :  na  kupców 
miejcowych  i  podróżnych.  Podczas  gdy  dziś  wszystek 
prawie  handel  za  pośrednictwem  miejscowych  toczy 
się  kupców,  za  dni  powieści  naszej  liczba  kupców 
podróżnych,  takzwanych  gości,  Niemców,  Szko- 
tów, Ormian,  Saracenów  czyli  Tatar,  osiadających 
zwykle  według  narodowości  na  osobnych  ulicach,  na- 
zwanych z  czasem  od  swych  mieszkańców,  dorówny- 
wała liczbie  krajowych.  Oni  też  musieli  p 
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zosti^a  przez  Kazimierza  droga  do  najwyiazego  try- 
buni^u  Magdeburskiego,  tak  prawdopodobnie  i  związki 
z  Hangą  doznawi^  pohamowania.  Nie  za  granicą  więc, 
nie  w  stosunkach  z  stołecznemi  miastami  Hansy,  na 
rynkach  Lubeki,  Bremy,  Hamburga,  szuki^o  kupiectwo 
krakowskie  pola  popisów.  Starczył  temu  sam  Kraków, 
a  Hansa  z  Magdeburgiem  zacieńmy  się  coraz  oboję- 
tniej w  pamięci. 

Samo  też  z  wykluczeniem  wszelkich  ile  moźnoid 
spółzawodników  pożywało  kupiectwo  krakowskie  bo- 
gate handlu  ówczesnego  korzyści.  Był  on  już  daleko 
wymyślniej  rozwiniętjnn,  niżby  się  zgadzało  na  pozór 
z  prostotą  czasów.  Przy  wypłatach  nie  zadawalnii^ 
go  lada  pieniądz;  potrzeba  mu  było  często  uiszczać 
się  monetą  zagraniczną,  jako  lepszy  mającą  kurs.  A 
gdy  za  przykładem  kupców  także  szlachta  krajowa, 
tak  świecka  jak  i  duchowna,  zaczęła  od  kmieciów 
swoich  żądać  wypłaty  czynszów  i  dziesięcin  w  mone- 
cie zagranicznej,  musiał  król  Kazimierz  -pod  utrata 
gardła  i  majątków*  nakazać,  »aby  żaden  arcybislmp, 
biskup,  kanonik,  prałat,  proboszcz  lub  jakakolwiek 
osoba  ducliowna,  a  z  osób  świeckich  żaden  starosta, 
baron,  szlaclita  albo  nieszlaclita ,  nie  ważyli  się  wy- 
magać innej  od  poddanycli  monety,  jak  tylko  monetę 
czyli  pieniądze  królewskie,  w  królestwie  kurs  mające; 
a  to  z  tej  przyczyny,  ponieważ  gdyby  się  dzii^o  ina- 
czej, moneta  króla  Jegomości  w  wieczystej  pozostałaby 
wzgardzie*. 

Dzięki  pozawiązywanym  już  w  najdalszych  stro- 
nach stosunkom  kupieckim  używano  w  handlu  odle- 
glejszym oddawna  monety  papierowej,  wexlów,  pozna- 
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nych  przez  Europejczyków  naprzód  w  handlu  na  wscho- 
dzie a  potem  przez  Żydów  po  całej  Europie  upo- 
wszechnionych. Czy  zaś  brzęczącą  czy  papierową 
wypłacano  monetą,  niezmierna  zawsze  korzyść  płynna 
E  targu.  O  mierze  ówczesnycJi  zysków  handlowych 
moie  nam  dać  wyobrażenie  stopa  procentu  średnio- 
wiecznego. Owoż  jeszcze  za  Kazimierza  Wielkiego 
procentem  urzędowym,  uświęconym  powagą  statutu 
wiślickiego ,  było  pół  grosza  na  tydzień  od  każdej 
grzywny,  to  znaczy  na  rok  od  48  groszy  kapiti^ 
25  groszy  procentu.  W  trzydzieści  lat  później  nie- 
zmiernie nizkim  procentem,  jaki  królowie  niekiedy 
po8zczególn3nn  ulubieńcom  wyjednywali  u  podległych 
jEwierzchnictwu  swojemu  wierzycielów ,  był  już  tylko 
1  grosz  na  miesiąc  od  1  grzjrwny,  to  znaczy :  na  rok 
od  48  groszy  kapitału  12  groszy  procentu. 

Przy  takzwanych  wyderkafach  lub  ikupnach  czyn- 
flzu*,  najpewniejszym  i  najłatwiejszym  dla  wierzyciela 
rodzaju  pożyczek  tamtoczesnych,  kupowano  zwykle 
BUTnmą  10  grzywien  procent  1  grzywny  czynszu  ro- 
cznego. Jakiż  dopiero  bywał  procent  nieprawy!  jakie 
zyski  ciągnięto  z  handlu ,  dającego  się  zamienić  w  mo- 
nopol! W  zapale  chciwości  średniowiecznej  nie  wzdra- 
gano się  zdzierstwa  jawnego,  nawet  oszustwa.  Owszem 
szczegółowe  opisy  handlu  owych  stóleci  pełne  są  wzmia- 
nek o  różnorakich  oszukaństwach  w  gatunku ,  miarach 
i  sprzedaży  towarów.  Osobliwie  moneta  sfałszowana 
służyła  za  zwyczajny  środek  oszustwa.  Krążyło  jej 
nader  wiele  po  rękach  ludzkich.  Gdy  bywało  xięża 
po  zebraniu  jałmużny  odpustowej  otwoną  ^^&fix\^\!&Si 
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I  oto  nawet  w  pone  nąjwięknego  ogmncKeiiia 
pnepychu  w  strojach  widsimy  panów  rąjedw  i  nut- 
dnikdw  miasta  w  dłngim,  acerokini  płancin,  w  ka- 
pelnasu  o  tnech  srebrnych  gałkach,  w  aierokiBi,  ne- 
bmemi  lamami  wysadsanym  pasie  carjrii  ohręcsn, 
u  którego  wisi  kord  w  srebrnej  pochw^  Kn^eo  mi 
na  sobie  jedwabny  iupan  a  na  palca  obowiąikowy 
pierścień  ^oty,  na  którjrm  wynesany  jest  knpedd 
jego  cech  czyli  znak.  Kaidy  inny  mieszcaamn  non 
snknie  z  poiledniejszego  sidcna,  srefamemi  przedd 
haftkami  i  iwieddfauni  npstraone.  Gdzie  mniej  snrowi 
cenzura  karcfla  przepych  stroją ,  świecili  panowie  mie- 
szczanie axamitnemi  szatami  o  szerokich ,  rozcinanydi 
rękawach,  srebrnych  guzach  i  klamrach,  kosztownem 
szerokiem  bramowaniu.  Pod  spodem  bywały  takie 
suknie  podbite  najdroższemi  futrami,  po  wierzchu  zaś 
dawna  moda  opinała  je  srebrzystemi  obręczami,  za- 
wieszała na  uie  srebrno  -  oprawne  torebki  czyli  tobole, 
przyczepiała  srebrzysty  kord.  Według  prawa  nie  po- 
winne  były  te  ostatnie  przydatki  stroju  zawierać  w  sobie 
więcej  srebra  nad  4  grzywny;  drogie  filtra  miały  słu- 
żyć tylko  za  podbicie  kapeluszów  o  dużych  kresach 
a  bramowaniu  czyli  pasamonom  wolno  było  mieć  tylko 
jedną  piędź  szerokożd. 

Skromna,  nie  wymyślna  ludność  polska,  wierna 
w  tem  starodawnej  prostocie  Słowian  i  nawet  w  swej 
żeńskiej  połowie  bardzo  mi^o  w  ogóle  troszczyła  aię 
do  późnych  czasów  o  pstrociznę  i  przepych  strojtL 
Ztąd  jak  cudzoziemcy  z  podziwem  postrzegali,  »gdyby 
nie  rańtuch,  ledwie  mógłbyś  rozróżnić  strój  męiki 
od  żeńskiego* ,  rozróżnić  jednostigne  kożuchy  i  szuby 
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ojców  i  braci  od  takichże  samych  kożuchów  i  szub 
niewieścich.  W  zetknięciu  z  ludnością  miejską  patrzyli 
Polacy  z  najwyższem  zadziwieniem  na  zbytkowność 
stroju  miejskiego,  a  gdy  z  czasem  i  dla  nich  nade- 
szła pora  większej  strojności,  musii^  obfity  słownik 
toalety  niemieckiej  przyjść  w  pomoc  ubogiemu  w  tej 
mierze  językowi  polskiemu ,  i  utworzyła  się  owa  dzi- 
waczna polsko -niemiecka  terminologia  strojów,  której 
dziś  prawie  zgoła  nie  rozumiemy. 

Łatwo  pojąć,  iż  strój  dam  miejskich  był  jeszcze 
zbytkowniejszym.  Nawet  w  miastach  oszczędnych  mu- 
siano im  pozwolić  axamitu  do  czepków,  złotogłowów 
do  sukien  i  szerokich  złotych  galonów.  Córkom  n^ 
oów  wolno  było  stroić  się  w  wieńce  z  perd:  albo 
ogniwek  srebrnych ,  uboższym  w  jakiekolwiek  ozdoby 
i  świecidła  fałszywe.  W  miastach  rozrzutnięjszych  nie 
umiały  panie  miejskie  znaleźć  miaiy  wysokości  czep- 
ców i  czubów ,  długości  sukien.  Napróżno  nakazywały 
ustawy,  aby  żadna  suknia  ani  falbana  u  sukni  nie 
ważyły  się  być  tak  długie,  iżby  je  ktoś  trzeci  mógł 
przydeptać,  a  czepcom  broniło  prawo  wspinać  się 
wyżej  nad  pół  łokcia  wrocławskiej  miary.  Wszakże 
panie  mieszczanki  nie  dały  się  tem  odstraszyć ,  i  w  ta- 
kich nawet  miastach  gdzie  umiarkowany  strój  męzki 
nie  dawał  powodu  do  zakazu  i  ograniczeń,  w  naszym 
właśnie  Krakowie,  przesadzały  się  w  złotych  i  sre- 
brnych pasamonach,  haftach  i  wyszywaniach  bądżto 
perłami  bądź  złotem,  osobliwie  zaś  w  kosztownych 
kanakach  czyli  ubraniu  gło?^. 

Przeciwne  tym  żeńskim  zbytkom  ustawy,  wzbra- 
niając kanaków  i  pereł  na  sukniach ,  złocistych  pasa- 
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monów,  zalecały  skromne  pasamony  po  6  gromy  ło- 
kieć krakowski.  Licząc  po  24  łokci  na  suknię,  była 
to  w  czasach  drożyzny  na  bydło,  nawet  po  królewsko 
{rfacąc  za  wołu,  cena  trzech  wołów  roboczych.  W  cza- 
sach grabieży  i  rozsypki  wojennej,  jak  właśnie  pod- 
czas wojny  Nałęczów  z  Grzymidami,  można  było  za 
cenę  takich  skromnych  pasamonów  u  jednej  sukni 
panieńskiej  kupić  nierzadko  6  par  wołów,  a  trafiwszy 
szczęśliwie  i  całe  stado,  tj.  siedmdziesiąt  i  kilka 
sztuk  po  2  grosze  za  wc^.  A  toć  znane  jest  słowo 
zdziwienia,  jakie  przy  wjeździe  do'  jednego  z  ówcze- 
snych miast  flamandzkich  wyrzekła  królowa  francuzka 
na  widok  zbytkownej  toalety  witających  ją  mieszczek. 
>Myślałam«  —  zawołała  małżonka  Filipa  IV  —  >iż 
jam  tu  jedna  królową,  tymczasem  widzę  ich  sześć- 
set! «  Takiemu  przepychowi  w  strojach  hołdowj^  wszy- 
stkie bogatsze  miasta  średniowiekowe. 

W  ogóle  staiano  się  w  tych  miastach  jak  zre- 
sztą w  całym  świecie  ówczesnym  nierównie  chciwiej 
niżli  w  świecie  dzisiejszym  o  dogodzenie  wszelkiemi 
sposoby  ciału  miłemu.  Były  te  starania  zapewne  da- 
leko mniej  wymyśhie ,  subtelne ,  wykształcone  niż  dziś, 
kiedy  po  dalszych  półtysiącu  leciech  towarzyskiego 
pożycia  umiejętność  dobrego  bytu  musiała  się  konie- 
cznie wydoskonalić.  Lecz  niższy  w  owych  czasach  sto- 
pień tej  umiejętności  nie  sprzeciwia  się  bynajmniej 
nieskończenie  gorętszemu  popędowi  do  jej  praktyki. 
Owoż  pieszcząc  ciało  kosztownym,  błyskotnym  strojem, 
umiało  mieszczaństwo  krakowskie  pochlebiać  mu  je- 
szcze miękkiem  łożem,  długim  spoczynkiem,  sma- 
czuem  jadłem.  Piernaty,  bety  wysokie,  bywały  nieró- 
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wnie  powszechniejszym  przyborem  łoża  niż  dziś.  Przy 
ucztach  wesehiych,  przy  złogach  mieszczek  krakow- 
skich świeciły  jedwabne  poduszki  i  piernaty,  koszto- 
wnie tkane  kołdry.  Przerywanie  snu  urzędnikom  kra- 
kowskim zdało  się  tak  bolesnem,  iż  osobne  zastrze- 
żenia przywilejów  króla  Eiizimierza  nakazywały  wszy- 
stkim po  zachodzie  słońca  skrzywdzonym  udawać 
się  po  sprawiedliwość  do  wójta  i  do  nikogo  więcej, 
>aby  przymusem  wstawania  nocą  z  łóżek  nie  mole- 
stować panów  ławników.' 

G^y  zaś  przypadkiem  zdarzyło  się,  że  panowie 
rajcy  z  powodu  ubliżenia  królowi  poszli  pod  areszt, 
w  którym  żywiono  ich  na  koszt  miasta,  nielada  po- 
wszednia strawa  godziła  się  tam  więźniom  królewskim. 
Gk)towid  im  osobno  płatny  kucharz,  stały  do  wyboru 
różne  rodzaje  piwa  i  wina ,  dbano  o  świeży  codziennie 
chleb  i  pieczywo.  Panowie  rajcy,  przebierając  w  przy- 
smakach, przestawali  zaledwie  na  francuzkiem  winie 
i  jakichś  delikatnych  konfektach.  W  pozamieszczań- 
skich  wykwintności  stołowej  sferach  posuwano  wy- 
mjAy  gastronomii,  jak  o  tem  gdzieindziej  nadmie- 
nimy, do  nierównie  wyższego  jeszcze  stopnia.  Za  toż 
traktamenty  mieszczańskie  bywały  nieprzewyższenie 
wesołe. 

Każdej  uczcie,  każdej  uroczystości,  każdej  sce- 
nie pożycia  towarzyskiego  dodawdy  smaku  tłumy 
obowiązkowych  rozśmieszy  cieli.  Dzisiejszą  roz- 
rywkę teatralną,  ograniczoną  na  jedno  miejsce  i  je- 
dną porę  dnia,  sprawiano  sobie  wówczas  wszędzie 
i  zawsze.  Żądał  wprawdzie  rubaszny  smak  ówczesny 
od  artystów  przedwszystkiem   śmiechu  i  żartów,  i  to 
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iaiecha  t  ealego  gardła  a  lartów  ile  moinoAd  c^n- 
aiiydt  Wiiakie  mimo  taką  jednostąjnoM  wymagaś 
potrafił  ogół  artystów  ówcceanydi  rozraaieiiió  swoje 
rMśmieaa^ląoe  raemioido  w  mnogie  róśnorodiie  gał^ae. 
Naletąo  do  mn^dowego  kom^eta  ladnoid  miaatat 
oTraymywali  d  •wesołowacy*  od  rady  HMjaki^  przywi- 
lej na  pewną  lieabą  odoidLÓw,  posa  którą  kaidy  aie- 
powdany  intnus  nie  dłago  fanuddó  adołał  koiegom 
npatentowanyuL 

Zaczynigąc  od  sabawniaiów  najpośledniejaaydi 
mamy  wyndenió  na  pierwassem  miejaei  oprowadaaczy 
niediwiedai  tańcających ,  przedrseiniaoBÓw  i  naśla- 
dowców apiewa  ptaasego,  tadsiei  innych  tympodobnydi 
mistrzów  ulicznych,  z  którymi  spotkaliśmy  się  jui 
w  opisie  ziemi  i  obyczajów  krzyżackich.  Wyiej  od 
nich  stali  różnoracy  linoskoczkowie  i  kuglarze,  ba- 
wiący widzów  łomanemi  sztukami  a  tak  niezbędnie 
potrzebni  do  uświetnienia  każdej  chwili  solennej,  ie 
czyto  młodą  królowę  przy  wjeździe  do  Paryża,  czy 
starego  króla  w  bramach  Ejrakowa,  nie  umieli  mie- 
szczanie lepiej  zabawić  jak  wywracanemi  w  ich  oczach 
koziołkami  najętej  zgrai  kuglarzy.  Najzręczniejsi ,  naj- 
dowcipniejsi  z  takich  krotofilników,  jak  np.  ¥r8po- 
mniony  już  raz  Sowizrzał,  ulubieniec  czasów  Ka- 
zimierzowskich, pozyskiwali  szeroką  sławę,  odby- 
wali nakształt  dzisiejszych  artystów  podróże  po  mia* 
Stach  i  krajach  okolicznych,  i  wespół  z  lymże  nie- 
mieckim Euletupieglem  płużyli  nieraz  w  łaskach  xią- 
żąt  i  królów.  '^ 

Jeszcze  wyższy  stopień  zajmowali  tak  zwani  17- 
mównicy  czyli  dekUunatorowie ,  wygłaszający  mową? 
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opowiadaniem,  lub  gdy  ich  więcej  zebrało  się  dya- 
logiem  utwory  ówczesnych  poetów  gminnych.  Byłyto 
jak  widzimy  mi^e  grona  artystów  dramatycznych,  go- 
towych do  popisów  na  każde  zawołanie,  pod  każdym 
dachem.  Z  powodu  zwykłej  nieprzystojności  swych 
deklamacyj  uchodzili  rymownicy  w  oczach  rządu  za 
ludzi  zgorszenia  i  zepsucia,  których  według  dosło- 
wnego nakazu  rozporządzeń  Kazimierzowskich  nale- 
żało »wypędzić  z  koła  biesiady  i  za  drzwi  wypchnąć*. 
Mniejszem  niebezpieczeństwem  groziła  obyczajom  ope- 
ra tamtoczesna,  złożona  z  najrozmaitszego  tłumu  śpie- 
waków i  muzykantów.  Snuli  się  oni  po  kraju  w  nie- 
zmiernej liczbie,  w  dziwnie  pstrej  zamieszce  stroju, 
języków  i  instrumentów.  Tu  wędrowny  Serb  z  gęólą 
opiewał  lK)haterów  swojej  ojczyzny;  ówdzie  wejdalota 
litewski,  szczęńliwszy  od  swego  w  Malborku  wyśmianego 
kolegi,  bawił  słuchaczy  polskich  hymnami  na  cześć 
Wejdawuta ;  gdzieindziej  niemiecki  pieśniarz  z  lutnią 
nucił  rubaszne  śpiewki  miłosne;  wreszcie  gdzieś  w  cie- 
niu lipy  wiejskiej  srebrno -brody  dziad  z  lirą  głosił 
żale  Ludgardy;  u  dworu  zaś  śpiewali  >cytarzyści< 
nadworni 

W  ogóle  wszelkie  dzisiejsze  zamiłowanie  muzyki, 
jakkolwiek  żywe  i  szeroko  uorganizowane ,  nie  może 
iść  w  porównanie  z  wesołą  średnich  wieków  ochotą 
do  śpiewu  i  szumnej  wrzawy  tonów.  Nie  z  tysiącemto 
lat  wspomnień  na  barkach  śpiewa  ludzkość  odioczo. 
O  połowę  tego^ycia  młodszy  świat  tamtoczesny  nie 
tylko  rad  przyshlchiwi^sięgędżbie,  lecz  owszem  sam 
ile  mid:  siły  nucił,  wyśpiewywał,  przygrywa.  Wesołą 
piosnką  przy  lutni   uprzyjemniali  sobie  jak  wiemy, 
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monów,  zalecały  skromne  pasamony  po  6  grossy  ło- 
kieć krakowski  Licząc  po  24  łokd  na  suknię,  była 
to  w  czasacłi  drożyzny  na  byćtto,  nawet  po  królewska 
I^acąc  za  wołu,  cena  trzecłi  wołów  roboczych.  W  cza- 
sach grabieży  i  rozsypki  wojennej,  jak  włatoie  pod- 
czas wojny  Nałęczów  z  Grzymałami,  moina  było  za 
cenę  takich  skromnych  pasamonów  u  jednej  sukni 
panieńskiej  knpić  nierzadko  6  par  wołów,  a  trafiwszy 
szczęśliwie  i  całe  stado,  Q.  siedmdziesiąt  i  kilka 
sztok  po  2  grosze  za  wc^.  A  toć  znane  jest  słowo 
zdziwienia,  jakie  przy  wjeździe  do*  jednego  z  ówcze- 
snych miast  flamandzkich  wyrzekła  królowa  firancozka 
na  widok  zbytkownej  toalety  witających  ją  mieszcz^ 
»My61idam*  —  zawołała  małżonka  Filipa  lY  —  >iż 
jam  ta  jedna  królową,  tymczasem  widzę  ich  sześć- 
set! «  Takiemu  przepychowi  w  strojach  hołdowały  wszy- 
stkie I>ogatsze  miasta  średniowiekowe. 

W  ogóle  starano  się  w  tych  miastach  jak  zre- 
sztą w  całym  świecie  ówczesnym  nierównie  chciwiej 
niżli  w  świecie  dzisiejszym  o  dogodzenie  wszeUdemi 
sposoby  ciału  miłemu.  Były  te  starania  zapewne  da- 
leko mniej  wymyślne ,  subtelne ,  wyksztidcone  niż  dziś, 
kiedy  po  dalszych  półtysiącu  leciech  towarzyskiego 
pożycia  umiejętność  dobrego  bytu  musiała  się  konie- 
cznie wydoskonalić.  Lecz  niższy  w  owych  czasach  sto- 
pień tej  umiejętności  nie  sprzeciwia  się  bynajmniej 
nieskończenie  gorętszemu  popędowi  do  jej  praktyki 
Owoż  pieszcząc  ciido  kosztownym,  błyskotnym  strojem, 
umiało  mieszczaństwo  krakowskie  pochlebiać  mu  je- 
szcze miękłdem  łożem,  długim  spoczynkiem,  sma- 
cznem  jadłem.  Pien^^  \^tj  "fr^kie^  bywały  nieró- 
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kowa  odzywała  8ię  codziennie  poranną  modlitwą  w  po- 
witanie zorzy  wschodzącej  —  ów  hejnał  starożytny, 
ograniczony  później  do  jedynej  wieży  maryackiej, 
zdaje  się  niezaprzeczoną  pamiątką  tych  czasów  śpiewu. 
NjEUitał  on  prawdopodobnie  za  węgierskich  rządów 
ojca  Jadwigi,  ileże  nazwa  jego  wzięta  jest  z  języka 
węgierskiego  i  znaczy  w  nim  -jutrzenkę*. 

Tak  strojnie,  śpiewnie,  ochoczo  wstępował  za- 
możny mieszczanin  z  małżonką  w  pożycie  towarzy- 
skie. Mieli  oni  oboje,  tak  mężczyźni  jak  i  kobiety, 
swe  osobne  w  niem  sceny  i  ceremonie.  Mężczyźni 
dostojniejsi ,  powiększej  części  kupcy,  bawili  się  naj- 
powszechniej  w  codziennych  zgromadzeniach  wieczor- 
nych, uorganizowanych  w  sposób  rozrywkowych  po- 
siedzeń bractwa  stałego.  W  możnych  miastach  ościen- 
nych jak  np.  w  Toruniu,  Gdańsku,  w  miastach  łu- 
życkich, nie  różniących  się  co  do  obyczajów  mie- 
szczańskich prawie  niczem  od  Krakowa  naszego, 
zwały  się  te  bractwa  ku  pamięci  sławnych  biesiad 
króla  Artusa  i  jego  towarzyszów  -zborami  Artusowemi«. 

W  niedziele  i  w  święta  zaraz  po  wczesnym  obie- 
dzie, w  dnie  powszednie  dopiero  po  nieszporacli , 
kiedy  takzwany  »piwny  dzwonek*  zawezwał  do  spo- 
czynku po  pracy,  zbierali  się  *  bogacze*  miejscy  z  wy- 
kluczeniem rzemieślników,  kramarzy  i  mężów,  którzy 
jawną  pojęli  nierządnicę,  w  zwyldej  sali  kupieckiej 
i  tam  pod  przewodnictwem  wybranej  przez  się  star- 
szyzny, przy  niezbędnym  dźwięku  szumnej  muzyki 
zasiadali  do  kufla  i  rozmowy.  Z  nadejściem  nocy  za- 
stawiano wieczerzę,  po  której  wracały  znowuż  dzbany 
cynowe.    Niekiedy   zapraszano    kobiety   a  natenczas 
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Amiechn  x  całego  gardła  a  żartów  ile  moinoici  spro- 
śnych. Wszakże  mimo  taką  jednostajność  wymagań 
potrafił  ogół  artystów  ówczesnych  rozramienić  swoje 
roz&miessające  rzemiosło  w  mnogie  różnorodne  gałęzie. 
Należąc  do  urzędowego  kompletu  ludności  miasta, 
otrzymywali  ci  »wesołow8cy<  od  rady  miejakiej  przywi- 
lej na  pewną  liczbę  członków,  poza  którą  każdy  nie- 
powołany intruz  nie  długo  bruździć  zdołał  kolegom 
upatentowanym. 

Zaczynając  od  zabawnisiów  najpośledniejazych 
mamy  wymienić  na  pierwszem  miejscu  oprowadzacz}* 
niedźwiedzi  tańcujących  j  przedrzeżniaczów  i  naśla- 
dowców śpiewu  ptaszego,  tudzież  innych  tympodobnych 
mistrzów  ulicznych,  z  którymi  spotkaliśmy  się  już 
w  opisie  ziemi  i  obyczajów  krzyżackich.  Wj^j  od 
nich  stali  różnoracy  linoskoczkowie  i  kuglarze,  ba- 
wiący widzów  łomanemi  sztukami  a  tak  niezbędnie 
potrzebni  do  uświetnienia  każdej  chwili  solennej,  że 
czyto  młodą  królowę  przy  wjeździe  do  Paryża,  czy 
starego  króla  w  bramach  Krakowa,  nie  umieli  mie- 
szczanie lepiej  zabawić  jak  wywracanemi  w  ich  oczach 
koziołkami  najętej  zgrai  kuglarzy.  Najzręczniejsi,  naj- 
dowcipniejsi  z  takich  krotofilników,  jak  np.  wspo- 
mniony  już  raz  Sowizrzał,  ulubieniec  czasów  Ka- 
zimierzowskich, pozyskiwali  szeroką  sławę,  odby- 
wali nakształt  dzisiejszych  artystów  podróże  po  mia- 
stach i  krajach  okolicznych,  i  wespół  z  tymże  nie- 
mieckim Eulenspieglem  płużyli  nieraz  w  łaskach  xią* 
żąt  i  królów.  '^ 

Jeszcze  wyższy  stopień  zajmowali  tak  zwani  ry- 
mównicy  ezy^  d!^kłaniya.tQrowie  ^   wygłaszający  mowa^ 
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opowiadaniem,  lub  gdy  ich  więcej  zebrało  się  dya- 
log^em  utwory  ówczesnych  poetów  gminnych.  Byłyto 
jak  widzimy  małe  grona  artystów  dramatycznych,  go- 
towych do  popisów  na  każde  zawołanie,  pod  każdym 
dachem.  Z  powodu  zwykłej  nieprzystojności  swych 
deklamacyj  uchodzili  rymownicy  w  oczach  rządu  za 
Indzi  zgorszenia  i  zepsucia,  których  według  dosło- 
wnego nakazu  rozporządzeń  Kazimierzowskich  nale- 
żało >wypędzić  z  koła  biesiady  i  za  drzwi  wypcłmąó*. 
Mniejszem  niebezpieczeństwem  groziła  obyczajom  ope- 
ra tamtoczesna,  złożona  z  najrozmaitszego  tłumu  śpie- 
waków i  muzykantów.  Snuli  się  oni  po  kraju  w  nie- 
zmiernej liczbie,  w  dziwnie  pstrej  zamieszce  stroju, 
języków  i  instrumentów.  Tu  wędrowny  Serb  z  gęólą 
opiewał  lK)haterów  swojej  ojczyzny;  ówdzie  wejdalota 
litewski,  szczęśliwszy  od  swego  w  Malborku  wyśmianego 
kolegi,  bawił  słuchaczy  polskich  hynmami  na  cześć 
Wejdawuta;  gdzieindziej  niemiecki  pieśniarz  z  lutnią 
nucił  rubaszne  śpiewki  miłosne ;  wreszcie  gdzieś  w  cie- 
niu lipy  wiejskiej  srebrno -brody  dziad  z  lirą  głosił 
żale  Ludgardy;  u  dworu  zaś  śpiewali  >cytarzyścit 
nadworni. 

W  ogóle  wszelkie  dzisiejsze  zamiłowanie  muzyki, 
jakkolwiek  żywe  i  szeroko  uorganizowane ,  nie  może 
iść  w  porównanie  z  wesołą  średnich  wieków  ochotą 
do  śpiewu  i  szumnej  wrzawy  tonów.  Nie  z  tysiącemto 
lat  wspomnień  na  barkach  śpiewa  ludzkość  odioczo. 
O  połowę  tego^tycia  młodszy  świat  tamtoczesny  nie 
tylko  rad  przyshlchiwałsięgędżbie,  lecz  owszem  sam 
ile  miał  siły  nucił,  wyśpiewywał,  przygrywirf.  Wesołą 
piosnką  przy  lutni   uprzyjemniali  sobift  \ik  ^lnssQ!i^^ 
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objesaj  obdarsania  się  wielce  sronuniałi  podstawa 
Wynikid:  ou  naprzód  z  powszechnej  iądzy  bawienk 
się,  która  takiem  podarunkowem  ułatwieniem  aoUe 
okazjj  do  zabawy,  uczt  tłumnych,  mnożyła  je  w  me- 
skończoność.  Następnie  drażnił  ten  obyczaj  nader 
tkliwą  wówczas  żyłkę  chciwości,  która  lubo  rzeczy- 
wiście nie  zyskując  wiele  na  tych  darach  wzaje- 
mnych, miała  zawsze  przyjemną  złudę,  iż  all)o  sama 
co6  brała  albo  pozwalała  brać  innym. 

Udarowawszy  się  tedy  wzajemnie,  przystępowano 
do  obchodu  ceremonii  samegoż  dnia  ślubnego.  Pomt- 
wiali  ją  ludzie  o  brak  okazałości,  jeśli  tylko  90  osób, 
nie  licząc  jednakże  panien,  xięży  i  kupców  p^g^ 
zdnych,  miało  w  niej  dozwolony  wilkierzem  udzuł 
Do  uweselenia  tych  gości  służyło  kilkunastu  najętych 
kuglarzy,  deklamatorów  i  muzykantów,  ograniczonych 
wilkierzem  do  liczby  dwunastu,  tj.  4  muzykantów 
a  8  kuglarzy.  Zaczynała  się  ceremonia  od  sutego 
śniadania,  które  również  uchodziło  za  ladajakie,  jeśU 
nie  zastawiono  na  stole  więcej  jak  tylko  przepisane 
wilkierzem  piwo  i  wino,  z  dodatkiem  mięsiw  woło- 
wych i  skopowiny.  Po  śniadaniu  udawała  się  panna 
młoda  w  towarzystwie  całego  tłumu  niewiast  (wedhg 
wilkierza  tylko  dwudziestu)  śpiewnym  po  ulicach  po- 
chodem do  łaźni  miejskiej.  Tam  strojono  pannę  młodą 
do  ślubu,  z  którego  nowym  głośnym  pochodem  wró- 
ciwszy do  dom,  zasiadano  do  głównej  uczty  wesehej. 
Przedstawiała  ona  ciekawy  widok.  W  ustrojonej  zie- 
lenią sali,  przy  długich,  ważkich  stołach  biesiaduje 
kilkudziesięciu  gości ,  bez  różnicy  stanu  i  wieku,  męt- 
czyzni  i  kobiety,  panny  i  sięża^  mieszczanie  krakow- 
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kowa  odżywiła  się  codziennie  poranną  modlitwą  w  po- 
witanie zorzy  wschodzącej  —  ów  hejnał  starożytny, 
ograniczony  później  do  jedynej  wieży  maryackiej, 
zdaje  się  niezaprzeczoną  pamiątką  tych  czasów  śpiewu. 
Nastał  on  prawdopodobnie  za  węgierskich  rządów 
ojca  Jadwigi,  ileże  nazwa  jego  wzięta  jest  z  języka 
węgierskiego  i  znaczy  w  nim  »jutrzenkę«. 

Tak  strojnie,  śpiewnie,  ochoczo  wstępował  za- 
możny mieszczanin  z  m^^onką  w  pożycie  towarzy- 
skie. Mieli  oni  oboje,  tak  mężczyźni  jak  i  kobiety, 
swe  osobne  w  niem  sceny  i  ceremonie.  Mężczyźni 
dostojniejsi ,  powiększej  części  kupcy,  bawili  się  naj- 
powszechniej  w  codziennych  zgromadzeniach  wieczor- 
nych, norganizowanych  w  sposób  rozrywkowych  po- 
siedzeń bractwa  stałego.  W  możnych  miastach  ościen- 
*nych  jak  np.  w  Toruniu,  Gdańsku,  w  miastach  łu- 
życkich, nie  różniących  się  co  do  obyczajów  mie- 
szczańskich prawie  niczem  od  Krakowa  naszego, 
zwały  się  te  bractwa  ku  pamięci  sławnych  biesiad 
króla  Artusa  i  jego  towarzyszów  > zborami  Artusowemi*. 

W  niedziele  i  w  święta  zaraz  po  wczesnym  obie- 
dzie, w  dnie  powszednie  dopiero  po  nieszporach, 
kiedy  takzwany  -piwny  dzwonek*  zawezwał  do  spo- 
czynku po  pracy,  zbierali  się  *bogacze«  miejscy  z  wy- 
kluczeniem rzemieślników,  kramarzy  i  mężów,  którzy 
jawną  pojęli  nierządnicę,  w  zwyUej  sali  kupieckiej 
i  tam  pod  przewodnictwem  wybranej  przez  się  star- 
szyzny, przy  niezbędnym  dźwięku  szumnej  muzyki 
zasiadali  do  kufla  i  rozmowy.  Z  nadejściem  nocy  za- 
stawiano wieczerzę,  po  której  wracały  znowuż  dzbany 
cynowe.    Niekiedy  zapraszano    kobiety    ^  Tv^Xfe^^ias^ 
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2om  wilkienowym  nottował  tam  po  oalydi  nocaA, 
Aród  pląsów  i  swawoli. 

Zdarzały  się  naostatek  sabawy  i  uroosysfeoid, 
w  których  jui  nietylko  pojedyńese  rodany,  koa  eik 
Indnoić  miejska  acaestnicayła.  Z  tych  ląjoBęśoitoj  po- 
wtarzi^  się  straelanie  do  kurka,  Bnane  jBt  w  JTi 
stóleciu  u  miesaozan  sąsiedniej  siemi  piwkiej,  a  jat 
w  połowie  XV  wieku  jako  stary  Kwyoa^l  praikljkd- 
wane  w  Krakowie,  uajsoleom^  w  drogi  dsień  iwi|l8k 
Zielonych,  na  takzwanym  cebtacie  aa  Etepanii 
w  obec  wesołego  zbiegowiska  całej  stolii^.  W  tnM 
dzień  świąt  wielkanocnych  odbywi^  się  wk<rib.  sadM- 
dniej  mogiły  uroczysty  obchód  starożytnej  -rękawki*, 
połączony  z  róinemi  zapasami  i  igrzyskami  W  wigi- 
lią oktawy  Bożego  Ciała  przypatrjrwał  się  Ind  ni 
dziedzińcu  klasztoru  Norbertanek  widowisku  ^koniki 
Zwierzynieckiego* ,  wyprawionemu  przez  licznych  pod- 
ówczas włóczków  czyli  rybaków  na  pamiątkę  doko- 
nanej przez  nich  dawnemi  czasy  przewagi  bohater- 
skiej w  wojnach  tatarskich.  Ueżfeo  iim,ych  obrzędów 
i  uroczystości  podobnych,  bawiących  wówczas  chdwf 
zabawy  ludność,  znikło  do  dziś  bez  śladu  w  zwycn- 
jach  i  pamięci! 

A  tażsama  młodzieńczość  uczucia,  której  Krako- 
wianie winni  byli  swoją  ochotę  do  zabaw,  pffsejmo- 
wała  ich  również  ochoczą  gotowośdą  d<^  zaddMnaf 
nienia  wszelkim  innym  sprawom  i  potrzebom  i^ 
społeczeńskiego.  Ztąd  niepospolita  pożądliwość  wattl" 
nie  zamykała  serca  wzruszeniom  dot»roczynDOŚd;  mj- 
słowe  zamiłowanie  w  wygodach  nie  odejnoowało  wo- 
jennego   pocbopu    do    stawania  z  orężem  w  okiooie 
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HiiaBta.  Te  obitdwa  rysy  ostatnie,  mSosiemość  i  wo- 
jenność  publiczna,  uzupełniające  obraz  ówczesnego 
życia  miejskiego ,  nie  występowały  zaprawdę  tak  wy- 
dftiiiie  w  obrazie  miast  średniowiecznych,  jakbyśmy 
dok  to  radzi  mniemali.  Wszakże  nboczne  okoliczno- 
ści  działi^y  nazbyt  gwałtownie  i  wytrwale,  aby  nie 
roBbtidzić  uczuć  wspomnionych.  Duchowieństwo  pu- 
luio  ustawicznie  przeróżnemi  sposoby  po  jałmużnę 
do  serc  pobożnych,  a  brak  wojska  stałego,  które  dziś 
każdego  nieżołnierza  uwalnia  od  obowiązków  lycer- 
skidl,  zdawał  wówczas  ci^ą  obronę  miasta,  całą  od- 
powiedzialność za  szkodę  w  razie  napadu  nieprzyja- 
cMij  na  samoż  obywatelstwo  miejskie.  Jakoż  słuchało 
ono  nieobojętnie  upomnień  duchownych  do  jd^mużny 
i  zbroiło  się  sierdziście  przeciw  nieprzyjaciołom. 

Co  do  ji^użn,  mając  tu  przedwszystkiem  dobro- 
esynność  ludzi  względem  ludzi  na  oku ,  nmiej  nas  ob- 
elMdzi  obfitość  datków  mieszczaństwa  na  budowle  kościo- 
łów, których  temi  czasy  tak  wiele  budowano  w  Krakowie. 
Ta  bowiem  miała  zawsze  własne  dobro  dawców, 
wimoą  ich  duszę,  na  pierwszym  celu;  a  jeśli  z  każ- 
djrm  kościołem  łączył  się  zwyczajnie  jakiś  zakład 
nriłosiemy,  jakiś  szpital  dla  chorych ,  jakiś  przytułek 
dla  żebractwa,  byłato  głównie  zasługa  duchowień- 
stwa, zajmująca  podrzędne  miejsce  w  uwadze  dobro- 
cMfńeów.  Rzadko  kiedy  pamiętali  oni  sami  o  matery- 
ałBym  pożyticu  swoich  fundacyj  duchownych.  Jednym 
z  eidEawszyeb  wyjątków  znamy  nadanie  klasztoru  św. 
Ducha  w  Krakowie,  zalecające  >zbudować  przy  nim 
miejsce  schronienia  i  poratunku  dla  ludzi  ubogich, 
iobądby  także  mogły  być  znoszone  potajemnie  zro- 
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obyczaj  obdarzania  się  wielce  zrozomiałą  podstawę. 
Wynikd:  oii  naprzód  z  powszechnej  żądzy  bawienia 
się,  która  takiem  podarunkowem  ułatwieniem  sobie 
okazyj  do  zabawy,  uczt  tłumnych ,  mnożyła  je  w  nie- 
skończoność. Następnie  drażnił  ten  obyczaj  nader 
tkliwą  wówczas  żyłkę  chciwości,  która  lubo  rzeciy- 
wiście  nie  zyskując  wiele  na  tych  darach  wzaje- 
mnych, miała  zawsze  przyj enmą  złudę,  iż  albo  sama 
coś  brała  albo  pozwalała  brać  innym. 

Udarowawszy  się  tedy  wzajemnie,  przystępowano 
do  obchodu  ceremonii  samegoż  dnia  ślubnego.  Poma- 
wiali ją  ludzie  o  brak  okazałości,  jeśU  tylko  90  osób, 
nie  licząc  jednakże  panien,  xięży  i  kupców  przej^ 
zdnych,  miało  w  niej  dozwolony  wilkierzem  uójsaŁ 
Do  uweselenia  tych  gości  służyło  kilkunastu  najętych 
kuglarzy,  deklamatorów  i  muzykantów,  ograniczonych 
wilkierzem  do  liczby  dwunastu,  tj.  4  muzykantów 
a  8  kuglarzy.  Zaczynała  się  ceremonia  od  sutego 
śniadania,  które  również  uchodziło  za  ladajakie,  jeśli 
nie  zastawiono  na  stole  więcej  jak  tylko  przepisane 
wilkierzem  piwo  i  wino,  z  dodatkiem  mięsiw  weko- 
wych i  skopowiny.  Po  śniadaniu  udawała  się  panna 
młoda  w  towarzystwie  całego  tłumu  niewiast  (według 
wilkierza  tylko  dwudziestu)  śpiewnym  po  ulicach  po- 
chodem do  łaźni  miejskiej.  Tam  strojono  pannę  młoda 
do  ślubu,  z  którego  nowym  głośnym  pochodem  wró- 
ciwszy do  dom,  zasiadano  do  głównej  uczty  weselnej 
Przedstawiała  ona  ciekaw}'  widok,  W  ustrojonej  rie- 
lenią  sali,  przy  długich,  ważkich  stołach  biesiadne 
kilkudziesięciu  gości,  bez  różnicy  stanu  i  wieku,  mci- 
czyzni  i  kobiety^  panny  i  sięża^  mieszezanie  krakow- 
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do  pogardzenia.  Przynajmniej  już  w  10  lat  po  ko- 
ronacji Jadwigi ,  jak  to  z  jednej  ze  zwyczajnych 
w  tej  mierze  lustryacyj  okazało  się ,  miało  samo  przed- 
mieście Kazimierz  101  ciężkich  kusz  z  łukami, 
rozpodziełonych  pomiędzy  cechy  w  stosunku  do  liczby 
głów  w  jednym  cechu. 

Posiadali  w  ten  sposób  kowale  kazimierscy  kusz 
4,  piekarze  4,  krawcy  5,  tkacze  8,  szewcy  14, 
rzeżnicy  36,  gmina  pospołu  30.  Jeszcze  większe  za- 
pasy oręża  znajdowały  się  oczywiście  w  samemże 
mieście.  Pod  względem  wymagań  orężności  kierowi^ 
się  miasta  teutońskie  zwyczajnie  tą  zasadą,  iż  w  któ- 
rym domu  znajdowały  się  kosztowniejsze  przybory 
stroju,  jakoto  srebrne  wieńce,  kanaki,  pasy,  w  tym 
musiały  także  znajdować  się  kosztowniejsze  rodzaje 
broni.  W  ogóle  nie  odmawiano  u  nas  podtenczas  ża- 
dnemu mieszczaninowi  używania  oręża,  a  niemała  część 
rzemieślników,  jakoto  płatnerze,  łucznicy,  pawężnicy 
i  mnodzy  inni  trudnili  się  wyrobem  broni. 

Jeśli  zaś  Kraków  za  dni  Jadwigi  w  porównaniu 
ze  stanem  miasta  po  latach  kilkunastu  wyglądał  mniej 
warownie  i  zbrojnie,  tedy  zgadzd:  on  się  w  tem  z  ogó- 
łem miast  ówczesnych.  Prawie  wszystkie  pobliższe 
miasta  zachodniej  Europy  obmurowały  się  dopiero  w  tej- 
samej  porze  XIV  stólecia,  w  której  i  rycerstwo  zachodnie 
przywdzii^o  na  się  cięższą  zbroję  żelazną.  Kiedy 
dawniejszemi  czasy  i  miasta  i  wojownicy  mieli  nieró- 
wnie bezbronniejszy,  nierównie  mniej  groźny  widok,  te- 
raz i  osady  ludzkie  i  ludzie  najeżyli  się  srogim  ogromem 
głazów,  baszt  żelaznych,  przyłbic,  kolczastych  nako- 
lanków,  nagolenników  itp.  Zważając  jak  gwałtownemi 
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Imnsaiiii  wnidy  one  beslnronniejne  oiMgp  ^efMMAde, 
motna  było  mniemać  ii  pny  teratniejueBi  ni^etenhi  A% 
świata  mnrami  i  ielaeem,  przy  wdiodaącyeh  ftirieio 
w  ntywanie  dsii^aeh  ognistych,  spłoną  wsaystkie  na- 
rody w  coraa  krwawsaym  poiane  mjixf.  A  tymota- 
sem  wbrew  wszelkim  pozorom  Indddm  aoiza  spo- 
kojniejszego łrfta,  rządniejsMsgo  i  iwiaAegnęgo  po- 
iyda  jaśniała  jni  na  widokręgo.... 

Naostatek  świadczyła  o  raezkośet  dwcsettiych 
mieszczan  sama  ich  gotowość  do  praesiedkoia  ri^ 
z  miasta  do  miasta.  Jak  ludność  sićł  dwczesayiA 
tak  osobliwie  wędrowne  knpiectwo  i  nemieśMetwo 
miejskie  zmieniało  snadnie  siedzibę.  Sprawdza  się  to 
mianowicie  w  przykładzie  jednej  z  teraźniejszych  ro- 
dzin mieszczaństwa  krakowskiego,  której  nazwisko 
zasłynęło  później  po  cidym  świecie.  Jestto  uboga  mie- 
szczańska rodzina  Koperników,  pierwotnie  Kop- 
pirnigów,  trudniąca  się  rzemiorfem.  Po^odzik 
ona  najprawdopodobniej  ze  Szlązka,  mianowicie  z  sta- 
rożytnej osady  biskupstwa  wrocławskiego  Koppirnik, 
od  której  pierwszy  zi^ożyciel  imienia  na  podobieństwo 
nader  wielu  mieszczan  ówczesnych,  nazwaiiydi  od 
miejsca  pochodzenia  bez  dodatku  przyimka  z,  jak 
np.  Paweł  Piotrków,  Wojciech  Modliszewo, 
Mikofatj  Budziszyn,  Jan  Żmigród,  Mikołaj 
Chrząstów  itp.,  otrzymał  prostą  nazwę  Koppirnik, 
poźnoiej  Kopernik. 

I^nąc  powszechnym  prądem  kcribasacyi  ówcze- 
snej, {HTzybyłi  Kopernikowie  w  sześć  lat  po  korons- 
cyi  Jadwigi  do  Krakowa,  gdzie  im  nadano  obywatel- 
stwo miejskie.  Kilką  laty  poćuej , około  r.  1400,  wł- 
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dsimy  ich  w  Torunia,  dokąd  oni  sawędrowali  b%iMo 
z  Krakowa,  bądź  bezpośrednio  z  swojąj  jj^erwiastiko- 
wej  okolicy  rodzinnej,  którą  tern  niewątf^łwiej  jest 
Szlązk,  ile  że  ci  toruńscy  Kopernikowie,  pisząc  się 
w  latach  następnych  >z  Frankensztejnn  na  Szlązka« 
sami  nam  skazówkę  swego  szlązłdego  gniazda  pozosta- 
wili. Dalsza  wędrówka  zaniosła  Koperników  na  RuA, 
do  Lwowa,  miejsca  pobjrta  powrożnika  Mikołaja  Ko- 
pernika, przybysza  z  krakowskiego  Kłeparza.  Po 
któremto  rozkrzewieniu  się  w  rótoych  stronach  zni- 
kają Kopernikowie  z  czasem  w  tych  wszystkich 
miastach,  nietyle  zapewne  i»rzez  wygaśnięcie  ile 
skuftaem  zwyczajnej  wówczas  niestakMkci  i  amiei- 
noAci    nazwiska. 

W  ten  sposób  rozgnieżdżali  się,  łmsiadowali, 
knpczyU  —  mieszczanie  krakowscy  za  dni  Jadwigi. 
Podobnie  jak  w  tihmiie  szlachty  ówczesnej  tak  tet 
pomiędzy  nimi  brzmii^  jni  wtedy  imiona  rodzin,  po- 
wtarzane tak  często  w  wiekach  następnych.  Jnł  do- 
koła tronu  przed  ratuszem  krakowskim,  na  którym 
teraz  córka  króla  Ludwika  odbierała  hołd  mieszkań- 
ców stcdicy,  można  było  oprócz  dawnych  panów  Wie- 
rzynków  widzieć  sławnych  pożme)  Bonarów,  Mor- 
sztynów, Fiołów,  Wierzbiąt  I  nie  potriebowaM 
szukać  ich  długo  w  tłumie,  gdyż  każdy  dsnął  się  dici- 
wie  naprzód,  przed  oblicze  młodej  królowej,  po  darowi- 
znę ,  po  łaskę.  W  tym  względzie  mieszczaństwo  Mych 
lat  spółzawodfiiczyło  godnie  z  szlachtą  ówczesną.  Ow- 
szem pierwszą  łaskę  rządów  Jadwigi,  jakiej  pamięć 
pisema  zachowała  się  dotąd,  odnieśib  wlańnie  mia- 
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Bsosanie.  Nadmienić  nam  teraa  o  tych  pierwusydi 
nnędowyeh  sprawach  córki  Ludwika. 

OfiM)bliw827  nrok  otacza  początki  pobytu  Jadwigi 
w  Polace.  Radzibyimy  nobecnili  sobie  kaidy  jej  krok 
w  tej  porze,  nieświadomej  jeszcze  wielkich  a  smu- 
tnych losów  y  jakie  ją  ta  czekają.  Ztąd  wszelki  ślad 
teraźniejszych  czynnońd  Jadwigi ,  choćby  tylko  wy- 
dany w  jej  imienia  dokument ,  wielką  dla  nas  ma 
wagę.  Pojawiło  się  dotąd  podobnych  dokumentów 
i  wzmianek  o  dokomentach  jedynie  dziewięć. 

Pierwszy,  wydany  w  Ejrakowie  w  trzy  doby  po 
koronacyi,  tw  sam  dzień  6w.  Łukasza  ewangielisty< 
I3.  dnia  18  października  1384,  potwierdził  niejakiemn 
Sydełowi  mieszczaninowi  z  Nowego  Sądcza,  nabywcy 
wsi  >  Januszowa  inaczej  Sonnenschein' ,  używanie  prawa 
magdeburskiego,  z  jedynem  zastrzeżeniem  opłaty  6 
grzywien  polskich  do  skarbu  królewskiego,  z  zupd- 
nem  zresztą  uwolnieniem  od  zwierzchnictwa  i  sądo- 
wnictwa wojewodów,  kasztelanów  i  sędziów  polskich, 
miasto  których  za  właściwy  Sydd:owi  i  jego  kmie- 
ciom trybunał  ma  służyć  »prawo  teutońskie  w  kró- 
lewskim dworze  Sandeckim*. 

Drugi  dokument,  wydany  w  Krakowie  dziesięcią 
dniami  później,  nazajutrz  po  św.  Szymonie  i  Judzie 
tegoż  roku,  czynił  zadość  żądaniom  jednego  z  mo- 
żnych stronników  rodziny  królewskiej,  znanego  Leli- 
wity  Jaśka  z  Tamowa  kasztelana  sędomierskiego, 
tylekroć  posła  do  Węgier  po  Jadwigę.  W  r.  1376, 
w  czasie  pobytu  króla  Ludwika  w  Bieczu,  otrzymi^ 
ówczesny  -starosta  ziemi  Radomskiej-  Jaśko  z  Tar- 
nowa zapewnienie  królewskie,  jako  wszystkie  szkody 
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w  wojnie  z  jakiinikolwiek  meprz}rjaciołmi  królewskimi 
mają  mn  być  całkowicie  ze  skarbu  królewskiego 
wrócone.  Zaraz  po-  koronacyi  potwierdza  córka  Lu- 
dwika wiernemu  Leliwicie  toż  przyrzeczenie,  dające 
mu  prawo  do  wymagania  od  Jadwigi  tytidem  wyna- 
grody  za  hojnie  obliczone  straty  wojenne  nie  lada  in- 
tratnej królewszczyzny. 

A  godziło  mu  się  spieszyć  z  żądaniem,  gdyż 
uzyskana  obecnie  łaska  należy  do  ostatnich  śladów 
teraźniejszego  kasztelana  sędomierskiego  z  domu  Tar- 
nowskich. Po  niedługim  czasie  przeszło  kasztelai)- 
stwo  sędomierskie  na  dotychczasowego  kasztelana 
•ziemi  Sandeckiej* ,  Krzesława  Kurożwęckiego  »z  Cho- 
dowa*. Z  obudwóch  głównych  urzędów  sędomierskich , 
województwa  i  kasztelaóstwa ,  piastowanych  temi 
czasy  przez  dwóch  Jaśków  z  Tamowa,  przez  stryja 
i  synowca,  pozostało  odtąd  przy  naszych  melsztyń- 
sko- tarnowskich  Leliwitach  jedynie  województwo. 
Dzierżył  je  przez  mnogie  jeszcze  lata  -najukochańszy 
brat*  wojewody  krakowskiego  Spytka  z  Melsztyna, 
Jaśko  Tarnowski,  niebawem  jeden  z  najpierwszych 
możnowładzców  korony.  Co  Leliwitom  ubyło  z  ka- 
sztelaństwem  Jaśkowem,  to  późniejsza  fortuna  pana 
wojewody  na  Sędomierzu  stokrotnie  wynagrodziła. 

Trzeci  ze  znanych  dokumentów  Jadwigi,  w  Kra- 
kowie dnia  7  stycznia  r.  1385  w  obecności  Leliwitów 
Jaśka  z  Tarnowa  kasztelana  sędomierskiego  i  Spytka 
podkomorzego  krakowskiego  spisany,  wynagradza  za- 
sługi -szlachetnie  urodzonego  Spytka*,  zapewne  podo- 
bnież Leliwity  i  stronnika  Jadwigi  przez  nadanie 
prawa  magdeburskiego  jego  wsi  Lisów  w  poblite  Jad 
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Jedm  £  dduyoh  doknmeiiióiri  iAoAobj  w  Sn- 
kowk  dnia  12  ma|a  r.  p.  1386,  dotyoiył  s  pewMteią  in- 
nego rtronnika  rodziny  andegaweAddcg.  Byłto  Kobr 
Kmita  kaartelan  lubelski,  równiei  waiay  nenntnik  w 
dziele  utrzymania  korony  polakiąl  Jadwidze.  F^sed 
dwoma  laty  uzyikzł  on  był  od  ówczesnego  pretendeato 
do  tronu  Piastów,  margrabi  Zygmunta  Iiuxemburcs]im, 
poiwiadczenie  kupna  wai  Odrowąi  w  powiecie  Opo- 
czyńskim. Co  królowa  Jadwiga  nowym  obecmie  po- 
twierdza przywilejem. 

Następny  dokument  wyszedł  również  w  Krako- 
wie dnia  23  października  r.  1385,  a  ustalił  przyja- 
zne stosunki  z  dawnym  przeciwnikiem  sukcessyi  ieA- 
słdcg  i  domu  królewskiego  a  prz}jacielem  Ziemowi- 
towym,  biskupem  poznańskim  Dobrogostemz  Nowego 
Dworu.  Wraz  z  swoimi  bratankami  Niemierzą,  Janem 
i  Abrahamem  Nowodworskimi,  otrzymał  on  teraz 
od  królowej  zapewnienie  znacznej  summy  pieniężnej, 
za  którą  we^hig  powszechnej  praktyki  onego  czasn 
>obligowano<  wszystkim  razem,  tj.  puszci&ono  w  po- 
siadanie dwa  królewskie  zamki  i  miasta,  Międzyrzecz 
i  Fo&cian  w  Wielkopolsce. 

Szósty  dokument,  ogłoszony  w  Krakowie  dnia 
1  grudnia  1385,  a  zgodny  z  przemagającym  teraz 
w  Polsce  nowym  ładem  społecznym,  uznawał  ważność 
dzidtu  familijnego.  Uczynili  go  między  sobą  pized 
laty  o&miu  bracia  Cztanowie,  dziedzice  dóbr  Strzelce, 
bratankowie  byłego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Ja- 
nusza, zamożni  jak  się  zdaje  panowie,  ileże  jedynemu 
z  trzech  braci,  Jakuszowi,  dostało  się  działem  wsi 
11,  pomiędzy  któremi   dzisiejsze  miasteczko  Dukla. 
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dzimy  ich  w  Toruniu,  dokąd  oni  zawędrowali  b%iMo 
z  Krakowa,  bądź  bezpośrednio  z  swojąj  pierwias&o- 
wej  okolicy  rodzinnej^  którą  tern  niewątpHwiej  jest 
Szłązk,  ile  że  ci  toruńscy  Kopernikowie,  pisząc  się 
w  latach  następnych  >z  Frankensztejnu  na  Szh|zku« 
sami  nam  skazówkę  swego  szlązłdego  gniazda  pozosta- 
wili. Dalsza  wędrówka  zaniosła  Koperników  na  RuA, 
do  Lwowa,  miejsca  pobjrta  powroinika  Mikołaja  Ko- 
pernika, przybysza  z  krakowskiego  Kłeparza.  Po 
któremto  rozkrzewieniu  się  w  róinych  stronach  zni- 
kają Kopernikowie  z  czasem  w  tych  wszystkich 
miastach,  metyle  zapewne  przez  wygaśnięcie  ile 
skutMem  zwyczajnej  wówczas  niestakMkci  i  zmiei- 
ności    nazwiska. 

W  ten  sposób  rozgnieżdżali  się,  łnesiadowali, 
kupczyli  —  mieszczanie  krakowscy  za  dni  Jadwigi. 
Podobnie  jak  w  tłumie  szlachty  ówczesnej  tak  też 
pomiędzy  nimi  brzmiały  już  wtedy  imiona  rodzin,  po- 
wtarzane tak  często  w  wiekach  następnych.  Jnł  do« 
koła  tronu  przed  ratuszem  krakowskim,  na  którym 
teraz  córka  króla  Ludwika  odbierała  hołd  mieszkań- 
ców stcdicy,  można  było  oprócz  dawnych  panów  Wie- 
rzyfików  widzieć  sławnych  pożme)  Bonarów,  Mor- 
sztynów»  Fiołów,  Wierzbiąt  I  nie  potriebowaM 
szukać  ich  długo  w  tłumie,  gdyż  każdy  cisnął  się  dioi- 
wie  naprzód,  przed  oblicze  młodej  królowej,  po  darowi- 
znę ,  po  łaskę.  W  tym  względzie  miessczańatwo  Mych 
lal  spółzawodniczyło  godnie  z  szlachtą  ówccesaą.  Ow- 
szem pierwszą  łaskę  rządów  Jadwigi,  jakiej  pamięć 
pisefluia  zachowała  się   dotąd,  ^)dsa^JDi  "w^atak^ 
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Dlatego  raniemalibjrńniy  niedostaiecsnyin  obru  pn^j- 
ńcia  Jadwigi  y  gdybyśmy  nie  wspomnieli  o  spółcaBesneni 
nastaniu  tej  świętości,  która  tak  nrocse  rozpościera 
nań  światło. 

Historyczny  początek  najsłynniejszego  z  cudownych 
miejsc  dawnej  Polski  łączy  się  z  całym  szerzeni 
zjawisk  podobnych.  Na  całej  przestrzeni  katolickiego 
świata  krzewiła  się  wtedy  coraz  bujniej  niespowsze- 
dniona  jeszcze  chwała  tej  Matki  Zbawiciela,  której 
wizerunek  przybył  teraz  do  Częstochowy.  Jui  wpraw- 
dzie od  pieiwszych  wieków  chrześcijaństwa  słynęła 
w  świecie  cześć  Bogarodzicy,  będąca  zawsze  przed- 
miotem mnogich  rozpraw  i  dociekań  teologicznych. 
Wszakże  od  niejakiego  czasu  przed  wypadkami  na- 
szej powieści,  mianowicie  od  XIV  wieku,  rozrosła 
się  ta  cześć  w  nierównie  szersze  i  świetniejsze  roz- 
miary, a  co  z  owych  rozpraw  uczonych  zwycięzkim 
wypadło  rezultatem,  to  obecnie  przeszło  w  powsze- 
chną wziętość  i  wiarę. 

Przekonywa  o  tem  najjawniej  liczba  dni  lu-oczy- 
stych,  poświęconych  czci  Matki  Boskiej.  Pomiędzy 
jej  kilkunastu  większemi  i  mniejszemi  świętami,  zna- 
nemi  dziś  kościołowi  rzymskiemu,  zaledwie  5  sięga 
czasów  dawniejszych  od  Jadwigi.  Od  drugiej  połowy 
XIV  stólecia  po  schyłek  XV  wielra,  w  przeciąga 
lat  kilkudziesięciu,  nastało  6  nowych  świąt,  jakoto: 
ofiarowania,  zaprowadzone  w  kościele  zachodnim  przez 
papieża  Grzegorza  XI;  nawiedzenia,  ustanowione  przez 
Urbana  VI;  patrocinii^  przez  Benedykta  XIII;  zaślu- 
bin, siedmiu  boleści,  N.  Panny  śnieżnej.  Prócz  tego 
pomnożono  wigilią  i  postem  dawne  święto  narodzenia 
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i  upowszechniono  miejscowe  potąd  święto  poczęcia. 
Poczem,  uzyskawszy  tak  uświęcenie  kościelne,  rozlid: 
się  ten  'tajny  pociąg  uwielbiania  Bogarodzicy^  kro- 
ciem  pobożnych  zwyczajów  i  ustanowień  po  całem 
życiu  ówczesnem. 

I  nie  byłto  pociąg  przypadkowy,  niezrozumiały, 
Działi^  nań  różne  wpływy  czasowe.  Pomijając  inne 
ważniejsze,  nieraz  już  przytaczane,  wspomnimy  o  je- 
dnej podrzędnej  okoliczności.  Acz  niezdolna  rozjaśnić 
całą  tajemnicę  pobożną,  przyczyniła  się  ona  niemało 
do  przejęcia  serc  ludzkich  uczuciem  uwielbienia  owego. 
Mówiliśmy  już  kilkoki*otnie  o  młodzieńczej  swobodzie 
umysłu  tamtoczesnych  pokoleń,  o  ich  weselu  wewnętrz- 
nem,  śmiejącem  się  pełną  piersią  do  świata  i  wszy- 
stkich jego  uciech.  Ta  lekka  swobodna  myśl,  posu- 
wająca się  aż  nazbyt  często  do  zupełnej  płochości; 
ułatwiida  wówczas  obojętne  znoszenie  tysiąca  klęsk, 
które  przerażają  rozwagę  ludzi  dzisiejszych,  znacho- 
dziła  dziecinną  pobudkę  do  wesołości  i  śmiechu  w  chwi- 
lach 1  rzeczach,  które  my  oziębłością  albo  powagą 
zbywamy.  Toż  płocho -radosne  usposobienie  wywnę- 
tnalo  się  dalej  powszechną  namiętnością  zabaw,  nie- 
skończenie częstszych  i  szumniej  szych  niż  dziś. 

Xięgi  dziejów  nie  mają  zwyczaju  zajmować  się 
szczegółowym  opisem  scen  wesołości  codziennej.  Po- 
trzeba dopiero  pilnego  wczytania  się  w  kroniki  śre- 
dnich wieków,  aby  pojąć  dokładnie,  do  jak  wysokiego 
stopnia  posuwała  się  ta  namiętność  godów,  pląsów ^ 
rozrywek.  Bawiono  się  do  upadłego,  zawsze  i  wszę- 
dzie ,  na  dworze  królewskim ,  w  kole  panów  i  pań  tur- 
niejowych, w  domach  mieszczańskich,  w  ratuszu,  w  kla- 

Jad.  i  Jag.  Tom  U.  22 
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utonę,  nawet  w  koidele.  W  tym  ostałnim  owe  pnes 
papieży  tak  często  wzbraniane  widowiska  i  masabi- 
rady  pobożne,  owe  rubaszne  obchody  głośnego  iuA^ 
osłów  i  innych,  dopiero  po  długich  trudach  dudio- 
wieństwa  albo  zupi^e  ustąpiły  albo  skromniejszą 
przybrały  postać.  Jakoż  niepodobna  nieprzyznać,  że 
sama  niezmierna  mnogofić  ńwiąt  uroczys^ch,  odry- 
wając tak  często  i  na  tak  długo  od  pracy,  dodawda 
czasu  i  ochoty  do  wesołych  godów  i  pląsów.  Sami 
też  ludzie  onego  czasu  dziwowali  się  swej  własnej 
wesołości,  i  zastanawiając  się  nad  jej  źródłem,  Ua- 
dli  ją  na  karb  rozprzężenia  umysłów  po  kilkokrotDie 
wzmagających  się  dżumach. 

Owoż  czas  taki  nie  był  usposobiony  do  pobo- 
żności surowej,  do  skruchy  i  pokut}',  do  polegania 
na  zasłudze  swoich  dobrych  uczynków.  Potrzeba  mu 
było  przedwszystkiem  zaufania  w  nieskończoność  mi- 
łosierdzia bożego,  potrzeba  mu  było  łaski,  przeba- 
czenia, odpustu.  A  w  takiem  dziecięco  ufhem  usposo- 
bieniu coż  naiwnemu  ówczesnej  ludzkości  umysłowi 
mogło  wróżyć  łatwiejsze  dostąpienie  tej  łaski,  jak 
wstawienie  się  u  Boga  uosobionej  mUości  rodu  ludz- 
kiego ,  jak  pośrednictwo  Matki  miłosierdzia  w  niebie- 
siech?  Nie  śmiąc  tedy  stawać  osobiście  modłami 
swemi  przed  Bogiem,  którego  zdawna  nauczono  się 
pojmować  surowym  i  wymagającym ,  garnęła  się  ludz- 
kość w  przestankach  swego  wesela  z  ufnością  ko- 
chającego dziecka  do  stóp  swojej  Matki  niebie- 
skiej po  łaskę  u  Syna  obrażonego.  Jestto  jedna 
z  najpiękniejszych  chwil  w  historyi  religijnego  życia 
ludzkości. 
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Zaczem  co  tylko  w  nabożeństwie  dotychczaso- 
wein  odnosiło  się  ku  czci  Matki  Boskiej,  to  obecnie 
nadwszystko  pociągało  ku  sobie  serca  ludzkie.  Teraz 
dawna  modlitwa  pozdrowienia  anielskiego,  dzięki  pa- 
piezkiemu  w  r.  1327  zapewnieniu  indulgencyi  wszy- 
stkim odmawiającym  ją  na  kolanach,  największe 
znalazła  upowszechnienie.  Teraz  dawny  przepis  ko- 
ścielny, poświęcający  sobotę,  dzień  męki  Pańskiej, 
nabożeństwu  do  Matki  Boskiej,  jako  jedjrnej  niegdyś 
duszy  ludzkiej  na  ziemi,  która  na  widok  syna  na 
krzyżu  nie  zwątpiła  w  jego  zmartwychpowstanie  — 
skore  w  całym  świecie  katolickim  osiągnął  posłu- 
8zeńst>^'o.  Teraz  od  r.  1318  zaprowadzony  został 
obyczaj  dzwonienia  pod  wieczór  ku  czci  Bogarodzicy 
na  Anioł  pailski.  Liczba  dawnych  modłów  do  Matki 
Boskiej  powiększyła  się  niezmiernym  przyrostem  po- 
chwiJ  wierszem  i  prozą.  Upowszechnił  się  ułożony 
w  Xin  wieku  psałterz  N.  Panny,  w  którym  wszystko 
co  Dawid  śpiewał  o  Bogu  zastosowano  do  jego  Ma- 
tki Najświętszej. 

•Śpiew  kościelny*  —  mówi  jeden  z  uczonych  dzi- 
siejszych —  »był  w  tym  czasie  prawie  wyłącznie 
poświęcony  uwielbieniu  Bogarodzicy*.  Wszystkie  stany 
ubiegały  się  o  pierwszeństwo  oddania  hołdu  królowej 
niebios.  Jak  się  rozumie,  przewodniczyły  w  tem  oso- 
bliwie zakony  owego  czasu.  Karmelici  uczcili  Ją 
w  drugiej  połowie  XTTI  stólecia  zaprowadzeniem  s  z  k  a- 
plerza,  który  dał  powód  nastaniu  bractwa  szka pie- 
rzowego i  święta  Matki  Boskiej  szkaplerznej.  Domi- 
nikani  dorównali  Karmelitom  ustanowieniem  różańca, 
od  którego  wzięło  początek  bractwo  różańców  e  i  święto 

22* 
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Matki  BoBkiej  rożaAcowej.  Franciukani  wsławili  się 
zwycięską  obroną  wiary  w  niepokalane  poczęcie. 
Z  stanów  świeckicli,  rycerstwo  wszystkich  krajów 
zaciągało  się  chętnie  pod  znaki  orężnych  zakonów 
Maryi  Panny,  jakimi  np.  byli  rycerze  Pruscy,  ryce- 
rze Bogarodzicy  francnzcy,  utworzeni  około  1380 
przez  króla  francuzkiego  Karola  VI ;  rycerze  N.  Panny 
de  Montesa,  ustanowieni  przez  Jakóba  II  Arragoń- 
skiego  w  r.  1306;  takzwani  rycerze  gwiazdy  czyli 
Matki  Boskiej  Dostojnego  przybytku,  obwołani  około 
1350  przez  xięcia  Burgundyi  Jana  Dobrego. 

Poeci,  jak  np.  najsłynniejsi  śpiewacy  Niemiec 
w  onej  epoce,  Walter  ?w^  der  Vogelweide,  Gotfrid 
z  Sztrasburga,  Konrad  Wircburski,  tudzież  mnodzy 
bezimienni,  jak  np.  autor  poematu  Pozdrowienia  K. 
Panny,  najrozmaitszemi  rytmami  głosili  chwałę  Boga- 
rodzicy. Gmin  pobożny  coraz  tłumniejszemi  pielgrzpi- 
kami  zagęszczał  drogę  do  słynniejszych  jej  świątj-ń. 
Większa  ich  część  nastała  właśnie  w  tych  czasiech. 
I  tak  np.  najsławniejszy  z  przybytków  Maryi  Panny, 
ów  domek  w  którym  Ona  w  Galilei  urodziła  się, 
mieszkała  i  zwiastowanie  Pańskie  powzięła ,  stanął  do- 
piero około  roku  1295  w  swojcm  terażniejszem  miej- 
scu w  Lorctto ,  a  dopiero  stulecie  naszej  Jadwigi  roz- 
sławiło go  między  ludźmi.  Podobnież  kilka  innych 
świątyń  cudownych,  jak  np.  głośne  na  cały  świat 
katolicki  kościoły  N.  Panny  w  Marya-Cell  w  Styryi 
i  w  Einsiedel  w  Szwajcaryi,  zasłynęły  w  tymsamym 
XIV  wieku. 

Wtedyto  i  nasza  Częstochowa  wzięła  początek. 
A  jeśli  czas  jej  nastania  był  porą  powszechnego  sze- 
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rżenia  się  czci  Matki  Bożej  tedy  i  naród,  dla  któ- 
rego wzniosła  się  teraz  świątynia  pustelnicza  na  Ja- 
snej górze,  okazywał  się  zdawna  szczególnie  odda- 
nym chwale  Bogarodzicy.  Toć  główne  jego  świątynie, 
jak  np.  kościół  archikatedralny  w  Gnieźnie,  kate- 
dralny w  Kruszwicy,  parafialny  Panny  Maryi  w  Kra- 
kowie, zostały  założone  pod  Jej  wezwaniem.  Naj- 
znamienitsi jego  królowie,  jak  np.  Bolesław  Krzy- 
wousty, pamiętny  osobliwszem  nabożeństwem  do 
Matki  Boskiej,  której  wizerunek  miał  nosić  zawsze 
na  piersiach,  jak  Władysław  Łokietek,  zaszczycony 
Jej  cudownem  w  Wiślickich  skałach  widzeniem,  uzna- 
wali Ją  łaskawą  opiekimką  swych  losów.  Xiężna 
polska  Kinga,  Bolesława  Wstydliwego  małżonka, 
słynna  cudownem  w  niemowlęctwie  wymówieniem  Arc 
Regiyia,  przyczyniła  się  tym  cudem  niemało  do  po- 
wszechnej wziętości  modłów  zaczynających  sic  od  tych 
wyrazów.  Dość  zresztą  przypomnić  starożytność  i 
wielką  w  całym  kraju  powagę  naszej  pieśni  -Bogaro- 
dzica* aby  się  przeświadczyć  o  dawnym  pochopie  na- 
rodu do  wzmiankowanej  tu  czci. 

Mianowicie  też  w  czasie  który  wypiastował  na- 
szą Jadwigę  i  w  gronie  ludzi  którzy  ją  otaczali, 
daje  się  widzieć  gorąca  skłonność  do  coraz  żywszej 
chwały  Matki  niebieskiej.  Toć  nawet  ów  i)łochy  kan- 
clerz króla  Ludwika,  krakowski  biskup  Zawisza,  nie 
zeszedł  ze  świata  bez  pamiątki  swego  nabożei'iBtwa 
do  Maryi  Panny.  Pozostała  po  nim  znamienita  funda- 
cya  siedmiu  i)rzy  katedrze  krakowskiej  mansy onarzów , 
którzy  swojem  kolejnem  śpiewaniem  officiow  do  N. 
Panny  sprawić  to  mieli,  aby    .zamek    krakowski  we 
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dnie  i  w  nocy  brzmiał  bezustanną  jąj  chwałą*.  Dziad 
królowej  Jadwigi,  węgierski  loról  Karol  Robert,  od- 
mawii^  po  100,  niekiedy   po    200   Zdrowaś  Marya. 

Babka  Jadwigi  Elżbieta,  niemniej  gorliwa  ezd- 
cielka  Maryi,  upamiętniła  się  odnowieniem  kaplicy 
N.  Panny  Egipcyanki  na  zamku  niższym.  Nad  wszy- 
stkich jednakie  celował  w  tej  mierze  rodzony  ojciec 
Jadwigi.  Onto  w  skutek  ńlnbu  bogotK)jnego  przed 
rozpoczęciem  wojny  tureckiej  około  r.  1363  założył 
ową  świątynię  styryjską  w  Marya -Celi,  która  pó- 
źniej wraz  z  Częstochową  tak  ^ośno  zasłynęła  ła- 
skami. Onto  na  cały  ńwiat  oznajmili  w  swych  doku- 
mentach ,  >że  Przenajświętsza  Panna  wspiera  go  i  chroni 
we  wszystkich  przygodach  życia,  dozwala  mu  swoją 
szczególną  opieką  tryumfować  ze  wszystkich  nieprzy- 
jaciół, i  wszystko  na  tym  padole  ziemskim  obraca 
mu  w  błogosławieństwo  i  szczęście*.  Możemy  ztąd 
powziąć  miarę,  w  jakich  uczuciach  względem  niebie- 
skiej patronki  swojego  ojca  wychowana  została  córka 
Ludwika.  Jakoż  jednym  z  najwcześniejszych  śladów  jej 
pobytu  w  Krakowie  widzieliśmy  przed  chwilą  akt 
nabożeństwa  ku  Matce  Boskiej ,  wznowienie  altaryi 
jej  wniebowzięcia. 

W  takiem  usposobieniu  umysłów  za  granicą  i 
w  kraju  założony  został  monaster  Najśw.  Panny 
w  Częstochowie.  Należała  ta  osada  wraz  z  przyle- 
głemi  zamkami  Olsztynem  i  Wieluniem  do  posiadło- 
-ści  znanego  nam  Opolczyka,  xiążęcia  Kujaw.  Dzie- 
lono ją  powszechnie  na  dwie  części,  Częstochowę 
Starą  i  Nową.  Tamta,  dawna  wieś   polska,  przypie- 
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nda  do  stóp  samotnej  góry,  nazwanej  Starą.  Wznosił 
się  na  jej  szczycie  pochylony  wiekiem  kościółek, 
poświęcony  N.  Pannie. 

Byłato  nader  starożytna  świątyńka  pierwoczesnej 
budowy  z  tramów  jodłowych,  nizka,  ciemna  i  nie- 
ozdobna.  O  pół  mili  ztamtąd  nastała  z  czasem  wię- 
ksza, budo wniej sza  osada,  miasteczko  Nowa  Często- 
chowa. Swietniejsza  w  każdym  względzie  od  dawnej 
Częstochowy,  przyćmiła  ją  Nowa  także  swoim  oka- 
zalszym, miejskim  kościołem,  dla  którego  skromna 
(ówczesnym  wyrazem  mówiąc)  »cerkiewka«  drewniana 
na  Starej  Górze  poszła  w  zaniedbanie  u  ludzi.  Nie 
stało  ją  nawet  na  osobnego  plebana.  Miał  go  wpraw- 
dzie zastępować  proboszcz  Nowo -Częstochowski,  lecz 
ten  zajęty  służbą  bożą  w  swoim  miejskim  kościele, 
rzadko  hjwsl  na  Starej  Górze.  Szczupła  ludność 
Starej  Częstochowy  przyzwyczaiła  się  chodzić  do 
miasteczka  na  nabożeństwo.  Nikomu  nie  zależało  na 
zgi-zybiałej,  opuszczonej  świątyńce.  Gdyby  ktokolwiek 
zażądał  odstąpienia  jej  sobie.  Nowa  Częstochowa  bez 
trudności  zrzekłaby  się  swego  nad  nią  zwierzchnictwa. 

Korzystał  z  tego  rozsądny  i  oszczędny  Opol- 
czyk,  xiążę  kujawski.  Na  wzór  swego  suwerena 
i  dobrodzieja  Ludwika  miłował  on  melce  zakon  pu- 
stelników Św.  Pawła,  od  lat  kilkudziesięciu  za  Lu- 
dwikowego  ojca  Karola  urosły  w  Węgrzech  i  roz- 
mnożony. Dla  przypodobania  się  Ludwikowi,  któremu 
powszechnie  przypisują  wielki  w  tym  razie  wpływ 
na  postanowienie  Opolczyka,  umyślił  tenże  zaprowa- 
dzić Paulinów  w  Polsce.  Przyczyniła  się  do  zamie- 
rzonej fundacyi   inna  jeszcze    okoliczność.     Wracając 
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Matki  Boskiej  różańcowej.  Franciszkani  wsławili  się 
zwy ciężką  obroną  wiary  w  niepokalane  poczęcie. 
Z  stanów  świeckich,  rycerstwo  wszystkich  krajów 
zaciągało  się  chętnie  pod  znaki  orężnych  zakonów 
Maryi  Panny,  jakimi  np.  byli  rycerze  Pruscy,  ryce- 
rze Bogarodzicy  francuzcy,  utworzeni  ok(rfo  1380 
przez  króla  francuzkiego  Karola  \T;  rycerze  N.  Panny 
de  Montesa,  ustanowieni  przez  Jakóba  II  Arragoń- 
skiego  w  r.  1305 :  takzwani  rycerze  gwiazdy  czyli 
Matki  Boskiej  Dostojnego  przybytku,  obwołani  około 
1350  przez  xięcia  Burgimdyi  Jana  Dobrego. 

Poeci,  jak  np.  najsłynniejsi  śpiewacy  Niemiec 
w  onej  epoce,  Walter  von  der  Yogelweide,  Gotfrid 
z  Sztrasburga ,  Konrad  Wircburski ,  tudzież  mnodzy 
bezimienni,  jak  np.  autor  poematu  Pozdrowienia  X 
Panny,  najrozmaitszemi  rj^tmami  głosili  chwałę  Boga- 
rodzicy. Gmin  pobożny  coraz  tłumniejszemi  pielgrzym- 
kami zagęszczał  drogę  do  słynniejszych  jej  świąt}ii. 
Większa  icli  część  nastała  właśnie  w  tych  czasiecli. 
I  tak  np.  najsławniejszy  z  przybytków  MarW  Panny, 
ów  domek  w  którym  Ona  w  Galilei  urodziła  sic. 
mieszkała  i  zwiastowanie  Pańskie  powzięła ,  stanął  do- 
piero około  roku  1295  w  swojem  terażniejszem  miej- 
scu w  Loretto ,  a  dopiero  stulecie  naszej  Jadwigi  roz- 
sławiło go  między  ludźmi.  Podobnież  kilka  innydi 
świątyń  cudownych,  jak  np.  głośne  na  cały  świat 
katolicki  kościoły  N.  Panny  w  Marya-Cell  w  Styni 
i  w  Einsiedel  w  Szwajcaryi ,  zasłynęły  w  tymsam}T]i 
XIV  wieku. 

Wtedyto  i  nasza  Częstochowa  wzięła  początek. 
A  jeśli  czas  jej  u^i^lma.  \^^l  ^ota^  ijowszechnego  sze- 
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skim,  znalazł  się  >Raski«  w  swych  posiadłościach 
Olsztyńskich,  w  Częstochowie,  o  kilkanaście  mil  od 
Odolanowa.  Wtedy  widok  opuszczonej,  łatwej  do 
uzyskania  świątyńki  na  Starej  Górze,  zamiar  zbu- 
dowania Paulinom  klasztoru  w  Polsce  i  chęć  stoso- 
wnego umieszczenia  wizerunku  Bogarodzicy,  odwiodły 
Opolczyka  od  pierwotnego  zamysłu.  Zamiast  przenieść 
relikwię  do  szlązkiego  Opola,  postanowił  on  założyć 
monaster  eremitów  św.  Pawła  przy  samotnym  ko- 
ściółku na  Starej  Górze  pod  Częstochową  i  poruczyć 
im  obraz  cudowny.  Dnia  9  września  w  obecności 
xięcia  i  jego  dworu,  mianowicie  wielkorządzcy  xią- 
żęcego  Merboty,  Fraczka  ochmistrza,  czterech  bur- 
grabiów  czyli  starostów  i  trzech  panów  duchownyi^h, 
skreślony  został  w  miasteczku  Częstochowie  doku- 
ment fundacyjny,  stanowiący  po  dziśdzień  główną 
podstawę  bytu  monasteru  Jasnogórskiego. 

Oznajmiał  tym  dokumentem  xiążę  Władysław, 
iż  dla  zbawienia  duszy  swojej  nadaje  kościółek  para- 
fialny na  Starej  Górze  przy  Częstochowie  braciom 
zakonu  św.  Pawła,  w  celu  założeniu  konwentu.  Na 
utrzymanie  przeznacza  fundator  darowizną  poblizkie 
wsie  Starą  Częstochowę  i  Kawodrzę  wraz  z  hutą  że- 
lazną i  rybnikiem,  tudzież  folwark  xiążęcy,  przyległy 
kościołowi.  Nadto  otrzymują  Paulini  dziesiątą  część 
dochodów  celnych  w  Ostrzeszowie  i  Nowej  Często- 
chowie, dziesięcinę  snopową  w  pięciu  okolicznych 
siołach  xiążęcych,  dziesięcinę  zboża  i  słodu  z  wszy- 
stkich xiążęcych  młynów  w  Nowej  Częstochowie  i 
Żarkach,  i  dzisięcinę  z  miodu  w  ośmiu  wsiach  innych. 
Wreszcie  służy  im  uwolnienie   od   wszystkid" 
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i  obowiąsków,  z  wjjąfidem  dwóoh  znuujńbi  gmuilfw 
2  kaidego  łanu  kmiecego. 

Od  nadania  doknmenta  do  wigicU  fkmdacji  w  Ij- 
de  upływał  nieras  przydłoiasy  pnwdąg.  DwnMiie 
zamiesEki  w  kraju,  poprzedzające  przyjazd  Jadirigi, 
nie  mogły  przyspieszyć  osiedlenia  się  pnatehuków  » 
konnych  w  starej  iwiątyńce.  Zaledwie  tedy  jednocM- 
6nie  z  przybyciem  młododancg  królowej  polikig 
nastał  Polsce  skarbiec  tylu  cudów  potniejszycL 

Ani  też  od  razu  objawiła  się  ludziom  Awiętoić 
miejsca  ńwiętego.  Już  od  lat  kilku  zi^ożony  był  mo- 
naster  Częstochowski,  a  połK)żnoAó  mieszkańców  oko- 
licznych zwracid:a  się  nierównie  chętniej  do  innydi 
nieznanych  dziń  miejsc  cudownych,  jak  np.  do  sa* 
skiego  miasteczka  Wilsnak,  słynącego  podówcstf 
cudami  krwi  Chrystusowej.  Sama  królowa  Jadwiga 
nie  do  Częstochowy  lecz  do  tego  IT^lsnaku  syłab 
w  pierwszych  latach  bogobojne  duy  z  Ejakowi. 
Wszakże  ten  sam  zapał  religijny,  który  na  cns 
krótki  rozgłosił  sławę  Wilsnaku,  który  wrzdt  pobo- 
żnym niepokojem  pielgrzymek  odpustowych  a  namię- 
tnie pożądał  mistycznych  widzeń  i  cudów,  nie  dozwtfl3 
także  pozostać  w  długiem  ukryciu  obrazowi  na  Jaang  - 
Górze.  Jaki  wkrótce  ścisk  przybyszów  pobożnych  I 
panować  miał  w  Częstochowie,  możemy  sądzić  z  na-  I 
titoku  gości  pielgrzymich,  oblegającego  podówcstf  I 
każdą  znamienitszą  świątynię.  I; 

Główną  w  tej  mierze  podnietą  stały  się  upo- 
wszechnione w  XIV  wieku  pielgrzymki  jubileussowe 
do  Rzymu.  Przysłuchując  się  słowom  mniemanej 
bulli    papiezkiej,   w  której  nakazano   było    aniołoiB 
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pańskim,  aby  duszę  każdego  zmarłego  w  drodze  rzym- 
skiej pielgrzyma  unosili  natychmiast  z  czyścia  do  raju, 
spieszył  lada  możniejszy  czemprędzej  do  progów  apo- 
stolskich. Ubożsi  pocieszali  się  nadzieją  łaski  odpu- 
stowej n  progu  bliższych  kościołów,  zaszczyconych 
niekiedy  nieprzebranym  skarbem  odpustów.  I  tak  np- 
w  niedalekim  Wrocławiu  słynęła  relikwia  krzyża  Św., 
którą  636  biskupów  na  mocy  przynależnej  im  wła- 
dzy obdai-zyło  razem  25,440  dniami  odpustu.  W  tymże 
samym  Wrocławiu,  w  jedynym  kościele  św.  Wincen- 
tego, można  było  w  jednej  kaplicy  za  50  pacierzy 
dostąpić  odpustu  lat  ośmdziesięcin,  w  drugiej  za  3 
lat  30,  w  trzeciej  za  tyleż  lat  1 2 ,  w  czwartej  lat  9  itp. 
Okazała  się  wprawdzie  aż  nazbyt  rychło  szko- 
dliwość nadużyć  odpustowych,  i  jak  o  tem  wyraża  się 
jeden  z  ówczesnych  kapłanów  pruskich,  »z  obawy  aby 
tem  więcej  grzechów  nie  działo  się  na  karb  łaski 
zbytecznej,  odwołano  niejeden  odpust*.  Wszakże  dany 
raz  popęd  nie  przestał  działać  na  lud  pobożny.  Ka- 
żden  pragnął  ulżyć  sumieniu,  i  biegł,  cisnął  się  dalej 
po  łaski  odpustowe.  Toż  gdy  do  szczególnie  ubłogosła- 
wionych  miejsc,  np.  do  bogatej  w  podobne  skarby  Pragi, 
zgarnął  się  niekiedy  nawał  pielgrzymów  z  całego  kraju, 
drżało  miasto  trwogą  śmiertelną,  aby  lada  iskierka 
swaru  nie  podżegła  tłumów  do  opanowania  i  złupie- 
nia  stolicy.  Niechże  jeszcze  gruchnęła  wieść  o  gło- 
śnych tuowdzie  cudach,  jak  np.  o  cudownem  oca- 
leniu trzech  hostyj  w  zgliszczach  owego  Wilsnaku, 
rozgłoszona  w  samej  porze  przyjścia  Jadwigi ,  a  nie 
było  sposobu  powstrzymać  gorącą  wyobraźnię  i  dzie- 
cięcą wiarę  stólecia. 
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Po  wszystkich  drogach  spotykałeń  roje  pielgrzy- 
mów, wiedzionych  do  Wilsnaku  chęcią  widzenia 
pospolitych  tam  cudów  zmartwychwstawania  umar- 
łych itp.  Pojawiały  sic  xięgi  szerokie  z  opisem  cu- 
dów Wilsnackich ,  .grubsze  od  wszystkich  xiąg  jakie 
spisano  o  Chrystusie  i  apostołach*.  W  Wilsnaku  i 
w  całym  świecie  <'»wczesnym  panowi^  istny  szał  wi- 
dzeń cudownych,  nie  trudny  zresztą  do  zrozumiem 
Jak  bowiem  zmysły  mh)dego  pokolenia  smakowair 
najmilej  w  ostrym  pokaiinie  jasicrawych  barw,  szu- 
mnych dźwięków,  drażniącej  woni,  tak  tez  i  umysł 
potrzebował  niezbędnie  dziwów.  Nie  przestając  na  •co- 
dziennym cudzie  słońca  świtającego  na  wschodzie*, 
chciano  koniecznie  ujrzeć  wschód  słońca  w  stronie  opa- 
cznej. Posuwała  się  ta  namiętna  chęć  cudów  do  tego  sto- 
pnia, że  światłe  duchowieństwo  katolickie  nie  tylko  nie 
radowało  8ic jej,  lecz  owszem  walczyło  przeciwko  tcmii. 
Jeden  z  najmędrszych  prałatów  soboru  konstaucy- 
cńskiego,  który  i)otępił  kacerstwo  Hussa,  użala  sie. 
na  wiz}'onarstwo  i  cudowidztwo,  tę  chorobę  cnego 
czasu,  jako  na  symptomat  upadku  umysłowego. 
Zdało  mu  się  nawet  widzieć  w  niem  dowód  choro- 
bliwo ś  ci  cnego  wieku,  który  zdaniem  wielu  mo- 
ralistów dzisiejszych  był  tak  zdrowym  i  krzep- 
kim. »Gdyż  jak  człowiek  zgrzybiały  miewa  gorącz- 
kowe marzenia  we  śuie«  —  prawi  ten  czcigodny 
wychowanek  czasów  Kazimierza  W.  —  -tak  i  starze- 
jącą sic  ludzkość  dzisiejszą  dręczą  fantastyczne  wi- 
dziadła cudów  mniemanycli«. 

Dopóki  i)()wściagiiiecic  nic   nastąpiło,   wywieraU 
ta  namiętność  wizyj   i    cudów   szkodliwy    wi>ły^'  ^ 


—    349    — 

samoż  duchowieństwo,  zwłaszcza  na  jego  niższe, 
mniej  oświecone  stopnie,  zmuszając  je  do  koniecznego 
folgowania  namiętnym  wymaganiom  większości,  do 
płynięcia  wraz  z  prądem.  W  tej  mierze  przytoczy- 
wszy dawniej  słowa  spółczesnycli ,  okazujące  nam 
o  ile  ogół  wyższych  klas  świeckich  czuł  się  »przy- 
daszonym*  od  duchowieństwa,  należy  wspomnieć  te- 
raz jak  ciężko  nawzajem  czuło  się  duchowieństwo 
porywanem  i  partem  z  strony  przeciwnej,  od  prosta- 
czo  zmysłowych  thimów.  Dlatego  opierano  się  według 
możności  szałowi  cudowidztwa,  a  już  w  kilkanaście 
lat  po  ofiarach  Jadwigi  do  Wilsnaku  wdała  się  wła- 
dza duchowna  tak  surowo  w  rozchodzące  się  ztamtąd 
dziwy,  że  wkrótce  zniknął  Wilsnak  do  szczętu  z  pa- 
mięci ludzkiej. 

Wówczas  zaczęła  Częstochowa  opromieniać  sic 
chwałą,  która  dotąd  nie  zgasła.  Jej  Stara  góra  otrzy- 
mała odtąd  nazwanie  Jasnej.  Pokrewny  jej  śpiew 
Bogarodzica  nabył  coraz  więcej  rozgłosu.  Z  tychto 
lat,  mianowicie  z  r.  1410,  mamy  pierwszą  pewną 
wiadomość  o  odśpiewaniu  go  przez  całe  wojsko 
przed  bitwą.  Z  tychto  lat  pochodzi  także  jego  odpis 
najstarszy,  ułożony  około  r.  1408.  Po  niewielu  la- 
tach, w  tymsamym  czasie  kiedy  Częstochowa  pierw- 
szemi  zajaśniała  cudami,  stał  on  się  prawdziwym 
hymnem  narodowym,  nucon}'m  przy  wszystkich  uro- 
czystych okolicznościach,  w  szczególności  przy  wiel- 
kich nabożeństwach  dziękczynnych,  jako  polskie  Te 
Deum.  Tak  i  częstochowski  obraz  Bogai-odzicy  i 
starodawną  pieśń  o  Niej    winniśmy  w  znacznej    czę- 
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Ad  czaaom   przyjścia  Jadwig.    Otoczył  je  ten  da- 
chowny  nabytek  dziwnie  miłym  dla  nas  urokiem. 

Pozostaje  mówić  o  innych,  nierównie  małeryal- 
niejszych  korzyściacłi ,  jakie  naród  teraz  poi%dsł  po 
Jadwidze.  W  róinycli  zraza  pojawiając  się  ksztal- 
tacłi,  wiodą  te  wymagania  nareszcie  do  nąjprzykrzej- 
azego  ze  wszystkicłi  jakie  mogło  być  uczynione  mło- 
dej królowej  polskiej.  I  zamysły  możnych  panów 
krakowskich  i  nasze  opawiadanie  zwracają  się  coru 
bliżej  ku  pogańskiemu  xiążęciu  Litwy. 


ŹRÓDŁA  I  OBJAŚNIENIA. 
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Po  wszystkich  drogach  spotykałeś  roje  pielgrzy- 
mów,   wiedzionycli    do    Wilsnaku     chęcią     widzenii 
pospolitych    tam   cudów    zmartwychwstawania   umar- 
łych itp.  Pojawiały   się  xięgi  szerokie  z  opisem  ca- 
dów  Wilsnackich,    .grubsze  od  wszystkich  xiąg  jakie 
spisano   o   Chrystusie  i  apostołach*.     W   Wilsnakn  i 
w  całym   świecie  ówczesnym  panował  istny    szd  it 
dzeń  cudownych,  nie  trucbiy  zresztą    do    zrozumienii 
Jak   bowiem   zmysły   młodego    pokolenia    smakowalr 
najmilej  w   ostrym  pokarmie  jaskrawj^h  barw,  szu- 
mnych dźwięków ,   drażniącej    woni ,  tak    też  i  umysł 
potrzebował  niezbędnie  dziwów.  Nie  przestając  na  'oh 
dziennym   cudzie   słońca  świtającego  na    wschodzk*. 
chciano  koniecznie  ujrzeć  wschód  słońca  w  stronie  opa- 
cznej. Posuwała  się  ta  namiętna  chęć  cudów  do  tegost«> 
pnia,  że  światłe  duchowieństwo  katolickie  nie  tylko  nie 
radowało  się  jej,  lecz  owszem  walczyło  przeciwko  tem 
Jeden   z   najmędrszych   prałatów    soboni    konstaocy- 
eńskiego,    który   potępił  kacerstwo  Hussa,   użala  się 
na   >vizyonarstwo  i    cudowidztri^o ,    tę    chorobę  ontę) 
czasu,    jako     na    symptomat     upadku     umysłowe^^ 
Zdało    mu  się  nawet  widzieć  w  niem  dowód   choro- 
bliwo ś  ci   onego  wieku,    który   zdaniem   wielu  ©••- 
ralistów     dzisiejszych     był     tak    zdrowym    i   krzep- 
kim.    »Gdyż  jak  człowiek  zgrzybisdy  miewa  góral- 
ko we    marzenia    we    śnie«    —   prawi    ten    czcigodfij 
wychowanek  czasów  Kazimierza  W.  —  »takistar2i^ 
jącą   się  ludzkość  dzisiejszą  dręczą  fantast}czii€  ^ 
dziadła  cudów  mniemanych*. 

Dopóki  powściągniecie  nie    nastąpiło.   wyiłieraU 
ta  namiętność   wizyj   i    cudów    szkodliwy    wpływ  ii« 
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mać.  Voigt  Geschichie  Preussms,  V.  386. 

Str.  15.. 
W.  4  karmiły.   Długosz  HisL  V.   473.  mam  ad  Umport  mes.  Z.  A. 
Helcel   Starodawne  Prawa  poUkiego    Pomnfti  Csci^  II.   886.  W.  7 

wyic  litych.  A.  Helcel  Starodawne  prawa  polak.  Pomniki  IL  852  mM 
eUrici  in  mit  partibut  eonju^oH ,  mvt  excommfmiioaH  uu  apottaiat  vd 
alioi    reprobaU  auam    patrtam    fugienUa  ...  W.   21   sk^ŚCiyl* 

Btencel  Script.  rer.  tilei.  I  219. 

Str.  16. 
W.  2  riekl.  Gęsta  Baldec.  ap.  Balwe  MucdL  I  101.   Schmidt   Gtm^ 
d.  DeuUch.  MIL  127.  Qu(Uuor  viae   auni  traw  cadrum  aUwdae. 

Str.  17. 

W.  7  okłady.  Powtarzały  sit;  takio  rpkowauia  xiaźat  uiemleckicli  o  spo- 
kój publiczny  dróg  i  gościńców  raz  po  raz  w  latach' 1377,  1383  ,  1384, 
1387,  1389,  1398,  1412  —  zawsze  na  próżno.  Pelzel  X.e6eiiisreffdL  d  Wka. 
II.  Uyni,K.  Venced»  W.  10  wspierali.  Przykładem  tego  zi^cta  zacho- 

dniego   Pomorza  w  wieku  XiV,  o   których  np.  Yoigt  Hist.   Pt.  YI.  351. 
W.  13  ponieważ.  Pelzel  Lebensg,  VWioe«f.  L  187  %rtU  er  ihMn  dat 
Rauhen    nicnt    gestatten     troZ/en.  W.   22    zadali.  Tamże   L    164. 

119  Yoigt. 

Str.  18. 

\V.  1  mówi.  Ca^a^  abb.  Sagan.  StenEel  Scripi,rer.siL  1,181.  W.  12 

liMcif.  Raumer    Gesch.  der  Hohenat.  IL  658.  W.  19  wyraia.   Fre- 

her  Script.  rer.  german.  U.  294  Germania  .  .  .  tota  nufic  unum  latroci- 
nium  e^t,  W.  25   Kaptan.   Fr.    Kurz   Osirr.  unier,    Albrecht    IIL 

T.  n.   156  złi  einer    RctiAerhdhle     geworden.  W.  31    konfrater- 

nię.   Yoigt,  Hist  PriM.  YL  114.  Y.  655. 

Str.  19. 

W,  9  słowa.  Sartorius  Gesch.  des  HanseaU  Bundet  U.  666.  daa  Reich  tcor 
der  eigentliche  Rduberstaat. 

Str.  21. 
W.  7  pleśni.  Suchenwirts  Werke  str.  12.         W.  20  Pia»|*  WigandRacz.  64. 

Str.  22. 
W.  10  lapytal.  Tamże  68.  70. 

Str.  24. 

W.  1  laręcsenia.  Sartorius  Geschichie  des  hanseał.  Bundes,  Wyd.  1805. 
168.  W.   10    upewnia.    Tamże.  L  68.   441.  442.  II.   811.  Septm 

civitates  Vandalicae  sive  Slavicae.  .  .  . 

Str.  25. 

W.  1  pisse.  Tamże  I.  85.  W.  10  mówi.  Tamże  I  314.  320. 

>V.  26  opowiada.  Tamże.  IL  332.  I.  336.  O.  348. 
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Str.  27. 
W.  9  zesnanla.  Tamże.  I.  197. 

Str.  28. 
W.  8  karane.  Tamże  II.  354. 

str.  29. 
W.  U  wsbraDianego.  Tamże  I.  196.  II.  663. 

Str.  31. 

W.  16  kronika*  Bocznik  wrocł.  w  Sommersb.  Scńpt.  rer.  iii.  II.  173. 
R.  1264.  TarUa  etenim  famet  ercU  in  Almaniaj  tU  multi  rdictia  agris 
et  potsessionibus  mis  irent  in  Polardam.  W.    19     opaszczeiiia. 

Froissart  m.  123.  Cur  Us  tailUa  esłoyerU  si  grandes  .  .  .  que  Us  plus  ri- 
ohea  sen  doutoyent  et  les  poures  s^en  Juyoyent.  W.  26  rozproszył. 

Guron.  Aulae  regiae  w  Frehera  Script.  rer.  ooh.  34  Hic  populus  nc  disper- 
gitur,  quod  guo  venerUy  ignoratur.  W.  30  pozarensklej.  Przybyszów 
wiejskich  zpoza  Bena,  czyto  z  okolic  Francyi  czy  Belgii,  nazywano  po- 
wszechnie Francuzami,  Gallami.  Ślady  takiej  ludności  pozareńskiej  obacz 
np.  w  Lelewela  Pocz.  Prawod.  w  Pol.  śr.  w.  DI.  138  8ive  Poloni 
sunt  sive  Iheutonud  vel  GcUlici.  Jurę  theutonicOy  gallico  vel  quocumque 
alio  z  przywileju  króla  Ludwika.  Wiszniewski  Hist  literat  II.  386.  Som- 
mersb. n  895.  Theutoniei  vel  Gallici.  Stenzel  Script.  rer.  sil.  I.  127.  Vbi 
morantur  Gallici. 

Str.  32. 
W.  16  brzmiały*  Gromcri  Polonia  w  Pistor.  Corp,  Hist.  Pol.  I.  85.  Sunt 
hodiegue  opiida  pene  tota  et  pagi  pleni  utentium  Lingua  germanica  in  sub- 
numtana  regione  eioue  finitimis  Eusiae  et  Scepusio  idemcue  in   exlrema 
ora  Majons  Polontae  .  .  .  Porówn.  Wiszniewski  Hist,  Liter.  VL  368. 

Str.  34. 
W.  1  zasiadało.  Pelzel  Lebensgesch.  K,  Vencesl.  1. 165.  W.  13  prze- 

mawia.  Voigt  Geschich.  ManerA.  445. 

Str.  35. 
W.    7  Ofcraniczoną.     Voigt   Hist    Prus  VI.    682.  W.  12.    stano- 

wiły. Tamże  VL    739.  W.  16   wilklrze.    Tamże  VI.    700.    Voigt 

Gesch.  Marienb.  629.  W.    18    rzemiosła.  Tamże   VL  728. 

W.  21   zakazywali.    Tamże  VI.   700. 

Str.  36. 
W.  4  Franciszkanów.  Stenzel  Urkunden  x.  Gesch.  d.  B.  Bresl.  p.  152. 
Fratres  .  .  .  teutonici  ejectis  terrae  Poloniae  filiis.  Palacky  FormetbU- 
cher  p.  288.  Prohibeiurgue  jamdictis  fratribus  Boenńe  et  Polonie  .  .  . 
W.  17  rade*  Bocznik  przy  Archid.  gnieżń.  Sommers.  H.  91  dederunt  et- 
cansilium^  ut  totam  gentempolonicam  exterminarent.  W.    19   pro- 

roctwo. Narbutt  Dzieje  Nar.  Lit  IV  Dod.  XV  str.  62.  W.    22  wy- 

mawia. Voigt  Gesch.  Marienb,  269. 

Str.  37. 

W.  3  mybią.  Voigt  Hist  Prus  Vn.  175  ts  toere  denne  j   das  »ie   usgerodt 

und  also  usgewonelt  wurde^  das  sie  vorder  nicht  grilnnen  mochte. 

W.  9  glossąe.  Tamże  VII.   301.   Długosz  Hist    XŁ  387   guatenus  pro 
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eootermimo   PóUmonm  U   eorum  regii   Jagffd 

8tr.  88. 

W.  8  nadsono.  Yoigt  Hiit  Pran  ▼.48.  W 14  kiir»tii.  Bartotins  GmA. 

iM  Safu.  łkmde$Ł  471  maeh  deuticher  SłaedU  SiiU  m  To(U  MOttn 
md   v€rbraHnL  W.  20.  wlruMlI.    Voi«t    C^aiol.  MaHaik  21t 

Str.  89. 

W.  n  i^ory%.  .Moi  na  euurownica  —  IftDeiu  Halafiomim*,  nMpuuj 
w  wieka  TV  pnei  Jakóba  Bprengen  i  Jana  ICiadara  dsieło  dwóch 
'  KSflBoów.  W.  89  H  IrlkopulNcc.  Gwagnin.  Kran.   S7.  Madąjowiki 

Polaka  pod  waględam  obyos.  TV.  145. 

Str.  40. 

W.  10  9y mhnU  DUGe9el$d^ft  mit  dem  2Val»Aai  (I>radlaa)  ;  dm  Bęf- 
U$  mit  'dm  nlbemen  Stern;  de$  Adler$.  Fr.  Kon  (kterr.  unłer  K  Ałk. 
Ł  891.  81.  n.  816.  Yoigt  HUt.  IVat  YL  148.  W.  15   OgraniraaBO 

Dłngoai  HiBt  XŁ  682.  Ineignia  hyjue  modi  {draotmem)  .  .  m  iMiUa- 
ftitiif  pro  fralermtatii  et  Ugae  mncmo.  eed  pro  munerie  offieio  euectaśB- 
Uun.  W.  19  Na\dxlli.  yoigt.  Ge$eh,  Marimb    884    Z:ib.  W. 

24  próinaarl.  Yo^t  Hist  Pras  ▼.  718.  StreiUekrift  der  Polen.  Per  dk- 
torum  fraJtrum  vanit(Uem  adimente.  W.  88  pUblru   Widuano  kilkn 

takich  rycenjr  o  pUstrae  na  jednem  oka  w  połowie  wieka  XIV  prsyby- 
łjrch  2  sagranic^  do  Francji.  Froisart  I.  37  plutieurs  jeunea  baehdien  q» 
ouuyent  dwLCunim  oeil  couuert  de  drap  et  disoU  on  cue  oeux  la  awt^ 
fhńte  entre  dames  de  lewr  paie    que  iamais  ne  verroyent  que  d*un  odL 

Str.  41. 
W.  8  powilan>.  Wigand  Bacz.  288.  etulU  poitulał.  W.   16  aawi* 

arsat*  Maciejowiki  Politka  pod  wtględ,  obycz.  lY.  876. 

Str.  42. 

W.  2  plaars.  Yoigt  Ge»cL  Marienb,  4i4.  W.  7  boJiirAsnyaBf- 

Blieohowita  de  Sarmatia  w  zbiorze  I^tor.  I.  147  o  pijaństwie  bojarów  u* 
tewskich,  sedent  a  meridie  in  medium  noctie  .  .  .  'loż^amo  poinirjsi  pi* 
iarae  jak  Herberstein  i^.  Jeszcze  za  Włady8ława  IV  pisze  k  inclerz  W. 
3L  L.  i:Udziwiłł ,  iż  król  przy  swoim  wyjeidzie  ze  stolicy  litewskiej  w  r 
1686  „V^ilno  ze  wszystkiemi  stanami  swymi  pijane  zostawił**.  Pamictoild 
X.   AlbrychU  BadziwiUa  I.  327.  W.  8.  prseniiialo.    Kto  sie  chce 

prsekonad  o.  ile  pijaństwo  i  pijańskie  zwyczaje  epoki  Sasów  potiOdoh, 
w  miemania  niektórych  tak  nadobne  i  narodowe,  8§  tylko  Uch^  kopi)  średnio- 
wieeznej  cudzoziemczyzny,  ten  niech  odczyta  osobny  o  tern  rozdsijd  w 
SchmidU  Oesehichte  der  TeuUchen  VII.  129—388.  A  koma  i  to  zsmsło, 
może  zasięgDfd  wiadomości  w  przytoczonem  tam  dziele  o^ssemem  o  pi* 
jaństwie  Ueber  dae  Zutrinken.  W.   25  hlmiowil.  YolL  Leg.  L  311 

Bandtkie  Jus,  Pol,  79.  Lelewel,  i  Pomn.  jfz.  i  acbw.  54. 

Str.  43. 

W.  19  roisaiiiiat.  J.  Łokaszewlcz  Obraz  m.  Poznania  L  67  w  przylda- 
dzie  Poznania  z  r.  1405.  W    25    llnekfinii.   Stenzel  Script.  II  2łS. 

viUvlam  (polska)  .  .  •  quam  fratres  (niemieccy)  yromce  Matelamdorf  vo- 
couerim^. 
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Btr.  44. 
W.  1  ka«f owe.  Kp.  w  Lelewela  Początkowe  prawod.  w  Pol.  ired.  'w.  m 
183  unwerń  et  ainguli  milUes  et  domiceUi  in  aueatu  D.  dueut  FremuŁiL 
W   8  |inif*d\ukó\v.    Lelewel   Rozbiory    dzieł  str.    288.    Ksyszei. 
Cod.  dipl.  I.  169.  W.  6  lirr^rliildii.   Bac^ski  Cod.  d.  Mai  Pol. 

50.  W.  10  piekAriie.  Bzyszcz.  Cod    dipL  II  299.  Gtuzot.    JBiH.  de 

la  cwilis.  en  France.   Brux    1889.  Frewee  405    Qtfe  penumne  ne  ful 
<fitu  d*alUr  mondre  on  ctUre  atuc  moidim  et  foure  ^de  Fiokgue. 
W.  21  bprcedii^ttli.  Paprocki  Herby  Bycer.  str.  78. 

8tr.  45. 
W.  8  Jannrtwa.  I^ogosz  Hlzt  IX.  1116  contuełudinem  rapirndi  in  viro 
propriiM  abudanti.  W.  11  wM|rs%^.  Tamie  XŁ   1081.  W.  27 

do/.wiilne.  Paprocki  herby  Btr.  16.  Zbrodniarz  eepOmania  irancuilUtate 
perfmetur. 

8tr.  46. 
W.  8  karani.  VoU.  Leg  1. 28.  Baodkie  Jus.  Pol.  72.  W.24fipiewk|. 

Haciejowski  Pamięta.  V.  60  Est  Aliemanorum  curay  ut  pKWumque  rent- 
anif  eemper  volunt  primi  esie  et  nulli  prorsus  tubesee.  .  •  . 

Str.  49. 
W.  9  pryv«f arsuFo.  Archidiak.  Onieiń.  Sommenb.  IL  108—111.  124.  Dła* 
(oas  HiBt  IX.  1146.  X.  17. 

Str  52. 
W.  6  przemawia.  C.  N.  Amanton  Yladislas  duc  de   Cujcnne,  moine  de 
FabbayA  de  cUeaux  pws  BenidicHn  .  .  .  Dijon  1882  str.  6.  W.    26 

kiKn.  Dwakrod  przez  Długosza  IX.  1147.  X.  17.  podane  twierdzenie  o  kilkfi- 
naatoletnim  pobycie  ^  ładysława  w  klasztorze  po  rok  1873  odnosi  ni^  chyba 
do  całkowitego  pobytu  po  koniec  życia.  W  roku  1863  panowi^  jeszcze 
"^'ładyriaw  w  swojem  zięstwie  Gniewkowskiem ,  i  wydawał  tarndokumenta 
z  dnia  2  i  29  maja  tegoż  roku ,  umieszczone  w  kodexie  dyplomatyesojm 
L.  Rzyszczewskiego  i  A.  Muczkowskiego  IL  738.  789.  ^  a  w  maja  r. 
1867  mili  dopiero  wst^pld  do  klasztoru  Benedyktynów  w  Diżonie. 

Str.  54. 
W.   11  wlf fflenfa.   Archid.   gnież.    109   artimmo   carcere.  W.    14 

Dpewyia.  Tamie  109.  vagi,  inopes  .  .  .  eum  qmbu9dam  Saxombu». 

Str.  56. 
W.  10  iwiadek.  Tamże  111. 

Str.  56. 
W.  16  Janko.  Tamże  124. 

8tr.  57. 
W.  11   po<(tarl.  Eberhard  Windek  Historya  caśana  Zygmunta  w  Meno- 
kena  Scriptores  rerum  germanicarum  1.  1274. 

Str.  68. 
W.  27  po/no.  Pelzel  Lebensgench.   K.  Yencesl.  IL  398  „der  immer  und 
Uberall  zu  epćCt  zu  kommen  pnegle.*^ 

Str.  59. 
W.  8  d}'Jak0Da*  Schroeckb.  Kirchengesch.  X2X  429.  W.  9  obao* 
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•IĆ.EbflriiAi4Wiiid«dtŁlt78airoa.BarlodlwI>^  W. 

17  pr^ceMyl-  Kim.  Oeitoir.  m  Albert  IŁ  Ł  IM. 

Str.   00. 
W.  26   MW^Ial.  Yoigt  Hist  Frtu  VIL  810. 

8tr.  61. 
W.  10  llbcrya.  Eberhird  Windeck  str.  Itt8  SemUbarigemtdm  IFm. 
W.  18  WHold.  raigoat  Hitt  XŁ  68f.  H^  If  •Mwtaii. 

Eberluurd  Whadeck  I.  1186.  W.  26  M.  THnie  Ł  1116.  1274. 

Str.  68. 
W.  18  Mniwi.TAiiiśe  I.  1144.  W.  17  p«M«lstw«.  Oma.  Twio- 

da  w  Bchwandtii.  I.  238  Plebeiae  eondUkmk  AOMUMt  ...  De  tmain 
aUa  9ublimavU  baronałtu  ad  atria.  KmUhulHuL  eriL  23. 178.  w.  tl 

pogatbleBla.  Katona  Hist.  criL  XL  489. 

Str.  68. 
W.  12  blegraf.  Eberhai^  Wudeck  I.  1113.  W.   17    IM.  Tamie  L 

1116.  W.  19.  synewców.  Pdsel  Lebenegesch.  K.  YeniesL  L  SOO. 

W.  28  dloźcB.  Eberiiard  Windeck  I.  1115. 

Str.  64. 
W.  2  Kkarbciw.  l^ngoes  HietXI.214.  W,  5  peiMlgatcB.  Aieb- 

bach  Geschu^hie  Kaiser  Sigmund^  I.  457.  W.  22  restasracy^  Sn- 

toriuB  GescŁ  d.  Hans.  Bundts  II.  171.  224.  226. 

Str.  65. 
W.  4  oskarsa.  Pelsel  I^ebensgeach.   K.    YeMol.   IŁ  488—490.   Eberfaaid 
Windeck  1. 1079.  1080.         W.  28  apomnlat.  Eberbaitl  Windeck  L  1091 

Str.  66. 

W.  3  ąin^to.  Kurz  OeaUr,  u.  K.  Alhr.  IL  T.  H.  27.  Eberhard  Windeck 
I.  1135.  Twrocs  Chroń,  w  Schwandtnera  ScripC,  rer.  hung.  Ł  220.  Eber- 
hard Windeck  L  1086.  W.  10  moslat.   Eberhard   Windeck  L  1091. 

W.  16  prsYwląiać.  Feizel  Lebensgeseh.  K,  Yenced.  TL  468. 
W.  23  dopiska.  £berfaard  Windeck  L  1078.    Brzmi   ten  naiwny   do[ńsek 
w  orjeinale  jak  następuje :  Kónig  Signtund  den  landherren  alUn  vorgt^ 
,-.  .  Aber  er  vergas'\rer  nUf  toenn  er  hracht  «c  kemach  aUe  umb  irt 
leben,  nit  mit  boeheit,  eondem  .  .  . 

Str.  67. 
W.   11    zawolat.  Tamże  L  1275.  W.   24  eMska.   Twrocs   Ghron. 

w  Schwandtnera  Script  r.  hung,  i.  220  Ego  tibi  v€ŁuŁ  9cro]^kae  5o4eim- 
cali  8ervUuru3  ero  nun<mam,  Zygmunt ,  Niemiec ,  był  z  dsiada  i  ojca  kr6- 
Icwicem  czeskim ,  ztad  oohemicali. 

Str.  68. 
W.  5  powBE^dy.  Eberhard  Windeck  I.  1092.  1098.  1102.  1103.  W. 

16  zawiesił.  Mencken   Scriptores  rer.  germ,  I.  1087.  W.    27   dar 

kiem.  Tamże  I.  1103. 

Str.  69. 
W.  1  sapFonąl.  Van  der  Hardt  Concil.  Constant.  IV.  398.   lUe  whemm- 
ter   erubuił.  W.  15  raara.  Van  der  Hardt  Concil.  Constant  Schroeddi 

Kirchengesch,  XXXI.  395.  429.  473.  Twroca  Ckron.  IV.  X.  Mox  hmo 
ad  pedea  illiw  provolui  . . .  Katona  Hid.  crit.  XL  i  504.  W.  28  pa- 
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blaźat.  Eneasz  Siły.  Htsł.  Imp.  IHdr.  m  w  Kollara  Annalect  II.  181. 
W.  27  bantów*  Twrocz  Chroń.  Hungaris  oppróbrio  erat  Katona  Hist. 
erit,  XI.  491.  W.  28  tając.  Długosza  Vitae  episcop.  Bckp.  fol.  118. 

Kropidło  do  Zygmunta.  Indigni  et  Mes  esłis,  Uterąue  enim  ve9irtim  pos- 
ridetuT  a  libidine^  Ule  rerumdi  tu  camalu 

Str.  70. 
W.  6  podejrsenia.   Eberhard  Windeck  I.  1093. 

Str.  72. 
W.  12   sarkają.   Kurz   Oiłer.  u.   K.  Albr.  n  T.  H.    174.  W.   17 

waronklem.  List  kardjm^a  Juliana  do  papieża  Eugeniusza  IV  w  Eneae. 
Sav.  CommerUarii  de  ConcU.  Badl.  Helnut  1700.  p.   119—138.  W. 

23  upewnia.  Kurz  Oester.  und  K.  Albr.  U.  T.  n.  136. 

Str.  77. 

W.  19  Zelberszwecba.  Paprocki  Herbj  Byc.  483.  Tegoż  Oniazdo  cnol^ 
1048.  W.    26    8kąpvni.   Tamże  1048.  W.    28    podattpność. 

Długosza  Insignia  teu  ctenodia,  wydanie  Józefa  Muczk.  Krak.  1851. 
str.  135. 

Str.  78. 
W.  2  poanańaklem.   Długosz  Ilist.  IX.  975.  W.  9   Plerficbowa. 

Ardiid.    Gnieiń.    118.    Długosz   X.   35.  W.    19    Pyzdry.    Lengnich 

Prawo  pospol.  wyd.  krak.  str.  325. 

Str.  79. 
W.  6  adalelone.  Paprocki   Herby   149.  W.    16   powieźli.    Bognf. 

Cbron,  w  Sommersb.   H.   63.  W.   26  czerwony  eh.   Długosz  Hist. 

Tm.  882. 

Str.  80. 
W.  3  otworzył.  Tamże  IX.  943.  W.  8  zaburzeń.  Tamże  DC.  1009. 

W.  16  odzyskają.  Długosz  Hist  YUI.  882.  W.  18  wraca. 

Napia  na  nagrobku  Czan^owskich  w  Przyjacielu  Ludu  Bok  H.  108. 

Str.  81. 
W.  3    sdolat.  Alezan.  Gwagnin  Deser,  Sarm,   europ,  yr  Pistor.  I.   38. 
W.    12.  kasztelanów.   Paprocki  Herby  ryc  str.   90.  W.  21 

Ipólherbownlk.  Temuż  Bartoszowi  „do  Wiszemburg*^  albo  Waisborg, 
I  polska  (Niesiecki  wyd.  lip.  L  132)  Więcborg. ,  Więcborski  (Tamże  X. 
144.  Starowolski  Monumenta  Sarm,  str.  50.  78.  „de  Wianczborg**) ,  zwa- 
nemn  także  od  jego  zamku  Koźmina  Koźmińskim ,  od  starostwa  Odola- 
nowa Odolanowskim,  od  Chotela,  zamku  ojcowskiego,  Ghotelskim, 
przyznano  później  herb  inny,  Badwan.  (Niesiecld  wyd.  lip.  L  132)  Atoli 
wiadomości  pewniejsze  (Długosza  Hist  XI.  594.)  nazywają  sp^^czesnych 
Wiazemburgów  czyU  Więcborskidi  Nałęczami. 

Str.  82. 
W.  25   urodzony.   Długosz   VUae  episcop,   Bckp.   Ossol.   XVIIL   f.   69. 
161.    Hiat   X.  95.  de  Nowydwor    alicLs  Lamzenice,  W.   27   dzie- 

dzic K.  Stroiiczyński  Wzory  pism  dawn.  Dypl.  nr.  38.  Dług.  Eist,  X.  57. 
W.  28  apólberbownik.  Długosz  Hist.  X.  57. 

Str.  83. 
W.  1  atnśyt.  Dokom,  z  r.  1375.  Baynald.ada.  1373.  Xyi.  519.  W. 

SO  wroga*  Dłngoss  Hist  X.  57  praecipuum  hosUm.  Archid.   186. 
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etiermimo   FoUmomm   et    eanm  regU   Jagyd  wdeiad  vitam 
adernam. 

8tr.  38. 

W.  3  Kdidcono.  Yoigt  Hitt  PrnK  V.  46.  W 14  kamtji.  Swtoriiu  Gmk 

d€i  Eana.  BundeslL  471  nach  deut$cher  SiaedU  SUU  mu  Tode  amattm 
und    tftrbrannL  W.   20.   ^ienzall.    Voigt    GeicŁ  Mariaik  21S. 

Str.  39. 

W.  SS  (f ori'^.  ^Hłot  na  ciarownjce  ^  MaDeos  Ifalefieamm*,  uafUKBj 
w  wieka  XV  pnes  Jakóba  Sprengen  i  Jana  ICiedera  dxi^  dwóch 
Kiemców.  W.  29  H  irlkopoUcc  Gwagtun.  Kran.    27.   Macie)OWiki 

Polaka  pod  wiględem  obycz.  lY.  146. 

Str.  40. 

W.  10  symhoUDkGeteUchaft  mit  dem  Trakdun  (Drachm) ;  dn  Sof- 
tu mit  dem  tilbemen  IStem;  des  Adlers.  Fr.  Kun  OsŁerr.  unter  ML  Aikr. 
L  291.  21.  n.  216.  Yoigt  HisL  FruB  VL  148.  W.  15    Ograairaaat 

Dhł^Bz  HiAt  XL  632.  Inaignia  hujua  modi  {dr<iconem)  .  .  ae  mUa- 
renui  pro  fratemitatis  eł  Łigae  vinculo  wd  pro  mumeria  officio  gu$ee^ 
tum.  W.  19  >«x\dKlli.  Voigt   Getch.  Marienb    334    3^.  W. 

24  próźno4ri.  Yoigt' Hist.  Pnu  Y.  713.  ISŁreiŁschrifi  der  Polen,  Per  dk- 
torum  frcUrum  vanił€Uem  adinventt.  y^»  28  plastra    Widziano  kilki 

takich  rycerzy  o  pUstrze  na  jednem  oka  w  polowie  wieka  XIY  prsjbj* 
łjrch  z  zagranicy  do  Francji.  Froisart  I.  37  plutieurg  jtunea  bacMien  qti 
auuyent  cłiacun  un  oeil  couuert  de  drap  €Ł  disoU  on  que  ceux  la  OMcyi^ 
oi/ue  erUre  dames  de  lew  pais    que  iamais  ne  veirroyetU  que  d^wn  oeil. 

Str.  41. 
W.  3  powilari>.  Wigand  Bacz.  288.  stuUe  postulat.  W.   16  Muł- 

trsal*  Maciejowski  Politka  pod  v:tglcd.  ol^cz.  lY.  376. 

Str.  42. 

W.  2   pisars.  Yoigt  GtscL  Marienb.  414.  W.  7  bojirAzrzynj- 

Miechowita  de  Sarmatia  w  zbiorze  I^tor.  I.  147  o  pijaństwie  bojarów  U- 
tewskich,  sederU  a  meridie  in  medium  noctis  .  .  .  'loż>amo  poini-jsi  pi- 
sarze jak  Herberstein  i^.  Jeszcze  za  Władjj^wa  TY  pisze  k  .nderz  vr. 
X.  L.  Kadzi wiłł ,  iż  król  przy  swoim  wyjeździe  ze  stoUc-y  litewskiej  w  r 
1636  „\^ilno  ze  wsz^^stkiemi  stanami  swymi  pijane  zostawił*.  Pamiętniki 
X.    Albrychto   Radziwiłła  I.  327.  W.  8.  praenifiHlo.    Kto  się  cbee 

przekonać  o  ile  pijaństwo  i  pijańskie  zwyczaje  epoki  Sasów  polskich, 
w  miemania  niektórych  tak  nadobne  i  narodowe,  s^  tylko  lich§  kopi^  średni:- 
wiecznej  cudzoziemczyzny,  ten  niech  odczyta  osobny  o  tem  roadziAł  ^ 
SchmidU  Geschichłe  der  Teutschen  YIL  129—333  A  koma  i  to  lamab. 
może  zasięgnąć  wiadomości  w  praytoczonem  tam  dziele  oł>8aemem  o  pi- 
jaństwie Ueber  das  Zutrinken.  W.  26  htaiionit  YolL  Leg.  L  311 
Bandtkie  Jus.  Pol.  79.  Lelewel,  i  Ponm.  jcs.  i  acbw.  54. 

Str.  43. 

W.  19  roisamiat.  J.  Łukaszewicz  Obraz  m.  Poznania  I.  67  w  pnrkb- 
dzie  Poznania  z  r.  1405.  W    25    llfirkanii.   Stenzel   Script    U  2iŃ 

viUulam  (polska)  .  .  «  quam  fratres  (niemieccy)  yromce  Matmmdorf  tw- 
CQverunU 
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Str.  93. 

W.  24  Hf  Arya.  Katona  Hist  crit,  XI.  5. 

Str.  94. 

W.     10    pob^^lu*    Quae   nohis     ad    manendum    ddlnim\    Z    dokumentu 
poniżej. 

Str.  95. 
W.  16  znawca.    Sartorius    Geschtch,  d,  Haiis.   Btmdes,  II.  9.  W. 

31  sądowych*  Bandkic  Jus.  Fol.  str.  431.  ut  tpsi  judices  in  earwn  pru- 
rtunciationltus  et  judicio  sint  unanimes  et  concordes. 

Str.  96. 

W.  4  Hwladrcfwa.  Thietmar  w  Pertza  Script.  rer,  germ,  III.    Uf  tanimi 
eofuUio  ad  placitum  suimet  necessarla  disctUientes  ...  W.  13  akt. 

VoU.  Leg.  I.  141.  W.  25  bractwa.  Raczyński   Cod.  dipL   M.  Pol. 

r.  1362.    str.    108.  Jraternas  confoederationes  —  fraUmitateni. 

Str.  97. 
W.  9  dokument.   Voll.  leg.  I.  58.  Bandtkic  Jas.  Pol.  187. 

Str.  99. 
W.    19  wyspie.  Polska  .starożytna  II.  324  i  dalej. 

Str.  100. 

W.  6  świadectwa.  Arehidiak.  gnieźii.  138.  ^>fr  nuntios  Hmver8anim  fer- 
rarum  Regni  Poloinae. 

Str.  101. 

W.  9  ztoźy.  Arclłid.  139.  Długosz  X.    70.  W.   25    Węgier.   Arehi- 

diak.  139.  Długosz  Hist.  X.  71. 

Str.  102. 
W.  29  Więcborg.  Niesiecki  wyd.  lip.  I.  132.  Starowolski  Monuni,50.  78. 
W.  31  Krainą.  Paprocki  Herby  Ryc.  str.  486.  601. 

Str.  103. 
W.  16  gardło.  Chroń.   Polon,  w  Stencla   Script.   rer.   siles.  I.  26. 
W.  21  zachowaniu.  Sinapins   Schlesische  Curiositdten  I.  1033.  W. 

24  MSto.  Tamie  I.    1033.  W.  27  darowizną.  Raczyiiski  Wsponin. 

Wielkopolski  II.  291.  Według  dokiunentu.  To  przytoczenie,  wiążące  w  tak 
wyraihiy  sposób  Bartoszowe  miana  Wiszemburg  i  Koźmin  ,  z  którera  ostatnieni 
później  w  niewątpliwy  sposób  ł§czy  się  Odolanów,  jest  głównym  dowo- 
dem tożsamości  Bartosza  z  Wiszemburga,  starosty  kujawskiego  —  z  Bar- 
toszem Koźmińskim  albo  Odolanowskim ,  przeciwnikiem  Zygmnnti. 
W.  31  Maćkowi.  Długosz  Hist.  IX.   1116. 

Str.  104. 
W.  1  przeszedł.  Tamże  X.  71.  miles  de  Koźmin,   Archid.   gnieżii.    137. 
W.  2  obdarzył.   Archid.    gnieźii.  120.  W.    11   Itliano.  Tamże  139. 

W.   19  Sziązku.  Kloso  Von  Bresl.  dok.  Gescft,  I.  404  np.  Cziudal. 
W.  31  srogim.  Arckidiak.  gnicżn.  118. 

Str.  105. 
W.  23  powinien.  Tamże  110. 

Jad.  i  Jag.  Tom  U.  24 
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Str.  106. 

W.  3  ramię.  Tamźc  111.  W.  7  prsyjacną.  Voi|rt  Hint.  Pras  T.  575. 

W.  19  Nadirspanic.  Tj.  niegtlyM  pjilatynie  wc^er^im.  Archid.  rakiń, 
119.  Yuijąrt  HL^t.  Prus.  V.  590.  W.  20  sradse.  Archid.   gniein.  IM. 

W.  31  wolność.  Yoigt  Codea  dipi,  Pnutiau  HI.  IM.  Hr.  147 
fltikuiiicut  pożyczki  27.000  złotych  od  MiBUiut  W.  celem  wykupienia  ńp 
z  niewoli  u  Bartosza.  W  swojej  Historyi  Pras  (Y.  831.)  powofaąje  aię  Yoigt 
na  ten  dokument,  lecz  w  skutek  dziwnego  gui  pro  gno,  wcale  opacmie 
rzecz  opowiada. 

Str.   107. 

W.  8  zwrócić.  Archidiak.  {piieź.  128.  Zdaje  się  nie  |K>dlegac  najnmiej- 
Hzej  wj^tpliwoMci ,  iż  znajdująca  sio  tu  wzmianka  o  niewy&wieconem  bliżej 
pokrzywdzeniu  jakichś  Francuzów*  na  18,000  zło^ch  ściąga  aię  wtaśiiie 
do  onego  okupu  59  rycerzy  francuzkich,  wzmiankowanego  dokumentem 
krzyżackim,  który  nawzafom  nie  wie  o  dalszych  krokach  Francuzów 
u  królu  Ludwika,  niiżoj  o  U\]  ^prawic  i  o  Bartoszu  oh.  poniższe  oljaJDie- 
nic.  W.  U  alaroKtowif.  Omnes  rapitand   tołius   Regni    Pcionioe. 

Archidiak.    pucźii.     127.  W.    17    wrÓtlFy.    Maiiebant    applicatt. 

Tamże  129. 

J^tr.  107. 

>Y.  8  O  Barto8sii  is  WIsEainbari^a  Odolanowaicim.  Po  npraw- 
dzniiu  tożsamości  Bartosza  z  Wiszcmburga  i  Bartosza  Odolanowskiegi^ 
I  oh.  źródło  do  str.  108  pod  słowom  Koźminek)  nasunęła  się  nowa  za* 
j^adka  w  jogo  historyi.  Chodziło  o  wyświecenie  jego  sprawy  z  dworem 
królewskim  wzgl«'dc*m  jakichś  pokrzywdzonych  Francuzów.  Stancy  w  tej 
inierzo  dwit-  wrocz  ochiiicime  wiadomości  naprzeciw  siebie.  .Jodn.^  powzię- 
liśmy od  naszop:o  Archidiakona  Gnicźii. ,  druga  /.  źródeł  krzyż;ickich , 
przyto<'zonych  w  Voigtn  Historyi  Prus.  Archidiakon  gnieźnieński,  główne 
źródło  (\n  historyi  znjśc'  micćlzy  królom  Ludwikiem  a  starosta  Bartoszem, 
wyraża  sic  (str.  \'2S\  o  zażądaucm  ])rzo/.  dwór  wynagrrKlzeniu  owej  krzy- 
wdy friuicuzkicj  jak  uustopn jo :  ^/ccc/>ł  e^  ucU)  millibiis  /lofenornm^  in  guibw 
Domin  UH  liarłhoHsins  anttuUdo  (lalŁico  allias  ut  premlsfnŁm  est  depada- 
remi  itriiniłits  et  falcalls.  'J'akic  hrzmicnir  słów  nio  daje  żaduogr«>  sensu. 
Gdyż  naprzód,  nir  jnówi  sio  łrzocim  spadkiem  depactavcrat  Gcdlico, 
a  nasttjpnie  niiiuasz  w  całym  poprz(Mliiim  ciągu  kroniki  Archidiakona  nąj- 
mniojs/cj  w/mianki  o  jakimkolwiek  Fnuicuzic  ,  przeco  aiUedicto  Galiico 
jest  cale  niczrozumiałem.  Znając  tedy  niedokładność  wydania  Archidiakona 
przez  Sommersher^ra,  iieickł  sie  autor  po  lirzmienie  poprawniejsze  tegoi 
U8t\*pii  <Im  rękopisów  kroniki,  i  dzięki  uprzejmości  przyjaciół  otrzymał  do- 
tyczjłcc  warianty  rękopisów  wrocławskiego ,  ottoboniańskiegn ,  sieniaw- 
skiogo ,  królcwicckiej^o  i  dwóch  poto.rshiu'skicli.  Otóż  rękopis  wrocławski 
/jrodny  jest  w  tern  miejscu  z  edycyą  8ommorsł)orga,  R^kp.  ottol>on.  ma: 
in  ąnilms  Dominns  Uarthosxins  y  anfrdirłnft  GaUicus,  alids  lUjpreMisstun 
fftŁ  dcpacfaiwat  y  primiłtis  de/aJralis.  Kekop.  sieniawski:  Jiartho&giuif 
antedictua  GaUirijs  (dliaa  uf  jtremitfsuni  est  itd.  Kekp.  królewiecki  jak 
wrocławski;  ł)badwa  rękopisy  petersburskie,  j/ik  sicniawsku  Jakoż  w  isto- 
cie gramatyczna  skłiulnia  rękopisów  sicniawskiego  i  petersburakich  zdaje 
się  byc  uajiepszą.  Według  niej  (uitediclus  należy  do  Bariossius^  a  GalU- 
C(>s  do  ezasownika  dejyactm-eraf.  Sfilc  jednakże  powtarzając  sio.  wszędzie 
nlliaa  uf  prcmistiunt  c*7,  w  żadnym  rękopisie  łiliższą  jakąś  poprzednią 
wzmianka,  o  ile  nam  wiadomo,  nic  wyświecone,  zagadka  pozostaje.  Na 
wszelki  wypadek,  mimo  ^«k^NW^  \>\vki>NY  okresu  gramalycsimiiigo ,  nie  po; 
(llogu  watpUyfoki   2.TOi\MB5«i::j  ^\gji\ifi«.\  \i.   T;^TWjnR«issK5  "Sme^a^i  lakicbcii 
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Francoflów  nkrsywdaik  na  18,000  złotych*.  —  Zupinie  sprzeczna  z  tem 
jest  draga  doijcsaca  wiadomość,  zaczerpnięta  w  historyi  YoigŁa.  Dowia- 
dnjemy  się  tam  (V.  321)  z  zapisków  archiwalnych,  iż  około  r.  1380  tj. 
właćnie  na  kilka  miesięcy  przed  ow^  exekucyju^  wyprawa  przeciwko  Bar> 
toszowi,  tenże  Bartosz  z  Wesemburga  ob  singularem  reoerenciatii  serenis- 
ńmi  principis  Karoli  regis  trancorwn  zaliczył  z  swojej  kieszeni ,  na  wy- 
kopienie  59  rycerzy  francuzkich ,  przytrzymanych  w  niewoli  litewskiej , 
27,000  złotych ,  które  zakon  niemiecki  zobowiązał  sio  zwrócić  w  pewnym 
terminie  Bartoszowi,  i  według  dalszych  zapisków  wy{^acił  mu  rzeczywi- 
ście w  r.  1381.  Tym  sposobem  pokrzywdziciel  Francuzów  zamienia  się  tu 
owasem  w  ich  dobroczyńcę.  Doprowadzona  tem  do  najwyższej  niezrozumia-- 
łości  wiadomośdo  naszym  Wiszemburczyku  wyświecił  dopiero  wydany  nieda- 
wno trzeci  tom  Yoigta  Kodeacu  dyplomatycttiego  Prus,  mianowicie  znaj- 
dts^^cy  się  tam  na  str.  194  dokument.  Przekonywa  on  nas  o  zupinie  fał- 
szjwem  przedstawieniu  rzeczy  przez  p.  Yoigta  w  Historyi  Prus,  wyni- 
kłem z  tradnej  do  wytłumaczenia  pomyłki  i  nieuwagi  Ten  sam  dokument, 
:;  którego  p.  Yoigt  w  swojej  historyi  (Y.  321)  wyczytał,  iż  59  Franzo- 
sen  wit  es  scheitU  ais  KnegsgdsŁe  in  Preusm  in  G^an^enachaft  gerathen 
foartn;  ihrc  Ausldsuna  hcUte  27,000  gulden  gekostet ,  die  ihnen  der  Rit- 
ter  Bartho  oder  Barthusz  von  Wesenburg  oh  sinfpdarem  revertnciam  se- 
ren.  princ.  Karoli  regis  FVancorum  vorgesŁreckt  natte  .  .  .  jest  właściwe 
zeznaniem  tychże  59  jeńców  francuzkich ,  iż  nic  Bartosz  lecz  W.  mistrz 
zakonu  niemieckiego  AYinrik  I^prodo  pożyczył  im  tęż  summę  dla  wyku- 
pienia się  z  niewoU ,  w  której  właśnie  trzymał  ich  Bartosz,  ^os  XLXVIIII. 
.  .  .  projUemur  guod  iticlitue  princeps  Winricus  .  .  .  miaertus  .  .  .  cap- 
tiviUUe  in  qua  deUnti  maximeque  angusticUi  fuimus  cujusdam  Dni  mili' 
Hs  Barikonis  de  Wisimbura ,  siti  in  jurisdictione  temporali  iUustrissimi 
regie  Hungarkme  ob  eingjuarem  reverenciam  seren,  princ.  Karoli  regis 
francorum  •  ,  .  ad  petUionem  sibi  per  nos  oblałam  benigne  twbis  ut  nos 
a  pr^aŁa  capŁiyilaŁe  redimere  poesemus  accomodavU  .  .  .  liberalitergue 
imUuavit  XXVII  millia  florenorum  ...  To  przywodzi  rzecz  cał§  na  nowo 
do  zgody  z  opowiadaniem  Archidiakona  i  ostatecznie  j§  wreszcie  rozwią- 
zuje. Wiemy  teraz  z  dokumentu  przywiedzionego,  iż  Bartosz  (nicznau^mi 
bliżej  zbiegiem  okoliczności)  przytrzymał  69  rycerzy  franciukich,  że  W. 
mistrz  Winryk  pożyczył  im  27,000  zł.  na  okup,  a  iuno  zapiski  archiwalna 
(Yoigt  Hist.  Y.  321)  poświadczają ,  jako  Bartosz  odebrał  w  istocie  20,00<> 
zł.  <S  W.  mistrza  Winryka  w  Toruniu  r.  1381  ,  ais  von  dei'  Francsoyser 
taegen.  Dalsza  kolej  tej  sprawy  opowiada  nasz  Archidiakon ,  uadmiciua- 
jac ,  że  ciż  Francuzi  za  mi^oco  odmicmia  summo  18,000  zl. ,  któr^  Bar- 
tosz niesłusznie  wymógł  na  nich,  zanieśli  skargę  nań  do  króla  Ludwika, 
po  czem  z  jego  rozkazu  nastąpiła  exekucya  wojemia.  Przez  to  dokonane 
przez  Bartosza  pokrzywdzenie  Francuzów  staje  si^  rzecz-  zrozumiahj  i  nie- 
wątpliwi}. Nie  zamienia  ono  przecież  Bartosza  w  pospolitego  łupiczci*.  Li- 
czny orszak  59  rycerzy,  z  odpowiednia  mnogością  ciurów ,  nie  dajt;  »iv 
wzi^  w  niewolę  gwałtownikowi  gościiicowcmu.  Mogło  to  stać  sio  jedyni  o 
śród  wojny  i  wzajemnych  zamachów  ,  może  podczas  oncj  wojny  B^ytosza 
z  xięciem  Opolskim  Władysławem.  Wszakże  niedostateczność!  źródeł  krzy- 
żackich o  liartoszu  i  niedokładność  Archidiakouowcj  wzmianki  «>  je^o 
sprawie  z  Fracuzami ,  stały  się  dla  wszystkich  późniejszych  dziejupitiów 
powodem  do  nieporozuinieii ,  które  postać  Bartosza  z  Wiszeniburga  w  /.ii- 
pfłnio  fałszywe  podały  światło.  Wyczytawszy  w  Archidiakonie  nicwyra- 
ins^  wiadomość  o  Hepaktacyi,  rozwałkował  ji}  Długosz  (Hist.  X.  52)  swoim 
zwyczajom  w  wielosłown^  ampiiiikacyę ,  opowiadając^} ,  jako  Bartosz  er 
castro  regni  Poloniae  Odolanów,  prciediis,  spoliis  et  rapinis  vicinam  ilUr 
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oram  tiotstwerat  et  cHoędam  GaUico9  mU/Uet  et  mereatarm  -(?)  etętoi  śh 
pactatotgus  ad  adtUiimem  notabiUs  tpiamiUatU  arelacerat  .  .  .  ZaDhigo- 
siem  poszli  wszyscy  następcy,  w  szczególności  Nanmewies  (BSśL  wjŁ 
lip.  X.  127) ,  mówiący  o  j|łotrowaiuQ*  BartosM  po  okoli-.  Atoli  doly> 
cs^ca  wzmianka  Archidiakona  jest  widocznie  naibyt  niedostatecnif ,  abj 
Dłagosz  i  Naraszewicz  mogli  l^li  pnyj^d  j§  te  ahiBsnolei^  aa  podMawe 
tak  niepochlebnej  dla  Bartosza  amplifikacyi.  Owssem  podanie  ieh  o  l^jii 
„łotrze*  Bartosza  okaznje  sio  wreca  niesprawiedliwem  I  UAujwtm^  g^ 
je  porównamy  z  innemi  słowy*  Archidiakona,  któty  (na  ttr.  119)  na9qrwa 
tegoi  Bartosza  ,, walecznym  rycerzem,  miłi^§qrm  prawdę  i  nezdwoić,  mę- 
żnym ol>roiic§  spokoju  i  gorliwym  zelatorem  bezpieczetbtwa  poUicaiego, 
srogim  prześladowca  złodziei  i  rozbójników  —  atretmi  militeśf  veracm 
eł  probi  vinU3qve  terrae  defetuores,  pada  et  trangmUUaUM  wdaU)f9, 
praedanum  cUąue  furutn  perseetUarea  hoetUee  Bartkoe$uu  de  SoeoUno  d 
Sarthanius  de  Weeeembergi  (od  r.  1369  pan  na  Ko£mii^,  późnij  stwo- 
sta  Odolanowski)*.  —  Nadto  wynuŁa  sic  Archidiakon  o  nim  aawaie  z  uy- 
wickszcm  uszanowaniem ,  mówiąc  u  nim  statecznie  jako  „o  waleenorm  U' 
(*erzu  pauu  Bartoszu  —  etremtue  miles  Dominue  BariĄoeeius*  iii.  Za- 
szło w  dotychczasowych  podaniach  o  Bartoszu  jawne  względem  niego  nie- 
porozumicuie ,  któremu  pocz^^taliśmy  sobie  za  obowi^ek  ^pdkotyÓ  koniet 
jak    najdokładniej szem  wyłuszczcnicm  okoliczności. 

Str.  108. 
W.  20    sastaw.  Voigt    liist.    Prus  V.    413.  W.  27  sktOBiL    Archi- 

diak.  guicźii.  139. 

Str.  109. 
W.  9  win.  Archidiak.   gnicźii.  139.  W.  27  naprawić*    Tamie    139. 

Str.  110. 
W.  9  zifiniańską.    Ten^igenae,   tamże.  W.  13  moiDlfjni.   Maj(h 

rat  nattf  .  .  .  Pars  aettior,  Ta,inż*i    142.  146.  W.    16   ubożsi.   Jfivt- 

nes.  Tamże  1 46.  Mediocrat,  Długosz  Hist.  X.  80.  Porównaj  Ducange  Glof- 
ttarium  latin.  III.  1593.  Junior  es  in  re  polUica  dicłi  qutvis  inftrioru 
ipradiis, 

Str.  111. 
W.  21   postów.  Archidiak.  gnicźii.  140.  W.  24  apewnlCBle.   ^Wy- 

drukowano w  J.  huk&<«zewicza  Obraz.  hist.  stat.  miasta  roznania  I.  114. 

Str.  112. 
W.  7  byle*  Tamźc  Quae  ąuidem  Maria  nostntm  regnum  PoUmiae  ingrt- 
diendo  ntronmn    debet    acceptare    nobinciim^   intacto  regno   canimorandn 
(czy  nic :  in  dieto  regno  commorando  ?)  taliter  quod   corona  praedićta  d 
rorona  rcgni  Un^arlae  a  modo  non  debeant  p&rtinere,  W.  23   Bar- 

tosea.  BarthtissŁUit  Alheceerhing  jfincenm  —  Jcstto  mcwatpliwic  rfem  .od- 
czN^tanicni  zamiast  de  Wiszemfmrg,  Podobnież ,  skutkiem  złego  odczytaniA 
jjockicj  litery  W  zrobiono  z  niego  w  H.  Gawarcckiego  Praywil,  woj.  Płock, 
str.  707  Baltassio  de  Alissemhnrff,  W.  31  Zgody.  Łukaszewicz   Obr. 

m.  Pozn.  I.  114. 

Str.  113. 

W.  1  zmusili.  ^Vrchidiak.  Guieź.  wyd.  Sommersb.  140.  według  dopełnie- 
nia z  rekop.  Sicuiawskiego  {cod.  Santc.  de  .  Cze4^hel) ,  w  którym  doty- 
czące miejsce  ,  uazko^owft  w  ^^^m\x  ^^mmersb. ,  brzmi   całkowicie :   Co- 
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gtbant  emm  cwes  Poznaniensea  prtf,  Domar,  de  ciritaU  Posn,  pneSbwi 
tamen  et  instantiis  exire.  Qm  esiens  de  ciritate  CBstnun  Poznaniense 
Przetptleoni  de  Stansckewo,  ... 

Str.  114. 
W.  13  wdsltwaDO*  Np.  Froissart  m.  97.   vn  jaojiues  emply  de  8aye  re- 
torze. Podobnież  we  wszystkich  dńełach  o  aibrojeniu  ówcsesnem. 

Str.  115. 
W.  6  wiadomo*  Ob.  iip.   uczona  rozprawę    arcbeplogiczn^  przy  Wolfs- 
krona  BUder  der  Hedwigslegende  str.  113  i  dalej.  W.  29    oflobso* 

Froissart  I.  79.  Po  bitwie  rycerstwo  firent  trcmsser  Łeura  hamuns  et  meUre 
en  voUure8. 

Str.  IIG. 

W.  3  plataDlL  Tak  nazywano   żelazno   okrycie    goleni.  W.   4    sic- 

dsąe.  Np.  przed  sławna  bitw^  pod  Grecy  r.  1346.  Froissart  1. 160.  S^asri- 
rent  Urna  par  terre,    leurs  hacineŁs  et  leurs  arca  deuant  eux.  W.   7 

prsypiDal.  Tamże  I.  322  H.  208.  W.  18  prz^'daiae.   Archidiak. 

gnieżn.  141  exercUu8  .  .  .  arma  tnduere  noii  raUns  ,  ,  ,  ita  inermei 
...  W.    28  okrzykiem.  Archidiak.  gnieźti.  142. 

Str.  117. 

W.  3  zwycięzca.  Tanąuam  victor,  Archidiak.  gnieżu.  141.  142.  W  każ- 
dym razie  zatrzymanie  sif  na  polu  bitwy  poczytywano  za  pewniejszy 
znak  ¥rygranej  niż  ściganie  nieprzyjaciela.  W.    14  wzgórki.   Tamże 

141.  ali^wt  cumuloś  ad  inatar  monHum, 

Str.  118. 

W.  18  wygrane  f.  Cała  bitwa  między  Szamotułami  a  Wronkami  według 
Archidiak.  gnieżii.  141.  142. 

Str.  119. 
W.  6  pierzchać.  Archidiak.  gnieżu.  141.  W.  8  kmieci.  Tamże  141. 

W.  13  pospólstwa.  Tamże    142.  pŁurea  alii   Łam  nobiUa    quam 
pUbei.  W.  28  legto.  Tamże  143. 

Str.  121. 
W.  23  panów*    Tamże  142  majorei  natu. 

Str.  122. 
W.  19  Wątiata.    Archidiak.  gnieżń.  142.  143. 

•  Str.  123. 

W.  24  zdobyte.  Archidiak.  gnieżń.  143.  144.  NarbuU  Hist  N.  L.V.  317. 

Str.  125. 

W.  25.  O  lackim  krzyża*  Sp<^czesny  Archidiakon  gnieźnieński  nie  wie 
nic  ani  o  uwięzieniu  am  o  zwrocie  ,krzyża  lackiego.'  Długosz  i  jego  na- 
stępcy (Kromer,  Bielski,  Naruszewicz  itd.)  odnoszą  porwanie  i  zwrot  do 
napadu  w  roku  1370 ,  wnet  po  śmierci  Kazimierza  W.  Ważne  w  tym  ra- 
zie Hwiadectwo  Kroniki  litewskiej  (Bychowca)  umieszcza  (w  Narbutta  Hist 
N.  L.  V.  349)  obadwa  wypadki,  uwięzienie  i  zwrot,  około  roku  1384.  Hi- 
storya  Litewska  Narbutta,   czyniys   zadość  DhigowLom  \  lfccwivife  ^  \st«T^- 
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oram  va8łaverat  et  ątiotdam  Gallicoit  militeit  et  mensaiorm  (?)  coptoi  df- 
pactatotgue  ad  solut  tanem  notahilis  qvaniiłati$  arelaverat  ...  Za  Dłu^ 
siem  poszli  wszyscy  następcy,  w  szczególności  Namszewicz  (Hist  Mjń.. 
lip.  X.  127)  ,  mówiący  o  "łotrowanin"  Bartosza  po  okolicy.  Atoli  doty- 
cząca wzmianka  Archidiakona  jest  widocznie  nazbyt  niedostateczna,  aby 
Dhigosz  i  Naruszewicz  mogli  byli  przyjąć  ja  ze  shisznościa  z«  podstawę 
tak  nici>ochlcbncj  dla  Bartosza  amplifikacyi.  Owszem  podanie  ich  o  fpn 
„łotrzr**  BfiTtoszn  okaznje  sio  wręcz  nicsprawiedliwem  i  fałszywem,  gdy 
jo  porównamy  z  inncmi  słowy  Archidiakona ,  którjr  (na  fiftr.  118)  nazywa 
tegoż  Bartosza  „walecznym  rycerzem,  miłującym  prawdę  i  uczciwość,  mę- 
żnym obrcuica  spokoju  i  gorliwym  zelatorem  bezpieczeństwa  publicmego, 
srogim  przoAladowca  złodziei  i  rozbójników  —  krtnui  milif-es,  veracfjf 
et  profń  ririłesąffc  (errae  defenfiorejt  y  pacis  tt  trangttUlitoŁis  tdałnrts, 
vrae<lovum  atąue  funtm  perseadorcs  hostiltM  Barthos$itu  de  Soeoiovo  H 
Barthossius  de  Wessemberffi  (od  r.  1369  pan  na  Koźminie,  później  staro- 
sta Odolanowski)**.  —  Nadto  wjTaźa  sio  Archidiakon  o  nim  zawsze  z  naj- 
większcm  uszanowaniem ,  mówiąc  o  nim  statecznie  jako  ^o  walecznym  ry- 
(•(»rzu  panu  Bartoszu  —  /tfrenmts  miles  Daminwt  Barthasńiis'^  itd.  Zs- 
.*»zło  w  dotychczasowycłi  |K»daninch  o  Bartoszu  jawne  względem  niego  nie- 
porozumienie,  któremu  jwczytaliśmy  sobie  za  obowiązek  położyć  koniec 
jak    iiajdokladniciszom  wyłuszczcnicm  okoliczności. 

Str.  108. 
W.  20    sastaw.  Yoigt    Hist.    l^s  V.    41H. 
diak.  giiicźn.  139. 

Str.   109. 
W.  9  win.  Archidiak.    gnicźii.  139.  W. 

Str.  110. 

W.  9  ziemiańską.    Tn^-hjeuac,   tamżo. 

?«.v  vałti  .  .  .  Para  senior,  Tainż'»    14*2.  146. 

ncs.  Tamże  14().  Medionrs.  Długosz  Hist.  X.  80.  Porównaj  Ducauge  Ghw- 

A-ari////ł  latln.  IH.  1Ó93.    Juniorrji    in    rc   politica   dicti    qvixńs    infańoris 

tfradns. 

Str.  111. 
W.  21   posłów.  Archidiak.  gnioźii.  140.  W.  24  apewnienie.    ^Vy- 

drukowano  w  J.  Łukaszewicza  Obraz.  hist.  stat.  miasta  Poznania  I.  114. 

Str.  112. 
W.  7  bylc«  Tamżo  (^uae  ąuidem  Maria  naatnim  regnnm  Poloniae  ingrc- 
dietfdo  roronam     dehet    acceptare    miibif^ciim ,    intacto   regno    canimoraruln 
(czy  uic :  ?w  dieto  rcgno  vommoravdo  ?)  talitcr  quod    rorona   jyraedicta  e( 
roroua  rcgni  Ungariac  a  modo  non   deheant  j>crtinere.  W.  23    Bar- 

tosza. Buj-thnssius  Albecterbing  pinccrna  —  .Jestto  niewątpliwie  złem  .od- 
czyt^micni  zamiast  dc  WiszetnJmrc/.  Podobnież ,  skutkiem  złego  odczytania 
•reckiej  litery  W  zrobiono  z  niego  w  H.  Gawareckiego  Przywil.  woj.  Płock, 
str.  707  Baltassio  de  Afisftemhfrr/,  W.  31  zięody.  Łukaszewicz    Obr. 

m.  Pozn.  I.  114. 

Str.  113. 

W.  1  zmusili.  Archidiak.  Gnicż.  wyd.  Sommersb.  140.  według  dopełnie- 
nia z  rekop.  Sieniawskiego  {cod.  Santc.  de  Czechel) ,  w  którym  doty- 
czące miejsce  ,  "aszkoAzoue  nm  v«'3^w[vv\3l  sommersb. ,  brzmi   całkowicie :   Co- 


W.  27  sklOBlI.    Archi 


naprawić.   Tamże    139. 


AY.  18  nioŹDieJ!«i.   Majo- 
W.    10   ubożsi.    dm'(- 
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gtbant  emm  cwt8  Foznanienaes  pmf,  Domar,  de  drUaU  Pom.  predbuB 
tamen  et  instantiis  exire.  Qai  eriens  de  ciritate  castniin  Poznaniense 
Prz€ff>elconi  de  Stanschetco,  ... 

Str.  114. 
W.  13  wdłitwano.  Np.  Froissart  III.  97.   vn  jaegues  emply  de  aoffe  re- 
tora. Podobnież  we  wszystkich  dziełach  o  azbrojeniu  ówczesnem. 

Str.  115. 
W.  6  wiadomo.  Ob.  np.   uczona  rozprawę    archeologiczna  przy  Wolfs- 
krona  Silder  der  Hedwigslegende  str.  113  i  dalej.  W.  29    osobao* 

Froissart  I.  79.  Po  bitwie  rycerstwo  Jirent  trausser  Itura  hamuns  et  meUre 
ffi  voUure8, 

Str.  116. 

W.  3  plataniL  Tak  nazywano   żelazne   okrycie    goleni.  W.   4    sic- 

dsąe.  Np.  przed  sławna  bitw^  pod  Crecy  r.  1346.  Froissart  1. 160.  Sasri- 
rent  łaus  par  terrey    leurs  hacmeU  et  leura  arcs  deuant  eux.  W.   7 

przypiDal.  Tamże  I.  322  IL  208.  W.  18  prz^'dsiae.   Archidiak. 

gnieżn.   141  exercitu8  .  .  .  arma  induere    non     vaien8  .  .  .    ito  inemui 
W.    28  okrzykiem.  Archidiak.  gnieiii.  142. 

Str.  117. 

W.  3  Bwycitzca.  Tanąuam  victor.  Archidiak.  gnieżń.  141.  142.  W  każ- 
dym razie  zatrzymanie  sif  na  pohi  bitwy  poczytywano  za  pewniejszy 
znak  wygranej  niż  ściganie  nieprzyjaciela.  W.    14  wzgórki.   Tamże 

141.  alicuot  cumuloś  ad  inatar  montium, 

Str.  118. 

W.  18  wygrADfi*  ^^*  bitwa  między  Szamotułami  a  Wronkami  według 
Archidiak.  gnieżń.  141.  142. 

Str.  119. 
W.  6  pierzchać.  Archidiak.  gnieżiL  141.  W.  8  kmieci.  Tamże  141. 

W.  13  poapólstwa.  Tamże    142.  plures  alii   tam  nobilee    quam 
pŁebeL  w.  28  legto.  Tamże  143. 

Str.  121. 
W.  23  panów*    Tamże  142  majorti  natu. 

Str.  122. 
W.  19  Wl|tlata.    Archidiak.  gnieżń.  142.  143. 

•  Str.  123. 

W.  24  zdobyte.  Archidiak.  gnieżń.  143.  144.  NarbuU  Hist  N.  L.  V.  317. 

Str.  125. 

W.  25.  O  lackim  krzyio*  Sp<^czesny  Archidiakon  gnieźnieński  nie  wie 
nic  ani  o  nwiezienin  ani  o  zwrocie  ^kr^ża  lackiego.**  Długosz  i  jego  na- 
stępcy (Kromer,  Bielski,  Naruszewicz  itd.)  odnoszą  porwanie  i  zwrot  do 
napadu  w  roku  1370 ,  wnet  po  śmierci  Kazimierza  W.  Ważne  w  tym  ra- 
zie świadectwo  Kroniki  litewskiej  (Bychowca)  umieszcza  (w  Narbutta  Hist 
N.  L.  V.  349)  obadwa  wypadki,  uwięzienie  i  zwrot,  około  roku  1384.  Hi- 
storya  Litewska  Narbutta,   czynie   zadość^  Długoszowi  i  Kronice^  ^w^^- 
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«v»a  żr.*L*  :•><  -.n  -..i-  z-j-jlzl-j  ao:  Tnai*-i;r  rij^iMflj  a^  JJifciyilihi 
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r.*f4il  ^-vił-^4z7  i.  .*<"*.  ':7*7  -aJŁ  rrv  iaŁ»iŁ  ""BsiBacj  prv«jać  u 
prt-^i*..  iA  r  i^  :.xzA^.  .z  •  »•  łi.  i  7i:tra2-'  jwsc  ił-err<  w  Dta^ócn: 
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yrr.^fTm    '^imJB^^   I*^  "•**       -'*   Łj'^*'^.    .•85=. ai-    TTKA   wkrv<3«xtłinii  d»)  Li- 

•wy    zamI  jTKiT  7"     .w -i.*;  *ł--  ■»  -711  «4:ajis  -ł?in .     '<i»laZi  krsri 

\\rM\  •♦'•«  ■**»•'"-*  !»?■;•■-*  ».  i  ■•  jKi  a^■•sc  p«.(B<:Hts  ti.i  byiłł'>  i  hidźi. 
'>^ri'.si^'^     ^U  :>..,,;   -".-:_- l1?-."     -  -j-.-:-   -^T^iik.w    £.    Lłr«nr  i  #io  dhiż 

r'iwr.;*.>.  -m  KtmU.k  .;>*».«•;.        ;  "łr  i--::*  "^TT^f::-*  •*:enirełii«'  tcjie  Ero^ 

i»S(  rnriiJnnAmv.  t>^*:rz«'xn  ńAt*:  *:'V7«'^^'&  :  I>i^:-9X»  a  rM7vcn  z  Kroatli 
rr>wti^.#:..  f.,  ;'^t-  .l-r.  ^-*.>.  kt.'r7':h  :3^>z-ł  jviĄ-as«f  n*  s  l«ceiidji  o  ,U- 
•.kim  krzyż  j .'  iĄzi^my  eW^iii-'  2^  p"«-Jbiaaf«3  Kr?c^  Ktgiiski^,  zga- 
ńzM.}»/.9-l  -;•;  vf  'rn.  »«4,I*.:ii-f  ;  •  «  [l^r^.yi-rjuai  \3cczaemi.    lykago^z  prtr- 

p/tmt/rt-k  {frzyttzf7r«aiŁiu  r^.li^A-ii  u^kicj.  KrrmŁft  Łi:e««ka.  nie  <przcciwU* 
M*.  -ii;  %  ;h  1 .  ri  jfUj"  -i  -V:j!'f.  iż  Li-ari:;:^: ,  iróry  p -wyisic  zduiie  o 
*AtŁy/.'i  U' ^iin  -v>nMr/w.  f-.^iUdJa  t»;  sysi  r«rja&^  p><s2ła  .  diiewica  hcrbo 
HaI^Jaiik  .  /.'/-*jji.i'Ji  w  jcgr.j  uie-woSi.  Skcikitun  ukic^  zwrócenia  główn^ 
'ł--«/ji^i  ii.li  t««<iA  L':«.:^Ł  D-^w.-jn-^ .  priTpanj^  ira  Kronika  łx:ewska  główna 
roi<-  -V  :ik<:i*:  '^'1-^1' /  •  xil.'  relikwii.  i^AtiniicciaJA*: .  iie  u^iawuy  <i«*  z  knyieii 
I  •*'):*  Małi'l;iiii' 44..k.i  «l'i  Ti^l-k. .  ■-iiJi  l'jw.'jn.«  *ule  w  ziemi  pokki^i. 
im!<  •  ii'f\si,ihr/« /'.łi'- • ,  /im^  -»••]■  j  *'ra::kl  i  ziIoiy::'»l  nowcj-.i  domuDtbs-^ 
IMuyo^/.  prz**:  jv.iji>-  /\\rar«ft  u^V4<«r*j  lu  «tAre^o  j«ii«:a  pol&kiegu  Kor  •.•hale. 
U*''iry  |»f/y  wyr- i-z- .ii łi  D^iWujny  łlu  P.łT.ki  w  bardzo  zrozumiały  5p(.\*ób 
iTvt'^\  rlncfn|,/  łn-ki  to-.v;u/y.-ztrijia  viłtinvi.  i  Uv:L->lzi».'  w  l'obce  za  płów- 
ji«;t'<»  jMzyiio-**;  kł/y/.ł.  Za  Dow-jii;*  Kr.-iiiki  lito^^-^kiii  przemawia  wielctr 
ł.^tf\it*i*t:  j-j  o)>«iwi.i(iaiii:i  /a>  zii4mi«'riieiii  r  history.t  powji:aiua  herbu  Dębno, 
kłóry  łfia  ivł»^iii«»  v.yubrażt'iiii-  krzyża  l»iaJe^.«  z  małym  pod  jeduem  z  ra- 
ifiioii  /ji:iki<Mii  IfarKlaiiku .  a  iwr-dliur  wszy<tkich  lioraMyków  |Kklskioh-  po- 
łv«t;il  -li  Uf  ki*  III  ji-nl-łhiił-jjoź  |Mi\vrnTii  /.  iii-wtli  w^oluidiiiej.  Dl;»  czegóż  je- 
'fiuil:  iiilalliy  Knuiii:--  llriw-k'łj  lu*  DDWMJjiy  w  ł^ulsCf  lepiej  bvi'  znauvin 
niż  źi'ó<ii(;iii  J'i>l<>kiiii .  iiiWiA^tyw  •»  tfin  uiłzlarhconiu  litewskiego  prryuoacy 
ł-.r/yŻH.''  OtM  /.;«pi -.Ml"  |H>rtii'\\;ŁŻ  xv  !'><>  lat  |Ktżiiiej ,  za  czasów  Długosza. 
iiicflawiii:  ]»«»f:lio'lzłiiif-  (ni  puj^aiHkiegti  Litwina,  nazbyt  świeże  wychrscze- 
iiif  -i<j  ro'ln  ,  ł>\l'>  iii<;iniłc  iNtźnifjszynr  czlunkum  fjuuilii  Dębuu.  Nie  mo- 
/:•••  |ii/.ł'to  /..'itr/.cr  Kii|M'łnic  liistoryi  powstania  herbu,  cofnięto  całe  zdMie- 
iiir.  w  |;ita  ni«."'o  w<'7.<''ini<.'jsz<' .  Mii.'nn»wicic  w  epokę  napadów  t  a  tar  ii  ki  cli 
AA  Holf^^ława  Wstydliwifjjo  ,  kic<ly  .według^  źródeł  wiarogoduiejsąycii ,  jak 
np.  Kronik'!  Dłiijroszowa  i  inne.  n-likwia  SwiKokrzyska  iiio  uległa  wcaU' 
;;i.łł)ifży,  luli  /;i  I.'-'zkM  Czarnc^fo ,  kił-dy  '.według  wyraźnej  wzmianki  Dlu- 
;;w>/.a  VM.  Kl7,  iarjirzy  nie  ^nIi^•li  /;i:ola  czynie  napadu  na  klasztor  Łyso- 
^fór-^ki  -  narfano  itali-niii  wypadkowi  barw*'  pi»wrntii  z  niewoli  kryra- 
••Ki«;j,  i  pr/c.in.'ir/,ł;n'i  ;ro  w  onróln,,;,.,!  w  ten  spo-łól.i ,  w  jaki  odtąd  ruz 
pi.iwiają  •»  iiiii)  ws/.yscy  luMal'Iykowie.  \aszem  zdaniem  dokładność  «>pi» 
•..i.ul;i!ii;».  Kloniki  littw-.kicj ,  jej  zgodność  z  znakami  herbu.  wi*cszeie  wil'- 
i»04l.»'Miy  p.»r/.;ii.'k  b.rbii  l)»;!i!io  «v  luTbai//.l(:ii  polsskicli ,  dają  tu  plciwizcń 
"*""*  nowieH«:i  Kloniki  lilowikiej  przed  Dlujjoszową.  —  Napróżuo  szukaliśmy 
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bliźszycli  'wi-iadomoHci  o  tem  zdarzeniu  w  iródłacli  miejscowych,  w  mono- 
^afiach  klasztoru  Świętokrzyskie^^.  .  Oprócz  takswanego  Botanika  Łyso- 
^rskicg^ ,  Annales  Calm^  MonHs ,  dotychczas  w  rękopisie ,  znamy  picd 
różnych  opisów  historyi  Sw.  Krzyża.  1)  Powie^d  rzeczy  istej  o  zsloieniu 
kiaaittoru  na  Łysąj  Oórze.  Wtóra  pomesd,  jako  toi  drzewo  knyża  iw, 
wzięto  było  z  tejże  góry  przez  Tatary,  a  jako  zasię  na  swe  miejsce  pny- 
niesiono  jest  i  przywrócono.  Pismo  Xyi  zapewne  wieku  przedrukowane 
w  Pamiętoikn  Sędomiersk.  II.  489  —  501.  2)  Krzysztofa  Warszewic- 
kiegó  De  monie  et  miraculis  8.  cnwis  nistoria,  przy  dibfe  De  coffm- 
tione  8td  ipńua.  Cracoviae  1600.  .S)  X.  Wojcieclia  Bufina  Historya  o 
drzewie  knyża  »w.  na  góro  Łysę  przyniesionem.  Kraków  16^4.  4)  X.  Mar- 
cina Kwiatkiewicza  Krzyż  św.  na  świetna*  górze  Bwictfdcnyfkicj  Ły- 
Mec  nazwanej.  Kraków  1690.  5)  X  Jacka  Jabłońskiego  Ihrzewo  ży- 
wota z  raju  na  górze  Łysieć  przesadzone.  Kraków  (1735).  Otóż  żadne 
z  tych  pism  nic  podaje  nam  najmniejszego  nowego  szczegółu  do  wypadku , 
o  którym  mowa.  Wszystkie  powołują  sio  wprawdzie  na  jakieś  Btarożytne 
rękopisy  klasztorne,  czerpie  z  Długosza  Liber  benefidarum  i  aiektóiyoh 
innych  niedmkowanych  żród^,  lecz  o  napadzie  Litwy  na  Łys^  górę  i  por- 
wania relikwii ,  tyle  jedynie  wiedza ,  ile  inne  powszechnie  znane  daii  źró- 
dła. Jedynki  ciekawszą  okoliczność,  aczkolwiek  wcale  uboczną,  nasuwa 
pismo  X.  Wojciecha  Bufina,  skreślone  najumiejętniej  ze  wszystkich  przy- 
toczonych. Czytamy  w  uiem,  iż  wydana  teraz  przez  Narbutta  Kronika  li- 
'tewska ,  jedno  z  dwóch  ^  głównych  źródeł  powieści  naszej ,  przesłana  była 
w  wyjątku  klasztorowi  Świętokrzyskiemu,  zapewne  jeszczo  w  wieku  XVI, 
przez  zięcia  Janusza  z  0^«troga  Zafdawskiego ,  wojewodę  Podlaskiego,  i  że 
w  wypisie  tym  datą  napadu  litewskiego  i  zrabowania  krzyża  wymieniony 
był  rok  1370,  różnie  od  wątpliw^zej  daty  ezemplarza  wydanego  obecnie 
przez  Narbutta,  a  zgodnie  z  rokiem  Długosza,  przyjętym  w  naszej  powie- 
ści. Zresztą  Dowojno  kroniki  Narbuttowoj  nazywa  sio  tu  Donojow,  Dono- 
jowic,  a  o  wsi  Dębno,  która  miała  dać  ]H>czątek  nazwie  herbu,  powie- 
dziano po  dWakroć,  iź  leży  ,pod  Górą.'*  Oprócz  tego  wyjątku  z  kroniki 
ruskiej  odnoszą  wszystkie  przytoczone  tu  pisuia  historyę  Dowojny  I  początku 
herbu  Dębno  ile  do  napadów  litewskich  w  (łrugiej  połowic  stulecia  XrV, 
lecz  do  tatarskich ,  w  >vieku  XIII.  Powstały  bowiem  te  monografie  po  wy- 
kształceniu się  podań  lioraldycznych ,  spaczonych  w  imdmicniony  powyżej 
fiposób,  i  nie  historya  lecz  temiż  głównie  podaniami  kierowały  się  w  opi- 
sie powrócenia  uwiezionej  relikwii  i  powstania  ztąd' herbu  Dębno,  nie  zwa- 
żając bynajmniej  na  sprzeciwianie  sio  tem  głównemu  umiejętnemu  źródłu , 
historyi  Długoszowej ,  znającej  tylko  jednokrotne  porwanie  krzyża  w  roku 
1370.  Jakoż  w  ogóle  nic  można  w  wymienionych  monografiach  Łysogór- 
skich  szukać  historyi.  Pełno  w  iiicli  najrubaszuiejszych  anachronizmów. 
Dośćjwwiedzieć,  że  sam  Warszowicki  {De  inante  S.Ci-ucU.  Hut.  fol. 
105.  p.  V.)  przypisuje  zrabowanie  relikwii  i  zburzenie  klasztoru  Święto- 
krzysEiego  pierwszemu  napadowi  Tatfirów  za  Bolesława  Wstyoli^ 
wego,  u  niego  w  roku  1234  {tandem  venientc  anno  mpra  milknmum  et 
dw^ntesimttm  trigesimo  guarto  Tartarorum  iti  Polomam  memorabilU  ex- 
$titit  incurńo)  a  zwrot  relikwii  i  odbudowanie  klasztoru  (w  bezpośrednim 
ciąg^  opowiadania)  czasom  i  staraniom  Kazimierza  Mnicha  ^^^^^ry 
przez  lat  kilka  był  zakonnikiem  w  francuzkim  klasztorze  Kluniaku ,  i  przy- 
wiózł ztamtąd  gatunek  gruszek,  zwanych  u  nas  naprzód  Kluniakl  a  potem 
Koniakówld." 

Str.  129. 

W.  28  fcadzie.    Łetowski  Katalog  I.  ^86.  t.  \%1%. 
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SMW  nr.  laa.  aia)  dwokrotne  w  UUflh  1370  i  IBM 
aia.  TUi«  wenjft  idąia  ilc  nam  cale  niepmwdopc 
wiem  iródle  polskiem  nie  csjtamj  ani  o  napadaia 
w  roku  1S$4  ani  o  powtórnem  prses  Litw^  iłiiiiienial 
flkiego.  A  jak  o  tern  jui  nadnUeniono ,  nie  nmfaia  : 
tak  gioina  i  dolkliwe  adanenia  i^ić  nń$fy  panicei 
U|Nid  dawBi^jeqr  a  roku  1876  tak  ijwo  vAmL  SudBm'  pn(S4§^  ** 
nrawde,  ie  rok  napadu  i  porwania  podany  jest  dobne  w  IHogona: 
łitewwa  aaś  kronika  podaje  dokładniej  datę  iwró cenią  knqria.  OĄfi 
pnecHr  wwiwiee  Dłngosaa,  ie  litwini  jenoae  pned  wkrooMoieai  do  Łi- 
imfy  mi  granicy  litewddej ,  to  jeet  w  tym  samym  nkn ,  odediali  knori 
Irai,  stoi  własna  Dhigosaowa  wiadomoad  o  pomorkn  na  l^ydlo  i  Indsi, 
odnoó§ca  cała  rsecs  naturalnym  biegiem  wypadków  do  litwy  i  do  dłaź- 
ssego  prseciagu  csasu,  stoi  dalej  ta#ssms  wiadomośd,  powtarau^ca  nc 
również  w  Kronice  litewskiej ,  stoi  wresade  wyraine  iwierdsenie  tq|ie  Kro- 
niki, ii  powód  do  odedania  krsyia  adarsył  dc  w  Litwie.  Błnaaofe  wiec 
jak  mniemamy,  Weraem  dale  uwieaienia  a  Imgosaa  a  awrotn  a  Krowi 
ntewfkicij.  Co  zaś  do  osób,  któiyck  imiona  awi^aane  n  a  legenda  o  ,la- 
ddm  krąjiU',*  idalemy  głównie  aa  opowiadaniem  KnmOd  Utafrakłąj,  aga- 
daijfoąj  się  w  tym  waględzie  a  okoHesnoseiami  nbocsnemi.  IMogosa  pny- 
anąje  aasłngę  swrócenia  knjyia  dowom  kaftana  lilewskiego,  pr^srpisąjaesgo 
pomorek  praytrsymaniu  relikwii  lackiej.  Kronika  litewslu,  nie  spraeotwia- 
j^  się  temu,  dodaje  sscsegół,  ii  I^twinowi,  który  powyisae  adanie  o 
knyżvk  lackim  wynursył,  poddała  Uj  myśl  branka  polska,  daiewiea  beibo 
wĄ*^**'' ,  zostająca  w  jego  niewolt  Skutkiem  takiego  awrócania  główn^ 
uwagi  na  tegoi  iiitwina  Dowojnę ,  prajpisige  mu  Kronika  litewska  gtówaa 
rolę  w  akcie  odwiezienia  relikwii,  nadmionii^fc ,  ie  udawszy  się  akr^jrien 
i  Bwojf  IlabdauczaukiŁ  do  Polski,  osiadł  Dowojno  stale  w  ziemi  polddej, 
jako  oowochrzczeniec ,  mf}ż  swojej  branki  i  założyciel  nowego  domu  Dębno. 
Dłogosz  przeciwnie  zwraca  uwagę  na  starego  jeuoa  polskiego  Korobale , 
który  przy  wyniszeuiu  Dowojny  do  Polski  w  bardzo  aroaumialy  sposób 
mógł  dostąpić  laski  towarzyszenia  onemu,  i  uchodzić  w  Polsce  za  głów- 
nego przyuoścę  krzyża.  Za  Dowojny  Kromki  litewskiej  przemawia  wielce 
zgodność  jej  opowiadania  ze  znamieniem  i  histoiyc  powstania  hertm  Dębno, 
który  ma  właśnie  wyobrażenie  krzyża  białego  z  małym  pod  jednem  z  rs- 
miou  znakiem  Habdanku,  a  (według^  wsayswich  beraldyków  polakich)  po- 
wstał skutkiem  podobncgoż  i>o>vrotu  z  niewoli  wschodniej.  Dla  caagoż  je- 
dnak miałby  Kronice  litewskiej  los  Dowojny  w  Polsce  lepiej  być  znanym 
niż  źródłom  Pi>lskim,  milczącym  o  tern  usaUchceniu  litewskiego  prąynośoy 
krzyża?  Oto  zapewno  ponieważ  w  100  lat  później,  za  czasów  Długosis, 
niedawne  pochodzenie  od  pogaiiskiego  Litwina,  nazbyt  świeże  wydmcse- 
nie  się  rodu ,  było  niemiło  późniejszym  członkom  fkmilii  Dębno.  Nia  m»* 
g^  przeto  zatrzeć  zupełnie  bistoryi  powstania  herbu ,  coftiięto  całe  ad|^- 
nio  w  lata  nieco  wcześniejsze,  mianowicie  w  epokę  napadów  tatarskicb 
/.a  Bolesława  Wstydliwego,  kiedy  (według, źród^  wiarogoduimsąych,  jsk 
np.  Kronika  Dhigfoszowa  i  inne)  relikwia  Świętokrzyska  nie  ule|^  wcsk 
j<;rabieży,  lub  za  Leszka  Czarnego,  kiedy  (według  wyraźnej  wzmianki  Din- 
gouza  VII.  847j  Tatarzy  uio  śmieli  zgoła  czynić  napadu  na  klasztor  Łjrso- 
górski  —  nadano  całemu  wypadkowi  barwę  powrotu  z  niewoli  krym- 
skiej, i  przeinaczono  go  w  ogólności  w  ten  sposób,  w  jaki  odtąd  roi- 
prawiują  o  nim  wszyscy  henildykowie.  Naszera  zdauiem  dokładność  opo- 
wiadania Kroniki  litewskiej,  jej  zffoduośić  z  znakami  herbu,  wrcsseie  csle 
podobny  początek  herbu  Dęliuo  w  herbarzach  polskich,  dają  tu  pierwszoil- 
stwo  powieści*  Kromki  litewskiej  przed  Długoszową.  —  Naproino  siukaliśmy 
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bliiszycli  wiadomości  o  tern  zdarzeniu  w  źródłacli  miejscowych,  w  mono- 
grafiach klasztoru  Świętokrzyskiej.  .  Oprócz  takswanego  Boesńika  Łyso- 
^rskicgo ,  AnncUes  Calm^  MonHs ,  dotychczas  w  rękopisie ,  znamy  picd 
różnych  opisów  historyi  Sw.  Krzyża.  1)  Powieśd  rzeczy  istej  o  założeidu 
klaastoru  na  Łysej  Górze.  Wtóra  pomeśd,  jako  toż  drzewo  knyża  i&w. 
wzięto  było  z  tejże  góry  przez  Tatary,  a  jako  zaaic  na  swe  miejsee  p»y- 
nieswno  jest  i  przywrócono.  Pismo  XYI  zapewne  wieku  przedrukowane 
w  Pamictaikn  Sedomiersk.  U.  489  —  501.  2)  Krzysztofa  Warszewic- 
kiegó  L>6  monte  et  mircuntlis  iS*.  cntcis  historia,  jiny  dafile  Dt  eogtd- 
tiane  sui  ipńua,  Cracoviae  1600.  3)  X.  Wojciedia  Bufina  Historya  o 
drzewie  krzyża  A  w.  na  górę  Łys^  przyniesionem.  Kraków  16M.  4)  X  Mar- 
cina Kwiatkiewicza  Krzyż  Aw.  ua  świetna'  górze  Świctolmy^ki^  Ły- 
sieć nazwanej.  Kraków  1690.  5)  X  Jacka  Jabłońskiego  Drzewo  ży- 
wota y.  raju  na  gónse  Łysieć  przesadzone.  Kraków  (1735).  Otóż  żadne 
'A  tych  pism  nic  podaje  nam  najmniejszego  nowego  szczegółu  do  wypadku , 
o  któiym  mowa.  Wszystkie  powołają  sie  wprawdzie  na  jakieś  Btarożytne 
rękopisy  klasztorne,  czerpi;^  z  Długosza  Liber  htnffidanwi  i  aioktóryoh 
innych  niedmkowanych  źród^,  lecz  o  napadzie  Litwy  \\a  Łys^  górę  i  por- 
wania relikwii,  tyle  jedynie  wiedza,  ile  inne  powszechnie  znane  duś  źró- 
dła. Jedyuii  ciekawsza  okoliczności,  aczkolwiek  wcale  uboczna,  nasuwa 
pismo X.  Wojciecha  Rufina,  skreślone  najumiejetniej  ze  wszystkich  przy- 
toczonych. Czytamy  w  uieni,  iż  wydana  teraz  przez  Narbutta  Kronika  li- 
tewska, jedno  z  dwóch  ^głównych  źródeł  powieści  naszej,  przesłana  była 
w  wyjątku  klasztorowi  Świętokrzyskiemu,  zapewne  jeszcze  w  wieku  XVI, 
przez  zięcia  Janusza  z  Ostroga  Zasławskicgo ,  wojewodę  Podlaskiego,  i  że 
w  wypisie  tym  dat^  napadu  litewskiego  i  zrabowania  krzyża  wymieniony 
był  rok  1370,  różnie  od  w.^jtpliw^zej  daty  cxemplarza  wydanego  obecnie 
przez  Narbutta,  a  zgodnie  z  rokiem  Długosza,  przyjętym  w  naszej  powie- 
ści. Zresztą  Dowojno  kroniki  Narbuttowoj  nazywa  sie  tu  Donojow,  Dono- 
jowic,  a  o  wsi  Dębno,  która  miała  dać  początek  nazwie  herbu,  powie- 
dziano po  dWakroć,  iż  Icż^'  upod  Gór^."  Oprócz  tego  wyj§tku  z  kroniki 
ruskiej  odnoszą  wszystkie  przytoczone  tu  pisuia  historye  Dowojny  i  początku 
łierbu  Dębno  nie  do  napadów  litewskich  w  drugiej  połowic  stulecia  AlV, 
lecz  do  tatarskich,  w  wieku  XIII.  Powstały  bowiem  te  monografie  po  wy- 
ksstałcenin  się  podań  lirraldycznych ,  spaczonych  w  nadmieniony  powyżej 
(«po8Ób,  i  nie  historyn  lecz  temiż  głównie  podaniami  kierowały  się  w  opi- 
sie powrócenia  uwiezionej  relikwii  i  powstania  ztijd" herbu  Dębno,  nie  zwa- 
żając bynajmniej  na  sprzeciwianie  się  tern  głównemu  umiejętnemu  źródłu, 
historyi  Długoszowej ,  znającej  tylko  jednokrotne  porwanie  krzyża  w  roku 
1370.  Jakoż  w  ogóle  nic  można  w  wymienionych  monografiach  Łysogór- 
skich  szukad  historyi.  Pełno  w  nich  najrubaszuiejszydi  anachronizmów. 
Dość j>owiedzieć ,  że  sam  Warszewicki  (De  monte  S.Ciiicis.  Hist.  fol. 
105,  V,  V.)  przypisuje  zrabowanie  relikwii  i  zburzenie  klasztoru  Święto- 
krzyskiego pierwszemu  napadowi  Tatarów  za  Bolesława  Wstydli< 
wego,  u  niego  w  roku  1234  {tandem  venientc  cumo  9upra  milUiimum  et 
dui^ntesimum  trigesimo  guarto  2\irtarorum  in  Polomam  memorabUis  ex- 
atitit  ineurno)  a  zwrot  relikwii  i  odbudowanie  klasztoru  (w  bezpośrednim 
ci^g^  opowiadania)  czasom  i  staraniom  Kazimierza  Mnicha  ^^^ry 
przez  lat  kilka  był  zakonnikiem  w  fraiicuzkim  klasztorze  Kluniaku ,  i  przy- 
wiósł  ztamti^  gatunek  griuzek,  zwanych  u  nas  naprzód  Kluniaki  a  potem 
Koniakówki.** 

Str.  129. 

W.  28  fcadzie.    Łetowski  Katalog  I.  ^86.  t.  1^1%. 
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Str.  130. 

W.  S  Wlteleta.    Tmmie  I.  S86.  r.  1S76. 

Str.  131. 

W.  4  Stanw.    Paprocki  Herby  Byc,  8.  11.  W.  31 

Paprocki  Hert^  Rjc.  63. 

Str.  132. 

W.  M  krMikt.    Ttanie  16. 

Str.  133. 

W.  8  Rsyna.    Dtogou  Hist.    nL  1124.  W.  17  4«MM.    Łetoirski 

Katalog  L  284. 

Str.  134. 

W.  4  Mt«iy&    Pnywilef  na  to  w  Paprock.  Herb.  Syc  16.  W.  18 

■MUrtMlka.  Mieńecki  Herb.  wyd.  lip.  I.  337.  Sekoff.  Pi^Mrocki  Hert>.  53. 
Dno  Jcucome  Owea  fi^tre  wo  (Andneja  woj.  krak.).  W.  19  Oss^Ua* 
Polaka  Staroi.  BaL  i  Lip.  L  280. 

Str.  136. 

W.  1  lat.    Już  od  r.  1369.  Łctow.  Katal.  I.  284.  W.  30  Barycika. 

Dhigoiz  Hist  IX.  1089. 

Str.  136. 

W.  9  rhrsestną.    Tamże  XI.  380.  W.  14  Otto.     Wszystkie  o  nim 

szczegóły  według  dokumentu  z  r.  1831,  umieszczonego  w  Dodatku  do  Ga- 
zety Lwów.  nr.  2  i  3 ,  r.  1862. 

Str.  137. 

W.  9  poJąl.    Długosz  Hist  XI.  380.  W.  21  podań.    Długosz  In- 

sigma  iive  clenodia,  pod  h.  Lelowa.  W.  22  ŁoKletka.  Tamie  Wla- 
dislai  pritni ,  Polomat  rtgU,  Jcstto  wyroinic  Łokietek ,  gdyż  Władysława 
Hermana  zwie  Długosz  statecznie  fJux^  xieciem.  Tak  tei  zrozumiał  Dłu- 
gosza Paprocki  (Herby  ryc.  377)  kładąc  Spicimira  około  1287  r.  Atoli  iuni 
pisarze,  jak  np.  Bielski  (Kr on.  wyd.  Uałcz.  I.  226)  id^c  za  powszechnym 
zwyczajem  ustarożytniania  podań  herbowych,  zamieniaj}^  Łokietka  w  Wła- 
dysława Hermana. 

Str.  138. 

W.  2  wśeiekl08Ć.  BMes  furoris  germanici ,  unosząca  niegdyś  mieszczan 
krakowskich  w  roku  1311.   Łetowski   Kataloff  L  228.  W.  12  tfoslr 

JeństW.  W  latach  1329  i  1330  (Uckp.  biU.  OssoliiSsk.  Froceasut  jurU 
civiL  ŁV.  str.  280.  Balicki  Miasto  Tarnów  str.  29)  widzimy  ko  wojewodą 
krakowskim.  Od  r.  1331  (w  powyższym  Bckp.  Procestus  jur,  i  indziej) 
jest  Spicimir  cięgle  kasztelanem.  W.  16  rozDUltcte*     Dyplomat  z  r. 

1362  w  reku  prywatnym.  Voll.  Leg.  Stat  żupn.  z  r.  1368  według  rekp. 
bibl.  Ossol.  Dogiel  Cod.  dipL  IV.  97.  Miechowita  Pistor.  H.  188.  W'  1" 

tarniną.  Dług.  Lib.  henef.  Polska  staroż.  IL  480.  W.  19  wiosktfii' 
Yillulis  atgue  vUli8,  Dokum.  z  r.  1330.  Balicki  M.  Tarnów  29.  W.  S^ 
miasto.    Balicki  tamże.  W.  27  rodem*    Niesiecki    Herb.  wyd.  h> 

IX.  27.  W.  29   Molstejuu.    Jeszcze  w  r.  1390,    w  dokum.  pnjto- 

czonym  w  BiU.  wawi.  U44.  lH,  291. 
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Str.  189. 

W.    1   Jaśkiem.     I^gosz   Hist   DL    1080,   i  wszyscy  jego   następcy. 

W.  3  rsądzcą*  Archidiakon  gnieźnieński  Sommersb.  II.  101. 
SpytnorU  castdlano  cracomenn,  quorvm  conrilio  Katiminu  rex  proUme 
jwenis  reg^bcUtir  .  .  .  Już  to  jedno  spółczesne  świadectwo,  nazywające 
tego  doradicę  królewskiego  Sp3rikiem  nie  Jaskiem,  jest  dostateczne  do 
obalenia  nazwy  poiniejszego  Długosza.  Atoli  prócz  tego  przekonywamy 
się  jeszcze  z  dokumentów,  że  ówczesnym  kasztelanem  krakowskim  był  nie 
Jasko  lecz  Spyfko.   O  czem  więcej  poniief.  W.  5  Has-    Starowolski 

BeUat,  Sarm,  p.  88  mówiąc  o  Jaśku.  W.  6  wlobrl.    Baliński  Bibl. 

warsz.  1844.  m.  273 ,  gdzie  także  około  1340  Jaśko  mylnie  zamiast  Spytka. 

W.  14  saminy.  Arcliidiak.  gnieźń.  101  SfyUconi  .  .  .  dwiania 
muUa  extuUtf  caMra  et  possesńonea  concusU  et  nnguŁia  arm»  emia  ffi- 
pendia  ...  W.  17  przywilej.  Bibliot  warsz.  1850.  II.  409.  W.  88 
roślina.    Balicki  Ikfiasto  'Tarnów  120. 

Str.  140. 

W.  6  hoąmtiwy*  Dt  hanig  tempąralibue ,  qtdbu8  nos  dimna  gratia  ubt- 
rioBtasime  amfltavit.  Nakielski  Miech,  340.  W.  8  najmęorHZ.Y.  Di- 

cit  quod  doottor  iUo  nttUya  penes  regem  esŁ  .  ,  .  Dicit :  miaer  e$i  ve»t» 
imperator.  Wszystko  dosłownie  według  listu  świadka  naoczneffo.  Czacki 
Dsieła  m.   112.  W.  13  Icarlci.    W   tymsamym  liście:    Ouaerendum 

e$i  ttmpuij  ut  eorum  cennees  stibdantur  atUhariicii.  W.  18  wicrótrr. 
List  powyższy  pisany  jest  w  początkach  r.  1367,  a  jui  pod  koniec  r.  1866 
był  Irto   innr  kasztelanem   krakowskim.  W.  19  pwcsątek.    Pocyęty 

w  ten  sposób  wywód  rodu  Melsztyńskich  i  Tarnowskich,  różnicy  się  od 
Paprockiego  i  Kiesieckiego  jakoteś  od  poszukiwań  M.  Balińskiego  w  ar^- 
kole  ffSpytko  Melsztyński  1  ród  jego**  (Bibl.  Warsz.  1844.  lU.  271),  a 
oparty  na  źródłach  spółczesnyoh  i  dokumentach,  usprawiedliwiony  jest 
w  oł^aśnieniu  poniźszem.  W.  22  swano.    Archid.  jg^^śń.  144.  168, 

Teosam  Spytko  zwany  czasem  „de  Melstin'*  czasem  „de  Thcumów'^  czasem 
od  trzeciej  posiadłości  „de  Charzewo,*^ 

Str.  140. 

W.    22    Pacsątkowy    rodowód   MflAKtyńskirh   i  Tarnowakirh. 

Główna  około  tego  przedmiotu  pracę  podjęli  dawniej  Paprocki  i  Nie- 
aiecki  w  swoich  Herbarzach,  a  przed  kilku  laty  p.  Michał  Baliński 
w  opowiadaniu  historycznem  pod  napisem  „Spytko  Melsztyński  i  ród  jego** 
nmieaaczonem  w  Ul  tomie  Biblioteki  warszawskiej  z  r.  1844.  AtoU  waży- 
sz trzej  pozostawili  zadanie  nie  rozwi^zanem,  popadając  mianowicie  dla- 
tego w  rojdiczne  myłki,  że  naprzód  przyjęli  l>ł9d  l^gossów,  p(^>ełniony 
pnsezwaniem  pierwszego  zi^ożyciela  rodu ,  Spicimira  , Jakiem  a  Melsztyna" 
a  potem ,  iż  spuszczali  się  więcej  na  podania  herbowe  niż  źródła  spółcze- 
sne i  dokumenta.  Kie  wdaj^  się  przeto  w  szczegółowe  zb^anie  i  prosto- 
wanie ich  twierdzeń,  będziemy  tu  starali  się  wyłuszczyć  zprosta  bieg  rze- 
czy, wsparci  w  każdej  zmianie  dotychczasowych  podań  nąjpierwotniejszem 
świadectwem  ^yplomatycznem.  —  O  pierwszym  założycielu  rodu,  Spici- 
mirze,  znachodzimy  nąidawniqjsz§  wzmiankę  w  Długoszu  (Inaigma  eeu 
CUnodia ,  pod  herbem  Łeliwa) :  Sub  tempare  Wladmai  I  Fokmie  rtgii 
odoemiL  Znaczy  to,  jak  poprzednio  już  powiedziano,  uprzybył  za  króla 
IK^adysława  Łokietka,*'  gdyż  królem  Władysławem  I  b>ł  nia  Włady- 
sław Herman,  zawsze  xięciem  dux  zwany,  lecz  jedynie  Łokietek.  Wtento 
właśdwy,  dopiero  poiniej  skrzywiony  ąposób  ^  ttonnmóali  1^%^tc««^  \:kft9^ 

Jad  i  Jag.  Tom.  U.  ""^ 
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•M,  i  priTJ^ł  (Herby  377)  rok  1287  sa  rok  pr^rbyoU  Spidmirm,  oo  Hit- 
liecki  (wyd.  lip.  IX.  87)  prawdopodobnie'  na  rok  1806  poprawia.  Pr^r- 
•16^8^  do  PoUki  besiennym,  a  więc  sda  się  nie  ttaiym,  sottał  «'B  (dkob 
1887)  wojewoda  krakowsldm,  jakim  czytamy  go  w  dokumencie  s.tegol 
roku  1887  w  wydanym  przez  Bartoszewicza  trzecim  tomie  Kodem  dypL 
Btyszczewakiego  str.  184.  Takimże  wojew.  d^  czytamy  go  w  doknmeotaa 
I  Ut  1888  (Rzyszcz.  Cod.  dipl.  m.  186),  1829  (Rckp.  ZaUada  im.  OmoL 
pod  tytułem  Procfs$us  juria  civilU  Btr.  280),  i  1880  (Balicki  Miaelo  Tar- 
nów, atr.  29  i  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  TLI.  166).  AtoU  joź  w  latach  1381  i 
1882  (Nakielskl  Miechoma  str.  267  i  rckp.  OwA.  Proceu.  jur.  str.  124) 
jest  on  kasztelanem  krakowskim.  W  tymie  urzędzie  zna  go  w  roku  1888 
sama  Historya  Dłogoszowa  (IX.  1026^.  Wszakże  jeszcze  w  ^ym  samj^ 
roku ,  na  dalszej  str.  1030  występige  w  Długoszu  tensam  kasztelan  Spid- 
mir  pod  nowem  imienien  —  Jaschko  de  Melsztin ,  i  stale  odt^d  zacbowywa 
to  miano.  Tymczasem  dokumenty,  źródło  nierównie  wiarogodni^sse  od 
poinego  Długosza,  przez  cały  szereg  lat  od  r.  1381  aż  po  1360  i  dalej 
przedstawiają  nam  kasztelanem  krakowskim  Spicimira,  inacz^  Spytka.  Sf 
to  mianowicie  dokumenty  z  roku  1334  w  Yoigta  Cod.  dipl.  iVtistf.  II.  191. 
194,  z  r.  1336  w  Naruszew.  Hist  wyd.  lip.  IX.  22,  z  roku  1336  w  rękp. 
Ossol.  ProcfM.  jur.  109  i  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  BI.  196,  z  r  1837  w  Rzyszcz. 
Cod.  dipl.  L  90,  z  r.  1339  w  Stronczyńskiego  Wzór.  pism  daw.  nr.  88  i 
Rzyszcz.  Cod.  dipl.  IIL  202,  z  r.  1340  w  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  UL  209, 
z  r.  1342  w  rękp.  Ossol.  Process.  jur.  162,  z  r.  1343  w  Rzyszcz.  Cod. 
dipl.  m.  210,  z  r.  1344  w  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  UL  166,  z  r.  1360  w  BI- 
bliot  warsz.  1860.  II.  409  i  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  Ul.  229.  Co  wiecfj, 
spółcze-^na  nawet  kr  nika  Archidiakona  gnieźnieńskiego,  zażyłego  na  dwo- 
rze Kazimierzowskim,  mówi  wyraźnie  (Sommersb.  U.  101),  iż  kasztelan 
krakowski ,  którego  comUio  Kazimirus  rex  protunc  juveni3  regebcUurj  cwsł 
się  Spytko.  Można  ^Teszcic  być  pewnym ,  że  ambasador  Kazimierza  W. 
w  Pradze,  nazywający  sie  „Spitko  de  Alelstin^  a  opisany  w  liście  krzy- 
żackim z  roku  1357  (Czacki  Dzieła  III.  112)  jcstto  właśnie  nasz  łcasztelan 
krakowski.  Nio  podlega  więc  wątpliwości,  iż  Długoszów  kasztelan  Jaśko 
jest  tylko  alter  ego  Spicimira,  trzymającego  kasztelanię  krakowska  od  r. 
1331  do  1350  i  coś ,  a  przez  Długosza  i  wszystkich  jego  następców,  jtk 
Bielski,  Niesiecki  a  w  końcu  i  p.  M.  Baliński,  rozszczepionego  w  dwóch 
kasztelanów,  Spytka  i  Jaśka,  z  których  pierwszy  Spytko  miał  umrzeć 
około  1335,  dnigi  zaś  Jaśko  około  1352,  gdy  tymczasem  obaj  jako  je- 
dna i  tożsama  osoba  żyją  zapewne  jeszcze  blisko  czasom  owego  listu  krzy- 
żackiego, opisującego  ambasadora  Spytka  w  r.  1357.  Jakoż  i  natnralnz 
miara  życia  ludzkiego  zgadza  się  z  tak  długim  wiekiem  jednej  i  tejsamej 
osoby.  Przypuszczając  bowiem  z  wszystkimi  autorami ,  iż  ten  Spytko  przy- 
był do  Polski  z  Łokietkiem  (około  r.  1306)  za  młodu,  tj.  maj^c  20  do  25 
lat,  widzimy  go  w  czasie  ustąpienia  ze  sceny,  ok(rfo  1356,  nie  starszym 
nad  zwykły  wiek  70  do  76  lat  Z  wszelkich  tedy  względów  jednoczy  się 
ten  mylny  Jaśko  Długoszów  z  dokumentowym  Spytkiem,  a  po  koniecznem 
zt^  wyrzuceniu  go  z  rodowodu ,  skraca  się  ten  rodowód  o  jednł^  bałamutną 
osobę,  stając  sio  dopiero  w  ten  sposób,  jak  niżej  ol>aczymy,  zgodnym 
z  poźnit^jszemi  w  dokumentach  przywiedzionemi  wzmiankami  genealo- 
gicznemi  samej źe  rodziny  Tarnowskich.  —  Ten  pierwszy  kasztelan  Spytko 
miał  dwóch  synów  Jana  i  Rafała.  Pierwszy  był  po  ojcu  (nie  bezpo- 
średnio ,  z  pewnością  już  w  r.  1368)  kasztelanem  krakowskim ,  drugi  ka- 
sztelanem wiślickim.  Podaje  nam  o  obudwóch  niewątpliwa  wiadomość  sta- 
tut żupniczy  Kazimierza  W.  z  r.  1368  (Voll.  Leg.  L  161.  167.  Bandtkie 
Ju9.  Pol  176.  1^.  l*«k\)^^^  O^ym.  yr  Polx  IL  108.  118),  nazywając  pierw- 


—   371    -- 

Bsego  Jdmuiies  de  Melfstin,  drogiego  uś  fi(eam  frahre  tao)  Dno, 
Rafaele  haerede  de  Tarnów.''  Pierwszy  s  nich,  kanstelan  Ja&o, 
znany  jest  dokumentom  i  kronikarzom ,  a  kaszteUnił  nie  jak  Niesiecki  i 
Baliński  ntrzymnj^  do  r.  4376  (widzimy  go  kasztelanem  krakowskim  jeszcze 
r.  1377,  w  A.  Przezdzieckiego  i  M.  Grabowskiego  Źródłach  do  dziejów 
polskich  1. 141)  lecz  aż  do  objęcia  kasztelanii  krakowskiej  przez  wojewodę 
krakowskiego  Dobiesława  z  Kuroźwęk  w  r.  1381,  według  słów  spółcze- 
snego  Archidiakona  gnieinieiiskiego  (str.  133) ,  donoszących  że  król  Ludwik 
kasztelanie  krakowska  per  mortem  JtuehkonU  catietlam  vaeattUm  nadał 
I>obiesławowi  mortua  regina  Hniore  tj.  po  śmierci  królowej  Elżbiety  w  r. 
1881.  Brat  jego  RaM ,  pierwszy  ha/tre»  de  TamoWy  znachodzi  się  naprzód 
w  cnym  ustępie  Statutu  żupniczego ;  dal«>j  w  dokumentach  z  r.  1866  (Dta- 
gosz  Hi$t.  IX.  1109)  i  1372  (rękp.  Procen,  jur,),  dHJ^cych  mu  lytuł  ka- 
sztelana wiślickiego;  nareszcie  w  wzmiance  apółczesneeo  Archidiakona 
gnieźnieńskiego  (str.  117^,  z  której  się  okazuje,  iż  ten  Saphael  de  Tar- 
nawo, C€uUuanu8  Yidicieims,  przez  jawn^  pomyłkę  przepisywacza  lub 
druku ,  jakich  w  dotychczasowem  wydaniu  Ardiidiakona  setkami  nnliczycf 
można,  z  Baphaelia  de  Tarnowo  w  Miehaelis  de  Tarnowo  przekształcony, 
w  r.  1376  już  nie  żył.  Ci  tedy  dwaj  bracia.  Jaśko,  z  podziału  ojcowizny 
pan  na  Melsztynie,  i  Rafał  z  tegoż  podziału  pan  na  Tarnowie,  byli  pierw- 
szymi twórcami  dwóch  osobnydi  nazwisk:  Melsztyiiskich  i  Tarnowskich. 
Nazwa  Melsztyiiskich  krzewiła  się  bez  przerwy  pomiędzy  potomstwem  Jaśka. 
Nazwa  Tarnowskich,  odziedziczona  przez  potomków  RaiUa ,  przesz  (zdaje 
się)  później,  b^dżto  z  powodu  ryihłego  wygaśnienia  Rafałowiców,  bądź 
s  innego  powodu,  na  potomstwo  Jaśkowe,  mianowicie  na  wojewodę  sędo- 
mierskiego  Jaśka,  który  już  od  roku  1886  (Spis  dokumentów  archiwu  se- 
kretnego w  Warszawie ,  zaręczenie  Władysł.  Opolcz.  w  Niepołomicach  we 
środę  przed  św.  Małgorzat§)  pisze  się  zawsze  z  Tamowa.  Jakoż  w  ogól- 
ności nie  łatwem  jest  autentyczne  wykazanie  dalszego  rozrodzenia  się  do- 
mów obudwóch.  Coraz  większej  liczbie  członków  rodzinnych  nie  odpo- 
wiada również  powiększająca  się  liczba  dokumentów,  któreby  wyświecały 
ich  wzajemne  stosunki  i  stopnie  pokrewieiistwa.  Główne  dzi^  genealo- 
giczne, herbarze  Paprockiego  i  Niesieckiego ,  jak  już  względem  wyliczo- 
nych pot^d  członków  rodziny  okazały  się  zawodnemi,  tak  odt|d  wcale  bei- 
nżytecznemi  się  staj§.  Zaszła  bowiem  w  dalszym  oi^gu  ich  rcŃiowodu  Mel- 
sztyiiskich i  Tarnowskich  szpetna  pomyłka,  która  ciił§  osnowę  zawikłała. 
Na  str.  877  przytncza  Paprocki  w  swoich  Herbach  Rycerstwa  dokument 
erekcyi  kościoła  Wszystkich  SŚw.  w  Krakowie ,  z  r.  1891 ,  „opowiadający 
męże  zacne  tego  domu.**  Tymczasem  okazi^  Naruszewicz  (Hist  wyd.  up. 
X.  118)  iż  przytoczony  w  tym  dokumencie  rok  1391  jest  prostym  błędem 
zamiast  1491,  przeco  cała  na  tak  fałszywej  dacie  osnowana  budowa  genea- 
logiczna Paprockiego ,  jakoteż  jego  naśladowcy  w  tym  raiie  Niesieckiego , 
musi  innym  wcale  nst§pid  poszukiwaniom.  Otóż  nierównie  prawdop<MO- 
bniejszemi  przedstawiają  się  podania  Okolskiego  (Orbis.  Polon*  JL  66)  i  jego 
spółcześnika  X.  Woje  Każm.  Jastrzębskiego,  autora  pisma  Nowy  miesiąc 
prześw.  horyzontu  Leliwy.  W  braku  dostatecznych  mateiyałów  dyploma- 
tycznych idziemy  tem  chętniej  za  nimi,  ile  że  zawarte  w  nich  szczegóły 
genealogiczne  zgadzają  się  z  wspomniana  powyżej  wiadomością  rodowo- 
dow^ ,  pozostawiona  w  jednym  z  pożniejszydi  dokmnentów  samegoż  domu 
Tarnowskich,  z  któr§  sprawdzimy  je  nakoniec.  Donoszą  tedy  Okolski  i 
Jastrzębski,  iż  z  dwóch  wymienionych  synów  Bpicimirowych ,  jeden  Jaśko 
Melsztydski,  miak  dwóch  synów:  Spytka  wojewodę  krakowskiego  od  1888 
do  1899  i  Jaśka  wojewodę  sędomierskieffo  w  tym  samym  czasie ;  drugi  zaś, 
Rafał  Tarnowski  syna  Jaśka,   kasztelana  sędomienkiego  około  tegożsa- 
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KtóniMito  Jaikowi  pnjclioU  dofieigrd 
giifo,  Spytka,  podkomonego  IcnkowikiMO  dtolo  188$,  h 
mentom  óweMfnjm   O^p-  Oribow.  i  Pineśd£    ZMBtm  Ł  14i.    __. 
IM  Spithkoneiii  ife  lamow  fiieoam.   «rae.^,  nto  mofyęfo   Iffć 
rodMttijm  bratem  drogiego  .Spytka*  Wdj  knkowikkfo  a  L  ItSS— 'iMy 
a  pneto  nie  Jaśkowego   leoi   Bafałoweg o  wjnm,    Z  tikiamta 
niem  cstereeh  ■półcieenydi  crfonków  rodajny  agadaą|f  m^  mtMfńkt  i 
doknmeiitowe.    Wojewodowie  krakowski  i       ~ 

powtanug^  sia  tak  eiceto  w  dokumentacji »  ^_   ___.  ^ ^ , 

fólidatf  ta  lek  podfdiów.    Podkomoraj  Sfiytko  ofiróea  Oialk  i  '. 
jtucwt  w  r.  1887  w  Wihńe,  w  DaialyiUk.  ZMt  ptaw  lit  a^.  f. 


■edouiefiki  Jaiko  podobnież  cae«to,  mianowieie  r.  1879  (Maron.  wyd. 

IŁ  lieJogitne  de  Ihmaw  eatietL  SamdomX,  Baaem  wyitgpija  traej 

aniok  w  dokumencie  konfederacji  Radomski^  a  r.  1889,  ^^J!l■i<l■llMy^y■ 


a  kolei  (VolL  Ug.  Ł  68.    Bandtkie  Jat.  PoL  187)   ,6pjtiu  Wdc  InL, 


Jaśka  Wdc  ■fdoin.  i  jednocieinie  Jaśka  kant  •cdom.*  Zaaneai  adąja  śf 
nie  podlegad  w^wośei,  ii  w  oetatnieh  lededi  wieka  XIV  kwitBf  ealeipj 
brada  stryjecam  a  Melia^jna  i  Tamowa,  dwij  kaaatelaniea  kr ak owiej 
(ijnowie  Jaśka)  Spjtko  i  Jaśko  i  dwaj  k>i»telanfce  wiiłie^  (ąyiaiwia  Ba- 
filia)  tjoh  eamych  imion ,  cijli  1)  wcgewoda  krakowski  SfjiSko  8)  wije- 
woda  sędontorski  Jaśko  8)  kawtelan  t^domieiaki  Jaśko  4)  puilloaMiąy 
krakowski  Spjtko.  C%  dwiy  oetatni  anilu|j§  wkr6toe  a  widownŁ  Jni  w  r. 
1887  (Zobr*jeki  Kron«  m.  Lwowa  67.  64)  kasitrianit  w  SędoAneraa  kto 
innj,  Krsesław  s  Km^iwclc  Dotycheaasowj  kasztelan  Jaśko  (Bafiilowic) 
jakoby  temiś  csasj  sessedł  bespotomnie  se  świata.  Traed  a  nich.  Wda 
krakowski  Spytko  sgin^  w  r.  1899 ,  sostawiąjfc  dwóch  małoletnieh  §pt 
ków,  anowoż  Jaśka  i  Spjtka.  Tjrlko  cswarty  a  terainicjsajch  braci  stirj- 
jeesnych,  Wda  sedomierski  Jaśko,  bogatssy  jest  w  potomstwo  i  andaii^ 
biogiafieme.  A  ponieważ  do  tych  smian  i  kolei  nalety  takie  pominiene 
wewsiystkich  spisach  dotychcsasowych  kasstelaństwo  krakowskie, 
przeto  wejdziemy  tu  bliżej  w  niektóre  szczegóły  żywota  Jaśkowego.  Po 
roku  1387  zostaje  on  starosta  Rnst  Czerwonej  i  odwiedza  tam  ca^eto  swego 
^najukochańszego  brata"  Spjńtka,  wojewodę  krakowskiego,  w  Sambone, 
mianowicie  w  latach  1390  i  1392  (Bibliot  warszaw.  1844  m.  294.  680 
mraesenU  Joannę  de  Tarnów  fratre  noiłro  oansttmo,  jak  mówi  Ąpytim). 
W  kilka  lat  poiniąj,  po  śmierci  tegoż  młodego  wojewody  Spytka  r.  1899, 
posiadł  Jaśko  z  Tamowa  godność  wojewody  krskowskiego ,  idastowaaa 
przezeń  tylko  lat  kilka,  nie  kilkadziesięt,  niby  aż  do  roku  1433,  jak  to 
Miesiecki  (wjd.  lip.  L  128)  i  jego  następcy  mylnie  podąjjh  Już  bowiem 
w  r.  1406,  po  śmierci  kasztelana  krakowddego  Jaśka  a  Tęcayna  (Kalea- 
dara  krak.  w  Łętowsk.  KataL  bisk.  krak.  lY  Dodat  str.  Joannes  de  Tkm- 
cdn  Dominus  Cracwientie  et  Caetełlanua, obiil  MCCOC  q%tkUo)  wi- 
dzimy go  pomiędzy  świadkami  (rękp.  fVooess.  jur,  i>.114)  kasztelanen 
krakowskim,  opuszczonym  zgota  w  dotychczasowych  tablicach  kasztelanów, 
i  prsekonywamy  się  dalej  o  istnieniu  tegoż  kasztelana  Jaśka  a  Tanowa 
a  dokumentu  r.  1429  (Nakiel.  Miech.  p.  441)  gdzie  Spytko  ^P^a  oa  Jvo- 
sławiu"  ojcem  swoim  wymienia  „Jaśka  z  Tarnowa  kasztdana  krakow- 
skiego,* a  ponieważ  dawniejszy  kasztdan  krakowski  Jaśko  (z  roka  1888 
brat  Rafała  haeredie  de  Tarnów)  ani  się  pisał  z  Tamowa  (tylko  a  Mel- 
satyna)  ani  miał  ąjna  Spytka ,  któryby  żjł  w  r.  1429 ,  więc  okaaiye  ńe 
jawnie ,  iż  ten  kasztelan  krakowski  z  domu  Tsmowskich  jest  właśnia  owym 
w  dokumencie  z  roku  1406  Itasztelanom  krakowskim  Joatmee  de  Ibmaw* 
Atoli  kasztelanił  on  bardzo  niedługo.  Już  bowiem  w  r.  1410  (Nakidski 
Mkchov,9%9)  nastąpił  po  nim  na  kasztelanii  krakowskiej  Krystyn  a  Ostrowa, 
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a  prawdopodobnie  jnź  w  tymże  r.  1410  (Dłngoss  HUt  X.  242  Joannie 
Tommum  pcUatini  Crcicoo.) ,  s  wszelka  za^  pewnoici§  około  r.  1415  (Łc- 
towski  Katol.  łnak.  krak.  L  363  „Jan  de  Tarnów  wojewoda  krakowski") 
sassła  okolicsnoA<5,  która  spowodowała  opuszczenie  Jana  z  rzędu  kasztela- 
nów krakowskich  i  przeciągnięcie  jego  urzędowania  wojewodzidskiego  ai 
do  r.  1433,  ^.  drugi  syn  jego^  Jan,  także  „z  Tamowa,**  brat  przytoczo- 
nego przed  diwil^  Spytka  ^pana  na  Jarosławiu,"  został  wojewoda  kra- 
kowsldm.  Jakoś  tensam  dokument  „Spytka  na  Jaroriawiu"  z  r.  1429, 
wymieniający  ojca  Jana  z  Tamowa  kasztelanem  krakowskim,  wymienia 
taJcźe  firatrem  nosirum  Joannem  pakUinum  ercicw,  Z  czego  zatem  wi- 
dzimy, iż  zmarły  około  1410  Jaśko  z  Tamowa,  naprzód  wojewoda  sędo- 
mierski  i  starosta  Rusi  Czerwonej ,  potem  wojewoda  krakowski  a  wreszcie 
i  kasztelan  krakowski,  miał  synów  1)  Jana  wojewodę  krakowskiego  i  2) 
Spytka  pana  na  Jarosławiu,  których  trzecim  bratem 'był  Rafał  kjuztelan 
wcjnieki ,  starosta  Rusi  Czerwonej ,  w  owym  dwukrotnie  jui  przytoczonym 
dokmnencie  z  r.  1429 ,  wyraźnie  „naszym  bratem  rodzonym*  nazwany  przez 
Spytka  z  Jarosławia.  Że  i  wojewoda  krakowski  Jan  rodzonym  Spyikowi 
Jaro^wskiemu  był  bratem,  przekonujemy  się  z  dokumentu  z  roku  1415 
(ijętowski  Katal.  bisk.  krak.  I.  363),  w  którym  tenże  wojewoda  krakowski 
Jan  mówi  o  konsensie  germani  iui  Spithkonia,  Takim  sposobem  doliczamy 
się  trzech  synów  kasztelana  krakowskiego  Jana  z  Tamowa,  a  nadmieni- 
wszy jeszcze ,  że  trzeci  z  łych  synów  Rafał  (zmarły  w  r.  1412)  (porówn. 
Starożytności  galie.  Żegoty  Paulego  str.  7)  miał  także  syna  Rafała  de  Ja- 
roiiaw  haerea  in  Przeworsk,  żyj^ego  jeszcze  około  roku  1462,  kończymy 
sjnrawdzeniem  wyszczególnionych  tu  pięciu  stopni  rodowodu  Melsztyiiskich 
i  Tarnowskich  za  pomoce  tablicy  seneidog^cznej ,  ułożonej  przez  samychże 
Tamowskich,  bo  przez  tegoż  Rafm  na  Przeworsku  w  r.  1462.  Znadiodzi 
się  ona  w  dokumencie  (EuJdelski  Mtechovia  p.  517) ,  którym  tenże  Rafał 
w  roku  wspomnionym  czyni  pewien  zapis  pobożny  ku  dusznemu  zbawieniu 
wszystkich  przodków,  wymienionych  z  kolei  jak  następuje :  pro  noaira  no- 
strorumcue  praedeceuorum  Raphaelis  jMZ^i^itf  nos^rt  et  Joannis  oc 
Spithkonis  yra^ntm  ejus  pcUruorum  nostroimm,  SpUhkoms  et  Joannie 
avorumy  J o An ni s  protiwi  ac  Spicimiri  ototn....  saltUe,  Jestto  wła- 
śnie skreślone  tutaj  drzewo  genealogiczne  w  prostej  linii.  Najdawniej- 
szym przodkiem  rodziny  widzimy  nakodcu  Spicimira  prapradzlada ,  kwi- 
tnącego między  1287  albo  raczej  1305  a  1355.  Po  i^  idzie  pradziad 
Jaśko  kasztelan  krakowski  z  lat  1368  -7  1381.  Dalej  dwaj  dziadowie 
8 pytko  i  Jaśko  tj.  wojewoda  iLrakowski  z  lat  1382—  1399  i  brat  jego 
wojewoda  sędomiersld,  krakowski,  starosta  Rusi  Czerwonej,  wreszcie  ka- 
sztelan iLrakowski,  żyj§cy  między  1379  a  1410.  Wreszcie  ojciec  i  dwaj 
stryjowie:  Rafał  kasztdan  wojnicki  zmarły  1412,  Jan  wojewoda  krakow- 
ski do  r.  1433  i  Spytko  „na  Jarosławiu  pan.*  W  piątym  rzędzie  stoi  sam 
Rafał  z  roku  1462.  —  Kasztelan  wiślicki  Rafał  z  r.  1372,  pierwszy  „pan 
na  Tamowie,"  brat  pradziada  Jaślia,  jako  odrośl  boczna,  został  tu  wcale 
pominiony,  a  ów  rayhiy  Jaśko  Długoszów  z  pierwszych  lat  Kazimierza  W. 
spływa  jak  w  naszym  tezcie  z  protoplastę  Spicimirem,  sięgąj^ym  aż 
w  dmgę  połowę  stólecia  XIII. 

Str.  141. 

W.  2  Ojra.  Ojciec  Spytka  kasztelanił  (według  onego  listu  prag«ldego) 
przynąjnmiej  do  r.  1356  a  już  w  lat  sześd  1j.  r.  1363.  (ob.  Kalendarz  ba- 
kowaki  w  Łętowskiego  katalogu  bisk.  krak.  tom  IV.  dodatek  str.  118. 
obiit  D,  miieB  Joannea  Jura  eaateUanua  anno  MCCCŁJUH)  imiart  jego 
następca  Jan  Jara  i  obj^  Isasztelanię  ^m  Spytków  Jaśko  a  Melsityna. 
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Str.  148. 
W.  8  lat.  Przy  śmierci  w  r.  1426  miał  tenie  Ziemowit  weAog    Dingeot 
(Hist.  XŁ  496)  anno$  circiter  $eoBagintay  oo   pned  latj   42,    w  r.  138S, 
ciyniło  eireUer  lat  17.  W.  17  trsej.  Poinicjne  panegir jŁi ,  jak  vp. 

Woje  Kaim.  Jastrzębskiego.  Novy  mie$iąe  korytoniu  hdS^r&w^  KrdL 
1640 ,  wyrażają  ńq  o  tych  .tryiimwirach  t  Tamowa'  i  Mekrtyna :  .Onito 
najpierwd  sa  Ludwika  króla  (racsej  po  jego  kaierd)  hojnego  woln^  elflk- 
cyi  obierania  królów  dobyli  irófia.*  W.  26  Mkrrwirśfttwa.  Dbf. 

Hist  XL  818.  Spithko  de  MeisOin,  cwn  Ulum   (EUbiete  P9eeka) 
qua  eogmUUme  conHngeret. 

Str.  143. 


W.  3  rtce.  Umarł  Otto  miedzy  latami  1381  a  1382.  Pofównąj 
z  r.  1381.  w  Dodatku  do  Gazety  Lwów.  z  r.  1862.  nr.  2.  gdzie  wojew<id» 
■edomierskim  jest  jeszcze  Otto,  i  z  r.  1382  w  VoU.  Leg.  L  59.  i  Banttie 
JUB.  PoUm.  187.  (akt  koafederacyi  radomskiej)  gdzie  wojewoda  iii^iliiMki 
skim  jest  już  Joannee  (de  Thamow ,  jak  on  w  dokumentach  innjdl ,  i^ 
Nakielski  Miech.  p.  340  wyraźnie  podpisuje   się).  W.   31    yniadto- 

śri.  Chodynicki  Hist.  m.  Lwowa  str.  382.  Jan  z  Tamowa  iliikiimniiin 
z  r.  1371  darował  kościołowi  św.  Jana  Chrzciciela  wieś  Hodowiee  pode 
Lwowem. 

Str.  146. 

W.  4.  aldri.  Archidiak.  Onieźń.  141.  Nałęcze  tu  laęueumj  gmem  olnr 
odiose  tetenderanty  eoli  incidenmt. 

Str.  148. 
W.  14  nlrimlerne.  Stenzel  Urkunden  tur  Geechichie  dee  BUtk.  BredoM 
im  Mittelalter  str.  242.  De  infiniUs  pecuniie ,  guas  idem  dux  .  .  .  aeeefii 
de  judieiis  —  odjawszy  sylownictwo  dnchownemn  właścicielowi  ^br. 
W.  15  BlKdale.  Tamże  str.  XVm.  TteUeiehi  luf^oidf  id  dat 
2jehrUrecht  der  Kirche  in  eolcher  Auedehntmg  wirklich  m  Anęprudk  ge- 
nommen  unddurchgeaetztale  inPolen.  W.  17  prsesskodsir.  Tunie. 

XVni.  Diese  strenge  AwUbung  des  ZehntrechUM  war  sicher  eme  der 
Hauptursachen  j  welche  der  Entwickelung  des  Ackerhetuee  in  PćUm 
nachtheiUg  fmtrden. 

Str.  149. 

W.  4  zwycsaj.  Tamże  XXXIX.  Yerwandlung  m  Vierdungt  tmd  MaUer, 
wu  durcAatu   deutsche  Sitte  wai\  W.    10   |K»Midsat.    Tamie  f^. 

197 ,  r.  1286  ż^a  biskup  po  zawartej  z  nąźeciem  zgodzie ,  aby  cńnto- 
ies  et  mllas  omnea  .  .  .  restituat  amoHs  illis  guas  lacamt  jurę  tkeutomeo 
in  mUie  poUmicu^  str.  242.  r.  1287  podobneż  żądanie  ut  serri  et  OKrif- 
ticii  ecdeeiae  quo$  idem  dux  ejecił  de  poiseseianibus  ecelesiae  et  eatdm 
poeeeseionee  jurę  locavit  theutonico ,  revocentur ,  et  tjMa«  j>otse»oii«f  ejec- 
He  eaźraneis  empioribus,  in  prieUnum  jua  refarmet,  *  W.  20  grmih- 
Tamże    str.    XLVin.    na    synodzie  w   Wro<5awiu  r,  1268. 

Str.  150. 
W.  11  listów.  Tamże  str.  151.  152. 

Str.  151. 
W.  17  oplakanszym.  Tamże  str.  195.  Deteriar  est  condUio  derieorm 
obedienłiam  obeen^antium  in  terra  praefati  dudę  guam  eiiam  ImdaeonmL 
W.  18  npraftuW  Tzndj^  «te.  179.  W.   98 
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Timie,  str.  S16.  W.  S7  nwie.  Tamśe  str.  217.  eecUtia  poUmiea 

tota  ruet. 

Str.  152. 

W.  1  wyklurf>ly.  Ustawa  ąynodalna  z  r.  1286  o  wyklueienia  eodao- 
siemców  od  beńcmcyów  koidelnjdi  i  obowiązków  naoczjcielskidi.  Wi- 
■sniewtki  Hist  lit.  IŁ  231.  A.  Z,  Helcel  Starodawne  Prawa  Pol<*klego  Po- 
mniki TL  884.  W.  19  warta.  I]4iigo8i  Hist  IX.  966.  dedmoi  .  .  . 
p€C¥male9 j'vix  wemmam  partem  valmte4.  W.  21  wyaŁiiccaty* 
Tamie  967  in  perpetuam  guandam  maeiem  rtdacH  nmt. 

Str.  164. 
W.  20  kilka.  Boepel  Oesdi.  Pol.  str.  681.  W.  26  atrsrrhą.  Chron. 

Thwrocz.  n  Schwandtn.  L  200  MvUo9  tiguidem  tuauriode  cigretH  ad  tum- 
mum  ctdmen  wblifnaver<U  ...  W.  30   plrbfJaHSom.    Tamie  itr. 

233  bUbejae  condiUcmi  hamines  .  .  .  tublimamt,  Katona  Hkt  erU.  XŁ 
173.  ktttMlii  nabiUtatu  de  tugurio  .  •  . 

Str.  166. 
W.  16  równr.  Gawarecki  Przywil.  woj.  Płoc  str.  269.  W.  20  dro- 

bnej. Lelewel  ConsidercUuma  str.  106.  W.  26  AndrisrJ.   Gawarecki 

PrzywiL  woj.   Płock.    106.  jus  nostrum  ducale,  W.  26  Kośclrsza* 

Painrocki  Herby  ryc.  301.  W.  26    Doli*MZ.yc.  Tamie    127.  W. 

28  miilrj.  Lelewel  Pol.  kr,  wiek.  17.  24.  Bandtide  Jus.  FoL  p.  434.  B. 
1421.  Incolae  vUl<xrum  diem  wptimanatim  labaraburU. 

Str.  166. 
W.  10  ssablrnfrr.  Bandtkie  HUt.   prawa  poUk.   str.   167.  W.   16 

si|d^^**  Gawarecki  Przywil.  woj.  Płoc.  97.  W.  21  plorana.  Arehid. 

nieiiL  146.  Cwes  qm  ducem  tanguam  fulgur  abhorrebarU,  Marostewics 
^Qst  wyd.  lip.  X.  180)  odnosi  to  przez   pomyłkę  do   „ziemian".  W. 

23  sapoźycsal.  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  Tomua  II.  pars  IŁ  str.  766.  dMHs 
omnibus  dpud  Judeos  in  Oracovia  per  nas  amtracUs.  W.  24  Krzy- 

żaków. Yoigt  Hist  Pr.  y.  413.  442.  603.  w  r.  1382.  1384.  1391  itd. 

Str.  167. 

W.  9  niebawem.  Bandkie  Jus.  pol.  417.  W  latach  1377.  1386.  1389. 
1390.  W.  12  Weicrzeeh.   Katona  Hist.   crit.  XI.   67.  W.   13 

szląikle.  Sommersb.  siript.   rtr.   sHes.   L   300.  W.   29   odwieść. 

Archidiak.  gnieźd.  144.  Długosz  Hist  X.  79. 

Str.  158. 

W.  13  zmienność*  Archidiak.  gnieiń.  136.  Quod  et  Jecissent,  n  insta- 
bilitas  eorum  annuisset.  W.  21  pewną*  Tamie  144.  Sperabant  łunc 

Semovitwn  .  .  .  commumter    aisumendum.  W.     29      pierztciach* 

Siegel  des  MitteloUers ,  wyd.  przez  Yossberga  r.  1864.  TabL  XIX. 

Str.  160. 

W.  7  xląit*^  Naraszewicza  tłumaczeniu  Archidiak  gnieid.  Hist  wyd.  lip. 
X.  173.  brzmij  te  irfowa:  «przez  was  panie  arcybiskupie**  nie  zffadząjfc 
się  z  ówczesnym  zwyczajem  językowym ,  według  którego  wyraz  oommiit, 
w  zastosowaniu  do  osób  duchownych;  tłumaczył  się  zawsze  wyrazem  pol- 
skim zi^dz,  oznaczającym  pierwiastkowe  właśnie  nic  innego  jak  \^i\ko 
pana ,  leci  pana  w  najmpyissem  inacseniu ,  tj«  xiedą  ^  iftiowirmaft  ^  l^^ai^c^- 
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Arfowtfo  koBMilirm  (8<mim«nb.  H.  U.),  złfdi  Mo/or  mt  fium  pal  ••• 
2ti<t  pnnceps.  Zt^d  dodawany  iwyciąjiue  pny  dokoinanton^rA  padpiwrii 
osób  duchownych  wyraz  domintu ,  miał  lawne  snaosonie  azifds*  ,  «  ikowa 
atatatu  wielickiego  (VoU.  Leg,  L  63.)  ^eorom  Domino  Arekitpiioopo' 
eiytamy  w  pnekładzio  ówczesnym  (Lelew.  Pomn.  78.}  uprMd  si^daMi 
areybiakopem*'.  Przeciwnie  wyraz  pan,  oznaesąjfcy  aunim  niś  sdfdi,  fto- 
sowaoy  był  jedynie  do  osób  świeckich ,  a  w  powyJMem  aartoaowaałi  do 
osoby  arcybiskupiej  jeet  nie  małem  nbliieniem  dottpf^iSstini  ^sifdn  »ąf- 
Uskopa*'.  W.  14  Jednftąo.    Sed  umu  homo  oraiimie  mm  •••  Kro- 

mer wyd.  Basil.   233.  W.  19  prseaslu*    Pir^ynąimBi^    od   r.  110 

Łetow.  KaUl.  I.  284.  W.  26  bracia.  O  nobUd  ei  Jrairet  /  Archid.  144 

Str.  162. 

W.  7  priystąpl.  Wszystkie  szczegóły  ąjazdn  w  Sieradsn  wecBug  Ardu- 
^ak.  gnie£l.  144.  i  Długosza  WbU  X.  79. 

Str.  163. 

W.  6  obrieda.  Daniłłowicz  Rozbiór  Pooi.  Prawod.  w  Dzień.  Wani.  1329. 
8tr.  206.  Lelewel  PoL  ir.  w.  lY.  67. 

Str.  164. 

W.  19  wiadomą.  Archid.  gniefn.  146.  W.  80  maja.  W  wigOic  św. 

Stanisława ,  zatem  YII  nie  KYII  maja ,  jak  w  Archid.  gnieid.  str.  146. 
przez  pomyłko. 

Str.  165. 
W.  4  poiVf  lająf .  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  T,  U,  pan  IL  766  dfbfHs  ooim- 
but  oipud  Judeos  in  Cracovia  ...  W.  8  Mslachtą.  Ardiid.  gaieid. 

145.  qmdquam    łerrigmae  ...  W.   30  priymanle.  MechertydsU 

O  Magistratach  str.  29. 

Str.  166. 
W.  14  satraymać.  Archidiak.  gniein.  146.  Długoes  Hist.  X.  81. 

Str.  167. 
W.  8  wróciła.  Długosz  Hist.  X.  80. 

Str.  168. 

W.  27  niepochlebny.  Ebendorfer  w  Peza   Script.  r.  auitr.  L  819-  i  nait 
W.  31  inijHl.  Około  10  maja    1383   powrócił   Sędziwoj  z  Wfgier, 
gdzie  prawdopodobnie  bawił    od   marca    (Archidiak.   gnieid.    144.    143.), 
a  termin  rzeczony  przypadł  na  dzień  24  kwietnia. 

Str.  169. 
W.  8  darami.  Katona  Hist.  crit.  X.  G56. 

Str.  171. 
W.  2.  kasstelanll.   Archidiak.  gnieiń.   145   naąywa  Domarata  od  tego 
esasu  zawsze  Icasztelanem  poznańskim.  Długosz  Hisu  X.  84. 

Str.  172. 

W.  13  wbrew.  Archid.  gnieiń.  144.  ConUra  yrohibitionan  regtd  oolanm 
4Mtg^  BcUum.  W.  17   obwołana.  Ardud.  g&leśd.   144  ęwmi  iime 
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inreffinam  enxerani,  W.  20  ossakano.  Archid.  gnieźń.  144  cUma- 

riis  licet  modicU  et  promiśtionum  magnitttdine  circunwenti,  W.   26 

warankiem.  Pray  Annal.  B,  Hung,  TL  163.  alias  (cctnditioncs)  ita  in 
litteris  coruignatis  reperio  .  . ..  Ftnim  neii  aedperet  nin  consuUit  regni 
ordifdbw, 

Str.  173. 

W.  6  Kosiyc.  Wflsystkie  Mcsegóły  sjazdu  w  Koszycach  według  Archid. 
^eźn.  144.  146.  i  Ittug.   Hijrt.  X.  80.  W.   19   snisseiye.   Archid. 

gnieźd.  14G  tUcHom  mae  dinentimtibuB  ndnaa  incendii  et  deedationis 
terribiliter  imponendo,  W.  28  OKOdę.  O  której  wzmianka  w  dokom, 

z  1385.  Rzyszcz.  Cod,  dipl.  II.  II.  765. 

Str.  174. 

W.  12  dnia*  Archid.  gniesbi.  Tak  dokładne  oznaczenie  poiy  przez  tegoi 
świadka  spółczesnego  nadaje  jeg^  wiadomości  pierwszeńatwo  praed  ogól- 
nikowa wzmianka  kalendarza  krakowskiego  (Łetowski  kataL  bisk.  krak. 
lY.  Dodat  str.  95.) ,  róźni^c^  się  co  do  czasu.  k.  D.  MCCCŁXXXn  Se- 
nuwit  terram  Cujaviae  perąuamdam  traditionem  wbintramt.  W.  29 

Kuliga.  Sieniawski  rckp.  Archid.  gnieźii.  ma  „Kubicza,  Cnbycz^. 

Str.  175. 

W.  6  tytuł.  Naruszewicz  Hist  N.  P.  1837.   X.  181.  W.  8  hęecyea. 

Długosz  X.  83.  Kromer.  BazyL  XIV.  234.  W.  22  włości.  Archidiak. 

gnid^ti.  W.  27  wszyse]^.  Dhigosz  Hist  XIIL  24.   Ucet  .  .  .  umt;er- 

90rum  consensu  Dux  8emovitu8  Sex  Poloniae  declaratua  fudseet.  .  .  . 
W.  28  młodMsa.  „Ouidam  juvenes'*  nazywa  ich  statecznie  Archi- 
diakon ,  rozumiejąc  przez  to  zawsze  młodszośd  znaczenia  politycznego , 
jak  pod  wyrazem*  ma; oret,  major  pars  et  senior  f  klasę  mo^ejsz^.  Po- 
rów Ducange  Oloesar,  lal.  mid.  aevi  HI.  1593.  Juniorett  in  re  politica 
dicti  qttivis  inferiorie  gradus, 

Str.  177. 
W.  23  górę.  Archidiak.  gnieźii.    146.  eundeni  in  aUum  erexervnt   regem 
ajcdamantee  .  .  . 

Sta*.  178. 
W.  1  Diówi.  Długosz  Hist.  Xin.  24.  Scrupuloeius  autem  universa  rimanti 
mens  in  admirationem  guandam  vel  ut  veriu8  loguar  religionem  traki 
potest.  rniod  licet  .  .  .  univer8orum  consensu  Dux  8emovitu8  Bex  Polo- 
nicie  aedaratua  fuisset ,  decretttm  tamen  jpro  eo  factum  levi  guodam  nuh 
mento  pUt  abrogatum ,  ut  alterius  nationts  et  limjfuae  princeps  .  .  . 
W.  14  KaiittS.  Długosz  IX.  1013  f^coHrum  munitisśimum**. 

.  Archid.  Gnie^.ii.  ma  ^Będziroi- 

Str.  181. 
W.  29  oswał.  Archidiak.  gnieźń.  str.  147. 

Str.  184. 
W.  3  Wińcd.  Archidiak.  gnieiń.  150  in  vineo  mantę.  Długosz  Hist   X. 
85   in    Yynyect,  Sieniawski  rękp.    Archidiak.   gnieźń.  ma  dodatek    ctrea 
Miłosław,  W.  80  Dymitra.  Bocznik  przy  Archidiak.  gnieili.   93.  A 

Jad.  i  Jag.  Tom  H.  26 


Str.  180. 

W.  12  Sedsimicrzem. 

rem**  —  Bandtimirtis. 

Sieniawski    rękp. 
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MCCGLXXXin.  Ibtdm  (m  lqrtf  CardimaiU)  akim$dmmii  .  .  .  P^dokakś 

Wakiehonm   et  Tasaoffm  ^aotmiam  MrcMfWif. 

Str.  186. 

W.  7  i4rad%.  ArchidUk.  gnieiń.  148 

tPOTse  emdkiui  fisU  mśU  dommmm  /„,■■ ^w.,.-. 

•^•MlerMBle.  8i«ii«wriki  t^  AniddiaL  gnliśtf. 
eo  my  óweMsncj  nieiwycMJiioigt  nałwy  fl^—rfwrfto,  ~ 
damn  SouumiiIk  O.  148 ,  mfaigitfe  na  pieiinndilwa 


Str.  186. 

W.  7  tfawalej.  Ftij  opiiie  roiriMha  w^gienkiMpo  w  Knkowto.  W. 

IS  pn8kle*«tw«.  An&idlAk.  gnleśd.  160.  twofailictoie  admwpu 

Str.  188, 

W.  S7  tapieięy.  Te  ws^nOde  ueMgdfy  podije  Ardddiakoii  gnMiL  161. 
jftko  neei  godnf  parnie  potoamosei ,  enn  ona  jest  w  iatooUyOflaw  aiąi 
nwydatniig^  fic  charakterystjcme  ly^r  głównjeh  oeób  onego  csaMU 

Str.  190. 

W.  8  innem  I.  Okaiuje  sie  to  i  poiniejsięj  ugody  mi^d^r  Ziemowilm 
a  Jadwiga.  Hsyssci.  Cod.  dM.  Pol.  U.  IL  766.  W.  6  wróelll.  We- 

ałaisnie  pnypisDue  Narussewics  (wyd.  1837.  X.  187)  terafniąjsaemn  por- 
towi Zygmunta  w  PoUce  „samiar  utmy mywania  mnieinaąydi  pmr  do  kcionjt 
której  już  w  przywilejach  swoich  piaał  iię  panem**  —  gdyś  pr^rtooaoqr 
w  tern  miejscu  prsywilej  s  dnia  27.  paźdaiernika  r.  1888,  ściąga  taą  do 
dawniejssej ,  przes^orocznąj  wyprawy  i  nadaiei  osiągnięcia  korony,  do  kl6- 
rej  obecnie  żadnych  w  Zygmuncie  nie  widsimy  urefscaen.  W.  26  Ją- 

drze. Pobjrt  Sędziwoja  w  Jadne ,  i  jego  udecika  ztamt^d ,  stwierdsone 
słowami  głównego  świadka  spółczesnego  Archidiakona  gnieiu.  (str.  161) 
nleg^  niesłusznemu  zaprzeczeniu  w  Hist  Praya  (II.  166.),  prostigfeej 
w  lym  względzie  myln§  datę  późniejszego  Długosza,  i  w  przypieku  doUn- 
maczenia  kroniki  Wapowskiego  (X  44)  wprowadzonym  w  bl^  równiei 
niedokładna  dAt§  jeszcze  późniejszego  Wapowakiego.  Archidiakon  liowiem  nie 
odnosi  pobytu  Sędziwoja  w  Jądrze  ani  jak  Długosz  do  r.  1384,  ani  jak  Wa- 
powslu  do  czasu,  w  którym  królowa  według  dokumentów  wjggierddch  opni<^ 
JUŻ  Jadrę,  lecz  do  poiy  blizkiej  powrotowi  arcybiskupa  doŻiuna  w  dii«&  św. 
Dyonizego  9  października  (momco  posŁ  hoc  tćmporit  wUervaUo)  ij,  ^  its 
właśnie  epoki ,  kiedy  królowa  według  onych*  ddramentów ,  od  24  paśdzier 
nika  rzeczywiście  bawiła  w  Jądrze. 

Str.  192. 

W.  18  świadek.  Archidiak.  gnieźd.  151.  W.  18  apawladacc  Dłu- 

gosz Hist  W.   23   szpikiem.    Nauka    wprawiania  koni  w  zawód, 

z  wieku  XV.  BibUot.  pol.  1826.  I.  46. 

Str.  193. 

W.  18  sbllienia.  Długosz  Uist.  X.  91.  ono  propincuior  barombut  et 
Polonia  procuretw  accemo.  W.  29   Dokumentem.    Katona    Bist. 

ait,  li.  H,  XI.  67.  Wapowski  w  tłum.  Halinów.  I.  43. 
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Str.  197. 

W.  2  Mabem.  Archidiak.  pń»łń.  152.  FirmanUi  et  imiam  dbi  fro- 
hSbmUB^  q^ięd  nMu9  «b  umu  dnneeps  wb  c^tUniia  honoris  Ungariam 
mUU  deberei.  W.  81  Maćka.  Arcliidiak,  gniein.  162. 

Str.  198. 

W.  1  prsewódacy.  l>tagoaz  Hist  X.  98.  W.  20  Kmitą.  Archiaiak. 

goieid.  168  nabywa  go  tylko  Szc«<)kockim  c^li  se  Ssczekocina;  jednakie 
w  dokumentach  tnyma  Już  od  roka  1882  (Narusz.  Hist.  1887.  X.  187. 
prsyp.  8)  kaMtelamę  labelsk^  Piotr  Kmita,  a  od  r.  1886  i  1889  (Przeźdi. 
i  Grabowski  Źródła  do  dziej,  pols.)  podpisuje  się  on  stale  przez  mnogie  lata 
POrus  KmUa  catłd.  IMin.  W.   24   obietnicą.   Archidiak.   gnieiń. 

168.  YoUs  mt^ue  se  astritucerunt  y    cerUs  pactumiłnu  firmanUe,  W. 

28  ognisku.  Tamże  quod  nuUus  eorum  mb  łecto  ^weaceret.  Namszewicz 
(BisL  1887.  X.  196^  wywodzi  zt§d  ^poczftek  elekcyi  w  polu  i  pod  szop^**  — 
co  zniewalałoby  poswiccid  bliŹ8z§  uwagę  temu  ćiubowL  Wszelako  zdaje 
się  nam,  ie  teraźniejszy  ^ub  rycerski  nie  ma  zaszczytu  wydania  z  siebie 
tak  zacnąj  następności.  Średniowieczne  zgromadzenia  elekcyjne  odbywały 
się  powszechnie  po  kościołach,  elekcye  poiniejsze,  coraz  Iłnnmiejsse,  zwy- 
kle z  kilkudziesięciu  tyń^ey  szlachty  łożone,  nie  mogły  odbywa<5  się 
gdzieindziej  jak  tylko  w  polu ,  a  klimat   Aai   konieczny  początek  szopie. 

Str.  199. 

W.  6  bracia.  Tamże  153.  Domini  et  fratree!  Wszystkie  szczegóły  we- 
Anf  Archidiskona ,  nawet  prosiliit  in  medium,  W.  27  piękna*  Dłn- 

gosa  ffist  X.  157.  pulchrae  canjugie,  W.  28  córką.  Łętowski   Ka- 

taL  bisk.  krak.  L  887.  według  Dhiąosza  Liber  benef.  W.  80  woje- 

wodzie*  Porównaj  DenkwUrdigkeUen  der  Helenę  Kottanerinn.  Leip&g 
1S46  str.  18.  80.  itd.  gdzie  tożsamo  imię  powtarza  sie  kilkokrotnie ,  coraz 
iniif  pisownif:  Waidavembreich ,  Waidavemreieh  ^  Weidfi  £^n5reieA  a  na- 
raaacie  str.  60  Weidąfy  Emrich  z  objaśnieniem :  filiua  woyu>ade. 
W.  31  dostojnikami.  Wyszczególnionymi  dokładnie  przez  dziejopisów 
węgierskich,  np.  w  Katony  Hist.  crit.  X.  728  i  indziej. 

Str.  200. 

W.  4  starosty.  Katona  Hist,  crit,  XI.  98.  Dokum.  z  r.  1885.  Noe  Eme- 
rieusBubek  tcmte  Begni  Btueiae  cajntaneue.  W.  14  odnoalii.  Wa- 

gner CoUect.  genealog,  hietcr,  Posomi  1802.  I.  81.  według  wzmianki  w  do- 
kumentach węgierskich.  Lubo  samych  dokumentów  Łokietkowych  nie 
znamy,  możemy  przecież  byd  pewni ,  że  one  we^g  niezmiennego  zwy- 
czaju epoki  były  tylko  zapisami  pewnych  dóbr  ziemskich ,  jakiemi  ówcze- 
śni xi^ęta  polscy  ni^ednokrotnie  wynagradzali  podobne  wojenne  przy- 
sługi panów  węgierskich.  Porówn.  dokum.  Leszka  Czarnego  z  r.  1287, 
zi^pisuj^cy  węgierskiemu  wodzowi  Jerzemu  pewne  dobra  w  Sędomierskiem. 
Katona  YII.  951.  W.  26  rozrochy.  Katona  Hiet,  crit.  XI.  498.  pod- 

r.  1399.  W.  29.  hrabią.  Katona  X.  584. 

Str.  201. 

W.  2  potomka.  Węgierskie  wejdą 'fi  znaczy  nie  tak  ściśle  ^syna''  woje- 
wody, „wojewodzica'*  polskiego ,  jak  raczej  w  ogólności  „potomka"  woje- 
wodów, pana  z  panów.  W.  27  pospieszy?.  Kugosz  (Hist  X.  94.) 
a  za  nim  Kromer  (sięga  XIV.    287)  i  Naruszewicz   ^Dst  1887   X.  196) 
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na  mocy  abbrewUcTi  Archidiakona  Onieśń.  S.  Palatmtu  proirfabiśf  wy- 
prawiajf  terai  do  Węgier  nie  Spytka  lecs  Sędaiwoja  s  SsoMiia.^  T^fBca- 
■em  snp^e  w  tym  roidsiele  Archidiakona  milcfia  o  Sędahr^jm,  a  wy- 
raina  popnednia  wsmianka  w  nim  o  Spytkn ,  SpUkeomem  paUśmmm  On- 
covienstm ,  do  którego  się  następna  abbrewiacya  odnoń ,  kai%  pisyja^  ti 
koniecznie  nie  Sędziwoja  lecz  Bpytka. 

Str.  202. 

W.  3  dopiero*  Obacz  objaśnienie  poiniigBie  o  csasie  przybycia  Jadwi|i 
do  Polski.  W.  14  króla.  ArchidiidL   gnieiń.   158.  W.   9D  la- 

mlcaska.  Tamie  163.  Poti  qw)d  faidtmi  (z  koiSoem  kwietnia  1884)  tmU 
eommoHo  inter  PoUnoi  exertvit,  mumiom  nuUa  ungmam  meminarai  atim 
fidtae  eoBortam.  W.  28  przelotnie.  Ograniczamy  się  ta   na  payto- 

czenie  kilku  najcharakteiystyczniejszych  wypadków. 

Str.  203. 

W.  3.   osk«rsaJi|.    VoU.  leg.  I.  77.  W.    20  persy^t*    An&ifiik. 

gnieźń.  250.  W.  31  grzywien.  Tamie  152. 


W.  8  biorą.  Tamie  153. 


Str.  204. 


8tr.  205. 


W.  3  czeladź.  Tamie  149.  W.  7  alromiikiem.  W  roku  pnesi^ 

(Archid.  gnieiń.  149)  zamierzał  on  odegnacE  Bartosza  Wiszemborc^yka  od 
oblęienia  Kalisza;  teraz  widzimy  go  w  dobrej  komitywie  z  Nałęczem  Świ- 
dwa.  W.  9  pustoszy-  Archidiak.  gnieiid.  154.  W.    15  zaalc- 

nic.  Tamie  153.  W.  27  kapić.   Anofdmi  rerum  a  1330—1426   Hi- 

storia,   str.    107.   przy   gdaiiskiem   wydaniu    Kadłubka   i    Galla.     We&( 
ewaluacyi  Czackiego  (Dzieła  L   201.)  2   grosze  owego   czasu    równały  sif 
60  groszom  roku  1786;  3  denary  zaś  blisko  10  groszom  rolca  1786. 
W.  31  wdzierali.  Archidiak.  gnieiń.  149. 

Str.  207. 

W.  9  nagrobkiem.  Yladislas  Duc  de  Cujavie^  Benedictin,  Par  M.  C. 
N,  AmamoR  Dijon,  1832.  Napis  nagrobku.  Hic  jacet  illuetris  Yladitlaut 
Dux  Altus  {AUnu?)  Polomae  Monachue  knius  Coenobiiper  pUareg  Anmot, 
fostmodum  dispensatus  per  papom ,  pro  sucoeasione  regni  PoUmiae.  (jiiit 
in  civiłał€ie  ArgenOnOj  kie  eligens  sepeliri  Afmo  13S8  I,  kaletKL  Martii\ 
—  Według  tego  wypadnie  sprostować  sprostowanie  Naruszewicza  (Hiit. 
1837)  w  t.  X.  str.  188.  W.  13  ostatnich.   Długosz   HisL  IŁ   U24. 

r.  1360.  W.    18    doznawali.     Archid.     gnieiń.      152.  W.    ^ 

kieskę.  Dhigosz    Hist.  IX.    1124.  W.    24   lasy.    Tamie   XL  488  w 

silwarwn  et  nemorum  UUebris.  W.  26  węzl)%     Boccaccio,  naocmy 

Ńwiadek   clium  ówczesnych,  w  Dekameronie,  Giomota  I. 

Str.  208. 
W.  2  donosi.  Breve  Chr.  Sil.  Stenzel  Script.  I.  155. 

Str.  209. 

W.  16  dnlaell.  ObaiOi  ob^a^śnkuifi  ^niisze. 
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Sir.  210. 

W.  1  bosAtą.  IMugofls  Hist  X.  95.  W.  7  starzec  Umaił  r.  1887. 

Kowachi<£  SoripL  r.  Mmg.  Katona  Uiit.  crit.  X.  696.  W.  27  Jechała. 
Ws^rstlde  ssczeg^  jaiay  i  powozów  ówczesnych  według  Img.  Wat 
XL  476.  Pei  SeripL  r.  auitr.  Ł  826.  Wapowski  Kron.  Ł  419  i  w  nad- 
zwyciąime  szacownej  publikacji  Alezandra  Przeidsieckiego  pod  napisem: 
Zjde  domowe  Jadwigi  i  Jagic^  czyli  Rejestr  wydatków  dworu  lórólew- 
skiego  w  koiica  XIV  i  na  początku  XV  wieku.   Bibllot  Warsa.  R.   1854. 

Str.  211. 

W.  6  umlaty.    Froissart  IV.  273.  W.  21  Bolko.  R.  1381  Ruszcz. 

Cod.  dipŁ.  Ł*260.  W.  28  szoraztyn.    Maciejowski   Polska  p.  wagL 

ob.  IV.  316.  Jeszcze  też  Samicki  w  i^oim  Opisie  Polski  przy  wydaniu 
IKngosza  ma  wyraźnie  StarnŁyn  nie  Ctorsstyn,  W.  31  Jan.  R*  1391. 
ArMv.  jur,  rckp.  BibL  Ossolin.  XCIIL  f.  101. 

Str.  212. 

W.  8  tunnlf  Jsza.  Ordinaiio  Bodtanłae  VoU.  Leg,  L  100.  Bandtkie  Jim 
Fal*  165.  W.  18.  alaiiclo.    Według  dat  erekcyjnych  umieiaezooych 

w  Schematismus  CUri  dioecem  Tarwwienns  A.  D.  1852.  W.  23  po- 

franicza.    In  nowdibua  cUra  meUu  Hungariae  Bandtkie  Jui  PoL  164. 
W.  24  Biecz.    Nawdium  in  Byecaenii  ei  Smigrodenn  temUaniB 
Bandtkie  Ju§  Pol.  164.  W.  25  Lablllia.    Tamże  168.  W.  81 

Bodzanfa.    Tamże  163. 

Str.  213. 

W.  5  zaniki.  Według  dat  w  Starcz.  Pol.  BaL  i  Łipińsk.  W.  8 
obmurowały.  Tamże.  W.  14  przybyto*  Cytowany  powyżąj  Sche- 
mat deri  dioec.  Tam.  1862.  W.  29  zieionycb.  Marcina  Uranowa 
Herbarz  Polski  1695.  str.  364. 

Str.  214. 

W.  9  Drożyna.  Według  podania  w  W.  Potockiego  Poczcie  Herb.  str.  740. 

W.  11  Piotrem.    Paprocki  Herby  ryc  146.  W.  11  Kmitą. 

Łotewski  Katalog  bisk.  krak.  I.  286.  W.  15  Radwanie!,  ^szcz. 

Cod.  dipl.  I.  106  r.  1278.         W.  19  godlo.    Paprocki  Herby  ryc  str.  8. 

w.  22  Oddalone.  O  takich  zamkach  samotnych  ob.  Kromera  Po- 
lonia w  Pistoryuszu  I.  87.  Melsztyn,  Tęczyn,  Lanckorona,  Ogrodzieniec, 
Lipowiec ,  Olsztyn  itd.  W.  26  proporzec.    Maciejowski  Polska  pod 

względem  obycz.  I.  87.  Sainte  -  Palaye  Memoires  tnir  r  ancimne  checa* 
lene  1781. 

Str.  215. 

W.  1  grzebieniem.    Archid.  gnlein.  110.  W.  12  atraź.    IKugosz 

lAh.  ^nef.  w  ułomku  pod  tytułem  Erecłio  Mon.    Tin.   OssoL  rckp. 
W.  22  tarczą.    Zamek  w  Lipowcu.     Przyjaciel  Ludu  X.  197. 

Str.  216. 

W.   1   wiekaiato.    Marcin    Urzędów    Herb.    1696.    Rtr.  364.  W.  6 

zamki.  O  starożytnych  zamkach  polskich  porównaj  Sobieszczańskie^<^ 
Wiadomości  historyczne  o  sztuk,  pickn.  w  d.  Pol.  1,  \%%.  ^^A. 
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Star.  217. 

W.  1  ter^MW.  Porównaj  poltkie  thunacienie  śttAakbw  ZIV  i  XV  wieka 
s  łacrtglrfin  oiypiinalem.  Np.  Ei  qmia  hanmet.  .  .  Ale  iś»  ijtM^Lmo  .  . . 
PrumUibM9  suu  bartmOmt.  Pospołu  b  ijocisiwiu.  BamWrie  Jm  FoL 
8tr.  4i0.  Lelew.  Pomn  jęsyka  i  ndiwał.  1S6.  W.  4  wiedsifll.  PSi- 

prodd  Herby  190.  «8pjtał  go :  któregoś  hertm?  Powiednił :  IGewiBBd, 
jak  go  malign ,  ale  gdj  na  wsi  na  gw^t  woląjf ,  ied^jr  go  pomieniąjf  FJł' 
koial  Półkosal-  W.  5  wledsiell.    Maeiidowski  FnaislDiki  o  dB«. 

«L  n.  333.   ,01ezy  jest   ubogi  włodyka   ale  nie  U^notnik.'  W.  17 

kapłańskiej.    Sainte  -  Palaye  MemoireB  sur  ttmciiomt  dkeoaUn€  1781. 
W.  23  o|Midka.    Ob.  np.  skargę  króla  francoskiego  Jana  r.  135S 
na  skalenie    się  lyoerstwa,   w   Goisota  J9uC  de  la  em&t.   aa  JV>.  Ltc, 
XU1X.    Sainte-Palaye  Mem.  Ł  Ul. 

Str.  218. 

W.  14  prcjwdzleli.  Tod  jesscse  Bielski  w  Sprawie  lycarskiej  str.  30  i 
w  Kromce  (1830.  IIL  139)  przypomina  sobie,  śe  dopiero  ^aa  króla  Łoi- 
ssa  .  .  .  Pola<7  nancsyli  się  z  drzewcem  a  twrcsf  jeśdsid  .  .  G^yź  pntd- 
tjm  imuy  m  koszę  tylko  jeiSdziU.*  Domyri  jednakie,  jakoby  Polacy  óv- 
cMłni  naładowali  w  ttj  mierze  Raoów  węgierskich,  jest  niedokładaf. 
Drsewoe  bowiem  cayli  kopia  i  tarcza  herbowa  l^  nąjwłaldwMf  siv«ią 
rycerskf  zachodnio  eoropejskę ,  która  siq[iewne  wczefausj  npowszedoSa  wą 
w  Węgrzech,  za  panowania  zachodnich  Andegawedezyki&w  aii  w  Pobee, 
i  mogu  przeto  w  istocie  zaprowadzona  by<^  z  Węgier,  lecs  nie  konecoie 
od  Baców.  W.  25  rakiem*    Recke  po  niemiedni,   stęd  rek  po  czs- 

skn  tyle  oo  bohatyr.  Długosz  znając  odpowiedni  wyraz  polski,  wyprowt- 
dza  go  mylnie  zkędin^  Ob.  Intignia  seu  CUnodia  B,  PoUmiae  wjńMOf 
przez  Mnczkowskiego ,  1861  p.  155.  Polomeum  enim  idioma^  lomemt 
trans9umptiva  idmdo,  fortem  ei  heroictan  virwn  Bak,  qmod  cameerwmd, 
appdlaL  W.  25  danklem.    Nie  potrzeba,  mniemamy,  dowodzie,  śe 

wszystkie  dzisiejsze  wyrazy  polskie,  odznaczone  w  tezde  drukiem  odaisB- 
nym,  wzięte  sę  z  obcych  języków,  których  archeologiczne  słowniki  nit 
znajf  wyrazów  powszedniejszych  nad  rfowa:  rUmtwuf,  pUUŁm^  pltttMTf 
glwuy  targe,  tanche,  pacoisy  paoese,  hauj,  scknaiBmi,  dakk  i^ 
W.  28  akrsydef.  Bob.  Spallart  Yennch  Vher  da»  KodUm  1804.  UL  64 
i  naleiace   do   tego   ryciny.  W.  29  SBUDia.    Imponowało   to  wielce 

wyobraźni  rycerskiej ,  i  tak  np.  w  Hisłoire  liłUrair  des  TSroubadwrt  (1771 
in.  74)  zaleca  rycerz  rycerzowi  gorąco ,  aby  u  rzędu  konia  było  wide  di 
scnneUe  et  grelds ,  bien  attachie.  Hien  n*  ett  plus  propre  h  mtpim  de 
la  canJUmce  au  chevaUer  et  de  la  terreur  a  sei  ennemis. 

Str.  219. 

W.  4  klejnoty.  Helm-CIeinodlen  w  wszystkich  heraldycznych  dziczek 
niemieckich.  W.  10  cserwonych.    Sainte  -  Palaye   Mem.  tMr  Imh 

demie  chevalerie  1781.  I.  289.  338.  343.  W.  18  ^rnst^a.    CoUe- 

etio  ConcU  XIL  B.  930.  nr.  6.  —  B.  1099.  nr.  23.  ConcOMim  RoikomtĄ. 
c.  6.  Ut  nuUue  Jurno  comam  nutriat  eed  sit  tannu  eieut  deeet  Cknatiar 
nunij  aliogtdn  a  limitibus  S.  matris  eedetiae  eeąHet^rahUur  y  nee  eaoerdoi 
alictUs  divinum  ei  offidum  fadei  vd  efua  e^pnUwrae  imierieriL  J.  £.  Wo- 
cel  GrtindgUge  der  blhn.  Alterthumskunde  str.  2ie.  W.  19  sWTCir 

Jem.  Sainte  -  Palaye  Mem.  I.  290.  Les  chevalien  se  raaoiemt  U  aecmd 
de  la  Ute,  L  345.  Raign^  a  guise  de  chevalene  mówi  towarzysz  kr«b 
Lodwika  IX,  fcw\^c^.  ^.  "^  i|«^%trKSfgiU.    Nadwkaitąja  o  tm 
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s  wyraźnemi  śladami   bałamntności  świadkowie  w  Dłuższa  lAUs  oe  ru 

fatae  inter  PoUmos  Ordinemgue   Crudferorum  U,  100  capiUoa  tubdaoi. 
odobnież   sam   I^agoss   w  swojej   Histoiyi  DI.  211.    Soluere   caetariem 
capiUi,  W.  23  zachodnim.    Sainte  -  Palaye  Mem.  L  271  o  łailca- 

chach,  352  o  sygnetack.  W.  26   sygnet.    Maci^owski  Polaka  pod 

wagiem  obycz.  IIT.  300.  Mik.  Hej  Wizer.  53  p.  v.  Żjrwot  17  .Wo^rstko 
miłościwi  panowie  by  jeno  .  .  .  knafel  u  ssyje  powiesił. **  Bcg  Zwier.  127 
o  sygnecie. 

Str.  220.. 

W.  2  powstawać.    Sainte  -  Palaye  Mem.  I.  74  ae  Łenant  dtbout 

iU  fMUoimt  r  ep^e  d  la  main.  W.  5  df  ogo.    Wszakie  joź  Długosz 

(r.  14d0)  uskarża  się  na  coraz  większe  zaniedbanie  tego  zwyczaju,  któiy 
on  z  czasów   Mieczysława  wywodzi.    Hist.  IX.  105.  W.  10   sagra- 

niczny.  Sainte  -  Palaye  L  131.  IL  74  cełte  double  fonction  de  guerrier 
et  de  juae,  W.  12   nikt.    Paprocki  Herby  19  .  .  .  Itaque  nemo  ho- 

minum  nabecU  judicare  kmeUmes.  .  .  W.  16  kaidy.    Bzyszcz.  Cod, 

dipl.  n.  256  gdzie  orzeczenie  omnia  jura ,  quae  decent  miHUm  ści§ga  sie 
głównie  do  prawa  sienią  swoich  kinieci.  W  27  wszyatkicil.  Hist 
litt  des  Tronbadoors  1774.  m.  70.  71.  Vołre  maieon  diU  &re  celle  de 
Umt  U  monde,  .  .  Sainte -Palaye  Mem,  I.  114.  IjC  chenaUer  devoU  Un,.. 
prodigue  de  aea  biens.  W.  30  gości*    Sainte -Palaye  I.  310. 

Str.  221. 

W.  1  godziło.    Tamże  O.  77.  L  95.  W.   27  rycerstwa.    Łelew. 

Rozbiór  Stat  wiśL  wBoczn.  T.P.  N.  XX.  250.  W.  29  zabił.  Bandtkie 
Jui  Pol,  p.  34.  Lelew.  Pomn.  j§z.  i  uchw.  str.  58.  W.  31  zaiądat. 

Maciejowski  Pamiętn.  o  dz.  Słów.  H.  338. 

Str.  222. 

W,  11  xlegi.  Sainte -Palaye  Mem.  I.  77.  Nostradamus  w  swojem  dziele 
Vie  dei  plus  cHibree  poitea  Frovenc  str.  19  powiada,  że  niemaaz  domu 
sslacheduego  w  Prowancyi,  któryby  nie  posiadał  podobnych  kronik  rodo- 
wych. Porówn.  Kron.  Toporczyków  przy  Prokoszn  Warsz.  1827.  W.  18 
Kronika.     Paprocki   Herby  nrc.  15.  W.  27   obrus.    Za  granic§: 

Sidnte  -  Palaye  Mem.  I.  319.  On  Im  venaiU  om  manger  tnmchar  Ui  nappe 
deoant  eoi.  Spallart  Ver$.  iib.  d.  KoelUm.  1804.  UL  322.  .  .  W  Polace: 
Jan  Kochanowski  „Przodkowie  nasi...  obms  przed  (podejrzanym)  rzezali, 
talerz  nożmi  kłuli.  ^  Tożsamo  Górnicki ,  Opaliński.  Porówn.  Słown.  Lin- 
dego pod  wyrazem  Obrus. 

Str.  223. 

W.  28  iiberyi.  Za  granica.  HiaL  Utt.  dea  Troub,  IL  279.  DL  279  dea 
Iwreea  d^ammr.  Eberh.  Windek  Hist  Zygm.  tftr.  1228.  Ceaars  gab  m . . . 
Hin  liberige,  ,  W  Polsce.  Voy.  et  amb,  de  Maare  Gilbert  de  Lannoy.  Ch. 
89  Chapeau  et  Uwita  de  Witkold, 

Str.  224. 

W.  3  stołu.  Sainte -Palaye  Mem.  L  53.  Jeden  z  g^ównyoh  prsepliów 
rycerstwa  zaleca,  aby  młodzieniec  szlachetny  apprenne  d  taUler  a  table 
IL  183  m.  Voeu  du  Heron,  W.  15  policzkiem.  Du  Cange  Oloaa. 
lat.  medii  aeoi  L  265  obszernie  o  tem  pod  wyrazem  Alapa  militaria. 
Sainte -Palaye  Mem.  114  Faceolade  et  le  aoąffUt.  W.  19  dworzan. 
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Star.  217. 

W.  1  ter^MW.  Porównaj  poltkie  thunacienie  glitiit6w  ZIV  i  TW  * 
B  łacrttlriin  ominąłem.  Np,  Bi  guia  batones.  .  .  Alo  iź«  ryeerjtwo  .  -  Jl 
PrmmU&mt  sms  batomSbiu.  Poopota  «  iToentwanL  Budtkie  Jiw  /^ 
8tr.  4i0.  Lelew.  Ponm  jęsylc*  i  ncbwał.  136*  W,  4  wJrdcl^lJ.  Pi- 

poeki  Herby  190.  .Spytał  ąot  któregoi  herbu?  Fowieduał :  NiewMoiBi, 
jek  go  maligf ,  mle  gdy  hm,  w«i  na  ^eh  wotąjf,  Udy  go  ponu^mąj)  F6ł 
koni  Półkosal*  W.  &  wiedzieli.     Maciejowski  Pamiętniki  o  dn^. 

8Ł  n.  883.   ,01ezy  jeet   ubogi   włodyka   a]o  nic  kl^iiotnlk.  ■"  W.  IT 

kaplaisklej.     Sdnte-Palaye   Memoittś   «ur  V  ond^ime    cA^^aUrk  17SL 
W.  28  aiMidka.    Ob.  np,  »karg^   króla  frauciukiego  Jana  r.  lUS 
na  akaienie    ńc  ryoentwa,  w   Gnisota  Bitt^  de  la  <dv%i*4,   m  F\r*  * 
jUJlul.    Sainte-Palaye  Afcnu  L  141. 

Str.  ItlB. 

W.  14  prajwdslell.    Tod  joeio^  BJebki  w  Sprawie  ryearskiej  rtr^ 
w  Kromce  (1880.  m.  189)  przypomina   sobie,    ie  dopiero    ^aa  króta 
8ia  .  .  .  Pola<7  nancayli  ?ic  z  drzewcem  a  tarcza  j«śdxić.  -  .  Gdyż  pi 
tym  naeqr  a  knesa  ^Iko  jeźdŁili,*    I>oTiiyBl  jednakie ,  jakoby  Pt»l*^r  ^'• 
enU  naOadowal!   w  tej   miene   Bao6w   węgierskich,  je«t    niednkUdnr. 
DrMwoe  bowiem  cayli  kopia  t  Ur«u  herbowa   była    nąj^^^^^^wMa  threjj 
rycerska  sachodnio  europejska,  która  zapewne  wciesniej  upciWB^echnih  i^ 
w  WM^ech,  aa  panowaDia  £a4;hodn]d)  Andegawi^ńciyków   ni2   w  Pebet, 
i  mogM  przeto  w  Istocie  zaprowadEOti^  byd  >  Wigier,    l«ci  nio  koalNtt^ 
od  Raców.  W.  26  rnkifro-     Bette  po  niemiecku ,  atad  rdt  po  ff^ 

skn  tyle  co  bobatyr.    Dhigofit   znai^  odpowiedni  wyraa  poluki,  wyprowt 
dsa  go  mylnie  zk^din^     Ob.  lungrda  mu  CUnodia  E.  Botomae  ^"7^ 
przea  Mncakowskiego ,    1851  p,  156.    PoUmif^m   &Hia  idiow\a,   tooMt^ 
trans9umptiva  tUmdo ,  fortem  ii  hetoićum  virum  Eak,  qvod  catuwim^' 
appdUU.  W.  25  dąbkiem*    Nie  potrieba,  mniemamy,  dowodffi:' 

wszystkie  dzisiejsze  wyrazy  poUkie,  odjEnaceone  w  teide  drukiMB  wŁ- 
nym,   wzięte   s^  z  obcycb  jeiyków,    których    arcbeologiranB    ilo- 
znajf  wyrazów  powszedniej  pbj  eh  nad  bIow»;    rUnitwm^  ptottm, 
glelne^  targe^  tanchć,  pacouiy  paveae^  Aa**/,  —'' — *^*    ^"* 
w.  28  8krsyd«t.    Bob.  e^paUart  YerśUćh 

i  należące   do   tego   rydny,  W.  29  h, 

wyobruni  rycerskiąf ,  i  tak  up.  w  Histoir^  litt^r^ 
III.  74)  zaleca  rycera  lyoerzowi  gor^, 

sonndeś  et  greloU^  bim  aUatJt^^^    lium   

la  canfianee  au  ekeoM&r  eC  4e  la  fffT««r  h  Hff9 

8tr.  nt.     ' 

W.  4  klejnoty.    Helm-Cleinodiaii  w  wr  n^. 

niemieckich.  W.  10  eierwM|yel»  s, 

CMMie  cheoalwie  1781.  I.  289.  888.  8'  x 

c<to  Condl  Xn.  R.  980.  nr.  6.  —  "" 

c.  6.     Ut  nullus  Jurno  camam  n'  "  ^ 

jium^  aliogmn  a  limUibus  S.  **^ 

aUguis  divinum  ei  officium 

cel  GrundgUge  der  Itom,  ^m^ 

Jen.     Sainte  -  Palaye 

de  la  me.  I.  345. 

Ludwika  IX ,  hrU 


rych    arcbeologiPinB    iww 
w»;    rUnttundr  plottm, 

fi  litt^rifir  wr  ^ 

ay  ti  r««r  O 
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1347,  1538.  W.  C  chroniącej.  Paprocki  Herby  Ryc.  118.  W.  29 
statutem.  VolL  Leg,  I.  40.  Bańdtkie  Jw  PoL  95.  Lelew.  Pomn.  joz.  i 
achw.  8tr.  67. 

Str.  232. 
W.  28  milczenie.    Tamże. 

8tr.  234. 

W.  1  drożyzny.  Porów,  piękna  rozprawę  ^Poszukiwania  do  historyi 
rolnictwa    faajowego**    w   Bibl.  Warsz.    1861.  U.  11.  12.  W.  5  ros- 

rzaconycli.  Prokop,  w  Strittera  Menioriae  Popidor.  II.  29.  „Słowianie 
mieszkają  w  chatach  porozrzucanych.  .  .  Siedliska  ich  Icż^  rzadko,  jakby 
rozsiane  po  całym  kraju,  i  dlategoto  zajmuję  oni  tak  wielka  przestrzeń 
ziemi.**  Porównaj  o  tern  jeszcze  w  XV  wieku  Kallimacha  w  Żywocie  Grze- 
gorza z  Sanoka.  Wisznie wsk.  Pomn.  hisł.  i  literat,  lY.  62.  W.  7 
różnicy*  Zubrzycki  Kron.  m.  Lwowa  47.  Dokum.  z  r.  1378  paseni  jvxta 
jus  łheułonicum ,  kawałkami  juxła  consuetudinem  BiUkenoruni.  W.  10 
wielbów.  Ces.  Maur.  Strtg.  XI.  V.  Szafarz.  Staroź.  „Osady  Słowian  sty- 
kają się  zawsze  tak  blisko  z  sobę.  .  ."  W.  13  potącz^Ć*  Olszowski 
De  archią).  Gnesn.  Dokum.  z  r.  13ó7,  p.  169  trea  mllae  «n  unam  vUlam 
conjunctae,  W.  16  szlacliecliicli*  Lanei  milUares  powtarzające  sie 
nader  często  obok  lanei  cmetonales  w  opisach  osad  wiejskich.  Np.  Na- 
kieUki  Miechov,  passim ,  w  znanych  ułomkach  Długoszowego  lAber  benef, 
W.  18  sfaźebnycli.  lizyszcz.  Cod.  dipL  II.  34.  Liberi  hondnes 
ascriptitiis  pemiixti.  .  .  Gawarecki  Przywil.  woj.  Płock.  str.  296.  Ascripti- 
tio8  et  liberos  separatim  aut  permiocHm  habiłantes,  W.  20  Icarczoi^'. 
Wyraz  ten,  właściwy  pierwotnie  tylko  niemieckiemu  pograntczn  krain  sło- 
wiańskich, pochodzi  od  znanego  w  Prusicch  i  na  Szlaku  kretzem  (np. 
Voigt  Hist.  Pr.  w  wielu  miejscach),  h*eczam  (Klose  Briefe  Ub.  Breslau  I. 
698.  n.  210).  Ciekawj)  rzecz-  jest  że  i  rossyjski  kabak  wywodzi  swój  po- 
czątek z  jeżyka  ludów  germańskich.  Du  Cange  Glossar,  TL  613,  Cerem- 
siariłts  Cabacus  —  w  Danii.  W.  22  wiele.  Nak.  Miech,  według 
Dług,  Lib,  benef,  p.  101  in  Łętkowice  20  tabemae.  114  in  Wierzbica 
30  tabemae,  W.  26  tyle.  Rzyszcz.  Cod,  dipl,  II.  26.  Zamiana  wsi 
za  młyn.     ContiUit  nwlendihum  et  recepit  villam. 

Str.  236. 

W.  1  przy  stoją.     Quae  decent   rnUitem  Rzyszcz.  Cod.  TL  256.  tj.  przed- 
wszystaiem ,  jak  wyżej  powiedziano ,  prawa  sadzenia  swoich  łunieci. 
W.  3    rolnikiem,     Colonus.    Tamże  II.  246.     Colonos  sive   milites  aive 
rujuscumcue    condiiionis.  W.    7    soltystw.     Np.    Rzyszcz.    Cod*  II. 

330,    Łętowski   Katal.  bisk.  I.  283.  W.    8  zakopowanc    Rzyszcz. 

Cod,  II.  409.  Voll.  Leg.  I,  39.  Bańdtkie  Jus  PoL  94  Ut  nuUuś  miles  .  .  . 
emat  .  .  .  scultetiam  ...  W.  13  aoltysem*    Lelew.  Pol.  śr.  w.  IV, 

232,    Słowniczek  z  XV  w.  ScuUetus    tyle    co    włodarz.  W.  15    eko- 

nomstwem.  Nakiel.  Miech,  326,  Oeconomus,  Wiszniew.  Hist  lit  U.  325. 
Advocatum  sive  vlodarium.  W.  16  starosty.  A  Capitaneo  sive  Ylo- 
dano  nosłro  mówi  bisk,  Krak.  w  Archiv,  jur.  rękp,  Ossol.  str.  79. 
W,  27  przenoszenia.  Bańdtkie  Jus  PoL  197.  Kmethones  tam  in  jurę 
fhentoiłico  qimm  polonico  possunt  snrgere  et  iw  medio  anno'  et  ąuando  vo- 
Innt  j  złożywszy  .'J  grzywny  gdy  siedzieli  na  prawie  teutońskiem ,  a  po- 
łowę tego ,  gdy  ustępuje  z  gruntu  polskiogo.  W,  30  najemna* 
Mercenarii,  np,  w  Nakiel,  Mie4^h,  167,  w  Statucie  Wiślickim  i  wielu  in- 
nych miejscach.  W,  31  dzierżawiąc.  Ktiamsi  nobilis  kmethoni  hae- 
rediiatem  obligauerii,  VolL  Leg.  L  101,  Bańdtkie  Jus  Poi.  166.  W,  31 
piJl|C.     Archidiak.  Gnieżń.  109.  Krystyn  z  ry^V»xca, 

Jad.  i  Jag.  Tom.  U.  ^ 
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Str.  286. 

W.  3  dzieslcciny.     Voll.  Leg.  Ordinat,  Bodz,  W.  14  m*oŹM«ii. 

Voll.  Leg,  I.  81.  *  Bandtkie  Jus  Pol,  220  tam  fruimtdorum  g^uam  pamnh  ' 
nun  et  aliarum  rerum  terrestrium ,  auae  ad  forum  per  IcmMcmet  adÓM- 
cHTitur.  W.  20  EKorasenie.    Cłir.  Aulae  Reg,   w   Frehera  SeripL 

rer,  hoh.  71.  W.  22  rzadkiego.  Hallara  Europt  in  the  middU  agu, 
Chap,  IX.  2.  W.  26  wysyłano.    Wyjątek  z  Długossa  Liber  henef., 

dotyczfjcy  kUuiztoru  tyuieckiego.  Rekp.  Bibl.  OssoL  f.  7.  W  Bakowco  ko- 
fl&rzom  datur  cerevina,  ariea  et  panu.  Nakiel.  Miech,  p.  530.  W  Ska- 
neAzowie  1  vait  ctrwisiae,  pisum  et  lardum, 

Str.  237. 

W.  1  kramy*  W  wielu  dokumentach,  np.  w  dok.  z  r.  1381  w  Dodatku 
do  Gazety  Łwow.  1862.    N.  2.  3.  W.  8   nadmienia.  Poazukiwania  do 

hlHtor.  roln.  kraj.  w  Bibl.  Waraz.  1851  UL  475.  W.  17  mówi.  HalUm 
The  statt  of  Europę  in  the  middle  agcs.  Chap,  VIII. 

Str.  238. 

W.  8  Podział.  Słowa  autora  ^Poszukiwań  do  hist  roln.  kraj.''  BibL  Warst. 
1852.  I.  420.  W.  27    zlewając     Czacki  Daieła   L  124  według  rę- 

kopisu XIV  wieku. 

Str.  239. 

W.  12  ściślej.  Wszelkie  uieuprzedzone  studya  prowadza  do  tego  wnioskn. 
Porówn.  np.  przytoczone  kilkokrotnie  Poszukiwania  do  hist.  roln.  kraj.  BibL 
WarHz.  III.  471.  „Pier>votne  prawo  polskie  zbliź^o  się  niejako  do  uzuAniii 
gminy.  .  .  Wsie  na  prawie  nieraieckieni  więcej  jeszcze  zbliżały  aie.** 
W.    19  kołków.     Wiszniewski  Hist.    lit.  II.  380.  W.  29  małdrato. 

Olszowski  De  archiep,  Gnesn,  p.  195.  Si  viUa  juri^  .  .  .  fufrii  ,  .  . 
theutonici,  ,  . 

Str.  240. 

W.  4  lew.  Grimm  Deutsche  RechtsaU,  Wolfskron  BUder  der  Hedtcig$ 
legendę  105.  Er  soli  sizen  ais  ein  grisgrimmender  Ldtce  wid  soli  den 
recJiteren  Fuesa  scldagen   Uber  deti  linkem,  W.  14  m^ki.     Gladiut, 

hacuhis ,  feiTinn  candens,  aąua  ferrida,  cyppus  itd.  w  dawnych  prxr«-i- 
1  fajach  magdeburskich.  Np.  Rzyszcz.  Cod,  dipl.  I.  169.  W.  15  aęstwa. 
Jak  sołtys  często  sędzia,  tak  urz^  i  dom  sołtysi  zwały  się  zwyczajnie 
Restwem ,  jWrcia ,  np.  Stenzel  Script.  r.  sUes,  II.  214  medietatem  scuUecif 
8tve  judicie.  W.  18  skłonności.     J.  Kaiserer   Geseh.   des  Rittertct- 

sens  w  Spallarta  Vers.  Uh,  das  KosłUm,  1804.  m.  103.  W.  20  siya- 

klem.  stenzel  Script,  rer,  sil,  I.  268.  Inv<xserunł  judidum  ,  .  „  et  m 
hraxałure  aptas  ejcarsertmt,  primo  patellam  vulgariłer  Brawpfanne.  .  . 

Str.  241. 

W.  2  kościoła.  Dominus  villae  .  .  .  dominus  ecclesiae.  Statut  arcybi- 
skupa Pełki.  Bibl.  Warsz.  I.  110. 

Str.  242. 

W.  5  kronikarz.  Chron,  Ahhai,  Sagan,  Stenzel  Script,  rer,  xiles.  1. 
189.  W.  12  prawa.  Jn^  ecclesiastiaitn  przeciwne  juri  militari.  Np. 

Łetow^ki  Katal.  I.  295.  W.  15  ruszenia.  Z  r.   1354  w  Wi^zn.  Hiit. 

Lit.  U.  486,  V^.  ^\  x\i\e%^\.    \i^Vi>«iJLv  Katal    I.  248.  W.  U 
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awablać.  iywot  Gnegona  z  Sanoka.  WUcn.  Pomniki  XV.  59  allicert 
kmetcnei, 

Str.  243. 

W.  3  wymawiało.    Rzyszcz.   Cod.   dipL  II.  209.  262.  W.  7  kar 

caąt    Tamie  n.  265.  W.  8  podwód.  Tamże  IL  293.  W.  15 

Inwentarz.  WofUbrUck  Geschichte  des  Bisthuma  Leuhus  U.  str.  182. 
71  —  82  gdzie  podany  jest  w  treści  inwenlarz  przeszło  50  miasteczek  i  wsi 
w  Wielko  i  Małopolsce  z  r.  1400  ^  wcześniejszy  o  blisko  półwieku  od  Dłu- 
goszowego  Liber  henef,;  nadzwyczajnie  cenny  materyał  do  historyi  gospo- 
darstwa krajowego. 

Str.  244. 

W.  1 1  inwentarza.  Z  Długosza  Lib,  benej.  Erectio  Monasi.  linc.  Rckp. 
Ossol.  f.  4.  W.  21  dworscy.    Tamże  fol.  2.  W.  24  powaby. 

Tamże  fol.  4.  W.  26  wojsici.  Rzyszcz.  Cod.  dipl.  II.  288.  W.  31 
pola.    Według    wzmianek    dokument.    Moraczewski    Dzieje   Rzeczp.   Pol. 

ra.  319. 

Str.  245. 

W.  1  refektarzu.  CatcU.  Abbat.  Sagan.  Htenzcl  Scripł,  rer.  silcjt.  I.  190 
-in  refectorio  igitur  reconditi  eurU  et  excu8si.  W.  5  Grze§;orz/i.   VUa 

w  Wiszn.  Pomnik  IV.  W.  14   wyrok.  R.  1238.  Ruszcz.  Cod.  dipl. 

II.  18.  W.  17  arcybiskupów.    Dług.  VUae  epp.  Rckp.  Ossol.  ^1. 

76.  W.   19  zdawlendawna.    Voigt   Hist  Pr.  VI.  313  von  alders 

htr.  W.  21  płacono.  Według  małoco  różnych  cen  z  lai  1388  i  1413 , 
podanych  z  rachunków  ówczesnych  przez  Alex.  Prsezdzieckiego  i  Ambro- 
żego Grabowskiego  w  Bibl.  warsz.  1853.  HI.  1  —  19  i  w  Skarbn.  Archeo- 
log, str.  129. 

Str.  246. 

W.  8  przeistaczano.  Stenzel  Urkund.  z.  Gesch.  d.  B.  Breslau.  p.  302. 
W.  11  Wiśle.    Nakielski  Miech.  p.  311.  379.  W.  14   wieśniarze. 

Dług.  Vitae  episcop.  Rekp.  Ossol.  f.  163  gymnaaiis  agreatibus  et  viUani8 
imbuendum  dedttxU.  W.  20  Szczepan.  Stenzel  ifrkundeti  zur  Gesch, 
d.  B.  Bresl.  str.  333.  W.  25  fcowicz.    Archid.  gnieżń.  116. 

Str.  247. 

W.-l  kontrakt.    Rzyszcz.   Cod.   dipl.  IL   272.  W.  24  wiernych. 

Ad  fideles  manus.  Voll.  Leg.  Ł  165.  Bandtkie  Jtia  Pol.  179.  Rocznik 
Świętokrzyski  Rckp. 

Str.  248. 
W.  11  nabywa.    Rzyszcz.  Cod.  dipl.  U.  154  —  238. 

Str.  249. 

W.  9  wkupuje.   Nakielski  MiecJi.    330  -  347.  W.    15   wylicząfą. 

Olszowski  Ve  archiep.  GneM.  p.  167— ^  175.  Dok.  z  r.  1357.  W.  23 

rozp^dzail.    Nakielski  Miech.  174. 

Str.  260. 

W.  12  obronie.    Kromer   Polofi.   w  Pistor.  p.  88.  W.,  ^8   baszto- 

wym. Conventu8  12  propugnaculorum  Jaroszewicz  Matka  SS.  W.  28 
boli.    Siarczyński  Wiad.  o  Jarosł.  55. 
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poBÓb  zagraniczny,  doczytać  sie  można  dokładniejszych  szczegółów  w  dy- 
•loniAtaryuszacli  zagranicznycłi.  Np.  Schonemann.  Kodex  fllr  prakt,  Diplo- 
maUk.  1803.  n.  125. 

Str.  '257. 

W.  12  zapewnione.  Dosłownie  z  Kromera  Pidon.  w  Pistor.  str.  09. 
107.  W.  :łl  innego.     Bouqueta  Zbiór  dziejopis.  franc.  VI.  366.    Da 

ułttowicz  Rozbiór  Poczatk.  prawod.  w  Dzicn.  warsz.  1829.  ntr.  234. 

Str.  258. 

W.  2   FolAk.     Np-  w  dokumencie  fundacyi  Krakowa  MUceL  vvav.  II.  63. 
W.  5  bartnicy*    Bandtkie  Juit    PoL  425    coram  capitaneo  melici- 
dum  —  w  obce  starosty  mimlowcgo.  I*rawo  harinicze  w  Wójcickiego  Bibl. 
pisarz,  starczy tn.  W.  5  pisarz.   Bari/fiis  tie  Ostroróg  Monumentum. 

Pamiętn.  warsz.  1818.  XII.        W.  7  sądził.  Kromer  Polon.  p.  101. 
W.  12  nadmiarowi.     Voll.  Ley,  I.  77.    Bandtkic    Jus   Fol.  210. 
W.  16  kasztelańscy.    Judex   Caatellani  Dobeslai   Dokum.  w  Łętowsk. 
Katal.  I.  304.  W.  17  komornicy.  Bandtkic  Jils  Pol  p    119. 

W.  19  oprawcr.  Tamże  p.  20.  Działyński  Zbiór  praw  lit.  p.  2  qui  ju- 
$HŁiae  ex€nuatnr  debitum.  W.  31  zastępców.    CasteUani  guasi  U- 

yaU  palatttiorum  Kromer  Polonia  w  Pistor.  str.  100. 

Str.  250. 

W.  16   sędzia,    ł.ctowski   Katal.   I.   303.  W.    12    komO^lklem. 

Cam/trarius  Sandecenńs.  Kzyszczew.  Cod,  dipL  I.  Dokum.  z  rokn  1388. 
W.  13  starosta.  W  kilku  rękopisach  Arcliidiakona  Onieźń.  mia- 
nowieie  w  Sicniawskim  (Sandkona),  znaczna  czc^.  ^kaflEtelaiiów''  edycyi 
6ommerBl)erga  miewa  raz  tyttił  .,  starosto  w  capitaneuMy*^  drugi  raz  „kaszte- 
lanów.**  W.    24     imiona.      Rzyszcz.     Cod.    dipL    I.    262.    260. 

IL  362.     U  mit.  H,  Pol.  ntr.  17. 

Str.  260. 

W.  21  Wtedy.  Cały  ust«;p  poniższy  dosłownie  według  Wieniawskiego  i 
Petersburskiego  rękopisów  Archidiakona  Gnieźnieńskiego ,  których  odpis 
ntrzymałem  od  uczonego  wydawcy  Oallusa ,  p.  .Tana  Szlachtowskiego ,  a 
w  których  na  str.  213—215  i  21 H  — 2.55  znajduJH  się  dwa  rozdziały, 
opuszczone  w  wydaniu  8ommersl)crga ,  traktiy^cc  „o  wojewodzie  Mazo- 
wieckim Andrzeju  nazwanym    Ciołek  i  o  silnym   Stanisławie,  jego  synie.** 

Str.  261. 

W.  19  nąiwyźszy*    Łt^towski  Katal.  I.  207. 

Str.  262. 

W.  2  spojrzeć.  Długosz  CąleU,  EpUcop.  Ctacoc.  Rekp.  Bibl.  Ossol.  f.  62. 
W.  6  przystał.    Długosz  HUt.  X.  56.  W.  16  dokomenta. 

Łętowski  Katal.  I.  303  i  dalej.  Archicum  Jurium  cpiscop,  Crac.  Rckp. 
Ossol.  fol.  74.  70.  02.  101  etc. 

J5tr.  2C3. 

W.  8  upominkiem.  Series  Archivor,  Regni  z  r.  1730.  Kckp.  Ossol.  p. 
470.  W.  30  kronikarz.  Długosz  X.  06. 
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Str.  164. 

W.  17  BlodV.     VoU.  Leg.  I.  166.    BandtkU  Jut  FoL  1T9.  W.  19 

Jllsltteią-    C(ołeb.  Panów.  JagialL  IL  StS.  W.  SI   piwMtato. 

YolLLeg.  I.  168.  Bandtkie  Jub  FóL  181. 

Str.  865. 

W.  6  apaJly.  Bekp.  OmoI.  nr.  CLXXXIV  t  6M.  Toinao  Gol^b.  1^ 
now.  Jagiell.  II.  322.  R.  1484  idf  śnpy  w  16.000  grajwien ,  gdj  gnjwM 
mniej  maciyła  niś  dawniej. 

Str.  266. 

W.  4  wapKBmaleBia*  Zbiór  przywilejów  krmk.  Rekp.  Oiaol.  pod  tytoka 
ProoetniM  jmii  chUu.  UUady  kupieckie  miedąy  Kimkowiananń  a  Saaie- 
ciany  s  L  1820,  1829  wagl^dem  handhi  Wiri^  do  Tonmia  i  dal^.  F^ 
nicdąy  wyndenionymi  mienoanami  sandeddmi  maokodaimy  JaaaBogaen 
JoantUi  Dwet  ^.  ai^ewm  wUcidela  składa  towarów  inacBihóaaeso,  ji- 
kie  wówcaas  iwano  tmtiiae  dwitei,  odróinii^j^o  je  od  sklepów  mni^tąfdi , 
indUatp<mpere$,  Porównij  Znbnyddego  Kroniko  miasta  Lwowa  str.  101 
W.  12  wysyfać.  BandtkieJiitmi59.  Migowi  DL  107.  W.  17 
•lawetftl.  Poj^isy  aa  ddknm.  i  r.  1426.  B^raaca.  Cod.  XL  402. 
W.  19  oprawy.  VoU.  Leg.  t  92.  Bandtkie  Jui  Pól.  228.  Wjjftek 
s  Dhigossa  Lib.  hmąf.  Bj^kp.  OssoL  Erecth  Monaet.  Tinc.  f.  11. 
W.  20  mlaatkoni.  Oppidum  alitu  miastko.  Archiv.  jur.  episeop,  Crac. 
Bckp.  Ossol.  t  101  i  w  wielu  innych  miąjscach. 

Str.  267. 
W.  2  opisie.    Wohlbriick  Otech.  d.  Bieth.  Lettb.  U.  71. 

Str.  268. 
W.  20  erekcyl.    Boczkowski  o  Wieliczce  154. 

Str.  269. 

W.  13  mawiali.    PoL  Staro^ł.  U.  44.  W.  19  Blatawoda.    Ta  ais- 

roźytna  nazwa  Wisły  (I>ług.  I.  9)  jest  oczywiście  śródłosłowem  jej  dsisiej- 
Hsego  miana,  pozostałego  po  przechodniach  germaiiskich ,  a  według  swojej 
pierwotną)  pisowni  Wysel,  Weueel  (z  czego  dzisiejsze  Weiehsel)  osnacis- 
j^oego  właśnie  Białkę,  Biała  Wodo. 

Str.  270. 

W.  1  prsyattP*   Bielsk.   ICron.  Pol.  Gałcz.  Ł  80.  W.  3  gąJe.  Grt- 

bowski  Staroźyt  Wiadom.  266.  270.  W.  7  poórodko.  Długosz  Md. 
139  Craeofńam  mediam  vocant.  W.  16  orta.    Bielski  Kron.  Gsłes. 

I.  80.  Tożsamo  jeszcze  wcześniej  Samicki  Deecript.  Polon,  przy  lipsk, 
wyd.  Dług.  p.  1892.  W.   25  mnlejsiy.    Łetowski   KataL   Ł  285  ts 

eatiro  minori.  W.  27  twierdza-    Długosz  HiH.  IX.  952.        W.  30 

Wawele.  Ksdhibek  w  Sommersb.  II.  21.  Rupella  .  .  .  WdmoeUiieM. 
Komentarz  do  Kadłubka  przy  Długoszu  U.  609.  Że  tenułniejssy  TfaaM^ 
brzmiiJ  dawniej  Wawel  przekonywa  nadto  imię  znanego  nam  Prsedaws 
Wamwelflkiego  czyli  Wawelskiego.  Z  ozem  też  zgodnie  Bogufisł  czyli  jego 
przerabiacz  tłumaczy  miano  W§wel  czyli  B^l  (6  i  w,  jak  wiadomo,  st- 
stępiła  sie  wzajem)  łaciiiskim  wyrasem  twnat\ 
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Str,  271. 

W.  19  sgliacezeni.    Prz>iaciel  Lqda  B.  1846  str.  194.  W.  24  La- 

soty. Archidiak.   gnieźń.   101.  W.  25  pr0C€iMy«.    Długosz  X.  96. 

W.  30  obr^csaml.  Grabowski  Wiadom.  Staroźytn.  235  —  239. 

Str.  272. 
W.  8  klacze.    Archidiakona  (101)  dona  et  ekweSf  dary  i  klacze  stolicy, 
ną  tylko  jedn^   z  zwykłych    w  Sommersberskiem    wydaniu   myłek    dmkar- 
skich   zamiast    arma  herb  miasta ,  jak    czytamy  w  Sieniawsldm  rękopisie. 

W.  6  kloczÓW.  Sieniawski  rfkop.  Archidiak.  zamiast  Sommerb. 
sigma  propriis  et  denodiis  ma  stosowniej    signia  propriia  et   clavibita. 

W.  9  podarkO'  La  hierwenue,  jak  podarki  t^e  zwano  podówczas 
za  granicą.  Froissart  Cronique  w  wielu  miejscach.  O  podarkach  w  Polsce 
porównać  można  Gk'abowsk.  Wiadomości  starożytn.  220.  Skarbni.  archeo- 
log. 117.  118.  Zubrzycki  Kron.  miasta  Lwowa  70  —  93  itp.  W.  14 
Grzmiały.  Długosz  Hiat.  XI.  513.  W.  17  kolarze.  Grabowski 
Skarbniczka  archeolog,  str.  202.  W.  28  biel.  Herm.  Com.  Chroń. 
w  Eccarda  Corp,  Mat  med.   aevi  II.   1125.  Annal.  w  Sommersb.  II.  85. 

W.  26  śpiewającej.  Regeatr.  Novae  Cwit.  Bibl.  warsz.  1853. 
UL  1  —  19.  W.  30  lauirniach.    Herm.  Com.   Ckron,  u  Eccarda  TL 

1125.  W. '30  sfosaeh.  Długosz  Hiat  XI.  595.  686.  Froissart    Cron, 

I.  199. 

Str.  273. 
W.  14   ofiarę.    We   wszystkich    opisach   wjazdów    królewskich.    Np.   list 
Długosza  do  kard.  Ole^ń.  z  r.  1456  w  Rckp.  Ossol.  Froissart  Cron.  lY.  4. 

Str.  275. 
W.  18  obrzęd.  Nie  pozostał  nam  nigdzie  opis  obecnej  koronacyL  Nie  mo- 
gliśmy przecież  ujsd  pokusie  bliższego  uobecnienia  sobie  tej  sceny.  Wzię- 
liśmy tedy  za  podstawa  naszego  obraza  szczegółowy  opis  podobnejie  ce- 
remonii, odprawionej  prawie  w  tymże  samym  czasie,  bo  w  r.  1400,  u  po- 
krewnego narodu,  w  Czechach,  ną  równie  młodej  królowej,  ^*.  małżonce 
króla  Wacława  Zofii.  Stanowcza  za^  okoliczność,  iż  tak  w  owym  opisie 
(Pelzel  Lebenageach,  Urkundenbuch  str.  59.)  jakoteż  w  naszym  tutaj  obra- 
zie wszystkie  główne  szczegóły  obrzędowe ,  jakoto  processya  do  kościoła , 
namaszczenie,  ofiara  chleba  i  wina  itp.  zgadzają  się  ściśle  z  podobnemiż 
szczegółami  późniejszych  opisów  koronacyjnego  polskich  królów  obrzędu, 
utwierdzi  (mniemamy)  zupełna  wiarogodność  opisania  naszego.  Zmodyfiko- 
waliśmy takowe  jedynie  dodatkowem  uwzględnieniem  niektórych  staroży- 
tnych koronacyjnych  zwyczajów  polskich  a  odrzuceniem  szczegółu  o  mie- 
szczanach ,  niewłaściwego  zapewne  aktowi  koronacyi  w  grodzie  krakow- 
skim. W.  20  niedzielę.  Ob.  objaśnienie  poniższe.  W.  80 
przodkowali*  Długosz  X.  95  wymienia  przy  koronacyi  jeszcze  bisku- 
pów poznańskiego  i  kujawskiego.  Autor  zapisków  w  Kalendarzu  krakow- 
skim (Łętowski  Katalog  lY.  91)  niewątpliwie  spółczesny  a  prawdopodo- 
bnie naoczny  świadek ,  wylicza  tylko  arcybiskupa  Bodzantę  i  bakowskiego 
biskupa  Jana,  oprócz  dwóch  biskupów  węgierskich.  Poszliśmy  tem  chę- 
tniej za  Kalendarzem,  ile  że  obecnośd  Długoszowego  biskupa  ktgawskiego 
Jana  (Kropidly)  zdaje  sie  nam  zgoła  w§tpliw%. 

Str.  275. 

W.  20  O  czaale  przybyela  I  koronacyi  Jadwigi.    Świadek  spół- 
eseroy,   Archidiakon  Ghnieżnieński    (Sommersb.  II.   163),    mówi:   No6iUa 
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ierrae  eaapod  deUberanmi  eoUoguum  gmataie  im  die  Natkdiaiii  B.  V, 
Marioe  m  Siradia  eeUbrare ,  quod  potUa  fidt  immuiiMimm.  JBhm  OnufUh 
VMM  fitU  daiiUiim ,  m  quod  ierrigmae  Mn^orii  PoUmime  nm  ummam- 
rtttU^  ted  ad  dwu  MpHmamu  pod  naiwUaiem  V.  Mmiae  im  SSntiia  em- 
veneumem  fecenmt  finałem  de  eUgendo  ibidem  rege  «—  4.  w  dwm  łagodnie 
po  Narodieniu  M.  Panny,  csyli  około  3S  wne^niA  r,  1S84,  no^ynili  Wwl- 
kopoUnie  oetatocsny  qiiid  wigl^em  wybom  króla.  A  latem  ai  do  dnia 
tagoi  nie  inąjdowała  się  jotaeie  Jadwiga  na  liomi  pobkią}.  ZtA  pod  dniem 
16  paiddernika  cajtamy  w  równici  Bj^łGaesnym  Kalendana  kiakowiUm 
(Łętowdd  Katal.  bisk.  krak.  lY.  Dodat  str.  101):  A.  D,  1384  dU  dmn- 
meo  Bedvigi»  ni  m  reaem  Polomae  eorcmato"  —  ktftrytb  lapiaek  wnedł 
takie  do  kroniki  Archimakona,  sfcr.  154.  IHema  wi^  w^lpliwold,  li  pn^- 
byda  Jadwigi  do  Polaki  nastało  międay  22  wnetnia  a  15  paidaienubi 
r.  1884.  Zaprsec«ył  temu  jenakic  ociony  Węgier  Katona,  twieidiac 
w  awojej  Histoiyi  królów  Węgierskich  XL  67,  li  pnyjaid  i  koronteja 
Jadwjgi  innypadW  dopiero  w/ 1885,  poniewai  a)  w  jednym  z  dokoinflnl6w 
węgiankich,  wydanym  w  grudniu  r.  1384  w  Budzie  wzmianka  jeat  opntj- 
awolenin  Jadwigi ,  i  —  ^j  poniewai  dzień  15  października ,  czyli  dra 
Iw.  Jadwigi,  był  w  r.  1884,  nie  niedzieli^  diee  domUmea^  lecs  lobola. 
Obadwa  te  zarzuty,  zachwiano  jui  pw*  szanownego  M.  MidinowiUMO 
w  pnypisku  do  thimaczonia  kroniki  Bernata  Wapowskiego  L  50,  nikn§  do 
szczętu  w  obec  dokumentów  Jadwigi,  wydanych  w  KriJ[owie  roku  1384 
i  1385  przed  dniom  15  paidzieruika  1385,  a  wyszczególnionych  w  tomie 
niniejszym  na  8trouio 332-335.  Pozostiye  tylko  pytanie,  dlaczego  owe  ozna- 
czeaie  Kalendarza  i  Archidiakona:  „15  paidziemika  w  niedziele*,  nie  zga- 
dza sie  z  dzisiefszem  obliczeniem  chronologicznem ,  według  łctórego,  jA 
Katona  shiszme  postrzega,  dzieu  15  jiaździeniika  był  w  r.  1384  sobotą 
a  dopiero  w  r.  1885  niedziela.  W  toj  mierxo  przychodzi  uwzglodnid  uwagt; 
p.  Bfidinowskiego  w  miejscu  wskasancm.  przypisiy^c^  bł<}d  w  orzeczeniu 
dnia  koronacyi,  a  następnie  przydad  nk  poparcie  toj  uwagi  wiadomob(f. 
ii  błędy  jiodobno  nader  często  zdarzały  się  w  wiekach  Ar^luich.  I  tak 
np.  tenie  sam  Kalendarz  krak.  na  str.  83  powiada:  die  eolie  XII  Jwtii  1899^ 
gdy  dzieu  12  czerwca  1399  weiUu^  obliczoii  dzisiejszych  był  znowiii  innjm 
dniem  nie  niedziela.  Owszem,  nietylko  w  oznaczeniu  dawniejszych 
dni ,  mówiąc  o  wyjMidkacli  przedkilkuletnich,  lecz  nawet  w  wła&ciwem  na- 
zwaniu dnia  dzisiejszego,  z  pmvodu  nietlokładności  kalendarzów  ówcze- 
snych ,  mylono  sie  wielokrotnie.  Posuwała  sio  ta  omylność  niekiedy  do  tego  sto- 
pnia, ie  (jak  nam  kronika  klasztoru  Kegaiiskiego,  w  Btenzla  Script,  rer,  eiles.  I. 
415 ,  opowiada)  jednego  razu  z  trzech  braciszków  zakonnych  jadijcych  przypad- 
kowie  na  tymie  samym  wozie ;  każdemu  inny  nwicty  przypadał  w  kalcndarzn  na 
dzień  biei^cy,  przeco  jeden  do  Matki  Boskiej  ,  drugi  do  jakiegoś  uroczy- 
stego święta ,  trzeci  powszednio  -  dniowe  odprawiał  naboi^istwo.  Nie  mo- 
iua  więc  w  orzeczeniu  nazwisk  dni  tamtoczeenyoh  ■<k)sować  się  bezwarun- 
kowo do  obliczeń  lub  t^prostowań  dzisiejszych,  a  pomyłka  kalendarzów 
krakowskich  w  nazwaniu  dnia  15  października  1384  niedziela  zamiast  zgo- 
dnie z  lepszóm  oznaczeniom  dziłueJHzcj  chronologii  sobotą  jest  tern  łatwiej- 
sza do  przypuszczenia,  ii  rok  1384  był  przestępnym,  zk^d  przez  nie- 
wUseiwe  posunięcie  całorocznego  szeregu  dni  o  jeden  przydadkowy  dzieii 
dalej,  snadnie  w  zwyczajnych  kalendarzach  ówczesnyoh  z  eoboŁy  zrobic 
sie  mogła  niedziela.  Poniewai  zaA  oznaczenie  ,15  paidziemika  czyli  w  dzieii 
Św.  Jadwigi''  jest  ze  wszech  miar  pewniejszem  nii  wzmianka:  w  nicdzielt' 
albo  w  soboto ,  przeto  nie  Amieliśmy  dacf  jej  pierwszeństwo  przed  tamten), 
i  powiedzie<S  'ie  koronacya  Jadwigi  odbyła  się  w  niedziele,  tj.  właściwie 
16  paidziemika;   łoM  cachownjcc  niezmiennie  nmiejzroanaiiale  wynutenie 
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się  nauego  Kalendana  krakowskiego ,  woleliśmy  pozostawid  d&eń  koro- 
nacyjny w  takiej  małoznaczacej  wątpliwości,  w  jakiej  go  na  str.  276  to- 
ma niniejszego  podano.    Co  do  roka  nie  zachodzi  żadna  w|tpliwośd 

Str.  S76. 

W.  12  wwi^rsklm.    Aż  do  r.  1412.   Długosz.   HiH.  XL  881.  W. 

19  włosami.  Discrinato  capiU.  Opis  koron,  w  Pradze. 

Str.  277. 

W.  2  odpowiedź.  Już  w  r.  1484  nCttngosz  HisL  XI.  667)  należało  to 
od  riium  et  vehutam  obaenfoHoMm  Regni.  Porównaj  Łengnich  prawo  po- 
spolite. Wyd.  krakowskie  str.  91.  W.  7  odchylała.  Opis  koronacyi 
w  Pradze. 

Str.  278. 

W.  6  testamentem.  Katona  Risł.  erit.  X.  672.  W.  14  aleloiiym. 

Yossberg  8iegd  des  MUtdaltera  str.   11   i  tabl.  W.  29   oUtoii. 

Opis  koron,  pragskiej. 

Str.  279. 
W.  12  ataroiytaego.    Długosz  Hist  X.  106.   H.   1886  vetua^um  rUum. 
W.  16  bormlatri.   Długosz  tamże  magitter  ckńum.  W.  20 

otarszyeh.  Mecherzyński  o  magistrat.  176. 

Str.  280. 
W.  6  ratass.  Miu»ydski  Pamiątka  z  Krakowa  I.  201.  W.  12   ama- 

traiem.  Ambr.  Grabowski  Staroż.  Wiadom.  str.  56.  ^Nad  sukiennicami 
smatruz*'.  Mecherzyński  O  magistr.  181^  Rota  przysięgi  starszych  smatruzu 
„jako  każdemu  w  przedawaniu  i  kupowaniu  na  smatruzie  ma  się  wier- 
nie stacS^.  Byłto  więc  rodzaj  bazaru,  jaki  w  każdem  handlowem  znaj- 
dował się  mieście.  Porówn.  Zubrzycki  Kron.  miasta  Lwowa.  str.  102. 
W  ^ym  względzie  smatruz  i  sukiennice  odpowiadają  dwom  zwyczajnym 
budynkom  handlowych  miast  niemieckich  a)  kaujfhtua  albo  da$  mercatO' 
riumhaus ,  b)  gewtmdhaus ,  sukiennice ,  nazwane  tak  od  staroniemieckiego 
wyrazu  gewana,  snimo.  Może  nawet  krakowski  smatruz  jest  tylko  skróce- 
niem owego  staroniemieckiego  s'm€rkcUr*hous ,  jak  santnz  skróconym 
schandhcuu  itp.  W.    17   bogatym.    Porówn.    Zubrzycki    Kron.   m. 

Lwowa.  102.  M^c^ski  Pamiątka  uL  78.  Kramy  bogate.  Tożsamo  zagra- 
nic^  Np.  Scheltz  GetchichU  der  O.  u.  N.  Lauńtz  688.  652. 

Str.  281. 
W.  8  Baranami*   Dokum.  krak.  w  Szkicach  histor.   str.   102  circa  eor* 
nui08  zapewne  tożsamo  co  później   (Grabowski  Star.  Wiad.  str.   67)   mb 
agnis^  dziś  ^na  baranach."  W.  9  ollce.  Ambr.  Grabowski  Star.  Wia- 

dom. 11  i  dalej.  Dokum.  krak.  w  Szkicach  histor.  102.  W.  14  yler- 

He.  Grabów,  tamże  str.  14.  W.  22  kotlarsy.  Bąj  Zwierciadło  /.  16. 

W.  22  Granda.  A.  Grabowski  Star.   Wiadom.  str.   78.  W. 

28  bosaekl.  Tamże  str.   11   Bamjouam  hruder,  W.  80  PawMw. 

A.  Grabowski  Skarbniczka  Archeolo([.  str.  200  ChiHr  der  PcaeiUr, 

Str.  282. 
W.  10  twierdzę.  Długosz.  Hist  YI.  654.  Vn.  674.  W.  18  kośelo- 

Mw.  IffGsyński  Pami^ka  Ł  49.  W.  17  prayinawall.  Bikice  hi- 

ilor.  jrtr.  102.         W.  28  maparijiHplafflt  Tania  .lOii 

Jad.  i  Jag*  I^n*  S  28 


dfaiMfc  pod  r.  1190  Atfeati  mwtfedmrm^ 
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W.  S  bMa  IffkBMiwfifi  PBwluii  ŁipriB.  ISIt  IL  UH.         W.^  b- 

fir.  99.  W.  9  KaiJMirrt  lOMtowUiL  *•  97.  W.  M 

O  MfiUr.  Itr.  18. 

8lr.  S8i. 

W.  9  4aWMti-  ^I'i»^  fir.  97.  W.  8  illiiiln9BH   Dopteor.  14T5 

iiBfiln  ■ifincnsio  wojlowitwp  driodiicBib  XHBn  flf«  18« 

Str.  98&. 

W.  8  Iraiiaia    Ambr.  Grabowda   BHanL  Wiadom.  itr.  89.  W.  ft 

•Ibyciąlcai.  Pbrówniy'  np.  CuAicfo  Diiala  L  66.  W.  18  llte^M. 

^      ^V  dTEdfitL  Parig  1840.  IŁ  881.  389.  W.  18  wsirfy.  Ks- 

oonmjart  aocug  oc 
W.  14   kMMMw.    Zgo- 
c^rtuąy  o  eomialach  (pmmdmmęne) 
erck^Ti  koidola  P.  IfaiTi  w  r.  1898.  R^lip.  ObnL  Procom 
mml  p.  699.  W.  90  9ĘfMw.  EdrU  IL  889.  9S1.9omlmfQppoHi 

d$  fiUmśm  .  .  .  Pm  U  mSbn  de  wm  watA  0t  4$  tm  jmrdkm. 
W.  98  p^bkta.  DolcwMH  Mkc>j  kotd.  Fbbj  IIhtŁ  Bfkp.  OmoL  Frth 

MM.  CtcH. 

Str.  986. 

^.  1  p^Uka.  Łabęcki  Gtoiictwo  w  Poboe  IL  96.  139  dmoZa,  pieaer 
teaany,  ofrołi  i^  W.  7  fiudUięya.  6wciesne  dsiqe  Krakowa  nu^ 

wiele  podoUeństwa  do  bistoiTi  Wrocławia.  Oba  miafto  BOftaly  r.  1941  podobiM 
Bbanone  pnea  Mongołów.  Oba  otngrm^ja  praeto  now)  fondacy) ,  Wrodaw 
r.l948,  Kraków  r.  1257.  Doknmenta  Wro^wikie  odróśniijf  a  teg«  wu;lcda 
wyrainie  dwie  lokacje  swojego  nuaita  prtma  ettearnda  loeaiio  (TkMMppe 
Mitf  Stetuti  Urkundatmtmmlung  str.  365)  jedna  po  1942  dmga  wcaesnifj- 
aa).    Toiaamo  da  się  powiedaied  o  Krakowie.  W.  27  MatkeB.  Klose 

Vom  BrmUm  Dok.  GeKh.   n.  433.  W.  27  podsMldek.    Ambr. 

Grabowski  Staroś.  Wiad.  KIL  184.  W.  27  tBMCyB.  Tfemśe. 

Str.  287. 

W.  2  •^^•Wledś.  Pes  Scnjftor  rer.  Autb-.  L  628.  W.  19  UtĄ^ 

I  tak  np.  prsj  akademii  pragskie]  w  r.  1410  jeden  a  kilka  oddaislów  ucaniów , 
oddaiał  niemiecki,  oposscsąjacj  PmgC*  lieąj  do  10,000  głów.  W.  28 

tate«Ó€.  Sartorius  Gemsh.  d.  d.  Homo.  IŁ  200.  W.  80  BUastech* 

Snrowiedd  O  iqiadkn  prsem.  i  miast  w  Pobce.  196.  201. 

8tr.  288. 


W.  8  WMrto.  Dłngosa  Hist  DL  1124.  W.  6  luąych.  Voigt  Jffist 

Pr.  y.  80.  W.  19  Baalnl.   Np.  r.    1320.    stija  praed   królem  jako 

depmowani  krakowscy    Mik(^*   Rnsin,    Teodoiyk   Talar  i  innL    Sakies 
biafar.  str.  97.  W.   22  wlAesąccJ.     Porówn.  o  tern  ustawę 

dwidnicj  w  Dod.  do  IŁ  toma  Sommersb.  Seripi  rot.  min.  str.  76. 


Str.  289. 


W.  4  BumMdą.    OtioanphU  d^Edrin  IL  381.  389.    Go  taa  powie- 
daiano  o  caJ^  «litt«  kaęgtk  lif  pmdwisgntkien  do  ndaai  oaobliwie  iii 
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do  głównego  Krakowa.  Yita  et  gęsia  B,  Joannis  Capistr,  p.  44.  Craco* 
fdeniwi  urbem  aitulentium  et  aoctorum    muUUudine  refertam,  W. 

10  słkodą.  Doktiment  z  r.  1393.  Szkice  Hist  str.  103.  W.  13   go- 

dłilo.   Tamie   str.    100.     Doknm.  z   r.   1336.  W.    16   Bsymem. 

Zbiór  Pamictiu  Niemcewicza   II.    103.  W.   22   dworkóW.   BozmaiŁ 

nauk.   II.    111.  M^czyiiski   Pamiątka   I.  W.  26    8pytko.   Łftowaki 

Katal.  L  284.  307.  W.  28  Dymitr.  B.  Paprocki    Cothalogut  any- 

biak..  Gnieiii.  pod  Mikoł.   Korowski.  W.  29.  Kmita.   Łetowski  Ka- 

tal. I.  286. 

Str.  290. 

W.  11  awolnić.  Wzmianka  w  dokom,  z  r.  1306  w  Szkicach  hiat  str.  95. 

W.  13  priynecteniami*  A.  Grabowski  Star.  Wiad.  str.  6. 
W.  16  warowało.  Tamie  str.  43.  R.  1306.   1386.  W.  24  spelnll. 

Dokum.  z  r.  1393.  Szkice  bist  str.  103. 

Str.  291. 

W.  6  sakapilo.    Mecherzyński  O  magistr.  str.  29  M^csjiiski  Pamiflka  L 

W.  23  Kasimiersa.  Archidiakon  str.  98.         W.  26  skoieiosa. 

Naruszewicz   1837.   IX.   2il.  W.   26   badowie.    Ambr.   Grabowski 

Star.  Wiad.  W.  26  kościołami.    Ambr.  Grabowski  Skarbn.  str.  38. 

W.  28  posakladal.    Mecherzy^ski  O  magistr.  str.  241. 

Str.  292. 

W.  9  sapadnie.    Ambroty   Grabowski   Star.   Wiad.  str.  27.  W.  16 

•podlonym.    Sartorius   Gesch.  der  d.  Hansa   I.   702.  W.  20  ko- 

miny.   Yoigt  Hist  Pms  Y.  82. 

Str.  293. 

W.  4  Michała.  Byho  zwykły  termin  wyborów  miejskich.  Np.  Dokom. 
Swidn.  w  Sommersb.  Script,  Tom.  II.  Dok.  str.  73.  W.  7  pncatrao- 
ąai*  W  rckp.  ułamkn  Statatów  Kazimierza  W.  (Bckp.  Ossol.).  Itmn  sta- 
turnus  quod  quando  Craowie  per  procuratarem  nastrwn  ac  paiatinum 
tempore  advemenU  consules  eUęurUur^  volumus  stricHssiiMf  tU  medieUu 
conMum  sit  de  populo  mechamco ,  medietas  vero  depopulo  ckfUi  ae  mer- 
catorum,    Ita  ąttod    tmicuigue  fiat  jtuUcie  compUmmUum.  W.  12 

apnccack.    Ambr.  Grabowski  Staroi.  Wiad.  str.  XL  W.  19  napo- 

tykamy*   Sorowiecki  O  upadku  przem.  i  miast  str.  174.  W.  26  li- 

CSOno.    Tamie  str.  174. 

Str.  294. 

W  1  rscźnicy.    IKngosz  HiH.  YH.  861.  W.  3  prym.  Mecherzyd- 

aki  O  magistr.  183.  W.  8  sukiennicy.    Porównig  Stotut   Świdnicki 

o  Sukiennicach.  Sommersb.  Seript,  IL  Dodat  str.  76.  W.  9  alynalL 

Meoherzyiiski  O  magistr.  str.  183.  W.  14   cla^icordiam.    A.  (Gra- 

bowski Skarbniczka  str.  112.  W.  19  prsetapianla*  Dokum*.  z  roka 

1368.  Szkice  hist  str.  102.  Porównaj  Yoigt  Cod.  dipL  Pruss.  L  3. 
W.  24  apteki.  Były  one  jui  jak  się  zdaje  za  Kazimierza  W.  Gfsiorowski 
\^adom.  do  hist.  sztuki  lek.  w  Pol.,  wedŁ  Archidiak.  Zresztą  jednakie 
staroiytny  wyraz  apotheca  znaczył  tyle  co  kram.  Np.  Łukassewica  Obraa 
hist  m.  Poznania  1  296.  Dok.  z  r.  1280,  gdzie  mowa  o  aptekach  szew- 
ców, kuśnierzy,  s^ynkowników  lip. 
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Str.  s95» 

W.  4  Biytterla.    Ik»  Gewerhes  Heimlidikiii.    Toigt  BlśL  Fnm  YŁ  728. 
W.  14  braierblcr.    Tamie  VI.   784.  725.  W.  17  cYBim. 

Klote  Von  BrmL  Dok.  Qt9ck.  TL  370.  Toisamo  w  wyolnieiiiaA  stnji 
rMBuoeł  krakowskich,  znajdiyacych  się  w  inanym  t^f^m  Bema.  W.SS 

towaniaii.    Yoigt  Hist  Pnu  VI.  648.  Kloae  Von  Bfidam  IL  S74. 
W.  26  niOBtag.    Voi|:t  BmL  Pr.  VI.  464. 

Str.  296. 

W.  2  opiewaty.  Klose  Von  Breslau  Dok.  Gtgeh.  U.  S7S.  W.  8  m^ 

luile.  Du  Cttnye  Gloaoar,  laiin.  V.  701.  Pćiart  tyle  co  matrimommm 
eontraherf,  Statnt  synod.  £r.  1277  drmum  cumperkoe  miUum  matrintommm 
eontrahiiur  ...  W.  13  żony.  Klose  Von  BrAau  DL  87S.  W.  20  wy- 

Awiecano.  Tamże  n.  373.  W.  22  sachód.  UHcsa  hnedta.   Mof^ 

ona  byd  i   tgwiecka,  W.  26    wlerie.  List   św.   Bonifscego  do  Sh. 

pWeodowie  .  .  .  tak  ^rliwie  wsajemn^  miłośd  małieńsk^  aacbowuj^*  .  .  . 
Ces.  Leona  Tactiv,  XVni.  105.  „Niewiasty  ^owiańskie  celują  wstydliwo- 
kóą  i  sa  tak  wierne  .  .  .** 

9tr.  297. 

W.  9.  ceny.  VoU.  Ug.  L  81.  Bandkie  Jtu  Pol.  220.  W.    13  Sla- 

■Ulaw.  Ambr.  Orabowaki  SkarbnL  archeoL  str.  129.  W.  14  achwa- 

lOBO.  Zacząwszy  od  Statutn  Warteiiskiego  w  r.  1423.  Tamie. 

Str.  298. 

W.  5  wolao^ć.    Dokum.  s  1.  1288.  1320  w  Szkicach  histor.  W.  11 

Łokietka.  Dokum.  z  r.  1306wSzkir.  hist.  str.  95.  Voigt  Hiat.  Pnu  V.  251. 
W.  13    wyjąt.    Voigt   Hist.    Prus    VI.    144.  W.     16    clMrą- 

giewka.  Tamie.  VI.  146. 

Str.  299. 

W.  1  dąiącemu.    Te  drogi  i  staeye  wytknięte  sa  przez    Kazimierza  W. 
w  r.  1349.  Voigt  Cod.  dipl.  Frw.  U.  82.  Tenie  ffisL  Pnia.  V.  79. 
W.  22  okrttów.  Jodoc   Dedns.  W.   23  wywoioBO.   H.  Łabęcki 

Gónuctwo  w  Polsce.  Bfiedi  1.  300.  Ołów  189.  192.  itd.  Srebra  nie  ficmo 
do  artykułów  handlu  polskiego.  W  r.  1406  mówią  rajcy  krakowscy:  In 
regno  PoUmiae  non  kabentftr  numlana  argmti  necue  argenhan.  Ambr. 
Grabowski  Star.    Wiadom.    str.    298.  W.   30   fatrami.     Voi|rt.    Hist 

Pros  VI.  314. 

Str.  300. 

W.  11  odzież.  Francuzki  poemat,  z  XIV  wieku  o  króla  Janie,  pnyto- 
orony  w  Mimoims  de  PAcad^ie  deg  tfucriptions.  1744 — 1746.  Paru  1735. 
4lo  tom  XX.  p.  384.  S^il  auoit  une  eoUe  ąriaoe,  Dt  drap  de  PćmUum 
(m  de  Friee  Et  im  cbeoal  tanŁ  eeulemaU  li  Im  eon^ieoii  hamimnmt, 
W.  26  NowoiptNla.  Sartorras  Geech,  d.  cŁ  HatiBa  TL  443.  Voigt.  BasL 
Pros  V.  455.  456.  gdńe  do^ycsąoe  wiadomości  riowami  nunychśe  tunwaii 
hanaeatyckich  podano.  W.  29   sakBCB.  Voigt.   hist   Pnia.    V.  456. 

W.  29  Bzto.  Sartorius  Ge$ch.  d,  d.  Hanea  L  316. 

Str.  301. 

W.  16  tkaczy.  Raczyiiski  Cod,  dipl.  105.  Że  ci  tkaoae  trudnili  się  wy- 
robem sukien  o^LaiEU^e  ^^  i  vw^Vks^  ^wyniiod  ówciesnjeh ,  jak  i^  w  ita- 
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tade  fiwianickim  (Sommersb.  Script.  r.  sil.  II.  Dod.  75.) ,  z  powoda  takie^ 

goż  jak  w  Poznaniu  zatargu :  Nmli  textorwn  licet  incidere  pcamas, 

W.  17  plerwBce.  Dokum.  z  r.  1372.  Raczyński  Cod.  dipL  M,  F,  p.  123. 

W.  19  statttta.  YdL  Leg.  I.  81.  Bandtkie  Jus  Pol.  p.   220. 
W.  25  wzmiankę.  Raczyński   Cod.    dipl.   M.  Pol.   p.    64.  W.    27 

plótufin.  Dokum.  z  r.  1354.  Szkic.  hist.  str.  102. 

Str.  302. 

W.  3  Konin.  Wszystkie  te  stacye  handlowe  według  ustawy  z  r.  1455 , 
mówiącej  o  starodawnych  drogach  handlowych.  Rac^ński  Cod.  dM.  M, 
Pd.  p.  174.  W.   5    Hjsrem.    Raczyński   Cod.  dipl.  M.  P.  Dokum. 

z  rokn  1398  p.  136.  W.  10   Zwoleii.     Dokum.   z  roku    1465    Ra- 

czyński p.   174.  W.  16  snchym.  Sartorius  Gtackieh.  der  d.  Ranaa 

n.  436.  446  Landfa/Łrei\  W.    18  skład.    Siarczyński    Wiad.  o  Ja* 

rósł.  str.  48.  W.  29  bazar.  Lelewel.   Gilbert  de  Lannoy,  w  Rozbiór, 

dzieł  str.  422. 

Str.  308. 

W.  22  Rtt8.  Voigt.  Hist   Prus.  Y.   253.  W.   25.   wschodnia.   We- 

dług dokumentów ,  wspomnianych  w  Szkicach  histor.  str.  105. 

Str.  304. 

W.  27  czerwiec.  Miechowita  De  Sarm.  Pistor.  I.  141. 

Str.  305. 

W.  25  zniknął.  W  podobnyź  sposób  była  niegdyś  w  Niemczech  roślinna 
farba  niebieska.  Woda,  znamienitym  artykułem  łiandlu,  który  następnie 
podobnież  wyszedł  z  użytku.  Porównaj  Scheltz  G.  Oetchich.  dUer  O.  u.  N. 
Lausitz  p.  553.  W   30   tcisame.    Jekel    Handelsgeschichłe  Polem. 

I.  182. 

Str.  306, 

W.  5  przywożono.  Przywilej  obcym  kupcom  nadany  w  r.  1390.  Ra- 
G^ński   Ćod.   dipl.  M.   Pol.  p.  132.  W.  26  wyklaosanic.    Jekel 

HandelegeMch.  Polem  I.  176.  W.  29  śródlcm.    Klote  Vcn  Brtalau 

Dok.  G^eschichte  U.  356.  W.   31    Wcnccjfi.    Według   dokumentów 

w  Liiniga  Cod.  dipl.  Jekel  Handelsgeech.  PoUne  I.  176. 

Str.  307. 

W.  22  salecala.  Sartorius  Getch.  d.  Hana.  L  702.  W.  M  OMwa- 

Jąey.    Tamże  L  752.  W.  28  ślady.    Rooniki   Tow.  nank.   krak. 

1817  I.  93.  Rozprawka  J.  S.  Bandtkiego.  Pismo  a  r.  1376  (jak  Bandtkie 
słussnie  uważa)  nicsego  nie  dowodzi ,  a  wzmianka  a  r.  1480  wyklncsa  juś 
Kraków  z  Hansy. 

Str.  308. 

W.  19  otratą.  Dosłownie  z  wspomnionego  powyżej  oiywku  strttilów  króla 
Kasimiersa,   znmd^jacych   się   w  rękop.  bibUot  Ossol.  W.  81  WOK- 

16w.  Sartorius  GesoA.  d.  Hans.  BundesL  270.  Fleory  HisL' eceUaiaśięm. 
wyd.  1777.  Xin.  47.  Hallam  The  skUe  of  Ewrope  tn  thei  middU  agm. 
Chapt.  IX.  2. 

Str.  309. 

W.  11  procentu.     Vóa.  Leg.  I.  32.  Bandtkie  Jm  Pd.  82.  W.  16 

crossy.  W  dokumende  odnowienia  akadamii  kzakowiUąi  r.  1400.  Wir 
saniewski  Hist  Ht  H.  254.  W.  20  eq«sia.    CmoU  O  lit  t'poL 
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■nnr.  Ikidbi  IL  IM.  W.  86  Muluulttwach.    tfp.  fltttarin  Ge- 

9Md^.  d.  Hmt.  Bunden  IL  456.  467.  460.  702. 

Str.  310. 

W.  8  raltąywycll.  Kloae  Van  BrtilaH  Dok.  GnekidUe  IL  88.         W.  9 
h^amlrndrnym.    SterOu  ot  peewua.  W.  83  ksalnucm.    O  n- 

plMach  ballmch  konfinnacTJnfch  w  sastawie  n  lidiwiaRj.  Yoict  GftdL  hr. 
V.  816. 

Str.  311. 

W.  7  Mttawne.     VoU.  Leg.  L  78.  Buidtkie  Jtu  Pól.  818.  W.  11 

arctal.    Ambr.   Grabowski  Skarbrnccka   str.   116.  W.  11   MklH- 

ŁiOicdu  Górnictwo  w  Poboe  IL  168.  W.  80  W^rseck    Twroci 

CkroH.  Bwng.  TSL  XLI.  Katona  X.  783.  W.  87  KaslMlem.  Bmdl- 

kie  Jui  Pol.  p.  8.  W.  30  Mbr.    Tamie  p.  16. 

Str.  312. 

W.  8  daroli.  KorU  OuUr.  «.  H.  Albr.  UL  Tom  I.  31.  70  —  73.  Scbó- 
nemann  Coaex  fUr  prakt.  Diplam.  TL  66.  Doknmeot  cesaraa  Ludwika  et. 
1330,  nadąifcy  hrabi  Kataenellenbogen  von  benmderer  Gnade  84  Żyd&w. 
W.  8  kar«.  P^aywłlej  Witirfda  a  r.  1408  w  Gotebiowaldego  Panor. 
Władyał.  Jogietty  L  668—666.  Kaidy  debet  mUiąfaeere' Ue$o  {Jmdeo)  «M 
fiMU.  W.  13  osiedli.    Nawet  w   anacmiejnjch   miaatach  jak  np. 

w  Pomania   nie  było  idi  jesacse  a  końcem  SIY  stólecia.    Łakasaeiricz 
Obraa  miasU  Posnania  L  78.  W.  16  ■cstowali.  Wedhig  lutaw  gr. 

Bodabąydi.  Ciacki  Dsieła  III.  178.  W.  84  powtsedBleh.  Łokane- 

wics  Obr.  mia.  Posn.  L  888.  W.  88  ladhiteBCnia.  Wefiof  doka- 

mentn  Namnewica  HIst.  Pol.  wyd.  Most  VL  66. 

Str.  313. 

W.  3  apomiBki.    Dłui^osz  Hisł.  IX.  1141. 

Str.  314. 

W.  1  •crasiCMBla.     W  miasUch  krsyiackich.     Yoift  Hist  Pnu  V.  97. 

W.  11  wUkM.  Np.  w  Wrodawia.  Kloae  Vom  Brttlau  Dok.  GsMi 

n.  371.  W.  89  codsosieMcy.    KaDimacba  Żywot  Graegoraa  i  Si- 

noka.  Wismiewski  Pomn.  lY.  62. 

Str.  316. 

W.  8  temiaologta.  Porównaj  Kownik  strojów  mi^skieh  w  A.  Giabowsk. 
Wiadom.  str.  836  —  830.  W.  16  Msnwe.    V(»gt  BiaL  Pnu  Y.  97. 

W.   81   waplMĆ.    Klose  Vom  BrA  Dok.  Geoeh.  IL  371. 
W.  30  PneciWBC.    V^lki«n   a  r.  137&  Ambr.   Grabowski   Star.  Wiai 
str.  183. 

Str.  316. 

W.  4  woliw.    BMOstr  wydatków  dwom  króL   Jadwigi  i  JagiaHy.  BibL 
warsa.  1863.  W.  8  par.    Archidiak.  Gnieśń.   p.   19S.    Wół  po  » 

groszy.  W.  10  grosie.    Anonim  prsy  gdaiUdm  wydania  gadlnlib 

str.  107.    Wół  po  8  grosiy,  krowa  po  tyłeś. 

Str.  317. 

W.  4  k«Mry.  Ambr.  Grabowski  Star.  Wiad.  str.  188.  W.  9  B8it- 

•(•wai.    Dokument  a  r.  1348.  Sakioa  kistor.  str.  108.  W.  19  k98- 

ftUMk.    A.  GrabowdD  SkaWcdui  śb:.  196. 
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Str.  318. 

W.  6  templeto.    Voigt  Hłst  Pras  YL  402.  W.  6  pncywllej. 

Np.  w  statacie  miasta  Świdnicy.  Sommenb.  8eript.  TL  Dodatek  7£ 
W.  19  wjeździe.    Ob.  opis  wjazdu   młodej  królowej  Isabelli  do  Paiyia, 
w  kronice  Froissarta  TV.  2—4.  W.  20  kranach.   Ambr.  Grabowski 

Skarbnicska   archeoL   str.   202.  W.  81    rynoWMlcy.    Dokom,  kra- 

kowski z  roka  1336  w  Szkicach  histor.  str.  100  rimanis  .  .  .  lo^^ueMwM 
carUiones.  Yoigt  Hist  Pros  VI.  402  Lieder  Sprecher, 

Str.  319. 

W.  9  wypchnąć.  BepuUis  peniiue  et  ejecŁis  Dokom.  1336.  Szkice  hist 
s^.  100.  W.  21  cytarsyici.    CUharista  reginae.  Bejestr  rachnnków 

dwom  Jadwigi. 

Str.  320. 

W.   6    ńpiewąiąc    Froissart   Cromcmie  L  266.  W.    10   Beiiw. 

Orzegon  z  Sanokia,  według  biografii  Kallimacha  w  Wiszniewsk.  Pomni- 
kach IV.  37.  W.  16  ananych.  A.  Grabowski  Skarbniczka  str.  112. 
W.  26  stOM.  VUa  et  Gma  B.  Joannia  de  Caputr.  p.  44  eanUnuHs 
muUis  ludorum  inedumentis.  W.  31  wieś.  Pamicńiiki  kardynała 
Gaetano  z  r.  1596  w  Niemcewicza  Zbiorze  Pamiętn.  Lipsk.  1839.  II.  101. 

Str.  321. 

W.  7  Jatrsenkt*    Ob.  i^wnik  Lindego  pod  wyrazem  EJnaŁ  W.  16 

Gdańska.    Voigt  Hist.  Prus  V.  330.  W.  16  laiycklch.    Schehs 

G.  Cresch.  d.  O,  u.  N.  Ijawitt. 

Str.  322. 

W.  6  oplata.   Voigt  Hist  Prus  V.  384.  W.  11  plwIc  Bmderbier^ 

morgensprachen^  zgromadzenia  rzemieślnicze  w  wszystiuch  miastach  teotoA- 
skich.  W.   16    nakasąfąc.     Statuta  miasta   Świdnicy.    8ommerab» 

Seript.  n.   Dodatek  str.  76.  W.  24  csepcanil.    A.  Grabowski  8lv. 

Wiad.  str.  183.  W.  29  klndclbier.    Szkice  histor.  str.  101. 

Str.  328. 

W.  9  prsystojaą.    Tamże  str.  101.    A.  Grabowski  Star.  Wiad.  str.  188. 
W.  14  weselach.    Szkice  histor.  str.  99.    Prwileg.  R.  Cemnu  de 
nuptUa, 

Str.  324. 

W.  12  oaób.  Obliczenie  według  liczby  30  mis  dozwolonych,  3  osoby 
przy  każdej  misie. 

Str.  326. 

W.  1  acstowal.    Cały  obraz  wesela  we^og  dokumentowych  wraianek 
w  Ambr.  Grabowskiego    Staroż.    Wiad.   str.   188.  i  ScUoe  histor.  str.  99. 
W.  7  praskiej.    Voigt  Hist  Pras  V.  98.  W.  10  cclslacla. 

Długosz  Uiei.  Xm.  71.  R.  1466. 

Str.  328. 

W.  2  alopleMla.  Z  Dłogosza  Liber  hen/rf.  w  Nakielsk.  JHieoft.  IM  a 
jugtdaiUme  et  nffocaiume.  W.8  ahleMw.  FoCŁLm. Ł  164.SaBatlda 
Jui  PoL  178.    B.  1868  cum  pmt  ęd  Mm  mm  dC  poiyerftiii  jMii 
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miMtarum  soUmnid,  W,  ^0   dkoiltiikoni-     Ooł^biowtki   Did^e  Ttt^ 

now.  WłAd.  Jt^.  0,  130.  W.  ^4    kilknoai^rle^    D<?kaiB.   «  r,  104Uj 

£tldc«  hijtor.  atr.  104.  W.  30  bAsreowL   W.  r.  ua* 

|icr  iurreit  ^  A.  Gmbowakie^  Skarbo.  u-chr^log.  »tr,  6. 

3tr,  T2% 
W,  T  P^tladilL     A.  Gr«bowiiki    Skarbu,   str,  £0.  W.  34  dopiero^  \ 

I.  40*   Schelti    G.  (;ucA,  if«r  O.  u.  ^.  I^niAĆt  str.  555.  W.  20  i»*] 

lasną*     Wolfskron  Bitdcr  </«r  H«</un^s<«gen^  str.  113. 

8tr.  330. 

W<  17  KeppIrafKÓW-     Według  «kŁ  rftdueckicb   mitsU  Krakowa  i  raka 
1392  Ałlr.  Krcyżanowflki    Dftwna  Polska.     Dopełnienie   sir.  S.  W,  *& 

Kopplrntk.     Stenisel  Urkundt^awnmlttfifj  «.  Gesch*  d,  B.  BruL  56.  104, 
122.  Rok  1377  ir284.Copmih.  CopiniLk.  Copirmch.  W.  24  Pi4>łrk«W. 

Zfi    spisa   iu)5^«risk   ówcEosiij<:1i    w  Miicikow«k]eg^>    St^Umta   nfc 
promotionum  str.    1.   H-   4.   B.   7,  W.    26    CllfS^stńw-     Prtjjadil' 

clirscAd.   praw.    1833.    ItL  101.  W.  S9  M.    Adtyas    Kirytanowsli , 

jak  wyiej. 

6tr.  381. 

W.  5  SUąskn*  Tamie  sir.  13.  W.  9  prsybyftSA.    ZubrEycki  Kro-1 

ulka    miaMa   Lwowa    str*    100.  W.  ^3  Bounrów,     Paprocki    Hei^ 

&;yu.  »Łr.  690  Bochnar.  W.  S8  Mora&t3  now-  Dhigou  £uiL  JC>  10^  i 

W.  24  Wicrzbląt  A,  Grabowski  gtar.  Wiad.  m.  267.387.  gknb^l 
lucska  str.  194. 

Sir*  332. 


om-m 


I 


Odpw 


I 


doktunenlu  Łe^o  ud<f«loDjr  mizofital  ła^kswie  prz«ip.Jóxe& 
Po£di<^    wiŁcdł    on  do  wydaneg^o    pnee   J.  B&rŁoAaewict* 
diieła  Ctfdcx  dipiom.  Pol,  *  *  .  $iudio  L.  RajsacccwskI  str.  330, 

Str,  333. 

W.  3  polwifrd&a*  DokanjAUt  w  ^uhiimm  XX.  Sau^aaków  w  Ea^wii 
ob.  Cod,  dipl,  Pol,  m.  336.  W.    II  priescto.     J<*«acxe    w    pofewit 

lipca  r.  1366  (dok.  Władysława  Opokzyka  w  Niepołomicach  we  amdf  |Oii 
BW.  Małgorsatn  t.  r.,  według  spisu  dókum.  metrylci  ackr^L  w  Wania«i«) 
był  Krz^aw  kaazteUneiu  sandet^kim,  a  już  w  latymr.  1387  (Zubn.  Entt. 
Lw.  fltr.  57)    kaflKtolam   od   w   Hedonderau.  W.   30  nadftsif  >    CaL 

dipl,  PoL  m.  336* 

Str.  334, 

W.  iO  pr£>wilf  jem*  WcmiankA  o  tym  dokum.  w  Kartai«wJcaa  BśŁ 
wyd.  1804, 'yU.  359.  CŁicki  Dzieła  L  90.  204.  W.  20  pii»2rE«D0. 

Wzmianka  o  Łym  dok.  w  6ert«  ArcMcor.  E&ffU  R^kp.  Otool.  L  CXXIV.  , 
str.  470.  Die  22  Nov€mbr.  I3S7  LUterat  NotcerU  AftUo  coMim^m^mL 
frapuiumjT^um  piwiUgium  Hedvigie  IL  P,  d^  d.  Cr^cmniait  fsHa  IL  ^/-^^ 
«p  L^cat  1385 ,  quo  eadmi  Tf^hui  cOMira  U  fMtatta  Jfild«yr*a»  M  Jw-  ^^ 
dan  Dob7ogottŁo  ep,  PosTianienH  in  certa  pectmitu  wumma  ttbU^OSU 

£tr.  335. 

W.  3  potwUrdstnle*  Dokument  ten  wy  drako  wuj  je^  w  Caii&  Sn* 
dnickifgo  B^no^^  Qt«&7iuffl».  ^^^^\.  '^ly.   Poc4viifij  dokiunaat  v^ 
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Jannsu  z  roku  13GC  w  DiKlatkn   tl.i  Gr.zetj  Lwów.  r.  18M  ur.  3S. 
W.  6  WEnawia.     Lętow«ki    KataK>g  bi<kn|H>w  krmk.  I.  307.  W.  10 

klasztor-  Bzoyiuji  J^n-pago  D.  UyariMfł  p.  if.  IMttigis  rekina  ad  tu- 
staniiam  «cim/ii  Bochnen»vTi  intercedeifte  Gny^rio  XI  per  liitenif  mi*$aa 
ep.  Cracov.  9ub  A.  D.  1375.  tj.  je<2Czo  w  r«>kii  1375  rtara  «o  }Mip.  Gne- 
gon  XI  o  w}je<lnanie  Duniiiiikaiioui  kU^zfoni  w  Bitchiiif  którr  teraz  fun« 
dnje  rzeczpi-wcie  Jadwic^. 

Słr.  .\:\(3. 

W.  28  astanowione.  Fleiiry  Hut,  eccłtji.  XIII.  G78.  Si-linm-kh  Kirchm- 
gnch.  XXXIII.  394.  W.  31  pomnożono.    Fleniy  XIII.  tiOO. 

Str.  337. 

W.  3  tajny.  Alzog  i//*/,  dt  i' Eglife.  Tuurnai  1851.  p.  4yi>  Ce  penchauł 
aeertt  h  hotiorer  ia  /tainfe  i-in-g**, 

Sti.  33ś. 

W.  2  widowi-ika.  Silm.iłkli  Kirthrmj.  XXVIII.  271  Ftttftnn  raUnda- 
rtnn,  W.  4  onIÓw.     Fentum  tmnortim.    Ob.  sxoroki  opis  w  Duraiigv 

GioM.  łafitf,  W.  1*2  rozprzężenia.    HoiTaocio. 

Str.  33^J. 

W.  6  sapewnienill.  l^tyimld  ud  u.  1327  nr.  54.  Flriiry  //iW.  (ff/cjt. 
Avign.  1777  XIII.  283.  W.  7    przepis.    Mansi   CW/.  <'t>w«7.  XXm. 

200  R.  1229.  W.  8  Mobofc.     KlJWlen  Marien   Yerefiruny  w  Scliuoltz 

G.  Genehichłe    der  Lamitz   itr.  TiOS.  W.  15  Aniot.  Flóury  XXXIII. 

283.  W.  21  mówi.     GerviHn««    ii*-Mvh.    dn-  porf,   NidhnaUitcrut,  d, 

DfutMrfi.  II.  27H. 

Str.  310. 

W.  8    Móuteha.     Si-ImKikli    KinhnHi,    XXXIII.   20M.  W.  15    bfl- 

Imirnni.  Goryimw  GvHch,  der  pocł\  Nidimmlliterat.  dvi  J>eidsrhrn  I. 
528.  C.30.  W.  24  rozsławiło.     AIzo>r  //?V.  m7fx.  p.  499. 

Str.  .341. 

W.  7   weswiinieni.    Dlufron/  ///«/.   II.  95.  W.    12   widzeniem. 

Baliikski  i  LipiiiAki    PolKkn   Stnro:^.  II.  332.  W.  15  wvnifi Wleniem. 

Bocznik  Triwki  Rtjkii.  p<»d  r.  1239.  Scłiroockli  Kirrhwyetn^L 

Str.  342. 

W.  1  chwalą.    Długosz   IHmŁ.   X.   55.  W.   2   odmawiat.    Kutoiin 

HiH.  ent.  IX.  152.  W.  5  kaplicy.    Litowski  KatAlo|r  i.  ^Hik 

W.  12  oznajmiał.     Dokum.  x  r.  13r)ft  w  Katony  //M^   rriL  X.  429,  394. 

Str.  343. 

W.  1  Starą.     Tuk  nazywa  się  ona  w  pierwotnym  dokunienrio  y.  r.  13H2, 
w  Baliił8kiogo  Pielgrzymka   rlo    Jajinoj    góry,   str.   217    m  moide  Antifjiw. 
W.  5   nieozdobna.    Według  Dłng.   Lihr  benff.  Nakic-l.   Aiwch, 
320.  W.  20  uroHty.     Fhnry  lligL  ecciejf,  XUI.  310,  rok  i:i2H  pirr- 

WBZ^  dat^   nA8t4Uiia    XX.    Paulinów.  W.  28   wplyw.     IMngoiiz  llifit. 

Z.  72.  K  j  K 

Jad.  i  Jag.  Tom.  U.  ^ 
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W.  15  Kor<^fi»ftk|rml*    t^l^^wd    PoIa^a  ^r-   ^\rV.  TV.  27(, 
najUNriił  IfrAfitria  ytUrhra  rf  tifujtrmti*  jninj>  fn    /nwyi 

W.  ti&  prx3'swolt     liUhTio  pttłrhra  Mr  B, 


W.  Id  dolmmtnłtni 

fłiirj  góry  217  —221. 


Str.  HC. 


<■?</.  4rtfł,  IŁ  1404.  W,  17  Wlfannku-    Ht^^tr.  fH^irihut 

iLOWe  J>ulw.  %  Jiig,  llibL  wurAis.  18fj4.  j-tr,  "2^  —  :frł4.     W  rokn 
23t>,  24^ł)  |ioKyUr  onuO^w,   kielif^hńw  ^^l"  krwi  rAu*ktej  w  JSłUłł&iL' 
to  ponylki   du    WlUnokn.  W.   31    blllir     SrUroudtli    A7r 

gtr.  347. 
W,   HI  ob;iHV'     UiHlenMriK  JahrhUchtr   sir.  111  <fł>  <rmtf^f  fw  Od 


trrw  JtfJ  (frr\i.wmf  irfn(7'bitt  a^df  »o  ^/w,  Aa»  mon  n 

r^tr^ji/.  j,  200.  ^    ~ 

Btr.  348, 

W,  r>  KiubMZe.     S^>w;i    uMii    ^iflioru   Mag^lehiirnkiego   o   WiltuiĄLii. 
SfliiiMnat    et    Hjirt/heim   Conritia  Gtrtrtafiiae  V,  35,  W,  *7  «rj( 

ahmi/*M*^t.  XXX\Jl.  4ń4.   198, 

fttr.  049. 

W.   \2  »4lflf4ł.  ftrliATiiiftt  Cmłf>i7.  Gtrm.  V.  35,  ^^".  :>l   wUd«l 

Dłiij^oHii  HtJtt.  X\,  aa*),  w,  22  odph.    WLaEiypwski  Hirt,  lit 

W.    28    pol»kJr.     Dlti^o!i;t    ^m/.  Xm,    13.    IL    1444.     F<v 
krńla  nowego    «  r/ovj    2^  Dtttm    hoHlantut^  a  po^o  vtro  P<yitttł6o 
per  r^nfum  fxplftn  ^tt$ftt 
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